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Rocznik XVlIsty. Wychodzi co sobota. Cieszyn dnia 2 Stycznia 1864 roku

Do Czytelników!
Rozpoczynamy 17ty rocznik „Gwiazdki Cieszyńskiej“. 

Pomimo trudności, z jakiemi musieliśmy przy wydawni­
ctwie pisma tego walczyć, wytrwaliśmy na raz obranój 
drodze, dążąc do oświaty ludu i rozbudzenia w nim na­
rodowego ducha, przyćmionego u nas niestety! okoliczno­
ściami, łatwo pojąć się dającemi. Żywimy nadzieję, że i 
nadal będziemy mogli pracować w tym kierunku, i że 
praca nasza jak dotąd, tak i nadal nie będzie bez sku­
tku. Lecz istnienie pisma naszego zależy od grona czy­
telników. Prosimy więc o wczesne nadesłanie przedpłaty 
na rok zaczynający się, jako też należytości zaległych, 
a przyjaciół i dotychczasowych czytelnikóto upraszamy o 
rozszerzanie pisma naszego, byśrny je dwa razy na. ty­
dzień, lub przynajmniej w większym mogli wydawać for­
macie, za tą samą cenę.

Zarazem z nastającym nowym rokiem szlemy Wam 
Szanowni Czytelnicy i Rodacy braterskie życzenia pomy­
ślności, byśmy w roku tym doczekali się ulgi dla na­
szych serc zasmuconych. —

Kultura.
Zdarzenie prawdziwe z życia górnoślązkiego.

Osoby: Jędrzej Włada rz, młynarz. — Kata­
rzyna, jego żona. — Hanka, ich córka. — Józef 
Sprawnik, sierota, wychowaniec Władarzy. — Woj­
ciech Styrkała, siedlak. —Filip, syn jego, wojak.
— Wacław, człowiek obcy, później poznany brat Ję. 
drzeja.— Mojżesz Danziger, żyd z Nyssy.— Wójt 
z Urbanowie. — Ławnik z Urbanowie.

Miejsce: pewna wieś na pruskióm Ślązku.

Scena Ł
(Katarzyna przędzie. Jędrzej chodzi po izbie po 

ważnym krokiem, myślami zajęty ; — nareszcie stanąw 
szy przed żoną, mówi podpierając się w boki.)

Jędrzej: Kasio, czas by było z Hanką naszą, żeby 
się wydała! — Człowiek się starzeje, — tchu chybia s
— nogi nie chcą słuchać! — Powinnością naszą jest, ! 
itarać się, żebyśmy dziecię dobrze posadzili, nim nam J 
rekwije zaśpiewają. Kto wić, komu by się po naszćj i 
śmierci dostała, i jakie ręce by majątek nasz zagarnęły?
— Lepiej więc, że my jćj dostojnego męża obierzemy, 
a tak szczęście dziecięcia jedynego zapewnimy.

Katarzyna: Kochany mężu, i jam już nad tćm czę­
sto rozmyślała. Dzięka Bogu, o zalotników nie bieda, 
bo Hanka dziewczyna jak sarna. Wiedzą ludzie prócz 
tego, że ją nago nie wydamy, — ale wieleż teraz mę­
żów dobrych!? — Czasy się wcale zmieniły. — Mój 

Boże, w dawniejszych czasach, kiedyśmy jeszcze mło- 
demi byli, któż tam patrzał na bogactwa, któż rachował, 
wiele krów, wiele zagonów, wiele pieniędzy z tą lub z 
ową mnićj albo więcój dostanie? — Ale dzisiaj, to jak 
u żydów! — Mówią ludzie o jakićj dziewczynie, to się 
nie pytają, jak dawuićj, jeżeli pobożna, rodzicom posłu­
szna, jeżeli dobra gospodyni ? — tylko o tćm, wiele do­
stanie pieniędzy, ile gruntu, ile dobytku, czy wielki wy­
mówek rodzicom przypada itd. Niedługo urządzą w gmi­
nie wielką wagę, na którćj dziewuchę wraz z jćj ma­
jątkiem ważyć będą. — Bo dzisiaj, chociażby jak kier- 
piec czarna, jak królik garbata, jak kotka świdrata 
jak cholewa pokrzywiona, jak papuć nieszykowna była, 
byle tylko bogata, dosyć na tćm. — Nie pytaj się, wiele 
pacholików około nićj się kręci, a wiele jćj miłości i 
Bóg wić co obiecują....

Jęarzej (przerywa): Dosyć tćj esorty; jak wy baby 
poczniecie, to idzie mowa, jak woda na przerwanćj o- 
puście. Mądre to rozporządzenie, że baby nie mogą być 
księźami, bo któżby się końca kazania doczekał?

Katarzyna: Myślę przecię, że mówiłam o tćm, co 
do rzeczy naszćj należy.

Jędrzej: Ale powiedz mi, co mi po starych czasach? 
— Mamy o Hance mówić, a tyś przyszła na czarne, 
garbate, świdrate, pokrzywione i Bóg wić, na jakie tam 
jeszcze!

Katarzyna: Chłopku, gdzież znów cierpliwość two­
ja? — Wiesz przecię, że szczęście dziecięcia najwięcćj 
serce matki obchodzi, bo któż się serdecznićj modli do 
Boga, jeżeli nie matka za dziecię? I ja pragnę dziecię 
swoje widzieć przy boku dobrego męża, a nie bez przy­
czyny mówię o dzisiejszych zalotnikach, bo na to uwa­
żać musimy: który Hankę naszą z miłości bierze, albo 
który jednćm okiem na Hankę, a drugiem na nasz 
młyn świdrzy.

Jędrzśj: Rozumiem cię Kasio i jestem tych samych 
myśli, a mam przedsięwzięcie tylko takiemu dać Hankę, 
który ją kochać będzie. Ale z miłości samćj trudna wy­
żyć! — Miłość grzeje tylko krótki czas, jak kożuch 
nowy, ale późnićj oehłodnie, nawet ziębi jak kożuch 
stary. Mój zięć, oprócz miłości też musi mieć co na­
drobić do wodzianki, a osobliwie musi mieć bildunk, musi 
umieć po niemiecku, żeby się między ludźmi odznaczyć 
potrafił. Glodnisiowi albo prostakowi, co nawet po nie­
miecku nie umić, nie dam córki.
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Katarzyna: Ale kochany mężu, czyliż i ciebie głu­
pota dzisiejsza opanowała, czyliż i ty się przemieniłeś? 
Powiedz mi sam, cóżeśmy posiadali, gdyśmy się wzięli? 
Byliśmy ubodzy, jak komary i nie umieliśmy po nie­
miecku, a czyliżeśmy nie przeżyli, dzięka Bogu, blisko 
20 lat, a szczęśliwie?

Jędrzej: Dobrze, byliśmy oboje ubodzy, więc nie 
mieliśmy sobie nic do wyrzucania. Ale moja Hanka nie 
jest ubogą, więc też nie weźmie ubogiego. Tylko jedna­
kie woły dobrze ciągną! — A że zięć mój musi mieć 
bildunk niemiecki, to nie jest kaprys. Oglądaj się w 
świecie. Jak u nas człowieka uważają, jeżeli po nie­
miecku nie umie? — Jestem bogaty, ale wieleż to razy 
musiałem się zapalić, gdy tu lada Frycek z urąganiem 
ramionami potrząsał, a gesindel nas Polaków mianował? 
— Przyjdź do karczmy, jak gospodny koło gościa ska- 
cze, jeżeli po niemiecku rozkazuje; mówi do niego za 
troje, mianuje go panem, chociażby i wszystkie kiesze­
nie Frycka na 6 trojaków się nie zmogły. A mnie 
tymczasem każę czekać, mówi do mnie: chłopku cze­
kajcie! Dla tego mój zięć musi umieć po niemiecku, 
żeby się wszędzie postawić mógł na nogi, a żeby i mię­
dzy panami był widziany i poważany.

Katarzyna: Mężulku, cóż tyle zważasz na łupinę! 
orzech i człowieka należy oceniać po jądrze. Co do mnie, 
to od mego zięcia żądam (rachuje na palcach), najpierw: 
żeby był pobożny; powtóre, skromny; po trzecie, oszczę­
dny i pracowity; po czwarte, żeby naszą Hankę pra­
wdziwie kochał; po piąte, żebyśmy i my spokojnie żyć 
mogli, aby nas szanował; po szóste, żeby go i Hanka 
za męża chciała...

Jędrz&j: Naliczyłaś 6 błogosławieństw, gdzież jesz­
cze dwa ostatnie? — Ja ci je powiem (podrzyźnia na 
palcach) po pierwsze, 2, 3, 4, 5, 6, co moja żonka wy­
liczyła, to i ja żądam, ale nadto cheę po moim zięciu 
po 7, żeby nie był goły jak ryba; po 8, koniecznie, 
żeby umiał po niemiecku.

Scena 2.
(Wojciech wchodzi zafrasowany do izby, później Hanka). 

Wojciech: Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus. 
Jędrzej i żona razem: Aż na wieki, Amen.
Jędrzej: Witajcież sąsiedzie, usiądźcie, pogawę­

dzimy sobie.
Wojciech : Bóg zapłać za miłe przywitanie. — Są- 

siadku, jestem w kłopocie. Oto przyniósł mi pocztar- 
czyk list od syna. Bóg wić, gdzie zamaszerowałj oto 
od samej poczty musiałem 5 talarów i 18 czeskich za­
płacić. — Ubogie dziecko! Co też tam musi wycierpieć 
przy wojsku! Więc prosiłbym waszćj Hanusi, aby mi 
go przeczytała, bo ona to poradzi, jak jaki rektor.

Jędrzej: Chętnie wam usłużymy; (woła:) Hanko! 
Hanusia!

Hanka (za drzwiami): Tatusiu — już! — już! — 
(wbiega do izby radośnie, trzymając list do góry). Tatu­

siu! Oto dostaliśmy list od Józefa przez pocztarczyka. 
(Zoczywszy sąsiada Wojciecha, zwraca się do niego.) Wi­
tam was serdecznie, kochany Wojciechu! — I wy także 
list macie? — Pewnie od Filipa? — Co za radość listy 
przynoszą! —

Wojciech: Radość i smutek. Raduję się, bo przy- 
najmnićj wiem, że dziecko żyje, ale smucę się, gdyż w 
tak dalekie strony go zasmyczyli, że Bóg wić, kiedy go 
zobaczę. C. d. n.

Wygnańcy polscy na Sybirze.
Gdy rząd moskiewski pozornemi reformami przed 

kilku iaty zdawał się wstępować w ślady państw cywi­
lizowanych, przyklasnęła mu zachodnia Europa, sądząc, 
że z zaprowadzeniem reform tych zniknie zarazem stary 
system moskiewski, i że na grobie despotyzmu zakwi­
tnie błoga wolność, do której naród polski od tylu lat 
wzdycha, i za którą przelał tyle krwi najserdeczniejszćj. 
Reformy moskiewskie znalazły w dziennikarstwie zacho- 
dnićm hymny pochwalne. Łatwowiernym zdawało się, 
że błogie skutki cywilizacji i wolności postawią Mo­
skwę z czasem obok Francji i Anglji. Lecz jakżeż zdu­
mieli się holdownicy caryzmu, gdy właśnie „reformy“ 
te wywołały w Polsce nieukontentowanie, a wkrótce da­
wna moskiewska maszyna rządowa poczęła podług sta­
rego działać zwyczaju. Wojownicy bowiem carscy 
zmienili tylko ubiór, ale nie sposób życia i zachowanie 
się — wszystko było na pozór, w rzeczy wistości zaś nic 
nie znaczyło. Murawiew II zarzucając niewdzięczność 
Polakom i nagradzany rublami carskiemi, stara się 
przywrócić dawną sławę satrapów moskiewskich. 
Znowu odezwały się jęki pędzonych przez żołdactwo do 
kopalń syberyjskich i kontowanych w sposób najokro­
pniejszy.

Moskiewski kodeks karny przepisuje dla przestęp­
ców politycznych tylko jedną karę, a tą jest wygnanie 
na Sybir. Różnicę między przestępstwami czyni w wy­
rokach moskiewskich: ilość lat wygnania, miejsce prze­
znaczone do mieszkania, lub prace, do jakich nieszczę­
śliwi ci są używani. Czy zaś różnica ta jest rzeczywi­
ście tak wielką, okażemy następnie. Dodać jeszcze na­
leży, że obok wygnania na Sybir, skazują Moskale zwy­
kle na pewną ilość knotów, a mianowicie od 100—400, 
pod któremi skazany najczęściej mdleje, a nawet umiera. 
Knut i bagnet, oto godła potęg' carów!

Sybir, owe miejsce nieszczęścia ludzkiego, jest 
tylko końcem meczarń piekielnych, które skazany wy­
trzymuje. Dawniej wycinano skazanemu na Sybir ścianę 
nosową; lecz Aleksander I zniósł ten środek, jak twier­
dził: okropny. Ale natomiast skazanego do robót ka- 
torznych (ciężkich robót w kopalniach) męczono w spo­
sób, nieustępujący w niczćm barbarzyństwom dożów 
średniowiecznych. Męczarniami temi były knut i piętno 
ze słowem „Wor“ (złoczyńca), które wyciskano na czoło
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skazanego. Karze téj ulegali mężczyźni i kobiety, jeżeli 
ich skazano na Sybir. Zamiast knuta używano w oso­
bliwszych wypadkach tak zwaną „Pletj“. Tylko szlachcic 
moskiewski wyjęty był z pod kary cielesnéj, wyjąwszy 
jeżeli stracił szlachectwo, a potém dopuścił się jakowćjś 
zbrodni.

Rząd moskiewski z zaprowadzeniem reform w Kró­
lestwie zniósł wprawdzie knut, lecz podziemne więzie­
nia cytadeli warszawskiej mogłyby poświadczyć o fał- 
szywości i przewrotności caryzmu. Publiczne kontowa­
nie. ustało już, ale w podziemnych więzieniach nietylko 
knut, aie najohydniejsze tortury są na dziennym po­
rządku. Zbrodniarze w calem tego słowa znaczeniu, jak 
np. rozbójnicy, mordercę, fałszerze banknotów itp. ska­
zywani bywają i teraz jeszcze na 2—300 kijów, które 
otrzymują w ratach przed wygnaniem i aa wygnaniu. 
Polityczny zaś więzień otrzymuje karę tę mimo, że w 
wyroku nie masz o tém wzmianki, a jeżeli go knut na­
wet ominie, to bywa traktowanym na równi z najpo- 
dlejszemi zbrodniarzami.

Do transportu skazanych aa Sybir używają czasem 
kibitki, w któréj ich wywożą pojedyńczo; najczęścićj 
dzieje się to inaezéj. Wygnańcy polscy bywają wraz z 
najprostszymi zbrodniarzami z całej Moskwy zwykle w 
partjach po 250 ludzi — pędzeni razem skuci w kaj­
danach na nogach. Smutny to nader widok, jak biedacy 
ci, wybrańcy narodu, idą skuci ze zbójcami, padając co 
chwila pod brzemieniem żelaza. Gdy którego siły opu­
szczają i padnie pod krzyżem męczeńskim, wnet go o- 
cuci bat kozacki. Tak postępują daléj, wydając, łkania 
i zalewając łzami krwawą drogę do męczarń i nieszczęścia- 

' Często skuwają barbarzyńscy Moskale po kilkunastu do
I żerdzi żelaznćj, któréj nawet przy odpoczynku nie zdej­

mują. Na czele postępują kozacy, potém skazani, okrą­
żeni ze wszech stron wojskiem, a na końcu znowu ko­
zacy. Po calodniowéj wędrówce czeka biedaków nowa 
męka, a tą jest odpoczynek. Pominąwszy, że otrzy­
mują jak najgorsze jedzenie, i prawie z głodu giną, 
muszą spać i tak na twardéj ziemi, w kajdanach 
nawzajem się męczyć. Począwszy od Niższego Nowo­
grodu znajdują się stacje, w których stoi załoga pod 
dowództwem oficera. Stacją tą nazywa się ogromne za­
budowanie, w którém są już nieco lepsze więzienia i 

. w których nieszczęśliwi ci odpoczywają. Taką to po­
dróż odbywają wygnańcy polscy aż do Tobolska, sie- 
dliska komisji deportaeyjnéj. — Dok. nast.

Gospodarstwo i przemysł.
Powody do płodozmiennego gospodarstwa. Nie każda zie­

mia godzi się pod każdą roślinę; jest to powszechnie 
wiadomą prawdą. Rolnik przeto nie może wszystkie ro­
śliny bez różnicy uprawiać na tym samym gruncie z 
równym skutkiem i użytkiem. Różne rośliny według 
swćj natury wymagają także różnego gruntu, różnego 

. nawozu, odmiennćj uprawy ziemi itd. Tak np.:

3

Pszenica żąda przedewszystkićm ziemi tęgićj, 
ścisłćj, gliniastćj. Taką też zwykle zowiemy „ziemią 
pszeniczną“. Lekka piasczysta ziemia dla pszenicy się 
nie godzi. Jednakowoż koniczyna, którą w Anglji za 
najlepszy przedpłod pszenicy uważają, ma tę własność, 
że ziemię znacznie stęża i upewnia, a przeto i na lek- 
kićj ziemi można po koniczynie siać pszenicę. — Dla 
żyta najlepsze są te gatunki ziemi, które wiele pia­
sku w sobie zawierają, np. glinka piasczysta, i tą zo­
wiemy też przeto „ziemią żytną“. Żyto jest też jedy­
nym plonem, jaki można mieć z ziemi, zawierającćj 80 
procentu piasku. — Jęczmień wymaga ziemi bogatćj, 
lekkićj, sypkiej i pulchnćj, trochę wilgotnćj, lecz nie 
mokrćj. Glina zawierająca 60 procentu piasku i resztę 
iłu, jest najodpowiedniejszą, i taka zowie się „jęczmien­
ną“. W gruncie więcćj piasku zawierającym, udaje się 

j ęczmień podczas roku mokrego wybornie; lecz w roku 
suchym zupełnie się nie podarzy.

Bób lub fasola, płód najwięcćj wysilający zie­
mię, daje największy plon w ziemi pszenicznćj, więc 
w iłowatym i zwięzłym gliniastym gruncie. Oprócz tego 
żąda zawsze silnego pognoju. — Groch plonuje do­
brze na tęgićj gliniastćj ziemi, , lecz najlepiéj odpowiada 
mu dobra glinka, zupełnie sucha i trochę piasczysta.— 
Kukurydza ma najraczćj ziemię piasczysta i glinia­
stą, suchą, niezbyt ciężką, urodzajną, lecz ile można 
zwięzłą. Zawsze też żąda dostatecznego nawozu.— Zie­
mniaki najlepiéj rodzą w ziemi gliniastćj, suchej, syp- 
kićj i bogatćj, która ma w sobie wiele cząstek roślin­
nych. Żądają atoli głębokiej uprawy ziemi. To samo 
powiedzieć można o rżepie, po któréj jęczmień najle­
piéj się udaje.

Każda więc roślina wymaga inakszego gruntu, po­
cząwszy od nic nie znaczącego piasku aż do ciężkićj u- 
rodzajnéj gleby gliniastéj. Przyroda sama w niepojętćj 
swéj mądrości postarała się o to, aby żadne miejsce 
nie zostało bez ożywiającój roślinności, ale żeby wy­
dawało różne rośliny. Na tćm oparte doświadczenie, że 
różne rośliny wymagają różnie uprawionéj i nawiezio- 
nèj ziemi, że z nićj wyciągają różne cząstki, niektóre 
wiçcéj a inne mnićj itd., doprowadziło rolnictwo do tego 
iż zaczęto rośliny odmieniać, postępując od trzechpolo- 
wego gospodarstwa z niezmiennym ugorem, do wyrozu- 
mowanego płodozmianu, odpowiadającego wszelkim wy­
maganiom postępu i czasu. Dok. nast.

Szybkie bielenie lnu. Najprzód wywarza się len w 
słabym rozczynie potażu albo sody (na garniec wodv 
łót sody), a potém się dobrze wykręca. Następnie przy- 
miesza się do czystéj wody nieco na proch utartego 
węgla, a mianowicie na 6—7 funtów lnu łót tego pro­
szku. Najprzód ugniecie się proszek ten z małą cząstką 
wody na gęste ciasto, a potém dopiero dodaje się po­
mału woda, ażeby się proszek ten dobrze zmieszał. — 
Do tego rozczynu daje się len, i pozostawia się w nim

*
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przez 24 godzin. Tylko od czasu do czasu trzeba wodę 
mieszać. Potćm się len wyciąga, p erze i daje napowrót 
do tćj samćj wody na 24 godzin. Następnie potrzeba 
wyjąć nieco lnu i wyprać mydłem w gorącej wodzie. 
Jeżeli będzie biały, to wyjmuje się reszta, jeżeli zaś 
nie, to pozostawia się ua tak długo, póki próba nie o- 
każe, że zbieleje od wody mydlanćj. — Dobrze jest 
także wilgotny, i węgiem posypany len przez ki . ;a dni 
na trawniku bielic. Potćm pierze się kilkakrotnie w wo­
dzie i suszy na wietrze i słońcu. —

Nowy wynalazek dla cukrowni. W jednej z najważniej­
szych gałęzi czeskiego przemysłu, w wyrabianiu cukru 
z buraków, poczyniono ostatniem czasy zmiany, które 
do niedawna uważano za nieprawdopodobne. Panowie 
F. Frej i Hugo Jelinek w Wysoczanach otrzymali b. r. 
patent na czyszczenie cukrowicy za pomocą wieikićj 
ilości wapna i kwasu węglowego, który się wyrabia w 
samych fabrykach!, w umyślnie do tego zbudowanych 
piecach. W kwietniu i maju zarządzono w fabryce w 
Wysoczanach pierwsze próby na wielki rozmiar, przy 
których się cztery tysiące rzepy na nowy sposób prze­
robiło. Niemal wszyscy fabrykanci cukru państwa au- 
strjackiego byli przytomni tćj próbie, którćj dobry sku­
tek spowodował zaprowadzenie sposobu tego w 11 cu- 
krowaruiach austrjackich. Także w państwach związku 
clowego zaprowadzono ten sposob. /oisce i S >skwie 
wyrobili sobie pp. Frey i Jeïinek paient. Wynalazek ten 
stanowi w wyrabianiu cukru z rzepy epokę, a zwłasz­
cza, że podług tego wynalazku rzepy, z których dawniej 
nie można było wyrabiać cukru, dają się teraz jak naj­
lepiej spożytkować. Podobny wynalazek zrobili Francuzi 
pp. Perier, Possoz, Cail & Comp. ; złączyli się jednak 
z pp. Frey i Jelinek, gdyż podług ’eb wynalazku nie 
można ominąć starego sposobu czyszczenia. —

Przegląd polityczny.
Rząd narodowy polski wydał dnia 15 grudnia ma­

nifest, w którym zwraca uwagę Europy na niepodobień­
stwo utrzymania pokoju, jeżeli sprawa polska nie bę­
dzie załatwioną. Glos nejpotężniejszego monarchy, głos 
powszechny rządów i ludów, uznał traktat z 1815 r., 
na którym Moskwa opiera swe prawo do panowania w 
Polsce, za upadły. Nareszcie zwraca rząd narodowy u- 
wagę na to, że Moskwa tylko środkami, wywracajacemi 
wszelki porządek, utrzymuje do czasu panowanie na­
jazdu. Narodowi przypomina rząd narodowy7, że już od 
jedynastu miesięcy utrzymuje walkę z bezprzykładnćm 
barbarzyństwem. Wytrwała walka Polaków wzruszyła z 
z posad panowanie najezdnicze, i dowiodła, że panó- 
wanie moskiewskie w Polsce jest rozbojem, rabunkiem 
i wyludnianiem, — i że dlatego tylko do czasu utrzy­
mać się może. Rząd narodowy powiada: „Nie mamy 
potrzeby zagrzewać do poświęceń, których codzienni» 
widzimy najwznioślejsze przykłady“.

Egzekucja w Holsztynie weszła już w życie. Wszę­
dzie obwołują ks. Augustenburga panującym, a król 
duński nie może się namyśleć, czy przyjąć żądaną przez 
ministra Halla dymisję, czy cofnąć konstytucję z 18 li­
stopada. Część gabinetów europejskich przemawia na dwo­
rze kopenhadzkim za wojną, a część za ustępstwami 
dla Niemiec. W obec knowań tych, stronnictwo ruchu, 
które między Niemcami ma także wielu zwolenników, 
zaciera ręce w nadziei, że prędzćj czy później przyj­
dzie do wypadków, przez które Niemcy pozbędą się 
tylu z Bożćj łaski panujących. — Tymczasem Francja 
się zbroi, a ciało prawodawcze w Paryżu uchwaliło po­
życzkę 300 miljonów.

Dziennikarstwo europejskie zastanawia się jeszcze 
nad rozprawami w senacie francuzkim. „Chwila“ za­
rzuca senatowi, że gubiąc się zanadto w uniesieniach 
sympatji dła Polski, nie ujął pytania tego ze stanowiska 
wyższej polityki, i nie poruszył jćj ze strony7 interesu 
Francji. Dalej powiada dziennik ten, że ponieważ inte­
res Polski łączy się z interesem Francji, przeto ten 
punkt wyjścia był najwłaściwszym, bo inne względy, 
jak np. wyższej moralności', cywilizacji, ludzkości itd. 
są dla małćj liczby umysłów przystępne, i mało gdzie 
służą za ster polityki. —

Państwo austrjackie.
— Pomimo ciągłych zaprzeczań ze strony dzienni­

ków niemieckich, przesileni*,  ministerjalne trwa ciągle 
P. Schmerling wyjechał do córki do Wenecji. Ma on 
tam pozostać tak długo, póki się nie wyjaśi i położenie 
polityczne. Jeżeli uda się pogodzić z Węgrami, to bę­
dzie przeprowadzał dalej ustawę lutową. Jeżeb aś rząd 
postanowi złamać siłą opór Węgrów, nateuczas p. Schmer­
ling będzie musiał ustąpić. — Minister wojny hr. De­
gen eld również już wyjechał w .owarzystwie arystokra- 
tycznćm na wyścigi konne do Kairu (w Egipcie). —

— Na posiedzeniu izby panów d. 22 grudnia przy­
jęto uchwałę izby niższej co dc kolei Iwowsko-czernio- 
wieckićj. — Izba niższa zgromadzi się 19 stycznia. —

— W nocy z 17 na 18 zm. porozlepiano w Pesz­
cie po rogach ulic plakaty treści rewolucyjnej z podpi­
sem: „Węgierski rząd narodowy Kossuth“. Odezwy .te 
zawierają zakaz wszelkich układów z rządem austria­
ckim. O takich samych plakatach donoszą także z in­
nych miast węgierskich. Ze strony władzy .rojskowój 
zarządzono z tego powodu środki ostrożności. E orespon- 
denci dzienników niemieckich donoszą, że plakaty te 
zrobiły wielkie wrażenie, nie wywołały jednak żadnego 
zamieszania. Agitacje we Włoszech i Węgrzec wystę­
pują czćm raz silniej, i są niejako wytłumaczeniem słów 
Napoleona: „Gmach europejski wali się, i na dotych­
czasowych podstawach utrzymać się nie da“. Wypadki 
w Polsce, Niemczech, we Włoszech i indzićj stwierdzają 
słowa cesarza, który dał projekt zażegnania burży. —

— Na notę pana Drouin de L/huys, zapraszającą 
Austrję do udziału w naradach ministrów, odpowiedział 
hr. Recbberg, że Austrja weźmie w takowych udział, 
podczas gdy do kongresu wcale nie przystępuje. —
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Królestwo polskie.
— Policja narodowa w Warszawie wydaje najre- 

gularnićj dziennik „Wiadomości i rozporządzenia policji 
narodowéj“. W n. 3 ogłaszają one każdego za zdrajcę 
ojczyzny, ktoby się poważył kupić na licytacji cokol­
wiek z ruchomości byłych naczelników kasy głównćj : 
Janowskiego i Hebdy. W n. 4 ostrzega, żeby 
nikt nie ważył się płacić nowego podatku, który kahał 
żydowski ma nałożyć w sumie 400,000 rś. ; zachodzi 
bowiem obawa, czy Moskwa pieniądze te nie zabierze.

— W Warszawie wykonano ostatniemi dniami znowu 
kilka wyroków śmierci, wydanych przez trybunał rewo­
lucyjny. Między kilku szpiegami, zabito w samej cyta­
deli, pod okiem moskiewskićm, zdrajcę, który był w 
powstaniu, a potćm dostawszy się do niewoli, zdradzał 
kolegów. Dnia 23 grudnia raniono ciężko majora Roth- 
kireha.j Dnia 27 zm. zabito przed do*mem  Grodzickich 
członka komisji śledczej ; w skutek tego kazano się 
wszystkim wyprowadzać z tego domu; Moskale chcą 
go zapewne przemienić na koszary. — W pierwsze 
święto Bożego Narodzenia odbywali Moskale obławę po 
ulicach Warszawy na młodzież rzemieślniczą, która w 
święta licznićj pokazuje się na ulicach. Rząd wiedząc, 
że wielka część młodzieży tćj należy do żandarmów na­
rodowych, chciał przy doraźnej rewizji coś wykryć, lecz 
zabiegi okazały się daremnemi. —

— Grabowski Jan, u którego niedawno znaleziono 
kilka sztuk broni, został z cytadeli warszawskićj pusz­
czony na wolność, okupiwszy się 30,000rs. —

— W Łodzi zaczęło wychodzić pismo urzędowe, na 
kształt „Dziennika powszechnego“ w polskim i niemie­
ckim języku. Redaktorem jest policmajster Kaliński. — 
Dowódzca tamtejszy kazał sobie dać bal, na który ka­
żdy obywatel musiał złożyć 10 rs. pod surowością eg­
zekucji i wysłania na Sybirs. —

— Naczelnik powiatu bielskiego Borejsza, barba­
rzyńca i fanatyk, poseła do więzień popów, by nawra­
cali powstańców na prawosławie. Nawróconemu obie­
cuje wolność i utrzymanie na całe życie. Dwóch podłych i 
złakomiło się i odtąd otrzymywali 3 funty mięsa i her- | 
batę codziennie, podczas gdy inni więźniowie prawie ł 
giną z głodu. — :

— Od połowy listopada tysiące robotników zajęło 
się w lasach litewskich wycinaniem drzew i korczowa- 
niem, aby na wiosnę na przypadek wojny z Francją 
gotowe były drogi do działań wojennych. Drogi te wy­
cinają na 10 sążni szćrokości, a oczyszczają z pni i 
korzeni tak, żeby nawet artylerja mogła wygodnie się 
przeprawiać. Właściciele lasów muszą te roboty wła­
snym kosztem wykonywać. Przytćm niszczy żołdactwo 
wszelkie w lesie położone chaty, by w nich powstańcy 
nie mieli przytułku. Nadto zamyśla Murawiew nałożyć 
na szlachtę drugą kontrybucję po 5% od czystego do­
chodu. —

— W Wilnie rozstrzelali Moskale Walerjana Sy- 
czuka za „dezercję i udział w powstaniu“. —

— W Grodzisku nad granicą pruską przytrzymali 
Moskale wóz z drzewem dlatego, że w jednćm polanie, 
które spadlo z wozu, była kryjówka, po którćj otwar­
ciu pokazało się, że było wydrążone i napełnione o- 
stremi nabojami. Cały wóz był naładowany takiemi po­
lanami. Woźnica umknął, a wóz z drzewem i końmi 
zabrali Moskale. —

Z pola walki. W Lubelskiem, a mianowicie w Za­
klikowie i Łuchowie znieśli powstańcy kilka pikiet mo­
skiewskich, a załoga moskiewska w Wilkowie, składa­
jąca się z 40 piechoty i 15 kozaków, została wziętą 
przez powstańców w niewolę. Oddział jazdy polskićj 
pod dowództwem Niemiry także w Lubelskiem starł się 
z jazdą moskiewską pod Izarą Wolą, a cofnąwszy się 
do wsi Ciotuszy, gdzie stały 2 kompanje piechoty pol­
skićj, zmusił Moskali do odwrotu. — Następnie d. 10 i 
11 grudnia walczył pod Białka nad Wieprzem między 
Biskupicami a Łęczna oddział Mareckiego 1600 ludzi 
liczący. Pierwszego dnia utrzymał się, gdy jednak na­
zajutrz nadciągnęły przeważne siły moskiewskie z 8 
działami, musieli się cofnąć Polacy, straciwszy 200 w 
rannych i zabitych. Moskale jednak ponieśli daleko 
większe straty. — W Krakowskiem Chmieliński i Emi- 
nowiez pobili Moskali d. 4 grudnia w okolicy Rakowa. 
— Jenerał Bosak w Sandomirskiem rozdzielił oddział 
swój na 12 mniejszych oddziałów, które działają w 
Krakowskiem i Sandomirskiem. Jeden oddziałek taki 
wciągnął w lasach świętokrzyskich w zasadzkę 1 rotę 
piechoty moskiewskićj, która się w obecném powstaniu 
najbardziej odznaczała barbarzyństwem x i zniósł ją zu­
pełnie.— D. 16 grudnia znowu oddziały Bosaka i Chmie­
lińskiego stoczyły potyczkę w Krakowskiem, w którćj 
podług raportu „Dziennika powszechnego“ miano ująć 
rannego Chmielińskiego i przyprowadzić do Radomia. 
Boleśna to strata dla powstania w Krakowskiem, bo 
Chmieliński, walcząc w województwie tćm od kilku mie­
sięcy, był bardzo doświadczonym dowódcą. — Dnia 
15 zm. zaszła w Kaliskiem między Dobrą a Wartą po­
tyczka między garstką strzelców polskich zjednćj strony 
a 3 rotami piechoty moskiewskićj, szwadronem huza­
rów i 30 kozakami. — W tćm samćm województwie 
tego samego dnia zaszła we wsi Strachanowie gorąca po­
tyczka między plutonem strzelców polskich (100 ludzi), 
a rotą piechoty moskiewskićj i 50 kozakami. Po pięcio- 
godzinnćm ucieraniu się, po części w lesie, po części 
we dworze, w którym się powstańcy zabarykadowali, 
noc zapadająca położyła koniec walce. Moskale zapalili 
dom, a Polacy musieli z bagnetem w ręku przebijać się 
przez nieprzyjaciela. — Dnia zaś 16 grudnia stoczono 
potyczkę między Goszczanowem a Błaszkami. Polacy 
napadnięci przez 10 kroć silniejszego nieprzyjaciela 
stracili 11 w zabitych a 23 w rannych. Huzarzy mo­
skiewscy pastwili się nad rannymi najokropnićj. Nie­
którzy otrzymali po 30 ran. — Na wschodnio-poludnio- 
wym krańcu Litwy, w okolicach Pińska, tam gdzie walka 
zdawała się przycichać, czynne są znaczne oddziały pol­
skie, z których jednym dowodzi Bolesław Świętorzecki. 
— Według korespondenta moskiewskiego z Kowna, zna­
leziono księdza Mackiewicza przy rewizji w lesie w ro­
wie ukrytego, i ztamtąd wzięto go w niewolę. — „Dzien­
nik powszechny“ rozbija znowu powstańców w 6 więk­
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szych potyczkach w Lubelskiem, zabierając im mnó­
stwo jeńców, amunicji, broni itd — W Kijowie zamor­
dował Anenków Drużbackiego, którego przed kilkoma 
miesiącami schwytano pod Żytomierzem, i przypędzono 
do Kijowa. Skonfiskowano mu prócz tego majątek, a 
tak ogołocono przedtćm bogatą familję zupełnie ze środ­
ków do życia. —

Sprawy zagraniczne.
Niemce. Egzekucję w księztwach nadelbiańskich już 

rozpoczęto. Dnia 24 zm. wkroczyło wojsko saskie do 
Altony. Równocześnie wojsko duńskie opuściło to mia- 
śto. Ludność Altony objawia przychylność dla Niemców. 
Wojska duńskie opuściły dotychczas sześć miast. 
Pośród ogólnej radości {obwołują wszędzie księcia Au- 
gustenburga księciem holsztyńskim. Komisarze'cywilni 
wojsk związkowych zaś wydali proklamację, zawiada­
miającą o objęcia przez nich rządów, W’ miejsce tym­
czasowo zawieszonych praw’ królewskich. — Dnia 22 
grudnia odbyło się w Hamburgu zgromadzenie stanów 
holsztyńskich. Uchwalono, ażeby uznać księcia Augu- 
stenburga, i prosić rady związkowej, by uznala jego 
prawa następstwa. Większa część szlachty nie przystą­
piła jennak do tej uchwały. — Książę koburski pozwolił 
ks. Augustenburgowi formować na swojej ziemi armję 
szlezwicko-holsztyńską. — Komitet wysadzony przez 
zgromadzenie posłów niemieckich w Frankfurcie wydał 
proklamację do Niemców, wzywając, by wspierali ks. 
Augustenburgs wszelkieini środkami. —

— Dnia 28 grudnia postawiły Austrja i Prusy na 
posiedzeniu zgromadzenia związkowego wniosek, ażeby 
w razie, gdyby Danja nie odwołał? konstytucji z 18 li­
stopada, uchwalić posunięcie wojsk związkowych do 
Szlezwiku i zająć go również w zastaw. —

— Mimo wielkiego ruchu holsztyńskiego, stany 
lauenbuiskie uchwaliły d. 23 grudnia większością gło­
sów uznanie króla duńskiego, Krystjana IX i podanie 
adresu hołdowniczego. —

3anja. Dnia 10 i 11 grud, wyprawił lud w Kopenha­
dze demonstracje, okazując tćm niezadowolenie z po­
wodu ustępstw rządu w sprawie księztw nadelbiańskich.

Francja. Rozprawy nad adresem w senacie francu­
zem były tak gorące, że prezydent musiał je kilkakro­
tnie przerywać. Najpierw przemawiał p. Boissy o 
wszyotkiem potrosze, a to w sposób tak głupi, źe wzbu­
dził tylko śmiech i pogardę. Zarzucał Połakom prze­
wrotność i niereligijność, i przyznał się, że nie ma dla 
nich sympatji. P. Gémeau twierdził, że rewolucja 
zdolną jest zniszczyć, ale nie odbudować państwa. Da­
lej mówił hr. Segur: że Francja powinna i obowią­
zaną jest działać na korżyść Polski, chociażby miała 
wystąpić sama. Pan margrabia La Rochejaquelin byl 
pomimo swych sympatji dla Polski przeciwnego zda­
nia. O mówcach pp. Bonjeau i Dupin wspomnieli­
śmy poprzednio. — Cesarz Napoleon III odpowiedział 
na adres w sposób następujący: „Cieszę się, że senat 
życzy sobie tak zewnętrznej jak i wewnętrznćj zgodno 
ści, i by wielkie sprawy mogły być pokijowo załatwione. 
Napoleon I rzeki: „Bić się przeciw calćj Europie, to 
wywoła wojnę domową“. Ta myśl wielka, niegdyś 
mrzonka, może się stać dziś rzeczywistością. W każdym 
razie jest to zaszczytnćm ogłosić zasadę, mającą na 

celu usunięcie przesądów przeszłowiecznych. Połączmy 
nasze usiłowania i zajmijmy się trudnościami, by je u- 
sunąć“. — Słowa te nie brzmią wcale pokojowo, a do-i 
dawszy do tego wiadomość, że minister wojny mia 
otrzymać od cesarza Napoleona rozkaz, by się zajął 
projektem zaopatrzenia 100,000nćj armji żywnością, to 
rezultat wypadnie cale wojennie. —

— W Paryżu czynią, przygotowania do przyjęcia 
gości królewskich. Spodziewają sję przybycia 10 panu­
jących. Pozbawieni tronu książęta wystósowali do Napo­
leona prośbę, by się na kongresie ujął za nimi. — Z 
dniem 1 stycznia ma się w Paryżu rozpocząć subskryp­
cja na wielką pożyczkę narodową. —

— Władysław ks. Czartoryski wystosował do pana 
senatora Dupin list, w którym zbija niektóre potwarze 
na Polaków, jakich się p. Dupin w swćj mowie osta- 
tnićj w senacie dopuścił. —

Anglja. Dnia 15 zm. odbył się w Londynie pod prze­
wodnictwem członka parlamentu John Locke mityng, 
mieszkańców południowćj części miasta w celu okaza­
nia Polakom swćj sympatji. — Stowarzyszenie do kstał- 
cenia wyrobników niemieckich w Londynie, wezwało 
wyrobników w Niemczech do zbierania składek na rzecz 
Polski. —

— Anglja rozpoczęła już rokowania w celu złoże­
nia konferencji w sprawie szlezwicko-bolsztyńskićj. Lord 
Rüssel wniósł już w Frankfurcie zaproszenie na kongres, 
który ma się zająć załatwieniem sprawy księztw nad- 
elbiańskicb. —

Szwecja. „Aftonblaclet“, dziennik szwedzki donosi, że w 
razie wojny kró! szwedzki sam na czele 20,000 Szwe­
dów pójdzie w pomoc Danji. Inny taki korpus będzie 
gotowym na każde wezwanie. —

Rosja. Na granicy tureckićj gromadzą Moskale ogro­
mne siły, a przynajmniej chwalą się tćm, bo w istocie 
siły ich są większą częścią na papierze tylko. Obecnie 
ma tam stać 150,000 wojska pod dowództwem Ltidersa, 
a 100,000 jako rezerwa w Moskwie. Z tego powodu i 
Turcy obwarowują Dardanele i powiększają załogi. —

Włochy. We Włoszech zbroją się na łeb na szyję. Ocho­
tnicy i oficerowie Garibaldego ściągają się do Genuy. 
Gwardją narodową wezwano do ćwiczeń wojennych te- 
mi słowy: „Niebawem będziecie pełnić na serjo służbę, 
kiedy cała armja walczyć będzie nad Mincionem“. — 
Do Medjolanu przybyło kilku oficerów francuzkich. którzy 
odbywają przeglądy wojsk włoskich. W Lombardji u- 
rządzono 6 szpitalów wojennych. Dzienniki utrzymują, 
że, Włochy rozpoczną z Austrją wojnę jeszcze przed u- 
pływem zimy, kiedy komunikacja z Wenecją jest utru­
dnioną. Paryzka „Opinion nationale“ tak się wyraża : 
„Wenecja i Holsztyn są dwoma punktami, które nie 

i można dziś spuszczać z oka ani na chwilę“ ; a w końcu 
dodaje: „a wszystkie drogi prowadzą do Warszawy“.

Szwajcarja. Rada rządząca kantonem Solothurn w 
Szwajcarji przysłała jenerałowi Langiewiczowi d. 25 
grudnia następujące pismo: „Ponieważ tutejsza rada 

i kantonalna zapewniła panu jednogłośnie prawo obywa­
telstwa w Solothurn, przeto mamy sobie za zaszczyt, 
przesłać panu niniejszćm dyplom obywatelski i pasz­
port. Wilhelm Vigier. R(adca) R(ządowy).“ — Na pod­
stawie tych dokumentów spodziewać się należy, iż wy- 

{ jazd Langiewicza do nowćj ojczyzny wkrótce nastąpi, 
i wszystkie bowiem formalności, żądane przez pp. mini­
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strów Mecserego i Rechberga, zostały tym sposobem 
wypełnione. —

Rozmaitości.
— Sławny gospodarz czeski p. Fr. Horsky; urzą­

dził już według prawideł plodozmianu 132 gospodarstw, 
które się znajdują w 83 gminach w 24 okręgach. Oprócz 
tego urządził także 9 gospodarstw wzorowych pomiesz­
czany! . w 6 powiatach, i takowe zaopatrzył narzędzia­
mi najdoskonalszemu, jakich do siania, orania, uprawia­
nia ziemi itp. potrzeba. Wzorowe i systematyczne go­
spodarstwa według jego zasad już się tak rozmnożyły, 
iż teraz on sam nie wydoła, by zadesyć uczynił licznym 
zewsząd wezwaniom. — Godne też uwagi szkoły rolni- 
nicze w Czechach, które powstały, ostatniemi czasy, a 
mianowicie wystawione hojnością książąt Jana i Adolfa 
Szwarcenbergów, hrabiego Thuna, hrabiego Harracha, 
tudzież miast Cbrudzimia i Kadaui, które istnieją w 
Rabinie Liebwerdzie, Wosowie, Steżerach, Chrudzimie 
i Kadani..— Można powiedzieć, że naród czeski czyni 
ostatniemi czasy olbrzymie krok; na drodze postępu.—

— Cesarzowa frnncuzka otrzymała na święta niespodzie­
waną kolędę. Samuel Szovathy, krawiec peszteński, przesiał dla 
ïdéj i dla następcy tronu francuzkiego bogate węgierskie stroje 
narodowe na ręce francuzkićj ambasady. —

— Z obwodu żółkiewskiego donoszą, że z królestwa pol­
skiego, mianowicie z lasów lubelskich naszły tam liczne stada 
wilków, zatrważając całą okolicę. W niektórych wsiach pojawiły 
się nawet wściekłe wilki, ; pokąsały wiele ludzi i koni. Nieszczę­
śliwe pokaleczone osoby odwieziono do Lwowa do szpitalu. — 
We wsi Szczeplotach, powiecie krakowskim, napadł wilk wójta, 
idącego z dwoma córkami do wsi poblizkiój. Gdy wilk, spiąw- 
szy się na piersi wójta chciał go chwycić za gardziel, wepchnął 
ma tenże rękę w paszcze. Po długiem pasowaniu się wskoczył 
wójt na zwierzę jak na konia, dzierżąc uszy obiema rękami. 
Człowiek, który właśnie nadjechał, pomógł zabić rozjuszona be- 
stję. —

Ln:a 18 grudnia odbyła się w lwowskim sądzie karnym 
ostateczna rozprawa w procesie p. Władysława Rapackiego, re­
daktora „Dziennika narodowego“, obwinionego o podburzanie 
przeciw władzom. Skazano go na 8 dni więzienia i utratę 60 zł. 
z kaucji; a p. Henryka Nowakowskiego, wydawcę tegoż pisma 
za brak należnej czujności na karę pieniężną 20 zł. —

— „Gazeta lwowska“ donosi , że dnia 23 zm. aresztowała 
policja lwowska p. Zagórskiego, dowódzcę powstańców, znanego 
pod nazwiskiem Ostoi. —

— Z Samborskiego cyrkułu donoszą, że mimo najspokoj­
niejszego zachowania się ludności tamtejszej, porozstawiano tam 
warty chłopskie, które naga by wuja podróżnych. Dziwna, że w 
wielu miejscach nawet urzędnicy powiatowi nic nie wiedza o tych 
wartach, które wprost od żandarmów rozkazy otrzymują. —

— Aresztowania w Krakowie wielce są dokuczliwe. Ta^ 
aresztowano w drugie święto Bożego Narodzenia Dra. Jaszezu- 
rowskiego, który wezwany telegrafem [do chorego, śpieszył na 
kolćj. Wprawdzie wypuszczono go natychmiast, lecz chory mu- 
eial się obejść bez pomocy lekaiskićj. — Na ulicy nikt nie może 
przejść bez obawy, żeby nie był nagabniony przez policję. —

— Policja krakowska przytrzymała pana I. Fischera, le­
karza, który był w oddziałach Langiewicza i Miniewskiego. Jako 
cudzoziemca ^wysłano go za granicę państwa, a konie i powóz 
sprzedano na licytacji. Zachodzi teraz pytanie, komu się należą 
pieniądze za sprzedane ruchomości. Zdawałoby się, że Fischerowi, 
lecz policja krakowska uznała: „Ponieważ Dr. Fischer zaniedoał 
przedłożyć dowodów posiadania koni i wozów, przeto takowe 
jako własność powstańców zostały wraz z innemi końmi sprzedane.

— Przed wigilją panowała w Krakowie taka drożyzna, że 
kwartę mléka sprzedawano po 12 centów. —

— Wiedeński “Botschafter“ donosi : „Przed kilkoma dniami 
przybył do Wiednia szef policji rządu narodowego z Warszawy!?), 
i stanął w gościnie u pewnego zamieszkałego tam malarza pola­
ka (Grottgera). Wiedeńska policja została natychmiast o jego 
obecności zawiadomioną, i przyaresztowano go dnia 22 zm. —

— Wiadomo, że przed trzema tygodniami zamordowali 
Moskale w Siedlcach Rawicza, syna bankiera warszawskiego. 
Rząd moskiewski policzył rodzinie na koszta procesu 60.300 rś.

— Murawiew bawił niedawno cichaczem w Berlinie. Cze­
kał on tam na zalecenie cara porady Ićkarskićj na swoją głuchotę. 
Wszakże lekarze oświadczyli, że takowa nie jest do meczenia. 
Wiec zostanie i ślepym i głuchym. —

— Powinszowanie listonoszów krakowskich, które zwy­
kli wydawać na Nowy rok, jako zbiór najnowszego dowcipu, zo­
stało skonfiskowane. —

Ostatnia poczta.

— Moskiewski pułkownik Abamelik został dnia 18 grud, 
pod Gońezycami w Lubelskiem pobity przez Wagnera i Janko­
wskiego ze stratą iû ludzi i przerzucony koło Tarnawki w Ra­
domskie. — W Wilkomierzu na Żmudzi rozstrzelali Moskale 21 
grudnia Dominika Małeckiego , byłego nadporueznika moskiew­
skiego, za udział w powstaniu. —

— Wojsko saskie wkroczyło już do miasta Kiel w Holsztynie, 
gdzie je świetnie przyjęto, równie jak i związkowego komisarza 
cywilnego p. Könneritz. —

— Ministerstwo duńskie zażądało uwolnienia od służby, a 
król stara się złożyć nowy gabinef. Smutne jest wewnętrzne po­
łożenie Danji. Król Krystjan IX, z rodu Niemiec, ma być prze­
ciwnym złączeniu Szlezwiku z Dat.ją i konstytucji listopadowej, 
którą podpisał cieniony od narodu duńskiego i ministerstwa. Gdyby 
był tego nie uczynił, wybuchłoby powstanie i obwołanoby króla 
szwedzkiego Królem duńskim. — Stronnictwo szwedzkie tak sil­
ném jest jeszcze w Danji, że w razie cofnięcia konstytucji przez 
króla, król szwedzki obwołanym będzie panującym w Danji. _
Wyjazd króla do wojsk w Szlezwiku, który ma nastąpić w pierw­
szych dniach stycznia, ma być hasłem do powstania. - -

— Król pruski nie przyiął deputacji izby deputowanych, 
lecz odpowiedział 24 grudnia pisemnie na adree. Król mćwi, że 
następstwo tronu w Holsztynie rozstrzygnie rada związkowa przy 
współdziałaniu Pruć. Odstąpienie od traktatu londyńskiego nie 
może się stać bez poprzednich kroków. Życzy sobie król śpie- 
sznego zezwolenia na pożyczkę. —

— Z Moskwy nadeszła smutna wiadomość, że ks. prałata 
Białobrzeskiego wywieźli Moskale na Sybir. —

— Najj. Pan sankcjonował uchwałę rady państwa, dotyczącą 
rozciągnięcia dalszego poboru podwyższonych podatków, stępli, 
i opłat od czynności prawniczych1, na miesiące : styczeń, luty 
marzec, kwiecień 1864 r. —

Z Cieszyna.
— W zeszłą niedzielę odegrało towarzystwo lubowników 

w Czytelni ladowćj dwuaktową komedję Kucza: „Ulica nad Wi­
słą“. . fszysey udział biorący grali z wielkim humorem i lekko­
ścią, a .icznie zgromadzona publiczność nagrodziła ich trudy 
przeciągiem; oklaskami. — Zawiązało się w mieście nassem także 
i niemieckie towarzystwo dyletantów, pod kierownictwem p. Dra. 
Kluckiego, syna adwokata tutejszego, które dało dotychczas dwa 
przedstawienia w sali ratuszowćj na dochód stowarzyszenia tur- 
nerów. — Zamiłowanie w przedstawieniach ochotniczych upo­
wszechniło się tak dalece że i w domach prywatnych, [mienią­
cych się niestety polskiemi, grają z zapałem niemieckie possy.
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— W parafji katoliekiój Cieszyna było w upłynionym roku 
1863 : Ślubów 101 — o 6 więcój, niżeli w roku poprzednim 1862. 
— Dzieci się narodziło 328; między temi chłopców 168, dziew­
cząt 160; ślubnych dzieci 288, nieślubnych 40, o 13 więcój, ni­
żeli w roku 1862. Umarło osób 323; — o 76 więcój, niżeli w r. 
1862. — Na wiarę katolicką przestąpiło 6. na ewangielicką 3. —

— W zborze ewangielickim tutejszym w upłynionym roku 
było : ślubów 122, między temi mieszanych 3. — Chrztów było 526, 
mianowicie chłopców ślubnych248, dziewcząt230.Dzieci nieślubnych 
było 48, to jest chłopców 20, dziewcząt 28. Nieżywych dzieci 
18: chłopców 6, dziewcząt 12. — Konfirmowanych chłopców 110, 
dziewcząt 146, razem 256. — Umarło osób 349, męzkich 179, 
żeńskich 170. — Przestąpiło na wiarę katolicką 10, a na ewan­
gielicką 6. —

— Według dawniój przyjętego porządku odbywać się będą 
i tego roku konferencje ewang. nauczycieli z okolic Cieszyna 
raz co dwa miesiące zawsze we środę po pierwszym dniu mie­
siąca , a mianowicie w następujące dnie : dnia 13 Stycznia 
(miasto 6, w którym przypada święto 3 króli), 2 Marca, 4 Maja, 
6 Lipca, 7 Września i 2 Listopada. Miejscem konferencji jest Cieszyn.

— Na wsparcie dla mającój się założyć „Czytelni słowian- 
skiéj“ we Frýdku, posłał pan Karel Kipper z Tarnowa na ręce 
redakcji Gwiazdki 1 dukat austryacki w zlocie. —

— Z Frysztata. Wezwanie do założenia biblioteki przy 
szkole. Cel szkół naszych miejskich jest dwojaki: Przygotowanie 
ucznia do szkół wyższych t.j. do gimnazjum lub szkoły realnej, 
i zaopatrzenie go w umiejętności i wiedzę przynajmniej o tyle, 
o ile to w życiu codziennóm niezbędnie jest potrzebnóm. Nie 
chcąc tu rozstrzygać pytania, który z tych dwóch celów przed- 
niejszym jest, powiem tylko, iż według mego zdania szkoły na­
sze najpierw powinny starać się o to, żeby uczniowie ich jak 
najwięcej korzyści dla życia odnieśli ; ponieważ największa część 
uczniów nauki swoje razem z ukończeniem szkół miejskich także 
kończy, ucząc się potóm rzemiosła lub szukając sobie jakiego­
kolwiek innego zatrudnienia. A więc najpierwój pytać się trzeba: 
Czy wychodzi uczeń ze szkół naszych w takióm usposobieniu, 
żeby posiadał tyle wiadomości z religji, rachunków, jeografji i 
innych nauk, ile mu ich do życia będzie potrzeba? — jakim spo­
sobem by mu się te wiadomości najłatwiój i drogą naturalną u- 
dzielać mogły? — oraz czy będzie w stanie, opuściwszy nasze 
szkoły, sam się kształcić? Potóm dopiero można pytać, czy u- 
czeń bedzie zdolny wstąpić do gimnazjum lub szkoły realnój ; 
czy będzie posiadał znajomość tego języka, w którym się tam 
nauki udzielają. — Inaczej szkoły będą dla tych tylko, którzy 
po ich opuszczeniu do dalszych nauk się udają, a dla większój 
części, która na szkołach miejskich ograniczyć się musi, bądź z 
powodu ubóstwa bądź z innój przyczyny, nie wiele przynoszą 
pożytku, — gdyż uczniowi nie zawsze nauki drogą naturalną 
udzielane były, — i on dlatego ani się wiele nauczył, ani wiele 
sam się dalój kształcić zdoła, —bo w języku, w którym się uczyć 
musiał/jeszcze tak daleko nie postąpił, żeby się za pomocą niego 
samodzielnie dalćj wzbogacać mógł w wiadomości. Przeto musi 
zaniechać czytania książek, zapomni, jeżeli co wiedział, — i tak 
uczeń szkoły wiejskiej znajduje się w położeniu daleko korzyst- 
niejszóm od ucznia szkół miejskich. - Nie chcę przytaczać przy­
kładów na poparcie tego rozumowania, ani się też nie zapusz­
czam w rozbieranie tego pytania: czyli i nasze szkoły w błąd 
podobny wpadły lub do takiój niedorzeczności dążą? raz żebym 
mógł łatwo poruszyć namiętności, lub niesprawiedliwość uczynić 
osobom, które stosunków nie utworzyły, to zaś że tu chciałem 
tylko myśl podać, która chociaż skromna i nie nowa, jednak mo­
głaby sie nie mało przyczynić do ukształcenia młodzieży, nietylko

Drukiem Karola Procbaskl. 

uczącój się, lecz i dojrzelszój. Jest to założenie biblioteki przy 
szkole. Z tój pożyczałyby sobie dziatki książki, i czytając je po­
mnażałyby umiejętności swoje. Bo nie dosyć w dzisiejszych cza­
sach umieć czytać i pisać, zwłaszcza dla rzemieślnika, trzeba i 
wiele innego, czego się tylko można nauczyć i dowiedzieć przez 
czytanie książek lub czasopismów. Jeżeliby i błąd wyżój wy­
mieniony w szkołach panował, biblioteką taką znacznie by się 
naprawić dał, obudziłaby- się też w dziatkach chęć czytania, a 
raz zasmakowawszy w nióm, wytrwałby w takowóm całe ży­
cie. — Lecz zaniecham chwały rzeczy tój, gdyż każdy mąż roz­
ważny łatwo wartość jój ocenić potrafi; życzę i proszę tylko, 
żeby się mąż jaki szlachetny (np. który z naszych przewielebnych 
kapłanów) urzeczywistnieniem tój myśli zajął, i zasługą tą sobie 
zjednał uznanie obywateli. — Dodam jeszcze, że biblioteka ta 
nie musi być prawie wielka, może być z początku i szczupła, a 
ma być pod dozorem męża, któryby i na to uwagę zwracał, żeby 
się ów księgozbiór tylko użytecznym, nie zaś szkodliwym stał, 
bądź prz ez książki złe lub niestósowne, bądź przez czytanie prze­
sadne. Zarzutów nie można naprzeciw temu czynić, gdyż już w 
tylu miejscach, nawet i po wsiach podobne biblioteki założono, i 
wszędzie za użyteczne uznano. — Nie wątpię, żeby się mieszcza­
nie chętnie do tego przyczynili; bo gdy z ochotą urządzili 
gimnastykę dla ćwiczenia ciała młodzieży, pokazaliby, że umieją 
ocenić należycie słowa wieszcza mówiącego:

„Modlić i starać o toby się należało,
Ażeby zdrowa dusza, zdrowe było ciało“. Fry staczaniu

Karol Lewiński
w Cieszynie na wysznim przedmieściu N. 237 

poleca swoje nowo urządzoną barwiernię z druidem, i prosi 
o łaskawe zamówienia.

Korespondencja redakcji.
Wy. X. J. B. w G. p. Bzesko : Za bieżący kwartał już było 

przedpłacone, więc powtórną przedpłatę naznaczamy na przyszły 
kwartał. — Wy. St. W. w T. Pożądane, upraszamy. — Z poczty 
Szczucin w Galicji otrzymaliśmy przedpłatę 2 zł. 30 kr. w liście 
z literami na pieczęci A. W. ; lecz w liście nie było żadnego pisma 
ani wyrażenia, od kogo ta kwota, upraszamy przeto o reklamo­
wanie. — Wy. X. W. W. W. w S. p. B. : Przed nowym rokiem 
zwykle dołączamy karty prenumeracyjne dla wszystkich odbiera­
jących bez różnicy, czy kto już przedpłacił lub nie. — Wy. M. 
W. p. Lutowiska: Przedpłata z przeszłego roku wystarcza do 
30 czerwca 1864; niniejszą przesyłką naznaczamy na trzeci 
kwartał. —

Dzisiejszy Ner Gwiazdki, jako pierwszy tego roku 
posyłamy i tym z przeszłorocznych Czytelników, którzy jeszcze 
nie ponowili przedpłaty. Potrzymanie tegoż Nru uważać będziemy 
za chęć dalszego odbierania, i od tych oczekujemy śpiesznego 
uiszczenia należytości. Którzy jednak dalój prenumerować nie 
chcą, tych upraszamy, aby nam zaraz Ner ten zwrócili, aby nie 
narażać redakcji na większą stratę.

Od których prenumerata po dzień 1 stycznia nie doszła, 
tych uwiadamiamy o tóm dołączeniem karty prenumeracyjnój. —

Są jeszcze do nabycia zupełne egzemplarze Gwiazdki Cie- 
szyńskiój z r. 1863, które po cenie zniżonój 2 złr. sprzedają się.

Którym z szanownych Czytelników pojedyńcze Nra. bra­
kują, niechaj je rychło reklamują.

Ogłoszenia (inseraty) przyjmują się za opłatę po 4 kr. od 
wiersza drobnym drukiem z dopłatą 30 kr. na stępel za każdo­
razowe umieszczenie. —

Odpowiedzialny redaktor i wydawca P. Stalmach.
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Wezwanie do przedpłaty.
Upraszamy o rychłe nadesłanie przedpłaty tych, 

którzy Gwiazdkę nadal odbierać sobie życzą, a jeszcze 
należytości nie złożyli. — Wzywamy również tych, co 
zaległości jeszcze nie uiścili, by takową bez zwłoki nade­
słać zechcieli. — Jest także jeszcze do nabycia nie wielka 
liczba zupełnych roczników Gwiazdki z r. 1863, które 
po zniżonej cenie 2 zł. io. a. sprzedają się. —

Kultura.
Zdarzenie prawdziwe z życia górnoślązkiego.

Scena 2. (Dalszy ci^g.)
Hanka: Więc podajcie wasz list (Odbiera list od 

Wojciecha, a swój oddaje matce, która go do serca przy­
ciska).

Katarzyna: (wzdychając) Dobry Józef, pamięta cią­
gle o nas; niech go Bóg błogosławi!

•.anka tymczasem otworzywszy list, czyta w nim chwilę).
Jędrzej: Czytajże Hanko a nie martwij sąsiada! 
Hanka: Nie rozumiem ani słowa.
Jędrzśg : Czytaj że, może my zrozumiemy
Hanka: (czyta z przerywkami; widać, że jej czy­

tanie ciężko przychodzi, akcentuje po polsku, jak się jéj 
wydarzy).

Aj er wołgebor
Szraibe zu sie, das ich abgang bekom und kom in 
hause, 22 Oktober ankom. Ich Man sain fon piltunk, 
raise per ban, nich zu fus, wie ordiner polisz mensz. 
Wegen kirce neme poszforsusz auf rajcgeld finf rajc- 
taller, praic isz kura. Empelle Fraili Żenni. Mit achtunk 
Ajer wolgebor ergebenster diner

her Pchilip Sterkal her fisiler 
wołgebor zu Naisse.

Wojciech: Dla Boga, któż też to pisze? — Mój 
Boże, (zżąłem) moje dziecko już nieżyje, oto pisali po 
koszta za pogrzeb! (Zatyka oczy dłońmi i płaczej.

Hanka: Sąsiadku nie frasujcie się, syn wasz żyje, 
bo znam rękę waszego syna, pisze po niemiecku ale 
polskiemi literami. Podpis jest jego własny, chociaż się 
podpisał: Philip Sterkal, a nie Filip Styrkała.

Wojciech: Dzięka Bogu; przynajmniéj wiem, że 
żyje, -le powiedz mi Hanusio, co on pisze, bo oprócz 
parę słów, jakichś liczb, ani słówka nie rozumiałem.

Hanka: Kochany sąsiadku, żal mi was, aleja sama 
tego pisma nie rozumiem.

Jędrzej: Cieszcie się kochany sąsiedzie, że wasz 
syn tak daleko się wyćwiczył, że listy niemieckie pisze. 

Co to za człowiek okazały będzie, jak go od wojska 
puszczą! — Żeby też to nasz Józef tak pisał.

Wojciech: Ale kochany sąsiadku, coź mi to pomoże, 
kiedy jego pisma nie rozumiem. Wydaje mi się to, jak 
żeby żarty z ojca swego stroił, kiedy wiem, że jestem 
Polakiem. Tysiąc razy milsze były by mi słowa polskie, 
jak zawsze dzieci nasze mówić powinny. Cóż mi po 
piśmie niemieckićm, fatygę daremną mi sprawiło. Choć 
mam pilne zatrudnienie w domu, muszę pół dnia zmi- 
trężyć, iść do rektora i jemu się uprzykrzać (z goryczą) 
aby ojcu list dziecka przetłumaczył. (Odchodzi, podając 
prawicę) Tan Bóg zapłać mili sąsiedzi! — bądźcie z 
Bogiem !

Jędrzej: Z Panem Bogiem! Wstąpcie též znów do 
nas, jak od rektora powrócicie.

Hanka: Mateńko, dajcie list, pewnie nam nie po­
trzeba iść do tłumacza, bo Józef pisze po polsku. (Czyta) : 

„W Krakowie 18 września 1863.“
Katarzyna: (przerywa Hance w czytaniu) Mój Boże, 

jakoż się on też do Krakowa dostał, przecię to bardzo 
daleko!

Hanka: Matusiu do Krakowa nie więcćj jak 12 
mil. Raduję się, bo jak powrcói, to nam o tćm wspa- 
niałćrn mieście wiele pięknego będzie wiedział opowia­
dać: o kościołach, których podobno 77 było w Krako­
wie, o grobach królów polskich i o grobie Kościuszki, 
co tak walecznie bronił ojczyzny, o zamku królewskim, 
o jamie smoczćj, o mogiłach Wandy, Krakusa i Kościu­
szki , a pewnie i pięknych krakowiaków się nauczy w 
Krakowie !

Jędrzej: Nie pojmuję to dziecko, co go tak ciągnie 
do krajów polskich. Radziłem mu, żeby jako młynar­
czyk odwiedzał kraje niemieckie, i tam się w niem- 
czyźnie poćwiczył. Lecz ledwie kilka miesięcy w stro­
nach niemieckich pobawił, już to uciekł do Poznania a 
ztąd do Krakowa.

Hanka: Mam czytać? — (Czyta) 
„Najukochańsi rodzice!

Ostatni list, a osobliwie rozkaz ojca, bym do domu 
powrócił, niezmiernie mnie ucieszył. Proszę o przeba­
czenie, że z Poznania nie prosto do domu powróciłem, 
lecz zboczyłem z drogi, aby Kraków widzieć. Nie poj- 
miecie moich uczuć, które mnie opanowały, gdy to dla 
każdego Polaka święte miasto ujrzałem, a cóż dopiero 
mówić o odwidzeniu kościołów i miejsc, które nogi 
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Filip: (mierzy go pogardliwie) Ich kan nieb polnisz. 
Wacław: So, wie weit ist nach Urbanowitz?
Filip : Nich lange, aine mailen, aher bitte, ich anch 

gehen in Urbanowie un komm cn Lause.
Wacław: (uśmiecha się) Przebaczcie przyjacielu, 

jesteście tu z tych okolic?
Filip : Ja woli maj ber !
Wacław: Dziwuję się, że gdy wam po niemiecku 

ciężko przychodzi, jednak się niemczyzną trapicie. Cze­
muż nie mówicie po polsku?

Filip: Bo to jest nie gebildet, tylko ordiner menez 
dzisiaj tak mówi, bin zoldat, a nam było ferboten szpre- 
chen polnisz, nur dajcz bildunk. Zapomniałem też po 
polsku, ale się przecię jakoś ferstendigujemy. Urn fer- 
cajung, daleko idziecie ?

Wacław: Do Urbanowie.
Filip: A drogi nie wiecie? — Toście są cudzy ?
Wacław: Obcy i nie! — Obcy, bo mnie tu żaden 

nie zna. — Jednak byłem w tych stronach przed 20 
laty, ale były tu lasy, a teraz się rozlegają pola obfi­
tujące. Więc mnie to miesza i muszę się pytać — (rozczu­
lony, z cicha, na boku) pytać, która droga prowadzi do 
wioski rodzinnćj.

Filip: Nu nu! to nie bądźcie ferlegen, powracam 
od wojska, gdziech 3 Jar służył, do domu, bo tu po­
chodzę z Urbanowie. Możemy iść społem, jak spoczuie- 
my. Bitte szen ! (Podajeflaszę) is gut, Kümmel mit Bitter.

Wacław: Dziękuję, nie piję gorzałki. (Usiądą bli­
sko niego).

Filip: To aberglauben , prawic jak w mojćj wsi, 
to dość jest ludzi głupich, co gorzałki nie piją, że im 
ksiądz zakazał. Ale się z tego śmieje ajn gebildeter. 
Ksiądz jest dla polisz gesindel, ale nie dla tych, co 
mają pil tunk. (Popija lepiej).

Wacław: Przyjacielu, nie ksiądz mnie, ale ja sam 
sobie zakazałem; już to temu 20 lat, jak mnie gorzałka 
do największego nieszczęścia przyprowadziła. Od tego 
czasu jej nie piję.

Filip: Ale zoldat musi trinken, musi mieć kuraż 
(popija i mówi ciężkim językiem). Ale zróbmy też be- 
kantszaft, kiedy społem pójdziemy. Wiecie, wer ich 
bin? — (bije się w piersi) Ich bin her Filip Štěrkal, 
bo mi tak feldwebel powiedział, że to jest fainer jak 
(szeroko) Styr-ka-la. Mój fatm-jest bauer in Urbanowie. 
Przy militer lernowoleeh biłdunku i śmiać się teraz 
mogę z głupoty i ciemności ludu wiejskiego. Na wsi 
to jeszcze wierzą w piekło i niebo, ale ja (bije się w 
piersi) gebildet, kultywirowany, glaube nich. Hurrah bil­
dunk (popija i w pijaństwie mówi). Wiecie co? — Stary 
młynarz Jędrzej da mi córkę za żonę — a z nią młyn, 
pieniędzy — i cały ajnrychtunk! — hurrah!

Wacław: (wzruszony) A tak żyje jeszcze młynarz 
Jędrzej ?

świętych i najsławniejszych mężów poświęciły. Pragnę 
odwiedzić wszystkie sławne i pamięci godne miejsca, 
a ponieważ koleją nie jadę, bo podróż piesza jest ko­
rzystniejsza, tak dopiero za ośm dni możecie mnie się 
spodziewać, śpieszyć jednak będę, bo serce mnie pę­
dzi i pragnie jak najprędzej złączonćm być z najdroż- 
szemi dla mnie osobami. Czas też jest, abyście naj 
droższy ojcze sobie spoczęli, i czas jest, abym i ja wam 
się odsłużył za niezliczone dobrodziejstwa, klóreście 
mnie sierocie wyświadczyli. Niech m' Bóg dopomoże 
a wam niech udziel lat najszczęśliwszych. Całuję wam 
ręce, pozdrawiam Hanusię najserdeczniej i zostaję wa­
szym najwdzięczniejszym Józefem.“

Katarzyna: (wzruszona, łzy ocierając) Dobre dzie­
cko, jak czułe posiada serce, jak bardzo nas miłuje, 
bardziej jak niejeden własny syn. Nic jcstże ten list 
1000 razy więcej wart, jak niemiecka szwandrota Fi­
lipa Styrkałowego ?

Jędrzej: Dzięka Bogu nagradza nam miłością, że- 
śmy ubogiego chłopca po śmierci rodziców7 wzięli do 
siebie.

Katarzyna: No tatusiu, jak Józef przyjdzie, to sobie 
wypoczniesz i nie będziesz się trapić musiał na stare lata.

Hanka: A co za piękne wdeczory nastąpią. Tatusia 
posadzimy blisko pieca, obleczemy w ciepły kożuszek, 
papucie damy na nogi, ja z mamą będę przędła, a Jó­
zef będzie nam opowiadał o Krakowie i o cudnych 
krajach, (klaska 't^ręce) To będzie uciecha.

Scena 3.
Filip: (nieco napiły, ubrany na pół wojskową, u- 

siada na ławce pod drzewem, tłumaczek kładzie na zie­
mię). Hir is gut — Będę bnet zu hause, aber trzeba 
się kUmrować, jako starego oszwobm. Regiment taifli!
— Stary musi mi miejsce odstąpić, bo jakożbym szuldy 
beealował. Mojżesz nic będzie lange wartowoł, unter- 
szrajbowałech weksel a ^cztery tydnie muszę calen, 
albo szwainhund ins loch! — Ferfluchte karty, ferfluchte 
sznaps. — (Popija z flaszfli). Jednak to był lustig le­
ben, hurrah! Zoldat szen cu sajn! Frauncimer genug!
— Gute kamerady ! muzyk szwernot ajnmal! — Ale 
haupsach giełd ! ten giełd — ten giełd! — zkąd go wziąć? 
(Popija, poJm rozmyśla). Stary musi statek mi oddać!
— Podziwisz się tatulku, jaki twój syn w7ybildowany, 
jak się będzie ajnrychtowoł! Siodłactwo jest 3000 taler 
wert, w.eżmie się 1000 na hypoték. Kupi się fain klei- 
der, wixsztifli, ibercijcr, extrahozy, .regiment taifli! — 
Jak przyjdę na muzykę, to bios dajcz szprechen: fer- 
fluebter kerli szpiel ! A frr uencimmery, te się będą wszyst­
kie oglądać na fain kerli. Ale se możecie palce oblizać, 
ja będę sztolc jak officer.

Scena 4.
(Nadchodzi Wacław, stary człowiek po młynarsku ubrany).

Wacław: Dzień dobry ! powiedzcie mi przyjacielu, 
jeżeli ta droga do Urbanowie prowadzi?
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Filip: Żyje, jest rajch! a siedzi auf dem gielde, 
jak teifli na duszy. — Ale chociaż jest zer bogaty, to 
jednak nie dba o bildunk. — Tochter, — Hanka zo­
stała — ordiner polisz mensz, pobożna jak szpitalweib
— głupia (szeroko) jak dumę gans. Ale dla jej majątku 
ugryzę téj kwašnéj płonki, a ocukruję ją dukatami i 
młynem. (Ostatnie slotou ledwie rozumieć, bo opiły, po­
wala się na ziemię, mamrze coś i spi).

Wacław: (wstaje\, składa pobożnie ręce, klęka na 
ziemię i modli się.) Dzięki ci Boże najdobrotliwszy, żeś 
mnie do ojczyzny szczęśliwie doprowadził, i że mi u- 
dzielisz téj radości, bym braciszka kochanego przycisną 
do mego serca. (Odchodzi). C. d. n.

Wygnańcy polscy na Sybirze.
(Dokończenie).

Komisja deportacyjna w Tobolsku posyła przywie­
dzionych więźniów na miejsce ich przeznaczenia. Trzeba 
bowiem wiedzieć, że w wyrokach moskiewskich wyra­
żono jest zawsze w miarę przestępstwa, to lub owo 
miejsce wygnania. I tak wygnanie na wschód Sybiru 
jest zaostrzeniem kary, gdyż pominąwszy już tę okoli­
czność, że nieszczęśliwy znajduje się o kilka set wiorst 
daléj od kraju rodzinnego, musi walczyć z ostrością 
klimatu, który jest tutaj daleko nieprzyjaźniejszym niż 
w miejscach zachodnich. Lato nietrwające nawet dwa 
miesiące, nie dopuszcza żadnćj wegitacji, a dnie tak 
krótkie, że trudno z nich należycie korzystać, bo nim 
się obrócisz, zmierzcha się, a sloůce kryje znowu na 
długi czas swe oblicze, by nie widzieć nieszczęścia wy­
gnańców. Mrozy dochodzące do czterdziestu stopni, na 
eżą tu do wypadków codziennych, a ogromne śniegi, 
padające przy uajgwaltowniejszéj burzy, dają dopiero 
wygnańcowi uczuć jego nieszczęśliwe położenie i od­
graniczenie od świata. Natura Sybiru nie zna takich 
przejść, jak: wiosna i jesień; istnieje tam tylko krótkie 
lato i długa zima. Równie jak w zimie wiatry północne 
dolegają w lecie zawieruchy, o których my nie mamy 
wyobrażenia. Dodawszy do tych nieprzyjemności jesz­
cze jedną plagę, tj. muchę czerwoną, która ukąszeniem 
równy jak pijawka sprawia ból i upływ krwi, to bę­
dziemy mieli słabo nakreślony stan wygnańców.

pod takiemi okolicznościami wygnanie na Sybir 
jest dostateczną karą dla najohydniejszego zbrodniarza; 
lecz rząd moskiewski dodał do takowego jeszcze tor­
turę, jaką są ciężkie roboty w kopalniach. Katorżny t. 
j. skazany do ciężkich robót był dawniéj kontowany i 
piętnowany, oprócz gdy pochodził ze szlachty moskie- 
vvskiéj ; teraz zaś otrzymuje tylko kije. Nie czyni tu 
wcale różnicy przestępca polityczny od prostego rozbój­
nika — obu traktują dozorcy policzkami i kopaniem.
— Niektórych katorżnych przeznaczają do prac przy 
fabrykach rządowych lub kopalniach w Tobolsku; inni 
zaś przebywszy parę tysięcy wiorst, nim się dostali z 

kraju rodzinnego do Tobolska, muszą jeszcze cały rok 
podróżować w sposób, jak to wyżej opisaliśmy, nim 
się dostaną do miejsca przeznaczenia. Przybywszy do 
miejsca robót, musi każdy spełniać .najprostsze prace, 
skuty w kajdany i napędzany ciągle batem nadzorcy 
(smotrytela). Od łaski ostatniego zależy, że czasem zdej- 
mie więźniowi kajdany i obchodzi się z nim po ludzku. 
Zresztą prace przy fabrykach lub budowach rządowych 
są znośniejszcmi, aniżeli w strasznych kopalniach Ner- 
czyńska Inb Irkutska. Tu przepędza nieszczęśliwy cały 
dzień Boży w podziemnych kopalniach i chodnikach, 
gdzie złe powietrze i metale nań najszkodliwszy wpływ 
wywierają. W kopalniach tych spadają często ogromne 
bryły kamieni i druzgocą nieszczęśliwym ręce lub inne 
członki. W roku 1828 zapadły się w Nerczyńśku cho­
dniki, na kilka piątr wysokie i uwolniły więc tysiąc kilka 
set nieszczęśliwych.

Często zdarzają się wypadki, że więźniowie giną 
pod knutami, na które ich skazują czynownicy sybirscy.

Prócz tych cierpień cielesnych daleko większemi są 
cierpienia moralne wygnańca. Towarzystwo sybirskie 
uwrnża każdego wygnańca, choćby tylko politycznie 
skompromitowanego, za przedstawiciela wszelkich mo­
żliwych zbrodni, i podług tego znim się obchodzi. Dla 
utrzymania życia dostaje katorżny mąkę i trzy ruble 
roczuie. Jeżeli używany jest do robót w fabryce wydzierża- 
wionéj, to otrzymuje od dzierżawcy większą lub mniej­
szą nagrodę. Skazani mieszkają zwykle razem w je­
dněm zabudowaniu. Dawniej wolno im było budować 
domy i zakładać gospodarstwa; lecz ukaz z r. 1845 
zakazuje im posiadanie majątku nieruchomego. Przeci­
wnie wolno im się żenić, choćby w kraju rodzinnym 
już byli związami małżeństwem.

Skazani do rot aresztanckich daleko są nieszczę­
śliwszymi ; otrzymują najgorsze jedzenie, pomieszkania 
ich podobne są do jam dzikich zwierząt a prace w for­
tecach sybirskich okropnemi. — Najgorszą jednak karą 
jest przeznaczenie do tak zwanych batalionów sybirskich, 
gdzie każdy służy przez kilka lat, a nawet przez całe 
życie bez widoków na awans. Wojska te stoją po naj- 
wiçkszéj części w fortecach wystawionych przeciw Kir­
gizom. Nieszczęśliwi ci muszą nietytko ucierać się z 
dzikim narodem, ale nadto ulegają często chorobom za­
raźliwym. Zresztą kto wié opłakany stan żołnierzy car­
skich, ten pojmie łatwo położenie tych biedaków.

Gdy skazany odbędzie już swą karę, musi jeszcze 
wytrzymywać cały szereg mniejszych męczarń. Bywa 
on zwykle internowanym w jakimś mieście moskie- 
wskiém, a następnie żyje w swéj ojczyźnie przez kilka 
lat pod dozorem policyjnym.

Obecnie wysyła rząd moskiewski tysiące Pola­
ków do batalionów sybirskich. Znajdą oni tam' swoich 
braci, którzy od lat wielu jęczą pod brzemieniem i ba­
tem barbarzyůskiéj Moskwy.



12

Gospodarstwo i przemysł.
Powody do plodozmiennego gospodarstwa. (Dokoń.) Wi­

dzimy tedy, że nie godzi się wszystko wszędzie. Prosty go­
spodarz wprawdzie nie wiele pyta , co ziemia w sobie 
zawiera, czego pewna roślina żąda, lub co się jćj sprze­
ciwia. Wszelkie życie atoli zawisło od pewnych warun­
ków. Spostrzegamy to jawnie u zwierząt; każdy wić, 
że np. krowy i woły chętnie przestają na paszy, którćj 
koń nie lubi, a owce znów innej szukają; a choć nie­
kiedy jeden rodzaj zwierząt złakomi się na paszę, która 
drugiemu jest miłą, przecież prawidłem zostanie: że 
dla wołu najlepszą jest trawa łączna, dla konia owies, 
dla owcy biała koniczyna itd. Toż samo prawo jest 
w królestwie roślinnćm. Niektóre rośliny potrzebują 
kwasu krzemionkowego, mianowicie wszystkie, które 
zowiemy zbożem. Inne wymagają wapna, np. strąko- 
winy, koniczyna, tytuń; a znowu inne żadają potażu, 
np. kukurydza, rzepy, ziemniaki. — Oprócz azotu (du- 
sika), który jest niezbędnym dla wszystkich roślin, zie­
miopłody sieraienne potrzebują także fosforu (kościka), 
jako to: pszenica, żyto, len, konopie; lecz rośliny krze­
wiaste mniej wymagają tćj substancji; podobnież len, 
kiedy na włókno się sieje. — Z tego przekonać się mo­
żemy, iż tu praktyka łączy się z nauką; światły go­
spodarz musi więc na oboje mieć wzgląd.

Każda roślina wyciąga z ziemi cząstki dla jej po­
żywienia najodpowiedniejsze. Lecz zachodzi i w tćm 
różnica, że niektóre rośliny wyciągają z tćj samej sub­
stancji więcej, a inne mniej. Przez to ziemia pozbawia 
się, z czasem pewnych składowych cząstek swoich. Mi­
mo to, jak wiemy, jeden gatunek ziemi od samej na­
tury obdarzony jest więcćj terni, a inny zaś innemi sub­
stancjami, i przeto powiadamy: tu się dobrze rodzi psze­
nica, tam żyto itd. Gdybyśmy atoli na pewnym gruncie 
ciągle tę samą roślinę sadzili, to po niejakim czasie 
wyssałaby z niego substancje dla nićj potrzebne, tak 
dalece, iżby się w nim już nie rodziła. Z tćj przyczyny 
śmiemy tylko po upływie pewnćj liczby lat ten sam 
ziemiopłód uprawiać na tćm samćm polu, a tymczasem 
uprawiamy na nićm inne rośliny. Na tćm się zasadza 
płodozmian. — A ponieważ niektóre rośliny żądają wię­
cćj, inne zaś mnićj pewnych cząstek do swego poży­
wienia, ztąd wynika następnie, że pod niektóre ziemio­
płody potrzeba więcćj, a pod inne mnićj nawozić, lub 
też, iż pod jedne trzeba ziemię lepiej uprawiać niż pod 
drugie. — To pozbawienie ziemi cząstek pożywnych dla 
pewnego rodzaju roślin, nazywamy jćj wysileniem. Lecz 
takie wysilenie może też być skutkiem innych przyczyn. 
Tak wić każdy rolnik , iż po lichej koniczynie bywa 
licha pszenica, po licbćj oziminie nie najlepsza jarzyna. 
W ogóle jest to doświadczoną regułą, że zły urodzaj 
więcćj wysila ziemię niż dobry.

Otóż uczeni oznaczyli to wysilenie ziemi przez u- 
prawę roślin stopniami, czyli gradami. Itak pierwszym 

stopniem wysilenia roli nazywają to, kiedy daje się 
polu 4 centnary dobrego nawozu. Jest to wprawdzie 
orzeczenie bardzo niepewne, ponieważ nawóz jest różny; 
ale zawsze lepićj jest coś myśleć, aniżeli nic. — Wszyst­
kie rośliny pastewne, przed okwitnieniem skoszone, tu­
dzież groch i wyka, nie wysilają znacznie roli. Owszem 
starzy zapewniają, że rośliny te zbogacają ziemię, tak iż 
np. koniczyna jednoroczna ulepsza ziemię do 10, a dwu- 
roczna [do 20 stopni urodzajności, zaczem dwuroczna 
koniczyna równa się 8 wozom po 10 centnarach na­
wozu. —- Strąkowiny żądają dla dobrego zbioru 20 sto­
pni urodzajności ziemi; gdy jednak zasłaniają ziemię i 
chronią ją od wyparowania, nadto nagradzają ją nieco 
swemi liśćmi, przeto wysilenie przez nie sprawione ob­
licza się tylko na 10 stopni, a drugie 10 stopni przy­
pada na ulepszenie roli. — Potćm następują rośliny zbo­
żowe. Owies wysila ziemię o 20—25 stopni, jęczmień 
o 25, żyto o 30, pszenica o 40 stopni. Ztąd się poka­
zuje, że potrzebują wiele nawozu. — Ziemniaki i rzepa 
równają się zupełnie żytu co do wysilenia ziemi, lecz 
gdy jegnak uprawa ich, mianowicie okopywanie, powraca 
ziemi znowu część siły, która się oznacza 10 stopniami, 
przeto te ziemiopłody odbierają tylko 20 stopni uro­
dzajności.

Otóż te doświadczenia, że różne rośliny różnych 
potrzebują pokarmów, i że w różnej mierze wysilają 
ziemię, oraz różnćj wymagają uprawy i różućj ilości 
nawozu, i dla tego potrzeba je zmieniać, to są powody 
nowszego plodozmiennego gospodarstwa. Jak należy 
postępować przy płodozmianie, już powiedziano w prze­
szłym roczniku, a przy sposobności udzielimy znowu 
niektóre doświadczenia, bo o użytecznych rzeczach trzeba 
często wspominać. —

Przegląd polityczny.
Dzienniki głoszą znów o zbliżeniu się Austrji do 

Francji, i że gabinet wiedeński wystósował do Paryża 
notę, wyrażającą chęć porozumienia się. Powodem do 
tego ma być sprawa księztw nadelbiańskich. Półurzę- 
dowe dzienniki francuzkie przebąkują nawet o prawdo­
podobieństwie przyjęcia korony meksykańskiej przez 
arcyksięcia Maksymiljana, a sprawa korony meksykań- 
skićj jest niejako barometrem stosunków między Austrją 
a Francją.

Ks. Czartoryski wystósował d. 15 zm. list do p. 
Bonjeau, senatora francuzkiego, w którym go zawiada­
mia, iż rząd narodowy udzielił dymisję jenerałowi Mie­
rosławskiemu, jako organizatorowi sił zbrojnych za gra­
nicą. — „Gaz. Kol.“ zamieszcza zaś treść listu od jen. 
Mierosławskiego, w którym tenże powołuje się na da­
wniejszy list ks. Czartoryskiego, iż istotnie został mia­
nowany organizatorem jeneralnym. Na ten cel otwo­
rzono Mierosławskiemu w komisji pożyczki narodowćj 
kredyt 12 miljonów złp. Twierdzi on dalćj, że tak długo 
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nie może być usuniętym, lub kim innym zastąpionym, i 
póki nie wyruszy na czele jednego oddziału ochotników j 
na plac boju.

Dla sprawy polskićj udzielamy dziś bardzo pomy­
ślną wiadomość. Oto współudział Rusinów schodzi na 
drogę porozumienia i miłości bratniej. — „Słowo“, or­
gan ruski, wychodzący we Lwowie, wyraża się od nie­
jakiego czasu przyjaźnie dla Polaków. „Polacy poznali“, 
pisze dziennik ten, „że nasze słowa wyrzeczone nieraz 
nie były żadnemi złe na celu mającemi agitacjami, 
lecz życzliwemi zdaniami troskliwego serca braterskiego“. 
Autor artykulu’odpiera dalej zarzut, iżby redaktor „Sło­
wa“ był kiedy zwolennikiem Moskwy, twierdząc, że 
orderu od rządu moskiewskiego wcale nie przyjął. Da­
lej czytamy: „Byłoby to grzechem, wobec tyle krwi 
przelanej pamiętać Polakom to, co minęło“. Koniec ar­
tykułu tak brzmi: „Żaden prawy Rusin ani Polak nie 
może być zwolennikiem stronnictwa Moskwy lub Wie­
lopolskiego“.

„Botschafter“, organ p. Schmerlinga, rozpamiętując 
nad sprawą polską', przychodzi do tego pewnika, że 
finis Poloniae (koniec Polski) znaczyłoby tyle, co finis 
Germaniae. Zapisujemy to wyznanie, bardzo cenne dla 
Niemiec, a najcenniejsze dla Austrji, bo jeżeli z za­
gładą Polski tracą Niemcy nadzieję istnienia, to tćm 
więcćj uzasadniony jest drugi pewnik, że koniec Polski 
dotykałby i Austrję, należącą z połową ziem swych do 
Niemiec.

Gabinety traktują obecnie między sobą o konfe­
rencjach różnego rodzaju. Na wnioskowaną przez An- 
glję konferencję dla sprawy niemieckićj, przystał Na­
poleon pod tym warunkiem, aby takowa odbyła się w 
Paryżu, i aby inne sprawy od nićj nie były wyłączone. 
Austrja zaś wniosła poprawkę, aby w Paryżu dla każdćj 
sprawy osobne odbywały się konferencje. Są to jednak 
rokowania, które co chwila zmieniać się mogą.

Na zaproszenie na konferencję, mającą na celu za­
łatwienie kwestji niemieckićj, nie odpowiedział dotych­
czas cesarz Napoleon. Uważa on podobno takową za 
przedwczesną, i dlatego odmówił rządowi angielskiemu 
protestowania przeciw nastąpić mogącemu zajęciu Szle­
zwiku. — Najlepszą wskazówką, postępowania Francji 
w tćj sprawie, jest list wystósowany przez Napoleona 
III do ks. Augustenburga, w którym cesarz pozostaje 
wiernym zasadzie narodowości.

rzyjście do skutku kongresu zyskuje znów co raz 
więcćj na prawdopodobieństwie. —

Panstwo austrjackie.
— Od czasu pobytu carewicza Konstantego w Wie. 

dniu, polityka austrjacka o wiele się zmieniła. Kon­
stanty starał się usilnie o rękę arcyksiężniczki, córki 
arcyksięcia Albrechta, dla następcy tronu moskiewskiego. 
Po dlugićm namyślaniu się, przeważyła katolicka tra­

dycja domu habsburskiego, i arcyks. Albrecht oświad­
czył, że nigdy nie pójdzie córka jego za którego z ca­
rewiczów i nie przyjmie prawosławia. Przyjaźń między 
Moskwą a Austrją osłabiła się znów z tego powodu 
znacznie, a hr. Rechberg oświadcza się teraz śmielej 
za przymierzem zachodnićra z Francją. —

— Minister stanu p. Schmerling powroei około 7 
bm. z Wenecji; przyszedł on już zupełnie do zdrowia.

— W Wenecji czyni rząd austrjacki wielkie przy­
gotowania wojenne. P. minister stanu, bawiąc przez 
kilka dni w Wenecji, zwiedzał z gubernatorem wojen­
nym fortyfikacje. —

— W Wiedniu pojawiają się broszury o załatwie­
niu sprawy węgierskićj. Dzienniki niezawisłe milczą, i 
o sprawie węgierskićj i o jćj załatwieniu. Półurzędowe 
zaś organa przedstawiają stan Węgier w różowych bar­
wach. Powiadają także, że od odezwy kossutowskićj od­
wracają się wszyscy ze wstrętem, i że przychylność dla 
rządu jest ogólną. Dziwna to polityka: że tak piszą o 
Węgrzech, istotnie kłopoty rządowi sprawiających, pod­
czas gdy Galicję dla rządu zupełnie bezpieczną, przed­
stawiają jako na wulkanie rewolucyjnym stojącą. —

— „Italie“ donosi, że arcyks. Maksymiljan przyjmuje 
koronę Meksyku. Wojska francuzkie mają z Meksyku 
w krótce powrócić, a dla obrony nowego cesarstwa or­
ganizują Francuzi armję z krajowców; prócz tego "ma 
być utworzoną legia cudzoziemska z 12.000 ludzi. —

Królestwo polskie.
— Z Petersburga zażądano od Berga, by w prze­

ciągu dwóch miesięcy stłumił powstanie. Berg odpo­
wiedział, iż wtedy tylko może to się stać, jeżeli mu 
wolno będzie pewną liczbę ludzi, których wymieni po­
dług powiatów, uczynić nieszkodliwą przez wywiezienie 
lub uwięzienie, co mu też z Petersburga pozwolono. 
Naczelnicy wojskowi w Kongresówce otrzymali już od­
powiednie instrukcje. Wszystkie kancelarje wojskowe 
zajmują się teraz spisywaniem osób „szkodliwych i nie­
szkodliwych“. —

W Petersburgu nie podobało się bardzo, że Berg 
zmienił wyrok śmierci na hr. Stanisława Zamojskiego 
na 20 lat robót w kopalniach sybirskich. Posądzają go, 
że zanadto wiele ułaskawia! Odtąd wszystkie wyroki 
śmierci odsyłane będą do Petersburga do potwierdzenia.

— Potwierdza się niestety, że Chmieliński został 
zamordowany w Radomiu przez Moskali dnia 23 grud. 
Na poły nieżywego ciągnięto do słupa, przy którym go 
przywiązano, a nareszcie rozstrzelano. —

— Wiadomość o pojmaniu księdza Mackiewicza 
potwierdza się także niestety. Z nim wzięto zarazem 
w niewolę jego adjutanta Dartiuzi i kasjera Radowicza. 
Oficer moskiewski, dowodzący tym oddziałem, który 
pojmał ks. Mackiewicza, otrzymał w nagrodę 4000 rś. 
i order sw. Włodzimierza. —

— Policja moskiewska w Warszawie rozrządza te­
raz nawet sprawami kościelnemi. I tak dnia 24 zm. 
nakazali policjanci nieszpory na 4 godz. po południu, 
a mszę pasterską na 6 godz. z rana. —

— Na ulicach Warszawy aresztują wciąż na chybił 
trafił. Wdzień wilji aresztowano 120, a wpierwsze święto 80 
młodych ludzi. — Zaczęto już także wymuszać w Warsza­
wie podpisy na adres wiernopoddańczy do cara. Kano­
nik Rzewuski, zastępca arcybiskupa, odmówił wydania 
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w tym celu listu pasterskiego. Zapewne spotka go za 
to taki los, jakiego doznali: bisk. Feiińsk arcb. Biało- 
brzeski, tylu innych prałatów polskich. —

— Naczelnicy wojenni w Kongresówce, wydali na 
rozkaz Berga rozporządzenie, ażeby obywatele tak wiej­
scy jak i miejscy nie wydalali się z swych domów bez 
pozwolenia ze strony naczelników wojennych. W rozpo­
rządzeniu tćm wyrażono, że do wyjazdu do kościołów 
lub na grunta folwarczne, należy się także zaopatrzyć 
w podobne pozwolenie pod karą 75 rubli. —

— Dnia 21 zm. spełniono w Warszawie wyrok 
śmierci, wydany przez trybunał rewolucyjny na szpiega 
Guza, który zdradził kilku członków organizacji naro 
dowéj. —

— W tych dniach ogłosił rząd narodowy nowy de­
kret do wydziału wojny, mocą którego dotychczasowe 
naczelnictwa województw zniesione zostają; w to miej­
sce zaś siły zbrojne powstania w Kongresówce podzie­
lone zostały na 4 główne korpusy pod dowództwem je- 
narałów.- 1) Kruka, 2) Bosaka, 3) pułkownika Skały, 
4) pułkowników Bączkowskiego i Topora. Nowy ten po­
dział jest dla tego korzystny, że siły zbrojne kilku wo­
jewództw będą mogły według potrzeby wspólnie działać.

— W dzień Nowego roku odczytano w kościołach 
dyecezji krakowsko-kieleckiéj na rozkaz ks. bisk. Ma­
jerczaka, by zaniechano żałoby kościelnej, której dotych­
czas przestrzegano z powodu uwięzienia ks. arcybiskupa 
Felińskiego. Po odczytaniu odezwały się dzwony po raz 
pierwszy od kilku miesięcy. —

— Z Kalisza wywieziono d. 22 grudnia 25 pod- 
dannych pruskich na Sybir, a w Turku rozstrzelano d. 
21 zm. oficera Demskiego, także poddanego pruskiego. 
W Włocławku rozstrzelano d. 27 zm. Włocha Becchi, 
który stojąc nad grobem, zawołał: „Jeszcze Polska nie 
zginęła“. Na Litwie zaś, w miasteczku Sokołach po­
wieszono 11 zm. Jana Konopkę za udział w powstaniu.

— Z Lublina wyprowadzono w nocy z d. 25 na 
26 zm. 116 samych Galicjanów na Sybir. D. 17 zm. 
przywieziono dc Petersburga 289 więźniów z Warszawy, 
między którymi znajdowało się 180 Niepolaków, a mia­
nowicie: Francuzów, Włochów, Anglików i innych cu­
dzoziemców. —

— W cytadeli kijowskiej siedzi obecnie 700 Wo- 
łyniaków i Ukraińców, trzymanych tam od czasu upadku 
powstania na Wołyniu. W Żytomierzu siedzi ich około 
300. W Konstantynowskim powiecie uwięziono przed 
dwoma tygodniami 160 obywateli na podstawie podrzu­
conych im papierów przez znanego zdrajcę, oficera mo­
skiewskiego Jeżowskiego. —

— Murawiew zaczyna wyniszczać Augustowskie, 
jak to uczynił z Litwą. Gospodarce jego przeszkadza 
nieustannie jazda Brandta i Ś więcickiego. Komendanci 
moskiewscy nasyłają włościanom wypuszczonych ze służby 
oficerów złodziei na wójtów. Straże wiejskie zaprowa­
dzone w kilku miejscach, zmykają lub składają broń 
za zbliżeniem się powstańców. — Ukazem Berga wszyst­
kie urzędy policyjne w Kongresówce wraz z oberpolic- 
majstrem warszawskim, poddane zostały pod rozkazy 
naczelników wojennych. —

— Dzień 20 listopada, jako dzień imienin Mura- 
wicwa, obchodzili Moskale na Litwie z wielką uroczy­
stością. Wzywano mieszkańców pod karą pieniężną, 
aby przybyli na bal, dany na cześć ich „oswobodzi- 
ciela“. Naczelnie}' wojenni w mniejszych miastach ka­
zał na ten bal przyprowadzać nawet więźniów. —

Na polu walki jest ciągle dosyć żywo mimo zimy 
która poczyna być ostrą. Oddziały polskie urządzają 
sobie po lasach szałasze, a w około nich zasieki z drzew. 
Służy to z jednej strony za ochronę przeciw burzy, a 
z drugie strony dla powstrzymania napadającego nie­
przyjaciela. — W Krakowskiem wystąpił na pole walki 
nowy oddział liczący 600 piechoty i 100 jazdy, a drugi 
złożony z 300 zbrojnych. „Chwila“ donosi, że jednym 
z oddziałów tych dowodzi Żubr, doświadczony party­
zant. Miał on już stoczyć potyczkę. — W Lubelskiem 
i Podlaskiem działają obecnie następujące znaczniejsze 
hufce polskie: Oddziały konne jenerała Kruka, Gozda­
wy, Pogorzelskiego, naczelnika województwa Podlaskiego; 
oddziały piesze majorów Mareckiego, Lenicckiego, Ko­
złowskiego, Ejtmanowicza, sformowany niedawno na 
nowo oddział Krysińskiego, i oddziały litewskie piesze 
i konne pod dowództwem podpułkownika Wróblewskiego. 
Prócz wymienionych działa jeszcze kilka drobniejszych 
hufców pieszych i konnych. — W Kaliskiem i w Pło­
ckiem wystąpiło także kilka świeżych oddziałów po­
wstańczych. — Na Podlarin stoczył oddział Kozłowskiego, 
liczący 800 ludzi, pod Mirkuszowem d. 22 zm. małą 
potyczkę', w którćj z obu strón padło kilku szeregow­
ców. — W święto Bożego narodzenia, 25 zm. stoczył 
jen. Kruk znaczną potyczkę pod Kockiem, w Lubel­
skiem, która 8 godzin trwała. Polacy, straciwszy 25 za­
bitych, a 36 rannych, cofnęli się w porządku przed Mo­
skwą, która znaczne siły ściągla. —

Sprawy zagraniczne.
Niemce. Wzburzenie w Niemczech rozwija się czćm 

raz wiecćj. Oddziały ochotników, przybierając nazwy 
towarzystw turnerów, zbierają się we wszystkich mniej­
szych państwach niemieckich, gdzie im siła zbrojna 
przeszkodzić nie może. Dotychczas zakazała tylko Ba- 
warja takie zgromadzenia; spór więc między narodem 
a rządem występuje najpierw w Bawarji. — Prócz 
tego stronnictwo rewolucyjne rozwija w Niemczech nad­
zwyczajną czjnność. I tak równocześnie w Berlinie, w 
Bawarji i w Saksonji rozrzucono po koszarach rewolu­
cyjne odezwy do żołnierzy. — Książę Augustenburg 
przybywszy do Kiel, urzędownie zawiadomił komisarzy 
Rzeszy, że się znajduje w swych państwach, i że w 
wypełnieniu swego obowiązku mogą się do niego od­
nosić. — Komisarze udali się do rady związkowej po 
instrukcję. Otóż wniosek prezydjalny, podany przez 
Austrję i Prusy, ażeby zmusić Augustenbnrga do opusz­
czenia księztw nadelbiańskich. odrzucono 9 głosami 
przeciw 7. — W Kielu przyjmowano Augustenburga z 
nadzwyczajnym zapałem. Przy tèj sposobności przema­
wiał Fryderyk za jednością między ludem a panują­
cym, i obiecał, że wkrótce rządy swe rozpocznie. —

— Sejrny mniejszych państw niemieckich uchwa­
lają pożyczkę dla ks. Augustenhurga. Tak izba hessen- 
kasselska uchwaliła 250.U00 talarów; lecz za ten kon­
cept odroczono ją na czas nieograniczony. — Rządy 
wirtemberski i badeński oświadczyły, że nie uznają 
traktatu londońskiego, a w księciu Angustenburgu wi­
dzą prawowitego następcę księztw Szlezwiku i Holsztynu.

— Hr. Rechberg wypracował projekt załatwienia 
sprawy księztw nadelbiańskich, a to w ten sposób, by 
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księztwa te zostały razem złączone i tylko unją osobistą 
spojone były z Danją. — Austrja i Prusy zamyślają 
zaś w radzie związkowej postawić wniosek, by dla uni- 
knienia ruchu w księztwach tylko wojska austrjackie 
i pruskie wykonywały egzekucję. Zapewne niewielkie 
ztąd widoki dla ks. Augustenburga i polityki narodowćj 
Niemiec. —

Prusy. Gabinet pruski rozesłał d. 28 grud, okólnik do 
mniejszych dworów niemieckich, w którym zwraca ich 
uwagę na charakter obecnego ruchu w Niemczech, do­
dając, że w podobny sposób sprawa ta nie da się roz­
strzygnąć, i wskazuje na skutki ztąd wyniknąć mogące. 
Jakiemi będą te skutki, nie wymienia rząd pruski, lecz 
dzienniki niemieckie domyślają się, :ż zapewne pruskie 
i austrjackie wojska będą przywracać porządek w Rzeszy.

— W Gnieźnie odbyły się d. 21 grudnia wybory 
poselskie na sejm do Berlina, na których wybrano by­
łego redaktora „Nadwiślanina“, p. Ignacego Daniele­
wskiego. P. Danielewski dopiero co odsiedział karę 
więzienną, a ta mc ’.y urdonaasu bismarkowskiego za­
wieszono ten dziennik Po zniesieniu tego ordonansu w 
skutek uchwały sejmu oerlińskiego, Nadwiślanin na no­
wo wychodzi. P. Danielewski zapytał przez swego ad­
wokata pp. mimstrów, czy wynagrodzenie strat, jakie 
przez to poniósł, uiszczą dobrowolnie, czy chcą wyto- 
Ci mia procesu. — Dzienniki poznańskie donoszą także 
o licznćm zbieganiu żołnierzy pruskich. —

_anja. Dawniejsze ministerstwo Halla otrzymało dy­
misję, a biskup Monrad objął ministerstwo z zasadą 
przywrócenia stanu, jaki był w r. 1851 i 1852. Król 

■c usunąć wszcmie powody do zerwania protokołu 
londyńskiego. — Dnia 31 grudnia udał się król do 
Szlezwiku, do arrnji i przybył do Flensbnrga. —

Szwecja. W Szwecji odbywają się ciągle zgroma­
dzenia ludowe, mające na celu zmusić" rząd do niesie­
nia pomocy Duńczykom. Rząd jednak szwedzki nie po­
stanowił jeszcze, jakie w tćj sprawie zajmie stanowisko.

Włochy. W dzień Bożego Narodzenia miał Ojciec św. 
przemowę do zgromadzonych w Watykanie urzędników 
i kardynałów. Jego Świątobliwość rzekł, iż na wiosno 
spodziewa się groźnych wypadków, co jednak nikogo 
nie powinno niepokoić, bo kościół mus:’ wyjść nareszcie 
zwycięzko. —

— Przy powinszowaniu noworocznóm wyraził król 
włoski żal: iż nie mógł w r. 1863 przywieść do skutku 
wyzwolenia Włoch. „Może w r. 1864“, rzekł król „do­
zwolą nam zawikłank europejskie przywieść do skutku 
program, jaki w duchu każdego Włocha jest nakreślony. 
Natenczas może naród liczyć na swego króla, jak król 
na swój naród“. —

— Garibaldi złożył swój mandat na deputowanego 
do sejmu. Może, mniema, że otwiera mu się ważniejsze 
pole do działania. — Jenerał Montebello, dowodzący 
załogą w Rzymie, zażądał z Paryża 6000 posiłków. — 
Do Turynu ma wkrótce przybyć w odwiedziny książę 
Napo. on. Powiadają, że posłannictwem jego jest prze- 
strzedz swego teścia Wiktora Emanuela, by sie. miar­
kował w swej gorączce wojenućj. —

Irancja. Biało prawodawcze uchwaliło zamierzona 
pożyczkę 300 miljonów. —

— Dma 1 stycznia przyjmował cesarz Napoleon 
ciato dyplomatyczne, korporacje polityczne, oficerów 
gwardjt narodowćj, wojska i floty. Cesarz rzeki: „Dzię­

kuję ciału dyplomatycznemu za jego życzenia, które są 
szczęśliwą wróżbą dla roku rozpoczynającego się. Po­
mimo Tudności, wywołanych pewnemi zdarzeniami w 
różnych częściach świata, mam ufność, że takowe spo­
kojnie będą załatwione pojednawczym duchem ożywia­
jącym monarchów, i że pokój będzie zachowany". —

Anglja. Lord Rassel wysiał do Wiednia i Berlina de­
peszę w sprawie duńsko-niemieckiej, w której dopo­
mina się ścisłego zachowania traktatu londyńskiego i 
gani nieprzyjęci3 posła duńskiego, gdy tenże przybył 
z zawiadomieniem o wstąpieniu na tron duński króla 
Krystjana IX. —

Rosja. Sejm finlandzki odmówił wystósowania do cara 
adresu wiernopoddańczego. Wkrótce ma on się rozwią­
zać, nic nie osiągnąwszy. Finlandczycy przekonali się 
teraz, do czego’prowadza zamiary konstytucyjne Moskwy.

Rozmaitości.
— W seminarjum Królogrodzkim, w Czechach, obchodzono 

tego rokn bardzo uroczyście wilję Bożego Narodzenia. Zaproszono 
internowanych w Królogrodzie Polaków, którzy w seminarjum su 
codziennymi gośćmi, i zyskali tam żywą sympatję. Między in­
ternowanymi znajduje się także jeden teolog. Tenże po ukończe­
niu szkolnego roku w Warszawie, udał się na wakacje do rodzi­
ców. Te. przepędził tylko noc i dzień, gdyż kozacy wpadli do 
wsi, i rodzina jego musiała w ucieczce ratować życie. Ojca sta­
ruszka dognała dzika horda i położyła trupem ; co s;ę zaś stało 
z matką jego siostrą, dotychczas mu nie wiadomo. On sam zo­
stał przytrzymany przez pograniczne straże austrjackie i przy­
prowadzony do Lwowa, zkąd go wysłano do internowania w 
Króiowymgrodzie. Ponieważ miał liche suknie, alumni ubrali 
go zupełnie, i nic puszczają go prawic z s\vego grona. Wielebny 
ksiądz spirituálny tego seminarjum miewa dla internowanych ka­
zania w pelskim języku i czyta dla nich mszę św. w każdą nie­
dzielę w kaplicy, którą umyślnie. #w tym celu urządzono w ka­
zamatach. —

— Wspomnieliśmy w poprzednim Nrze o nadaniu Langie­
wiczowi prawa obywatelstwa w Szwajcarji. Obywatelstwem tćm 
obdarzyła Langiewicza gmina Grenchen w koutonie Solarze, w 
której to gminie przemieszkiwał jakiś czas Kościuszko. Poeta 
szwajcarski, Franciszek Józef Schild, ułożył wiersz na powitanie 
nowego współobywatela, rozpoczynający się serdecznemi słowy: 
„Witaj obywatelu Langiewiczu! miło nam mieć cię w Szwajcarji“.

— Dwóm młodym Polakom, internowanym w Igławic, po­
zwolono udać się do Wiednia w celu kończenia nauk. —

— Ks. Dr. Litwinowicz, gr. kat. arcybiskup i metropolita 
lwowski, został dnia 27 grudnia w kościele Szkotów we Wiedniu, 
przez nuncjusza papiezkiego, arcybiskupa, Falcinelli, w paljusa,; 
arcybiskupi odziany. Ceremonja ta odbyła sfe z wielkągjwictnością.

— Gmina miasteczka Grouziska, w Rzeszowskiem, powzięła 
myśl założenia sobie czytelni gromadzkiej. Pleban miejscowy 
przyjął na siebie urządzenie onèj i zajął się w tym celu zbiera­
niem składek. Szlachetna to myśl i zasługująca na poparcie. —

Salę ruskiego domu narodowego we Lwowie przeista­
czają właśnie na salę tbńtralną. WkrótcSjwięc będzie we Lwo­
wie obok teatru polskiego także ruski. —

— Na Prucie pod Czerniowcami rozpocznie się na wiosnę 
. i.owa mostu łańcuchowego, którego plan już ukończono. —

Dnia 26 zm umarł nagle Antoni Dreher, sławny piwo­
war ze Schwechat pod Wiedniem, członek rady państwa, pozo­
stawiwszy S miljonów zł. Majątku tego dorobił się własną pracą, 
bo ojciec jego nic nie zostawił, prócz maleńkiej browaru. —

— Janku, znany herszt rumuńskich ochotników, którzy w 
r. 1848 — 49 tak gospodarowali w Siedmiogrodzie, jak Szela w 
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Galicji w roku smutnéj pamięci 1846, chodzi teraz po Siedmio­
grodzie w łachmany odziany o kiju żebrackim, i żebrze na chléb 
powszedni. —

— „Hlas“, pismo czeskie proponuje kongres redaktorów 
pism słowiańskich. Myśl taką powziął roku zeszłego „Ost und 
West“; lecz że takowa nie da się urzeczywistnić, jest więcćjjak 
pewnćm, a to z przyczyny, że wszyscy redaktorowie nie mogliby 
razem stanąć, albowiem zawsze jeden albo drugi siedzi w kozie.

— W Wajmarze odsądzeni zostali redaktorowie dziennika 
„Blätter von der Saale“ w procesie, który La wytoczono o o- 
brazę honoru kniaźia Konstantego. Dziennik ten nazwał „niecném“ 
z wielkiego postępowanie Konstantego, gdy naruszenie gra­

nicy, rabunek i zabójstwo karał 3—5 dniami aresztu i burą (wy- 
goworem). Sąd wajmarski uważa postępowanie to za „cne“, bo 
skazał jednego redaktora na 14, a drugiego na 7 dni więzienia.

— W Benewencie (we Włoszech), stracono 16 grudnia sła­
wnego bandytę Caruso. Młodzieniec ten ledwie 25 letni, zamor­
dował dotychczas mnićj więcej 300 osób. —

— Co związek niemiecki postanowił w sprawie królestw 
nadelbiańskich ? Pytanie to rozwiązuje „Postęp“ w sposób nastę­
pujący : Austrja obstaje za obsadzeniem, lecz przeciw zafantowa- 
niu. Prusy są za fantowaniem, lecz przeciw egzekucji Saksonja 
jest za egzekucją, lecz przeciw sekwestrowi. Hanowær jest za 
sekwestrem, lecz przeciw okupacji. Bawarja jest za okupacją, lecz 
przeciw następstwu Augustenburga. Drobne księztwa są za oku­
pacją, lecz przeciw ochotniczym bandom. Wniosek: Wszyscy prze­
ciw wszystkiemu, — znosi się — pozostaje — zero. —

— Dnia 28 grudnia popołudniu umknęło z Królogrodu 12 
internowanych. 5 schwytano na dworcu kolei želaznéj w Pardu­
bicach. —

— Wielka wygrana losów kredytowych 250,000 zł., wy- 
ciągniona w d. 2 bin. dostała się p. Adamowi Morawskiemu, 
Doktorowi praw w Tarnowie. —

Ostatnia poczta.
— Sir Mallet przedłożył związkowi niemieckiemu nową 

notę Anglji], ponownie żądającą konferencyj ; od odpowiedzi 
tćj zależeć będzie : pokój lub wojna. —

--Trzy łodzie kanonierskie marynarki angielskiéj i statek i 
parowy „Medusa“ krążą na morzu północnćm niedaleko brzegów 
niemieckich. Jedna część tioty francuzkićj w przestani Cherbourg ; 
otrzymała rozkaz odpłynienia na morze bałtyckie, w razie ruchu 
floty angielskiéj. — j

— Dnia 5 bm. zamknęli Moskale zupełnie granicę króle­
stwa Polskiego; tylko kupcy za szczególném pozwoleniem będą i 
mogli wyjeżdżać za granicę. Właściciele dóbr w Galicji i Kon­
gresówce , jeżeli zechcą mieszkać w Galicji, nie będą pusz­
czeni do Kongresówki i odwrotnie. Jest to nowy mur chiński, 
by odciąć Polskę od reszty Europy. Zarazem jest to pogwałce­
niem traktatów, które właścicielom dóbr w Austrji i Polsce za­
pewniają charakter dwukrajowy; tym bowiem sposobem pozba­
wia ich Moskwa prawa dozorowania swych majątków. —

— Dnia 1 stycz. wydał rząd narodowy polski odezwę do na­
rodu polskiego. W takowéj wyłożone jest przystępnym dla ludu 
sposobem : znaczenie obecnéj wojny z Moskwą i stanowisko ludu 
w tćj walce. —

— „Kurjer Wileński“, pismo urzędowe moskiewskie, 
przynosi wiadomość o straceniu księdza Antoniego Maćkie i 
wieża, dzielnego dowódzcy litewskiego. Powiesili go Moskale w | 
Kownie d. 28 grudnie w obec ogromnego zgromadzenia ludu. — j 
Ten sam dziennik donosi prócz tego o zamordowaniu w Szere- 
szewie (gubernji kowieůskiéj) trzech osób za udział w powstauiu. 
— Dnia 18 grudnia wywieźli Moskale z Wilna 180 osób na Sy­
bir. Miedzy temi znajduje się 5 rodzin z małemi dziećmi. —

■Mim ilium rfti rrtwaaMM** !*<■■■■ —
Drukiem Karola Prochaskl.

— Czytamy w dziennikach, że rząd austrjacki wydał in­
strukcję, podług któréj „z powodu powstania polskiego i żywego 
w nim uczestnictwa obywateli galicyjskich“, mają być w Galicji 
ustanowieni „komisarze bezpieczeństwa“, którzy mogą przedsię­
brać rewizje, gdzie i kiedy im się podoba. — Byłoby to ogra­
niczeniem ustawy, zapewniającćj nietykalność osób i mieszkań.

Korespondencja literacka ze Lwowa. Dobrą rzecz zrobiliście i 
nieźle przysłużyliście się ziomkom waszym, żeście księdzu Ha- 
zemu przymowili i doradzili, aby nie wydawał kilka kazań, ale 
kilkadziesiąt takowych z staropolskiéj postyli sławnego dysy- 
denckiego kaznodziei Grzegorza z Żarnowca — Przymowa 
wasza widać nie została bez skutku, i skłoniła księdza Ha- 
zego do niezwłocznego postąpienia sobie podług niéj. Jak wła­
śnie miałem sposobność przekonać się, doprowadzono odpisy téjže 
postyli w klasztorze tutejszym do tego, że w krótce druk rozpo­
cząć można, a słyszę nawet, że już wydawca i listy prenumera- 
cyjne rozesłał, o czém sami może lepszą niż ja wiadomość macie. 
Co mi przy tém najwiecéj wpada w oczy, jest to, że jak w po­
czątkach reformacji ewangielicy ślązcy jedynie z Polski otrzy­
mywali wszelkie książki i zasiłek duchowy, tak pojawia się to 
dziś po upływie niemal blisko trzech set lat, czego dowodem 
przedsięwzięcie, o którém na początku mowa. I śmiało powie­
dzieć można, że gdyby nie otrzymane z Polski biblje, postyle i 
inne książki ewangielickie, protestantyzm na Ślązku nie byłby 
się tak mógł rozwijać ani opierać długoletniemu prześladowaniu, 
bo brakowałoby mu było podstawy i mocy duchowéj, którą nr. 
tych starannie za czasów prześladowania ukrywanych książ­
kach ożywiał i podsycał. Są jednak ludzie, a jest niemało i księży 
protestanckich, którzy wszelkim sposobem ewangielików polskich 
ciągną do Niemiec i wszelkich używają środków, aby ich do tego 
zniewolić, ale ztamtąd nic a nic pożytecznego dla ewangielictwa 
w krajach polskich sprowadzić ani w zamian wydać nie zdołają. 
Na dowód czego, umyślnie czy też przypadkowo, oto i ks. Haze, 
lubo ciałem i duszą zapalony Niemiec (znam go z osobistego po­
życia jego u nas) nie bierze się do tłumaczenia jakiego niemie­
ckiego płodu, ani wydaje swéj niemieckiej pracy, ale wydaje 
żywcem dzieło polskie, mające sławę i wzięcie u polskich pro­
testantów. Powiedziawszy mimochodem, jesteśmy mu za to wdzię­
czniejsi, jak gdyby z obeém wystąpił dziełem, bo wiemy, żeby 
naszemu Grzegorzowi w niczém nie wyrównał, a własna strawa 
lepiéj nam przysłużą i wiçcéj nas posila, niż cudza dla obcych, 
zgotowana. Czy Się zaś to sprawdzi, jak mnie zapewniano, że 
wydanie to Hazego będzie, jak lud mówi „wymniszoném“, o tém 
najlepiej po wyjściu dzieła będziecie się mogli przekonać. Jeżli 
ks. Haze, jako niemiec, prawa własności narodu polskiego nie 
naruszył, i jeżli się nie upomną rachunku od niego, tego nie 
chciałbym na teraz ani słówkiem nadmieniać. —

Ceny na targu w Cieszynie d. 2 stycznia : pszenica — zł. — 
kr., żyto 2 zł. 58 kr., jęczmień 2 zł. 41 kr., owies 1 zł. 61 kr. 
ziemniaki — zł. — kr., masło 60 kr.

Od urzędu górniczego w Pietwałdzie
przy Mor. Ostrawie,

za pozwoleniem władzy centralnéj daje się do wiadomości, że w 
skutek powiększonego wydobywania znowu różne gatunki węgla 
za gotową zapłatę przy kopalni będą do dostania, a mianowicie 

wegle średnie I po 36 kr. i za mierzycę zawiera-
‘n „ II po 30 „ > -ącą 120—130 funtów 

węgle kowalskie po 15 „ ' wiedeńskich.
Przy odbieraniu wielkich ilości, bywają ceny zniżane.

Prawdziwe Rygajskie nasienie lnu, 
uprawianego w Ślazku w dobrach arcyksiąźęcych, jest do naby­

cia u'Karola Bernacika w Cieszynie.
j ■■.■w von iwy

Odpowiedzialny redaktor i wydawca P. Stalmach.



Cena w miejsca: 

całorocznie 4 zł. 
półrocznie 2 zł. 
ćwierórocz. 1 zł.

X prri^ytką ptcitrrą: 
całorocznie 4 zł. CC k. 
półrocznie 2 zł. 30 k. 
ćwierórocz. 1 zł. 15k.

Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nance, przemysłowi i zabawie.

Rocinik XYllsty. Wychodzi co sobota. IW ». Cieszyn dnia 16 Stycznia 1864 roku.

Kultura.
Zdarzenie prawdziwe z życia górnośląskiego. (Dalszy ciąg.) 

Scena 5.
(U młynarza Jędrzeja. —Jędrzej siedzi za stołem; 

Katarzyna i Hanka szyją; Józef siedzi na ławie i na­
prawia grabie.)

Józef: Kochany ojcze! Trudno dla Polaka żyć mię­
dzy Niemcami. Niemiec nie lubi obcych, a Polaka zwy­
kle lekceważy, czego kilkakrotnie z ubolewaniem do­
znałem. Zwykle też Niemiec pragnie tylko zysku, i jest 
takim egoistą, iż żąda, żeby cały świat go rozumiał, a 
nie ma względu na obcego człowieka, który nie zna 
jego języka. O co też to nasz naród jest litościwszy. 
Tak np. nikt u nas się nie naśmiewa, jeżeli jaki Nie­
miec źle mówi po polsku. Ale wieleż się ze mnie i z 
innych Polaków naszydzili, jeżeli jakie słówko niemie­
ckie żle wymówiłem. A co za przesądy przeciwko na­
rodowi naszemu panują u nich. Codziennie musiałem 
ubliżające potwarze na nasz lud słyszeć. Wierzcie tni, 
iż byłem jak w niebie, gdym się dostał między współ­
rodaków. Nie znajdzie nigdzie takićj gościnności, do- 
broduszności jak u Polaków. Serce Polaka jest otwarte, 
mile przyjmuje każdego nawet i Niemca; wypełnia Sło­
wian przykazanie miłości z przyrodzonego popędu serca, 
pobożność prawdziwą znajdzie w wszystkich warstwach 
ludu, ale u Niemców ślązkich daremno jej szukać. Cóż 
powiecie na to, kiedy około Brzegu, Świdnicy w nie­
dzielę gnój wożą, orzą, siejąj, na publicznych ulicach 
drwa rzężą i rąbią!

Katarzyna: Dla Boga! a nie boją się to Boga.
Józef: To też było najważniejszą przyczyną, żem 

opuścił owe strony, iż mnie w niedzielę i święta przy­
muszali do powszednich robót.

Katarzyna: Dobrze zrobiłeś, bo Bóg ostro przyka­
zał: Pamiętaj, abyś dzieù święty święcił!

Scena 6.
Filip (wchodzi, kłania się): Erbenster dinner her 

Wladarz, frau und fraili Żenni! (Na Józefa pogląda z 
pogardą). ( Wszyscy siedzą, nie wiedząc co robić i co 
odpowiedzieć). — Maj got, alles polnisz, bitte przeba­
czyć, zapomniałem po polsku, i ciężko mi polnisz szpre- 
chować, nawet weis nich, jak się wszystko nazywa! — 
(Grabie są oparte o ścianę, zębami na izbę; Filip przy­
stępuje zęby i pyta się): Was i das, co to jest? (Gra- 
bisko uderza go w czoło. Rozgniewany taje:) przeklęte 

grabie, kto ich zębami do góry postawił. — (Wszyscy 
w śmiech).

Jedrzéj: Witajże Filipie (podaje mu rękę). Prze­
bacz, nie umiemy po niemiecku. Dobrze, bardzo dobrze, 
żeś się tak dobrze niemczyzny chwycił; jesteś człowie­
kiem. Ale proszę, musisz sobie gwałt uczynić, i po pol­
sku mówić.

Filip: Das is szwer. Ale cóż robić? — Jak się 
mają frelka Żenni ? (robi nogą niezgrabny koperczak).

Jędrzej: Któraż to? — takićj tu nieznamy. —
Filip: Nu polnisz się nazywają Hanka, ale gebil­

det ją tylko fraili Żenni mogę mianować!
Katarzyna: Mój Filipie, mianuj ją ty po prostu 

Hanką !
Filip: Nu, jak się amiserują frajli Hanka (znowu 

koperczak).
Hanka (nie wić co robić," piecze raka).
Katarzyna: A cóżby mizerowała, przecie jest zdro­

wa jak ryba, dzięka Bogu!
Filip: Maj got! Ja nie mówię: mizerują, tylko 

amiserują, to jest, jak się bawią frajli Hanusia.
Hanka: Proszę mnie nie nazywać frelką, bo jestem 

prosta wieśniaczka.
Filip: A to się tak należy. Dzisiaj się każdćj po- 

mietce mówi frajli.
Hanka: (filutnie) A więc z przyrównania i mnie?
Filip: Maj got frailich fraili Hanka. Szkodaby było, 

żeby dostali męża, coby ich nie wiedział orntlich ti- 
tulirować.

Jędrzej: Ale dzieci, mówcież sobie za jedno, ty a 
ty, a nie we troje, boby się zdało, że się nie znacie. 
Usiądź Filipie, a powiedz nam, jak ci się przy wojsku 
powodziło.

Filip-. Zer gut. Kto nie był przy wojsku, zostaje 
ordiner mensz. Szkoda, że Józefa dla jego felerów nie 
wzięli. (Józef odchodzi obrażony) Nauczy się człowiek 
bildunku, wypolituruje się, a haupsach: nauczy się po 
niemiecku i może się z każdym panem i królem roz­
mówić.

Jędrzej: To jest prawda, że niemczyzna jest dzi­
siaj koniecznie potrzebną ; człowiek bez niemieckiego 
języka jest tylko pół człowieka.

Filip: Das is war. A gdybyście wiedzieli jak do­
brze umiem : Haupronde, Visityrronde, Wer tut di ronde, 
ronde is rychtyg. Meldung. Aufbefel des majors- diżur 
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ist der Fisiler N. N. zwölfte kompani — wegen trunken- 
heit auf posten in arrest gebracht worden.

Jędrzej: (Od zadziwieniu otworzył gębę) Dla Boga, 
Filipie, tyś mi zuch; niemczyzna ci idzie lepiej zgoła 
jak rektorowi.

Filip: Co mi tam rektor?!
Jędrzej: Albo jeszcze lepićj umiesz?
Filip: Ja woli. Aber bitte um fercajunk, ich betel 

mich her fater, frau muter und frajli Żeni. (Czyni ka­
żdemu koperczakij.

Jędrzej: A czy już to idziesz? ,
Filip: Ja woli. To nie jest moda, na pierwszym 

besuchu dlago ferwajlować. Adyje. (Odchodzi). C. d. n.

Kaukaz.
W cieśninie między Czarnem a Kaspijskiem mo­

rzem, ciągnie się od północy ku południu ogromne pa­
smo gór, których północna część należy do Europy, 
południowa do Azji. Góry te noszące nazwę Kaukazu, 
mają 150 mil długości; szerokość ich wynosi 20 do 40 
mil. Najwyższe szczyty Kaukazu przewyższają o wiele 
kolosy europejskie. Kazbek, przez króry wiedzie droga 
z Europy do Azji, wznosi się na 14.400 stóp nad po­
wierzchnią morza. Szczyt ten zwany’ przez Georgijezyków 
Minwari przezwany został Kazbekiem od pułkownika 
moskiewskiego księcia Kazibek, który w tćj stronie do­
wodził załogą moskiewską. Drugim najwyższym szczy­
tem Kaukazu jest Elbrus, który się wznosi na 16850 
stóp w górę, a zatem o 1980 stóp wyżej jak Montblank. 
Równie jak Alpy, odznacza się Kaukaz górami lodo- 
wemi, wielką ilością wody, obfitemi łąkami, na których 
się pasie niezwykła ilość bydła, a nareszcie gęstemi 
lasami.

Podług czterech głównych rzek, dążących do Czar­
nego i Kaspijskiego morza dzieli siê'Kaukaz na 4 głó­
wne pasma.

Pierwsze (zachodnie) leży między Czarnćm morzem 
a górnym biegiem Rionu, i kończy się na wschodzie 
górą Elbrus. Mieszkańcy tamtejsi opowiadają sobie, że 
arka Noego zatrzymała się najpierw na tćj górze, a 
ztąd dopiero wpłynęła na Ararat, (znany w piśmie świę­
tem) w Armenji, azjatyckiej prowincji Moskwy.

Druga część Kaukazu ciągnie się na wschód od 
Elbrusa aż do rzeki Tcrek, i kończy się wzmiankowa­
nym szczytem Kazbek, sterczącym nad lewym brzegiem 
rzeki Kur. Ten łańcuch gór przecięty jest sześcioma 
drogami’, z których najważniejsza wiedzie z Mozdoku 
do Tyflisu. Jadąc drogą tą wystawionym jest podróżny 
na niebezpieczeństwo utraty życia, gdyż przechodzić po­
trzeba tak zwaną górę Śt. krzyża, na którą częste spa­
dają lawiny i przyprawiają wielu podróżnych o życie. 
Góra St. Krzyża nazwaną jest od wystawionego najćj 
szczycie krzyża, przy którym podróżni składają niebu 
dzięki za przebyte szczęśliwie niebezpieczeństwa. U stóp 

tego krzyża otiarnją, także pieniądze. W okolicach tych 
zdarzają się też najczęścićj napady na podróżnych ze 
strony mieszkańców górskich tak, że podróż odbywa 
się tutaj tylko pod strażą silnego oddziału kozaków. 
W dolinach tego pasma stćrczą jeszcze teraz wieże, 
które służyły za fortece w wojnach, jakie narody te 
dawnićj między sobą prowadziły. Przyglównój tćj dro­
dze znajdują się ruiny slawnćj niegdyś bramy kauka- 
zkićj, którą Ptolomeusz nazywa bramą sarmacką. Prze­
ciw mieszkańcom górskim wystawiła Moskwa w tćm pa­
śmie gór warownię Włady-Kaukaz.

Trzeci oddział głównego łańcucha lezy między gór­
nym biegiem Tereku i Samury, a prawym brzegiem 
rzćki Koisu. Część ta Kaukazu jest daleko niższą niż 
poprzednia, chociaż i tu znajdują się dość wysokie góry 
lodowe.

Od źródeł Koisu ciągnie się czwarty oddział, jesz­
cze niższy niż poprzedni, w południowo-wschodnim kie­
runku aż do półwyspu Abszeron.

Przednie i tylne odnogi Kaukazu składają się po 
największej części z mas wapiennych, podczas gdy 
środkowe góry stanowią masy granitowe, bogate w me­
tale i węgle kamienne. Tu i owdzie znajdują się także 
masy porfyrowe. Pomimo, że Kaukaz nie ma właści­
wych wulkanów, bogaty jest w zjawiska wulkaniczne 
różnego rodzaju. Na wyspie Abszeron znajdują się zna» 
komité źródła nafty, z których pokazują się często pło­
mienie. Zjawiskom takim towarzyszą wyrzuty kamieni 
i trzęsienie ziemi.

Z najgłówniejszych 5 rzćk Kaukazu dąży Kabaa 
i Rion albo Fazis (zkąd nazwa iazanów) do Czarnego 
a Kur, Koisu i Terek do Kaspijskiego morza.

Pomiędzy licznemi źródłami mineralnemi, w więk- 
széj części siarczannemi i żelazneml, najznakomitsze są 
źródła Piatyhorska. Wytryski te mineralne znajdują się 
w wąwozach kaukazkieh i są rozmaitego stopnia tem­
peratury i mocy. W obwodzie 80 w:orstw, oprócz źródeł 
gorących i zimnych, są dwa slone Jeziora, skuteczno 
na wszelkiego rodzaju reumatyzmy i zaskórne cho­
roby. — C. d. n.

Gospodarstwo i przemysł.
Projekt asekuracji bydła. Dopóki hodowanie bydla 

w austrjackióm państwie na ten stopień nie postąpi, 
iżby nam potrzebne na rzeź bydło, zamiast obcego, zinąd 
pochodzącego, co do ilości i jakości po tych samych 
cenach w drodze konkurencji dostarczyć mogło, dopóty 
nie przestanie przepędzanie bydła na rzeź z Podola 
Besarabji, oraz wdzieranie się chorób zaraźliwych. Je­
żeli nie chcerny zapoznać tych niebezpieczeństw, które 
nam bezpośrednio z Węgier i Galicji, a pośrednio z 
Rosji temi zarazami bydła zagrażają, mamy za powin­
ność tćj klęsce zapobiedz, o ile nam środki i stosunki 
nasze pozwalają. Będąc w tej sprawie dla ziomków na­
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szych, posiadających bydlo jak najżyczliwszemi, chcemy 
ją tutaj z krótka i bez zarozumiałości wyjaśnić, poda­
jąc następujące zasady i warunki. Będzie tutaj może 
na miejscu nadmienić, że takie korzyści, jakie nam do­
tychczasowe towarzystwa asekuracyjne po większćj części 
dostarczają, są nieprzystępne naszym ziomkom jako 
właścicielom bydła, z tćj prostćj przyczyny: iż te to- 
towarzystwa, zastępując oraz osobiste interesa, mają 
tylko wzgląd na kupieckie zyski, zdroźają zabezpiecze­
nia, to jest, każą sobie wysokie premie płacić, a po­
nieważ nie stoją w porozumieniu z rzeczy wistćm nie­
bezpieczeństwem, robią się niepraktycznemu My wbrew 
tćj zasadzie zamierzamy zastępować ogólne interesa, a 
mając powszechną pożyteczność na oku, streszczamy 
nasze zdanie o asekuracji bydła krótko w następują­
cych warunkach i artykułach :

1. Do przystąpienia do tćj asekuracji jest każdy 
właściciel bydła obowiązany, bo ta bagatela, która z 
tego obowiązku na niego wypadnie, jest tak niezna­
czna, że wszelkie odmówienie udziału w tejże, byłoby 
nietylko głupotą, ale owszem zlośliwćm niedbalstwem, 
wystawiającćm swój majątek na zgubę,

2. Jeżeli mówimy, „każdy właściciel bydła jest obo­
wiązany“, to naturalnie jakieś przyniewolenie lub jakiś
przymus zamierzamy; lecz pojedynczy musi., zeznać, 
iż ogólne interesa tego wymagają, żeby się im podrobić.

3. Zmniejszenie stanu bydła skutkiem chorób, i na­
stępujące ztąd zubożenie gospodarza, pociąga za sobą 
w pierwszym rzędzie podżwignienie cen czyli zdrożenie 
mięsa, a w drugim spodlenie ras bydła lub nabycie róż­
nych chorób. Zabezpieczenie od tych okropnych klęsk 
jest tedy najprzedniejszym celem.

4. To zabezpieczenie (mówiąc przykładowo), ma 
obejmować pojedyncze osoby, lub całe gminy, cały ob­
wód albo też i całą krainę. W ostatnim razie, byłoby 
do życzenia, żeby rzecz tą za krajową, przez sejm kra­

jowy uznano i potwierdzono. Zmierzające do tego kroki 
miałyby być przez posłów sejmowych poczynione; — 
ich powinnością by także było nad spełnieniem tego 
zadania czuwać.

ó. Moc w przeprowadzeniu tćj sprawy rządowi po­
zostawiona, ograniczałaby się: a) na zastósowanie środ­
ków weterynarsko-policyjnycb; b) użycie środków za­
pobiegawczych i represyjnych; c) na dozór nad oce­
nieniem wartości klasowej bydła (§. 15); d) wypisanie 
tangenty (§. 16); e) kontrolę przy wypłacaniu poszko­
dowanych (§. 22).

6. Za normalny stan bydła ma być uważany rok 
1857. Urzędowe spisy bydła będą podstawą tćj kwoty, 
która ma być jako należytość wypisana — mniejszy 
lub większy stan bydła tymczasem nie byłby uwzglę­
dnionym. Lecz dla tego, iż stan ten raz się powiększa, 
to zaś pomniejsza, a zawsze niestałą liczbę stanowi, 
wymagałoby się na przyszłość, żeby na początku jesieni’

j w którćj się bydło w liczbie nie zmienia, takowe od 
j przełożonych gmin spisanćm było, które spisy nadto od 
J strony politycznego urzędu powinnyby być sprawdzo- 
I nemi- — C. d. n.

Bób i Naroe. Jest to nowa roślina prawdziwie po- 
dziwienia godna. Trwa kilka lat, kwitnie i rodzi owoce 
także w drugim i w następnych latach, i daje rocznie 
dwa zbiory. Bób ten jest najpożywniejszy i najplenniej- 

[ szy ze wszystkich bobów, a może być w jesieni i na
i wiosnę sadzony. Nalazca tego bobu otrzymał w nagrodę

medale złote w Paryżu, Anglji i Belgji. Sprzedaje się 
tam 60 ziarnek po 6 zł. w. a. —

Jak Anglicy dbają o poprawienie swej roli. U nas jesz- 
1 cze najczęścićj myślą gospodarze, iż już poprawili swą 
i r°lę> gdy kilka furek gnoju stajennego na nię wywieźli. 
; Pizy tćm dziwują się, słysząc o urodzajach gospoda- 
: rzy angielskich, którzy najlepićj um;ą wyzyskiwać bo- 
j gactwa z ziemi. Ale dla tego też oni dają roli, czego 
j potrzebuje. Pokażemy tu cyframi, jakie sumy ofiarują 
| na polepszenie swćj ziemi. Ï tak w roku 1861 wydali 
i następujące sumy za sprowadzone lub sztucznie wyro­

bione nawozy: Za guano 30,000.000 zł. — za mączkę 
z kości 2,400.000 zł. — za kwas fosforowy 7,150.000 
^1- za amoniak z kwasem siarkowym połączony 
3,600.000 zł. — za saletrę chilijską 1,950.000 zł. *— za 
inne nawozy 500,000 zł. — za makuchy do karmy i 
podściolki 28,000,000 zł. — Razem 74'/2 miljonów zł. 
w. a. — Możnaby się zapytać, ile u nas gospodarzona 
te nawozy wydają ? —

Przegląd polityczny.
Francja przystaje na konferencję w sprawie Szle­

zwiku i Holsztynu, żądaną przez rząd angielski, — je­
dnakże pod warunkiem, żeby takowe odbywały się w 
Paryżu. Napoleon ma nadzieję, że z konferencyj tych 
da się wykrzesać kongres. — W sprawie rumuńskićj, 
a mianowicie w sprawie zniesionych przez rząd księcia 
Kuzy klasztorów' mołdąwsko-wołoskich, zanosi sie także 
na konferencję. Anglja, Turcja i Moskwa stoją po stronie 
klasztorów, a Napoleon po stronie rządu. Na przedstawienie 
angielskie, tyczące się tych konferencyj odpowiedział Na­
poleon odmownie, dodając, że na kongresie mogłaby sprą- 
w-ata być załatwioną. Turcja zaś, zamiast proponować kon­
ferencje, stawia wojska na granicy księztw naddunajskich.

Zbrojenia się Włoch postępują dalćj, i to na ogro­
mne rozmiary. Rząd włoski zamówił u fabrykantów 
francuzkich 90.000 par butów, broń sprowadza zewsząd, 
a zRotszyldem kończy umowę co do uchwalonćj przez 
izbę pożyczki. We Francji werbują ochotników dla Ga- 
rybaldego.

Podczas gdy dyplomacja żółwim postępuje krokiem, 
ażeby sprawę polską załatwić, rozwija Rząd narodowy 
niezwykłą czynność, ażeby pewiększyć zbrojną silę na­
rodową; Moskwą zaś wymusza bałem i kontrybucją a 
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dresy wiernopoddańcze do cara, ażeby mogła powie­
dzieć przed Europą, że tylko garstka buntowników wich­
rzy, podczas gdy cala ludność polska prosi cara, by ją 
uszczęśliwił swą łaską.

Rada związku niemieckiego obraduje nad prawem 
Augustenburga do tronu w księztwach nadelbiańskich, 
i nie śpieszy się bardzo z tym interesem , mimo że w 
Holsztynie domagają się natychmiastowego uznania jego 
praw. Rada zamyśla najprzód rozstrzygnąć sprawę 
względem okupacji Szlezwiku. Augustenburg obiecał nie 
wkraczać do Szlezwiku, gdyby księztwo to zajęła armja 
związkowa. Na każdy więc wypadek zanosi się na wojnę.

Państwo austrjackie.
D. 4 bm. przypomniała izba panów rady państwa 

swe istnienie w konstytucyjnym organizmie Austrji. U- 
chwaliła ona (jak zwykle) prawie bez debaty budżet 
14miesięczny dla dworu najwyższego, dla kancelarji 
gabinetowćj Najj. Pana, dla rady państwa, rady stanu, 
i rady ministerjalnćj. Tylko przy debacie nad dodatkiem 
pensyjnym dla p. Bacha, niegdyś ministra spraw we­
wnętrznych, a dziś posła w Rzymie, zatrzymano się 
dłużćj. Obcięcie to przez izbę niższą nazwano nieprawnćm.

— D. 8 i 9 bm. obradowała izba panów nad bud­
żetem ministerstwa oświecenia, kancelarji węgierskiej 
i siedmiogrodzkiej, tudzież zarządu skarbowego ze wszyst- 
kićm, co do tego należy. Wniosek podwyższenia pensji 
dla urzędników’ pocztowych upadł. — Na posiedzeniu 
d. 11 bm. odrzuciła izba ta znowu projekt podwyższenia 
pensyj urzędników sądowych. Na tćm i na następnćm 
posiedzeniu d. 12 bm. rozbierano dalćj budżet uchwa­
lony przez izbę niższą. —

— Izba niższa zebrała się także znowu, i odbyła 
publiczne posiedzenie dnia 11 bm. Posłowie Mühlfeld i 
40 innych zainterpełowali ministra spraw wewnętrznych: 
1) Czyli polityka Austrji w sprawie niemicckićj jest je­
dynie wynikiem rady ministra spraw zagranicznych, 
czyli też całe ministerstwo bierze na siebie odpowie­
dzialność? —2) Czy rząd, nawet w razie odmówienia 
ze strony Prus, zamyśla przeprowadzić postanowienie 
Rzeszy? — 3) Czyli też rząd wykona takowe, nawet 
z narażeniem Rzeszy na rozpadnięcie się i wojnę 
domową. — 4) Czy nadal w sprawie Szlezwiku trwać 
ma porozumienie z Prusami? — Na tćmże posiedzeniu 
zażądał minister finansów uchwalenia dwóch kwot do­
datkowych, a to: 4 miljony na wynagrodzenie szkód 
wojennych w Weneckiem 1859 r., a 10 miljonów na 
wyprawę wojskową w Holsztynie. — D. 12 bm. obra­
dowała izba nad prawem do cementowania. —

— Cesarz Jegomość udzielił najw. postanowieniem 
z 3 paźdz., 22 i 29 grudnia londyńskim bankierom George 
Grenfeld Gbyn i Sommerset Beaumont, księciu Leonowi 
Sapieże (marszałkowi sejmu galicyjskiego), hr. Eugeni­
uszowi Kińskiemu, baronowi Karolowi Tinti, p. Szymo­
nowi Wiuterstein, hr. Edmundowi Zichy, bar. Edmun­

dowi Erggelet, kupcom Kar. Klein i Wojciechowi Zin- 
| ner — pozwolenie założenia w Wiedniu „angielsko- 

austrjackiego banku“, potwierdzając zarazem statuta.
— D. 10 bm. odbyła się rada ministrów pod prze- 

: wodnictwem Naj. Pana, a przedmiotem obrad była spra­
wa Szlezwiku. —

— Spraw’a niemiecko-duńska wywołała w Styrji 
znaczną agitację. Namiestnik von Strassoldo wydał do 
urzędów policyjnych odezwę, nakazującą ścisłe nadzo­
rowanie stowarzyszeń turnerów, śpiewaków itd. I Styrja 
więc należy do krajów, które mogą być postawione na 
równi z Węgrami, Wenecją i Galicją’ —

— W Peszcie i w całych Węgrzech puszczono w 
obieg drugą a bardzo obszerną odezwę treści podbu- 
rzającćj od „Komitetu niepodległości“. —

— Dzienniki głoszą znów, że w sprawie węgier­
skiej ma nastąpić zwrót ku zwolnieniu stanu wyjątko­
wego w Węgrzech, i że posadę namiestnika ma zająć 
arcyksiążę Józef. —

— „Gen. Corr.“ donosi, że w Krakowie schwytano 
w ostatnich dniach grudnia ajenta Mierosławskiego, a 
przy nim plan powstania w Galicji. Nie chcemy wie­
rzyć temu doniesieniu. —

— „Krak. Ztg.“ donosi, że w Krakowie odkryła po­
licja biuro werbunkowe. Tak 4 werbujących jak i 17 
zwerbowanych uwięziono. —

— P. Hye wyrobił projekt do zaprowadzenia są­
dów przysięgłych w Austrji. Mają one być zaprowa­
dzone tylko przy takich zbrodniach, na które jest na­
znaczona kara przynajmnićj 5 lat ciężkiego więzienia. 
Cesarz nie chce jednak, jak słychać, oddać projekt ten 
podczas tego zebrania rady państwa pod obrady. —

Królestwo polskie.
— Car Aleksander Dobrotliwy, mając na wzglę­

dzie uszczęśliwienie Polski swojemi łaskami, wydał u- 
kaz, stanowiący, ażeby wywożeni do rot aresztanckich 
z ziem ruskich i litewskich', pozostali do końca życia 
na osiedleniu na Sybirze. —

— Moskiewski minister spraw wewu. wydał tajny 
okólnik, nakazujący, aby osoby skazane na wygnanie 
w głąb Moskwy, po odbyciu kary wysyłano na osie­
dlenie do dóbr skarbowych jako robotników. Moskwa 
chce Polskę zamienić w pustynię, by ją potćm zalu­
dniać hordami Raskolników. —

— Z Litwy dochodzą okropne wieści o nawracaniu 
batem na szyzmę (wiarę moskiewską). Bandy moskie­
wskie objeżdżają okolice i nękają mieszkańców naj- 
rozmaitszemi bezprawiami tak długo, aż wymuszą od­
stępstwo od wiary. W powiecie Bielskim pewna liczba 
mieszczan i drobnćj szlachty wołała przyjąć pozorne 
odstępstwo, niż cierpieć dłużćj. —

— O gwałtach w Augustowskiem donosi „Dz. Pozn.“, 
że niedawno rozstrzelano w Kalwarji mieszczanina Ba­
ranowskiego bez najmniejszego powodu. Jakiś oddzia- 
łek polskiej żandarmerji podszedł pod miasteczko Simno, 
i zabił żołnierza. Moskale, złapawszy pierwszego le­
pszego, a tym był Baranowski, poczęli się nad uim pa­
stwić, a nareszcie go rozstrzelali. — Gdy znowu niedawno 
wieziono z Kalwarji do Suwałk 6 więźniów, oficer na 
straży będący upiwszy się, począł ich rąbać p.|łaszem, 
i krwią zbroczonych odstawił do Suwałk. Obywatelowi 
Łempickiemu odciął ucho i nos, innemu zadał 12 cięć 
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śmiertelnych. — W powiecie kalwaryjskim zaczęto za­
bierać obywatelom majątki. I tak zabrano Witkowskiemu 
folwark Norwidy, a wdowie Wołkowćj folwark Puwie- 
niszki. — Jak dalece okropnym jest stan więźniów w 
Augustowskiem, dowodzi przykład, że panna Stopnicka, 
uwięziona na odwachu w Suwałkach, dwa razy wie­
szała się na kratach, lecz oba razy spostrzegł i prze­
szkodził żołnierz. Odtąd postawiono straże w środku z 
więźniami. — Z województwa tego codziennie prawie 
wywożą więźniów na Sybir lub w sołdaty na Kaukaz. 
Wywieziona z Suwałk p. Wiedzka, wdowa, umarła w 
drodze, pozozstawiwszy sześcioro dzieci bez żadnćj 
opieki. —

— Na Litwie piętnują teraz Moskale ujętych w 
niewolę na ramieniu, ażeby na przypadek powtórnego 
ujęcia, mogli poznać, czy już byli w powstaniu. —

— Berg nałożył nową kontrybucję w wysokości 
podatku podymnego i szarwarkowego. Dla właścicieli 
ziemskich jest ona 4]/2 razy wyższą. — Oberpolimaj- 
ster Lewszyn w Warszawie utracił miejsce ; a na jego 
miejsca zamianowany Friedrichs. —

— Inną znowu kontrybucję nałożył Berg na czas trwa­
nia powstania na duchowieństwo, a to z powodu, iż ono 
„nie przyczynia się do przywrócenia porządku“. Biskupi,' 
administratorowie dyecezyj i sufragani płacić mają po 
18%, a kanonicy 6% od dochodu. —

— Na miasta Kongresówki nałożyli Moskale ogromny 
haracz. Wynosi on dwukrotną wysokość podatków, a w 
Warszawie 3% od czystego dochodu. Termin nazna­
czony na prowincji do 25 lutego, a w Warszawie do 
31 stycznia, pod surowością podwyższenia tego haraczu 
o czwartą część, a póżnići o połowę. —

Dnia 4 bm. zasztyletowano w Warszawie pe­
wnego urzędnika policyjnego. Sprawca uszedł; poczćm 
rozpoczęły się dopiero aresztowania i chwytano nawet 
dzieci. —

■ D. 29 zm. skonał w Warszawie Rothkirch z 
ran śmiertelnych, które 22 zm. otrzymał przed domem 
Grodzickich. Właścicielowi tego domu nakazano uiścić 
w 10 dniach 10,000 rś., pod surowością zajęcia domu 
tego pod zarząd wojskowy. — D. 28 zm. znów raniono 
pułkownika żandarmerji Rozpopowa, osławionego z re- 
wizyj. Sprawców zamachu miano przytrzymać. —

— Temi dniami wykryła policja moskiewska w 
Warszawie w domu p. Napiórkowskiego zapas starych 
i niekompletnych czcionek, a przy tćm urywki ręko- 
pismu odezw rządu narodowego. Trzeba jednak wie­
dzieć, że to jest zwykły sposób moskiewski, podrzucać 
to, co im się podoba tam, gdzie chcą sami. W dru­
gim zaś domu, jeszcze nieukończonym, miano znaleść 
prasę drukarską. Z ludzi nikogo tam nie było. _

Policjanci warszawscy latają od domu do domu, 
wymuszając podpisy na adres wiernopoddańczy do cara. 
Wzbraniającym sję zagrożono karą pieniężną. —

Do Włocławka przywieziono pod silną eskortą 
12 kupców i rabina z Krośniewic. Prócz rabina odli­
czono na wstępie wszystkim po 50 knutów. Za wsta­
wieniem się kabalu pozwolono rabinowi mieszkać w 
domu prywatnym i odprawiać nabożeństwo. — Dnia 27 
grudnia rozstrzelali Moskale w tćm mieście syna jednego 
z tamtejszych obywateli. —

W Stawiszynie w Kaliskiem powiesili Moskale | 
29 zm. młynarczyka Borowskiego, za to tylko, że miał 
dostarczać koni dla powstańców. —

— W Siedlcach kazał Maniukin rozstrzelać Fran­
ciszka Więckowskiego. Z Płockiego donoszą, że w 
Skępem powieszono Jana Marcinkowskiego, a w Goj- 
sku Pajkowskiego, podejrzanych o należenie do żan­
darmów narodowych. —

— W Radomiu rozstrzelali Moskale d. 30 grudnia 
Franciszka Łuszczewskiego, był.junkra wojska moskie­
wskiego za zbiegostwo i udział w powstaniu. —

— W Wieluniu ponieśli śmierć męczeńską d. 4 
bm. Kober, Zarzycki, Frankowski i Libek. —

— Dnia 2 bm. powieszono w Wilnie Mieczysława 
Dormanowskiego i Ignacego Zdanowicza za mniemane 
należenie do wydziału litewskiego, wysadzonego przez 
Rząd narodowy. —

— Waszkowskiego, dyrektora ceł w Granicy, wy­
wieziono do cytadeli warszawskićj ; podejrzewając go, 
iż służbę tę pełnił z poręki Rządu narodowego. Dwie 
córki jego wywieziono przed miesiącem w głąb Moskwy 
za mniemane przechowywanie pieczęci naczelnika War­
szawy. — Dyrektorowi zaś kolei warszawsko-wiedeń- 
skićj, Mireckiemu, nakazano w 3 dniach opuścić War­
szawę. Tenże zawarł z towarzystwem kolejowćm ugodę 
na lat 10, z płacą roczną 15.000 rś. Towarzystwo nie 
chcąc tracić około pół miljona rubli, wytoczy teraz pro­
ces rządowi, a Berg zapewne nałoży kontrybucję na 
kraj, aby szkodę towarzystwu powetować. —

— Według doniesienia „Inwalida“ odkryto organi­
zację poczt narodowych w Królestwie. Przy pomocy 
urzędników pocztowych urządziła organizacja narodowa 
350 stacyj ; w okolicy Siedlca było takich 59 z 360 
końmi. Osoby przydybane na stacjach uwięziła Moskwa, 
konie skonfiskowano, a na miejsca stacyj nałożono kon­
trybucje. Równocześnie zaaresztowano w Kongresówce 
wielką liczbę urzędników pocztowych. —

— Kupcy warszawscy zaczynają zamykać sklepy. 
Cudzoziemcy nalegają u swych rządów, aby ich inte- 
resa wzięły w opiekę. Prusy i Saksonja dały już swym 
posłom stósowne polecenie. Prusaki nie upominały się 
u Moskali, gdy poddanych ich wieszano lub wywożono 
na Sybir; lecz zgłaszają się chętnie zaswemi sprawami 
tam, gdzie chodzi o pieniądze. Dbają oni więcćj o kie­
szeń, niżeli o honor ojczyzny. —

— W Nowy rok wywieziono z cytadeli warsza­
wskićj 250 osób na Sybir. —

— Z Petersburga przyszedł rozkaz do jenerała mo­
skiewskiego Czengierego, ażeby jenerała Bosaka konie­
cznie dostawił żywcem. —

Z pola walki. Od czasu, jak Rząd narodowy prze­
kształcił wojsko powstańcze na armję regularną, pole 
walki coraz więcćj jest ożywione. Podług tego nowego 
urządzenia wojsk narodowych, podstawę piechoty sta­
nowi batalion złożony z 500 ludzi, a konnicy szwadron 
złożony z 125 koni. Dowódzca korpusu (o mianowanych 
4 główno-dowodzących donosiliśmy poprzednio) mianuje 
oficerów, a dowódzca pułku lub batalionu podoficerów. 
Żołd dla wojsk powstańczych wyznaczony jest po 10 
gr. dziennie dla szeregowca, po 20 gr. dla podoficera, 
po 2 złp. dla podporuczników, poruczników i kapita­
nów, po 4 złp. dla oficerów wyższych, a po 10 złp. dla 
jenerałów. — Przeistoczenie wojsk powstańczych na 
armję rzgularną, poszło wszędzie gładko, prócz LubeL 
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skiego. Jen. Kruk postanowił rozwiązać oddziały Kry­
sińskiego i Kozłowskiego. Oficerowie i żołnierze, którzy 
pod dowództwem Krysińskiego przeszło 40 szczęśliwych 
stoczyli potyczek, opierali się temu rozwiązaniu, równie 
jak i sam Krysiński. Sąd wojenny skazał za to Kry­
sińskiego na degradację na prostego żołnierza, a 12 o- 
ficerów na śmierć. Rząd narodowy cofnął jednak ten 
wyrok i dał Krysińskiemu pełnomocnictwo do złożenia 
nowego oddziału. — Do wypadków tygodniowych za­
pisać musimy także wiadomość o pojawieniu się kilku 
świeżych oddziałów na polu walki. — W Krakowskiem 
pojawił się świeży oddział pod dowództwem Billarda. 
Jen. Bosak zajmuje korzystne stanowisko w lasach Śt. 
krzyzkieh, a oddział jego podzielony na kilka drobniej­
szych oddziałków pieszych i konnych, dobrze zorgani­
zowanych. Oddział Chmielińskiego przeszedł pod do­
wództwo Rębajły. — Dnia 20 zm. wkroczył w Lubel­
skie oddział Dąbrowskiego, a z nim udał się Ćwiek, 
Krysiński i kilku wyższych oficerów, j dążącido^swych 
oddziałów, co już uskutecznili. — Dnia 7 bm. stoczył 
mały oddział polski Swidzińskiego, pomyślną potyczkę 
pod Krasnobrodem w Lubelskiem. — Dnia 16 zm. sto­
czył w Płockiem, pod Trojanką oddziałek polski pod 
dowództwem Słowika zaciętą walkę z piechotą moskie­
wską. Kilkunastu łudzi z tego oddziału zająwszy dwie 
chałupy, długo stawiało opór nieprzyjacielowi celnym 
ogniem. Nareszcie zapalili Moskale chałupę j i wtedy 
dopiero poddało się 3ch, a 5 znalazło śmierć w płomie­
niach. Dnia 24 zm. starł się pod Janowem, w Płockiem, 
oddział polski, złożony z 24 konnych z 25 kozakami. 
— W Kaliskiem pojawiło się kilka nielicznych oddzia­
łów powstańczych. Najznaczniejszym dowodzi Budzisze- 
wski, oficer francuzkićj legji zagranicznej, który odzna­
czył się w Meksyku. W lasach nadgranicznych Kali­
skiego i Poznańskiego, organizują się na nowo oddziały 
Syrewicza, Puttkamera i Grossmana. — Oddział ks. 
Mackiewicza udał się pod nowym dowódzcą w inną 
stronę, zaopatrzony w broń i ciepłą odzież. — „Inwa- 
lid“ moskiewski podaje cały szereg stoczonych potyczek 
na Litwie, Żmudzi i w Augustowskiem. A więc tćm sa- 
mćm przyznaje, że powstanie w tych stronach trwa i 
wzrasta, lubo Moskwa temu ciągle zaprzecza. —

Sprawy zagraniczne.
Niemce. Bawarja zamyśla założyć obóz w Forchheim 

gdzie mają przybyć także wojska innych niniejszych 
państw niemieckich, ażeby wziąć udział w działaniach 
przecivy Danji. Austrja i Prusy porozumiały się, aby 
w radzie związkowej złożyć oświadczenie: że wtedy 
tylko zajmą się okupacją Szlezwiku, jeżeli ta sprawa 
będzie wyłącznie w ręce Austiji i Prus' złożona. Łatwo 
przewidzieć, że Rzesza warunku tego nie przyjmie. Z 

» jednćj strony uchwala taka Rzeszy zapobiegłaby woj­
nie europiejskićj, z drugiej zaś strony byłaby rozdwo­

jeniem Rzeszy. —

— Bawarja, Wirtembergja i Saksonja umówiły się 
nie przystępować do żadnćj konferencji, któraby miała 
jeszcze (!) roztrząsać prawa do następstwa księcia Au- 
gustenburga. —

— Sprawa niemiecka poróżniła Niemców na do­
bre. Większość rzeszy popiera ruch narodowy, podczas 
gdy Austrja i Prusy pragnęłyby go uśpić. Ďanja, wi­
dząc to rozdwojenie, nie śpieszy też z zadosyćuezynie- 
niem wezwaniom rady związkowćj. Forteca Kronwerk 
i 6 wsi za Eiderą pozostają w rękach Duńczyków. 
Rada związkowa także nie orzekła jeszcze, czy zajęcie 
Szlezwiku ma nastąpić. Austrja i Prusy zagroziły już, 
że jeżeli im wyłącznie nic będzie poleconćm zajęcie 
Szlezwiku, będą działać na własną rękę. —

—- Nota angielka do Rzeszy, wzywająca do konfe- 
rencyj, o której wspomnieliśmy poprzednio, wyraża, że 
choćby Danja nie dotrzymała zobowiązań, protokół lon­
dyński obowiązuje Niemców. —

— Zgromadzenie krajowe 3000 osób w Hanowerze 
uchwaliło jednogłośnei prosić króla, aby rząd jego wy- 
rzekł się protokołu londyńskiego i uznał księcia Augu- 
stenburga za panującego w Holsztynie i Szlezwiku. Król 
odmówił przyjęcia,adresu. —

Prusy. W noc noworoczną zgromadziła się ludność ber­
lińska przed pałacem królewskim, i poczęła śpiewać: 
„Schleswig-Holstein meerumschlungen“. Konstable roz­
pędzili zgromadzenie, które idąc mimo pomieszkania 
Bismarka, — zagrało mu po kociemu. —

— Na posiedzeniu izby poselskiej w Berlinie d. 5 
bm. wtoku rozpraw nad budżetem ministerstwa oświe­
cenia, zapytał hrabia Cieszkowski, czy rząd przychylił 
się do uchwały izby, tyczącej się przywrócenia szkoły 
gymnazjalnćj w Trzemesznie. Minister chciał sprawę 
tę pozbyć milczkiem, i nie otworzył ust. 'Gdy hrabia 
Cieszkowski zrobił izbę uważną nato milczenie junkra- 
ministra, powstał tenże, odpowiadając, że rząd nie ma 
zamiaru otworzenia raz zamkniętego gymnazjum. Oto 
nowy dowód reakcyjnej polityki rządu pruskiego. —

— W wydziale, wysadzonym dla rozpatrzenia się 
w sprawie uwięzionych posłów polskich, uchwalono u- 
wolnienie posła Sulerzyckiego, a zatrzymanie w więzie­
niu pp. Niegolewskiego i Szumana. —

— Izba pruska nie zezwoliła na żądaną przez rząd 
pożyczkę 12miljonową na egzekucję księztw nadelbiań- 
skich. Jest to najwymowniejsze wotum nieufności dla 
Bismarka. Nic więc królowi nie pozostaje, jak rozstać 
się z Bjsmarkiem, albo rozwiązać izbę. Uwolnienie Bis­
marka jest prawie niemożebnćm dla króla, którego łą­
czą z ministrem nietyiko węzły przyjaźni, ale także 
wiara polityczna. Rozwiązanie zaś iżby może wobec 
wzburzonych umysłów w Rrusiech, pociągnąć za sobą 
zbrojny opór ze strony ludności. Nietyiko Prusy, ale 
także całe Niemcy czułyby się obrażone takim krokiem. 
Smutną jest jednak rzeczą, że najliberalniejsi Niemcy, 
którzy by gotowi wszystko poświęcić, gdzie idzie o ra­
towanie narodowości niemieckiej, w sprawie więzio­
nych posłów polskich, i ogólnie, gdzie tylko chodzi o 
wynarodowienie Polaków, idą ręka w rękę z Bismar- 
kiem. Niemcy, gwałcąc obcą narodowość, zaprzeczają 
ją tćm samem u siebie, i pozbawiają się ogólnego 
współczucia. —

.— Izba pruska odmówiła także rządowi pokwito­
wania z budżetu za rok 1859, 1860 i 1861, z powodu, 
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iż rząd zaprzeczył jéj prawa do kontrolowania skarbu 
państwa. —

— Dnia 25 grudnia przybyło 13 kawalerzystów 
polskich do dworu we wsi Sienno na granicy prusko- 
rjoskiewskićj i rzucili przed dworem broń, wołając: 
„Składamy broń tę na ziemi pruskiej i oddajemy się 
w ręce władz pruskich“. Gdy odjechali, złożył zarządca 
młyna Drzazgowski broń tę do magazynu i zamknął na 
klucz. Niebawem nadleciało 15 kozaków, którzy bijąc 
parobków i Drzazgowskiego, odebrali broń. Na oświad­
czenie ostatniego, że broń ta należy jużdo króla pruskiego, 
odrzekł dowodzący Moskal, że teraz Prusy a Moskwa 
wszystko jedno, i że w razie oporu ma prawo podpalić 
młyn. Landrat pruski Lavergne udał się z pułkowni­
kiem Rchr na miejsce czynu; po którego zbadaniu rzekł 
Rohr: „To drobny wypadek; zresztą Moskale nie wi­
dzieli granicy“. — Z téj przyczyny na posiedzeniu izby 
berlińskiej 12 brr.., zainterpelował Iloverbeck ministra 
spraw wewnętrznych względem tego naruszenia granicy. 
-Vliuister odpowiedział, że w drodze dyplomatycznej za­
żąda zadosyćuczynienia. —

Dania. Z Flensburgu odjechali król i następca tronu 
do Kopenhagi na zebranie rady stanu. W‘przystani 
-ensburskiój krzątają się, aby mogła wypłynąć znaczna 

flota. Danja zwiększa ciągle swe siły. Wszystkich 
ludzi do lat 35 powołano pod broń. —

Francja, Dnia 11 bm. poczęły się rozprawy nad adre­
sem w,ciele prawodajjczćm. Projekt, wypracowany przez 
Kapitalistę, pana Morny, (kapitaliści cheą zawsze pokoju) 
jest bardzo pokojowym. Kładzie nacisk na utrzymanie 
pokoju, oprócz jeżeli honor lub interes Francji będą 
wymagać czego innego. — Wniesiono jednak poprawki 
na korzyść Polski. —

~ aresztowała policja w Paryżu 4
Włocliow. znaleziono przy nich proch angielski, 4 szty­
lety, 4 rewo.wery, 4 strzelb w laskach i 8 bomb Or- 
symego. Mówią, že chcieli oni zamordować Napoleona. —

jenerał Fleury, który dowodził wyprawą w Me­
ksyku, otrzymał komendę nad korpusem francuzkim, 
rozłożonym wzdłuż granicy belgijskiej i niemieckićj z 
główną kwaterą w Lille. —

— Paryżu spodziewają się temi dniami arc-vks. 
Maksy niljana, którego cesarz Napoleon zaprosił w‘od- 
wiedziny, aby się zuim porozumieć co do objęcia ko­
rony Meksyku. —

— P. Drouin de L âuys, minister francuzki spraw 
zagr. zachorował niebezpiecznie, a lekarze zalecili mu 
usunąć się na 14 dni od spraw publicznych. Przed sła­
bością rozesłał on okólnik do posłów francuzkich w 
sprawie niemieckićj. Oświadczył on, że Francja zajmie 
w téj sprawie stanowisko neutralne. —

Rząd francuzki zezwolił wywieźć z Francji 50.090 
sztuk broni dla Włochów. „Vaterland“ twierdzi, że broń 
ta przeznaczoną jest dla Węgrów. —

— Gaz.“ donosi, że znaczna liczba wychodź­
ców węgierskich opuściła nagle Paryż. —

Hesja. W Petersburgu skazano Kaliksta Pawłowskiego 
rozszerzanie podburzających odezw, na 5 lat uo 

ciężkich robót, a po upływie tego czasu na osiedlenie 
»a Sybirze. Za takie samo przestępstwo skazano słu- 
cüaeza wszechnicy petersburskiej Kapitona Sangurowa

?k więzienia w fortecy. Po upływie kary ma być 
ysnąyr) z Petersburga podług uznania ministerstwa 

spiawiedhwości za granicę. —

— Kilka literatów moskiewskich, którzy stanęli w 
opozycji przeciw rządowi, ukarano surowo. Czernisze- 
szewski skazany na 14 lat wiezienia; Szipow wysłań 
do Irkucka, a Nieżporeńko umarł w więzieniu. —

— Na zaproszenie Anglji, aby wystósować prote- 
stacją przeciw zajęciu księ/.tw nadelbiańskich przez 
wojska związkowe, odpowiedział car przychylnie. —

Turcja. Za namową Anglji, wniosła W. Porta projekt 
konferencji dla załatwienia sprawy księztw naddunaj- 
skich. Turcja chce tym sposobem pokrzyżować myśl 
kongresu. ?. Moustier, poseł francuzki, oparł się takiemu 
wybiegowi, dodając, że Turcja może pożałować tego 
kroku. —

— Sułtan utworzył dla siebie gwardję przyboczną 
ze 100 szlacheckiej młodzieży państwa ottomańskiego, 
nie wyjmując i chrześcian. Jest to, zdaje się pierwszy 
krok do równouprawnienia Chrześcian w Turcji. —

P.iszpanja. Gabinet madrycki naradzał się dwukrotnie 
nad odpowiedzią na zaproszenie francuzkie do kongresu ści­
ślejszego. Nareszcie postanowiono przyjąć zaproszenie, 
zarazem jednak wyrazić życzenie, aby i inne mocarstwa 
wzięły udział w tyra kongresie. W odpowiedzi téj ma 
być też zastrzeżenie względem władzy świeckićj Ojca 
świętego. —

Rozmaitości.
— Z Hag: donoszą do „Botschaftern“ , że sprawa polska 

stała się w Holandji przyczyną przesilenia ministerjalnego. Gdy 
cesarz Napoleon wysyłał do Moskwy notę na korzyść Polski, za­
wezwał do podobnego kroku i króla holenderskiego. Król po­
tulny, nie chcąc się narażać Francji, przystał na to z największą 
chęcią. Minister spraw zagranicznych Sombreff przyniósł projekt 
do odczytania właśnie w chwili, gdy król stojąc na drabinie 
wieszał na ścianę ozdoby do balu, który miał się odbyć za kilka 
dni. Król, nie przerywając sobie roooty, słuchał najspokojniej i 
przystał na projekt. Na balu rozmawiał poseł moskiewski z kró­
lem, a w ciągu rozmowy pochwalił monarcha postępowanie mo­
skiewskie w Poisce. Na zapytanie posla moskiewskiego, czy może 
o tćm donieść do Petersburga, zezwolił dobroduszny królisko, 
nie pamiętając na wysłaną poprzednio notę. Jakież było zadzi­
wienie Gorczakowa i posła holenderskiego w Petersburgu, gdy 
powzięli dwie tak przeciw'ne noty. — Naród zadowolony swoją 
konstytucją, patrzy obojętnie na postępowanie króla. Lecz izba 
czując obrażony honor gabinetu, dała ministerstwu oznakę nieu­
fności, nie uchwalając budżetu ministerstwa spr. zagr. Niewinny 
Sombreff będzie więc musiał wystąpić. Sprawdziło się więc przy­
słowie: Przewinił szewc, kowala powiesili. —

— Zwykła coroczna wenta w hotelu Lambert w Paryżu 
przyniosła 30,000 franków czystego dochodu (pieniądze to prze­
znaczone są na korzyść Poiski). Pani Durny, żona ministra o- 
świecenia, przyjaciela wielkiego Polaków, była także w liczbie 
dam, sprzedażą się trudniących. Szczególnie wspaniałym okazał 
się pewien murzyn, poseł czarnego jak i on monarchy; za za­
pałki bowiem, ołówek lun pasztecik płacił po 100 franków. _

— Jenerał Langiewicz przesłał solurskićj gminie Grenchen 
serdeczne podziękowanie za nadanie mu obywatelstwa, tudzież 
100 franków dla ubogich miejscowych. —

— Jak dalece tajne dziennikarstwo w Warszawie się roz­
powszechnia, widzimy ztąd, że od Nowego roku wychodzi tam 
„owe pismo humorystyczne „Kosa“. Na podpisie tegoż czytamy: 
Redakcja znajduje się przy ulicy „Wolność“ w domu, o którym 
nikomu nie można wiedzieć. — W pierwszym numerze zamiesz­
cza „Kose następującą rozmowę w redakcji „Dniennika powszech­
nego“ między redaktorem Pawliszczewem, a współpracownikiem. 
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Pawi.: Napiszy Pan, co fałsz jest, ,-iko ApolunjaBaił byk bita 
nieludzko Współpr.: Wypadałoby sprawdzić w komisji śled- 
czéj w ratuszu. Pawi.: A to za czćm? Ja sam wiem, co ona 
była sieczona i 70 rózg wzięła, no ałsz jest co była bna, i to 
nieludzko — toż ją ludzie siekli, i nie od razu 70 dali, a w 
trzech razach. W.spółpr.. (pisze) Fałszem jest, że pani Apolonia 
Bail była bitą nieludzko. —

— Zona Berga nawi obecnie w Wiedniu, oczekując osta­
tecznego wyleczenia zięcia swego, Polaka, który z powodu okru- 
eieństw Bergowskich oszalał i znajduje się obecnie w Döbling pod 
Wiedniem. —

— Pani Natalia Żerebcow, urodzona księżna Sołtykow, żona 
jenerała moskiewskiego, ściganą jest w państwie austrjackićm li­
stami gończemi, z powodu różnostreunych skarg o fałszerstwo 
wekslów. —

— W dzień isw. Szczepana rzucono w Padui do pomie­
szkania prokuratora Haemmerle ogromną petardę. W pokoju nie 
było właśnie nikogo. Więc poniszczone zostały tylko sprzęty, 
drzwi i okna. —

— W Peszcie zaszedł smutny wypadek. W skutek wiel­
kiego napływu gazu ao pewnego sklepu, z przyczyny żle zaopa­
trzonych rur, nastąpił przy wniesieniu świecy wybuch i wysadził 
w powietrzu całą kamienicę. Dotychczas znaleziono w gruzach 5 
trupów i 10 rannych osób. —

— P. Skrejszowski, redaktor dziennika w Pradze wycho­
dzącego „Politik“, został w procesie prasowym o §. 305 kk. (po 
chwalanie .czynów karygodnych), skażanym za pominięcie ba­
czności na grzywnę 20 zł. i utratę 60 zł. z kaucji, — autor zaś 
artykułu poszlakowanego na jednomiesięczne więzienia. —

-- W procesie prasowym „Dziennika narodowego“, który 
w N. 259 wystąpił przeciw p. ministrowi stanu i organom rządo­
wym , skazał sąd lwowski d. 8 bm. redaktora p. Rapackiego na 
30 zł. grzywny, a p. Nowakowskiego, wydawcę, zaś na 20 zł. 
grzywny i utratę 30 zł. z kaucji. —

Wiadomości piśmiennicze.
— W drukarni tntejszćj p. Karola Prochaski drukuje się 

i ,est właśnie na ukończ« iu: , Pogląd aa wschodnią Europę i 
Azję i wyjaśnienie stosunków, jakie miała Moskwa z ludami sła- 
.■ia.Jkiemi od pierwocia bytu lo czasów naszych“, przez ks. 
Wojciecha z Medyki, nakładem braci Jeleniów w Przemyślu. —

— Wkrótce wyjdzie znowu „Rocznik ewangielicki“, wyda­
wany przez p. Jaua Śliwkę, nauczyciela ewangielickiego w le- 
szynie. Rocznik ten za rok 1863 i 864 drukuje się już w Opawie.

— „Szkółka niedzielna“, która z powodu uwięzienia reda­
ktora księdza Tomickiegc p.zestała wyc’cdziê, znowu będzie, 
wydawaną pod redakcją księdza Siemińskiego w Kościanie, w 
Poznańskimi. —

— Czeskie dziennikarstwo odznacza się « słowiań- 
skićm czasopisarstwie tćm , iż stara się odpowiadać potrzebo . 
różnych zawodów i stanów. Vychodza tam osobu pisma dla 
rzemieślników, dla rolników, dla artystów I. Właśnie też . gło- 
szonćm zostało nowe czasopismo . n. „Průmyslník, obraz­
kowy časopis pro průmysl řemeslnický a narodni 
hospodářství“, które wychodzić będzie w Pradze pod redakcją 
K. -’rochazki a nakładem J. Paseki. 'Cena półroczna pocztą 2z i. 
'% kr. _  Inny nowy ilustrowany dziennik czeski p. n. „Zlata
Praha“ zasługuje także na uwagę i polecenie. Wychodzi dwa 
raz- aa miesiąc, w dużym formacie md redakcją K. Halka. - 
Takźi inne liczne polityczne i niepolityczne czasopism! czesk i 
goćr.e : uwagi publiczności polskiej, z którycn wszystkie sprzy­
jaj«, sprawie polskićj, wyjąwszy nowy dziennik „Naród“, kler,, 
wydaja zbankrutowani na sławie w narodzie czeskim )p. Palack i 
i Rieger, głosząc w nim > samy zasady, jak „Dziennik Powszech­
ny“, organ Moskwy w Warszawie. —

— Pan A. W. Szembera w.Wiedniu wydaj« „Mapę cierni 
morawskiej i pogranicznych części llązka, Czech, Rakus i Węgier.

Z Cieszyna.
— Wydział Czytelni Ludowćj uwiadamia Członków swo­

ich osobném wezwaniem do nich wystósowuném, iż tegoroczne 
walne zgromadzenie członków Czyte'm odbędzie się d. 30 sty­
cznia, o godzinie 2 po południu. Na .ćm zgromadzeniu wydział 
złoży sprawozdanie z czynności swoich i rachunki upłyniouego 
roku, a potćm nastąpi wybór wydziału na nr przyszły. p0 tćm 
zgromadzeniu ma być także urządzoućra przedstawienie teatralne.

Ceny na targu w Cieszynie d. 9 stycznia : pszenica 4 zł. 7 
kr., żyto 2 zł. 62 kr., jęczmień 2 zł. 44 kr., owies 1 zł. 69 kr. 
ziemniaki — zł. — kr., masło 56 kr.

Ostatnia poczta.
— W berlińskićj izbie niższćj wniósł 12 b. m. Rönne i 

48 deputowanych ponowny wniosek względem zniesieuia kon­
wencji z Moskwą tćj treści: „Izba raczy uchwalić: Umów.- z 
Moskwą z dnia 8 maja 1857 nie obowiązuje.“ Wniosek ten ode­
słano do osobnej komisji. —

— Na posiedzeniu berlińskićj izby niższćj dnia 13 b. m. 
głosowano nad etatem wojskowy i. Na koszta reorganizacji armji, 
około 5'4 mil. talarów głosowali tylko ministrowie, r.ronnictwo 
rządowi i cześć katolickiego. Również' odrzucono 280 głosami 
p. ceciw 35 wniosek względem uchwalenia kosztów tych jako 
nadzwyczajnych. —

— W powiecie piotrkowskim, w kaliskiem, reorgani 
zował się nowy oddział powstańczy pod wodzą rotmistrze. 
Gieremskiego. Dnia 26 zm. starł się już pod wsią Łęki z Mo­
skwą, przyczem padło 15 kozakó... — Uwięzienia w Warszawie 
wzmogły się bardzo 10 bm. Między innymi aresztowano już 
trzeciego z kolei księgarza Gebethnera. —

Od urzędu górniczego w Piet.Taàdzie
przy Mor. Ostrawie, 

za pozwoleniem władzy centralnćj daje się di wiadomości, że w 
skutek powiększonegi wydobywania znowu różne gatunki węgla 
za gotową zipłatę przy kop«.ni będą do dostania, a, mianowicie

wegle średnie I po 36 kr. 1 za mkrzycę sawieia-
„ II io 30 „ j jącą 120—130 'utów

węgle kowalskie po 15 „ ) wiedeńskich.
Przy odbieraniu większych ilości, bywają ceny zniżane.

Prawdziwe Rygajskie nasienie lnu, 
uprawianego w Ślązku w dobrach arcyksiążęcych, jest do naby­

cia u‘Karola Beraacika w Cieszynie.

Karol Lewiński
w Cieszynie na wysznićm przedmieściu Kr. 237 

poleca swoję nowo urządzoną barw—mię z tiruldem, prosi 
o łaskawe zamówienia.

Sprostowań.o.
W N. 1 „Gwiazdki“ w 27 wierszu „Rozmaitości" z góry 

zamiast „krakowskim“ powinno być: „krakowieckim“ ; a .. 
wierszu „Rozmaitości“ od końca zamiast „Czekał“ powinno być 
„Szukał“. — W numerze zaś 2 na 8 stronnicy.. w prawej oti- 
działce, w 12 wierszu zamiast: — „z wielkiego postępowanie Kon­
stantego“, powinno być: „postępowanie wielkiego ks. Konstan­
tego“; — w 19 wierszu, w tćj samćj oddzialce zamiast): „kró­
lestw“, ma być „księztw“. —

Korespondencja, redakcji.
Wy. A. L. w Witkowie, w Poznańskiem: o potrąceniu 

małćj kwoty na uzupełnienie przeszłorocznćj przedpłaty, .Iniejsza 
przesyłka wystarczy na tegoroczną przedpłatę. — Wy. A. S w 
K. p. G. : Przedpłata idzie zarówno a nowym rokiet, : prze­
szłego roku jednak zostało 40 kr. nadwyżki. — Wy. H. B. w J. 
p. M. Z r. 1863 jest drugie półrocze jeszcze nie zapłacone. — Wy 
X. Z. w P. pod K. w Poznańskiem: Na pot ieść Millerowicza 
-Trzy trupy“ z którć: dochód przeznaczony dla internowanych, 
kosztuje bilet przedplatny 1 „I. w. 3., czy > 20 śrg. Na zamówie­
nie postaramy się, żeby dziełko to do najbliżsi ćj księgarni na- 
deełnnćm zostało; p. simy tyli' o wymienienie takićj księgarni. 
— Z poczty Strzyżów v Galicji pud datą pocztową 9 stycznia 
otrz;, aaliśmy przedpłatę 2 zł. 30 kr. bez wyrażenia od kogo ; 
prosimy o reklamowanie. —

Drukiem Karda Procbaskl. Odpowiedzialny redaktor i wydawca P. Stalinach.



Cea» w miejsca: 
całorocznie 4 zł. 
półrocznie 2 zł. 
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Kultura.
Zdarzenie prawdziwe z życia górnoślązkiego. (Dalszy ciąg.) 

Scena 7.
(Jędrzej i Katarzyna, później Józef i Hanka.)
Jędrzej: Wićsz Kasio, że czas minął! Obiecałem Fi­

lipowi do czterech tygodni dać pewną odpowiedź. Dzi­
siaj ostatni dzień i powiadam ci, że Hanka weźmie Fi­
lipa. Ojciec mu odda statek, pola się graniczą z na- 
szemi. On posiada na 100 korców, przy naszym młynie 
jest mało mnićj. To potćm przecie będzie młynarz na 
200 korców wysiewu. Przy tćm jest Filip panem jak 
się patrzy. Do stu opust! jak on umie po niemiecku, 
powiadają, że rektora przebierze w bildunku. Ja was 
nie rozumię baby, co wy przeciw takiemu człowiekowi 
macie ?

Katarzyna : Mój kochany ! Coż po wszystkićm, kiedy 
go nasza Hanka nie chce. Uważaj przecie, że nie my 
ale ona z nim ma żyć. Cóż to dla nićj za życie 
będzie? Ubogie dziecię błąka się jak cień po młynie, 
uśmiech nie zawita na jćj ustach, oczy zapłakane, ona 
pójdzie do ślubu, jak na śmierć.

Jędizej. Tyrum fyrum. Jeszcze żadna od wydaju 
nie umarła. Wypłacze się, jak dćszcz w kwietniu, a 
jak tylko szczęście swoje pozna, to się wypogodzi jak 
dzień majowy.

Józef nadchodzi smutny, tłumaczek na plecach, kij 
w ręku mając, uklęka przed młynarzem i całuje mu nogi.

Józef: Kochani, najdrożsi rodzice! Dziękuję wam 
serdecznie za wszystko, coście mi dobrego w życiu wy­
świadczyli, coście się nad biedną sierotą zmiłowali i jak 
własne dziecię wychowali. Odwdzięczyć się wam teraz 
nie mogę. Oto przyjmijcie przynajmniej (podaje wore­
czek) to, co sobie oszczędziłem w wędrówce i co mi 
łaska wasza udzieliła. Jestto mało, ale więcćj nie po­
siadam. Pójdę ja w świat, lecz ile zarobię, sumiennie 
posyłać wam będę, żebyście poznali, iż mam serce 
wdzięczne, które zawsze dobrodziejstw pamięta wa­
szych ! Niech wam Bóg pobłogosławi ! (Wstaje i chce odejść).

Jędrzej : Ale dla Boga ! — Józefie ! Cóż zaczynasz?
Czemuż nas opuszczasz? — Czy cię co złego opa­

nowało ? Czyliż cię nie kochamy jak syna?
Józef: Jestem przekonany o waszćj miłości, i ja 

także tylko z miłości ku wam opuszczam drogą rodzinę.
Jędrzój: Matko pojmujesz to? — z miłości opusz­

cza rodziców? I cóż to za przewrotny świat?

Katarzyna: Drogi Józefie, zaklinam cię, zostań przy 
nas.

Józef: Zgrzeszyłbym, gdybym przed wami prawdy 
nie mówił. Oto wyznam wszystko, jak przed kapłanem. 
Żyłem od malutkości z Hanką jak brat z siostrą. Opu­
ściłem dom, była w ten czas dzieckiem. Powróciwszy, 
było mojćm szczęściem największćm, że mnie jak ro­
dzonego brata przywitała, cieszyłem się, że mi na zaw­
sze siostrą zostanie.

Jędrzej: A czyliż ona się zmieniła, przecię widzę, 
że cię kocha jak braciszka, że najtajniejsze myśli twoje 
chce wiedzieć, aby je spełniła.

Józef: Wiem wasze postanowienie, że ją Filipowi 
za żonę dać chcecie. Dostaniecie więc zięcia, który 
młyn i wszystko obsiędzie. Cóż wam więc po mnie?__
Dłużćj w młynie służyć nie mogę. Ale przy mojćj sy- 
nowskićj miłości, przy wszystkićm, co mi jest świętćm, 
proszę was, odmieńcie wasze postanowienie, nie przy­
muszajcie waszego dziecięcia do małżeństwa z Filipem. 
On jćj nie jest wart, a Hanka wasza zwiędnie jak 
kwiatek, pod brzozą suszącą zasadzony, na który rosa 
niebieska nie spada.

Jędrzej: A jak odejdziesz, czy jćj lepićj będzie?
— Czylisz myślisz, że chociaż Hankę i młyn dam Fi­
lipowi, albo lepićj mówiąc, chociaż młyn dam Hance, 
że mi tyle nie zbędzie, aby i twoję przyszłość zape­
wnić? Zostań Józefie! — Nie chcesz li być w młynie, 
może się jaka posiadłość mniejsza do kupienia natrafi, 
więc masz słowo moje, że do twego oszczędzonego gro­
sza dołożę tyle, ile będzie potrzeba.

Józef: Kochany ojcze, zostać nie mogę. O Boże! 
czemuż to dopuściłeś na dzieci twoje! Ubodzy rodzice 
mają dość ^kłopotu, serce macierzyńskie krwawi się, 
serce dobrego anioła omdlewa, a i ja muszę zasmucić 
dobrodziejów największych. Niech się dzieje wola Twoja.
— Wyznaję przed wami, przyczynę ucieczki mojćj z
domu rodzinnego: Hanka mnie kocha! _

Jędrzej: (zwolna i jakby się z snu ocucił) Hanka — 
go — kocha! — Żono, czemuż ty jesteś obojętną? — 
Czy cię ta nowina nie wzruszy ?

Katarzyna: Wiedziałam o tćm, bo się Hanka wczo­
raj zwierzyła.

Jędrzej: Tak? — To miłostki za mojemi plecami 
prowadzicie? — Matka im jeszcze pobłaża? — Dzięka 
Bogu, że jeszcze jestem ojcem, że Hankę wychowałem 
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w dziecinném posłuszeństwie, że ją nauczyłem wolę, 
ojca wypełniać. Józefie, dziękuję ci za szczćrość twoją, 
nie zostanie ona bez nagrody. Co obiecałem, dotrzy­
mam. Jeżeli mnie jak ojca uważasz, powiedz mi, umiesz 
być jak dziecię posłuszny? —

Józef: llzuaję to za pierwszą powinność moję.
Jędrzej: Więc ci rozkazuję, zostaniesz w domu, 

nikomu nio powićsz, co między nami zaszło, Hankę 
mijaj, aż oznajmię dalszą wolę moję.

Józef: Przykro mi pierwszy raz w życiu, być w 
tym razie posłusznym, ale oddaję się na wolę waszą.

Hanka: (wchodzi, boleśnie:') Józefie ty odchodzisz? 
mnie opuszczasz?

Józef: Nie opuszczam cię. Zostanę według woli 
ojca. (Odchodzi).

Jędrzej: Hanko, dziecię moje, chodź do mnie. (Ona 
się rzuca plącząc do nóg jego, ojciec glaszcze ją po gło­
wie, pieści się z nią) Powiedz mi Hanko, pragniesz le­
pszego nadeinnie ojca? Czy cię nie kochałem zawsze, 
jak ojciec najtroskliwszy? Czyliż które z życzeń two­
ich nie spełniłem ?

Hanka: Drogi tatusiu!
Jędrzej: Boisz się Boga? Znasz czwarte przyka­

zanie? Wiesz, że Bóg tylko dobrym dzieciom obiecał 
dobre powodzenie, długie życie? Pragniesz więc błogo­
sławieństwa Bożego, bądź ojcu posłuszną, uczyń wolę 
ojca, który ze łzami własne prosi dziecię.

Hanka: Boże przyjmij ofiarę serca nieszczęśliwego; 
niech się dzieje wola Twoja! — Ojcze, córka twoja po­
słuszna — chce wypełnić wolę twoje. (Mdleje).

Katarzyna: Boże! dziecię drogie. Hanusiu, opamię­
taj się! Ubogie dziecię! (Hanusia ocuca się, matka ją 
prowadzi do krzesła).

Jędrzej: Matko, proszę cię, uspokój ją. (Odchodzi).
Katarzyna: Hanko, dziecię, opamiętaj się, westchnij 

do Boga, ojca niebieskiego, który się o wróbla na da­
chu stara i ciebie nie opuści. Ufaj w jego pomoc, on 
ma tysiączne środki, on i tobie pomódz może, jeżeli 
się to zgadza z wolą jego.

Hanka: Mój Boże, mój Boże, tyle cierpieć!
Katarzyna:. Córko kochana i Zbawiciel cierpiał nie­

winnie. Niech będzie wzorem twoim. Módl się z nim.
Katarzyna: (składając ręce mówi, a Hanka za nią) 

Ojcze weżmij ten kielich odemnie. Lecz nie moja, ale 
twoja wola niech się dzieje! C. d. n.

Kaukaz.
(Ciąg dalszy.)

W obszerniejszćm tego słowa znaczeniu rozumiemy 
pod Kaukazem gubernję moskiewską, zajmującą 3123 
mil kwadratowych, a liczącą 2,648.300 mieszkańców, nie 
licząc w to kozaków czarnomorskich. Trudno natrafić 
na kraj’, gdzieby ludność tak była rozliczną, jak na 
Kaukazie. Prócz wielu górskich pletniom, mówiących 

przeszło 100 językami, natrafić tu można na kolonistów, 
należących do różnych narodów.

Najsłynniejszym ludem kaukazkim są Czerkiesi, 
waleczne plemię górskie, zostające już prawie od lat 60 
w wojnie z Moskwą, która najokrutniejszych używa 
środków, ażeby je podbić. Liczba właściwych Czerkie- 
sów wynosi l’/a miljona, a žatém stosunek ich do mo- 
skiewskiéj siły jest tak mały, że opór, jaki wolny ren 
naród stawi Moskwie od tylu lat, wzbudza podziwienie 
całego świata. Czerkiesi prowadzą wojnę podjazdową. 
I tak ten sam Czerkies, który przez cały dzień najspo­
kojniejszym jest obywatelem, a wyszedłszy do miasta, 
mieni się mimym (uległym), siada wieczorem na koń, 
i wyjeżdża z towarzyszami na zasadzkę. Prócz Czerkie- 
sów mieszkają tu i inne górskie plemiona, zostające w 
walce z Moskwą, jak np. Ossetyńce, Karabulaey, Ka- 
bardyńce, Nogaje, Czeczeńcy, Georgijczycy, Tatarzy, 
Kałmuki, Turkomani i wiele innych. W południowych 
przedgórzach Kaukazu, a mianowicie w Gruzji : Min- 
grelji jest wiele kolonij moskiewskich i kozackich, a 
koło Tyflisu są trzy kolonje niemieckie. Prócz tego znaj­
dują się tu Grecy, Włosi, Żydzi i Cygani.

Wszystkie górskie plemiona odznaczają się niena­
wiścią ku Moskwie, są chciwi zemsty, odważni aż do 
awanturniczności, gościnni i wielbiciele wolności i niepod­
ległości. Najwyżej ze wszystkich plemion górskich je­
dnak stoją Czerkiesi, odznaczający się wiernością i ludz­
kością. Podczas gdy Moskwa dopuszcza się w wojnie 
z nimi równych jak i w Polsce barbarzyństw', Czerkiesi 
zawstydzają swćm postępowaniem Moskaii, chcących 
się liczyć koniecznie do cywilozowanych państw Europy. 
Ujętych w niewolę puszczają najczęściej Czerkiesi, odebra­
wszy im broń i amunicję, oprócz jeżeli są oficerami. Ostatnim 
lubią oni czasem wbić się w pamięć. Pułkownik mo­
skiewski C., nader otyłe indiwiduum, wpadłszy w ich 
ręce, taką odbył łaźnię, że wrócił do Tyflisu cienkim i 
wcaie zgrabnym chłopakiem. Podobnie wydarzyło się 
i jenerałowi R.

Równie jak narodowość, pomieszaną jest tu i re- 
ligja. Królowie Georgji starali się nawrócić niektóre 
plemiona kaukazkie do chrześciaństwa, a w górach mo­
żna często natrafić na ruiny kościołów. Napływ zaś Ta­
tarów stworzył tu jakiś rodzaj religji, która ma zasady 
po części chrześciańskie, po części mohamedańskie, a 
nawet p.ogańskie. I buddaistyczua nauka jest także za­
stąpiona przez Kalmuków.

Moskiewski wielkorządca Kaukazu mieszka w Ty- 
flisie, mieście w Gruzji polożonćm , a pod jego zarzą­
dem stoją gubernje: Tyflis, Kutais, Szemakije i Der- 
bend. Pierwsze dwie gubernje stanowi podbita przez 
Moskwę Georgja z glównćm miastem Tyflisem, Achalt- 
siche, prowincja odstąpiona przez Turków w r. 1829, 
wydarta Persom w r. 1828 ormiańska prowincja Eriwan, 
Mingretia, Guria czyli stary Kolchis, Imerethi i Melite-
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nia. Gubernje Szemakhije i Derbend obejmują tatarskie 
prowincje, wydarte Persom przez Moskwę w 18 i 19 
wieku. Dok. n.

Gospodarstwo i przemysł.
Projekt asekuracji bydla. (Ciąg Jalszy.) — 7. Jako zara­

źliwe cboroby bydla, które asekurowane być ma, uwa­
żamy w zasadzie następujące: a) księgosusz; b) spale­
nie śledziony; c) zapalenie płuc. — Jako bydło, które od tćj 
zarazy napadnięte być może, i asekuracji podlega, uwa­
żamy: a) woły, b) buhaje, c) krowy, d) jałówki i e) 
cielęta starsze niż roczniki. Cielęta pod 1 rokiem by­
łyby wyjęte dia tego, że je natura od zarazy bardzićj 
ochrania.

8. Jeżeli zaraza bydła wybuchła, to należy sprawdze­
nie tejże przeprowadzić. Taki wypadek nastąpi naszćm 
zdaniem w ten czas, kiedy w jednćj gminie, w jednym 
dworze w przeciągu 8 dni 2 lub 3 sztuki bydła zacho- 
ru.ią, lub jeżeli w jednćj stajni 2 sztuki zginą.

9. Do sprawdzenia tego wypadku potrzebna komi­
sja ma się składać z następujących członków: a) z u- 
rzędnika politycznego, jako przewodnika, b) z doktora 
medycyny, chirurga lub weterynarza, tudzież biegłego 
i doświadczonego rzeźnika, jako znawców sztuki; c) 
z 2 zaufania godnych mężów wielkich posiadłości i 2 
zau.ania godnych mężów małych posiadłości; d) z prze­
łożonych tćj gminy, w której się wypadek zdarzył, jako 
świadków.

eżeli powierzchowne znaki (symptomata) tćj za­
razy pewne lub niepewne są, to w każdym razie pał- 
kowaeie bydła nastąpi. Jest zaraza na palkowanćm lub 
zginionćm bydle stwierdzona, wtedy należy podług prze­
pisów policyjnych postąpić, tj. zawarcie i pilnowanie 
miejscowości uskutecznić. W przeciwnym razie jest wolno 
skórę, mięso i łój :td. sprzedać, a pieniądze z tćj prze­
waży pochodzące do tćj kasy zwrócić, z której poszko­
dowany nagrodzony być ma. W wątpliwych wypad­
kach zarazy, mają zaprowadzone środki ostróżności 
przez 14 lub 30 dni pozostać, w którym czasie sym­
ptomata tćj choroby znikną lub na jaw wystąpią.

11. Jeżeli zaś komisja spowodowaną jest we dwóch 
miejscach naraz swoje czynności prowadzić, to się to 
jedno po drugim da zrobić, lub przez podzielenie na dwie 
sekcje.

12. Gdy zaraza bydła jest sprawdzoną, i ma cha­
rakter chorób w §. 7 pod a. b. c. naznaczonych, to w 
tym razie nastąpi asekuracja czyli wynagrodzenie bydła, 
pod warunkami niżćj wyrażonemi, oraz nastaje powin­
ność właścicieli bydla do uiszczenia tćj kwoty, którą 
potrzeba wymagać będzie.

13. Ta asekuracja bydła ma uwzględniać wartość, 
rasę i gatunek każdćj sztuki, aby należytą nagrodę u- 
możebnić. Żeby tego celu dopiąć, mamy zamiar wszystko 
bydło ze względu na tutejsze rasy, na 3 lub 4 klasy 

podzielić, przyznawszy każdćj klasie następujące war­
tości. I tak do I klasy lub do wartości 80 zł. a. w. na­
leżą woły, szlachetne buhaje, krowy dużćj rasy lub 
niezw’yczajnéj mleczności. — Do II klasy lub do war­
tości 60 zł. należą buhaje duże lub dobre krowy, na- 
przykład tyrolskiej lub szwajcarskiej rasy; — Do III 
klasy lub do wartości 40 zł. należą krowy zwyczajnćj 
wielkości i mleczności (naszćj rasy), potem piękne ja­
łówki od 2 lub 3 lat, naprzykład tyrolskiej lub szwaj­
carskiej rasy. — Praktyczna potrzeba mniejszej warto­
ści jak III klasy pozwala dla jałówek i cieląt utworze­
nie IV klasy w cenie 20 zł. w. a. za sztukę.

14. Miałoby być to ocenienie bydła tylko przykła- 
dowém, to proszę nie zapominać, że gdy zostanie przy-
ętćm i raz na zawsze rozstrzygnionćm, dużo przyczyni 

się do orzeczenia wartości, i załatwienia spraw, bo rze- 
żuik, któryby był powołanym do ocenienia jednej lub 
drugiéj sztuki, zawsze znalazłby przyczynę, iżby ku 
lepszemu lub gorszemu poszkodowanego orzekł a w ta­
kim razie zawsze by się od rzeczywistej wartości zgi- 
nionej sztuki oddalił, i mniéj albo więcej od siebie za­
wisłym zrobił.

15. Komisja ta pod §. 9 zestawiona ma za obo­
wiązek, klasową wartość palkowanéj lub zginionćj sztuki 
z sumiennością wyrzec, żeby możliwym nadużyciom z 
tytułu większój lub mniejszćj wartości zapobiedz, po­
nieważ ten wyrok na płacącą kwotę wpływa. C. d. n.

Rok krwawy.
Rok właśnie minął, jak garstka młodzieży warsza­

wskiej, kryjącsię przed proskrypcją w lasach kampino­
skich, poczęła tworzyć zbrojne oddziały, staczając w’alki 
z ścigającćm ’ą kozactwem. Odtąd trwa walka na ca­
łym obszarze ziem polskich. Kilkadziesiąt tysięcy naj­
szlachetniejszych przelało krew na pobojowisku, a wielu 
jęczy w więzieniach lub na wygnaniu. Z tych, co bój 
rozpoczęli, mało już jest przy życiu. Majątki są ponisz­
czone, handel i przemysł upadł, a powstanie trwa da­
lej, pomnażając swe zastępy co raz więcej. Na począ­
tku powitania tylko szlachetniejsza młodzież porwała 
za broń, reszta narodu albo patrzała obojętnie, aibc 
była przeciwną. Lud me wiedząc, o eo właściwie idzie, 
rzucał się w wielu miejscach jako narzędzie Moskwy. 
Dziś jednak wyrobiło się pojęcie tćj walki wre wszyst­
kich warstwach; dziś cały naród walczy — na szubie­
nicach giną włościanie i magnaci. Prócz pojęcia tego 
wyrobiło się w narodzie polskim jeszcze poświęcenie 
bez granic. Na miejsce poległych śpieszą do szeregów 
nowi wojownicy, aby zginąć w obronie praw ojczystych. 
Żadna klęska nie sprowadza upadku na duchu. Ci co 
chwilowo zmuszeni są rzucić iub ukryć broń, nie czy­
nią tego ze zwątpienia, lecz odchodzą z postanowie­
niem jak najrychlejszego zebrania się.
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Od tysiąca lat istnieje Polska, a nigdy nie potrze- 
bywała takićj walki, nigdy nie byl naród aż do naj­
niższych warstw swych tak poruszony, jak teraz. Wszelkie 
barbarzyństwa moskiewskie, najwysznkańsze okrucień­
stwa, nie sprowadzają naród z raz obranćj drogi. Taki 
obraz przedstawia obecnie Polska. Jakiż skutek odnio­
sła dotychczasowa walka?— zapyta niejeden. Oto naj­
ważniejszym skutkiem , iż owo zlanie się wszyst­
kich warstw w jedną całość. Znamię takie dopiero jest 
potęgą narodu, rękojmią lepszćj przyszłości. Dzieje u- 
czą nas, że w walce podobnej tylko tam odnoszono 
zwycięztwo, gdzie była niezachwiana wiara w siły wła­
sne, poświęcenie bez granic i wytrwałość. Żadnćj z cnót 
tych me brakuje Polakom. Czyż klęski i najokropniej­
sze nieszczęścia, jakich w ciągu walki obecnej dozna­
wali, dały im kiedy zwątpić? Czy okrucieństwa ciemnej 
i bezdusznćj czerni moskiewskiej zachwiały kiedy ich 
poświęcenie? Podczas walki Niederiandćw przeciw Hisz­
panom. Greków przeciw Turkom, los powstania nieraz 
wisiał na włosku. Lecz wytrwałość zwyciężyła. Najezę- 
éciéj zachodziły okoliczności niespodziane, które dopo 
mogły do zwycięztwa. A wytrwałość tylko wtedy jest 
możliwą, gdy poświęcenie w narodzie jest bez granic, 
— poświęcenie takie, jakiego Polska codziennie tysią­
czne daje dowody. —

Państwo austrjackie.
— Na posiedzeniu izby deputowanych dnia 12 bm. 

złożył Zyblikiewicz prośbę od rodzin uwiezionych we 
Lwowie i Krakowie, o zniesienie rozporządzenia mini- 
strjaluego z dnia 19 paźdz. r. 1860. Prośbę tę odesłano 
no wydziału, wysadzonego ku zbadaniu postawionego 
już w tym względzie wniosku przez Zyblikiewicza. —

Wydział finansowy izby posłów zamyśiał odmó­
wić rządowi przyzwolenia sumy 525.000 na opłacanie 
dzienników zagranicznych w interesie rządowym. Na 
posiedzeniu 1. 13 bm. przy głosowaniu okazała sie ró­
wność głosów. Prezydujący ks. arcyb. Litwinowicz prze­
chylił większość za przyzwoleniem. —

Na posiedzeniu izby niższej d. 13 bm. obrado­
wano nad stęplowaniem śrebra i złeta, a na posiedze­
niu d. 14 bm. nad podatkiem zbytkowym. Sprawozdawca 
komisji p. Kaiser oświadczył, że komisja odrzuciła po­
datek pogłówny i klasowy, uwzględniając niższe klasy, 
któreby podatek ten boleśnie dotknął. Ponieważ noda- 
tek zbytkowy wcale się tćj klasy nie tyczy, przeto ko­
misja przyjęła go w całości. P. Grocholski wystąpił prze­
ciw tym wnioskom, wzkazując, że stosunki innych kra­
bów różnią się bardzo od galicyjskich, gdzie z powodu 
braku handlu, przemysłu, fabryk itd., o takim podatku 
nie może być mowa. —

— Na posiedzeniu dnia 15 i 16 bm. toczyły się 
rozprawy nad ustawą, wniesioną przez wydział, wzglę­
dem zniesienia przepisów, wedle którycn gmina wiedeń­
ska i dólne Rakusy pobierały dla siebie dodatki gminne, 

krajowe ' indemnizacyjne do podatku dochodovrego i 
zarobkowego od towarzystw krajowych, których dyrekcje 
obowiązane są w Wiedniu mieszkać. Że dzieje się to 
na niekorzyść innych krajów koronnych, nie potrzeba 
wzmiankować. Izba uchwaliła podług wniosku wydziału, 
ażeby towarzystwa opłacały tam podatki, gdzie się znaj­
duje zakres ich czynności. —

— Rząd austrjacl-' zażądał od izby niższćj nowego 
kreuytu 10 mdjonów na wyprawę holsztyńską. Izba o- 
■esłaia wniosek ten do wydziału finansowego, który po­

lecił dwóm członkom swoim pp. Tinti i hr. Potockiemu 
udać się do hr. Rechberga i zażądać rachunków z uży­
cia rzeczonéj sumy i wyjaśnienia polityki austrjackićj. 
Zdaje się, że posłowie nieniemieecy wstrzymają się od 
głosowania przy tćj nowej pożyczce, którą rząd chce 
zaciągnąć na sprawę ;zysto-niemiecką, i jako państwo 
niemieckie. Galicja, Węgry', Wenecja itd. są krajami nie- 
nicmieckiemi i nie mogą obciążać się nowemi długami 
na sprawę zupełnie im obcą. —

— „Dziennik powsz.“, organ moskiewski w War­
szawie od niejakiego czasu pil aie donosi o aresztowa­
niach w Galicji i Poznańskiem, a to dla tego, żeby ze­
stawiając to postępowanie Austrji i Prus z bezprawia­
mi d konywanem’ przez Moskali, okazać światu, że nie­
słusznie potępioną jest Moskwa i nazwaną państwem 
barbarzyńskićm, skoro jćj sąsiednie państwa podobnie 
sobie postępują, a jednak nikt im za to nie nie mówi.

— W Pola, na morzu Adrjatyckićm przygotowuje 
rząd 2 fregaty pancerne i kilka mniejszych statków do 
wyprawy na morze Bałtyckie. —

Królestwo polskie.
.— Rząd narodowy wydał dekret, tyczący się dzia­

łań jen. Mierosławskiego. Ponieważ tenże otrzymał od 
Rządu narodowego uwolnienie jako organizator siły 
zbrojnćj za granicą, a niektóre osoby pomimo tego 
w jego imieniu działają; przeto nakazuje rząd postępo­
wać z takiemi osobami jako z ludźmi złój woli, oszu­
stami i szpiegami. —

— W ukazach Berga, nakładających kontrybucję 
na E.ongresówkę, nie masz wcale mowy o Augusto- 
wskiem, które oddano pod zarząd Murawiewa. Jest to 
oczywisty dowód, że Augustowskie wcielone zostało do 
Litwy wbrew traktatom, stanowiącym nierozdzielność 
Kongresówki. Jest to najwyższa samowola i naigrawa- 
nie się z mocarstw, które podpisały traktat wiedeński.

— Moskale zmusili na Litwie całe miasteczko Klesz­
czele do przyjęcia prawosławia.—

— Z Płocka donosi „Dziennik powszechny“, że où 
d. 1 bm. biskup płocki ks. Popiel, kazał znieść żałobę 
kościelną, i że od tego czasu odbywa się nabożeństwo 
przy dźwięku organów i odgłosie dzwonów. —

— Z Suwałk odszedł do cara ciekawy adres, bo 
przez urzędników podpisany. Smutny stan rządu, który 
potrzebuje takich adresów. —

■■— „Dziennik powszechny“ z d. 15 bm. podaje cały 
szereg wymęczonych battra adresów od mieszkańców 
Królestwa polskiego, dodając ze swej strony uwagę, „iż 
mieszkańcy wyrażają w nich szczćrze chęć powrócenia 
pod tarcze prawego rządu“. Na tak’ch zamkach potem- 
kinowskieh zna się już cała Europa. Adresy te, ułożone 
przez gburowatych oficerów carskich, łączą w sobie o­



bok bezczelności krzyczącą śmieszność. I tak w końcu 
pod jednym z adresów są słowa: „Monarsza laska twoja 
jest pewniejszą rękojmią tego, niżeli poręka traktatów 
międzynarodowych“. —

— W Radomiu rozstrzelali Moskale d. 30 zm. Fran­
ciszka Łuszczewskiego, i d. 5 bm. 171einiego Kosiń­
skiego. W Szawlach na jnudzi rozstrzelano 28 zm. o- 
bywatela Bohdanowicza, dowódzcę powstańców. D. 31 
grudnia powieszeni zostali: W Radzyniu (na Podlasiu) 
Radzikowski i Dudziński, a w Łomży: Franciszek Sto- 
buda i Stanisław Bonach, obaj włościanie. W Wilnie d. 
11 bm. zrana zginął rozsti zelany obywatel Tytus Da- 
lewski. — Od nowego roku niemasz w Augustowskiem 
dnia bez szubienice. W Sabielacb, Czeruowach, Łomży
1 Wilnie były egzekucje od 1—5 bm. W Kolinie po­
wieszono żyda, mieniąc go żandarmem narodowym. Oto 
spis okrucieństw, jakich się Moskwa w ciągu ostatnich dni 
dopuściła, nie licząc w to dobitych rannych, którzy fi­
gurują w raportach moskiewskich jako „polegli“. —

— Murawiew telegrafował do Warszawy, ażeby na
2 tygodnie wstrzymano wywożenie na Sybir, bo ma 
znaczne transporta odesłać z Wilna, a nie chce lub nie 
może wysyłać naraz tysiącami. —

— Na granicy księztwa Poznańskiego gromadzi 
Moskwa znaczne i Iły. Cała ćma kozaków i ich żon 
staje załogą po wsiach, wypędzając z chałup włościan, 
z obór jch bydło, niszcząc pola i dopuszczając się ty­
siącznych gwałtów. W każdej wsi stoi takich 20—30 
rozbójników. —

— Z KHc donoszą do „Chwili“, że Czengiery na­
kazał obywatelom tamtejszym odprowadzać kolejno 
pocztę, pod karą 400 rubli. W razie, gdyby mimo to 
pocztę odebrali powstańcy, nałożoną będzie na obywa­
teli kontrybucja, a ci, którzy odprowadzali pocztę, sta­
wieni będą pod sąd wojenny. —

Z pola walki.\ Z „Gaz. nar.“ dowiadujemy się, iż 
na pole walki na Litwie wystąpił znowu oddział po­
wstańców pod dowództwem ks. Mackiewicza. Czy to 
jest samozwaniec, (gdyż Moskale chlubili się jego złapa­
niem i powieszeniem,) czy rzeczywisty ks. Mackiewicz, nie 
wić korespondent z pewnością. Okoliczność ta, równie 
jak i gwałtowne przesiedlanie mieszkańców litewskich 
na Ural i Kaukaz, przyczyniły się do poruszenia całej 
Litwy i Żmudzi. Ruch poczyna się nadzwyczajny. Trzy 
oddziały powstańcze z Podlasia wkroczyły na Litwę i 
w Augustowskie. Do Litwy wprost poszły konne od­
działy Wróblewskiego i hr. Ponińskiego, a w Augusto­
wskie hufiec Leniewskiego. Do wywiezienia na Ural i 
Kaukaz spisali Moskale dotychczas 70.000 dusz ; nato­
miast mają zaludniać Litwę raskolnikanii. — W powie­
cie piotrkowskim (w Kaliskiem) wystąpił świeży hufiec 
jazdy polskiéj pod dowództwem rotmistrza Gieremskiego. 
Stoczył on świeżą potyczkę z kozakami pud wsią Łęki 
d. 26 grudnia. Pod Boczkami zaszła 31 zm. mała utarczka 
jednego z mniejszych oddziałów polskich z Moskalami. 
Naczelnik województwa Kaliskiego, pułk. Kopernicki roz­
dzielił oddział swój na mniejsze hufce po 50, 60 i 30 
ludzi, ażeby mogły łatwiej omijać nieprzyjaciela i tym 
sposobem chronić się od straty. — Dnia 1 bm. zaszła 
potyczka pod wsią Oziembówką między 2 plutonami 
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i jazdy polskiéj pod wodzą Pawła Kosy i Bertranda, a 
kozakami. Kosa ciężko ranny, miał się dostać do nie-

1 woli, lecz późnićj został odbity. Dnia 2 bm. kolo fol­
warku Wiktorowa, w powiecie sieradzkim bili się Polacy 
pod dowództwem Dłatomskiego. Inny hufiec polski bił 
się tegoż dnia około Piotrkowa. — W Lubelskiem od- 

| działy polskie Świdzińskiego, Lisowskiego, Wróble­
wskiego i Ejtmanowicza, liczące razem 18001udzi, zostały 
w nocy z 1 na 2 bm. napadnięte przez znaczne siły 
moskiewskie okolicy wsi Tarnowa, niedaleko Pucha- 
czowa. Polacy odnieśli świetne 1 zwycięztwo, do któ­
rego niemało się przyczynił oddział Otta, przybywszy 
niespodzianie na pole walki. Moskale nciekli do Pucba- 
czowa, zostawiając na pobojowisku 60 trupów. — D.3 
bm. uderzyła silna banda moskiewska w okolicy Pa­
włowa przy gościńcu lubelskim na oddział Ćwieka 
i odebrała mu 7 bronią naładowanych wozów. Na szczęś­
cie przybyły Ćwiekowi w pomoc oddziały Krysińskiego 
i hr. Ponińskiego. Po 4godzinnćj walce odebrali Polacy

I napowrót broń i zmusili Moskwę do ucieczki. — W 
powiecie stobnickim, (w Krakowskiem) pojawił się 20 

H zm. nowy oddział powstańców pod dowództwem Hejdla 
czyli Serwatowicza. —'„Chwila“ donosi, że temi dniami 
starało się otoczyć jen. Bosaka 20 rot piechoty moskie­
wskiej. Jen. Bosak wycofał się zręcznie, udając się w 
inną stronę. — „Dziennik powszechny“ donosi o zna­
czne.) potyczce, stoezonéj 6 bm. w Lubelskiem pod Ze- 
zulinem przez oddziały Leniewskiego i Ejtmanowicza.

i Raport moskiewski powiada, że walka była zaciętą i 
jak zwykle, żel^bandy rozbito, Ejtminowicz poległ ; ze 
strony wojska padł 1, a 3 raniono“. Jeden z humory­
stycznych dzienników niemieckich zamieszcza raport 
moskiewski, w którym czytamy, że podczas jakiejś 
walki narodził się Moskalom kozak. Zdaje się, że Mo­
skale będą niezadługo pisać takie raporta. —

Sprawy zagraniczne.
Niemce. Ze sporu duńsko-niemieckiego korzystają mniej­

sze państwa niemieckie, usiłując stanąć samodzielnie 
wobec Prus i Austrji, i pociągnąć za sobą lud niemie­
cki, Dawna dążność mniejszych państw niemieckich u- 
tworzenia przymierza między sobą i wyswobodzenia się 
z pod nacisku Prus i Austrji, przychodzi dziś do urze­
czywistnienia. Zamierzają one zwołać parlament, do któ­
rego by wszystkie państwa niemieckie wysłały posłów, 
wyjąwszy Austrją i Prusy. —

— Na posiedzeniu rady związkowej 14 stycznia 
: wzięto pod obrady i głosowanie wniosek austrjacko- 

pruski: aby Prusy i Austrja wezwały Danję do cofnie- 
nia ustawy listopadowćj dla Szlezwiku, a gdyby Danja 
wezwania nie usłuchała, aby te mocarstwa same zajęły 
wojskowo Szlezwik. Wniosek ten odrzuciła rada zwią­
zkowa 11 głosami przeciw 5. Po odrzuceniu wniosku 
tego oświadczyły Austrja i Prusy, że uchwale téj się 

i nie poddadzą i sprawę holsztyńsko-szlezwicką w wła- 
; sne biorą ręce. Na to oświadczenie założyło 11 głosów 

większości protest. Przeciw protestowi zaś temu zapro- 
j testowały znów Austrja i Prusy. —
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— Za przykładem Anglji wysłały gabinety: austrja- 
cki i pruski surową notę do mniej zych państw nie­
mieckich, obwiniając je o rewolucyjne dążności. —

— Dnia 16 bm. wystósowały: Austrja i Prusy do 
ministerstwa duńskiego zawezwanie, aby w 18 godzi­
nach cofnęło ustawę listopadową, i poezyrTo Kroki do 
wypełnienia zobowiązań, uczynionych w r. 1851. Król 
zaś Krystjan oznajmił, iż konstytucji iistopadowéj nie 
cofnie, boby to było zamachem stanu, lecz układów z 
Rzesza nie odrzuca. Wojska duńskie wynoszą obecnie 
60,000. —

— 50,000 wojska anstrjackiego otrzymało rozkaz 
wymaszerowania d. 22 stycznia do Holsztynu, a osta­
tniego stycznia mają już zająć stanowisko nad rzćką 
Eiderą. Dla uniknienia starć z państwami nięmieckiemi, 
wojska austrjackie przechodzić mają przez Ślązko i Po­
morze. — Prusy ze swój strony wysyłają 13 dywizyj. 
Wśród tak wojennych okoliczności obiega pogłoska o 
przyjęciu konferencji i zawieszeniu broni na trzy mie- 
s:ącc. —

Prusy. Z Prus o śmiesznych musirny donosić rze­
czach. Na posiedzeniu sejmu berlińskiego d. 12 bm. po­
seł Löwe wytykał dowcipnie ministrowi wojny, że wy- 
daje ogromne sumy na ubranie wojska, a żołnierze wy­
słani do Holsztynu są ubrani niestosownie do wojny zi­
mowej tak, że landraci zbierają składk’ na szkarpetk: 
wełniane dla armji pruskiej. Minister Roon odpowiedział, 
że zarzut ten jest grubiańskim (oburzenie w izbie). Pre­
zydent oświadczył na to, że wyraz taki nic jest parla­
mentarnym. Roon przeczy, aby prezydent miał prawo 
do takiej uwagi. Prezydent powtarza swą uwagę, a 
Roon obstaje przy swojćm. Poseł Hennig wnosi, aby z 
ministrem postąpiono wedle regulaminu. Prezydent Gra­
bów prosząc, aby mu to samemu zostawicno, powtarza 
po raz trzeci swoją uwagę (wrzawa w izbie). Roon mir- 
czy. — Virchow powiada mimochodem, że nic to mini 
sterstwo będzie przedkładać zapewne budżet na rok 
1865. Roon twierdzi, że nie ta izba będzie go brać pod 
obrady, Schulze-Delitsch zaprzecza ministerstwu pra­
wa udawania się do nowych wyborów. — Jestto groźba, 
która może się stać prawdą. Izba w razie rozwiązania 
gotowa ogłosić się nie ustającą, a ministerstwo gotowe 
rozpędzić ją bagnetami. Tą drogą idzie się do rewolucji.

— Izba deputowanych uchwaliła wypuszczenie na 
wolność uwięzionych posłów polskich : Śulcrzyckiego, 
Niegolewskiego, Szuinana i Lubińskiego. Pcseł Niego­
lewski przy powtórnćm głosowaniu, tylko większości 
dwóch głosów zawdzięcza swą wolność. —

— Polityka pruska w sprawie duńsko-niemieckiej 
wywołała w izbie berlińskićj ogromną burzę. Schulze- 
Delitsch w imieniu stronnictwa liberalnego, przedstawił 
izbie następującą rezolucję: „Zważywszy, iż Austrja i 
Prusy oświadczyły, że uchwale rady związkowćj z d. 
14 bm. się nie poddadzą; zważywszy, że Prusy takim 
sposobem rozrywają związek niemiecki, i swego stano­
wiska jako wielkie mocarstwo nadużywają; zważywszy, 
że polityka ta nie może mieć nic innego aa celu, jak 
oddanie księztw w ręce Danji ; zważywszy, że taka poli­
tyka może wywołać w Niemczech wojnę domową, Wy­
soka izba postanawia: wszyslkicmi środkami, jakicmi 
rozporządza, oprzeć się tej polityce“. — Izba oddala tę 
rezolucję komisji pożyczkowej do zbadania. —

— Ponieważ izba berlińska nie zezwoliła na żą­
daną przez rząd pożyczkę 12 miljonów, przeto zamyśla 
król zaciągnąć pożyczkę tę na własny rachunek. —

— We Wrocławiu aresztowano 13 bm. przebywa­
jących iam Polaków na żądanie rządu moskiewskiego. 
Słuchacze wszechnicy wrocławskiej otrzymali pocztą li­
sty, wzywające ich do powstania. W mieście tćm zaare­
sztowała policja pruska p. Leona Królikowskiego, by­
łego nadinżyniera kolei warszawsko-bydgoskiój, podej- 
rzywając go, że był naczelnikiem (!) Rządu narodowego.

_.auja. D. 10 bm. wysadzili Duńczycy w powietrze Jody­
na Eiderze pod Toeuingen i Wolterson, przez co przej­
ście do Szlezwiku zostało utrudniopćm. —

— W sprawie następstwa tronu w Szlezwik-Hoi- 
sztynie wywiązuje się spór zupełnie nowy. Książę 01- 
denburgski ma posiadać nie ogłoszone dotąd doku- 
menta, z których wynikają jego prawa do następstwa 
w Holsztynie. A i car moskiewski zgłasza się ze swo- 
jemi uroszczeniami do księztwa Gottorpskiego, należą­
cego do składu państw duńskich. —

— Rząd duński zaciąga pożyczkę 10 milj. talarów.
— Ks. Glücksburg, brat króla duńskiego, posiada­

jący dobra w Szlezwiku, złożył bratu swemu przysięgę 
hołdowniczą. —

Francja. „Monitor“ ogłosił subskrypcję aa pożyczkę 
300 miljonów. Termin do 18 stycznia. —

— Sprawa meksykańska jest przedmiotem obrad 
ministrów pod przewodnictwem cesarza. Warunki, po­
stawione przez arcyks. Maksymiljana są podobne do 
przyjęcia; spodziew-ają się więc, że w 14 dniach spra­
wa ta zupełnie będzie załatwioną. —

— Rząd francuzki wystósował do mniejszych państw 
niemieckich notę, w którćj oświadcza: że wniosek an­
gielski tyczący się konferencji w sprawie niemieckićj 
odrzucić musiał ze względu na los zamierzonego kon­
gresu; nie jest jednak zupełnie przeciwnym takiej kon­
ferencji. —

— Rozprawy nad adresem w izbie francuzkićj, to­
czące się już od 11 bm., ściągły na siebie uwagę ca­
łej Europy. W rozprawach ogólnych brali udział zo 
strony opozycji pp. Juliusz Favre i Thiers, — ze strony 
większości pp. Latour-Dumcuhn i Taileffer. P. minister 
Rouher odpowiedział na mowę Thiersa. Były minister 
Orleanów żądał: 1) wolności osobistćj; 2) wolności prasy; 
3) wolności wyborczej tj.: aby rząd nie przedstawiał 
kandydatów; 4) wolności reprezentaeyjnćj, dozwalając 
izbie prawa interpelacji; 5) odpowiedzialności ministrów 
w miejsce odpowiedzialności monarchy. P. Olivier prze­
mawiał bardzo pokojowo. Tylko w zachowaniu przy- 
jażnych stosunków z Anglją i Moskwą, widzi on rękoj­
mię pokoju. —

Angija dostaje teraz napowrót własny pieniądz, któ­
rym płaciła przed kilkoma tygodniami. Ze swojemi pro­
jektami konferencji w sprawie niemieckiej doznaje ona 
takiego samego odkosza, jaki dała cesarzowi Francu­
zów na zaprosiny kongresowe. —

— Parlament angielski zwołany został na d. 14 
lutego. —

Szwecja. Król szwedzki zwołał d. 11 bm. nadzwy­
czajny sejm dla przygotowań wojennych. —

Rosja. Z Odessy wywieziono ostatniemi czasy 100 ofiar 
na Sybir. W liczbie tćj znajduje się wiele Polaków po­
ważanych powszechnie, którzy stale zamieszkiwali w 
Odessie. —

— Z Petersburga donoszą, że bankier tamtejszy 
Stieglitz otrzymał od rządu polecenie sprzedania za gra­
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nicą kolei petersbursko-moskiewskićj, lub też zastawie­
nia jćj. Stan finansów Moskwy tnuti być przykrym, 
jeżeli do takich ucieka się środków. —

Turcja. Rząd turecki oświadczył, że kapitan Magnan, 
gdyby pud banderą polską zabierał okręty na wodach 
tureckich, uważany będzie za korsarza. —

— Ministerstwo wojny wydało polecenie zakupie­
nia w Siedmiogrodzie i Węgrzech 4,000 koni dlajazdy.

— Rząd turecki zamierza wysiać notę do mo­
carstw, które podpisały traktat paryzki, wskazując : że 
Moskwa w brew temu traktatowi zbroi się na Ćzarnćm 
morzu. Uzbrojenia te zostają w stosunku z agitacjami 
Moskwy w Albanji, Dalmacji i Serbji. —

Rumunja. Z księztw moldawsko-wołoskich donoszą 
o nadzwyczajnych uzbrojeniach. „Gaz. Kol.“ twierdzi, 
iż dzieje się to z natchnienia Napoleona, ażeby w ra­
zie wojny z Austrją przysporzyć jćj kłopotów na wscho- 
duio-poludniowych granicach. —Ks. Kuza zamyśla zapro­
wadzić u siebie kalendarz rzymski. Krok ten okazuje 
chęć oddalenia się od Moskwy. —

— Zniesienie dóbr klasztornych w księztwach nad- 
dunajskich pojednało naród z księpiem Kuzą. Zewsząd 
otrzymuje książę adresa przywiązania i pomoc przy or­
ganizowaniu wojsk. Austrja, Moskwa, Turcja i Anglja 
zaprotestowały jednak przeciw zniesieniu dóbr ducho­
wnych. Dobra te posiadali wyłącznie duchowni cudzi, 
zkąd naród nie miał żadnego pożytku. —

We Włoszech wre jak w kotle. Ajenci Gar.baldego 
i Mazziniego werbują w Paryżu i Londynie ochotników 
do wyprawy na Wenecję, co im się těm latwiéj udaje, 
iż obroty handlowe i prace fabryczne prawie zupełnie 
ustały. — Kossuth bawi obecnie w Turynie i w wiel- 
kićj zostaje przyjaźni z dostojnikami włoskimi. Także 
'yycbodźcy węgierscy mile są widziani w kolach urzę­
dowych: przyjmowani oni byli na Nowy rok na dwo­
rze królewskim. —

Diszpanja. Ministerium madryckie prosiło o uwolnienie, 
które królowa mu udzieliła. Powodem jest, ż^izba w spra­
wie reformy konstytucji glosowała przeciw ministerstwu.

Rozmaitości.
— Juz to przyznać trzeba panom germanizatorom, że wszę­

dzie wierni są hasłu swemu: Das Vaterland muss grösser sein 
(ojczyzna musi być większą). Dlatpgo z nienawiścią traktują wszyst­
ko,, co słowiańskie ciągłe stawiając przeszkody. W Liberců (Rei­
chenberg) , w Czechach, mieli zamieszkali tam Czesi od dawna 
»Czytelnie4. Niemcy , którzy na zakł»d ten bardzo krzywo pa­
trzą li, sprzysięgli się nie wynająć pomieszkania dla „Czytelni 
ezeskiéj“. Właściciel domu, w którym była dotąd „Czytelnia- nie 
cheiał nadal lokal wynajmować, nawet za podwójną cenę. Dare­
mnie udawali się CzeJ do innych właścicieli domów. Odwołują 
się om teraz do narodu czeskiego, prosząc o pomoc pieniężną, 
abj sobie mogli własny dóm wybudować. Przykłady podobnćj 
niechęci germanizatorów ku innej narodowości nie trzeba nam 
zresztą daleko szukać, bo ich mamy i w Ślązku dosyć, a jeden z 
świeższych we Frýdku. _

P- ResP’ghi w Boîonji, p. Baecker w Nauen i p. Kar- 
liński w Krakowie odkryli niezależnie od siebie nowego kometę, 
który już w r. 1490 i 1810 był widziany. Z końcem bni. będzie 
go można widzieć golem okiem. —

— C. k. sąd krajowy w Pradze doręczył 3 panom i 5 pa­
niom akty oskarżenia o przestępstwo pochwalania czynów kary­
godnych (§. 305 k. k.) za to, iż za nadto okazale witali wycho­
dzącego z więzienia p. Juliusza Gregra, redaktora „Nar. Li­
stów“. Oskarżone osoby zgłosiły rekurs. —

— W Gerarsdorf skonfiskowano kilka tysięcy karabinów, 
ważących 7,300 funtów, a przeznaczon ych podług niemieckich 
dzienników dla Polaków. Broń tę odwieziono do Wiednia. —

— Dwaj Balińscy. W jednym tygodniu doznało piśmien­
nictwo polskie dwu strat bolesnych. Zaledwie doszła wiadomość 
z Wilna, że historyk Michał Baliński przeniósł się d. 3 bm. do 
wieczności, a już 9 bm. zmarł we Lwowie poeta polski, Karol 
Baliński. —

— Rewizje w Krakowie i we Lw owie doszły do ogromnych 
rozmiarów. Dzienniki z tych miast donoszą, że nawet uczniów, 
wychodzących ze szkoły, nagabywują organa policyjne. Najwy­
mowniejszy obraz stanu w Galicji podaje cyfra aresztowanych o- 
sób. W grudniu z. r. odstawiono do c. k. policji łwowskićj 1269 
aresztowanych, z których 125 oddano sądom. Ogółem w r. 1863 
aresztowano we Lwowie 11.677 osób, z których 1402 oddano są­
dom, a 470 odstawiono do miejsc pochodzenia. —

— Dnia 13 bm. umknął z aresztu w Brodach więzień po­
lityczny Górskiśfzyli jak się „Lemb. Ztg.“ domyślmAYaligórski, 
dowódzea oddziału powstańców na Wołyniu. —

— Gottlieb Frank ze Sztutgardu, współpracownik „Siidd. 
Ztg.“, który był trzymany przez dłuższy czas w więzieniu kra- 
kowskiém, a następnie dnia 5 grudnia umknął, ścigany jest li­
stami gończemi przez c. k. władze. Jest on rodowitym Niemcem; 
mówi po francuzku'^hiszpańsku, angielsku, włosku i cokolwiek 
po polsku. —

— Dzienniki galicyjskie ciągle ogłaszają wyroki na obwi­
nionych o udział w powstaniu. — Ujętych powstańców z Króle­
stwa, którzy przeszli do Galicji, wywożą jeszcze do Królogrodu 
w Czechach. Wywożeni nie dostąją nawet cieplej odzieży, nad 
czóm nawet wiedeńskie dzienniki się gorszą. —

— Deputowany na sejm lwowski, Józef Piasecki, właściciel 
dóbr Trzęsówki, pod Mielcem umarł dnia 14 bm. —

— Jak mieszczanie tak i włościanie w Galicji urządzają w 
kościołach nabożeństwa żałobne za wszystkich poległych w boju 
z Moskwą. —

— P. Baczyński, do niedawna dyrektor polskiego teatru w 
Żytomierzu, będzie kierować teatrem ruskim we Lwowie, którego 
trupa składać się będzie z początku z lubowników. P. Baczyń­
ski przywiózł ze sobą około 70 dramatycznych dzieł ruskich, 
które z wielkiěm powodzeniem przedstawiał w Żytomierzu. —

— Zarząd dóbr krzeszowickich, obejmujący 42 gmin, trzy­
ma dla nich 42 egzemplarzy „Dzwonka“. Taka staranność o- 
koło oświaty ludowej jest prawdziwie przykładną. Jak zbawienne 
skutki wywiera postępowanie zarządu dóbr krzeszowickich, widzi­
my ztąd , że z tamtejszych okolic pochodzi ów poeta ludowy, wło­
ścianin Ślusarczyk, którego utwory zamieszczane są w „Dzwonku“.

— W zeszłym miesiącu przybyła do jednego składu broni 
w Wrocławiu pewna wykwintnie ubrana dama i kazał?, spakować 
wielką ilość broni, jak się wyraziła: „dla Polaków“. Prócz tego 
wzięła ze sobą noże i widelce za 10 talarów, oświadczając, iż 
przy odbiorze broni uiści się z naleźytości. Dama rzeczona nie 
pokazała się więcćj — lecz natomiast przybył urzędnik policyjny, 
który po odbytój ^rewizji, opieczętował skład broni. Pokazało się, 
że dama ta była szpiegiem moskiewskim, i że rachunek kupca 
oddała Moskalom , a ci rządowi pruskiemu. Któż kupcowi wróci 
teraz skradzione przez damskiego szpiega widelce i noże? —

— Pułkownik moskiewski Ehrenroth, zwiedzając klasztor 
ks. Paulinów w Częstochowie, gdy zobaczył portrety królów pol­
skich, zapytał: „Szto eto“? — To są portrety królów polskich, 
odrzekł oprowadzający go Paulin. — „A Mikołaja siada niet?“ 
— Niema. — »Wet, toj czas sprowadzić go tutaj, on także był 
polski korol“. Natychmiast przywołano malarza miejscowego 
który niezadługo . ■ ..yniósł Ehrenrothowi bohomaza zielono i czer­
wono pomalowanegp. Teraz więc obok królów polskich wisi por­
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tret batiuszki Mikołaja, strzeżony przez soldata, który zmusza po- 
chodniów do czołobitności przed królem polskim Mikołajem. —

— Redaktor „Constitutionella“, pan Limayrac, obdarzony 
niedawno austrjackim orderem Franciszka Józefa, został na ulicy 
Paryża aresztowany za długi. Pobiera on 25.000 franków rocznie.

— W Irkucku na drodze do Chin utworzoną, została d. 2 
grudnia z. r. stacja telegraficzna. Odległość z Petersburga do 
Irkucka wynosi 5.700 wiorst. —

Wiadomości piśmiennicze.
— W jednym tygodniu upadły we Lwowie dwa pisma 

polskie; „Dziennik narodowy“ przestał wychodzić na jakiś 
czas, a redakcji wytoczono proces o zbrodnię stanu. „Miesz­
czanin polski“ zaś przestaje wychodzić z powodu słabego udziału 
publiczności. Pismo to, redagowane nader starannie, upadło nie 
dla tego, żeby pismo takie nic mogło się utrzymać, ale zapewne, 
że naród polski w obecnćj chwili zajęty jest sprawami innemi.

— Obecnie wychodzą następujące czasopisma czeskie : P o- 
lityczne (12): „Narodni Listy“, „Hlas“, „Národ“, „Pražke no­
viny“, „Moravská Orlice“, „Morava“, „Moravan“, „Moravské no­
viny“, „Pravda“, „Boleslavan“, „Posel z Prahy“, „Opavský bese- 
dnik“. — Polityczno-humorystyczne (3): „Bič“, „Blesk“, 
„Brejle“, (Takže „Ječminek“, dodatek do „Moravy“). — Pisma 
dla nauki i zabawy (6): „Rodinná kronika“, „Zlata Praha“, 
„Hvězda“, „Beseda“, „Otavan“, „Libuša“. — Pisma dla zaba­
wy (3): „Zabavné večery“, „Besidka čtenářka“, „Slovanské be­
sedy“. — Nauko we (5) : „Musejnik“, „Živa“, „Památky“, „Práv­
ník“, „Časopis českých lékařův“. (Także dodatek krytyczny do 
„Nar. listów“). — Przemysłowe (3): „Průmyslník“, „Velesla­
vín“, „Zlaté dno“.—Czasopisma muzyczn.e: „Slavoj“, „Da­
libor“.— Gospodarskie (3): „Pokrok hosp.“, „Hosp. noviny“, 
„Hospodář moravský“ (i „Besidka hosp.“, dodatek do „Mor. no­
vin“.) — Nauczycielskie: „Školaa život“, „Narodni škola s réalni 
přílohou“, „Skolnik“, „Pěstoun“.— Kościelne(5): „Časopisjkatol. 
duchovenstva“, „Blahovest“, “Hlas cirkevni“, „Hus“, „Hlasy ze 
Siona“. — Pismo dla dam: „Lada“. — Rázem 49 pism cze- 
sko-morawskich. — Oprócz tego wychodzi w Klatowach „Šuma- 
van“ a w Rudnicy „Polaban" (litogr.). — Na Słowieńsku wycho­
dzi 6 pism : „Peštbudinské vědomosti“, „Sokol“, „Čarnokňažnik“, 
„Narodni učitel“, „Cyryl i Metod“, “Evanjelik“. — W Ameryce 
wychodzi „Slavie“ i „Pozor a Zvony“. — Razem 58 dzienników 
czesko- słowiańskich. —

Z Cieszyna.
— Na konferencji pastorów ślązkich, odbytéj d. 12 stycz. 

w Cieszynie uchwalono przyjęcie i zaprowadzenie wypracowanego 
już kancyonalu polskiego, zamiast dotychczas używanego kancy- 
onału czeskiego w zborach ślązkich. Uskutecznienie tego dzieła 
jest wielkiéj wagi dla Ślązka. Przekonani jesteśmy, iż jeżeli tylko 
szezéra wola pastorów je poprze, odrazu odsunięte będą różne 
trudności, stojące niby na zawadzie. —

— Smutną wiadomość zapisać musimy, iż Wielebny ksiądz 
Józef Plasuń, proboszcz i dziekan w Frysztacie, książęeo-biskupi 
komisarz i szkolny nadzorca okręgowy, umarł d. 20 bm. w roku 
67 życia. —

— W Żukowie w kopalni rudy żelaznćj zeszłego tygodnia, 
gdy robotnicy schodzili do niéj, nastąpił wybuch skutkiem zapa­
lenia się gazu, przez co kilka osób zostało okropnie pokaleczo­
nych, z których dwie umarły. —

Ceny na targu w Cieszynie d. 16 stycznia : pszenica 4 zł. — 
kr., żyto 2 zł. 60 kr., jęczmień 2 zł. 45 kr., owies 1 zł. 68 kr. 
ziemniaki — zł. — kr., 'masło 54 kr.

Ostatnia poozta.
— Nowym powodem do groźnych zawikłań może się stae 

sprawa zniesionych dóbr klasztornych w księztwach Naddunaj- 
skich. Na protest Turcji odpowiedziało rumuńskie zgromadzenie 
narodowe protestacją ze swćj strony i przyzwoliło rządowi 50 
mijonów piastrów. Wniosek konferencji rozbił się o odmowę ze 
strony Francji. —

— Potwierdza się niestety, że jeden z najtęższych do- 
wódzców powstańczych, Ejtmanowicz, poległ śmiercią walecznych.

— Komitet posłów niemieckich w Frankfurcie postanowił 
zwołać na niedzielę większy wydział do Frankfurtu, a to z po­
wodu zachowania się Austrji i Prus w sprawie księztw. —

— „Kreuz-Ztg.“ dowiaduje się, że Danja odmówiła cofnie- 
nia konstytucji listopadowéj. Bez wątpienia więc wkroczą woj­
ska związkowe do Szlezwiku. — Do Hamburgu przybyło 20 tm. 
1700 piechoty pruskiéj i 600 konnicy. Stojące tam wojska austrja- 
ckie odchodzą nad Eiderę. — |Książę Karol Glücksburgski, naj­
starszy brat króla duńskiego przybył do Hamburgu, udając się 
do Brukseli. Opuszcza on kraj, odmówiwszy bratu złożenia przy­
sięgi holdowniczéj. —

Od urzędu górniczego w Pietwałdzie
przy Mor. Ostrawie,

za pozwoleniem ryładzy centralnéj daje się do wiadomości, że w 
skutek powiększonego wydobywania znowu różne gatunki węgla 
za gotową zapłatę przy kopalni będą do dostania, a mianowicie 

wegle średnie I po 36 kr. | za-mierzycę zawiera-
*„ „ II po 30 „ j jącą 120—130 funtów

węgle kowalskie po 15 „ ) " wiedeńskich.
Przy odbieraniu większych ilości, bywają ceny zniżane.

Prawdziwe Rygajskie nasienie lnu, 
uprawianego w Ślązku w dobrach arcyksiążęcych, jest do naby­

cia u'Karola Bernaoika w Cieszynie.

Publiczne podziękowanie.
Mieszkańcy ewangieliccy gminy Orlowéj oddawna pragnęli 

założyć zbór samoistny, lecz życzenia swego nie mogli urzeczy- 
wiścić dla braku potrzebnych środków. Znanemu i w dalszych 
kołach jako dobroczyńcy i przyjacielowi ludzkości, pensjowane- 
mu dyrektorowi górnictwa w dobrach hrabiego Larisza, p. Karo­
lowi Kohlerowi, dawniéj w Karwinćj a teraz w Cieszynie mieszka­
jącemu, który równie znacznym darem pieniężnym, jako też li- 
cznemi bezpłatnie podjętemi podróżami w sprawie budowy ko­
ścioła, tudzież zebraniem brakujących środków pieniężnych wy­
budowanie kościoła i domu mieszkalnego dla księdza umożebni^ 
przedewszystkiem zawdzięcza ten zbór spełnienie swego długo­
letniego życzenia. Jemu przeto przedewszystkiem czuja się człon­
kowie tego dziś samoistnego zboru przyjemnie zobowiązanymi 
wyrazić najczulsze podziękowanie, wraz z tém zapewnieniem, iż 
przez założenie tego kościoła w gminie Orlowéj nieznikomy po­
mnik sobie wystawił.

Ewanglelicki zbór w Orlowéj.

Korespondencja, redakcji.
Przedpłacicielów Gwiazdki w Prusiech, którzy pismo to 

na pocztach swoich zamawiali, a nie wprost z redakcją korespon­
dowali, uwiadamiamy, iż brakujące im Nra Gwiazdki mogą także 
na swoich pocztach zamawiać lub reklamować, a o ile można 
chętnie je uzupełnimy. — Żądającym przesłania pisma naszego 
za'„postforszus“ nie możemy zadosyćuczynić, bo austrjacka po­
czta takowego dla Prus nie dozwala. Przeto upraszamy, aby ci na 
poczcie swojćj zamówili, albo wprost do redakcji z załączeniem 
należytości się zgłosili. — Zgłaszającym się wprost do redakcji, 
za nadesłaniem caforocznéj przedpłaty 2 tal. 20 śgr. lub pólro- 
cznéj 1 tal. 10 śrg. posyła się Gwiazdka pod ich adresem franko 
na pocztę, przez nich wymienioną.

Wy. R. w W. p. NS. Otrzymaliśmy przedpłatę na pierw­
sze półrocze rb., lecz za ostatnie ćwierćrocze 1863 nie jest za­
płacone. —

Drukiem Karda Prachaskl. Odpowiedzialny redaktor i^wydawca P. Stalmach.



Cena w miejscu: 

całorocznie 4 zł. 
półrocznie 2 zł. 
dwierćrocz. 1 zł. il». tlHIEi Z przesyłką pecztesrą 

całorocznie 4 zł. 60 k. 
półrocznie 2 zł. 30 k. 
ćwierćrocz. 1 zł. 15 k.

w

Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

Bocznik XVlIsty. Wychodzi co sobota. A r. Ä- Cieszyn dnia 30 Stycznia 1864 roku.

Kultura.
Zdarzenie prawdziwe z życia górnoélazkiego. (Dalszy ciąg.) 

Akt IL Scena 1.
Katarzyna : Hanusio, nie widziałaś pana Wacława? 

Już go tu trzy dni nie było ; on nam może pomoże. 
Dziwna rzecz, że w człowieku obcym, który tu do­
piero cztery tygodnie we wsi bawi, tak mocną ufność 
pokładam. I ojciec mi wyznał, że dziwne do niego 
czuje przywiązanie, że go jak brata kocha. Ile razy z 
ojcem rozmawia, ojciec staje się łagodniejszym-

Hanka: I mnie serce do niego pociąga, ale zkąd 
on pochodzi?

Katarzyna: Któż to wić? Ojciec mi mówił, że na 
jego pytanie, dał mu odmowną odpowiedź, że go prosił, 
aby się go o przeszłość, o rodzinę jego nie pytał, gdy 
upomnienia rodziny bolesną zbudzają w nim pamiątkę. 
Był on w Ameryce, widział różne kraje, poznał różnych 
ludzi i mądrość jego jest nie mała. Przy tćm posiada 
serce szlachetne i zna léki na wszystkie dolegliwości 
ciała i serca. Trzeba się u Sterkały wywiadować, gdzie 
się obraca. Musi mieć ważny interes, gdyż pierwći ka- 
żdodzienme nas odwiedzał, a już go od trzech dni nie 
widać.

Wacław: (wchodzi spiesznie, i kładąc palec na usta 
naznak, aby milczały, mówi:) Ufajcie i uśmierzcie smu­
tek wasz ! Wszystko się za pomocą Boga przemienić 
może i jak z pewnością ufam, przemieni. Nie mam czasu, 
jednak bądźcie przekonane, że ciągle dla was pracuję. 
Ufajcie! (Odchodzi spiesznie.)

Katarzyna: Więc ufajmy i módlmy się do ojca nie­
bieskiego, w którego opiece jesteśmy! Ale trzeba nam 
>óć na pole ku robotnikom, pójdź Hanusio. (Odchodzą).

Scena 2.
(W mieszkaniu Sterkały, Filip i Wacław).

Filip: Wszystko idzie pomyślnie! Stary mi statek 
odstąpi, z młynarzem starym lakomcem umówiłem się! 
Nagadałem mu, że u ludzi, co mają bildunk, jest zwy- 
■ZLj, zmowy i zaślubiny przez gazety oznajmić, a że 
wiekr, nim oznajminy do gazet przyjmą, u notarjusza 

a t spisać musi, aby mogło być przez gazety oznaj­
mione, wiele córce swojćj w posagu daje. Ująłem głupca 
zadumę jego, zezwolił na wszystko, a w sobotę pojadę 
z obojgiem staremi do miasta, aby kup na statek i na 
młyn u notarjusza dać spisać. Tak, tak się głupich o- 
szwabi! Nie daremno byłem w miastach niemieckich; 

hab dajcze bildunk, to dodaje mi dowcipu. (Kładzie 
palec na czoło) Officer mus haben kop!

Kochany panie Wacławie, nie potrzebujecie mieć 
angst o parę talarów, któreśeie mi pożyczali, nagrodzę 
wam wszystko aż do fenika, a interes dobry odbierze- 
cie. A co będzie za lustig leben, jak będę młynarzem! 
Józefa wypędzę, starych młynarzy i mojego starego 
wsadzę na wymówek do komórki na moim statku, będą 
mogli sobie bajać, aby się nie nudzili. A her Philip 
Sterkal kupi parę szymli i bryczkę, jakiej fararz nie 
ma, pojedzie se do miasta auf bal, teatr, koncert. Re­
giment tailli lustig leben, karten spielen, krok trinken!

Wacław: By cię tylko nie oszydziło — nie mów 
hop, póki nie przeskoczysz!

Filip: Co mnie? Ich man von bildunk, haben kul­
tur, fater a szwigerfater ordiner polisz mensz, dum wie 
gans, ich haben kop wie officer! Doczekajcie, pójdę do 
żyda po arak und cuker — machen fain krok. (Odchodzi.)

Scena 3.
Wacław: (sam) Poczekaj ptaszku, przedałeś skórę 

nimeś niedźwiedzia ubił. Ubogi bracie Jędrzeju! uboga 
Hanko ! Co -za nieszczęście wisi nad głowami waszemi 
Dzięki ci Bożej żeś mi w prawym czasie powrócić do­
zwolił! Pomóż; mi łaskawie, abym zamysły niesprawie­
dliwego zniweczył, żebym rodzinę brata mojego zacho­
wał przed nieszczęściem, któreby do śmierci opłakiwali. 
Dobry Jędrzeju, tak blisko masz brata rodzonego, wi­
dzisz go i rozmawiasz Z nim każdodziennie, a nie po­
znałeś go! Nie pojmiesz, .jak mi było na sercu, gdy z 
zapałem mówiłeś o bramę, który przed dwudziestu laty 
dom rodzicielski opuścił. Serce moje się rozrzewniło, 
gdy z braterską miłością milczałeś o złościach moich, 
które w młodości popełniłem i dla których w świat u- 
ciec musiałem. Pragniesz brata choć raz jeszcze przy­
cisnąć do serca twojego. Bóg spełni życzenia twoje i 
moje. — Jednak jeszcze nie czas, bratu się objawić. 
Kryję uczucia do najgłębszego kąteczka serca, poskra­
miam pragnienie: słówko „Bracie drogi“ od brata sły­
szeć, : aż gdy omamionemu bratu oczy zupełnie będę 
mógł otworzyć przez odkrycie zbrodniarskich zamiarów 
tego Herr Philipp Sterkal.

Seena 4.
(Filip powraca sfrasowany)

Filip: Panie Wacławie, zmiłuj się i ratuj, oto żyd, 
któremu przed odejściem od wojska na 50 talarów weksel
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podpisać musiałem, przesiaduje mnie niesumiennie aż do 
wsi naszćj. Czeka w karczmie i grozi mi odkryciem j 
moich lekkomyślności przy wojsku. Prośbami nie da się 
udobruchać. Jeżeli mu pieniędzy nie oddam, zcpsuje mi 
die ganze szpekulation na statek, młyn i wszystko.

Wacław: Żałuję, nie mam pieniędzy.
Filip: (w rozpaczy) Musisz dać pieniędzy, oo jeżeli 

mi nie pomożesz, tak stracisz i twoje pieniądze, coś mi 
pożyczył, bo zkądbym ci dług wrócił, jeżeli idzie cała j 
moja szpekulacyja orbait ? .

Wacław: Ja ci pomódz nie mogę. Udaj się do 
młynarza. Jest bogaty, to zięciowi przecię pomoże.

Filip: Ale cóż mu mam powiedzieć, na co pienię­
dzy potrzebuję?

Wacław: Wstydź się, że jako man fon bildung za­
raz tracisz rozum; officer mus haben kop!

Filip: Już wiem, czćm się wymówię! (Odchodzi.)
Wacław: A ja pójdę do karczmy, wypytam i do­

wiem się można co więcej od żyda z Nyssy o ptaszku 
her Filip Sterkal. (Odchodzi.'

Scena 5.
(Dłuższy czas żadnego nie widać, aż naraz Filip wpada 
do izby, zadyszany i pomieszany. Gdy się nieco uspokoił, 

śmieje się szyderczo.) |
Filip: Ha! ba! ha! Hurra! Mensz mus haben glik! 

_  Szczęście prawdziwe ! — Oto pełne kieszenie złota 
— od sz wi geriatra ! A któż wić? — nikt mnie nie wi- § 
dział.

Wacław: (wchodzi przy ostatnich słowach, lecz cofa 
się zaraz za drzwi i podsłuchuje).

Filip: (dalej) Głupcy młynarze! wszyscy wyszf na 
pole do siewki, stary osiel zostawił klucz przy szafie, 
gdzie mamonę chowa. Officer mus haben kop! — Nie 
potrzeba mi uprzykrzać się łakomcowi o pożyczkę, kiedy 
mi nagotował sposobność. Ha! ha! ha! — Ciekawy je­
stem, jak świętoszkowi Józefowi się powiedzie!—Her- 
lich szpekulacyon ! — Regiment taifii. — Złoto wysypałem 
z woreczków do własnćj kieszeni, a woreczki próżne 
włożyłem do kieszeni surduta Józefowego! — Na cóż 
tam powiesił surdut odświętny na pogotowiu ! Niech się 
wytłumaczy ak chce, ordiner polisz luder! — Regiment 
taifii, to jest kop! (Pokazuje palcem na własną głowę.) 
Przerachuję pieniądze. (Liczy 17 dukatów, ostatek cho­
wa do dziury w kominie.) Teraz pójdę żyda z Nyssy 
zapłacić i koniec kłopotu mojego. Hurra, bilduuk majce!
— (Odchodząc.) Officer mus haben kop!

Wacław: (wchodzi) Zbrodniarzu, siedmioraka miara 
złości twoich dopełniła się. Pójdę ja do wójta, aby 
żyda zatrzymał i też tego Herrn Filip Sterkal! C.d.n.

Kaukaz.
(Dokoůczenie).

Trudno natrafić na Kraj tak bogaty, jak Kaukaz. 
Walka tocząca się miedzy mieszkańcami a Moskwą, 

sprzeciwia się jednak wzrostowi i rozkrzewieniu prze­
mysłu i handlu, i tamuje wpływy -przemysłowego po­
stępu, który mógłby kraj ten uobyczaić i zbogacić. Kraj 
ten tak bogaty w produkta, które nam w Europie bra­
kują i które musimy zkądinąd sprowadzać, nie może 
wygotować odpowiednićj ilości produktów, ani też na­
dać im doskonałości, jakićj wymaga gust europejski. Z 
przedmiotów dzikich najgodniejszemi są uwagi; dąb, 
orzech, bukszpan, czinar, marzana rarbierska i krokos 
farbierski. Mingrelia najbogatszą jest w dębinę, którą 
właściciele za bezcen sprzedają. 1 tak Czirkowicz, ne- 
gocjant z Tryestu, płacił w r. 1846 Dadjanowi, książę- 
ciu Mingrelji, tylko 7000 rubli rocznie za taką ilość 
dębiny, jaką stu robotników, dostarczonych bezpłatnie 
przez księcia, wyrąbać są w stanie. Rząd moskiewski 
atoli wzbronił wywozu drzewa z Imereíji i Gurji, a ubo­
dzy mieszkańcy trudnią się jedynie handlem włoskich 
i laskowych orzechów, z których w Moskwie olćj wy­
rabiają. Nadbrzeżne kraje Czarnego morza osobliwie 
obfitują w bukszpan i dębinę. Marzanę, która znajduje 
się najwięcej na stepie Szirazkim, spotrzebowują we­
wnątrz kraju. W Tyfiisie kosztuje pud (29’/4 funtów 
wied.) 7 rubli. Krokos zastępuje w farbierniach krajo­
wych miejsce gallasu do farbowania skór na czerwono.

Pszenica, jęczmień, fasola, proso, ryż, konopie, ba­
wełna i len udają się wszędzie dobrze, lecz zbiory zbo­
żowe bardzo mało wychodzą z kraju, gdyż pochłonięte 
bywają przez koczujące plemiona mohametańskie, któ­
rych uprawa roli n:? zajmuje. Ryż tałaszyński, psze­
nica kutaiska i gomi (rodzaj prosa) idą do Turcji. Eri- 
wańska pszenica uchodzi za najlepszą. W obwodzie Ka­
spijskim trudnią się jedynie uprawą ryżu, z którego 
robią dość smaczny chléb.

Inny rodzaj marzany, tytoń, trzcina cukrowa, in- 
dygo, szafran, winna latorośl i różne owoce, stanowią 
odrębną gałęż handlu kaukazkiego. Gdyby nie prze­
szkody polityczne, to Kaukaz mógłby zupełnie zaopa- 
trzać marzaną moskiewskie fabryki, które spotrzebo­
wują corocznie 150.00(1 pudów. Cały wscnód aukazu 
trudni się uprawą tytoniu, bez którego ludy muzułmań­
skie obejść się nie mogą. Kaukaz spotrzeboweje rocznie 
180.000 pudów tytoniu, a nie mając tyle własnego, do­
kupuje go w Persji i prowincjach tureckich. Trzciną 
cukrową zajmują się najwięcej w Lenkoranie, ale cu­
kier tamtejszy jest bardzo nieczysty i gruby. Indygo 
nie wychodzi z kraju, gdyż gatunek jego nie odpowiada 
wymaganiom fabryk zagranicznych. Z Baku i Derbeutu 
wywożą około 60^ pudów szairanu, sprzedając lunt po 
2 rubli. Winna latorośl nie wszędzie udaje się zarówno 
z powodu niejedr.ostajnośc klimatu. Kachetja, najbo­
gatsza winem, wyrabia rokrocznie 2,000.000 wiader. 
Okolice miasta Gori dostarczają 140.000 kwart białego 
wina, które przypomina szampańskie stołowe. Koloniści 
niemieccy koło Tyflisu wyrabiają 100.000 wiader bar­
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dzo lekkiego i przyjemnego wina. W niektórych okoli­
cach wyrabiają wina, którcby mogły współzawodniczyć 
s najlepszemi europejskiemi, gdyby sposób ich wyra­
biania nie był tak niedbałym i niedołężnym. Lecz tru­
dno wymagać tego po krajowcach, jeżeli stan rzeczy 
nie obiecuje obszerniejszych obrotów zewnętrznego handlu*-

Owoce grają na Kaukazie bardzo ważną rolę. Wo­
jujący górale nie znają w lecie i w jesieni innego po­
karmu. Lecz i ta gałęż przemysłu niedołężnie jest roz­
winiętą, czego dowodem dowóz coroczny 80.000 pudów i 
suszonych owoców z Persji.

-lodowaniem bydła rogatego trudnią się najwięcćj 
koczujący Mohametanie. W Ârmenji i Mingrelji trzy- i 
mają niektóre osady bawoły i owce. Świń najwięcćj w 
imeretji, Gorji i Gruzji. Tłustość idzie na pokarm, wełna 
na odzież, a mięso na opłakane mydło. Konie kauka­
skie są słynne. Chyżość lotu nie jest pierwszą cnotą 
konia góralskiego, ale to, że chyżości tćj nic wstrzy­
mać nie zdoła, i tam, gdzieby zwykły koń rozbił się 
aa miazgę, konie góralskie unoszą się lekkiemi rzuty 
uóg, i wyciągnięte ciałem, lecą jak ptaki, powiewając 
gęstemi grzywami. Strome opady, ślizkie załomy, ka­
mienne grudy, bryły lodów, nie przeszkadzają im w 
locie.

Nie ma kraju przychylniejszego dla jedwabnictwa, 
jak Kaukaz. Obfitość morwów ułatwia hodowanie, które 
tu jest tak powszechnćm, że nawet koczujące plemiona 
trudnią się jedwabuictwem. Kaukaz wyrabia corocznie 
ok< ło 33.000 pudów jedwabiu, który bywa wywożonym 
w największćj części do Persji.

Nakreśliliśmy tu pokrótce Kaukaz pod względem 
geograficznym, przemysłowym i handlowym. Pogląd na 
dzieje tego kraju, głośnego niegdyś starciem się różnych 
żywiołów nienawistnych, wrzawą pochodu narodów i 
odgłosem wielkich imion i czynów, — zostawiamy so­
bie na póżnićj.

Dziwna jednak, że Kaukaz nie zachował ani je­
dnego szczątka przeszłości, ani jednego wycisku stopy 
ludów dawnych, które tu walczyły. Oprócz kilku po­
dań ludowych i kilku niepoznanych mogił, nic po nich 
nie zostało. Można o nich powiedzieć słowa poety:

Kości ludów 
W pył roztarte, 
Polot wieków 
Z ziemi zwiał. 
Ich imiona... 
Gwar pustyni ! 
Ich pomniki... i
Mogił wał! 8.

Gospodarsi’Äro î pu’zemyfï-
Projekt asekuracji bydla. (Ciąg dalszy.) — 16. Gdy zaraza 

bydła jest stwierdzoną, i wartość klasowa tćj sztuki, 1 
która ma być nadgrodzoną, wyrzeczona, to nastąpi ase­
kuracja bydła na gminę, obwód lub całą krainę. Ta ase- | 

kuracja ze względu na stosunki byłego cieszyńskiego 
obwodu, oblicza się podług tangenty po 1, 2, 3, i 4 
grajcary od jedné; sztuki, bez względu na klasową 
wartość, i wybiera się jako kwota zabezpieczająca.

17. Wziąwszy urzędowe spisy z roku 1857 za pod­
stawę téj tangenty, to sie stan bydła, asekuracji podle­
gającego w [byłym cieszyńskim obwodzie na równą 
liczbę w sumie 100.000 sztuk obliczyć daje. Jeżeli tą 
sumę przez największą cyfrę rzeczonej tangenty pomno­
żymy, to się to następnie wydaje : 100.000 X 4:100 «4000 
zł. w. a., która suma zawsze znaczną zostaje, ponie­
waż 4000 zł. w. a. stanowi nagrodę za 100 sztuk by­
dła Ul klasy, która we większej części naszą rasę re­
prezentuje, a brak normalnego stanu w stosunku jako 
1 : 1000 sztuk zapewnia. — W skutku téj tangenty 
wynika, że przy stanie 100.000 sztuk bydła, wybieranie 
po 1 kr. przedstawia 1000 zł., po 2 kr. zaś 2000 zł., a 
po 3 kr. 3000 zł.

18. Jest przyczyna do zdania, że zaraza nie będzie 
w taki sposób grasować, iżby się przez nią zrządzone 
szkody wynagrodzić nie dały; bo regularnie wybucha 
ona gdzie niegdzie tylko. Wyjąwszy cuda, które się nie 
dają naprzód wiedzieć lub ohraehować, można podług 
owéj tangenty 4 -j- 1 -j- 2 4- 3 kr. — zabezpiecza­
jącą kwotę podwyższać, jeżeli tego niezwyczajne oko­
liczności wymagać będą. W ten sposób kwota asekura­
cyjna dałaby się powiększyć na 10.000 zł.

1&. Kwota podług téj tangenty ubezpieczająca jest 
zbyt nieznaczna i nie gniecie przynajmnićj pojedynczego 
gospodarza, więc co pojedyńczym nie można, to połą­
czone siły wszystkich wykonają. Mimo to po stłumieniu 
zarazy, i po wynagrodzeniu szkód będzie powinnością, 
płacenie tćj kwoty zawiesić, żeby się nie stała podatkiem.

20. Żeby kwoty zebrane wyłącznie na ten cel prze- 
znaczonemi zostały, do którego należą, powinniśmy nad­
mienić, że za wydatki tćj działalności uznawamy tylkc 
potrzebne drukarskie koszta, i wynagrodzenie czasu do­
ktorowi łub lekarzowi bydła, które do osoby na 2 lub 
3 zł. w. a. ograniczamy, nie rachując fury jako natu- 
ralnćj powinności. Wszelkie inne posługi, jako w in­
teresie kraju i jego społeczeństwa, bez jakiejkolwiek 
nadgrody uczynione być mają.

21. Po zniknieniu zarazy lub na końcu roku obli­
czą; się nadgrody poszkodowanym należące wraz z wy­
datkami, które przez kierowników tćj działalności za 
konieczne uznane były, żeby w tym stosunku cyfrę tan­
genty wypisać — przez przełożonych gminy wybrać, i 
do osobnćj kasy włożyć, która pod dozorem naczelnika 
rządowego lub prywatnego oficjalisty, zaufanie i zdol­
ność posiadającego, prowadzoną być, ma.

22. Jeżeli rozpisane należytości, lub kwoty aseku­
racyjne wybrane i zapisane są, to wypłacenie sum po­
szkodowanym właścicielom bydła przyznanych, ma bez 
odwłoki nastąpić za wystawieniem kwitu od poszkodo-
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wanego, naczelnika, i przełożonego gminy, do którćj | 
poszkodowany należy. — Długie i z trudnościami złą­
czone działanie w tćj sprawie jest niepotrzebne, i pod­
kopuje zaufanie ziomka w prowadzeniu jego ofiary, a 
dla powszechności przynosi więcćj szkody niż korzyści, 
bo kto prędko daje, to dwa razy daje, a czas to pie­
niądze. Dok. nast. i

Projekt nowego rozbioru Polski.
Oddawna przebąkują dzienniki europejskie, iż mię­

dzy Moskwą a Prusami knuje się projekt nowego roz­
bioru Polski, podług ktorego Prusy zagarnąć by miały więk­
szą część Królestwa wraz z Warszawą, tak, aby Wisła 
i Niemen stanowiły granicę obu tych państw. „Patrie“ 
twierdzi, że przyłączenie Augustowskiego do carstwa 
moskiewskiego jest zwiastunem tego planu dawno już 
obmyślonego. —

Jak wiadomo, od r. 1795 tj. od trzeciego rozbioru 
Polski, posiadały Prusy przez jakiś czas część Króle­
stwa polskiego wraz z Warszawą, czego nie mogą do­
tychczas zapomnąć. Próbowały one już przy różnych 
sposobnościach urzeczywistnić myśl przyłączenia Króle­
stwa do swych państw. —

Podczas wojny krymskiej chcialy Prusy korzystać 
z kłopotów Moskwy i gwałtem jćj wydrzeć Królestwo; 
w 5 lat później przedłożyły w Petersburgu, żeby im 
Królestwo dobrowolnie odstąpiono; ruch bowiem naro­
dowy w Poznańskiem wzniecał obawy u rządu, by pro" 
wincje té nie oderwały się przy lada wstrząśnieniu od 
Prus. W Berlinie zaczęto fabrykować plany spisków i 
wysyłać je do Petersburga, aby cara przestraszyć i spro­
wadzić z drogi reform na drogę krwi. Na zjeżdzie mo­
narchów w Warszawie w r. 1861 przedłożyły Prusy 
znowu taki projekt, lecz z powodu nieporozumień mię­
dzy Austrją a Moskwą takowy nie przyszedł do skutku.

Po krwawych wypadkach warszawskich w r. 1861 
uznał rząd moskiewski niemożebność utrzymania Kró­
lestwa polskiego i przyjął ów projekt, który roztrzą­
sano w r. 1861 i 1862. — Tu i tu byłby projekt ten 
przyszedł do skutku, gdyby W. ks. Konstanty nie był 
się oparł temu, przyrzekając, że reformami uspokoi 
Polskę; a jeżeli to nie pomoże, dopiero wtedy przysta­
nie na ten projekt. Cóż się stało następnie? Oto wy­
buchło powstanie, urodziła się konwencja z 8 lutego, 
a rząd pruski stawia 4 kompletne korpusy na granicy 
Królestwa, by je w razie potrzeby zająć. Może byłby 
ten projekt teraz przyszedł do skutku, gdyby nie przed­
stawienia Anglji i Francji. — „Ostsee-Ztg.“, „Posener- 
Ztg.“ i „Dziennik powszechny“ uznały niedawno ist­
nienie takiego projektu. Mimo wrodzonćj nienawiści Pru­
saków dla wszystkiego, co polskie, rząd pruski okazuje 
się przychylnym dla familij polskich, które się schro­
niły z Polski do Prus. Znakomitszym przyobiecuje wy­
sokie urzędy, a władze pruskie odzywają się do nich 
z przyrzeczeniami błogiego spokoju.

Murawiew rozciągnął swą władzę niemal po mury 
Warszawy, a wieści krążą, że wkrótce ma mu być po- 
ruczone Lubelskie i Podlaskie. Moskwa podziałem tym 
czyni widocznie wstępne kroki do nowego rozbioru, 
chcąc się pozbyć ogniska ducha polskiego. Przekonała 
ona się za nadto dobrze, że rządy jćj w Polsce są nie- 
możebne, a nie mogąc Polskę zmoskwicić, chce ją zger-
manizować, byle tylko sprawa polska nigdy na jaw
nie występowała. —

Państwo anstrjackie.
— Na posiedzeniu izby niższćj Rady państwa d. 

19 bm. obradowano nad udzieleniem Węgrom pożyczki 
6,500.000 zł. Następnie przyjęto projekt wysadzenia 
komisji mieszanćj, z 6 członków izby niższćj i 6 z izby 
wyższej, do wyrównania różnic, zachodzących między 
uchwałami obu izb. — Dnia 20 bm. przyjęła izba niż­
sza projekt podatku zbytkowego w drugim odczycie, a 
projekt ustawy o sposobie poboru podatków od towa­
rzystw akcyjnych, w trzecim odczycie. — D. 21 bm. 
przyjęto projekt podatku zbytkowego w trzecim odczy­
cie. Potem przyszło pod obrady żądanie funduszu na 
dziennikarstwo w kwocie 525.000 zł. Minister stanu 
Schmerling oświadczył, że przyjęcie lub nie przyjęcie 
uważać będzie za akt zaufania lub nieufności. Izba przy­
jęła je tedy większością głosów. — D. 25 bm. zebrała 
się izba poselska jako szczuplejsza, i przyjęła w trze­
cim odczycie ustawę, tyczącą się opłat w zakładach dla 
obłąkanych, podrzutków itp. —

— Pełny wydział finansowy uchwalił zamiast żą­
danego przez rząd kredytu lOmiljonów, tylko 5,343.00K) 
zł., jako kwotę przypadającą na Austrję z uchwały 
egzekucyjnćj sejmu związkowego. Zarazem uchwalono 
wnieść w izbie następującą rezolucję podług wniosku Dr. 
Herbsta : „Izba nie może uważać postępowanie rządu 
cesarskiego, co do okupacji Szlezwiku za krok odpo­
wiedni interesowi Austrji i utrzymaniu pokoju, i odsuwa 
od siebie odpowiedzialność za skutki tego postępowania“.

— „Politik“ wzywa izbę posłów, aby zważyła rze - 
teinie, ażali większość ludów austrjackich należy do 
Rzeszy niemieckićj, i czy ta większość może być zmu­
szoną do płacenia haraczu (Tribut) na cele niemieckie.

— Dnia 20 bm. rozpoczął się z wielkim pośpie­
chem transport wojsk austrjackich kolejami żelaznemi 
przez Ślązk pruski z pominięciem Lipska; albowiem o- 
bawiano się, że rząd saski zabroni przemarszu wojskom, 
które mają działać wbrew uchwale sejmu związkowego 
(bundestagu). Wszelako i w Wrocławiu mieszkańcy de­
monstrowali, nie chcąc z początku przyjmować żołnierzy 
austrjackich do siebie na kwatery. —

— Siła wojsk austrjackich, wysłanych od 23 bm. 
do Holsztynu wynosi 693 oficerów, 19.885 szeregowców 
i 4979 koni. (Prusy wysyłają równocześnie dwa razy 
tyle, bo 42,000 piechoty, jazdy i artylerji). — Za przy­
kładem domu cesarskiego, arystokracja wiedeńska za­
opatruje armję w rękawki, szkarpetki, kaftaniki itp. —

— Urzędowa „Gen. Cor.“ zaprzecza, jakoby mię­
dzy Austrją a Prusami istniał traktat, oddający Holsztyn 
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Prusom za pomoc przyrzeczoną na wypadek wojny 
wloskiéj, —

— Najwyższóm postanowieniem z d. 11 bm. za­
twierdził Najjaśniejszy Pan uchwaloną w obu izbach 
rady państwa ustawę względem korzyści, przyznanych 
przedsiębiorstwu budowy kolei želaznéj ze Lwowa do 
Czerniowiec, udzielając zarazem koncesję na budowę 
téj kolei ks. Leonowi Sapieże, hr. Włodzimierzowi Bor­
kowskiemu, pp. Drake, Raté i Brasey. —

Królestwo polskie.
Car przesłał na ręce Berga wojskom swoim w 

Kongresówce: „Bóg zapiać za wierną i gorliwą służbę.“ 
Jestto straszne szyderstwo w obec tylu ruin, popalo­
nych i zrabowanych siół i miast, w obec tylu ofiar do­
bijanych na pobojowiskach. Wojska moskiewskie to 
prawdziwie hordy rozbójników i podpalaczy a pochwa­
leniem ich car szydzi z całej Europy cywilizowanéj.

— Berg wydał rozkaz, aby od 13 b. m. tj. od No­
wego roku greckiego, żadnego z pojmanych powstańców 
nie puszczać do domu, ale schwytanych bez broni wy­
syłać na Sybir, a ujętych z bronią w ręku, karać śmiercią.

Słychać że Berg, będąc pewnym silniejszego 
rozwoju powstania na wiosnę, posłał do Berlina nowy 
plan wspólnego działania wojsk pruskich i moskiewskich 
na granicy. — Z Warszawy wyjechał 22 b.m. pułkow­
nik pruski Treskow, reprezentant umowy moskiewsko- 
pruskićj z 8 lutego 1863. Wojskowi moskiewscy wypra­
wili mu na pożegnanie ucztę, pijać ciągle zdrowie wiecz­
nego przymierza Prusaków z Moskwą.

— Prócz kontrybucyj ogólnych ponakładali Moskale 
kontrybucje szczególne na wsie i miasteczka polskie. 
W Mazowieckiem: Góra Kalwarja i Warka; w Lubel­
skiem: Puławy, muszą płacić ogromne kontrybucje za 
to, ze powstańcy przybyli tam kilkakrotnie" i przeda- 
wan sol skarbową, jak gdyby bezbronni mieszkańcy 
mogli bronie tego, czego wojska moskiewskie ubronić 
nie mogły. Na Skierniewice nałożono 300 rubli kary 
za to, iż jeden powstaniec ranny umknął z tamtejszego 
szpitala. Pabianice (w Kaliskiem) zapłaciły 2000 rubli 
kary za to, iż kilku powstańców zbrojno przejechało 
przez miasteczko. —

— W Włocławku powiesili Moskale d. 12 ib. m. 
cztery osoby, a d. 18 rozstrzelano dwie, nazwane żan­
darmami wieszającemi“. — W Siedlcach powiesił” Ma- 
niukin 5 b. m. Rudolfa Frajtaga, poddanego pruskiego. 
•— W Wilnie rozstrzelany został Tytus Dalewski.

— W województwie grodzieńskićm więżą Moskale 
wszystkich mieszkańców polskich. W Kownie jest obe­
cnie 1600 więźniów, a w liczbie tych 175 kobiet; w 
Rosieniacb, malutkiém miasteczku 380; w Telczach 276 ; 
w Szawlach 426; w Poniewieżu 474; w Wilkomierzu 266.

j ^ Żelechowie (na Podlasiu) Moskale wezwali 
włościan do postawienia straży, lecz wsie wręcz od- 
mi°Yr 1 Z? t?.Mo.skale porwali kilku sołtysów, przy­
wlekli do tegóż miasteczka i na śmierć knutowali. —

18 hm*  .wywieziono z Warszawy 500 o- 
sób na Sybir, zupełnie na mróz 19stopoiowy nie opa­
trzonych. . Dnia d. 20 b. m. zaś odszedł transport stu 
kilkudziesięciu, przeznaczonych w różne strony Syberji. 
Między ostatniemi była staruszka Kowalewska 79 lat 
licząca i pani Zórawska, właścicielka domu w Warsza­
wie. Jak zawsze, tak i tą rażą mimo ciężkich mrozów 

umieszczano skazanych w brankardy wysokie (rodzaj 
lektyk) o maleńkich w górze oknach, bez siedzeń. Widok 
tych transportów jest rozdzierający serce: niedola, roz­
pacz żegnających się matek, żon, córek nie do opisa­
nia. Ze Żmudzi wywieźli Moskale znowu 702 rodzin w 
głąb Moskwy. Zanim je dostawiono do Dynaburga, 
wiele dzieci poginęło ze zimna. Ogółem wywieziono do­
tychczas ze Żmudzi 38.000 mieszkańców, a natomiast 
sprowadzono raskolników, by zmoskwicić przemocą zie­
mię od wieków polską i katolicką. Z Włocławka wy­
wieziono 73 ofiar na Sybir. —

— Temi Jdniami odbywali Moskale w Warszawie 
rewizję w domu niejakiego Maciejewicza, którego od- 
dawna wysłano już na Sybir; a teraz uwięziono żonę, 
syna jego i stróża. Gdy poszukiwania za bronią były 
bezskuteczne, zaczęli się pastwić nad stróżem, aby od 
niego wymusić jakie zeznania. Najprzód założyli mu 
stryczek na szyję, grożąc powieszeniem. Następnie dano 
mu kilkadziesiąt chłost. Gdy stróż jeszcze do niczego 
się nie przyznał, rzucono go w dół jakiś, przykryto de­
skami i zaczęto sypać na wierzch ziemię, upominając, 
że go żywcem zakopią, jeżeli się nie przyzna. Gdy 
wszystko nie pomogło, odwieziono go wraz z właści­
cielką domu i jéj synem do więzienia. —

— D. 14 stycznia został na Nowym świecie, w 
Warszawie zabity policjant, gdy chciał rewidować ja­
kiegoś młodzieńca. —

— Ignacy Czyński, komisarz narodowy wojewódz­
twa augustowskiego, wydał dwie odezwy, po polsku i 
po litewsku, na których obok herbu królestwa polskiego 
zamieszczony jest napis: „Drukarnia narodowa woje­
wództwa augustowskiego“. Jedna wystósowana do mie­
szkańców tegoż województwa, zawiera te słowa: „Kara 
śmierci przez powieszenie spotka tego, ktoby się powa­
żył dać znać Àloskalom, gdzie są powstańcy, lub gdzie 
jest ukryta broń i inne rzeczy obozowe“. —

— W Lubaszewie zabrał przechodzący tamtędy 
konny oddział powstańców pieniądze przygotowane dla 
kas moskiewskich.

— Jak Moskale szanują prawa międzynarodowe ! 
W Krakowskiem, na ziemi austryackićj, nad samą gra­
nicą moskiewską mieszka zamożny włościanin Sośniarz. 
Moskale w nadziei sutego okupu, chcieli go dostać w 
ręce. Nie mogąc inaczej, postanowili uczynić to zdradą. 
Zaproszono Sośnierza na chrzciny za granicę do sąsiada. 
Gdy tenże sam nie przybył, tylko wysłał żonę, trzy­
mali ją Moskale tak długo (ciągle posyłając po Śośnia- 
rza niby od żony), póki tenże nie przybył. Ledwie się 
ukazał, rzucili się na niego Moskale, związali i nie wie­
dzieć, gdzie go uwieżli. Ludzie na austrjackićj stronie 
słyszeli jęki katowanego Sośniarza. —

— Moskale wyprawiają w miastach polskich bale, 
zapraszając na nie obywatelstwo, rozumié sie — pod 
karą pieniężną i wysłania na Sybir, kto nie przychodzi. 
I tak jenerał Bellegarde wyprawił bal w Łomży. Zapro­
szono a raczej zmuszono pewną panią przyjść na ten bal, 
której mąż jest w więzieniu, upewniając ją, że na balu 
będzie się mogła z nim widzieć. Pani ta przybyła, a 
oficer jakiś porwał ją do tańca, podczas gdy mąż jéj 
skuty w kajdany przypatrywał się z drugiego pokoju. 
Oczywiście mówić mu z żoną nie pozwolono. —

Z pola walki mamy wiadomości o kilku stoczonych 
potyczkach i ciąglćm (pojawianiu się oddziałów zbroj­
nych na całym obszarze Polski, co jest najdobitniejszym 
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dowodem, że pomimo twierdzeń dzienników moskie­
wskich, iż powstanie dąży do upadku, takowe wzrasta 
w siły, tworząc swe zastępy z włościan, którzy osobli­
wie na Litwie i w Krakowskiem garną się do obozów 
powstańczych, doznając prześladowań ze strony Moskwy.
— Dnia 17 bm. w nocy przeszedł w granice Królestwa 
polskiego oddział powstańców w sile około 70 konnych 
pod wodzą Komorowskiego i dodarł aż do Mircza 
(w Lubelskiem), 7 mil od granicy galicyjskiéj, chcąc 
się połączyć z innym oddziałem. Lecz w dalszym mar­
szu wpadł w zasadzkę Moskali. 20 po części poległo, 
po części dostało się do niewoli, a reszta wycofała się 
szczęśliwie. Komorowski jednak ugodzony kulą, spadl 
z konia i nie wiadomo o jego losie. — Inny oddział 
udał się w głąb kraju, nie atakowany przez Moskwę.
— Potyczka, w którćj zginął Ejtmanowicz, zaszła 6 bm. 
pod Uścimowem, niedaleko Ostrowa (w Lubelskiem), 
Kozacy i dragoni moskiewscy, straciwszy połowę koni 
i ludzi, poszli w zupełną rozsypkę. Ze strony polskiej 
brały w tym boju udział oddziały Ejtmanowicaa i Le- 
niewskiego. Ejtmanowicz poległ, a oddziały udały się 
pod wodzą Leniewskiego w Augustowskie. Nareszcie 
stoczyły w Lubelskiem d. 17. bm. oddziały Lutyńskiego, 
Wróblewskiego i Ponińskiego zwycięzką potyczkę koło 
Sietańca, o milę od Zamościa- Moskwa, rozbita zupełnie, 
cofnęła się do twierdzy. — „Bresl. Ztg.“ donosi od 
granicy polskićj, że pociąg warszawskićj kolei nie nad­
szedł d. 23 bm., lecz wrócił się z Radomska do War­
szawy, albowiem około 500 powstańców, którzy się w 
tamtych stronach pojawili, zerwali szyny, chcąc się u- 
chronić od szybkiego napadu ze strony Moskwy. — Ma­
jor Rebajło stoczył 19 bm. nową potyczkę pod Daleszy­
cami (w Krakowskiem). — W Kaliskiem ciągle staczają 
mniejsze oddziały powstańcze utarczki z Moskwą. — 
Na Żmudzi dwa oddziały powstańcze, jeden w powiecie 
kowieńskim, drugi w powiecie poniewiezkim miały o- 
koło 12 bm. utarczki z Moskalami. — Oddziały Wró­
blewskiego i hr. Ponińskiego wróciły już z Litwy w Lu­
belskie, zaopatrzywszy oddziały litewskie w broń i amu­
nicję. Same zaś zaopatrzyły się tam w dobre konie i 
ludzi, i dzisiaj prawie dwakroó tyle liczą, co przedtćm.
400 Litwinów piechoty przyłączyło się do nich, których 
już po tćj stronie uzbrojono należycie. Oddziały te do­
tarły aż pod wały Brześcia litewskiego (twierdzy), za­
alarmowały tamtejszą załogę', rozprószyły po drodze 
całą organizacją wiejskich straży moskiewskich, kara- 
jąc pomocników carskich. —

Sprawy zagraniczne.
Niemce. W Wiedniu i Berlinie spostrzeżono niebezpie­

czeństwo rozbicia Związku niemieckiego i utworzenia 
się nowego Związku Reńskiego pod protekcją Francji, 
któreby wyniknąć mogło z niezgody Prus i Austrji z 
średniemi państwami niemieckiemi. Dla tego usiłowano 
zapobiedz temu wcześnie. Austrja i Prusy postanowiły 

więc zobowiązać się do wykonania okupacji w Szle­
zwiku w myśl związku niemieckiego i wciąż z jego 
porozumieniem. Hr. Rechberg i Bismark wysłać już 
mieli w tym duchu okólnik do mniejszych państw nie­
mieckich i do sejmu związkowego. —

— Do Frankfurtu przybyła deputacja z księztw nad- 
elbiańskich, złożona ze stu kilkudziesięciu członków. 
Ma ona upraszać Związek o uznanie księcia Augusten- 
burga. W Frankfurcie przyjęto ją z ogromnym entuzja­
zmem. — I do innych stolic niemieckich, jak do Berlina, 
Mnichowa, przybyły deputacje holsztyńskie. —

— Komisarze związkowi w Holsztynie ogłosili na­
stępującą odezwę: „Wojska austrjacko-pruskie pod do­
wództwem feldmarszałka Wrangla, właśnie przekroczyły 
granicę. Ponieważ sejm związkowy uwiadomił nas, że 
takowe na obsadzenie Holsztynu, równie jak i na jego 
zarząd cywilny wcale wpływać nie będą, przeto wzy­
wamy mieszkańców, aby im dostarczyli żądanych re­
kwizytów i wszędzie jako przyjaciół przyjmowali. —

— Gabinet angielski wysyła ciągle grubiańskie 
noty do mniejszych dworów niemieckich, aby się opa­
miętały i nie popierały prawa ks. Augustenburga, któ­
rego pobyt w Holsztynie jest „nieprawnym“. —

Prusy. Na posiedzeniu izby berlińskićj d. 22 bm. ob­
radowano nad rezolucją Schulzego i Carlowitza. Mini­
ster Bismark rzekł między innemi: „Jest nieprawdą, że 
mniejsze państwa niemieckie chcą się oprzeć o Prusy. 
W ostatnich 15 lat opierały się o Austrję, a ztąd po­
wstawały trudności dla Prus. My musimy żyć w zgo­
dzie z ludami skandynawskiemi. Minister, któryby chciał 
pozyskać sobie zaufanie izby, musialby działać wbrew 
konstytucji i duchowi ludu pruskiego. Izba chciałaby 
zostać dyplomatyczną radą wojenną i poddać Prusy 
pod większość sejmu związkowego; Izba nie pojmuje 
ludu pruskiego. Hr. Schwerin powiada, że ministerjum 
lęka się demokracji i zagranicy. Bismark odpowiedział 
że spodziewa się pokonać demokrację, a obawa przed 
zagranicą nakazana jest przezornością. — Żądaną przez 
rząd pożyczkę odrzucono 275 glosami przeciw 51. Re­
zolucja Schultzego przyjęta większością głosów. —

— Na posiedzeniu izby panów d. 23 bm. zakoń­
czyły się rozprawy nad budżetem. Izba odrzuciła ob­
cięty przez izbę niższą budżet narok 1864, a przyjęła 
go wedłe wniosku rządowego. —

— Dnia 25 bm. po odczytaniu mowry tronowćj 
zamknął Bismark izbę berlińską. Treść mowy tronowćj 
jest następująca: „Izba zajęła stanowisko, jakie spo­
wodowało rozwiązanie przeszłej izby; nie obradowała 
nad budżetem r. *1863,  z budżetu bieżącego wykreśliła 
niezbędne sumy. Uchwale izby wypuszczenia na wol­
ność posłów polskich, oskarżonych o zbrodnię stanu, 
rząd uczynił zadosyć, lecz uchwała ta nie odpowiada 
godności izby i powadze sprawiedliwości. Izba odmó­
wiła kredytu na egzekucję w księztwach, chociaż król 
zaręczał swój ćm słowem, że pieniądze te obrócone będą 
na obronę praw i honoru kraju. W końcu przyjęła izba 
rezolucję, w którćj większość izby w razie wojny , już 
z góry oświadczyła się przeciw ojczyźnie pruskićj. Rząd 
musi tymczasowo zrzec się porozumienia z izbą i ba­
czyć będzie na utrzymanie kraju. Rząd liczy, że kraj 
go wspierać będzie. —

Danja. Duński minister spraw zewnętrznych Quaade 
zawarł 22 bm. konwencję wojskową z posłem szwedz­
kim, na mocy którćj w razie wojny, szwedzkie wojska 
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zajmą Kopenhagę i całą wyspę Zelandję, ażeby wszyst­
kie wojska duńskie mogły się udać na plac boju. —

— W Holsztynie po mrozach tęgich nastała odwilż, 
z czego Duńczycy bardzo się cieszą, gdyż stanowiska 
ichnad Szleją i Eiderą zyskują przez to nieszkończenie na 
obronności. —- Obecnie bywa w Holsztynie do 8 stopni 
ciepła; rzéki puściły i odwilż jest zupełna. Jenerał 
duński Meza miał powiedzieć, że gdy będzie odwilż, 
to niemieckie wojska będą mogły wtedy tylko Iwziąć 
Danewirk, jeśli przez tydzień codziennie poświęcą 50.000 
ludzi. —

Francja. Subskrypcja na pożyczkę 300miljonową idzie 
tak dobrze, że oczekują znacznćj nadwyżki w sumach 
ofiarowanych. Sam Paryż pokryje tę sumę. —

Arcyks. Maksymiljan ma się udać do Francji 
wraz z swoją małżonką Karoliną (córką króla belgij­
skiego). Do Brukseli przybędą d. 2 lub 3 lutego, a na­
stępnie udadzą się do Paryża. _

Anglja. Lord Rüssel zaprotestował w Wiedniu i w Ber­
linie przeciw obsadzeniu Szlezwiku, wskazując na sku­
tki napadu na Danję. —

Szwecja. Ludność Christyanji wystósowała do króla 
szwedzkiego adres, okryty kilkoma tysiącami podpisów 
najznakomitszych osób, żądający pomocy dla Danji, — 
iż w razie zgnębienia Danji przez Niemce byłyby wszyst­
kie kraje skandynawskie zagrożone w swej niezawisłości.

I Moskwa. Moskiewskie dzienniki urzędowe z d. 21 sty­
cznia ogłosiły ukaz carski, o zaprowadzeniu prowincjo­
nalnych rad obwodowych w państwie moskiewskićm, z 
żyjątkiem gubernij zachodnich (Litwy i Rusi), bałty­
ckich, archangielskiéj, astrachańskićj i Bessarabji. —

. ‘ -Rząd moskiewski nakazał, ażeby towarzystwo 
kupieckie w Odessie przebudowało wszystkie swe okręty 
na wojenne tak, żeby każdy okręt (których jest 22) 
mógł nosić najcięższe działa gwintowane. _

—- Z Kaukazu donoszą, ze z powodu zimy dzia­
łania wojenne tak ze strony Moskwy, jak i Czerkiesów 
zupełnie ustały; lecz organizacja Czerkiesów postępuje 
szybko i skutecznie. —

Turcja. Wojska tureckie obozujące pod Szumią, otrzy­
mały rozkaz wymaszerowania nad granicę Moldo-Wołosz- 
czyzny. Ruch ten wojskowy ma stać w stosunku z pro- 
testacją Turcji przeciw zniesionym dobrom kościelnym.

Włochy. Dziennik włoski „Diritto“ zamieścił odezwę 
Garibaldego, za co został przez władze skonfiskowany*.  
Stronnictwo ruchu ogromnie jest czynne. Rząd przez 
organa swoje zaprzecza, jakoby z nią miał co wspól­
nego i zapowiada, iż przeciw każdemu jćj wystąpieniu 
nielegalnemu wystąpi energicznie. — Austrja ze swćj 
strony wzmacnia warownie i wypełnia szeregi swćj ar- 
mji. feldmarszałek Benedek, głównodowodzący w We- 
necJb spodziewany jest temi dniami w Weronie, z po­
wrotem z Wiednia. _

Rozmaitości.
Dnia 29 listopada odbyli Polacy i przyjaciele sprawy 

polskiej w Washingtonie i Chicago w Ameryce zgromadzenia. — 
Na zebraniu w Washingtonie przemówił najpierw p. Sengteller 
po polsku, a p. Franklin po angielsku. Ostatni podniósł znaczenie 
obecnie toczącćj się walki Polaków przeciw najazdowi, a nastę­
pnie przebiegł dzieje Polski i Moskwy, wskazując na różnice w 

dążnościach i usposobieniu obu narodów. Nareszcie zganił p. F- 
silnie postępowanie mieszkańców Nowego Jorku i innych miast, 
którzy po przyjacielsku przyjmowali oficerów floty moskiewskiéj. 
Po skończeniu mowy p. F. zatwierdzono, że komitet washingtoń- 
ski uroczyście obchodzić będzie rocznicę obecnego powstania d. 
22 stycznia 1864. — W Chicago odbyło się o 7 zrana nabożeń­
stwo w kościele „Holý Family“. Kaplan w obliczu kilku tysięcy 
zgromadzonych wykazał przyczyny teraźniejszego powstania, i 
że sprawa polska jest sprawą wszystkich cywilizowanych ludów. 
Na posiedzeniu postanowiono wspierać sprawę polską wszelkiemi 
środkami, uznano Rząd narodowy i zarządzono składkę, która 
przyniosła 56 dolarów (117 zł. 60 kr.). —

— Pomiędzy wielkićm mnóstwem datków na cieplejszą o- 
dzieżjdla żołnierzy austrjackich, idących do Szlezwiku, pomię­
dzy kaftanikami, szkarpetkami, kalesonami welnianeini itp. ofia­
rował ks. Wincenty  ̂Auersperg i jego małżonka także 36 szlaf­
myc, czyli czepków nocnych. —

— Egzekucje w Polsce. Od początku powstania zamordo­
wali Moskale „za wyrokami“ 204 osób , z których 114 rozstrze­
lano, a 90 powieszono ; a mianowicie : w lutym zamordowano 3, 
w marcu 5, w czerwcu 30, w lipcu 26, w sierpniu 17, w wrześniu 
24, w październiku 22, w listopadzie 47, w grudniu 29. W miarę 
więc jak (podług moskiewskich dzienników) powstanie upada, 
liczba morderstw powiększa się. W 88 razach nie wymienił „Dzien­
nik powszechny“, kim był zamordowany. Pomiędzy tymi, których 
stan jest wymieniony, liczymy 23 właścicieli ziemskich, 23 ofi­
cerów Polaków, którzy byli w służbie moskiewskiéj, 16 podofi­
cerów i żołnierzy tego rodzaju, 18 rzemieślników, 16 włościan, 
18 księży, 4 lekarzy, 2 urzędników, 1 inżynier, 1 malarz, 1 wo­
źny, 1 student, 2 poddanych pruskich. — Na Litwie zginęło tym 
sposobem 72 osób, w Warszawie 29, na Podlasiu 19, w Płockiem 
16, w Kaliskiem 13, w Augustowskiem 12, na Rusi Białej 8, w 
Radomskiem 7, w Krakowskiem 4, na Ukrainie 4, na Wołyniu 2 
i w Inflantach polskich 2. — Wszystkie więc warstwy spo- 
łeczeństwajpolskiego i cząstki dawnćj Polski złożyły swe ofiary 
na Ołtarz ojczyzny. —

— W Krakowie powzięto zamiar ogrzewania kościoła 00. 
Reformatów. P. Netrebski, inżynier pracuje obecnie nad wykona­
niem tego zamiaru i obiecuje za 60 cent, opału, utrzymać 13 sto­
pni ciepła całodziennie w kościele, za pomocą wody wrzącej, 
która w rurach miedzianych pod posadzką ma ciągle płynąć. —

— Niedawno umknęło z lwowskich aresztów dwóch więź­
niów, a 14 bm. pan C. z narażeniem prawie życia, bo spuścił się 
po sznurku z drugiego piętra. —

— P. Chrzanowski, po lOletnićm współpracownictwie w re­
dakcji „Czasu“, wystąpi! teraz z redakcji „Chwili“, z powodu iż ta 
nakreśliła sobie program, który się nie zgadza z przekonaniem 
p. Chrzanowskiego. —

— Wychodzący w Zagrzebiu dziennik „Pozor“, został na 
rozkaz tamtejszego namiestnictwa na 3 miesiące zawieszony. —

— Z Pragi donoszą, że komisja wysadzona do zbadania 
wniosku względem równouprawnienia w szkołach jeżyków: cze­
skiego i niemieckiego, przyjęła następujące zasady*:  Oba języki 
są równouprawnione; mają więc być urządzone szkoły wyłącznie 
czeskie i niemieckie. W szkołach średnicłi dopiero ma być drugi 
język krajowy nauczany a to tak, żeby w szkołach czeskich u- 
czono języka niemieckiego, a w niemieckich czeskiego jako przed­
miotów obowiązujących. W szkołach czeskich, gdzie jest tylko jedna 
narodowość, ma być język niemiecki wykładany na żądanie u- 
czniów w godzinach nadzwyczajnych. W szkołach zaś mieszanćj 
narodowości, mają być oba języki wykładane w godzinach zwy­
czajnych i nadzwyczajnych, jednak tak, żeby liczba zwyczajnych 
i nadzwyczajnych godzin w tygodniu nie przenosiła 24. —
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Ostatnia poczta.
— Spór duńsko-niemiecki zajmuje przede wszyst- 

kiém cały éwiat polityczny, nie dla swojej ważności, 
ale dla tego, że stanął na punkcie przesilenia, gdzie 
wojna wisi na włosku, — a każda wojna może przy 
teraźniejszym stanie rzeczy stać się europejską. W Lon­
dynie obiega pogłoska, że mowa tronowa będzie bar­
dzo wojenną, ażeby poskromić trochę owe rządy, które 
w wojnie duńskićj upatrują sposób odciągnienia rucho­
wi narodowemu nieco gorącości. I rzeczywiście Anglja 
musi wspierać w razie wojny Danję, gdyż z utratą Hol­
sztynu i Szlezwiku musialby król złożyć koronę, a re­
szta krajów duńskich złączyłaby się ze Szwecją. Tak 
silne jednak państwo na północy nie byłoby Anglji na 
rękę. — Do Wiednia i Berlina nadeszła 25 bm. nota 
duńska, żądająca sześciotygodniowćj zwłoki w żąda­
niach, postawionych przez rzeczone rządy. Żądanie to 
ma także Francja popierać; lecz według „Presse“ w 
Wiedniu i Berlinie postanowiono nie wstrzymać się 
od zajęcia Szlezwiku, ponieważ ucierpiałyby na tćm 
honor i powaga Austrji i Prus. Rząd francuzki zaś za­
pytał przez swoich posłów w Wiedniu i Berlinie, czy 
gabinety tamtejsze poprzestaną na żądaniach wyrażo­
nych w ultimatum, wysłanćm do Danji, czy też może 
uznają traktat londyński za nieważny. Przeciwnie rząu 
angielski polecił posłowi swemu w Paryżu, by wybadał, 
co rząd francuzki zamyśla uczynić na wypadek, gdyby 
Anglja zmuszoną była do zakroczenia na korzyć Danji. 
Rząd duński zamyśla też zwołać radę państwa, a ta 
dopiero orzeknie o zawieszeniu konstytucji listopadowćj.

— Poseł duński w Wiedniu Bülow został odwołany 
i wręczył już lir. Rechbergowi akt odwołania. —

— Dnia 17 hm. pobil jen. Bosak Moskali między 
Siennem i Zawichostem (w Krakowskiem). Z polskićj 
strony brało udział 1500 powstańców. — D. 14 bm. od­
dział Mareckiego stoczył w okolicy Lubartowa w jednym 
dniu trzy bitwy. — 

Z Cieszyna.
— Znowu smutną dla naszćj krainy, mianowicie dla wy­

znawców ewangieliekich wypada nam zapisać wiadomość. Dnia 
22 bm. rozstał się z tym światem Przew. Ks. Jan Jerzy Lu- 
mnitzcr, superintendent ewang. zborów wyznania augsburskiego 
na Morawie i w Ślązku austrjackićm. Wieku dopełnił lat 80. Po­
grzeb jego odbył się w poniedziałek w Bernie, gdzie od -oku 
1825 był pastorem i 'seniorem morawskim, a od roku 1830 także 
superintendentem. Przedtćm od roku 1815—1824 był rektorem 
jiinnazjalnym i niemieckim kaznodzieją w Cieszynie, dokąd z 
Kieżmarku był powołany. —

__ Już od dawna zajmuje ewangielików ślązkich] rzecz o 
urządzeniu osobnej superintendury dla Ślązka, a teraz właśnie 
zgon superintendenta morawsko-ślązkiego tćm więcćj poruszył 
tę sprawę. Ta okoliczność, że zbory ślązko-polskie rzadko mogą 
dostać duchownych dostojników, władających językiem polskim, 
jest najgłówniejszą tego pobudką. Jest to bowiem bardzo bole- 
śnćm dla ślązkich zborów, iż z swemi duchownemi przełożonemi 
nie mogą się łatwo porozumieć, ani też budujących słów od nich 
posłyszeć, jąkato osobliwie przy ważniejszych uroczystościach ko­
ścielnych dotkliwie uczuwać się daje. Temu trudno zaradzić, 
póki istnieje dotychczasowa zasada w wyborczćj ustawie kościel- 
nćj, że każdy zbór bez względu na jego wielkość przy wyborze 
swego biskupa ma tylko jeden głos. Ewangielików w Ślązku jest 
o wiele więcej, niż w Morawie; lecz ewangielicy ślązcy 
stanowią nie wielką liczbę zborów wielkich, bo po kilku tysięcy 
dusz liczących, gdy na Morawie jest więcćj zborów, choć często 
po kilka set dusz tylko mających. Z tćj przyczyny ślązkim zbo 
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rom trudno przeprowadzić swego kandydata, gdyż np. taki zbór 
jak cieszyński, liczący 12.000 dusz ma także tylko jeden głos, 
równie jak najmniejszy morawski. Ślązcy ewangielicy pomiędzy 
swemi współwyznawcami w krajach niemiecko-słowiańskich Au­
strji stanowią najznakomitszy czynnik, a w obecnych stosunkach 
pozbawieni są przecie wszelkiego znaczenia w obszerniejszym za­
kresie. Z tćj przyczyny daje się zupełnie usprawiedliwić ożywiona 
śród ewangielików ślązkich myśl posiadania u siebie jak dawnićj 
owćj godności, jako też życzenie odłączenia się od Morawy. Lecz 
z drugićj strony utworzenie osobnćj superintendentury ślązkićj po­
winno podledz należytćj rozwadze, zwłaszcza, jeżeli obok supe­
rintendenta miałoby być jeszcze dwóch seniorów. Ślązko liczy 
14 zborów z 16 pastorami. Według ustawy dla protestantów, 
każdy superintendent i każdy senior musi mieć swego zastępcę ; 
ztąd wynika, iż z pastorów ślązkich niemal co drugi musialby 
być jakimś dostojnikiem, i tak wywinęłaby się hierarchia, jako- 
wćj nie ma przykładu. A žatém myśl ta dałaby się uskutecznić 
tylko, gdyby obok superintendenta jeden tylko istniał seniorat; bo 
też ten wystarcza, jak to obecnie widzimy, gdy jeden senior sna­
dno załatwia sprawy, lubo większą częścią w Opawie lub Wiedniu 
przebywa. — Inny projekt, przedstawiony już na przeszłorocznćm 
senioralnćm zgromadzeniu {zborów ślązkich, żąda przeciwnie 
zmniejszenia liczb superintendentur w Austrji, których jest dotąd 
5 augsb. wyz., a ustanowienie tylko jednćj generalnćj na wszyst­
kie kraje niemiecko-słowiańskie. Projekt ten ma oszczędność na 
celu, ażeby z funduszu przez rząd ustanowionego dla protestan­
tów większą sumę na inne potrzeby zborów obrócić można było. 
Lecz w tym razie ślązko-polskim zborom cojdo wymagań języko­
wych nie byłoby zapewne nigdy dogodzonćm. — Trzeci projekt byłby 
może najpraktyczniejszym, ponieważ i liczbę superindentur zmniej­
sza i słuszne wymagania co do języka uwzględnia. A ten po­
lega na tćm, aby utworzono trzy superintendentury, tj. jedną dla 
krajów niemieckich, Rakus, Styrji, Karyntji itd., drugą dla Czech 
i Morawy, trzecią dla Ślązka z Galicją. W Ślązku są zbory 
większą częścią polskie, tylko jeden niemiecki a trzy mie­
szane ; w Galicji są wprawdzie zbory niemieckie, lecz konieczność 
języka polskiego, jak np. w krakowskim zborze, coraz więcćj się 
wykazuje; ztąd wspólność języków, polskiego i niemieckiego w 
Ślązku i Galicji doradza połączenie zborów obu tych prowincyj 
wjedne superintendenturę.—Jeżeliby ten trzeci projekt nie zna­
lazł uznania, wtedy ślązkim zborom koniecznie myśleć wypada 
o uskutecznieniu pierwszego. Już na przeszłorocznym konwen­
cie senioralnym ślązkim wyrażono życzenie, aby na przyszłość 
superintendent ślązki dobrze władał polskim językiem, 
co rzeczywiście dla ślązko-polskich zborów jest słusznćm żąda­
niem. Zapewne więc od przyszłego superintendenta wymagać bę­
dą dokładnej wiadomości języka polskiego. Lecz aby tego do­
piąć, powinny się zgodzić i wybierać śród siebie. Powszechna 
opinja we wszystkich ślązko-polskich zborach najwięcćj się o- 
świadcza na korzyść ks. Źlika, pastora w Cieszynie. Jedynie ci, 
którzy z przyczyn narodowych niemieckim zborom wszystko 
przystręczyć chcą , może sprzeciwiać się będą temu wyborowi 
Byłoby więc do życzenia, aby ślązko-polskie zbory zjednoczyły się 
na wybór tego zacnego męża, a przez to będzie ich życzenie 
spełnionćm. —

— W piątek rozpoczęła się w tutejszym sądzie kar­
nym ostateczna rozprawa w procesie pani Matuszek z Olbrach­
cie, oskarżonćj o otrucie męża. Obrońcą jćj jest p. Mühlfeld. —

— W Bielsku zgorzała d. 21 stycznia fabryka Henslerów, 
przyczćm sześcioro ludzi znalazło śmierć w płomieniach. —

Ceny na targu w Cieszynie d. 23 stycznia: pszenica 4 zł. 12 
kr., żyto 2 zl. 67 kr., jęczmień 2 zł. 47 kr., owies 1 zł. 68 kr. 
ziemniaki — zł. — kr., masło 52 kr.

Odpowiedzialny redaktor i wydaw’ca P. Stalmach.
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Rocznik XVllsty. Wychodzi co sobota. MFir. «- Cieszyn dnia 6 Lutego 1864 roku.

Kultura.
Zdarzenie prawdziwe z życia górnoślązkiego. (Dalszy ciąg.) 

Akt II. — Seena 6.
(Katarzyna, Hanka — później Jędrzej)

Hanka: (to rozpaczy) Mamo złota! Józef niewinny, 
wierzcie mi, Józef niewinny! Niech go cały świat o- 
skarża, niech i pieniądze przy nim znajdą, on przecie 
jest niewinny. Uważcie sami ! Gdy nas przed tygodniem 
opuścić chciał, ofiarował ojcu cały swój grosz oszczę­
dzony, a dziśby go miał okradać?

Katarzyna: Bóg wić; że i ja Józefa uznaję za nie­
winnego. Ufajmy i módlmy się. Bóg odkryje złodzieja, 
a obroni niewinnego.

Jędrzej: (wchodzi oburzony) Któżby to był myślał? 
Józef, w którym zupełną pokładałem wiarę, jest złodzie­
jem! za naszą miłość i dobroć nam nagradza złodziej­
stwem !

Hanka (zatyka oczy w rozpaczy.)
Katarzyna: Mężu postępuj ostróżnie ! Masz dowody?
Jędrzej: (oburzony) Dowody? — Cóż po lepszych 

dowodach, jak je mamy! — Oto wójt, urzędny i Filip 
na moje wezwanie udali się w pogoń za Józefem ku 
Wojnowicom. Tam się dowiedzieli, że ledwie przed pię­
ciu minutami odszedł. Żwawy Filip dalćj naprzód za 
nim! Złapał go, wyrwał mu tlumok z ręki, gdy tym­
czasem wójt i ławnik nadeszli i tlumoczek przetrzęśli, 
znaleźli woreczek mój pieniężny i pięć dukatów, mię­
dzy któremi Hanko i twój chrzestny wiązarek, ów me­
dalik złoty z uszkiem się znajduje. |

Hanka: A przyznał się Józef?
Jędrzej: Kłamie uporczywie, oto go wiodą urzę- \

dowi, usłyszycie jak kłamie. !
Scena 7. i

(Wójt i ławnik wchodzą, Filip prowadzi. Józefa, po­
wrozami skrępowanego, szturkając go kinie.)

Filip: Regiment taifli! ferfluchter polnisz luder! ■ 
kerli stellen? (chwyta go pod garło) kerli stellen abo ni?

Katarzyna: (woła) Jezus, Józefie!
Hanka (odwróciła oczy i płacze).
Józef: Panie wójcie, proszę o obronę przed tym 

szaleńcem. Przecie i zbrodniarza nie wolno katować.
Wójt: Filipie dajcie spokój! — Młynarzu, oto przy­

prowadziliśmy obwinionego, aby na miejscu uczynku 
dochodzić zbrodni. (Usiądą z ławnikiem.) Józefie! Na 
ciebie padlo podejrzenie, w tłumoczku twoim w surducie i 

znaleziono woreczek i dukaty; między niemi znalazł się 
i medalik złoty. Młynarz, Jędrzej Wladarz, poznaje wo­
reczek za swój własny, w którym dukaty miał scho­
wane. Medalik poznaje także za wiązarek, który Hanka 
przy chrzcie świętym od chrzesnych odebrała. Hanko! 
przystąp i oglądaj, czy jest to twój medalik chrzesny?

Hanka (przystępuje, rzuca okiem na medalik i mówi 
ze łkaniem): Panie wójcie, jestto mój medalik chrzesny, 
ale Józef jest niewinny!

Wójt: Dziecię dobre, ijaradbym świadectw', Wzglę­
dem niewinności Józefa potwierdzić. Prowadził dotąd 
życie wzorowe. Ileż to razy życzyłem sobie tego szczę­
ścia, bym mógł posiadać dziecko tak poczciwe, jak Jó­
zef! Ileż to razy postawiłem synom moim Józefa za 
zwierciadło, w którym się przeglądać mają. Ale podej­
rzenie jest przeciw niemu — a ważne, więc serce moje 
musi milczeć, gdyż przysięga rządowi złożona upomina 
się o bezstronne śledztwo.

Hanka: Ale Józef jest niewinny.
Wójt: Któż świadczy za jego niewinnością?
Hanka: Ja świadczę.
Katarzyna: I ja świadczę.
Wójt: Cóż podajecie za świadectwo?
Katarzyna: Całe życie, poczciwość, pobożność jego. 

(płacze.)
Wójt: My we wsi zważamy na to, ale nie tak są- 

dnica królewska. Józefie, cóż masz powiedzieć, na swe 
uniewinnienie?

Józef: Bóg, który obronił niewinną Zuzannę, który 
się opiekował Józefem niewinnie oskarżonym, Bóg, 
który wszystko widzi, on wić, że jestem niewinny.

Wójt : Dowiedź nam, jak worek i złoto dostały się 
do tłumoczka twego, a chętnie cię za niewinnego u- 
znać chcemy!

Filip: Herr szulce, der kerli ligt, ich bin caiger!
Wójt: Mów Filipie po polsku!
Filip: Bieda, że urząd wioski ani tego nie rozu- 

mić! Ich bin caiger, że on ukradł, bo na bewajze jest 
geldbajtli i gold. A her szulce, wy tu złodzieja nie zro­
bicie unszuldig. Oddajcie go do kraicgerychtu, oder ja 
was ferklaguję, że szpicbubowi helfujecie. Ja znam ge- 
zeca, bochnie jest prosty człowiek, ordiner polisz mensz! 
— Officer mus haben kop! — Bitte go odwieść do a- 
resztu ins loch.



42

Seena 8.
Wacław: (wstąpił niepomiarkowany i pyta surowo) 

Kogo ?
Filip: Józefa szpicbuba!
Wacław: (grzmiącym głosem) Ty niecnoto pójdziesz 

do więzienia! — Józef niewinny!
Hanka i Katarzyna: (razem) Boże, Wacław!
Hanka: (Męka) Panie Wacławie, pomóżcie nam, 

pomóżcie Józefowi. On niewinny!
(Wszyscy pomieszani, ciekawi).
Wójt: Przebacz panie, świadczysz, że Józef nie­

winny, czćm to dowiedziesz?
Wacław: Pytajcie się tego. (Pokazuje na Filipa)
Filip (milczy, pomieszany, gdyż jêÿo mniemany 

przyjaciel świadczy).
Wacław: Nędzniku! ty potępiasz niewinnego Jó­

zefa? — ty? —
Filip: (pomieszany, zajęknjąc się.) On — on jCst 

gzpic — szpicbub, on — besztclował okradl mi — 
milera — młynarza. Regiment taifli — is war.

Wacław: Któż potrzebował pieniędzy, aby zapłacić 
dług żydowi z Nyssy ?

Filip: Ale ja go becalował z moich uszporowanych 
pieniędzy !

Wacław: Kłamco! czemuż mnie w rozpaczy prosi­
łeś o pożyczenie 50 talarów, kiedy miałeś oszczędzony 
grosz ?

Filip: Na tak!
Wacław: Czemuż bieżałeś do młyna, Jędrzeja o 

pożyczkę prosić.
Jędrzej : Mnie uie prosił!
Wacčaw: Bo ciebie w domu niebyło, byłeś na polu! 

Tymczasem on otworzył szafę, u której klucz zostawi­
łeś, ukradl pieniądze, worek włożył do surduta Józe- 
fowego i schronił się.

Filip: Is nich war. Maj her, to jest belaidigung, 
ja forderuję ną» pistolety !

Wacław: Durniu! A któż zapłacił żyda z Nyssy 
17 dukatami młynarzowemi? (otwiera drzwi i woła:) 
Proszę pana Mojżesza Dancigera. Dok. n.

Sprawozdanie
z rozpraw walnego zgromadzenia członków „Czytelni 
ludowéj“ w Cieszynie, które się odbyło w sobotę d.

30 stycznia.
Przewodniczący p. Dr. K łucki otworzył posiedzenie 

o godzinie 2'/2 krótką przemową, w której wyraził ubo­
lewanie z powodu, że nie taka liczba członków się ze­
szła, jak oczekiwano. Członek wydziału p. Stalmach, 
zawiadujący biblioteką Czytelni od początku założenia 
tćjże, złożył sprawozdanie z czynności Wydziału, z któ­
rego wyjmujemy następujące ustępy. — Dążność i szla­
chetny cel Czytel^ zjednaly jej i w roku ubiegłym wielu 
dobroczyńców i nowych członków. Ze środków, jakie 
Czytelnia posiada do szerzenia oświaty między ludem, 

korzystano i tego roku pilme, a nawet może się za­
kład ten pochlubić, iż nastręczając łatwy i tani spo­
sób nabywania książek polsuich, rozbudził znacznie 
chęć do czytania i zakładania czytelń ludowych lub 
księgozbiorów w okolicy. Wydział, jak na poprzednićm 
zgromadzeniu walnćm d. 28 stycznia 1863 zdał sprawę 
z urządzenia Czytelni, tak na obecném zgromadzeniu 
może oświadczyć, iż w roku ubiegłym staral się o wzrost 
tćjże, o czćm można się przekonać z protokołów po­
siedzeń Wydziału, których odbyło się 10. Do biblioteki, 
która w pierwszym roku liczyła 1423 dzieł, przybyło w 
tym roku 225 w 232 tomach i 20 zeszytach. Obecnie 
tedy liczy księgozbiór ten 1648 dzieł w 1861 tomach i 
335 zeszytach — razem 2196 książek. I w tym roku o 
prócz jednego zakupionego, wszystkie inne dzieła są da­
rami dobroczyńców, których imiona w dowód wdzięczności 
wymieniamy: p. Karol Gazda, profesor z Cieszyna; p. 
Grabianka z Krakowa ; ks. PawelMatuszyński, wikary z 
Bielska; p. Jan Radwański z Krakowa; p. Hipolit Stu- 
pnicki ze Lwowa; Dr. A. Kaczkowski ze Lwowa; p. 
Erazm Kasprowicz z Lipska; p. Feliks Pohorecki z Dy­
dni w Galicji; p. Stefan Ciecierski z Poznańskiego; p. 
Żupański. księgarz z Poznania; ks. Tytus Śliwka, ple­
ban z Trzycieża przy Cieszynie; pani Eugenia Rado- 
lińska z pod Kalisza; redakcja Gazety rolniczej w War­
szawie; księgarz J. A. Pelar z Rzeszowa; p. Mieczy­
sław Leitgeber z Poznania; p. Jędrzej Juszyński ze 
Skoczowa; p. Rusz z Cieszyna; p. Wincenty Karwicki 
z Krakowa; p. Józef Supiński ze Lwowa; hr. Mieczy­
sław Dzieduszycki z Korniowa w Galicji; redakcja Gwia­
zdki Cieszyńskiej. — W pieniądzach zaś złożyli: rodak 
nasz z Cieszyna p. Maciej Wiktoryn, referent sądowy w 
Karłowicach w Pograniczu 10 zł.; p. Santarius, urzę­
dnik z Cieszyna 51.; p. Paweł Cinciała z Mistrzowie 1 zł 
p. Karol Połityńki z Tarnowa 40 kr.; ks. Wladyslaw 
Wojnarowski z Komarna 55 kr.; p. Edward King z Kra­
kowa 2 zł. 50 kr.; ks. Jerzy Janik z Ustronia 3 zł.; 
pani hr. Kreutz z Królestwa polskiego wraz z dziećmi 
Eweliną i Aleksandrem 5 talarów czyli 8 zł. 15 kr. — 
Na prośbę Wydziału wydał c. k. opawski Rząd krajowy 
„bibliotekę ludu kraju Cieszyńskiego“, założoną w r. 
1849 przez ówczesną „Czytelnię polską“, a zniesioną 
w r. 1855 i oddaną do zakładu Szersznika w Cieszynie. 
Z powodu, że niektóre książki znajdują się jeszcze w 
rzeczonym zakładzie, nie było dotychczas można książki 
te uporządkować. Skoro to się stanie, księgozbiór Czy­
telni niemal podwojony będzie. — Drugim środ­
kiem oświaty są czasopisma, które redakcja „Gwia­
zdki“ udziela „Czytelni“ bezpłatnie w liczbie 60, 
oprócz jednego, przez kilku członków utrzymywa­
nego. W ubiegłym roku wypożyczono 1381 książek, a 
obecnie jest pomiędzy członkami przeszło 390. — Oprócz 
strony kształcącój baczył Wydział także na towarzy- 
skość, lecz uwzględniał to, co ma przeważnie dążność 
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kształcącą. Obrócono pewną kwotę na sprawienie sceny 
i dwóch różnych dekoracyj, a ochotniej urządzili trzy 
przedstawienia teatralne (pod kierownictwem p. Franty, 
członka Wydziału). Prócz tego odbyło się też kilka za­
baw deklamacyjno-muzykalnych. Staranie Wydziału o 
naukę śpiewu, nie mogło w tym roku przyjść do sku- 

zlonków Czytelni było wt ubiegłym roku 332. 
Z tych wystąpiło 40, a przystąpiło 43, jest więc 335. 
Lecz miedzy temi niektórzy, mianowicie poza-ślą,zcy 
członkowie nie wpłacili swych wkładek żarcie ubiegły; 
tych Wydział upomniał, i od skutku tego upomnienia 
zależeć będzie dalsze uważanie ich za członków. W 
końcu wezwał mówca w imieniu Wydziału członków, 
ażeby z powodu, iż Czytelnia — dzięki jćj dobroczyń­
com — może większą ilość członków zaopatrywać czy­
taniem, zachęcali innych do korzystania z tego zakladu.

Dr. Cinciała,członek Wydziału i sekretarz, wyka­
pał stan finansowy Czytelni. Wpłynęło do kasy Czytelni 
w ubiegłym roku 561 zł. 54 kr.; wydano zaś 591 zł. 
91'/2 kr., przeto niedobór wynosi 30 zł. 37 !/2 kr. Zwa­
żywszy jednak, że wielka część członków należytości 
za rok ubiegły dotychczas nie uiściła, że przeszło 500 
zł. znajduje się w ręku członków, — można śmiało 
powiedzieć, iż stan finansowy Czytelni jest świetnym. 
W końcu uprasza mówca członków, by wkładki do Czy­
telni regularnie uiszczali, ażeby oszczędzić Wydziałowi 
kłopotów.

.astępnie oświadczył p. przewodniczący, iż stoso­
wnie > wymagań statutów, przystąpić należy do wy­
boru Wydziału na rok 1864. p. Jerzy Cieneiała z Mi­
strzowie pi osi o głos. V mowie okraszonej patijo- 
tycznemi zwrotami podniósł on dążność i cel , Czytelni“. 
Będąc członkiem zamiejscowym (podług statutów t-lko 
jeden wybiera się członek zamiejscowy) przez dwa lata, 
sumiennie wywiązał się z zadania włożonego nań przez 
zgromadzenie, i uprasza, by na rok następny do Wy­
działu innego członka zamiejscowego wybrano — on 
zaś cele Czytelni, nawet nie będąc członkiem Wydziału, 
wspierać będzie, jak dotąd (oklaski). — Nastąpił wy­
bór Wydziału przez kartki. Do zliczenia głosów zapro­
szono pp. Gazdę i śliwkę, a po cbwiii oznajmił pan 
przewodniczący, iż do Wydziału wybrani zostali cisami 
członkowie, mianowicie: pp. Stalmach i Dr. Cinciała 
jednogłośnie, a pp. Franta, Dr. Kiucki i Cieneiała więk- 
szosc.ą. p Cieneiała oświadcza, iż jakto przedtem 

opowiedział, zmuszonym jest do podziękowauiądzgro­
madzeniu za wybór, upraszając o poruezenie go komu 
uiiumu, zaczćm w gorących wyrazach podźupjował zgro­

madzeniu za z.udanie, jakie w nim pćSjłada. Podobne 
oświadczenie składa p. dr. Cinciała z dodatkiem, Że ma-» 
jąc lóżne zadudnienia, obowiązku Hkrctarza sumiginie 
doj.eln.ć aie jest wdanie, a więc i przyjąć go żadną 
miarą nie może. Na wniosek kilku członków okazało 
zgromadzenie swe zadowolenie z dotychczasowych czyn- 

j nośc Wydziału, upraszając pp. Cieneiałę i dr. Cinciałę, 
by i nadal zechcieli pozostać w Wydziale. Gdy jednakże 
ostatni z boleścią wyrazili, że życzeniu zgromadzenia 
zadosyć uczynić nie mogą, przystąpiono do nowych wy­
borów. Przewodniczący oznajmił po obliczeniu głosów 
przez pp. skrutatorów, iż na miejsce p. dr. Cincialy o 
brany został p. Śliwka, nauczyciel ew. szkoły głównćj 
(oznaki zadowolenia), a na miejsce p. Cienciały z Mistrzo- 
wicp. Glajcar ze Sibicy (zadowolenie). — Zpcwoduiż ostatni 
nie był obecnym, przeznaczono w razie nieprzyjęcia 
wyboru przez niego na członka zamiejscowego p. Heczkę, 
pastora z Ligotki, który miał najwięcej głosów po p. 
Glajcarze. Następire obrano jeszcze trzech członków 
do przejrzenia rachunków, mianowicie p. Karola Gazdę, 
p. Santariusa i Pawia Mamicę z pod Obory. — Wresz­
cie wniósł ks. Matuszyński, wikary z Zebrzydowic prośbę, 
by z powodu, że lud w jego wiosce wielką objawia 
chęć do czytania, Czytelnia Ludowa wsparła go wr za­
miarze założenia tamże biblioteczki, przeznaczając na 
ten cel dziełka, które „Czytelnia Ludowa w kilku eg­
zemplarzach posiada. — P. Stalmach ujął prośbę tę 
w wi iosek następującćj treści: Biblioteka „Czytelni Lu- 
dowéj“ posiada niektóre dzieła w kilku lub kilkunastu 
egzemplarzach. Zgodnie z celem „Czytelni Ludo wéj“, 
którym jest szerzenie oświaty, mogłyby takie zbytnie 
książki do założenia lub powiększenia czytelń lub księ­
gozbiorów w okolicy posłużyć. Książki tak;e wypo 
życzają sie powstającym zakładom na czas nieograni­
czony, z zastrzeżeniem jednakże prawa własności dla 
„Czytelni Ludowéj“ w Cieszynie. Szanowne zgroma­
dzenie wzywa się, aby dało swe upoważnienie Wydzia- 

j łowi do postępowania w tym kierunku. — Zgromadzenie 
przyjęło wniosek, i poruczyło Wydziałowi wykonanie 
takowego, tj. żeby książki, których jest więcej egzem­
plarzy, wypożyczył na czas nieograniczony szkółkom, 
przy których nie ma dotychczas księgozbiorów — ogó­
łem tam, gdzie uzna za stósowne. Potćrn przewodni­
czący zamknął posiedzenie o godzinie 4*/ a. —

Gospodarstwo i przemysł.
Projekt asekuracji bydła. (Dokończ.) — 24. Gdyby projekt 

ten przez sejm krajowy uwzględnionym został, to było 
by do życzenia, ażeby sumy, które służyć mają do u- 
trzymania żywego inwentarza, nie ulegały jakiejkolwiek 

I egzekucji cywilnej, tj. ażeby kwotę, która ma być po- 
i szkodowanemu wypłaconą,'»'nie mógł ktoś trzeci, mając 
J pieniężne żądanie do poszkodowanego, oblożyc^sekwe- 
j snem. Szkodziłoby to gospodarstwu narodowemu i ogól­

nemu dobru.
2^- z wybranej kwoty, na asekurację by­

tí.a s iiżimćj, jekowas nadwyżka pozostała, to powinna 
i cyc przeniesioną na rachunek przyszły, tj. przy naste- 
j pnym wybuchu zarazy, lub w pomyślnym razie może 
i być użytą na premie za hodowanie rogacizny.
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25. Projekt nasz daje się zastósować nietylko do 
pojedynczych gmin, ale nadto i do całych krajów, a 
stowarzyszenie takie widocznie těm pomyślniój będzie 
działać, im więcćj będzie liczyć członków.

26. Bacząc na pomyślny rozwój towarzystwa na­
leży takich członków, którzy go tamują przez nieakuratność 
w uiszczaniu wkładek, z towarzystwa wykluczyć. Środka 
jednak tego nie potrzeba będzie używać przy postępo­
waniu mądrćm i oględnćm. Prośba o większe wynagro­
dzenie, nad statutami ustanowione, nie ma być uwzglę­
dnioną.

27. Zatajenie choroby lub też zarazy bydła ma być 
karanem grzywną 20 zł., a w razie opieranie, się wy­
kluczeniem z towarzystwa.

Mając ogólne dobro na celu, powinniśmy siły na­
sze jak najwięcej skupiać w stowarzyszenia, bo tym 
tylko sposobem możemy dójść do dobrego bytu. Zwa­
żmy, że postęp rozwija się ciągłe, i starajmy się, żeby 
i nasza mała kraina nie pozostała w tyle. — A. R.

Sposób, ażeby mieć dobre gatunki jabłek. Wiadomo, 
że najlepsze gatunki jabłek, otrzymują się przez szcze­
pienie, ale częstokroć i to się nie udaje. Pewien Anglik 
podaje žatém sposób następujący: W każdćrn zupełnie 
dojrzalćm jabłku jest jedno lub dwa ziarna okrągłe, 
inne zaś bardzićj spłaszczone. Te więc okrąkłe ziarna 
brać należy, chcąc się dochować dobrych gatunków ja­
błek, gdyż z nasion płaskich, zawsze się pośledniejszy 
otrzymuje owoc. — Szk. N.

Przegląd polityczny.
Siły austrjacko-pruskie ściągają się nad Eiderę. W 

Altonie przygotoSuja szpitale', a deputacja holsztyńska 
podróżuje po Rzeszy, gdzie odbiera dowody niekłama- 
néj sympatji. Królowie bawarski i saski przyjęli ją ży­
czliwie i odprawili z nadzieją. — Książę Augustenburg 
siedzi jeszcze w Kiel i przyjmuje adresa i hołdy, lecz 
lada dzień jen. Wrangel, główno-dowodzący wojs k austrja- 
cko- pruskich może mu nakazać opuszczenie księztw. 
Naczelnik ten najwyższy wojsk okupacyjnych, miał we­
zwać Duńczyków do opuszczenia Szlezwiku. Rozumié 
się, że wojsko duńskie nie myśli temu wezwaniu zado- 
syć uczynić.

Między Szwecją a Danją zawarto ścisły związek. 
Szwecja posłać ma 35.000 wojska na obronę Szlezwiku. 
Także Anglja stawia korpus 20—30 tysięcy, aby przyjść 
Danji w pomoc. — Zapytany przez rząd angielski ce­
sarz Napoleon, aby oświadczył, jakie stanowisko myśl 
zabrać w sprawie uiemiecko-duńskićj, dał wymijającą 
odpowiedź, a na propozycję wspólnego działania, od­
powiedział odmownie. — Być jednakowoż może, że 
sprawa duńska przyczyni się do wzmocnienia zachwia­
nych związków między Francją i Anglją. Byłoby to 
pożądanćm w interesie wolności i cywilizacji. Anglja 
sama nie zastraszy pogróżkami Niemców, dopiero wy­

stąpienie Francji zdoła nadać powagę jéj słowom. Aby 
to nastąpiło, musi zrobić ustępstwa Francji na rzecz 
projektowanego kongresu, przychylić się do europejskiéj 
polityki cesarza.

Prusy zbroją się na wielki rozmiar, i całą swą 
armję stawiają na stopę woj, nną. Może jednak zbro­
jenia te nie są wymierzone przeciw Danji; idzie tu o 
wykonanie jakichś innych ukrytych planów. Może zbliż", 
się już czas, gdzie armja pruska wespół ze swoim „na­
turalnym sprzymierzeńcem“ Moskwą, zbierać będzie wa­
wrzyny sławy na polu walki.

W Paryżu powiał wiatr przeciwny polityce prusko- 
austrjackiéj. Rząd francuzki uważa zgodność Austrji i 
Prus za początek przymierza świętego.

Podług rozkazu dziennego wojska austrjacko-pru­
skie nazywać się mają: Armja dla Szlezwik-Holsztynu.

Posłowie Austrji i Prus odjechali d. 31 zm. z Ko­
penhagi, a król duński ma wkrótce wyjechać do armji. 
Duńska rada państwa uchwaliła adres do króla. — 
Duńczycy opuścili Kronenwerk i cofnęli swe siły do 
Danewirku.

D. 28 zm. w francuzkićm ciele prawodawczem przy­
szła pod obiady sprawa polska. Postawiono w sprawie 
téj dwie poprawki. W pierwszćj p. Dawida, zawarte 
było zdanie, iż Francja nie ma powołania toczyć wojnę 
za sprawę, która nie przedstawia w sobie naruszenia 
honoru Francji lub niebezpieczeństwa dla jéj granie. 
W poprawce téj żądano daléj uznania Polski za stronę 
wojującą, stosownie do jéj praw w historji i trakta­
tach zapisanych. Poprawkę tę odrzucono, a rozpoczęto 
rozprawy nad inną poprawką, żądającą natychmiasto­
wego zerwania stosunków dyplomatycznych z Moskwą 
i wypowiedzenia jéj wojny. Ks. Morny uniewinniał Mo­
skwę1, a p. Guéroult, który wyraża w sprawie pol- 
skiéj myśli ks. Napoleona, żądał, aby Polska pod pano­
waniem Napoleona III nie została zgnębioną, uleglszy 
rozbiorom za Ludwika XV. Rozprawy odroczono do 
dnia następnego. D. 29 zm. po šwietnéj mowie ministra 
Rouher o Polsce, w któréj przebijały się dążności po­
kojowe, odrzucono dodatek o Polsce.

„Mémorial diplomatique“ donosi, że Anglja powtórnie 
żądała zwołania europejskich konferencyj do uregulo­
wania sprawy holsztyńsko-szlezwickićj. Francja oświad­
czyła, iż nie ma żadnego interesu działania prze­
ciwko Niemcom, którzy starają się urzeczywistnić za­
sadę narodowości, wspieraną przez cesarza. — „Nord- 
D. Ztg.“ zaś utrzymuje, iż Anglja przesłała groźną notę 
do Prus i Austrji, aby je powstrzymać od przekrocze­
nia Eidery. —

Państwo austrjackie.
Z rady państwa. Na posiedzeniu d. 28 zm. posta­

wił poseł Ryger z Morawy wniosek, wymierzony prze­
ciwko autonomji Węgier i Kroacji. Wniosek ten (pod- 

: pisany także przez Rusinów) żąda, ażeby kodeks cy- 
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wiluy karny, obowiązujący w tych krajach, zastą­
piony byl prawami austrjackiemi. „Gen. Cor.“ powiada, 
że wniosek ten zupełnie jest obcy rządowi. Wierzymy 
temu, gdyż rząd wobec blizkićj wojny z Danją i gro­
madzących się. burz we Włoszech i na Wschodzie de 
popierałby wniosku tak niepolitycznego. Byłoby nieroz- 
sądkiem popychać Węgrów do jakiego rozpaczliwego 
kroku. — Następnie rozpoczęły się rozprawy nad żą­
danym przez rząd kredytem 10 miljonów na koszta eg­
zekucji przeciw Danji. Sprawozdawca Giskra przebiega 
historję. księztw nadelbiańskich Holsztynu i Szlezwiku, 
podnosząc zabiegi duńskie około wynarodowienia tych 
księztw:, co p. Giskra poczytuje Duńczykom za zbro­
dnię i tyrauję. (Przy sposobności powiną posłowie pol- 
Scj przypomnieć te słowa p. Giskrze.) Żądania Austrji 
i Prus, przedłożone królowi duńskiemu, uważa za śmie­
szne, których on, jako człowiek uczciwy w 48 godzi­
nach bez zezwolenia rady państwa swego wypełnić nie 
może. Wojska austrjacko- pruskie poruszyły się dlana- 
ania nacisku żądaniom; lecz nie są to już wojska 

Związku liemiecki go, ale wojska mocarstw pierwszo­
rzędnych. Na różnicę tę kładzie mówca nacisk, gdyż 
takową kierował się Wydział, zezwalając tylko 5 mi­
ljonów, przypadających na Austrję według uchwały 
sejmu związkowego w Frankfurcie. Ponieważ zaś oku­
pacją Szlezwiku wzięły się Prusy i Austrja, jako mo­
carstwa pierwszorzędne w ręce, to na takową nie da 
się pieniędzy, a nawet ich też rząd dotąd wcale nie 
wymaga. Dalćj narzeka p. Giskra, że rząd" przedsiębio- 
rąc tak doniosłe kroki nie zapytał się obu Izb o zda­
nie, i nie zażądał od nich pieniędzy. Większość wy­
działu finansowego nie zgadza się ze zdaniem rządu, 
iż tym krokiem chciał zażegnać burzę, gotującą się w 
Niemczech. Rząd niech nie sądzi, że Anglja tak jak w 
sprawie polskićj będzie grozić palcem w kieszeni, i 
niech nie dowierza polityce francuzkiéj. Rząd krokiem 
tym cnce utrzymać protokół londyński na Korzyść Da- 
nji. W śród okc ".czności takich wydział zrobił swoje, 
a izba niech zrobi znowu swoje. — Radzca minister­
stwa spraw zewnętrznych p. Biegeleben przemawiał 
w obronie rządu, a następnie powstał p. Berger. 0- 
świadczył on się przeciw wniesionej w wydziale rezo­
lucji, potępiającćj polkykę rządową, a to dlatego, że w 
rezolucji tćj nie ma nic dodatniego. Według niego po­
winna izba zalecić rządowi, ażeby politykę swą zastó- 
sował do polityki sejmu związkowego (bundestagu), a 
natenczas rada państwa otworzy rządowi kredyt nie 10 
-niljouów, ale. nieograniczony, stósownie do wydatków, 
jakie na Austrję przypadną. — P. Brinz starał się do­
wieść prawa następstwa ks. Augustenburga. Mówił on 
z prawdziwym zapałem niemieckim i potępiał politykę 
hr. Rechberga w tćj sprawie. — Dalsze rozprawy to­
czyły się na posiedzeniu d. 29 zm. Najprzód mówił hr. 
Vrinis i p. Rechbauer. P. Tinti odczytał oświad-

mie 80 członków Izby, którzy chociaż nie pochwa­
lają p olitylrę rządu, nie dają mu jednak wotum nieu- 

ci lecz składają nań całą odpowiedzialność za sku­
tki, jakie zią wynikną i żądają od ministerstwa szcze­
rego wyjaśnienia polityki rządowćj zapytując, czy całe 
ministerstwo dzieli zdanie hr. Rechberga. — Następnie 
przemawiali pp. Kuran da, Skene, Pratobevera, Har- 
ig i Seh. ndler. Ostatni tak się przytćm wyraził o 

wewnętrznych stosunkach ustrji: Izżm snodziewała 
się na początku swego zejścia, że sędzię obradować 
nad wnioskami rządowemi, które miał, wzmocnić kon­
stytucjonalizm; lecz zamiast tego musiała ciągle ząj- 

j mować się budżetem, podatkami i pożyczkami. Tego 
rodzaju wioski aie są wstanie zaspokoić ludów austrja- 
ckich. Taki stan rzeczy ni jest także w stanie po j- 
d;ić Węgrów z ustawą wynikłą z dyplomu pażdzierni- 

■: kowego i patentu lutowego. Mówca protestuje przeciw 
temu, iż przy każdej drażliwej sprawie straszy się zgro­
madzenie rozwiązaniem i niebezpi sczeństwem, jakiebj’ 
konstytucji zagrażało, gdyby wnioskowi rządowemu za- 
dosyć się nie stało. Najgorszćm by było, gdyby utrzy- 

i manie Konstytucji co rok okupy wać potrzeba raz 525.000 
j zł., drugi raz 20.000 zł., to znów 6.990 zł., a potćm 
i znowu 10 miljonami“. — Z dalszych rozpraw d. 30 zm.

ważną jest poprawka, którą poseł Grocholski wniósł 
do rezolucji : „Izba pozwala na kredyt ze środków pań­
stwa, lecz z zastrzeżeniem przyszłego oznaczenia, o ile 
pojedyncze kraje koronne będą tym kredytem dotknięte6’. 
Przytćm oświadcza Grocholski, iż w razie nie przyjęcia 
tćj poprawki, Polacy usuną s>ę od glosowania. — Na 
posiedzeniu 1 bm. zezwoliła izba (tylko Niemcy) po- 

; dług wniosku wydziału, na kredyt tylko 5. 343.950 zł. 
I (art. I). Ponieważ poprawkę Grocholskiego odrzucono, 

przeto posłowie polscy, ruscy i siedmiogrodzcy usunęli 
się od głosowana. — Następnie rozpoczęto rozprawy 
nad rezolucją. Hr. Kiński popiera takową, albowiem 

j wcale nie ufa kierownictwu spraw zewnętrznych. Izba
poparła większością dodatek Bergera do rezolucji, wnie- 
sioućj przez Dr. Herbsta: „Izba zaleca rządowi zastó-

1 sowaó się do polityki Sejmu związkowego“. (O rezolu­
cji tćj wspomnieliśmy w przeszłym numerze). Nareszcie 

j przyjęto wniosek Tintego, by od rozpraw nad rezolucją 
przejść do porządku dziennego. —

Królestwo polskie.
— Dnia 10 stycznia w niedzielę w czasie nabo­

żeństwa, wpadli kozacy do kościoła we wsi Nieporęcie, 
wywlekli organistę i położywszy go w progu, wyliczyli 
500 nahajek tak, że ciało kawałkami odpadało. Nastę­
pnie zbitego organistę włożyli na wóz i powieźli do 
Radzymina. Podczas tego pastwienia się nad nieszczę­
śliwym, dwóch kozaków weszło na chór i grało na or­
ganach ak umieli, a ' mi dzwonili po swojemu w dzwony. 
Ksiądz od ołtarza, lud z kościoła uciekli, ratując życie. 
Następnej nocy kozacy aresztowali w tćj wsi 39 wło­
ścian, przyezćm dopuszczali się znowu najrozmaitszych 
gwałtów. —

— Murawiew wydal do naczelników wojenych roz­
kaz, ażeby do 13 lutego nie znajdowała się w żadnćm 
niejscu ani jedna osoba „próżno przebywająca“ i po- 

i dejrzana. —
i — Prezydent Warszawy, jen. Witkowski, wziął z 
i kasy miejskiej 6000 rubli na wyprawienie balu w pa­

łacu namiestnika. Zarzuca on z dziwną zręcznością swoje 
siecie, b> ułowić gości balowych. Rząd moskiewski w j- 

i dusiwszy krwią i łzami z niektórych miast Kongresówki 
wiernopoddańcze adresy urządza teraz bále, by poka- 

j zać światu, że Polska cieszy się i tańczy pod knutem 
carskim. Pomysł to szatańsk' urągający ze wszech u-

I czuć ludzkości, zmuszać polskie córki i matki do tańczenia na 
mogiłach s.zoich ojców, synów i braci w objęciach ka- 

j tów i morderców. Jest to prawdziwa rozpusta dzikości.
-— Wydział wykonawczy Rządu narodowego na 

Litwie przesłał do Paryża ks. Wł. Czartoryskiemu de- 
i peszę, w której przedstawia ohydne środki, jakich Mo­

skale używają do wymuszania podpisów na adresy, a 
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zarazem maluje w żywych barwach gwałty i okrucień­
stwa Moskwy. —

Z pola walki. Oddział polski, który d. 18 zm. ró­
wnocześnie z oddziałem Komorowskiego pojawił się w 
Lubelskiem, przesunął się pod dowództwem Rokitni­
ckiego szczęśliwie w głąb kraju i połączył się z kon­
nym oddziałem Wróblewskiego. Piechota oddziału Wró­
blewskiego została odłączoną i działa teraz osobno; 
konnica tegoż ucierała się d. 19 zm. z kozakami pod 
Rudą Korybutowską. — We wsi Brzestowcu niedaleko 
Uścimowa, stoczył d. 20 zm. potyczkę jakiś oddział 
piechoty i jazdy polskiej z kozakami. — Pod Szygli- 
cami koło Klimontowa zaszła dnia 23 zm. potyczka 
między oddziałem jazdy polskiej, liczącym 180 ludzi 
pod wodzą majora Turskiego z kozakami, wysłanymi 
na patrol ze Sandomierza. — W Lubelskiem oddział 
Lutyńskiego, liczący zaledwie 50 koni, wytrzymał d. 
16 zm. napaść ze strony ogromnych sił Moskali we wsi 
Rudni, dokazawszy cudów waleczności; lecz nie mogąc 
się przebojem wydostać z tego piekła, byłby w pień 
wycięty, gdyby nie oddział majora Groinejki, który w 
liczbie 150 koni na odgłos strzałów przybył na plac 
bitwy. Nastąpił krwawy odwet. Dzielna szarża Litwi­
nów złamała szyki moskiewskie, a dragoni, którzy przed 
chwilą dobijali rannych Lutyńskiego, zostali w pień wy­
cięci. — W nocy z 15 na 16 zm. alarmowany był Ra­
dom. Powstańcy wywabiwszy Moskwę za miasto, co­
fnęli się bez straty. — Ze Żmudzi wiemy o dwóch po­
tyczkach , a mianowicie jednej d. 8 stycznia pod Ro­
gówką, w powiecie wilkomierskim, w której podług 
dzienników moskiewskich miał paść jeden powstaniec, 
a drugiej pod Mysyszkami, w powiecie pouiewiezkim, w 
której „Inwalid“, urzędowy dziennik moskiewski, zła­
pał 6 powstańców i dowódzcę Ambrożewicza.

W obozie jen. Bosaka odprawiano rocznicę po­
wstania z wielką uroczystością. Akt ten rozpoczął się 
mszą świętą i kazaniem, zastósowanćm do okoliczności. 
Potem nastąpił prmgląd wojska, do którego jenerał miał 
krótką przemowę, a na ostatku odbyła się skromna, 
lecz serdeczna uczta, w której przeważnie brali udział 
włościanie. Widok chorągwi narodowych rozpłomienił i 
rozrzewnił serca wszystkich ; tu w obozie każdy czuł 
się wolnym i bezpiecznym. Zręczne wycofanie się tego 
jenerała z pośród otaczających go sił moskiewskich, 
można uważać za świetne zwycięztwo. Więcej jednako­
woż niżeli uniknienie bitwy, każdego zastanowić musi 
żymzliwcćjć włościan dla powstania. Bez ich pomocy nie 
byłby zdolal jen. BEak wymknąć się Moskalom i po­
chód swój utaisi. Zawsze i wszędzie głosili Moskale o 
przywiązaniu włościan do cara, a lud raz po raz zadaje 
klam tym oświadczeniom. — D. 17 zm. tj. w wilję 
Trzech Króli ruskich, oddział Rębajly, wzmocniony kom- 
patiją Rozcnbacba, rozbił oddział moskiewski pod Bro­
dem, niedaleko Iłży, i pęclził go aż do Iłży, którą po­
wstańcy wzięli szturmem, zdobywając dom po domie; 

120 Moskali poległo, a sto kilkadziesiąt karabinów i 
kasa moskiewska wpadły w ręce Rębajly. Po tćm zwy- 
cięztwie, Moskale wyprawili przeciw Rębajle z Radomia 
i Kielc inne bandy, i przyszło do drugiej potyczki w 
lasach radkowskich 19 zm.; lecz Moskale zostali od­
parci ze znaczną stratą. — W unych także okolicach 
Stobnickiego i Sandomierskiego były w tych dniach 
potyczki, mianowicie Wagner rozbił pod Chmielnikiem 
d. 20 zm. sotnię kozaków. —

Sprawy zagraniczne.
Prasy. Wojska pruskie po pół wieku powąchały już 

prochu. Zaszły starcia między Prusakami a Duńczykami 
już w paru miejscach, a najznaczniejsze dotąd pod 
Missundą i Eckernfördem w Szlezwiku, gdzie Prusacy 
pod dowództwem swego księcia Fryderyka Karola „na­
byli przekonania, iż Duńczycy dotrzymują placu“. — 
Straty są z obu stron. —

Francja. Gabinet paryzki dał dworom niemieckim 
zapewnienie, iż do sprawy duńsko-niemieckiej mieszać 
się nie chce. Napoleon uznając wszędzie zasadę naro­
dowości, nie ma zamiaru przeszkadzać dążnościom na­
rodowym Niemców, o ile są sprawiedliwe. Mimo to za­
trważają się Niemcy, iż Francja wystawia armję nad 
Renem. —

Danja. Duńczycy uzbrajają ciągle fortyfikacje Dan- 
newerke. 6000 ludzi zajmuje się ciągle sypaniem szań­
ców i okopów. ■—

— „Vaterland“ donosi z Holsztynu, iż ludność ta n- 
tejsza silną rozwija propagandę przeciw Austrjakom i 
Prusakom. Z ust do ust podają sobie polecenie unika­
nia wszelkićj styczność5 z nimi. Którędy będą masze­
rować, mają firanki w oknach być spuszczone, drzwi 
zamknięte, a ludność ma opróżniać ulice i pozostać w 
domach. —

— Przed kilkoma dniami telegram z Hamburga ro­
zesłany po całej Europie doniósł był, że najstarszy brat 
króla Krystjana II ks. Karol Glücksburgski, wzbraniał 
się złożyć królowi hołd, i wraz z rodziną swoją opu­
ścił Szlezwik. Tymczasem dzienniki duńskie nazywają 
te doniesienia złośliwćm oszczerstwem i upewniają o 
najlepszych stosunkach między braćmi. —

Szwecja. Rząd szwedzki przygotowuje się pospie­
sznie do wojny. Do Stokholmu powołano telegrafem 
szefa norwegskicgo wydziału wojny z Chrystyanji, aby 
umówić się co do wyruszenia wojsk norWcgskich. Kon­
tyngent poborowy morski na rok 1864 już powołano.

Włochy. „Gaz. Tryest.“ donosi: Włochy zbroją sie 
nieustannie. Brescia została przeistoczoną w silną twier­
dzę; obszańcowąny obóz podKrcmoną rozszerz-iją; pojl# 
Volta, Gojto i San-Bcnedetto sypią -szańce. Nareszcie la­
zarety polne dawniej zniesione na nowo urządzają w 
Lombardji, tudzież przygotowują ambulanse na wzór 
franc uzki. —

Turcja. Ponieważ wysiany do Bukaresztu reskrypt 
wezyra w sprawie wywłaszczania dóbr klasztornych, nie 
został uwzględniony, przeto Porta ottonmńska wezwała 
powtórnie rzą(J ks. Kuzy do stanowczego oświadczenia 
się. Posel moskiewski fcodził się zupełnie na to postę­
powanie Porüj; zdania innych posłów nie są jeszcze 
znane. —
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— Turcja zważając na dzisiejsze położenie świata, 
przygotowuje się do obrony swej neutralności. W Dar- 
danelach i na Czarnem morzu zbroi się usilnie: pod 
Widdinem koncentruje 80.000, a na granicy greckiej 
50.000 wojska. —

Moskwa. ? >d Sucbum-Kale stoczyli w ostatnich dniach 
grudnia Czerkiesi z Moskalami krwawą walkę. —

Rozmaitości.
Niemcy dziwią się nad sposobem, w jaki sobie okrzy­

czana dla liberalizmu „Presse“ od niejakiego czasu postępuję w 
^prawie Szlezwik-Holsztynu, popierając ministra spraw zewnę­
trznych tak dalece, że hr. Kechberg, już cd kilka ty godni za­
mieszcza w „Presse“ wyjaśnienia swój polityki. Mówią także, iż 
„Presse“ sprzedała się zakładowi kredytowemu za 900.000 zł., 
które mają być spłacone p. Zangowi, właścicielowi tegoż dzien­
nika w 10 latach po 100.000 zł. Interes ten zawarty został za 
pośrei nictwem Rotszylda, który się we wszystkićm zgadza zhr. 
Rechbergiem. Odtąd nie śmie „Presse“ występować przeciw mi­
nistrowi. —

— O strasznym wypadku donoszą z Bregencji, we Voral- 
ergu, który się wydarzył we wsi Lautrach. Włościanin Gasser 

yypędził z domu żonę i dzieci, a dowiedziawszy sie, że sąsiad 
je przyjąć zastrzelił mu psa. Żandarma, który przyszedł odpro- 

ZIc go przed urzędnika, położył trupem z ręcznćj broni. Tak 
samo stało się z jego stryjem i innymi, co mimo domu jego prze- 
cio zili. We Wsi pOwgtfl]a trwoga, a nazajutrz przybyła straż fi­
nansowa, żandarmi i straż bezpieczeństwa i poczęły strzelać wraz 
z włościanami na zabarykadowany dom Gassera. Dwudniowe ob­
ežeňte odniosło tylko ten skutek, że Gasser, który miał około 

• sztuk broni, ciągle się odstrzeliwając, kilka osób ranił. Trze­
ciego dnia sprowadzono działa. Po ośmiu wystrzałach zrobiono 
w domu wyłom i zdobyto domostwo. Szalonego obrońcę znale­
ziono pod schodami bez zmysłów, gdyż silny upływ krwi' pozba­
wił go przytomności. Łóżko było pełne krwi; na pół nieżywego 

odwieziono do Bregencji. —
— O ciekawym wypadku donoszą z teatru wojny amery­

kańskiej. Przed obozem unionistycznego jenerała Rockera uszy­
kowany był park artylcrji, a naprzodzie było miejsce ogrodzone, 
w którćm się znajdowało około 300 mułów. O północy napadli 
południowcy na obóz. Po pierwszych strzałach zaczęły muły sie 
rzucać i uciekać w stronę, gdzie stał nieprzyjaciel. Powstał nie 
nmly tętent, a południowcy sądząc, że cała brygada kawalerji 
na nich szarżuje, poczęli zmykać, pozostawiając po sobie ba­
gaże i 1000 sztuk nowej broni. —

- Berg dowiedziawszy się, że w Warszawie wychodzi 
^.jne pismo pod tytułem: „Przyjdź królestwo twoje“ , rozkazał 
“by mu przyniesiono jeden numer tego pisma. Przeczytawszy ta- 
°"e, zapytał policmajstra: „Znasz to pismo?“ — Znam — od­

powiedział pokornie oberpoliemajster. „Czy drukarnia jego za­
brana?“ — Nie. — „Toś ty durak! a czemu nie?“ — Bo nie wia­
domo, gdzie się drukarnia znajduje. — „Jakto? — tu przecie na- 
PIsa"O: „W drukarni rządu narodowego, przy ulicj’ Męczenników.“ 
paszo? ubcy nie ma w całej Warszawie. — „Musi być !

zo non .1 wykręcił się na obcasie, a policmajster zdespero- 
any posze szukać ulæy „Męczenników“. — Podobno nie da- 

eko potrzebował szukać, bo w' Warszawie teraz każda ulica jest 
ulicą Męczenników. —

— Wiszatel mimo swćj srogości czułym jest ojcem. 
Gdy syn jego pozwolił sobie nie wypełuió rozkazu ojcíl) j pewna 
panią, przeznaczoną na wygnanie do Tomska, wymazał z listy 
osob przeznaczonych do wywieziena, przywołał go papa Wiszatel, 
i w obecności wielu gości wyciął mu kilka policzków, które sy­
nek przyjął, jak zwykle u sołdatów moskiewskich no wszelkići 
formie. — ’ J

— Przeciwko dziełu Renana: „Żywot Chrystusa“ odczy­
tano dnia 24 zm. w katedrze łwowskićj list pasterski ks. arcy­
biskupa Wierzchlejskiego. Wypowiada ten list nadzieje że i to 
kacerstwo zwycieżonćm będzie, i wzywa posiadaczy dzieła tego, 
aby je zniszczyli lub spowiednikom do zniszczenia oddali. Prze­
ciwnie działających wykluczą od sakramentów Ołtarza i Pokuty.

— Wyroki wyższej instancji. Dnia 4 grudnia stawało przed 
kratkami sądu karnego w Krakowie 21 osób oskarżonych o na­
ruszenie spokojności publicznej (§. G6 k. k.) przez udział w po­
wstaniu polskićm. Sąd uznał ich winnymi i skazał trzech na kare 
14dniowego więzienia , trzech na trzy tygodnie, czternastu na 
miesiąc, a p. Wojciecha Klińskiego na G tygodni aresztu. Oskar­
żeni zgłosili rekurs, a e. k. sąd krajowy zmienił wyrok pierwszćj 
instancji w ten sposób, iż trzech pierwszych skazał na 8 mie­
sięcy, a wszystkich innych na rok ciężkiego więzienia (t. j. w 
kajdanach, pominąwszy już inne obostrzenia). Wszyscy wyro­
kiem dotknięci zgłosili rekurs. Dodać musimy, iż oskarżeni już 
od połowy sierpnia przebywają w areszcie śledczym. —

— Książę Adam Sapieha znajduje się obecnie, jak wiadomo, 
w.lwowskiem więzieniu śledczem. Na prośbę jego, by śledztwo z 
nim prowadzono na wolnej nodze, nadeszła z Wiednia odmówna 
odpowiedź. —

— P. Feliks Deputowicz skazany' został przez lwowski 
sąd karny d. 22 zm. na 13 miesięcy więzienia za udział w po­
wstaniu. Obźalowany zeznał, iż służył najpierw w oddziale Gre- 
kowicza, a następnie dowodził małym oddziałem w Lubelskiem, 
który następnie oddał pod rozkazy Wierzbickiego. —

— W krakowskim sądzie karnym odbyła się 30 stycznia 
ostateczna rozprawa w procesie p. Ludwiki Leśniewskiej, odpo- 
wiedzialnćj redaktorki czasopisma dla ludu „Nowiny ze świata“, 
tudzież p. Romana Kieresa, jako wydawcy tego pisma, oskarżo­
nych o pochwalanie karygodnych czynów (§. 305 k. k.). Sąd u- 
znał oskarżonych winnymi tegoż prze&gpstwa i skazał p. Le­
śniewską na trzy miesiące więzienia, p. Romana Kieresa zaś na 
miesiąc i zapłacenie grzywny w kwocie 40 zł. Dotknięci tym 
wyrokiem zgłosili natychmiast rekurs. —

— Na dworcu kolei żelaznej w Krzeszowicach bawiły sie 
dzieci wiejskie 23 zm. w wojsko, rzucając na się kulami śniego- 
wemi. Jedna kula śniegu ugodziła przypadkiem w nogę kaprala 
z pułku hanowerskiego. stojącego w powiecie krzeszowickim. 
Rycerz dobył pałasza i nuż zaczął płazować dzieci: jednego chło­
paka ciął tak pałaszem w głowę, że krwią oblanego musiano od­
dać na dłuższy czas pieczy lekarskiej. Kapral został za to ska­
zanym przez władze wojskowe na 4 dni więzienia, z których 
dwa zaostrzone postem i łańcuszkami. —

— Ruski dom narodny we Lwowie przyszedł do pię­
knego majątku. Doktor praw i były adwokat krajowy p. Teodo 
Waszkiewicz, przekazał temuż zakładowi na wieczną własnoś 
majątek ziemski, złożony z wsi Biłka i Kostcnowa, wartości 80.0004 
zł. za sumę 36.000 zł. —

— Karolowi Balińskiemu, niedawno we Lwowie zmarłemu 
poecie tułaczowi, zamierzają rodacy dla uczczenia jego pamięci 
wystawić pomnik. —

- O skladkami na internowanych czytamy codziennie we 
wszystkich dzmnnikach polskich. „Gaz. Nar.“ otrzymała 32 zł. z 
przypiskiem dziecięcej ręki :

„Na rannych obrońców ojczystej krainy,
Zebrała od gości na swe imieniny11

Felunia Grabowska.
-- Z pokąsanych 2l osób przez wściekłego wilka w ob­

wodzie żółkiewskim, a przywiezionych do Lwowa, umarło do­
tychczas ośm, jedna lada dzień skończy, a inne zostały wyleczone.

V pewnćm miasteczku morawskićm chciał traktyernik 
sobie urządzić lodownię i rozpoczął już roboty, gdy nagle gmina 
założyła następujący protest. „Już i tak mamy dość cierpień z 
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powodu nadzwyczajnych mrozów, nie możemy więc zezwolić, 
Lby ktoś, urządzając lodownię, jeszcze więcćj zimna do miaste­
czka przywoził“. —

Z Cieszyna.
— W piątek i sobotę zeszłego tygodnia odbyła się osta­

teczna rozprawa w procesie pani Matuszkowćj z Olbrachcie. Gdy 
śp. Matuszek w jesieni 1862 umarł, rozniósty się wkrótce różne 
wieści, wzbudzające podejrzenie, iż śmierć jego była nienaturalny 
a stosunki miłosne pani M. z nauczycielem miejscowym obróciły 
to podejrzenie przeciwko niej. Po kilku tygodniach rozbiór che­
miczny stwierdził, iż we wnętrznościach zmarłego znajduje się 
trucizna. Po odbytem śledztwie ustanowił c. k. sąd cieszyński 
ostateczną rozprawę na dzicii 5 sierpnia 1863. Gdy jednak pod­
czas tej rozprawy sąd uznał potrzebę jeszcze pewniejszego zba 
dania ze strony fakultetu lekarskiego, przeto odroczono wtedy 
ostateczną rozprawę, mimo sprzeciwiania się obrońcy oskarżonćj, 
Dra. Mühlfelda. W zeszłym tygodniu więc odbyła się ostateczna 
rozprawa. Fakultet medyczny w Wiedniu uznał, iż zmarły zginąć 
przez otrucie arszenikiem rozpuszczonym ; lecz zeznania licznych 
świadków nie dowodziły nic pewnego przeciw pani M., która w 
odpowiedziach na zadawane pytam; broniła się spokojnie i sta­
nowczo. P. prokurator cofnął žatém swe oskarżenie o otrucie, a 
p. Matuszek została skazaną jedynie za ubieganie się o fałszywe 
świadectwa na trzy miesiące więzienia ; przeciw czemu jednak 
zapowiedziała rekurs. —

Cen- na targu w Cieszynie d. 39 stycznia: pszenica 1 zł. 12 
kr., -■ 'to 2 zl. 67 kr., jęc lień 2 zł. 41 kr., owies 1 zł. G9 kr., 
zie nuiaki i zl. 30 kr., masło 52 kr. 

Ostatnia poczta.

— Z rozpiaw w fraucuzkićm ciele prawodawczćm 
o Polsce podrosimy tylko mowę p. Gueroult, reaakb ra 
„V Opinion nationale“, wielkiego przyjaciela Polski. 
Mówca zbijał oświadczenie pana Morny, i’ Francja dla 
Polski nic uczynić nie może. Przedstawił on s st iki 
wszystkich dwoiów do Francji, a nareszcie rzeki; „Włoci y, 
które były za nami, nie dowierzają nam, a Polacy, któ­
rych zachęcaliśmy ... (Tu przerwał m p. Graniei 3as- 
o’agnac: „Chyba pan zachęcałeś.“) Tak, ja, odparł 
Gueroult, bom nie myślał, aby rząd francuzki chciałsię 
kompromitować wobec Boga i Europy, u^ępując od 
oświadczenia, iż traktaty są pogwałcone. Dzieje orze- 
kną kiedyś: Pod Ludwikiem XV podzielono PMskę, 
za mdwika Filipa opuszczono ją, a za Napoleona III 
wytępiono ja zupełnie. Odrzucam poprawkę o Polsce 
(druga, o której wyżej wspom. tamy), — 'eżeli jesteśmy 
bezsilni, to nâjgodniejszéin dla nai będzie milczenie. 
Platoniczném współczuciem i pięknemi słowami Me zba­
wimy Polski“. —

— „Gaz. Nar.“ donosi o świeżćj utarczci w Hru- 
bieszowskiem pod dowództwem Mareckiego. Potyczka 
v?ypadła dla Polaków szczęśliwie, lecz .iowódzca Mare 
cki poległ. Dowództwo po nim objął Rylski. —

— „Chwila“ donosi o potyczkach Wagnera d. 22 
zm. pod Kamieńskiem i Rospną (w Krakowskiem). —

— Posłowie, austrjacki i pruski, od jechali już z Ko­
penhagi.— Ks. Augustenburg opuścił Ilolszt.a.—Woj­
ska austrjacko-pruskie zajęły Renooburg. Tylne straże 
duńskie i przednie austrjacko pruskie zamienił^ ze sobą 
kilka strzałów, lecz na takie oddalenie, iż nie mogły 

Drukiem Karola Prochaski.

nikomu szkodzić. —- W Dönischwald zabrali Prusacy 
Duńczykom 100 wozów i ujęli 10 dragonów duńskich.

— Książę oldenburski zaniósł do sejmu związko­
wego skargę z powodu, że wojska austrjacko-prusKie 
przechodziły przez jego państwo, a książę ustąpił tylko 
przemocy. Uskarżał on się- na to i w Berlinie. —

— Dnia 1 lutego przekroczyły prusko-anstrjackie 
wojska granicę Szlezwiku, pod ■iendsburgiem austrja- 
ckie, a pod Königsförde pruskie. W miejscu tću przy­
szła do małego starcia. Jeden Prusak padł, ilku ra 
nych. Oprócz tego schwytano patrol duński. W południe 
nastąpiło starcie między artylerją pruską, postępującą 
nad atoką ku Eckernförde. Dwa duńskie okręty ostrze­
liwały Prusaków, a potém wypłynęły na otwarte morze. 
Dnia 2 zm. po południu pod Kosel i Missunde trwała 
przez trzy godziny zacięta walka wszystkich rodzajów 
broni, a osobliwie’ artylerji. Prusacy używali w tój walce 
74 dział i odparli Duńczyków. Ze strony prusdój było 
rannych i zabitych 100. Missunde, dokąd Duńc?, cy 
się cofnęli, paliło się. Dnia 3 brn. trwał ogień na Mis­
sunde dalćj , a Prusacy mieli 300 zabitych i rannych, 
między tymi wielu oficerów. Ogień na szańci miasta 
Missunde okazał się bezowocnym, a Prusacy nie sztur­
mowali powtórnie. — Z telegramów tak krótkich i uryw­
kowych trudno więcój wyciągnąć, jak tylko to, że Pru­
sakom nie najlepićj się powiodło. —

— Austrjackie pułki Martini (galicyjski) i króla 
pruskiego oraz 18 batalion strzelców, pod dowództwem 
Gableucza szturmowały Jagel i Königsberg, i na ^zero­
wały pod gradem kul duńskich pod Daaewirk. Padło 
Ö00 ludzi. "ułkownik Benedek ranny. Duńczycy trzy­
mali się bardzo dobrze. Austrjacy ujęli 80 Duńczyków 
i zdobyli jedno działo. —

Pub licz.podziękowanie.
Mieszkańcy ewangieliccy gminy Orłowćj oddawna pragnęli 

założyć zbór sa' oistny. lecz ; yczenia swego nie mogli urzecz- 
wistnić dla braku potrzebnych środków. Znanemu i w dalszych 
kołach jako dobroczyńcy i przyjacielowi tdzkośei, pensjowrae 
mu dyrektorowi górnictwa w d 'brach hrabiego Larisza, p. K< o- 
lowi K.Ö’ lerowi, dawnićj w Karwinćj a teraz w Cieszynie mieszka­
jącemu, który równio znacznyn. darem pieniężnym, jiko też li­

gnerai bezpłatnie podjętemi podróżam w > prawie budowy ko­
ścioła, tudzież zebraniem brakujących śroc óv mniężnyci wy 
budowanie kościoła i domu mieszkalnego i a księdza urno: bnił, 
przedewszystkiem zawdzięcza ten zbór spełnienie swego długo­
letniego życzenia. Jemu przeto przedewszystkiem czują się człon­
kowie tego dziś samoistnego zboru przyj oranie zobowiązany ni 
wyrazić najczulsze podziękowanie, wraz z tćm zapewnieniem, iż 
przez założenie tego kościoła w gminie Orlowéj nieznikomy po­
mnik sobie wystawił.

Ewanglelicki zbór w Orlowéj.

Na sprzedaż
wystawiają nieobecni właściciele swój wi >ki dcm zajezdny i 
gościań’ wraz z polami i zabudowaniami rklepioneir w gmi­
nie Bobrek pod N. 1., o 7, godziny od Cieszyna przy urodzę 
cesarskiéj blízko rzeki, bardzo korzystnie położony. Warun:' wy­
płaty są łatwe. Bliższą wiadomość powziąć nożna nieszkają- 

céj tamże pełnomocniczki pani Karoliny Zwilling.

!t l, “ Prawdziwe Rygajskie nasienie lnu, —V-5Ë 
uprawianego w Ślązku w dobrach arcyksiążęcych, jest do naby­

cia u Karola Bernaoika w Cieszynie.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca P. Stalmach.
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Cena w miejscu: 
całorocznie 4 zł. 
półrocznie 2 zł. 
ôvierëroc'-. 1 zł.

Z priesjlką pacztową. 
całorocznie 4 zł. 60 k. 
półrocznie 2 zł. 30 k. 
ćwierórocz. 1 zł. 15 k.

Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

Ręcznik XVllsty. Wychodzi co sobota. TjjTjť». y,Cieszyn dnia 13 Lutego 1864 roku.

Kultura.
Zdarzenie prawdziwe z życia górnoślązkiego. (Dokończenie.) 

Akt U. — Scena 9.
Mojżesz: (wchodzi) Moi panowi, szlyszał, że nie­

winny Józef ma klopot! Szkoda tego chłopcy, co on 
go nic nie zrobił. Nie pięknie ber Filip Sterkal, na co 
go to tak?

Wacław: Dajcie prawdzie świadectwo! Zapłacił 
wam Filip dzisiaj 50 talarów długu?

Mojżesz: Zapłacił, ale ja nie wjjsdzial, że go ukrad 
tego dukaty u takiego dobrego pana młynarz.

Wacław: Ile wam dał dukatów?
Mojżesz: Siedemnaście, ale były go niektóre obstrzy- 

gany i okrajany, taki malutki dukaty. Dalibóg mam 
szl >dę, nie wiem, co mi go żona na taki dukaty powié?

Wacław: Nie bój się Mojżeszu, tohie się nic nie 
stanie !

Mojżesz: Co by jo się go bal? — za co? — czy 
jo co zrobił — Ten herr Sterkal mi byl dlużen 50 ta­
larów. Ja przyszel po muj majątek, co ciężko zarobił.
— Czy ja go kozal, aby okradł dobry człowiek, a jesz­
cze młynarz.

Filip: A jak du ferfluchter jude możesz cajgować 
że ja sztelował giełd! Regiment taifli (chwyta go za gardło).

Mojżesz: Gwałtu! ratujcie! ludkowie!
Wójt (doskoczył i rzuca Filipa na bok).
Mojżesz: Niech wam Bóg zapłaci, coście mi bronili 

przed taki łajdak, co się mianuje her Filip Sterkal. — 
Co się mogło stać za gewalt, kieby nie panie wójt?
— bittere gewixe ma on go dostać, ten galgon, co go 
dziewkę, bardzo porządnych — bardzo porządnych oj­
ców zwiódł w Nyssie ! — Teraz co jo go pożyezol, to 
by on mnie go zadusił? — zabił?

Wójt: Filipie, zkąd wziąłeś 17 dukatów na za­
płacenie temu człowiekowi z Nyssy. (Pokazuje na Moj­
żesza)

Filip c0 wam po tćm, miałem uszparowanes giełd!
Wacław: A gdzie masz ostatek dukatów?
Filip-. Które? jakie dukaty?
Wacław: Ukradzione! Któż je schował do komina 

twojego? — Proszę świetny urząd, żeby się udał ze 
mną do pomieszkania Styrkałowego ; tam w kominie 
izdebnym znajdziemy ostatek dukatów, które Herr Filip 
Sterkal ukradł.

Wójt: Filipie chodź z nami, a proszę też i pana 
Wacława. (Odchodzi z ławnikiem, Filipem i Wacławem.)

Seena 10.
Hanka: Teraz odwiążmy Józefa.
Józef: Dobra Hanusio, wójt mnie kazał związać, 

wójt też więzy moje odwiąże!
Jędrzej: Józefie, jesteś niewinnym?
Józef: Cóż moje słowa płacą?
Jędrzej: Jeżeliś niewinny, to Jędrzej Władarz jest 

łajdak, jeżeli ci wszystkiego nie nagrodzi.
Scena 11.

(Wójt wchodzi, ławnik trzyma Filipa.)
Wójt: Dzięka Bogu, który nam winnego pokazał, 

i zbrodnie jego odkrył. Zdejmujcie czćm prędzćj kaj­
dany z niewinnego Józefa, a ławniku, zwiążcie mocno 
zbrodniarza obrzydliwego.

Filip: Was? ich? — bin Königs zoldat, habe er­
ste Klasse! mnie żaden nie śmie związać.

Wójt: Mamraj jak chcesz po niemiecku, ja ci po­
wiem prawdę po polsku. Filipie, pogardziłeś rodzinnym 
językiem, z nim porzuciłeś rodzinne obyczaje, rodzinne 
cnoty. Jak syn rozpustny porzuciłeś narodowość, swoję 
własną matkę, a rzuciłeś się boczyźnie jak nierzą­
dnicy na łono. Oto masz owoce twego odszczepieństwa, 
albo jak ty się wyrażasz — kultury! Tak to zwyczaj­
nie idzie takim przeskoczkom ; — (do ławnika) Czyń­
cie powinność waszą. (Ławnik wiąże Filipa.)

Wacław: Oto masz oszuście nagrodę zasłużoną.
Jędrzej: A powiedz mi panie Wacławie, kto jesteś, 

zkąd wiesz wszystko? Prawdziwym aniołem stałeś się 
dla mojćj rodziny.

Wacław: Pamiętasz brata twojego, który w mło­
dości swojćj wielkim był rozpustnikiem, który czas mło­
dzieńczy na hulankach i pijatykach trawił, który przy 
kłótni nieboszczyka Sprawnika tak nieszczęśliwie o zie­
mię uderzył, że za dwa dni umarł, przez co małe dzie­
cię, twój Józef stał się sierotą. Dzięki Bogu, że sierota 
w nędzy nie zginęła, lecz że ty miejsce ojca dotąd za­
stąpiłeś u Józefa. Brat twój uciekł aż do Ameryki, ale 
od owego nieszczęśliwego przypadku, przemienił się zu­
pełnie. Oszczędził sobie znaczny majątek i powrócił do 
rodziny, aby Józefowi przez niego osieroconemu stał 
się ojcem.

Jędrzej: Dla Boga, gdzież jest brat mój?
Wacław (zrzuca perukę).
Jędrzej (poznaje go i rzuca się płacząc na szyję 

jego).
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Katarzyna i Hanka (czule go witają).
Hanka: Mój drogi stryju!
Wacław: Józefie, możesz mi przebaczyć, że byłem 

przyczyną osierocenia twego? Pójdź do serca mego, 
które cię za syna przyjmuje, i które ci w miłości na­
grodzić chce ojca. (Ściska Jozefa.)

Jędrzej: Józefie, przebaczysz mi, że ciebie, dziecko 
dobre, miałem w podejrzeniu?

Józef: Ojcze kochany !
Wacław (bierze Józefa za rękę, kłania się przed 

Jędrzejem i mówi:) Chociaż przewędrowałem wiełe kra­
jów, i żyłem między różnemi narodami, przecie zosta­
łem w sercu Polakiem i czczę nasze obyczaje. Więc 
po staropolsku przybliżam się do ciebie panie ojcze, i 
do ciebie czcigodna pani matko, i proszę was o rękę 
waszej córeczki dla mojego syna Józefa. Znacie jego 
serce dziecinne, wdzięczne, znacie pobożność i poczci­
wość jego. A gdy został wierny narodowości, obycza­
jom przodków naszych, będzie i wiernym mężem żonie 
swojćj. Te cnoty jego przynoszę wam jako pierwsze i 
najdroższe wyposażenie jego.

Wszyscy (obracają oczy błagające i podnoszą ręce 
ku Jędrzejowi).

Jędrzej: Bracie! wziąłeś mnie po staropolsku, i po 
staropolsku ci daję odpowiedź. Pragnąłem zięcia zniem­
czonego, ale obudził mnie dzięka Bogu z przesądu 
mojego ber Filip Sterkal !

Filip (patrzy groźnie na Jędrzeja i kinie z cicha 
po niemiecku) : Regiment taifli, ferfiuchte geszichte itd.

Jędrzej: A nadto jestem Józefowi winien nagrodę. 
Więc serca, które Bóg złącza, niech człowiek nie rozłącza. 
Daję moje zezwolenie i Bóg niech wam błogosławi dzieci 
drogie.

Józef i Hanka rzucają się do nóg ojca i przy nim 
stojącej matki. Rodzice podnoszą oczy ku niebu, kładą 
ręce na głowy młodych). Karol Miarka.

O Serbach Łużyckich.
Niegdyś nadelbiańskie krainy zamieszkiwały liczne 

bratnie ludy słowiańskie, dziś prawie ze szczętem przez 
Niemców zalane, bo tylko mała garstka Serbów-Łuży- 
ezan, niby cudem, ocalała pośród germańskiego zalewu. 
Zaiste, zważywszy okropne, długie i zacięte prześlado­
wania, jakie ponosili Słowianie nad Łabą, i mordercze 
walki, jakie staczać musieli, przyznać trzeba, że to do­
trwanie do dni naszych narodowości serbsko-łużyckićj 
prawie cudownćm nazwane być może. Opatrzność chciała 
niejako pokazać, zachowując mały ten ludek, że naro­
dowość jest nieśmiertelną, że wprawdzie usiłowania 
wrogów, a mianowicie jeżeli sam lud jest między sobą 
niezgodny, mogą zadać dotkliwe i bolesne ciosy naro­
dowości, ale nikt jćj nie potrafi wykorzenić, dopóki sam 
lud się jćj na swą hańbę i wieczne zawstydzenie nie 
wyrzeknie. O! ileż się to mogą nauczyć inni Słowianie, 

a mianowicie my Polacy, jeżeli zwrócimy bliższą uwagę 
na bratni szczep serbsko-łużycki. Otoczony naokół niem­
czyzną, bez szlachty, bez przewodników, narodowo my­
ślących, bez oświaty — dotrwał jednakże ten lud słowiań­
ski do naszych czasów, a nietylko dotrwał, ale co raz 
silniejszćm drga życiem. Jak niegdyś wzbudził Bóg 
Izraelitom Mojżesza i proroków, tak i w ostatnich cza­
sach zesłał Serbom-Łużyczanom mężów wielkiego serca, 
wielkićj woli, wielkiego poświęcenia i miłości dla swego 
narodu, którzy odszukali ostatnie iskierki narodowości, 
tlejącej jeszcze w popieliskach z dawnych czasów; roz­
niecili ją troskliwie w święty płomień, który ogrzewa 
ożywczćm ciepłem ziębnące syny słowiańskie. Imiona 
Smoljera, Jordaua, Kuczanka, Pfula, Sejlera, Buka, 
RychtaraJ, Hornika i wielu innych po wszystkie czasy 
jaśnieć będą nietylko w dziejach serbsko-łużyckićj, ale 
i słowiańskiej narodowości.

Jako nowszy dowód rozbudzonego poczucia naro­
dowego Serbów-Łużyczan posłużyć może „Towarzystwo 
śś. Cyryla i Metodego“, założone w Budyszynie 13 gru­
dnia 1862 r. na pamiątkę tysiącletniej rocznicy. Towa­
rzystwo to stara się o wydawanie dobrych książek i cza- 
sopismów dla pouczenia katolickich Serbów. Członkowie 
wpłacają co rok 15 śgr. (3 poi. zlot.). Za to dostaną 
po egzemplarzu każdego wydanego dzieła i czasopisma. 
Towarzystwo odbywa co rok walne zgromadzenie, a 
posiedzenia zarządu odbywają się stósownie do potrzeby. 
Przełożonym Towarzystwa na pierwsze trzy lata został 
obrany fararz Kuczank; sekretarzem Michał Hornik, wikary 
przy tumie w Budyszynie, który podobno najwięcćj się 
przyczynił do założenia tego Towarzystwa; dyrektor 
szkolny Szołta podskarbim, a wikary Herrmann z Bu- 
dyszyna, kapłan Dużman z Radworja, nauczyciele Hauffa 
z Różanta i Kochta z Workłec za członków rarządu. — 
Organem Towarzystwa jest czasopismo: „KatholskiPosol“, 
wychodzący pod redakcją X. Hornika, co miesiąc, a które 
to pismo członkowie bezpłatnie odbierają. W pierwszym 
zaraz numerze czytamy, że Towarzystwo śś. Cyryla i 
Metodego powinno się utrzymać i rozwijać, gdyż w 
około stu wsiach mieszkają Serbowie-Łużyczanie, a 
do 50 Serbów-Łużyczan katolików posiada wyższe wy­
kształcenie. (!) — Za rok 1863 wydało Towarzystwo i 

\ rozesłało członkom jedno dziełko pod napisem: „Sne- 
howka“. Między członkami jest dotąd trzech tylko Po­
laków. — Każdy członek odbiera na wstępie piękną 
rycinę śś. Metodego i Cyryla z serbskim podpisem „SS. 
Method a Cyrill, japoštolaj Słowjanów“, a na dole imię, 
nazwisko i miejsce zamieszkania wstępującego członka.

Jakićjże to potrzeba było wiary, ufności i miłości 
dla narodu, aby wykonać i utrzymać to dzieło? Liczba 

i Serbów-Łużyczan katolików nie wynosi podobno wiele 
co więcćj nad 15,000 głów, a do tego zostają pod pa­
nowaniem rządu pruskiego i saskiego, a jednak szla­
chetni mężowie mimo tych trudności odważyli się na 
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założenie Towarzystwa, bez najmniejszych widoków 
korzyści za swą pracę! — Cóż na to powiedzą polscy 
katolicy Ślązka, których liczba nie 15,000, ale przeszło 
pól nijljona wynosi? (w samem Cieszyńskiem przeszło 
80,000). Ale niestety braknie w Ślązku przewodników 
ludu, narodowo myślących, nawet nie ma ich ani tylu, 
co w serbskich Łużycach. Czyż piękny ten przykład 
nie pobudzi mężów, miłujących swój naród, aby i dla 
ślązk:ćj ludności podobne założyli Towarzystwo, zwłasz­
cza że daleko pomyślniejsze okoliczności sprzyjają ślą- 
zkićj krainie. A pewna, żeby ślązkie Towarzystwo i w 
innych krajach polskich znalazło współudział.

Zaś dla polskich ewanielików w Ślązku zajmującą 
będzie wiadomość, że i ewanielicy serbsko-lużyccy za­
łożyli podobne Towarzystwo pod nazwą: LKnihowne 
Towarstwo“, tj. Towarzystwo, szerzące książki, które 
wydało dziełko: „Bibliski Pušnik“, w 3000 egzempla­
rzach. Ewanielickie czasopismo pod nazwą: „Misyoński Po­
sól“ ma 1000 przedplacicieli. A žatém i dla Polaków 
cw. wyznania może ztąd być zachęta do podobnćj pracy. 
Przełożonym tego Towarzystwa jest gorliwy Serb Imiš 
z Hodżyc. Ustawy tego stowarzyszenia podobny mają 
cel, co tamte.

Macica Serbska, istniejąca już lat kilkanaście, także 
zielnie się do rozwoju serbsko-łużyckićj narodowości 

i oświaty ludu przyczynia, przez wydawanie dobrych 
książek. Wydało to Towarzystwo już szósty zeszyt serb- 
sko-niemieckiego słownika przez Pfula, z udziałem Sej- 
lera i Hornika. Dwóch tylko Polaków, o ile wiem, jest 
potąd zapisanych na członków tego zakładu (Moskali 
daleko więcćj). Wpłaty członków do Macicy wynoszą 
rocznie tylko 1 tal. 10 śrg., za co odbierają wszystkie 
dzieła przez Macicę wydane. Pośrednictwa chętnie sie 
podejmuje X. Michał Hornik w Budyszynie, wielki przy­
jaciel Polaków, a nawet umiejący mówić i pisać po 
polsku.

W końcu podaję spis wychodzących obecnie pism 
serbsko łużyckich. 1. Serbske Nowiny, wychodzące co 
tydzień w Budyszynie pod redakcją Smoljera. 2. Łu- 
żićan, pod redakcją Hornika co miesiąc. Kosztuje ro­
cznie 15 śig. 3. Časopis Towarstwa Maciej’ Serbskeje. 
Redaktor Jakub Buk. Co rok dwa zeszyty. Członkowie 
Macicy odbierają to czasopismo bezpłatnie. 4. Katholski 
Posoł. Cyrkwinski časopis. Redaktor Michał Hornik. 
Wychodzi co miesiąc, kosztuje rocznie 10 śgr. ; człon- 

owie Towarzystwa śś. Cyryla i Metodego odbierają 
bezpłatnie. 5. Misyoński Posoł, měsačnje lištno za ewan- 
gelskich, pod redakeiu fararja Rycbtarja w Kolecacb, 
drukowany we Wojerjecach. 6. Bramborski serbski Ca- 
snik. Redaktor Panka. Wychodzi co tydzień w Khoce- 
buzu, w dolno-łużyeklem narzeczu.

<ak mały ludek, a tyle ezasopismów utrzymuje! 
Zapewne jest to rzadki przykład, świadczący o rozbu- 
dzonćm poczuciu narodowém i wielkiém zamiłowaniu

oświaty swojskiej. Te przymioty są też zarodem cnot chwa­
lebnych narodu, których Serbo-Łużyczanom nawet Niemcy 
zaprzeczyć nie mogą. I w tćm mamy dowód zdolności 
slowiaůskiéj, która, gdy ją tylko narodowa oświata roz­
grzewa, tak wspaniałe rodzi owoce. — T.

Gospodarstwo i przemysł.
Nawożenie łąk leśnych. Położenie i odległość od go­

spodarstwa łąk leśnych nie dozwalają częstokroć ani 
ich nawodnienia, ani pognojenia kompostem, gnojówką 
itp. Otóż w górach czeskich tak sobie z niemi radzą. 
Na wiosnę, zaraz po zejściu śniegów, pokrywają gęsto 
całą łąkę gelęziami jodłowemi. Szpilki oczywiście nie­
bawem usychają, odpadają i pokrywają całą łąkę. Po 
pewnym czasie zbierają się uschłe gałęzie, a póżnićj, 
gdy już trawa wschodzić zaczyna, zgrabiają się uieu- 
guiłe jeszcze szpilki. Już po takiém postępowaniu zbiór 
siana z łąki leśnćj znacznie się zwiększy. — Wszelako 
doświadczenia wykazały, iż lepszy’ nierównie osiąga 
się skutek, jeżeli łąkę jeszcze przed zimą gałęziami jo- 
dlowemi się pokryje. Mróz, śnieg i woda śniegowa 
przyśpieszają natenczas gnicie szpilek tak dalece, iż 
nierównie większa ich ilość zgniłych pozostaje niż przy 
wyżćj nadmienionćm postępowaniu, a przeto o wiele 
mniéj się wygrabuje. Przez to oczywiście utrzymuje się 
daleko wyższy stopień ciepła w gruncie, niż go dostar­
czyć może pokrywa śniegowa, a tém samém silniejsza 
pobudza się roślinność. Trawa rośnie już pod gałęziami, 
a jakkolwiek dla braku światła będzie żółta i prawie 
bezbarwna, to jednak znowu pięknie zazielenieje, skoro 
tylko po zebraniu gałęzi ciepło słoneczne dogrzeje. — 
Ponieważ postępowanie to bardzo jest proste i nieko- 
sztowne, możemy je doradzać każdemu, kto podobne 
łąki posiada, z tym dodatkiem, ki może być także za- 
stósowane i na innych łąkach, nietylko na leśnych, 
mianowicie na mokrych czyli tak zwanych kwaśnych z 
dobrym skutkiem. — (Mitth.)

0 dojeniu krów. Czćm więcćj krowy się doją (np. 
rasy holenderskiéj), tćm rzedsze i gorsze dają mléko. 
Im dlużćj także zostaje mléko w wymieniu, tćm staje 
się rzedszćm; wprawdzie więcćj się nadoi, ale mléko 
jest gorsze. Komu więc na tćm zależy, żeby rnlżko 
było tłustszćm i przydatniejszćm na masło, to powinien 
kazać trzy razy zdajać je codziennie. Po ocieleniu i 
przy dobrém karmieniu, jak długo krowy dają dużo 
mléka, najlepiéj jest trzy’ razy na dzień doić. — Zwy­
kle przy dojeniu otrzymuje się najpierw wodniste i nie 
tak tłuste mléko, jak przy końcu. Mléko przy końcu nado- 
jone jest zawsze pożywniejsze i prawie o połowę lep­
sze, niż pierwsze. 2\ąd widzimy, jak ważnćm jest, 
żeby zawsze krowy jak najlepiéj wydoić, i nic w wy­
mięciach nie zos.awiać. Dlatego też należy nakazać 
sługom, by przy dojeniu dójki chwytały całą ręką, a 
nie kilkoma tylko palcami, wymię przed dojeniem cie.

*
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płą myły wodą, przy dojeniu nic nawet chleba nie ja­
dły, i ani chwilę dojenia nie przerwały, póki z dojek 
mleko się sączy, by nie pozostała w wymieniu ani tro- 
szka właśnie najtłustszego i najpożywniejszego mleka. 
Ważną jest także rzeczą, zdajać krowy o pewnych, 
stale oznaczonych godzinach i porządku tego ściśle się 
trzymać. — Dojne krowy dają zwykle rano więcćj 
mleka, niżeli po południu ; mleko zaś wieczorne daleko 
jest tłustsze i lepsze niż rano zdojone. — Jeżeli się 
krowom daje wiele soli, to mleko staje się coraz wo- 
dnistszćm i rzedszćm. Uczyniono w tym względzie próby, 
i pokazało się, że u krowy, która otrzymała na tydzień 
funt soli, ilość tłustych cząstek mleka z 13°/0 zmniej­
szyła się na 8°/0. — B. H.

Sprawa Szlczwik-llolsztynu.
Austrja i Prusy przesłały w zeszłym tygodniu do 

Kopenhagi notę, a równocześnie głównodowodzący wojsk 
pruskich austrjackich Wrangel wezwał jenerała duń­
skiego Meza, aby ustąpił z Szlezwiku. Wódz duński 
dał następującą odpowiedź: „Podpisany nie może uznać 
ani prawa austrjacko-pruskićj armji do zajęcia jakiej­
kolwiek części państwa duńskiego, ani też loiczności 
załączonego dokumentu co do jego treści. Otrzymał bo­
wiem od swojego rządu instrukcję, sprzeciwiającą się 
zupełnie żądaniu temu, i gotowym jest oprzeć się ka­
żdemu gwałtowi zbrojnie“. — W obec takiej odpowie­
dzi opuszczenie Dannewirku przez Duńczyków bez wy­
strzału (jak poniżej opisano), musi każdego zadziwić. 
Wprawdzie na pomoc Auglji, której dążnością jest zaw­
sze utrzymanie pokoju, wcale liczyć nie mogą. Mowa 
tronowa angielska wyraża jak najjaśniej, że Anglja, która 
z początku zachęcała Duńczyków do boju, opuści 
ich tak samo, jak opuściła Polaków.

Przyśpieszenie działań wojennych przez armję sprzy­
mierzoną, prusko-austrjacką, wzbudziło w całćj Europie po­
dejrzenie, że Austrja i Prusy muszą w těm miećjakieś skryte 
zamiary. Jeżeliby państwom tym chodziło jedynie o u- 
trzymanie protokołu londyńskiego z r. 1852, to mogły 
zezwolić na żądaną przez Danję zwłokę 6tygodniową 
w działaniach wojennych, a zwłaszcza, że stosownie, do 
zobowiązań w r. 1851—52, przyrzekła Danja konsty­
tucję listopadową cofnąć. — Gdyby układ jaki między 
Austrją i Prusami rzeczywiście istniał, to przyśpieszył 
by on tylko wojnę powszechną, i doprowadziłby z je­
dnej strony do świętego przymierza (Moskwa, Prusy i 
Austrja), a z drugićj strony wywołałby alians państw 
zachodnich i południowych (Francja, Anglja, Włochy 
itd.). .Mówią, że Austrja przystała na oddanie Prusom 
Szlezwiku i Holsztynu, a za to Prusy przyrzekły Au- 
strji pomoc w przypadku wojny o Wenecję. Nie wiedzieć 
jednak, czy przyłączenie Holsztynu i Szlezwiku do Prus 
wynagrodziłoby straty, jakie by na Prusy spaść mogły 

w razie odnowienia przymierza świętego. I w ogóle 
trudno rokować szczęścia temu przymierzu.

Gdyby Austrji chodziło jedynie o utrzymanie pro­
tokołu londyńskiego, to wojna ta jest niepotrzebną, bo 
po znacznych stratach w pieniądzach i ludziach osią­
gnie tylko to, co Danja chciała dobrowolnie zdziałać. 
Najgorszćm zaś byłoby dla nićj, gdyby po szczęśliwćj 
wojnie chciała pozostać wierną traktatom, a Prusy po­
stawiły się na stanowisko narodowćj polityki niemie­
ckiej. Bismark oświadczył, iż w razie wojny traktat 
londyński nie może mieć znaczenia. Owoż wojna jest 
już w całćj pełni, a gdy dotrzyma słowa, to byłby 
to srogi odwet za zjazd książęcy w, Frankfurcie. 
Pozbawił by on Austrję w najkrytyczniejszćm położe­
niu sprzymierzeńców, rzucając ją na pastwę nienawiści 
Niemiec. Bismark jest zresztą człowiekiem, który zdol­
nym jest takićj polityki. —

Państwo austyjackie.
Z rady państwa. Na posiedzeniu d. 3 bm. złożył 

p. Taschek sprawozdanie o wyniku obrad komisji finan- 
sowćj nad budżetem r. 1864. Komisja ta, złożona z 6 
członków izby niższćj a 6 wyższćj, miała wyrównać 
zmiany zachodzące w uchwałach obu izb. Otóż w nie­
których punktach zgodzono się na uchwałę izby niż­
szćj , w innych zaś nie można było dójść do porozu­
mienia. Sprawozdanie p. Taschka przerwano z powodu, 
że p. Plener musiał pójść na konferencje ministerjalną. 
Tak na tćm jak i na następnćm posiedzeniu 4 bm. 
przyjmowano po porządku większością głoców wnioski 
komisji. — Dnia 5 bm. na wniosek p. Giskry w izbie 
niższćj, a pana Kuefsteina w izbie wyższćj, okrzykami 
uniesienia wyrażono uznanie i podziwienie dla bohater­
skiego czynu armji austrjackićj w Szlezwiku, również 
jak i żal za poległymi. Na posiedzeniu 6]bm. przyjęła 
izba niższa projekt ustawy względem prawa Izraelitów 
do posiadania nieruchomości w Czerniowcach. —

— Na posiedzeniu izby panów 7 bm. złożyła ko­
misja finansowa sprawozdanie z czynności komisji, wy- 
sadzonćj do kontroli długów państwa. Z małemi zmia­
nami komisja zgadza się z uchwałami izby niższćj. —

— Na posiedzeniu izby niższćj dnia 9 bm. przy­
jęto ustawę finansową w trzecim odczycie. —

— N. Pan polecił telegrafem złożyć głównie do­
wodzącemu w Szlezwiku Wranglowi podziękowanie za 
pierwsze czyny świetne, a wojsku i oficerom wyrazić 
najw. zadowolenie. —

Królestwo polskie.
— Arcybiskup Feliński, wywieziony do Moskwy, 

wystósował do jednego z kanoników warszawskich list, 
w odpowiedzi na propozycję, aby dał nakaz zdjęcia 

! żałoby kościelnćj. List ten, tchnący najwyższą godnością 
! kapłańską, nakazujący wytrwałość w ober ucisku, kóń- 
: czy temi słowy: „Stokroć łatwićj i milćj mi będzie wal­
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czyć za was, i narażać się już z własnćm poniżeniem, 
aniżeli co gorsza, z ujmą interesów kościoła w ustęp­
stwa się wdawać“. —

— Na mieszkańcach warszawskich przykre sprawił 
wrażenie list, wystosowany do cara przez biskupa sej­
neńskiego, hr. Łubieńskiego w języku fraucuzkim. Ks. 
biskup wyraża w nim swe wiernopoddańcze uczucia i 
potępia powstanie. —

Z Warszawy donosi moskiewski korespondent 
do „Kreuz Ztg.“, że dnia 29 zm. zabrała policja mo­
skiewska uaczelnika miasta wraz z jego biórem taj­
ném, i uwięziono przytćm ogółem 134 osób. Już to ód 
początku powstania łapią i łapią ten Rząd narodowy,
— a on minio to ciągle istnieje! Chwalą się także Mo­
skale, że trafili na ślad archiwum Rządu narodowego.
— Donoszą również z Warszawy, że przyaresztowanie 

'awskiego doprowadziło do ważnych odkryć. Do so­
boty aresztowali Moskale w Warszawie i na prowincji

osób. „Dziennik powszechny“ donosi nadto o od­
kryciu 10 maszyn piekielnych, bomb i broni u fabry­
kanta octu Eckerta. —

— Z Warszawy wywieziono temi dniami 250 ofiar 
na Sybir. Między temi byli ks. Czajewicz’, Baraniecki 
Popiel i Brzeziński. W liczbie wywiezionych bylo zdaje 
się także 83 jeńców z Kalisza, przyprowadzonych d. 
25 zm. do Warszawy. —

— O bału, wyprawionym w Warszawie w ostatnich 
dniach zapust przez Moskali, opowiadają jeszcze nastę­
pne szczegóły charakterystyczne: Gdy młodą żonę pe­
wnego urzędnika zaprosił oficer moskiewski do tańca, 
ta rozpłakała się na głos. Witkowski zaś rzemieślni­
kom , którzy salę przyrządzali, potrącał przy wypłacie 
po ilkadziesiąt rubli jako składkę na bal. Konzul an­
gielski przybył na bai z żoną ; lecz przeszedłszy się po 
sali, g(iy widział tak dziwnie dobrane towarzystwo, 
zwrócił się ku drzwiom. Jeden z oficerów wniósł tak' loasi. 
„Tak, pojednajmy się prędzćj, abyśmy mogli ręka w 
rękę pójść bić tych niegodziwych Niemców“. —

— Dnia 25 zm. przybył na Pragę (przedmieście 
w Warszawie) oddział kozaków, zupełnie rozbity, bez 
lanc, bez karabinów i czapek; — przywieźli 8 fur ra­
nionych, jednego trupa; prowadzili także 38 koni luź­
nych kozackich. Gdzie ich to spotkało, niewiadomo. — 
D. 23 zaś pojmali Moskale we wsi Świdrach 7 party­
zantów. Jeden tylko z nich dzielnie się bronił; zabił 
2 kozaków, trzeciego ranił śmiertelnie, nareszcie sam 
poległ ; innych 6 osadzono w więzieniach na Pradze. 
D. 26 zm. Moskale aresztowali we wsi Kobyłce, o milę 
za Pragą 8 włościan za to, że ci według doniesienia 
miel należeć do organizacji narodowćj. Widzimy, że 
Moskale co raz częścićj i ostrzćj zabierają się teraz do 
włościan. —

- W Szadku powiesili Moskale 26 stycznia Jó- 
Z.G , K™OWs,kiego i Franciszka Polkowskiego, a w Łę- 

. stycznia Andrzeja Królikowskiego i Feliksa 
Wiszniewskiego. _ J

. j, ągustowskiem jen. Baklanów, złudziwszy 
żydów obietnicami do podpisania adresu, nakazał im 
pod karą wygnania na Sy r odprawić nabożeństwo w 
synagogach. Żydzi z Suwałk . Bi nabożeństwo i bie- 
nadę w synagogach, na którćj Moskale pokradli mnó­
stwo. rzeczy, z^ydzi oburzeni tym gwałtem do żywa za­
nieśli skargę. —

— We ws Porytej pod Żarn .rowem (w Augusto- 
Wskiem), przybyło 5 oficerów moskiewskich, przebranych 

w czamarki, do obywatela Wojcińskiego, z żądaniem 
posiłku : broni. Nierozsądny obywatel kazał im się u- 

j dać do naczelnika wojskowego. — „A do kogoż to?“ 
j — zapytali. — „Do Litwińskiego w Korytkach“. — 

Moskaie udawszy się tam, mimo wyparcia się wszyst­
kiego przez Litwińskiego, zbili go tak okropnie, że w 
drodze do Zambrowa umarł. —

Í — Do spokojnego miasteczka Dubienki (w Lubel- 
s em) wpadło przed kilkoma dniami kilku kozaków z 
oficerem i poczęło ną aierw jeździć po mieście i rozbi­
jać lud nahajkami. Następnie wpadają do bóżnicy i za­
czynają zgromadzonych tam żydów okładać nahajkami, 
żądając pieniędzy. .Na to nadjechał burmistrz Wolęcki, 

i starzec 30 letni. ' ydzi ,,rzawszy go, zaczęli prosić o 
pomoc. Tenże widząc naocznie, co się dzieje, przema­
wia do kozaków łagodnie, że powinni szanować każde 
miejsce religijne jakiegokolwiek oądź wyznania. Na to 
rzuciło się kozactwo na burmistrza, przywiązało go do 
konia i w ikąc przeszło pól mili, okładało ciągle na- 

I hajkami. Zona i córka jego udały się za kozakami i 
znalazły martwe ciało, zsiekane aż do kości. —

— W w ..zieniach hrubieszowskich znajduje się o- 
| gółem 26, ujętych w potyczce Komorowskiego pod Starą 

wsią dnia 18 zm. Po największćj części są oni lekko 
ranni. —

i — Moskale pov.iesî'i d. 12 zm. w Szawlach (na 
Litwie) Aleksandra Knczewskiego za udział w powstaniu.

Z pola walki. W Lubelskiem d. 22 stycznia pod 
Suchą Lipą niedaleko Żółkiewki starł się. Marecki z od­
działem moskiewskim, rozbił go w puch i zmusił do 
ucieczki bezładnej. Posuivajac się dalej, napotkał drugi 
oddział moskiewski pod Wierzbicą, i ten zniósł i napę- 

: dził tak, że mieszkańcy wsi Wierzbicy mogli wyjść i 
Hfl rannych i poległych zebrać do opatrzenia. Oddział pol­

ak: mimo odniesionego zwycieztwa musial w bok się 
cofnąć, n. i chcąc spotkać się więećj z Moskwą. Sko­
rzystali z tego marodery moskiewskie, i przyszedłszy 
do Wierzbicy, obdarli zupełnie wszystkich znalezionych 
tam rannych i poległych Polaków. Z pomiędzy przy­
niesionych do dworu ciężko rannych, jeden miał jesz­
cze na tyle głosu, że oświadczył, iż jest Mareckim. — 
D. 30 zm. jakiś oddział polski, dążący w głąb kraju, 

! napotkał i pobił pod Wulką gródecką, między Jarczo­
wem i Łaszczowem, oddział moskiewski, dążący z To­
maszowa do Łaszczowa. W niedzielę nazajutrz przy­
wiozła Moskwa do Tomaszowa 8 rannych z tćj poty­
czki, z których trzech już umarło; powstańców padło 
trzech. — Z za Buga spychają Moskale masy wojsk 

! w Lubelskie. Nie licząc Podlaskiego, jest tam przeszło 
40.000 wojska moskiewskiego. Wszystkie miasta i mia­
steczka zajęte, a nie mając tam już miejsca, roztaso- 

I wują się po wsiach. Łatwo zrozumieć, że takie siły i 
to ciągle pomnażane, nie mogą samego tylko powsta­
nia mieć na celu, i jeżeli już powszechnie głoszą, ze 
Moskwa gotuje się na wypadki, które z wiosny ogar­
nąć mogą znaczną część Europy, to czynią to nio bez 

i powodu. — Jen. Kostanda, sławny z obwijania powstań- 
j ców pojmanych w słomę, i palenia w ten sposób, ob- 



54

Jął komendę dywizji niegdyś Rzewuskiego i mianuje 
się komendantem lewego skrzydła armji poludniowćj.
— „Krak. Ztg.“ donosi, że d. 31 zm. w Sędziszowie 
potykał się patrol jazdy pod dowództwem Mazurskiego, 
z pół sotnią kozaków; padło 11 kozaków a 4 zostało 
ranionych. — D. 22 zm. oddział Rylskiego, złożony z 
żołnierzy, którzy walczyli niegdyś pod Lelewelem, po­
tykał się szczęśliwie z Moskalami pod Żółkiewką. Te­
goż samego dnia oddział Wróblewskiego pobił kozaków 
pod Kraśnikiem. 10 ujął w niewolę, a resztę rozbił. — 
„Dz. powsz? donosi także o dwóch potyczkach w Lu­
belskiem, z których jedna zaszła pod wsią Łuskami d. 14 bm. 
a druga pod Lubartowem d.20 z oddziałem Lenie wskiego.
— W miejsce jenerała Kruka mianowany jest Sawa 
głównodowodzącym powstańców w Lubelskiem. — W 
powiecie sieradzkim pod wsią Rodziety, potykał się 16 
stycznia oddział konny Kozłowskiego z Moskalami. „Dz. 
powsz.“ donosi, że w liczbie 15 ujętych do niewoli, 
znajduje się także Kozłowski. — W lasach pod Siera­
dzem d. 24 zm. waiczył oddział Gustowskiego. — Koło 
Częstochowy zaś potykał się temi dniami nowo utwo­
rzony oddział Millera. — W Krakowskiem oddział Rę- 
bajly, złożony z 300 ludzi, stoczył d. 20 zm. pod Rad- 
kowicami zwycięzką potyczkę. — W Płockiem ukazał 
się także w okolicy Ostrołęki znaczny oddział powstań­
ców, przeciw któremu Moskale wysłał; 31 zm. wojska 
z Warszawy. Ogółem na wszystkich punktach Kongre­
sówki pojawiają się mimo zimy drobne oddziały po­
wstańców, co Moskwę najbardziej martwi. — Według 
„Pos. Ztg.“ zaszła też temi dniami w Grodzieńskiem 
na Litwie krwawa walka z Moskwą. Na Litwie odzna­
czają się także oddziały z włościan złożone pod wo­
dzą Bitego i Pujdaka. — Jenerał Edmund Tacza, 
nowski, stawiony niedawno przed sąd wojenny z po­
wodu opuszczenia oddziału, a następnie za niewinnego 
uznany, ma się obecnie zajmować tworzeniem korpusu 
ochotniczego w Konstantynopolu. Oddział ten złożony 
z wychodźców polskich z Anglji i Francji, ma wkro­
czyć przez Mołdawię na Ukrainę. —

Niemcy i Danja.
— Jenerał Wrangcl, główno-dowodząey siłami 

austrjacko-pruskiemi w Szlezwiku, tłumaczy przyśpie­
szenie króków nieprzyjacielskich tćm, że Duńczycy na­
łożyli ogromną kontrybucję na Szlezwiczanów, a on 
chciał ochronić ludność od ciężaru, któryby nieprzyja­
cielowi przysporzył środków do prowadzenia wojny. W 
wojnie tćj rozwinęli Prusacy ogromne siły, a Austrja 
zajmuje stanowisko drugorzędne. Jeżeli prawdą jest, że 
rząd austrjaeki zamyśla wysłać do Szlezwiku znowu 
15.000 wojska, to siły austrjackie wynosić tam będą 
45.000, podczas gdy Prusacy wprowadzili. 60.000 woj­
ska do boju. Z donosień dotychczasowych widzimy, że 
wojna ta przybiera zaciętszy charakter, jakto się Niemcy 
spodziewali, sądząc, że Duńczycy uciekną za pierwszym 
wystrzałem. W napadzie na Missundę, o którym dono­
siliśmy poprzedin f stracili Prusacy 300 ludzi, nic nie 

wskurawszy. D. 3 bm. lepićj powiodło się Austrjakom, 
przy szturmie na Königsberg, lecz okupili zwyeięztwc 
stratą 519 ludzi i 30 oficerów. 8 kompanja pułku ga­
licyjskiego Martini została prawie do nogi wyciętą. 
Krew polska lała się w tym dniu hojnie za sprawę nie­
miecką. Między rannymi znajduje się pułk. Benedek i 
major Strański, a między poległymi major Stampfer. D. 
4 bm. nie przyszło do żadnego starcia. Austrjacy o- 
szańcowali się na zdobytćm stanowisku, a 5 bm. woj­
ska austrjacko-pruskie rozpoczęły silną kanonadę na 
fortyfikacje duńskie Lollfus. Tegoż dnia znajdowała się 
główna kwatera austrjacka w Lottorf, i tego jeszcze 
dnia przyjmował dowódzca austrjaeki deputację z mia­
sta Szlezwiku, która go uwiadomiła o ustąpieniu Duń­
czyków. W skutek tych doniesień poruszyły się wojska 
austrjackie d. 6 bm. o godzinie 4'/a z rana przeciw 
Dannewirk, ażeby utrudnić nieprzyjacielowi odwrót i 
odebrać mu część materjałów wojennych. O 7 g. zrana 
znajdowała się już główna kwatera austrjacka w zamku 
Gottorf, i ztąd poczęto ścigać Duńczyków, maszerują­
cych ku Fleusburgowi. 60 dział ciężkiego kalibru, za- 
gwoźdzonych pozostawili Duńczycy w Dannewirku. 
Przyczyna opuszczenia Dannewirku przez Duńczyków 
jest dwojaka: wojskowa i polityczna. Prusacy przekro­
czyli zeszłej nocj Szleję pod miasteczkiem Arnis; byli 
by więc napadli z tylu na wojska duńskićb i odcięli 
by im tćm sposobem odwrót. Z drugićj strony powo­
dem opuszczenia tych fortykacji ma być podług niektó­
rych dzienników naleganie Anglji, a to żeby jćj dać 
czasu do przygotowań wojennych. D. 6 bm. o godzinie 
8 zrana poczęli huzarzy austrjaccy ścigać Duńczyków 
pod osobistćm dowództwem fmp. Gablenca. Pod Over­
see przyszło do bitwy, do której dowódzca austrjaeki 
wciągnął także artylerję i brygadę Nostic. Duńczycy 
walczyli dzielnie. Austrjacy zdobyli 6 dział, wielką li­
czbę przyrządów wojennych i ujęli 200 Duńczyków. 
We wszystkich miastach Szlezwiku, zajętych przez woj­
ska sprzymierzone obwołuje lud Augustenburga księciem 
panującym. —

— Austrjacy dogonili nieprzyjaciela d. 6 bm. pod Ji- 
bek. Tu biły się ze strony austrjackićj pułki: belgijski 
(Styryjczycy) i "heski (Górno-Rakusy). O dwie mile da­
lej pod Översee przyszło powtórnie do bitwy. Pułko­
wnik z pułku belgijskiego, książę Wirtemberski jest 
między ciężko rannymi. Prusacy dogonili Duńczyków 
pod Idstedt i tu przyszło także do walki zaciętej. Au­
strjacy stracili w bitwie pod Ubek 28 oficerów w ran­
nych i zabitych. O stratach ogólnych dotąd nie wiado­
mo. — Dnia 8 bm. posuwali się Austrjacy z Oversee 
(głównćj kwatery) na. północ. Tegoż dnia główna kwa­
tera pruska była w Glticksburgu. Straty duńskie wy­
noszą dotąd ogółem 1000 ludzi, z których 300 padło 
lub leży w szpitalach, a 700 zachorowało z powodu 
wilgotnego powietrza. — Późniejsze wiadomości dono­
szą, iż ogółem w ręku wojsk sprzymierzonych znajduje 
się 120 dział duńskich. Duńczycy opuszczając zamek 
w Gottorp, chcieli takowy wysadzić w powietrze, lecz 
król zakazał, chcąc ochronić swe miejsce rodzinne. Ar­
mia pruska posunęła się z Glticksburgu do Düppel i 
zajęła tamtejsze szańce, chcąc Duńczykom odciąć drogę 
do Jtitlandji. — Dnia 9 bm. była główna kwater--, au­
strjacka w Frörup. Obie armie podzieliły się działami 
zdobytemi, a następuie postanowiono zrównać Danne- 
wirke, co rozpoczęto rozbrojeniem szańców. W bitwie 
pod Oversee ujęto 9 oficerów i 605 żołnierzy duńskich. 
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Austrjacy stracili w zabitych 17 oficerów i 500 żołnie­
rzy w rannych, których sprowadzono do Szlezwiku 
(miasta). — Chorągwie szlezwicko-bolsztyńskie powiewają 
wszędzie bez przeszkody ze strony sprzymierzonych, 
lecz niemieckie każą zrywać. Główna kwatera pruska 
znajdowała się tego dnia w Flensburgu, gdzie zabrano 
Duńczykom 12 okrętów transportowych. —

Administrację części Szlezwiku, już zajętych 
przez wojska sprzymierzone, oddano dwom komisarzom 
cywilnym. Ze strony pruskićj przeznaczony jest na to 
baron Zedlitz, były prezydent policj' berlińskiej, ze 
strony austrjackićj p. Brenner Felsach, który był po­
słem austrjackim w Kopenhadze. —

— Książę Augustenburg ofiarował Wranglowi 10.000 
ochotników swoich. Wrangel odmówił wszakże przyję­
cia, iż nie potrzebuje „rewolucjonistów“. —

— Z Ameryki przybył pułkownik Kapf, ofiarując 
księciu Augustenburskiemu w imieniu Niemców, służą­
cych w Ameryce pólnocnćj, 100 oficerów i 5000 żoł­
nierzy doświadczonych. Organizacją ochotników w Al­
tanie zajmuje się Du Płat, minister augustenburgski. — 

'u i owdzie zaczynają małe książęta niemieckie za przy- 
ładem Prus zakazywać zbieranie składek do skarbu 

Angustenburga. —
7- WRendsburgu mają rozstrzelać wójta z Fleckeby, 

nazwiskiem Blauenfeld za naprowadzenie Prusaków na 
hnją austrjaeką podczas mgły, w skutek czego obie 
strony dały do siebie ognia. — Nie wiadomo, czy Blau- 
'u.eld sam swoje usługi ofiarował, czy go też Prusacy 
do us.ag nakłonić ebcieli. W pierszym wypadku postę­
pek jegc daje się wytłumaczyć przywiązaniem do oj­
czyzny. Jeżeli zaś Prusacy gwałtem zmusić go chcieli 
do zdrady obowiązków, jakie na nim ciążyły, raz jako 
na urzędniku, powtóre jako Duńczyku, egzekucją ta­
kową świat ucywilizowany potępić będzie musiał. _

Prusy. „Posener Zig.“ donosi, że żaden z posłów pol­
skich , atórych za uchwałą sejmu wypuszczono z wię­
zienia berlińskiego, nie uszedł przed powtórnćm uwię­
zieniem po zamknięciu izby Już i Szumau znajduje 
się w Hausvoigtei, Łubieński zaś został puszczony na 
wolną stopę. Temi dniami prokuratorja rządowa ma 
wytoczyć akt oskarżenia. Śledztwa po więkśzćj części 
pokończone, lecz do niczego nic doprowadziły. ?. Nie­
golewskiemu, który leży chory, postawiono straż przed 
domem. —

Francja. Parlament francuzki obradować będzie do 
5 kwietnia. Obecnie toczą się obrady nad budżetem. 
Baron Brenie w senacie przy debatach nad kredytem 
dodatkowym ganił politykę Izby niższćj, która domaga 
się pokoju, choćby nawet z poniżeniem Francji. Mówca 
jświadcza, że taka polityka pokojowa utrudnia cesa- 
rzowi wszelkie działanie na korzyść Polski i podwaja 
pi adowania Moskwy. Odbudowanie Polski było zaw­
sze celem polityki francuzkići od czasów Ludwika XVIII, 
a idy nasæpny rząd czuje sie spadkobiercą tćj tra­
dycyjni p Iityki Francji wz Jedem Pot ki. li tego po­
wodu zyczy r.obie Br. Brenie, aby nie ścieśniać władzy 
monarszej w sprawach pokoju i Wbjny. —

, Angija. Parlament angielski otwarty został d. 4 bm. 
.e p. .ez Iową osobiście, lecz przez komisarzy kró­

lewskich, którzy odczytał: mowę tronową. Takowa roz­
poczyna się od oznajmienia, że księżniczka Walii po­
wiła córkę. O sprawie szlezwickićj wzmiankuje, iż jak 

dotąd, tak i nadal rząd czynić będzie usiłowania po­
kojowe; zarazem mowa tronowa zwraca uwagę na za- 
wikłania, jakieby mogły wyniknąć z zbrojnego wystą­
pienia Anglji. O Polsce i Włoszech nie masz wzmianki. 
Po przeczytaniu mowy Izba postanowiła odpowiedzieć 
adresem ; przy tćj sposobności hr. Derby ganił politykę 
zagraniczną w Izbie lordów, a ď Izraeli w Izbie niż­
szćj. Ostatni zarzucał Russelowi brak odwagi w spra­
wach europejskich, obrażenie Francji, zachęcanie Pola­
ków i Duńczyków do oporu, a potem opuszczenie ich 
zupełne. Minister Rüssel bronił się w Izbie pauów, a 
Palmerston w Izbie niższćj. Debaty nad adresem wy­
świecą politykę zagraniczną Anglji; przewidują nawet, 
że lord Rüssel będzie musiał wystąpić z ministerstwa. 
Dzienniki niemieckie, czyniąc uwagi nad mową trono­
wą, dziwią się nad bezbarwnością tejże. Stara Anglja 
traci widocznie na znaczeniu i powadze. Nawet w Pru- 
siech i HiszpaJi uważanoby taką ogólnikową mowę 
za nie odpowiednią czasowi. —

Wiochy. „Köln.Ztg.“ donosi, iż ministerstwo włoskie 
wystosowało do gabinetu wiedeńskiego energiczny pro­
test przeciw ciągłemu zbrojeniu się w Weneckiem, a 
osobliwie przeciw rozszerzan.u fortyfikacji na ziemi, n- 
znanćj traktatem zurychskim za neutralną. Odpis noty 
tćj udzielono Napoleonowi i dopiero po przyzwoleniu z 
jego strony wysłano takową do Wiednia. Ztąd widać, 
że Wiochy chcą koniecznie pozoru, aby mogli rozpo­
cząć walkę. — Komunikacja telegraficzna między Wie­
dniem a Turynem przez Wenecję została przerwaną.

— Ogólnie mówią o blizkićm przyjęciu dyktatury 
przez Wiktora Emanuela. Wysłany przez rząd włoski 
do Paryża Pasolini wrócił już, lecz co przywiózł, nie 
wiadomo. Król wyjechał na tydzień do Medjolanu. W 
obec uzbrojeń ze strony Austrji w Weneckiem, rząd 
włoski nie pozostaje także w tyle. Twierdzę w Brescji 
opatrzono 42 świeżemi działami i amunicją. — W Ge­
nui policja włoska tropiła zeszłego tygodnia Mazziniego, 
lecz jak zwykle nie znalazła go. Rozrzucił on tam pla­
katy z godłem: „Nigdy z rządem, zawsze z narodem. 
Rzym a potem Wenecja.“"—

Rumunja. D. 22 zm., kiedy w Bukareszcie odbyło 
się solenne nabożeństwo na intencję Polski, a konzul 
moskiewski wsiadał do powozu, by jechać do księcia 
Kuzy i żądać zakazu mszy i uwięzienia uczestników, 
lud zebrał się przed jego pomieszkaniem i wyprawił 
mu kocią muzykę, goniąc za powozem z niesłychaną 
wrzawą i hałasem. —

Rozmaitości.
| — Okropny wypadek wydarzył się d. 8 stycznia w Sant-

Jago, w stolicy rzcczypospolitćj Chili w Ameryce. W kościele 
jezuickim „la Campagna“ o 8 mój godzinie wieczorem odbywało 
się w obecności mnóstwa pobożnych uroczyste nabożeństwu na 
cześć P. rfarji. Kościół przystrojony sztucznemi kwiatami i róźne-

; mi ozdobami , oświecono 2000 płomieni kamfinowych. Gdy ko­
ścielny zbliżał się no obrazu Matki Boskićj, by go oświecić, bu- 

i chnął płomień tak wysoko, że w okamgnieniu zajał sie ołtarz, a 
i następnie rusztowania drzewiane i powała. Podczas gdy tłum lu­

dzi cisnął się ku drzwiom wchodowym, wydając okrzyki przera-
i żenią, padały nań belki gorejące, a cala nawa kościelna prze- 
Í mieniła się w jeden stos ofiarny. ^Niewiasty z bujuemi włosami 
i stały jak słupy gorejące, potém więdły, a nareszcie padały na

węgiel spalono. Temu wszystkiemu towarzyszyły jęki i płacz 
20.00U ludzi, zgromadzonych około kościoła. Niesłychane wysi-

i lenia były daremnemij, a nieszczęśliwe ofiary wyciągano skrwa- 
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wionę i najokropniéj popalone; po niedlugiéj chwili około 1800 
ciał zwęglonych leżało pod dogorywającemi zgliszczami. Naza­
jutrz w całćm mieście było głucho i pusto. Każda niemal rodzina 
poniosła okropne straty. Postanowiono na miejscu spalonej świą­
tyni urządzić świetny park z pomnikiem dla 2000 spalonych ofiar.

— W prowincji Arizona w Ameryce północnćj odkryto 
nowe pokłady złota, które przewyższają pod tym względem Ka- 
lifornję i Australję. Złoto napotyka się tam w dużych ziarnach, 
dochodzących wielkości orzechów laskowych, i tak często, że ci 
co mają szczęśliwą rękę, w jednym lub dwóch tygodniach ty­
siąc dolarów zyskać mogą. Bogactwo to kraju zresztą piasczy- 
stego i pustego ściągło już mnóstwo miłośników złota. —

— Wielką pogónkę na szczury wyprawiono temi dniami 
w Paryżu w kanałach podziemnych na prawym brzegu Sekwany. 
800 ludzi użyto do spędzenia szczurów ze wszystkich pobocznych 
kanałów do głównego kanału, który się znajduje przy moście 
Ausuier. Kanał ten zamknięto, wpuściwszy tam najpierw 40 psów. 
Walka była z obu stron zaciętą i trwała 45 godzin. 15 psów i 
110.000 szczurów poległo, a 15 psów jest ciężko rannych. —

— Wieczorem d. 5 bm. popełniono w Krakowie dwa mor­
derstwa. Na ulicy jagiellońskićj znaleziono ciało człowieka śre­
dniego wieku, zakłutego kilkokrotnćm pchnięciem noża czy szty­
letu, a niedaleko kościoła Kapucynów zamordowanego również 
pchnięciem wielokrotnćm mężczyznę, mogącego mieć lat 20 kilka. 
Tamten miał się nazywać Rogowski, ten Chojnacki. Wieść po­
wszechna przypisuje tym morderstwom charakter polityczny. —

— W Pradze zabrała policja 29 stycznia br. broszurę cze­
ską pod tytułem: Polska w świecie słowiańskim; w poniedziałek 
zaś uwięziono jćj autora p. Kristana, znanego w świecie litera­
ckim pod nazwiskiem Piechowskiego, jako poszlakowanego o 
zbrodnię stanu. —

— Dnia 22 zm., jako w rocznicę powstania, odbyło się w 
Starym Sączu, w kościele farnym nabożeństwo żałobne za pole­
głych w boju z barbarzyństwem moskiewskiém, przy licznćm 
zgromadzeniu pobożnych. —

Z Cieszyna.
Sprostowanie.

Od c. k. prokuratorji w Cieszynie. Do Pana Pa­
wła Stalmacha, redaktora i wydawcy „Gwiazdki Cie- 
•szyńskićj“ w Cieszynie.

Na podstawie §. 19 u. p. prostuje się artykuł o ostate- 
cznćj rozprawie w procesie par Matuszek, oskarżonej o ot: cie 
męża, zamieszczony w dzisiejszym 6 numerze „Gwiazdki Cie 
szyńskićj“ na stronnicy 48 w lewćj oddziałce o tyle, że prokura­
tor nie cofnął (jak mylnie zamieszczono) oskarżenia o tę zbro­
dnię, lecz wniósł, by obwinioną uwolnić od zarzutu tej zbrodi ', 
z powodu niedostateczności dowodów.

Sprostowanie niniejsze ma być w następuym numerze i to 
na tćm samem miejscu, na którćm było sprawozdanie, i temi sa- 
memi czcionkami wydrukowane.

Od c. k. prokuratorji. Cieszyn 6 lutego 1864.
C. k. prokurator : HorzineK.

— Na dzień 28 bm. ustanowiony jest wybór nowego su­
perintendenta morawsko-ślązkiego. W zborach polskich Ślązka 
zdaje się być niewątpliwym wybór ks. pastora Żlika w Cieszynie.

— Dnia 4 bm. z rana aresztował c. k. komisarz policji w 
Hruazowie p. Geringa, asystenta północnój kolei i odwiózł go do 
Berna z takim pośpiechem, iż p. Gering nie miał nawet czasu po­
żegnać się z rodziną. Wszyscy, znający p. Geringa, szczćry ł irą 

udział w jego smutném położeniu. Aresztowanie to ma być w 
związku z ucieczką kilku internowanych z Ołomuńca. Oprócz 
tego jeszcze kilka innych osób przyńresztowano. —

Ceny na targu w Cieszynie d. 6 lutego: pszenica 4 zł. 3 
kr., żyto 2 zł. 69 kr., jęczmień 2 zł. 47 kr., owies 1 zł. 63 kr., 
ziemniaki 1 zł. 20 kr., masło 54 kr.

Ostatnia poozta.
— Duński jenerał Meza został usunięty z powodu, iż co­

fnął się z Dannewirku. W Kopenhadze panuje ogromne wzbu­
rzenie umysłów i wszyscy wietrzą zdradę. Dnia 8 bm. wrzał za­
cięty bój pod Bau (na północ od Flensburga) i pod Kupfermühle. 
— |Z powodu wielkiego wzburzenia w obozie Duńczyków, wy­
dała duńska Bada państwa na wniosek biskupa Monrada adres 
do wojska, zapowiadający dalsze prowadzenie wojny. — Dnia 9 
lutego ,'przednie straże niemieckie stały pod Rinkenis, niedaleko 
słynnych fortyfikacyj Düppel, gdzie oczekują walki rozstrzyga­
jącej. -

— Z Paryża donoszą, że traktat między Austrją, Prusami 
i Moskwą, jeżeli nie jest jeszcze podpisany, to przynajmniej zu­
pełnie umówiony. Przedmiotem umów' ma być sprawa duńska i 
polska. —

Ł. 1088. Obwieszczenie.
Dnia 17 lutego 1864 o 9 godzinie zrana rozpocznie się na 

arcyksiążęcym folwarku Mojskim z powodu konkursu, otworzo­
nego dni: jbm. do L. 986 čiv. na majątek Emila Pawłowskiego, 
byłego dzierżawcy, publiczna licytacja, przy którćj różne bydło, 
jako to: konie, krowy, nierogacizna, drób itd. w wartości sza­
cunkowej 1475 złr. 40 kr. w. a. publicznie najwięcćj ofiarującemr 
za gotówkę, a w razie potrzeby nawet niżej ceny szacunkowćj 
sprzedane będzie. Ku czemu ;ię chęć kupna mających zaprasza.

C. k. miejski delegowany urząd powiatowy.
Cieszyn 9 lutego 1864.

C. k. radca sądu obwodowego,
Segeth.

Na sprzedaż
wystawiają nieobecni właściciele swój wielki dom zajezdny JL 
gościnny wraz z polami i zabudowaniami sklepioneu.i, w gmi­
nie Bobrek pod N. 1., o V4 godziny od Cieszyna przy drodze 
cesarskiej blizko rzeki, bardzo korzystnie położony. Warunki wy­
płaty są łatwe. Bliższą wiadomość powziąć można u mieszkają­

cej tamże pelnomocniczki pani Karoliny Zwilling.

Prawdziwe Rygajskie nasienie lnu, 
uprawianego w Ślązku w dobrach arcyksiążęcych, jest do naby­

cia u Karola Bernacika w Cieszynie.

Korespondencja redakcji.
— Wy. X. P. U. w Z. p. U. S. W pierwszym Nrze ogło­

siliśmy, iż potrzymanie pierwszego Nru uważauem będzie za chęć 
dalszego odbierania. — JW. Fr. hr. W. w Krakowie. Przedpłata 
na rok bieżący uiszczona. — Wy. X, A. M. w W. p. B. Rekla­
mowany Ner hyba na poczcie zginął, odsyłamy regularnie. - 
Wy. Fr. Trz. w Kr. W reklamie odesłania należytości, nie było 
przypisane, za który czas ta naleźytość, bo jak wiadomo, w śród 
ku listów drukowanych i bez zapieczętowania rozsyłanych, nie 
wolno nic dopisywać. — Wy. W. B.‘w P. p. B. Przedpłatę w 
grudniu na pierwsze półrocze 1864 otrzymaliśmy ; lecz za drugie 
półrocze 1863 nie było zapłacone. — Wy. Ks. W. Kw. w Ist. p. 
Jabł. Od 1 pażdz. 1863 dotąd nie było przedpłacone ; niniejsza 
półroczna przedpłata wystarcza tylko do 1 kwietnia, a nie do 1 
pażdz. rb. —

Szanownych Odbieracieli Gwiazdki, którzy przed­
płaty jeszcze nie ponowili, upraszamy o rychle uiszcze­
nie tejże. —

Drukiem Karola Prochaskl. Odpowiedzialny redaktor i wydawca P. Stalmach.

nSjpj, -Jpapni -sjj *Á*



Cena w miejsca: 
całorocznie 4 zł. 
półrocznie 2 zł. 
ćwierćrocz. 1 zł. CVM nii Z p.iesjlką pacstową: 

całorocznie 4 zł. 60 k. 
półrocznie 2 zł. 30 k. 
ćwierćrocz. 1 zł. 15 k.

Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

jłciniŁ XYllsty. Wychodzi co sobota. ZWar. ». Cieszyn dnia 20 Łntego 1864 roku.

Sawa Caliński.
Obrazek z niedalekićj przeszłości.

L Rzeź w Niemirowie.
Pięknaż to i cudna ta Ukraina! Gdzie tylko zato­

czysz okiem, wszędzie szeroki siny step — tu okryty 
niezmierzonemi łanami- złotokłosćj pszenicy, falującćj 
powiewem stepowego wiatru, tam znowu w dali sinie- 
J^céj zielonemi burzanami, mogiłami i morzem traw nie- 
zbrodzonych . :. I cicho, tęskno jakoś wśród tych sinych, 
szerokich stepów; — zdała tylko, z nad Irpienia łub 
Sieniuchy doleci cię gwar i szum dziwny, wichrem ste­
pów zamącony; ni to szum „Czarnego boru“, ni głu­
chy jęk rozhukanego wichru Ukrainy — szum oczere- 
tów, przeciągły i rzewny jak dumka mołojca, tęsknią­
cego za ukochanym stepem, za rodzinnym Bohem.... 
■> gdy słonko po całodziennej wędrówce schyli się ku 
zielonym stepom, i legnie znużone w jasne łóżeczko 
Irpienia, uciszają się wtenczas wiatry, milkną nawet 
gwarliwe oczerety jeziór, a pogodne, ciche niebo wy­
iskrzą się tysiącami gwiazd ... Cisza wtenczas na ste­
pie — rumak tylko dziki, zakryty burzanami i łobodą, 
rzeżwi się rosą i chłodem nocy, lub bąk wodny huká 
w oczerecie....

W tćj to pięknćj ziemi, wśród starych mogił i kur- 
kanów ujrzysz piękną schludną wioseczkę; — białe u- 
kraiùskie chaty świecą się tam zdała, okalając jakby 
wiankiem stary, lipami ocieniony dwór.

W starym tym dworze, w jednéj z obszernych 
komnat, siedzi za stołem zarzuconym papierami, osi­
wiały lecz tęgi jeszcze mężczyzna; — biały wąs zwisł 
mu na piersi, głowę oparł na ręce, a bystrém okiem 
wodzi po papierze, po którego kształcie łatwo pozna­
my list.

"FTm’ • • • • mruknął pokręcając siwego wąsa, nie
okoi Pragdz’w‘e dlaczego, bardzo mnie ten list nie­

cki01 a Wn L SZ.Czér^’ Jak Pisze> kochający przyja- 
.. .’ J ' Je&o życie ma ode mnie zależeć... 

ez na oga ja y to mogło być, ażeby prawdziwy, 
szez ry przyjacie wystawiał mnie na niebezpieczeństwo, 
grożące m. od chytrych hajdamaków, gdybym „dla oca­
lenia jego losu“ pozostał dziś przez noc w domu?!“

I szybko zerwał się stary szlachcic z ławy, prze­
szedł ku oknu, oświeconemu bladćm światłem księżyca 
a gęste, ciemne brwi nasunęły mu się ku oczom....’ 
»Późna już noc ... godzina oznaczona mija, a jego do­

tąd nie ma.... no, bądź co bądź, zaczekam jeszcze 
chwilkę“ ...

I szybkim krokiem począł się przechadzać po sta- 
rćj komnacie, co chwila niespokojnie pomrukując i po­
kręcając siwego wąsa. W tćm stanął — a usłyszaw­
szy jakiś dziwny, pomieszany gwar i krzyk na podwó­
rzu, szybko poskoczyl ku oknu.

„Zdrada!“ — wykrzyknął przerażony, porwał z 
nad łóżka wiszące pistolety, i krzyż święty na piersiach 
uczyniwszy, odciągnął kurki...

W tćm z łoskotem otwarły się drzwi komnaty, a 
zgraja dzikich hajdamaków z wodzem na czele wto­
czyła się przez nie. Podwójny huk wystrzału rozległ 
się ponuro po komnatach, i otoczony gęstą mgłą dymu 
leżał we krwi wódz hajdamaków. Dziki okrzyk wydała 
przerażona tłuszcza, i wśród powszechnego krzyku, ję­
ków i rozpaczy, przebudzonych niewiast, rozpoczęła się 
okropna rzeź ....

— Jasno, strasznie, gore stary dwór ; płomienie o- 
garniają całą budowę,-a dach co chwila kawałkami za­
padając się, wyrzuca z swego łona tysiące iskier. W 
około, szćroko wzbiła się jaskrawa łuna —- wśród nićj 
wrzeszcząc i piszczą«, łatają sowy i puhacze.

Przed zgliszczami starego dworu leżą rozciągnięte 
we krwi zwłoki znajomego nam szlachcica, o szlache- 
tnćm licu,, z długim białym wąsem — to trup Sawy, 
sławnego pogromiciela dzikich hajdamaków ...

IL Po dwudziestu latach.
Było to około roku 1770. Wiele już, wiele lat mi­

nęło od powyżćj opisanych zdarzeń; à w naszćj nie- 
szczęśliwćj Polsce znów bratnia krew pociekła i szć- 
roką strugą rozlała się po biednćj tćj ziemi. __ Na
tronie Chrobrych i Jagiellonów siedział podówczas Sta­
nisław August, o którym się to dobrze wyraził nasz 
śpiewak Janusz — że „Stanisław był królem — kiep 
odpuść mu Panie!“... i było jakoś ponuro, smutno 
cicho. — W zamku warszawskim tylko, lub w Willano- 
wie jaśniały światłem i przepychem obszerne sale 
grzmiała muzyka, i wesoło po całych nocach tańczono’ 
i bawiono się, rozrywając króla, który jak ów zniewie- 

iia nrdanapal otoczony gładkiemi dziewczęty i 
francuziałym dworem, zapomniał wśród rozkoszy o swćj 

nieszczęśli ćj ziemi, którćj nazywał się niestety, ojcem j
I znowu jesteśmy w naszćj pięknćj Ukrainie, na ’ 

zielonym, szćrokim stepie, i znowu wokoło nas:
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.. . szumią trawy i burzany,
I zielono skróś, o! sino, 
Jako fale wciąż kurhany, 
Step a step, a rozbujany ... (> Bobdaji Zileskiega).

Szeroko wokoło jaśnieją ogniska, rżą zakryte bu­
rzanami ukraińskie rumaki, a po stepie rozlegają się 
śpiewki dzielnych mołojców. Przy ogniskach w koło 
siedzą gwarząc żwawi chłopcy, tu jedząc, tam popija­
jąc złoty miód, lub podparłszy się po obozowemu na 
rękach, dumając i nucąc ...

Przy osobném ognisku siedzi zadumany wódz; gło­
wę ze smutkiem oparł na ręce, szablę na ziem opuścił, 
a myśli gdzieś daleko za stepem bujają —- pewnie o 
jakiéj czarnobrewéj dońce, która może już oczy wypła­
kała, wyglądając ukochanego ...

Niedługo trwała wesołość i radość dzielnej drużyny 
mołojców; zadumany attaman powszechną zwrócił na 
się uwagę, a wokoło na wpół zdziwione i smutne spoj­
rzenia kozacze zdawały się pytać o przyczynę smutku 
i ponurego jakiegoś milczenia ukochanego ich batka.

„Attamanie nasz kochany, dzielny Sawo, czemu 
dziś, gdy wszyscy się cieszymy, twoje lica zadumané?“ 
dawały się słyszeć wokoło smutne zapytania; — „czemu 
dziś, gdyśmy zwycięzko pobili i nagnali za step, z na­
szej drogiéj Ukrainy chytrego Moskala, ty nie podzie­
lasz z nami powszechnéj radości, i nie zasiędziesz do 
wspólnćj uczty?“

Zadumany Sawa podniósł głowę i rozczuloném i 
wdzięcznćm okiem powiódł po wiernej swej drużynie.

„Darujcie mi, moje dzieci“, ozwał się, „że z wami 
dziś nie podzielę radośnćj uczty, jaką chcecie uczcić 
nasze zwycięztwo nad wrogiem. Posłuchajcie, wam, 
wiernéj mojéj dziatwie wynurzę wszystko, co tylko 
mam ukrytego w sercu, co mi smutkiem i zadumą cięży 
na myśli...“

„To opowiadajcież batku!“ — wtrącił jeden z star­
szych Ukraińców. C. d. n.

Oświata w lloskwie-

Jeżeli rząd moskiewski mógł ministerstwo oświe­
cenia nazwać „ministerstwem oświaty ludu“, to nie za­
dziwi nikogo, że artykułowi temu taki daliśmy napis. 
Wszakże całemu światu wiadomo, że wszelkie instytu­
cje moskiewskie podobne są do drzewa spróchniałego, 
na którym jeszcze zdrowa zielenieje się kora. Trady­
cyjną dążnością carów moskiewskich jest uiszczenie 
wszelkich wyższych uczuć w narodzie, przytłumianie 
każdego wolnego objawu, który by mógł kiedyś się 
stać zgubą potęgi, opartćj na bagnetach tłuszczy car- 
skiéj. Obok takićj polityki, ileż słyszymy w płatnych 
rublami zagranicznych dziennikach pięknych przechwa­
łek o reformach, uszczęśliwieniu poddanych itp. ? Ztąd 
to pochodzi, że ludzie, którzy nie mają wyobrażenia o wła­
ściwym stanie rzeczy pod rządem carów, i wiadomości 

swe czerpią jedyuie z takich dzienników, potępiają Po­
laków, że pogardzili reformami, i radzą im zapukać po­
kornie do wspaniałomyślności wielkodusznego cara, z 
którym to wyrazem przy každéj sposobności wyjeż­
dżają, jak z ślepym koniem na targ.

Odkąd Moskwa uszczęśliwiła Polaków swojemi re­
formami tak dalece, że aż powstanie zrobili, i dla Kon­
gresówki utworzyła osobną komisję oświecenia, którćj 
dyrektorem był początkowo Wielopolski, — odtąd „mi­
nisterstwo oświaty ludu“ w Petersburgu zawiaduje 10 
okręgami naukowemi, do których wspaniałomyślny car 
raczył wcielić także tak zwane prowincje zabrane (Li­
twę, Podole, Wołyń, Ukrainę). Na czele każdego o- 
kręgu naukowego stoi kurator z adjunktem. Kuratoro­
wie ci zdają sprawę ministerstwu ze stanu pojedyn­
czych zakładów naukowych, starają się o potrzeby ta­
kowych, a nareszcie udzielają pozwolenia do wszelkich 
przedsiębiorstw, tyczących się oświaty ludowéj. Przy­
znać potrzeba, że w ręce panów tych złożono bardzo 
ważne działania; spodziewać by się więc należało, że 
przy wyborze na taką godność rząd ściśle baczy na 
ich zdolności i charakter. Jakże zaś zadziwić musi ka­
żdego, przepatrującego spis tych dostojników, gdy czyta, 
że kuratorem w Moskwie jest jenerał-major, w Char­
kowie jenerął-porucznik, w Wilnie znowu jenerał-poru- 
cznik, a w innych okręgach tajni radzcy cara Jegomości.

Ażeby oświata ludu mogła się skutecznie rozkrze- 
wiać, to powinna być przedewszystkiem wyjętą z pod 
zasad wojskowych, a w dostojnikach swych nosić rę­
kojmię wolnego rozwoju wykształcenia duchowego. Wy­
obraźmy sobie koszary, w których mieszkają chłopcy 
umundurowani, jak żołnierze, w których nareszcie za­
prowadzoną jest karność zupełnie wojskowa, a będzie­
my mieć wyobrażenie o szkole moskiewskiej. Czyż ka­
żdy jest w stanie łożyć na wykształcenie dzieci tyle 
pieniędzy, żeby go można ubrać po formie, — pominąw­
szy już ogromną taksę szkolną, jaką od uczniów się 
opłaca. Z drugiéj zaś strony, czyż wychowywanie woj­
skowe nie odstręcza wielu od udziału w tych szkołach? 
Niejeden pomyśli sobie: Cóż taki wojak rozumié? Ztąd 
to pochodzi, że wielu liberalniej szych i oświeceńszych 
Moskali, zamiast kształcić swe dzieci w kraju, wysyła 
je za granicę, najczęściej do Niemiec; dlatego też wi­
dzimy, że u steru rządu moskiewskiego są w wiçkszéj 
części Niemcy, a przynajmniej ludzie, którzy w Niem­
czech pobierali nauki. Na dworze moskiewskim niem­
czyzna tak dalece wzięła górę, iż innćj tam mowy nie 
usłyszysz; w Petersburgu rozmówisz się tak dobrze po 
niemiecku, jak w Berlinie, lub jakiem inném mieścieRzeszy.

System ten wojskowy został w Kongresówce wraz 
z zaprowadzeniem osobnćj komisji oświecenia zniesio­
nym. Jako dowód zaś trwałości reform moskiewskich 
przytaczamy, że i tam od 15 marca br. ma umunduro­
wanie uczniów znowu wejść w życie. — C. d. n.
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w leeie należy tylko zrana i wieczorem, gdy nie j st 
bardzo gorąco, bydlo wyganiać na paszę. — B. H.

Nasiona jednoroczne ogórków, harbuzów i dyń, nie 
są tak przydatne, jak nasiona dwu- lub trzyletnie. Trzy­
letnie nasiona nie wydają kwiatu głuchego, lecz zawią­
zują się w owoc, który jest okazalszy i smaczniejszy. 
— Do zabezpieczenia nasion roślin ogrodowych, uznano 
jako najlepszy środek, moczenie ich w gnojówce zmię- 
szanój z solą kuchenną. —

Przegląd polityczny.
Wspomnieliśmy już, iż postępowanie Austrji i Prus 

w sprawie Szlezwik-Holsztynu nie zdaje się mieć na 
celu utrzymania protokołu londyńskiego. Okoliczność 
ta, również jak i neutralne zachowanie się Napoleona, 
zmusza Auglję do szukania znowu przymierza z Fran­
cja- — „Indep. beige“ donosi, że po kilku naradach mię­
dzy posłem angielskim Cowley, a francuzkim ministrem 
spraw zagranicznych Drouin de L’huys, — nastąpiło 
zbliżenie pomiędzy temi dwoma mocarstwami. Być może, 
iż cesarz Napoleon, zaręczając nietykalność monarchji 
duńskićj, wyzyska tę sposobność na korzyść kongresu, 
a raezćj sprawy polskićj. Że Napoleon wcale nie myśli 
dać się powodować przyjaciołom pokoju, najlepszym 
jest dowodem odpowiedź, jaką dał ciału prawodawczemu 
na adres, dając do zrozumienia, że myśli sam prowa­
dzić politykę zagraniczną. Opinja publiczna Francji po­
chwala politykę cesarską, i złożyła dowód nieograni­
czonego zaufania, składając pod zarząd jego 16 kroć 
większą sumę, niżeli sam żądał.

Wedle słów Napoleona III powinno się było zado- 
syćuczynić prawowitym wymaganiom narodów, na dro­
dze kongresu. Ten nie przyszedł do skutku, pozostała 
więc drugą ostateczność „wojna“. W francuzkich kołach 
rządowych od niejakiego czasu panuje usposobienie na­
der wojenne. Cesarz zapytał u dworu włoskiego, czy 
może liczyć nápomoc 100.000 żołnierzy w razie wojny? 
Usposobienie Napoleona charakteryzuje także dobitnie 
to, że na balu w Tuileryach, gdzie otrzymano wia­
domość o rozpoczęciu kroków nieprzyjacielskich ze 
strony Austrji i Prus, cesarz przywołał do siebie 3 mar­
szałków, i objawił' im chęć postawienia armji obserwa­
cyjnej nad Renem. Zarazem dał rozkaz, ażeby nikomu 
me dawano urlopów.

Między Związkiem 'niemieckim a Prusami i Austrja, 
nieporozumienie córa: większe. Z jednej strony zwia 
zek żąda od Wrangla, ażeby opuścił 6 wsi za Ejdera 
położonych, jako należące do Holsztynu i oddał takowe 
armji związkowćj. Z drugićj zaś strony zapowiada feld­
marszałek pruski zajęcie całego Holsztynu przez armie 
sprzymierzone. Można śmiało powiedzieć, że krokiem 
tym Związek niemiecki został zupełnie rozerwany. Z 
początku oświadczyły Austrja i Prusy, że władza zwią- 
zku w Holsztynie będzie szanowaną; lecz nagły ten

* 

Gospodarstwo i przemysł.
Rada przeciw churobuin bydła. Dobra rada lepszą jest 

niżeli pieniądze, a zwłaszcza przy gospodarstwie, gdy 
choroba bydła rolnika nawiedza. Niedozór jest w więk- 
szćj części przyczyną takich chorób, które pochodzą 
bądź od pokarmu niestósownego, bądź od wody. Nastę­
pne więc rady niech wezmą na uwagę nasi gospodarze.

1) Czystość stanowi połowę zdrowia. Ochromienie 
bydła pochodzi zwykle od twardej podłogi w stajniach. 
Jeżeli podłoga wyłożoną jest kamieniami i nie jest po­
chyłą, to nie da się łatwo oczyścić i prędko się rozmo­
czy. Gdy więc krowy stoją na twardym kamieniu w 
mokrém miejscu, to nie dziw, że im racice pękaja, nogi 
puchną; a wiemy, że od nóg całe ciało słabnie i z sił 
opada. Najlepiéj więc jest brukować podłogę równo 
cegłami palonemi, jednak tak, żeby była nieco pochyłą.

2) Gorącość w gębie, chwianie się zębów lub śli­
nienie może pochodzić od karmienia suchemi zakurzo- 
nemi okruchami i ograbkami wyki, soczewicy, grochu, 
albo rzepy, suchą koniczyną lub też sianem błotnistćm.

akowa pasza powinna się dobrze otrzepać z kurzu, 
odwilżyć wodą, a dopiero dawać bydłu. Przy takićm 
jednak karmieniu należy dawać jak najwięcej pić by­
dłu. W leeie jednak pomieszać potrzeba z świeżą koni­
czyną, albo trawą. W zimie można dawać bydłu sieczkę 
z plewą lub parzoną koniczyną, a do tćgo na jedno 
bydlę żydlik wyki i 2 łóty soli. Dla krów użyteczniej- 

szćrn jest parzenie, a dla jałownika kropienie paszy.
3) Wodnistość, gorączka, a ztąd mór bydła pocho­

dzi często od zaparzonego i spleśniałego pokarmu, ze- 
psutćj wody, od meprzywyknienia na powietrze i wodę 
jeżeli się bydło rozgrzane poi w kałużach, lub naresz­
cie od trzymania bydła na słońcu lub w chlewach bez 
przewiewu powietrza.

Jeżeli więc chcemy zapobiedz chorobom bydła to 
przedewszystkiem należy baczyć na czystość żłobów i 
chlewów, niezdrowego bydła nie stawiać między zdrowe 
a nareszcie szczególną zwracać uwagę na to, żeby tra­
wa była suchą. Dlatego též należy trawę dopiero wtedy 
kosić, gdy zupełnie odkwitnie; inaczćj prędko się za­
parzy i szkodzi bydłu. Po takiém karmieniu potrzeba 
zawsze 1 albo 2 konewki świeżej, ale nie bardzo zim­
nej wody nakć do żłobu; przy wielkim upale nie wy- 
f 3 na paszę, i dbać, żeby w chlewach było 
7wr^e Wleże Powietrze i wiatr przewiewał. Osobliwie 
hvdł aDy UWas§.na ambezpieczeństwo, jakie zagraża 
bydłu od wody mezdrowój. Studn-5 0Jrte nie * 
Syte«., najlepsze s, pwpy 2 że| bute 
meważ rdza sama w wodzie rozpuszczona ,ichrallia od 
Zaraźliwych chorób, dlaczego jaz starożytni rzucali że- 
lazo do studni. Woda z pumpy nic hy„ ;eż tok 
ponieważ pumpa ciągnie takową ze dna; a nakrycie 
prócz tego ochrania od prochu. Przy wielkich upałach
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zwrot wywraca powagę i władzę Związku, rolitykę obu 
mocarstw sprzymierzonych wyświeca nieco oświadcze­
nie ministrów angielskich w parlamencie: jakoby Prusy 
i Austrja przesłały rządowi angielskiemu dwuznaczną 
notę co do swych zamiarów w obec Danji. Rząd pru­
ski zamyśla nawet otwarcie oświadczyć Anglji, iż przed 
wojną istniał jeszcze protokół londyński, ale po rozpo­
częciu wojny, nie istnieje już żaden traktat, żadne zo­
bowiązanie, i wszystko rozstrzyga przemoc i los wojny

Že ani Prusakom, ani Austrjakom nie idzie oopinję 
Niemiec i prawa ks. Fryderyka, nie potrzeba wzmian­
kować; bo w tym razie wypełniałyby rozkazy Związku, 
a nie brałyby sprawy tćj w własne ręce. Niektóre de­
brze poinformowane dzienniki twierdzą już od dawna 
o istnieniu konwencji między Austrją i Prusami, mocą 
której Holsztyn ma być Prusakom oddany. Owoż za­
jęcie Holsztynu przez Prusy wskazywałoby, że projekt 
ten zaczyna wchodzić w życie. skazuje na to ciągie 
wysyłanie świeżych wojsk austrjacko-pruskich do Szlez­
wiku — wskazuje na to także zbrojenie się Prus nad 
brzegami Bałtyku. Baterje nadbrzeżne koło Gdańska, 
Szczecina, Kołobrzegu wykończają się z największym 
pospiechem i zataczają, nań działa wielkiego kalibru.

Jeżeli Anglja i Francja zechcą utrzymać pokój nawet 
kosztem swego honoru ’ interesu, wcielenie Holsztynu 
do Prus można uważać za fakt dokonany.

Pan Pfordten, poseł bawarski przy Związku nie­
mieckim, ukończył już swoją pracę w sprawie Szlezwik- 
Holsztynu i następstwa ks. Fryderyka. Także konfe­
rencje ministerjalne, zawnioskowane przez Bawarją, 
mają cię w tych dniach zebrać. Program 6 pomniejszych 
państw niemieckich, biorących udział w tych konferen­
cjach, żąda wspólnego działania w razie, gdyby praw 
ks. Auguotenburga nie uznano i księztwa nadelbiańskie 
nie odłączono od Danji.

Austrja i Prusy oświadczyły jednak w zgromadze­
niu związkowym, że zajęcie Altouy, Kiel i Neumünster 
wykonano na rozkaz jen. Wraugla, mimo protestaeji 
komisarzy związkowych, tylko ze względów wojsko­
wych ; prawa związku w niczćm nie będą naruszone.

Ostatniemi czasy posypały się jak z worka różne 
wnioski względem załatwienia sprawy księztw nadel- 
biańskich. Lord Palmerston radź aby południową część 
Szlezwiku z Holsztynem zostawić tylko w osobistćj u- 
nji z Danją a przyłączyć do związku; północną zaś 
wcielić zupełnie do Danji. — „Opin. Nat.“ zaś radzi 
oddać Holsztyn z Szlezwikiem Niemcom, a natomiast 
pozyskać ich do polityki, na narodowościach opartćj, 
we wszystkich sprawach europejskich. — Nic wiedzieć, 
czy wierzyć nareszcie doniesieniu „Mein, diplomat.“, iż 
Austrja i Prusy wnoszą kompromis następujący: Całość 
Danji będzie utrzymaną; Szlezwik przyłączyć unją o- 
sobistą do Danji, a Holsztyn oddać pod rozstrzygniecie 
sejmu związkowego.

Projekt zawieszenia broni , podany przez Anglję, 
Francję, Moskwę i Szwecję, wedle którego wyspa Al- 
sen ma przy Duńczykach pozostać, zostanie podług 
„Kreuz. Ztg.“ niezawodnie odrzucony przez Austrję i 
Prusy.

W miarę, jak dyplomacja w ostatnich czasach roz­
wija swe działania, na polu walki w Szlezwiku przy­
cichło. Od bitwy pod Oversee, telegramy donoszą tylko 
o stanowiskach armij nieprzyjacielskich. Duńczycy zaj­
mują fortyfikacje Dyppelskie i wyspę Alsen, a wojska 
sprzymierzone Bau i inne dogodniejsze miejsca, gotu­
jąc się do ataku. O potyczkach od tygodnia nie ma 
mowy. — Król duński w odezwie do wojska, tłómaczy 
odwrót z Dannewirku w ten sposób, iż mając tylko je­
dną armję, nie mógł ją narażać na niepewność losu, 
zostawiając kraj bez wszelkićj obrony. Prowadzenie da- 
Ićj wojny wypowiedziane jest stanowczo. Na miejsce 
jen. Meza mianowany został naczelnym wodzem armji 
duńskićj jen. Luettichau.

Główna kwatera jen. Wrangla i Gablenza jest 
jeszcze w Flensburgu. Dnia 14 bm. przy sposobności 
rozdawania medali fmp. Gablenz wzywał do składek na 
utworzenie funduszu dla wspierania wdów i sierót po 
poległych. Jako pierwszy dar przeznaczył swoją jedno­
roczną płacę, jaka przypada nań za posiadanie orderu 
Marji Teresy, i liczy na pomoc dzienników, gotowych 
zawsze, gdy idzie o prawdziwie dobre cele, wzywać i 
przyjmować składki.

„La France“ donosi, iż deputacja z Meksyku, która 
wiezie dla arcyks. Maksymiljana uznanie ze strony zgro­
madzenia notablów meksykańskich, ma przybyć do Pa­
ryża 15 bm. Arcyksięcia spodziewają się wkrótce w 
Paryżu, zkąd odpłynie do Meksyku.

Na reklamację W. Porty względem uzbrojeń w Ru- 
munji, odpowiedział książę Kuza, że uzbrojenia te nie 
są skierowane przeciwko Turcji, jako mocarstwu zwierz- 
chniczemu — i owszem będą mogły posłużyć do obrony 
państwa tureckiego. Co do zniesienia- dóbr klasztornych, 
oświadczy! książę, iż cofnąć nie może ustawy, lecz go­
tów jest przyjąć od mocarstw radę, celem uregulowania 
wynagrodzenia klasztorów. —

Państwo aastrjackie.
Z rady państwa. Dnia 11 bm, na posiedzeniu izby 

niższćj oświadczył prezydent, że hr. Belcredi złożył 
swój mandat jako poseł sejmu ślązliego i że tćm sa- 
mćm przestaje być już członkiem rady państwa. Na­
stępnie popierał p. Ryger, poseł morawski, swój wnio­
sek względem zaprowadzenia wspólnego prawodawstwa 
w wszystkich krajach koronnych. O wniosku tym, wy­
mierzonym przeciw konstytucji Węgrów, wspominaliśmy 
poprzednio. Potćm zabrał głos p. Schmerling oświadcza­
jąc, iż dawno już było ]cgo życzeniem zaprowadzić je­
dność w cywilném i kárném prawodawstwie Austrji. 
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W końcu przyjęto wniosek tyczący się zmiany w pod­
pisywaniu obligacyj hipotecznych. Miasto własnoręcznego 
podpisu komisji, długi państwa kontrolującćj, można 
podpisy kłaść za pomocą sztampilji osobiście. — Na 
następnćm posiedzeniu izby odczytano doniesienie izby 
panów, iż takowa przyjęła ustawę finansową i wnioski 
komisji, długi państwa kontrolującćj, bez wszelkiéj 
zmiany. Potćm zabrał głos p. Schmerling i oświadczył, 
że z polecenia Najj. Pana zawiadamia izbę, o zamknię­
ciu tegorocznego zebrania obu izb rady państwa na d. 
15 lutego br., albowiem wszystkie ważniejsze sprawy 
już załatwione zostały. — Tu przerwano na godzinę po­
siedzenie, aby wydział finansowy mógł się naradzić nad 
żądanym przez rząd kredytem 40 miljonów. Po powtór- 
nćm otwarciu izby pozwolono kredyt i przyjęto prawo 
do kredytu także w trzecim odczycie. Następnym przed­
miotem obrad było uregulowanie cła na Elbie. Wydział 
ku temu wysadzony wniósł, aby izba dała swe zezwo­
lenie kontraktowi, zawartemu przez rząd 4 kwietnia 
1863 z dworami dotyczącemi. Nareszcie odczytano pi­
smo p. Schmerlinga do prezydenta izby i pismo ochmi­
strza dworu cesarskiego, tyczące się przyjmowania obu 
izb rady państwa dnia 15 bm. o godzinie 11 z rana w 
wielkićj sali tronowćj, dla wysłuchania mowy tronowćj. 
P. Schindler wniósł trzykrotny „vivat“ dla Najj. Pana, 
czemu izba powstawszy wtórowała. — Po 9miesięcznych 
obradach doczekała się więc rada państwa końca po­
siedzeń, nie załatwiwszy nawet spraw, zapowiedzianych 
w mowie tronowćj przez Najj. Pana. Oby smutna ta 
rzeczywistość zmieniła się w przyszłości — zwłaszcza 
wśród tak gorących czasów, jak chwile obecne. Można 
jednak powiedzieć, że dobrą chwilę obrał sobie pan 
Schmerling do zamknięcia parlamentu, gdyż wypadki 
zagraniczne zwracając na się całą uwagę publiczności, 
zacierają przykre wrażenia objawów wewnętrznych.

— Mówa tronowa, którą Najj. Pan wyrzekł w obec 
zgromadzonych obu izb rady państwa, brzmi tak w głó- 
wnćj treści: „Czuję w wysokim stopniu potrzebę, zanim 
się panowie rozejdziecie, widzieć was około mnie zgro­
madzonych. Ze szczególnćm zadowoleniem widzę tu 
posłóto ze Siedmiogrodu, którzy z radością wstą­
pili na drogę wspólnćj konstytucyjnćj czynności, gdy 
właśnie Tyrol zaczyna radośnie obchodzić pamiątkę po­
łączenia się z Austrja. Podczas gdy położenie państwa 
nastręczyło w ogólności widok zadowalający, stan nę­
dzny w niektórych częściach Węgier musiał mię napa­
wać niejakim smutkiem. Panowie! po bratersku wspie­
raliście usiłowania rządu, aby potrzebującym nieść po­
moc. Kilka ustaw, wyszłych z obrad waszych, otrzy­
mało moją sankcję. Dla Galicji wschodnićj i Bukowiny 
bliskićm jest spełnienie ich życzeń co do żelaznćj kolei. 
Projekt do ustawy o kolei siedmiogrodzkićj wprawdzie 
nie został po myśli załatwiony, jest jednak moją wolą, 
aby ta ważna linja kolei żelaznych rychło była zbudo­

waną. — Ustawą finansową zapewniona jest konstytu­
cyjna podstawa dla bilansu skarbowego w bieżącym o- 
kresie administracyjnym. Dozwolone nadal podwyższe­
nie zeszłoroczne podatków i należytośei, tudzież użytko­
wanie z kredytu, umożebnia pokrycie nadzwyczajnych 
potrzeb państwa. Porobiono już przygotowawcze kroki 
dla załatwienia reform podatkowych. — Stosunki rządu 
mojego z mocarstwami wielkiemi są przyjaźne. Przesi­
lenie, które wybuchło między Danją a Niemcami, po­
sunęło się aż do wypadków wojennych. Wziąłem udział 
w egzekucji związkowćj w Holsztynie, i uznałem za po­
trzebne w porozumieniu z Prusami, dla dopełnienia zo­
bowiązań ze strony Danji, zająć w zastaw Szlezwik. 
Wyborne dowództwo i bohaterska waleczność sprzymie­
rzonych armij zjednały prawom i honorowi Austrji, 
Prus i całćj Rzeszy szybkie i świetne zadosyćuczynie- 
nie. Te świetne rezultata nie dla celów ambicji i zdo­
byczy, lecz sprawiedliwości, spodziewam się z ufnością, 
iż zabezpieczą przyszłość szczęśliwą krajów, których 
prawa tak długo były krzywdzone, a nie narażą po­
koju świata i naszćj ojczyzny w szćrszym zakresie. — 
Austrja dowiodła, iż w odmłodnionćj swéj postaci za­
chowała dawnego dobrego ducha, i w nowe tory wol­
ności życia publicznego wniosła odziedziczoną siłę i 
sławę“. — Opuszczającym salę cesarzowi i cesarzowćj, to­
warzyszyły okrzyki uniesienia ze strony posłów zgro­
madzonych. —

— Do zwołania sejmów krajowych w Austrji na­
znaczono dzień 2 marca. Sejm jednak galicyjski obra­
dować nie będzie (jak się „Presse“ wyraża), rząd bowiem 
nie uważa obecną chwilę za stósowną, a stan Galicji jesz­
cze za nadto wzburzony, ażeby sejm mógł we Lwo­
wie obradować. —

— W poniedziałek wieczór uwięziono posła Roga- 
wskiego, mimo orzeczenia rady państwa, iż ma zostać 
na wolnćj stopie. Tak samo postąpili sobie z posłami 
polskimi i Prusaki. Rada więc państwa ma tylko wtedy 
powagę, gdy obraduje. —

Królestwo polskie.
— „Chwila opowiada jeden z miljona gwałtów, po­

pełnianych codziennie przez dzicz moskiewską. Do oby­
watela w gubernji radomskićj p. Kalisza przyszli Mo­
skale dla zrobienia rewizji. Aczkolwiek nie znaleziono 
nic podejrzanego, jednak by zostawić pamiątkę po so­
bie, kapitan dowodzący kazał kozakom porwać gospo­
darza domu i wyliczyć mu znaczną ilość batogów. Na­
stępnie nieubranego (bo było to ranną porą) i zbitego 
wzięto ze sobą, zagnano do lasu i tam dopiero, jak 
gdyby dla żartu, przemarzniętego i zbolałego puszczono 
mówiąc: „stupaj do dom“.. Kilku sąsiadów p. Kalisza 
udało się do Radomia do jenerała Uszakowa z zapyta­
niem, ażali to są środki, mogące wpłynąć na uspoko­
jenie kraju? Podobny los spotkał wielu obywateli 
ziemskich w Lubelskiem i Radomskiem. —

— D. 3 lutego wydał Murawiew odezwę, w którćj 
Moskale po raz pierwszy mimo woli przyznali, że Li­
twa nie była i nie jest ojcowizną moskiewską. Albo­
wiem zaraz na wstępie powiada Murawiew, że „najpe-
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•wniejszym zakładem zabezpieczenia spokoju w prowin­
cjach południowo-zachodnich (tj. na Litwie i Białorusi) 
jest utwierdzenie żywiołu moskiewskiego, który ustępo­
wał dotąd przezoadze moralnej żywiołu polskiego. —

— Arcybiskup Feliński, pasterz-męczennik, bezu­
stannie kościoły swoje zasila gorącemi listami, tajemną 
drogą zapewne przesyłanen i, w których zagrzewa du­
chowieństwo do wytrwałości w pełnieniu obowiązków, 
w czasie prześladowania; narodowi zaś zaleca post i 
modlitwę, jako najskuteczniejsze środki dla sprowadze­
nia Bożego błogosławieństwa.

— Wiadomości z Wołynia i Podola zapowiadają 
w tamtych stronach w krótkim czasie groźną burzę. 
Fligeladjutanci moskiewscy niezmordowanie gonią z je­
dnego miasta do drugiego z rozkazami i instrukcjami.
— Niedawno wysiano z Kamieńca do Rjezania biskupa 
greckiego .brądku Jarenarcha, dla tego, że nie chciał 
buntować lud przeciw oświecieńszym klasom. Z pro­
wincji zwożą ciągle więźniów do Kamieńca. Polakom 

służącym w wojsku moskiewskim nie ufają wcale; je­
dnego z nich mają rozstrzelać za to, że znaleziono 
u niego list brata, pisany z Kongresówki. — Jakich 
środków używa Moskwa w celu wynarodowienia tych 
krajów, dowodem wypadek następujący. W lecie zjawił 
się urzędnik moskiewski na granicy galicyjskićj, powo­
łał kolonistów niemieckich z okolic Kamionki Strumi- 
łowćj i tak do nich przemówił: „Panów dużo wygi­
nęło w wojnie, resztę car wyszle na Sybir; posyła więc 
do kolonistów niemieckich, aby Galicje porzucili, a tam 
na Wołyniu około Łucka, Włodzimierza i innych miast, 
car nada im folwarki, za które małe kwoty rocznie 
płacić będą, bo po kopiejce podatku od morga, ajeżli 
budynki popalone, car najmilościwszy da im drzewa 
budowlanego, — niech tylko przyjdą i przysięgną na 
wierność!“ I znalazło się wielu, którzy szukając ojczy­
zny tam, gdzie dobrze, wybierają się z wiosną do krainy, 
przesiąklćj krwią obrońców ojczyzny. —

.— Zygmunt Wielopolski, syn reformatora moskie­
wskiego, wyp.osil sobie u Berga w miejsce utraconćj 
prezydentury Warszewy posadę naczelnika komisji o- 
świecenia. W dowód swćj gorliwości na nowćm stano­
wisku, ułożył w francuzkim języku adres do cara od 
duchowieństwa warszawskiego. Wkrótce więc usłyszymy 
o nowym ucisku i tak już prześladowanego duchowień­
stwa warszawskiego. — Prócz tego donoszą z Warszawy 
o osobliwszym sposobie, w jaki zapraszano na bal do 
Berga. Hr. Józef Zamojsk otrzymał wiadomość o cho­
robie ojca, ordynata hr. Konstantego Zamojskiego, prze­
bywającego w Anglji. Na prośbę o paszport, policmaj­
ster Trephof tak mu odpowiedział: Przeciw wyjazdowi 
JW. Pana nie zachodzą żadne trudności ze strony JW. 
Jenerała policmajstra, ale zechcesz pan niniejsze poda­
nie przedstawić namiestnikowi na balu w dniu 7 bm.
— P. Wiktorja Skarżyńska, przebywająca już od kilku 
lat w Warszawie, założyła zaraz z początku powstania 
w swych dobrach szpital, w którym kolejno otrzymy­
wali pomoc lekarską powstańcy i Moskale, Rząd mo­
skiewski, chociaż wiedział o nim, nigdy się nie "sprze­
ciwiał. Naraz otrzymuje pani Skarżyńska nakaz zapła­
cenia kary 2000 ráj za to, że wdobraeh jćj znaleziono 
jeden numer Niepodległości (tajnego pisma warsza­
wskiego). Na rekurs odpowiedział jćj Trephof podo­
bnie, jak hr. Zamojskiemu. P. Skarżyńska była na balu, 
hr. Zamojski nie był. Cóż mówić o rządcy kraju, który 
takiemi sposobami sprasza gości na bale.?

— D. 12 bm. rozstrzelano w Warszawie dzielnego 
Jankowskiego, dowódzcę powstańców, i Szyndlera, -r- 
a obok nich, jak gdyby na urągowisko ofiarom pol­
skim, prostego mordercę i rabusia kozaka Riabkina.

— W Turku (w Kaliskiem) rozstrzelano dowódzcę 
powstańców Łebskiego. Gdy tenże do niczego nie chciał 
się przyznać, udał się jen. Belgard do celi więźnia i 
powołując się na honor wojskowy, żądał zeznania rę­
cząc, że będzie umiał ocenić zaufanie. — Otóż Dębski 
zaufał — i został rozstrzelany. Tak Moskale odpłacają 
zaufanie. —

Z pola walki. W Lubelskiem d. 14 stycznia bił się 
jakiś hufiec polskiej jazdy niedaleko Kazimierza Dnia 
15 stycznia dość liczny oddział piechoty Jagmina sto­
czył pomyślną utarczkę w lesie ruduiekim. D. 13 i 14 
stycznia oddział Kosowskiego walczył pod twierdzą Za­
mościem. Kawalerja powstańcza popisała się dzielnie. 
Między kilku poległymi znajdował się także kapitan 
Władysław Przemyski. Oddział konny Leniewskiego u- 
cierał się 20 zm. nocną porą z dragonami moskiewskimi, 
których zupełnie rozbił. — W ciągu stycznia ponieśli 
Polacy w województwie íém dwie bardzo dotkliwe straty. 
D. 19 stycznia w bitwie pod Uścimowem został ciężko 
ranny podpułkownik Wróblewski, a 27 poległ śmiercią 
walecznych major Marecki w bitwie pod Suchein Li­
pieni w Krasnostawskiem. Osierocony oddział Mareckiego 
przeszedł pod dowództwo Rylskiego i połączył się z 
oddziałem Szydłowskiego. — W przeddzień bitwy pod 
Suchém Lipieni miał z Moskwą potyczkę kapitan Ryl­
ski pod Wierzbicą. Kawalerja moskiewska w liczbie stu 
kilkudziesięciu pierzchła, zostawiając na pobojowisku 4 
zabitych i 3 rannych. Tenże Rylski w dniu 25 stycznia 
bił się z Moskwą pod wsią Stawce, w powiecie krasno­
stawskim, gdzie Moskwa pobita pierzchła. W potyczce 
tćj został ranny dzielny pułkownik Krukowiecki, lecz 
znajduje się w miejscu bezpiecznćm. — Oddział hrubie­
szowskiej jazdy Rokitnickiego, uwijający się od 18 gru­
dnia w tym powiecie, został 4 bm. zaatakowany mię­
dzy Uhauiami a Jaruntowem. Moskale cofnęli się, zo­
stawiając 6 zabitych dragonów. Z pieszych oddziałów 
operuje w Lubelskiem także kilka kompanij piechoty 
Ćwieka i batalion Litwinów, niegdyś ś. p. Ejtmanowi- 
cza. — W Podlaskiem pojawiły się trzy nowe oddziały, 
dobrze uzbrojone. — W Krakowskiem dowódzca jazdy 
polskiej Kozłowski, potykając się 16 stycznia pod wsią 
Rodzietami w Sieradzkiem z Moskwą, dostał się ranny 
do niewoli. W nocy z 7 na 8 bm. konny patrol ja­
zdy polskiej pod dowództwem Belartiego alarmował Ję­
drzejów, a zabiwszy 2 Moskali, udał się spiesznie w 
okolicę Chrobrza. Dnia 2 lutego w sam dzień Matki 
boskićj 'gromuicznćj, zaalarmował oddział polski pod 
dowództwem Rudowskiego Kielce, a tuż pod samem 
miastem ubił 2 dragonów moskiewskich, a 6 wziął do 
niewoli. „O. D. P.“ donosi również o potyczce jenerała 
Bosaka pod Końskiem i o zajęciu tego miasta przez 
powstańców. W bitwie tej padło 59 Moskali, 32 ujęli 
powstańcy w niewolę; prócz tego zabrali Polacy Mo­
skalom 200 karabinów i 11 wozów z przyrządami wo- 
jennemi. — Z Kaliskiego mamy wiadomość o utworze­
niu się nowych oddziałów w powiecie Konińskim i w 
Kujawach. O potyczcze, jaka temi dniami miała zajść 
w powiecie mławskim, tyle tylko wiemy, iż patrol jazdy 
polskićj zaatakował objeżczyków, odprowadzających 
pocztę pieniężną. — Również donoszą z Augustowskiego, 
że tak w powiecie sejneńskim, jak i w kalwaryjskim 
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ukazały się nowe oddziały powstańcze. —Z Litwy naj­
ważniejszą wiadomością jest, iż włościanie w woje­
wództwie Kowieńskiem na wiadomość, że Moskale ehcą 
przesiedlić za Wołgę tych, co nie chcą dzieci swe chrzcić 
na szyzmę, powstali gromadnie przeciw najazdowi mo­
skiewskiemu. Na wszystkich wzgórzach gorejąłuczy wa na 
znak powstania. Ogółem na pole walki na Litwie wy­
stąpiło osiatniemi czasy znowu kiika świeżych oddzia­
łów, a między innem; oddziały pod dowództwem wło­
ścian Pajduka i Biłego, Wojewody i Kognowickiego. 
Ostatni stoczył w drugićj połowie stycznia szczęśliwą 
potyczkę. W Grodzieńskiem działa kilka oddziałów 
konnych, które cały kraj przebiegają i znoszą pojedyn­
cze patrole moskiewskie. Tętni dniami miano tam sto­
czyć krwawy bój 5 loskwą. Zresztą i ze Żmudzi do­
noszą, ï tam nazw'isko Jabłonowskiego, serca wszyst­
kich nadzieją ożywia. — Oto stan obecny powstania’ 
Jiągłe pojawianie się świeżych oddziałów powstańczych 
i staczanie potyczek jest niejako odpowiedzią dla „Dzień, 
powsz.“, który jak zawsze tak i teraz donosi o zupeł- 
nćm stłumieniu powstania, i znów pisze, że ludność, 
która pragnie powrócić do dawnego błogiego stanu, 
ciągle przesyła carowi adresy wieruopoddańcze, które, 
jak wiadomo, fabrykowane są w biórach oprawców mo­
skiewskich. —

Niemce. Jenerał Gablenz wysłał 12 żołnierzy, którzy się 
najwięcćj w bitwach odznaczyli, pod dowództwem ka­
pitana Edera, do Wiednia z trofeami, zdobytemi na Duń­
czykach. W przejeździć przez Berlin kazał im się król 
pruski przedstawić i ozdobił ich medalami pruskiemi 
„za odwagę“. —

—Dwa bataliony pruskie, które weszły do Altony, 
gdy im ani urzędnicy, ani mieszczanie nie dali kwater, 
wieczó. wzięły je sobie same przymusowo. — Książę 
pruski j ryderyk Karol przeniósł główną swą kwaterę 
do Grevenstein w obwód Sundewitt. Donoszą o utarczce 
okrętu duńskiego pod Eckersund z pruską baterja. Okręt nie 
zrobił jednak żadnej szkody baterji. — Dnial4zaś Ipułk 
duński zrobił wycieczkę z Dyppel na dwie baterjc pru­
skie i został zupełnie zniesiony. — Dzienniki pruskie 
donoszą, że dnia 13 bm. rozpoczęli Prusacy atak na 
warownie dypelskie, lecz ze znacznemi stratami zostali 
odparci. Wycieczka więc Duńczyków nastąpiła lazajutrz 
po ataku. —

Danja. Duńczycy sposobią się do odzyskania Szlez­
wiku. Depesza jen. Lüttichau do króla z 11 bm. wy­
raża nadzieję obronienia wyspy Alsen, szańców dyppel- 
skicb a szczególnie Alser-Sundu od ataków nieprzyja­
cielskich. Tymczasowy minister spraw zagranicznych p. 
Quade, dowiedziawszy się o ujęciu w niewolę sędziego 
Blauenfelda, porozumiał się bezzwłocznie z posłem fran- 
cuzkim p. Dotćzac, który mu przyrzekł dla ocalenia 
slauen -Ida użyć wpływu swego. Rząd duński wysłał 

na ,ełne norze trzy łodzie kanonierskie w celu chwy- 
tanm okręiow niemieckich. — W Kopenhadze wojsko 
ciąj stoi .-. toszaraeh, skonsygnowane i zaopatrzone 
w ostre nabąje, albowiem w umysłach ludności wre 
nieustannie. Zciegc wiska ludu powtarzały się ciągle do 
10 bm., a do rozpędzenia używano sikawek, co w zimie 
zdaje się być dobrym konceptem. _

Prusy. Rząd pruski wysłał jenerała Manteuffel do 
Drezna, ażeby się umówił z rządem saskim, względem 
postawienia armji pruskiéj w Łużycach. NL zdaje się, 
żeby rząd saski na to zezwolił; chyba że Prusy ze- 
chcą użyć przemocy, jak to uczynili w Oldenburgu. —

Włochy. Tajny’ komitet włoski wydał odezwę, w któréý 
wzywa młodzież Weneej. do pozostania w kraju. VV 
wojnie włoskiej potrzeba było ich do pomnożenia za­
stępów włoskich, — teraz zmieniły się stosunki i rząd 
włoski posiada dostateczną armję, a młodzież powinna 
pozostać w kraju w celu zorganizowania powstania prze­
ciw obcym ciemiężcom. (Tak pisze „Presse“). —

— „Presse“ donosi także, iż rząd wioski przyo­
biecał Danji pomoc, jeżeli takowa zażąda jćj formalnie. 
Podobne żądanie miał rząd duński już postawić w To­
ry nie. —

Rozmaitości.
— Z dniem 16 lutego zaczął wychodzić w Krakowie dzien- 

niK polityczny „Wiek“. — Wydawcą i odpowiedzialnym reda­
ktorem jest pan Feliks Wasilewski. Program dziennika rzeczo­
nego strzeszczony w dwóch głównych zasadach, następującemi 
słowy: „Swoboda narodowa i równouprawnienie wszystkich sta­
nów i wyznań“. —

— Najwyższy sąd zatwierdził wyrok sądu wyższego w 
Krakowie, którym poseł wielkopolski p. Władysław Bentkowski 
skazany został na rok więzienia, a po odsiedzeniu kary na wy­
dalenie z kraju. —

— Pierwsze przedstawienie w ruskim teatrze lwowskim 
(jak pisze, „Słowo“) rozpocznie się sztuką „Marusia“ — drama­
tem przełożonym z powieści pisarza ukraińskiego Ornowianeńka. 
— Słynna śpiewaczka polska, p. Zawiszanka, przyjęła miejsce w 
operze czeskićj w Pradze. —

— W Pradze czeskićj przedsiębrano ostatniemi czasy także 
rewizje, jak we Lwowie i w Krakowie. Powodem były podej­
rzenia o związkach z Polakami. — U kupca St. na Starém mie­
ście przetrząsano wszystkie zakątki; lecz podejrzanego nic nie 
wykryto. —

— Do szpitalu w Kloster Eradisch (na Morawie) miał przy­
być d. 11 bm. pierwszy transport rannych austrjackich w liczbie 
okolo"600. Część jego jadąc koleją z Neumünster do Altony, 
miała przypadek: dwa pociągi bowiem uderzyły o siebie, przy- 
czćm kilkanaście osób zostało uszkodzonych. -

— O krwiożerczym Murawiewie donoszą, iż ten starzec w 
skutek opilstwa i rozpusty, przy niezmiernych atakach gośćco­
wych utracił wzrok i słuch. Następcą jego ma być Kriżanowskoj.

Z Cieszyna.
— W N. 5 „Gwiazdki“ wyrażono różne zdania i uwagi z 

powodu wyboru nowego superintendenta dla Ślązka; oraz po­
wiedziano tam, za kim się opiuja powszechna w zborach pol­
skich oświadcza. Ale jak są oczy zyzowate , które najprostsze 
rzeczy krzywo widzą, tak są i ludzie, którzy na wszystko żle 
patrzą, co nie służy do dopięcia ich osobistych, choćby i w da­
lekim związku będących zamysłów. Takiego losu doznał i ów 
artykuł „Gwiazdki“, na króry rzuca się pan n“ w „Silesii“ 
a ten pan „—n“ musi to być strasznie mądra główka, bo sobie 
drwi deść niezgrabnie z „referenta“ Gwiazdki. Zaraz na wstępie karci 
go za to, że się niby wstawia za ks. pastorem Żlikiem; podczas 
gdy w artykule „Gwiazdki“ wspomniano tylko, że zanim „opinja 
powszechna“ się oświadcza, i tę opinję pochwalono. Zastrzega 
się potém pan n“ przeciw zdaniu, iż tylko „ci, którzy ze 
względów narodowych niemieckim zborom wazystko przy- 
stręczyć chcą, sprzeciwiać się będą temu wyborowi“ ; lecz słowa 
pana „—n“ w Silesii powiedziane właśnie daja- nam świadectwo 
(a przynajmniej co do niego), źeśmy się nie mylili. Napróżno 
tedy wyrzuca nam taktykę narodowościową i robienia przez to 
niezgody, bo mu wprost opowiadamy, niech się on sam wprzód 
uderzy w piersi. — Gwiazdka, czyli jćj mniemany reteient wy- 
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znaje jawnie, rźe w sprawie wyboru przyszłego superintendenta 
dla Ślązka, zapatruje się jedynie ze stanowiska narodowego, bo 
jako w sprawę wyłącznie religijny nie byłaby się mieszała; ale 
widząc, jako przeciwna strona i na polu religijném ugania się za 
narodowemi zdobyczami, więc uważa za swoją powinność zrobić nato 
uważną stronę polską. Jeżeli zaś niemieckićj stronie wolno uwzglę­
dniać narodowe cele, to i polskiéj nie będzie to zabronionćm. 
Daremno tedy kusi się pan „—n“, by skrzywić nasze stanowisko, 
tając swoje własne. My owszem powtarzamy najwyraźnićj, że się 
tego stanowiska nie wstydzimy, ponieważ oparte ono jest na 
prawie bożćm, na prawie przez Opatrzność narodom nadaném, 
naprawie świętćm, nieprzedawnionem, które długo od ludzi 
wstecznych i wrogów było tłumione i poniewierane, ale nareszcie 
z woli Najj. Pana zostało najaśnią wywiedzione i dożycia wpro­
wadzone. A że zbory polskie w Ślązku w przyrodzonym języku 
swoim słowo Boże opowiadane mają i mieć chcąi, czy nie stoją 
tém samém na stanowisku narodowem? Tak jest — stoją i stać 
na niém nie przestaną, bo same by się bytu swego pozbawiły, 
skoroby z tego stanowiska pi-zez Opatrzność sobie naznaczonego 
zboczyły. Ktoby im zaś tego świętego prawa odmawiał, lub je 
nadwerężał, sprzeciwiałby się samemu Stwórcy.

Ale przypatrzmy się szanownemu panu „—n“, jak on sam, 
ze stanowiska narodowego ciska przeciw naszym uwagom za­
rzuty. Sam, jak widać, przyznaje ks. Źlikowi godne przymioty i 
wspomina, że nietylko w swoim zborze, ale i w całćm Ślązku, 
ulubionym jest kaznodzieją. Jeżeli to jest nieobłudnćm zdaniem 
pana n“ i silném jego przekonaniem, niechże na to przystaje 
co „opinja w zborach mówi“, niechże ją szanuje i popiera, niechże 
dopomaga, aby przekonanie jego zostało urzeczywistnioném. My 
donosząc, za kim „opinja“ w zborach przemawia, mniemaliśmy, 
że zborom i kościołowi w ogóle przysługę uczynimy i nie uzna­
liśmy za potrzebne narzucać i zachwalać zborom jednego lub 
trzech, jak to pan „—n“ czyni. I w tém właśnie zdradził swoje 
stanowisko narodowe i nieszczérošé swéj pochwały. Chwali bowiem 
na pozór jednego, chwali w ten sam sposób i drugiego, aby 
przyjść do chwały trzeciego; bo wpróst z góry prawić przeciwko 
ks. pastorom Źlikowi i Kłapsi jakoś mu przecie nie wypada; 
i dlatego kadzi im próżnemi pochwałkami, aby dojść do celu, 
tj. do swego kandydata czysto niemieckiego. A tu widać dopiero 
zamiar pana „—n“ w caléj nagości, tu dowiódł najzupełnićj, cośmy 
nie darmo przewidywali, iż tylko ci przeciw wyborowi ks. Żlika 
być mogą, którzy wszystko tylko niemieckiemu zborowi podsu­
nąć chcą. Co do próżnych, niczém nie popartych frazesów, któ- 
reml pan „—n“ wstawia się za kandydatem swoim, to zjednałby 
sobie pewną wdzięczność, gdyby miasto nich, czyny i rzeczy 
dokonane był pozwymieniał, bo próżne słowa nikogo nie za- 
grzeją i zwykle idą w świat bez skutku. Czyż może szanowny 
pan n“ samowolne wcielenie zborów ślązkich do niemieckiego 
towarzystwa Gustawa Adolfa bez poprzedniego porozumienia się 
z nimi uważa za wielką zasługę? Albo czy tajone tak długo przed 
zborami postępowanie w seminaryjnéj sprawie i wyzyskiwanie 
jéj li tylko na korzyść zboru Bielskiego zalicza do wielkich za­
sług kandydata swego? Niech będzie pewien, że tego zdania 
wielka część zborów nie podziela. Albo kiedy w Opawie i Wie­
dniu w imieniu ewangielików w ogóle o pomoc dla tegoż semi- 
narjum w Bielsku przemawia, czyż to było zgodne z wolą lub z 
upoważnienia zborów? Czyż to nie znaczy istotnie podejść inne 
zbory, aby się niemieckiemu Bielakowi wszystko dostało? I kiedy 
przed sejmem w Opawie nie waha się publicznie głosić, że budowa tego 
seminarjum wBielsku (choć jestto wlaściwieszkoła główna i realna,a 
przy niéj dodatkowo seminarjum), ma kosztować 60 tysięcy zł.(4—5 
izb dla seminarjum wystarczających oczywiście nie kosztuje tyle), 
czyż i w téj miłości prawdy uwielbiać mają zbory zasługę? Czy 

nadmądry pan n“ , kpiący sobie z „referenta“ Gwiazdki 
myśli, że Polacy na Ślązku takiego postępowania nie rozumią? — 
Niechaj tylko szanowny pan „—n“ cokolwiek wysunie uszy swoje 
poza ścisły obręb szczupłego „kółka“ swego, a poweźmie w 
prędce wiadomość, jakie też gdzie indziéj mniemanie o tém 
panuje. Słowem, zbory widzą w tém postępowaniu naruszenie 
swéj autonomji. —

Dawniéj pod absolutną władzą konsystorji, nie zbyt miléj 
pamięci, postępowano wprawdzie, jakby zbory były dla superin- 
tendentów, a nie oni dla nich. Wtedy nie brano przy samowła- 
dném mianowaniu superintendenta najmniejszego względu ani na 
najpierwsze potrzeby zborów, czego ślązko-polskie zbory przez 
33 lat dość smętny miały przykład, nie słysząc przez tyleż lat 
budującego słowa od naczelnego pasterza swego. Dziś dzięki 
niebu, zasada ta zmieniła się na lepsze, dziś niewątpliwą jest 
rzeczą, że superintendent dla zborów a nie one dla niego. Dziś 
zbory nabyły prawa domagania się od superintendenta, aby po­
siadał wszystkie przymioty, potrzebne do urzędu swego w na­
leżytym stopniu, aby był przykładem kaznodziejstwa i owych 
cnót, jakie wyraża tablica domowa, a my dodajemy, aby umiał 
doskonale po polsku i aby nieznajomością języka 
nie ubliżał powadze stanu i powołania swego. Że tym 
wymaganiom ks. Żlik dogodzić jest w stanie, sam „—n“ iprzy­
znaje. Że zaś na superintendenta z pastorów a nietylko z senio­
rów wybierać wolno, jako też że superintendent w swojéj posa­
dzie zostaje jest rzeczą [wiadomą. Ślązkie zbory liczą przeszło 50.000 
członków mówiących językiem polskim; czyżby do powyższych 
wymagań prawa mieć nie miały ? czyby znowu wyłącznie niemieccy 
członkowie, wynoszący niezpełna liczbę 15.000 uwzględnienie i 
prawo znaleźć i otrzymać mieli? Owszem wszelka jest nadzieja, 
że zbory polskie dójdą nareszcie do praw i względów, których 
żąda ogólne debro ich, których się domaga nieprzedawnione 
prawo narodowości i jakich potrzeba do zbawienia wielu dusz. 
Bo już to pewna, że jako pan Bóg znikome ciało człowieka o- 
żywia nieskazitelną duszą, tak też wiara, oświata i cnota jedy­
nie za pomocą ojczystej mowy i na podstawie narodowości przy­
jąć, zakrzewić i podnieść się może. A w tém jest zadanie zbo­
rów, żeby tego dosiągły przez powołanie superintendenta. —

Ceny na targu w Cieszynie d. 13 lutego : pszenica 4 zł. 14 
kr., żyto 2 zl. 73 kr., jęczmień 2 zł. 48 kr., owies 1 zł. 75 kr., 
ziemniaki — zł. | kr., 'masło 48 kr.

Obwieszczenie.
C. k. miejski deleg. sąd powiatowy w Cieszynie, jako in­

stancja konkursowa, daje niniejszém do wiadomości, że z powodu 
konkursu otworzonego na majątek Emila Pawłowskiego, wszyst­
kie do téj masy kon rursowéj należące ruchomości, jako to : o- 
dzież w wartości szacunkowéj 13 zł. 30 kr. a. w., sprzęty do­
mowe i pokojowe w wartości 357 zł. 40 kr., przybory gorzel­
niane w wartości 456 zł. 75 kr., zapasy gospodarcze w wartości 
891 zł. 55 kr., narzędzia gospodarcze w wartości 889 zł. 78 kr., 
książki w wartości 285 zł. 90 kr. w. a., w środę d. 24 lutego 1864 
i w następnych dniach, każdego razu od godziny 9 rano publi­
cznie naj'wiçcéj dającemu, lecz za gotową zapłatę, a w razie ko­
nieczności niżćj ceny szacunkowéj sprzedane będą, ku czemu 
chęć kupna mający zapraszają się.

Cieszyn 18 iutngo 1864. C. k. radca krajowy
_____________ Segeth._______

Prawdziwe Rygajskie nasienie lnu, 
uprawianego w Ślązku w dobrach arcyksiążęeych, jest do naby­

cia u Karola Bernacika w Cieszynie.

Nasiona jarzyn i kwiatów
są do dostania

w sklepie E. F. Schrödera w Cieszynie.

Drukiem Karola Procbaskl. Odpowiedzialny redaktor i wydawca P. Stalmach.
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Sawa Caliński.
Obrazek z niedalekiéj przeszłości.

IL Po dwudziestu latach.
(Ciąg dalszy.)

Tedy Sawa tak rozpoczął opowiadanie :
„Byłem jeszcze malém dziecięciem, gdy nieszczę­

śliwego ojca mego zdradą zamordowali hajdamacy; osie­
rocona matka ukrywszy się wtenczas zemną w pobli­
skim lesie, w chacie gajowego, ocaliła sobie i najdroż­
szemu swemu dziecięciu, mnie życie. — W kilka tygo­
dni, gdy dzikie napady hajdamaków jakoś ustały, opu­
ściliśmy rodzinną naszą Ukrainę, pomodliwszy się pierw 
ze łzami na grobie zamordowanego ojca. W dalekiéj 
ztąd stronie nad Wisłą, przehasałem wesoło u krewnych 
dziecięce me lata; nadszedł wiek młodzieńczy, a zgrzy­
biała matka moja legia wśród niemocy na łożu, aby 
zeń już wiçcéj nie powstać ... “

Tu w oczach Sawy ukazały się dwie łzy, jasne 
jak perły, a czyste jak niebo; —z rozrzewnieniem we­
stchnął szlachetny młodzian, a zadumani molojcy z bra- 
terskiém współczucien spoglądali na ukochanego swego 
attamana.

„ W tym to czasie“, mówił daléj Sawa, „ukocha­
łem dziewicę, czystą i szlachetną jak anioł, sercem i 
duszą Laszkę, godną wnukę starych naszych ojców... 
Przed krzyżem Zbawiciela, przy łożu matki stygnącą 
ręką nas błogosławiącej, przysięgliśmy sobie wieczną 
miłość, która i dotąd została w sercach naszych. Ży­
czenia moje spełniły się; ukochana Wanda została moją 
żoną. — Rok cały przeżyliśmy z sobą szczęśliwie wśród 
miłości i zgody, lecz wkrótce potém nagłe, nieszczęsne 
wypadki, zmusiły mnie do opuszczenia mego ukocha­
nego, domowego kółka. Pożegnałem młodziuchną Wandę 
i maleńkiego mego aniołka, jedynego naszego synka, 
i pośpieszyłem tam, gdzie mnie nieszczęśliwa ojczyzna 
powołała. Wkrótce znalazłem się tu między wami w 
mojéj rodzinnéj Ukrainie — i nie zawiodłem się na 
dzielnych jćj synach; wy kochani moi bracia uczuliście 
niedolę wspólnéj naszej ojczyzny, i pożegnawszy plą­
czące żonki z drobnemi dzieciętami, pośpieszyliście ra­
tować konającą już prawie pod ciężkićm jarzmem wroga 
naszą ziemię... I nieraz, wśród naszych utarczek z 
wrogiem wyrwała się z serca mego tęskna duma, o 
moim starym pochylonym dworku, o mlodéj czarnobre- 
wéj żonce, a smutne oko zaszło mi łzami. Lecz zaraz 

ocknąłem się, pomyślawszy, że najpierw byłem Pola­
kiem a potém dopiero kochankiem i ojcem, — i wten­
czas z podwójną otuchą gromiłem z wami razem, ko­
chane moje dzieci, naszego wroga, Moskala.. . Nowy 
smutek jednak dręczy serce moje. Niedawno temu o- 
trzymałem listy, zawiadamiające mnie, że Moskale, ze­
brawszy się w przeważne siły, rabują i palą okolice 
Tarczyna nad Wisłą... Biedna moja Wando, może cię 
już dawno dziki żołdak moskiewski porwał na brankę 
dla rozpásaných przełożonych — może już dawno łzy 
lejesz w obozie moskiewskim, napróżno wyglądając wy­
bawienia! ... —“

I pochylił smutny Sawa głowę — i zakrywszy dło­
nią oczy, dumał... Mołojcy z prawdziwym smutkiem 
i współczuciem wysłuchawszy opowiadania, zaczęli go 
z otuchą pocieszać ...

„Nie rozpaczajcie, kochany nasz attamanie“, ozwał 
się jakiś osiwiały kozak, „jeszcze, sława Bobu! nasze 
ręce silne, a przy Jego pomocy obronimy i waszą lubą 
dońkę z dzieciną, i napędzimy Moskali na cztery wia­
try!... — Nieprawdaż, moi dzielni bracia?“ — dodał 
zwracając się do zgromadzonych mołodźeów.

„Zycie położymy za naszego kochanego attamana!“ 
wykrzyknęli mołojcy, a głośne echo szeroko po stepie 
powtórzyło radośny okrzyk .. .

Rozczulony Sawa powstał z swego siedzenia i z roz- 
jaánioném obliczem zawołał :

„Dziękuję wam, wierni bracia! Teraz z otuchą w 
sercu pośpieszę razem z wami bić i gromić wroga — 
a może wtenczas Najwyższy pozwoli mi ocalić drogie 
moje dziecię z matką... A teraz“ dodał, „idźcie koń­
czyć waszą biesiadę, bo jeszcze téj nocy opuścimy step.“

„Żyj nam po najdłuższe lata, nasz batku Sawo!“ 
— radośnie wykrzyknęli Ukraińcy, a tysiączne echo 
szeroko po stepie rozniosło imię Sawy. __

I znów jasnym płomieniem buchają ogniska; jedni 
mołojcy kończą zaczętą wieczerzę, drudzy czyszczą 
broń i siodłają żwawe tabuny, a rozochocony attaman 
od jednego do drugiego ogniska przystępuje; i tu coś 
pomówi, tam znowu z starszemi wypije czarkę miodu, 
lub rzewną po swojemu stepową dumkę zanuci...

Już ukończono przygotowania; trąbka się ozwie, i 
dzielne szeregi mołojców zaczęły się w porządku szy­
kować. Ożywiony Sawa na siwym żwawym tabunie har- 
cując, objeżdża swe pułki i donośnym głosem wydaje 
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rozkazy ... Trąbka zagrała do pochodu — ukraińskie 
rumaki radośnie zarżały, a z piersi dzielnych moło.^ów 
zagrzmiała dawna stara pieśń Ukraińska bojowa:

Hej kozacze w imia Boha!
Wże hołosyt w cerkwi dzwin.
Komu myłyj dim, necoha,
Za proklatým na wzdohin!

Razom, razom na wraha, 
Hurraha ! hurraha !

Kopnyś koniu kopytom, 
Cnotiaj pina poticze, 
Ja zaklaw lia kordom, 
Szczo bis Moskal ne wticze!

Szczo zjuszyw sia rid wraha,
Hurraha ! hurraha !...

No bijte sia Ladżki dity,
Pyjte wyno u stola,
Teper można wam sedity,
Jak pid kryłom Auheła!

Bo spis chmara na wraha, 
Hurraha! hurraha!

Hodi tobi w Polszczi braty,
Tut.:i marne propadesz,
Hodi tobi panowały,
Wże ne wijdesz, ne wijdesz!...

Wiaży, koly, riż wraha!
Hurraha! hurraha!... (zTomkaPadury.)

„W pochód!“ — zagrzmiała komenda.
„Żegnaj nam ukraiński stepie!“ poszepnęli kozacy, 

ostatni wzrok rzucając po szerokim, silnemi mogiłami 
najeżonym kraju...

Konie ruszyły, ziemia zadrżała pod uderzeniem ko­
pyt, i wkrótce waleczne hufce kozackie zniknęły w cie­
mniach nocy .. .

IIL Schadzka.
Nad rzeczką Jeziorną, niedaleko Tarczyna, leży 

wśród pięknćj uroczćj okolicy wioseczka Nadwiśle. 
Piękneż to tam położenie tego rodzinnego sioła! Brze­
giem nad jasną Jeziorną rozścielają się jakby wieńcem 
bialutkie a czyste chaty włościańskie, ciekawie wyglą­
dające drobněná swemi okienkami z za ciemnćj zieleni 
rosochatych grusz i starych lip, a opodal trochę na 
wzgórku bieleją się ściany skromnego dworku pięknym 
ganeczkiem wychylającego się ku małym chatom wio­
ski. Gęsty i ciemny bór sosnowy szumi za starcmi ścia­
nami dworku, i jakoby murem zasłania je od zimnych 
północnych wichrów i mroźnych zamieci śniegowych; 
— a stary dworek jak gdyby w podziękę co raz bar­
dziej pochyla się ku szćrokim konarom dobroczynnych 
sosien...

Było to już późno wieczorem. W chatach na komin­
kach jasne płoną ogniska, a oświecone okienka migają 
się jakoby gwiazdki, wśród mglistej jesiennéj nocy.

W karczmie gwarno i w’esolo; po za stołami sie­
dzą na ławach chłopi raźną, gawędką zajęci; a rudo­
brody arendarz zwija się jak opętany, i tu doleje za­
chwalonego trunku, tam znowu pomówi z gospodarzami 
i zachęci do napitku, a wszystkim rad i usłużny, go­

ścinny i uniżony ... Pomiędzy zgroniadzonćm chłop­
stwem co raz to większy gwar się szórzy ; wszyscy pra­
wie rozognieni trunkům głośno o czćmś rozprawiają, 
a najbardziej to słychać głos barczystego a obdartego 
jakiegoś drągala z miasteczka ...

„Ale.. . jak ja mówię“, wrzasnął pijany obdartus, 
„kuso, bardzo kuso kolo naszych panów ! Żeby się na 
łby postawili , to już taki nie dokażą swoimi mądremi 
główkami... Co to tam jakieś konbcderacje, ta to wszystko 
licha warte! Jak ich nasze wojska połapią, taj wszyst­
kim albo łby poucinają, albo jak ja mówię pogonią het 
na Sybir!... Taj po całej konbederacji !“

„Bj ! dolejcie no panie Marcinie wódeczki!“ dodał, 
przysuwając kufel do jednego z starszych gospodarzy.

„Ale nie wiecie też“, zagadł ciekawie pan Marcin, 
napełniając kufel żytnim płynem, „nie wiecie też, na 
kiedy to tak... możnaby się... tego, wiecie?“ cią­
gnął tajemniczo, przysuwając pełny kufel przed obli­
zującego się obdartusa.

„Spodzievyač?“ ... dokończył pojmująco zapytany, 
i jednym tchem wychylił pełny kufel gorzałki. — ,.O 
wićm, wićm, dobrze, a mówiłci mi to sam pan assesor, 
rozumiecie?!... Otóż mówił on mnie“—szeptał coraz 
ciszej pan expisarz, nachylając się z tajemniczą miną 
ku słuchającym, — „że już co no ... co no ... nie wi­
dać!“ zakończył tryumfująco uderzając zabrudzoną pię­
ścią o karczemny stół...

„Aha!! ale czy to tylko prawdę mówicie panie pi­
sarzu!“ mruknęli nie dowierzając rozciekawieni chłopi. 
„Najświętszą prawdę!“ wrzasnął obrażony obdartus — 
„jak ja mówię ...“ — „Ale czy nie możnaby?“ . .. do­
dał z pokornym uśmiechem, i oblizując się wskazał na 
wypróżniony kufel. — Usłużny Herszko w okamgnieniu 
natoczywszy z beczułki zielonawego płynu wódczanego, 
przysunął pełny kufel przed zadowolnionego exurzçdnika, 
i znów pomiędzy zgromadzonćm towarzystwem wszczęła 
się cicha, tajemnicza rozmowa... C. d. u.

Oświata w Moskwie.
(Ciąg dalszy.)

Wykazaliśmy, jak system wojskowy jest w Mo­
skwie przeszkodą rozwojowi oświaty ludowćj; dodać 
tylko jeszcze musimy, iż służalczy kuratorowie moskie­
wscy wietrzą we wszystkićm, co zdąża do prawdziwćj 
oświaty, niebezpieczeństwo dla całości świętćj Moskwy. 
W Petersburgu np. istniała od dawna tak zwana szkoła 
niedzielna, gdzie młodzież rzemieślnicza otrzymyvyala 
stósowną dla jćj stanu naukę. Z powodu nadużyć po­
jedynczych, rząd zamknął w r. 1862 tę szkolę, podając 
za powód, że istnienie tćjże jest niebezpieczeństwem dla 
państwa ! Zamyka jąc tę szkolę, złożył rząd moskiewski 
nowy dowód swćj nieudolności i nierozsądku polity­
cznego. Gdzież bowiem więcćj potrzebne są wykłady 
publiczne, jak w Moskwie, ojczyźnie barbarzyństwa i 
ciemności? —
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W prowincjach nadbałtyckich, gdzie mieszkańcy 
są w większćj części Niemcami, kuratorem obecnie jest 
hr. Keyserlingk, jeden z najzdolniejszych i najliberalniej- 
szych tego rodzaju dostojników moskiewskich. Mądre 
jego kierownictwo wzniosło wszechnicę w Helsingsfors 
(w Finlandji) do takićj wysokości, iż takowa może być, 
wzorem dla innych uniwersytetów moskiewskich. Nie­
mieckie gimnazja, szkoły realne i inne zakłady nauko­
we maja, w okręgu tym najwięcćj uczestników, a to 
dlatego, że do takowych garnie się nietylko młodzież 
tamtejsza, ale też z innych, dalszych krajów moskie­
wskich. I słusznie, — bo też zakłady tego rodzaju w 
innych okręgach naukowych są tak dziwnie urządzone, 
a wykłady tak śmiesznie pomięszane, że pominąwszy 
już brak zdolnych nauczycieli, nie mogą one oświeceń- 
szycb Moskali zniewalać do kształcenia tamże swych 
dzieci.

O szkołach ludowych w Moskwie nie masz i mowy. 
W kazdéj gminie wyobrazicielem cywilizacji jest pop 
(ksiądz) moskiewski, a wiedzieć należy nie każdy pop 
umić czytać.

Rząd moskiewski, ulegając niby słusznym wyma­
ganiom opinji powszechnći, złożył przed kilkoma laty 
komisję z ludzi fachowych, która miała przedstawić 
wnioski tyczące się reform w systemie naukowym. Ko­
misja ta, albo złożoną była dla otumanienia opinji po­
wszechnej, albo też dotąd jeszcze obraduje, bo sprawo­
zdań jćj nigdzie dotychczas nie zamieszczono. Z nie­
których ogólnikowych wzmianek o jćj wnioskach tyle 
tylko możemy sądzić, że za każdym krokiem przebijają 
się dążności panslawistyczne, a w prowincjach zabra­
nych język moskiewski takie same ma posiadać prawa, 
jak w innych okręgach czysto-moskiewskicb. W paź­
dzierniku 1862 r. czytaliśmy znowu w dziennikach mo­
skiewskich, że komisja ta zawnioskowała zaprowadze­
nie na wszechnicach „literatury powszechnćj“. Nie wie­
dzieć, czy podziwiać głupotę tych ludzi, czy ubolewać 
nad owym nieszczęśliwym profesorem, którego zada­
niem będzie wykładać literaturę wszystkich narodów 
tego Bożego świata i przedstawić, ją studentom niejako 
w*  jednym wielkim obrazie!

Â więc ludzie, w których głowach mogą się wy­
lęgnąć takie pomysły, poprawiać mają stan naukowy 
w’ Moskwie, gdzie go prawie dopiero zaprowadzać po­
trzeba. Jeżeli i oświata ludowa powierzoną będzie ta­
kim ludziom, to dziś już możemy sobie przedstawić 
stan Moskwy po kilku wiekach. We wszelkich refor­
mach moskiewskich nie masz ani krzty szczćrości. Zwy­
kle obdarowuje car poddanyoh swoich łaskami, aby je 
wkrótce znowu odebrać; polityka carów od wieków o- 
piera się na samych pozorach. — Krok naprzód, a dwa 
wstecz — w tych kilku słowach mieści się historja wszyst­
kich reform w Moskwie, od najdawniejszych czasów aż 
do teraz. M. S.

Gospodarstwo i przemysł.
0 gnojeniu drzewom owocowym. Lasy rosną bez gno­

jenia, na. cóż więc zadawać sobie zbyteczną pracę . 
gnoić ogrody' owocowe — mówi niejeden gospodarz. 
My odpowiemy: drzewo nierówne drzewu, a co ogród, 
to nie las. Prawda, że nie jedna grusza w polu, którą 
nigdy nie obkopywano i nigdy jćj nie gnojono, rodzi 
rokrocznie gniłki, a drzewa trześnio we przynoszą ka­
żdego roku owoce — chociaż tylko dla ptaków. Na niektó­
rych miejscach drzewa owocowe nie potrzebują wpra­
wdzie pieczy; chyba tyle tylko, żeby były oczyszczone 
od gąsiennic. Lecz niejeden gospodarz nawet na to nie 
pomyśli i nie wić, jaką ztąd ponosi stratę. —Drzewo 
stare, a więc stojące w ziemi wysilonej, ażeby mogło 
przynosić owoce, żąda posiłku tj. gnojenia. Ku temu 
najlepszą jest gnojówka, lecz takowa musi być dobrze 
w wodzie rozpuszczoną, ponieważ sama jest ostrą i 
szkodzi korzeniom. Do tego można też przymieszać krew 
wołową. — Gnoić- należy aa około drzewa w niejakim 
oddaleniu od tegoż, i to na takiej przestrzeni, jak da­
leko sięgają konary drzewa. Najlepićj zrobić około drze­
wa rów i w takowy wlać gnojówkę, do której można 
przydać kości drobno tłuczonych, i znów zasypać. — Gnoić 
można drzewa zawsze, lecz najlepićj w lipcu i sierpniu, 
przyczćm nie potrzeba zważać na upał. Gdy gnojówka 
dobrze jest wodą rozpuszczona, nie zaszkodzi żadnćj 
roślinie. W tych to miesiącach zawiązują się pączki na 
rok następny; dlatego też drzewo w tćj dobie potrze­
buje najwięcćj posiłku — Inny sposób gnojenia jest 
następujący. Około drzewa należy porobić dziury, 5—6 
stóp od siebie oddalone, a prawie równolegle z krań­
cami konarów, i wiać do każdej 3—4 konewki gno 
jówki. —

Pojenie krów wodą chlebową. Aby wzbudzić u krów 
większą chęć do picia, a tćm samćm pomnożyć wydój 
mléka, zaleca się następujący tani sposób i łatwy do 
wykonania. — Szrotuje się żyto na mąkę bez odbiera­
nia otręb, i piecze się z niej z nadaniem kwaśnego cia­
sta, chleb zwyczajnym sposobem. Chleb ten, skoro 
zczerstwieje, kraje się w pół calowe kostki, i suszy się 
w gorącym piecu aa wskazaną potrzebę. Dzienna por­
cja chleba przeznaczona do pojenia bydla, dzieli się na 
dwie części, z których każda połowa wsypana w oso­
bne naczynie drewniane, nalewa się kilkunastą garn­
cami wody, a to na 24 godzin przed czasem pojenia, 
nakrywając naczynie szczelnie pokrywą. Po dobie, 
przez który to czas kilka razy mięsza się chleb z wodą 
i rozciera grudki, plyn ten daje się krowom z przy- 
mięszaniem zwyczajnej wody. Napój ten tak co do za­
pachu, jako też i smaku, nader jest przyjemny bydłu, 
które go wiele pije, zwłaszcza kiedy się tak urządzi, 
że wodę chlebową sprowadzić można w koryto do obory 
i nie wpuszcza się takowego w czasie mrozów dozmarzłćj 
wody, której zwykle bydło bardzo mało pije. — Kto

* 
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codziennie wydojone mleko z dokładnością przemierzy, 
przekona się, jak wielkie korzyści przynosi takie po­
jenie w oborze. —

Przegląd polityczny.
W ciągu zeszłego tygodnia zaszedł ważny wypa­

dek, który może wywrzeć wielki wpływ na zmianę po­
lityki mocarstw zachodnich. Mówimy tu o przekrocze­
niu granicy Jutlandji przez wojska sprzymierzone pru­
sko- austrjackie. Czyn ten jest dostatecznym powodem 
dla mocarstw nie-n'emieckich do zakroczenia na korzyść 
Danji. Wprawdzie położenie rzeczy na polu walki w 
Danji żadnej przez to nie uległo zmianie, jednak cha­
rakter wojny zmienił się zupełnie. Wojna ta bowiem 
miała w Holsztynie cechę egzekucji, nakazanćj przez 
frankfurcki Sejm związkowy, a w Szlezwiku miała za 
godło utrzymani3 traktatu londyńskiego; — teraz zaś 
wojna ta stała się wojną otwartą Austrji i Prus prze­
ciw Dacji, — wojną, która zagraża całości Danji i ró­
wnowadze europejskićj, — a w dalszćm następstwie 
przywołać może i inne mocarstwa na teatr boju. —

Bezpośrednio po wkroczeniu wojsk sprzymierzo­
nych do Szlezwiku, zażądał rząd duński przez swych 
posłów pomocy od Aiiglji, Francji, Szwecji, Włoch i 
Moskwy, opierając się na traktacie z r. 1720. Włochy 
przyrzekły swą pomoc wtedy, gdy Anglja zrobi począ­
tek; a Szwecja postawiła za warunek wkroczenie wojsk 
sprzymierzonych do Jntlandj ; odpowiedź innych mo­
carstw nie jest wiadomą.

Jeżeli weżmiemy na uwagę obecne położenie rze­
czy w Europie, to następstwa wkroczenia wojsk sprzy­
mierzonych do Jutlandji wydadą nam się bardzo groż- 
nemi. Stosunki Austrji do Włoch są tak naprężone, że 
lada chwila mogą być zerwane. — Francja wypowie­
działa przez usta swego rządcy, że traktaty z r. 1815 
istnieć przestały, i że stary walący się budynek euro­
pejski potrzeba oprzeć na nowych silniejszych podsta­
wach, a jeżeli rządy nie uczynią tego w drodze kon­
gresu, doprowadzą fatalnie do wojny. — Francja więc 
odepchnięta z wnioskiem kongresu, dotychczas wycze­
kująca i nie przychylająca się na żadną stronę, przy­
gotowuje się do zapowiedzianćj wojny, czekając stó- 
sownćj do wystąpienia chwili. Dodawszy do tego wia­
domość, którą nam przyniósł telegram z Paryża, iż mię­
dzy Anglją a Francją nastąpiło porozumienie, to kto 
wić, czy się omylimy, sądząc, iż rząd francuzki chwilę 
obecną uznaje za stósowną do wystąpienia zbrojnego. 
Porozumienie to miało nastąpić w przewidzeniu pewnych 
następstw, któreby zagrażały całości Danji. — Anglja, 
czyniąc ciągle usiłowania pokojowe, bodaj czy nie przy­
czyniła się do rozwoju walki, którćj w początku mogła 
zapobiedz groźbą blokady przystań niemieckich. — W 
Niemczech spór między dwoma większemi mocarstwami 
t. j. Prusami i Austrją z jednej strony, a innemi pań­

stwami z drugićj strony; sprzeczność między dążnością 
pierwszych a usił »Waniami narodu niemieckiego, gma­
twa co raz bardzićj sprawy. — Szwecja pozornie przy- 
jażna Duńczykom, też w duchu pełna otuchy, czeka jak 
zbawienia na połączenie państw skandynawskich pod 
swojém berłem, chcąc się raz na zawsze zabezpieczyć 
przeciw zaborczym planom Moskwy. — Turcja znowu 
tak samo marzy na drugim końcu Europy, — a w środku 
Polska od trzynastu miesięcy prowadzi bój z dziczą 
mongolską. Widumy więc, że stosunki europejskie u- 
kształtowały się, jak gdyby umyślnie do wielkićj wojny. 
Jednćj iskry potrzeba, a goreć będzie na wszystkich 
punktach. Czy iskrą tą będzie wkroczenie do Jutlandji? 
— trudno powiedzieć z pewnością, ale że ma po sotie 
wiele prawdopodobieństwa, nie potrzeba nadmieniać.

W wypadku tym najdziwniejsza jest ta okoliczność, 
że w rządowych kołach wiedeńskich wdadomość o wkro­
czeniu do Jutlandji sprawiła prawdziwe przerażenie. Po­
seł austrjacki w Berlinie żądał od Bismarka stanowezćj 
odpowiedzi o celu takiego kroku. Tenże miał upewnić, 
że jedynie względy strategiczne, które tylko krótki czas 
trwać będą, zmusiły komenderującego do posunięcia się 
za granicę Szlezwiku. Mocarstwa jednak zachodnie nie 
były wic ać zadowolone z takiego oświadczenia pp. Reeb- 
berga i Bismarka, bo już nazajutrz tj. 21 bm. posłowie 
ich naszli powtórnie hr. Rechberga, żądając stanowczego 
oświadczenia. Równocześnie między Berlinem, Wiedniem 
a placem boju telegraf był bardzo czynny, a w Wiedniu 
mówiono o zarnierzonćj konferencji pp. Bismarka i Rech- 
berga w Wiedniu lub w Berlinie. „Presse“ przypuszcza 
nawet, że między sprzymierzonymi mogły zajść jakieś 
nieporozumienia. Powiada ona także, że jeżeli Bismark 
co do właściwego celu wyprawy duńskićj chciał Austrję 
łudzić, to mu się doskonale udało.

„La France“, urzędowy organ francuzki, odezwała 
się 19 bm. z żywćm współczuciem dla Danji. Czytamy 
między innemi: Danja postanowiła bronić się do upa­
dłego; wić ona dobrze, że są sprawy i zawikłania w 
Europie, które mnićj lub więcć’ związane są zjćj spra­
wą, i z Których, przedłużając wojnę, korzystać może.

Państwo austrjackie.
— Prezydent rady naukowćj zwołał wszystkich rad­

ców szkolnych do Wiednia, którzy tego tygodnia tamże 
zebrać się mieli. —

— Fmp. hr. Degenfeld uwolniony jest na kilka­
krotną prośbę od obowiązków ministra wojny, a na 
miejsce jego mianowany fmp. Frank, który dotychczas 
był przydzielony do naczelnćj komendy w Budzinie. —

— Cześć deputaeji meksykańskićj, wiozącćj adres 
notablów i zaproszenie arcyksięcia Maksymiljana do ob­
jęcia korony, przybyła już do Wiednia. Za przybyciem 
reszty członków, uda się deputacja niezwłocznie do Mi- 
ramare (w Weneckiein), gdzie bawi obecn e areyks. 
Maksymiijan. Deputacja ma być przyjmowaną z wszelką 
ceremonią, i w tym celu arcyksiążę polecił przybyć na 
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swój dwór dawnemu swemu ochmistrzowi, hrabi Zichy 
i adjutantowi Hadik. Arcyksięstwo wybierają osoby do 
owego dworu, z klóremi mają się udać do Meksyku. 
— Kilku bankierów angielskich zamyśla z sumą 50 
miljonów założyć bank meksykański. Subskrypcja miała 
się już rozpocząć, lecz czekają podobno jeszcze na o- 
rzeczenie kongresu wasNngtońskiego, gdzie właśnie zło­
żono na stole wi osek do rezolucji, iż „utworzenie mo­
narchii w Meksyku jest niebezpieczne dla Stanów Zje­
dnoczonych“. —

— Brygada ochotniczćj konnicy austrjackićj (13 
pułk ułanów i 13 pułk huzarów) wyruszyła d. 20 bm. 
do Wenecji za nagłym rozkazem. —

— Austrjacki okręt linjowy „Kaiser“ i korweta 
„Friedrich“ odpływają na ocean Atlantycki dla ochrony 
kupieckich statków austrjackich i niemieckich. — Je­
den austrjacki okręt wojenny udał się do Hamburgu 
dla obrony ujścia Elby od Duńczyków; Prusy wzięły 
na siebie obronę ujścia Wezery. — Rząd duński bo­
wiem wydał swym statkom rozkaz ścigania i zabiera­
nia wszystkich statków niemieckich. Zagraża to han­
dlów' austrjacliiemu, który zatrudnia na morzu sto sta­
tków kupieckich. — Jedna dywizja floty austrjackićj 
udała się do Pireju w Grecji, aby ścigać dwa wojenne 
statki duńskie, które przybyły tam z królem greckim 
Jerzym. —

— Sekretarz poselstwa duńskiego p. Bille został z 
Wiednia odwołany. Po wyjeżdzie poda duńskiego spra­
wował on iuteresa duńskie. Za przyczynę wyjazdu jego 
uważać można wkroczeme wojsk sprzymierzonych do 
Jutlandji. Opiekę nad duńskimi poddanymi obejmuje 
poselstwo angielskie. — Równocześnie wyjechał też se­
kretarz duński z Berlina. —

— Właściciele statków w Papenburgu w Hanowerze, 
przesłali telegram do ministra marynarki, prosząc, aby 
w ich imieniu złożył J. C. Mości pełne uszanowania 
podziękowanie, za wysłanie austrjackich okrętów wo­
jennych na morze północne dla obrony niemieckich 
statków kupieckich. —

Królestwo polskie.
— Z Warszawy donoszą o okropnych torturach, ja­

kich Moskale używają, chcąc więźniów zmusić do ze­
znań. Niedawno przechwalali się Moskale, iż w domu 
Eckerta odkryli broń, przyczćm zaaresztowali niejakiego 
Schmidta. Przea kilku dniami wozili go Moskale do 
tego domu do śledztwa. Ci co go widzieli, zaledwie po­
znali w nim ślad młodego człowieka; skatowany, ze 
zmienionemi rysami, które przybrały wyraz konającego 
starca, zaledwie mógł posuwać nogi. Łzą w domu przy­
witany 1 pożegnany, zapewne na zawsze, odwieziony 
został napowrót do lochów więziennych. — Wkrótce 
mają także wywieźć księdza Steckiego na 12 lat do 
kopalń syberyjskich. — Pogłoski o powrocie Wielopol­
skiego do arszawy nie ustają. —

— Według „Dzień, powsz.“ rząd moskiewski po­
stanowił zniesienie wszystkich klasztorów w Kongre­
sówce. . Tymczasem Moskale usiłowali już zająć war­
szawski klasztor ks. Misjonarzy na wiezienia. Opór sta­
nowczy i wystąpienie władzy duchownći zmusih jednak 
Berga do cofnieuia rozkazu. Według „Schles. Zig.“ 
ostatniemi dniami aresztowali r. bskale w Warszawie 22 
urzędników kolei żelaznćj. W pałacu Kosakowskich 
mieïi Moskale odkryć „mnóstwo“ broni. Pałac ten, je­

dna z najpiękniejszych budowli warszawskich, pójdzie 
pod zarząd wojskowy. Zapewne Moskale sami podłożyli 
broń, aby mieć powód do rabunku; tego haniebnego 
środku bowiem teraz zwykle używają. —

— Dnia 13 bm. o 8 godzinie wieczór przybyło 
dwóch oficerów moskiewskich w przepysznych saniach 
przed dóm chirurga Neumana, postawili żołnierza na 
straży przed domem, nakazując, by nikogo nie wpusz­
czał, ani wypuszczał, a sami weszli do domu. Porwaw­
szy siostrę chirurga, panienkę eudnćj piękności, uje­
chali. Ludzie przypatrujący się tej scenie, chciell wołać 
o ratunek, lecz żołnierz zatrzymał ich bagnetem. —

— Nowy podział władzy pomiędzy naczelników 
wojennych wydaje już w Polsce swe owoce. We wsi 
Szopy niemieckie tuż pod Warszawą, przybyło dwóch 
kolonistów niemieckich z procesem do naczelnika wojen­
nego Kużnicowa. Tenże rozsądzając sprawę, kazał każdej 
stronie wyliczyć po 50, a świadkom po 60 batów. Wy­
padki takie często się wydarzające, dowodzą najjaśniej, 
że panowanie Moskwy w Polsce jest najzupełniejszym 
bezrzadem. — Niedawno, zabrali i zniszczyli Moskale 
majątek Cieszkowskiego (ćwieka), mianowicie wieś Sta­
rościn w Lubelskiem. —

— Dnia 11 bm. rozstrzelali Moskale w Kaliszu ja­
kiegoś byłego żołnierza moskiewskiego, który walczył 
w oddziałach polskich. D. 29 stycznia rozstrzelano w 
Kijowie. Romualda Olszańskiego, który miał tam ujeż­
dżalnią. Moskale zarzucili mu, że ucząc młodzież jeź­
dzić konno, musiał wiedzieć o powstaniu. Stracony po­
zostawił 8 dzieci, żonę i kilku członków familji, któ­
rych utrzymywał. — W Kowalu, na Kujawach, powie­
szono d. 8 bm. Marcina Buraczkowskiego. — W po­
czątkach lutego wywiezła Moskwa z gubernji kijowskićj 
63 Małorasiuów na Sybir do kopalń. Z Królestwa wy­
wozi Moskwa ciągle setkami. —

— Z Litwy donoszą również o najokropniejszych 
okrucieństwach. Szachów, sprawnik w Bielsku przybył 
do dóbr Rudzkich, i rozkazał przeszło 30 oficjalistom 
stawić się przed siebie. Dwom konnym kazał porwać 
701etniego plenipotenta Michałowicza 1 w przytomności 
swćj bić batogami. Każdemu wyliczono najmniej po 
sto chłost. Między katowanymi byli: księża, szlachta, 
różni majstrowie, służba przy stajni, kuchni itd. — 0- 
gółem z 200 obywateli w Bielskiem zaledwie 11 nie 
było w więzieniu. —

Zpola walki. Z Krakowskiego donoszą, :i Moskwa zno­
wu wysłała wiele wojsk przeciw jenerałowi Bosakowi. D.19 
stycznia była potyczka pod Imelną, koło Jędrzejowa; 
d. 21 stycznia utarczka w trzech miejscach: pod Lipnem, 
w folwarku Roguczewa, i w Stopnic,kiem ; dnia 20 sty­
cznia [pod Żychową Wólką; d. 1 lutego koło Bryzgo­
wa; d. 2 lutego koło Iłży Takie urywkowe wiadomości 
przyniósł „Dzień, powsz.“ Niektóre potyczki są nam po 
części już lepićj wiadome. Dnia 18 bm. zajęli powstań­
cy Pińczów, a Moskale opuścili miasto to na rozkaz 
dowódzcy powstańców. Dnia 21 lutego oddziały Rę- 
bajły i Rudowskiego posunęły się z Sandomierskiego 
dalćj na północ. W drodze stoczył Rudowski pomyślną 
potyczkę pod Białobrzegami nad Pilicą; podjazd z od­
działu ,ego zabrał zaś , ocztę moskiewską, rozpędziw­
szy kozaków. Mały hufiec konny Dragana stoczył 20 
bm. potyczkę pod Właszczową i Oksą i poszedł dalćj, 
przedarłszy się przez Moskali. — Temi dniami stoczyli 
Polacy potyczkę pod Koniecpolem, gdzie rozbili Mo­
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skali, którzy mszcząc się za to, zaaresztowali 6 
obywateli. — Temi dniami zaatakował oddział polski 
wieś Góry, gdzie z załogi moskiewskićj 210, tylko 1(5 
Moskali zos.alo całych, reszta została ranioną lub za­
bitą. Oddziały polskie w Krakowskiem defilowały 15 bm. 
przed jen. Bosakiem. Tenże miał przemowę, którą za­
kończył słowami- „Cześć Chmielińskiemu“. — W Lu­
belskiem uformowały się 3 nowe oddziały powstańcze 
pod dowództwem Mioduszewskiego, Sienkiewicza i Kry­
sińskiego. Lutyński zostaje, szczęśliwie w Lubelskiem, 
gdzie z rozkazu władzy jeneralnćj unika starć z Mo­
skwą, a oddział swój powiększa. — W Mazowieckiem 
sformowały się temi dniami liczne oddziały z powodu 
zmniejszenia się mrozów. W Czersku nad Wisłą (o 4 
mile od Warszawy) zabrali powstańcy kasę miejską 
wraz z podatkami i sprzedali sól, znajdującą się w ma­

szynach moskiewskich. — W Radomskiem stoczył Ru- 
dowski dnia 14 bm. pomyślną potyczkę pod wsiaŁ O 
rońskiem i wziął w niewolę 60 Moskali, między temi 
6 oficerów. Oddział powstańców, złożony z 500 włościan, 
pod dowództwem Michalskiego, alarmował Moskali w 
tym czasie kilkakrotnie w Zwoleniu, na wschód od Ra­
domia. — W okolicach Warszawy zaszła tern; dniami 
krwawa potyczka między kozakami a silnym oddziałem 
polskim. — „Wanderer“ donosi także, iż powstańcy w po 
Iowie lutego stoczyli kolo Kunowa zaciętą bitwę. Z 3 
rot moskiewskich pozostało tylko 80 ludzi i ci złożyli 
następnie broń przed polskim dowódzcą Dąbrowskim, 
który wpadłszy następnie do Kunowa, zabrał 45 żoł­
daków z bronią. — Pod Mławą, w Płockiem, miał się 
temi dniami bić oddział polski, świeżo tamże sformo­
wany. — W Kaliskiem ruch powstańczy wzmaga się 
także znowu. Działają tam w większej części oddziały 
drobne. Powstańcy pod samym Włocławkiem wysadził 
w powietrze pociąg towarowy na kolei warszawsko- 
pruskiéj, przyczćm 16 wagonów zostało zgruchotanych. 
Dnia 19 bm. wyjęli powstańcy pod Łazami (niedaleko 
Piotrkowa) na kolei warszawsko-wńedeńskićj szyny. Po­
ciąg osobowy, jadący z Warszawy, ugrząsł. Dnia 2 bm 
ukazał się we wsi Poraczewo oddział polski i rekwiro- 
wał dla siebie stósowne konie. —

— Czcngiery, naczelnik hord moskiewskich w Ra­
domskiem, ma wielkie zmartwienie Oto dowiedział się. 
że jego własny brat (rodzina pochodzi z Węgier) przy­
jął dowództwo nad znacznym oddziałem powstańczym. 
Obawiając się ściągnąć przez to na siebie niełaskę cara, 
przemyśłiwa, jakby dostać brata w swe szpony i kazać 
go rozstrzelać na ofiarę carowi. — Jen. Bosak zorga­
nizował w Krakowskiem i Sandomirskiem po 8 bata­
lionów piechoty i dopełnia właśni ich uzbrojenia. — We 
wsi Paduclmy, w powiecie siedleckim, zginął na szubie­
nicy z rozkazu Maniukina Domini:: Pawlik, szynkarz 
ze wsi Borki. — Dnia 5 bm. zaszło pod Białymstolrem 
(w Kaliskiem) starcie między Moskwą a małym oddzia­
łem polskim. „Pos. Ztg.“'dodąje, że dowódzcą oddziału 
i kapelan polegli. Z Poznańskiego mają ciągle odcho­
dzić do Kongresówki drobne oddziały powstańcze po 
6 do 10 ludzi. —

Niemce i Danja.
— Prusacy stojący przed szańcami Dyppelskiemi 

rekognoskowali d. 18 bm. o g. 8 zrana na kilku pun­
ktach szańce. Na półwyspę Broaker poszły dvra bata- 
Ijony piechoty i nieco kawalerji, po chwili zaś ku Nü­
bel oddziały brygady Roeder, podczas gdy 13 dywizja 

po kompanji posuwała się ku Sandbergowi, Rackcbül i 
Stenderup W lasku pod Steuderup przyszło do poty­
czki, a Duńczycy cofnęli się do szańców Dyppelskich, 
o trzy ćwierci mili oddalonych. Straty Prusaków mają 
wynosić 2 zabitych i 10 rannych ; Duńczycy zaś stra­
cili 35 w zabitych i rannych. Oddziały pruskie zajęły 
następnie dawne swe stanowiska, zniszczywszy zasieki 
duńskie w Büffelkoppel. Wieś Dyppel spalili Duńczycy 
d. 17 i 18 bm. — Gwardja pruska stoi kolo Koldyngi, 
na granicy Jutiandji. Kawalerja zaś pruska poszła w 
głąb Jutiandji i stoczyła 19 bm. potyczkę pod Gudsoe, 
między Koldyngą a warownią Friderieią. — Rozkaz 
przekroczenia granicy Jutiandji, ziemi, na którą się o- 
kupacja wcale nie rozciąga, jako na czysto-duńską po­
siadłość miał wydać fmp. Wrangel na własną odpowie­
dzialność. Wiadomość ta wywołała w V iedniu wielkie 
zdziwienie. Zdaje się, iż wtargnienK do Jutiandji miało 
na celu opanowanie Frideryeji, bez posiadania którćj 
nie można się trzymać w północnym Szlezwiku. Na 
dwóch przeto punktach będzie teraz główne działanie 
wojenne: około Frideryeji i przed szańcami Dyppelskiemi.
— Dnia 17 bm. duński pancerny okręt „Ralf Krabe“ 
zmuszony został przez pruską baterją do ustąpienia z 
cieśniny u Eckensundu i dozwolił utrzymać most nad 
tą cieśniną zbudowany. Prusacy, spędziwszy więc na­
stępnie Duńczyków z stanowiska Büffel, panującego nad 
tą cieśniną, mają się przeprawić przez most i stanąć 
na poludniowćj kończynie półwyspu Sundewitt, zkąd 
zapewne uderzą z tylu na szańce dyppelskie. —

— Komisarze cywilni : austrjacki i pruski, wyda 
rozporządzenia, na mocy których konstytucja listopa­
dowa nie obowiązuje więcej w Szlezwiku, Także znie­
śli oni postanowienie rządu duńskiego, mocą którego 
w szkołach i urzędach w Szlezwiku był zaprowadzony 
język duński. —

— Konferencja ministrów mniejszych państw ni« - 
mieckich w Witrzburgu, skończyła się na niczćm. Mi­
nister saski Benst wnosił, aby państwa małe niemieckie 
zawarły z sobą ściślejszy związek, celem rozstrzygnienia 
sprawy Szlezwik-Holsztynu w duchu narodowym nie­
mieckim. Minister badeński Reggenbach chciał się na­
wet uciekać do środków energicznych przeciw Austrji 
i Prusom, co bawarski minister łagodził. Skończyło się 
na uchwale, aby wnieść w sejmie związkowym powięk­
szenie załóg niemieckich w Holsztynie, niby dla zró­
wnoważenia sił austrjacko-pruskich. —

— Jako odwet za zabieranie statków niemieckich 
przez Duńczyków, postanowił Związek niemiecki za­
brać statki duńskie, w przystaniach niemieckich się 
znajdujące Środek ten jest niedostateczny. Podczas gdy 
Duńczycy zabierają okręta niemieckie na otwartćm mo­
rzu, Niemcy nie mają floty po temu. Przez zajęcie więc 
Jutiandji Niemcy ćticą zmusić Danję do zaniechania 
kroków wojennych na morzu. —

— W depeszy doręczonćj ministrowi angielskiemu 
Rüssel przez posła duńskiego, żąda Dajja od Anglji 
stanowczo zbrojnej pomocy, do którćj na mocy traktatu 
londyńskiego tćm więcćj sądzi mieć prawo, gdy zawie­
szenie broni i konferencje nie przyszły d> skutku. — 
Równocześnie zażądała Danja i od Francji pomocy z 
tćm nadmienieniem, że przyprowadzona do ostateczno­
ści, zażąda jój od Włoch, które jćj w depeszy z 6 bm. 
pomoc ofiarowały. Tćm większe sprawiło to wrażenie, 
że p. Bille, poseł duński pokazał odpis depeszy gabi­
netu turyńskiego. —
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— Rząd austrjacki wyetósował okolnik do państw 
związkowych, z powodu znanego sprawozdania pana 
Pfordtena z d. 13 bm. Okólink ten ostrzega państwa 
niemieckie, aby przez swe postępowanie nie wywoły­
wał” wmieszania się w sprawę niemiecką obcych państw, 
do Związku nie należących. Rząd austrjacki podnosi w 
tym okólniku to, że w obec wojny w Szlezwiku pyta­
nie prawne niknie, ponieważ w’elkie mocarstwa prze­
stały ; wnież uważać protokół londyński za obowiązu­
jący. W końcu okólnik ten zrzuca odpowiedzialność za 
nieporozumienia w łonie Związku na większość wy­
działu Związkowego w tej sprawie. —

— „Köln. Ztg.“ podaj< statystykę Szlezwiku, która 
dowodzi, że począwszy od Flensburga, cała północna 
część Szlezwiku jest zamieszkaną przez ludność w 90 
proc, duńską. Czytając wyrzekania dzienników niemie­
ckich zdawałoby się, że ciemięztwo rządu duńskiego 
tamże równa się przynajmniej uciskowi moskiewskiemu 
w Polsce. Lecz nie tak temu całkowicie. Gdy rząd an­
gielski zapytał niedawno w Kopenhadze, co by*  rząd 
duński uczynił z patrjotami szlezwicko-holsztyiiskimi , 
gdyby księztwa wróciły znowu pod berło duńskie? — 
odpowiedziano: „Nikogo byśmy nie więzili, ani prze­
siać owali za przekonanie polityczne“. *— Obywatele 
Hol.,ztynu wysyłali leputacje do ks. Aagustenburga i 

swiadczali się jawnie zanim, co wszystko jest zdradą 
stanu . p.\ eciwko Dauji, a mimo to Duńczycy nikogo 

ie więzili. Zkądże więc mowa o prześladowaniach? 
Można nawet śmiało postępowań!, takie nazwać szla- 
ebetném. — Nie całkiem przeto sluszném zdaje się być 
postępowanie Niemców, ze względu na zamieszkałą tam 

idność duńską. Ledwie bowiem wkroczyli do Szlezwiku, 
ogłosili, że wykład nauk i służba Boża mają się od­
bywać v. języku niemieckim; inne tylko czynności, do­
tyczące siu ;by Bożej mogą na żądanie stron intereso­
wanych odbywać się w języku duńskim. —

Angl a. Przejście gramcy juilandzkić przez wojska 
sprzymierzone, zaniepokoiło bardzo Anglje, której przed­
stawienia pokojowe w Berlinie i w Wiedniu dotychczaL 
nie skutkowały. Lord Rüssel miał się wyrazić w obec 
kilku członków parlamentu, że Anglja Prusom jedno­
dniowy tryumf drogo opłacić każę. — U i 15 pu}k 
huzarów, pierwsze bataljony 10 i 11 pułku piechoty, i 
12 pułk piechoty otrzymały rozkaz odpłynienia do Ko­
penhagi. —

Francja. P. Drouin de L’huys wydał w sprawie Szlez- 
’,’k-Holsztynu okólnik do ajentów francuzkich za gra- 
ycą, v któr.m powiada, że rząd francuzki pragnie pogo­
dzie całość Danji i równowagę europejska z slusżuemi 

ymagamami Niemiec. W okólniku tym jeduak nie 
si îaki sPosób zanjyśla rza-d pogodzić tak 
spizeczne dążności. _
, P; członek ciała prawodawczego, wy- 
any zos a do Meksyku, w celu zbadania stanu finau- 
owego, andlowego i przemysłowego tego kraju. Ma 

on ze ia ma erjały do przyszłego traktatu handlowego, 
jaki cesarz Napoleon m- zami: r zawrzeć z nowym mo­
narchą Meksyku. — J 
n a Miechy. — w.szystkich punktach, od Neapolu aż do 
Padu uzbrajają się Włochy z gorąci k wym pć p ec em. 
Zakupiono 10.000 wołów, prócz innych p.\ wiantów po­
wołano do służby wszystkich urlopników i przyśpieszono 
pobór rekrutów na rok przyszły. Miasto Pavia zo­
stało upewnione i zwieżioiio do niego 40 dział cięż­

kiego wagomiaru, a do Ankony dostawiono 600 skrzyń 
z bombami i granatami, oraz 50 dział pozycyjnych. W 
Neapolu bu iją trzy fregaty pancerne, a dwii oczekują 
z Nowego Jorku — Stronnictwo ruchu także nadzwy- 
cza jest czynne; dąży ono widocznie do obalenia urzą­
dzeń monarchicznych. Dziennik Popolo ď Italia za­
mieszcza program novrego stronnictw, demokratycznego 
z glównćm siedliskiem w Neapolu. W programie tym 
wypowiedziano bez ogródki iż naczelnikami stowarzy­
szenia są Mazzini i Garibaldi, pierwszy jako reprezen­
tant, drugi jako mąż czynu. — Z Genui donoszą, iż 9 
bm. przybył tam korpus armj’ włoskićj w sile 27.000 
ludzi. —

Turcja. Zbrojenia się Turcji nad Czarnćm morzem wzbu­
dzają powszechną ciekawość. Na rachunek rządu ture­
ckiego buduje się na warstatach angielskich 5*  pancer­
nych statków i trzy korwety pancerne. Również i na 
krajowych warstatach buduje rząd turecki okręty, a z 
tych niektóre są już na ukończeniu, jako to: 1 śrubo­
wy parowiec, 2 korwety śrubowe i 3 zwykłe. Nieda­
wno zbudowaną w Synopie fregatę spuszczono już na wodę.

Rumunja. Rząd angielski zezwolił nareszcie na znie­
sienie dóbr klasztornych, jednak pod warunkiem, żeby 
wynagrodzenie, ofiarowane przez ks. Kuzę, było pod­
wyższonym. Anglja żąda także, ażeby tytuł własności 
do tych dóbr, przeciw któremu wystąpił patrjarcha, roz­
trząsany był na konferencji mocarstw, podpisanych na 
konwencji z r. 1858. — Minister skarbu podał się do 
dymisji. — Sir Bulwer, poseł angielski w Konstantyno­
polu udał się do księztw Naddunajskich w sprawie kla­
sztorów. —

Moskwa. Pomimo zimy powstanie ludów kaukazkich 
-wa ciągle. Potwierdza się także i to, że znaczna liczba 

Czerkiesów uwolniła się od błogich rządów caratu, o- 
puszr ając swą ojczyznę. W samym*  tylko grudniu 
5.000 dasz opuściło wybrzeża Kaukazu, udając się do 

Turcji oa zamieszkanie. Również donoszą o*  ciągiem 
wychodżtwio Tatarów z Krymu. Dzienniki moskiewskie 
jednak przechwalają się, że znaczna część ich powró­
ciła napowręt do Krymu, a car ofiarował im na zapo 
mogę aż 300.000 rś. Widać, jak wielką musi być liczba 
tych, co powrócili do kraju. —

— Z Podola moskiewskiego donoszą do „Gaz. 
nar.“, że wojska moskiewskie co raz licznićj gromadzą 
się ;u granicy, a między armj'ą carską jest przekona­
nie', że zajmą sąsiednią Galicję. Nadto przechwalają 
się, że z wiosną arrnja moskiewska wynosić będzie nr.- 
Jjon ludzi. Gubernatorowie: Żytomirski, Drucki-Sokolni- 
cki i Kijowski Hesse zostali oddaleni za sprzeniewie­
rzenie się. —

Rozmaitości.
— Książę Adam Sapieha znikł d. 18 bm. z wiezienia sadu 

-arnego we Lwowie, gdzie już od kilku miesięcy był trzymany. 
Okołc godziny 6 wieczorem był on z przedstawieniem u prezesa 
sad- lwowskiego p. Mochnackiego, i wychodząc od nie o, miał 
ujść ] zez registraturo. Sąd wysłał po godzin? 7 komisja śled­
czą z liczną asystencją policyjną do domu ojca jego, marazałka 
sejmu galicyjskiego, księcia Leona Sapiehy. Atoli adzwyczaj 
ściśle dokonana rewizja okazała się bezskuteczną. — D. 19 bm. 
zas pięciu więźniów politycznych, wyłamawszy kraty w oknach 
uszło z więzienia sądu karnego w Przemyślu. — D. 18 tm. przy­
wieziono do Lwowa posła Karola Kogawskiego, uwiezionego we 
Wiedniu. —

Kronika, pismo polityczne krakowskie, zawieszone zo­
stało na 4 miesiące w skutek wyroków' sądowych. Redaktora
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dziennika tego, p. Ludwika Powidaja, skazał był c. k. sąd kra- 
kowski na areszt Gtygodniowy, za umieszczenie 3 artykułów, za i 
karygodne uznanych; lecz c. k. sąd wyższy w Krakowie pod- : 
niósł karę tę do 4 miesięcy. — ' j

— D. 16 bm. ogłoszono w Krakowie wyrok w 7miu pro- i
eesach „Czasu“, a mianowicie przeciw pp. Kłobukowskiemu, Szu- j
kiewiczowi, Sawczyńskiemu, Chrzanowskiemu i Dr. Kańskiemu. j 
Sąd na podstawie przedawnienia odstąpił od tych procesów, lecz 
zakazał dalsze rozpowszechnianie numerów „Czasu“, artykuły po- 
szlakowane Zawierających, i nakazał zniszczenie skonfiskowanych 
Nrów „Czasu“ 74 i 27 z r. 1363. Wreszcie orzeka sąd uwolnię- j 
nie p. Chrzanowskiego od zarzutu zbrodni naruszenia spokoj- 
nosci publicznej przez popieranie celów powstania, a to dla braku 
dowodów. Przeciw ostatniemu ustępowi wyroku zastrzegł sobie 
rekurs p. Chrzanowski, zaś c. k. prokuratorja przeciw całemu 
wyrokowi. —

_  Przed dwoma miesiącami rozstrzelali Moskale Włocha 
ujętego w’ powstaniu polskiěm, nazwiskiem Bechi, jednego z ofi­
cerów armji Garibaldego. Bechi przed śmiercią napisał następu­
jący list do swego dawnego jenerała: „Włocławek, 16 grudnia 
1863 r. Mój dobry jenerale! Gdy odbierzesz to pismo, ja będę 
już przed Bogiem. Umieram rozstrzelany przez Moskali, a umie­
ram jako prawdziwy żołnierz włoski. Bądź zdrów jenerale, niech 
potężna opieka twoja czuwa nad moją wdową i dwojgiem ma­
łych dzieci. Pozostaje mi tylko 8 godzin do życia ; — pojednam 
sie z Bogiem i przestanę cierpieć. — Ucałuj mego kuzyna Fran­
ciszka i jego synów. Piszę się po raz ostatni twoim sługą i przy­
jacielem — Bechi.“ — Garibaldi odebrawszy to pożegnanie mę­
czennika, napisał natychmiast do pozostałej po nim wdowy: „Ka- 
prera 29 stycznia 1864 r. Pani ! Stanisław Bechi przypomniał 
sobie o mnie na kilka godzin przed śmiercią, i przysłał mi po­
żegnanie, — spokojne i krótkie, jakiem żegnają się z życiem mę­
żni , — a zarazem polecił mi swoja wdowę i dzieci. — Myśl, że 
nie jestem w stanie nagrodzić tyle heroizmu i ulżyć tak wiel­
kiemu nieszczęściu, upokarza mnie. — Ale ostatnie życzenie mę­
czennika jest test.mentem świętym dla wszystkich, — i mogę 
Panią zapewnić, że rodzina Stanisława Bechi nie zostanie nigdy 
opuszczoną przezemnie i przez moich przyjaciół.... Wdowie i 
synom Bechiego zostaje w spuściżnie imię niezapomniane nigdy. 
Polsce, Włochom, nam wszystkim jego towarzyszom broni, pozo­
staje nowa chwała do zapisania, ale też i nowy obowiązek do 
spełnienia. Garibaldi.“ Patrioci włoscy wzięli sieroty w swą opiekę.

— Niedawno zmarł w Moskwie jnnerał-gubernator Tuczków, 
nie zostawiwszy żadnego majątku prócz 1500 rś., które znale­
ziono w jego kasie. Natychmiast zrobiono składkę, która w 9 
godzinach przyniosła 25.000 rś., na pokrycie kosztów pogrzebo­
wych i innych wydatków. Narobiło to wiele hałasu w całćj Mo­
skwie, że jenerał gubernator na jednćj z najintratniejszych posad 
zmarł, nie zostawiwszy majątku. Jeden z dzienników moskie­
wskich tak się o tćm wyraża: „Jeżeli to nie jest wyraźną oznaką 
postępu w Moskwie na drodze moralnego rozwoju, to nie wiemy, 
jakiego już potrzeba dowodu o poprawie obyczajów naszych czy- 
nowników“. Jakżeż mało potrzeba w Moskwie do moralności 
człowieka! Byle tylko nie kraść! W miejsce poczciwego Tuczko- 
wa przyszedł Afrasimów. —

— Dnia 29 zm. stawał przed sądem karnym w Lubnie (w 
Czechach) Jan P., wypędzony wojak, 45 lat mający, obwiniony 
o kradzież. W ciągu życia swego otrzymał on za zbiegostwo, 
oszustwo i rozmaite sprzeniewierzenia się 16.200 rózg i 305 ki­
jów. W więzieniu przepędził 2 lat, 9 miesięcy i 8 dni, a obecnie 
odsądzony został na 8 miesięcy ciężkiego więzienia. —

Ostatnia poczta.
— „General. Corr.“ donosi, iż rządy austrjacki i pruski 

przyjęły wniosek angielski, tyczący się załatwienia sprawy Szlez- 
wik-Uolsztynu na konferencji. Przy tćm ma mieć udział Związek 
niemiecki. — Kontradmirał Wiillerstorf mianowany został do- 
wódzcą wszystkich uzbrojonych okrętów austrjackich. Flota na 
Atlantyku została znacznie powiększoną. —

— Dnia 22 bm. o 7 god. zrana forpoczty duńskie zostały 
przez Prusaków wyparte ze wsi Dyppel ; lecz 4godzinny ogień z 
szańców zmusił bohaterów pruskich do odwrotu. Duńczycy stra­
cili 200 zabitych i rannych. Prusacy pozostawili na polu walki 
wielu zabitych i rannych. Telegram taki zamieszcza dziennik 
angielski Times, podczas gdy Prusacy przyznają się tylko do 3 
zabitych i 20 rannych. Szkoda, że Prusacy nie mają kozaków; 
pewnieby poległ tylko jeden — kozak. —

— W pólurzędowych dziennikach wiedeńskich w General-Corr. 
Botschafter, Oester. Ztg. i moskiewskim Fremdenblacie, pojawiły 
się korespondencje i artykuły wstępne o przygotowającóm się 
w Galicji zbrojném powstaniu. — „Gaz. Nar.“ tak się o tćm wy­
raża: „W ostatnich dniach nakazał rząd na wszystkich drogach, 
prowadzących do Królestwa polskiego porozstawiać straże, aby 
ściśle czuwano nad jadącymi w tamtą stronę. Widać, iż doszła 
rządu wiadomość, iż z poczynającą się wiosną młodzież ma dążyć 
na pole walki z Moskwą. Z Lubelskiego istotnie donoszą, iż przed 
kilku dniami sformował się na granicy oddział Krysińskiego, i 
poszedł w Podlaskie. Jakże wiadomości te pogodzić z powsta­
niem zamierzoném? Więc powstanie ma być w Galicji, a mło­
dzież spieszy do Królestwa? Jestże w tém logika?“ — Co też 
dziennikom tym zależeć może na rozgłaszaniu takich wieści? 
czy chcą może, żeby w Galicji ogłoszonym był stan oblężenia?

— Dnia 16 bm. pod Grójcem wycięli Moskale w pień do 
40 ludzi, uzbrojonych ledwie do połowy dopiero. Dnia 18 bm. 
sprowadzili do Warszawy 50 jeńców. Nieszczęśliwa młodzież, 
krocząc przez Warszawę ku cytadeli, zanuciła: „Boże, coś Pol- 
skę“, — lud wtórując pieśni, odprowadził ich aż do więzienia.

Z Cieszyna. Jutro odbędzie się w zborach ślązkich wy­
bór nowego superintendenta. Z ukontentowaniem powzięliśmy 
wiadomość, że zbory polskie powszechnie oświadczają się za kon- 
seniorem, pastorem Źlikiem z Cieszyna. Próźnemi więc okaza­
łyby się zabiegi strony przeciwnéj po wsiach, tak usilnie czynione 
przez jéj namawiaczy. —

Ceny na targu w Cieszynie d. 20 lutego: pszenica 4 zł. 16 
kr., żyto 2 zl. 77 kr., jęczmień 2 zł. 53 kr., owies 1 zł. 77 kr., 
ziemniaki 1 zł. 30 kr., 'masło 54 kr.

Doświadczony EKONOM, mogący się wykazać najle- 
pszemi świadectwami, posiadający język polski i niemiecki, szuka 
posady jako rządca ekonomiczny lub też do rachunkowości w 
jakiéj fabryce. W udzieleniu bliższćj wiadomości pośredniczy chęt­
nie redakcja Gwiazdki.

Prawdziwe Rygajskie nasienie lnu, 
uprawianego w Ślązku w dobrach arcyksiążęcych, jest do naby­

cia u Karola Bernacika w Cieszynie.

Nasiona jarzyn i kwiatów
są do dostania

w sklepie E. F. Schrödera w Cieszynie.

Szanownych Czytelników, którzy odbierając 
Gwiazdkę, przedpłaty jeszcze nic ponowili, upra­
szamy o rychle uiszczenie.

Drukiem Karola Precbaskl. Odpowiedzialny redaktor i wydawca P. Stalinach.
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Sawa Galiński.
Obrazek z niedalekićj przeszłości.

UL Schadzka. (Ciąg dalszy.)
Tymczasem za wsią wązkiemi drożynami po przez 

sady i pola nowi dwaj goście spieszyli ku znajoméj 
nam karczmie. „Brrr ... jak zimno!“ ozwał się pierw­
szy — „wiatr jak szalony sypie w oczy prochem i liśćmi, 
a noc ciemniuteńka, choć oczy wykól!“

„Ha! cóż robić?“ odpowiedział drugi, obwijającsię 
szerokim płaszczem i starannie kryjąc pod nim ciemny^ 
zielony mundur wojsk carskich; — „pan każę, sługa 
musi ! Ależ za to rubelki, rubelki jasne a białe jak śnieg, 
aż mi ślinka do ust przychodzi...“

„Oj co prawda to prawda!“ mruknął rozweselony 
towarzysz, „choć to skradaj się jak zlodzićj w ciemnćj 
i zimnćj nocy, ależ zato rubelki, rubelki ! Żeby to tylko 
się jakoś powiodło !. ..“

?■, „Ale pójdzie to jakoś, pójdzie,“ odrzekł z otuchą 
starszy towarzysz; „ot i karczma“ — dodał spogląda­
jąc ciekawie ku oświeconym oknom starćj karczmy. 
I przyśpieszyli obadwaj kroku, a znać bardzo im pilno 
do owćj karczmy, bo coraz to spiesznićj idą, nie ba­
cząc na zimny, prochem w oczy miotający wiatr. —

Ponuro i przeraźliwie jęczał wicher jesienny po pu­
stych polach Nadwiśla, a nasi dwaj nieznajomi grzali 
się już w ciepłćj, ogrzanćj, i gwarem zgromadzonych 
ożywionćj izbie ...

— W godzinę dobrą potćm cicho i głucho było w 
starćj karczmie ; dziki wiatr tylko uganiał po szerokićm 
polu z olbrzymią siłą wstrząsając słabemi okienkami 
pochylonćj gospody. Zaparte drzwi skrzypnęły, i z wnę­
trza karczmy wysunęły się wśród mszy trzy osoby.

„No! na sławę Carycy! wszystko jakoś poszło do­
brze...“ ozwał się pierwszy z idących; „chłopi za na­
mi, w mczćni nam nie przeszkodzą — i niezadługo dzie­
cko tego przeklętego Sawy wraz z jego ładniutką żo- 
neczką będzie w naszych rękach !“

„Ha!“ zgrzytnął złośliwym uśmiechem — „to to 
będzie się radował nasz pan jenerał Szuba!“

I zaśmiali się z dziką radością trzej przyjaciele, 
aż przestraszony puszczyk gdzieś z dzwonnicy głucho 
im odpowiedział...

„No, a teraz, jak ja mówię, niema czasu“, zagadł 
po chwili drugi, po którym łatwo poznamy szanownego 

expisarza karczemnego; — „nie ma czasu, bo już nie 
zadlugo...“; i dokończył zrozumiałym giestem.

„Tak jest, spieszmy..,“ przerwał trzeci w cie­
mnym, zielonawym mundurze, „my do obozu“, i wska­
zał na łyszczące się w dali ognie; — „ty“, rzekł do 
obdartusa, wiesz już co masz czynić...“

I pożegnawszy się w milczeniu dwaj z nich, ci sa­
mi, którzy przed godziną tak raźno śpieszyli do karczmy, 
udali się tąż samą drogą ku lasowi, a dziwaczna po­
stać obdartusa, skręciwszy drożyną jakby ku dworowi, 
zniknęła za chatami...

IV. We dworze.
Porzućmy teraz karczmę i naszych tajemniczych 

nieznajomych, i pomimo ciemnćj, zimnćj nocy udajmy 
się na chwilkę do dworu.

W niewielkićj, słabo oświeconćj komnacie zasta­
niemy panią Calińską, czuwającą nad kolebką śpiącego 
dziecięcia, w cichej rozmowie z starym, przy drzwiach 
stojącym sługą.

„No, już dawno po północy — może się też pani 
uda na spoczynek ?...“ mówił stary Marcin zabierając 
się do wyjścia.

„Ach kochany mój Marcinie, nie odchodź...“ od- 
rzekła drżącym głosem pani, „mam jakieś okropne prze­
czucie, że ta długa, burzliwa noc, będzie dla nas pa­
miętną ...“

„Boże nie dopuść!“ zawołał żegnając się Marcin, 
„tfu !... z przeproszeniem... co też to pani nie roi się 
po głowie!...“

„A czyż nie słyszałeś, o czćm teraz wszędzie mó­
wią? . .. Ileż to już ofiar niewinnych poginęło od rąk 
Moskali?... O Boże!... zniskąd ratunku, ni pomocy 
— cóż poczniemy słabi, naprzeciw tćj dzikićj rozpasa- 
nćj zgrai !...“

„Ot! niech się tam pani nie frasuje i nić straszy“ 
pocieszał stary Marcin, „ta to jeszcze te szelmy daleko, 
zanim się tu dostaną, to i nasz pan kochany nadjedzie, 
a wtenczas... ha! to to wytrzepiemy skórę tym... tym ... 
Carskim łajdakom!.. “

„Zapóźno już to będzie, zapóżno !...“ zawołała pani 
Galińska składając ręce jakby do modlitwy — „Boże, 
mićj nas w swćj opiece!...“

„święty Marcinie!! że też to pani takie straszne 
myśli przychodzą do głowy!...“ mruczał stary; „ot 
lepićj położyć się już do łóżka, to się pani i prześpi, 
i te, te, nie dopuść Panie! okropności przeminą...“
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„Dobrze radzisz staruszku ...“ odpowiedziała ocie­
rając łzy z oczu pani, „niech się dzieje wola Boża .. . 
On niechaj czuwa nad biedném tnojém dziecięciem..

„Dobréj nocy... niechajże pani spi spokojnie, a 
ja stary pójdę i pomodlę się jeszcze trochę na odda­
lenie złego.“ Poczciwy staruszek szepcąc pacierze wy­
szedł, a stroskana matka, ukląkłszy przy kolebce spią- 
cćj dzieciny zaczęła się modlić.

I długo, gorąco się modliła, za ojczyznę, za dzie­
cię i za męża, walczącego w obronie kraju; — łzy jak 
perły kapały z zamglonych jćj oczu, a ciężkie, przy- 
duszone westchnienia co chwila wyrywały się z macie­
rzyńskiej piersi.

Tymczasem na dworze ciemna, głucha noc.
Wicher tylko jęczy i zawodzi, przeraźliwie wyjąć 

w kominach słabego dworku, który drży i trzęsie się 
cały pod naciskiem szalonej jego siły, napróżno szuka­
jąc schronienia w objęciach starych sosen, które żało­
śnie skrzypiąc, ubolewają nad losem słabego swego wy- 
chowańca.

Od bramy na kilkanaście kroków odleglćj od dwor­
ku, zarysowała się wśród ciemnej mgły nocnéj jakaś 
postać, powoli i uważnie skradająca się ku narożnemu, 
mdlém światełkiem migającemu się oknu.

„Aha!... jeszcze nie śpią!... poszcpnął nasz ta­
jemniczy nieznajomy, badawczém okiem spoglądając w 
okienko, raz jaśniejszym, to znów słabszym oświecone 
płomykiem.

„A no zobaczmy też, co to tam się dzieje?“... do­
dał i jednym skokiem stanął koło okna.

„Ah!... modli się bestyja!...“ mruknął złośliwie, 
przyłożywszy szeroką twarz do szyby; — „oj! jak ja 
mówię, będziesz ty się niezadługo modliła, jak cię tak 
trochę po pod gardło połaskoeemy.... Albo nie .. . 
taki szkoda!...“ dodał uważnie; — „bo ładna be­
styja — ot lepićj, jak ja mówię, złapać i przystawić 
panu naczelnikowi w miasteczku, co to on ugania za 
takiemi gładkiemi szelmami, to może i co włoży czło­
wiekowi w łapę!... — No! ale teraz do roboty! za- 
czekajno ty moja pobożna pani, a ja ci tu do twojćj 
modlitwy taką świeczkę zapalę, że aż ci na głowie 
wszystkie wlosiska się naburzą!... Jak ja mówię ...“ 
dokończył zadowolony i z złośliwym uśmiechem sięgnął 
ręką w kieszeń obdartćj i zabrudzonej siermięgi. „Jest 
krzesiwo ... hubka ..mruczał przeglądając wydobyte 
z kieszeni specyały, „taj dosyć będzie... — Chodźmy!“ 
dodał i jak kot ostrożnie i cicho przesunąwszy się po 
pod okna, zniknął za drugim rogiem dworku. C. d. n.

Obrazek bezrządu moskiewskiego w Polsce.
„Gaz. Nar.“ zamieszcza list z Lubelskiego, który 

charakteryzuje bardzo trafnie rząd albo raczej bezrząd 
moskiewski w Polsce. Gubernię lubelską zalały obecnie 
liczne hordy moskiewskie i w każdym niemal zakątku, 

gdzie się usadowiły, wywierają na ludność ucisk nie­
słychany. Z opisu tego gospodarstwa moskiewskiego po- 
dajemy tu wyjątki. —

— W dworku wiejskim, którego nie zniszczyła jesz­
cze i nie zrabowała tłuszcza, w którym nie wymordo­
wała mężczyzn, nie zhańbiła kobiet, nie rozpędziła służby 
i nie zabrała dobytku, — u wrót stoi Moskal z kilku 
chłopami, których poucza, jakby to można Lacha zabić 
i obedrzeć. Nikt z dworu nie śmie ruszyć się bez po­
zwolenia komendanta moskiewskiego, któremu trzeba 
wyluszczyć powód jazdy, jej kierunek, czas trwania i 
t. d. Po drodze broń Boże gdzie wstąpić; za najmniej­
sze zboczenie areszt, Sybir, rabunek, knut i kontrybu­
cja. Pan. i córka domu muszą znosić mongolskie zalo­
ty, a służba żeńska żarty zwierzęce. Daj żćr ludziom 
i koniom, daj okowity, podatek zapłać, a jak nie ma 
zkąd, to potrzeba dać panu oficerowi coś z domu za 
zwłokę, potém przyjdzie drugi i trzeci, a podatki, kon­
trybucje rosną w lichwiarskie procenta, i zawsze się 
skończy na zgubie. Chcesz posłać gdzieś list, to musisz 
dać posłańca zrewidować, a za powrotem musi tenże 
pokazać kosz, czy rzeczywiście przyniósł pieprz i mięso. 
Co chwila doręcza p. oficer właścicielowi domu jakieś 
polecenia, a najgrzecznićj rozkaz stawienia się z niewia- 
domćj przyczyny do miasteczka powiatowego. Idzie tu 
o adres, bo i oficer bardzo grzeczny i wielbi cara, że 
takie łaski świadczyć może i będzie. Jak wrócisz pod­
pisawszy (bo inaczej nie wrócisz), już nic o łaskach i 
carze, ale znów dawna prostota, złość i nieograniczona 
dowolność.

Na wchodzie do wioski i wychodzie stoi żołdak z 
kilku chłopami, których przymuszono kijami stać na 
warcie. Zbir moskiewski poucza swych towarzyszy, jak 
to chłopi powinni wszystkich panów wygubić, wyrżnąć, 
wymordować, a wszystkie te ładne łąki i pola rozdzie­
lić między siebie, że car to wnet zrobi, tylko żeby 
chłopi okazali się wiernymi. Naraz zrywa się zbir, a z 
nim banda, bo tam ktoś idzie. „Pastoj!“ zkąd? kto? za­
czerń? dokąd? pokaż kieszenie, zanadrze, zdejm bóty, 
kożuch, czapkę, — Lach, miateżnik, durak, sukinsyn, da­
waj na wodku!“ — ale nie ma grosza, więc kijem po 
plecach i stupaj ! Byłto tylko parobek z sąsiednićj wio­
ski, wysłany do stryja po lekarstwo na ból gardła. — Na­
stępnie nadjeżdża bryczka. Nuże egzamin i rewizja naj­
ściślejsza wśród bezecnych drwinek. Po półgodzinnćm 
badaniu żąda zgraja na wódkę, a gdy nie ma, nuże 
plądrować po kieszeniach, i oto w jednej coś zawiniętego 
w tytuniowy papier, jestto znowu jakaś kartka i 2 dzie- 
sięciogroszówki. „A sukinsyn, lach, to ty wozisz kartki 
tajne!“ — i prowadzą zaprząg przed karczmę, gdzie 
postćrunek. Tu słychać skrzypui i krzyki, a wewnątrz 
zgiełk pijanych żołdaków, szarpiących i uściskających 
rozpaczliwie broniące się kobiety. — Te są w świąte­
cznym ubiorze; czy na tę ucztę moskiewską się przy. 
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stroiły? Nie — kobiety te wracały z kościółka, i zo­
stały gwałtem wciągnięte do karczmy przez zbirów, 
którzy ich zmuszają do tańca i przebrzydłych umizgów. 
— Wylatuje zawołany sierżant, i wysłuchawszy oskar­
żenie żołdaków, każę na bryczce siedzącemu ekono­
mowi dać 10 palek. — „Ależ panie podoficór, to czy­
sty fałsz!“ — „Dajcie mu 20 pałek“. Kładą ofiarę i wy­
mierzają pałki! — „Ależ w imię Boskie, czytaj pan 
kartkę, to od mego pana do żyda po sprawunki. Sier­
żant po wymierzeniu pałek wśród szydzącćj zgrai czyta 
głośno: „Mój Janklii! przyszlij mi też dwa funty świec 
łojowych dwunastek, bo dalipan już drankami świecę, 
a mój komendant się gniewa, dalćj kwartę octu, 3 funty 
cukru, 2 cytryn ... i zapisz tam z łaski twej, aż Bóg 
da lepszych czasów o co go prosimy ... .“ Sierżant, 
przeczytawszy ostatnie słowa, zaczyna na ekonoma mio­
tać najohydniejszemi przekleństwy i przezwiskami; kilka 
kijów zmusiło nareszcie ekonoma do odjazdu, lecz już 
nie do miasteczka, ale na powrót do domu. — Jest to 
onrazek sceny jednej, bywa ich codziennie 100 i gor­
szych. Kobiety całkiem nic wydalają się z domów. Oto 
obraz wioski!

Na wchodzie do miasteczka stoi pikieta konna i 
piesza; właśnie zgiełk na wstępie, bo zatrzymano kilka 
fur chłopskich, dążących z drzewem na jarmark. Już 
przerewidowano wszystkich, ale nie wszyscy okupili się 
kilkoma groszami, a bez tego nie puszczą jako żywo; 
nadto odbierają słomę i siano. Biada ci jeślibyś zagro­
ził skargą, bo dostaniesz natychmiast baty za krnąbrność 
W miasteczku między furami kręcą się patrole, śledząc 
wszystkich namiętnćm okiem. — Tam idzie staruszek, 
wypędzony uizędnik polskiego pochodzenia. Nie ma on 
dzieciom i wnukom podać nawet kawałka chleba. Pod 
płaszczem dusi on cukierniczkę pośrebrzaną, aby ży- 
dek który dał parę złotych, aie już w trzech domach 
odmówiono ! Oko łzą zaszło, a usta się ścinają — z roz­
paczy! — Właśnie nadeszła poczta. Siedzi tam oficer 
i otwiera wszystkie listy. Jeżeli w którym znajdzie co 
dwuznacznego, posyła po adresata, a gdy tenże nie po­
doła się wytłumaczyć ku zadowoleniu moskiewskiego 
mózgu, to natychmiast rzucony bywa do więzienia. Cała 
ludność w rozpaczy, bo niezadługo potrzeba zapłacić 
kontrybucję po kilka rubli od domu, a może ledwie 50 
osób jest w stanie zapłacić; reszta chodzi w obłąkaniu, 
ani sprzedać co, ani się zaratować, ot niech się dzieje 
wola Boża! — A wieleż to wdów, wiele sierót, wiele 
nędzy i głodu! Zapada zmrok, wszystko się rozbiegło 
i cicho jak w grobie, bo wieczór przepełnione ulice pi­
kietami, które nie cierpią żadnego przechodnia. —

Gospodarstwo i przamyr-ł.
0 MLorowćm gospodarstwie pszczelnem. Rzadko znaj­

dziesz gospodarza, który by byl zadowolony ze swej 
pasieki; trafi się ua 5 lat jeden rok, że go sobie pa­

siecznicy chwalą i przypominają sobie później przez 
resztę lat, w których mało mają zysku z pasieki. Nie 
rok to był jednak łaskawszy od innych, ale powiększe­
nie przychodu cojpięć lat przypisać należy odnawianiu 
się matek, gdyż w piątym roku zawsze matki giną ze 
starości Narzekania zaś na une lata nie mają żadn 
podstawy, bo wina właśnie tam leży, zkąd narzekania 
wychodzą. Brak wiedzy i pracy jest przyczyną niezy- 
skowności pasiek — innej nie ma. Dlatego też każdy 
pasiecznik, ażeby mógł należycie korzystać z sił pro­
dukcyjnych pszczół, musi się najpierw obznajomić z ich 
przyrodą. Nie jeden pszczelarz, który postępował po­
dług nauki Lubienieckiego, narzeka, że z takowej nie 
ma żadnej korzyści; każdy żąda naraz cudów od ro­
zumowego pszczelnictwa, a gdy tych cudów nie widzi 
w paru latach, gromy i wyrok potępienia padają na 
ten nowy wynalazek. A przecież każdemu wiadomo, że 
teorja bez praktyki nie może się dźwignąć. Ze szkoły 
bowiem doświadczenia tylko mogą wyjść pszczelarze 
fachowi, a ci tylko potrafią wydobyć możliwe z pa­
siek zyski. Ale zkądżeż ma przyjść owe doświad­
czenie, oparte na wiadomościach teoretycznych, je­
żeli mu nie damy do tego potrzebnego czasu? Roz­
wój pszczelnictwa jest może nawet trudniejszy niż 
w innych gałęziach gospodarstwa, ponieważ mamy do 
czynienia z istotam niesfoinemi i tajemniczemi, które 
nigdy nie dadzą się ostatecznie nałamać do naszćj 
woli, i tylko przez podstęp mogą być użyte do na­
szych celów. Na żadnych zwierzętach domowych nie 
spostrzegamy tego szczególnego zjawiska co na pszczo­
łach, że z surowych materyj tworzą odrazu wyższe war­
tości. Stworzenia więc tak przemysłowe tylko przemy­
słem prowadzone być mogą. I tego tylko wymaga 
pszczelnictwo rozumowe, któremu chcemy kilka uwa 
poświęcić.— Rowszechnćm jest mniemanie, że pszczoły 
nie potrzebują udziału rozumu i pracy człowieka, bo 
one same potrzebne wykonują prace, w których ich 
człowiek zastąpić nie zdoła. Na to odpowiemy, że nie 
masz takich zwierząt domowych, które bj się obeszły 
bez udziału rozumu i pracy człowieka, jeżeli mają czy­
nić dochód. Czyliż rolnik nie pracuje zarówno z wo­
łem? Wprawdzie praca jego zależy jedynie na kierow­
nictwie i zarządzie, ale tćż i pszczelnictwo rozumowe 
niczego więcćj nie wymaga. Wprawdzie zwierzęta do­
mowe, pozostawione samym sobie, nie pracują, bo praca 
nie jest ich przeznaczeniem, gdyż i bez niej żyć mogą: 
pszczoły przeciwnie pracują, ale tylko na to, żeby żyły, 
t. j. co zarobią, to zjedzą, a nie myślą wcale u hara­
czu dla panów, których są własnością. (O. d. n.)

Przyrządzanie zboża do siewu, aby ziarn robaki i 
ptaki nie zjadały. — Na garniec woay bierze się ćwierć 
funta wątroby siarczanćj (hepar sulphuris), i rozpuszcza 
w drewnianćm naczyniu. Gdy się to stanie, moczy się 
w tćj wodzie przez godzinę ziarna do siewu przezna-

* 
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czone. Takie ziarno nietylko prędzćj wochodzi i bujniej­
sze wydaje zboże, ale nadto dla przykrego zapachu ża­
den ptak ani robak go nie ruszy. — Wątrobę siarczaną | 
może też sobie każdy robić, a to w następny sposób: 
Bierze się kwiatu siarczanego część Jedną, potażu do­
skonale wyprażonego i na proszek utłuczonego 2 części; 
to zmięsza się razem, i wsyp:e w nowy i iepolewany 

■ arnek tak, żeby tćm trzy części garnka napełnić, a 
czwarta część została próżną. Potćm trzeba nakryć po­
krywą. Ustawia się pomiędzy węgle i topi pók’ masa 
nie jest płynną. Wteuczas wylewa się masa na kamień 
wysmarowany olejkiem migdałowym, a gdy ostygnie, 
uciera się na proszek, wsypuje do butelki i uobrze za­
korkuje. — 

dnie morderstwa i pomoc dana zbrodniarzom ; nareszcie 
wykroczenia i przestępstwa, wynikające z §§ów 279 aż 
do 284, 285—299, 300, 302, 305, 30«, 310, 312—314, 
315 i 326 do 328 ust. kara. cyw. Sądy cywilne odstą­
pić mają śledztwa dotyczące wyż wymienionych zbro­
dni i przestępstw sądom wojskowjm. — Każdemu do 
śledzenia i sądzenia rzeczonych przekroczeń ustawy u- 
stanowionemu sądowi wojskowemu, przydzielonym bę­
dzie przez jenerała komenderującego kraju, okręg pe­
wny, który bezpośrednio podporządkowany jest naczel­
nikowi wojskowemu. — Najwyższy ster i nadzór nad 
dotyczącemi czynnościami urzędowemi poleconćm sobic 
ma komenderujący jenerał kraju. — Ci naczelnicy zu­
pełną mają moc, w przypadkacn zachodzących zarzą­
dzić uwięzienie obwinionego i śledztwo jego, wyroki 
karne pod warunkami, w niniejszćm obwieszczeniu o- 
znaczonemi, potwierdzić i takowe wykonać kazać, lub 
wedle okoliczności złagodzić, niemniej też i karę zu­
pełnie darować. — Jeżeli zbrodnia zdrady Stanu była 
przedmiotem śledztwa, lub jeżeli orzeczono karę wię­
zienia nad lat pięć, wówczas akta śledcze przed ob­
wieszczeniem wyroku z urzędu przedłożone być winny 
powszechnemu sądowi apelacyjnemu wojskowemu, a 
ztąd najwyższemu senatowi sądowemu wojskowemu.— 
Od każdego wyroku służy obwinionemu prawo powo­
łania. — Ustawy z d. 27 października 1862 ku obronie 
osobistej wolności i ochronie prawą domowego, tracą 
moc swą, jak długo stan oblężenia trwa. — Komende­
rujący jen. kraju ma prawo, zawiesić wychodzenie perjo- 
dycznych pism drukowych, celom stanu oblężenia prze­
ciwnych , albo na czas pewny, albo na czas trwaniu 
stanu oblężenia, i orzec zakaz pism drukowych na cały 
obręb kraju. Wydawanie i redakcja nowych perjody- 
cznyeh pism drukowych zawisłą jest od zezwolenia jego. 
Z każdego pojedynczego dzienaika lub zeszytu perio­
dycznego pisma drukowego drukarz najmaićj godzinę 
przed rozdzieleniem lub rozesłaniem, przedłożyć winien 
egzemplarze obowiązkowe, ustawą drukową przepisane. 
Nie zachowanie tych przepisów karanćm być ma karą 
pieniężną od 50 do 500 zł., lub aresztem od 8 dni do 
3 miesięcy. — Drugie obwieszczenie nakazuje rozbro­
jenie ogólne. Wszelka broń, tak palna jak i sieczna, 
ma być w 14 dniach oddaną w dyrekcji policji we Lwowie 
lub w którymkolwiek z urzędów obwodowych. Przeci­
wnie działający karani będą grzywną od 25 do 300 zł., 
lub aresztem od 8 dni do 3 miesięcy. Gdyby broń ta 
była wojskową, kara rozciągać się może do 1000 zł. 
lub 1 roku więzienia. Nakaz ten wyjmuje urzędników 
mających prawo noszenia broni, strażników i nareszcie 
tych, którzy mają na to osobne pozwolenie, łab do na­
rodowego stroju szabli (karabeli) potrzebują..— Na­
reszcie trzecie obwieszczenie nakazuje cudzoziemcom, 
by w48 godzinach zgłosili się do policji po karty poby­
tu; iuaczćj wydaleni będą za granicę państwa. —

— Do Wiednia przybyła de.putacja z Szlezwiku. 
Naj. Pan przyjmując ją d. 28 lutego rzekł: „Cieszy 
mię, iż widzę u siebie pochodzących z księztwa szlez- 
wiekiego. Łącznie z królem prask'm wystąoiłe.. w o- 
bronie naruszonych praw waszego kraju, gdyż Niemcy 
poświęcają najserdeczniejszy swój udział mdow’ Szlez­
wiku, ściśle od wieków połączonego z jednym z kra­
jów niemieckich. Zwycięztwa walecznćj armji sprzy> 
.nierzonćj i wielkość ofiar dla sprawy waszej poniesio­
nych, daje wam nową rękojmie, że krajowi waszemu 
przeznaczoną jest nie cama tylko przemijająca ulga, 
ale trwałe zaspokojenie uprawnionych roszczeń jego“.

Państwo austriackie.
— Już od przeszłego lata powtarzał}’ się k ika- 

krotnie wieści o ogłoszeniu stanu oblężcnit w Galicji. 
Ostatniemi dniami półurzędowe dziennik także zno^u 
więcej o tćm przebąkiwały. Istotnie d. 29 lutegc ogło­
szone w Galicji manifest cesarski i obwieszczenia rzą­
dowe dotyczące zaprowadzenia stanu oblężenia w tym 
kraju. — Manifest cesarski wyraża, że z powodu nie­
szczęsnych wypadków, których widownią jest Królestwo 
polskie, Galicja w całćm wnętrzu jest poruszoną. Mimo 
że rząd zachowywał sumiennie obowiązki międzynaro­
dowe i istniejące ustawy wykonywał z wszelką łago­
dnością, celem uśmierzenia umysłów rozdrażnionych, to 
przecież skutek nie odpowiedział oczel 'waniom Rządu. 
A dalej czytamy: „Związki, zdradę Stanu knujące, 
zorganizowały się w obrębach państwa Mego; werbunki 
i wszelkiego rodzaju wymuszania służące do poparcia 
powstania, nieprzerwanie miejsce mają: osobiste bez- 

ieczeństwo i własność mieszkańców kraju, rów nie jak 
dobry byt jego jest nader zagrożonym, a porządek pra­
wny na ‘stolně zwichnięcie narażonym. Siła rewolu­
cyjna, potajemnie i skrycie działająca, którćj cele osta­
teczno namierzają już przeciw samemu bezpieczeństwu
i całości Austrji, przywłaszcza sobie w kiajach Moich 
formalne władze Rządowe, ściągając podatki i inne wy­
bierając daniny, biorąe organa swoje pod przysięgę, i 
wkładając na nie obowiązki, usiłując zarazem przez 
groźne zatrważania i tym podobne środki, of skrytobój­
stwa nawet sie nie wzdrygając, zjednać rozkazem swo­
im posłuszeństwo i bezwzględne wykonanie. Liczne a- 
der poją wy wskazują, że stronnictwa rewolucyjne tern 
sie zajmują, by niebawem także i w królestwie Mojem 
w Galicji z Krakowem wzniecić zanucenia gwałtowne* 1-. 
W końcu rozporządza manifest dla Galicji środki wy­
jątkowe, mające na celu wydatniejszą obronę tak osoby 
■ak i własności mieszkańców, — i wyraża nadz: eję, że 
jaliejanie nie odmówią rządowi wsparcia ku zjednaniu 

ustawom posłuszeństwa, a krajowi spoko u. Manifest 
podpisany jest przez J. 0. Mość, arcyks. Rajnera, jako 
prezydenta ministrów i przez całe ministerstwo, nie wy­
uczając członków węgierskich. — Obwieszczenie guber­
natora cywilnego i wojennego Galicji zawiera rozporzą­
dzenie, podług którego następujące zbrodnie i przestęp­
stwa podlegają sądom wojskowym: Zbrodnie zdrady 
Stanu, obrazy Majestatu, obrazy członków Domu cesar­
skiego, naruszenia publicznćj spokoj ności, zbrodnie po­
wstaniu i rozruchu, zbrodnie gwałtu publicznego, zbro­
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— Rocznice nadania patentu lutowego obchodzono 
w Wiedniu ze zwykłą uroczystością. — Książę Aleksan­
der heski, jenerał c. k. wojsk austrjackieb, który przy­
jechał z Werony do Wiednia równocześnie z przyby­
ciem tamże pruskiego posła Manteuffla, po kilku audjen- 
cjach u Najjaśn. Pana wyjechał do Niemiec. — Jen. 
Jeziorański, dowódzca powstańców, przywiezionym był 
d. 27 ora. do Wiednia, a ztąd ma być wywieziony do 
Kufszteinu. — Wysoka Porta zamówiła w austrjackich 
fabrykach broni 80.000 karabinów gwintowanych. —

— P. Schuselka, redaktor Reformy w Wiedniu zo­
stał jeszcze w maju zeszłego roku oskarżony o obrazę 
majestatu i pochwalanie czynów karygodnych (powsta­
nia polskiego) i skazany na 8 dni pojedynczego wię­
zienia. Ponieważ p. Schuselka jest posłem na sejm 
austrjacki, wybrany w 9 okręgu Wiednia, a §. 17 usta­
wy wyborczćj przepisuje, że ten, który został uznany 
winnym jakowćjś zbrodni lub przestępstwa, traci prawo 
poselstwa, — przeto c k. namiestnictwo austrjackie roz­
pisało nowe wybory. Jednakowoż wyborcy tego okręgu 
chcą utrzymać swego posła. Na zgromadzeniu temi 
dniami odbytém, głosowano na próbę i p. Schuselka 
otrzymał 94 głosów, podczas kiedy współzawodnik jego 
dr. Kopp otrzymał tylko 54. Można śmiało powiedzieć, 
że §.17 ustawy wyb. jest nadzwyczaj surowym, pozba­
wiając dziennikarzów przy lada jakićm przestępstwie 
wszelkich praw obywatelskich na zawsze. Jest to bez­
sprzecznie śmierć polityczna, i życzymy sobie serdecznie, 
żeby już dla honoru prawodawstwa austrjackiego i in­
teresów ogólnych, prawo to złagodzonćm zostało. —

— Pobór do wojska na Węgrzech ma iść tego 
roku z wielką łatwością, dla braku utrzymania i głodu 
prawie powszechnego. — Z Pesztu donoszą, iż ztamtąd 
wyj.anc temi dniami z pospiechem sześciu audytorów 
do Galicji, wybierając szczególnie takich, którzy mówią 
po polsku. Z Wiednia wysłano do Galicji 24 audytorów'

Królestwo poiskie.
— Oprócz działań na polu walki, mamy do donie­

sienia tylko o okrucieństwach moskiewskich Opowiemy 
tylko niektóre. Maniukin kazał zrobić rewizję w ko­
ściele i klasztorze łukowskim ks. Pijarów; u rektora, 
człowieka w podeszłym wieku, miano znaleźć jakąś 
starą gazetę polską z zeszłego roku, porwano go i wrzu­
cono do więzienia. Dowiedziawszy się znów, że przez 
wieś o 2 mile od Łukowa przechodzący oddział polski 
zażądał żywności, którą tamże zgotowano, kazał wszy­
stkie ruchomości należące do właściciela wioski pana 
Czajkowskiego, spalić i zrabować, a Czajkowskiego u- 
więziono. — D. 14 lutego przybył do Lubrańca major 
moskiewski z oddziałem żołnierzy, wywiadując się za 
mieszkaniem krawca Poznańskiego, obwinionego o do­
starczanie mundurów powstańcom, czego mu Moskale 
dowieść nie mogli. Krawiec chory, dowiedziawszy się 
o tćm, umknął ! Moskale wpadli do domu jego, zbu­
rzyli drzwi, kominy, powałę, okna, a potćm wyliczyli 
żonie krawca 160 knutów i pociągnęli dalćj. —

— „Dzień, pow.“ donosi o następujących egzeku­
cjach: Henryk Bielowsk’ (student) powieszony d. 17 
lutego w Suwałkach. Mateusz Marszewski pow eszony 
d. 6 lutego w Izbicy. Bartłomiej Buraczkowsk powie­
szony d. 8 lutego w Kowalu. Stefan Kozakowski po­
wieszony d. 8 lutego we Włocławku. Andrzej Stolarów, 
żołnierz moskiewski, rozstrzelany d. 8 lutego w Kutnie. 
W Częstochowie powiesili Moskale na placu pod Jasną 

Górą Jana Przybyłowicza, dowódzcę małego oddziału. 
W Ozorkowie zaś powies.ła Moskwa za udział w po­
wstaniu Stefańskiego i Wawrzyńca Jezierskiego, a w 
Suwałkach zginął 16 lutego rozstrzelany Jan Krasiński 
za zbiegostwo do powstańców. —

— Murawiew zajęty ciągle budowaniem cerkwi 
prawosławnych w stronach, które od zaprowadzenia 
chrześciaństwa były katolickiemi. — Ciekawe są dwa 
datki(', złożone przez członków zgromadzenia szlachty 
petersburgskićj : 500 rubli na odrodzenie Moskwy zanie- 
meńskiej, a znowu 500 rubli na moskiewską szkołę w 
Warszawie (!). —

— Rząd moskiewski wszelkiemi sposobami prze­
śladuje duchowieństwo polskie. Księdzu fiskupow: Rze­
wuskiemu nie pozwolił Berg wyjechać do Janowa dla 
przyjęcia święceń pasterskich. Duchowieństwo na pro­
wincji jeszcze bardziej jest prześladowane: proooszczo- 
wi nie wolno wyjechać do drugićj parafji sąsiedu ćj, a 
nawet jadący w obrębie własnćj parafji do chorego, na­
potkany na drodze przez Moskali, bywa napastowany 
lub odprowadzany do jakiego naczelnika wojennego. — 
Bale i tańce są zasługą i cnotą u Moskali. W szkole 
gł. warszawskiej wywieszono na tablicy nazwiska uczniów, 
którzy brali udział na balu u Berga. — Donosiliśmy, że 
przed 8 miesiącami wywieziono na Sybir Karola Kucza, 
redaktora „Kmjera warszawskiego“ i Witolda Marcze­
wskiego, głównego inżyniera kolei warszawskićj. Otóż 
najnowsze śledztwa wykazały, że ludzie ci zupełnie są 
n ewinni. W tych dniach mają ich więc napowrót przy­
wieźć do Warszawy. Widzimy więc, jak sprawiedliwemi 
są wyroki moskiewskie. — Z Warszawy ciągle wywożą 
Moskale nowe ofiary na Sybir. Z czynnością tą tak się 
Moskwa uwija, że ledwie kiedy niekiedy można się do­
wiedzieć o di iu, w którym nieszczęśliwi ci będą wy­
wiezieni. Niewiasty dniem i nocą czekają na dworcu 
kolei żelaznej, aby mogły po raz ostatni zobaczyć się 
z nieszczęśliwymi i zaopatrzyć groszem na drogę. Do­
piero na kilka chwil przed odjazdem pociągu pozwa­
lają Moskale przystąpić ludności bhžéj ku wagonom, 
a czasem nawet odjedzie skazany, nie pożegnawszy się 
ze swoimi. —

Z pola walki. Nad Wisłą pod Rachowem w Lubel ' 
skiem w okolicy Kraśnika była potyczka około 15 zu. 
— Krysiński, zebrawszy oddział swój, który przez ja­
kiś czas odpoczywał, i wzmocniwszy się kilkoma mniej- 
szemi oddziałami konnicy, a mianowicie po ś. p. Ma­
reckim, wtargną] w Podlaskie, i znajduje się teraz w 
okolicy Włodawy. Ma on podobno zamiar przejść Bug 
i na Wołyniu ruch zbrojny ogłosić. — Dnia 10 lutego 
stoczył Majdan pod Kopiną pomyślną potyczkę. Tegoż 
dnia bił się oddział, liczący kilkaset ludzi, pod Wulką 
Konopiańską, pod wodzą Lenkiewicza. Temi dniami 
atakował także Michalski Moskali, mając 200 piechoty, 
a 40 koni; a 7 lutego pod Suchą Wolą bił się szczę­
śliwie Jagmin. — Rząd narodowy posłał w Lubelskie 
11 dział z herbem polskim. — Nowo zorganizowany 
oddział majora Rokitnickiego stoczył 13 lutego szczę­
śliwą walkę pod Dubienką nad Bugiem, poczćm udał 
się za Bug na Wołyń pod Lubowle, gdzie się szczęśli­
wie potykał z oddziałem kozackim. — Kapitan hr. Ka- 
rolyi z oddziałem swym zniósł 16 zm. sotnię kozaków 
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pod Kraśnikiem. — W Krakowskiem dnia 20 zm. od­
niósł oddział Topora znaczne zwycięztwo pod Opato­
wem nad 5 rotami piechoty i oddziałem konnicy mo- 
skiewskićj. Moskali zginęlol200. Następnie zaczął się palić 
Opatów, gdzie wiele Moskali znalazło śmierć w pło­
mieniach. Z polskićj strony zginęło 50, a rannych 70 
Polacy zdobyli 250 karabinów, centnar sadła, centnar 
juchtowej skóry, wór czapek, 2 wozy kożuchów, wiele 
bielizny i 40.000 ładunków. Gdy Moskale zabarykado­
wali się w ratuszu, a atak nie odniósł skutku, Topor 
szanując swych ludzi, cofnął się z pod Opatowa. Obiega 
pogłoska, że jen. Bosak stoczył temi dniami kiika krwa­
wych utarczek. W Mazowieckiem dnia 16 lutego sto­
czył oddział jazdy polskiej pod wodzą Pawełka korzy­
stną potyczkę, gdzie w puch rozb' kozaków liujowych, 
przyczćm zginęło 4 oficerów moskiewskich, między tymi 
adjutant Korfa. Temi dniami zaszła utarczka w okolicy 
Garwolina, z której mnóstwo rannej Moskwy przywie­
ziono do Warszawy. — Wiadomości z Podlasia dono­
szą o ciągle formujących się tamże kompanjacb pie­
choty i szwadronach jazdy. Najliczniejszemi oddziałam 
dowodzą tam: Neumann, Sienkiewicz, Mioduszyńs-i i 
Lenkiewicz. — Dnia 20 lutego w Augustowskie™, zaszły 
wałki pod Miłośną i pod Górą Kalwarją. Dnia 18 lu­
tego zaalarmował mały oddziałek polski wystrzałami 
załogę moskiewską Kalwarji. W tym powiecie ukazał 
się też konny oddział powstaiiczy. W sejneńskim powiecie 
również donoszą o pojawieniu się świeżego oddziału 
polskiego. Ogółem w województwie augustowskiem od­
znaczają się oddziały Togmina i Kulwicza. Ruch zbrojny 
w powiecie łomżyńskim z każdym dniem się wzmaga. 
Drobne oddziały przerzucają się z jednego miejsca na 
drugie, niepokojąc ciągle Moskali. Tak wykonał poru­
cznik C. Nowina zasadzkę na Moskali. Dzielny ten par­
tyzant, ledwie sformowawszy swój nie liczny, lecz do­
brze uzbrojony hufiec, przerzucił się za Narew. D. 15 
lutego zniósł tęgi patrol moskiewski zupełnie, wpuściw­
szy go w zasadzkę. Moskwa wysłała potem 3 roty pie­
choty, lecz Nowina wymknął się szczęśliwie niepostrze- 
żony, — Z Kaliskiego donoszą, że na Kujawach wy­
stąpiły dwa silne oddziały polskie. Chociaż Prusacy 
bardzo ściśle pilnują granicy, przecież codziennie prze­
chodzą z Poznańskiego drobne oddziałki w Kaliskie, 
pod dowództwo Koperniekiego. W Płockiem dowódzca 
oddziału 5go podpulk. Juliusz Delacroix w celu zapo­
bieżenia nadużyciom moskiewskim i spędzenia hord, 
obsadzających granicę, rozkazał oddziałowi 50 ludzi 
liczącemu 20 lutego uderzyć na 2 pograniczne kordony, 
wyparł nieprzyjaciela ze stanowiska, ubiwszy ’ raniwszy 
kilkunastu ludzi. Oddział polski nie poniósł żadnej 
straty. — TKLitwy donoszą, że dnia 20 grudnia z. r. 
stoczył Wojewoda pomyślną potyczkę pod Gejnikami, 
w powiecie Kowieńskim. Tenże sam bił się 2 stycznia 
szczęśliwie pod Ibianami Odznacza się także oddział 

Kognowickiego, oprócz tego oddzi ły włościańskie, któ- 
remi dowodzą także włościanie: Bitis, Pajdukas i Łu- 
kaszunas. — Wieść niesie, że na Wołyń wkroczył jakiś 
oddział z Turcji. —

Niemce i Danja.
— Na szlezwickim polu walki nie zaszło nic no­

wego. Nie udał się Prusakom szturm na warownie Dyp- 
pelskie d. 22 lutego, a dzienniki pruskie tłumaczą go w 
ten sposób, że komendantowi pruskiemu doniesiono, jako 
Duńczycy wywożą z warowni dyppelskich działa i ma- 
terjal wojenny i ładują na okręty. Otóż spodziewać się 
miano, że tym razem nie uciekną Duńczycy nie postrze­
żenie tak Prusakom, jak umknęli d. 6 lutego z Danne- 
wirku Au.-trjakom — i naprędce ułożono szturm ogólny, 
śród którego okazało się, iż doniesienia szpiegów’ były 
fałszywe i trzeba było cofnąć się od szturmu, nic nie 
wskórawszy. Obecnie utwierdzają Prusacy Koldyngę w 
Jutlandji. —

— Zdaje się być coraz prawdopodobniejszćm, że woj­
ska sprzymierzone zajmą Jutlandję tytułem wynagro­
dzenia kosztów wojennych. We Fryderycji stoi 10.000 
Duńczyków pod jen. Steinmannem, który dowodził pod 
Oberselk i Oversee. W 24 godzin mogą oni przewieźć 
z wyspy Alsen do Fryderycji 10.000 wojska, gdy w 
razie napadu na gwardje pruskie (także 10.000), do­
piero w 6 godzin mogą się spodziewać Prusacy pomocy 
od wojska austrjackiego. Na przednich strażach za Kol- 
dyngą ciągle są małe utarczki. — W Alsersundzie (mię­
dzy Sundewitem i wyspą Alsen), tudzież w Małym Beł- 
cie krążą liczne kanonierki duńskie, ostrzeńwając sku­
tecznie baterje nadbrzeżne, które powznosili tu i ow­
dzie Prusacy. Pod Stenderup udało się takiej kanouieree 
zniszczyć baterje pruską a nic ponieść żadnćj szkody. 
— Prusacy ostrzeliwają od 23 bm. daremnie szańce 
dyppelskie. Oficerowie inżynierji wątpią, aby 100.000 
strzałów ciężkich wystarczyło na zrobienie wyłomów do 
szturmu przydatnych. Pod Missunde dali Prusacy 4.200 
strzałów armatnich, i nic nie zrobili szańcom, o wiele 
słabszym. — Duńczycy alarmują nadto Kieł i wybrzeża 
na południu koło wyspy Fehmarn położone, zagrażając 
tym sposobem linji łączącej wojska sprzymierzone z 
Niemcami, — Niemniej energiczne są operacje mary­
narki duńskiej ; samych statków pruskich zabrała ona 
dotąd 13. — Okopy Dannewirku nikną ciągle, sprzą­
tane przez pionierów austrjackich ' ludność miasta Szlez­
wiku, którćj oddano materjał drzewny na własność. —

— Jenerał Wrangel otrzymał dla oka gabinetów 
naganę za wkroczenie do Jutlandji, chociaż polecenia 
z Berlina w niczćm go nie wiązały. Na to wysłał Wran- 
gel do Berlina prośbę o uwolnienie od dowództwa, 
w skutek czego ks. Karol Pruski (brat króla) z bciorna 
oficerami udał się do Szlezwiku, aby udobruchać Wran- 
gla, lub objąć po nim dowództwo naczelne, gdyby się 
upierał przy swćm uwolnieniu. —

— Rigsdag (sejm) duński w Kopenhadze przyjął 
prawie jednogłośnie adres, nalegający, aby ścisła unia 
(jedność) Szlezwiku z Danją została utrzymaną, a dal­
szą walkę żeby usilnie prowadzono. —

Francja. W Paryżu odbywają się od niejakiego czasu 
za pozwoleniem cesarza prelekcje na korzyść rannych 
polskich. Udział jest tak wielki, iż sala nie mogła po­
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Ostatnia poczta.

— Zawnioskowana przez Anglję konferencja ku załatwię’ 
niu sporu duńskiego, nie przyjdzie do skutku. Przeszkody za. 
chodzę, ze wszystkich stron. Sejm duński wypowiada w adresie 
do króla, iż całość Danji ma być zasadą obecnćj polityki duń. 
skiéj.'Dwa mocarstwa niemieckie wyruszyły w pole, aby wciele­
nia Szlezwiku do Danji nie dopuścić; a więc wojna o to dalćj 
musi być prowadzoną. Podobną myśl wyraził także król duński 
d. 27 lutego w odpowiedzi na adres. Sejm zaś związkowy w Frank­
furcie tylko wtedy mógłby przystać na konferencję*  gdyby za 
podstawę tćjże przyjęto oddzielenie Szlezwiku i Holsztynu od 
reszty państw duńskich, pod względem ustaw konstytucyjnych. 
Gabinet paryzki, chociaż myśl tę przyjął w zasadzie, natychmiast 
przewidział, iż konferencje te nie przyjdą do skutku. Dzienniki 
wiedeńskie straciwszy nadzieję konferencji i zawieszenia broni, 
pocieszają się przynajmnićj ścisłą przyjaźnią Austrji z Prusami. 
Pruski jen. Manteufel bawi ciągle jeszcze we Wiedniu , a więc 

mieścić wszystkich uczestników. D. 22 lutego przybył 
na posiedzenie także książę Napoleon, którego hucznemi 
oklaskami przywitano. Uczniowie szkoły polskiéj (w 
Batignolles) także przyjęci byli u wejścia oklaskami, 
podług których mogli ocenić, jak kochaną jest ich 
sprawa. Również słowa mówców dotykające Polskę 
przyjmowano z okrzykami. —

Anglja. Komitet dla sprawy polskiéj w Londynie zbiera 
obecnie podpisy na adres do królowéj Anglji. Adres 
ten zwraca uwagę królowéj na obecne położenie Polski, 
na postępowanie moskiewskie w obec Polaków, a na­
reszcie na wcielenie części Kongresówki do Moskwy. 
Wreszcie wyraża adres prośbę, by rząd angielski przed­
sięwziął jak najrychlej stósowne kroki, celem odzyska­
nia godności, honoru i dobréj wiary Anglji w stosunku 
do sprawy Polski. Podobne prośby przygotowują się 
również do obu izb parlamentu. —

— Na posiedzeniu izby nižszéj w Londynie d. 25 
lutego odpowiedział lord Palmerston na interpelację Grif- 
fita: Ponieważ wniosek konferencji z zawieszeniem broni 
rozbił się, Anglja przedkłada więc konferencję bez za­
wieszenia broni. Austrja i Prusy przyjęły ten wniosek. 
Francja i Moskwa prawdopodobnie przyj mą. Nie ma 
jeszcze odpowiedzi Szwecji, Danji i Bundestagu. — 
Na interpelację Mannerta odrzekł Palmerston: Prusy 
upewniają, że naruszenie granic Jutlandji stało się wbrew 
rozporządzeniom. Fm. Wrangel otrzymał za to upomnie­
nie. Koldyngę jednakże ze strategicznych względów 
mają pozostawić obsadzoną. Niemieckie mocarstwa uznają 
ciągle traktat londyński. —

— Rozchodzi się pogłoska, że królowa angielska 
chce złożyć koronęi Jest ona przychylną Niemcom z 
przywiązania do nieboszczyka małżonka, który był Niem­
cem; polityka rządu i narodu angielskiego zaś przema­
wia za Danją, i to ją ma powodować do takiego kroku.

niszpanja. W Maladze przytrzymały władze hiszpań­
skie okręt, płynący pod banderą angielską, i skonfi­
skowały na nim następującą ładugę: 5 dział (2 gwin- 
towki), 150 sztućców, 150 rewolwerów, 400 szabel, 44 
pak i beczek napełnionych prochem, 100 par trzewi­
ków, 200 par spodni i 40 paczek z granatami pełnemi. 
Kapitan nie mógł się wykazać, kto mu powierzył w 
Londynie tę przesyłkę; mówił tylko, iż jegomość ten 
nazywa się Manuel i zgodził go na odstawę rzeczonych 
przedmiotów do Ankony, twierdzy wtoskiéj nad morzem 
Adrjatyckiem. —

układy między Austrja i Prusami dotychczas jeszcze nie ukoń­
czone. Dążyć one mają do tego, aby koniec położyć różnoro. 
dności władzy administracyjnćj w księztwach nadelbiańskich, gdyż 
władza egzekucyjna w Holsztynie obok okupacyjnćj w Szlezwiku 
na dłuższy czas jest niemożliwą. — Presse podaje wieść wątpli­
wą o mającym nastąpić powrocie wojsk austrjackich ze Szlezwiku. 
Wytrwałość Danji i obawy Austrji, by nie wywołać wojny euro- 
pejskićj, ostudziły znacznie zapał wojenny Prusaków. Podczas 
gdy dzienniki pruskie do niedawna popierały myśl wcielenia 
księstw nadelbiańskich do Prus, — donosi nam telegram, że do- 
wódzca pruski w Kiel nakazał ks. Augustenburgowi opuścić 
księstwa, aby Europa nie miała powodu mylnie sobie tłumaczyć 
wyprawę austrjacko-pruską. Dzienniki zaś duńskie nie spuszczają 
wcale z tonu wojennego. Dagbladet powiada: jeżeli mamy u- 
paść, to upadek ten nastąpi dopiero po energicznćj obronie. — 
Z teatru wojny mamy tylko króciutki telegram ze Szlezwiku, iż 
d. 2 bm. Prusacy wykonali silny rekonesans przeciw szańcom 
dyppelskim. Austrjacka lodź kanonierska zabrala duński statek 
handlowy, kawą naładowany i zostawiła go w Cefalonji (wyspie 
greckiej). — Jen. Gerlach objął naczelne dowództwo nad woj­
skami duńskiemi. —

— Wieści dochodzące z Paryża, każą się domniemywać, 
iż Rząd francuzki zamyśla zmienić swe wyczekujące stanowisko 
w obec sprawy duńskiej. Dywizja okrętów pancernych w Cher- 
bourgu otrzymała rozkaz przygotowania się do wypłynienia na 
morze Bałtyckie. —

— Stan oblężenia, w Galicji zaprowadzony, jest przedmio- 
tnm długich artykułów w dziennikach wiedeńskich i wywołał 
wielkie wrażenie w Wiedniu. Moskiewski Fremderiblat ze łzami 
w oczach powitał telegram z Lwowa, donoszący, że konstytucja 
ustąpiła miejsce stanowi wyjątkowemu. Ost. D. P. notuje, że 
właśnie w przeddzień otwarcia sejmów krajowych dochodzi smu­
tna wiadomość z Galicji... W manifeście cesarskim objawia się 
żal, że takiego środka trzeba było użyć (pisze Morgenpost). Żal ten 
podzielają wszyscy patrjoci austrjaccy, wszyscy zwolenicy kon­
stytucji, wszyscy przyjaciele postępu“. Z Krakowa i ze Lwowa 
donoszą, że skoro ogłoszono rozkaz meldowania się wszystkim 
cudzoziemcom, ścisk w biórach meldunkowych jest nadzwyczajny. 
Władze odbierają paszporty i karty pobytu, a wydają natomiast 
karty inne. Patrole chodzą ciągle po ulicach, jednakże nikogo 
nie zatrzymują. Liczba rewizyj i aresztowań zwiększyła się zna­
cznie; a dla kontroli osób przybywających i wyjeżdżających 
wysłały władze wojskowe swe organa za rogatki miejskie. —

— O bitwie pod Opatowem, o której powyżej donosimy, na­
deszły niektóre szczegóły. Wracająca z Opatowa powstańcza dy­
wizja krakowska, złączyła się 23. lutego z dywizją Sandomierską, 
z którą jen. Bosak nadciągnął z gór Śto Krzyzkich w lasy iłżyc- 
kie, wymijając 40 rot moskiewskich przeciwko niemu nagroma­
dzonych. Zebrane hufce polskie liczyły 4000 ludzi; jener. Bosak 
rozdzielił swe siły na kilka mniejszych oddziałów, które pociągły 
w różnych kierunkach. Dz. powsz. donosi, że Czengiery w dro­
dze z Kielc do Opatowa ujął w niewolę Jankowskiego, którego 
uważa za Topora i dodajc, że jeńca tego powiesili Moskale naza­
jutrz na rynku Opatowskim. Zamordowany wyjawił przed śmiercią, 
że się nazywa Zwierzbowski.

— D. 2. bm. miano ogłosić w Warszawie manifest cara, da­
rowujący grunta włościanom. Podobny dekret ogłosił Rząd naro­
dowy już d. 22. stycznia 1863 roku.

— Czternaście sejmów krajowych otworzono d. 2. marca. 
Podczas ich otwarcia nie zaszło nic ważnego; tylko sejm tyrol­
ski rozpocznie obrady dopiero 31. marca. Gdy więc zachodnia po­
łowa monarchji prowadzi konstytucyjne obrady, wschodnia połowa 
tj. Węgry i Galicja są w stanie oblężenia.



Rozmaitości.
— P. Zyblikiewicz zaraz po zamknięciu Rady państwa udał 

się z Wiednia do Niemiec dla bliższego obeznania się z sądo­
wnictwem różnych krajów niemieckich, a osobliwie nadreńskich. 
Obecnie bawi w Heidelbergu. —

— P. Ksawery Masłowski, odpowiedzialny redaktor „Chwili“, 
oskarżony o przestępstwo pochwalania czynów karygodnych 

skazany został przez sąd krakowski na 1 miesiąc aresztu i utratę 
€0 zł. z kaucji. Dotknięty wyrokiem zgłosił rekurs. —

— Książe Adam Sapieha, jak się dowiaduje „Presse“ wie­
deńska, dostał się szczęśliwie do Jass naMultanach. Od czasu ucie­
czki księcia Sapiehy, więzienia sądu karnego przeszły pod za­
rząd wojskowy. Komendę w nich objął profos, a odpowiednio 
do tego zostały obostrzone środki nadzoru więźniów. Położenie 
tychże stało się o wiele przykrzejszém. Wstęp do gmachu sądo­
wego wszystkim zabroniony. Nie wolno odwiedzać nikomu z ro­
dziny więźniów, jak to się działo dotychczas ; lecz każą o to z 
osobnemi prośbami udawać się do ministerstwa. Tym sposobem 
zostali więźniowie, których liczba wynosi obecnie w samćm wię­
zieniu karmelickićm przeszło dwustu, pozbawieni jedynej pocie­
chy i pokrzepienia, jakiej dotąd od czasu do czasu na krótką 
przynajmnićj chwilę używać mogli. —

— Przed sądem przysięgłych w Paryżu stawali w ostatnich 
dniach lutego włoscy spiskowcy na życie cesarza Napoleona: 
Greco, Trabucco, Imperatori i Scaglioni, z których dwaj pierwsi 
skazani zostali na deportacją (miasto zniesionej we Francji kary 
śmierci), dwaj inni zaś na 201etnie więzienie.

— Jeszcze o Gonschorowskym, który się dawnićj Gąsioro- 
wskim zwał. Znane jest to nazwisko i w Cieszyńskiem, a nieje­

den sądził zapewne, że to jest gorliwy ewangielik. Otóż ów Gon- 
schorowsky był dawnićj katolikiem i wydał nawet książkę do 
nabożeństwa dl» katolików w Toruniu. Przeszedł na wiarę e- 
wangielicką nie z przekonania, ale z powodu spraw małżeńskich. 
W Jansborku był księgarzem i drukarzem i wydawał tam pismo: 
„Prawdziwy Ewangielik polski“. Był to wilk w owczćj skórze, 
Otóż przyszła kryska na Matýska. Wyrokiem sądu powiatowego 
został szanowny Gonschorowius (na dobitkę może się i z łacińska 
nazwać) za oszustwo na utratę konsensu drukarni i więzienie 
skazany. Ponieważ apelował, więc niewiadomo jeszcze czy rze­
czywiście przestanie być drukarzem. Drukował też ów Gonscho- 
rowsky za grube pieniądze różne pisma dla Polaków w Króle­
stwie, a samo przez się rozumić się, że natychmiast doniósł o tćm 
rządowi moskiewskiemu, oraz wskazał osoby, które kazały dru­
kować, między innymi i kilku Żydów polskich. —

Z Cieszyna.
— Wybory na superintendenta ślązko-morawskiego odbyły 

się w zeszłą niedzielę. W Cieszynie, jak było do oczekiwania, 
wybranym został konsenior i pastor tutejszy, ks. Źlik, który otrzy­
mał 21 głosów, a 11 rozpadlo się między innych kandydatów, 
ks. Klapsię z Cieszyna i seniora Schneidra z Bielska. Zabiegi 
przeciwnćj strony, tak zawzięcie czynione, nie powiodły się tedy 
zupełnie. Jak w Cieszynie tak też najznaczniejsze slązkie zbory, 
mianowicie: Ligocki, Bystrzycki, Ustroński, Wiślański, obrały ks. 
Żlika. W innych zborach, o ile nam dotąd wiadomo, otrzymał 
głosy ks. senior Schneider z Bielska. Zabiegi tej strony, którćj 
namawiacze po wsiach nawet jeździli,- nie były tam nadaremne, 
tak dalece, że w niektórych zborach, w ostatniej chwili dopiero 
głosy się zmieniły. Jak słychać, to i na Morawie podzielone są 
głosy między dwóch kandydatów. W wyborze niedzielnym żaden 
z kandydatów nie otrzymał tedy potrzebnćj większości głosów, i 
zapewne musi się nowy wybór przedsięwziąć.

— Nieszczęśliwy przypadek zdarzył się w nocy z 26. na 27. 
zm. Dwie dziewki służące u p. S. nauczyciela ew. utraciły życie 
przez zagorzenie podczas snu.

Ceny na targu w Cieszynie d. 27 lutego: pszenica 4 zł. 31 
kr., żyto 2 zl. 83 kr., jęczmień 2 zł. 62 kr., owies 1 zł. 83 kr., 
ziemniaki 1 zł. 20 kr., "masło 54 kr.

Księgarnia i antykwarnia J. Łissnera w Poznaniu 
sprzedaje poniżćj wymienione dobre dzieła po zniżonych bardzo 
cenach.

Minasowicz. Twory z rycinami 4 tomy, zamiast 48 zł. 
poi. za 16 zł. poi.

Jocher. Obraz bibliograficzno-historyczny literatury Polskićj 
3 tomy zam. 66 zip. za 30 złp.

Narbutt. Pomniki do dziejów litewskich, zam. 10 złp. za
5 złp.

Pol W. Obrazy z życia i podróży, zam. 6 złp. za 3 złp.
Kosiński. Powiastki i opowiadania żołnierskie 3 tomy zam. 

27 złp. za 9 złp.
Z psalmu psalmy zam. 3 złp. za 1 '/, złp.
Biblioteka malownicza najzabawniejszych powieści dla dzieci 

Z drzeworyt. 5 tom. zam. 30 złp. za 12 złp.
Budzyński. Lechia w IX. wieku, 2 tomy, zam. 9 złp.Jza4 złp.
Biała kniehini. Powieść historyczna 2 tomy zam. 9 złp. 

za 4 złp.
Wyprawa Pruska i półtora krzyża. Powieści historyczne 2 

tomy zam. 9 złp. za 4 złp.
Maksymilian, arcyksiąźe Austryacki, obrany król Polski. 3 

tomy zam. 12 złp. za 5 złp.
Kraszewski. Maleparta. Powieść historyczna, 4 tomy zam. 

24 złp. za 10 złp.
O Algieryi. 2 tomy, zam. 15 złp. za 5 złp.
Chołoniewski. Pisma pośmiertne. 2 tomy zam. 18 złp. za

6 złp.
Hoffmanowa z Tańskich. Święte niewiasty. 2 tomy zam. 

18 złp. za 6 złp. — Wspomnienia z podróży w obcekraje. Z drze­
woryt. zam. 15 złp. za 4 złp.

Plater. Opisanie historyczno-statystyczne W. Ks.. Poznań­
skiego, zam. 18 złp. za 9 złp.

Potocki. Rękopis znaleziony w Saragosie, 6 tom. zam. 36 
złp. za 12 złp.

Kochowski. Dzieje Polski pod panowaniem króla Michała, 
zam. 18 złp. za 6 złp.

Grabowski. Skarbniczka naszej archeologii. Z rycin, zam. 
27 złp. za 9 złp.

Jaroczewska. Powieści narodowe. 4 tomy, zam 30 złp. za 
10 złp.

Kozłowski. Amalia. Powieść. 2 tomy zam. 15 zip. za 4 złp.
Wierzbowski. Konnotata wypadków w domu i w kraju 

zaszłych od r. 1634 do 1689. zam. 9 zip. za 3 złp.
Kraszewski. System Trentowskiego zam. 9 złp. za 3 złp.
Dyialp. Doktor Pantům w przemianach zam 6 złp. za 2 złp.

„ Nowe opowiadania. Zam. 6 złp. za 2 złp.
Do matek Polskich słów kilka przez autorkę pierścionka. 

Babuni, zam. 9 złp. za 3 złp.
Witwicki. Listy z zagranicy zam. 5 złp. za 2 złp.
Narc. Olizar. Pamiętniki oryginała. 2 tomy, zam. 18 zip. 

za 5 zip.
Czajkowski. Z Ukrainy, list. zam. 3 złp. za 17, złp.
„Bluszcze“. Poezye przez młodą Polkę zam. 6 złp. za 2 złp.
Ołtarzyk Polski. Kompletne wydanie z aprobacją arcybi­

skupiego konsystorza w Poznaniu, cen. zniż. 6 złp.
Wszystkie dzieła zupełnie są nowe i kompletne.

J. Lissner w Poznaniu.

Doświadczony EKONOM, mogący się wykazać najle- 
pszemi świadectwami, posiadający język polski fniemiecki, szuka 
posady jako rządca ekonomiczny lub też do rachunkowości w 
jakićj fabryce. W udzieleniu bliższej wiadomości pośredniczy chęt- 
nie redakcja Gwiazdki.___________________________________

Nasiona jarzyn i kwiatów
są do dostania

w sklepie E. F. Schrödera w Cieszynie.

Szanownych Czytelników, którzy przedpłaty 
jeszcze nie złożyli, upraszamy o rychłe uiszczenie.
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Drukiem Karola Procliaski. Odpowiedzialny redaktor i wydawca P. Stalmach.



Cena w miejscu: 
całorocznie 4 zł. 
półrocznie 2 zł. 
ćwierćrocz. 1 zł.

Z pr»e«yłkę

półrocznie 2 zł. 30 k. 
ćwierćrocz. 1 zł. 15 k.

Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

Rarraik XVllsty. Wychodzi co Eobota. ZHjTr- ZŁJŁ. Cieszyn dnia 12~Marcu 1864 roiu.

Zapra Tamjr do przedpłaty
na nat iępny kwartał, uwiadamiając, iż także jeszcze są 
do nabycia N.y od początku roku L.eżącego. — Upraszamy 
oraz tycb, którzy .alegléj należytości nie złożyli, by ta­
kową ryeblo uiścili. — Szanownych Czytelników, któ­
rym przedpłata z końcem marca dochodzi lub którym 
już wprzód przedpłata się skończyła, uwiadamiamy do­
łączeniem karty prenumeracyjnćj.

Sawa Caliński.
Obrazek z niedalekiej przeszłości. (Ciąg dalszy.)

V. Katastrofa.
Tej samej nocy, około świtu zakurzyło się na dro­

dze od Tarczyna ku Nadwiślu, i głośny tentent kopyt 
końskich rozległ cię po okolicy. To liczny jakiś orszak 
jeźdźców Spiesznie zdąża gościńcem ku Nadwiślu; ubiory 
ich i zbroje pyłem i kurzem okryte, okazują przyby­
łych zdaleka, a groźne, poważne, jednak uczciwością 
tchnącc oblicza zdradzają dzielnych synów stepu. Obzna- 
jomicni z tokiem opowiedzianych zdarzeń, łatwo poznamy 
w nich znajomą nam dawniej drużynę Sawy. Od chwili, 
gdyśmy ich na kresach Ukrainy zostawili, wiele oni bi­
tew stoczyli, niejedną szablę wyszczerbili na łbach mo- 
kiewskich, a niejedną też czapkę naza wsze dobrze na­

znaczywszy ... Posłuchajmy rozmowy, którą urywkowo 
prowadzi nasz Sawa z swojemi mołojcami.

„Ej batku Sawo, co tam tak dumacie!“ — ozwał 
się jeden z kozaków — „ot rozweselcie się — to i za­
śpiewamy 30 na sławę Bogu, że nam zawsze wszędzie 
dopomagał..

„Święta to prawda!“ — potwierdził drugi — „bi­
liśmy wroga z prawdziwą pomocą Bożą !.... A nasz 
atiaman, to tak jak lew prawdziwy“, — dorzucił jakiś 
stary Ukrainiec, pokręcając siwego wąsa — „boją się 
go wrogi jak czarta, a żadna kulka nie śmiała go do­
tknąć __ “

„Ba!“ dodał inny, „co to o tćm gadać, tać to na­
szego batka nigdy się kulisko nie czepi, bo to już tak 
musi być zapisano w niebie!...“

„Ej, dzieci nie żartujcie !...“ odpowiedział z uśmie­
chem Sawa, kréška na Matýska i mnie bę­
dzie koniec ...“ I ponuro zancuił ukraińską jakąś dum­
kę, iakby chciał przytłumić dziwne przeczucia, które 
pomimowoli cisnęły mu się do myśli... Dziwny bo też 
i tajemniczy ten cały charakter Sa w !

Ponury i burzliwy, jak wichry z rodzinnych jego 
stepach, ciągle tylko duma o i ieszczęsnych losach oj­
czyzny, o płaczącćj gdzieś za nim żonie i dziecku; 

szczerego, uczciwego serca, wylewający się z swym ża­
lem, i z swemi myślami przed każdym, kto nań szczć- 
rćm okiem spojrzy, kto zapłacze nad dolą wspól­
nej ojczyzny.. . Nadewszystko zaś przywiązany do u- 
kochanćj swćj Ukrainy, do sinych stepów i mogił — 
szczyci się świętemi temi dla niego pamiątkami, gotów 
do ostatnićj kropli krwi bronić rodzinną swą ziemie ! 
Prawdziwy to Ukrainiec — tęskny a tajemniczy, zaw­
sze z dumą na czole, zdaje się wołać do swojćj ziemi 
słowy Bohdana Zaleskiego :

„Stepie, stepie nasz rodzimy! 
Po rodzicu — och z rodzica, 
Zadumane nasze lica !
My tu wszyscy pobratymy. 
Och i duma! ta siostrzyca, 
Jako nasze jćj oblicze, 
Tęskne, dziwne, tajemnicze! .

Ale wracajmy do rzeczy. —
Nasz attaman w zadumie spuścił głowę na piersi 

i zamarzył.... I przesnuł w myślach swoją wesołą, 
swobodną młodość wśród bujnych stepów, przypomniał 
sobie pierwszą swą gorącą miłość, i pierwsze utarczki 
z wrogiem... A tak mu jakoś teraz tęskno na duszy, 
takie jakieś dziwne przeczucia przygniatają mu serce, 
że nie może wolniej odetchnąć, nie może swobodnićj 
spoglądnąć okiem przed siebie, gdzie już niedaleko pe­
wnie go ukochana żona z dziecięciem niecierpliwie wy. 
gląda. —

I jakby na sprawdzenie tych czarnych jego myśli, 
głośny wykrzyk kilku z drużyny przerwał powszechną 
ciszę...

„Attamaue gore !... tam pod lasem!. ..“
„Gore!...“ powtórzył z dziką boleścią Sawa — 

„psiawiary Moskale, i tu już są... — „Za mną dzieci! 
— hej pójdziemy na Moskala!...“ dodał i bez namysłu 
spiąwszy stepowego tabuna, popędził jak wiatr ku po­
żarowi, wraz z dzielnym swym pocztem.

Głucho tylko zatetniało, a dziki wicher jesienny 
przeraźliwie wyjąć pogonił wśród młyńców, z tumanami 
kurzu za pędzącą drużyną ...

— Tymczasem nad Nadwiślem okropna łuna; ciemny 
dym wali z pośród płomieni, a z hukiem walące się 
budynki wyrzucają coraz to większe słupy iskier, które 
wiatr z jękiem porywa, i wysoko w powietrze unosi...

Około ognia snuje się mnóstwo żołnierzy, jedni ze 
śmiechem i złośliwą radością przypatrując sie strasznemu 
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temu widokowi, drudzy kręcąc się tu i owdzie, zdają 
się czegoś szukać — lecz nadaremnie.

„ Nie ma!“ — mruknie niechętnie jeden i drugi, 
„daremna praca!..

„Taki nićma! jak ja mówię!...“ wrzasnął z de­
terminacją nasz tajemniczy obdartus, który jak ów 
zwycięzki Achilles, stąpając po gruzach dworku, pod 
najmniejszą deszczką upatrywał owo tak ciekawie szu­
kane corpus delicti.

„Hm ...“ mruczał dalej odrzucając na wpół spalony 
belek, „czyją czart porwał, czy jakie dziwo! — hu!... 
widziałem jeszcze szelmę, jak się modliła, a jak ja mó­
wię, brała już mnie trochę chętka wleźć do izby i tak 
het za mordę złapać, taj udusić bestyję!..«» i

„No! niema!... nic!.. .“ przerwał mu jeden z żoł­
daków, „to już i nie znajdziemy !...“

„Oj taki nie znajdziemy już szelmę!...“ powtó­
rzył żałośnie zakłopotany exurzçdnik, i ciekawie poki­
wał ogromną swoją głową, jakby chciał odgadnąć przy­
czynę owego nieszczęsnego factum. —

„Ale... słuchajcie no!“ wrzasnął z radością, „już 
go mam, — „już go mam. — Oto jak ja mówię“, ce­
dził pomału z árcy po ważną i pocieszną miną, „musiała 
bestyja być czarownicą, taj siadła na łopatę, i drapnęła 
sobie kominem!. ..“

„Co? jak wam się zdaje?...“ napuszywszy się 
poważnie rzekł do słuchających żołnierzy, którzy nad 
wszelki jego podziw, nie najwięcćj okazali zadowole­
nia z tych tak jasnych dowodów. — „Ot...“ mruknął 
niechętnie pan mówca — „gdzie im tam do tego, jak 
ja mówię ...“ —

„Ale, co to . .. co to... jest!?“ — przerwał naraz 
z widocznym na twarzy przestrachem.

Zdała rozległ się tętent kopyt końskich, w nawięk- 
szym pędzie goniących, co chwila to głośniejszy i szyb­
szy, zdążał widać ku pożarowi.

„Jezus Marja! ratujcie! oj to pewnie kombederaty!“ 
wrzasnął z przestrachem expisarz, choć był pierwszy zaw­
sze jak się wyrażał do bitki, tą rażą jednak skrewił i 
najprościejszą drożynką drapnął ku laskowi... Za nim 
pośpieszyła i cała zgraja rozbestwionych żołdaków. — 
Niedługo potém zatętniało na podwórzu, i liczny huhec 
dzielnych konfederatów wleciał przed gruzy dworku.

Możecie sobie wyobrazić boleść i rozpacz naszego 
Sawy, gdy spostrzegł swój ukochany dworek w gru­
zach, a co większa, gdy już nie znalazł lubćj swćj 
żony i dziecka .."

Poprzestraszane żołdactwo ueiekło ; przed nim gruzy 
i rumowiska z rodzinnego dworku, o żonie i dziecku 
ni śladu ni wieści...

I ukląkł Sawa na gruzach swego dworku, i zato­
pił się cały w gorącej, szczérèj modlitwie; jasne spo­
kojne łzy świeciły mu w oczach, w których święte wzru­
szenie i cierpliwa boleść się malowała. Po modlitwie 

orzeźwiony i prawie odrodzony powstawszy, ucałował 
jeszcze raz szczątki rodzinnćj chaty, siadł na koń, i za­
wołał do swćj wiernćj drużyny:

„Ruszajmy hraeia!... Nie nam tn stawać i płakać 
nad zgliszczami dworów i chat rodzinnych, nad trupami 
żon, matek i dzieci! Na wroga! pomścijnay krzywdy 
nasze i naszą niedolę, a Bóg miłosierny będzie z nami!“

„Tak, batku, dobrze mówicie,“ — odpowiedzieli 
wzruszeni mołojcyj, „ruszajmy pomścić niewinną krew 
naszych ojców, matek, a Pan nas nie opuści !...“

„W imię Boże — w pochód !...“ zagrzmiała ko­
menda — konfederaci ruszyli — a wschodzące słonko 
ciekawie spoglądając z za gór, oświeciło ciemną drogę 
zadumanemu Sawie. — C. d. n.

Szlezwik i Holsztyn
pod wzgędem geograficznym i historycznym.

Księztwo holsztyńskie graniczy na północ ze Szlez­
wikiem, od którego oddzielone jest tylko rzćką Eiderą i 
kanałem szlezwicko holszyńskim, dalćj morzem Bałty- 
ckiem, na wschód z Lubeką i księztwem lauenburgskićm ; 
na południe z ziemią hamburgską i królestwem hano- 
werskićm, od którego je oddziela rzeka Łaba, a na za­
chód z morzem północnćm. Mieszkańców, którzy po naj­
większej części są Niemcami, obliczono na 480.000, & 
rozległość kraju na 156 mil Q. Południowa część kra; 
tego zalaną jest stawami, chroniącemi ja przeciw wy­
lewom Łaby i morza północnego, podczas gdy część 
północną stanowi płaszczyzna, zasiana romantycznemi 
pagórkami. Przez najpiękniejsze doliny płyną rzćki : 
Alster, Pinne, Szioer i Brame, wpadające do Łaby; 
jedna tylko rzeczka Trave dąży do morza Bałtyckiego. 
NajznakomitszejezioraHolsztynu są: Płońskie, Seelenter- 
skie, Eutinskie i Westenskie. Na granicy północnćj ka­
nał szlezwik-holsztyński łączy Eiderę z morzem Balty- 
ckiem. Podniebie i płodność ziemi równa się zupełnie 
z krajami niemieckiemi. Zboże różnego rodzaju wydaje 
kraj w obfitości, lasy po najwiekszćj części bukowe 
znajdują się na wschodnićj połowie kraju, a kopalnie 
soli i wapna należą do znaczniejszych w Niemczech. 
Ludność zajmuje się po najwiekszćj części rolnictwem 
i hodowaniem bydła. Handel w portach i w kraju uła­
twia kolćj żelazna z fortecy Altony do miasta portowego 
Kiel prowadząca, oraz koleje poboczne do Rendsburga 
i Gliickstadtu.

Księztwo szlezwickia opiera się na południe o Hol­
sztyn, na północ o Jutlandję, na wschód o morze Bał­
tyckie, a na zachód o morze północne. Długość kraju 
tego wynosi 18 mil, a szćrokość 8—12 mil; cała więc 
rozległość 165’/2 milQ z ludnością 420.000. Równie 
jak północny Holsztyn, takteż wschodni Szlezwik tworzy 
płaszczyznę z malowniczemi pagórkami i okolicami nad- 
brzeżnemi. Zachodnia zaś część kraju tego jest stromą 
niziną, którą wysokie wały chronią przeciw bałwanom 
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morskim. Początkowo zach Inie brzegi Szlezwiku były 
więcćj ku morzu posunięte; atoli w średnich wiekach, 
a nawet w czasach nowszych bałwany morskie zabrały 
takowe, i tylko wyższe punkta sterczą jeszcze dotąd i 
znane nam są pod nazwą wysp Romöe, Sylt, Föhr, Pel- 
worm, Nordstrand, i kilka mniejszych. Niektóre z wysp 
tych są tak nizkie, że przy burzy morskiéj zupełnie by- 
wąją zalane; dlatego też mieszkańcy budują swe domy 
na sztucznych pagórkach, który to sposób używany jest 
także i w nadbrzeżnych okolicach Szlezwiku. — Koło wscho­
dniego brzegu Szlezwiku rozsiane są także wyspy, z 
których najznaczniejszą jest Alsen. Na wyspie tćj wzno­
szą się najznaczniejsze, około 600 stóp wysokie góry 
księztwa. Najznaczniejszą rzeką księztwa jest Eidera, 
która jednakże płynie tylko wzdłuż południowej granicy 
księztwa. Zodnóg morskich najznakomitsze są Eckernsund, 
Szleja, odnoga apenradzka i flensburgska. Za pomocą 
odnóg tych zaopatrzony jest brzeg wschodni dogodnemi 
portami obronnemi, podczas gdy na brzegu zachodnim 
zupełnie takowych brakuje. Tak co do klimatu jak i 
płodności ziemi równa się Szlezwik z księztwem hol- 
sztyńskićm. Mieszkańcy kraju tego w części poludnio- 
wćj są przewyższająco Niemcami, podczas gdy część 
północna zamieszkaną jest przez Duńczyków. Wyspy 
zamieszkane są przez Fryzów, którzy tu ciągle jeszcze 
mówią swoim językiem, chociaż dyalekt niższo-saksoń- 
ski coraz większe nabywa prawa. Księztwo szlezwickie 
liczy 13 miast, 15 miejsc targowych i 1125 wsi. Pra­
wie wszyscy mieszkańcy wyznają religję protestancką, 
prócz małćj liczby Katolików, Menonitów, Żydów i Re- 
monstrantów, którzy są tu tylko cierpiani. Szkoły lu­
dowe urządził rząd duński w sposób, który nic do ży­
czenia nie pozostawia. Zarząd księztwa tego był w ręku 
samoistnego, tylko królowi odpowiedzialnego ministra, 
oprócz spraw zewnętrznych, finansowych, wojskowych 
i marynarki, które podlegają rządowi duńskiemu. Dawny 
sejm szlezwicki, który się zbierał co 3 lata, składał się 
z 43 posłów, i jemu tylko przysłużało prawo zmienia­
nia urządzeń krajowych. Dlatego też rząd duński wierny 
konstytucji, nie chce bez zezwolenia sejmu cofnąć usta­
wę listopadową, która Związek niemiecki spowodowała 
do zakroczenia w obu tych księztwach- (C. d. n.)

Gospodarstwo i przemysł.
• wsoroirem gospodarstwie pszczelném. (C. d.) Z tćj 

to niewiadomości pszczół wypływa, że gdy przyjdzie 
jesień, gospodarz chwyta się za głowę na widok ma­
łego przychodu. O niektórym tylko ulu powiada, że w 
nim mieszkają dobre pszczoły, nie wiedząc jednak, co 
się tam w środku święci, bo pszczoły przez całe lato 
robiły, co im się samym podobało. Nie masz żadnćj ga­
łęzi gospodarstwa, która by się mogła obejść bez nracy 
człowieka, tak fizycznćj, jak i moralnej; nawet lasy 
rosną już dziś podług przepisów umiejętnych, tylko je­

dno pszczelr ictwo dotychczas jest jeszcze od nas opusz­
czone. Spodziewać się jednak należy, że z czasem i 
pszczeinictwo zwróci na się uwagę gospodarzy i nastrę­
czy sowite źródło dochodu.

Kierowanie pszczołami zależy na powściąganiu pszczół 
od takich czynności, które nie są życzeniem gospoda­
rza, a nakłanianiu ich do czynności, będących w 
planie pasiecznika. Natura żąda od pszczół mnożenia 
się, to też te zwierzątka posłuszne naturze mnożą sie 
bez końca i miary, i mnożą nietylko ów dla człowieka 
pożyteczny pracowity rodzaj żeński, ale i męzki tj. tru­
tnie, które są prawdziwym ciężarem pasiek.

Człowiek więc szukający w chowie pszczół poży­
tku, musi się wmięszać pomiędzy nie i mnożenie tak 
uporządkować, ażeby utrzymać odpowiedni stosunek 
zjadaczy do liczby wyrabiaczy, a co więcćj, żeby so­
bie zapewnić przewyżkę zapasów, na dochód z pasieki. 
Jeżeli więc pasiecznik nie pokieruje mądrze pszczołami, 
to nietylko że nie będzie mieć dochodu, ale nadto prze- 
wyżka w zjadaczach pociągnie za sobą śmiertelność, a 
nareszcie zupełną utratę pasieki. —

Każdy wić aż nadto dobrze, że pszczołom brakuje 
zupełnie przezorności gospodarsuićj ; źle korzystają z 
wiosny, a rójkę i zbieranie zapasów miodu odkładają 
opieszale na lato, kiedy jedynie hreczka dostarcza są­
czy miodowćj. Przez całą wiosnę o nic więcćj nie dbają, 
jak tylko o mnożenie się, a w lecie zabierają się do 
znoszenia zapasów; a ponieważ temu nawałowi pracy 
podołać nie mogą, dlatego na nieszczęście ich samych 
i pasiecznika spiżarnia na zimę jest pusta. Wszystek 
bowiem zapas idzie za czćrwiem, przez to niepospolite 
mnożenie się. —Pewien gospodarz zrobił d. 3 czerwca z 
jednego nasiennika ul, który mógł mieć garniec muchy. 
Już d. 24 czerwca gniazdo było należycie zabudowane 
i składało się z 16 plastrów, 9 cali szćrokich a 12 cali 
długich. Wszystek wosk tego gniazda ważył 2 funty. 
Ileż miodu kosztowało to gniazdo, jeżeli na 1 funt wo­
sku wychodzi 20 funtów miodu? Oto 40 funtów, czyli 
pół pięta garnca. Gdyby pszczoły pozostały były na 
kupie, miód ten niezawodnie byłby skarmiony — w 3 
tygodniach.

Takie to skarby idą na rozmnażanie się pszczół. 
Płodne matki czerwią niezmordowanie; zaledwie jedne 
pszczoły wylezą z komórek, już w nich są jajka na 
drugie, i tak wciąż bez końca. Pszczoły prędko sie 
rodzą i prędko giną w polu, a miód zjedzony przepadł 
bez powrotu. Stosunkowo zawsze się ich więcćj rodzi 
niż ginie. Z tćj przewyżki formują się tam kiedyś ja­
kieś roje. A to wczesne wahanie się przybytku z uby­
tkiem, razem z niestałą pogodą, jest przyczyną, że albo 
późne są roje albo nie ma żadnych. Tymczasem i pora- 
najlepsza przeminęła, i jak wyszła pasieka z zimy chuda, 
tak chuda idzie w zimę. (C. d. n.)
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Przegląd polityczny.
Dzienniki angielskie uderzyły silnie na Austrję, 

Prusy i Moskwę z powodu dalszej wojny wDanji. Pal- 
merstonowski Morning Post grozi, iż w razie przymie­
rza tych państw', Francja i Angija złączą się również. 
Dziennik ten uważa za rzecz naturalną, aby Francja 
zajęła kraje aż po Ren. — Artykuł ten Morning Posta 
sprawił wielkie wrażenie tak w Niemczech, jak i we 
Francji. Dzienniki fraucuzkie przepełnione są artyku­
łami o zwrocie tym dziennikarstwa angielskiego, i wróżą 
wojnę europejską. Dzienniki zaś wiedeńskie przejęte są 
obawą i trwogą. Wiener Lloyd mówiąc o tych wróż­
bach, wskazuje na wewnętrzny stan Austrji, na kryty­
czne położenie finansów i zawikłania konstytucyjne. —

Na duńskim teatrze wojennym spodziewać się te­
raz należy starć ważniejszych. Dowódzca wojsk austrja- 
cko- pruskich Wraugel otrzymał d. 5 bm. rozkaz posu- 
nienia się do Jutlandji i zdobycia Fryderycji.. Równo­
cześnie zapewne uderzy korpus pruski na szańce Dyp- 
pelskie, aby Duńczycy nie mogli części wojsk swoich 
przewieść z tych szańców do Fryderycji. — Zdaje się, 
iż Duńczycy rozpoczną także zaczepne działania na 
tyłach armji sprzymierzonćj, atakując z wyspy Fehmern 
stały ląd holsztyński. — Jen. duński Hegermanu napi­
sał list do jen. Wraugla, w którym mu przypomina, iż 
Koldynga, którą wojska pruskie zajmują, leży w Jut­
landji. Na to odpowiedział Wrangel, iż Danja, chcąc 
aby wojska sprzymierzone opuściły to miasto, winna za­
niechać zaboru okrętów niemieckich.

Według doniesień z Paryża, układy o konferencje 
zostały zawieszone. Rząd duński oświadczył świeżo, iż 
nie będzie wchodził w żadne układy na podstawie unji 
osobistej, (związku księstw z osobą króla tylko, tj. król 
zostałby wprawdzie panem tych księstw, lecz te mia­
łyby osobną ustawę i osobny rząd, odłączający je od 
Danji); że Danja woli raczej, aby jćj księstwa wydarto 
przemocą, w nadziei że potćm je zdobędzie. W urzę­
dowych kołach paryskich nie wierzą już w możebność 
jakiegobądż układu; Francja nie omieszka się wmieszać 
w sprawę duńską. —

Minister francuski Drouin de I/huys zażądał od ks. 
Metteruicha, posła austrjackiego w Paryżu wyjaśnienia 
z powodu zaprowadzonego w Galicji stanu oblężenia. 
Niektóre dzienniki donoszą też, że rząd austrjacki mia 
do Paryża J Londynu wysłać notę, wyłuszcza jącą po 
wody, które rząd nakłoniły do takiego kroku. —

Rząd moskiewski stara się, aby w razie nadejścia 
pewnych okoliczności przewidzianych w konwencji za­
wartej z rządem pruskim, mógł wyprawić korpus swych 
wojsk za granicę w pomoc Prusom. Miano już nawet 
poczynić przygotowania do posuuienia korpusu wojsk 
ku Kaliszowi i granicy poznańskićj. W moskiewskich 
kołach wojskowych twierdzą, że około 16 marca woj­
ska moskiewskie wejdą w Poznańskie, dla zajęcia tć: 

i prowincji. — Rząd mc kiewski stara się jak najusilniej 
| wziąć czynny udział w sprawach europejskich; może 

być więc, że zamyśla zająć Poznańskie, gdyby wojska
j pruskie gdzieindziej były zatrudnione. —

Państwo ausirjackie.
— JCMość udzielił swej sankcji następującym u- 

stawom, prze: Radę państwa uchwalonym : ustawie skar- 
bowćj z d. 29 lutego 1864, za czas od 1 listopada 1863 
aż po koniec grudnia 1864 obowiązującćj dla całćj mo- 
narchjj; — ustawie z tegoż dnia względem otwarcia 
nadzwyczajnego kredytu dla ministerstwa wojny na wy­
prawę uzlezwicko-holsztyńską w kwocie 5,343.950 zł. 
austr.; — następnie względem nadzwyczajnego kredytn 
udzielonego na wsparcie w Węgrzeh głodem dotknię­
tych mieszkańców; — ustawie z tegoż dnia zs- 
wierającćj zmiany ustaw stępiowych z d. 9 lutego i 
2 sierpnia 1850, z d. 28 marca 1854 i 13 grudnia 1862 
r.; — ustawie o pobieraniu taks w zakładach położni­
czych i domach obłąkanych. — Zarazem podaje też 
Wien. Ztg. rozporządzenia ministerstwa spraw zewnętrz­

nych, sprawiedliwości, handlu, wojny i marynarki, wzgle- 
i dem chwytania nieprzyjacielskich i podejrzanych okrę­

tów duńskich. —
i — Równocześnie z przybyciem jen. Manteufla do 

Wiednia, wyjechał z tamtąd do Berlina jen. ks. Lich- 
i tensztein. Dnia 27 zm. miał on posłuchanie u króla pru- 

skiego i wręczył mu własnoręczny list N. Pana. Także 
złożył on królowi powinszowanie 5Oletniego jubileuszu 

i uzyskania krzyża żelaznego za odznaczenie sie w r.
1814 w bitwie pod Bar sur Aube, kiedy sprzymierzeni 
prąc Napoleona I. przed sobą, dążyli do Paryża. Ro­
cznicę bitwy tćj obchodzono tego roku w Berlinie uro­
czystością wojskową, czego dawnićj nie bywało. —

— Przed kilkoma dniami bawił w Wiedniu także 
! dyplomata moskiewski hr. Błudow. Dnia 27 zm. miał 
i konferencję z hr. Rechbergiein, a następnie udał się do 
i Berlina. —

— Czytamy w urzędowej Gazecie lwowskiej z d. 2 
marca: „Obok plakatów z manifestem cesarskim i od- 

i nośnćm rozporządzeniem o stanie oblężenia, znaleziono 
i porozlepianą w upłynionćj nocy na rogach ulic naszego 

miasta proklamację z datą 29 lutego, opatrzoną u dołu 
! niebieską pieczęcią, przedstawiającą herby Polski, Li- 
! twy i Rusi z napisem : „Rząd narodowy“. „Naczelnik 
i miasta Lwowa“. Proklamacja ta powołując się na wstę- 
i pie na dawriejszą odezwę „Wydziału Rządu narodo- 
i wego dla Galicji“, zapewnia wprawdzie, że „rząd“ ten 
i nigdy nie myślal o powstaniu w Galicji, owszem uwa- 
I żąłby takowe za „zdradę stanu“. Mimo to, jak powiada 
i proklamacja, rząd austrjacki motywując kroki swoje 
i „urojonćm niebezpieczeństwem“ ogłosił stan oblężenia, 
i a to, ażeby tylko sąsiednićj Rosji podać rękę „do wy< 

tępienia narodu polskiego.“ Potćm następuje awiado- 
! mienie obywateli galicyjskich, że władze austrjackie 
i usiłują wywołać starcie, chcąc jc nazwać powstaniem, 
I ażeby „swoje barbarzyńskie rozporządzenia usprawie­

dliwić“. W tym celu miały wojska otrzymać rozkazy, 
jak się mają zachować w chwili, kiedy powstanie zosta­
nie przez nich wywołane, i „jak mają mordować spo­
kojnych obywateli,.—

— W ciągu zeszłego tygodnia porozlepiano we 
Lwowie i w Krakowie kilka obwieszczeń, tyczących się 
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obecnego stanu wyjątkowego. I tak obwieszczenie z d. 
29 lutego zakazuje zbieranie wszelkich skradek na ja­
kiekolwiek cele bez wiedzy i zezwolenia władzy. Prze­
ciwnie działający karani będą aresztem od 3 dni do 3 
miesięcy, lub grzywną od 15 do 3<X) zł. Takiej sainéj 
karze ulegną wszyscy, którzy przesyłać będą daléj broń
1 amunicję ; którzy dawać będą przytułek obcymj 
nie posiadającym legitymacji, lub przydybani zostaną 
w posiadaniu fałszywych kartek legitymacyjnych. Po­
siedzenia wszelkich stowarzyszeń odbywać się mają tylko 
za pozwoleniem władz pod karą 15 do 20 zł. lub are­
sztu od 48 godzin do 2 miesięcy. Donoszą także, iż 
posiedzenia rad liejskich odbywać się będą przy drzwiach 
zamkniętych. Obwieszczenie z d. 1 marca we Lwowie 
rozlepione nakazuje właścicielom i zarządcom domów, 
ażeby wszystkich odnajmujących część pomieszkania, 
w c. k. dyrekcji policji zameldowali. Przybycie obcych 
osób ma być w 6 godz. władzom oznajmione. Przestępcy 
karani oędą grzywną do 300 zł., lub aresztem zaostrzo­
nym do 2 miesięcy. Kto bez upoważnienia c. k. Dy­
rekcji policji na noclegi przyjmuje, ulegnie karze pie- 
niężnćj do 50 zł. lub karze aresztu do dni 10. Wydane 
we Lwowie d. 2 marca obwieszczenie nakazuje zaś, 
ażeby szynkowie wódek i piwiarni zamykano z uderze­
niem gcuziny 10 wieczór, iraktyernie o 12, a kawiarnie 
o 11 > nocy. Przestępcy zagrożeni są karą pieniężną 
od 15 do 50 zł., albo aresztem od 3 do 1Ö dni. Po­
wtarzające się wykroczenie pociągnie za sobą utratę 
konsensu na czas trwania oblężenia. —

— Z Krakowa donoszą do Presse, że redaktorów 
pism tamtejszych Wieku i Chwili zawezwano do c. k. 

yrekojl policji, gdzie im w obecności c. k. porucznika 
oświadczono, że wszelkie środki przedsiębrane do prze­
prowadź,..lia stanu oblężenia jak np. rewizje, areszto­
wania itd. nie mają być w dziennikach wzmiankowane. 
Także nakazano wstrzymać się od wszelkich rozumo­
wań i uwag nad rozporządzeniami rządu moskiewskiego. 
O stanie powstania polskiego mają być tylko pewne 
fakta donoszone. Nakoniec oświadczono redaktorom, że 
uwiadomienie to jest dla nich pierwszćm i ostatnićm 
ostrzeżeniem. Wszystko to wpisano w protokol,*. który 
redaktorowie podpisać musieli. —

— Najwyższćm postanowieniem JCKAMości miano­
wani zostali członkowie rady naukowej, których spis 
ogłasza Wien. Ztg. Jest ich 74, z tych 36 z Wiednia a 
33 z prowincji. —

— Sejmy! krajowe odbywające swe posiedzenia od
2 marca', zajęte jeszcze po części pracami przygotowa- 
wczemi. Sejm czeski na pierwszćm posiedzeniu uchwa­
lił 10, dolno-rakuski 6 tysięcy na fundusz wsparcia ran­
nych w Szlezwiku. — P. îhuselce, wybranemu znowu 
na posła w Wiedniu, odmówiło namiestnictwo certyfi­
katu d wstąpienia w grono sejmowe. Z tego powodu 
d ienniki wiedeńskie rozbierają pilnie paragrafy ustawy 
wyborczćj, a sejm odesłał sprawę tę do osobnego wy­
działu. OstD.P. powiada, że jeżeli wybór p. Schuselki 
uznany będzie za ważny, to spowoduje rząd do rozwią­
zania sejmu więdeńskiego. — W sejmie czeskim d. 4 bm. 
przyjęto bez debaty ’ jednogłośnie wniosek p. Dr. Brau- 
nera zakupienia księgozbioru Šafaříka za 20.000 zł., i 
umieszczenia go w muzeum czcskićm Temuż sejmowi
.rzedłożono prośbę słuchaczy fakultetu lekarskiego w 

Pradze, o zaprowadzenie wykładów w języku czeskim 
na uniwersytecie. Podobną prośbę zanosili oni już raz 
do ministerstwa, które jednakże ją odrzuciło, równie 

jak i drugą prośbę, żeby przynajmnićj dwa przedmioty 
wyktadam, w języku krajowym. Prośbę tę wniósł teraz 
w izbie dr. Edward Grćger. W prośbie wymieniono, 
że na fakultecie lekarskim większa połowa słuchaczy 
należy do narodowości czeskiój i w wlasnćj ojczyźnie 
"waża > są za obcych; iakićm więc prawem, jak Po­
lacy, Madinrzy i Włosi, mogą żądać zaprowadzenia ję­
zyka .swojego na wszystkich Wydziałach wszechnic;
Wniesiono następnie projekt rządowy do upodatkowania 
gmin na szkoły narodowo. — Do sejmu morawskiego 
podały i iektóro gminy żądanie o równouprawnienie ję­
zyka czeskiego w urzędach i szkołach. --

Królestwo polskie.
— Berg powołał do Warszawy wszystkich naczel­

ników wojennych z prowincji na obrady wojenne. Z 
I orszaku cara wysłano tam umyślnie jenerała Kaufmana, 

pomocnika ministra wojny, który przedewszystkićm o- 
głosił zebranym jenerałom „wygowor“, iż dotychczas 
nie umieli uśmierzyć powstania. Zdaje się być prawdo- 
podobnćm, że przedmiotem obrad tych nie było jedy­
nie powstanie polskie. Utrzymują, że gdy wojska mo­
skiewskie wkroczą do Prus, Berg obejmie główne do­
wództwo będzie miał główną kwaterę w Kaliszu, i 
że pochód ten wojsk moskiewskich nastąpi w pszyszłym 
miesiącu. Następcą Berga w Warszawie ma być jenerał 
Suwarow, gubernator petersburski. Kr. Ztg. powiada, 
że na kolei warszawsko-petersburskićj zapowiedziano 
na najbliższy czas przybycie z głębi Moskwy dwóch 
korpusów armji. —s

— D. 28 lutego wysłauo z Warszawy znowu świeży 
transport więźniów w głąb Moskwy. Tygodniowo wy­
wozi Moskwa z Królestwa około 300'ludzi, po większej 
części z tego, co naród posiada najlepszego i naświet- 
niejszego. — Ostatniemi dniami uwięziono w Warsza­
wie około 60 urzędników policji moskiewskiej, i nastę­
pnie odprawiono ich ze służby na rozkaz Berga lub 
komisji śledczćj w cytadeli. —

— Czytamy w Kr. Ztg.: „Wzdłuż granicy Galicji 
i Poznańskiego założone są (przez rewolucjonistów pol­
skich) ogniska organizacji i składy broni, a mnóstwo 
ajentów podburza lud przeciw Moskwie. Nawet w Tur­
cji i księztwacb Naddunajskich organizują się z wiel­
kim pośpiechem oddziały zbrojne, które mają wkroczyć 
na Besarabje i Ukrainę. Jak ogromne są te zaciągi, 
dowodzi to, że polski komitet uzbrojenia w Liège (w 
Belgji) wysłał 2000 karabinów do Bukaresztu, a 4000 
do Konstantynopolu. Chwili obecnćj używają do zbie­
rania i ćwiczenia ochotników; dopiero z wiosną mają 
być oddziały zebrane w większe korpusy a reorganiza­
cja sił powstańczych ukończoną“. —

! — Pawliszczew, redaktor Dziennika Powszechnego
powrócił z Petersburga do Warszawy, dokąd jeździł za­
pewne powołany. Od czasu powrotu jego można się w 

Dzień. Powsz. zdybać z artykułami, pełnemi przymileń 
i kokieterji. Zwrot ten w dziennikarstwie moskiewskićm, 
tak sprzeczny z ciągle trwającemi prześladowaniami, nie 
jest bez pewnych kombinacyj politycznych dokonany.

i — O okrucieństwach i bezprawiach moskiewskich 
j zapisujemy kilka przykładów. W Mioduszynie, wsi 

o 2 mile od Warszawy, napotkali Moskale pięciu 
powstańców. Czterech poddało się; piąty bronił się i 
jim padł, zabił ranił kilku. Na wieś tę nałożyli Mo­
skale za to 20.000 zip. haraczu. — W Warszawie are- 
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sztowano niejakiego Nowickiego, ucznia szkoły głównćj. 
W gałce chleba, gdzieś w kąt podrzuconej, znaleziono 
mały blankiecik, jako rozkaz do wyjazdu. Za taki i oz- 
kaz zapewne przez Moskali podrzucony otrzymał No­
wicki 2 razy po 300 chłost. Podejrzywają go ztąd, że 
był naczelnikiem Warszawy, ileż to Moskwa wyłapała 
dotychczas naczelników Warszawy ! — Pewien obywa­
tel litewski w Warszawie mieszkający, udał sio do ko­
misarza policji Rydzewskiego z prośbą o przedłużeniu 
paszportu. „Dlaczego pan nie wyjeżdżasz?“ — „Mam 
jeszcze wiele interesów do załatwienia“ — odpowiedział 
obywatel. Gdy na drugie i trzecie takie zapytanie nic 
nie odrzekł, rzucił się Rydzewski i jął policzkować 
starca około 601etniego. —

— D. 2 bm. uwięziła policja w Warszawie na u- 
licy przechodzącego hr. Ludolfa, austrjackiego konzula 
jeneralnego. Po zrewidowaniu i legitymacji został pusz­
czony na wolność. —

— Dzienniki moskiewskie z 6 bm. ogłosiły ukazy 
carskie odnoszące się do wykupu gruntów włościańskich 
i ustawę gminną dla włościan, usuwającą wszelkie sto­
sunki włościan z dworem. Tegoż samego dni? ogłoszono 
ukazy te w Warszawie. —

— W Łodzi odprawiono nabożeństwo żałobne za 
poległych. Jenerał moskiewski Bremzen nałożył na obe­
cnych w kościele kontrybucję 8500 rubli, a księdza ka­
zał uwięzić. —

* — Dnia 16 lutego rozstrzelali Moskale w Łodzi Ra­
dziejowskiego, podejrzywając go, iż był naczelnikiem 
tegu miasta. W Szawlach zaś na Żmudzi powiesili Mo­
skale Andrzeja Krupianka, szeregowca pułku dragonów 
i Aleksandra Sołuba, szlachcica powiatu Kowieńskiego, 
— za udział w powstaniu. —

• — Z pula walki. W Kaliskiem w Tuliczkowie za­
brali powstańcy kasę miejską. — Pułkownik Koperni- 
cki i major Oksiński niezmordowanie śsą czynni przy 
tworzeniu oddziałów zbrojnych w tćm województwie. 
Jeden z tych świeżych hufców walczył 25 lutego z Mo­
skalami, na których uderzywszy we wei Chlewie, pę­
dził aż ku Waliszewicom ; brak jednak konnicy nie do­
zwolił powstańcom należycie korzystać ze zwycięztwa. 
Na Kujawach zręcznie manewruje rotmistrz Szokalski, 
który d. 17 lutego przerwał drogę żelazną warszawsko- 
bydgowską i nacierającym Moskalom ubił kilkunastu 
łudzi. W nocy z 2 na 3 marca znacznyjoddział powstańczy 
pojawił się w okolicy Pyzdr. — D. 19 lutego jakiś oddział 
powstańczy niedaleko Łońska przy granicy pruskićj wkro­
czył do powiatu łomżyńskiego w Augustowskie. W wo­
jewództwie tćm działają oddziały C. Nowiny i Wol­
skiego. Pierwszy dnia 14 lutego pod wioską Łączyk 
poraził Moskali, schwytawszy ich w zasadzkę. Wolski 
zaś 24 lutego potykał się zwyciezko z kozakami pod 
wsią Poryte, a następnie wyparł załogę moskiewską, z 
miasteczka Jedwabna. —

Mcm ce i Danja.
— Przy stanowiskach dyppelskich przednie straże 

obu stron oddalone są gdzieniegdzie tylko na 700 kro­
ków od siebie. W Koldyndze Prusacy ściągają où mie­
szkańców codziennie po 1000 talarów kontrybucji, nie 

wiadomo z jakiego tytułu. — Dostawa żywności dla 
wojsk sprzymierzonych austrjacko-pruskich ma być dość 
niespora, głównie w drodze przez Holsztyn, co może 
spowodować Wrangla do zajęcia kolei żelaznych w tćm 
księstwie pod własny zarząd. — Komisarze sywdni za­
prowadzili w Szlezwiku cenzurę na dzienniki, przychc 
dzące do kraju. Pełnomocnik ks. Augustenburga, ] . Tem- 
peltey, został po raz wtóry wydalony z Flensburga. 
Znanego zaś pisarza Rascha wydalono dlatego, ponie­
waż jest przyjacielem republikanina Blinda: i ma związki 
z komitetem demokratycznym w Londynie. — Komisar 
rze cywilni zabronili także w Szïezv.iku odbywać wy­
bory do duńskićj Rady państwa; również stawiali prze­
szkody wyjazdowi deputatów, udających się z hołdem 
do ks. Augtstenburga do Kiel. — Z Jdstacdt, gdzie na 
pamiątkę poległych w r. 1849 Duńczycy postawili byli 
kolosalnego lwa, zabrano ten pomnik do Altony, uszko­
dziwszy go poprzód. —

— Za przybyciem ks. Karola pruskiego do głównćj 
kwatery w Szlezwiku, rozpoczęli Prusacy dalszą akeję 
wojenną w Jutlandji. Przed szańcami dyppelskiomi usy­
pali i ustawili Prusacy już 7 bateryj, jedną o 12, d’ ■ 
o 9, trzy o 7 działach, a jedną przygotowano na ciężkie 
moździerze, które d. 29 zm. miały odejść koleją żela­
zną z Berlina. La France nie rokuje wszakże, by się 
Prusakom udało, uczynić wyłom w szańcach duńskich, 
których przedpiersia ziemne są znacznćj grubości. Pc 
kilku dni ich kanonady trzeba się wiec będzie uciec do 
metody francuzkićj, do szturmu masami piechoty. Lec? 
Duńczycy mają dobrych żołnierzy i liczne rezerwy. Są 
więc w możności, odeprzeć atak. — Prusacy wykonali 
drugi z kolei rekonesans na szańce dyppelskie pod 
Rackebilll. Zastali jednak wieś zabarykadowaną i cofnęli 
się. Ciągłe te rekonesanse„i nic więcćj poczynają już 
wzniecać niecierpliwość w szeregach wojska austrja­
ckiego, które atakowało, a nie rekognosKowało. —

— Do Fryderycji wyszły wojska duńskie z Kopen­
hagi. Duńczycy zamyślają bronić się tam tak, jak w 
szańcach dyppelskich. Z depeszy, jaką minister duński 
Quaade wysłał do ajentów duńskich za granicą, dowia­
dujemy się, że Duńczycy nie myślą wcale przystać na 
ladajakie warunki. Oto ostatnie słowa tćj depeszy: „Gdy 
księstwojszlezwickie powróci pod władzę króla, naten­
czas dopiero będziemy mogli zwrócić usiłowania nasze 
ku załatwieniu sporu z Niemcam na drodze .jkładów ■. 
— Rząd stara się ciągle wypełnić załogę Fryderycji, 
nie osłabiając wcale okopów dyppelskich. Uczniowie 
szkoły wojskowej udadzą się także do Fryderycji jako 
kompanja wyborowa. —

— Anstrjacki korpus przekroczył 8. b. m. rzekę 
Koldings-Aai i starł się z duńską konnicą, przy czćm 
kapitan jeneralnego sztabu Uexküll był lekko ranny, a 
porucznik od dragonów hr. Czernin, ciężko ranny do­
stał się do niewoli. Duńczycy odparci zajęli stanowi 
sko na północ od Veile w sile trzech pułków piechoty, 
dwóch pułków kawalerji i trzech bateryj dział. Pc- 
mimo silnego swego stanowiska zostali Duńczycy na 
reszcie zwyciezko i stanowczo wyparci ku Horsens. 
Straty obustronne dotychczas nie wiadome. Ciężko ran­
nych austrjackich naliczono po potyczce 60. —

— W Wirtembergu wydano rozkaz do postawienia 
w gotowości poehodowćj dwóch pułków piechoty, jednegc 
jazdy i jednej baterji konnćj. W Erlangen zaś (w Ba- 
warji) zgromadzenie ludu, składające się. z 8000 osób, 
uchwaliło (rezolucję do króla, która uważając oddanie 
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księstw Nadelbiańskich Fryderykowi Augusteuburgskiemu 
za jedyuie godny sposób załatwienia sprawy, daje for­
malne wotum nieufności dla rządu, iż dotąd nie popierał 
księcia wzywa rząd, aby się poprawił, licząc na oriar- 
ność narodu niemieckiego. —

Prusy. Akt oskarżenia więźniów poznańskich, siedzą­
cych w Hausvogtei, został właśnie przedłożony synatowi 
tamtejszego sądu nadwornego. Dotyczy blizko 8u osób, 
którym zarzucają częścią popełnioną zdradę stanu, czę­
ścią przygotowawcze czynności dla uićj. Do ustnéj roz­
prawy nie przyjdzie jednak chyba aż w czerwcu. Sąd 
pruski nie dowiedział się, jednak nic z zeznań tak ob- 
żałowanych jak i świadków. —

— W 'oznańskiein grożą także ogłoszeniem stanu 
rblężenia. Wszelakoż sądy są tam już oddawaa w rę­
ku wojskowych. D. 8. b m. pruski patrol wojskowy 
przedsiębiorąc rewizję niedaleko Wrześni, otoczył dom 
włościański. — Jeden z żołnierzy postrzegł, iż kilku lu­
dzi ze Hrachu dobywa się na dach. Strzela więc i rani 
dwie osoby, które nadto odstawiono do więzienia. —

— Rząd pruski wyseła 17.000 świeżego wojska do 
Szlezwiku. —

Francja. Berlińsk obchód 501ecia bitwy pod Bare sur 
Aube, nieszczęsliwój dla Napoleona I, mianowicie jakiś 
toast, wniesiony przy uczcie w zamku królewskim, w 
przytomności posłów nadzwyczajnych z Wiednia i Pe­
tersburga, miał nieprzyjemne sprawić wrażenie w Tui- 
lerjacb, gdzie się dowiedziano o najdrobniejszych szcze­
gółach. — Czwarte posiedzenie na korzyść rannych pol­
skich odbyło się w Paryżu d. 24 lutego. Sala była prze­
pełnioną jak .wykle. ”. Foucher de Careil traktował o 
tyciu i nieśmiertelnych poezjach Dantego. Mówca zro- 
)it porównanie prześladowań średniowiecznych z dzisiej- 

szemi w Polsce śród cywilizacyjnćj Europy XIX wieku. 
I czy Europa, zawołał, będzie długo jeszcze patrzeć z 
obojętnością na te sceny barbarzyństwa satrapów mo­
skiewski' . ? O nie ! musi się ktoś upomnieć o niespra- 
wiee .wość. c sceny straszne, gdzie matkę odrywają 
od córki, syna od ojca, niemowlę od łona, co je karmi, 
wołają o pomstę do Boga. 'ak. panowie, te rzeczy o- 
kropne dłużej trwać nie powinny, a naród bohaterski... 
maż zostać »puszczonym? Nie, panowie, on żyć musi, 
on żyć będzie! Na tćm mówca skończył śród gromr 
oklasków, na jakie tylko najwyższy zapał ludu paryz- 
kiego zdobyć się może, i okrzyków'całej sali: „Vive la 
Pologne! nous irons en Pologne!“ (Niech żyie Polska 
Pójdźmy do Polski!) — !

— Arcyks. Maksymiljan bawi obecnie wraz z mał­
żonką w Paryżu. Przyjęcie korony meksykańsk.ćj ,ma 
się odbyć w Miramare, a przed odjazdem do Mekevku, 
uda się arcyks. do Rzymu dla uproszenia błogosławień­
stwa Ojca świętego. —

Angłja. Mężowie stanu w Anglji tuszą sobie wielce, że 
spodziewany przyjazd belgijskiego króla Leopolda do 
Londynu, pogodzi rozróżnionych w sprawie duńskiej 
członków krók ,’skićj angielskiej rodziny, którzy mają 
wpływać szkodliwie na politykę angielskich ministrów. 
Spodziewają się nawet w Londynie, że król ten da się 
namówić do przyjęcia pośrednictwa w sprawie księztw 
Nadelbiańskich. W teraźniejszym stanie tćj oprawy je­
dnak pośrednictwo to zostałoby bez skutku, bo żadna 
strona nie chce ustąpić. —

— Lord Rüssel przesłał okólnik do wszystkich a- 
jentów doplomatycznych angielskich za granicą, w któ- |

i rym przedstawił, bezowocność usiłowań pokojowych ga­
binetu angielskiego i zrzuca z siebie odpowiedzialność 
za przyszłe wypadki. Dalćj mówi: Nie uporczywość 
Danji, lecz upór Niemiec pcha Danję do kroków, któro 
mogą sprawili, że Anglja za obowiązek swój uważać 
będzie wmieszanie się w tę sprawę. —

Szwecja. Rząd szwedzki nakazał spieszne zbrojenie 
się i gromadzenie wojsk. Ogromne zgromadzenie lu­
dowe w Sztokholmie wezwało rząd, aby spieszył Danji 
z pomocą. —-

Wiechy. Emigracja węgierska odbyła w Turynie tomi 
dniami radę wojenną. Koszut, Klapka, Teleky, Ihasz, 
Bethlen ' Földvary kilkakrotnie zabierali gtos dla ob­
jawienia swych zdań. Plan Koszuta, aby teraz już wy­
słać ajentów do Węgier dla zrewolucjonizowania tam­
tejszej ludności, odrzucono prawie jednogłośnie. A i 
przy tćj sposobności pokazało się, że Koszut utracił 
wszelki wpływ. Główną rolę odegrał Klapka, i przy- 
ąhy.uno się najbardziej do iego zdania, aby wszelkiemi 
środkami przyspieszać formowanie legji węgierskiej w 
samychże Włoszech, a potém w nazie wybuchu wojny 
próbować za pomocą Włochów wylądować na wybrże- 
żach dalmatyńskich. —

Turcji. Z Carogrodu doszła wiadomość, iż 48 bataljo- 
aów redyfów, tj. rezerwistów należących do drugiego i 
trzeciego korpusu, powołano do czynnej służby. — Tur­
cja zbroi się na wielki rozmiar; nietylko zapisano 100.000 
karabinów w Anglji, ale 1 Stambulska fabryka broni do­
starcza znaczną ilość takowych. Wylano także dotych­
czas 162 dział gwintowanych, a konie skupują we wszyst­
kich prowincjach. — Sułtan i familja jego ofiarowali 
znaczne kwoty dla wychodźców czerkieskich, którzy 
szukają przytułku w Turcji. — W skutek not wydanych 
przez rząd turecki, posłowie mocarstw w Carogrodzie 
mają odbyć konferencję. —

Moskwa. Wiadomości z^Kankazu)donoszą o starciu Czer- 
kiesów z Moskalami, o którćm raporta moskiewskie 
przemilczały. Około 10 stycznia przy warowni Nikopczyk, 
kilka pokoleń kaukaskich napad na silną kolumnę 
moskiewską, z taką natarczywością, iż Moskale poszli 
w zupełną rozsypkę, a 300 zostało na miejscu. Jzcr- 
kiesi mieli zdobyć wiele broni i zniszczyć warownię. — 
Ludy kaukazkie gotują się na wiosnę do powszechnego 
powstania. — Jeden okręt moskiewski zatonął wzaz z 
wojskiem w obliczu Anapy, a na posterunkach z po= 
wodu ostrych mrozów wymarzla znaczna liczba Moskali.

Huzmailości.
— Pan von Zitzewitz, były asesor sądowy pruski, mając 

czas po temu i naczytawszy się w Rr. Ztg. wiele o wspaniało­
myślności i rozumie politycznym Wittgensteina, który jak wia­
domo jest gubernatorem moskiewskim w Włocławku, myślą! prze­
kroczyć granicę Kongresówki i przekonać się naocznie o bło­
gim stosunkach, jakie zaprowadził ten „człowiek europejski“ na 
Kujawach. Jak umyślił tak też i zrobił. — Wkrótce rozszćrzyła 
się w koła?, niemieckich po Poznaniu przerażająca pogłoska, iż 
pana jj. jakaś „szajka polskich żandarmów wieszających“ dostała 
w swe ręce i pod tytułem szpiega moskiewskiego — powiesiła. 
Że jednak p. Zitzewitz pod szczęśliwą urodził się gwiazdą — 
wrócił zdrów ze zgrozą dowiedział się dopiero w Poznaniu o 
egzekwiach, odbytych za jego duszę. — Dla zbicia więc fałszy­
wych pogłosek, podał do gazet wyjaśnienie następującej treści ; 
Na ziemi Kongresówki schwytała go nie „szajka“ powstańców, 
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lecz hufiec hordy tatarskiej, któréj zaszczytem jest Wittgenstein. 
Obdartego do nagii sprowadzono go do glównéj kwatery, zam­
knięto w turmie, i dlatego słych o nim zaginał. Tam po kilku 
tygodniach oświadczono mu, iż jest skazany na deportację w głąb 
Moskwy, a to z téj przyczyny, iż przy lornetce jego znajdowała 
się tasiemka czarna z białemi szlakami. Nastąpiły bliższe dekla­
racje. Pan Z. dobył wszelkiéj wymowy dla przekonania swych 
sędziów, ludzi zresztą „europejskich“, iż nie jest bynaiianiéj Po­
lakiem, żałobę noszącym, lecz po prostu obywatelem pruskim, 
który nosi swe barwy krajowe — czarno-białe. Nareszcie odsta­
wili Moskale asesora pruskiego do granicy z tóm upomnieniem, 
aby drugim razem nie ważył się w Kongresówce manifestować 
patrjotyzmem. — Zitzewitz zakazuje też to dziesiątemu. —

— Pod portretem księcia Morny, członka francuzkiego se­
natu i wielkiego przyjaciela Moskwy, położono taki napis : „Mój 
ojciec był hrabią, moja matka królową, mój brat jest cesarzem, 
ja sam księciem, a wszystko naturalne“. —

— Ze 4 spiskowców na życie cesarza Napoleona tylko je­
den Scaglioni założył rekurs. Młodzieniec ten 22letni okazuje 
ciągle szczery żal i smutek, że postępowaniem swojém sprawił 
taką zgryzotę rodzinie. Gdy Trabucca zapytano się, co ma na 
swoją ostateczną obronę do powiedzenia, odparł ze śmiechem, że 
żąda tylko zwrotu wałtorni, na którymto instrumencie ma grać 
wybornie. Władze zwróciły mu żądany instrument. Ma on być 
teraz nadzwyczaj szczęśliwym. Nadto pozwolono mu produkować 
się ze swoją grą co niedzieli podczas nabożeństwa w kaplicy wię­
zienia Mazas. —

— Towarzystwo wzajemnych ubezpieczeń od ognia w Kra­
kowie, uzyskało także upoważnienie do przyjmowania zabezpie­
czeń od gradobicia, i już w tym roku tego rodzaju ubezpiecze­
nia rozpocznie. —

— Zgromadzenie prawodawcze w Bukareszcie uchwaliło wy­
dać pozwolenie na budowę drogi żelaznćj do Bukowiny. —

— P. L. Wołowski, znany literat polski, otrzymał zaszczyt 
złożenia cesarzowi Napoleonowi na posłuchaniu 28 zm.. ostatnich 
prac swoich piśmiennych, jako to rozprawy: „O wielkim zamia­
rze Henryka IV“ — „O własności kopalń“, — „O bankach“ — 
i artykułu: „O finansach Rosji“. Cesarz z uprzejmością przyjął 
ten dar, i ocenił pełną zasług pracowitość autora. Przy téj spo­
sobności p. Wołowski, jakc członek komitetu francuzkiego, wy­
raził monarsze wdzięczność tego komitetu za poparcie, udzielone 
posiedzeniom literackim w sali Barthélemy. Pytań o nie, po stó- 
stownéj odpowiedzi, usłyszał z ust cesarza zaspakajające słowa. 
Pan Wołowski znajdował się d. 1 bm. na obiedzie u dworu, po- 
którym wieczór koncertowy nastąpił. —

Ostatnia poczta.

— Dnia 10 bm. o 11% god. przed południem umarł król 
bawarski Maksymiljan II. Urodził się 28 listopada 1811, a na 
tron wstąpił w skutek zrzeczenia się ojca, króla Ludwika, dnia 21 
marca 1848. Następcą tronu jest syn jego Ludwik, urodzony 25 
sierpnia 1845. — Król zaś wirtetnberski Wilhelm I dogorywa. 
Jest on najstarszy ze wszystkich książąt niemieckich (urodzony 
27 września 1781). Następcą'jego jest arcyksiąźę Karol, urodzony 
6 marca 1823, który w r. 1846 pojął za małżonkę arcykiężnę 
Olgę, córkę cara Aleksandra I. —

— Prusakom nadeszła nareszcie artylerja oblężnicza przed 
szańce dyppelskie, a w tym parku oblężniczym jest jedna baterja 
24funtowych dział gwintowych. — Półurzędowe dzienniki pruskię 
głoszą, iż wielkie mocarstwa niemieckie odwołają swych posłów 
z rady związkowej frankfurckiej i same rozwiążą spraw ę szl( z- 
wicko-hohztyńską. Znaczyło by to tyle, co rozbicie rady zwią- 
zkowêj. —

— Gaz. Augsburgska donosi, że za pośrednictwem jen. 
Manteufla stanęło miedzy Prusami a Austrją przymierze zaczepne 
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i odporne. W skutek tego przymierza oba mocarstwa mają sobie 
na czas trwania wojny duńskićj wzajemnie nieść pomoc, gdzie­
kolwiek by ziemie ich były zagrożone. Wiener Lloyd po­
wiada, że na wypadek wywiązania się wojny europejskiéj, Prusy 
same prowadziłyby daléj wojuę z D«ują; Austrja będzie bronić 
własnych granic, a Rzesza niemiecka ma odeprzeć atak na Ren. 
Współudział Rzeszy okupionoby odrzuceniem protokołu londyń­
skiego. — Areyksiążę austrjacki Albrecht bawi obecnie w Mona­
chium. Ma on się starać pozyskać Bawarję dla polityki austrja- 
cko-pruskiéj. Odstąpienie Bawarji od państw średnich rozbiłoby 
zupełnie opozycję dotychczasową. Nie zdaje się jednak, żeby Ba- 
waija odstąpiła od swéj polityki, która jej daje nifetylko znaczny 
wpływ na interesa Niemiec, ale nadto zabezpiecza średnim pań­
stwom większą niezależność. —

— France donosi z Meksyku, iż z 23 prowincyj, 21 o- 
świadczyło się za arcyksięciem Maksymiljanem. Areyksiążę zabawi 
5 dni w Paryżu, potem uda się do Londynu, a 22 bm. będzie z 
powrotem w Tryeście, gdzie przyjmie deputację meksykańską, 
która mu doręczy wota, powołujące go na tron. Opinia publiczna 
we Francji szczérze raduje się z takiego rozwiązania sprawy 
meksykaúskiéj. —

— Z Rzymu donoszą o nowych usiłowaniach Moskwy, aby 
uzyskać od Papieża potępienie powstania polskiego. Dnia 2 bm. 
zaszła na ulicach Rzymu bójka między żołnierzami irancuzkimi 
i papiezkimi, która skończyła się na kilku rannych. —

— Dnia 29 lutego stoczyli powstańcy potyczkę pod Sie­
ciechowem w Radomskiem, w któréj Polacy mieli stracić 3 zabi­
tych a 4 rannych. Dnia 1 marca w Zagórowie, powiecie rawskim, 
zabrali powstańcy kasę dochodów konsumeyjnych ; podobnie jak 
zabrali kasę moskiewską w nocy z dnia 27 na 28 zm. w Zagó­
rowie, powiatu konińskiego. —

Z C i e S3 yn a.
— Od najbliższego nam Towarzystwa rolniczego mora­

wskiego w Paskowie , otrzymaliśmy wezwanie na walne zgroma­
dzenie tegoż Towarzystwa, które się odbędzie d. 29 marca w 
Brunsbergu. Oprócz rocznego sprawozdania i przyjmowania człon­
ków, na tém posiedzeniu rozbierać się będą następujące pytania : 
1) Jakie skargi zachodzą na czeladź domową, czy są uzasadnione, 
i jak im zaradzić? — 2) Do czego służy posypywanie gnoju 
gliną? — 3) Czy potrzeba nasiona zmieniać? — 4) Czyli już we 
wszystkich gminach zaprowadzono ścisłe przestrzeganie zakazu 
łowienia (ptaków? — 5) Czy mniejszy rolnik ma się także zaj­
mować czytaniem, i jakie pisma należy mu polecać? —

— W miejsce hr. Belcredego, obrany został z grona wiel­
kich właścicieli ślązkich posłem do sejmu w Opawie, teraźniej­
szy szef kraju baron Pillersdorf. —

Ceny' t
Pszenica 

zł. kr.
Wiedeń (4 marca)
Praga (8 marca) 4 74
Berno (2 marc) 5 1
Lipnik (29 lutego) 4 70
Kraków (8 marca) 3 5Í-
Lwów (8 marca) 2 70

(5 10Peszt (6 marca) 35
Ceny na targu w Cieszynie 

kr., żyto 2 zł. 88 kr., jęczmień 2 
ziemniaki 1 zł. 30 kr., masło 48

3 65 3 25 — — —-, — 
d. 5 marca: pszenica 4 zł. 20 
zł. 52 kr., owies 1 zł. 86 kr., 
kr.

Żyto Jęczmień Owies rydza
zł. kr. zł. kr. zł. kr. zł. kr.
—- — 3 — 2 32 4 20
—- — 3 20 2 85 4 30

3 19 2 55 2 2 — —-
3 73 3 11 9 30 — ■ ■■ 1
3 50 3 10 2 18 — —
2 35 2 37 1 90 —
1 41 1 10 1 22 —. -- T
3 50 3 20 —. — — ——

Nasiona jarzyn i kwiatów
są do dostania

w sklepie E. F. Sehrödera w Cieszynie.

Odpow iedzialny redaktor i wydawca P. Stalmach.
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Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

Z prresyłką p«cit«v|: 

całorocznie 4 zł. CO k. 
półrocznie 2 zł. 30 k. 
ĆH icrćro cz. 1 zł. 15 k.

Cen«, w miejscu t 

całorocznie 4 zł. 
półrocznie 2 zł. 
ćwierćrocz. 1 zł.

Rocznik XVllsty. Wychodzi co sobota. HL». Cieszyn dnia 19 Marca 1864 roku.

Zapraszamy do przedpłaty
na następny kwartał, uwiadamiając, iż także jeszcze są 
do nabycia |Vra od początku l'Onu bieżęcego. — Szanownych 
Czy te liki w. któryni przedpłata dochodzi, upraszamy 

rychłe po iwjenie', jako też tych, którzy zaległości 
jeszcze nie uiścili, by takową bez zwłoki nadesłać ze- 
chcieli.

Sawa Caliński.
Obrazek z niedalekiej przeszłości. (Ciąg dalszy.) 

VI. Wyszogród. — Bitwa pod Szreńskiem.

Po smutnych tych wypadkach otwiera się naszemu 
bohatćrowi pole walki, zwycięztw i sławy. Nie mając 
już prawie rodziny, o ktùréj niegdyś tak długo marzył, 
nie mając gdzie spokojnie odetchnąć i strudzoną głowę 
złożyć, poprzysiągł wieczną zemstę wrogom, aż do o- 
statnićj chwili życia swego. I wk-ótce też szeroko za­
słynął swoją odwagą i męstwem; w całćj Polsce mó­
wiono o odważnym Sawie, który na czele dzielnej dru­
żyny cudów waleczności dokazuje, z każdej utarczki 
zwycięzko wychodząc. Raz z małym pocztem jeźdźców 
napada na zaspanych lub pijatyce oddanych Moskali, 
drugą rażą uderza na kasę moskiewską, rozbija i upro­
wadza, potem znowu bije, niszczy całe oddziały — a 
wszędzie z niesłychaną odwagą i męstwem. — Jedną 
z najsławniejszych jego bitw, a najdokładniój nam ma­
lujących zręczność i odwagę, jest hiiwa pod Wyszogro­
dem, miasteczkiem o kilka mil od Warszawy odległćm. 
Bitkę tę pięknie opisuje X. Kitowicz w spółczesnym 
swoim pamiętniku:

„Jednego razu rotmistrzowi Dobrowolskiemu kazał 
Sawa przeprawić się na kępę na Wiśle pod miastem 
Wyszogrodem leżącą, w którćm to mieście znajdowało 
się kilkaset Rosjan. Gdy się dzień rozwalił, Dobrowol­

ski pokazał się Rosjanom, którzy się ku niemu natych­
miast wysypali. — Dobrowolski z pomiędzy krzaków 
dawał do mch ognia z ręcznćj broni przez piasty od 
kół na kształt harmat przyrządzone, i huk armatniemu 
podobny czyniące. Rosjanie wzajemnie sięgali do niego 
z swoich armat przez Wisie, narządzając tymczasem 
tratwy i sporządzając statki różne do przeprawienia się 
na aępę. Sawa w bliskim lesie aa tę okoliczność czu­
wający, wpadł na nich z tyłu, pobił ich mocno, pozabie­
rał armaty i małoco żywych ucieczce dozwoliwszy, po­
szedł z Dobrowolskim w swoją stronę ...“

Oto jedna z tylu jego dzielnych bitew, które, nie 
chcąc przekraczać powieściowych ramek naszego obra­

zku, nie możemy opisywać. Dość powiemy, źe długo 
długo bronił waleczny Sawa swoją ojczyznę, i nie raz 
do żywego dopiekł Moskalom, tu pobiwszy na głowę 
jaki oddział z ich wojsk, tam znowu zabrawszy ar­
maty, rozbiwszy kasę itp. itp....

Było to w pół rok po owym strasznym pożarze w 
Nadwiślu. — Dzień był marcowy, pochmurny; drobniu 
tki deszczyk kropił jak z sitowia, a szerokie błonia pod 
Szreńskiem gęsta okryła mgła. —

Pod lasem na błoniu, długim szeregiem stoją po- 
przywiązywane do wbitych pali konie; opodal trochę 
odpoczywają znużeni żołnierze, otuleni szćrokiemi bur­
kami. I cicho, ponuro jakoś między waleeznemi towa­
rzyszami Sawy, snąć niejeden duma o swćj rodzinie, 
o koehanćj dońce lub dziecku, które tam hen daleko 
w rodzinnym stepie zostawił. Attaman Sawa smutnie 
zwiesił głowę na piersi i duma — czy o gruzach ro- 
dzinnćj chaty czy o lubéj swćj żonce ? czy o ojczy­
stym stepie? ... Oj duma on duma, ale o tćm, że już 
pono nigdy nie obaczy lubej swćj donki z dzieciną, 
że już nie wyrwie kochanćj ojczyzny ze szponów wro­
gów, i że już mu irezadlugo niestanie krwi dla nićj...

A w około cicho i ponuro; straże tylko w dali po- 
rozsiewane od czasu do czasu odezwą się z swćm ha­
słem, i zamilkną znowu...

Wtóm naraz z pobliskiej dębiuki rozległ się po­
dwójny wystrzał karabinowy; to sygnał czuwającćj straży 
zawiadamiający towarzyszy o bliskim nieprzyjacielu.

„Do broni! wiara!“ krzyknął Sawa — „to hasło 
Doroszeńki — Moskale muszą być już tuż za nami!“

„Na koń!... w szeregi !...“ —grzmi komenda__
trąbki grają, ożywione tabuny rżą; a Sawa na siwym 
swoim rumaku przelatuje szeregi, ustawia jeźdźców, za­
grzewając wszystkich do odwagi i waleczności.

Na wzgórku pod dębicką zatętniało i zakurzyło się; 
to wojsko carsko-królewskic posuwa się ku malćj garstce 
konfederatów; szeregi za szeregami postępują w gęstćj 
ściónionćj kolumnie, a wprost najeżone piki stćrczą łysz- 
cząeemi ostrzami, jakby jaki ciemny, gęsty las ..

„Hunrth rabiata!...“ była moskiewska komenda.
„Boh i Carica!...“ powtórzyli żołdacy, . cała pierw­

sza kolumna, najeżywszy wprost piki, rzuciła się w naj­
większym pędzie na przeciwległe szeregi Sawy.

mieszały sie oba wojska; Moskale silnie naciera­
ją, komederaci jednak nie tracą odwagi; — Sawa na 
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siwym swoim tabunie uwija się pośród największego 
ognia, i rąbie dzielną swą szablicą ua wszystkie strony, 

ż iskry się po niéj sypią...
Nowe oddziały wojska nieprzyjacielskiego spieszą 

swoim na pomoc — teraz wre najgorętsza walka; walka 
o śmierć lub życie... Już nasi ustępują; Moskale wzmo­
cnieni nowemi siłami coraz to bardziej nacierają, aż 
szérokie błonia pod Szreńskiem czerwoną posoką się 
zlały !

„Z Bogiem bracia!...“ krzyknął Sawa; — „na 
wroga!...“ __ i pierwszy silnie natarł w sam środek
kolumny nieprzyjacielskiéj, a za nim dzielna młódź i 
starsi...

I znów gorąca wre walka; zmieszane silném na­
tarciem szyki carskie zaczynają powoli się cofać, a 
jasi konfederaci coraz to dzielnićj nacierają, wdarłszy 
się w sam środek ustępujących szeregów. Wtém z poza 
cofających się szeregów carskich, ukazało się kilkana­
ście dział — ostatnia ich zdradliwa pomoc.

Łysnęło ... zadymiło się, i grad kartaczy posypał 
się ku dzielnéj drużynie Sawy. Kilkunastu z pierwszo- 
szeregowych jeźdźców ssunęło się z koni, i nowy sze­
reg molojców zastąpił miejsce poległych swych braci.

„W imię Boże! dzieci, nie dajmy się!...“ zachęca 
co chwila Sawa, w pośród największego ognia i gradu 
kul i kartaczy odważ •ie gromiąc cofającego się nie­
przyjaciela ...

Wtém nowy ogień kartaczowy posypał gradem kul 
ku naszym konfederatom; Sawa odważnie walczący w 
śród największego ognia, pochylił się raptem ze siodła, 
na którém kilka plam czerwonych się ukazało ...

„Hurrah na Lacha!...“ — wykrzyknęli radośnie 
żołdacy, i z całą siłą rzucili się na ranionego attamana. 
—- Zapóżno się jednak pospieszyli; dzielni molojcy spo­
strzegłszy swego batka w niebezpieczeństwie, unieśli 
go z pośród ognia pomiędzy swoje szyki, i podług zwy­
czaju rozbiegli się na wszystkie strony... D. n.

Szlezwik i Holsztyn
pod względem geograficznym i historycznym. (C. a-)

W najdawniejszych czasach, do których historja 
sięga, mieszkańcy zachodniej części Holsztynu byli Niem­
cami ; część zaś wschodnia zaludnioną była prawie zu­
pełnie Słowianami, którzy w X wieku zostali zgerma- 
nizowanymi. Cesarz niemiecki Lothar, zdobywszy kraj 
ten, oddał go jako hrabstwo lenne hrabiemu Adolfowi 
H. Odtąd Duńczycy i Słowianie w ciągłój prawie byli 
nieprzyjaźni z tém hrabstwem. Na początku XIII wieku 
cały kraj był w posiadaniu Duńczyków; dopiero szczęś­
liwa bitwa pod Bornhöved d. 22 lipca 1227 oswobo­
dziła Holsztyn od panowania duńskiego. I owszem hr- 
Gerhard IV otrzymał w r. 1386 od królowéj duńskiej 
Margarety także Szlezwik jako kraj lenniczy, który 
później mimo krwawych wojen uważano jako księstwo 

od Danji zupełnie oddzielone. Bodziua Szauenburgów, 
z któréj pochodził Adolf II, wygasła w r. 1459, a stany 
obrały hr. Chrystjana z Oldenburga, króla duńskiego. 
Już przedtém przyrzekł Chrystjan, że Szlezwik nie bę­
dzie nigdy z Danją złączony, i że Szlezwik i Holsztyn 
będą wiecznie uważane jako kraje połączone.

Cesarz Fryderyk III wyniósł Holsztyn w r. 1474 
do rzędu księstw. Król duński Jan I odstąpił w r. 1484 
Holsztyn bratu swemu Fryderykowi I, który w r. 1523 
objął po nim rządy w Danji. Synowie jego, król duń­
ski Chry«tjan IH i książę Adolf byli założycielami dwóch 
głównych linij holsztyńskich, a mianowicie: Sonderburg- 
Augusrenburgów i Sonderburg-Becków (ostatnia linja 
nazywa się od r. 1826 Sonderburg-GlUcksburg), i linji 
książęcój holsztyňsko-gottorpskiéj, z której pochodzą 
carowie moskiewscy i panujący w W. Księstwie Olden- 
burgskiém.

Podział ten był powodem ciągłych rozterek, które 
się na tém skończyły, że W. książę a następny car 
moskiewski Paweł I w r. 1773 zrzekł się swój części 
na korzyść królów duńskich, a w zamian otrzymał 
hrabstwa Oldenburg i Delmenhorst, z których utworzył 
W. księstwo oldenburgskie, i oddał je młodszćj linji go- 
torpskiéj. — Odtąd Holsztyn dzielił wspólne losy z 
Danją. W r. 1806 król duński złączył Holsztyn ze swérn 
państwem, znosząc tam zarazem konstytucję, która zresztą 
prawie we wszystkich krajach niemieckich z powodu 
Związku reńskiego ustała.

Gdy w r. 1813 Danja walczyła po stronie Napo­
leona I, zajęły wojska sprzymierzone Holsztyn, a do­
piero pokój w Kiel, d. 14 stycznia 1814 zawarty, po*  
łożył koniec zatargom. Następnie na kongresie wiedeń­
skim w r. 1815 uznano Holsztyn i Lauenburg za część 
Związku niemieckiego. Od tego czasu rozpoczęły się w 
kraju agitacje celem oswobodzenia się od rządu duń­
skiego. Mianowicie rycerstwo starało się ciągle otrzy­
mać na nowo konstytucję, którą rząd duński w r. 1806 
zniósł dowolnie. Żądania te nie mogły odnieść skutku 
pożądanego, albowiem Związek uznał je za nie mające 
podstawy, i dopiero rok 1830 zbliżył nieco usiłowania 
rycerstwa do celu. Skutkiem ruchu tego w Holsztynie 
było prawo z 15 maja 1834, nadające Holsztynowi kon­
stytucję prowincjonalną. — Przy každém zebraniu się 
sejmu nastąpiła walka o zachowanie praw krajowych 
przeciw nadużyciom rządu, a coraz większa samoistność 
kraju hyła myślą, która ożywiała wszystkich Holsztyń- 
czyków. Śmierć króla duńskiego Fryderyka VI ( w r. 
1839) i wstąpienie na tron Chrystjana VIII podniósło 
jeszcze więcój znaczenie téj walki. Król ten bowiem 
miał jedynego syna bezdzietnego Fryderyka VH, były 
więc widoki, że po jego śmierci korona duńska przyj­
dzie na linję żeńską, a księstwa otrzymają Augusten- 
burgowie. W Danji zaś coraz jawméj występowała myśl 
połączenia księstw z monarchją, przeciw czemu ejm
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holsztyński bronił silnie praw narodowych Holsztynu. 
Gdy Agreen-Ussing na sejmie röskildskim w r. 1844 
postawił wniosek jedności i nierozdzielności Danji, po­
wstała prawie cała ludność holsztyńska i złożyła sta­
nom w Itzehoe energiczne oświadczenie, że Holsztyn 
chce pozostać samoistnym i zachować swe własne prawo 
następstwa. (C. d. n.)

Gospodarstwo i przemysł.
0 wïorowém gospodarstwie pszczelnćm. (C. d.) Sama 

natura zakreśla plan gospodarki pszczclnćj. Niech tylko 
pasiecznik dobrze stara się poznać zjawiska dotyczące 
pszczelnictwa i zrozumieć takowe, a przekona się, że 
natura daje skazówkę, kiedy pasiecznik ma zacząć czyn­
ności w pasiece, a kiedy takowe kończyć. Pozna on 
z tych zjawisk, że rozumowe pszczelnictwo nie jest ża­
dnym czczym wymysłem, nie gwałci praw natury, ale 
owszem na tych prawach się opiera. Pierwszćm takićm 
zjaw kiem w pas !ce jest pojawienie się trutuiów w 
maju. Widząc, że trutnie natura dała nie na co innego, 
tylko do spłi dnienia matek młodych, zrozumie, że matki 
te powinny już być w tym czasie, i postara się o ta­
kowe. Zacznie więc zabierać stare matki nasiennikom i 
zmusi przez to pszczoły do wygrzania matek młodych 
sztuką — a na matki stare, aby te nie zmarnowały się, 
porobi sztuczne roje wczesne. — Tak za hasłem wy- 
danćm przez nature, rozpocznie się w imię Boże gospo­
darstwo pszczelne, które już idzie nieprzerwanym cią­
giem, póki się nie skończy. — Idzie teraz o czas, w 
którym należy rozpocząć wypładzanie młodych matek, 
aby jednocześnie z trutniami przyszły na świat? Ten 
czas znajdziemy, jeżeli od dnia, w którym najrańsze 
trutnie zwykły się pokazywać, odtrącimy tyle dni, ile 
potrzeba na wygrzanie młodći matki. Trutuie zaczynają 
się pokazywać z dniem 20 maja, i rzeczywiście około 
25 maja zdarzają się młode matki już czerwiące w 
tych pniach, które matki poodnawiały. Na urodzenie 
się młodćj matki potrzeba dni 12 w tym przypadku, 
gdy się stare matki gwałtem zabiera, a młode z goto­
wych robaczków wygrzewają się; więc cofnąwszy się 
w tył o to dni 12 od 20 maja, znajdziemy się na dniu 
8 maja — i ten jest dzień, w którym mamy i powin­
niśmy zacząć robić wczesne roje i wypładzać młode 
matki. W tym właśnie czasie zaczynają kwitnąć sady; 
dostarczają więc wczesnym rojom pożytku. Mamy więc 
od samćj natury wskazany sobie czas, w którym należy 
zacząć myśleć o dochodzie z pasieki przez rozpoczęcie 
rójki. Pracę te tak długo należy ciągnąć, póki inne zja­
wisko w pasiece nie każę nam takowćj zaniechać, i 
wziąć się do zbierania zapasów miodu. Czynność ta 
przypada na czas kwitnienia hreczki, a więc około 8 
lipca. Jednakże pomiędzy temi 2 czynnościami zasta­
nawia się czerwienie, ażeby przygotować miejsce na 
mód. Oprócz tego należy na wiosnę nie zapominać na 

czynności przedwstępne, od dopełnienia których zależy 
udanie sie gospodarki wzorowćj. Są to: 1) ciepłe utrzy­
mywanie pasieki na wiosnę; 2) dostateczna ilość miodu 
w ulach, aby go nigdy pszczołom nie brakło; 3) pod- 
karmianie w dnie słotne i 4) nitkowanie pni podczas 
pogody zdradzieckiej, aby się w polu nie gubiły.

Ażeby przemysłowe gospodaistwo pszczelne możne, 
prowadzić, potrzeba co najmnićj mieć pasiekę z 24 pni 
złożoną. Z takich bowiem pni można już bez zaszko­
dzenia pszczołom brać jakąś cząstkę na zakładanie ro­
jów. W czerwcu i iipcu, w pniach z dobremi matkami, 
przybywa codzień po kwarcie muchy, wtedyby i po pół 
kwarty z każdego pnia wziąć można bez najmuiejszćj 
obawy zaszkodzenia pszczołom ; lecz w maju, szczegół 
nićj na początku tego miesiąca, zaledwie po pół kwarty 
przybywa, w nadbieraniu wiec pszczół trzeba wielką 
ostrożność zachować; dla tego potrzebne są do takićj 
roboty co najmnićj pni 24, ażeby zabierając mniejszą 
połowę obecnego przybytku, składka ta jeden rój 
dać mogła. — (C. d. n.)

Jedwabnik bałwiaiiowy. O tym rodzaju jedwabnika, 
o drzewie bałwianowćm, na którym się on utrzymuje, 

umieściliśmy już obszerniejszą rozprawę w roczniku 
1862. Podajemy tedy dziś tylko niektóre dalsze do­
świadczenia. — Wyrób tego jedwabnika jest piękniej­
szy i trwalszy niż bawełna, i trzyma środek między 
jedwabiem morwowym a wełną. Drzewo balwianowe 
(ajlanthus glandulosa), dające żywność tym jedwabni­
kom, rośnie prędko, znosi z łatwością naszą zimę, i u- 
daje się wszędzie, nawet na skalistych wzgórzach i w 
najgorszym gruncie. — Gąsienica tego jedwabnika jest 
duża, i choduje się na drzewie w otwartćm polu; zimno, 
deszcz i burze nie wywierają na nią zgubnego wpływu, 
a szkoda przez ptaki, osy i inne owady wyrządzona 
jest także nieznaczna. — Drzewa bałwiauowe najlepićj 
jednak sadzić krzewiastemi rzędami tak, ażeby drzewka 
w rzędach o 1 ’/2 do 3 stóp, a rzędy same o 6 stóp od 
siebie oddalouemi były. Na jeden mórg wysadza się 
3200 do 6400 drzewek, które w trzecim roku już 100.00G, 
a w dziesiątym roku miljou gąsienic, tedy w dziesię­
cioleciu corocznie w przecięciu 500.000 robaków wy­
żywią. — Wydatki przy tćm wynoszą:
Jeden mórg nieurodzajućj ziemi kosztuje około 40 zł. 
3200 drzewek bałwianowyeh kosztuje obecnie 52 „ 
Zasadzenie, czyszczenie i inne roboty 10 „

razem 102zł.wa.
Kapitał zakładowy na jeden mórg wynosi zatćm 

tylko 102 zł. — Półmiljona oprzędów (kokonów) daje 
półtora centnara bałwiauicy (jedwabiu bałwianowego), 
kíóréj cena (funt po 1 zł. 60 kr.) wynosi 24U zł. Po­
trąciwszy z tego koszta dla robotników 40 zł., zostaje 
200 zł. czystego dochodu.

Przypominamy tu, że chodowlą jedwabnika i drze­
wa bałwianowego w Cieszynie zajmuje się p. Oskar

»
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Żlik, nauczyciel przy ew. gimnazjum, u którego można 
dostać nasienie i drzewka bałwianowe, jakoteż na- 
siennik, motyle i oprzędy jedwabnika bałwianowego 
po następujących cenach: roczne szczepki bałwianowe 
słabsze, 100 sztuk po 1 zł. — 1000 sztuk po 8 zł. — 
mocniejsze 100 sztuk po 2 zł. — 1000 sztuk po 16 zł.
— dwuletnie drzewka, 100 sztuk po 5 zł. — trzyletnie 
100 sztuk po 12 zł. — 5 i 6Ietnie, sztuka po 60 kr.
— Nasienie bałwiana funt po 2 zł. — Nasiennik jedwa­
bnika bałwianowego, 200 ziarnek za 1 zł.

Przegląd polityczny.
Ze wszystkich województw Królestwa polskiego do­

chodzą wiadomości o stoczonych potyczkach, jednakże 
późno i wcale nie są dokładne, bo oczywiście związki 
są utrudnione. Z doniesień tych widzimy, że ruch z 
wiosną przybiera coraz większe rozmiary i że mieszkańcy 
Królestwa wcale nie myślą powrócić pod nóż katowski, 
który Dziennik powszechny błogiemi rządami zowie. 
Barbarzyńska zaś Moskwa nie przestaje porywać spo­
kojnych ludzi i wysyłać na Sybir lub w głąb kraju, 
a więzienia napełniać aresztowanymi. „Dzień, powsz.“ 
ogłasza ciągle ukazy carskie, odnoszące się do prze­
prowadzenia sprawy włościańskićj. Czytając ukazy te 
nie wiedzieć, czy więcćj podziwiać przebiegłość rządu 
moskiewskiego, czy niezręczność, z jaką stara się, obała- 
mucić lud i poróżnić go z obywatelstwem. Zamiast bowiem 
pokojowego załatwienia wszelkich stosunków między 
włościanami a właścicielami, rodzą ukazy te nic więcćj 
jak tylko nowe waśnie o wręby, pastwiska i zmiany 
gruntowe. Jak wiadomo, Rząd narodowy wydał jeszcze 
d. 22 stycznia zr. dekret, dotyczący sprawy włościańskićj, 
a sposób, w jaki takową załatwił, wzbudził podziwienie 
nietylko w kraju, ale i za granicą. I jakąż różnicę wi­
dzimy między dotyczącemi dekretami Rządu narodo­
wego i Moskwy? Tam równouprawnienie obywatelskie 
zapewnione i dawne stosunki poddańcze załatwione w 
drodze indemnizacji ; tu zaś w każdym artykule między 
wierszami czytać można podżegania jednćj klasy prze­
ciwko drugićj. Nie zdaje nam się wcale, żeby się rzą­
dowi moskiewskiemu udało ułowić jeszcze swemi uka­
zami kogoś na wędkę. W miastach odczytują na pla­
cach publicznych ukazy w obecności kilku osób, spę­
dzonych i strzeżonych przez policjantów, by nie ociekły.

Ukaz ten jest rzeczywiście targnięciem się na obcą 
własność, bc zniża prawie o połowę wartość dóbr ziem­
skich. Jeżeli bowiem wyznaczony jest czynsz podług 
wartości dóbr ziemskich, to takowe niezawodnie nie będą 
miały innćj wartości, jak tylko stosunkową do dochodu, 
jaki przynoszą. W Krakowskiem np. oczynszowanie to 
zniża wartość włóki (30 morgów) na 3000 zip. (czyli 
750 zł. w. a.). Towarzystwo kredytowe w Królestwie 
polskiem biorąc za podstawę pożyczek „ofiarę“ (poda­
tek stały), która nadzwyczaj jest wysoką, wypożyczyło 

prawie każdemu właścicielowi dóbr w tćm wojewódz­
twie na włókę 4000 złp. Wysokość podatków przypro­
wadziła właścicieli dóbr do takiego stanu. Pytamy się 
więc, co teraz posiadają tytularni właściciele dóbr, je­
żeli na włóce, wartującćj 3000 złp. mają 4000 złp. dłu­
gów? — Pomijamy już inne artykuły ukazu, rujnujące 
zupełnie obywatelstwo; zwrócimy tylko uwagę na nie­
które punkta, ustanowione bez wszelkićj znajomości sto­
sunków. Uderzającemi są przyjęte za zasadę zapłaty dla 
robotników. Rząd stawia np. 4 kategorje zapłaty, a mia­
nowicie 24, 21, 18 i 15 groszy; podczas gdy od wielu lat 
nie było nigdy wypadku, żeby włościanie za takie wy­
nagrodzenie pracowali. Zwykłą ceną np. w okolicach 
Warszawy jest w zimie 30, na wiosnę 45, a w lecie 60 
do 75 groszy. — Dziwną jest również, że między wła­
snością włościan a szlachty nie oznaczono granicy. Któż 
tu zabroni włościanowi np. trzymać większą ilość by­
dła jak sam właściciel dóbr, a paść je na jego pastwi­
sku? Któż nareszcie wzbroni włościanowi rąbać w la­
sach tyle drzewa, ile potrzebować będzie nietylko na 
opał ale na budowlę, skoro skonstantowaną jest wspól­
ność wrębu? — Wielu właścicieli dóbr zawarło pry­
watne umowy z włościanami, (/czynszowało ich bardzo 
nizko i wystawiło im w innych miejscach budynki. Jć- 
dnym zamachem, rząd moskiewski, uznając wszelkie 
umowy prywatne za nieważne, sprowadził obywateli na 
bankrutów. A ileż teraz powstanie sporów prawnych co 
do granic gruntowych? — Oto są zalety ukazu: znisz­
czenie materjalne właścicieli dóbr i podżeganie włościan 
przeciw szlachcie. —

— Wspominaliśmy poprzednio, że dzienniki an­
gielskie rzuciły się nie dawno na Austrję i Prusy, po­
sądzając państwa te o porozumienie się z Moskwą, i o 
św. przymierze. Presse wiedeńska mniema, że święte 
przymierze takie, jakie było w r. 1815, jest dziś nie- 
możliwćm, lecz zdaniem dziennika tego połączenie się 
trzech wielkich mocarstw przeciw Francji, byłoby dziś 
jedyną rękojmią pokoju europejskiego; a chwila, wktó- 
rćj by się Francji udało pozyskać przymierze jednego 
z większych państw oprócz Włoch, byłaby ostatnią 
chwilą pokoju. Dziennikarstwo angielskie zupełnie prze­
ciwnego jest zdania, i przymierze francuzko-angielskie 
nie uważa za niepodobne. Milczenie rządu francuzkiego 
we wszystkich sprawach europejskich i napięte stosunki 
między Londynem a Niemcami, niepokoją dziennikar­
stwo nierpieckie. Kölnische Ztg. powiada: Napoleon, je­
żeli milczy, to pewnie działać zamyśla, a działanie to 
na sam przód Niemcy poczują. Układy między Paryżem 
a Londynem trwają ciągle, lecz stan i przebieg ich po­
kryte są ścisłą tajemnicą.

— Donoszą, że rząd duński przystaje na konferen­
cje pod warunkiem, aby wojska pozostały w takich sta­
nowiskach, jak dotąd, a Danja wyda zabrane okręty. 
Mocarstwa zaś sprzymierzone postawiły za warunek
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przyjęcia konferencji opuszczenie przez Duńczyków ca­
łego Szlezwiku i wyspy Alsen. Przy familijnych ukła­
dach w sprawie duńskićj, które się odbywać będą w 
Londynie, pośredniczyć ma król belgijski Leopold. 
Książę Glticksburgski, który przybył do Londynu w 
celu zastąpienia brata swego, króla duńskiego przy chrzci­
nach syna ks. Walji, następcy tronu angielskiego, także 
będzie brać udział w naradach.

Nienawiść Niemiec do Danji wzmogła się jeszcze 
w skutek rozpisanych przez nią w Szlezwiku wyborów 
do sejmu i przeprowadzenia takowych wszędzie, gdzie 
tylko wojsk sprzymierzonych nie było. Z tego powodu 
Hamb. Nachr. zamieszcza artykuł, który zakończa za­
wezwaniem Prus i Austrji, aby odstąpiły od traktatu 
londyńskiego. Dziennik ten zapewnia, iż w Szlezwiku 
nie miała Danja żadnćj siły, aby przemocą wybory u- 
skutecznić; to co się stało, było wypływem własnćj 
woli tak wyborców jak i wybranych. Fakt ten przeci­
wnie świadczy, iż pretensje Niemiec do całego Szlez­
wiku są nieuzasadnione.

Nowy król bawarski Ludwik II wydał manifest, 
oznajmujący narodowi objęcie rządów i złożenie przy­
sięgi, konstytucją przepisanćj. W odezwie tćj król wzy­
wa władze, aby nadal jak dotąd czynności swe spra­
wowały i wszelkie pisma w imieniu jego wydawały. W 
końcu manifest wyraża życzenie, aby wszyscy urzędnicy 
ponowili przysięgę na dochowanie konstytucji i wier­
ność monarsze. —

Państwo austrjackie.
— Sprawa Schuselki została ostatecznie roztrzy- 

gniętą w sejmie dolno-rakuskim na posiedzeniu d. 15 
jiu. Mówcy mniejszości, najznakomitsi adwokaci wie­
deńscy, bezowocnie usiłowali dowieść, że ponowny wy­
bór jego jest legalny. I członkowie większości przeko­
nani są, że paragraf pozbawiający p. Schuselkę prawa 
wybrania, jest za.surowy, lecz uznają jego ważność. 
Przyjęto zatćm wniosek 31 głosami przeciw 25, mocą 
którego Schuselka utracił prawo deputowanego, a nowe 
wybory mają być rozpisane. —

— Na sejmie górno-rakuskim w Lineu wniósł po- 
jeł Dr. Wizcr, aby wzięto pod obrady sprawozdanie wy­
działu krajowego względem rewizji ustawy sejmowćj. 
Przeciw temu wystąpił namiestnik górno-rakuski, oświad­
czając, że rewizja ta podkopałaby zaufanie ludności do 
konstytucyjnego życia, jeżeliby teraz wstrząsano podstawą 
konstytucji która zaledwie weszła w życie. Rewizja ta, 
jako nie zgadzająca się z życzeniami rządu, nie mo­
głaby liczyć na pomyślny skutek. —

— Na posiedzeniu sejmu dalmatyńskiego d. 10 
marca, zajmowano się sprawdzeniem wyboru jednego 
josła w osobie naczelnika obwodowego p. Alesaniego. 
Większość wydziału wnosiła przyjęcie wyboru; mniej­
szość Kaś przy hucznych oklaskach galerji wykazywała 
nielegalność wyboru. Sprawozdawca większości wydziału 
i biskup Maupas uznawali także nielegalność, lecz po­
wołując się na „miłość chrześciańskąu prosili, aby u- 
znano wybór za ważny. P. Klaich jednak żądał odro­
czenia tćj sprawy i śledztwa ze strony rządu co do

nieregularności, popełnionych w czasie wyboru. Wnio- 
i sek ten odrzucono 18 głosami przeciwko 12. Opozycja 

z wiceprezydentem na czele, tudzież z mniejszością wy­
działu, upuściła salę, a zgromadzenie stało się przez to 

i niezdolnćm do żadnćj uchwały. Następnego'dnia (11 
bm.) nie było posiedzenia, bo zeszli się tylko członkowie 
większości, opozycja zaś nie przybyła. Na posiedzeniu 
d. 12 bm. wniósł sprawozdawca wydziału odroczenie 
posiedzenia do wieczora, aby próbować pojednania. 
Próba ta nie udała się, do zgody nie przyszło, a wie­
czorem znowu nie było posiedzenia. Publiczność bierze 
żywy udział w tych zajściach, stojąc po stronie opo­
zycji. —

— Sejm ślązki. Na wstępie oznajmił marszałek 
i sejmowy hr.Larisch, że wszystkie uchwały ostatnićj sesji 

sejmu uzyskały najwyższą sankcję; a naczelnik rządu 
krajowego baron Pillersdorf wyraził, iż odtąd uchwały 
te stały się prawami krajowemi. — Książę-biskup wro­
cławski uniewinnił się, iż nie może przybyć na obecne 
zebranie z powodu słabości. — Dla ułatwienia czynno­
ści sejmowych, obrano 4 komitety: 1) polityczny, 2) 
finansowy, 3) petycyjny, 4) dla zakładów publicznych 
i dobroczynnych, z których każdy składa się z 7 człon­
ków. — Sprawozdania 1 wnioski wydziału krajowego 
zajęły w pierwszych dniach najwięcćj czasu. Wnioski 
tegoż najwięcćj dotyczą petycyj gmin, żądających po­
zwolenia na rozłożenie u siebie podatku. — Rząd po­
dał wniosek względem zniesienia politycznych konsen- 
sów do małżeństw. —

Królestwo polskie.
— Kilka dni temu szedł przez ulicę Warszawy 

konzul pruski i pułkownik Roman Sołtyk, były adju- 
tant cesarza austrjackiego, który tam bawi obecnie dla 
interesów. Nie spodobali się soldatowi i zaprowadził ich 
do cyrkułu. Poddali się rewizji, a gdy po nićj wypo­
wiedzieli swe nazwiska, wtedy komisarz cyrkułowy bar­
dzo się zmieszał i zdał o tćm raport do Trepowa. Na­
zajutrz Trepów przyjechał z wizytą do konzula pruskie­
go, przepraszając go za to uchybienie, i wyznał przed 
nim, że chcąc zabić rewolucję, musieli tego środka u- 
żyć i każdemu soldatowi obiecać 25 rubli nagrody, jeżeli 
chwyci kogo, przy kim znajdzie się Jaki papier, pocho­
dzący od ukrytego rządu; dlatego więc sołdaei chwy­
tają tak przechodzących po ulicach. — Co środa i so­
bota wywożą Moskale dwoma pociągami więźniów na 
Sybir. — D. 7 bm. przywołano znowu księdza Rze­
wuskiego do Berga, gdzie nalegano na niego o pod­
pisy księży na takie oświadczenie wierności, jakie ka­
zano podpisywać urzędnikom. Lecz wątpią, aby ks. 
Rzewuski przystał na podpisy. —

— Murawiew wkrótce ma opuścić Litwę, zdawszy 
ją na swego ucznia Kryżanowskaho. Ma on zasiadać w 
Petersburgu jako prezes komitetu dla zachodnich pro- 
wincyj Moskwy tj. całćj Litwy i Rusi. Rękę swą po­
łoży więc podwójnie na tych ziemiach: raz bowiem on 
będzie rządził z tego komitetu, jakby z gubernatorstwa 
wileńskiego, a powtóre podwładni mu będą się starali 
przewyższyć swego mistrza w gorliwości. *— Prawo­
sławny arcybiskup Mińska i Bobrujska wydał ciekawy 
list pasterski, w którym wzywa księży, a mianowicie 
ich żony i córki, abj nie używali języka polskiego, a 
białoruskiego tylko wyjątkowo w styczności z ludem.

— Belgard i Felkersamb kazali w okolicy Kalisza 
i Konina uwięzić trzydziestu kilku obywateli i księżyr 
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z których większą część odstawiono już do Warszawy. 
— W Kijowie skazano Adolfa Lippomana, byłego u- 
rzędnika sądu cywilnego, za udział w powstaniu na 12 
lat zesłania do ciężkich robót i utratę szlachectwa, u- 
rzędu i wszelkich praw obywatelskich. —

• Ponieważ Moskwa ma przeciętą komunikację 
pomiędzy Radomiem a Opatowem, więc do przesyłania 
rozkazów do wojskowych oddziałów zaczęła używać 
księży. Dnia 22 zm. szef sztabu Dobrowolski wezwał 
do siebie księdza Błodzowicza, a doręczywszy mu pasz­
port i pieniędzy na ekstra-pocztę, rozkazuje mu jechać 
z depeszą do naczelnika wojennego. Ze zaś ten odmó­
wił, odprowadzono go do więzienia i nałożono nań kon­
trybucję 50 rś., a do czynności tćj użyto innego księ­
dza. Nazwiska powierników moskiewskich ktoś wypi­
sawszy z zagrożeniem kary, poprzylepiał po rogach ulic 
w Radomiu. Jenerał Uszaków nałożył za tę obelgę 
szpiegom wyrządzoną, 500 rubli kontrybucji na miasto, 
a oprócz tego każdy właściciel domu,' na którym przy­
lepioną była kartka, obowiązany jest zapłacić 20 rś. 
Miasto Radom opłaca prócz tego dziennie 100 zip. kon­
trybucji. —

Z pola walki. Donoszą, że na początku marca u- 
tworzyły się w Królestwie polskićm 3 świeże oddziały 
pod dowództwem majora F., pułkownika K. i jenerała 
R. Wszystkie 3 oddziały wynoszą ogółem 4500 ludzi, 
ale w których okolicach obecnie działają, nie doszły do­
tąd wiadomości. W Lubelskiem wystąpił na pole walki 
oddział pod wodzą Roli (nazwisko przybrane), liczący 
100 jeźdźców, 10Ô kosynierów i 300 strzelców. Temi 
dniami miała także zajść w lesie olcbowieckim utarczka, 
w którćj dziennik moskiewski Inwalid łapie 30 powstań­
ców , a Moskalom każę schwycić nieco broni. Widać, 
że Moskale wzięli tam tęgo w skórę. Dowodzić tam 
miał Krysiński. Dnia 2 marca w siedlińskim 1< - 
sie niedaleko Kaniwoli w Krasnostawskiem zaszła 
żwawa rozprawa. Dnia 1 marca nocował we wsi 
Jawidzu oddział polski pod wodzą Śmierci. Mo­
skale wysłali za nim wojska z Lublina. — Krakowskie 
w ostatnich dniach najwięcej było ożywione. W Olku- 
skiem wystąpił świeży choć nie liczny oddział, a w 
Opoczyńskiem jeden z oddziałów jen. Bosaka stoczył 
temi dniami w okolicy Włoszczowćj żwawą utarczkę z 
Moskalami. Dnia 22 zm. oddział Uragana stoczył pod 
Piotrkowem w Radomskiem potyczkę, w którćj rotmistrz 
Uragan został raniony, Moskale jednak z wielkiemistra­
tami odparci. Dnia 4 marca bił się oddział polski pod 
wodzą Żubra przy wsi Kuźnicy Kuszewskićj w powie­
cie piotrkowskim. D. 8 marca oddział ten powtórnie 
miał do czynienia z Moskwą. Dnia 29 zm. była po­
tyczka pod Sieciechowem, w którćj powstańcy stracili 
3 zabitych, a 4 rannych. Przyjezdni z Królestwa opo­
wiadają, iż w Piotrkowskicm, Wieluńskiem i Opoczyń­
skiem zdybywali dość silne oddziały powstańcze.. — 
W Zagórowie, powiecie rawskim zabrali powstańcy d. 
1 marca kasę, w którćj się znajdowało 1000 rubli. — 
ßstsee Ztg. donosi, że z powiatów: grudziądzkiego, to­
ruńskiego , chełmińskiego, brodnickiego i lubowskiego 
(w Poznańskiem) już od połowy lutego spieszą ocho­
tnicy do obozów polskich w Płockiem, gdzie ciągle o- 
perują drobne oddziały partyzanckie. W Kaliskiem po­
jawił się także oddział partyzancki, z kilkudziesięciu 
ludzi złożony. Powstanie w Augustowskie™, również się 
znowu wzmaga. Dnia 26 zm. tćj samćj nocy, kiedy to 
porucznik Wolski uderzył na Jedwabno, połączone od­

działy Obuchowicza i Ujazdowskiego o północy ude­
rzyły na miasto Szczuczyn, zajęty przez nieliczną bandę 
moskiewską. Polacy nie mieli żadnćj straty, podczas 
gdy kilkunastu trupów, moskiewskich zostało na pobo­
jowisku. Na Litwie i Żmudzi zachodzą ciągle małe po­
tyczki. -T-

Niemce i Danja.

— Główna kwatera armji pruskićj jest ciągle w 
Gravenstein. Tak Duńczycy jak i Prusacy nie przedsię- 
biorą żadnych wypraw, prócz częstych, mniejszych i 
większych rekonesansów. Okręty, a nawet patrole duń­
skie unikają zdaleka forpoczt pruskich. Mimo to jednak 
Duńczycy zamyślają bronić się zacięcie. Wewnątrz i 
zewnątrz szańców pracują robotnicy, wbijają palisady, 
kopią rowy. Podług opowiadania jeńców szlezwińkicb, 
którzy musieli codziennie pracować z innymi robotni­
kami około szańców dyppelskich, wykopane są przed 
murowanemi warowniami jeszcze inne fosy, przykryte 
lekko chróstem tak, iż ktoby przez nie przejść usiłował, 
zaraz się załamie i przebije się na żelaznych końcaeh 
palisad, które w znacznćj ilości pod chróstem sterczą. 
Przed fosami znajduje się pewna liczba tak zwanych 
jam wilczych, 6 do 9 stóp głębokich, zawierających 
znowu skryte sidła na nogi. Także i na wyspie Alsen 
na północ od Sonderburga sypią coraz więcćj wałów. 
W okolicy Dypplu podpalają i niszczą jeszcze zawsze 
niektóre zagrody. Co się tycze pruskich robót przygo­
towawczych, to spodziewano się, iż 12 tm. rozpocząć 
będzie można ostrzeliwanie. — Według urzędowych do­
niesień, odstawiono do Rendsburga do 29 lutegi z duń­
skich jeńców 12 oficerów, 52 podoficerów i 1246 sze­
regowców. Ztąd odesłano ich dalćj do fortec, podczas- 
kiedy równą liczbę jeńców wypuszczono na wolność, 
gdy się wylegitymowali, że są niemieckiego pocho­
dzenia. —

— D. 8 bm. atakowali i wyparli Prusacy przednie 
straże duńskie pod Krybilli i Hafrebaklegaad, i zajęli 
Crilsoe i Staunstrup pod Fryderycją, przy czćm raniono 
duńskiego jen. Wilster i 4 oficerów. — D. 9 bm. za­
szła krótka potyczka rekonesansowa przed Dyppel. — 
D. 10 bm. opuścili Duńczycy Horsens, który zajęła 
przednia straż pruskićj brygady Dormus. — D. 12 bm. 
weszli Prusacy do Aarhuuzy. W dniu tym kolumny 
austrjackie doszły do środka Jutlandji do Skanderborg, 
gdy pruski korpus zatrzymał się przed Fryderycją. Na 
tćj twierdzy zależy obrona Jutlandji, gdy z drugićj 
strony jest w nićj klucz do opanowania tego kraju. 
Główna więc walka o Jutlandję stoczoną będzie na 
szańcach Fryderycji, tak jak zajęcie. Szlezwiku nie jest 
zupelnćm i pewnćm bez opanowania szańców dyppel­
skich i wyspy Alsen. — D. 14 bm. zajęła pruska bry­
gada Röder wioski Nübel i Rackebüll po żwawych u- 
tarczkach. Wioski te nie ufortyfikowane, leżą przed 
szańcami dyppelskiemi i były już kilkakrotnie zajmo­
wane przez Prusaków. —

— W Kopenhadze ogłoszono d. 10 bm. urzędownie, 
że porty pruskie Cammin, Swinemünde, Wolgast, Greifs­
wald i Barth mają być od 15 bm. blokowane. Począ­
tkowa więc blokada portów wschodnich szlezwicko-hol- 
sztyńskich została teraz rozciągniętą i na większą część 
portów pruskich na Bałtyku. —

— Duński dziennik Berlingske Tidende donosi: 
Francuzki pulkowik Febrier przybył tutaj, przedstawił 
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się królowi i udał się następnie do głównój kwatery 
(duůskiéj). Mianowano oficerów gotowój już korwety 
„Danebrog“ i okrętu linjowego „Frederik VI.“ — Dag- 
bladet zaś pisze: Szwecja w Schönnen skoncentrować ma 
10 do 15.000 wojska. Oprócz uzbrojonych już statków 
będą jeszcze uzbrajać: linjowy okręt śrubowy: „Karol 
Jan“ i trzy fregaty. —

— W Veile w Jutlandji stracono 4 osoby cywilne 
za napady na wojsko austrjackic. — Jen. Wrangel wy­
dał proklamację, w której zakazuje wyprowadzanie koni, 
i bydla rzeźnego z Jutlandji pod karą konfiskaty. —

Prusy. W Inowrocławiu w Poznafiskiem d. 9 bm. nocną 
porą odbyły władze pruskie do 40 rewizyj domowych, 
szukając za bronią i powstańcami. Takie same rewizje 
odbyto w Strzelnie, Gniewkowie i Kruświcy, lecz bez­
skutecznie. —

IDoskwa. „Jour, de Si. Pet. “ zaprzecza pogłoskom o 
odnowieniu św. przymierza, któreby miało cha­
rakter przymierza mocarstw przeciw wolności narodów, 
lub koalicji turopejskićj przeciw jednemu z większych 
mocarstw. Jedynćm możliwćm św. przymierzem jest po­
stęp na drodze pokoju i ogólnego dobra. Moskwa po- 
“rzebująca pokoju do rozwiniencia swych reform, wzię­
łaby udział w tćm przymierzu, któreby nikogo nie wy­
kluczało ani nikomu nie zagrażałoj oprócz intrygantom 
i prawdziwym nieprzyjaciołom wolności i dobra narodów.

— Upewniają, że Moskwa obowiązała się wysta­
wić lôOtysiçczny kórpus przeciwko Szwecji, jeżliby 
przyszło do przymierza angielsko-francuzkiego, do któ­
rego naturalnie i Szwecja by należała. —

— Na Kaukazie wybuchła zaraza pomiędzy lu­
dnością przez Moskali przesiedloną. Pomór ma literal­
nie dziesiątkować mieszkańców. Pomimo tego rząd mo­
skiewski nakazał w plemionach, osiedlonych nad Kuba­
niem, pobór po Jednym mężczyźnie z każdćj rodziny, 
co wyniesie do 70 tysięcy ludzi. —

Szwecja. Rada stanu uchwaliła na żądanie mocarstw za­
chodnich, postawić korpus obserwacyjny 50.000 żołnie­
rzy, który w razie potrzeby ma obsadzić wyspy duń­
skie Schoonen i Zclandję. — D. 6 i 7 bm. zaszły na 
ulicach Stokholmu ponowne zbiegowiska. Lud tłumnie 
zgromadzony przed pałacem ministra spraw zagrani­
cznych Manderströma wyrażał na różne sposoby swe 
sympatje dla Danji. Następnie wyprawił posłowi mo­
skiewskiemu i pruskiemu kocią muzykę. —

Francja. Cesarz Napoleon i arcyksiążę Ferdynand Ma- 
ksymiljan sformowali traktat meksykański. Traktat ten 
zawiera następujące postanowienia: Francuzkie wojska 
będą stopniowo powracać. Legja cudzoziemska, skła­
dająca się z 6000 ochotników, pozostanie w służbie 
Meksyku. Dług swój umarza Meksyk w rocznych ra­
tach, każda po 25 miljonów franków. —

— Dnia 8 marca doręczył poseł pruski panu Drouin 
de Lhuys notę gabinetu berlińskiego, która uzasadnia 
dalsze wkroczenie sprzymierzonych do Jutlandji: stra- 
tegicznemi względami, niemożnością wyżywienia wojsk 
w Szlezwiku, poLzebą rękojmi i wynagrodzenia za po- 
chwytane przez Danję okręta kupieckie. Pan Drouin de 
Lhuys wziął tylko tę notę do wiadomości, a zresztą za­
chował się milcząco. —

Anglja. Do Londyni przybył d. 8 marca książę Jan 
Glücksburgski, brat króla duńskiego. Książę Walji, na­
stępca tronu angielskiego, przyjmował go na dworcu 
kolei żelaznćj. —

Włochy. Garibaldi znikł nagle z Kaprery. Jenerał, jak 
się zdaje, musiał w nocy opuścić wyspę i nikt nie wić 
dotychczas dokąd się udał. Jednakże z wielkich postę­
pów, jakie formowanie korpusu ochotników robi, pomi­
mo przeszkód, stawianych przez rząd w Genui i Floren­
cji, sądzić można, iż udał sio do jednego z tych kor­
pusów. Król Wiktor Emanuel miał otrzymać list od Ga- 
ribaldego, w którym mu tenże oświadcza, iż gotów jest 
zapomnieć wszystkiego, co się stało; ma bowiem na­
dzieję, że bliską jest chwila, w którćj mu wolno bę­
dzie wyciągnąć miecz z pochwy. —

— Rząd włoski wystósował depeszę okólnikową 
do swych posłów za granicą, w którćj poleca im oświad­
czyć, iż wieści wszelkie o mniemanych planach napadu 
na Wenecję, przypisywanych włoskiemu rządowi, są 
bezzasadne. —

Rozmaitości.
— W krakowskim sądzie karnym odbyła się d. 11 bm. 

ostateczna rozprawa w sprawie jen. Kruszewskiego, oskarżonego 
o zakłócenie spokojności) publicznój przez wspieranie powstania 
w Królestwie połskióm (§. 66 u. k.). Oskarżony był pułkownikiem 
w wojnie 1831 r., licząc zaledwie 32 lat; następnie zajmując ten 
sam stopień w wojsku belgijskióm, po 10 latach służby awanso­
wał na jenerała brygady, a potóm dywizji i w tym stopniu wziąw­
szy przepust, osiadł w Galicji, gdzie nabył majątek ziemski i do 
téj chwili przebywał. Przy rewizji w pomieszkaniu jego odbytój, 
znaleziono papiery, z których c. k. prokuratoija powzięła prze­
konanie, iż przyjął na się rolę pośrednika między Rządem naro­
dowym a jen. Mierosławskim , by tegoż nakłonić do zrzeczenia 
się ofiarowanćj mu dyktatury i uznania Rządu narodowego. 0- 
skarżouy nie wypiera się wcale tych czynności, tłumacząc się 
tćm, że czynił to tylko celem uniknienia rewolucji społecznćj. 
Na zarzuty p. prokuratora, iż musiał należeć do Rządu narodo­
wego, skoro w listach do Mierosławskiego używał wyrazu „my“, 
— odpowiedział obżałowany, że przemawiał w imieniu swojćm i 
śp. Stefana Bobrowskiego, na którego prośbę porozumiał się z 
Mierosławskim. Spis kilku oficerów z oddziału Gregowicza, wła­
sną ręką obwinionego pisany, miał obwinionemu służyć do do­
kładniejszego przedstawienia stoczonych potyczek. Wyrokiem na­
zajutrz d. 12 ogłoszonym uznał sąd jen. Kruszewskiego winnym 
zarzuconej mu zbrodni, skazując go na 3 miesiące więzienia. 
Dotknięty wyrokiem równie jak i c. k. prokuratorja zgłosił re- 
kurs. —

— Jak pisze „Postęp“, wypuszczenie jenerała Langiewicza 
zależy jedynie od tego, aby tenże dał słowo honoru, iż w obec­
ném powstaniu przeciw Rosji udziału brać nie będzie. Rząd au- 
strajcki postawił ten warunek tak Langiewiczowi, jako też 
Szwajcarskiemu Związkowi, który się za Langiewiczem oświad­
czył. —

— W okolicy Sheffield w Anglji morze przerwało groble, 
zasłaniające ląd od wylewu, i sprawiło straszne zniszczenie, zno­
sząc drzewa i domu, a kilkaset ludzi zginęło, którzy nie zdołali 
ratować się ucieczką. —

— Pan Cham, najdowcipniejszy i najzręczniejszy rysownik 
paryzkiego dziennika humorystycznego Charivari, wydał przed 
parą tygodni album swoich karykatur, odnoszących się do pano­
wania moskiewskiego w Polsce pod napisem: „La Pologne“. Na­
kład 100.G00 egzemplarzy po cenie 1 franka został w 8 dniach 
rozkupiony. Czysty dochód ze sprzedaży tćj przesłał autor ko­
mitetowi polsko-francuzkiemu, i każę właśnie tłoczyć drugie wy­
danie, przeznaczając czysty dochód z niego także dla kasy tegoż 
komitetu. —
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Ostatnia poczta.
— Wiadomości szczegółowe z obu scen duńskiego teatru 

wojennego, to jest z Jntlandji i z przed szańców dyppelskich, się­
gają do 14 bm. W Jntlandji posuwanie się wojsk austrjackich na 
północ wstrzymane zostało, i korpus wojsk tych koncentruje się 
około Veile, a nawet stanowisko to zaczynają umacniać okopami. 
W mieście tćm zażądało wojsko 400 robotników, a zaprowadziw­
szy ich pod strażą za miasto, nakazało sypać szańce. — Przy­
czyną tego jest zapewne obawa, żeby z powodu szerzenia linji 
operacyjnćj Duńczycy nie uderzyli aa jaki punkt większemi si­
łami, a zwłaszcza, że wojrka szwedzkie gromadzą się już w 
Schonen, i lada chwila mogą być przerzucone do Jntlandji. — 
Dnia 15 bm. wzięły wojska pruskie wyspę Fehmarn, a cała za­
łoga duńska i dowódzca łodzi kanonierskićj dostały się do nie­
woli. Przed 10 dniami bowiem na wyspę tę, tuż koło brzegu 
Holsztynu położoną, wylądował mały oddziałek duński, a łódź 
kanonierska, postawiona w wązkim przesmyku morskim między 
wyspą tą a stałym lądem Holsztynu, miała utrudniać przeprawę.

— Danja przyjęła już z zupełną pewnością wniosek za­
wieszenia broni, stawiony przez dwa mocarstwa niemieckie, na 
podstawie dotychczasowego stanu rzeczy, zastrzegając się prze­
ciw dalszemu posuwaniu się wojsk sprzymierzonych w Jutlandji. 
Równocześnie rząd duński oświadczył się gotowym zaniechać 
na przyszłość niepokojenia i zabierania okrętów niemieckich. —

— „Chwila“ podaje wieść o krwawym boju, jaki miał 
temi dniami stoczyć jenerał Bosak. Następnie miał on przejść ze 
swoim głównym oddziałem w Lubelskie. Pewniejsza zaś wiado­
mość mówi o potyczce stoczonćj przed kilku dniami przez Rę- 
bajłę w okolicy Opatowa. „Dziennik powsz.“ z dnia 14 i 15 bm. 
pełny jest doniesień o potyczkach w różnych okolicach ßongre 
sówki, które jednak rą niedokładne, a wiec musiały wypaść na 
korzyść polską. Z Radomia np. otrzymuje dziennik ten wiado­
mość, iż (gdzie? nie pisze) Moskwa uderzyła na konny hufiec 
polski i rozbiła go. Dowódzca polski Zeibach mia! poledz, a 
Węgier Szandor, dowódzca żandarmów (Moskale każdego kon­
nego powctrńca tak nazywają) został schwytany i powieszony w 
Wierzbniku. —

— Dnia 13 bm. zaszły w Peszcie znaczne zamieszki. Około 
8 godziny wieczorem na Landstrasse, przed kawiarnią „Zrinyi“ 
zebrało sie około 200—300 ludzi, którzy okrzyki rewolucyjne 
wydawać poczęli. W znosili wiwaty na cześć niektórych wychodź­
ców węgierskich i odważnego Nizarda. Za zbliżeniem się woj­
ska zbiegowisko ustąpiło, przeciągając innemi ulicami i zniewa 
zając tych, co się łączyć nie chcieli. O godzinie 9 wszystko u- 
cichło. Na ulicy Rzeźniczej wpadło kilka osób z tłumu do pe­
wnego domu i wzywającego ich do porządku stróża pchnęło kil­
kakrotnie nożem. Między aresztowanymi przez władze znajdują 
się sami prawie rzemieślnicy i włościanie, którzy na targ przy­
byli. Właściciela kawiarni „Zrinyi“, p. Majera, aresztowano naza­
jutrz zrana, chociaż podczas demonstracji wcale nie był w domu. 
Telegram zaś z dnia 16 bm. donosi, iż tegoż dnia uskuteczniono 
"wiele aresztowań z powodu politycznych wichrzeń.

Wiadomości piśmiennicze.
Wyszedł w Cieszynie : Rocznik ewangidicki poświęcony 

rzeczom kościoła i szkoły. Wydał Jan śliwka. Rok drugi i 
trzeci. Nakładem wydawcy. Drukiem Trasslera w Opawie. —

— Lratek. Pod napisem tym zaczyna wychodzić w Czer- 
niowcach z d. 15 marca dwutygodnik w języku polskim, poświę­
cony w ogolę sztuce i umiejętności, a głównie przyjemności i 
nauce. Zawierać będzie: Oryginalne utwory tak wierszem jak i 
prozą, zarówno w lirycznym, jak w epicznym i dramatycznym 
zakresie, opisy historyczne, geograficzne, topograficzne i staty­

styczne wiadomości, doniesienia o nowyeh wynalazkach, odkry­
ciach w domowém, ziemném ji lesném gospodarstwie, krytyki, 
anegdoty itp. Prenumerata wy nosić ma miesięcznie 50 kr., rocs ie 
6 zł. w. a. Wydawcą jest p. A. W. Dembowski, aktor przy tam- 
tejszćj scenie polskićj. —

Z Cieszyna.
— W miejsce opróżnione przez śmierć ks. Jozefa Plasu- 

nia mianowany został książęco biskupim komisarzem dla komisa- 
rjatu Cieszyńskiego ks. Jan Koziar, dziekan Frydecki. A w 
miejsce tegoż dyecezalnym nadzorcą szkół tegoż komisarjatu ks. 
Franciszek Sniegoń, dziekan w Jabłonkowie. Dziekanem okręgu 
Frysztackiego zaś mianowany jest ks. Józef Pelikan, proboszcz 
w Boguminie. —

— W tym tygodniu rozpoczęły się w okręgu cieszyńskim 
po wsiach nowe wybory gminne. —

Ceny na targu w Cieszynie d. 12 marca: pszenica 4 zł. 17 
kr., żyto 2 zl. 61 kr., jęczmień 2 zł. 48 kr., o des .1 zł. 74 kr., 
ziemniaki 1 zł. 10 kr., masło 48 kr.

Nasiona Jarzyn i kwùatow
są do dostania

w sklepie E. F. Scnrodera w Cieszynie.

Z zaprowadzeniem ustawy gminnej zm enią się stosunki i 
interesa gmin, które z tćm większą znajomością rzeczy zastępo­
wane być winny. Człowiek w zawodzie tym biegły i godny zaufania 
stara się być umieszczonym przy urzędzie gminnym, ręcząc, że 
interesom gminy ze wszechmiar zadosyć uczynić podoła. — Redak­
cja Gwiazdki Cieszyńskiej pośredniczy chętnie r tym względzie.

Sławny Balsam Vetoryniego.
Ten nieporównany, przez różne Towarzystwa uczone apro­

bowany i dla zadziwiającej skuteczności w rozmaitych słabościach 
od lat wielu w kraju i*  za granicą używany środek, bez reklam i 
przechwałek z każdym dniem niezbędniejszym i poszukiwańszyiu 
się staje.

Części ciała słabością nerwów, kurczem, reumatyzmem itp. 
dotknięte,*!  tak zwany „tic douloureux“, w najkrótszymfczasie na­
cieraniem zupełnie uzdrawia fluksje; ból zębów i głowy, cudo­
wnie prawie odejmuje; w szkorbucie zastępuje wszelkie uajbar- 
dzićj zalecane środki. Na rany wszelkiego rodzaju okazał sie 
środkiem najskuteczniejszym i dla tych swoich nadzwyczajnych 
własności w lazaretach wojskowych wiedeńskich od roku 1859 
ciągle z najlepszym .kurkiem jest używanym, jak dowoazą liczne 
i pochlebne zaświadczenia najznakomitszych ekarzy złożone w 
każdym głównym składzie.

Jako środek higieniczno-toaletowy ma także niepoślednie 
miejsce; albowiem używając go w czwartćj części z wodą , nie 
tylko niszczy piegi, »le utrzymuje skórę w czerstwości i gładź, 
zmarszczki. — Do płukania ust z wodą użyty, zęby od psucia 
szczególniej tak zwanéj caries zachowuje, nieprzyjemny odór zu­
pełnie oddala, i dziąsła wzmacnia.

Opis używania załączony jest przy kaidćj flaszce. Kro­
plami na gorącą łopatkę puszczony, najprzyjemniejszą woń wy 
daje, — Flakon balsamu kosztuje 1 zł. 50 centów.

Składy główne utrzymują pp: W ALT0NIE Priester; — 
W BERNIE Hehottola i Kropa? ir; — V HAMBURGU L. J. 
Mayor; — W KRAKOWIE J Jahn i Molędziński ; - ■- e LWO 
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.»oczni k XYllsty. Wychodzi co sobota. JLLS5- Cieszyn dnia 26 Marca 1864 roku.

Zapraszamy do przedpłaty 
ua następny kwartał, uwiadamiając, iż także jeszcze są 
do nabycia Kra od początku roku bieżącego. — Szanownych 
Czyte';.ików, którym przedpłata dochodzi, upraszamy 
o rychłe ponowienie’, jako też ,‘ych, którzy zaległości 
jeszcze nie uiścili, by takową bez zwłoki nadesłać ze- 
cncicli.

Sawa Caliński.
Obrazek z nieaalekićj przeszłości. (Ciąg dalszy.) 

VII. W chatce gajowego.
Pośród gęstego, ciemnego lasu, w staréj chatce bu- 

dniaa, spoczywa na łożu, raniony Sawa. Przy drzwiach 
s:edzi stary, wierny kozak; troskliwie poziera na mło­
dego swego attamana, który zmęczony walką, czy bo- 
leśnemi ranami, zwarł na chwilkę powieki, i usnął. A 
stary, poczciwy kozak niecierpliwie coś pomrukuje, co 
chwila spoglądając w małe, niskie okienka starej cha­
ty; tam na dworze ciemno i głucho, wiatr tylko szumi 
gałężmi drzew, i deszcz pluszczy w gęstwinie...

„Hej, hej!“ — mruknie stary Ukrainiec, „szkoda 
tego naszego mołodźca, Sawy!... Taki dzielny, taki 
krzepki attaman! — Bywało, czy w bitwie, czy podczas 
uczty, wszędzie zuch! A pod Wyszogrodem, toto on kro­
pił Moskali !...“

„Czekajcie psubraty!...“ dodał ściskając silnie 
żylaste swe pięści, „niechajno nasz Sawa wyzdrowieje, 
pożałujecie wy téj kuli, która mu nogę roztrzaskała!“

I tak dalej dumał sobie poczciwy kozaczysko, i 
ani się spostrzegł, jak naraz małe drzwiczki skrzypnęły, 
a przez nie wleciał raczej niżeli wszedł zadyszany cho­
rąży z oddziału Sawy, Soplica.

„Attamanie! zdrada!...“ zawołał zadyszanym gło- 
®em, „twój pobyt w téj chacie odkryty. .. Moskale 
lada chwila wpadną tu jak kruki na žér...“ —

„Piech się dzieje wola Boża!“ — odrzekł z pu 
wagą i spokojnością ocknięty Sawa — „jam bez nogi, 
a tego łożyska się nie ruszę... Będę się bronił do o- 
statka, a uakoniec zginę, jak na Sawę Galińskiego 
przystało !...“

„Wy“ dodał, zwróciwszy się ku staremu swemu 
słudze [i Soplicy, „wy pożegnajcie się zemną jeszcze 
raz i i.lżcie, ukryjcie się przed zajadlém żołdactwem, 
dość jeszcze silni do usługi biednego naszego kraju ...“

„A ja“ — ciągnął daléj Sawa, słabym przerywa­
nym głosem — „niezdatny już do niczego, kaleka, sko­
nam tu, wśród walki, szczęśliw, żem dług mój kocha- 
néj ojczyźnie wypłacił...“ Í

„Ty, panie Soplico...“ — mówił daléj attaman, 
zdejmując z szyji piękny, wyszywany szkaplerz z reli­
kwiami świętego Wojciecha, pamiątkę po matce — „od­
dasz ten szkaplérz panu Puławskiemu; powiedz mu, że 
w ostatnićj chwili życia mego, umierając jak na Po­
laka przystało, kazałem się polecić jego pamięci i ser­
cu ... Ten skaplćrz był jedynym puklerzem w mém 
życiu ..."

„Ej! attamanie...“ zaszlochał Soplica — „mówi­
cie tak, że aż człeku boleśnie na sercu, a łzy cisną się 
do oczu. Lecz kiedy już taka wola Boża“ — mówił 
daléj Soplica — „że macie umierać — to i my razem 
z wami poginiemy ... Będziemy się bronić, ubijemy 
jeszcze kilkunastu Moskali, a potem ...“

„Panie chorąży!...“ przerwał mu rozczulony Sawa
— „byliście m, w ealéj méj wojaczcze wiernym i szezé- 
rym towarzyszem ... Bóg zapłać wam, za wasze dobre, 
szlachetne serce, —tego jednak od was żądać nie mogę, 
wszak jeszcze wasze siły przydadzą się ojczyźnie, szko­
da, żeby marnie przed czasem zginęły. ..“ —

„Tfu! do stu kartaczy...“ mruknął Soplica ocie­
rając łzy z oczu — „myślicie attamanie, żebyśmy mo­
gli tę hańbę uczynić, i was tu zostawić na pastwę tym 
szołdrom?!...“

„Nie!“ — zawołał, „nie żądajcie tego od nas pa­
nie Sawo, bo jak mi Bóg miły, nigdy na to nie przy­
stanę... — Ot...“ dodał, uchylając drzwiczek chaty
— „mamy tu kilkunastu wiernych naszych molojców, 
którzy razem będą nas bronić do ostatniéj kropli krwi.“

„Hej Doroszeńko! Kulesza! Nahumie!...“ zawo­
łał „chodźcie tu do chaty...“

Sawie oczy zajaśniały radośnie, gdy usłyszał na­
zwiska wiernych swoich Ukraińców, podniósłszy się z 
łoża, spojrzał ku drzwiom, przy których trzech ulubio­
nych jego mołojców stało.

„Dzieci moje!“ — zawołał z rozczuleniem — „chodź­
cie tu, do mnie, niechaj po raz ostatni pożegnam się z 
wami !... Wy jeszcze obaczycie może nasz step rodzin­
ny, naszą Ukraine — jeżeli kiedy natraficie na moją 
sadybę rodzinną, klęknijcie tam na gruzach, i pomódl- 
cie się za mnie, za mą nieszczęśliwą żonę i dziecko ...“

„Attamanie!...“ zawołali rozczuleni mołojcy — 
„dzielny nas batku — pozwól nam, my cię zasłonimy 
piersiami, będziemy cię bronić, a gdy już i sił nie sta 
aie, zginiemy tu, razem z tobą ...“
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„Dzieci, kochane dzieci moje“ — zawołał poru­
szony do łez Sawa — „ta godzina będzie jedną z naj­
szczęśliwszych w życiu mojem!“

Mołojcy uklękli przy łożu, i całowali ręce błogo­
sławiącego attamana; Soplica targał siwe swe wąsy, z 
rozczuleniem patrząc na nieszczęśliwego Sawę, a stary 
sługa ocierał ukradkiem w kącie łzy.

I pięknym był ten cały obrazek prawdziwego szczęś­
cia, zgody i miłości braterckićj — wszyscy weselili się 
i radowali, chwaląc miłościwego Pana, który tam w 
niebie gotował dla nich miejsce pomiędzy wybranymi.

 (Dok. nast.)

Szlezwik i Holsztyn
pod względem geograficznym i historycznym. (C. d-)

Dnia 8 lipca 1846 ogłoszono List [otwarty króla 
Chrystjana VIII, przyłączający nicoddzielnie Szlezwik 
i część Holsztynu do Danji. Zgromadzenie stanów hol­
sztyńskich przedstawiło królowi prawa krajowe, a gdy 
tenże żądaniom odmówił, odwołało się do Związku nie­
mieckiego (bundestag). Od tego czasu datuje się sym- 
patja Niemców dla mieszkańców Szlezwiku i Holsztynu. 
Ze wszystkich stron wysyłano adresy i protesty na ko­
rzyść „świętćj sprawy Holsztynu i Szlezwiku“, a od­
powiedzi „bundestagu“ oświadczyły się za prawami 
tych krajów. —Kuch ten w Niemczech zrobił na dworze 
duńskim wielki popłoch, a król widział się zmuszonym 
innym listem otwartym zatrzeć wrażenie, jakie pierwszy 
jego list wywołał. Myśl jednak połączenia księstw tych 
z Danją nie odstępowała rządu ani na chwilę. Co nie 
mógł zdziałać na drodze monarchicznćj, starał się osią­
gnąć pod nęcącym pozorem wolności, śmierć króla 
Chrystjana VIII i wstąpienie na tron Fryderyka VII 
(20 stycznia 1848), który już w 8 dni po objęciu rzą­
dów wystąpił z planem wspólnćj konstytucji dla całego 
kraju, — wywołały jeszcze większy ruch w Niemczech. 
Chociaż mieszkańcy księstw nadelbiańskich wybrali po­
słów do zgromadzenia notablów, uczynili to tylko z 
wyrażeniem nieufności dla polityki rządu i z zastrzeże­
niem praw szlezwicko-holsztyńskicn.

W marcu 1848 rewolucja w Kopenhadze zmusiła rząd 
do złożenia ministerstwa, którego programem była „Da- 
nja po Eiderç". Następnie zgromadziły się stany szlez- 
wicku-holsztyńskie i wysłały jeszcze raz deputację do 
Kopenhagi; gdy jednak takowa powróciła, nic nie 
wskórawszy, powstali mieszkańcy księstw i zaprowa­
dzili rząd prowizoryczny dla Szlezwiku i Holsztynu (24 
marca). Tu następuje interwencja (zakroczenie) Niem­
ców, a mianowicie Prus i zawieszenie broni, w Malmö 
umówione. Do kroku tego zmusiła Danja Prusaków blo­
kowaniem portów niemieckich i zabieraniem okrętów, 
czemu słaba flota niemiecka wcale się nie mogła o- 
przeć. Głównodowodzący wojskami prusko-niemieckie- 
mi i szlezwicko-holsztyńskiemi jenerał Wrangel wkro­
czył nawet do Jutlandji, ażeby Duńczyków zmusić do 

zaniechania blokady portów; lecz gdy to nie pomogło, 
musiał się przychylić do zawieszenia broni. Danja zre­
sztą, licząc na przychylność Anglji i Moskwy, i spo­
dziewając się każdćj chwili wmięszama się tych mo­
carstw na swoją korzyść, wcale nie myślała o ukoń­
czeniu wojny. Odtąd rozpoczynają się układy dyploma­
tyczne a sprawa szłezwicko-hołsztyńska staje się euro­
pejską.

Przy takim stanie rzeczy wcale nie można było 
myśleć o zawarciu pokoju. Prusy, chcąc wyjść z ho­
norem z tćj sprawy, rozpoczęły dyplomatyczne roko­
wania w celu zawarcia korzystnego pokoju, a Danji. 
nie chuiała ani piędzi ziemi odstąpić. Dnia 24 lutego 
1849 rozpoczęto wiec znowu wojnę. Wojska szlezwicko- 
holsztyńskie zadały Duńczykom klęskę pod Eckernförde 
i Koldyngą, a następnie przystąpiły do oblężenia Fry- 
derycji, przy którćm jednak poniosły ogromne straty i 
wyparte zostały przez Duńczyków do Szlezwiku. Stany 
poruczyły rządy księstw dwom namiestnikom, nazwi­
skiem: Rewentlow i Beseler; Jęcz ludzie ci przy naj­
lepszych chęciach za mało okazali mądrości stanu. Tym­
czasem Prusacy zawarli pokó z Duńczykami, na mocy 
którego wojska prusko-niemieckie i szlezwicko-holsztyń- 
skie miały w 25 dniach opuścić Szlezwik. Chociaż stany 
szlezwickie wzbraniały się uczynić zadosyć żądaniu >’ru8, 
jednakże wpływ mocarstwa tego wymógł cofnienie wojsk 
za Eiderę.

Duńczycy psruczyli rządy w Szlezwiku trzem ko­
misarzom, którzy bądź to z nienawiści ku mieszkań­
com, bądź dla dogodzenia rządowi, poczęli prześlado­
wać żywioł niemiecki, pozbawiając język niemiecki 
wszelkich praw w urzędzie i szkole. Wszystkie klasy 
w księstwach nosiły się teraz z myślą powtórnego roz­
poczęcia wojny, która w r. 1850 istotnie na nowo wy­
buchła. Zdawało się, że Prusy wobec takich zamiarów 
księstw wystąpią energicznićj; lecz rząd ten, nie chcąc 
się narażać Anglji i Moskwie, które w sprawie tćj ręka 
w rękę postępowały, ograniczył się na dyplomacji, czy- 

‘ niac w Kopenhadze ciągle przedstawienia przez swoich 
„mężów zaufania“. Prusy miały do wyboru wojnę lub 
pokój. Obrały środek ostatni i zawarły d. 2 lipca 1850 

i pokój, o którym wyżćj nadmieniliśmy, i który był ha­
słem do odnowienia wojny miedzy Danją a księstwami. 
Po nieszczęśliwćj dla księstw bitwie pod Idstedt zajęli 
Duńczycy znowu cały Szlezwik, a mocarstwa podpisały 

j w Londynie protokół dla Danji korzystny i wysłały 
Í posłów do Holsztynu, aby i to księstwo poddało się

Duńczykom. Osobne upomnienie takie otrzymało Na­
miestnictwo holsztyńskie tak od Prus jakoteż i od „bum' 
destagu“. Rząd holsztyński chciał umówić zawieszenie 

j broni na rok, i udał sie do Prus z prośbą o pośredni­
ctwo, jednakże daremnie.

Nareszcie nastąpił w polityce niemieckiéj zwrot;, 
I który wpłynął na przyszły los księstw nadelbiańskich.
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Austrja i Prusy wysłały (6 stycznia 1851) swych po­
słów jen. Mensdorffa i von Thtimen do Kiciu, żądając 
zmniejszenia wojsk szlezwicko - holsztyńskich o dwie 
trzecie części, i przyrzekając zarazem ustąpienie Duń­
czyków z południowego Szlezwiku, oraz potoczenie i 
utrzymanie praw obu księstw. Po długim namyśle postano­
wiły siany uczynić zadość żądaniom obu większych mo­
carstw niemieckich, do których się przyłączył i bundes-, 
tag, świeżo odrodzony. Heseler złożył Namiestnictwo, a 
Rewentlow oddał komisarzom administrację kraju, u- 
chylając się także ud rządu. Wojska austrjako-pruskie 
zajęły Holsztyn i Szlezwik po Rendsburg, Prusacy po­
wołali urlopników z wojska szlezwicko-holsztyńskiego, 
które sie następnie rozeszło, a mocarstwa niemieckie 
oddały księstwa z początkiem r. 1852 rządowi duń­
skiemu.

-r° duński, obejmując rządy w tych krajach, o- 
głos: 28 stycznia 1852 manifest, w którym przyrzekł 
uczynić zadość prawom księstw. Lecz słowa wcale nie 

otrzymał. ywioł niemiecki prześladowano, fortecę 
Rends*  irg zniesiono, materjały wojenne z księstw wy­
wieziono do Kopenhagi, a pomimo amnestji*33  oby­
wateli wydalono z kraju, między innemi ks. Augusten- 
burga, który następnie swe prawa i dobra za znaczną 
pumę sprzedał Duńczykom. Nadto księstwa otrzymały 
konstytucję, która w Szlezwiku natychmiast, a w Hol­
sztynie w r. 1854 pomimo opozycji stanów stała się 
obowiązującą.

gólna zaś konstytucja, zaprowadzona w calćm pań­
stwie duńskićm, a więc i w Szlezwiku bez Holsztynu, 
równie jak ustawa listopadowa 1860 roku wcielająca 
niejako księstwa nadelbiańskie do Danji, wywołań o- 
becny powtórny ruch w Niemczech, którego charakter 
wyłuszczy’iśmy w swoim czasie. —

Gospodarstwo i przemysł.
0 wzorowćm gospodarstwie pszczelnéin. (C. d.) Tak bę­

dziemy robić pierwsze roje cały maj z początku po je­
dnemu, a około 20, kiedy muchy więcćj będzie, i po 
dwa, aby do ostatniego maja mieć 24 nowych pni.

^edy bowiem jest już ostateczny termin do ukończe­
ni? piorwszćj rójki. Niepogoda nie może nikogo wyma­
wiać, bo w pasiece, w cieple i dostatku utrzymanćj, 
przez przeciąg &loty nie ubędzie, ale owszem tyle przy­
będzie, że robotę za. powrotem pogody łatwo wynagro­
dzić. Dzień, kiedy się r(y zrobiło, należy zapisać i 
każdy rój po porządku numerować, aby się w działa­
niu nie pobałamucić. Dnia 31 maja będziemy mieli 24 
-jowych rojów, a naj. tarszy będzie z Smaja, jak to wy­
żej wykazaliśmy. Na obrobienie gniazda przeznacza się 
trzy tygodnie. Gdyby w czasie tym nastąpiła niepo­
goda i pszczoły nie mogły z pola miodu do budowy 
pla-rrów zno.ić, to się temu zaradzi przez poddanie 
pszczo’om miodu z cukrem po połowie, (bo cukier wię­

cćj wosku wydaje niż miód), i przez ciepłe utrzymy­
wanie roju. Podczas szarugi śnieżnćj najlepićj ogrze­
wać g .azda ciepłemi cegłami.

Skoro któremu rojowi upływa już termin 20dniowy, 
rozpoczyna się zabieranie tym rojom starych ich ma­
tek j robienie z nich drugich rojów znowu na płodne 
matki. Zachodzi teraz tylko pytanie, zkąd wziąć mu­
chy na nowe roje? Pierwsze 24 roje zrobiliśmy z 24 
nasienników, a teraz na zrobienie nowych 24 pni, ma­
my razem 48 ułów. Będziemy wiec te drugie roje ro­
bić tym samym porządkiem, rozpoczynając od 1 nu­
meru, a kończąc na 24. Także i nowe te roje przeno­
sić będziemy do osobnćj pasieki, najlepićj do magazy­
nów obok nasienników. Rójkę tę jednak do 20 czerwca 
koniecznie ukończyć musimy. — Tzeba wiedzieć, że 
wzorowe gospodarstwo nic zależy na wybijaniu pni na 
głowę, ale na zmniejszaniu muchy przez ciągłą rójkę.

Pierwszych rojów przeznaczeniem jest powiększyć 
liczbę nasienników tam, gdzie się pasieka rozmnaża, a 
gdzie pasieka jest już dość wielką, tam i pierwsze i 
drugie roje idą na dochód. Stawiamy za regułę we wzo­
rowćm pszczelnictwie robić po 2, a gdy okoliczności 
sprzyjają, i 3 roje z jednego nasiennika. Jeden pień 
nasiennik) nigdy tego nie zrobi, co nasienuik i jego 

2 roje, bo pszczoły, porozsadzane po próżnych ulach, 
wysilają się w pilności i pracy, dążąc do zbudowania 
gniazda, podczas gdy zostawione na kupie, leniwieją i 
próżnują.

Jednę połowę z tych rojów, które 1 czerwca robić 
zaczniemy, a 20 ukończyć mamy, — umieścimy w ma­
gazynach starćj pasieki (nasienników), a drugą połowę 
w magazynach pierwszych rojów. Mianowicie roje, ro­
bione z tych ostatnich umieścimy w’ magazynach pierw­
szych rojów, a to dlatego, że drugie te roje na zimę 
się skasuje, polączając je z nasiennikami. Przez takie 
umieszczenie tych rojów ułatwi się to połączenie. Ale 
potrzebne są do tego ule Dzierżona z magazynami w 
tyle. — (C.d. n.)

Dla ubezpieczenia nasion roślin ogrodowych, uznało To­
warzystwo ogrodnicze w Jenie jako najlepszy środek : 
moczenie tychże w gnojówce z solą kuchenną.

Sposób ten może być .łatwo zastósowany, jest nie- 
kosztowny, i działa razem jako nawóz. —

Przegląd polityczny.
>a duńskim teatrze wojennym wojska sprzymie­

rzono wytężają swe działania przeciw szańcom dyppel- 
skim i Fryderyeji. Oblężenie szańców dyppelskich trwa 
od 15 bm. z małemi przerwami ; a o skutku ognia tego 
donoszą tylko tyle, że kule z pruskich dział gwintowych 
sięgają aleko. nia 22 marca król pruski Wilhelm I. 
obchodził 67 urodziny swoje. Armja pruska stojąca przed 
szańcami dyppelskiemi, jak mówią zamyślała przesłać 
królowi swemu na dzień urodzin wiadomość, że pruska 
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chorągiew tkwi na szańcach duńskich. Lecz obeszło 
się bez tego.

Co się tyczy zawieszenia broni i konferencji, ma­
my dziś pewniejsze wiadomości. Nord.D .Allg.Ztg., or­
gan Bismarka, rzuca się na wiedeńską Gen. Cor. z po­
wodu, że dzienniK ter przypisywał projekt zawieszenia 
broni Austrji i Prusom. Dziennik pruski twierdzi, że 
mocarstwa sprzymierzone projektu takiego Danji nie 
przedkładały, jeno mocarstwom na umowie londyńskiej 
podpisanym, tj. Francji, Anglji, Moskwie i Szwecji. 
Rząd duński przyjął Konferencje te, jednak bez zawie­
szenia broni i pod warunkiem, żeby Szlezwik nie był 
z Holsztynem złączony. Takie przyjęcie narad dyploma­
tycznych nie przerywa jednakże wojny, przez którćj 
dalsze trwanie, szczególnićj na morzu, spodziewa się 
zapewne rząd duński wywołać wmięszanie się Anglj: 
i innych mocarstw ; a w takim razie układy snadno do­
prowadzić mogą do celu wprost przeciwnego tak poli­
tyce pruskićj jak i kierunkowi narodowo-uieinieckiemu. 
Słowem, projekt ten nie dąży bynajmnićj do zakończe­
nia wojny pokojowym układem ; lecz owszem cały spór 
duńsko-niemiecki rozpala się w dalszą wojnę, i czyni 
coraz prawdopodobniejszćm, że inne mocarstwa wrnię- 
szają się. w te sprawę. Nie spór ten sam przez się, lecz 
jego stosunek do ogólnego chwiejnego położenia Euro­
py, stąd możebność wywołania przezeń wojny europej - 
skićj, nadaje mu wielką ważność i zwraca ciągle oczy 
wszystkich na każdy krok jego.

Książę Koburgski, który jeździł do Paryża w spra­
wie niemiec.kiój, miał d. 18 bm. pożegnalne posłuchanie 
u cesarza Napoleona. Starał się on pozyskać politykę 
francuzką, w celu poparcia małych i średnich państw 
niemieckich i dążenia narodowego niemieckiego co do 
Szlezwiku. Podczas gdy niemieckie dzienniki twierdzą, 
że posłannictwo jego było bezowocnćm, dzienniki fran- 
cuzkie przypisują mu większy skutek. Nie wiadomo je­
dnak, czy rząd francuzki przyobiecał popierać roszcze­
nia ks. Augustenburga, wprost przeciwne traktatowi lon. 
dyńskiemu.

Wiadomości z Królestwa polskiego są dla Moskwy 
bardzo niepomyślne. W Sandomirskiem wystąpiło kilka­
naście świeżych oddziałów, a nawet z Litwy donoszą 
o drobnych utarczkach. Moskale nie wyprawiają już 
pociągów pośpiesznych koleją warszawsko-wiedeńską i 
warszawsko-bydgoską, ponieważ komunikacje nader są 
utrudnione. Nasuwa to mimowoli myśl, że powstanie w 
Krakowskiem i Kaliskiem musiało przybrać znaczniej­
sze rozmiary. — Pewna jest, że Moskwa nie może się 
rychło spodziewać tryumfu; bo jćj barbarzyństwo wła­
śnie nie pozwala powstaniu, by zupełnie upadlo. —

Państwo austrjuckie.
— W skutek demonstracyj z d. 13 hm., które za­

szły w Peszcie, przedsięwzięto aresztowania wielu zna-

: komitych osób częścią w hotelach, częścią w prywatnych 
pomieszkaniach. Między aresztowanymi znajdują się: hr. 
Paweł Almasy, znany majętny właściciel dóbr, w r. 
1848 ('prezydent Izby posłów[; S. Nedeczky, szwagier

I Deaka; Benitzky, w r. 1848—49 dowódzca oddziału 
powstańczego, następnie skazany na kilka lat więzienia 
w fortecy, i od czasu ułaskawienia mieszkający w 
Peszcie. Dalćj aresztowano : Gabriela démentis, byłego 
pułkownika honwedów; Emila Sebes; Leszaka, który 
w r. 1849 byl majorem przy honwedach; p. p. Karo- 
esanyego, obywatela z Aiegyer; dziennikarza Władysła­
wa Szelesty; Karola Racza, nauczyciela prywatnego. 
Ogółem wszystkich aresztowanych od dnia 13 hm. ma 
być około 50. Osadzono ich w koszarach Karola. A po­
nieważ takowe są domem przechodnim, przet zabro­
niono przechód tamtędy dla publiczności. W Wacowie 
aresztowano 16 bm. p. Zembćly, spedytora tamtejszego, 
znalazłszy u niego pewną ilość broni. — Wszystkie te a- 
resztowania miały władze przedsięwziąć w skutek zna­
lezionych papierów u przyaresztowauego w Wiedniu 
przed kilku dniami Madjara Franciszka Gergely. Prócz 
tego aresztowano w Wiedniu kilku Węgrów. W parę 
dni potćm aresztowano w Peszcie Alberta Nemeth, by­
łego deputowanego; Belę Mariassy, również deputo­
wanego, i barona Fryderyka Podmanitzkiego. Nadto za- 

: brać miano 1500 sztuk broni w Wielkićj Kanissy ' znacz­
ną ilość w Stolnym-Białogrodzie. — Ostatmemi zaś dniami 
przywieziono do Pesztu Ludwika Salomona, właściciela 
dóbr z komitatu weissenburski go p. Dapsy komi­
tatu peszteńskiego. P. Horwath z Wacowa, były puł­
kownik honwedów, dowiedziawszy się, że go władze 
poszukują, stawił się dobrowolnie w koszarach Karola. 
Inny ofiećr honwedów Nagy Eugeniusz, nie mógł być 
odszukany. Poszukują także za byłym nadburmistrzem 
Pesztu, Aleksym Thaisz. Równocześnie w Preszhurgu, 
Komornie, Temeszwarze i po innych miastach przed­
siębrano liczne rewizje, a między uwięzionymi ma się 
znajdować któryś Esterhazy. Z Wiednia przywieziono 
do Pesztu pod eskortą byłego deputowanego, p. Vöször- 
menyi. — Aresztowania te w Węgrzech sprawiły w 
Wiedniu wielkie wrażenie. Nie mówimy tu o owych po­
głoskach, wzmiankowanych przez Presse, że Tiirr, 
Klapka i Kossuth znajdują się obecnie na Wołoszczy- 
znie, a Garibaldego miano widzieć w Serbji; ale przy­
toczymy tylko ustęp z urzędowego dziennika peszteń­
skiego Sürgöny. ,;0d dłuższego czasu istniały Już ska- 
zówki, iż knują się zbrodnicze plany; lecz rząd nie 
przywiązywał do nich już dlatego najmniejszej wagi, 
gdy do objawienia życzeń słusznych przysłużą prawo 
na sejmie... Lecz z ubolewaniem zauważano w ostat­
nich czasach, że się znaleźli Węgrzy z inteligencji, mę­
żowie, których nasz naj miłości wszy król i pan nieda­
wno ułaskawił i zobowiązał do wdzięczności oddaniem 
skontískowanych im dóbr, którzy nie pamiętając na oj­
cowskie napomnienia co do obowiązków poddańczycb . 
dali się użyć do szerzenia dążeń zbrodniczych. Konfis­
katy broni, proklamacje i listy groźne, zmierzające do 
zastraszenia osób spokojnych, rozwiały wszelką wątpli­
wość; rząd musial użyć środków, jakich żądało dobro 
spokojnych obywateli“. —

— Arcyksiążę Maksymiljan przybył d. 19 bm. wraz 
z małżonką z Londynu do Wiednia. Temi dniami fzm. 
Benedek i wielu wyższych oficerów ma się udać do 
Tryestu w celu pożegnania arcyksiecia Maksymiljana,

| a spodziewają się nawet przybycia Najj. Pana. —
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— W jednym z kościołów w Wenecji, podczas ka­
zania o świeckićj władzy Papieża, rzucono petardę, 
która pękając, narobiła wielkiego popłochu między 
publicznością. Po kazaniu znaleziono drugą petardę 
zgasłą. —

— Drugi już duński okręt kupiecki dostał się es­
kadrze austrjackićj. Takowa zabrała bryg duński „Per- 
the“ i przywiodła do Lizbony, zkąd go odeszlą do 
Tryestu. —

— O czynnościach sejmów donoszą dzienniki skąpe 
tylko wiadomości; i obecnie przerwauemi zostały z po­
wodu feryj świątecznych. — Sejm ślązki już jest bliski 
ukończenia. Wnioski w nim przyjmowane bywają we­
dług .przedstawień wydziału, i posiedzenia odbywają 
się prawie bez debaty. —

Królestwo polskie.
— W Warszawie uczniom gimnazjalnym odczy­

tano rozkaz, aby salutowali po wojskowemu hr. Berga, 
ile razy spotkają się z nim. Urzędy szkolne otrzymały 
polecenie nie dawać urlopów na przyszłe wakacje stu­
dentom liczącym przeszło 14 lat, ale przeciwnie zatru­
dniać ich codziennie zajmującemi odczytami w klasach. — 
Do cytadeli warszawskiej przystawiono temi dniami 
kilku włościan, którzy pozwolili sobie poczynić niepo­
chlebne uwag; nad ukazami carskiemi o uwłaszczeniu. 
Nowo zaprowadzonym ukazem z d. 2 bm. podatek grun­
towy (za uwłaszczenie) nie podoba się włościanom, gdyż 
i tak więcej jak rok ani czynszów ani żadnych poda­
tków miasto nich nie płacili. — Korespondenci z War­
szawy io pism niemieckich zapewniają, że właśnie wy­
gotowuje się ukaz, mocą którego liczne dobra rządowe 
w Królestwie mają na sprzedaż być wystawione. Dodają 
do tego, że do kupna przypuszczeni będą tylko (!) ży­
dzi i cudzoziemcy to ostatnie jednak brzmi nie bardzo 
prawdopodobnie. Dalćj słychać, że należące do pro­
bostw folwarki księżom odebrane zostaną; księża w za­
mian dostaną pensję, a folwarki rozdzielą sie między 
włościan, nie mających gruntu. —

— Dnia 17. bm. rozstrzelano w Warszawie Jana 
Miszczuka za zbiegostwo do obozu powstańców. W Pi­
licy d. 29. zm. powiesili Moskale powstańca Rajcheta. 
D. 3 marca powieszeni zostali w Ostrowie powstańcy 
Teofil Wądołowski i Józef Mróz. W Szawlach na Żmu­
dzi dnia 3 marca powieszono za udział w powstaniu 
Konstantego Sungajłę, szlachcica i Jerzego Prowajłusa, 
włościanina. W Suwałkach w Augustowskiem d. 14 bm. 
powieszono Lejbę Leibmana, wyznania mojżeszowego, 
który był wachmistrzem w wojsku powstańczćm. — Do­
noszą też nadto z Warszawy, że 16 wyroków śmierci, 
potwierdzonych już, czeka wykonania w cytadeli war­
szawskiej. — Kamiński, w sierpniu czy wrześniu w 
Warszawie powieszony, został teraz od tego samego 
sędziego uznany za niewinnego zarzuconej mu wtedy 
zbrodni, iż zasztyletował Skowrońskiego, gdyż prawdzi­
wego sprawcę teraz wykryto. — Oto sprawiedliwość 
moskiewska! —

— M zdłuż granicy Poznańskiego i Prus Zacho­
dnich , nakazali Moskale do 13 marca powycinać lasy, 
pod zagrożeniem wielkich kar. —

— Kilkakroć już powtarzana pogłoska o zamierzo- 
ném przez Moskali skoncentrowaniu sil znaczniejszych 
celem zamknięcia zupełnego granicy poznaùskiéj, po­
twierdza się. *Marsz  w tym celu wojsk rozpoczmV sie 

już w tych Uniach. Główna kwatera korpusu obserwa­
cyjnego będzie w Kaliszu. —

— W Grodnie na Litwie obecnie liczą więżni po­
litycznych przeszło 1600, a w Kownie jeszcze więcój. 
Wywożenie ich odbywa się co środę, a przywóz no­
wych dzień i noc. W Grodnie są ciekawe stopnio­
wania więzień, a najciekawsze ciemnice, opalane ze 
słomą, takież bez słomy, nie opalane ze słomą i bez, 
z kamieniami i wodą na dnie. —

Z pola walki. Bandy moskiewskie wyprawiły się 
d. 7 bm. z Krasnego stawu w Lubelskiem przeciw od­
działom polskim Etnera, Zawadzkiego i Nicdżwieckie- 
go. Polacy bii‘ się z Moskalami tak w tym dniu jak i 
10 bm. w Majdanie, Zalesiu i Korybutowskim lesie. 
Dz. Pow. łapie w potyczce téj 11 ludzi i zdobywa 11 
sztućców. Nadto otrzymuje dziennik ten telegram z 
Zamościa z d. 17 marca, że dowódzea oddziału pol­
skiego, pułkownik Rębajło poddał się dobrowolnie Ko- 
standzie. Pewniejsza jednak wiadomość upewnia, że do- 
wódzca ten bawi obecnie na urlopie. — W Krakowskie 
przeszedł w ostatnich dniach z okolic Krakowa oddział 
powstańczy, 80 ludzi liczący. Za granicą wprawdzie za­
czął go ścigać oddział moskiewski, w Pieskowej Skale 
stojący, lecz nie zdołał go pobić. Prócz tego inne jesz­
cze oddziały [przebywszy szczęśliwie granicę galicyj­
ską, pociągnęły w okolice Olkusza i dostały się do la­
sów. Między Miechowem ■ Kielcami znowu została w 
tych dniach poczta moskiewska przez powstańców za­
braną. Dnia 10 marca stoczył Sowa (Zarzycki) na czele 
50 ludzi utarczkę z Moskalami’, w którćj miał stracić 
8 ludzi zabitych i rannych. Jeden z oddziałów powstań­
czych w gnbernji radomskićj dnia 10 bm. zajął mia­
steczko Inowłodz w powiecie opoczyńskim i rekruto­
wał tamże do swoich szeregów. — Dnia 12 bm. mieli 
powstańcy do czynienia ze strażą wojska koło Czerska, 
we wsi Salomea, w powiecie warszawskim. Przez Opacz 
przeciągnął dnia 15 bm. znaczny oddział powstańczy. 
— W Sandomierskiem pojawiło się ostatniemi dniami 
kilkanaście mniejszych oddziałów polskich. Tak donosi 
sam Dzień, powsz. W okolicy Koprzywni jy bił się z 
Moskalami d. 16 bm. oddział powstańczy z kilkuset lu­
dzi złożony pod wodzą Rozenbacha. Dnia zaś 15 bm. 
na brzegu Wisły naprzeciw Dzikowa, niedaleko wsi Łu- 
kawca biło się 50 powstańców z Moskwą, lecz nieszęś- 
liwie; znaczniejsza część miała się przedrzeć w głąb 
kraju. Krakauer Zig. donosi, iż czterech z oddziału tego 
rozbroili na granicy Ausirjacy, piąty zaś utonął w Wiśle. 
Ogółem ze wszystkich województw doniesienia świadczą 
nam o pojawianiu się ciągiem świeżych oddziałów, a 
mianowicie w Kaliskiem, na Litwie i Podlasiu. Posener 
Ztg. donosi nawet, widocznie przesadnie, o pojawieniu 
w Konińskiem oddziału powstańczego z 3000 ludzi zło­
żonego. Dziennik powsz. zaś donosi niemal w każdym 
numerze o przeciąganiu powstańców przez różne oko­
lice Polski. I tak przechodzili powstańcy d. 12 marca 
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przez Kamre i Stortonicę w powiecie piotrkowskim; 
przez Niegardów w nocy z d. 14 na 15 bm., gdzie 
oddział powstańczy zabrał księgi ludności, równie jak 
inny oddział w Przemieńszanacb, Bogocicach, Niczajo- 
wicach i Racławicach, w Radomskiem. —

Niemce i Danja.
— W obronie praw księcia Fryderyka Augusten- 

burgskiego do tronu w Holsztynie, wystąpił teraz 
jego ojciec własny z deklaracją, iż nigdy nie zrzekał 
się po wieczyste czasy swych pretensyj, dlatego przy­
sługują one i jego synowi. — Z drugiój strony Prusy 
podstawiają rozmaitych kandydatów za koleją. Odzywa 
się to książę Oldenburgski, to Heski, to wreszcie Mo­
skwa z jakiemiś odwiecznemi prawami, a poczciwe 
dziennikarstwo niemieckie na serjo z całą gruniowno- 
ścią archiwarjuszów i dyplomatów, bada głęboko te 
roszczenia. „Bundestag“ zadrzómał znowu, a „National­
verein“ siedzi jakby go nie było. —

— Gaz. Kol. przytacza list grenadjera pruskiego z 
Koldyngi pod d. 4 bm., który pisze: „Lud tu całkiem 
po duńsku usposobiony, aż wytrzymać trudno, podczas 
kiedy my musimy życie zań dawać. Jeżeli juchy (tak!) 
poczną szwargotać po duńsku, to nie można ich zro­
zumieć, a powiedz któremu: mów po niemiecku! — to 
ci w oczy napluje“. A jeden gefrajter z austrjackiego 
pułku Hessen pisze do swojćj matki : „Mówić z ludźmi 
tutejszymi niepodobna, gdyż tu, gdzie jesteśmy (koło 
Hadersleben), wszystko idzie po duńsku. Kwatery tru­
dno dostać w chałupie, odsyłają człowieka do stajni 
lub stodoły i nawet pościeli nie dadzą“. —

— Dnia 17 i 18 bm. trwało ciągle bombardowa­
nie szańców dyppelskich. Mieszkańcy Sondcrburga, z 
drugićj strony cieśniny morskićj, opuścili zupełnie mia> 
sto, gdyż kule pruskie dosięgały domów i kilka z nich 
tym sposobem zburzone zostały. Dnia 19 bm. baterje 
pruskie rozpoczęły daleko silniejszy ogień. — Podczas 
gdy Prusacy ostrzeliwają Dyppel, wojska austrjackie 
rozpoczęły dnia 17 bm. bombardowanie Fryderycji, a- 
żeby podzielić siły duńskie. — O skutku działań pru­
skich wiemy tylko tyle, że 17 bm. Prusacy wzięli po 
dzielnym oporze Duńczyków wieś Dyppel i pozycję 
Tonbjerg. Pozycja zaś Dyppel nie naruszona, pomimo, 
że Prusacy wprowadzili w bój przeważną silę, a kule 
ich niosły 3 mile angielskie. Dnia tego padł duński 
major, a Prusacy przyprowadzili 70 rannych Duńczy­
ków. Prusacy przekonani byli, iż Duńczycy w szańcach 
mają zwykle stare działa; przy rozpoczęciu ognia do­
piero zauważali, iż szańce duńskie uzbrojone są gwin- 
towanemi działami francuzkićj konstrukcji. — Daleko 
z większym skutkiem ostrzeliwali Austrjacy Fryderycję. 
Miasto paliło się w kilku miejscach. Na ogień austrja- 
cki baterje duńskie bardzo słabo odpowiadały z fortecy.

— Duński minister spraw zagranicznych p. Quade 
wydał 16 bm. okólną notę do rządów obcych, w któ­
rej protestuje przeciwko gwałtownemu i srogiemu go­
spodarowaniu sprzymierzonych w Jutlandji i Szlezwiku. 
Zapewne miał minister na myśli kontrybucje i egzeku­
cje wykonywane w tych krajach przez wojska sprzy­
mierzone. W /eile wykonano ostatniemi dniami kilka 
takich egzekucyj, w skutek których mieszkańcy prze­
straszeni powynosili się z miasta. W domach mieszkają 
tylko żołnierze austrjaccy. —

— Nienawiść Duńczyków do Niemców, która się 
okazuje w postępowaniu z wojskowymi austrjackimi i 
pruskimi, przechodzi wszelkie granice. Jeżeli jaki Nie­
miec chce znaleźć przytułek, to musi najpierw użyć 
podstępu, udając Duńczyka, lub wyrazić się z sympa- 
tjami dla Danji; inaczćj zdybie się tylko z przekleń­
stwami i obelgami. W Veile prawie codziennie zacho­
dzą bijatyki uliczne między żołnierzami a ludnością, 
która temi dniami utruła 10 żołnierzy austrjackich. Gdy 
w skutek utrucia tego 4 osoby rozstrzelano, nazwano 
to nikczemością niemiecką. Przy zdybaniu się z Duń­
czykiem , każdy żołnierz musi słuchać : Forbandede 
Tydsker (przeklęte Niemce). Ogółem cała ludność pewną 
jest zwycięztwa Danji, i że ona będzie Niemcom 
dyktować warunki pokoju w Berlinie. —

— Pogrzeb króla bawarskiego odbył się z nadzwy­
czajną uroczystością wśród powszechnego żalu narodu. 
Zjechało się wielu książąt niemieckich. Jako nadzwy­
czajny posel cesarza Francuzów, był obecnym marsza­
łek Mac-Mahon. —

Prusy. Flota pruska zwącbała się już z prochem duń­
skim, a dzienniki pruskie skaczą z radości, że uciekła. 
z całą skórą. Okręty „Arkona“ i „Nymphe“ odpłynęły 
d. 17 bm. z przystani Swinemiinde do Arkony (na 
wyspie Rugii). W drodze przyłączył się do nich trzeci 
okręć „Loreley“. W południe zdybano się z siedmioma 
okrętami duńskiemi, a następnie rozpoczęto ogień po- 
czćm nastąpiła ze strony Prusaków odwrotna walka, 
w której Duńczycy ścigali Arkonę i Nimfę aż do Swi- 
nemtinde. Prusacy stracili 5 zabitych a 8 rannych. —Kor­
weta Arkona i 3 łodzie kanonierskie wypłynęły dnia 19 
bm. powtórnie, lecz nieprzyjaciela nie zdybały. Czy 
chciały zdybać, nie wiadomo. —

— W Poznańskiem w Rawiczu na poczcie zaare­
sztowano d. 14 bm. pp. Bolesława Czapskiego z Chwa- 
lęcina w powiecie pleszewskim i Włodzimierza Błoci- 
szewskiego z Ciołkowa w powiecie krobskim, i osadzono 
ich w areszcie poznańskim, zkąd d. 19 wywieziono ich 
do Hausvogtei w Berlinie. —

Francja. W Paryżu mówiono} temi dniami powszechnie 
o odkrytym w Tuilerjach nowym spisku na życie Na­
poleona III. Trzech służących cesarskich miano uwię­
zić. W pokojach ich miano znaleźć wielką ilość bomb. 
Naturalnie podają tę wiadomość z wszelkićm zastrze­
żeniem, oraz z dodatkiem, że coś prawdy musi 
być na tćm. Na giełdzie szeptają sobie z przerażeniem 
o spisku. Jestto bajka. — Dnia 16 bm. synek cesarza 
Napoleona skończył rok siódmy wieku. Przy tćj sposo­
bności Monitor ogłasza długą listę dekoracyj tak w 
wojsku jak i w administracji cywilnćj. Samych merów 
(burmistrzów) 78 dostało krzyż kawalerski legji hono- 
rowćj, po największćj części po wsiach. Cesarzewicz 
awansował w tym dniu na sierżanta i dawał w swoich 
pokojach bankiet 350 dzieciom pułkowym tak z armji 
lądowćj, jak i morskićj. —

Anglja. Na posiedzeniu izby niższćj d. 17 bm. lord Pal­
merston oznajmił, iż rząd otrzymał oświadczenia Austiji 
i Prus względem przystąpienia ich do konferencji, a te­
raz oczekuje urzędowćj odpowiedzi od Danji. Mniema­
ją, iż Danja się zgodzi. — Zapowiedziane na 18 bm. 
rozprawy nad sprawą duńską, odłożone zostały na żą­
danie lorda Palmerstona na czas po ferjach wielka­
nocnych. —
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Szwecja. D. 15 marca otworzony sejm norwegski (stor- 
thing). Król zagaił go mową od tronu. Życzy w niéj 
wolności działania na wszelkie wypadki, i żąda od 
sejmu przyzwolenia do użycia armji lądowćj i floty, 
jeżeliby musiał nieść Danji pomoc w obecnćj wojnie. 
Żąda zarazem 800.000 talarów species. —

— W Sztokholmie ludność wyprawia ciągłe de­
monstracje, chcąc wpłynąć na rząd, by dopomogł zbroj­
nie Duńczykom. Także mowa króla szwedzkiego do 
sejmu norwegskiego, powiedziana w słowach dla Danji 
przychylnych, dała ludności sztokholmskićj powód do 
radośnych demonstracyj. — O zamieszkach z d. 15 bm. 
donoszą, że uderzono na bióra policyjne, a ministrowi 
policji rfvybito okna; wojsko wystąpiło i uwięziło 11 
osób. — Francuzki poseł w Sztokholmie udał się na 
rozkaz swego rządu do Chrystyanji, gdzie jak wiadomo 
bawi obecnie król szwedzki. —

Wiochy. Wszystkie rozporządzalne wojska włoskie', w 
Ankonie wyruszyły ku granicy papiezkićj. Nikt jednak 
nie może dokładnie wytłumaczyć sobie celu, jaki mo­
głoby mieć tak znaczne gromadzenie wojska w pobliżu 
Rzymu. — Kiedy jedni sądzą, że dzieje się to za po­
rozumieniem z Francją, i jest przegrywką do rychłego 
zajęcia Rzymu; domyślają się drudzy, że rząd turyńśki 
lęka sie nowego zamachu Garibaldego i sposobi się do 
przeszkodzenia takowemu, gdyż w Toskańskiem i Nea- 
politańskiem uorganizowane są silne oddziały ochotni­
ków i znajdują się całkiem blisko granicy papiezkićj.

— Papież ciężko zachorował na febrę, a lekarze 
oświadczyli mu, iż nie może brać udziału w uroczysto­
ściach Wielkiego tygodnia, gdyż naraziłby zdrowie swoje 
na niebezpieczeństwo. Ojciec święty zmartwił się tćm 
■oświadczeniem lekarzy. —

Turcja. Ostatniemi czasy Moskwa usiłowała porozumieć 
się z Turcją i wciągnąć ją do przymierza. Gabinet pe­
tersburski wystawiać ma zamiary Rumunów i Serbów 
jako niebezpieczne dla Turcji, i ofiarować ma jćj swe 
przyzwolenie i poparcie, gdyby chciała zupełnie wcielić 
księstwa Naddunajskie. — Może też skutkiem tych za­
biegów moskiewskich rząd turecki zarządził środki o- 
strzejszego nadzoru nad wychodźcami polskimi. Niektó­
rym dał do wyboru albo internowanie albo wydalenie.

Serbja. Śledztwo przeciw senatorowi Majstorowi- 
czowi i jego spólnikom, których jest 36, obwinionym o 
spisek przeciwko książęeiu; już ukończono. Spiskowcy 
nawerbowali za tureckie pieniądze pewną liczbę ludzi, 
za pomocą których cbcieli zrzucić panującego księcia 
Michała i przywrócić na tron słabego Karadziordziewi- 
cza. Ujęto zarazem kilku poczciwców, którym wmó­
wiono, że chcą ks. Michała zmusić do raźniejszego dzia­
łania przeciw Turkom. Miano uderzyć na twierdzę tu­
recką w Belgradzie; Turcy wtajemniczeni w ten plan, 
mieli zaś uderzyć na miasto i bombardować. Europa zwa­
liłaby potćm winę na księcia Michała i pozbawiłaby go 
tronu. Tak był plan ułożony. Snąć i inne państwa miały 
udział w tćm knowaniu. Lecz nie udało się — a i tak 
pewnie nie powiodłoby się, bo lud serbski kocha szcze­
rze księcia Michała. —

— Kończy się Óiniesięczny termin, na jaki Porta 
dała zezwolenie p. Lessepsowi do budowania kanału 
suezkiego; wkrótce ma ona wydać wezwanie do wice­
króla egipskiego, aby kazał zawiesić dalsze roboty. —

Rozmaitości.
— Z jednego pułku stojącego załogą w Szlezwiku, wyse- 

łano co dzień widety pruskie o póltoréj mili w las. Pełniący tę 
służbę wychodzili zawsze trzeźwi z obozu, a wracali zapici na 
śmierć. To wzbudziło podziwienie, tćm bardzićj, iż w całćj oko­
licy wódki niepodobieństwem było dostać. Poczęto pilniej uwa­
żać na żołnierzy, którzy mieli wychodzić na widety, i dopatrzono, 
źe odchodzący trzymali zwykle prostopadle broń na ramieniu. 
Wzięto się do poszukiwania i — o zgrozo! odkryto, że zamiast 
nabijać karabiny na nieprzyjaciela, żołnierze napełniali lufy wódką 
wychodząc z obozu, i naturalnie musieli wracać jak zbici, pod­
chmieliwszy się dobrze wódką. —

— Niedawno zwrócono z Bolonji telegram, który miał 
dójść do byłego króla neapolitańskiego w Rzymie. — Telegram 
był najniewinniejszćj treści, i tylko adres stał się powodem do 
zwrócenia go z drogi. — Arcyksiężna Marja Anuncjata telegra­
fowała z Gracu tych kilka słów: „Zasełatn moje życzenia w dzień 
imienin twoich“. Adres zaś brzmiał: „Do króla Franciszka w 
Rzymie“. Telegram zwrócono do Gracu z uwagą, źe adres jest 
niedokładny. C. k. dyrekcja urzędu telegraficznego wniosła za­
żalenie na ten krok nieuprawniony urzędu telegraficznego w Bo­
lonji; lecz ministerjum w Turynie dało krótką odpowiedź: źe 
wstrzymanie depeszy jest zupełnie słuszne, ponieważ w niéj przy­
dawano adresatowi godność, której rząd Sardyński ani przyzna ć 
nie chce, ani nie może. —

— Pogrzeb zmarłego króla bawarskiego, Maksymiljana II, 
odbył się w Mnichowie d. 24 marca nietylko z wielką okazałością, 
ale oraz z wielkim żalem jego poddanych. Całe miasto okryło 
się żałobą. Od południa wszystkie sklepy zamknięto, a tysiące 
ludności garnęły się w ulice, któremi orszak pogrzebowy miał 
przechodzić. O godzinie 1 zwłoki królewskie wyniesione zostały 
z kaplicy dworskićj i złożone na żałobnym, Q 8 koni zaprzężo­
nym wozie. W tćj chwili wszystkie oddziały wojsk sprezento­
wały broń, muzyki wojskowe zagrały marsz pogrzebowy, a or­
szak wyruszył wśród jęku wszystkich dzwonów i przy grzmocie 
101 wystrzałów działowych. Pod dowództwem księcia Thum- 
Taxis, oraz dowodzących pod nim jenerałów, szły najprzód nie­
które oddziały wojskowe, potćm rozmaite szkoły, stowarzysze­
nia, księża, urzędy, 4 biskupów, arcybiskup, służba dworska i 
szlachecka. Około wozu żałobnego, ozdobionego oznakami pań­
stwa, szło po jednćj stronie 12 jenerałów, po drugićj 12 szambela- 
lów; komandorowie orderu św. Jerzego trzymali końce całunu; 
wreszcie po każdćj stronie szło 10 chłopców szlacheckich z ja- 
rzącemi świecami. Za wozem prowadzono konia okrytego kirem, 
i niesiono krucyfiks wśród dwóch pochodni. Za krucyfiksem do­
piero postępował nowy król, syn zmarłego, Ludwik II, który 
mocno dotknięty był śmiercią ojca, i zaledwie mógł się na no­
gach utrzymać. Tuż za nim szli książęta krwi, austrjacki arcyks. 
Karol Ludwik, ks. pruski Adalbert, wielki ks. badeński, książęta 
wirtemberscy i hescy, książę i księżna Thurn i Taxis, wreszcie 
marszałek Mac-Mahou, nadzwyczajny poseł cesarza Francu­
zów. Za nimi szli dostojnicy, szlachta, jenerałowie, ministrowie, 
radcy państwa, biskupi, szambelani i deputacje z miast bawar­
skich. ^Najpiękniejszą jednak ozdobą orszaku był szczćry smutek 
i łzy, które na grób dobrego monarchy spadały. Był to monarcha 
prawdziwie kochany od ludu swego. —

— D. 16 bm. ogłoszono w sądzie krakowskim wyroki w 
procesach Czasu. P. Kłobukowski, odpowiedzialny redaktor, ska­
zany na 4 miesiące więzienia i grzywny w kwocie 40 zł. Zaś 
p. Leon Chrzanowski na 6 a p. Stanisław Kożmian na 3 miesiące 
więzienia. Dalćj orzeka wyrok potrącenie z kaucji 500 zł., zakaz 
dalszego rozpowszechniania Nrów 87 i 270 Czasu z roku 1863, 
w których zamieszczone były artykuły podlegające oskarżeniu. 
Dotknięci wyrokiem i c. k. prokuratorja zastrzegali sobie wolność 
zgłoszenia rekursu. —



104

— Dzienniki wiedeńskie donoszą o rewizji odbytćj w po­
mieszkaniu p. Osieckiego, wydawcy „Postępu“. Zabrano zarazem 
dopiero co wydany numer Postępu. Powodem tego miała być 
korespondencja z Krakowa i pieśń z obozu. Szukano rękopisma.

— Słowo donosi, iż dnia 29 marca we wtorek po świę­
tach wielkanocnych, rozpocznie teatr ruski we Lwowie swoje przed­
stawienia dramatem p. n.: „Hodyna szczastia“. Ruskich przed­
stawień ma być 40 odegranych aż do końca roku 1864. —

— Do Gdańska, do twierdzy Wisłoujścia przywieziono dnia 
12 bm. ks. Tomickiego z Konojadu pod Kościanem, skazanego 
na więzienie forteczne w skutek artykułu, zamieszczonego w 
Szkółce Niedzielnej. Znalazł on tam towarzyszy w pp. Choci­
szewskim i Stefańskim, którzy jak wiadomo także za przewinie­
nia drukowe skazanymi zostali. —

— Bandę fałszerzy banknotów odkryto przed kilku dniami 
w miasteczku Szambek w pobliżu Budy w Węgrzech. Dotych­
czas rozeszła się już znaczna ilość banknotów lOreńskowych. 
Noszą one na sobie znaki Serie Ke nr. 20.589 i Ke 266.998. —

Ostatnia poczta.
— Ogień na Frydcrycję i Dyppel trwa ciągle, przypra­

wiając obie strony o znaczne straty. O stratach duńskich piszą, 
że do 18 marca było 244 rannych. Upadek dwóch tych ważnych 
stanowisk duńskich zdaje się być pewnym w krótkim czasie. —

— O stanie dyplomatycznym sprawy duńskićj tyle tylko 
wiadomo, że dnia 21 bm. poseł angielski lord Bloomfield przed­
łożył urzędownie hr. Rechbergowi konferencje bez poprzedniego 
oznaczenia podstawy i bez zawieszenia broni. Austrja przyjęła, 
lecz Prusy robią trudności. —

— Gabinet angielski zagrożony jest opozycją księcia Wa- 
Iji, następcy tronu angielskiego, który jest za Danją, i stara się 
różnemi sposobami ją ocalić. —

— Król duński z ministrem wojny opuścili Kopenhagę, u- 
dając się do głównćj kwatery na wyspie Alsen, by zabezpieczyć 
swą osobę. —

— Gen. Corr. dowiaduje się, iż w samćj rzeczy Klapka 
i Tiirr przebywają w księstwach Naddunajskich, i stoją już na 
czele ruchu uorganizowanego, kfóry niezawodnie jest w Związku 
z kryzą, jaka teraz zagraża stosunkom w tych księstwach. —

* — Dnia 11 bm. Rudowski naszedł w nocy Moskali w Bli 
zinie w Opoczyńskiem, którzy zabarykadowawszy się w karczmie, 
stawili opór. Rudowski zapalił tedy karczmę, a tak w płomie­
niach zginęło wiele Moskali, między tymi 30 kozaków. Reszta 
żołnierzy udała się do Suchedniowa po posiłki, lecz gdy takowe 
nadeszły, nie zastały już oddziału polskiego. — Jen. Bosak sto­
czył niedawno znaczniejszą potyczkę pod Wąchockiem, lecz szcze­
gółów tćjźe dotychczas nie ma. —

— W Galicji wydalania za granicę tćj prowincji, jako też 
aresztowania i rewizje są ciągle na porządku dziennym. Z sa­
mego Krakowa wysłano dotąd 440 osób? — Sądy wojenno we 
Lwowie objęły po sądach cywilnych 3000 procesów, między te- 
mi procesa osób, co policjantów nazywały pająkami. — Jak Pres­
se“ pisze, p_. Merkl, prezes krakowskiego rządu krajowego, wy­
dał instrukcję dla urzędów krajowych względem rosyjskich pod­
danych, którzy wydawani bywają Rosji, aby ich odstawiano do 
najbliższćj stacji granicznéj moskiewskićj dla oszczędzenia kc^ztów.

— Termin trzymiesięczny zawieszenia nCzasu„ upłynął, i 
dziennik ten od 1 kwietnia zacznie znowu wychodzić, a „Chwila“ 
ustanie. —

Z Cieszyna.
— W Bystrzycy przy Jabłonkowie, włościanin pewien w 

napadzie szaleństwa zabił żonę swoje, matkę pięciorga dzieci, 
siekierą, a potćm podpalił jeszcze dwie sąsiednie chałupy, z któ- 
remi oraz bydło zgorzało. Po tym okropnym czynie uciekł do 
lasu z siekierą, i ledwo udało się go schwytać. —

Drukiem Karola Procbaskl.

— Czytamy w dziennikach: Z powodn stanu oblężenia w 
Galicji, obostrzone zostały w Slązku i w Bukowinie przepisy , 
dotyczące dokumentów podróżnych. —

— Procesje z Ślązka i Morawy, które się jak corocznie 
udały do Kalwarji na odpust, zostały w Białej zatrzymane i mu- 
siały się wrócić. —

— Ze sejmu ślązkiego najważniejszą jest dla nas uchwała, 
dotycząca założenia dwóch szkół rolniczych w Ślązku, to jest w 
Opawie i w Cieszynie. Jest nadzieja, że dla użytku cieszyńskićj 
szkoły arcyksiążę przeznaczy dwór Mojski, gdzieby uczniowie 
najstósownićj mogli uczyć się praktycznie gospodarstwa. —

Ceny na targu w Cieszynie d. 19 marca: pszenica 4 zł. 2 
kr., żyto 2 zł. 68 kr., jęczmień 2 zł. 47 kr., owies 1 zł. 69 kr.*  
ziemniaki 1 zł. 15 kr.,‘masło 50 kr.

(Nadesłane.)
Mamy właśnie pod ręką broszurę c. k. uprzywilejowanćj 

„Azienda Assicuratrice“ w Tryeście, w którći jest mowa o nowo 
zaprowadzonćm stowarzyszeniu „wzajemnych ubezpieczeń na do­
życie“ (wechselseitige Ueberlebensgenossenschaft).

Ubezpieczenia takie są w Austrji wprawdzie zupełnie no- 
wemi, jednakże w Anglji, Francji i Belgji istnieją już oddawna. 
a to z powodu, że ubezpieczającym się nastręczają wielkie ko­
rzyści. Ponieważ to nowo zaprowadzone ubezpieczenie Aziendy 
polega na takich samych zasadach jak w Anglji, Francji i Belgji, 
więc witamy to nowe przedsiębiorstwo tćm radzićj w Austrji, i 
życzymy mu, ażeby publiczność tak z niego korzystała, jak za 
granicą, gdzie prawie każda głowa rodziny ubezpiecza swe dzieci.

Cel ubezpieczenia na dożycie polega na tćm, że skoro 
dziewczyna przychodzi do wieku, kiedy może iść za mąż, a chło­
piec, gdy się ma stawić do wojska lub rozpocząć jakie przed­
siębiorstwo, otrzyma kapitał stósowny.

Premje (wkładki), które mogą być uiszczane w ratach, są 
tak łatwe, że nawet mnićj zamożny zdoła ubezpieczenie takie 
zawrzeć.

Ktoby chciał bliższą powziąć wiadomość o tćm ubezpie­
czeniu raczy się udać do głównej Ajencji c. k. uprzyw. Aziendy 
w Białej, gdzie”ją otrzyma z wszelką uprzejmością. —

Ważny środek domowy.

w Cieszynie, E. F. Schröder 
w Strumieniu, L. Ruźycki, aptekarz 
wMIstlrti, E. Gresch 
w Mor. Ostrawie, G. Kudielka 
ir Przyborze, A. G. Hinze 
w Wrbnie, J. Fitz

w Opawie, M. Plachky
w Kamiowle, M. Malszer 
w Nowym Iczynie, D. Markus.
i, Trelwaldau, S. Schneider 
w Holeszowie przy Hulinle, J. Kneisl 
w Sternbergu, A. Janik.

Środek ten powinienbyć na pogotowiu w każdej familji, gdzie 
są małe dzieci, osobliwie na wsi, gdzie lekarz i aptćka są da­
leko, z powodu niebezpiecznego ślinogorza i krztuśca.

Syrop ten ma smak przyjemny, i utrzymuje się dobrze, 
postawiwszy go w chłodnćm miejscu.

O przyjęcie składów można się zgłosić do fabryki pana G. 
A. W. Mayera" w Wrocławiu.

Biały syrop persiowy,
znany dostatecznie z swćj wybornćj własności przeciwko 

zastarzałemu kaszlowi, długoletniej chrypce, zaflegmieniu, 
krztuścowi (kokluszowi), ślinogorzowi, katarom i zapaleniom, 
krtani i tchawicy, raźnym i długotrwałym katarom piersi i 
płuc, kaszlaniu krwią, pluciu krwią, ciężkości, na piersiach itd.

„tylko“ u G. A. W. Mayera w Wrocławiu wyrabiany.
W Bielsku jedynie prawdziwy do dostania przez pana Gustawa. 

Jobanny'ego, aptekarza.
Ceny : 1 butelka 4 zł., '/, butelki 2 zł., butelki 1 zł. w śre- 

brze lub jego wartości.
(KSę” Składy tego syropu piersiowego znajdują się w większćj 
czeu-i miast monarchji austrjackićj, a dla tutejszćj okolicy w na­

stępnych miejscach :

Nasiona jarzyn i kwiatów
są do dostania

w sklepie E/FJ Schrödei’a w Cieszynie.-

Odpowiedzialny redaktor i wydawca P. Stalmach.



Cem. w miejsca: 

całorocznie 4 zł. 
półrocznie 2 zł. 
ćwierćrocz. 1 zł. aim bim. 2 przesjłką pecztev«: 

całorocznie 4 zł. 60 k. 
półrocznie 2 zł. 30 k. 
ćwierćrocz.1. zł. 15’ .

Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

Cieszyn dnia 2 Kwietnia 1864 roku.Rocznik XVllsty. Wychodzi co sobota.

Zapraszamy do przedpłaty 
na drugi kwartał, uwiadamiając, iż także jeszcze są 
do nabycia Nra od początku roku bieżącego. — Szanownych 
Czytelników, którym przedpłata doszła, upraszamy 
o rychłe ponowienie', jako też tych, którzy zaległości 
jeszcze nie uiścili, by takową bez zwłoki nadesłać ze- 
cbcieli. 

Sawa Caliński.
Obrazek z niedalekiéj przeszłości. (Dokończenie.) 

Vin. Zgon Sawy.

Kilka tygodni minęło od powyżćj opisanych zda­
rzeń. — W miasteczku Szreńsku, w ciemnéj, wiçziennéj 
kaźni u pułkownika Salamona spoczywa zamknięty Sa­
wa; od tygodnia leżąc w gorączce, ledwie przed kilku 
dniami odzyskał przytomność i z niewypowiedzianą bo­
leścią ujrzał się w pustćj, zamkniętej celi. Przez małe 
zakratkowańe okienko ciemnéj izdebki jarno zaświeciło 
słonko Boże, i złotemi promykami spoglądnęło na łoże 
więźnia, jakby go chciało uzdrowić i rozweselić — lecz 
napróżno!

Chory attaman spojrzał w okienko smutnéj swéj 
celi i boleśnie się uśmiechnął... Tam na dworze, na 
świecie, jasno, pięknie i wesoło, a jego tu więżą w téj 
ciemnéj celi, i jeszcze chcą go leczyć, ażeby się póžniéj 
pastwić nad uzdrowionym ... Toć lepiéj i skonać, i po­
łożyć się w ojczystéj mogiłce, ręką braci usypanéj, niżli 
kopać i jęczeć pod knutem daleko w kopalniach na Sy 
birze lub Kaukazie, gdzie w końcu przy zgonie, nikt i 
łzy bratniéj za biednym więźniem nie uroni, ni grudkę 
ziemi ojczystej na trumnę nie rzuci...

Zaskrzypiało w zamku ciemnej sali; więzień nie­
spokojnie podniósł zbolałą głowę z pościeli, i spojrzał 
ku drzwiom, przez które wszedł stróż, niosąc różnego 
rodzaju przyrządy lekarskie, a za nim z poważną urzę­
dową miną cyrulik wojskowy.

„Hej! słnszaj ty miateżnik!...“ ozwałsię poważnie 
pan lekarz — „wysokie błagorodie, nasz i twój miło­
ściwy pan pułkownik Salamon nie chce, ażebyś marnie, 
jak sukin syn zdechł w téj ciupie, i jeszcze raz przy­
syła mię tu do ciebie, ażebym cię łaskawie opatrzył.“

„Ha!... psie podły!...“ krzyknął Sawa — „zkądci 
tak prędko przyszła litość i miłosierdzie do zwierzęcego 
twego serca!? Nie pragnę! i nigdy nie zapragnę po­
mocy z ręki zjadliwéj gadziny — precz! precz! dajcie 
mi spokojnie skonać!...“

Z wysileniem spuścił Sawa głowę na poduszki; 
silny gniew i ogromna boleść osłabiły chorego; tchu 
brakło mu w piersiach, a krew strumieniem buchnęła 
z rany. — „Boże!...“ szepnął słabnącym głosem ■— 
„przyjmij mnie grzesznika do chwały Twojéj... — 
Żono moja... ojczyzno!...“ głos zamarł na ustach, 
ręce opadły, i dusza dzielnego Sawy uleciała z anio­
łami w krainy niebieskie...

„Padlee!...“ — mruknął z złośliwym uśmiechem 
lekarz — nie lepiéj było mu poszanować wysokie m 
łosierne błagorodie!... —

IX Na stepie Frcsnyszskim
Ponuro i przeraźliwie jęczy wicher giudniowy, u- 

ganiając po szerokich błoniach pod Prasnyszem; zamieć 
dmie śniegiem, sypie ogromne wały, zagrzebując po­
dróżnym drogę bez śladu ...

Wśród okropnéj téj šniegowéj zawieruchy, na po­
lach pod Prasnyszem słychać dzwonek błądzących po 
stepie sań i głosy ludzkie.

„Hej Marcinie!“ wola siedzący w sankach jak po­
znać z miny szlachcic — „wyjeżdżaj tu, pod lasek, to 
może prędzćj natrafimy na jaką drożynkę..."

„Daremna praca... panie!“ — ozwał się stary wo­
źnica, ocierając rękawem przymarznięte wąsiska — „po 
lesie błądzić nie warto, bo tam jeszcze większe zaspy 
i straszniejszy wicher; aniżeli tu w polu...“

„Ale wiem, co zrobię“ — dodał i bystrém okiem 
popatrzył przed siebie w bielejącą się dal.

„Czy widzi pan tam het daleko czerniejący się 
wysokim krzyżem, jakby kopiec śniegowy?...“

„Widzę, cóż to ? ...“
„To mogiła Sawy, — ztamtąd zjedziemy łatwo na 

bity gościniec do Prasnysza, i nie będziemy potrzebo­
wali błądzić cały dzień po wałach i zaspach śniego­
wych.“

„! iwawo więc zatnij konie, a prędko staniemy koło 
tego kopca, czy mogiły...“ ozwał się szlachcic, patrząc 
na czerniejący się na zaspie śniegu krzyż.

„Oj nie kopiec to mój panie...“ — odrzekł lekko 
poganiając zmęczone konięta stary Marciu — „to mo­
giła, a w niéj kości dzielnego konfederata, Sawy Galiń­
skiego! Służyło się tam przed laty w jego domu — ale 
cóż,? — zły wróg popalił im wszystko — żona czy u- 
marła, czy ją Moskale na Sybir wywlekli, Bóg. to wić 
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jeden ; Sawa zaś umarł w uiewoli, i tn go na tym ste­
pie pochowali.

„Ale cóż to tam się pod krzyżem czernieje?...“ 
dodał naraz stary woźnica, ciekawie wpatrzywszy się 
na mogiłę.

„Jakaś kobieta siedzi jakby umarła“ — odrzekł 
szlachcic — „ręce załamała, a głowę pochyliła ku zie­
mi, czy spi czy już nieżywa?!... Stańmy!...“ dodał — 
„może pragnie pomocy .. ■ taka okropna zawierucha .., 
trzeba poratować nieszczęśliwą .. .„

„Hej panie !“ zawołał stary Marcin, przybliżywszy 
się do niewiasty — „tać to ta sama kobieta-żebraczka, 
której to pod Goszczynem dziecko z rąk wyrwali Mo­
skale i na pikach roznieśli — tać to żona Sawy !... 
Teraz dopiero poznałem ją — święty Boże!... sko­
stniała już !...“ —

„Panie!...“ zawołał z boleścią oburzony podróżny 
— „czyż nie masz gromu, któryby pozabijał tych dzi­
kich tyranów !.. .“

„Nie blużnij panie,“ — odezwał się woźnica ocie­
rając łzy z oczu. — „Bóg nie przepuścił im lego i jeśli 
których dotąd nie pokarał, to strasznie kiedyś pokarze! 
W kilka dni po zamordowaniu biednego dziecka Sawy, 
obwiesili konfederaci w lesie Macieja Zdura, tego sa­
mego obdartusa, co to najpierw podpalił siedzibę Sawy, 
a póżnićj pierwszy porwał niewinne dziecko z rąk błą­
kającej się jak widać jego żony ...“ —

„Prawdę mówisz, kochany mój Marcinie“ — odpo­
wiedział pobożnie podróżny — „zgrzeszyłem.. . sprawie­
dliwy nasz ojciec wszystkim zarówno wymierza podług 
ich życia kary i nagrody...“ —

„A teraz...“ — dodał stary Marcin — „uklęknij- 
my, i odmówmy „Anioł Pański“ za duszę Sawy, i nie­
szczęśliwej jego żony !... —

J grudniu 1862 r. Henryk Mierzeński,

Gospodarstwo i przemysł.
0 wzorowém gospodarstwie pszczelnóm. (Dok.) Z dniem 

więc 1 czerwca następuje robienie sypańców, i pocią­
gnie się do 20 czerwca. Na obrobienie się służy znowu 
termin 20 dni, a mianowicie pierwszy rój obrobiony ma 
być 20 czerwca, a ostatni 10 lipca. — Te drugie roje 
stanowić mają jedyny i rzeczywisty docnód pasiecznika; 
pierwsze bowiem powiększą tylko pasiekę, a więc te 
drugie będą mioduiejsze i tćm większy uczynią dochód. 
Dlatego też, ażeby zastanowić czerwienie, zabierzemy 
tym drugim ulom w swoim czasie matki, a to pierw­
szemu 2 czerwca, a ostatniemu 10 hpca. — Pierwszym 
12 rojom tćj drugiej rójki .iie dopuścić do wygrzania 
nowych matek na żaden sposób, bo czerw od tych przy­
padałby właśnie na czas miodobrania i miód by poże­
rał; drugim zaś 12 rojom, tj. tym, które zrobiliśmy od 
1 do 10 lipca, umyślnie pozwolić na wypielęgnowanie 
nowych matek, aby mieć takowych w pasieci jakiś za­

pas, jbo się przydać mogą, a już pasiece nic nie za­
szkodzą. — Równocześnie ma pasiecznik zwracać pilną 
uwagę na zapłodnienie się młodych matek tak w na- 
siennikach, jak i w pierwszych rojach, aa nasienniki 
przeznaczonych. Gdyby w którym z tych rojów zabra­
kło matek, to natychmiast powinniśmy dodać gotowe 
matki, choćby nawet owe stare, na skasowanie prze­
znaczone, które potćm można młodemi zastąpić. — Na- 
sienniki muszą posiadać jak tylko można najprędzej 
płodne matki, aby mogły budować nowe plastry, które 
muszą być poddawane ostatnim rojom, na miód prze­
znaczonym. Napędzanie nasienników do zbierania miodu 
zależy na tćm, aby w gnieżdzie pomiędzy plastrami 
tworzyć szerokie ulice, takie, żeby w nich się drugie 
plastry pomieścić mogły; i w te ulice zawieszać próżne 
snozy z początkami. Pszczoły, które nie cierpią tak sze­
rokich ulic, zapełniają je świeżemi plastrami, w ezćm 
bardzo pilnie i gorliwie pracują.

Przez opieszałość pasiecznika dużo można stracić. 
Są chwile podczas kwitnienia hreczki takie, że miód 
prawie leje się do ułów. Wtedy pszczoły kręcą się za 
suszem próżnym, i lada kawałek suszu, gdzieś w kącie 
ula walący się, w oczach bywa miodem zalany. Można 
sobie wystawi:;, jaką się stratę przez to ponosi, kiedy 
tego miodu nie mają pszczoły gdzie składać; wtedy to 
obciążone miodem wylęgają na ulach i próżnują. Tym­
czasem chwila błogosławionego miodobrania przemija, 
suchy wschodni wiatr zabójczy nadchodzi i w pasiece 
smutna nastaje cisza.

Kończymy te uwagi o wzorowém pszczełuictwie, 
zebraniem korzyści, jakie z niego wyniknąć mogą. 
Przez wczesne porobieu/c rojów i zatamowanie czerwie­
nia, nastąpi niezawodna miodność; bo pszczoły nic spo- 
trzebowująe miodu ar na karmę czerwiu, ani na bu­
dowlę plastrów, muszą ten miód składać na zapas zi­
mowy; zniesą go więc podostatkiem, a zbiory będą 
użyte przez pasiecznika na dochód. — Co do rachunku 
pieniężnego i dochodu, ten rozmaicie wypadnie, stóso- 
wnie do tego, czy kto roje ruhi na powiększenie pa­
sieki, czy na dochód. W pierwszym wypadku musi się 
kontentować rozmnażaniem pasieki, w widokach więk­
szych dochodów na przyszłość; w drugim zaś wypadku 
może rachować na dochód z drugich rojów. — Naresz­
cie należy pasieki stawiać w miejscu odpowiednićm, 
najlepiej tam, gdzie jest wiele leszczyny, osiki, łozy, 
wierzby, czernicy, kruszyny, rzepaku ozimego, akacji 
białćj koniczyny, lipy lub hreczki. Wszystko to da się 
u nas bardzo łatwo zrobić; wszystko bowiem sprzyja u 
nas pszczelnictwu : podniebie, roślinność — prócz do­
brej woli. —

Nowa roślina. Pan Greichcn odkrył nowy gatunek 
trawy pastewnej, która -ię otrzymuje przez zapłodnienie 
zielonej kapusty pyłkiem kwiatowym rzepaku; i którą 
od jego nazwiska nazywają Greichcniaua. Sieje się ona 
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w lipcu lub sierpniu, przesadza się w sierpniu lub w 
wrześniu, a zbiera się w styczniu lub marcu, i służy 
aa paszę dla krów mlekodajuych. Natychmiast po prze­
sadzeniu wypuszcza długie korzenie i w 6 lub 8 tygo­
dni rozwija się w wielkie krzaki. Podczas zimy nawet 
pod śniegiem roślina ta ciągle rośnie. Liście jćj z 
kształtu są podobne do liści kapusty a z koloru do sa­
łaty; jeżeli zaś jest posadzona na wiosnę, wtedy wcale 
nie wytrzymuje mrozów. Nie zwija się wcale w głowy, 
tak jak kapusta, lecz przez zapuszczanie głęboko swo­
ich korzeni łatwo znosi zimno. Jeżeli zaś zostaną stare 
łodygi, i te po oberznięciu liści na nowo świeże wy­
puszczają. Z powodu rozgłosu, jaki otrzymała Greiehc- 
nina w dostarczaniu paszy dla bydła w czasie zimy, 
spodziewać się należy, że gospodarze, którym brakuje 
paszy dla bydla, zwrócą na nią uwagę. —

Wóz mechaniczny. P. Fiala, mechanik w Bernie, zro­
bił nowy wóz mechaniczny, na którym można wygo­
dne jeździć bez koni, tak na równinie v,ak i po kopcach. 
Dowiodła tego próba, zrobiona w Wiedniu 8 bm. Z po- 
dziwieuia godną szybkością wyjechał wóz na dość przy­
krą wyżynę Auwinklu, objechał pocztę i dom minister­
stwa handlu, ciągnąc za sobą mnóstwo ciekawych, a 
nareszcie zboczył do składu towarowego przy poczcie. 
Tu oglądany był przez hr. Wickenburga, dyrektora po­
cztowego, radcy Gerla i wielu wyższych urzędników 
ministerstwa handlu. Po obiedzie przedsiębrano na próbę 
jazdę na Simering, a następne dnie-około Wiednia. Za 
letą tego wózka jest lekkość i szybkość, równie jak i 
to, że nie wiellcćj potrzebuje siły do poruszania się. 
Taki wóz z czterma siedzeniami bardzo elegancko zro­
biony, kosztuje niewiele nad 200 zł. Wiedeńska mło­
dzież uliczna daremnie natężała się, by wóz ten dogonić.

Przegląd yoliłyczuy.
Położenie polityczne w sprawie duńsko-niemieckiej 

bardzo małćj uległo dotąd zmianie. Stara Anglja czyni 
nadzwyczajne wysilenia, by sprawę tę załatwić w spo­
sób pokojowy, chociaż widzi aż nadto dobrze, że pier- 
wój czy póżnićj będzie musiała wystąpić zbrojnie. Otóż 
poseł angielski złożył Związkowi niemieckiemu d. 25 
zm. oświadczenie, że Anglja uczyniła w Wiedniu i Ber­
linie wniosek do konferencji, o czćm jak na teraz za­
wiadamia tylko Związek; zaprosi go zaś do udziału 

opiero wtedy, gdy wszystkie mocarstwa, podpisane na 
prcioko.e londyńskim, przystąpią do tych układów. Ja­
koż na nadzwyczajnym posiedzeniu Sejmu Związkowego 
d. 26 zm. uwiadomiła już Anglja Związek o konferen­
cji między Austrją, Anglją, Danją i Prusami, i zapro­
siła go do udziału.

Że Ausirja i Anglja przystąpią do konferencji, nie 
ulega wątpliwości; lecz dotąd jeszcze nie można powie­
dzieć z pewnością, czy Prusy i Danja wezmą w nich 
udział, — nie mówiąc już nic o innych mocarstwach, 

na protokole londyńskim podpisanych. Francja przy­
stąpi wtedy, gdy Związek niemiecki się skłoni do ukła­
dów; o zamiarach zaś Związku nic jeszcze dotąd nie 
wiemy. Co pocznie Moskwa i Szwecja, również dotąd 
nie wiadomo. — Wmieszanie się Szwecji w sprawę duń­
ską naznaczono już kilkakrotnie na najbliższą przysz­
łość, i w tym duchu tłumaczono sobie zbrojenia się 
państwa tego. Nadto niektóre dzienniki starały się wmó­
wić w cały świat, że istnieje porozumienie między Francja 
a Szwecją. Lecz „Presse“ francuzka sądzi, że porozumienie 
między Francją a Szwecją jest nieprawdopodobnćm,— 
i że zbrojenia się rządu szwedzkiego nieiyle mają na 
oku obronę Danji, ile sympatje narodu duńskiego i przy­
gotowanie się na wypadek, gdy uderzy godzina króle­
stwa skandynawskiego, tj. złączenia Danji ze Szwecją 
i Norwegją. —

Zniknięć., Garibaldego nie daje spać rządom eu­
ropejskim. W Turynie trapią się niezmiernie, nie wie­
dząc, co ten mąż czynu pocznie; a w Wiedniu intere­
sują się jego podróżą z największym niepokojem. W 
Londynie zaś wszyscy już naprzód martwią się tćm, co 
Garibalol powić, dziennikarstwo pochwali, a poddani 
Jéj Mości angielskićj z oklaskami przyjmą.

• Rozmiary, jakie ruch polski znowu na polu walki 
przybiera, strachem przejmują Moskwę, która tak się 
zawiodła, licząc, że zima dokaże tego, czego sama z 
całćra wytężeniem dokonać nie mogła. Z każde; > wo­
jewództwa mamy doniesienia z jednej strony o szerzą­
cym się ruchu, a z drugiej o zbójeckich czynach bar­
barzyńskiej Moskwy. Sołdaty carscy, to istni rozbój­
nicy, napadający na spokojnych ludzi w jedynym celu 
odarcia Ich z mienia. Do pomocy wyniszczenia Polski 
poczęła Moskwa w Królestwie zawzywać włościan, są­
dząc, że tak się dadzą użyć, jak raskolnicy na Litwie. 
Atoli w niektórych tylko miejscach udało jćj się po­
tworzyć straże włościańskie, a raczej hajdamackie, zło­
żone z włóczęgów i pijaków. Lecz hufce polskie nisz 
czą te bandy. »

Dzienniki urzędowe zaprzeczają, iż istnieje jako- 
weś porozumienie między Austrją i Moskwą. Lecz stan 
oblężenia w Galicji, a raczćj postępowanie władz tam­
tejszych, zupełnie utwierdza w tćm zdaniu prasę, za­
graniczną. Mara św. przymierza coraz więcćj zdaje się 
im wchodzić w rzeczywistość. Wydawanie chroniących 
Się mieszkańców Królestwa do Galicji władzom moskie­
wskim, ciągłe aresztowania, rewizje, nagabywania na 
ulicy, wysyłanie za granicę państwa, wszystkie te na­
stępstwa stanu wyjątkowego mają dla nich tyle wdzięku 
moskiewskiego, że ehcą koniecznie dostrzedz w tćm ja­
kąś sympatje między Austrją a Moskwą. Nad to wszystko 
służy im za pewnik także instrukcja, jaką otrzymali re- 
daktorowie Chwili, Witku, Gazety Narodowej i Kroniki, 
która między innemi zawiera: „Wzbronionćm zostaje 
wszelkie krytykowanie, jak nie mniej w niekorzystnym 
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świetle wystawianie rozporządzeń postępowania władz 
moskiewskich w Kongresówce. W razie doniesienia o 
potyczkach jakich, jedynie raport rządowy moskiewski 
przytoczony być może. Wszelkie wiadomości jedynie 
„prawdziwe11 zamieszczane być mogą.“ —

Państwo austrjackie.
— Arcyksiążę Maksymiljan przyjmował d. 27 bm. 

w swćj rezydencji Miramare deputację meksykańską i 
tytuł „cesarza Meksyku“. Grono deputacyjne zjechaw­
szy wprzód do Wiednia, było na posłuchaniu u Najj. 
Pana. —

— W arsenale wiedeńskim przygotowują zbroje, 
rynsztunek i kilka bateryj, które mają być posłane do 
Meksyku dla nowego cesarstwa. Werbunek dla armji 
meksykańskićj rozpocznie się niebawem. Także w Bel- 
gji, zkąd słynęły niegdyś z dzielności pułki Wallonów, 
zaciągać się mają żołnierze w służbę cesarstwa meksy­
kańskiego. —

— Kilku bankierów paryzkich przedłożyło arcy- 
księciu Maksymiljanowi statut bankowy, według któ­
rego obowiązują się założyć bank meksykański. Arcy­
książę jednak nie pochwalił tych statutów, ponieważ 
uznał je za szkodliwe interesom państwa. —- Według 
najświeższych doniesień z Meksyku, na flocie franeuz- 
kićj zapanował tyfus. Armja francuzka w Meksyku wy­
nosi obecnie 40.000 ludzi, z których trzecia część ma 
tego roku, powrócić do kraju. 200 oücerôw meksykań­
skich, między tymi 5 jenerałów, wziętych do niewoli 
francuzkićj i przywiezionych do Europy, odesłano za 
wstawieniem się arcyksięcia napowrót do kraju. Jednego 
z nich mianował arcyksiążę swym oficerem ordynan- 
sowym. —

— Przed tygodniem skonfiskowano w Klagenfurcie 
7 skrzyń z 475 karabinami. Na skrzyniach stało : 
„Sér szwajcarski“. Broń tę wysłano z Szwajcarji przez 
Tyrol do Węgier w drodze spedycyjnéj. —

— Z pomiędzy sejmów krajowych Salcburgski, u- 
łatwiwszy się z małą liczbą wniosków rządowych, zaff- 
knąl już posiedzenia krótką przemową swego marszałka 
i okrzykiem na cześć Najj. Pana. — JCMość zniósł w 
Bukowinie robociznę parafialną greckiéj prawoslawnéj 
ludności, i zarządził wynagrodzenie dla duchowieństwa 
z grecko-unickiego funduszu religijnego; za co sejm bu­
kowiński uchwalił adres dziękczynny do cesarza. —

— Z rozpraw sejmu ślązkiego na posiedzeniach 
przedwielkanocnych przytaczamy następujące ważniej­
sze dla nas uchwały. Przyjęto wniosek utworzenia sty- 
pendjów z zapisu barona Karola Gselesty dla tych u- 
czniów, którzy ukończywszy 6 klas gimnazjalnych, i 
przechodząc do 7 klasy, z konwiktu tegoż założyciela 
w Cieszynie występują. — Nauczyciele katolickiego 
gimnazjum w Cieszynie podali petycję, aby sejm po­
parł ich prośbę u rządu o wyniesienie tegoż gimnazjum 
3ićj klasy do rzędu gimnazjów drugićj klasy. — W 
miejsce hr. Belcredego obrał sejm za posła do rady 
państwa barona Pillersdorfa, teraźniejszego naczelnika 
kraju. — Już na przeszłorocznćm zebraniu uczyniono 
wniosek względem założenia wyższej uczelni gospodar- 
vzćj dla Ślązka. Teraz wydział sejmowy przedłożył taki 

wniosek: 1) Aby założono dw*e  szkoły rolmcze (ele­
mentarne) dla kształcenia mniejszych posiadaczy, jednę 
w Opawskiem, drugą w Cieszyńskiem. Każda z tych 
szkół połączona ma być z większćm gospodarstwem; z 
krajowych funduszów przeznacza się na każdą 2000 zł. 
tj. 800 dla nauczyciela kierującego, 500 dla asystenta, 
reszta na najem i środki naukowe. 2) Rząd ma się u- 
praszać o zaprowadzenie katedry rolniczćj przy szkole 
realnéj w Opawie na koszta rządowe. 3) Preparandom 
w Opawie i Cieszynie ma być nauka gospodarstwa ob- 
szernićj udzielaną. 4) Zarazem ma być pozwolona na­
groda 30 dukatów za napisanie gospodarczéj książki do 
czytania dla szkół ludowych. Wszystkie te wnioski przy­
jęto jednogłośnie. — Starszeństwo ewang. zboru Cie­
szyńskiego podało prośbę o wsparcie na budowę alu- 
mneum po 10u0 zł. przez cztery lata. Wydział sejmowy 
oświadczył się przeciw tćj prośbie, podając między in- 
nemi za powód, że do tego alumneum przyjmowani by­
wają uczniowie także z innych krajów. Najmocniéj po­
pierał tę prośbę Dr. Demel, przypominając, że jak na 
budowę szkoły w Bielsku nie odmówiono znacznego 
wsparcia, tak też i Cieszynowi należy go udzielić. Sejm 
uchwalił następnie wsparcie w sumie 1000 zł., które 
w dwóch ratach ma być wypłaconćm. —

Królestwo polskie.
— Na Litwę ponasyłali Moskale tak zwanych po­

średników mirowych (pokojowych) tj. urzędników, któ­
rzy mają pośredniczyć między włościanami a właści­
cielami dóhr w sporach, jakieby przy zaprowadzeniu 
reformy wyniknąć mogły. Są to czynownicy najpodlejsze- 
go charakteru, spędzeni z całego cesarstwa, nie mający ża­
dnego wyobrażenia o stosunkach miejscowych a któ­
rym kazano załatwiać sprawę najdrażliwszą. Pośredni­
cy ci w raportach swoich uskarżają śię najpierw na 
nieporządek, jaki w biórach gmin włościańskich zna­
leźli, na kaleczenie języka moskiewskiego, a nareszcie 
na zaniedbanie szkól wiejskich, w których ciemnota do 
tego stopnia panowała, iz ośmielane się nawet po pol­
sku uczyć(!). — Każdy więc odgadnie dążność przy zapro­
wadzeniu tych urzędów: utworzenie śród ludu biuro­
kracji, nieprzyjażnćj właścicielom i polskości obok sze­
rzenia wszelkiemi sposobami prawosławia i moskwici- 
zmu. Prawie wszystkich urzędników poodmieniał Mura- 
wiew na Litwie, zastępując ich przyzwanymi z głębi 
Moskwy, którzy nie umieją ani po polsku, ani po ru­
sku, ani po litewsku. Zarazem zakazał Wiszatel używać 
w urzędach polskiego języka i przyjmować prośby, po 
polsku pisane. Teraz znów pod wielką karą nie možní 
przyjmować nawet pism, na których są pieczątki z pol- 
skiemi literami. —

— Gospodarstwo Murawiewa na Litwie przechodzi 
wyobrażenie naj bujni ej szćj fantazji. Wygnano ztamtąd 
14 księży, między którymi ks. Rudowicz, kapucyn, 
więziony przez kilka miesięcy, umarł z suchot. Nad tru­
pem jego pastwiła się Moskwa najokropnićj. Zdarto zeń 

| suknię kapłańską', ubrano trupa w rozbójniczą kurtkę 
■ i bez posług kościelnych pochowano w nocy na chole- 
i rycznych mogiłach. — W powiecie dziśnieńskim Mo­

skwa ukończyła już dzieło zniszczenia. Zrujnowano Sa- 
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dulir wieś należącą do W. Łopacińskiego, równic jak 
i majęti-iść Wacława Łopususkiego, którego wysłano 
do Czerdynm bez sądu. Skonfiskowano majątek Jhwa- 
szków pani Pudw’jskiéj, choć przy écisléj rewizji nic 
kompromitującego nio znaleziono. Inwentarz i wszelkie 
ruchomości sprzedano na licytacji, przy którćj moskie­
wski czyi wni; zmawiał się z innymi Moskalami, i nie 
dopuszczając nikogo do kupna, kupował wszystko za 
cenę 20 razy niższą od wartości. — Następnie nałożono 
la ten powiat, takim rabunkiem zupełnie zniszczony, 

kontrybucję 10%, a na dowód, jak Moskale liczą pro­
centa, przytoczy : , że majątek Hołubicze, sprzedany 
na licytacji za 12.000 rubli, zapłacić musiał 2400 rubli 
kontrybuc . — Na I itowszczyzuę napadli Moskale w 
nocy, zrabowali i wykradli wszelkie ruchomości; kapi­
tan Rawłuszkiewicz, dowódzca bandy, kupii powozowe 
konie po 10 rubii i kazał wszystko zabierać z sobą, a 
,zegoby nie można z sobą wziąć, zniszczyć. — Na ma- 

jątes Romera oficera moskiewskiego, nałożono w jego 
nieobecności kontrybucję. Brat jegc udał się do naczel­
nika, wojennego Bielawskiego z przedstawieniem. W 24 
godzin wysłał reuże naczelnik porucznika Karolkowa z 
oddziałem, aby zniszczyć piękną wieś Romera. —

Z Iv r.rsraeoy donoszą, że rząd moskiewski za- 
my .a wszystkie klasztory w Kongresówce znieść w o- 
góle, a szczególności klasztór w Częstochowie, z 
którego okoio 12 zakonników dotąd za udział w po­
wstaniu uwięziono. —

— Z pola walki. Przejezdni z Krakowskiego opo­
wiadają, że w potyczce pod Wąchockiem, przez jen. 
iosaka niedawno stoczonó' miało paść około 400 po­

wstańców i 900 Moskali. — W Kaliskiem nowo ufor­
mowany oddział konnicy, złożony z 60 koni, pod wo­
dzą kapitana Pioruna, stoczył pomyślną potyczkę mię­
dzy Kurdwanowem a Bożymówką d. *28  z. m. Mo­
skale stracili 5 zabitych i 8 rannych, a powstańców po­
legło 5. Donosi o tćm A. Małachowski, kapitan inży- 
nierji narodowej, do Dzieu. Pozn. Dnia 8 zm. pikieta 
jazdy polskiój rozpędziła koło Ślezina warty włościań­
skie; a 7 i 8 zm. ukazały sie patrole jazdy polskićj 
koło miasteczka Łaska. W nocy z unia 21 na 22 zm. 
przeszedł z Poznańskiego w Kaliskie koło Słupy zna­
czny oddział powstańczy pod dowództwem Radzisze­
wskiego, podczas gdy inny świeży hufiec na Kujawach 
się pojawił. Oddział pierwszy składał się z 120 dobrze 
uzbrojonych i umundurowanych jeźdźców, wyćwiczo­
nych już w armji pruskićj i przeszedł szczęśliwie gr&- 
nicę; Z drugiego zaś patrole pruskie zdołały schwytać 
kilkudziesięciu ludzi. — W Augustowskie™ oddział Obu- 
chowicza żniósł dnia 12 zm. silném uderzeniem kordon 
graniczny gralowski, złożony z objeżczyków, straciwszy 

> k- rannego. — stan ruchu zbrojnego na Znudzi 
i w Kowieńskiem nie npadł zupełnie, tak jak Moskale 
powiadają, bo krążą tani oddziały Ludkiewicza, Bitisa, 
’ajdaka i Kuszlejki. —

Niemcy i Banja.
- Naczelna komenda korpusu austrjackiego w Jut- 

lanaji wydała rozkaz d. 16 marca do wydalenia nie- 

I tylko z obozu, ale nawet z pobliża glównéj kwatery 
wszystkich korespondentów dziennikarskich. —

— Dnia 28 zm. zaszłe przed szańcami dyppelskie- 
ni potyczka ns lepém skrzydle duńskim, ■ któréj 
Duńczycy zostali wparci w szańce. Przednie straże pru­
skiego jenerała brygady Raven stały o 500 krokóv. od 

! szańców w przykopach, i wytrzymywały silny ogień 
kartaczowy i granatów. Telegram angielski przeciwnie 

I donosi, że Prusacy zostali trzykroć odparci od szańców. 
I Straty duńskie wynoszą 100 rannych i zabitych; 22 

Prusaków dostało się do niewoli. Prusacy przypisują 
I sobie 14 zabitych i 53 rannych. Także mieli złapać 53 

Duńczyków. —
i — Król duński bawi w Fryderycji, i zezwolił na 

wymianę wielu oficerów Od 1 kwietna ma być Lube­
ka blokowaną przez siatki duńskie. —

— Na posiedzeniu saskiéj izby deputowanych 21 
i marca zażądał minister wojny pozwolenia do powięk- 
i szeuia wojska o Ï000 ludzi i 59 oficerów, ku czemu 
’ się izba przychyliła. —

— IV Mnichowie odbyło się d. 28 zm. zgromadze­
ni.. ludu pod gołćm niebem, a mimo deszczu i śniegu 
zebrało się. okuło 8000 ludzi. W krótkich, z zapałem 
przyjmowanych mowach, wyrażano się w duchu naro- 
dowéî polityki niemieekiéj i postanowiono od takowéj 
nie odstępować. —

husy. Porty pruskie począwszy od Stialsundu aż do 
Gdańska, są blokowane. Sam strach przed śrubowcami 
duńskiemi trzyma wszystkie statki kupieckie na uwięzi 
w portach. Czasem tyłku wypływa jaki statek wojenny 
na moi e, lecz natychmiact zmyka do najbliższej przy­
stani. Przed kilkoma dniami fregata duńska trzema sal- 

i wami zapowiedziała swą obecność przed przystanią Gdań- 
! ską; odtąd kupcy w największym są strachu i nie za­

puszczają się ze swemi statkami na pełne morze. —
—,Ministerstwo pruskie wydało okólnik do naczel­

ników Slązka, W. ks. Poznańskiego i Prus właściwych, 
w którym poleca, aby władze tameczne odradzały pod­
danym pruskim, chcącym się udać w interesach do Kró­
lestwa polskiego, gdyż rząd pruski nie zawsze może 
się wstawiać za nimi, gdyby popadli pod sądy moskie­
wskie. — Dziennikom pruskim zakazano donosić o ru­
chach wojsk sprzymierzonych w Jutlandji. —

K. Z. donosi, że ostatniemi dniami znaleziono 
w Gniewkowie, w Pozuańskiem, 2 armat bez lawet, 23 
Karabinów, 15 rewolwerów i 33 pistoletów; w ksie 
brzonzowickim pod Plcszowem zaś 43 karabinów i 
42 bagnetów. —

Francja. W Paryżu ostatnierii czasy wielce zajmowały 
wybory dwóch członków do ciała prawodawczego (sej­
mu). Wybór pp. Carnota i Garniera Pagés wypadl zu- 
pomie w duchu wojennym, a oraz opozycja wzmocniła 
się przez nich o dwie znakomite osobistości, wywiera­
jące nie mały wpływ na ludność. Bez wątpienia ci dwaj 
panowie uk stanowią jeszcze większości opozycji, ale 
wybór osób, które potępiają politykę Francji, jest wy­
razem narodu, — na którego glos żaden władca fran- 
cuzki nic może być obojętnym. Do zaspokojenia uiny- 
$■ ów, rozdrażnionych polityką rządu francuskiego, stoją 
Napoleonuwi trzy drogi do wyburu- Albo przygnieść 
żelazną ręką wszelkie dążności narodu, lub też uspo­
koić umysły rozszerzaniem swobód wewnętrznych, albo 
nareszcie szczękiem oręży i sławą odniesionych zwy- 
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cięztw zaspokoić dumę narodu. Blizka przyszłość już 
okaże, jaką drogę obierze ten najzręczniejszy dyplo­
mata europejski. —

— Rozpowszechnieni«! dzieła Renana nowemi wy­
daniami po nader nizkićj cenie, ogromny odbyt, jakie 
znalazło we Francji, zwróciło na się nareszcie uwagę 
senatu francuzkiego. Na posiedzeniu dnia 19. hm. wniósł 
p. Merlin prośbę, żądającą pościągania z obiegu pism 
gorszących i przeciwnych moralności i religji. Rozpra­
wy przeciągnęły się na dzień następny i niewiadome 
jeszcze, jaka zapadnie uchwala. —

Anglja. Na przyjęcie Garibaldego czynią w Londy­
nie ogromne przygotowania. Dotychczas nie przyjmo­
wano" nigdy w Aoglji żadnego jenerała tak, jak zarny» 
ślalą uczcić bohatera z pod Marsali. Zdaje się, iż obe­
cność jego w Angłji wpłynie na korzyść Włoch. —

Szwecja. Dnia 23 zm. dowódzcy różnych pułków 
artylerji otrzymali nakaz spiesznego zakupywania koni 
i uzbrojenia dwóch bateryj dział gwintowanych. Podob­
nież pułk huzarów króla Karola XV dostał rozkaz za­
kupywania koni. —

Włochy. Papież z każdym dniem ma się gorzćj. Przy­
wołano dwóch obcych lekarzy na narady. Operowano 
mu nabrzmienie na nodze, ale czy usunięto tém słabość, 
to jest rzeczą niepewną. Febra trwa ciągle i pap:eż w 
wielkim tygodniu nie ukazywał się nig«lzie w kościele.

Turcja. Rząd turecki zamyśla zaciągnąć nową wielką 
pożyczkę; olbrzymie uzbrojenia wymagają tego środ­
ka. — Wychodżtwo chrześcian z Bośnji do Serbji, przy­
biera coraz większe rozmiary. Przyczyną ich wydale­
nia się mają być ciężary podatkowe, którym podołać 
nie mogą. Z Hercegowiny i Albanji donoszą, że po 
wszechnic wzmaga się tam wzburzenie umysłów i od­
mawiają płacenia podatków. —

— W. Porta nie chce pozwmlić na przepuszczenie 
przez Bosfor jednego pancernego okrętu moskiewskie­
go; dowiedziawszy się bowiem, że w Mikołajowie bu­
dują pewną ilość łodzi działowych, obawia się, aby 
okręt ten, o którego przepuszczenie chodzi, nie był kie­
dyś przeciw niej zwrócony. — Koło wyspy Tenedos, 
zabrał okręt austrjacki statek duński z ładugą angiel­
ską. Poseł duński w Konstantynopolu zaprotestował prze­
ciw temu zaborowi na wodach tureckich. —

Księstwa Naddunajskie. D. N. pisze, że wpływ orga­
nów moskiewskich w Serbji, usiłował wywołać rewolu­
cję w tyæ kraju , lecz zamach ów został zniweczony 
przez wczesne odkrycie spisku. —

— Gen. Corr, pisze: „W ostatnich tygodniach nad­
zwyczajnie pomnożyła się liczba rewolucjonistów prze­
bywających w Moldawji. Zgromadzają się tam Polacy, 
Węgrzy, Włosi a nawet Francuzi.... Ci awanturnicy 
spodziewają się, że Mołdawja nietylko im przeszkadzać 
nie będzie, ale owszem udzieli jeszcze pomocy do ich 
przedsięwzięcia.... Większa cześć ludności wzrusza 
tylko ramionami, słysząc o tych planach dziwacznych“.

- Na ostatnićm posiedzeniu izby w Bukareszcie 
uchwalono nową ustawę karną wszystkiemi głosami 
prócz sześciu. W ustawie tej nie masz kary śmierci i 
chłosty. Również uchwalono ustawę o wychowaniu pu- 
blicznćm. —

— Z Galaczu donoszą, że dwa okręty naładowane 
bronią i amunicją, a przeznaczone do księstw Naddu- 
najskich, przybyły do Suliny, gdzie je przytrzymał tu-L 

recki parowiec wojenny i zawezwał, aby mu wydały ła­
dunek okrętowy. Jeden okręt, własność Lloyda austrja- 
ckiego, uczynił temu zadość; drugi zaś, okręt francuzki, od­
mówił. Kapitan okrętu tureckiego zostawił 24 godzin 
do namysłu, grożąc zatopieniem okrętu. Kapitan fran­
cuzki natychmiast wysiał depeszę do Galaczu, aby je­
den wojenny okręt francuzki przybył mu na pomoc 
Przybyły też natychmiast dwie łodzie działowe do uj­
ścia Suiiny i stanęły na kotwicy po obu stronach za­
grożonego okrętu francuzkiego. Dowódzca turecki nie 
spełnił pogróżki, aokrętfraneuzki przybył już do Braiłcwa

Grecja. Do Aten zjechał książę Fryderyk Glücksburg­
ski, brat króla duńskiego, a stryj króla greckiego. Ma 
on być podobno naznaczony na gubernatora wysp doń­
skich , które Anglja odstąpiła Grecji. — Król Jerzy 
grecki wybiera się na objazd swoich krajów, dotąd je­
szcze zupełnie nie uspokojonych. W Missolungi batalion 
piechoty tam stojący wypędził swoich oficerów, a w 
Hydrze mieszczanie rozbroili żandarmów i odesłali ich 
pod strażą do stolicy. —

Koskwa. Moskwa dotąd miała do czynienia tylko w Pol ■ 
sce i na Kaukazie. Z końcem stycznia 3Û0 Kokańców 
(plemię mongolskie na pustyniach Turkestanu, prawie 
w środku Azji) najechało Kirgizów, poddannych car­
skich, i zajęło im wszystko bydło nad rzeką Syrt Larja. 
Jenerał orenburgski wyruszył za nimi z warowi? Pero 
wskoj i Dżulek, i przyszło do bitwy, która trwała trzy 
godzin. Kokańcy zostali „rozbici“, poniósłszy wielkie 
straty. Z moskiewskiej strony poległ jak zwykle 1 ko 
zak i 1 kirgiz, a 1 kozak i 2 kirgizów było rannych.

Rozmaitości.
— Kontrybucja w Juťlandji. Podług dzienników 

jutlandzkich musialo miasto Aarhuus ftnpor. hrabiemu 
Neipperg uiścić osobną kontrybucję, składającą się z na­
stępujących artykułów: 53 szynek, 20 beczek piwa, 2 
beczek wódki; 6000 cygarów; 1000 szefl’ owsa; skóry 
na 200 par butów i 100 par bntów gotowych. —

— Pewien Prusak, Reuter z Królewca, był przed 
sąd francuzki przez pruskiego ministra finansów zapo- 
zwany o zapłacenie 360 talarów. Sąd zważywszy, że 
Reuter już od trzech lat mieszka we Francji, w Pru- 
siech podatków nie opłaca, a więc przez to samo jest 
obywatelem franeuzkim, — uznał żądanie ministra za 
nie uzasadnione i*  skazał go na zapłacenie kosztów. —-

— W Paryżu odbyto 21. marca sąd nad poru czul 
kiem lansierów, który udał się do powstania polskiegc, 
bez uzyskania uwolnienia od służby. Uważano to za 
zbiegostwo. Sąd wojenny jednak uznał go jednogłośnie 
niewinnym. Przy té, sposobności pułkownik lansierów 
Montmarie miał mowę, w której w sposób baruzo do­
bitny i wojenny wyraził sympatje armji francuzkiéj dla 
sprawy polskiéj. —

— Wydawnictwo dziennica Wiek zawiadomiło swo­
ich abonentów, że z powodu zamknięcia drukarni, w 
której dziennik ten tłoczono, nastąpić musi kilkodniowa 
przerwa w wydawaniu tego dziennika, póki wydawnictwo 
nie poczyni nieodzownych przygotowań w innéj dru­
karni. Niewiedzieć, czy zamknięcie tej drukarni stoi w 
związku z wiadomością podaną nrzez dzienniki niemiec­
kie, że w Krakowie znaleziono drukarnię „Rządu naro­
dowego“ i drukarza uwięziono. —
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— Gaz. Liv. podaje, że przed kilku dniami na 
lwowskim dworcu kolei żelazućj przytrzymano pasę 59 
luntów ważącą w której miały się znajdować’ iowary 
blacharskie, jednakże w niej były przewożone rakiety, 
które były według zdania z sztuką wojenna obeznanych 
doskonale przyrządzone. —

— Czerniowce są jedyną może stolicą, w którćj 
znajdują się trzy teatry: polski, niemiecki i rumuński. —

— Józef Kabinyi Węgier, dowiedziawszy się, że 
Dr. Borin w Londynie przeznacza 2000 funtów sster- 
lingów (przeszło 20.000 zlr.) temu, ktoby się zgodził 
przesiedzieć dwa tygodniu w miejscu, z którego * vprzódy 
wypompowano powietrze, — oświadczył w dzienniku 
ckm,, ż jest gotów służyć doktorowi do powyższego 
doświadczenia; summę zaś tę przeznaczył na ulżenie 
nędzy swoim rodakom, którzy umierają z głodu. —

— Nędza w Węgrzech. Id. Tanuja zamieszcza na­
stępujący list od Gwardjana klasztoru Franciszkańskiego 
w Szolnoku: „Czegośmy się obawiali, stało się w na­
szym mieście, pogrzebaliśmy pierwszą otiarę śmierci 
głodowćj. Obecnie miasto nasze liczy około 3000 odda­
nych nędzy, i nie masz podobieństwa wyżywienia ich, 
gdy z nikąd nie mamy pomocy. Komitet zapomogi na­
desłał nam 500 bochenków chleba, z których na każ­
dego głodnegc nie. wypadło nawę- po 74‘ funta; a o 
tém ma żyć cały tydzień. Klasztor nasz zupełnie jest 
juž wyczerpany ; sami nie mamy chleba i boleśnie przy­
chodzi nam odprawiać dziennie sta głodnych. W ostat­
nich 3 miesiącach rozdałem wiktuałów za 2000 zł.; pie­
niądze te wypożyczyłem i Bóg wić, kiedy je będę mógł 
oddać. Dziś i my cierpiemy głód, i kto wić, czy nie 
przyjdzie umierać wraz z parafianami, jeżeli nam Bóg 
jakim, cudem aie dopomoże. Takićj nędzy nie było jesz­
cze nigdy w t'zolnoku, a w dziejach klasztoru naszego 
nic podobnegc nie znalazłem. iSta chorych, głodnych i 
wysychających leżą, a drugich tyle płacze i prosi o 
chléb przed zamkniętemi wrotami. —

Wiadomości piśmiennicze.
— W zeszłym roku wyszło w Cieszynie dzieło pod tytu­

łem: „Geschichte des Herzogthums Tesehen von Gottlieb Bier- 
mann, Gg muas.-Prógessor.“ — Ponieważ nam teraz nie staje 
miejsca na „wiadomości piśmiennicze“ w ogóle, dlatego i o tóm 
dziele nie mogliśmy dotąd podać obszerniejszej wzmianki, jak- 

olwick dotyczy ono w szczególności naszćj krainy. Chcąc to 
dziś uczynić, nie zapuszczamy się przecież w ściślejszą krytykę, 
mianowicie co do opisu dziejowych faktów, bo nie mamy pod 
r?ką wszystkich źródeł, z których autor czerpał, chociaż jego 
objaśnienia byłych stosunków w wielu miejscach do tego wyzy­
wają. Ograniczamy się wyłącznie na wskazaniu niektórych przy- 

■u Jń i tendencji autora, które każdego nieuprzedzonego czy-
rćj książki uderzają w oczy. Uderza też w tóm dziele nie- 

lomoro słowiańskiego języka, który przecie do zbadania hi- 
■■>iorji S.ązka jest niezbędnym, gdyż w nim przechowana jest 
wie a część źródeł do rtziejów krainy naszćj. Tak np. upatruje 
autor w nazwie wsi „Karwina“ zabytek nazwy dawnych Chor­
watów czyli Chro atów ; gdy widocznie nazwa ta wzięta od sło- 

■ a „karwa iniasi., „kurwa“ czyli „krowa“ (fern.). W ten sposób 
po nazwach wsi „Wołowiec“, „Makowiec“, „Marklowice“ zechce 
nun moż< autor drugą rażą dowodzić, że tó są pamiątki po Wo­
łochach (Rumunach), Rakuzech, Markomanach itd.

Przez całe dzieło przebija się u autora chęć poniżenia wszyst­
kiego, co polskie w naszćj krainie, aby przez to podnieść to,' co 

dnosi do Niemców. Najprzód tedy stara się autor ukrócić 
starożytność Cieszyna, którego założenie tradycja zbliża do r. 

810; a to może jedynie dlatego, iż już ta tradycja wiąźe Cieszyn 
z historją polską. I łatwo mu to, ponieważ nikt z nim nie pój­
dzie w zapasy o mitologiczną przeszłość miasta naszego, która 
nie ma pisanych dokumentów. Usiłuje więc przynajmnićj o dwa 
stulecia obciąć dawnowiekość Cieszyna, i tu pod panowaniem 
polskićm skreślając ówczesny stan miasta tego, jakby był nao­
cznym świadkiem, nie opisuje jego mieszkańców ówczesnych ina- 
czćj, tylko że z bydłem w kurzlawćj izbie wspólnie mieszkali. 
Takie oklepane brednie, które germanizatorowie przy każdćj spo­
sobności mają na języku, są jednak już u niego wiarą, choć i 
na to nie ma też dokumentów.

Na wstępie p. B. opisuje wprawdzie łagodne, patryarchalne 
urządzenia obyczaje Słowian dawnych, żyjących w gminowładz- 
twie, zgoła według badań Palackiego, które przyjmuje, bo nie 
może ich zaprzeczyć. Wszyscy dawni kronikarze wychwalają o- 
byczaje, cnoty i urządzenia dawnych Słowian, między tymi z 
niemieckich kronikarzy przypominamy tu Helmolda, który żył w 
_2ym wieku. Co o Słowianach w ogóle powiedziano, odnosi au­
tor i do F ilaków, a mianowicie i do naszych przodków w Ślązku. 
Zkądźe jednak u tych Słowian taka zmiana się stala, gdy po 
przyjęciu chrześciaństwa wstąpili do rzędu cywilizowanych naro­
dów? Wtedy bowiem pan B. nie widzi już w nich nic więcej, tyl­
ko niewolniczy surowy naród, bez prawnego porządku — który 
dopiero przez zaprowadzenie prawa niemieckiego nauczył się le­
pszych zwyczai! — Więc ten naród, który’ (jak szczególnićj sam 
Helmold świadczy) za czasów pogaństwa szczycił się tak szła • 
chetnemi przymiotami i cnotami, jak rzadko który naród, trudnił 
się rolnictwem, zbudował miasta wielkie i bogate, prowadzące 
kupiectwo, był nad uine narody gościnnym, swobodę kochał nad 
życie i jedynie w jej obronie chwytał za broń, dając w ten czas 
dowody waleczności, jednakże na podbój i ujarzmienie drugich 
nie wychodził — otóż ten naród slowiańsko-polski za. przyjęciem 
chrześciaristwa i Wstąpieniem do rzędu cywilizowanych ludów, 
według pana Biermanna wyzuł się zupełnie z tych cnót, został 
narodem w niewoli i ćmie pogrążonym, bez dążności postępowćj! 
— Tę myśl szczególnie usiluje p. B. w swojćm dziele przepro­
wadzić i czytelnikowi wpoić. — Powiada on wyraźnie (str. 90) : 
„Można wątpić,^ażalihy nad miarę uciśniony, osobiście niewolny 
(leibeigene) chłop i poddany’ (hörige) rzemieślnik Ślazka polskiego 
doprowadził u siebie do wolniejszego życia gminnego, gd b 
nie był przybył tu nowy żywioł, niemiecki“ itd. — Tymczasem 
historją świadczy nam, że feudalne urządzenia, i razem niewola 
osobowłasna głównie w niemieckim narodzie zostały rozwinięte. 
Za prądem ducha ówczesnych wieków przeszły’ te feudalne sto­
sunki i do Krajów słowiańskich, ztąd pomału za przykładem Nie­
miec rozezćrzało się i poddaństwo niewolnicze u Słowian, którzy 
wprzód uie znali niewoli, ani nawet różnicy stanów. Następnie 
zaczęto zaprowadzać w krajach słowiańskich zupełnie prawo nie­
mieckie (które my byśmy raczćj prawem pisanćm zwali) ; to 
też stało się i w Ślązku’, czyli słowami autora: urządzano gmi­
ny na prawic niemieckićm. Czyż prawo to ulekczało los podda­
nego i an B. mówi np. (str. 91 : „Iw naszćj krainie począw­
szy od trzynastego wieku ustępowało polskie prawo me na szkodę 
włościanina i mieszczanina, i tu niemieckie prawo zmniejszało u- 
cisk ciężący na nieszlacheckićj warstwie ludności“ itd. — Lecz 
wbrew takim twierdzeniom pana B., w jego własnćm dziele doczy- 
tujemy się dalćj, ze przez niemieckie praw ostosunki poddańcze do­
piero zostały właściwie ustalone i w prawne formy ujęte. Cię­
żary, które przez naśladownictwo i jako nadużycie w kraje sło­
wiańskie weszły i ludności zostaiy narzucone, zostały przez nie­
mieckie prawo ormalnie urządzone, chyba że po części tylko inne 
nazwy otrzymały, a nadto mimo autorowych pizechwałek jeszcze 
większy ucisk sprawiły (str. 95, 9G, 96, 253;.

Nie niemieckie prawo poprawiło stosunki włościańskie, ani 
też ono nie jest powodem kolonij niemieckich w Ślązku. Niemcy 
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nająć kraj szczęśliwie położony, nie byli niszczeni przoz wojny 
(chyba domowe roztérki); ztąd było u nich przeludnienie, i to 
ich skłaniało do opuszczenia swéj ojczyzny; — słowiańskie zaś 
kraje pustoszone przez wojny z Tatarami i nawet z Niemcami, 
zostały wyludnione, i musiały przyjmować obcych osadników. 
Oczywista, że ci niemieccy osadnicy nie przybywaliby dc llązku, 
gdyby nie poprawili swego losu, gdyby im nie dano większych 
swobód, aniżeli w swój własnej ojczyźnie w Niemczech mieli, lub 
niżłi tu polski włościanin używał. Musiano im dać pewne przy­
wileje, i to, a nie niemieckie prawo jest przyczyną ieh pomyśl­
niejszego bytu, jako też, iż w ten sposób część Ślązka zaludniła 
sie Niemcami. Daremnie tedy przypisuje p. B. Niemcom, iż oni 
wnieśli do Ślązka swobody, o jakich dotąd w polskich krajach 
nie słychano; — bo i w samych Niemczech wówczas większych 
owobód niż w Polsce nie było, a jeżeli przybywający do nas 
Niemcy większe swobody uzyskali, to im je tylko tutejsi Polacy 
nadali. — Również Za samolubną przechwałkę narodową pana 
B. uważać to tylko musimy, gdy yrzyznaje Niemcom, że prz ; 
większą siłę żywotną, wyższą oświatę i wolność osobistą (str. 92) 
zjednali sobie przewagę w naszym kraju. Wówczas bowiem lud 
niemiecki ani oświatą ani osobistą wolnością me celował nad inne 
ludy. Jedynie nieszczęśliwe położenie krajów słowiańskich i wy­
ludnianie ich przez sąsiednich nieprzyjaciół otwierało u nas ko­
rzyści niemieckim osadnikom. Historja zaś i codzienne dostrze­
żenie dają nam świadectwo, że lud polski, jak w ogóle słowiań­
ski, gdykolwiek zdobył się na równe warunki, nie mniejszą od 
Niemców objawiał żywotność. — A žatém w takich wywodach i 
twierdzeniach, jakie nam to dzieło podaje, przebija najoczywistsza 
dążność autora, by poniżyć nasz naród. — (Dok. nast.)

Z Cieszyna.
— Komisarjat policyjny w Opawie wydał d. 17 zin. takie 

uwiadomienie : „Częste uchylanie się z pod przepisów z dnia 30 
maja 1857 względem meldowania, przemiany pomieszkania i miej­
sca pobytu w obrębie policyjnym stolicy Opawy, przyczém tłó- 
tuaczouo się niekiedy tćm, że wspomniane przepisy meldunkowe 
straciły prawomocność, powodują c. k. komisarjat policji do przy­
wołania w pamięć ku ścisłemu przestrzeganiu wyż pomieniouych 
przepisów c. k. namiestnictwa, jako posiadających jeszcze moc 
obowiązującą.“ Niezawodnie stan oblężenia w sasiednié) Galicji 
spowodował władze ślązkie do zwracania baczności na przepisy 
meldunkowe. —

— Ze Suchej. Przy wolnym czasie w święta wielkanocne 
miałem sposobność' uczynić niektóre spostrzeżenia, i posyłam 
.ram takowe do umieszczenia w Gwiazdce. Mianowicie dotyczą 
one jeżyka polskiego, którego nauka coraz więcej uznawaną ui 
bywa za koniecznie potrzebną. Jak wiadomo dziekanat Karwiń- 
ski. do ..tórego i Sucha się liczy, figuruje w szematyzmaJi jako 
czeski, lubo lud tém samém narzeer em polskićro mówi jak około 
Cieszyna. Ztąd to tu ta śmieszność, że w szkołach katolickich i 
w kościele używanym jest dotąd język czeski, podczas gdy e- 
wangieliccy współmieszkańcy uczą się po polsku i kazania eol­
skie w kościele, miewają. Choć to język czeski jest nam pobratym­
czy, i dlatego go też szanować powinniśmy, to przecież nauk? i 
słowo Boże w nim nie są dla nas tak zrozumiałe, jak w przy- 
rodzonćj polskićj mowie. Otóż wam na to udzielę niektórych 
szczegółów. — Od paru miesięcy urzęduje tir ksiądz Kawka jako 
admi.iistrator parafji. Przed nim ksiądz F. miewał kazania w cze­
skim języku; teraźniejszy zaś każę polskim językiem. Lud cne; 
gżąc sie nie może się go oosyć naehwalić, że tak zrozumiale i 
jędrnie‘każe. Otóż w tém dowód, jaki jest język luau tutejszego. 
Gdy ks. K. miał pierwsze, wstępne kazanie, pewna staruszka wy­
chodząc po nabożeństwie z kościoła rzekła: To ylo i iś mądre 
kazanie, temu zrozumiałam po pierwszy raz doskonale! Lecz są 
znowu ludzie przewrotni, czy zléj woli i dążności, lub niepojmu- 
iący zdrowo rzeczy, co krzywo spoglądają na to, źc nasz ko­
chany ksiądz teraźniejszy miewa kazania w języku polskim, dla 
ludu naszego najzrozumudszym, i że lud ten nie siedzi znowu w

kościele jak, Panic odpuść, na turecki én kr zaniu. ■ Że mowa 
polska tu jedynie jest na a-vém i .ejscu. to i. ztąd widać: Przy 
szkółce katolickiéj w tiórnéj Sucliéj założono już dawniej u ilio- 
teke, lecz czeską. Tamtejszy nauczyciel opowiadał, że oprócz 
dziatek . jednéj rodziny nikt tych '-liażek czytać nie chce, ch. 
ciąż 'siiżk- te co do treści są nadei pour ?jące, co więcćj, 
dla zachęty pięknie drukowane’, oprawione i dl: lepszego zrozu­
mienia rycinami ozdobione. Łatwo to sobie wytłumaczymy: 
w domu i w gminie mówi tutejszém narzeczém polskiéi.., a. w 
szkole uczy się po czesku. Tego języka, co matka nauczj m dzie­
cko, nie wyruguje szkolą. W szkole nie nauczy >it dziecko do­
statecznie obcego języka czeskiego, aby w nim dalój mogło po 
stępować, a w swym polskim języku wcale się ni-, udoskonali; 
stť ' potém żadnego języka nie rozumié, a wyszedłszy ze szkoły, 
w źadyni nie zdoła książki orzeczytać i ducha swego kształcić. 
— Przeciwnie w Poéredniéj Suchéj przy szkoh ewangelickiej 
znajduje się też biblioteczka, ale polska. Te skromu« dziełka lu­
dzie i dzieci bardzo pilnie izytają- i od chaty do chaty wypo­
życzają. Bodajby tylko znaleźli się przyjaciele, którzyb; téj j 
blioteczce wsparcia użyczyli! Bez „Gwiazdki*  ju: sit tu rakże 
obejść nie mogą. A nawet i to jest . żnćm, że kilku s- lolickich 
mieszkańców uczyło się u ewaugielickfch po poloku czvtać, aby 
z polskich książek korzystać mogli. '

Nakoniec jeszcze coś z naszéj dziedziny Na dobrach ir. 
Larysza i około fabryki tegoż nasadzono jyisle arze*,  owoco­
wych. Pp. dyrektor Forner i kasjer Dostał zasługują w tym wzglę- 
dzie na wielką chwałę» Za ich też staraniem co rok przybywa, 
wiecéj drzew koło dróg, przj kopów i n". polach, tak iż z c-.asem 
Sucha przyjmie rajową postać. Są to ludzie, co się o dobro po­
wszechne serdecznie starają. — Za tym przykładem zaczęli też 
posiadacze wiejscy sadzić drzeć' owocowe około Gróg, lecz 
czynili io niepraktycznie, bo sadzili izezepki w choc uikai i bez 
pali, z których wiele do roku szkodliwe ręce zniszczyły, r. ,le- 
piéj jest dlatego zorać ziemię po samą drogę, a v zagonie <io 
tém szczepy sadzić i poprzywiązywać ku palom. Tym sposobem 
drzewa przyjmą się lepiéj, i od lekkomyálnéj, zléj lub opiiói ręki 
snadnićj zostają oszczędzoneiui. — V skutek zachęty oz ■' i z 
wprzód prze? j Stańka, jeneralnego sekretarza In Larisza, s-a- 
rają się także gminy o zakładanie szczepnic przy szkołach, i ta­
kowe istnieją już w Górnéj i Pośrednićj Suciej. —___________

Ceny na targu w Cieszynie d. 26 narco: pszenica 4 z: 
kr., żyto 2 zł. 66 kr., jęczmień 2 zł. 54 kr., owies 1 zł. 80 kr., 
ziemniaki 1 zł. 30 kr., jasło 8 !:i

Ostatnia -ooozta.
— Zaproszenie angielskie o Związku niemie i-tfwęo, - a-’ 

cza termin zebrania się konferencji na dzień 12 kwietnia, '..do­
šek angielski do układów pokojowych nie naznacza poprzednio 
podstawy tychże ani też żąda zawieszenia _bro . ekowy j-rzy- 
jęty został już przez Austrję, Prusy, Danję, Moskwę i I icję. 
Jest nadzieja, że i Związek niemiecki przystąp*  do .ych ukła­
dów. — Tymczasem Weim. Ztg. upewnif, jakoby Francja ośwmci- 
czyła wlt .dvnie: że jako podstawę sprawy szlezwicko-holsztyń- 
ska zaleca nie traktat londyński, lecz powszechne glusoi ;.nm 
ludnosći księstw nadelbiańskich» Sposób ten, wprowadzony przez 
Napoleona, a który zastósowany był już w Sabaudji, mógłby bye 
uważany w tój chwili za najstósot niejszy. Przy głosowaniu bo­
wiem ludność samu obierze sobie władzce, i pewna, że ma Ou ie 
go największe prawa. Lecz podobno nie zgodzą się na to mo 
carstwa. — . „

*— Przed kilkoma dniami aresztowano w Krakowie hr. Zonę 
Wodzicką i nr. Wiktorię Ostrowską. Gaz.. Iw. donosi, że w po­
mieszkaniu hr. Ostrowskiéj znaleziono papiery , kompromitujące 
mocno obie te osoby. Hr. Wodzie,k» miała stać na czele rewolu 
cyjnego komitetu kobiet (!). Wiadomo każdemu, że zacne t ■ da­
my były na czele stowarzyszenia, vspierajacego rannych v iół- 
ziomków, lecz żeby były na czele komitetu rewolucyjnego, z.iro 
wy rozsadek przypuszczać nie dozwala» — W Krakowie powstało 
dziwne nieporozumienie miedzy władzami cywilnemi i wojskowo- 
mi Jen. Kruszewski skazaiiy na kilkomiesięezne więzienie przez 
dad cywilny, odwołał się do wyższej władzy, a tymczasem prze­
bywał w Krakowie za kaucją na woméj stopie. Sąd wojskowy, 
uważajae go za cudzoziemca’, nakazał mu jak najśmieszniejszy 
-yyjazd? Dotknięty zgłosił sie do sądu cywilnego, a następnie sąd 
wojskowy polecił mu zgłoszenie się do więzienia: na wolnéj ho- 
wiem stopie w Krakowie jako cudzoziemiec przebywać me może. 
Dopiero wdaniu się w te sprawę fzm. hr. Bamberga. zawdzięcza 
jen. Kr .sz-wsl ' iż mu dozwolono mieszkać w Krako*  e na wol­
néj stopie przez czas nieograniczony. —

Drukiem Karola Procbaski. Odpowiedzialny redaktor i wydawca P. Stalmach.
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Pomimo zimy postanowiono przede wszystkiém przy­
puścić szturm do warowni Koldyngi, w którćj była zna­
czna siła nieprzyjacielska. Pewnego dnia zatrąbiono na 
pobudkę i nakazano gotować się za godzinę do sztur 
mu. ddział ten, co miał szturmować, oddano pod do­
wództwo Paska, który nam właśnie wyprawę tę w swych 
Pamiętnikach opisuje. Przed wymarszem ksiądz Piekar- 

| ski, kapelan obozowy trzymał mowę, w którćj zachę­
cał {żołnierzy do boju, i odmówił ze wszystkimi akt 

i skruchy i modlitwy. Pan Pasek, dowódzca oddziału, przy­
stąpił bliżćj do kapelana i rzekł: „Proszę ja też, moj 
dobrodzieju, o osobliwe nabożeństwo“. Jakoż kapelan 
ścisnął go z konia za głowę i pobłogosławił, a następ­
nie, zdjąwszy z siebie relikwie, włożył na niego, mó­
wiąc: „Idźże śmiele, nie bój się“.

Każdy pieszy wziął snop słomy przed siebie i u- 
wiazal go sznurkiem, by się jako tako ochronić prze­
ciw kulom nieprzyjacielskim, i tak wyruszono na Kol- 
dyugę. Szwedzi lekceważyli sobie Polaków, że ci nie 
mieli ani jednego działa, a piechoty tylko jeden pułk.

W samą wigilję Bożego narodzenia rozpoczęto marsz 
ku Koldyndze. Pan Pasek tak to opisuje: „Skorośmy 
tedy do fosy przyszli, okrutnie poczęły parzyć owe 
snopy słomy. Już się czeladzi trzymać naprzykrzyło i 
poczęli je rzucać w fosę i wyrównali rów ten tak, że 
lepićj było przeprawiać się tym, co szli na ostatku’ ni­
żeli nam, cośmy szli w przodzie, z pułku królewskiego; 
bo żle było z owemi snopami drapać się du góry 
po śniegu na wał. • Kto jednak swój wyniósł, pomacał 
i znajdowano w nich kule, co i do połowy nie prze- 
wierciały. Skoczyliśmy tedy we wszystkim biegu pod 
mury, a tu jako grad lecą kule, a tu jaki taki stęknie 
jaki taki o ziemię się uderzy. Tam, gdzie ja stanąłem’ 
było jakieś okienko z grubemi kratami żelaznemi- za­
raz tedy przed ową kratą kazałem mur rąbać na od­
mianę; ci się zmordują, a ci wezmą. Było zaś na dru­
gim piętrze nad nami także takie okno, z takąż kratą 
Z tamtego okna strzelano do nas z pistoletów, bo strzelby 
iřbffiÓťiTtaWÍÓ,I J7 teŻ kaZal d0 Sóry nagotować 
15 bandoletów i jak rękę pokaże, razem dać ognia 
ak się stało, aż z.raz i pistolet na ziemię upadł. Nie 
“æ? e y U UZf TąL Wystawiać> jeno kamienie na nas 

pizez ową kratę wypychali. Skoro już dziurę taką zro- 
11, e się jeden chłop mógł zmieścić, aż ja każę lu­

dziom włazić po jednemu. Paweł Wolski, dowódzca pan- 

Zapraszazny do przedpłaty 
na drugi kwartał, uwiadamiając, iż także jeszcze są 
do nabycia Nra od początku roku bieżącego. — Szanownych 
Czytelników, którym przedpłata wyszła, upraszamy 
o rychłe ponowienie, jako też tych, którzy zaległości 
jeszcze nie uiścili, by takową bez zwłoki nadesłać ze- 
cbeieli.

Stefan Czarnecki w Danji.
Kiedy czytelnicy nasi już tyle się naczytali o woj­

nie niemiecko-duńskićj, prowadzonćj właśnie w Szlez- 
wiku, pod Dyplem, Koldyngą itd. — to przypomnimy 
lm też, że te miejsca były także widownią sławy oręża 
polskiego przed 200 lat. Jak teraz przelewają tam 
krew olacy austrjaccy z Galicji i pruscy z Poznań­
skiego za sprawę niemiecką, tak wówczas walczyło tam 
wojsko polskie na korzyść Danji. A jak walecznymi i 
ęorotnymi w sztuce wojennćj byli wtedy Polacy, to wła­
dnie z następnego opisu widzimy.

Było to za panowania Jana Kazimierza, króla pol­
skiego. Fryderyk UL, król duński, wydał Karolowi X 
Gustawowi, królowi szwedzkiemu wojnę, chcąc się na nim 
pomścić za dawnićj wyrządzone Duńczykom krzywdy 

urał ku temu najstósowniejszą chwilę, bo Szwedzi 
prowadzili właśnie wojnę z Polska. Duńczycy więc 
wpadli w nieobecności króla szwedzkiego do jego pań­
stwa i zajęli już wielką część kraju, gdy tym&a ,em 
Gustaw Karol, wycofawszy wojska swe z Polski, nie- 
tylko że wygnał ich ze Szwecji, ale nadto większą część 
Banji opanował. Król duński, w tak przykrćm będąc 
położeniu udał się do Jana Kazimierza o pomoc. Jakoż 
tenże wysłał w sierpniu 1658 r. Stefana Czarneckiego 
nwśbk dT,P01aï6W w pomoc Duńczykom, którzy w 
nocze i ied “adlâ;eni,b iż wojnę ze Szwedami roz- 
E udało T Z ŻyCZ11W0Ści d,a Pol^w. Wojsko pol­
il ní. • / W1ÇC Ze SW0,m dzieln?m wodzem, który 
już niejednokrotne dał przedtem dowody meztwa w 
pochód przez Odrę, Prusy ku krajom duńskim. Bez 
wys rza u s anął Czarnecki główną kwaterą w Haders- 
e en, inne zaś pułki w Horsens i po innych wsiach i 

miasteczkach. Także przybyło do Danji 14.000 wojska 
niemieckiego, między temi 12.000 Prusaków, które ce­
sarz niemiecki pod jenerałem Montekukulim wysłał w 
pomoc Duńczykom. Główną zaś komendę nad wojskami 
tak niemieckiemi jak i polskiemi miał Wilhelm, elektor 
brandenburski.
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cernéj chorągwi królewskiéj, jak to chłop chciwy, żeby 
wszędy być wprzód, rzecze: „wlazę ja“, Tylko wlazł, 
a Szwed go tam za łeb. Krzyknął, ja go za nogi ; tam 
go do siebie ciągną, my go też tu nazad wydzieramy; 
ledwieśmy chłopa nie rozerwali. Woła na nas: „dla 
Boga już mię puśćcie, bo mię rozerwiecie“. Krzyknę ja 
do swoich: „dajcie w okno ognia“; zaraz Szwedzi Wol­
skiego puścili.

Następnie poczęli żołnierze jeden po drugim włazić 
po jednemu, a gdy wszyscy wleźli, kazano im się upo­
rządkować na dziedzińcu w szeregi. Szwedzi, ujrzaw­
szy Polaków już wewnątrz murów, zaczęli wywijać białą 
chorągwią, co u nich jest znakiem proszenia o miłosier­
dziu. Gdy jednak z zamku zeszli na dół muszkietyro- 
wie szwedzcy, zaczęła się rzeź niesłychana. Stosy tru­
pów zaległy ziemię, a nareszcie Polacy opanowali za­
mek. Pułkownik Tetwin, dowódzca dragonów, który 
tymczasem ucierał się jeszcze ze Szwedami, nadchodzi 
także ze swoimi do zamku, i jakże się zdziwił, gdy za­
stał tam wszystkiego 15 Polaków. „A tych ludzi kto 
narznął, jeżeli was tak mało?“ zapytał.

Tymczasem żołnierze porozbiegali się po pokojach 
zamkowych i zabierali, co droższego, a niektórzy poszli 
do piwnicy, gdzie był skład prochu. Dragon zdrajca przy­
szedł z lontem zapalonym, bierze proch, jakaś iskra do­
padla i Otóż mury poczęły trzaskać; marmury, alaba­
stry wyleciały w powietrze. Nad morzem była wspa­
niała wieża z statuami i płaskim dachem z cyny. W 
jednćj chwili znikła w głębinach morza.

Po zajęciu Koldyngi przez Polaków w sam dzień 
Bożego narodzenia, schronili się Szwedzi na wyspę Al- 
sen. Polacy stali wtedy tam, gdzie teraz są szańce dyp- 
pelskie Gdyby więc Polacy poszli dalćj w głąb kraju, 
to zostawili by sobie z tyłu nieprzyjaciela, któryby im 
mógł wiele szkodzić. Tak tedy Stefan Czarnecki wyje­
chał pewnego ranka obejrzeć brzegi Sundu, odnogi mor- 
skićj, która oddziela stały ląd od wyspy Alsen. Na 
drugi dzień po obejrzeniu brzegów kazał zatrąbić do 
wsiadania na koń. Przyjechawszy nad brzeg Suude, 
kazał odrąbać lód od brzegów, a potćm przeże­
gnał się, skoczył z koniem w wodę i krzyknął: 
„Czyja wola niech rusza za mną“. Pułki skoczyły za 
nim, a każdy żołnierz zatknął pistolety za kołnierz, a 
ładownicę uwiązał u szyi. Konie już były do pływania 
przyzwyczajone, a który zle pływał, to mięszano go 
między dwa dobre, by nie utonął. Dzień był cichy, bez 
mrozu i już odwilż poczęła następować. Jeszcze żaden 
pułk nie był u lądu, a już Szwedzi zaczęli strzelać; a 
skoro który z wody wyskoczył, to zaraz wpadł na nie­
przyjaciela. Cała załoga wyspy dostała się do niewoli 
Polaków, a jeńcy mówili : „Myśmy myśleli, żeście dja- 
bli, a nie ludzie“. Komendanta szwedzkiego odstawił 
Czarnecki żywcem królowi duńskiemu. Czarnecki zo­
stawił na wyspie tćj kapitana duńskiego z małą za­
łogą, a następnie Polacy wrócili z wyspy na łódkach.

Sto Szwedów pomięszał Czarnecki między swoich dra­
gonów w miejsca tych co polegli.

Polacy stanęli w Jutlandji w pięknćm mieście Aar- 
huus, a dla braku stajen rozesłał Czarnecki konnicę 
do miasteczek i wsi pobliskich. Pan Pasek dostał się 
właśnie do miasteczka Ebeltoft, które leży w samym 
kąciku między Oceanem, a morzem Bałtyckiem. Ponie­
waż komisarze kazali na utrzymanie koni pobierać 10 
talarów od jednego łanu, więc Pan Pasek przyjechaw­
szy do miasteczka pokazał wszystkim asygnację komi- 
sarską. Zapytano go: „kann er daj oz“, a on odpowiada: 
„Niks“. Co tylko przemówiono do niego, a on odpo­
wiada „Geld“. „Co sobie każesz dać jeść?“ — a on po 
staremu: „Geld“. Potćm pytają: „Co będziesz pić?— a 
on : „Geld“. Mieszkańcy rozmyślali już, jakby sprowa­
dzić tłumacza, gdy tymczasem nazajutrz przyszli z po­
darunkami iwy rzekli w języku krajowym: „Przynieśliśmy 
podarunek“. Dopiero teraz przemówił do nich Pasek i 
porozumiał się łatwo co do zapłaty pieniędzy na utrzy­
manie koni.

Następnie zabierali się Polacy do zdobywania for­
tecy Fredrechssund w Jutlandji. Przy zdobyciu tćjże 
przez Szwedów, padło tychże 9000, a Duńczyków 11.000. 
Czarnecki kazał jednćj nocy przed warownią tą wysy­
pać szańce, a nazajutrz Szwedzi widząc, że wszelkie 
ich usiłowania są daremne i że Polaków z szańców nie 
wyprą, opuścili w nocy cichaczem Fredrechssund, i zem- 
knęli na wyspę Fionię.

Król szwedzki dowiedziawszy się o zajęciu Fre- 
drechssundu, zaczął wchodzić z królem duńskim w u- 
kłady, a i król polski Jan Kazimierz napisał do Czar­
neckiego, by wracał do ojczyzny, bronić ją przeciw 
Moskwie. Gdy Czarnecki już odjeżdżał, wodzowie duń­
scy prosili go, by im przynajmnićj cokolwiek zostawił 
wojska polskiego ze swoim synowcem na czele, który 
był tak Czarneckiemu podobny, że jak siadł na siwego 
konia, to Szwedzi myśleli, że to sam wódz.

Gdy już Czarniecki bił w Polsce Moskwę, przy­
puścili Szwedzi szturm do stolicy duńskićj, Kopenhagi. 
Tymczasem przed szeregami duńskiemi ukazał się na 
białym koniu synowiec Czarnieckiego. Szwedzi, chociaż 
wiedzieli, gdzie jest Czarniecki, to przecież sądząc, że 
to cud, zaczęli uciekać. Król szwedzki spadł z konia, i 
został przez innych jeźdźców tak stratowany, że wsku­
tek tego umarł.

O innych czynach wojennych Czarneckiego opo­
wiemy drugim razem. —

Trzech lisów i sroka. (Bajka.)
Raz na murawie 
Przed świtem prawie 
Trzech lisów o wielkićj sławie 
Sprzeczało się w pewnćj sprawie. 
Właśnie się mieli rozchodzić, 
Nie mogąc na coś się zgodzić, 
Gdy sroka przy nich usiędzie, 
Jak zwykle ciekawa wszędzie.
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„A co wam“, rzecze takiego? 
Gdy w mojćj mocy to będzie, 
Ulżę wam smutku waszego“. — . 
„Chcemy kraść, rzekną, kurczęta, 
Ltegz tak, by stało się prawnie, 
I rzecz, choć krzywo poczęta, 
Słuszną zrobiła się jawnie.“ — 
„A na co tego?“ sroka odrzekła; 
„Po co wam prawa pozoru?
Żadna was sprawka jeszcze nie spiekła, 
Ani ujęła honoru, 
A chociaż się co wydało, 
Czy wam co złego się stało?
Najlepićj oto zrobicie, 
Gdy jawnie kurczęta zjecie.“ St. Wit.

Gospodarstwo i przemysł.
0 nawozach. W przeszłym roku podaliśmy artykuł 

p. Ignacego Łyskowskiego : O płodozmianie. Podajemy 
przez tegoż autora napisany i nadesłany nam artykuł o 
„nawozach“, acz już umieszczony w kalendarzu „Przy­
jaciela ludu“, albowiem nauka o płodozmianie tak jest 
ściśle połączona z nauką o nawozach, iż jedno bez dru­
giego to tak, jak kabat bez rękawa. Na póżnićj obie­
cał pan Łyskowski :napisać jeszcze artykuł o uprawie 
roli, z którćj też korzystać nie omieszkamy.

Nawozy dzielą się na dwa rodzaje: nawozy zwie­
rzęco czyli mierzwa, i nawozy ziemne, do których na- 
eżą: muły, margiel, wapno, gips. Z kolei o wszyst­

kich nawozach powówimy.
Rozdział I. — O nawozach zwierzęcych czyli mierz­

wie. Choćbyś gospodarzu miał najlepszy płodozinian, 
choćbyś rolę doskonale uprawił, jak nie ma mierzwy 
w roli liche będzie zboże. Od mierzwy więc zależy 
pomyślność gospodarstwa, a žatém trzeba wiedzieć: jak 
urabiać mierzwę, aby było dużo, — jak przechowywać 
mierzwę, aby nie marniała, — jak użyć mierzwy, aby 
największy pożytek niosła.

A. Jak urabiać mierzwę. Odchody zwierzęce, twarde 
i płynne, w połączeniu ze słomą i z inną podściółką, dają 
mierzwę. Nie sam gnój czyli twarde odchody zwierzęce 
stanowią mierzwę, ale zarówno odchody płynne czyli uryna. 
Kto od swego inwentarza urynę traci, traci połowę mierz­
wy» już to ze względu na składowe części uryny, już 
też ze względu na przechowanie się mierzwy, która bez 
ntyny szybko się rozkłada i Wartość traci.

1 kładowe części odchodów zwierzęcych są tłuściej­
sze i chudsze, wedle tego co zwierzęta pożywały. Rzecz 
prosta, że od flomy i lichego siana mierzwa nie taka 
tłusta jak od zboża, koniczyny, warzy wy, makuchów. 
Zadaniem więc gospodarza jest nietylko dużo mieć mierz­
wy, ale zarazem, aby mierzwa była tłusta. — Gospo­
darz powinien pod tym względem uważać swój inwen­
tarz za maszyny do urabiania mierzwy ; co w te ma­
szyny wrzucisz, to tobie oddadzą w kształcie mierzwy.

Chcąc nagromadzić dużo mierzwy, trzeba inwentarz, 
ile to być może, trzymać na stajni. Jakże dotąd by­

wało ? Owce nawet w zimie tłukły się po polu, wygrze­
bując z pod śniegu trawkę. Z wiosną, ledwie pierwsza 
trawka wystrzykła, już jagnięta z maciorami, już bydło 
i konie wypędzano. Młode jagnię przeziębnie i znisz­
czeje; krowa ma dać mleko, wół i koů ma pracować, 
a tu boki tak wpadly na smyczce (pierwsza trawa), 
że nieledwie palcem przebić można. — Tak być nie po­
winno. — Owce powinny stać w owczarni przez całą 
zimę i przez jesienne i wiosenne słoty, to jest od 1 
października do 1 maja. Słomy podostatkiem, grocho­
winy i raz na dzień siano, to już najmnićj co jałowizna 
żąda; maciorom i jagniętom trzeba do tego dodać jesz­
cze trochę koniczyny i makuchów w piciu. Jagnięta 
najlepićj wyrastają, jeżeli przez całe pierwsze lato o- 
wczarni wcale nie opuszczą. — Krowy powinny wten­
czas dopiero wyjść na pastwisko, kiedy już trawa stwar­
dnieje i pełnym pyskiem zbieraną być może. — Inwen­
tarz roboczy, konie i woły, powiuny tylko w stajni oyć 
karmione. Koń i wół nabiega się przy pracy, niechże 
wypocznie pożywiając się. Tak być powinno jużto przez 
wzgląd na zdrowie i siły inwentarza, już też przez 
wzgląd na mierzwę, która się pod inwentarzem groma­
dzi i urabia.

Niejednemu zdaje się, że na takie utrzymanie in­
wentarza nikogo nie stanie, że przy takićm utrzymaniu 
inwentarza nie starczałaby skóra za wyprawkę. A prze- 
.cież tysiączne przykłady, że bogactwo w gospodarstwie 
idzie w ślad i rośnie w miarę dobrego utrzymania in­
wentarza. Zaprowadźcie tylko płodozmian, i miejcie cią­
głą dążność do takiego utrzymania, a ręczę każdemu, 
że za trzy lata stanie go na to. Przyjrzyjcie się wiek- 
kszym folwarkom — czy tam niegdyś byloinaczéj? Czy 
i tam nie wyglądano wiosny jak zbawienia, aby wypę­
dzić na trawkę? Czy i tam konie i woły nie robiły o 
trawce? Dziś już inaczéj — a czemużby w ogóle tak 
być nie mogło? — Będzie tak, skoro tylko gospoda­
rzowi się w głowie jasno zrobi, jakie ztąd zyski, skoro 
się nauczy, jak sobie ku temu postępować, jak się za­
opatrzyć w paszę, jak się z paszą obchodzić. A u mniej­
szego gospodarza jeszcze lepićj to być może, bo sam 
do wszystkiego ręki przyłoży i w żłób zajrzy, kiedy w 
wiçkszém gospodarstwie na sługi spuszczać się trzeba, 

, którzy nie zawsze o inwentarz pański dbają. C.d. n.
Jeszcze o balwiaińe. Jużeśmy wspominali o jedwab­

niku balwianowym, najprzód z Chin do Francji spro- 
Í wadzonym, a teraz już i u nas oswojonym. Próby cho- 

dowli jego u nas wybornie się udały. Ponieważ gąsie- 
; nice tego jedwabnika na drzewie balwianowém w o- 

twartém polu doskonale się utrzymują, bez pracy i trudu 
człowieka, — i gdy w skutek wynalazku fabrykanta 
francuzkiego p. Auberas można oprzędy (kokony) tego 
j edwabnika tak samo przerabiać, jak oprzędy jedwab­
nika morwowego, którego wyżywienie wymaga wiele 
staranności, — i gdy wyroby owej jedwabnika zgoła

* 
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się nie różnią od wyrobów jedwabnika morwowego — 
dlatego do życzenia jest, aby się ten nowy i ważny 
rodzaj przemysłu u nas rozpowszechnił. W tym celu 
potrzeba jednak najprzód drzewa bałwianowe mnożyć. 
Ponieważ bałwian rodzi się w najgorszym nawet grun­
cie, dlatego należałoby obsadzić nim nieurodzajne miej­
sca, gołe pagórki i pochyłości, których u nas nie bra­
kuje. Również możnaby go użyć do płotów około ról 
i ogrodów. W kilku latach możnaby z takich miejsc po 
kilka set tysięcy oprzędów rocznie zbierać, i tym spo­
sobem krajowi wcale nowy rodzaj dochodów zjednać. 
We Francji sadzą te drzewa rzędami, o siągę od sie 
bie odległemi, podczas gdy drzewka same od siebie o 
l’/2 do 3 stóp są oddalone. Na jeden mórg pola wy­
sadza się tym sposobem 3200 do 6400 drzewek. Wszyst­
kim, którzyby się uprawą tego drzewa zajmować chcieli, 
donosimy zatćm, iż jedno- i kilkoletnie drzewka, 100 
sztuk po 1, 2, 5 zł. w. a. można nabyć u nauczyciela 
gimnazjalnego p. Oskara Żlika w Cieszynie. —

Przegląd polityczny.
Sprawa konferencji, dotąd jeszcze nie jest należy­

cie wyświecona. Wprawdzie przyjęły ją w zasadzie 
wszystkie mocarstwa, podpisane na protokole londyń­
skim, jednakże nie wszystkie zgodziły się na podstawy, 
tak że zebranie się posłów już dnia 12 kwietnia nie 
zdaje się być prawdopodobnćm. — Köln. Ztg. donosi, 
że podstawą konferencji będzie wniosek następujący: 
Unja osobista południowego Szlezwiku i Holsztynu z 
jednéj, a Danji z drugićj strony, oraz natychmiastowe 
zawieszenie broni. Najwięcćj popierają wniosek konfe­
rencji Anglja i Moskwa, najmnićj Prusy, które przystą­
piły do konferencji jedynie z obawy, ażeby nie zostały 
od Moskwy opuszczone. Przy takićm usposobieniu mo­
carstw, trudno wierzyć w skuteczność konferencji.

Donosiliśmy już, że p. Drouin de Lhuys, rancuzki 
minister spraw zagranicznych, uwiadomił rząd angiel­
ski, iż w razie zebrania się konferencji dla załatwienia 
sprawy duńskiej, należy się najpierw zapytać ludności 
Szlezwiku i Holsztynu o zdanie, któreby potćm za pod­
stawą konferencji służyło. Na te warunki fraucuzkie nie 
zgadzają się mocarstwa wschodnićj Europy, ani też 
Anglja, nie z obawy skutku głosowania powszechnego, 
lecz z obawy, aby Francja nie zechciała zasady tej i 
do innych spraw zastosować. — Jest to trudność, jak­
by umyślnie przez Francję postawiona w celu prze­
szkodzenia zebraniu się konferencji. — Wiadomo też, 
że w rozprawach nad pożyczką holsztyńską, minister­
stwo austrjackie oświadczyło, iż nie dopuści, aby jaką­
kolwiek sprawę załatwiano jako sprawę narodowości. 
Wątpić więc także należy, aby Austrja zgodziła się na 
te warunki.

Prusy starają się usilnie, aby Związek niemiecki 
był na konferencji przez nie zastępowany, i uciekają 

się do rozmaitych wybiegów w celu pozyskania Związ­
ku. I tak Nord. allg. Ztg., organ Bismarka popiera myśl, 
żeby się ludności księstw zapytano: czy chce być duń­
ską, czy niemiecką. Oczywiście nie można sądzić, żeby 
w tćm było wiele szczerości, wziąwszy na uwagę po­
stępowanie pruskie w sprawie księstw od r. 1848. Gdy­
by bowiem mocarstwo to nie miało innych jakich za­
miarów co do tych księstw, a chciało rię trzymać za­
sady narodowości, miało już nieraz sposobność wyra­
żenia tego. Takie zaś oświadczenie Nord. allg. Ztg. w 
chwili obecnćj nie można za nic nnego uważać, jak 
za Czyste umizgi do Związku. —

Państwo austriackie.
— Arcyksiążę Maksymiljan zmienił swój plan wy­

jazdu do Meksyku. Nie z Miramare, ale z Antwerpji, 
ma takowy nastąpić. Przy uroczystości przyjęcia korony - 
nie wiedzieć czy będzie kto z domu cesarskiego obecnym. 
Rozmaite o tćm chodzą pogłoski, lecz to ma być pewnćm, 
że arcyksiążę nie chce zrzec się praw swych do tak 
zwanćj agnacji (tj. następstwa tronu w Austrji).—Pre­
zydent rady stanu Lichtenfels wysłany został wraz z 
arcyksięciem Leopoldem i bar. Meyseburgiem do Mira­
mare, aby ostatecznie uporządkować układ dworu ce­
sarskiego z przyszłym cesarzem Meksyku. — Zwłoka w 
przyjęciu deputacji meksykańskiej właśnie ztąd pocho­
dzi, że nie uregulowano jeszcze praw arcyksięda do 
korony austrjackićj. Przyszły bowiem cesarz Meksyku 
nie ma zamiaru zrzec się swych praw jako najbliższy 
agnat cesarza Austrji ; podczas kiedy na radzi fan - 
lijnćj, odbytćj w Wiedniu, zażądano od niego, aby od­
stąpił od nich. —

— Dnia 28 z. m. przybył z Paryża do Wiednia 
transport pieniężny 3 miljonów franków w zlocie —u- 
pakowany w 17 baryłkach wagi 20 cent, i 3ł funtów. 
Nazajutrz przybył drugi transport sumy 6 miljonów fran­
ków, które natychmiast odesłano do Tryestu dla wrę­
czenia cesarzowi Meksyku. —

— Podobne jak w Peszcie demonstracje, zaszły 15 
zm. w Klausenburgu w Siedmiogrodzie. W Węgrzech 
ustały już aresztowania i poszukiwania za skompromi­
towanymi. Natomiast wynikł nowy szereg procesów po­
litycznych w królestwie lombardzko-wenecjanskićm. Po 
wszystkich niemai miastach przedsięwzięto liczne are­
sztowania i rewizje. Jak słychać, miano tam przygoto­
wywać zamach na całość państwa. —

__ Pierwszy jeneralny synod kościołów ewangieli- 
ckich obu wyznań w krajach niemiecko-słowiańskich, 
zwołany został przez ministerstwo stanu na dzień 22 
kwietnia, i odbędzie się w Wiedniu. —

— Rodzinie hr. Ostrowskićj, aresztowanćj w Kra­
kowie, nakazały władze opuścić Kraków. Przed kilkoma 
dniami aresztowano w tćm mieście p. Zakaszewską i 
pannę Wielowiejską; a w Tarnowie adwokata dr. Ru- 
towskiego i p. Trzecieskiego. — Z powodu wielkiego na­
pływu odwiedzających więzienia krakowskie, naznaczono 
na takie odwiedziny niedzielę. Przedtćm ma jednak 
każdy wnieść prośbę o pozwolenie widzenia się z wię­
źniem, na którą to prośbę władze zwykle w sobotę od­
powiadają. — Dnii. 29 zm. wywieziono ze Lwowa 124 
osob do internowania, zagranicę lub do miejsc rodzinnych.
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Królestwo polskie.
— Z każdego powiatu Królestwa polskiego wybie­

rają Moskale po dwóch chłopów, a naczelnicy wojenni 
wysyłają ich do miast powiatowych. Ztąd wysłać ich 
mają do Petersburga, gdzie przybrani w moskiewskie 
kaftany z galonem złotym, jakoby starszyzna, mają 
być, przedstawieni cesarzowi jako deputacja ze wszyst­
kich’ gmin, by podziękować za ukazy z dnia 2 marca. 
Chłopi ci następnie mają otrzymać medale. Dnia 28 z. 
xn. wybrano takich dwóch włościan z województwa kra­
kowskiego i powieziono dalćj. —

— Dziennik powsz. opowiada następujący ciekawy 
fakt o sprawiedliwości i poczuciu moralnćm moskie­
wskich naczelników wojennych: „Dnia 3 marca ksiądz 
wikary S. przy ogłaszaniu najmiłościwszego manifestu 
w kościele kieleckim pozwolił sobie powiedzieć w swym 
kazaniu między innemi : „Jeszcze w 1792 roku za króla 
Stanisława uchwałą sejmową postanowiono o urządzeniu 
bytu włościan, i gdyby nie przeszkodziły spólczesne o- 
koliczności, włościanie oddawna byliby wolni. Dlatego, 
chociaż jest za co Bogu dziękować z powodu ogłosze­
nia ukazu, jednakże nie należy z radości udawać się 
do pijaństwa, jak to miało miejsce na rynku w piątek.“ 
Opowiedziawszy ten wypadek, dodaje Dzień, powsz.: 
„Za tę chytrą sztuczkę wypłataną wbrew historji prze­
ciwko szczerćj radości włościan, naczelnik wojenny ka­
zał aresztować księdza“. Więc wojenny naczelnik ka- 
zai aresztować księdza’ za to, że karcił ludzi za pi­
jaństwo. —

— Dzienniki moskiewskie, jak Kreuz Ztg. i Indep. 
ielge zamieszczają telegram z Warszawy, który donosi, 
iż w nocy 30 zm. w pomieszkaniu trzech panien Gu­
mowskich policja zabrała kilka kufrów, gdzie się znaj­
dowało archiwum Rządu narodowego i kilka pieczęci. 
Prócz tego miano znaleźć ważne papiery, zaszyte w su­
kniach tychże panien. Tegoż samego dnia wyszła w 
Warszawie odezwa Rządu narodowego, (który podług 
Dzień, powsz. siedzi w cytadeli), tłumacząca cel rozsie­
wania takich pogłosek przez Moskwę. —

Z Wołynia donoszą, że Moskale zarządzili tam 
zakupno koni jucznych i nakazali pocztmistrzom zaopa­
trzenie się w podwójną ilość koni. Polecenie to rozcią­
gnięto i na Podole. Także nakazano załogom być w 
gotowości do wymarszu. Mówią, że chodzi tu o zamiar 
wkroczenia na Mułtany. Przejezdni z tych prowincyj 
opowiadają nadto, iż nakazano tam także formowanie 
opołczenia-, na 1000 dusz chłopi stawiać mają 20 zdol­
nych do służby wojskowćj. —

— Na Litwie skazano Hieronima Szwojnickiego, 
podchorążego w wojskń ''loskiewskićm „za samowolne 
oddalenie się z miejsca służby, za przechowywanie u 
siehie papierów treści zbrodniczćj i za wzbranianie się 
do Małki z powstańcami“, — na wysyłkę) do rot oren- 
burgskicn pod surowy nadzór. — Dnia 19* marca powie­
szono w Uszpolu na Żmudzi Pawła Czerwińskiego, któ­
ry w zeszłym roku dowodził szczęśliwie powstańcami 
na żmudzi i dopiec na początku stycznia br. dostał 
się do niewoli. — Dnia 22 marca powieszono na rynku 
wileńskim Wincentego Konstantego Kalinowskiego za 
udział w organizacji narodowćj. —

Z pola walki. W Sandomierskiem oddział Denisie- 
wicza, złożony z 250 ludzi, a przy którym znajdował 
się dnia 21 marca Bosak, stoczył tegoż dnia pod Ma- 
ruszową potyczkę z Moskwą. Moskali padło 7, powsta­

niec 1. Oddział polski posunął się w lasek ku Krępom. 
— Dnia 23 marca inny oddział stoczył utarczkę pod 
Bąkową w Opatowskiem. Dnia 10 marca mały oddział 
Filipowskiego bił się w okolicy Łagowa z dragonami 
i kozakami, wysłanymi z Radomia. — Równocześnie, 
kiedy Budziszewski przeszedł w Kaliskie a Raczkowski 
miał przekraczać granicę koło jeziora Gopła, d. 22 zm. na 
prost Brodnicy w Prusiech zachodnich pokazał się w 
Płockiem hufiec polski, z 400 ludzi złożony i zniósł po­
sterunek objeżczyków w Łapinożce. W nocy z dnia 
23 marca usiłowali powstańcy spalić most na kolei 
warszawsko-wiedeńskićj, lecz nadbiegli Moskale ugasili 
płomienie. — Dzień, powsz. zamieszcza list z Kalisza, 
w którym rozbija oddział Bońkowskiego, z 300 ludzi 
złożony. —

Niemce i Danja.
— Prusacy ustąpili już z pod Fryderycji, nic nie 

wskórawszy. Podług doniesienia komendanta tćj twier­
dzy, wojska sprzymierzone opuściły 22 zm. swe stano­
wiska, z których bombardowali miasto. Kr. Ztg. wnosi, 
że twierdza będzie teraz tylko obserwowaną, które to 
zadanie poruczone zostało wojsku austrjackiemu, pod­
czas gdy Prusacy, udali się w inną stronę. — Raport 
duński o potyczce z dnia 28 zm. przed szańcami dyp- 
pelskiemi mówi o ogromnych stratach Prusaków. Walka 
trwała 7 godzin. Duńczycy wzięli 4 oficerów pruskich 
i 27 żołnierzy do niewoli. Prusacy otrzymali pozwole­
nie dwugodzinnego zawieszenia broni w celu zabrania 
zabitych i rannych. Strata Duńczyków ma być także 
znaczna. — Dnia 2 kwietnia od 2 do 7 godziny wieczór 
trwał znowu ogień Prusaków na szańce dyppełskie, a 
następnie także i na Sonderburg, który się na wielu 
miejscach palił. —

— Pod Fryderycją miało przyjść do nieporozumień 
między austrjackim jenerałem Gablenz, a pruskim je­
nerałem dywizji von der Miilbe. Zdaje się, że z powodu 
tych sporów Prusacy ustąpili z pod Fryderycji, pozo­
stawiając działania Austrjakom. —

— W zeszłym tygodniu zajął bataljon pruski wy­
spę Fehmarn. Lecz teraz komenda ta tak jest otoczoną 
kanonierkami duńskiemi, iż najmnicjszćj nie może mieć 
komunikacji ze stałym lądem. —

— Tak u szańców dyppelskich jak i na wyspie 
Alsen wzmacniają Duńczycy swe stanowiska, a ludzie 
ze sztuką wojenną obeznani wątpią, czy Prusakom uda 
się wziąć za jednym zamachem wyspę Alsen i szańce 
dyppełskie. — Duńczycy pomimo zaprzeczań pruskich 
utrzymują, że parlamentarz ich, wysłany d. 17 zm. do 
obozu pruskiego, w celu odebrania ciał dwóch ofice­
rów duńskich, widział 25 trupów oficerów pruskich. — 
W eile porozlepiano dnia 29 marca odezwę Wrangla, 
wzywającą mieszkańców do oddania broni i amunicji, 
i rozkazującą naczelnikom gmin dostawiać drzewa z 
lasów kr. duńskich dla armji na rok jedeu. — W 
nocy dnia 28 < 11 godzinie wylądowali Duńczycy pod 
zasłoną ciemności w Rozenvold, o dwie mile od Veile, 
i rekognoskowali stanowiska pruskie aż do Astrup, gdzie 
zabrali do niewoli śpiących czerwonych huzarów pru­
skich. Potćm ipiesznie cofnęli się Duńczycy ze swoją 
zdobyczą do Rozenvold, a Prusacy, którzy na alarm 
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przybyli, ujrzeli ze zgrozą odpływające ku Fryderycji 
z zatoki veileùskiéj łodzie duńskie z czerwonymi hu­
zarami. —

— Dnia 3 bm. bombardowali Prusacy przez 24 
godzin Sonderburg bez poprzedniego oznajmienia mie­
szkańcom. W skutek bombardowania zabito i raniono 
80 mieszkańców a 50 domów spalono. Warownie dyp- 
pelskie są nie uszkodzone. — Deputowani stanów hol­
sztyńskich podpisali 5 bm. w Altonie protest przeciw 
jakiemukolwiek rozstrzygnięciu sprawy holsztyńskićj 
przez mocarstwa, które by naruszało prawi księstw. 
Kilku deputowanym polecono doręczyć protest ten Związ­
kowi w Frankfurcie i innym mocarstwom. —

— Jenerał duński de Meza został teraz przenie­
siony na dawne swe stanowisko główno-dowodzącego 
siłą zbrojną w Zelandji. —

__ Wydział komitetu centralnego w Frankfurcie za­
rządził odbywanie w całych Niemczech w poniedziałek 
wielkanocny zgromadzeń ludowych, częścią dla popar­
cia sprawy szlezwicko-holsztyńskićj, częścią w celu przy­
pomnienia się, że naród ciągle jeszcze czeka daremnie 
na reformę Związku, na zmianę konstytucji Rzeszy, i 
nn parlament ludowy z powszechnych wyborów. Dnia 
28 zm. odbyły się więc prawie we wszystkich miastach 
niemieckich zgromadzenia ludowe. Niemieckie kraje 
Austrji nie brały oczywiście w tćm udziału; nie posia­
dają bowiem ustawy o swobodzie stowarzyszeń i zgro­
madzeń. W Sztutgardzie (w Wirtembergu) uchwalono 
ua takićm zgromadzeniu także wotum nieufności dla 
ministerstwa, a uchwalę tę podpisują w całym kraju. 
— Mnichów (w Bawarji) odznaczył się surową Krytyką 
polityki austrjackiêj, a w Hessen-Kassel przestraszony 
kurfirst kazał skonsygnować wojsko w koszarach. — O 
księciu Augnstenburgu na zgromadzeniach tych prawie 
zapomniano. —

Francja. Książę Napoleon wyjechał do Holandji, w ja­
kim celu nie wiadomo; a jenerał Froissard w jakićmś 
poselstwie do Kopenhagi i do Sztokholmu. —

— Sąd paryzki skazał zaocznie Mazziniego na de­
portacją za udział w ostatnim spisku czterech Włochów 
na życie cesarza Napoleona. Mazzini bawi obecnie w 
Lugano (w Szwajcarji), zkąd właśnie zamyśla udać się 
do Londynu. —

Anglja. Przed kilku tygodniami niejaki William de Ro­
han wydał odezwę w celu zebrania ochotników dla spra­
wy duńskićj. Teraz ogłosił on w pismach angielskich, 
iż zebrał 300 ludzi, z którymi się atoli do Danji udać 
nie może, a to ze względów, które później wyjawi. —

— Garibaldi przybył już do Southampton (w An- 
glji), gdzie został świetnie przyjętym. W przejezdzie 
bawił 24 godzin na wyspie Malcie. W hotelu leżał na 
sofie i przyjmował niezliczoną liczbę ludzi. Każdemu 
podawał rękę. —

Włochy. Wiktor Emanuel zawiadomił gabinet francuzki, 
iż gotów jest uznać arcyksięcia Maksyn iljaiia cesarzem 
Meksyku. — Z Wenecji donoszą, iż dnia 22 zm. od­
bywały się tam demonstracje, jako w rocznicę rewolu­
cji z r. 1848, — w skutek czego przedsiębrano kilka 
aresztowań. —

— Bezpośrednio przed odjazdem Garibaldego z Ka- 
prery, odwiedzali go tamże Koszut, Klapka, Pulszki 
i kilku innych wychodźców węgierskich. — Ńą pierw­
szą wiadomość o jego wyjeżdzie, rząd turyński wysłał 

jeden parowiec, aby płynął z statkiem angielskim, 
który zabrał Garibaldego na pokład i nie spuszczał go 
z oka. —

— Zdrowie Papieża wznieca z dnia na dzień więk­
sze obawy i śmierć Ojca św. zdaje się byó bardzo blizk?. 
Presse pisze : Obecność żołnierzy francuzkich w Rzymie 
jest rękojmią, iż obrany będzie następnie apież, wię- 
cćj trzymający się polityki francuzkićj, aniżeli nieugięty 
Pius IX. Natenczas tiara połączy się ze sztandarem 
trójbarwnym, a papiestwo z Włochami mną przybierze 
postać. —

— W Medjolanie utworzył się komitet wsparcia 
dla głodem nękanych Węgrów. —

Turcja. Z Konstantynopolu donoszą, że wiele okrętów 
żaglowych, naładowanych bronią, puściło się wyższym 
Dunajem, aby broń zawieźć i wyładować w stósownych 
miejscach. -

— Z Trebini donoszą, iż 6 Zubczanów zasadziło 
się na życie Wukałowicza, byłego dowódzcy powstań­
ców Hercegowińskich. Zamiar spełzł na niczćm, bo 
spiskowi zostali przez niego samego ujęci. — Rajowie, 
którzy zbiegli do Czarnogóry, wracają na powrót do 
kraju, — skłaniając się teraz do płacenia podatków. —

Rumunja. Gen. Corr. mówi, że pomiędzy emigracją 
na Mołdawji pokazała się i panna Pustowojtów. Jenerał 
Klapka był oczekiwany z listem Garibaldego do księcia 
Kuzy. — Liczba wychodźców, w Mołdawji się znajdują­
cych miała już dojść do 2000, i wzrasta przez napływ 
wychodźców z ziem polskich. —

— Do Bukaresztu przybył d. 27 zm. moskiewski 
pułkownik gwardji Bakłanów. Jedzie on do księcia Ku­
zy i ma od rządu polecenie zagrozić obsadzeniem nad­
granicznych powiatów mołdawskich wojskiem moskie- 
wskićm, jeżeli rząd mołdawski pozwoli ua gromadzenie 
się w Mołdawji wychodźców polskich. Wanderer do- 
daje, że przyczyną przychylności księcia Kuzy dla Po­
laków są skazówki z Paryża. —

Ameryka. Już od czterech lat toczy się zacięty bój 
w Stanach Zjednoczonych Ameryki, est to wojna do­
mowa olbrzymich rozmiarów, rozdzielająca to wielkie 
państwo na dwa obozy. Południowe kraje ehciały mieć 
murzynów niewolnikami, podczas gdy północne cheialy 
ich wyswobodzić; to dało powód do wzajeinnćj niena­
wiści i sprowadziło zacięty bój, który na wiele lat po­
zbawił kraj ten dobrego bytu. Północne Stany zawyro­
kowały usainowulnienie murzynów, których liczba w po­
łudniowych prowincjach przeważa o wiele liczbę uiałych 
mieszkańców. To też murzyni zawdzięczając udzieloną 
im swobodę, spieszą tłumnie do obozów stanów półno­
cnych, chociaż i w obozach południowców znajdują się 
także, z tą jednak różnicą, że w obozach stanów pół­
nocnych służą jako ochotnicy, tu zaś są rekrutowani. —- 
Murzyni nietylko że są wytrwali i przestający ,na ma­
lém, ale nadto zawsze weseli. Zwykle po jakići wypra­
wie występuje jeden albo kilku murzynów przed namiot 
dowódzcy i produkują się tańcami i skokami przy 
dźwięku gitary lub iunego jakiego instrumentu. Nie brak 
im także odwagi i poświęcenia, czego dowodem wypa­
dek następujący: W bitwie pod Bull-Run, jenerał połu­
dniowców, czyli tak zwanych konfederatów, przybył na 
plac boju już wśród najzaciętszego ognia. Nie wiedział 
ani w którą stronę uderzyć, ani gdzie przyjaciel, a 
gdzie nieprzyjaciel, bo obydwa wojska jednakowo u- 
brane. Połuaniowcy mieli pewien znak umówiony, bo 
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inaczéj nie mogliby się wzajemnie poznawać, a o znaku 
tym nie wiedział jenerał Smith, chociaż to było dla 
niego ‘.teraz niezbednćm. W tak przykrćm położeniu 
krzyknął Smith: „Dzieci! który z was poświęci życie 
dla ocalenia wszystkich?“ Na te słowa wystąpił z sze­
regu murzyn z Baltimore, poczćm Smith, napisawszy 
karteczkę do swoich, że pragnie wiedzieć o znaku, i 
włożywszy ją do kieszeni murzyna, wysłał go do obozu. 
■Smith wiedział, że gdy murzyn zabitym zostanie, to 
kartkę znajdą przy nim w kieszeni i tak dojdzie do 
swego celu. Gdyby zaś wpadła w ręce nieprzyjaciół, 
jenerał był gotów na ich przyjęcie. — Tymczasem mu­
rzyn poszedł do przednich straży, a gdy pytany o ha­
sło, nie mógł je wypowiedzieć, kilkanaście karabinów 
skierowało się ku jego piersiom. Widząc zbliżającą się 
śmierć, przeżegnał się i wyciągnął rękę ku niebu? Lecz 
w tejże chwili karabiny spuściły się, i młody murzyn 
ujrzał się otoczony gronem przyjaciół i kolegów. Za­
gadka ta wkrótce została rozwiązaną, gdy mu powie­
dziano, że umówionym znakiem byłó zrobienie rzyża 

podniesienie prawćj ręki w górę, co posłaniec jako 
katolik, mimowoli uczynił. Szczególny ten wypadek po­
zwolił jenerałowi pośpieszyć z pomocą i przychylić zwy- 
cięztwo na stronę południowców. —

2 èywego bydlęcia krają sobie sztukami mięso. Patrole pru­
skie łapią i wloką mieszkańców do robót oblężniczych przed 
Fryderycją, a wszystko to dzieje się ze względów strategicznych. 
Podczas szturmu na Dyppel mają Prusacy popędzić jeńców ’ duń­
skiej przed sobą. Oto armja „jądra" europejskiój cywilizacji, téj 
wielkiéj ojczyzny, tego wzoru ludzkości i mądrości, kraju, który 
przedsięwziął wojnę dlatego, że biednym Szlezwiczanom nie po­
zwolono używać niemieckićj wolności, uczyć się niemieckićj fi- 
lozofji i kosztować niemieckićj sprawiedliwości.“* —

Rozmaitości.
Książę Adam Sapieha, który jak wiadomo umkną, z 

więzienia c. k. sądu karnego we Lwowie, przybył dnia 1 kwie­
tnia w stanie cierpiącym do Paryża, gdzie także i żona jego obe­
cnie bawi. —

Sąd wyższy krakowski zatwierdził zawieszenie trzech 
miesięczne czasopisma dla ludu: Nowiny ze świata. —

— Wiek od 6 kwietnia znowu począł wychodzić. Krótka 
przerwa w wydawaniu jego spowodowaną została zamknięciem 
drukarni Wywiałkowskiego i aresztowaniem tegoż. Wychodzi 
jednak w mniejszym formacie, ponieważ żadna drukarnia nie pod. 
jęła się diukowania go w formacie tak wielkim, jak Czas. --

— W Królowj m Grodzie, w Czechach, odbył się zeszłego 
tygodnia pogrzeb jednego z internowanych, byłego oficera mo­
skiewskiego. — Równocześnie otrzymało 60 internowanych pasz, 
porty do wyjazdu za granicę. —

— Zwłoki .zmarłego za granicą w wrześniu z. r. Józefa 
Korzeniowskiego, makomitego pisarza polskiego, przeprowadzono 
5 bm. na cmentarz powązkowski w Warszawie. —

— Dnia 15 zm. w nocy, dało się czuć silne trzęsienie 
ziemi v północnćj części Włoch, w Medjolanie, w Modenie, Flo­
rencji i Bononji. —

““ W Rzymie umarła w zeszłym miesiącu Magdalena Onu- 
.’ urojona w r. 1742; doszła przeto 122 lat wieku, zachowu­
jąc aż do śmierci zupełną przytomność umysłu, —

— Według najnowszych obliczeń straty Stanów północnych 
Ameryki wynoszą w obecnćj wojnie 185.000 ludzi. Tyle można 
też hczyć i na Stany południowe. —

Wiener Lloyd umieszcza z dzienników angielskich na­
stępny vpis, w którym jednak zapewne jest cokolwiek stronniczo­
ści: „Malt- jgieścina Horsens (w Jutlandji) licząca 5000 mieszkań­
ców, jest obowiązaną, dziennie składać wojskom sprzymierzonym 
kontrybucji : 40.000 funtów chleba, 16.000 f. mięsa, 5.500 f. ryżu 
15 beczek wódki, 550 f. cukru, 550 f. kawy, 67000 f. owsa, 33.500 
i. siana, 1300 f. tytuniu, 2.500 cygaf, 700 flaszek wina, 20.100 f. 
słomy i 500 worów. Tak samo dzieje sie w Aarhuus i Veile, a 
urzędnicy i obywatele w razie odmówienia dostawy zagrożeni 
bywają śmiercią. Żołnierze, a osobliwie pruska gwardja, napa­
dają na sklepy, zabierają co im się podoba, włamują się do pi­
wnic i spichlerzów, a Kroaci (?), najbezczelniejsi ze wszystkich, 

Ostatnia poczta.
— P. Stansfeld, minister osad wystąpił z ministerstwa an­

gielskiego, a na jego miejsce mianowany został do rządu lord 
Clarendon, wielki zwolennik Francji; z czego wnoszą na zbliże­
nie się między temi mocarstwami. —

— Na posiedzeniu angielskićj izby niższćj d. 6 bm. zapo­
wiedział Dilwyn na posiedzenie następne taką interpelację: Czy 
rząd otrzymał wiadomość o bombardowaniu S*onderburga  bez u- 
przedniego uwiadomienia mieszkańców; czy rząd zwrócił uwagę 
Prusaków na potrzebę takiego prowadzenia wojny, któreby zgo- 
dnćm było z zwyczajami narodów cywilizowanych. —

— Garibaldi udał się z Southampton na wyspę Wight. W 
catój Anglji panuje z powodu jego przybycia szał niepospolity, 

ajznakomitsi ludzie stoją na czele komitetów, zawiązanych w 
celu przyjęcia Garibaldego. Rady miejskie większych*  miast po­
stanowiły zaprosić i przyjąć go solennie. Książe*  Suthebland ofia­
rował mu mieszkanie w jednym ze swoich zamków. —

— Senat prokuratorji sądu kryminalnego w Berlinie wy­
dał dnia 2 bm. uchwałę , stawiającą w stan oskarżenia 
żałowanych Polaków o zdradę stanu. —

Wiadomości piśmiennicze.
O dziele „Geschichte des Herzogthums Teschen 

Biermann“. (Dok.) — Usiłując wszędzie dowodzić, że
von G. 

. ;----- -y ------ z,u dopiero
napływowi Niemców zawdzięcza Slązko wzrost swój, powiada 
podobnież o miastach naszych: „Dopiero po przybyciu Niemców 
do Slązka zasługują miasta ślązkie na nazwę miast“. — Czyż to 
p. B. zapomniał, że Niemcy uczyli się budować miasta od Sło­
wian, i do tego byli zmuszani przez cesarza swego, Henryka 
Ptasznika? — W tym samym duchu powiada też dalćj: „Magde­
burskie prawo dopiero zrobiło miasta ślązkie niemieckiemi mia­
stami, a ich mieszkańców prawdziwie niemieckimi obywatelami“ 
(str. 100). - I coż powiemy na takie jego wywody bez podsta­
wy jak następujący: „Od czasu przyjęcia prawa niemieckiego 
(okpło, r. 1290) zapewnie (?) przestał już Cieszyn być miastem 
polskićm (!), mimo że większa część ludności jego była polskiego 
języka (!), lubo może (!) i niemieckich osadników nie brakowało.“ 
(str. 106). — My uważamy zaprowadzenie magdeburskich praw 
w ślązkich miastach, tylko jako zmianę ustawy i wprowadzenie 
nowej, a wszystko jedno, gdzie ta ustawa miała początek; podo­
bnie jak w naszych czasach zaprowadzenie prawa francuzkiego 
(kodeksu Napoleońskiego) w Niemczech i gdzie indziej nie spo­
woduje nas a może i p.Biermana do nazwania tych krajów zfran- 
cuziałemi. -, Widząc dalćj, jak p. B. usiłuje naszą krainę przed 
przyjęciem prawa magdeburgskiego przedstawić jakby wtedy zgoła 
bez prawnych porządków była, to zadziwia nas przecie, iż sam 
zwraca uwagę na to, że przed owćm prawem Cieszyn miał już 
„radców . — Widać zatem, że tu i wprzód istniały już pewne 
prawa i porządki, które ustąpiły później tek zwanemu prawu 
magdeburgskiemu, jak następnie to znów ustąpić musiało pra­
wom nowszym. —

V ciągu swego, dzieła przytacza nam też kilka przykładów 
nienawiści niemieckićj ku Słowiańszczyżnie (np. str. 171). Tak 
też i to dzieło możemy wziąć za dowód osobistćj autora niena­
wiści ku temu, co polskie i słowiańskie. Moglibyśmy mu na to 
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•wiele wyjątków przytoczć, lecz brak nam na to miejscr omi­
jając inne słabości tego dzieła, zwracamy uwagę na tę ed lie 
dążność, której celem jest napełnić spółmieszkaćców niemieckich 
jadem podobnćj nienawiści ku polskiemu żywiołowi, i zarazem 
zatruć i obałamucić słabsze dusze słowiańskie w zamiarze odszcze- 
pienia ich od narodu własnego. — Słowem jest on kubek w ku­
bek taki, jak wszyscy germanizatorowie, którzy jak owe węże, 
co zdobycz swoje naprzód plugawą śliną obwloką, by ją potem 
snadnićj połknąć*  — także wszystko, co słowiańskie lub polskie 
starają się naprzód zlekceważyć, poniżyć i potępić, by je potćm 
usprawiedliwszy w ten sposób podbój swój, tćm łatwićj pochło­
nąć. Otóż swćm dziełem przykłada się tylko do poniżenia jednćj 
narodowości kraju na korzyść drugićj, choć i polska narodowość 
równie się przyczyniać musiała do pieniędzy, które p. B. od rządu 
na wydanie dzieła tego odebrał.

Na zakończenie wytłumaczymy jeszcze czytelnikowi, zkąd 
taka nielogiczność i sprzeczność w dziele p. Biermana, który na 
początku uznaje obyczaje i urządzenia dawnych Słowian a przod­
ków naszych jeszcze za czasu pogaństwa jako prawdziwie wzoro­
we, a póżnićj tenże sam naród przedstawia nam w najniegodziw- 
szym obrazie. — Wytłumaczymy sobie to nietylko tćm, żeśmy w 
nim samym poznali w wielkim stopniu nienawiść narodową, — 
ale szezególnićj przez to, że zdaniem naszćm dzieło jego nie od­
znacza się zbytkiem oryginalności, ale jest co do głównyer po­
mysłów kompilacją, w początku, gdzie wychwala dawnych Sło­
wian , z dzieła Palackiego, a w dalszym ciągu z pracy Sienzla, 
historyka ślązkiego, który pod względem narodowości także- by- 
najmnićj nie był bezstronnym.

Z Cieszyna.
Arcyksiężna Hildegarda, małżonka arcyksięcia Albrechta, 

umarła w Wiedniu w nocy 2 kwietnia. Była ona córką króla bawarskie 
go, Ludwika I, a siostrą zmarłego świeżo króla Maksymiljana, na 
którego pogrzebie była obecną w Mnichowie, jednakże wkróice 
po powrocie do Wiednia zachorowała i w kilku dniach życia do­
konała. — W mieście naszćm odbyło się uroczyste nabożeństwo 
żałobne za nią w kościele parafjalnym w dniu 6 bm. —

— W niedzielę dnia 3 bm. przybyła do „Czytelni rado 
wéj“ komisja sądowa, zamknęła lokal, a następnie udała się do 
P. Stalmacha, redaktora „Gwiazdki Cieszyńskićj“ w celu przed­
siębrania rewizji. Nakaz rewizji tak opiewa: '„Zważywszy, że 
przeciw p. Pawłowi Stalmachowi i jego małżonce okazały się po­
szlaki zbrodni stanu i zakłócenia spokojności publieznćj, że ža­
tém rewizja pomieszkania małżonków tych jest niezbędną, ażeby 
poszlaki te potwierdzić lub usunąć, — nakazaną została, na 
kwizycję c. k. sądu krajowego w Opawie z d. 2 kwietnia 1864 
1. 2u31 rewizja domowa; przeto wzywa się każdego, co się znaj­
duje w domti, lub klucz od pomieszkania posiada, by rozkazowi 
temu był posłusznym. Cieszyn 3 kwietnia 1864. sędzia śledczy 
c. k. sądu oowodowego w Cieszynie. M. Böhm. Jakoż od 
rewizję u P. Stalmacha w przytomności p. Böhma . p. .urzinka, 
c. k. prokuratora z Opawy, który w tym celu przybył do Cieszyna, 
_ i zabrano niektóre nic nie znaczące listy i zużyte rękopisy. Potćm 
komisja udała się do „Czytelni“, gdzie zabrała mapę Polski i 
korespondencję „Czytelni“. O godzinie 3'/, po obiedzie przybyła 
komisja znów do bióra redakcji, które przez południe zostało o- 
pieczętowane i przedsięwzięła dalsze poszukiwanie. Nazajutrz 
przywołano p. Stalmacha do sądu, a spisawszy protokół z całćj 
czynności, zwrócono mu mapę i pisma zabrane, prócz dwóch li 
stów, ! które — jak się wyraził p. prokuratur — mają posłużyć 
do uniewinnienia P. Stalmacha. —

— Głos ze zboru cieszyńskiego. Czego się wielu członków 
zborów ślązkich naprzód obawiało, to nastąpiło w samej rzeczy.

Drukiem Karola Prochaskl.

Wybór superintendenta morawsko-ślązkiego nie wypadł wedle ich 
życzenia, ale przeciw ich woli. Nie dziw ! co cudze, to w zborach 
zawsze chwalą, to zalecają ; co swojskie, to bywa zapoznane, lek- 
kceważone! Omamiono tak wielu. W tćm omamieniu żyje nie 
mała część tych, co wpływ mają na wybory. Drudzy, będąc sam’ 
cudzymi, nie sprzyjają i nie wspierają w niczćm zborów polskich, 
a chociaż przyjęli na siebie obowiązek zastępowania ich, dzia­
łają przecie, ze względu na swą narodowość, gdziekolwiek mogą 
przeciwko ich dobru, i stręczą wszystko zborom niemieckim. O 
czćm już i na pewnćm zgromadzeniu zboru, publicznie i z ubo­
lewaniem się wyrażono i to niegodziwe postępowanie zastępców 
zborowych naganiono. Te są przyczyny, że zbory nasze polskie 
zamiarów swych osiągnąć nie mogą, że wybory na ich niek1 
rzyśc wypadają, a wszystko niemieckim zborom się dostawa. W 
tćj uiepomyślnośći i księża mają winę, że większa ich część lu­
buje sobie w tćm, co jest obce, więcćj, niż w tćm, co ludowe i 
coby na ogólną korzyść zborów polskich wzróść mogło. Przesądy 
wszczepione a po części jeezcze ciągle wszczepiane za cudzym 
żywiołem, który nie sprzyja zborom polskim, mało bywają przez 
nich wykorzeniane i naprawiane, choć szkodliwość ich coraz wię­
cćj poznawaną bywa. Trzeba wielkiego starania, byje wyzwolićztego 
cudzego opiekuństwa, bo inaczej zbory polskie długo jeszcze ku­
lana pod cudze jarzmo zginać będą musiały. Byli tacy, co sobie 
w rzeczonym wyborze niejako zwycięztwo i wygraną obiecywali. 
O zawiedziona dobroduszności! 40 lat na puszczy pobytu ludowi 
obałamuconemu egipskićm bałwochwalstwem — a potćm wyzwo­
lenie i wejście do ziemi obiecanćj w mleko i miód opływająećj' 
Lud nowy z omamienia wyswobodzony, powoła aie swoje pojmu­
jący : ten tylko może pokonać przeciwności i odnieść zwycięztwo. 
Ale kto pracy szczędzi, ktu sił żałuje, kto w wygodzie i gnuś­
ności żywot wlec pragnie, ten niczego nie osięgnie, temu zwy­
cięztwo się nie uśmiechnie : bo i mury Jery cha nie zwaliły się 
bez natężania, ale pracą, usilnością i wytrwałością v boju : po­
konane i zburzone zostały ! — _______________________

Ceny na targu w Cieszynie d. 2 kwietnia: pszenica 4 zl. - 
kr., żyto 2 zl. 61 kr., jęczmień 2 zł. 56 kr., owies 1 zł. 64 kr., 
ziemniaki 1 zł. 30 kr., masłu 52 kr.

Ważny kro dek domowy.

Biały syrop piersiowy,
znany dostatecznie, z swćj wybornćj własności przeciwko 

zastarzałemu kaszlowi, diugoletniéj chrypce, zofleymieniu, 
krztuścowi (kokluszowi), ślinogorzowi, katarom i zapaleniom 
krtani i tchawicy, raźnym i długotrwałym katarom piersii 
płuc, kaszlaniu krwią, pluciu krwią, cię-kosci na piersiach u

„tylko“ u G. A. W. Mayera w Wrocławia wyrabiany.
W Bielsku jedynie prawdziwy do dostania przez pana Gustawa 

Johanny'ego, aptekarza.

stępnych
w Cieszynie, E. F. Schröder 
w Strumieniu, L. Rużycki, aptekarz 
wMistku, E. Gresch 
w Mor. Ostrawie, G. Kudielka 
w Przyborze, A. G. Hinze 
w Wrbnie, J. Fitz

Środek ten powinien być na pogotowiu w Każdej familji, gdzie 
sa małe dzieci, osobliwie na ws gdzie lekarz i aptćka są da­
leko, z powodu niebezpiecznego ślinogorza i .rztuśea.

Syrop ten ma smak przyjemny, i utrzymuje się dobrze, 
postawiwszy go w chłodnćm miejscii. „

0 przyjęcie «kładów można się zg.osic do fabryki pana G. 
A. W. Mayera' w Wrocławiu.

Ceny: 1 butelka 4 zł., 7, butelki 2 zł., 7, butelki 1 zł. w Sre­
brze lub jego wartości.

Składy tego syropu piersiowego znajdują się w większćj 
części miast mouarchji austrjackićj, a dla tutejszćj okolicy w na­

stępnych miejscach :
w Opawie, M. Plachky 
w Karniewie, M. Aialszer 
a Nowym Iczynit. D. Markus, 
w Frelwaldau, S. Schneider 
v Kuleszowie przy Halinie, J. Kneisl 
w Steinbergu, A. Janik.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca P. Stalmach.



Ceaa w miejscu: 
całorocznie 4 zł. 
półrocznie 2 zł. 
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Zapraszamy do przedpłaty 
na drugi kwartał, uwiadamiając, iż także jeszcze są 
do nabycia Xra od początku roku bieżącego. — Szanownych 
Czytelników, którym przedpłata wyszła, upraszamy 
o rychłe ponowienie, jako też tych, którzy zaległość' 
jeszcze nie uiścili, by takową bez zwłoki nadesłać ze- 
chcieli.

Stefan Czarnecki,
Podawszy naprzód wspomnienie wyprawy polskiój 

pod wodzą, Czarneckiego do Danji, dołączamy jeszcze 
treściwy życiorys tego bohatéra, do którego najtrafniój 
piewca zastósował słowa:

Im więcój Polskę los srogi ciemiężył, 
Těm więcój wzbudzał rycórza;
Wszędzie przytomny, tu Moskwę zwyciężył, 
Tam Rakoczego uśmierza,
I nigdy mściwej nie składając broni, 
Znosi Kozaków lub Tatarów goni.

(Sp. hist. J. U. Niemcewicza.)
Stefan Czarnecki urodził się w Czarncy w pobli­

żu Kielc, z ubogich rodziców, którzy tylko jedną wio­
skę posiadali. Idąc za zwyczajem ówczesnój młodzi 
szlacheckiój, która wśród walk dla obrony kraju szu­
kała sławy,-udał się młody Stefan do obozu, ofiarując 
się usługom ojczyzny i wzrósł w ustawicznych bojach, 
które się niebawem najmilszóm jego zatrudnieniem stały. 
Zostawszy pod hetmanem Kazanowskim porucznikiem, 
odznaczył się w świetnój i zwycięzkiój wyprawie, którą 
ówczesny król Władysław IV przeciw Moskwie podjął 
za co też od króla 500 łanów ziemi w nagrodę otrzy­
mał. Jako rotmistrz walczył póżniój pod hetmanem Mi­
kołajem Potockim przeciw Pawlakowi, który stanął na 
czele zbuntowanego kozactwa roku 1638. Powstanie to, 
wstęp d0 późniejszych okropnych wojen, w których zna­
lazł Czarnecki pole do zasług, przytłumił Potocki zwy- 
cięztwem pod Kumejkami i Borowicą. Pułkownikiem 
widzimy Czarneckiego w służbie pod Stanisławem Lu­
bomirskim, wojewodą krakowskim.

Pierwszym świetnym czynem, którym Czarnecki 
zjednał sobie rozgłośniejszą sławę, było zwycięztwm pod 
Ochmatowem. Tatarzy, którzy to tyle razy przebiegali 
polską ziemię wśród mordów, pożogi i rabunku, napadli 
byli właśnie ziemię ruską. Hetman Koniecpolski wyru­
szył przeciw pogańcóm, a zebrawszy rycerstwo, wysłał 
Czarneckiego naprzód. Czarnecki pełen rycórskiego du­
cha posunął się raźno za nieprzyjacielem, który uno­
sząc z sobą mnóstwo łupu, dążył do Krymu; dogonił 

go i tak silnie i dziarsko naů natarł, że go zupełnie 
rozprószył. Co żywo uciekali Tatarzy, lecz niepokojeni 
co chwila przez polskie wojsko i chłopów, co raz wię­
cój słabli i pod Oczakowem roku 1644 do szczętu zostali 
przez Koniecpolskiego pobici. Nader świetną w tój wy­
prawie odegrał rolę Czarnecki; jemu przynależy wielka 
część zasługi zniszczenia wroga, gdyż on pierwszy dał 
hasło dobrój wróżby do boju, starł się zwyciezko z Ta­
tarami i zagrzał ducha w polskióm wojsku. Za ten czyn 
bohatórski otrzymał od króla w nagrodę wieś Kara- 
czyńce.

Tymczasem umarł Władysław IV, a po jego śmierci 
począł się czas okropny dla Polski. Straszne wojny na­
wiedziły ją pod ten czas, wojny tóm sroższe i dotkliw­
sze, że domowe. One to trwając prawie lat osiemdziesiąt, 
wstrząsły potęgę Polski, a zakończywszy się najwięk- 
szóm jój osłabieniem i w późniejszych czasach przypo­
minały się swómi smutnemi następstwami. — Bunt ko­
zacki, którego wybuch pod Pawlukietu hetman Potocki 
uśmierzył, , powstał pod Bogdanem Chmielnickim w o- 
kropny sposób na nowo. Bogdan Chmielnicki, z rodu 
polski szlachcic, nie mogąc wyjednać ukarania Daniela 
Czaplickiego, starosty czechryńskiego, który mu na pod­
stawie jakichś pretensyj wydarł słobodę Sobutów, uwiózł 
żonę i obił batogami syna, zapłonął strasznym gniewem 
a wiedziony śmiertelną zemstą, stanął na czele podbu­
rzonych kozaków. Czarnecki walczył tedy przeciw tym 
powstańczym zastępom kozaków. Trudne bardzo wtedy 
było zadanie wojska polskiego w Ukrainie. Wszędzie 
były mordy, pożogi i gwałty; a szlachtę polską wy­
rżnęło rozwściekloue i rozbestwione kozactwo do nogi. 
Wojsko koronne musiało być wszędzie, musiało co dzień, 
co chwila ścierać się z wrogiem, nigdy nie mając ani 
odpoczynku ani wytchnienia. A przecież mimo takie 
trudy i niebezpieczeństwa nie upadli polscy wojownicy 
na duchu, z zawsze świeźóm męztwem, z nigdy nieu­
stającym zapałem walczyli przeciw daleko liczniejszym 
wrogom. W tym to czasie dopiero poczyna się prawdzi­
wy, świetny zawód publiczny Czarneckiego, pełen ry- 
córskich czynów, pełen największych poświęceń dla 
sprawy ojczyzny. Odtąd stopniowo wznosił się on do 
co raz wyższych godności, do co raz zaszczytniejszych 
dostojeństw. — W bitwie nieszczęsnój dla polskiego o- 
ręźa pod Zółtemi wodami roku 1648 dostał się Czarne­
cki jednak w niewolę Tatarów, sprzymierzonych z ko- 
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żakami do Krymu. Wróciwszy z tćjże po zwycięztwie 
pod Zborowem, walczył daléj i rozpoczął, zastępując 
słabego pod ówczas hetmana Potockiego, bitwę pod Be- 
resteczkiem z zwyczajnóm sobie męztwem i nieustraszoną 
nigdy i niczćm odwagą. Zasługi jego wielkie znalazły 
wdzięczne uznanie u króla Jana Kazimierza, który go 
obożnym koronnym zamianował i miasteczkiem Swiniu- 
chy na Wołyniu udarował. Walczył daléj bohatérski 
Stefan pod hetmanem Kalinowskim i był uczestnikiem 
nieszczęsnćj klęski pod Batowem roku 1652, gdzie to 
Chmielnicki wojsko polskie pobił i kwiat polskiego ry­
cerstwa wyciął. Tu, walcząc zawsze między pierwszemi 
i narażając się na największe niebezpieczeństwa, omal 
życia nie postradał, i tylko przez litość jakiegoś Tata- 
rzyna śmierci uszedł. Ta okropna klęska nie zdołała 
mu odebrać ochoty do dalszego boju, ale powiększyła 
tylko w nim gorącą chęć zemsty i uczyniła go jeszcze 
zaciętszym.

Wyprawiony przez hetmana Rewerę w 1000 pan­
cernych i kilka tysięcy dragonji, działał nadal jako 
wódz niepodległy. Toż i dał się teraz kozakom we znaki, 
niepokojąc ich ustawicznie z największą śmiałością 
przebiegając jak wicher gwałtowny cały kraj, nie liczył 
nigdy nieprzyjaciela, z szaloną prawie odwagą uderzał 
na znacznie liczniejsze oddziały, a zawsze tak dzielnie, 
tak silnie, że nic mu się oprzeć nie zdołało. Slawném 
jest jego uderzenie na Manasterzyska, gdzie się daleko 
silniejszy oddział kozacki zamknął. Na samym początku 
utarczki został raniony postrzałem w twarz i musiał 
ustąpić z pośród boju. Pierwszćm jego zapytaniem było, 
skoro przyszedł do przytomności: „czy zdobyto miasto?“

Na Ukrainie ochoczy i śmiały, 
Przyszedł pod Monasterzyska, 
Z gołemi piersi wpadł pierwszy na wały, 
I wszędy mieczem błyska;
Gdy twarz mu ciężkim postrzałem przeszyto, 
Krwią zlany pyta: „a miasto zdobyto?“

Pisze o tćm Niemcewicz. — Z powodu rany przy tćj 
sposobności odniesionćj, musiał Czarnecki nosić na pod­
niebieniu blaszkę i utracił wyraźną wymowę.

Podczas gdy tak wojował na Kozaczyźnie, nowa 
burza zawisła nad srodze zewsząd trapioną Polską. Mó­
wimy tu o wojnie szwedzkićj. Równie jak zemsta nie- 
mogącego znaleźć sprawiedliwości Chmielnickiego stała 
się jedną z najgłówniejszych przyczyn strasznych wojen 
kozackich, tak znowu zemsta pokrzywdzonego Radzie­
jowskiego przyczyniła się do ciężkićj wojny ze Szwe­
dami. Hieronim Radziejowski, podkanclerzy koronny, 
stał się dla rozmaitych niegodnych intryg ofiarą niena­
wiści i podstępów dworn, a król rozwiódł go z powodu 
tajnych miłostek przymusowo prawie z żoną. Žal i obu­
rzenie Radziejowskiego tém więcćj się jeszcze zwięk­
szyły, gdy własna jego żona z namowy króla hańbiący 
przeciw niemu wydała pozew, a potem przemocą dom 
opanowała. Zemścił się za taką obelgę Hieronim i ode­
brał również przemocą swój dom. Z woli króla wyto­
czono mu proces, a sądy marszałkowskie surowy bar­
dzo nań wydały wyrok, podczas gdy żonę nadzwyczaj 
łagodnie ukarano. Pełen najzawziętszój i najstraszniej­
szej zemsty opuścił Radziejowski kraj i udał się do 
Wiednia, gdzie cesarza austrjackiego do wojny z Pol­
ską namawiał. Skazany na sejmie roku 1652, na któ­
rym król listy wykazujące zdradę Radziejowskiego oka­
zał, na infamię i śmierć, opuścił Wiedeń, gdzie mu się 
rzeczy nie udały, i pojechał do Szwecji, gdzie przeci­
wnie jego mściwe zamiary odniosły zupełny skutek. 
Karol Gustaw, król szwedzki, nieprzyjaźny wielce Pol­
sce i Janowi Kazimierzowi, który sobie rościł prawo 
do tronu szwedzkiego, przychylił się zaraz do planów 
Rodzi ej owskiego i wkroczył z potężnćm wojskiem do 
ziem polskich. — Straszne było wtedy położenie Polski. 
Podburzone przez Radziejowskiego województwo poznań­
skie i kaliskie przeszły na stronę Szwedów roku 1655 
bez oporu pod Ujściem; większa część Litwy znajdo­
wała się w ręku Moskali, którzy zdobywszy ilno o- 
kropnie kraj pustoszyli ; a kozacy obiegli Lwów i nisz­
czyli ogniem i mieczem Małopolskę. Król Jan Kazimierz 
uszedł z Warszawy a póžniéj i ; Krakowa, i udał się 
w rozpaczy do Głogówka, na Ślązku, w księstwie o- 

j polskiém. - (Dok-nast)

Śród śniegów i wieji 
Zajączek raz młody 
Wyrwawszy się z knieji 
Z mateczką w ogrody, 
Zobaczył na śniegu 
Kręconą ścieżeczkę, 
W swoim więc nią biegu, 
Tak pyta mateczkę: 
„Kochana mameczko! 
Kto nad tą ścieżeczką 
Mozolił swe dłonie, 
Robiąc ją przez błonie?“ 
„Ludzie ją zrobili, 
Gdy tędy chodzili 
Na targ do miasteczka,“

Ścieżka. {Bajka.) 
Odpowić mateczka. 
„Łaskawi są pewnie, 
Uprzejmi i mili, 
Ci ludzie na ziemi, 
Zajączek rzekł rzewnie, 
Gdy stopy swojemi 
Przejście nam zrobili. 
Lecz proszę mameczkę. 
Muszę się aż dziwić, 
Czemu tę ścieżeczkę 
Tak było im krzywić, 
Tak kręcić i matać, 
Gdy można przelatać, 
Prosto i bez szkody, 
Wszyściutkie ogrody.“

A na to mateczka:
„To nie bez przyczyny; 
Nietylko ścieżeczką, 
Lecz wszystkie ich czyny 
Tak krzywe i kręte 
Zdradliwe, zawzięte. 
Dlatego, me dziecko, 
Nie wierzaj im, życie! 
Bo często zdradziecko, 
Podstępem i skrycie, 
Lub nawet i jawnie, 
Umieją tak sprawnie, 
Kręto, jak ta ścieżka, 
Poderżnąć nam mieszka.“

St. Wit.
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Gospodarstwo i przemysł.
0 nawozach. (C. d.) Otóż więc oczywista, że trzyma­

jąc bydło na stajni, mnóstwo mierzwy się urabia; 
bo gnój i uryna nie ginie po polu, ale w połącze­
niu ze ściółką w mierzwę się zamienia. Gospodarz 
powinien stajnie nie tylko jako schronienie dla bydła 
uważać, ale też jako fabrykę mierzwy, i do tego stajnie 
zastosować: — Dam wam žatém wskazówki, jak sobie 
poradzić, aby inwentarz roboczy mógł stać na stajni, 
jak wyżćj powiedziałem— a tćm sarnćm, aby gospodar­
stwo urabiało nietylko wiele mierzwy ale i tłustą mierzwę.

Co do koni, to już bez sporu utrzymanie na stajni 
przez cały rok jest koniecznie potrzebne, jeżli koń ma 
mieć siłę do pracy ; chybać tam czasem w dniach wol­
nych od pracy wypędzić na łąkę, aby się wykulał i 
wyparskał. Sieczka ze zdrowej i wymłóconćj słomy, u- 
mięszana z obrokiem, i pęczek zdrowego siana jest naj- 
naturalniejszćm pożywieniem dla koni. W łecie można 
prócz małego obroczku, który powinien koń dostać z 
rana, dawać zieleninę przez cały dzień. Koleją dorasta­
jących roślin daje się najpićrw lucerna, potem koniczy­
na, potem wyka, którą na kilka rat się sieje, aby od 
razu nie dojrzćwała; potćm drugi porost lucerny, w 
końcu drugi porost koniczyny. — Woły robocze powinny 
dostawać sieczkę z jaréj i z pszennéj słomy, w którą 
się wrzyna śród zimy siano, koniczyna, wyka zielono 
ścięta, i w którą się domięszywa trochę posiekanych 
buraków, brukwi lub kartofli. Na noc zadaje się słoma 
pszenna lub żytnia, a lepsza jeszcze jest jara słoma, 
jeżli jest podostatkiem. W łecie zaś, kiedy już warzywa 
nie starczy, wrzyna się w sieczkę zielenina, którą się 
bierze tą samą koleją jak dla koni a nawet w póżnćj 
jesieni, kiedy drugi porost koniczyny już za twardy, 
jest do wrzynania w sieczkę dla bydła jeszcze wyborna 
zielenina z kukurydzy. — Sieczkę dla bydła należy la­
tem i zimą skrupiać polewką z makuchu i soli czerwo­
nej czyli bydlęcćj. Nie drogie to rzeczy, a wiele sku­
tkujące. Przekonajmy się! — Na 20 sztuk bydła wy­
starczy dziennie na polewkę: 3 funty soli czerwonćj, 
koszt. 1 śgr. (5 kr. w. a.), 10 funtów makucha, koszt.
5 śgr.—. razem 6 śgr. — Dwie mace owsa kosztują także
6 śgr., a dwa mace owsa wrzucone w całodzienny o- 
brok na 20 sztuk bydła byłoby niczóm, kiedy tymcza­
sem ta polewka widocznie wartość obroku podnosi, 
chęć do żarcia podnieca i niewątpliwie za 20 mac owsa 
stanie.

Prócz zapasów rozmaitej paszy, w którą gospodarz, 
utrzymując roboczy inwentarz na stajni, zaopatrzyć się 
musi, jest jeszcze konieczną potrzebą dobry zapas sło- 
ry na ściółkę, aby odchody zwierzęce, gnój i uryna, 

mogły się ze ściółką wiązać i w mierzwę zamieniać. 
Kto zaś nie ma podostatkiem słomy, może w połącze- 
mu ze słomą słać potrosze suchą ziemią pod inwentarz. 
' wet w razie dostatku słomy, jest bardzo pożytecznie 

słać potrosze suchą ziemią pod inwentarz. Zaraz powiem 
dlaczego. Oto tak w gnoju jak w urynie jest główną 
cząstką mierzwy.- amoniak. Ten amoniak jest ulotny, 
niby powietrze; amoniak gryzie w oczy, gdy wnijdziem 
do zamkniętej owczarni; amoniak jest w mierzwie cu­
chnącą cząstką. Wiele więc na tćm zależy, aby ten 
amoniak z mierzwy nie ulatał. Nic nie kosztujący śro­
dek ku temu jest: prószyć trochą suchej ziemi pod in­
wentarz. Skoro mierzwa połączy się a ziemią, już a- 
moniak nie ulata, bo w połączeniu z ziemią rodzi się 
z niego pewien rodzaj soli, która się nazywa salamo- 
niak i która się już nie ulotnią, lecz dopiero przez wil­
goć w roli się rozpuszcza i jest glównćm pożywieniem 
roślin. — Więcćj niż ziemia i wszystko inne posiada 
tę własność wiązania amoniaku kwas siarczany, który 
się rozczynia w wodzie, biorąe czterysta części wody 
na jednę część kwasu siarezanego: tym rozczynem po­
lewa się mierzwę. Zwłaszcza u owiec, które nigdy tyle 
uryny nie dają, aby utrzymać gnój w wilgoci i przez to 
zapobiedz paleniu się od spodu, jest ten sposób odwil- 
żania gnoju i zarazem wiązania amoniaku u wszystkich 
mądrzejszych gospodarzy przyjęty, bo wielkie przynosi 
korzyści. —

Ścieląc ziemią pod konie i bydło w połączeniu ze 
słomą, ma się jeszcze i tę korzyść, że uryna nie ulata, 
lecz natychmiast w ziemię wsiąka ; a nadto daleko już 
mniej słomy potrzeba, aby wystarczyć że ściółką a na­
tomiast można więcćj słomy spaść.

Mało jeszcze w naszych stronach używają sposobu 
słania ziemią pod inwentarz, po części nie znając go, 
po części lękając się pracy, która z tćm jest połączo­
na, ale są też gdzieindzićj gospodarstwa, gdzie zimą i 
latem prawie ciągle nieledwie wszelki inwentarz na 
stajni stoi, a mierzwa prześcielana ziemią w połączeniu 
ze słomą przez cały rok, doprowadza rolę do ogromnej 
urodzajności, a właścicieli do niepojętego zysku. Przy 
tym sposobie urabiania mierzwy nie obędzie się natu­
ralnie bez pracy; ale też zato urabia się mnóstwo naj- 
silniejszćj mierzwy, od której powodzenie całego gospo­
darstwa zawisło. Kto więc poznał wartość mierzwy, nie 
będzie szczędził pracy.

Ziemia do ściółki powinna być sucha; w łecie o 
to nie trudno; na zimę zaś trzeba w Jecie zgromadzić 
dobraną ziemię w suche miejsce, lub usypać w podwó­
rzu w kopiec, i ten na zimę słomą przykryć Ziemia, 
zachowując się sucho, zostaje śród mrozu sypką, i w 
każdej chwili może być braną. Najlepszy do tego jest 
czarnoziem, sypka glina i pruchno torfiaste z łąk. Póź­
nej dowiemy się, że bydlęca mierzwa najlepsze ma 
skutki na )li lekkiej i ciepłćj, końska zaś i owcza na 
roli ścisłej i zimnćj, a że już sama glina na lekkićj 
roli dobre wywiera skutki, więc należy sypką glinę 
słać pod bydło, aby wywiózłszy bydlęcą mierzwę na lżej­
szą rolę, dwojaki osiągnąć skutek. Lepićj jeszcze niż

*
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czarnoziem i glina posłużą na podściółkę sproszkowane 
torfiaste muły z łąk. — (C. d. n.)

Przegląd polityczny.
Sprawa meksykańska została już ostatecznie zała­

twioną. Dnia 9 bm. podpisali JCKMość, arcyksiążę Ma- 
ksymiljan, dziś już cesarz Meksyku, wreszcie wszyscy 
ministrowie, kanclerze, marszałkowie dworu — układ 
między wstępującym na tron Meksyku arcyksięciem a 
domem cesarskim i rządem austrjackim. Aktu tego do­
tąd jeszcze nie znamy, lecz zdaje się, iż nowy cesarz 
zrzekł się swych praw agnatycznych do korony austrja- 
ckićj. Tegoż dnia o godzinie 1 popołudniu powrócił 
Najj. Pan z arcyksiążętami do Wiednia. Nazajutrz tj. 
10 bm. w niedzielę przyjmował arcyksiążę Maksymiljan 
deputację meksykańską. Najpierw przemówił naczelnik 
deputacji p. Gutierrez ď Estrada, iż deputacja wsparta 
na uchwale Stanów, zatwierdzonój przez ogromną więk­
szość narodu, uprasza arcyksięcia o przyjęcie korony 
Meksyku. Wreszcie wyraził podziękowanie cesarzom 
austrjackiemu i francuzkiemu, oraz arcyksięciu za jego 
zaparcie się siebie. Odpowiedź arcyksięcia, którą tele­
gram przyniósł w całości, wyraża nietylko przyjęcie 
korony, lecz zarazem określa program jego rządu tak 
w wewnętrznćj, jak i zagranicznćj polityce. Cesarz Me­
ksyku ogłosił uroczyście, że jego rząd wspiera się na 
woli narodu, że przyjmuje władzę konstytucyjną, że 
monarcbję postawi pod opieką ustaw konstytucyjnych. 
W przemowie cesarza Meksyku jedno tylko uderza. 
Rzeki on : „Obejmuję władzę konstytucyjną ... jednak 
tylko na tak długo, jak będzie potrzeba, aby w Meksyku 
zaprowadzić trwały porządek i zorganizować rozumnie 
liberalne instytucje“. Czyżby cesarz Meksyku miał za­
miar, następnie władzę złożyć? — Co do polityki zagra­
nicznćj, wypowiedział cesarz swą przyjaźń i wdzięczność 
dla władcy Francji, z którym go łączy nietylko wspól­
ność zasady rządu, lecz także pomoc, jaką Meksyk od 
niego otrzymał. Na przemowę cesarza odpowiedział na­
czelnik deputacji, iż w imieniu narodu meksykańskiego 
przyjmuje uroczyste przyrzeczenie, a skończył swą prze­
mowę złożeniem wyrazów wdzięczności i hołdu wier­
ności. — Za parę więc dni odpłynie nowy władca do 
Meksyku, lecz najpićrw uda się do Rzymu po błogo­
sławieństwo Ojca świętego.

Tak więc sprawa meksykańska znikła z widowni 
politycznćj', a tćm samćm odsłania inne sprawy, które 
jćj na jakiś czas ustąpiły. Sprawa meksykańska i duń­
ska przygłuszyły na chwilę jęk ofiar, mordowanych 
przez rozbójniczą Moskwę, głos o pomstę do nieba wo­
łający. Lecz zdaje się, iż po załatwieniu sprawy meksy­
kańskiej, sprawa polska znowu będzie podniesioną. W 
sobotę wyjechał z Wiednia ks. Grammont, poseł fran- 
cuzki do Paryża, skoro dowiedział się o pomyślnćm u- 
kończeniu sprawy meksykańskiej w Miramare. — W 

kołach dyplomatycznych dają się słyszeć głosy, pisze 
Wanderer, mówiące o ponownćm podjęciu sprawy pol- 
skićj. Mówią, że ks. Grammont odjechał, aby Napoleo­
nowi osobiście zdać sprawę, jakie by zrobiło to na 
Austrji wrażenie, gdyby tenże wystąpił nareszcie z o- 
świadczeniem, dawno już przygotowanćm, że Moskwa 
wedle powszechnego uznania nie jest w stanie rządzić 
narodem polskim. Do oświadczenia tego ma być dołą­
czona uwaga, że spokój Europy wymaga zadosyćuczy- 
nienia życzeniom Polaków, gdyż tylko tym sposobem 
odjętoby rewolucji europejskićj główną podporę, na któ­
rej zniszczeniu zależeć musi wszystkim mocarstwom.

Lord Palmerston uwiadomił parlament angielski o 
przedłużeniu terminu zebrania się konferencji o 8 dni, 
a zarazem zadał ciężki cios powadze Związku niemie­
ckiego, oświadczając, że dnia 20 bm. rozpoczną się 
konferencje na każdy wypadek, czy Związek przyszłe 
pełnomocnika, czy nie. Tymczasem trudno, żeby Rada 
związkowa do 20 bm. powzięła w tćj sprawie uchwałę. 
Posłowie oczekują wskazówek od swych rządów, jakie 
mają przy obradach zająć stanowisko, a nawet zdaje 
się, że nie przyjdzie do porozumienia. Bawarja żąda, 
aby Związek najpićrw rozstrzygnął sprawę następstwa, 
a prawie każde inne państewko stawi warunki, pod ja- 
kiemi Związek ma brać udział w konferencji. Zdaje się 
więc, że przy konferencji będą robić rachunek bez go­
spodarza; — lecz wątpić jeszcze należy, czy Francja 
bez Związku przystąpi, a bez Francji nie masz kon­
ferencji.

Z Turynu dochodzą wieści o utworzeniu nowego 
ministerstwa. Gdyby to rzeczywiście nastąpiło, spodzie­
wać by się należało zmiany polityki wyczekującćj. —

Państwo austrjackie.
— Sejm ślązki na posiedzeniach powielkanocnych 

większą częścią zajęty był żądaniami gmin o rozłącze­
nie i o nałożenie podatków gminnych. Niektórym gmi­
nom pozwolono się rozłączyć, o ile stosunki na to po­
zwalały; tak też co do nałożenia gminnych podatków. 
Gminy miasta Opawy i miasta Cieszyna podały pety­
cje o 201etnie uwolnienie od podatków dla nowych bu­
dowli; a sejm przychylił się do poparcia tćj prośby u 
ministerstwa. Rzeżnicy cieszyńscy zaś wnieśli podanie o 
wynagrodzenie praw jatkowych. — Na wniosek rządo­
wy o zniesieniu politycznych konsensów (zezwoleń) do 
zawierania małżeństw, uchwalił sejm takie oświadcze­
nie: iż w Ślązku wydawanie konsensów politycznych 
do zawierania małżeństw opierało się tylko na praktyce, 
a nie na mocy ustawy ; że w Ślązku tylko kartki mel­
dunkowe były prawnie zaprowadzone, zatćm że to znie­
sieniu takich konsensów nic nie przeszkadza. — Spra­
wozdanie wydziału o ustawie gminnćj i wyborczćj dla 
miasta Opawy jedynie wywołało cokolwiek sprzeczniej­
sze rozprawy. — Względem odpłacenia nadwyżek fnn- 
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duszu uwolnienia gruntowego, które się w c. k. kasie 
długów państwa znajdują, dał sejm upoważnienie wy­
działowi krajowemu, by porozumiał się w tej mierze 
z ministerstwem finansów. — Ostatnie posiedzenie od­
było się d. 2 kwietnia', które marszałek hr. Lariseh za­
kończył stósowną przemową i trzykrotnym okrzykiem 
na cześć Naj. Pana. — Ogółem w ciągu teraźniejszego 
zebrania odbył sejm ślązki 16 publicznych posiedzeń.

— Podczas obrad sejmu ślązkiego nad projektem 
założenia szkół rolniczych, ks. "dr. Prutek z Cieszyna 
zabrawszy głos, robił uwagę, że duchowieństwo miałoby 
się więcćj zajmować podnoszeniem gospodarstwa. W 
dłuższćj mowie swojćj rozwijając rzecz, został nawet 
przerwany od marszałka sejmu. Następnie w skutek tćj 
mowy książę-biskup wrocławski nakazał ks. Prutkowi 
złożyć mandat poselski. Ks. Prutek usłuchał rozkazu i 
złożył mandat. Dzienniki wiedeńskie atoli przypominają 
tu ustawę o nieodpowiedzialności posła za to, co na 
sejmie mówi. —

— Patentem cesarskim z dnia 6 bm. rozwiązanym 
został sejm dalmatyński i ustanowione nowe wybory. 
Patent ten wyraża: Ponieważ sejm królestwa Dalmacji, 
jak się z dotychczasowych jego czynności okazuje, w 
tegorocznćj kadencji nie obiecuje spodziewać się dla 
kraju skutecznćj działalności, przeto na podstawie §. 
10 ustawy państwowćj zostaje rozwiązany i nowe wy­
bory się rozpisują. — Czas zwołania nowego sejmu nie 
oznaczony. —

— Cesarz przed odjazdem do Miramare zdjął w 
drodze łaski z p. Schuselki ciążące na nim prawne 
skutki, jakie za sobą pociąga przestępstwo drukowe. 
P. Schuselka może więc być powtórnie wybrany na 
sejm, co temi dniami niezawodnie nastąpi. —

;— JCMość przybył d. 9 bm. rano do Miramare. Po 
podpisaniu aktów nastąpiło o godzinie 12 śniadanie, po 
którćm cesarz arcyksiążęta i hr. Rechberg odjechali do 
Wiednia. — Dnia 10 bm. przed południem nastąpiło u- 
Toczyste posłuchanie deputacji meksykańskićj i przyję­
cie korony cesarskiej Meksyku przez arcyksięcia Ma- 
ksymiljana. Nowy cesarz Meksyku mianował natych­
miast cztćrech dygnitarzy koronnych. Odjazd cesarstwa, 
który miał nastąpić w poniedziałek, odłożono na kilka 
dni dla lekkićj słabości cesarza Maksymiljana. Na do- 
dobroczynne zakłady Tryestu ofiarował cesarz meksy­
kański 20.000 zł. a przewódcy deputacji Don Gutierrez 
nadał wielki krzyż orderu Guadeloupe. —

— Najj. Pan zezwolił na werbowanie w państwie 
austrjackićm korpusu ochotników dla cesarstwa meksy­
kańskiego, mającego liczyć 6000 żołnierzy i 300 maj­
tków. Korpus ten składać się będzie z 3 batalionów pie­
choty, 1 pułku huzarów a 1 ułanów, kompanji pionie­
rów i z jednćj baterji. Oficerom z armji austrjackićj 
nietylko wolno wstępować do korpusu meksykańskiego, 
ale nadto posunięci będą o 1 stopień wyżćj i mają 
prawo w ciągu 6 lat wstąpić napowrót do armji austrja­
ckićj. Cyfra potrzebnych oficerów wynosi 260, a dotąd 
ogłosiło się 200. —

— Austrja przyrzekła Anglji, że okręty jćj nie od­
płyną na Bałtyk. Adwertiser, dziennik angielski pisze: 
„Gdyby to uczyniła flota austrjacka, to Russe! albo mu- 
ąiałby ustąpić natychmiast z ministerstwa, albo wysłać 
i flotę angielską na Bałtyk“. —

— Podług Triester Ztg. punkt zborny floty austrja­
ckićj, która ma wypłynąć na morze północne, będzie 
albo w Texel, albo w Cuxhaven. — Presse donosi o 
wieści, jakoby Bismark układał się potajemnie z ks. 
Augustenburgiem co do samoistnego ukonstytuowania 
księstw zaelbiańskich. —

— W Peszcie wypuszczono na wolność kilku are­
sztowanych. Służący Almasego, który w obronie swego 
pana podczas aresztowania tegoż, stawił opór straży 
policyjnćj, tudzież kilku innych czeladników, karani byli 
cieleśnie. Temi dniami przywieziono do Pesztu dwóch 
ludzi, aresztowanych w Maros-Vasarhely. Z więźniami 
nie wolno nikomu widywać się. —

— Według doniesień z Feldkirch (w Tyrolu), od­
bywały się tam w pierwszych dniach tm. rewizje po 
hotelach za bronią, jednakże bezskuteczne. Osoby, które 
tę broń przewozić miały, znikły. Na rekwizycję z Ce- 
lowca, gdzie 23 zm. skonfiskowano 7 skrzyń z 475 ru­
rami karabiuowemi, zabrano w Botzen także tyleż skrzyń 
broni, oprócz tego jeszcze 605 bagnetów. I ten trans­
port miał przeznaczenie - do Węgier, a nadszedł ze 
Szwajcarji. —

Królestwo polskie.
— Czas donosi z Litwy, że który z urzędników nie mógł 

być posądzony o udział w powstaniu, a przeto nie mógł 
być powieszonym lub wywiezionym na Sybir, to przy- 
najmnićj przesiedlonym został w głąb Moskwy, gdzie 
na pół pensji osadzony w wielkiej zostaje biedzie. Na­
tomiast sprowadza Wiszatel z głębi Moskwy czynowni- 
ków, którzy ledwie czytać i pisać po moskiewsku u- 
mieją. — Wiszatel wziął teraz w swe szpony tak świe­
cką, jak i duchowną władzę. Nie pytając się władz du­
chownych, ani radząc się kanoników, mianuje probosz­
czów, a nadto kazał w Wilnie drukować rubryki, w 
które kazał zmiany te powpisywać, a odsądzonych maże 
ze spisu duchowieństwa. Między innemi odmianami w 
rubrykach tych nie ma np. ks. biskupa Krasińskiego, 
wywiezionego z Wilna na Sybir. —

— Z Warszawy donoszą, że sztab moskiewski za­
mówił na najbliższe tygodnie pod transport wojsk 70 
pociągów osobnych na kolei warszawsko-petersburskićj. 
Spodziewają się kilka tysięcy wojska z głębi Moskwy. 
Artylerja, mianowicie ciężka, nadchodzi już codziennie, 
po największej części działa 24funtowe. Dotąd nadeszło 
tych dział 120. Przygotowania te oczywiście nie mogą 
być wymierzone przeciw powstaniu. — W ubiegłym ty­
godniu wysłano z Warszawy pośpiesznie 9 rot piechoty 
do Częstochowy, gdzie miały się pokazać nowe od­
działy powstańcze. —

— Najdalćj do dnia 14 kwietnia mają wszyscy u- 
czniowie szkoły głównćj czyli wszechnicy zaopatrzyć 
się w mundury przepisane świeżo, a których wzór wy­
stawiony został w kancelarji uniwersyteckićj. Rozporzą­
dzenie to ogłoszone w pismach publicznych, podpisane 
jest przez szambelana dworu Zygmunta Wielopolskiego 
i naczelnika sekcji Rodryka Potockiego. —

— Za wyrokiem sądu polowego stracony został w 
Radomiu, d. 2 I marca przez powieszenie Tarkowski, 
kapitan jazdy powstańczćj, a w dniu 24 marca rozstrze­
lano tamże Leopolda Monsend, niegdyś porucznika au- 
strjackiego z 56 pułku Meklenburgskiego. Zostawał on 
do r. 1863 w służbie austrjackićj jako porucznik I kla­
sy, a w r. 1859 w wojnie włoskićj za odznaczenie o­
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trzymał wojskowy krzyż zasługi. — Dnia 16 marca po­
wieszeni zostali za wyrokami sądów wojennych w Wie­
luniu : Jan Dąbrowski, włościanin ze wsi Cegielni, Jó­
zef Szczepański, mieszczanin i Piotr Wawrzyniec, zbieg 
z wojska moskiewskiego; wszyscy jako należący do 
żandarmerji narodowéj. —

Z pola walki. W Lubelskiem siły pułkownika Sa­
wy w ostatnich czasach znacznie sie wzmogły. Dnia 4 
bm. zaszła pod Borowem potyczka między Moskalami 
a oddziałem Lewandowskiego. — Dzienniki niemieckie 
twierdzą, iż jenerał Bosak miał z Krakowskiego wyje­
chać; jedne mówią do Drezna, inne do Szwajcarji. 
Wiadomość ta jednak nie musi być prawdziwą, skoro 
żona jenerała, bawiąca w Szwajcarji, nic nie wić o 
miejscu jego pobytu. — Przejezdni z Sandomierskiego 
upewniają, iż w ostatnich dniach oddziały jenerała Bo­
saka stoczyły 6 świeżych potyczek, lecz szczegółów 
bliższych nie podają. Oddziały wojsk moskiewskich wy­
ruszyły od granicy w głąb kraju przeciw oddziałom jen. 
Bosaka, stojącym pod komendą Rudowskiego, Rębajły 
i trzeciego dowódzcy nieznanego nazwiska. Nie ma do­
tąd wiadomości o skutku tćj wyprawy. — W Radom­
skiem, niedaleko Lelowa utworzył się świeży oddział 
powstańczy. — Z Płockiego dochodzi wiadomość o po­
tyczce pod Gnojnem. Stoczył ją oddział, który przez 
rzekę Działdówkę od Działdowa wkroczył do Kongre­
sówki. Zrazu odparli powstańcy kozaków, lecz gdy ci 
pozapalali wiechy smolne, zgarnęła się tak znaczna siła 
moskiewska z pobliskich miasteczek, że powstańcy, 
przebiwszy się przez Moskwę, musieli sie chronić do 
lasów. Padło powstańców 20, a tyleż dostało się do 
niewoli. — Oddział Budziszewskiego miał z Kaliskiego 
zostać przez Moskwę wypartym w Poznańskie, jak pi- 
sze Dzień, powsz. Doniesieniu temu jednak nie możemy 
zupełnie wierzyć, zważywszy, iż Dz. powsz. oddział ten 
już kilkakrotnie rozbijał. Z doniesień tegoż dziennika 
urzędowego dowiadujemy się, iż powstanie w powiecie 
mławskim rozwija się ciągle, za co Moskale na mie­
szkańców tamtejszych ogromną nałożyli kontrybucję. — 
W nocy dnia 6 bm. wkroczył w Kaliskie z powiatu lu­
bawskiego (w Poznańskiem) oddział powstańczy, liczą­
cy wiele konnicy, wozów i kilkaset piechoty. — Ga­
zeta Petersburska donosi, iż dnia 17 marca krążyły w 
okolicach Warszawy liczne patrole polskie. — Z Jass 
donoszą, że oddział polski, z 300 ludzi złożony, prze­
szedł na Besarabję, aby ztąd przedrzeć się na plac boju 
w Kongresówce. To samo doniesienie mówi, że składy 
broni, jakie Rząd narodowy porobił w Marsylji, Kon­
stantynopolu, Londynie, Gałaczu, Ibraiłowie i innych 
miejscach, wystarczą do uzbrojenia całćj armji. — Po­
wstanie na Litwie uietylko że nie upadło, ale owszem 
bardzo niepokoi Moskałów. Gaz. Petersb. donosi z Ko­
wna, iż w okolicach tamtejszych czynny jest oddział 
Kogłowickiego. —

Niemce i Danja.

— Dnia 30 marca wieczór starł się oddział duń­
skich dragonów z oddziałem pruskich huzarów 8 pułku, 
około Kollemorten o 4 mile od Horsens, przyczćm zgi­
nęło 8 Prusaków, a dwóch raniono. Oprócz tego schwy­
tano 10 koni duńskich. — Dnia 31 z. m. Prusacy dali 
152 wystrzałów na Sonderburg. — W nocy dnia 30 z. 
m. mieli Duńczycy niespodzianie napaść na Veile w 
6000 ludzi i zadać klęskę wojskom pruskim, tam sto­
jącym; lecz wiadomość ta nie jest jeszcze pewną. Biu­
letynu pruskiego ani duńskiego o tćm jeszcż.e nie ma. 
— Prusacy rozpoczęli dnia 5 bm, powtórnie bombar­
dowanie Sonderburga, a w nocy była żwawa utarczka 
na przednich strażach, podczas której Prusacy założyli 
część paraleli (szańce) o 1000 łokci od szańców na le- 
wćm skrzydle. W Kopenhadze rośnie z każdym dniem 
óbawa, że Dyppel się podda. — Dnia 8 kwietnia za­
łożyli Prusacy drugą paralelę, a przy obu operacjach 
mieli podług telegramów pruskich stracić 27 łudzi w 
rannych i zabitych. Zresztą temi dniami stoczyli Pru­
sacy drobne utarczki w Jutlandji, a Austrjacy pod Fry- 
derycją. —

— Dnia 10 bm. rozpoczęło się bombardowanie na 
całćj linji szańców dyppelskich. Na ogień sprzymierzo­
nych Duńczycy słabo odpowiadali, a wycieczki nie było 
żadnćj. W nocy tegoż dnia wojska oblegające założyły 
nową paralelę; Duńczycy uczynili wycieczkę, lecz zo­
stali odparci. W przedniej straży sprzymierzonych sto­
jąca brygada Goeben posunęła się naprzód. Oddział 
Duńczyków wylądował między Hadersleben a Apenrade, 
aby działać na tyłach sprzymierzonych. Berliński Staats­
anzeiger donosi zaś, że działa nieprzyjacielskie zmuszono 
do milczenia, a warownie nr. 1 i 6 zostały przez sprzy­
mierzonych zczesane. Nadto zburzony został młyn, gdzie 
była prochownie i obserwatorjum. Börsenhalle donosi 
zaś, że Duńczycy przysposabiają się do opuszczenia 
warowni dyppelskich. — Dnia 11 bm. przypuścili Pru­
sacy szturm do warowni nr. 8, lecz tenże nie powiódł 
się najzupełnićj i Prusacy zostali z wielkiemi stratami 
odparci. Inne słabsze szturmy na lewćm skrzydle zo­
stały przez Duńczyków także odparte. —

— Minister duński Quaade, rozesłał do dworów 
okólnik, wyluszczający szczegółowo wszystkie nadużycia 
sprzymierzonych w Szlezwiku i w Jutlandji. Okólnik 
ten wywołał w dziennikarstwie angielskićrn cały grad 
artykułów przeciw sprzymierzonym. —

— We Flensburgu (w Szlezwiku) d. 8 kwietnia z 
powodu urodzin króla duńskiego szkoły były zamknięte. 
Marynarze floty handlowćj prosili dowódzcy wojennego 
Flensburga o pozwolenie zatknięcia chorągwi dnńskićj 
na uczczenie tego dnia, a mieszczanie o pozwolenie 
wyprawienia bankietu. Major Funk, dowódzca pruski, 
nie udzielił pozwolenia. —

— Komitet posłów niemieckich w Frankfurcie za­
mierza wziąć pod obrady wniosek Metza: aby wysłać 
deputację do cesarza Napoleona. Składać się ona ma z 
członków, wybranych od każdego komitetu szlezwicko- 
holsztyńskiego, i ma prosić cesarza, aby popierał i 
wziął w swoją opiekę narodowość niemiecką. —

Francja. Cesarz Napoleon widząc trudności, po­
wstające w zebraniu się konferencji, przedstawić miał 
ponownie gabinetowi angielskiemu wniosek kongresu.
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— Z Meksyku nadeszły zatrważające wiadomości. 
Prowincja Jalappa przepełniona powstańcami. Jenerała 
Cardavina otoczyli powstańcy w Tabasco, a transport 
nadeslanéj mu amunicji schwycono. Zorganizowany w 
Campeche przez Francuzów korpus meksykański prze­
szedł na stronę powstańców. luarez ma stać na czele 
15 do 20.000 ludzi. Zorganizowana przez jenerała Ba­
zaine armja krajowa składa się z 8000 ludzi. —

Anglja. Na posiedzeniu izby niższćj d. 8 bm. Osborne 
ganił politykę rządu w sprawie duńskiej i konferencję 
bez żadnćj postawy. Lord Palmerston odpowiadając na 
to, oświadczył, iż spodziewać się należy, że konferen­
cje zagodzą spory i wojnie położą koniec. Termin ze­
brania się konferencji odłożony został do 20 tm. dla 
dania czasu do namysłu Związkowi niemieckiemu. Gdy­
by do tego dnia Związek nie powziął żadnego posta­
nowienia , konferencje rozpoczną się bez pełnomocnika 
Związku. —

— Dnia 4 bm. rada miejska w Southampton wrę­
czyła Garibaldemu adres. Na przyjęcie jego wystąpiły 
liczne deputacje miast angielskich, i deputacje przeby­
wających w Anglji Polaków i Włochów. Ulice, któremi 
przejeżdżał, przystrojone były w kwiaty i chorągwie. 
Przybył on od brzegu wśród ulewnego deszczu, a książę 
Southerland uścisnął pierwszy dłoń jenerała. Po serde- 
eznćm przywitaniu udali się do salonu. Garibaldi ubra­
ny był w pojedynczy uniform legji włoskićj. Obok niego 
stał syn Menotti, pułkownik Chambres, sekretarze jego 
Bosco, Lugeso i chirurg włoski. Za ukazaniem się je­
nerała Garibaldego zadrżało powietrze od wystrzałów 
działowych, które się ciągle powtarzały, a jenerał dzię­
kował z radośnćm obliczem i odkrytą głową. Major 
Brinton przywitawszy jenerała, zaprosił go i zawiózł do 
swego domu. Dnia 9 bm. udał się Garibaldi do Lon­
dynu. W przeddzień przyjazdu jego do stolicy odbył 
się tam mityng, na którym p. Goschen wniósł, aby go 
uznać obrońcą wolności powszechnej, który to wniosek 
przyjęto wśród grzmotu oklasków. W Londynie mieli 
mu wyprawić bankiet ks. Southerland, Palmerston, Clan- 
ricarde, margr. Hardepol, ks. Newcaste i postanowiono 
darować mu okręt śrubowy o 50 działach, który ma być 
ze składek zakupiony. Ks. Sommerset ofiarował mu o- 
kręt, gdyby chciał zwiedzić Portsmouth, co w Anglji 
uważają za wielkie wyszczególnienie. Oprócz tego o- 
trzymał Garibaldi zaproszenie od wszystkich prawie 
miast angielskich. —

Szwecja. Sejm norwegski przystał d. 29 marca na wnio­
sek rządowy, domagający się kredytu na koszta uzbro­
jenia i dania prawa królowi do użycia sił lądowych i 
morskich Norwegji, celem niesienia pomocy Danji. — 

.— Marszalek dworu Stjernstadt, redaktor dzien­
nika Aftonbladet Sohlman i jeszcze trzecia osoba utwo­
rzyli komitet do zbierania składek na utworzenie kor­
pusu ochotników dla Danji. —

Szwajcar]a. Gen. Cor. donosi z Zurychu, że większa 
część polskich wychodźców, którzy dotąd przebywali 
w St. Gallen, powraca do Zurychu, zkąd mają być 
przez komitét tamtejszy napowrót do Królestwa na plac 
boju wysłani. W ogóle panuje po komitetach polskich 
'w Zurychu i Genewie wielki ruch. __

Turcja wyjaśnieniami ks. Kuzy co do uzbrojeń tak 
jest zadowoloną, iż posyłki broni na Konstantynopol 
idące, przepuszcza bez wszelkićj obawy. W ostatnich 

•ach zm. 30 dział gwintowanych przetransportowano 

przez Gałacz, bez najmniejszćj przeszkody ze strony 
władz tureckich. — 

Rozmaitości.
— W pierwsze święto wielkanocne byli mieszkańcy No­

wego Sącza świadkami smutnego zdarzenia. Gdy w kościele pa­
rafialnym mnóstwo ludzi było zgromadzonych w celu poświęce­
nia pasek, powstał nagle krzyk i zamięszanie z powodu słabości 
pewnój kobiety. Gdy przytomni cisnęli się w jedno miejsce, aby 
zrobić miejsce w celu wyniesienia chorej, krzyknął ktoś z tłumu, 
że kościół gore. Gdy wszyscy zaczęli się walić ku drzwiom, 
krzyknął znów ktoś, że w mieście zabijają Polacy i chcą napaść 
na kościół. Wtedy tłum wróciwszy do wnętrza, począł zniewa­
żać miejsce poświęcone. Chłopi pozakładali czapki hardo na gło­
wy, zatarasowali drzwi i poczęli łamać chorągwie, ławki i lich­
tarze ku obronie. Przed kościołem stojący przyczynili się do 
zniewagi, rzucając do wnętrza połamane dyszle i drabiny od wo­
zów. Dopiero lud przybyły z kościoła jezuickiego potrafił uśmie­
rzyć burzę, zapewniwszy, że w mieście panuje spokój. Trzy o- 
soby straciły życie, 15 jest ciężko rannych a 50 pokaleczonych. 
Włościanin, który pierwszy przyłożył rękę do zniszczenia, ob­
wiesił się nazajutrz, trapiony wyrzutami sumienia. —

— Teatr ruski we Lwowie odwiedzanym bywa gromadnie 
tak przez ruską, jak i polską publiczność. W teatrze hr. Skarbka 
odbywają się tygodniowo trzy przedstawienia polskie a cztery 
niemieckie. Odzywają się zatćm życzenia, żeby scena niemiecka 
ustąpiła swe miejsce należące się słusznie ruskiej, a zwłaszcza, 
że publiczność lwowska wcale nie korzysta z komedyj niemie­
ckich , bo ledwie jćj już starczy grosza na podtrzymywanie scen 
narodowych. Wydział teatru ruskiego ogłosił cztery nagrody za 
napisanie komedyj lub dramatów ruskich na tle narodowćm, a 
mianowicie dwie po 100, a dwie po 50 zł. Nie miło jednak zapisać, 
jakie pojęcia o scenie narodowej mają jeszcze włościańscy po­
słowie ruscy w radzie państwa. Gdy ich proszono o wzięcie u- 
działu w składkach na teatr ruski, wyraziło się kilku, „że na cer­
kiew i szkoły dadzą, ale na rozpustę nic dać nie mogą“. —

— Nr. 3 wychodzącego w Pradze pisma humorystycznego 
Blesk zawierał ilustrację, przedstawiającą karmienie wężów. Dwa 
ogromne węże wspinają się do góry w kształcie § , chwytając 
w paszcze dwa gołąbki, przedstawiające dwóch redaktorów opo­
zycyjnych, przed sąd stawionych. Za tę ilustrację stawiono przed 
sąd p. Nowotnego, redaktora Blasku, Ryszarda Wilimka, wydawcę 
i Daniela Sluniczko, zarządcę drukarni. Przy ostatecznćj rozpra­
wie oświadczył p. Wilimek, iż wstrzymuje się od wszelkićj obro­
ny , doświadczywszy kilkakrotnie poprzednio, iż sąd wiary w 
jego słowa nie pokłada. Prokurator dr. Ambros wnosi zatćm, że 
oskarżeni winni są przestępstwa podburzania (§. 300 k. k.). Ja­
koż skazani zostali p. Nowotny na 4 tygodnie aresztu, a p. Wi- 
limek na 30 zł. grzywny. —

— W Gumbinie, (w Prusiech) odbyć się ma d. 31 bm. w 
kancelarji kasy królewskiej publiczna sprzedaż pierścienia war­
tości 2000 talarów pruskich. Jest on własnością właściciela dóbr 
w Prusiech Reisenbacha Plicken, a zabrał mu takowy urząd za 
to, że nie chciał zapłacić podatku, twierdząc, iż rząd nie ma 
prawa podnoszenia podatków, ponieważ sejm berliński budżet 
odrzucił. —

— Jakiś uczony w Petersburgu wynalazł przyrząd, słu­
żący do odszukania żelaza lub miedzi, ukrytych w ziemi, murze 
lub w skrzyni drewnianćj. Taki przyrząd zamówiło sobie moskie­
wskie ministerstwo wojny, w celu ułatwienia poszukiwań broni 
w ziemiach polskich. —

— Z Kanady w Ameryce donoszą o odkryciu tamże nie­
dawno największego na świecie wodospadu, który o 38 stóp wy- 
żćj spada, aniżeli sławny wodospad Niagary, 160 stóp wysokości 
mający. Wodospad ten tworzy rzeka wężowa czyli Lewis, w o- 
kolicy, znanćj pod nazwą Wielkie wodospady Šzoszon. Rzeka 
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■wężowa płynąc 90 mil jeograficznych przez pustynię, zamkniętą 
jest w korycie skalistćm z niezmiernie wysokiemi brzegami, i to 
zamknięcie rzeki jest powodem, że wodospadu tego dotąd nie 
znano. Poniżćj niego jest jeszcze kilka wodospadów, gdzie rzeka 
rzuca się z wysokości 20 do 50 stóp. —

Ostatnia poczta.
— Oddział Rudowskiego stoczył temi dniami w Opoczyń- 

skiem potyczkę z dragonami moskiewskimi, którym następnie 
przyszła pomoc z okolicznych załóg. Wszystkie załogi z Miecho­
wskiego udały się w góry Śto-Krzyzkie, przeciw oddziałom jen. 
Bosaka. Na Żmudzi pojawiło się kilka świeżych oddziałów po­
wstańczych. — W Inflantach polskich ponowiły się znów rabunki 
i napady ze strony raskolników. —

— Komisarze austrjacki i pruski zabronili urzędnikom szlez- 
wickim, pod karą natychmiastowego usunięcia od urzędu, pod­
pisywać jakiekolwiek rezolucje lub adresy, tyczące się londyń- 
ekićj konferencji. — Związek niemiecki będzie na konferencji 
podobno zastąpionym przez saskiego ministra p. Beust. —

— Z Kopenhagi donoszą, iż rada wojenna postanowiła o- 
puszczenie szańców dyppelskich, chociaż powiodło się odeprzeć 
ostatni szturm Prusaków. — Dnia 12 bm. po południu zaszło pod 
Neustadt w Holsztynie starcie między wojskami związkowemi a 
Duńczykami. Zapewne Duńczycy wylądowali na wybrzeża Hol­
sztynu. —

— Duński sąd admiralicji uznał 5 dawnićj zabranych o- 
krętów pruskich za sprawiedliwie zabrane, wraz z ładunkiem, a 
z jednego tylko nakazał ładunek oddać. —

— Botschafter donosi z Paryża, iż cesarz Napoleon za­
myśla projekt konferencji zniweczyć i znów wystąpić z kongre­
sem, co teraz tćm pewnićj dałoby się osiągnąć, ile że nowy mi­
nister angielski Clarendon, wielkim jest przyjacielem kongresu. 
Sprawa księstw Naddunajskich byłaby najpierw roztrząsaną na 
kongresie. —

— W IX okręgu Wiednia został Schuselka obrany na po­
sła sejmu rakuskiego. —

Z Cieszyna.
— W tym tygodniu odbył się wybór nowego wydziału 

miejskiego. Jaki udział brało mieszczaństwo, mianowicie trzecie 
ciało wyborcze w tym wyborze, pokazuje się ztąd, że z 772 wy­
borców III ciała -wyborczego tylko 109 stawiło się ku wyboru.

— Na walnćm zgromadzeniu zastępstwa większego zboru 
Cieszyńskiego, odbytém na dniu 3 bm. uchwalono jednomyślnie 
przyjęcie i zaprowadzenie nowego polskiego kancyonału, 
który już prawie do druku jest przygotowany. Już zaraz po wy­
daniu patentu tolerancji dla Ślązka r. 1892 żądały niektóre śląz- 
kie zbory polskiego kancyonału, ale nadaremnie, gdyż z Prus 
albo z Polski nie wolno go było sprowadzić, a opracowania nikt 
nie mógł podjąć. —

— W Kowalach przy Skoczowie zgorzał młyn w nocy 5 
kwietnia. Płomień zniszczył wszystko tak, iż nie masz śladu na­
wet, gdzie były kamienie młyńskie i koło wodne. Szkoda wynosi 
2000 zł., a assekuracja była tylko na 1300 zł. Klęska ta trafia wła­
ściciela, który dopiero od 14 dni młyn ten kupił i jeszcze się w 
nim nie osiedlił. —

— Z Opawy. — Austr. ślązkie towarzystwo jedwabnicze 
rozdawa według zasobu nasienniki morwowe szkołom, przy któ­
rych ogrody szkolne się znajdują. Nauczyciele, którzyby takowe 
nasienniki odebrać, a względem udania się plantacji w końcu 
sierpnia b. r. relacje dać chcieli, mają się zgłosić najdalej aż do 
24 kwietnia do towarzystwa owego albo bezpośrednio, albo przez 
ich c. k. urząd okręgowy, a zarazem winni uwiadomić, czy sobie 

po posyłkę sami poszlą, czy w inny sposób przesyłka nasienni- 
ków rzeczonych stać się ma. —

— W poniedziałek d. 18 bm. odbędzie się w tutejszym 
sądzie obwodowym ostateczna rozprawa w procesie drukowym 
Gwiazdki Cieszyńskiej o obrazę honoru. Prócz tego redaktor 
otrzymał także wezwanie stawienia się tegoż samego dnia tj. 18 
bm. u c. k. sądu krajowego w Opawie — na którą podróż naj- 
mnićj dwóch dni potrzebuje, przeto założył przeciw temu we­
zwaniu przedstawienie ze względu na odbyć się mającą ostateczną 
rozprawę. —

Silesia z 9 bm. mówiąc o rewizji u mnie odbytej , czyni 
następującą wzmiankę, która ma barwę tak zwanego „cummuni- 
quě“; „Jak słychać, powodem poszukiwania miał być list, który 
pomiędzy papierami hr. Ostrowskićj w Krakowie przy rewizji 
znaleziono, a w którym pan P. Stalmach oświadcza gotowość do 
zbierania składek na rannych powstańców“. Oświadczam, iż z hr. 
Ostrowską nigdy pisemnie się nie komunikowałem. P. Stalmach.

Z powodu wielkiego śniegu nie było targu na zboże w ze­
szłą sobotę.

SŁAWNY BALSAM ÏETORÏNIEGO.
Ten nieporównany, przez różne Towarzystwa uczone apro­

bowany i dla zadziwiającćj skuteczności w rozmaitych słabościach 
od lat wielu w kraju i za granicą używany środek, bez reklam i 
przechwałek z każdym dniem niezbędniejszym i poszukiwańszym 
się staje.

Części ciała słabością nerwów, kurczem, reumatyzmem itp. 
dotknięte, i takjzwany „tic douloureux“, w najkrótszym czasie na­
cieraniem zupełnie uzdrawia ; fluksje, ból zębów i głowy, cudo­
wnie prawie odejmuje; w szkorbucie zastępuje wszelkie najbar­
dziej zalecane środki. Na rany wszelkiego rodzaju okazał się 
środkiem najskuteczniejszym, i dla tych swoich nadzwyczajnych 
własności w lazaretach wojskowych wiedeńskich od roku 1859 
ciągle z najlepszym skutkiem jest używanym, jak dowodzą liczne 
i pochlebne zaświadczenia najznakomitszych lekarzy złożone w 
każdym głównym składzie.

Jako środek higieniczno-toaletowy ma także niepoślednie 
miejsce; albowiem używając go w czwartćj części z wodą, nie- 
tylko niszczy piegi, ale utrzymuje skórę w czerstwości i gładzi 
zmarszczki. — Do płukania ust z wodą użyty, zęby od psucia 
szczególnićj tak zwanéj caries zachowuje, nieprzyjemny odór zu­
pełnie oddala, i dziąsła wzmacnia.

Opis używania załączony jest przy każdćj flaszce. Kro­
plami na gorącą łopatkę puszczony , najprzyjemniejszą woń wy- 
daje, — Flakon balsamu kosztuje 1 zł. 50 centów.

Składy główne utrzymują pp: W KRAKOWIE J. Jahn i 
Moledziński ; — We LWOWIE Adolf Berliner, P. Mikolasz i B. 
Stiller; - W OŁOMUŃCU Gerhauser; — W PRADZE F. Fürst, 
B. Fragner, C. W. Neutwich i F. Vietečka; — W RZESZOWIE 
I. Schaitter; — W SANOKU J. Jaklicz; — W WIEDNIU F- Ple­
ban, J. D. Pohlmann, J. Voigt i S. Weiss.

Główne składy na Ślązkn :
W OPAWIE u p. Adolfa Hanke; - W BIELSKU u p. 

Gustawa Johanny.
Również balsam ten jest do dostania w CIESZYNIE u E. 

F. Schrödera; — W BIELSKU u p. J. Hanke; — W STRUMIE­
NIU u p. Ludwika Różyckiego.

Korespondencja redakcji.
Wy. W. S. w St. p. L.:.Gwiazdkę odsyłamy najregular- 

nićj, i nie na nas wina, jeżeli nieregularnie dochodzi. Brakujące 
Nra o ile można jeszcze uzupełnimy. Kwotę na nasiona i drzew­
ka wręczyliśmy. — Wy. E. J. w Kr. Fam. B.... jest; K... nie 
jest. — Wy. N. K. w Cz. p. P. : Niniejsza przedpłata prawie do 
ostatniego czerwca rb. — Wy. A. W. w Br. pod PI. w Pozn.: 
Żądanych roczników dawniejszych już nie posiadamy. — Wy. J. 
Z? w Ketach: Pamiętamy -- dzięki! — Wy. F. P. w D. p. D. 
Serdeczne dzięki! — Wy. H. M.‘ w B. p. L.: Otrzymane: lecz, 
teraz brak miejsca. —

Drukiem Karola Prochaskl. Odpowiedzialny redaktor i wydawca P. Stalmach.
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Stefan Czarnecki. (C. d.)

W tak opłakanym stanie, w tak wielkim ze wszech 
stron nacisku potrzeba było też bardzo takich mężów, 
jakim był Stefan Czarnecki. Król go natychmiast odwołał 
z Ukrainy do Warszawy. Było to wielkie wyszczegól­
nienie dla Czarneckiego, podówczas kasztelana kijo­
wskiego, gdyż tym rozkazem królewskim został on wy­
jętym z pod władzy swego hetmana, a działając na 
własną rękę, uważany był za trzeciego w Polsce het­
mana. Tak więc na czele swego oddziału wykonywał 
rozmaite ruchy niezawiśle od nikogo, tylko bezpośre­
dniego rozkazu króla słuchając. Dziarsko się zwijał 
Czarnecki za Szwedami. Szybki jak wicher, bezprzy- 
kłauuje śmiały i obrotny, nielada dopiekł jenerałom 
szwedzkim, których wielkim był postrachem. Pierwszą 
pomyślną walkę, pierwsze tryumfy na polu bojowym 
przeciw Szwedom zawdzięcza Polska i w tćj wojnie, 
jak niegdyś przeciw Turkom, Stefanowi Czarneckiemu. 
On to pod Piątkami i Inowładzem zniósł do szczętu 
liczne oddziały Szwedów. Gdy, jak już powiedzieliśmy, 
król uszedł do Głogówka, Czarnecki bronił z nadzwy­
czajną dzielnością Kraków przez trzy tygodnie przeciw 
Szwedom. Zmuszony poddać się, został zaprószony przez 
samego Karola Gustawa do obozu szwedzkiego, który 
go wraz z samym królem z największą czcią i z naj- 
ńwietniejszćm uznaniem jego męztwa przyjął. — Zobo­
wiązany ugodą zawartą ze Szwedami do trzechmiesię- 
cznćj nieczynności, przerwał jednakowoż takową przed 
opływem oznaczonego czasu, ale nie bez ważnych przy­
czyn. Najpierw Szwedzi sami wbrew kapitulacji wiaro­
łomnie napadli wojsko koronne, zostające pod dowódz­
twem Czarneckiego, a więc nie mogli i nie mieli prawa 
spodziewać się od tegoż innego postępowania; powtóre 
potrzeba było gwałtownie jego zwyciężkiego oręża do 
poparcia szlachetnych usiłowań ówczesnćj|szlachty. Jakżeż 
było można stać gnuśnie i szanować wiarołomnego wroga, 
którego, gdy się pod Częstochowę podsunął, tak walnie 
odparł ksiądz Augustyn Kordecki, przeor Paulinów, ów 
sławny obrońca Częstochowy przeciw szwedzkiemu je­
nerałowi Mullerowi ! Śliczna to zaiste postać w dziejach 
narodu polskiego, ten ksiądz Kordecki. Nie znając za­
wodu rycerskiego i widocznie od Boga natchniony tak 
bohatersko przeciw ogromnćj sile Swędów dowodził. 
Wznieśli się napowrót Polacy z pod obucha rozpaczy i 

zwątpienia. Niebawem (29 Grudnia 1655) zawiązaną 
została przez Stanisława Potockiego, wojewodę krako­
wskiego, wielkiego hetmana koronnego; Stanisława Lanc- 
korońskiego, wojewodę ruskiego, Krzysztofa Tyszkie­
wicza, wojewodę czernichowskiego i innych konfedera­
cja Tyszowiecka (Tyszowce w Lubelskiem niedaleko 
Zamościa).

Chociaż Stefan Czarnecki nie stał na czele tćj kon­
federacji, to był on przecież wraz z Stanisławem Lanc- 
korońskim „duszą tego związku“. Odtąd począł Czar­
necki, który w niedługo potćm został wojewodą ruskim, 
swe wiekopomne boje ze Szwedami. Dokuczając tymże 
ustawicznie, umiał się sam z najnieprzyjaźniejszych po­
łożeń z nadzwyczaj szczęśliwą przebiegłością wydobyć. 
Nieraz bardzo kręto z nim było, nieraz go już Szwed 
przemożną siłą zupełnie był otoczył i już naprzód try­
umfował — aż tu naraz Czarnecki jak lew rozjuszony 
wypada z zastawionćj nań łapki, łamie szyki nieprzy­
jaciela,, rozpędza go, unosi zdobycz i uchodzi, by zno­
wu gdzie indzićj trapić biednych Szwedzisków. Jene­
rałowie i oficerowie szwedzcy potracili zupełnie głowy. 
Raz Czarnecki tak niespodziewanie i walnie przytarł na 
samego króla szwedzkiego, że biedny Karol Gustaw u- 
ciekać musiał od gorącego obiadu i zostawił Czarne­
ckiemu ciepłe potrawy i wszystkie sprzęty stołowe. In­
nym znowu razem otoczył go tak dobrze między Wisłą 
a Sanem, że omal go nie schwycił wraz z wojskiem 
całćm. A ile to on oddziałów szwedzkich zabrał lub 
zniszczył zupełnie, że żaden ani wieści o porażce do 
swoich zanieść nie mógł! Słowem, Czarnecki dokazy­
wał cudów, a wojsko go słusznie nazywało „trzepaczką“.

Nareszcie poczęła powoli słabnąć wojna szwedzka. 
Karol Gustaw widząc, że niełatwo mu zdobyć Polskę, 
podmówił Rakoczego do wojny przeciw tćjże. Niekarne 
wojska Rakoczego rabowały i pustoszyły wraz z Szwe­
dami zajęte przez siebie okolice i mocno dokuczały o- 
hydną łupieżą krajowi, gdy naraz Danja Karolowi Gu­
stawowi wojnę wydała. Wojsko szwedzkie zostało od- 
wołanćm do Danji, a potężna na początku armja sie­
dmiogrodzka', złożona z najróżnorodniejszych żywiołów 
zmalała niebawem aż na 30.000. Rakoczy, zamiast się 
spiesznie cofać do swćj ojczyzny, napadł na Wołyń. 
Tu pospieszył naprzeciw niemu Stefan.Czarnecki wraz 
z hetmanami koronnymi Stanisławem Potockim i Je­
rzym Lubomirskim w 10.000 wojska. Ci dwaj ostatni 
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hetmani unikali bitwy z Rakoczym i zamyślali go wolno 
puścić. Całkiem inaczćj postąpił sobie Czarnecki. Idąc 
sam przednią strażą ustawicznie Rakoczego ścigał i ani 
na chwilę go nie odstąpił. Na pytanie kanclerza sie­
dmiogrodzkiego, czćmby książę jego mógł zapłacić spra­
wioną wojennym napadem krzywdę Polakom, odpowie­
dział waleczny dowódzca : „Krwią i zlotem !. ..“ I rze­
czywiście przymusił Czarnecki Rakoczego do nader u- 
ciążliwych a Polsce wielce przyjażnych warunków. Du­
mne zamysły Rakoczego spełzły na niczém, a cheąe 
tryumfować nad Polską, sromotnie przez jćj dzielnego 
wodza został poskromiony. Miasto spodziewanych ko­
rzyści musiał Rakoczy mocą podyktowanych mu przez 
Czarneckiego punktów króla polskiego za wojnę prze­
ciw niemu podniesioną uroczyście przeprosić, wszelką 
zdobycz odtlać i 400.000 talarów dla wojska polskiego 
zapłacić. — Wszystko to zasługa Czarneckiego. D. n.

Gospodarstwo i przemysł.
0 nawozach. (C. d.) Wykazawszy jak bydło utrzymy­

wać, a jak mnożyć i ulepszać mierzwę należy, pokażs, 
jakie są jeszcze sposoby urabiania mierzwy poza po­
dwórzem — na polu.

Kto ma na polu zalazłe rowy i bagna przepełnione 
pruchnicą, kępami i mułem, powinien z tych materya- 
łów robić komposty, to jest warstwami układać ten na­
rost z mierzwą. Końska mierzwa do tego najlepsza, bo 
grzeje i kwasy wypędza. Gospodarz powinien ciągle w 
dniach wolnych od naglącej pracy układać takie kom­
posty. Kosztu przy tćm nie ma wcale, pracy trochę, a 
skutki bardzo pomyślne. Nie trzeba narostu z bagna 
zwozić na podwórze, lecz mierzwę do bagna i tam za­
raz koło bagna układać gromadę kompostu. Mierzwę 
tak i tak wywieźć trzeba, a wywiózłszy ją do kom­
postu w wolnćj od pracy porze, mam ją już w polu 
przy ręku, gdy jćj chcę użyć. — Cztery tygodnie po 
ułożeniu gromady kompostu, trzeba całą gromadę prze­
robić widłami, wszystkie warstwy poruszyć i z sobą 
zmięszać, w końcu ogarnąć gromadę i zlać gnojówką. 
Dobre skutki wywiera tu także kwas siarczany; biorąc 
1 część kwasu do 400 części wody lub gnojówki i kro­
piąc suto przerobioną gromadę. Kwas siarczany przy­
spiesza rozkład surowych części i tworzy sole amonia­
kalne. Dwa tygodnie po przerobieniu można, już roz­
wozić te komposty pod jakiehądż zboże; wszędzie będą 
uderzające skutki ; zwłaszcza czerwone glinki po wzgór­
kach, które niczćm poprawić nie można i na których 
zwykle zboże się wypala, doprowadzisz kompostem do 
urodzajności i pulchności. — To jedno trzeba przy u- 
kładaniu kompostu mieć koniecznie na względzie, aby 
narost z bagna, kępy, muł lub pruchno, nie był mokry 
przy układaniu kompostu. Jeśli jest mokry, mierzwa 
skutku nie wywrze i jest straconą. Chcąc więc przy 

bagnie gromadę kompostu nkłr.dać, trzeba zaraz z zimy 
spuścić wodę z tego bagna, aby mogło wyschnąć. Skoro 
narost tak dalece wyschnie, że się łamie i kruszy, mo­
żna go brać wprost z bagna w gromadę kompostu ; 
jeźli zaś bagno jest w tym rodzaju, że nie ma nadziei 
aby zupełnie wyschło, natenczas trzeba narost, skoro 
bagno już jest spuszczone, wywalać na brzeg bagna, 
aby tam na gromadzie osechł; po kilku tygodniach 
można go już brać w gromadę kompostu. Jeźli narosły 
brane do gromady kompostu bardzo surowe, dłużćj jak 
6 tygodni w gromadzie leżeć muszą, a w tym też razie 
nie zawadzi nie raz ale kilka razy gromadę przerobić. 
Nárosty z bagna i z rowów już przez się są mierzwą 
i bez przerobienia w kompooty dobre wydają zboże, 
jeźli tam dotąd były ścieki podworne lub dawno upra­
wianych ról. Inne zaś nárosty, powstałe z przegniłego 
mchu, liści itd. są zwykle bardzo zakwaszone i mogłyby 
rolę zepsuć na kilka lat, gdyby je wprost z bagna w 
surowym stanie na pole wywieziono i przyorano. W 
gromadach zaś kompostu, przez połączenie z mierzwą, 
ulatują wnet te szkodliwe kwasy; bez połączenia z 
mierzwą muszą takie nárosty leżeć najmniej przez kilka 
miesięcy, wyrzucone z bagna na powietrze, aby przez 
wpływ powietrza zwietrzały i szkodliwych kwasów się 
pozbyły.

Najtańsze bo najsporsze komposty robiłem tym spo­
sobem: W jesieni kazałem zorać wywyższenia na łą­
kach, o które prawie na każdćj łące nie trudno; odo- 
raną darninę złożono zaraz widłami w gromady płaskie, 
podłużne. Na to nawiózłem warstwę końskiej lun owczćj 
mierzwy; na mierzwę przyszła warstwa ziemi, rydlami 
nałożona, która po oswobodzeniu z darniny bardzo łatwo 
się bierze. Tak leżało wszystko aż po zasiewach ja- 
rzynnych. W końcu maja kazałem przerobić widłami 
gromady i zlać rozczynem kwasu siarczanego, biorąc 
do kubła wody malutki garneczea kwasu, czyii eduę 
część kwasu na 400 części wody. Centnar kwasu siar- 
czanego kosztował z transportem 4 talary, a jeden cen­
tnar wystarczy na 500 fur kompostu. Zauważałem, że 
skutki kompostu, zwilżonego kwasem siarczonym są 
znacznie lepsze niż niezwilżonego kwasem. Nie trzeba 
więc żałować tak małego wydatku, ale radzę sprowa­
dzać kwas z fabryk lub z głównych składów, bo tylko 
w tym razie jest tani i uiesfałszowany. Przerobiwszy 
gromady i zwilżywszy je owym rozczynem, już potem 
rozwoziłem te komposty na rolę, kiedy i jak się dało, 
pod pierwszą, pod drugą i pod trzecią skibę. — Ty­
siące fur kompostu robiłem tym łatwym i tanim sposo­
bem. Łąki zaś, które zorałem, zyskały także na tćm; 
na takich wywyższeniach śród łąki albowiem trawa nie 
rośnie i śród lata się wypala, przez zebranie zaś wy­
wyższenia na komposty zrównała się łąka, potćin kaza­
łem na tych miejscach resztki kompostów rozrzucić, 
jeszcze przed zimą te miejsca zorać i z wiosną posiać
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trawą i koniczyną pod owies — na drugi rok miałem 
tam wyborną trawę.

Prócz kompostów dl: káli, które się robią po za 
podwórzem, robi się w podwórzu kompost dla łąk. W 
uSironuóm miejscu podwórza gromadzą się wszystkie 
nieczystości podwornc, wszelki barłóg i śmieci, guój 
od ptastwa i gołębi, zielsko od pielenia, wy siewki z 
plew i ze zboża, popiół, sadze, mydliny, krew, uryna, 
szczątki ' odchody jakiebądż. W jesieni wywozi się te 
gromadki na łąki i eienko rozrzuca; uderzające skutki 
oaięga się temi śmieciami, które już dla sainój czystości
1 porządku w zakątku podwórza gromadzić należy. C.l.n.

Sprawozdanie
z ostatecznéj rozprawy w sprawie „Gwiazdki Cieszyiiskiéj“ o o- 
brazę honoru, która się rozpoczęła d. 18 hm. ogod?,. '/,10 z rana.

Prezydujący p. Popiocbil; asesorowie: radcy sądu 
obwodowego pp. Schwalm i Halaschka; c. k. prokura­
tor: Gelbfuhsz; obrońca: dr. Klucki (syn). Na lawie o- 
skarżouych p. P. Stalmach, redaktor „Gwiazdki Cie- 
szyůskiéj“.

P. Protoko'ista czyta oskarżenie c. k. prokuratora 
z powodu artykułu w N. 33 Gwiazdki 1863, gdzie mowa 
o biciu ucznia przez dyrektora wado wickiego za ubiór pol­
ski, z którego wyjmujemy następujące wzmianki: Fakt w 
„Gwiazdce Cieszyńskićj“ jest zmyślony, a rzecz tak się 
miała (podług oskarżenia). Dziesięcioletni Wacław No­
wakowski w maju 1863 r. udał się wraz z dwoma in­
nymi uczniami, 121etnim Spytkowskim i llletnim Grze- 
siewiczem do Krakowa, chcąc ztąd udać się do powsta­
nia. Brat Nowakowskiego uwiadomiony o těm, sprowa­
dził go z Krukowa napowrót do Wadowic, gdzie miał 
p. (^rektora prosić o przyjęcie i ukaranie Wacława; 
lecz p. dyrektor uznał za stósownc zapytać się najpierw 
ojca. W kilka dni przybył sam ojciec p. Feliks Nowa­
kowski do V. adowic a pan dyrektor pozostawił już je­
mu samemu ukaranie syna. — P. redaktor Stalmach za­
mieszczając fakt zupełnie zmyślony w „Gwiazdce Cie­
szyńskićj“, stał się przez to winnym przestępstwa obrazy 
honoru (§. 488, 492 i 493 u. k.). Stósownie do ustawy
2 17 grudnia 1862 Nr. 8 d. u. p. i za przychyleniem 
ai? p. Kudasa uznała c. k. prokurutorja, iż oskarżenie 
przeciw targnięciu się na organ, kierujący zakładem 
publicznym, leży w interesie ogólnym.

’o zwykłych pytaniach protokolarnych rzekł pan 
przewodniczący; Panie Stalmach, czy pan dałeś arty­
kuł o p. dyrektorze szkoły glównćj w Wadowicach do 
„Gwiazd!/ Cieszyńskićj ?“ P. Stalm. Tak jest. Przew. 
(czyta) „Dyrektorowi szkół normalnych w Wadowicach 
nie podobało się, iż uczeń jego Nowakowski ubierał się 
po polsku. Wywołuje go tedy, każę położyć, a bijąc 
prętem za każdą plagą mówi : „to zajeden but polski“, po 
drugićj „to za drugi but“, „to za czamarkę“ i tak obijał każdą 
część stroju jego“. W tym artykule wyraźnie powiedziano, 

że uczeń Nowakowski był karany jedynie za polskie 
buty, uzamarę itd. ; tak ja przynajmnićj artykuł ten ro­
zumiem. Tymczasem śledztwo wykazało, że dyrektor 
Kndas karał Nowakowskiego „re za ubiór polski, ale 
za nieukę i niedhałość. P. Stalm. Pisząc artykuł ten, 
wcale nie myślałem o sposobności, przy którćj Nowa­
kowski był karany, ale podałem jedynie do wiadomości 
publicznej, że przy każdćm uderzeniu p. dyrektor mó­
wił : „to masz za jeden but, to za drugi, to za czamarę 
itd.“, a więc bił go za strój polski Przew. Czy pan 
nie pomyślałeś sobie, że artykuł ten może zawierać o- 
brazę honoru i że fakt ten choćby był nawet prawdzi­
wy, podany do wiadomości publicznćj jest już obrazą 
honoru? P. Stalm. Czytając artykuł ten w „Gońcu“, wy­
dał m: cię prawdziwym, a do tego tak komicznym, że... 
Przew. Są rzeczy prawdziwe, które podług prawa na­
szego ogłaszać nie można. P. Stalm. Mnie się przeci­
wnie zdaje, że prawdę można pisać. Przew. Nie zaw­
sze. P. Stalm. W obecnym wypadku rzecz jest pra­
wdziwą. Przew. Nie całkiem, bo uczeń nie był karany 
za ubiór polski, ale za nieuczenie się i niedbałość, a 
przytćiu powiedział mu tylko p. Kudas, że rozum jego 
wlazł w polskie buty. P. Stalm. Ja jeszcze raz powta­
rzam, że powodu ani sposobności nie uwzględniałem, 
tylko skonstatowałem fakt, że przy każdćm uderzeniu 
p. dyrektor wytykał uczniowi cześć stroju polskiego. 
Przew. Ależ w artykule wyraźnie stoi: „Nie podobało 
się p. dyrektorowi..., wywołuje go tedy i. ..Prze­
cież „tedy“ ma takie same znaczenie, jak „a žatém“: 
jeżeli więc pan powiadasz : „Nie podobało się ... a na­
stępnie tedy, — to każdy czytający zrozumie, że uczeń 
był jedynie za ubiór polski karany. P. Stalm. Ja arty­
kuł ten wziąłem z „Gońca“, tam stoi podobnież. Pro­
kurator : Dlaczego pan nie uczyniłeś wzmianki, że ar­
tykuł ten jest z „Gońca“ wyjęty? P. Stalm. „Gwiazd­
ka“ jest tak szczupłą, żc starać się muszę jak najwię- 
cć‘ oszczędzać miejsca. Prok. Przecież to można zbyć 
dwoma słowami. Przew. (czyta dotyczący artykuł z 
„Gońca“): „Donoszą o brutalnym czynie....“ Z arty­
kułu tego nie innego nie można wnosić, jak tylko, ze 
Nowakowski był jedynie za ubiór polski karany. P. 
Stalm. Porównując artykuł „Gońca“ zodpowiednią wzmian­
ką „Gwiazdki“, przyznać należy, że artykuł ten zna­
cznie ułagodziłem. Przew. Dlaczegóż pan napisałeś: 
„wywołuje go tedy....“ Tedy wyraża przecież to, co 
niemiecki« daher. P. Stalm. „Tedy11 nie znaczy jednak .dla­
tego“ lub „z tej przyczyny“. Dr. Klucki W „Gońcu“ 
wyrażono się „w lym celu“, a w „Gwiazdce“ tedy da­
leko jest łagodniejsze. Przew, Powiadam jeszcze raz, 
że z artykułu tego tyle się można dowiedzieć, że p. 
dyrektor Kudas karał ucznia umyślnie za strój polski. 
P. Stalm. Sposobność jest tu małoznacząca.

Następnie przesłuchiwano świadków p. Feliksa, Sta­
nisława i Wacława Nowakowskich. Z zeznań ich po_ 
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kazujo się, że Wacław był przez p. dyrektora karany, 
nim się udał do Krakowa, i że ucieczka j 3go do Kra­
kowa zpowodowaną była ową karą, przy którćj p. dy­
rektor mówił: „to masz za jeden hut, i t. d.“ Na za­
pytanie p. przewodniczącego o powód ucieczki do Wa­
dowic, odpowiada Wacław wyraźnie: „Bo mię prześla­
dowano za ubiór polski“. Nie przeczy on, że karany 
był przez pana Kudasa za nieuczenie się, ale otrzy­
mawszy karę, wywołany był powtórnie z ławki i otrzy­
mał plagi, pierwszą za jeden but, drugą za drugi but, 
trzecią za spodnie i t. d.

P. Przewodniczący odczytuje zeznania świadków, 
z których niektóre wyjątki zasługują być ogłoszonerai. 
I tak wspóluczeń Wacława Nowakowskiego Lewek o- 
świadcza, że p. Kudas lubi bić i raz karając Wacława 
mówił: „to masz za jeden but, to za drugi, to za pa­
sek i t. d.“ Świadek Wyrobisz, wykonujący wyroki p. 
dyrektora, jest, jak sam zeznaje, młodzieniec obdarzony 
tak słabą pamięcią, że dopiero upomnienie sędziego 
śledczego, iż zeznania będzie musiai zaprzysięgać, po­
trafiło mu przywołać w pamięć, iż p. Kudas karając raz 
Wacława, wspominał coś o jednćj i drugićj nogawicy. — 
Odczytane świadectwo moralności p. Stalmacha charak­
teryzuje go jako człowieka, który w roku 1848 nale­
żał do tutejszych stowarzyszeń demokratycznych i sym­
patyzował z nimi, dla tego od r. 1861 był pod dozo­
rom policyjnym, lecz w przeciągu czasu tego nic się 
przeciw niemu nie wykazało; zawsze starał się o roz­
szerzanie języka polskiego na Szlązku, do czego mu służyło 
pismo , przezeń redagowane. — W piśmie pana dyre­
ktora uderza słowo „niederträchtig“ (nikczemny), użyte 
w miejscu, gdzie mowa o dążnościach jakiegoś skraj­
nego stronnictwa polskiego.

P. Klucki podaj e do wiadomości sądu dwa listy, 
otrzymane przez p. Stalmacha z Wadowic, w których 
można wyczytać, iż uczniowie, powołam do sądu za 
świadków, zagrożeni byli przez p. Kudasa karą, w razie 
niekorzystnych dlań zeznań.

P. Prokurator, nie chce przyznać w tym przypadku 
oskarżonemu prawa dowodzenia prawdy, a opierając się 
na nagości inkryminowanego artykułu w „Gwiazdce“ i 
przytaczając kilka obciążających i za p. Stalmachem 
mówiących okoliczności, wnosi, aby sąd uznał p. Stal­
macha winnym przestępstwa obrazy honoru i skazał go 
stosownie do §. 260 i 266 na dwa miesiące pojedyńczego 
więzienia, na utratę 80 złr. z kaucji (§. 35 u. d.), zapła­
cenie 20 złr. (§. 33) i na koszta postępowania karnego.

Obrońca p. dr. Klucki (syn) w pierwszej części swéj 
mowy starał się przedewszyslkiem dowieść przedawnier 
nie sprawy, a w drugićj części dowodził, że p. Kudas 
wzmianką w „Gwiazdce Cieszyńskiej“ wcałe nie powi­
nien się obrażać, gdyż karanie takie chłopca niebyło czyn­
nością jego powołania. Mówca z jednćj strony nie może 
pojąć, żeby do czynności powołania nauczyciela nale­
żało wytykanie uczniom stroju, a z drugićj strony nie 
może p. Kudasowi przypisywać tyle niewiadomości ana- 

tomiczućj, żeby na serjo sądził, iż rozum Wacława No ­
wakowskiego wlazł w polskie buty. Ztąd wyprowadza 
kosekwencję, że p. Kudas wytykając chłopcu przy ka­
raniu części stroju polskiego, czynił to z niechęci dla 
narodowości polskićj — wbrew twierdzeniu p. prokura­
tora. — Z odpowiedzi p. prokuratora o warunkach prze­
dawnienia się procesu o obrazę honoru, wywiązuje się 
kwcstja prawnicza, po ukończeniu którćj p. przewodni­
czący zapytuje obżałowanego : Co pan masz jeszcze na 
swoją obronę? P- Stalm. Ja sądzę, że fakt jest tak jasny 
i prawdziwy, iż niczego więcćj nie potrzebuję do swéj 
obrony. A gdyby mię osądzono, to byłbym za prawdę 
ukarany. Prezes. I za prawdę bywają karani.

C. k. Sąd oddala się na stronę, po pół godzinie 
ogłasza następujący wyrok : P. P. Stalmach winny jest 
przestępstwa obrazy honoru i skazany jest na 6 tygo­
dni pojedyńczego więzienia, utratę 80 złr. z kaucji i za­
płacenia kosztów postępowania karnego. — P. Stalmach 
zgłosił rckurs. —

Przegląd polityczny.

Dnia 20 bm. miała się więc zebrać konferencja w 
Londynie. Dzienniki wiedeńskie donoszą, że drugi'pctno- 
mocnik austrjacki na blizkie konferencje londyńskie ba­
ron Biegeleben wyjechał już z Wiednia. Ma on się u- 
dać do Berlina, zkąd razem z pełnomocnikiem pruskim 
p. Balau wyruszy do Londynu. Baron Biegeleben udzieli 
w Berlinie gabinetowi pruskiemu wiadomość o instrukcji, 
jaką wiezie dla posła austrjackiego hr. Aponyego w 
Londynie. Przy tej sposobności porozumią się gabinety 
austrjacki i pruski co do stanowiska, jakie zająć mają 
przy konferencjach.

Wiadomo, że na posiedzeniu rady Związkowej d.
14 bm. minister saski Beust wybrany został na pełno­
mocnika Związkowego przy konferencjach 13 głosami. 
Głosy bawarski, brunszwicki ; oldenbursk padły na p. 
Piordtena. Berliński dziennik Nat. Ztg. z 15 bm. na­
rzeka na Związek niemiecki, iż mimo przygotowań od
15 listopada nie powziął żadnćj stanowczej uchwały w 
sprawie holsztyńskiej. Sprawa ta, mówi Nat. Ztg., naj- 
lepićj dowodzi, że Niemcom trzeba innćj konstytucji; 
dopóki Związek na podstawie konstytucji z r. 1815 ist­
nieć będzie, dopóty tylko Austrja i Prusy, ale nie Niem­
cy rozstrzygać będą sprawy niemieckie. Tymczasem 
urzędowa Nordd. Allg. Ztg. zarzuca niemieckiemu stron­
nictwu narodowemu, że jawnie wzywa Francję na po­
moc i prosi ją o poparcie swych zamiarów. Przytacza 
ona następujący ustęp z urzędowego dz:ennika ks. Angu- 
stenburga: Jeżeli nasze wielkie deputacje do Frank­
furtu i Monachium i deputacje małe do Wiednia i Ber- 
hua zostały bezskuteczne, to musimy nareszcie wysłać 
największą deputację do Paryża ... Czyż Francja nie 
jest jedynćm państwem, które walczy o idee?

Przybycie angielskiego ministra Clarendona do Pa­
ryża jest przedmiotem artykułów we wszystkich dzień- 
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nikách curopejsk ich! Nie ulega wątpliwości, że posłan­
nictwo Clareudona ma na celu przyprowadzenie do sku­
tku porozumienia między Londynem a Paryżem w spra­
wie niemieckiej, a mianowicie przy konferencji; czy 
icdimk Anglja czyni gabinetowi paryzkiemu jakieś ustęp­
stwa w sprawie kongresu, trudno jeszcze teraz powie­
dzieć. Lord Clarendon osobiście bardzo dobrze jest wi­
dzianym w uilerjach i jest zwolennikiem Napoleona • 
nie podjąłby się prawdopodobnie żadnego posłannictwa, 
któreby nie odpowiadało jego osobistemu zapatrywaniu 
się na rzeczy. Przybył on do Paryża d. 12 bm. a za­
raz na drugi dzień miał posłuchanie u cesarza. La France 
w osobnym artykule podnosi zasługi tego męża w utrzy­
maniu dobrych stosunków między Paryżem a Londy­
nem. Na kongresie paryzkim popierał on serdecznie po­
rozumienie się dwóch narodów zachodnich we wszyst­
kich sprawach. France spodziewa się, że szlachetny 
mąż i dziś nie będzie myślał inaczej, jak wówczas. —

lanstwo austriackie.
— Tryest. donosi, że część dnputaeji meksy­

kańskiej zaraz po audjeucji u cesarza Maksymiljana u- 
dała się do swćj ojczyzny, w celu poczynienia odpo­
wiednich przygotowań do świetnego przyjęcia cesar- 
* -iya. Hr. Depont nie przyjął mianowania posłem au­
striackim w Meksyku. P. Murphy przybył do Wiednia 
jako poseł meksykański, a hr. Rcchberg dał temi dniami 
d'a niego obiad dyplo natyczny. — Dnia 14 bm. o 2 -o- 
dżinie po południu odpłynęli cesarstwo meksykańcy z 
ï.yestu wśróc okrzyków zgromadzonego ludu i huku 
dz > zewszystkicu bateřyj nadbrzeżnych. — Telegram 
z Rzym - d. 19 bm. donosi o przj oyciu tamże cesa- 
rza Meksyku w celu proszenia Ojca św. o błogosła­
wieństwo. — 0

?e^rz Meksyku mianował przed odjazdem 
swym do Meksyku p. ^Masquez ministrem domu, jene­
rała Woli jenrrał-adjutantem, sekretarz! Scherzénlech- 
nera izcą stanu, margrabię Corio ministrem ceremonji, 
Arragoiza posłem w Brukseli, Aguilara posłem w Rzy­
mie, pułkownika hr. Bombelles kapitanem gwardji przy- 
locznćj, kapitana Radonetza komendantem zamku, a 

kapitana Herzfelda konzulem w Wiedniu. Jenerał-maj 
rowi Ujejskiemu miano poruczyć organizację korpusu 
meksykańskiego, który się będzie w Austrj. formować.

. — Według Botschaftern Rada państwa zwołaną be- 
- ‘ , jesieni br. Przedmiotami jój obrad będą ustawy
postępowaniu kárném, ustawa konkursowa 1 Imwa or­

ganizacja sądów. Projekta te już sa wygotowane, a 
P jeat nowej organizacji sądów otrzymał już przyzwo­
lenie cesarskie do przedłożenia go Radzie państwa. — 
i W ^ied.miogrodzkich ikręgach wyborczych, w 
których posłowie złożyli mandaty, rozpisano nowe wy­
bory, . otwarcie sejmu siedmiogrodzkiego nasłani z 
wszelką pewnością w przeciągu miesiąca maja. —

JCE Ap. uość raczył tajnego radzcę i wysłużo­
nego prezydenta kijowskiego wyższego sądu krajo­
wego, p. Pawła Sent ag-,, jako kawalera orderu želaznéj 
korony II klasy, odpowiednio statutom tego orderu wy- 
nieść do stanu baronów cesarstwa austrjackiego —

— Według dziennika Volksfreund, ks. Pruteu za­
wieszony został .ab ordine i odebrano mu kościelną mi­

sję 1 i-techety. Botschafter poświęca sprawie téj osobny 
artykm, uderzając napostępowanie biskupa wrocławskiego.

— iCAMośćrai ył łaskawie udzielić wsparcie 1000
zł. wdowie po zmarłym niedawno w Wiedniu pisarza 
serbskim Vuku Stefanowiczu Karadziczu. __

- nia 14 m. dr. -Jzuzelka miał posłuchanie u 
-ajj, Pana, na którym dziękował za akt łaski przy­
wracający go do praw politycznych. Najj. Pan wyraził 
swe zadowolenie z osobistego poznania Szuzelki. —

Królestwo polskie.
— Towarzystwo kredytowe ziemskie w Warszawie 

zostało d. 12 bm. na rozkaz Berga zamknięte, a trzech 
radców towarzystwa tego: Krzysztopolskiego, Lasockiego 
i Posłuj ńikiego uwięziono. Berg wysadził komisję pod 
przewodu siwem jenerała Geczewicza, złożoną z czte­
rech członków moskiewskich i jednego delegata komisji 
skarbu, w celu zbadania stanu gotówki Towarzystwa i 
przekonania się, jak dyrekcja postępowała sobie przy 
ciąganiu zaległych u obywateli rat pożyczkowych. Po 

przejrzeniu ksiąg T.-w< zysfwa okaz- ło się, iż wszystko 
znajduje się w jak największym porządku. Postępowa­
nie rakie z Towarzystwem ziemskiém sprawiło w ca­
łym kraju wielkie wrażenie, a to tém bardziéj, ile że 
zakład ten nigdy dotąd nie był przez Moskwę naru­
szony. —

~.■^.n’ï- marca wywieziono z Warszawy trzysta 
kilkadziesiąt osób na Sybir. Między więźniami było wiele 
obywateli z Sandomierskiego, Radomskiego i Kaliskiego, 
a także wiele Galicjan. W pierwszych dniach kwietnia 
wywieziono również znaczny transport jeńców, lecz nie 
wiadomo z ilu osób złożony. — Moskale zamyślają za- 
ożyć r /arszawie dziennik moskiewski, twierdząc, że 

w Królestwie polskiém laje się czuć potrzeba tako- 
wegu. Zapewne, że jeżeli kontrybucje, wywożenie mie­
szkańców na Sybir, mordy i sprowadzanie Moskali do 
Kongresówki nie ustaną, to da sie czuć potrzeba pisma 
moskiewskiego. —

— »berpolicma ster warszawski ustanowił taksę po 
5 kopijek za bilety i pozwolenia różnego rodzaju, jako 
to; bilet chodzenia wieczór po mieście z latarką lub 
bez latarki, za pozwolenie noszenia żałoby udowodni 
nej lub a <let przejścia przez rogatkę. Za pozwolenie 
kupienia kosy, przeprowadzenia koni z miejsc? na miej­
sce lub grania muzyki, — płacić trzeba 20 kopijek. Do­
ić < uř-ežy, że bilety bywają na krótki czas wydawane, 
e więc po wyjściu czasu, znowu trza płacić taksę. —

—- Dzienniki moskiewskie coraz bardziéj utwier- 
zają nas w przekonaniu, że Lubelskie wkrótce będzie 

widownią cen, jakich się barbarzyńska Moskwa dopu­
ściła na Litwie a nawet na Wołyniu, Podolu i Ukrainie. 
Jh.- m ,u mówić o gwałtownćm zaprowadzaniu szy ■ 
zmy, którą Moskwa tém chce usprawiedliwić że mie­
szkańcy léj prowincji są w wielkiéj części greckiego 
wyznania, a korespondent do Intoalida Û swéi strony 
stawia fakt historyczny, iż mieszkańcy Lubel .kiego nie­
gdyś byli Rosjanami, tylko przez terory z l . Polaków 
przychylili się ku «• ałolicyzmowi. Przyznać należy, że 
tylko w głów 3 korespondenta Inwalida może się wy­
lęgnąć takie rozumowanie. __

, — fizięnniK. powsz. donosi o samych wyrokach 
śmierci. W Suwałkach rozstrzelano 1 kwietnia Teodora 
Blaszninu za dwukrotną ucieczkę z wojsua moskiewskiego 
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do powstańców. W Ostrołęce zaś 29 marca zginął roz­
strzelany Włodzimierz Iwanów, także żoinierz moskiew- 
eki. W Górze Kalwarji powieszeni został’: Antoni Bu- 
rok i Mateusz Grażukieuicz, włościanie. W Mińsku po­
wieszono d. 4 bm. Jana Walińskiego, mieszczanina ze wsi 
Baszek, który miał być podług Dzień, powsz. naczelni­
kiem żandarmów wieszających.

— Jak dalece Moskwa wyniszczyła Polskę, ztąd się 
pokazuje, że płocka dyrekcja Towarzystwa kredytowego 
wystawiła 28 majątków na licytację, a z innego ogło­
szenia tćjże dyrekcji dowiadujemy się, że za zaległe 
raty z r. 1862 i 1863, 81 majątków wystawionych bę­
dzie na sprzedaż publiczną. —

— W wielu okolicach Kongresówki wydano Izakaz 
jeżdżenia konno pod karą utraty ;onia i aresztu ó(

lo 12 dni. Tudzież nie wolno obywatelom sprzedawać 
owsa pod karą konfiskaty i aresztu. Wszystkie te środki 
mają służyć ďo stłumienia powstania. —

— Dzień, pow. donosi, że przy rewizji w Borzyko- 
wie, w powiecie stopnickim u właściciela Wierzbickiego 
znaleziono 6 pieczęci, 2 rewolwery, '.ule, książki i pa­
piery treści „podżegającćj“. Bracia Wierzbiccy umknęli. 
£)nia 12 bm. aresztowano na komorze Osiek u. Łysa 
kowskiego ze Szczuki, za znalezienie przy nim pism 
zakazanych. Dnia 5 kwietnia ujęto Antoniego Jrabow 
skiego, „głównego organizatora bandy-, niedi eko zaś 
wsi Hole, w powiecie łowickim, wykryto zakopanych 
167 karabinów, 87 bagnetów i 4 pałasze.

Z pola walki. Nieprzyjażue Polakom dzienniki nie­
mieckie odzywają się przy każdej sposobności, że po­
wstanie w Polsce tak jest już słabe, Iż lada chwila 
spokój będzie przywrócony. Atoli z tćm twierdzeniem 
nie zgadza się następujący ustęp z urzędowej Gazety 
Moskiewskiej: „Kie można zaiste żadną miarą {powie­
dzieć, żeby spokój w Polsce zupełnie był przywrócony. 
Bandy brygantów przebiegają jeszcze po kraju, rekru­
tując tj. porywając włościan do lasu, skazując na śmierć 
wiernych poddanych, jakoby szpiegów, i zabierając pie­
niądze z kas rządowych, jakoby napełnionych polskim 
groszem. Powstanie może osłabło, ale wcale nie jest 
stłumione. Chociaż siły nasze w Królestwie dochodzą 
170.000 ludzi, przecież nie można powiedzieć, żeby po­
wstanie można było zgnieść przed jesionią, sk^ro zdo­
łało przetrwać zimę.“ Jeżeli więc urzędowy dziennik 
moskiewski takie ma mniemanie o sile powstania, to 
łatwo osądzić rzeczywisty stan tegoż. — O nowych po­
tyczkach mało mamy wiadomości, bo źródła takowych, 
dzienniki galicyjskie czerpią ,e z powodu nakazu władz 
wojennych, jedynie z dzienników moskiewskich. — W 
nocy z 20 na 21 zm. ukazał się w Lubelsiciem we wsi 
Bronicy oddział powstańców i aresztował stojących tam 
na straży włościan. — Dnia 2 bm. zaszła potyczka pod 
Cisownikiem, a 5 i 6 bm. bili się powstańcy pod Krup­
kami. — W wielu powiatach województwa krakowskiego 
nakazali Moskale chłopom przygotować na dzień 16 b. 
m. pod wody i zaopatrzyć się w trzochdniową drogę, 
jako też mieć w domu odpowiedni zapas owsa i siana. 
Jakieś wojska moskiewskie miały krążyć nad granicą 

galicyjską. Czy chcialy one przeszkodzić przekraczaniu 
oddziałów powstańczych do Kongresówki, czy miały 
inny jaki cel, nie wiadomo. — W Kalisku wkroczył 
terni dniami z Poznańskiego oddział powstańczy, zło­
żony z 500 ludzi, samćj konnicy, dobrze uzbrojonèj i 
umundurowanćj. Oddziałem tym powodzi znany dobrze 
Moskalom Taczanowski. Posener Ztg. i Dzień, powsz. 
donoszą o wkroczeniu jeszcze innych oddziałów po­
wstańczych. — 

Niemce i Danju.
— Szańce dyppelskie zostały wiec wasęte naresz­

cie przez Prusaków. Przyniósł nam wiadomość o těm 
telegram d. 19 bm. ze Szpitzbergu pod szańcami dyp- 
pelskiemi. Największy ogień był przed szańcami Nr. 4 
a straty obustronne musialy być dość znaczne, jeżeli 
padlo z każdćj struny około 100 oficerów. — Dzienniki 
pruskie przypisywały zwłokę w zuuuyck Dypplu jra- 
_.uwi marynarki wojennćj i uchwałom' Izby. deputowa­
ny^ która ule ehciała przyzwolić na żądania minister­
stwa pruskiego. —

__ Przy zdobyciu szańców dyppełskicl mieli. Pru­
sacy stracić 2 jenerałów, 60 oficerów i 60( żołnierzy. 
Na szańcach zdobyto 83 dział. S..ata zaś Duńczyków 
ma wynosić w zabitych, ranionych i wziętych do nie­
woli 80 do 100 oficerów i 4000 ludzi. Nord. Allg. Ztg. 
donosi, że wojska sprzymierzone tajnia zaraz Jutlandję, 
aby mieć rękojmię wynagrodzenia szkód, popełnionych 
przez Duńczyków przez zabieranie okrętów. —

— W zeszłym tygodniu wysłano z Prus znowu dwa 
pułki wojska na plac boju d< dzlezwiku, przygotowu- 
ja c oraz jeszcze kilka brygad do wymarszu. Z powodu 
takiego nagromadzenia wojsk pruskich w Szlezwiku i 
JutLudji, których dotąd jest już dwa razy tyle, co au 
strjackic.i, do.nniemywują się dzienniki niemieckie, że 
rząd pruski, nie spodziewając się wi.e-e od kom. rencji, 
zamyśla prowadzić wojnę z Danją i bez posi.sow au- 
strjackich. Zresztą wiadomości z pola walki mówią 
tylko o ciągłćj pukaninie między czatami i drobniej­
szych utarczkach, które takie ty'ko odnoszą korzyści, 
że dzienniki niemieckie mają obfity materjał do opisów 
kampanji z r. 1864. —

___Mieszczaństwo hamburskie postanowiło ébudo- 
wać kilka żelaznych parostatków, uzbrojonych w działa 
ciężkiego kalibru. —

— Angielski poseł w Kopenhadze udał się napiąć 
boju, z czego wnioskują, że Anglj. starała się skłonić 
Danję do honorowego opuszczenia Dypplu. —

— Ministerstwo duńskie zawiadomiło mocarstwa 
neutralne, że od 19 kwietnia rozpocznie się blokada 
portów pruskich w Gdańsku i Pilawie. —

krancja. Wkrótce podąży do Meksyku btysięczny kor­
pus, z Austrjaków złożony, legja zagraniczna frcncuzhą 
w podobnćj sile i gwardja w Beigj4 zaciągnięta. W 
miarę przybywania tych sił do Meksyku, wojsl.J“ .'an- 
cuzkio * wracać będą natychmiast do swćj ojczyzny. 
Francja zawarła z’Meksykiem następującą konwencję: 
Legja cudzoziemska, z 8090 ludzi złożona, pnzpManie 
w kraju przez lat sześć. Rząd Meksyk ponosić. h Izie 
koszta wojsk. Ustanowiona sumę 270 niljonów franków 
spłacać będzie Meksyk Francji w ratach rocznych po 
25 miljonów. —
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— Margrabia Pepoli, poseł włoski przy dworze pe- 
lersburokim, zażądawszy swego odwolat'a, w prze'*  i- 
dzie przez Paryl po kilku posłuchaniach u cesarza Na­
poleona, odjechał do Włoch. — Także książę Napoleon 
wróci1 d. 13 bm. ze swćj wycieczki do Hokndji —

chy. Papież udzielił d. 2 bm. posłuchania przeszło 
300 osobom, co jest dowodem, że w stanie zdrowia 
Ojca św. nastąpili polepszenie. W uroczystości Zwia­
stowania P. M. zaś czuł się Ojciec św. już tak silnym, 
iż udał się na mszę św. do kościoła St. Marja Sopra 
Minerva. —

— Diaro de Roma donosi, że rząd pruski przystał 
nareszcie na przyjęcie posła papiezkiego w Berlinie. — 

. Ojc.ee św., ustępując naleganiom Napoleona, 
mianował krewnego cesarza Łucjana Bonapartego kar­
dynałem. Kardynał Merode mianowany został nun­
cjuszem papiezkim w Meksyku. —

Następcą włoskiego ministra Visconti-Venosta, 
który z gabinetu wystąp , aa być siostrzeniec zmar­
łego ministra hr. Cavoura. Wystąpił on właśnie z ma­
ni estem do swoich wyborców i staje w nim w obronie 
polityki swego stryja. —

— W Tirynie podpisuje ludność adres ludu wło­
skiego do ludu angielskiego, dziękujący za serdeczne 
przyjęcie jenerała Garibaldego. —

— Emigracja neapolitańska cdbyła dnia 2 bm. w 
Jzymii ogólne zgromadzenie dla porozumienia się wzglę­
dem dalszego postępowania wobec ciągłego zbrojenia 
się Włochów. —

^ Apglja. Król belgijski bawi dotąd w Londynie i 
daje się, iż pozostanie tam podczas konferencji. -—

Czy tamy w B. Z.Ç Bzadko zdarzało się któ­
remu z śmiertelnych takie przyjęcie, jakiego ćioznał 

PSU1 jenerą. Garibaldi, gdzie go zaraz na wstępie 
przyjmowa- cały szereg dostojników i mnóstwo ludu. 
Jenerał, którego atwo można było poznać po sławnćj 
czerwonej koszuli, białym płaszczu i nizkim, okrągłym 
kapeluszu, stał po środku gentlemenów, ubranych' tr< - 
■kliwie na jego przyjęcie z angielska, pedanterją. Z go­

dnością postępował on w towarzystwie lordów pomię- 
.zy zgromadzoną ludność, która przypatrując mu si 

kilka chwil w milczeniu, wybuchła głośnemi okrzykam. 
pozdrowieniami i oklaskami. Śmiało można powiedzieć,? 
że przeszło miljon udz było widzami i aktorami tego 

a 5d>iak nigdzie nio zdarzyło się widzieć 
Kłótni bój ci - Ibo djanego człowieka, a policji wcale 
nie było, bo ludność sama utrzymywała porządek. Ogó- 

îm rjazd Garibaldego do Londynu był tryumfem, na 
+a a Slę,t^lko niegdyś potężny Rzym dla swoich boha- 
•h wr Dywał.--Z powodu leskiej słabości miał Ga- 

rioalai wczoraj (w piątek) udać się napowrót przez Ply­
mouth na wyspę £prer^ _ . “
OA Z powodu, 2e poseł związkowy Beust do dnia 
20 b.u. me z- ąży ,[0 mndynu, wydały Prusy a pra- 
wdopodorn.e i Austrja posłom swoim polecenie, by d. 
20 bm. jeszcze nie orali udziału w konferencji, czeka­
jąc na posła zw ązkowego. — Anglja reprezentowana 
będzie na ; ouierencji przez lordów Russela i Claren- 
■ona. Gener. or. podaj e, że lord Bussel miał z Ga­

ribaldim ptzeszło półgodzinną konferencje, który to wy­
padek miał sprawić w Londynie wielki wrażenie. —

Szwajc. jja. Ostatnich tygodni przejeżdżało przez kanton 
essm w Szwajcarji wielu polskich wychodźców z Lom- 

bardji ł mnontr udając się to do Zurychu, to do Ge­
newy, gdzie mają się odbywać werbunki dla Gari­
baldego. —

31osk,.a. Jnia U urn. wyjechał z Petersburga dopro- 
wiucyj nadbałtyckich jakiś oficer sztabu jener?'nogo dla 
przeglądu rozłożonych jara wojsk, a właściwie i.ia wy­
szukania stósownyeh miejsc na obozowiska większych 
mas wojska, które tam mają być wkrótce ściągnięte.

— W gubernji mohylerrskićj od jesieni trwa już 
tak straszna ospa, że na 1000 osób liczą «06 umarłych. 
Nieszczęście to trafia szczególnićj dzieci. —■

— Sejm finlandzki uchwalił prawo prasowe, które nie 
zna innych kar, jak tylko pieniężne, a zarazem uchwalił 
usti wę, znoszącą karę śmierci. Eząd moskiewski postawił 
zaś "rzeciwny wniosek, który zatrzymuje karę śmierci 
(za blużnierstwo) i karę cielesną aż do 120 kńutów. —

— W Petersburgu oczekują włościan polskich, któ­
rzy mają tam przybyć dla złożenia carowi podzięko­
wania za ustawy włościańskie. Wiadomo, że włościan 
tych porwali moskiewscy naczelnicy wojenni gwałto­
wnie : wysłali ich do Petersburga. Również ma do sto­
licy przybyć deputacja włościan moskiewskich, a to, 
jak się wyrażają dzienniki moskiewskie, dla powitania 
swych braci z nad Wisły. —

— Naczelnik wojsk ^osaiewskich, stojących nad 
granicą Mołdawji, jenerał Kotzebue dostał rozkaz, żeby 
w razie wkroczenia Turków na Mołdawję, wkroczył tam 
także trzema punktami, a to przez Acke.mau, Iz' aiłów 
i Chocim. —

— Rząd moskiewski zawarł układ z domem Hoppe 
i Baring o pożyczkę 6 miljonów funt szterl. —

Turcja Niedawno aresztował konzulát moskiewski w 
Konstantynopolu wychodźcę polskiego Kuczyńskiego, a 
gdy rząd turecki ua prośbę aresztowanego o uwo'nie- 
nie nie odpowiadał, przeto przebywający tam Polacy 
postanowili uwolnić Kuczyńskiego przemocą i ustawili 
się blizko konzulátu, gdy Kuczyński miał oyć prowa­
dzonym na okręt moskiewski, płynący do Odessy Lecz 
dziwnym ubiegiem okoliczności dnia poprzedniego była 
bójka niędzy Grekami przyczćm dwóch ludzi zastrze­
lono. Właśnie prowadzili żołnierze schwytanych win­
nych do iresztów, gdy Polacy sądząc, że to órowadzą 
Kuczyńskiego wpadają nań, . nim się pomyłka wyja­
śniła, padło 2 'olaków, a kilku raniono. Tymczasem 
odprowadzono Kuczyńskiego innemi drogami na okręt.

— W zeszłym tygodniu odbyła się w Stambule 
wielka rada wojenna, na którój uchwalono powiększyć 
korpus naddunajski do wysokości 50.006 regularnego woj­
ska i odpowiedniej liczby redyfów. Nadto trwa w llbanji 
rganizacja 40.000 baszibożuków dokąd odsyłają ciągle 

broń ■ amunicję. - Oficerowie kozaków . si.tżbie tu­
reckiej, narodowości polskićj podali prośbę do W we­
zyra o uwolnienie ich ze służhy tureckićj w celu'uda­
nia sie d< 'olski. Jenerał dowodzący ‘pułkami koza- 
ckiemi chciał krok ten Polaków przedstawić w zlém 
świetle W. wezyrowi, lecz tenże przychylił sie d< kh 
żądania. —

2 ujenia się ciągłe księcia Kuzy, sprowadziły 
onstantynopolu nowe protestacje posłów Moskwy i 

Austrji ; żądają oni usunięcia księcia Kuzy i zajęcia 
księstw przez wojska austrjackic i tureckie. _

Grecja. A iao orno, źc rząd prowizoryczny wzbraniał się 
wydać byłemu królowi greckiemu Ottonowi zostawioną 
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w Grecji własność jego prywatną. Przy układach je­
dnak prowadzonych niedawno w Londynie względem 
obsadzenia tronu greckiego, zgodzono się na to, że no­
wy król Jerzy będzie obowiązany uiścić sa to królowi 
Ottonowi odpowiednie wynagrodzę! ię. Doradzca króla 
Jerzego hr. Sponek wyrzekł teraz stanowczo, że po­
zostały zamek i nagromadzone w nim zbiory, uważa 
jako własność tego, który nosi koronę grecką. —

— Król Jerzy wybiera się w tych dniach w po­
dróż na wyspy Jońskie. — W Patras podniosła jedna 
kompanja wojska bunt, lecz została przez gwardję na­
rodową rozbrojona. —

Rumunja. Jěneralny konzul moskiewski zażądał katego­
rycznie od ks. Kuzy usunięcia teraźniejszego minister­
stwa. Książę również stanowczo odrzucił to żądanie. W 
skutek tego konzul moskiewski w Botuszanach hr. Of­
fenberg ma być odwołany. —■

— Sesja Izby rumuùskiéj została znowu na mie­
siąc (do 15 maja) przedłużoną. —

Rozmaitości.
— Na zebraniu towarzyskiém u p. Miłasze wekiego, dyre- 

rektora sceny Iwowskićj, gdzie znajdowało się grono artystów i 
literatów, postanowiono na uczczenie 501etnićj rocznicy pisarskiój 
hr. Aleks. Fredry, wybić medal, na który to funausz posłużyłyby 
składki polokićj powszechności. Podano przeto prośbę do władz 
o pozwolenie zbierania składek. Z końcem maja ma być medal 
ten zasłużonemu pisarzowi wręczony, a w teatrze mają być w 
dniu tym odegrane wyjątki z najcelniejszych dzieł tego drama­
turga. —

— Czas donosi, że p. Powidaj, redaktor Kroniki w Kra­
kowie, otrzymał wyrok sądu najwyższego, potwierdzający wyrok 
drugićj instancji, a skazujący go na 4 miesiące więzienia i utratę 
400 zł. z kaucji. —

— W Narodnich listach wzywa obywatel Pragi, p. I. K. 
do składek na internowanych Polaków. Sam on pierwszy złożył 
50 zł. na ten cel, a redakcja Nar. listów ofiarowała 25 zł. —

— W niedzielę okuło 4 godziny po północy dokonany zo­
stał w Krakowie przy ulicy Florjańskićj napad z rabunkiem na 
hr. Florencję Soltykową. Jakiś nieznajomy człowiek rzucił się na 
nią, a gdy przestraszona chciała pochwycić za taśmę od dzwonka, 
ażeby przyzwać służbę, była tak długo dławiona i bita w głowę 
przez rabusia, póki nie straciła przytomności. Wtedy napastnik 
pochwycił obok leżące kluczyki i wziął z przybocznego pokoju 
1100 talarów pruskich, tudzież paręset zł. aust. W chwili, gdy 
otwierał szafkę, p. Sołtykowa podniosła się i wybiegła za drzwi 
prowadzące do mieszkania służących ; napastnik usłyszał jednak 
szelest, wpadł za uciekającą do drugiego pokoju i pochwyciwszy 
ją za włosy, wciągnął napowrót do sypialni, gdzie się rozpoczęła 
straszna walka między wątłą kobietą a rozbójnikiem. Ostatni po­
waliwszy ofiarę na ziemię, począł ją tak długo bić, póki nie przy­
szedł do przekonania, że już nie żyje. Następnie zabrawszy pie­
niądze i podpaliwszy łóżko, wydalił się z domu. Po odejściu 
jego, hrabina znalazła jeszcze tyle nił, że ugasiła ogień wodą z 
karafki i zawołała o pomoc. Pokazało się późnić], że boczna 
brania domu miała odsunięte rygle i odłamaną kłódkę. —

— Według Gaz. Iw. skonfiskowały władze policyjne we 
Lwowie na ulicy ormiańskićj nr. 144 8 pak z rakietami i 2 paki 
z przyborami do użycia ich potrzebnemi. —

— -D. Oz. donosi, iż internowanym Polakom uczyniono 
wniosek, by pod dowództwem jednego ze znanych trzech wodzów 
(Langiewicza, Jeziorańskiego lub Wysockiego) tworzyli osobny 
legion dla Meksyku. Internowani nie przyjęli tego wniosku. —

— W Dreźnie (w Sakfonji) bawi obecnie przeszło 4000 
rodzin, które przymuszone zostały do opuszczenia Galicji, jako 
pochodzące z Królestwa polskiego. —

— Marynarka austrjacka według obliczeń statystycznych 
składa się z następujących statków : z jednego okrętu liniowego 
o 92 działach, z 5 fregat z 194 działami, 2 korwet z 44 działami, 
z 3 szonerów po 19 dział, z 7 fregat pancernych z 226 dz., z 10 
łodzi kanonierskich z 40 dz., parowców kołowych o 36 dz., i 2 
jachtów o 6 działach. —

„ Opawie, M. Plachky
w Karniewie, M. Malszer
w Nowym Iczyníe, D. Markus.
v Freiwaldau. S. Schneider
w Dolesiowie pnj Hullnle, J. Kneisl 
w Sternbergu, A. Janik.

Ważny środek domowy.

Biały syrop piersiowy,
znany dostatecznie z swćj wybornćj własności przeciwko 

zastarzałemu kaszlowi, długoletniej. chrypce, zafleymieniu, 
krztuścowi (kokluszowi), ilinogorzowi, katarom i zapaleniom, 
krtani i tchawicy, raźnym i długotrwałym katarom piersi i 
płuc, kaszlaniu krwią, pluciu krwią, ciężkości, na piersiach itd.

„tylko“ u G. A. W. Mayera w Wrocławiu wyrabiany.
W Bielsku jedynie prawdziwy do dostania przez pana tłustawa 

Johanny’ego, aptekarza.
Ceny : 1 butelka 4 zł., 7. butelki 2 zł., 74 butelki 1 zł. w śre- 

brze lub jego wartości.
ESjF*  Składy tego syropu piersiowego znajdują się w większćj 
części miast monarchji austrjaekićj, a dla tutejszej okolicy w na­

stępnych miejscach :
w Cieszynie, E. F. Schröder ' w vu-
w Strumieniu, L. Rużycki, aptekarz 
wltllstku, E. Gresch 
w Mor. Ostrawie, G. Kudielka 
w Przyborze, A. G. Hinze 
w Wrbnle, J. Fitz

Ostatnia poczta.
— Za pośrednictwem lorda Clarendona nastąpiło porozu­

mienie między Tuilerja pi a gabinetem londyńskim, a to no do 
następnych punktów:' konferencja zajmować się będzie przede- 
wszystkiem zawieszeniem broni. Następnie dwa mocarstwa za­
chodnie postawią taki wniosek: Ażeby'konferencja, ograniczając 
się na sprawę niemiecką, nie wydawała dzieła niezupełnego, nu 
leży uchwalić przeistoczenie konferencji w kongres“. — P. Beust, 
poseł związkowy, otrzymał od Bady związkowćj następujące o- 
strzeżenie: Prawo i wola ludu żądają oddzielenia księstw od Da- 
nji i przyznania władzy ks. August e.nburgowi nad temi krajami. 
Jeżeli zaś pytanie prawne byłoby wątpliwćm, to orzeczenie nio 
należy do konferencji, lecz do ludu i jego reprezentantów. Prze­
ciw wszelkiemu rozporządzaniu losem księstw, bez lub przeciw 
ich woli, założony będzie protest zastrzegający prawa Niemiec i 
szlezwicko-holsztyńskiego ludu. —

— Dowodzący wojskami moskiewskiemi ua granicy moł- 
dawskićj, jenerał Kotzebuo otrzymał z Petersburga rozkaz , iż 
wojska moskiewskie wejdą wkrótce do Mołdawji. Rumuński ko­
mendant w Jassach miał być o tćm zawiadomiony przez moskie­
wskiego oficera ordynansowego. Zdaje się, ż-jest to tylko czczym 
postrachem, bo Moskwa obawia się najwięcćj wojny europejskićj, 
zanim zdoła stłumić powstanie w Polsce, a wić aż nadto dobrze, 
że wkroczenie Musi wy do księstw Naddunajskich, byłoby hasłem 
do wojny całćj Europy. —

Ceny na targu w Cieszynie d. 16 kwietnia: pszenica 4 zł. —- 
kr., żyto 2 zl. 63 kr., jęczmień 2 zł. 6G kr., owies 1 zł. 73 kr., 
ziemniaki 1 zł. 20 kr., masło 48 kr. 

« U» X 1L4J O ł • « * .
Środek ten powinien być na pogotowiu w każdćj familji, gdzie 

są małe dzieci, osobliwie na wsi, gdzie lekarz i aptćka są da­
leko, z powodu niebezpiecznego ślinogorza i krztuśca.

Syrop ten ma smak przyjemny, i utrzymuje się dobrze, 
postawiwszy go w chłodnćm miejscu. „

O przyjęcie składów można się zgłosić do fabryki pana G. 
A. W. Mayera w Wrocławiu. ___________

*— Upraszamy Szanownych Czytelników , którzy jeszcze 
przedpłaty nie niioiU, by to rychło uczynić zeeholeli.XZ

Drukiem Karała Prochaskl. Odpowiedzialny redaktor i wydawca P. Stalmach.
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Z przesyłką pecztową: 

całorocznie 4 zł. 60 k. 
półrocznie 2 zł. 80 k. 
ćwierćrocz, 1 zł. 15 k.

Cena w miejsca: 

całorocznie 4 z. 
półrocznie 2 zł. 
ćwierćrocz. 1 zł.

Stefan Czarnecki. (Dokoń.)

Następnym czynem bohaterskim Stefana Czarne- 
ckiegc była owa wyprawa do Danji przeciw Szwedom, 
o której już wspominaliśmy w osobnym artykule. Sława, 
jaką wódz ten zdobył sobie w Danji, wpłynęła bardzo 
na miłość, którą sobie w całym zjednał kraju. Gdy je- 
,nak już p.awie zupełnie wypędził Szwedów z Danji, 

wpadli Moskale do Polski, i zaczęli okropnie niszczyć 
i pustoszyć wsie i miasta. Wysłano przeciw nim het­
mana apiehę na Litwę, lecz gdy tenże nie mógł so­
bie z nimi żadną miarą dać rady, przeto Jan Kazimierz 
odwołał Czarneckiego z Danji, aby szedł w pomoc Sa- 
pieże. Zaraz za przybyciem Czarneckiego zaczęły się 
świetne zwycięztwa Polski nad Moskwą. Dzielny wo­
jewoda rozbijał jednego jenerała moskiewskiego po dru­
gim, a nareszcie odniósł świetne zwycięstwo pod So- 
łonką i Lachowicami dnia 26 czerwca 1660“ r. Gdy 
wjeżdża! do Lachowic, tłumy ludu witały go radośnemi 
okrzykami ; byłto dla niego tryumf, z jakim tylko bo­
haterowie rzymscy byli przyjmowani. Wróciwszy do War­
szawy, oddał Czarnecki królowi i stanom polskim sto 
pięćdziesiąt chorągwi, zdobytych na Moskalach. Ksiądz 

ydżga, biskup Warmiński, który na przyjęcie boha­
tera przygotował się z mową, na widok rycerskićj po- 

—wy Czarneckiego i tylu znaków wojennych, mimo- 
woli zamilkł. Na tym to sejmie darował król Czarne- 
c lemu starostwo tykocińskie w dowód, jak mocno u- 

", wać rycerskie czyny walecznego wodza. Gdy 
bomem posłowie !2mraIi kró| oS„ia(J, ,
że zasługi »taue, swego ojea i brata, a gdyby i to 
nie wystarczało, es.rel całeg, domu Jagieloóskieg., na 
to kładzie, żeby tylko jego dzielny sługa był ,uleżycie 
wynagrodzony.

Jak Czarnecki rozpoczął swój zawód rycerski na 
U ramie, tak też prowincja ta była widownią ostatnich 
jego czynów. —

W roku 1665 umarł szlachetny wódz w Sokołówce
“ ’1’ - przed śmiercią otrzymał nd

króla buławę hetmańską, 0 którą przez długie lata, da- 
remme się starał. Na śr. ierteiném [ożu konajac . ź 
wie, przyjął ją Czarnecki temi słowy;

Wszakżem ja nieraz mówił, że, mi wtedy władze 
heunamką dawać będą, kiedy ani siła do wojny, ai,i 
r§ka ao szabu me będą zdolne. Jeżeli mi jednak Bóg 

użyczy zdrowia, starać się będę, żeby król nie żałował 
tćj łaski, która mię potyka. Jeżeli przyjdzie umrzeć, to 
buława będzie ozdobą chyba śmiertelnego grobowca“.

Domowe życie Czarneckiego było prawe i cnotliwe. 
Zarzucają mu jedynie srogość przeciw kozakom i roz­
strzelanie Jana Wychowskiego, dawniejszego hetmana 
kozaczyzny. Jednakże kto sobie przedstawi całą okrop­
ność wojen kozackich, kto rozważy, jakich mordów i 
gwałtów dopuszczali się kozacy, ten też pojmie, że po­
stępowanie Czarneckiego nie może być policzonćm na 
kam okrucieństwa. Musiał tak postępować najpierw dla 
odstraszającego przykładu, a potem dla słusznego pra­
wa wojennego odwetu. Jeżeli w ostrém post§] ,waniu 
z kozakami i hetmanem Wychowskim Czarnecki zbłą­
dził, to uczynił to jedynie z nadmiaru gorliwości dla 
spraw swćj ojczyzny. Czarnecki był od szlachty bardzo 
poważany i lubiony, a na dowód tego może to posłu­
żyć, że gdy po śmierci Jana Kazimierza wybierano pod 

olą nowego króla, tysiące szlachty krzyczało: „Hej 
hej, co za szkoda, że umarł Czarnecki, byłby naszym 
królem!“ J

a\i miercią kazał Czarnecki wprowadzić do izby 
swego ulubionego siwego konia, pogłaskał go, a w kilku 
chwil skonał. Szlachetne zwierzę, które nosiło wodza 
w tyk - ijach, nie odstępowało od łóżka swego pana 
a wkrótkim czasie po jego śmierci zginęjo. ’

Żutych krótkich i pobieżnych rysów z życia Czar- 
necjŁiegi ęałą wielkość jego jawnie uderza. Najwięk­
sząjednak jego zaletą jest to, że z niskiego stanu wniósł 
się własną «ąsługą tak wysoko. Był to r rawdziwy pol-

posób dobijania się godności, słuszna i sprawie­
dliwa droga do zaszczytów, po któréj Czarnecki doszedł 
powoli do buławy heimaůskiéj. To toż mówił o sobie 
z dumą: „Ja nie z soli, ani z roli, ale z tego co boli 
urosłem“. — ’

Kilka obrazków z „Pusty“.
Pusta! pusta - to Sahara,

Smutne „esardy1*}  to oazy1*)  _
Życiem jednak dla Madjara,
Okraszone dlań obrazy. —

Gdy z poiaocy wiatr nań wie je,
A na modrém tle niebiosów
E18?- 81 i swojéj dzieje,
Pośród biysków i rozgłosów __

Lub gdy ciepły na przestrzeni
Tworzy cuda — dziwy z dala,

mmi (ihib
Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.
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Z słońca — światła — mgły — promieni — 
Oko darmo ci rozpala. —

I na puście tętni życie, 
Choć samotno tak w około, 
Bije jedno — drugie skrycie —
I na puście też wesoło. —

I na puście są cyganie,
I na puście „huśle“3) pieją,
I na puście wino tanie, 
A dziewczęta czarodzieją! —

I.
„Tin bor meresu — kocsin1') wola — 

Cisnął biczem po biegunach, 
Czarne niebo do okoła
Grać poczyna na swych stronach.

Gwarno w chmurze — gwarno w czardzie, 
Jęczą „huśle“ — huczą basy — 
„Jancsi baesi“5') tańczy hardzie, 
Takt ochoczo tnąc w obcasy. —

Gdy mu czarny Jożsi pieje, 
Melodyjny „csárdás“ smętny, 
A po ehwili smutek zleje 
Wnet w ,/ris csárdás^) tak ponętny —

Wtedy rozkosz w nim to płynie, 
Ostrogami wtedy dzwoni, 
Przymilając się dziewczynie, 
Co mu kwiatem na ustroni. —

I świat dałby za nią ino,
I świat cały ze swym tańcem, 
„Haza“!) — dziewczę — koń i wino, 
To „CsikosaueĄ celu krańcem.

II.
W dali zwija się tuman w obłoki,

A piasek silnie pryska na stronę, 
Hej czy nie widzisz w dali uroki ?
Zwodna „delibáb“9') dziwną mamonę? — .

Gdzież to „delibáb“ w ciemnym tumanie, 
Gdzie twarze czarne i dzikie oczy ? 
Gdzie tentent koni dudni po łanie, 
Gdzie grzmi śpiew synów pusty-— ochoczy?

W „csárdzie eljen“ — dzwoni ostroga
W czardzie cyganie — dźwięczą pubary, 
Leje się wino — jęczy podłoga
Bo w czardzie tańczą dzikie „betiary )

Wódz sępny siedzi — przy szklance wina, 
Dziko się patrzy na uśmiech „Rożsy11) 
Jemu się kiedyś śmiała dziewczyna, 
Kiedy był młody — wesół i choży. -

I łza mu błysła na cześć kochanki, 
A łza za Różą — jćj czarnćm okiem — 
Z rozpaczy wtopił oko do szklanki, 
Pijąc „urmesa“ ’2) z łez swych potokiem.

Skoro je obtarł — spojrzał do koła,
I rzucił okiem na step szćroki,
„Elyek, fiuk“,3) dziko zawoła,
Biegnąc do koni śpiesznemi kroki. —

„Huśla“ zamilkła — a w czardzie cisza
Jakby ją straszne zaległy mary,
W dali się tuman na chmurze zwiesza, 
A drugi pędzi wtrop na „betiary“. —

III.
Cicho na puście — li czasem rżą konie, 

„Csikos“ z radości zaklaśnie we dłonie, 
A potćm cicho ponownie na stepie, 
Jak cicho prochom w grobowym sklepie!

Gdzie oko pomknie — gdzie tylko zasięgnie, 
Jak senne mojze — wnet pusta zalęgnie — 
Wielka — rozległa — i smętna — spokojna, 
W cuda przyrody nie skąpa — nie hojna. —

Po chwili jednak zadudni — zajęknie, 
Głos zemsty w sercu gdzieś w dali rozpęknie, 
A wnet po stepie biegun z wichrem razem, 
Miga w kurzawie za danym mu skazem.

„Tiu“! piekłem w sercu nań „csikos“ zawoła, 
Tiu strzałą ptaku! na swego sokoła — 
A sokół jakby zrozumiał te słowa, 
W kurzu i piasku pana swego chowa.

Jaj ! poczkaj — poczkaj ty podły betiarze, 
Twoje zuchwalstwo ta ręka ukarze,
I ciebie także ty kiedyś — aniele, 
Dzisiaj niestety — wężu w ludzkim ciele!

I piana biała — bieguna okryła,
Gdy w pędzie co raz opuszcza go siła, 
Bo „Irma barna“ i „szep Miska“14) w dali 
Co raz w powietrznej kołyszą się fali.

Pędzi i pędzi — na mordercze tany, 
Bodzie bieguna ostrogą — zgniewany, 
Bo w szale zemsty, gdy nią serce wrzało, 
Nie czuł że życie mu gasło — malało !

Jak strzała wartka, gdy silnie puszczona, 
Biegł sokoł wrony — biegł chyżo choć kona, 
Aż nagle struna mu życia rozpękła, 
A pod ciężarem aż ziemia zajękła. —

I cicho znowu na puście — do koła;
Serce już zemsty nie pragnie, nie woła,
I śni ptak wiecznie obok swego pana, 
Bo Irma — Miska — to fata morgana. —

IV.

Hej cyganie! — weź „huśł“ twoją. 
Uderz smykiem w dzielny ton, 
Szklanki wina dla cię stoją, 
A po winie — wielki plon.

O! urficzkam15) nie za wino 
Nie za złota jasny blask, 
Pieśni z „huśli“ mej popłyną, 
Lecz z nadanych bożych łask.

I wziął „husle“ do swćj ręki, 
Okiem smutném uwiązł w nie, 
Uciął struny w dziwne jęki, 
Smętne tony z „huśli“ szle. —

„Jozsi! — Jozsi!'6') czego smutno 
Się odzywa z „huśli“ duch? 
Zagraj raźnie —■ zagraj butno 
Niech ma gędźba żywy ruch!“

On nie słucha — głową rusza, 
W piersi tłumi rzewny jęk, 
Łzy na ustach swych wysusza, 
Pośród wnętrznych — dzikich męk!

Jozsi! Jozsi! — co cię boli, 
Czego smutna twoja twarz?

>) Gospoda na puście. ’) Oaza, miejsce urodzajne w pustym. 
’) Huszle, huśle, nasze gęśle, skrzypce. 4) Tiu bor meresz : i to 
winny szynk. Koczysz, woźnica. 5) Jancsi, czyt. Janczi 
baesi, czyt. baczi. Krżden starszy odemnie nazywa się bacsi. 
fris esardás, czyt. frisz ezardás, prędki czardasz. ) Haza, ojczy­
zna. •) Czikosz. ’) delibab — tata morgana, obrazki zwodnicze, 
pokazujące się często na puszczy. ”> Betiar, rozbójnik. ) Koza 
róża, kochanka. I2) gatunek wina. ) czyt. eldc fiuk, już dosyć 
synowie. H) Jrma barna i sóp Miszka, bo czarna Marynia i pię­
kny Mikołaj. IS) O urficzkam, o mój panie, Jożi, Józene.
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Łiożeś w jakiéj ty niedoli,
Więc li smutek w stronach grasz? —

 F. X. Aslanowicz.

Gospodarstwo i przemysły
• nawozach. (C. d.) B. Jak przechowywać mierzwę. 

Każdy gospodarz, ścieląc, lub nieścieląc ziemie pod 
bydłd, najlepiéj mieizwę przechowa, trzymając ją w 
oudynku pod bydłem aż do wywiezienia w pole. Naj- 
epsza mierzwa jest ta, która leży zwilżona uryną pod 
■ydłem, aż ją w pole wywiezie wprost z budynku, a naj­

lepiéj skutkuje, jeśli ją się natychmiast za wozem roz­
rzuci i przyorze. — Te dwie prawdy są dla gospoda­
rza ważne i wielkie, a wszystkie inne sposoby i nauki, 
które się mc zgadzają z teml prawdaro są mylne.

Jeśli sie mierzwę wyrzuca bez ładu z budynku na 
p dwórze, deszcz ją wyklepie, powietrze wyciągnie, 
słoi cc wysuszy, wiatr rozwicje, to i dowodzić nie po­
trzeba, że taka mierzwa wiele skutkować nie może. 
Również marnuje się mierzwa, jeśli w gnojówkę wy­
rzucaną bywa. '.ajmnićj marnuje się mierzwa w gno­
jowniach, urządzonych do układania mierzwy, o któ­
rych dotąd wiele pisano i na które aię sadzono ; ale 
zawsze marnuje się Jeszcze w nich mierzwa, i podług 

-isiejszego pojmowania, jak mierzwę przechowywać 
należy, są gnojownie fuszerstwem w gospodarstwie, ale 
często zlém konieczuém; zlém konieczném w tym ra- 

jei h biiuy nk. są tak niskie, że w żaden sposób by- 
10 na mierzwie stać nie może.

Chcąc więc dobrze przechowywać mierzwę, trzeba 
nasamprzód starać się, aby budynki ile możności były 
wysokie. Tu mierzwa leżąc pod bydłem i odbierając 
ciągły wilgoć z uryny, uprawia się i przechowuje naj­
lepiéj. Drugie sa miejsce dla najlepszego przechowania 
mierzwy, jest już w roli, pod przykryciem skiby. Więc 
każdy gospodarz powinien, chcąc mieć najwyższy po­
żytek z mierzwy, trzymać mierzwę pod bydłem i tak 
często jak tylko gospodarstwo pozwoli, wywozić ją 
wpróst z budynku w pole, za wozami natychmiast roz- 

rcić, a jeśli fpora po temu, natychmiast przyorać.
lo owczarń, to jest powszechnie przyjęty zwy- 

czaj> że sie nie wyrzuca owczéj mierzwy, ale raezéj 
zostawia pod owcami aż do wywiezienia. Tylko że jest 
tu znowu w szczęsny zwyczaj trzymać w owczarni 
m’er!V'rp Z cale£o roku i dopiero koło św. Jana wy­
wieźć. Ten zwyczaj wielką przynosi stratę, bo mierzwa 
w owczarni leżąc gromadnie i nie mając podostatkiem 
wilgoci z uryny, spali się ; straci połowę wartości. Przyj­
rzyjcie się gospodarze, waszéj owczéj mierzwie, jak jest 
biaława, niby pleśnią pociągnięta; jest to popiół spalo­
nych części mierzwowych, który ją bieli; popiołu tam 
nie w.ei, ale mierz, spaliła się połowa. Owcza mie­
rzwa najlepsza pod-oziminę, i z tego względu nie nale­
żałoby jćj wywozić inaezéj, jak tylko w ugór pod ozi­
minę, nie czekając wszelako św. Jana, lecz kilka razy

do roku. Dowodzę śmiało, że wywożąc z owczarni 
cztery razy do roku, drugie tyle wozów mierzwy się u- 
zbiera, juk kiedy raz ty iko do toku się wywozi, a war­
tość mierzwy będzie jeszcze raz taka. U siebie wywożę 
wszelką i ierzwę tylko pod oziminę i to pierwszy raz 
na zimę nim zamarznie, a zaraz rozrzucam i przyoruję, 
drugi raz w końcu lutego i za wozami rozrzucam, nie 

, pytając się czy śnieg czy nie, a z wiosny skoro mróz 
ustąpi i nie jest za mokro, zaraz tę mierzwę przyoruję; 
trzeci raz po zasiewie jarzynnym ; czwarty raz pod same 
żniwa; obadwa te razy natychmiast rozrzucam i przy­
oruję.

Nieco daléj szerzej o tém mówić będę; tu jeszcze 
kładę przycisk na to, że jestem za natycbmiastowém 

[ przyoraniem mierzwy, bo w tym czasie właśnie jest 
często mowa o tém, że podobno lepiej dla roli, jeśli 
gnój rozrzucony leży kilka tygodni bez przyorania. Ja 
robiłem w téj mierze doświadczenia i daję wam szczćrą 
radę: po wywiezieniu natychmiast rozrzucić i natych­
miast przyorać; a że w zimie nie można przyorać, więc 
przyorać z wiosny skoro się tylko da, byle nie mokro.

Co zaś do koni, wymaga chędogość i względy zdro­
wia, aby mierzwa była codzień wyrzucana, ale nie na 
dwór bez ładu lub w gnojówkę, lecz albo w gnojownię 
porządną, albo, co najlepsza pod bydło. Najlepiéj dla 
mierzwy koůskiéj, jeśli uprzątając ją codziennie z pod 
kuni, umieszczasz ją i rozpościerasz pod bydłem. Tu 
u-i^izwa końska, mieszając się z bydlęcą i przywłasz­
czając sobie urynę od bydła, najlepiéj się*  przechowuje. 
Chcąc sobie tę pracę ułatwić, trzeba stosownie urządzić 
stajnie dla bydla i koni.

Kto wiçcéj ma bydła, może szérzéj budować i by­
dle dwoma rzędami postawić. Kto przez niskość swoich 
stajen bydlęcych jest znaglony wyrzucać bydlęcą mie­
rzwę na dwór, a tém samém koůskiéj mierzwy pod by­
dłem umieszczać nie może, albo kto ma bydlęce s ajnie 
zanadto odległe od końskich i przenoszenie gnoju pod 
bydło z tego powodu za wiele pracy wymaga, powi­
nien sobie urządzić gnojownię, gdzieby mógł mierzwę 
konską z bydlęcą mięszać, ziemią przekładać i gno­
jówką polewać. (c. d. n.i

Tuczenie świń. Niejaki Weier, niemiecki a rouon. 
zajął się tuczeniem świń na wielką skalę. Corocznie u- 
1 rżymy wal przy wielkim młynie 150—200 sztuk tych 
■ vierza_t. Oto wyniki spostrzeżeń Weier’a: Świniom przez 

miesięcy tuczenia dawał codziennie po 12 do 14 i 
tów na sztukę (stosownie do wielkości), gotowanych 
kartom, a 2% do 3 intów wywarów otrębowych, do­
dając uo. wszystkiego 1'/2 łuta soli kuchennej. Wszystko 
to razem na jedną sztukę wynosiło przez pięciomiesię­
czny c sas tuczeni r, sz. iii rozmaitych pozostałości zbo­
żowych 20 szefl kartofli i 12% do 13 funtów soli. Po­
równawcze spostrzeżenia przekonały, że świnie, którym 
dawane sól, be:-, porównania z większym apetytem żarły 
i daleko prçczéj tuczyły się, tak, że po 5 miesiącach 
przy%—' uej na wadze 150 funtów', podczas gdy świ­
nie, któiym nie dawano soli o 50 funt, mniej ważyły.

*
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Przegląd polityczny.
Dnia 20 b. m. odbyło bsię w Londynie pierwsze 

zabranie konferencji. Posłowie austrjacki i pruski dali 
znać, że uczestniczyć jeszcze nie będą, z powodu, iż p. 
Beust, poseł Związku niemieckiego, dnia tegoż jeszcze j 
nie przybył. Inni "jednak posłowie i pełnomocnicy zgro- | 
madzili się w urzędowćm mieszkaniu lorda Palmerstona 
i odbyli pierwszą naradę. Przeciw pierwszćj naradzie j 
tej założyli posłowie mocarstw sprzymierzonych przed­
stawienie, w którćm oświadczyli, iż uważać będą na­
radę tę za niebyłą. — Drugie posiedzenie konferencji 
naznaczono na poniedziałek d. 25 bm. Niektóre pisma 
przypisują nieprzybyciu posłów austrjackiego pruskiego 
daleko ważniejsze znaczenie. Według pogłoski rządy 
ich miały oświadczyć w radzie związkowej, że wtedy 
tylko na konferencji w Londynie będą się układać, je­
żeli traktat londyński nie będzie podstawą do układów. 
O pomyślnym skutku konferencji w obec takich oko­
liczności, a mianowicie odkąd między Anglją a Prusami 
powstało rozdrażnienie, powątpiewa dziennikarstwo an­
gielskie. Poselstwo angielskie w Berlinie nie było o- 
świecone podczas iluminacji na cześć zdobycia Dypplu; 
francuzki poseł kazał swój dóm oświecić. Także nie 
przysłała królowa angielska rządowi pruskiemu powin­
szowania z powodu zdobycia Dypplu, jak to zwykli 
czynić monarchowie państw obojętnych. Jednćm słowem 
stosunki między Anglją a Prusami tak są naprężone, 
że trudno wierzyć w pokojow’e załatwienie sprawy duń- 
skićj i żeby posłowie mocarstw konferujących odbyli 
razem więcćj jak jedno posiedzenie. Dodawszy do tego 
doniesienie Memorial diplomatique, jakoby mocarstwa 
zachodnie postanowiły zawnioskować zawieszenie broni, 
i stronę wojującą a wzbraniającą się takowe przyjąć, 
wojną przymusić do zawieszenia broni, to będziemy 
mieć rys obecnego położenia sprawy konferencji. — .

Prusacy po zdobyciu Dypplu ograniczają się je­
dynie na odporném działaniu. Obecnie nie zamierzają 
oni zdobywać wyspę Alsen, która od szańców dyppel- 
skich, a więc od stałego lądu Szlezwiku, oddzieloną jest 
tylko przez Sundewitt, ale główną swą siłę rzucają do 
Jutlandji, gdzie jedna część wojsk ma oblegać Fryde- 
rycję, inna zajmować otwarty kraj jutlandzki. Główny 
sztab pruski ruszył do Veile, a wojska pruskie ze Szlez­
wiku ciągną tam także, podczas gdy wojska zajmujące 
dotąd Veile, posunęły się na północ ku Horsens. Czy 
stojąca tam siła pruska (około 8000 ludzi) przyjmie 
walkę, czy też cofnie się za Wiborg, silne od natury 
stanowisko między zatokami rnorskiemi? — pytanie to 
zapewne wkrótce telegram rozwiąże. — Wezwanie pru­
skie, aby Duńczycy opuścili Alsen, obliczoném tylko 
było na to, żeby Anglją robiła Duńczykom takież przed­
stawienia. Tymczasem Anglją dała Duńczykom radę, 
żeby wyspy nie opuszczali, gdyż opuszczenie tej wyspy 
nie powstrzyma zajęcia Jutlandji i oblężenia Frydery-

cji. W angielskich i francuzkich kołach rządowych jest 
zdanie, że Prusy mają zamiar zupełnie oderwać od 
Danji księstwa zaelbiańskie. Aby Austrja nie stawiła 
przeszkody, mają jćj czynić ustępstwa w innych spra­
wach i przyrzekać poparcie. Zupełnie jednak wątpią,, 
aby Prusy mogły pozyskać Austrję i za jćj przyzwole­
niem wcielić Holsztyn i Szlezwik.

Podczas gdy Prusacy wkraczają do Jutlandji, woj- 
i ska austrjackie wracają do Szlezwiku. Także donoszą 
i z Hamburga pod dniem 22 bm. o ciągłym przewozie 

amunicji i posiłków na linję bojową. Tegoż dnia prze­
wieziono przez Hamburg 2600 centnarów prochu i 4001 
centnarów kul i bomb. Nie ulega zatem wątpliwości, że 
Prusacy będą dalćj prowadzić wojnę w Jutlandji, pod­
czas gdy rząd austrjacki, wierny swemu pierwotnemu 
oświadczeniu, iż interwencja jego ma na celu zajęcie 
jedynie Szlezwiku i Holsztynu, — pozostawi swe woj- 

i ska w Szlezwiku. Prusy więc biorą całą odpowiedzial­
ność dalszej wojny na siebie. Zresztą doniesienia z 
księstw mówią o samych przyjęciach króla pruskiego i 
odbytych przez niego rewiach. Dzienniki pruskie zaś 
piszą, iż nie podobną jest rzeczą, aby na miastach 
Szlezwiku, na których chorągiew pruska powiewa, miał 
być kiedykolwiek zatknięty sztandar duński.

Napoleon przyjmował przed kilkoma dniami księcia 
Czartoryskiego: z wielkićm zajęciem słuchał sprawozda­
nia księcia o położeniu Polski i wyraził ubolewanie, że 
dotąd nic dla Polaków uczynić nie mógł; ma wszakże 
nadzieję uczynienia czegoś, jeżeli mu się uda zamiar 
zamienienia konferencji w kongres. Dnia 24 tm. wyje­
chał ks. Wł. Czartoryski na telegraficzne zaproszenie do 
Rzymu. Dziennikarstwo irancuzkie podnosi znowu spra­
wę polską. Opinion Nationale widzi w opuszczeniu tćj 
sprawy ogromną klęskę moralną dla wszystkich na­
rodów. —

W piątek miał Garibaldi opuścić Anglję, a to z 
powodu, że mocarstwa niektóre miały się u rządu an- 

j gielskiego domagać przyśpieszenia wyjazdu jego.j Con- 
5 stitutionell zaprzeczając, żeby Francja też tego żądała, 

tak się wyraża: „Francja nie może się gorszyć owa­
cjami na cześć bohatera wolności i niepodległo: ci Włoch, 
do czego najwiecćj sama się przyczyniła

W Wiedniu rozeszła się pogłoska o wyjeżdzie Najj. 
i Pana do Szlezwiku. Teraz pogłoskę tę zbijają, uważa­

jąc za prowdopodobniejszy zjazd cesarza z królem, 
pruskim. — 

Państwo austrjackie.
i _  Najj. Pan uwolnił hr. Forgacha od obowiązków

kanclerza węgierskiego, a natomiast mianował hr. Her- 
Í mana Zichy. Rozniosła się także pogłoska o powołaniu 

do Wiednia arcyksięcia Szczepana, byłego przed r. 1848 
palatyna Wegier. — Presse wyrzuca hr. Forgachowi, iż 
po uwolnieniu br. Vaya w r. 1861, podpisał iskrypt, 

! rozwiązujący sejm peszteński, i przez zaprowadzenie w
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Węgrzech stanu prowizorycznego, przyjął na siebie obo­
wiązek oswoić Madjarów z konstytucją austrjacką. Tym­
czasem trzy lata mija, a Węgry jeszcze się nie oswoiły, 
i wątpić należy, czy to za drugich trzy lat nastąpi. —

— Pan Schmerling otrzymał krzyż komandorski or­
deru Quadelupy od cesarza Maksymiljana. — Wiedeń­
skie stowarzyszenie dla zapomogi rannych w Szlezwiku, 
wystósowało z powodu wzięcia szańców dyppelskich 
list uwielbienia do Wrangla, ofiarując wszystkie swe za- 1 
soby dla szpitalów pruskich. — |

— JCMość na wiadomość o zdobyciu szańców dyp­
pelskich, przesłał jeszcze tego samego dnia królowi | 
Wilhelmowi swe życzenia, a dnia następującego księciu 
Fryderykowi Karolowi krzyż komandorski Marji Teresy.

— Cesarz meksykański Maksymiljan poraczył ad­
ministrację wszystkich dóbr swoich, w Austrji położo­
nych, hr. Franciszkowi Zichy, byłemu ochmistrzowi 
dworu swego i Beli Hadik. —

— Hr Mensdorff-Pouilly, gubernator Galicji, przy­
być miał w tych dniach do Wiednia. Dzienniki z tego po­
wodu wspominają o pogłoskach, które jego przybycie 
do stolicy łączą z naradami względem zniesienia stanu 
oblężenia i zwołania sejmu galicyjskiego. —

— W sejmie czeskim jedno z ciekawych posiedzeń 
odbyło się d. 14 bm. Była rzecz o równouprawnieniu 
językowćm w szkołach. Wydział krajowy przedłożył 
wniosek troskliwie opracowany i na zasadach najspra­
wiedliwszych. Według niego miały być szkoły czysto- 
niemieckie w niemieckich okolicach, a czysto-czeskie w 
czeskich stronach; mimo to drugi język krajowy miał 
być stosownie do potrze! 2 postępu uczniów nauczany. 
Wniosek ten jednak upadł, mianowicie przyczynieniem 
się Niemców i szlachty. A zatćm zasada równoupra­
wnienia, za którą i austrjackie wojsko w Danji krew 
przelewa, nie znalazła w sejmie czeskim uznania. Spra­
wozdawca Dr. Brauner mówił, iż by to było smutnie 
na nasz wiek, gdyby było trzeba dowodzić, iż każdy 
naród ma prawo do używania i pielęgnowania swego 
języka. Komisarz rządowy hr. Beleredi zaprzeczał sej­
mowi prawo rozstrzygania o sprawie jezykowćj w gi­
mnazjach, przywłaszczając to Radzie państwa. Niemieccy 
posłowie sprzeciwiają się równouprawnieniu narodowości 
w czasie, gdy narody europejskie dążą do prawdziwćj 
solidarności wszystkich ludów. P. Tonner wyraził, iż to 
bardzo smutno, gdy w drugiej połowie 19 stulecia musi 
się. zgłaszać o równouprawnienie naród, który ma 
lOOOletnią historję; dalej wspomniał, że sejm czeski 
ma prawo rozstrzygać w sprawie szkolnćj tak, jak był 
uprawniony do darowania 10.000 zł. z dochodów kra­
jowych na armję szlezwicką, chociaż to należy do spraw 
wojennych. Dr. Rieger zaś rzeki, iż póki w Wiedniu 
jest ministerstwo wyłącznie niemieckie, wątpić będzie o 
przeprowadzeniu zasady równouprawnienia. — W na- 
stępnćm posiedzeniu złożył poseł Skrejszowski swój 
mandat, gdy w procesie drukowym na karę 50 zł. ska­
zanym i przez to praw deputowanego pozbawionym zo­
stał, a większość sejmowa nie zgodziła się na to, ażeby 
mu výrok dopiero po ukończeniu sesji był doręczony.

■ Inne sejmy, które jeszcze prac swych nie ukończyły, 
nają to dokonać do połowy maja. — Sejm siedmio­

grodzki zwołany został najwyższćm postanowieniem na 
dzień 23 maja. — |

Królestwo polskie.
— Na początku tego miesiąca wywieziono z War­

szawy 500 osób w głąb Moskwy,*  a między temi ze 300 
włościan, rzemieślników, oficjalistów, reszta zaś urzę­
dników i obywateli. Publiczność zgromadzona na dworcu 
kolei, rozpędzało kozactwo pikami. Więźniów przypro­
wadzano częściami, otoczonych silną strażą. Najpierwćj 
szli skuci; tych wsadzono do osobnego wagonu, dalćj 
szła partja przeznaczona na Sybir. Gdy ci wsiedli, przy­
byli inni, wysłani to do kopalń, to do miast gubernij 
europejskich. Za pojawieniem się każdćj partji rozlegał 
się szmer boleśny pomiędzy zgromadzonym ludem. Je­
dnego młodego człowieka przyprowadzono na salę pod 
strażą dwóch żołnierzy i oficera, żeby się widział z ro­
dziną. Przerażający to był widok pożegnania! Przy 
wszystkich wagonach żegnały kobiety braci, mężów, 
ojców, a gdy dzwonek zadzwonił, ruszyły wagony z 
nieszczęśliwymi, a odjazdowi towarzyszyły tysięczne o- 
krzyki boleści. W kilka dni potem wywieziono znowu 
300 osób na Sybir, lub do oddalonych gubernij mo­
skiewskich. —

— Dnia 24 bm. zdjęto z kościołów warszawskich 
żałobę kościelną w skutek własnoręcznego listu arcy­
biskupa warszawskiego do ks. Rzewuskiego. —

— Arcybiskupowi Felińskiemu czynili Moskale wnio­
sek, żeby wrócił do kraju pod pewnemi warunkami. Od­
powiedział na to, że wróci, jednak pod warunkiem, 
żeby wszyscy wrócili. Moskale, nie mogąc zatem nie 
wymódz na ks. Felińskim, wyznaczyli mu 24.000 złp. 
pensji, pałac wzięli pod administrację rządową, a ks. 
Rzewuskiego mianował car następcą ks. Felińskiego. 
Ks. Rzewuski postanowił na to odpowiedzieć, że zastęp­
stwa tego bez zezwolenia Ojca św. nie przyjmie. —

— Dziennik powsz. zamieszcza ciągle obelżywe ar­
tykuły przeciw władzy dnchownéj. Otóż księża bisku- 
powie Popiel, Benjamin i Rzewuski zanieśli do rządu 
protestację oświadczając, że jeżeli Dziennik nie prze­
stanie w tym duchu pisać, władza duchowna rzuci nań 
z ambony klątwę i zakażę go abonować. Gdy pomimo 
tego artykuły obelżywo w Dzienniku nie ustawały, wła­
dza duchowna zaniosła powtórną protestację, grożąc, że 
klątwa za dni kilka nastąpi, jeżeli Dziennik nie zmieni 
sposobu pisania. —

— Temi dniami znaleziono przy dwóch paniach w 
Warszawie papiery wydziału skarbu Rządu narodowego, 
a w tych papierach było wymienione wszystko, co tylko 
zbierano i wydawano. Przestrzegano podobno te dwie 
panie, lecz żal im było spalić papierów, i nosiły je 
przy sobie; gdy przyszła rewizja, zabrano i osoby i 
papiery. —

— Ukazem carskim unieważnione zostały listy za­
stawne i kupony, zabrane w zeszłym roku z głównćj 
kasy Królestwa, bez względu na to, czy listy te zostały 
przez kogo przedstawiane, lub wykupione przez Towa­
rzystwo kredytowe. Natomiast nakazano wydanie du­
plikatów, bez względu na prawa trzecich osób i bez 
upływu przepisanego terminu. —

— Do kroniki krwawych ofiar w Królestwie zapi­
sujemy następujące : Dnia 11 bm. w Zabielach (wAu- 
gustowskiem) podpułkownik moskiewski D. na własną 
rękę kazał powiesić sołtysa Klama, a w Kielcach w tym 
czasie powieszono kapitana Rudowskiego. Dnia 1 bm. 
rozstrzelano w Suwałkach (w Augustowskiem) Włodzi­
mierza Iwanowa za przejście do powstańców z wojska 
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moskiewskiego, a dnia 5 bm. powieszeni zostali wKal- 
warji Antoni Burok i Mateusz Grażulewicz, za udział w 
powstaniu. Dnia 4 bm. powieszony zostai w Mińsku 
Jan Waliński, mieszczanin ze wsi Baczek, jakoby miał 
być naczelnikiem żandarmerji. Oprócz lego odbyło się 
jeszcze kilka egzekucyj w Kielcach i Radomiu. — D. 
9 bm. za wyrokiem sądu wojennego, rozstrzelany został 
w Suwałkach szlachcic Letowt za podmawianie włościan 
do „buntu“ jeszcze w r. 1863. Dnia 8 tm. rozstrzelano 
Bałatowa za zbiegostwo do powstańców, a 13 tm. księ­
dza Dajlidę, wikarego z Urdonima, niby za buntowanie 
ludu. Rozstrzelano go w przytomności dowódzcy mo­
skiewskiego Bakłanowa, przy biciu bębnów, aby za­
głuszyć głośne łkania licznie zgromadzonego ludu. —

— Moskale przeprowadzają systematycznie dzieło 
zniszczenia w Królestwie polskićm. W jednym majątku 
wyrąbali 40 morgów’ lasu dla wyrąbania linji 50 sążni 
szćrokićj. Jednego dnia rąbało 500, drugiego 600 wło­
ścian, umyślnie do tego przez wojsko spędzonych. —

Z pola walki ogłaszają rządowe raporta moskiew­
skie co raz nowe zwycięztwa wojsk; ztąd wnosić mo­
żna, że liczba oddziałów powstańczych przecież nie 
musi być tak małą, jak to donoszą dzienniki moskiew­
skie. I tak Dzień, powsz. pisze o rozpędzeniu w ostat­
nich trzech dniach zm. czterech band „buntowszczyków“. 
Z tych pierwszy oddział rozbity w Radomskiem, pod do­
wództwem Krzywdy (Rzewuskiego) liczyć miał 50 ludzi. 
Drugi w powiecie stopnickim; trzeci zaś w mławskim, 
już raz rozbity, napaść miał na pograniczny oddział 
Moskali we wsi Grojniach. Przeciwko niemu udały się 
więc wojska moskiewskie na podwodach. — Z Augu­
stowskiego donoszą, iż tam prócz oddziałów Obuchowi- 
cza i Ujazdowskiego, pojawiły się w powiecie łomżyń­
skim trzy nowe hufce, a mianowicie oddział C. Nowi­
ny, kapitana Miecza i kapitana B. —

Niemce i Danja.
— Król pruski udał się 18 bm. do księstw zael- 

hiańskich, Holsztynu i Szlezwiku. Zamiar tćj podróży 
utrzymywany był długi czas w ścisłćj tajemnicy. Po­
słowi austrjackiemu hr. Karolyi, który miał być podróżą 
tą bardzo zdziwiony, odpowiedział król, iż uważa za 
potrzebne, złożyć wojsku osobiście podziękowanie za tak 
waleczne czyny. Podróży tćj przypisują jednak daleko 
większe znaczenie. Vaterland tak o tćm pisze : „Król 
nie mógł powziąć takiego zamiaru nie rozważywszy, iż 
podczas obecności swej w księstwach musi w obec lu­
dności przyjąć na siebie pewne zobowiązania. Musi on 
być przygotowanym na składanie hołdów, a nawet na 
bezpośrednie zapytanie, czy chce być księciem tego 
kraju. Słowa p. Bismarka w dziennikach urzędowych o 
powszechnćm głosowaniu, przybierają w obec takiego 
stanu rzeczy co raz większego znaczenia, a kto wić, 
czy się p. ministrowi nie uda, księcia, który koronę 
pruską z łaski Bożej otrzymał, skłonić do przyjęcia 
drugiej z wyboru i rąk większej części ludności.

Podróż króla pruskiego z ministrem wojny v. 
Roon, stała się pochodem tryumfalnym. Ci sami Niemcy, 
którzy niedawno składali hołdy ks. Augustenburgowi, 
witają go, jakby swego monarchę. W dworcu kolei że­
laznej w Briinsdorf powitał go dyrektor kolei żelaznćj 

w języku angielskim. Król odrzekł: „Tu w Niemczech 
mówi się po niemiecku“. Zmieszany Anglik odszedł 
wśród oklasków zgromadzonego ludu. Do deputaeji miesz­
czan rzekł król: „Sprawa księstw jest dla mnie świętą. 
Z silném postanowieniem ją rozpocząłem i również do­
prowadzę do skutku. Już wiele krwi popłynęło ; lecz 
bądźcie pewni, że krwi moich dzieci nie każę przele­
wać nadaremnie“. —

— Prusacy zażądali od Duńczyków natychmiasto­
wego opuszczenia wyspy Alsen, grożąc w przeciwnym 
razie zajęciem Jutlandji. Zdaje się jednak, że nawet 
przy zajęciu Jutlandji atak na wyspę Alsen nie będzie 
odroczony. —

— Temi dniami zaszła potyczka morska pod wy­
spą Rugią, między flotylą pruską, złożoną z 9 łodzi 
działowych i korwety Grille o dwóch działach, a fre­
gatą duńską Tordenskjold o 34 działach, (drille miała 
zapalić okręt duński, lecz ogień ugaszono. Dała ona 26 
strzałów, z których trzy ugodziły, gdy tymczasem Duń­
czycy dali 150 do 200 strzałów, a am jeden strzał nie 
trafił. Zdaje się to być nie prawdopodobnćm, gdyż ar- 
tylerja duńska w ostatnich czasach znacznie została u- 
lepszoną. — __________

Prusy. Król pruski przybył d. 24 bm. o 5 godz. z 
rana napowrót do Berlina w towarzystwie Bismarka i 
Manteufla. —

— W. ks. Konstanty, który przez jakiś czas ba­
wił w Prusach, udał się dnia 18 bm. na Królewiec do 
Petersburga. —

Francja. Monitor ogłosił pismo cesarza Napoleona do 
ministra Foulda z życzeniem, aby w skutek pomyślnego 
rozwiązania sprawy meksykańskićj, pierwszą spłatę kosz­
tów wojennych obrócono na zniżenie podatków we Fran­
cji. Pismo cesarskie wzywa przeto Foulda, aby zniósł 
drugi dziesiątek taksy od protokołowania. —

— Dnia 18 bm. przyjmował cesarz Napoleon na 
osobném posłuchaniu posła austrjackiego, ks, Metierni- 
cha. Tenże wręczył cesarzowi list własnoręczny od ce­
sarza Franciszka Józefa, który zawierał urzędowe uwia­
domienie o ugodzie, jaka stanęła między JM. cesarzem 
austrjackim a meksykańskim. W liście tćm było wyra­
żone, że lojalność i uprzejmość, jaką cesarz Napoleon 
okazał przy układach w sprawie Meksyku, przyczyniają 
się do utrwalenia przyjaźnych stosunków między Au- 
strją a Francją. Cesarz rozmawiał długo z posłem au­
strjackim, który przed kilkoma dniami otrzymał od ce­
sarza Meksyku wielki krzyż orderu Quadelupy. — U- 
dział publiczności paryzkićj w subskrypcji na pożyczkę 
meksykańską ma być bardzo znaczny. —

— Gaz. Kol. z dnia 19 bm. przyniosła pierwsza 
wiadomość, jakoby w Paryżu miał zajść nowy zamach 
na życie cesarza Napoleona. Na polach elizejskich miano 
uwięzić uzbrojonego pistoletem człowieka o tym czasie, 
kiedy cesarz zwykł się tam przechadzać. Bliższych 
szczegółów nie ma dotąd. —

— Z Toulonu odpłynęły cztery okręty francuzkie 
do Tunisu, gdzie wybuchło powstanie. Także i angiel­
skie okręty udały się tam w celu zabrania cudzoziemców.

Anglja. O wzięciu szańców dyppelskicb przez Prusaków, 
dzienniki angielskie piszą z zapamiętalćm szyderstwem. 
Advertiser pisze: „Consumatum est. Grzeszna zbrodnia 
jest już faktem tryumfującym. Duńczycy okryli się nie­
śmiertelną sławą, Prusacy niewypowiedzianym wstydem 
i hańbą“. —
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— Ną wiadomość o upadku szańców dyppclskich, 
zaleciło ministerstwo angielskie w nocy z 18 ua 19 h. 
m. w Berlinie usilnie zawieszenie broni. Gabinet ber­
liński oświadczył, że wszelkie, zawieszenie broni bez u- 
stąpienia Duńczyków z wyspy Alsen musi być odrzu­
cone. — Presse donosi, że gdyby Prusacy usiłowali za­
jąć Jutlandję, wtedy Anglja postanowiła wysłać flotę 
swą na m. *ze  bałtyckie, by zamiar ten odeprzeć prze­
mocą. — Man zdrowia królowćj Wiktorji ma sie z 
każdym dniem pogorszać; temi dniami wyjeżdża ona 
na wyspę Wight. - ■

— Dnia 25 bm. zebrała się konferencja w zupeł­
ności. Mocarstwa zachodnie postawiły wniosek o przed­
wstępne zawieszenie kroków nieprzyjacielskich na ladzie 
i morzu, lecz przy utrzymaniu blokady (zamknięcia) nie­
mieckich portów morskich przez Duńczyków. Pełnomo­
cnicy mocarstw wojujących wzięli ten wniosek do wia­
domości, by zasięgnąć względem niego instrukcji od 
swoich -ządów. Nie można oczekiwać, aby na ten wnio­
sek zgodziły się Austrja i Prusy; lecz przez to nic będą 
przerwane usłany między gabinetami. Presse twierdzi, 
że zebrania konferencji odroczone zostały na czas nie 
ograniczony. —

— Garibaldi opuścił d. 22 bm. Londyn, pomimo 
prośby przyjaciół, żeby odroczył odjazd. Mówią, że mi­
nisterstwo angielsk: c nie życzyło sobie, aby był*  w Lon- 
jyme. podczas konferencji; lubo na konferencji zasia­

dają łowię mocarstw stale przebywający w Londy­
nie. Widz' ' i więc i tak na własne oczy owacje, 
czynione Garibaldemu. Przed odjazdem odwiedzał go 
sam książę Walji, następca tronu angielskiego. —

losk .. Do Petersburga przybyła już d. 17 bm. tak 
zw«na deputacja włościan z Królestwa polskiego. U- 
mieszezono ją w botem moskiewskim. Nazajutrz o pół 
do 10 z rana szambelanowie i dygnitarze carscy przy­
byli po nich powozami i odstawili ich najpierw do ko­
ścioła katolickiego przy Newskim prospekcie, gdzie od­
prawiono mszę solenną. Sprowadzono także do kościoła 
włościan moskiewskich, którzy mieli rozkaz po nabo­
żeństwie przywitać braci Polaków. Moskale dopełnili 
rozkazu jak najściślej, poczćin wszyscy udali się do 
pałacu zimowego na posłuchanie do cara i carowćj. Po 
południu dano im tam obiad, i tak ma trwać przez 
kilka dni. Ludność. Petersburga przyjęła z początku 
>ardzo ponuro włościar polskich, sądząc, że to berszty 

powstania,, lecz póżoićj witano ich uprzejmie, dowie- 
ziawszy się, że Indzie ci przyjechali na rozkaz, by 

złożyć dzięki carowi. —
— Na Kaukazie stoczyło plemię Ubychów d. 1 b. 

m. znaczną bitwę z Moskalami. Straty obustronne obli­
czają na ty :iące. Ubychowie, poniósłszy klęskę, ukła­
dają się z Moskalami o wychodźtwo do Turcji. Zagra­
niczni oi cerowie i artylerzyści, którzy dotąd służyli w 
szeregach czerkieskich, schronili się do Trehizondy. do­
kąd ze Stambułu wysłano 5 parowców, aby zabrać tych 
W rnyWraZ % materjałaEQi i przewieźć do Synopy i do

lo ,iy. Rząd włoski uznał cesarstwo meksykańskie.
Cesarstwo meksykańscy byli 19 bm. na uro- 

czystćm posłuchaniu u Ojca św.: później zwiedzili Ba­
zyliko św. Piotra i Watykan. Na objedzie u esarstwa znaj­
dowali się. Franciszek, były król neapolitapski i kardynał 
A 'tonęli.. Pc objedzie przyjmowali cesarstwo kardyna­
łów, ciało dyplomatyczne i szlachtę rzymska. Dnia 20 

bm. w dzień odjazdu, był n nich Ojciec św. w odwie­
dźmy, a po południ« odjechali do Civita Vecchia, zkąd 
odpłynęli do Meksyau. —

Turcja. Zawikłania, jakie mogły powstać między Mo- 
skwą a Turcja, z powodu uwięzienia jednego z wy­
chodźców polskich (Kuczyńskiego) przez km zulat mo- 
skiewsk. przerwane zostały, gdyż Kuczyński umknął ■; 
rąk moskiewskich w chwili, gdy go prowadzono do 
konzulátu na przesłuchanie. —

Rumunja. Jener. Kor. podaje za rzecz pewną, że skoro 
tylko arrnja mołdawsko-wołoska zajmie obóz pod Fok- 
szanami, skoncentruje się w Besarabji moskiewski kor­
pus obserwacyjny. — Książę Kuza wystósował do dwo­
rów: wiedeńskiego, paryzkiego, londyńskiego i turyń- 
skiego pismo, w wtórćm użala się na postępowanie Mo­
skwy, jej pogróżki i gromadzenie wojsk u granicy. Za­
razme usprawiedliwia on opiekę, udzieloną wychodźcom 
polskim. — Kontrola, rewidująca paszporty podróżnych, 
została w Rumunji zniesioną. —

— Romanul donosi, że między W. Fortą a rzą­
dem rumuńskim, toczą się z natchnienia francuzkiego 
gabinetu układy o zapewnienie Porcie w razie pewnych 
wypadków prawa obsadzenia kilka strategicznie wa­
żnych punktów. — Minister wojny Jacowaki został u- 
wolmony od obowiązków, a w miejsce jego mianowany 
jen. Sawel Mann ministrem wojny. __

Serbja. Ministerstwo serbskie wydało rozporządzenie 
do naczelników obwodowych, względem rozpisania wy- 
■lorów imputowanych do skupczyny narodowćj czyli 
sejmu, który ma się zebrać w maju. —

!: uneryka. Kongres Stanów północnych Ameryki oświad­
czy., że nie może dopuścić, aby na gruzach jednej rze- 
czypospolitć: amerykańskiej (Meksyku) powstała mo- 
narchja przy współdziałaniu jednego z mocarstw euro 
pejskieh. —

Rozmaitości.
■ JCMość zarządził odroczenie powszechnej wystawy prze­

mysłowej rolniczej, projektowanej w Wiedniu na rok 1866; za­
lecając jednak ministerstwu handlu, by nie spuszczało z oczu tćj 
sprawy i w swoim czasie przedłożyło wnioski, kiedy i jak ta 
wystawa ma być urządzoną. —

-- Jeszcze w zeszłym roku, gdy Napoleon III. w swej mo- 
wie tronowćj przemówił do Europy, mieszkańcy Strasznowa (w 
Czechach) chcieli mianować go obywatelem honorowym swego 
miasta; wpływowi jednak rządowemu udało się zamiar ten ud?.- 
remnić. eraz zas mieszkańcy Bolesławia, (gdzie wychodzi czeski 
dziennik Boleslavan) postanowili z powodu obsadzenia tronu me­
ksykańskiego udarować Napoleona III obywatelstwem honorowćm.

— Redaktor „Boleslavana“ w Młodćm Bolesławiu w Cze­
chach p. Winkler, skazany został w procesie drukowym na 4 
miesiące więzienia i utratę 360 zł. z kaucji. Założył jednak ro- 
kurs. —

Pzy ostatecznej rozpiawie w procesie Postępu w Wie­
dniu d. 22 bm. uznany został wydawca odpowiedzialny tego 
pisma p. decki, winnym zbrodni zakłócenia spokojności pu­
blicznej i skazany na 4 miesiące zwykłego więzienia. P. Grot- 
gen ■ redaktora tegoż pisma, skazano na zapłacenie kary w ilości 
40 zł. — Nie po raz pierwszy osądzono teraz p. Osieckiego. W 
marcu 1862 r. s azano go na 6 miesięcy ciężkiego więzienia i 
utratę tytułu szlacheckiego, a w czerwcu 1863 na areszt sześcio­
tygodniowy; w’ obudwu wypadkach za przestępstwa prasowe. —

— W Jzerniowcaeh, mieście licząnćm 40.000 mieszkań­
ców, bawi obecnie teatr polski, rumuński, niemiecki, opera wło­
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ska i towarzystwo sztucznych jeźdźców. Wszystko to jedni 
zdaje się nie wystarczać dla mieszkańców tamtejszych, gdyż tern: j 
dniami otwarty tam będzie jeszcze teatr ruski.

(.»ta. tata poczta.
— Niektóre doniesienia z Londynu mówię, że konferencje 

zostały odroczone na czas nieograniczony; inne zaś twierdzą, iż | 
nieporozumienie, jakie powstało na pierwszćm posiedzeniu mię­
dzy mocarstwami zachodniemi, a wojujęcemi, nie wpłynie na da. 
szy tok układów. — Presse twierdzi, że Niemcy na konferencji 
maja przeciw sobie koalicje mocarstw zachodnich z Danję i Szwe­
cję/— Ost. Deut. Post mówi, że każdy franeuzki dyplomata w 
skutek tak obrażliwego wniosku byłby natychmiast zerwał kon­
ferencje; podczas gdy urzędowa Wiener Ábdpost tak się wyraża: 
„Chociaż wątpić trzeba, czy Austrja i Prusy przyjmę propozycję 
zawieszenia broni, obok dalszego trwania blokady przystań, to 
jednak nie przerwę się układy między gabinetami, ani też nie 
beda przez to zakłócone dobre stosunki między mocarstwami 
niemieckiemi z jednéj, a zachodniemi z drugićj strony*.  — Pru­
ska Kreuz. Ztg. donosi, że Austrjacy wkrótce przystąpię do ob­
lężenia Fryderycji. Tymczasem Wanderer twierdzi, że wzmocnie­
nie armji pruskićj w Szlezwiku następuje w przewidywaniu, że 
wojska austrjackie opuszczę tę prowincję. — Tenże dziennik po- 
daje wiadomość, że między królem pruskim, a ks. Augustenbur- 
giem stanął tajemny układ, mocą którego książę‘po uznaniu swych 
praw, zrzecze sie ich na korzyść. Prus.

— W Jutlandji działa obecnie 40.000 Prusaków, a nu szlez- 
wickićj iinji bojowćj Prusacy poprawiają szańce dyppelskie, zwra­
cając ich front ku wyspie Alsen, i uzbrajają się w działt , po- 
czćm maję rozpoczęć ogUń do fortyfikacyj duńskich na tćj wy­
spie. Na teatrze wojennym bawi obecnie ks. Fryderyk Karoi i 
następca tronu pruskiego. — Duńczycy opuścili Horseus w Jut­
landji, a Prusacy zajęli to miasto bez wystrzału. —

Z Cieszyna.
_  Dnia 23 bm. wieczór wyprawiono przed mieszkaniem 

ks. Prutka, jako w dzień imienin tegoż, pochód z pochodniami. 
Ks. Prutek w czułych wyrazach dziękował za ten wyraz sym- 
patji obywateli cieszyńskich. —

— Opavsky besednik pisze: „Poczet internowanych Po 
laków w Opawie wzrósł aż na 20, a oczekuje się ich jeszcze wię- 
cćj, gdyż wszyscy internowaui z Cieszyna muszę to miasto opu­
ścić. Przyczynę tego ma być blizkość do Galico, jak i ta oko- 
łiczność, że mieszkańcy Cieszyna i okolicy należą większą czę­
ścią . ( narodowości polskićj. 3o tego miała przyjść policja w 
Cieszynie na ślad jakiegoś związku z powstaniem polskićm, przy- 
najmniéj u p. Stalmacha, redaktora „Gwiazdki Cieszyhskiéj“ była 
d. 3 kwietnia komisja sądowa, ctóra w jego pomieszkaniu od­
była rewizję. P. Stalmaclî twierdzi, że nic nie znaleziono, oprócz 
nic nie -naczacych listów, jednakże sądowe śleaztwo przeciw 
niemu trwa cięgle. O skutk i nie omieszkamy uonieść naszym 
czytelnikom, diakom cieszyńskim naznaczono najpierw na mit 
szkanie Karniów. Ponieważ jednak prosili, aby im mzwolouo w 
Cieszynie dłużej mieszkać, z powodu, że mieli pomieszkania już 
najete i na cały miesiąc zapłacone, iwięc to uwzględniono, i jo 
zwólono im obrać sobie inne miejsce na mieszkanie. Większa 
cześć przybędzie do Opawy“. — Taki ton Opawskiego besednika 
wielce nas zadziwia. Co się tyczy doniesienia jego o zamieszka­
łych tu Polakach z Kongresówki, to pomijamy akowe. O ile 
wiemy, tym, którzy maję legalne paszporta, pozwoliły władze po­
zostać w miejscu, a ci, którzy za przepustkami urzędów galicyj­
skich tu przebywają, maja także nadzieję tu pozostania, gdyż i 
mieszkańcy oświadczają się za niemi i władze przekonały się za­
pewne o ich spokojności. — Co zaś do usposobienia miasta naszego, 
możemy dać Opawskiemu Besednikowi to zapewnienie, że Cieszyn 
żadnych nie ma stosunków z powstaniem, jest najlojalniejsz.ćm 
miastem w calćm państwie austrjacaićn. Nie pojmujemy przeto 
prostoduszności Opawskiego besednika, który w taki iposób mówi 
o rewizji u p. Stalmacha, iż z wypadku tego najkategorycznićj 
wnioskuje na stosunki Cieszyna z powstaniem polskićm. Twier­

dzenie takie iest albo tendencyjne, albo lekkomyślne, a w każ­
dym razie świadectwem ubóstwa dla redakcji Opawskiego bese­
dnika. —

Cesiy- Kuku
Pszenica Żyto Jęczmień Owies rydza 

zł. kr. zł. kr. zł. kr. zł. kr. zł. kr-
Wiedeń (23 kwiet.) 5 50 3 70------- 2 42 — -
Praga (23 kwiet.) 4 67 3 2 2 54 1 94 - —
Berno (22 kwiet.) 4 96 3 44 3 18 2 35 — —
Opawa (16 kwiet.) 3 89 2 72 2 54 2 24 — —
Kraków (26 kwiet) 3 50 2 2v 2 - 1 70 — —
Lwów (27 kwiet.) 2 75 1 11 1 30 1 30 — —
Wrocław (23 kw.), szefel pruski pszenicy białej 55—69 sgr., żółtej 
54—66, żyta 40—44, jęczmienia 30—38, owsa 26—30 sgr. — 
Centnar koniczyny czerwonej 10—14 tal., białej 9—17 tal. —

Ceny na targu w Cieszynie d. 23 kwietnia: pszenica 4 zł. 4 
kr., żyto 2 zl. 71 kr., jęczmień 2 zł. 62 kr., owies 1 zł. 80 kr., 
ziemniaki 1 zł. 40 kr., masło 48 kr.

SŁAWNY BALSAM VETORYNIEGO.
Ten nieporównany, przez różne Towarzystwa uczone apro­

bowany i dla zadziwiajacćj skuteczności w rozmaitych słabościach 
od lat wielu w kraju i*  za granicę używany środek, bez. reklam i 
przechwałek z każdym dniem niezbędniejszym i poszukiwańszym 
się staje.

Części ciała słabością nerwów, kurczem, reumatyzmem itp. 
dotknięte, i takjzwany „tic douloureux“, w najkrótszym czasie na­
cieraniem zupełnie uzdrawia ; fluksje, ból zębów i głowy, cudo­
wnie prawie odejmuje; w szkorbucie zastępuje wszelkie najbar- 
dzićj zalecane środki. Na rany wszelkiego rodzaju okazał się 
środkiem najskuteczniejszym, i dla tych swoich nadzwyczajnych 
własności w lazaretach wojskowych wiedeńskich od roku 1859 
ciągle z najlepszym skutkiem jest używanym, jak dowodzę liczne 
i pochlebne zaświadczenia najznakomitszych lekarzy złożone w
każdym głównym składzie.

Jako środek higieniczno-toaletowy ma także niepoślednie 
miejsce ; albowiem używając go w czwartćj części z wodą, nm 
tylko niszczy piegi, »le utrzymuje skórę w czerstwości i , 't.dzi 
zmarszczki. — Do płukania ust z wodą użyty, zęby od psucia 
szczególniej tai zwanéj caries zachowuje, nieprzyjemny odór zu­
pełnie oddala, i dziąsła wzmacnia.

Opis używania załączony jest przy każdej flaszce. Kro­
plami na gorącą łopatkę puszczony, najprzyjemniejszą woń wy- 
daje, — Flakon*  balsamu kosztuje 1 zł. 50 centów.

Składy główne utrzymuję pp: V KRAKOWIE J. Jahn i 
Molędziński"; — We LW0V <E Adolf Berliner, P Mikolasz i B. 
Stiller: - W OLUMUNOD Gerhauser; - W PRADZE F. Fursr, 
B. Fragner, C. W. Nentwich i F. Yietecka; — W RZESZOWIE 
I. Schaitter; — W SANOKU J. Jaklicz; — W WIEDNIU F- Ple­
ban, J. D. Pohlmann, J. Voigt i S. Weiss.

Główne układy na Łilęzku:
W OPAWIE u p. Adolfa Hanke; — W BIELSKU u p. 

Gustawa Johanny.
Również balsam ten jest do dos tania w CIESZYNIE u E. 

F. Schrödera W BIELSKU u p. J. Hanke; — W STRUMIE­
NIU u p. Ludwika Różyckiego. -

Iłllyn z pilą w Skoczowie 
jest do sprzedania.

Młyn ten jest o dwóch obrótach, z których jeden amery­
kański , a drugi" zwyczajny. Budynki są nowe, mieszkania śre­
dnio sklepione, woda z Wisły zawsze pewnu. Do tego należą 
stajnie na 10 krów i 4 konie, oraz 10 morgów pola. (JenalMW 
zł. wal. austr., jest pod korzystnemi warunkami do wypłacenia. 
— Chęć kupna mający ze.chcę się w tćj sprawie zgłosić do sa­
mego właściciela.

Skoczów, d. 25 kwietnia 1864. Alojzy py'oHla.s>,
poîlaaacz młynu i piły.

Prawdziwe Rygajskie nasienie
jest do dostania u Konstant. Foglara w Cieszynie-

Drukiem Karola Prochaski. Odpowiedzialny redaktor i wydawca P. Slalmach.



Cena w. miejscu: 
całorocznie 4 zł. 
półrocznie 2 zł. 
ćwierórocz. 1 zł. ÍIHIW. Bffll Z przesyłką pecetowy 

całorocznie 4 zł. 60 k. 
półrocznie 2 zł. 30 k, 
ćwierćrocz. 1 zł. 15 k.

Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

Bocznik XVllsty. Wychodzi co sobota. MTł«. ■ î>- Cieszyn dnia 7 Maja 1864 roku.

Opowiadanie bez tytułu.
1.

Już gwiazdy gasły jedna po drugiéj, już wschodnia 
część widnokręgu co raz więcćj się rozwidniała, a pta- 
stwo swćm świegotaniem zapowiadało blizki wschód słoń­
ca , gdy drogą wiodącą do granicy, dziełącćj Galicję 
od Kongresówki, jechało szesnastu konnych, udając się 
do obozn, który za rzeką Tanwią w lesistej zbierał się 
okolicy. Przewodnikiem tego oddziału był młody, może 
dwudziestodwuletni człowiek, słuszny, o czarnych, przeni- \ 
kliwych i nadzwyczaj ruchliwych oczach, ogorzały na twa­
rzy; — suać nie pierwszy raz dążył do obozu. Ręce i 
włożył w kieszenie, a pogwizdując i kiwając się to w | 
prawo to w lewo, nie zdawał się zdradzać pośpiechu, ‘ 
lub obawy przed patrolami austrjackiemi, które w ; 
dość blizkich odstępach strzegły granicy.

Na widok słupów granicznych nie na jednej twa­
rzy można było dostrzedz przelotny wyraz smutku; nie | 
jeden żegnał w myśli może na zawsze wszystkie dro- | 
gie dla serca pamiątki. „Może po raz ostatni“ — pomyślał \ 
niejeden, lecz nikt nic dawał po sobie poznać gry uczuć, 
które sercem miotały, owszem na twarzy każdego roz­
lany był wyraz rezygnacji, bo każdy niósł chętnie o- 
fiarę dla sprawy ojczystćj. !

Przewodnik oglądał się kilkakrotnie, a nareszcie 
zoczywszy goniącą patrol huzarów, wydał krótką ko- ; 
mende głosem donośnym, a w kilka chwil cały oddzia- 
łek przebywał Tanwi ę, a następnie stanął na przeciw- I 
nym jćj brzegu. Naczelnik oddziałku tego nazywał się 
Tedeusz Wróbel. Nazwisko to nie wiedzieć, czy praw- | 
dziwę, czy przybrane, a koledzy jego opowiadali, że | 
£dy go raz jeden z natrętnych o to pytał, odpowiedział 
ze złością; „Jeżeli można być o...., to tém łatwiej 
można być wróblem“.

Obóz powstańczy znajdował się nieco wyżćj nad 
rzeką Tanwią, a nowoprzybyli z wi3ką ciekawością 
przypatrywali się temu zupełnie dla nich nowemu wi­
dokowi. Na równinie, ograniczonćj z jednej strony la­
sem, przypierającćj z drugiéj do rzeki i obstawionéj ze 
wszech stron łańcuchem wedet, które poważnemi kro­
kami się przechadzały, — było ludzi pełno jak mrowia. 
Wpółc cha rozmowa łączyła się z rżeniem koni i kle­
paniem młotków, przytwierdzających kosy i groty do 
drzewców, w dziwną jakąś harmonję, a ruch obozowy 
nastręczał widok nader malowniczy. Tu siedziała grupa 

powstańców, gotujących sobie jedzenie w kociołkach; 
tam w głębi we dwa szeregi uszykowani nowozaciężni 
z niecierpliwością oczekiwali chwili, w któréj im miano 
broń wydać; lub inni otrzymawszy ją, próbowali do­
broci zamków. Tam dalć zaś z skwapliwością nadzwy­
czajną zrzucano czamarki i kapoty, aby je co rychlćj 
zamienić na mundury; wreszcie niektórzy mówili ranne 
pacierze, lub siedząc na ziemi, obojętnie patrzyli na 
drugą stronę rzeki, gdzie się austrjackie snuły patrole. 
W środku prawie łąki stał dowódzca, otoczony kilkoma 
oficerami. Wzrokiem pewnym śledził po calèj równinie, 
jakby nie uważał na raport, który w tćj chwili zdawał 
przed nim przewodnik świeżo przybyłego oddziału. Do­
wódzca rzucił nań okiem, a na twarzy jego można było 
dostrzedz wyraz zadowolenia;—widocznie podobała mu 
się wiara. Kazano im rozsiodłać konie, a następni ■ ko­
ledzy dzielili się po bratersku herbatą i cygarami.

Przy jednćm ognisku siedziało kilku nowo przyby­
łych i rozpoczęli taką gawędkę:

„Co to za jeden ten pan Wróbel; musiał już nie 
raz proch wąchać,“ — rzekła nizka, pękata figurka w 
stroju kawałerzyckim do obok siedzącego kolegi z nad- 
szczerbionym nosem. „Zgadłeś tą rażą“, — odpowie­
dział zagadnięty. „Od początku ruchawki znam Wró­
bla, bo służyłem z nim w kilku oddziałach, a resztę 
opowiedzieli mi jego koledzy.“

Wszystko ucichło, a właściciel nadszczerbionego 
nosa tak zaczął mówić:

„O Wróblu nie trzeba sądzić z powierzchowności. 
Jestem pewny, że skryty Wróbel nikomu podobać się 
nie może; ale poznacie w nim wiele przymiotów żoł­
nierskich i odwagi, gdy przyjdzie zajrzeć w oczy Mo­
skalom. Uczszęczał on do liceum Wileńskiego, które 
musiał opuścić, bo Nazimów twierdził, że buntuje stu­
dentów. Nie wiem, czy wiecie, żc Nazimów, jak ogólnie 
mowiono, miał jakieś fiksum w głowie. Jeden z słucha­
czy liceum Wileńskiego opowiadał mi, że raz zachciało 
mu się musztrować uczniów. Kazano im zebrać się na 
dziedzińcu, a pan gubernator krzyknął: „lewa noga w 
górę“. Wszyscy byli posłuszni, tylko jeden z pospie­
chu albo uniyślnie, prawą podniósł nogę. Nazimów wi 
dząc jakąś nicregnlarnosć, wpadł w złość niepohamo­
waną. i krzyknął : „A który tam łotr podniósł obie nogi ?“ 
W odpowiedź na to całe szeregi uczniów parski} śmie 
chem, a Prawoschoditelstwo odchodząc krzyczał na całe 
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gardło: „buntowniki, łotry, polaki, nauczę ja was, po­
czekajcie“. — Na parę miesięcy przed powstaniem przy­
był Wróbel do Warszawy, gdzie z wielką wytrwałością 
pracował na korzyść organizacji narodowćj. Musiał wiel­
kie posiadać zaufanie u góry, bo mianowano go setni­
kiem, a w miesiąc potćm zebrał już cały oddział.“

„Razu jednego kazał dziesiętnikowi, żeby mu przy­
prowadził jeanego z „ruchomych“. Dziesiętnik oddalił 
się, lecz wkrótce wrócił oznajmując, że rnchumy odmó­
wił posłuszeństwa i nie przybędzie. Na to Wróbel wy­
jął rewolwer ze stołu, a dając go dziesiętnikowi rzekł: 

Idż jeszcze raz do pracowni, wywołaj go do sieni, 
przypomnij mu, że złożył przysięgę, a gdy cię jeszcze 
nie usłucha, przyłóż mu rewolwer do piersi grożąc, że 
go natychmiast trupem położysz, jeżeli cię nie usłucha 
lub zechce uciekać w drodze, a potćm przyprowadź go 
tutaj tak jak stoi, — rozumiesz: tak jak stoi. Dziesię­
tnik odszedł, a w kwandrans otworzyły się drzwi i za­
wezwany wchodzi, w samćj rzeczy tak jak stał, bo w 
pantoflach i w koszuli; było to w grudnie śród naj­
większego mrozu.“- 1 •

„Dnia 18 stycznia wyszliśmy z Warszawy. Na czele 
naszych był Zameczek, a oddział nasz składał się z 9, 
mówię: dziewięciu ludzi. Na jednćj stacji kolei war- 
szawsko-petersburskićj, cała służba przeszła na naszą 
stronę, a tak ciągle wzmacniając się, w dwa dni two­
rzyliśmy liczbę 80, uzbrojonych w dubeltówki, kosy, 
widły itd. Pierwszym czynem naszym było rozbrojenie 
13 oficerów moskiewskich na tćjże stacji. Następnie u- 
daliśmy się do lasu, zkąd od czasu do czasu robiliśmy 
wycieczki. Pewnego razu w 30 ludzi z Wróblem na 
czele wpadliśmy na pewną stację, gdzie było na pero­
nie 60 piechoty moskicwskićj. Po pierwszych strzałach 
pierzchła Moskwa, zostawiając 9 trupów i 3 rannych. 
Przy tej sposobności weszliśmy w posiadanie 15 kara­
binów. Zameczek mianował za to W róbla porucznikiem, 
lecz tenże nie przyjął odznaki twierdząc, że woli pro­
stym pozostać żołnierzem“. — (C. d. n.)

.Meksyk.
Kraj meksykański zajmuje 34.000 mil kwadrato­

wych, a więc prawie trzy razy taki obszar ziemi, ja 
państwo austrjackie. Wnętrze tego kraju należy do 
krain gorących, wszelako w części wschoduićj przeważa 
klimat wilgotny, połączony z silnemi ulewami, które po­
przedzają posuchę, trwającą od stycznia do maja. Za­
chodnią część zalegają obszerne lasy: wschodnią część 
zaś nieprzejrzane równiny, zwane Sawannami. Część 
kraju umiarkowana, jest płaskowzgórzem, leżacćm po­
między 5000—8000 stóp wysokości nad powierzchnią 
morza, a prowincje, będące w tym pasie, są najzdrow­
sze i dla tego najbardzićj zaludnione. Temperatura śre­
dnia wynosi tutaj pomiędzy 13'/a a 16% stopni Reau- 
mura, ziemia zaś wydaje kawę, trzcinę cukrową, owoce 

południowe i zboża europejskie.Po nad wysokością 7500 
stóp leżą krainy zimne, rozciągające się aż do pasa 
wiecznych śniegów.

Meksyk wydaje mnóstwo roślin i zwierząt, należą­
cych po części do krajów zwrotnikowych (gorących), 
po części umiarkowanych ; obfituje też w metale, a mia­
nowicie w śrebro, złoto, miedź, żelazo i ołów. Od czasów 
jego odkrycia^ samego śrebra wydobyto za 4.300,000.000; 
a złota za 125,200.000 zł. Za czasów panowania Hisz­
panów1, każdemu wolno było wydobywać złoto, byle 
tylko piątą część oddał skarbowi królewskiemu.

Ludność Meksyku wynosi 8,280.000 dusz, a więe 
wypada 230 mieszkańców na milę kwadratową. Naj- 
więcćj, bo 2.720 dusz na milę, przypada na prowincję 
Vera-Cruz, a najmniój (3 dusz na mile) na niższą Ka- 
lifornję.

Biali, pochodzący od Hiszpanów, stanowią naj­
większą część ludzności. Rasa czerwona amerykań­
ska jest dość liczną, lecz rozpada się na mnóstwo 
drobnych narodów, różniących się między sobą języ­
kiem, budową ciała, zwyczajami i sposobem życia. Nad 
zatoką meksykańską przeważa plemię Asteków, którzy 
przed przybyciem Hiszpanów potężne tu stanowi mo­
carstwo. Indjauie tamtejsi, których wielka część przy­
jęła chrześciaństwo, są nadzwyczaj zdatn. w rzemio­
słach, są miłośnikami kwiatów i ogrodnictwa, trudnią 
się także uprawą roli, jednak są po większćj części 
biedni.

W r. 1540 Meksyk został pod .ity przez Hiszpanów, 
otrzymał od nich nazwę nowćj Hiszpanji i zostawał aż 
do r. 1810 pod zarządem wicekrólów. W tym roku wy­
buchło powstanie przeciw rządowi hiszpańskiemu, a po 
11 latach walki jenerał Iturbide, zająwszy stolicę, usta­
nowił rząd tymczasowy, złożony z pięciu osób. Wkrótce 
potćm został prezydentem rzeczypospolitćj, a 15 maja 
1822 kazał się obwołać cesarzem, lecz cesarstwo to 
trwało tylko 8 miesięcy.

Odtąd rozpoczyna się w Meksyku szereg powstań, 
rewolucyj, wojen domowych i despotyzmu wojskowego, 
które sprowadziły kraj ten na brzeg przepaści, — a 
dziś nareszcie doprowadziły do zakroczenia Francuzów 
i zmiany rzeczypospolitćj w monarchję. Jeden z najli- 
beralniejszych książąt europejskich, arcyksiążę austrja 
cki Maksymiljan został cesarzem Meksyku obrany, do­
kąd właśnie odpłynął.

Stolica tego obszernego kraju, Meksyk, liczy 200.000 
mieszkańców i leży wśród jeziora Tescuco na wyżynie 
o 7000 stóp nad powierzchnią ziemi wzniesionćj. Dzi­
siejsze miasto zajmuje zaledwie część dawnćj stolicy 
Asteków, którą Kortez zdobył, należy jednak do naj­
piękniejszych miast nowego świata. Ulice są proste, 
równej, a domy trzypiętrowe, z kamienia zbudowane, 
których dachy otoczone są balustradami. W samym 
środku miasta znajduje się czworokątny rynek, zajmu­
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jący 18 morgów przestrzeni, a w północuój jego stro­
nie katedra 500 stóp długa, 420 szeroka, którój budo­
wa trwała lat 90. Tu niegdyś stała główna świątynia 
dawnych Meksykanów. Oprócz tego w różnych dzielni­
cach miasta znajduje się 60 przepysznych kościołów, 
których ogromne wieże wystrzeliwają wysoko w po­
wietrze.

Drugiém z kolei miastem po Meksyku jest twier­
dza Puebla, którą w zeszłym roku Francuzi zdobyli po 
dlugióm oblężeniu. Miasto to leży w zdrowej i urodzaj- 
nój dolinie, a przeszło 100 wież wybiega po nad da­
chy miasta.

W całóm państwie ciągle spotyka się mnóstwo śla­
dów dawnćj wielkości Meksyku. Głównie odznaczają 
się zwaliska świątyń, budynków i twierdz. Widać w 
nich wielką biegłość w budownictwie i szczególną archi­
tekturę, w niczćm do europejskićj nie podobną. Staro­
żytne gmachy ozdobione są pięknemi rzeźbami, a cztćry 
strony takowych odpowiadają zwykle cztćrem głównym 
częściom świata (C. d. n.)

GrOspodai?3ÍA;7O i przemysł.
0 nawozach. (C. d.) Przy zakładaniu gnojowni trzeba 

baczyć :
1) aby gnojownia była ile możności w środku 

pomiędzy stajnią końską i bydlęcą, ażeby mierzwa koń­
ska i bydlęca mogła tam być razem umieszczona i z 
sobą przekładana. To mieszanie mierzwy końskićj z by- 

ęcą jest niezmiernie ważne; dla tego też trzeba mieć 
baczność, aby mierzwy nie wyrzucane w gnojownię na 
gromadę, albo końską w jeden kąt, a bydlęcą w drugi 
kąt, lecz koniecznie mierzwę tak końską jak i bydlęcą 
rozciągać trzeba, aby się warstwy zmieniały.

2) aby gnojownia była dosyć obszerną, iżby mogła 
tam się pomieścić nietylko mierzwa końska i bydlęca 
z kilku miesięcy, ale aby można w gnojowni od czasu 
do czasu na gnój porzucić trochę ziemi lub próchnicy 
Przez to wstrzymuje się fermentację mierzwy i wiąże 
ulatujący się amoniak.

3) aby prócz deszczu z nieba, woda z podwórza nie 
n .ała przystępu do gnojowni. Skoro są ścieki do gno­
jowni, w ówczas gnój leży w gnojówce, najlepsze części 
się wyługują, a skoro skutkiem deszczu gnojownia prze- 
bierze, trzeba rowem gnojówkę puścić w świat, a słomę 
zamiast mierzwy wywieźć w pole. Gospodarze ! Połowa 
z was tak robi, a wiecie wy też, że połowa waszego 
dobytku płynie z tą gnojówką w świat?

4) aby gnojownia była zabezpieczona przed zby­
teczną spieką słońca i przed wiatrem ; w tym celu trzeba 
brzeg gnojowni naokół obsadzić gęsto cienistemi drzewami ;

5) aby w gnojownię wozem wjeżdżać i z nić wy­
jeżdżać można;

6) aby gnojewnia nie miała nad dwa łokcie głę­
bokości, w przeciwnym razie zbierałoby się może spo­
dem za wiele gnojówki.

1 Z resztą można sobie wedle upodobania gnojownię 
założyć, byle wyż wymienione warunki uwzgędnione 
były. Gdzie tęga glina, nie potrzeba kamieniami wykła­
dać gnojowni; w innym razie zazwyczaj brukuje się 
kamieniami gnojownię, ale to rzecz niekonieczna. Ścieki 
z podwórza, jak już mówiłem, nie powinny mieć przy­
stępu do gnojowni, ale powinny raezćj być sprowadzane 
w zagłębienie w najniższćm miejscu podwórza, — aby 
mieć zapas gnojówki do polewania mierzwy, w czasie 
kiedy ustawiczna susza zniewala mierzwę w gnojowni 
do fermentacji, jako też do polewania w razie tym, 
jeśli si.ę przerzuciło warstwę ziemi po mierzwie w gno­
jowni.

Powtarzam wszelako, że gnojownia zawsze jest złem 
koniecznćm, i tylko miejsce w ten czas mieć powinna, 
kiedy budynki są tak niskie, iż bydło dłuższy czas na 
mierzwie stać nie może Dawnićj sadzono się na gno­
jownie, dziś przekonano się, że każde gromadne leże­
nie m’irzwy, a wystawione na wpływ powietrza, uma­
rza mierzwę, i uznano za lepsze, trzymać mierzwę pod 
bydłem, i w miarę potrzeby wywozić wprost ze stajni 
w pole a natychmiast rozrzucić, nawet śród zimy.

C. Jak utyć, mierzwy. Jeden rodzaj ziemi jest zi­
mniejszy, inny cieplejszy; jeden zwięzły, drugi pulchny. 
Tak samo jeden rodzaj mierzwy więcćj, inny mnićj 
grzejo, jeden jest zwięzły i krótki, drugi słomiasty. I- 
dzie więc o to, aby rodzaju mierzwy użyć stosownie do 
rodzaju roli, a nawet do pory roku.

Mierzwa bydlęca jest chłodząca ; dla tego nie do­
bra na rolę ścisłą i zimną, ale tćm lepsza na piaski, 
na lekkie i ciepłe role i na czerwone glinki ; z tego sa­
mego powodu n.<j lepiej pod jarzyny skutkuje.

Mierzwa końska jest sucha, ciepła i prędko się roz­
kłada; dla tego dobra na rolę zimną i ścisłą, a chybia 
celu na roli lekkićj i ciepłćj. Kto więc ma lekkie, cie­
płe role, nie powinien goić' końskićj mierzwy w pole 
wywozić, ale raezćj w gromadach kompostu zamieniać 
pa mierzwę chłodzącą, a przynajmnićj z będlęcą mięszać.

Mierzwa owcza jak końska, najlepićj skutkuje na 
roli zimnći i tęgiej. Oba rodzaje mierzwy, końska i 
owcza, z powodu, że grzeją, najwięcćj skutkują pod 
oziminą; a że zazwyczaj są barłożaste, na ziemi zwię- 
złćj są w swojćm miejscu.

Mierzwa przygotowana w kompostach jest skuteczna 
na każdej roli i pod każde zboże, głównie atoli na Iżej- 
szćj i ciepłej roli a przedewszystkiem pod jarzynę, zie­
mniaki, groch.

Prócz powyższych wskazówek, przestrzegać jesz­
cze trzeba następujące uwagi ; 1) Nie trzeba nigdy przy­
orywać mierzwy w mokrćj roli; mierzwa przywalona 
mokrą ziemią przynajmnićj w połowie stracona. — 2) 
Mierzwić trzeba zawsze tylko pod takie zboża, które nie 
chybiają; bo skoro pierwsze zboże na mierzwie chybi, 
już wpływ mierzwy ginie i dla następnych lat. Najpew-

*
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niejsze zboże jest zawsze ozimina, pod oziminę więc 
jeśli nie wszystką mierzwę, to przynajmnićj większą 
część obracać trzeba. — 3) Im słabsza rola tćm częścićj 
choć słabo mierzwić trzeba; silniejszćj roli silniejsze po­
żywienie dać można. W ogóle dążyć trzeba do tego, 
aby jak najwięcej pola wymierzwić choć skąpo; trzy­
mając się tćj metody, będzie można z czasem co raz 
sowicićj mierzwić. Dobre gospodarstwo wymierzwi rocz­
nie 1/3 część. (C. d- n.)

Przegląd polityczny.
Posiedzenie konferencji londyùskiéj zawieszone w 

przeszły poniedziałek, miało się temi dniami odbyć. Dy­
plomacja wytęża się nie pospolicie, żeby tylko odwró­
cić wojnę, a doprowadzić do jakiego układu, lecz do­
tąd nadaremnie. Ks. Alfred, drugi syn angielskićj kró- 
lowćj Wiktorji przybył d. 30 kwietnia do Berlina i te­
goż dnia był przez króla przyjmowany. Zapewniają, iż 
przybył on do Berlina w celu nakłonienia rządu pru­
skiego, aby porzucił swe plany zaborcze, a żona na­
stępcy tronu angielskiego, miała go popierać w tćm po­
słannictwie. Z drugićj strony następca tronu moskiew­
skiego ma się udać do Kopenhagi, zapewne aby także 
Danję nakłaniać do ustępstw.

Tymczasem między Danją a Niemcami toczy się 
zacięta wojna dyplomatyczna. Pełnomocnik rzeszy 
niemieckićj p. Beust żąda od Danji nietylko zniesienia 
blokady przystań niemieckich (nic-pruskich i nie-austrja- 
ckich), ale nadto wydania wszystkich schwytanych sta­
tków niemieckich ; uważając schwytanie ich za czyn 
przeciwny wszelkim prawom międzynarodowym. Na to 
odpowiedziała Danja najsłusznićj że Związek niemie­
cki, zezwalając na ogłoszenie ks. Augustenburga panu­
jącym w Holsztynie, tudzież na przejście wojsk sprzy­
mierzonych przez ziemię holsztyńską, rozpoczaj tóm sa­
mem nieprzyjażne kroki przeciw Danji, które to kroki 
nadały rządowi duńskiemu prawo do zamknięcia przy 
stań i chwytania okrętów niemieckich. Na to zakrzy- 
czeli znów Niemcy, że wprawdzie uznano prawa Augu- 
steuburga, ale nie oddano mu władzy. Co się zaś ty­
czy zezwolenia na przejście wojsk sprzymierzonych przez 
Holsztyn, to był to wprawdzie krok nieprzyjacielski, 
lecz na takowy Danja mogła odpowiedzieć wydaniem 
wojny, a skoro tego nie zrobiła, to zamkniecie przystań 
i chwytanie okrętów sprzeciwia sie prawu narodowemu. 
Niemieckie państwa stawiają więc jako warunek czte­
rotygodniowego spokoju na polu walki, zaniechanie 
zamknięcia przystań i oddanie okrętów mniejszych państw 
niemieckich. Gdy ten czterotygodniowy spokój przyj­
dzie do skutku, wtedy dopiero rozpoczną się układy o 
zawieszenie broni.

Obok działań konferujących najważnieszym wypad­
kiem jest odpłynięcie okrętów angielskich na morze bał­
tyckie. Niektóre dzienniki mniemają, że flota ta nieko­

niecznie w przyjaźnych zamiaiach zawinie do Kopen­
hagi, lecz w celu wspierania stronnictwa pokojowego, i 
żeby króla duńskiego uwolnić od wpływu stronnictwa 
wojennego. Inne twierdzą, że demonstracja ta angiel­
ska zwróconą jest przeciw mocarstwom niemieckim. 
Może też angielska flota wysłaną została w celu prze­
szkodzenia działaniom floty austrjackićj na Bałtyku.

Na duńskim teatrze wojny najważniejszym wypad­
kiem jest ustąpienie Duńczyków z twierdzy Fryderycji 
i zajęcie tćjże przez wojska austrjackie. Korpus zaś 
pruski jenerała-majora Munster dotarł aż do zatoki Lymf- 
jord tak, że cała Jutlandja, prócz nieżyznćj części pól- 
nocnćj po za Lyrafjordem, jest w posiadaniu sprzymie­
rzonych. Do kroku tego spowodowaną była Danja jo­
dynie powodami wojskowemi, t. j. uczyniła to w celu 
skoncentrowania wojsk dla obrony wyspy Alsenu ' Fi- 
onji, gdzie się znajdują znaczne siły duńskie. Flota zaś 
duńska, która krążyła na morzu północnćm i przed uj­
ściami Elby, znajduje się obecnie przy północnym brzegu 
Jutlandji, bądź to w celu wspierania wojsk duńskich i 
wzbronienia nieprzyjacielowi przeprawy, bądź w celu 
zabrania wojsk w razie niepowodzenia. Może być także, 
że flotylka ta skoncentrowała się na wiadomość o zbli­
żaniu się okrętów austrjackich.

Berlińska Nat. Ztg. zastanawiając się nad tćm, co 
teraz czynić należy w obec zwyciężonego nieprzyja­
ciela, radzi wziąć się do politycznego i wojskoweg< u- 
rządzenia księstw Zaelbiańskich, aby pokazać Duńczy­
kom, iż krajów tych więcćj posiadać nie będą.

W Tunis (w Afryce pólnocnćj) wybuchło powsta­
nie, które nosi na sobie cechę religijną tj. wymierzone 
jest przeciw chrześciauom. Na wiadomość o tćm odpły­
nęły tam okręty francuzkie i angielskie. V? Marokku 
podobny jest ruch ludności, z którym łączy się rząd 
tamtejszy, a gubernatorowie wydali odezwę, w którćj 
pod konfiskatą majątków i karą cielesną zakazują wszel­
kie stosunki z chrześcianami. — Zarówno i w Algierji, 
prowincji francuzkićj podnieśli bunt arabscy mieszkańcy. 
Wojska francuzkie wyruszyły przeciw powstańcom, a 
marszałek Peiissier wydał energiczną odezwę do Ara­
bów i Kabylów. L’ Europe twierdzi zaś, że powstanie 
w Algierji tćm miało być spowodowane, iż kapitan Bu­
rin, komendant francuzki w Gorgvile wyciął policzek Si- 
Solimanowi. Tenże jako reprezentant pokolenia Bu-Bc- 
kir, pochodzący nadto z rodziny proroka, udał się na 
puszczę, zkąd powróciwszy niebawem na czele licznego 
oddziału jazdy, wywołał powstanie Beduinów.

Stan rzeczy w Meksyku przedstawia Monitor fran­
cuzki w bardzo dobrém świetle. Siła Juareza, naczel­
nika strony przeciwnćj Francuzom, ma być prawie zu­
pełnie zniesiona, a pojednawcza rola wojsk francuzkich 
ma co raz większe zyskiwać uznanie.

Garibaldi odpłynął 27 zm. z Anglji, udając się aa 
parowcu „Ondyna“ razem z księciem Saterland na swą
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l< Mość przeznaczył na wsparcie grecko-wscho- 
dmego wy znania i oświecenia w Siedmiogrodzie 25.000 zł.

— ońcem kwietnia zakończyły dwa sejmy, górno- rakuski i karyntyjski swój obrady" Na sej^e Jórno- 
rakuikim Dr. Gross jako sprawozdawca o o/jrawfe sei 
,Xś2 r- fa|il ;is-'iż «m* °ie 
krSť r, 8e<mofyP?; sposobem działanie sej nów 

rajowjch schodzi do rzędu czynności dawniejszychsta- 
nów, a wartość konstytucji lutowćj co najmnićj wydaje 
się wątpliwą. Mówca zwraca ię potći do mo- 
XA<łm’eStnia-i’ w.któréj na jednćm z początkowych 
posiedzeń radził sejmowi, aby zawsze razem sze ł z 
rządem, to bowiem jest najlepszy środek zrobienia cze­
goś w kraju i uzyskania dlań dobrodziejstw. P. Gros zaś 
sądzi, iż daleko prościćj dałoby się to urzeczywistnić 
przez rozwiązanie sejmu i pozostawienie wszystkiego 
rządo' /i. Dalćj wspomina między innemi o przeszłorocz- 
saéd0wnr°^é ie\uchwali sejmu co do zaprowadzenia 
są ówprzysięgłych w sprawach ciężkich zbrodni oraz tak 
zwanych zbrodni przestępstw politycznych i karygo nvch 
czynów drukiem popcłnmnych. Gdy dotąd w ty • wzglę­
dzie nic się nie stało, i inne sejmy o zdanie jeszcze nie 
zapytano, więc wydział sejmowy ponawia prośbę o wy­
konanie téj uchwały. — W sejmie morawskim zaniosło 
kilkunastu po.łów interpelację do namiestnika w spra­
wie przeprowadzenia rówuou] rawnienia językowego w 
szkołach średnich i w sądów, .ctwi Odwołują sie o^i 
do istniejących w tym względzie przepisów, i wyka­
zują, jak w praktyc. bywają wykonywane. Zdaniem 
SeKPdnW1tť 1We T’T'f téj 8praWï może fastąoić, 
Sť d- teS0.P0Vłani mężowie, znajacv i ' ... . 
nujący życzenia obu narodów. - W sejmie czeskim od- 
któr/^7 ^dniu jedno posiedzenie tajne,
które miało być rardzo burzhwćm. Sąu żadał pozwole­
nia na dochodzenie sądowe jrzeciw dwoń Pl »om w 
sprawie drukowej. Na posiedzenie przybył nadpr.mura- 
zrobićaw7hkOmiSar5 rząf\w^ któreS° wyrażenia miały 
cłrt, wv»h TCnie^ 30 ’v° .widocznćm na twarzach po- s ów wychodzących z sali. Żądanie sądu odrzucono.

wyspę odludną. I rzed odjazdem przesłał do gazet an­
gielskich listy pożegnalne do miast i stowarzyszeń. W 
listach tych uderzają przyjażne wyrazy dla Anglji, obok 
niechętnych ustępów o Francji. Między innemi tak się 
on wyraża: „Anglja przekonywa się. codzień, że to jest 
rzeczą . loch samych, aby się pokazać silnemi i nieza- 
wisłemi od niewolniczych przymierzy (z Francją), aby 
sobie pozyskać zaufanie prawdziwych przyjaciół pomię­
dzy którymi Anglji pierwsze miejsce się należy“. Po­
wierzając Anglji piecze nad innemi uciśnionemi naro­

dami, przeć.oazi do wzmianki o olbrzymim narodzie, 
stwego sztuki despotyzmu prowadzą do nieprzyjażni i 
wi-.ÓLawodmctwa z Anglja a którego wolność prze- 

lemła w spokojnego współzapaśnika i przyjaciela. — 
Przemowa ta wznieciła słuszne oburzenie dziennikar­
stwa franc zkiego, które posądza Garibaldego o nie­
wdzięczność.

Ksią. yładysław Czartoryski przybył do P.zymu 
i miał posłuchanie u Ojca św. Podróż Jego ma doty­
czyć sprawy polskićj. —

anstwo austrjackie.
V JCMość mianował księcia pruskiego Fryderyka 
Karola właścicielem 7 pułki huzarów, a marszałka 
2-angla właścicielem 2 _,ułku kirasj.,rów, udzieiająco- 

Ter’sv““0 “aSrPCy ir°M pruskieS°, ordę- Marji 
dł dnM J Grammont, poseł franeuzki, pov.ró-

^G,nosi> że rząd turecki zamówił w fa- 
?n&i-eUrcPejsklch 190-°00 sztućców tych rząd 
autrjacki zoł wiązał się dostarczyć 50.000- reszte za 

-^K-kiob, bÂùâ■ i fraui 
dębskiego. aDePort odszedł już z arsenału wie-

pośrednio znosie się będą ; rządem au trjaeh.m. -
— Nowemu węgierskiemu kanclerzowi hr. Zichy 

przeustawiali się d. 25 kwietnia urzędnicy iego wy- 
aa nłX?a ?rze.J10W(-;’ w której silny nacisk położono 
na pojednanie się z Węgrami i załatwienie sporu kon- 
stj ucyjnego, odrzekł kaederz, że wykonywać bed/ie 
Hkazy JCMości, i nie objawił w. cale Iwego programu 
TjmeaS™ «salowo, e „zdania jeg? sg „Ł,

p-kanclem

WęsT/edw?/.'21 (w.iedeŮ8,tie donoszą, że uwięzione w 
Obywatel wr?„rskí’J V“! ™>.tarże™ra « zdradę stanu, 
dnu. „i „a ó-faTwUaiwTZ/ “

szntaV"'?. IX*  : &-

gotowuje już utworzenie wojska ktö'reby vh rozpo­
cząć oswobodzenie Węgi,. i wzywa -ohii zy mtrja- 
ckh i. w pgierskićj narodowości, aby powiększyli te sze 
regi i zbiegli przez Mincion“. - ’ y te sze' 

Królestwo polskie.

■ P-’.Sze: »Przesiedlanie szlachty z
1 1 “l81 do gubernji Samarskiej znacznie się wzma- 

nnń,. zęzna.ęz0!j9 dla. nich 300.000 desiatin gruntu w 
p .a en nisołajewskim, uowouzieńskim, buzułkuckim 

; urusławskim i.bukulmińskim, największa zaś cześć 
osiaua w powiecie uikołajewskim, w którym jest nai- 
więcej gruntóv- Przesiedleni przypisani będą do gmin 
wiejskich. Słychać, że szlachta przesiedla się takAe ’< 

gubernji orenburgskićj“. — " ' ‘
— Dnia 11 kwietnia rozstrzelano w Mińsku Anin

Í zaeIbStki^°’ PL.,lrrDCznk* a.rtylerji m- kiewskićj, 
za zbiegostwo i udział w powstaniu. W Dy uL ir£ru roz-

Í i-nrżynSów°8laI P.rze“y Kołb> Podporucznik komen . 
inżynierów za niestawienie się do słnżhv n» nnivwîk 
terminu urlopu, oraz udział w powst-mii nia ÆwS^- V0?!'1 Śl- KraJÄs Xstlnebw 

"li żani/ Dzień, poivsz. twierdzi, że toS łanaJ darmi meSZi'JW> oho/aż każde ,i wiadomo 
że żandtrmi wieszający nie istnieją. - uwiaaomo> 

^aRZiett powsz: Prawie codziennie można czy-
Ž1’ äkazanycb a różne przestępstwa na kafy 

EÄ PKdp: ,acz -WaQi"kini komendant mZ
skiewnł w Siedlcach dowiedzie, zy się o znalezieni^
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dwóch ludzi, zabitych prawdopodobnie przez powstań­
cy. — kazał zważyć trupów i przyjąwszy wartość 25 ;
rubli za funt, rozłożył kontrybucję na trzechmilowy ob- 
ręb kraju. —

_  Temi dniami odszedł z Warszawy znowu trans­
port 300 więźniów w głąb Moskwy. Pozwolono im go­
dzinę na pożegnanie z krewnymi. Pomiędzy meszczęśh- | 
wvm*i  było wiele kobiet, a między niemi młoda, żale- i 
dwie 20*letnia  dziewczyna. Niektórzy z więźniów zakuci 
byli w kajdany. — . .

__ W Warszawie w pałacu letnim (w Łazienkach) 
robią przygotowania na przyjęcie cara i earowćj. —

— D. 19 kwietnia przy rewizji u obywatela An- 
łnniee-o Wvcanowskiego w Kaliskiem znaleźli Moskale KZT. a 20.000 Munkôu 20.000 p.- 
stenów, 94 form do lania kul worek z nabojami sztu- 
cerowemi wagi 6 pudów, proch w blaszankach i butel­
kach, duży granat, mały kartacz i wiele innych przed­
miotów. —- W domu kapituły płockiój wykryto zaś 123 
pik z drzewcami i tyleż kos. Broń tę miał przechować 
dla powstańców Zegrzda, który już nie żyje. — Wiesie 
niedaleko Janowa (w Lubelskiem) znaleziono zakopaną 
nrzez powstańców broń, a mianowicie: 51 sztućców, 3 
pistolety, 80 pałaszy, 2000 pistonów i inne przybory 
wojenne. —

Z pola walki przynosi Dzień, powsz. (organ mosk.) 
ciągle wiadomości o potyczkach, z któryc wnosi mo 
żna, że powstanie najlepićj trzyma się w opatowskim, 
opoczyńskim i kieleckim powiecie. Są tam oddziały De- 
nisiewicza i Waltera. Gen. Cor. donosi o eanćij więk­
szych potyczek stoczonych d. 16 zm. w okolicy Zawi­
chostu, w Sandomierskiem. Powstańcy udali się w góry 
św Krzyża. Nadto z doniesień Dzień, powsz. dowiadu­
jemy lię, że powstańcy uwijają się nawet w poolizu 
Warszawy. Niedawno bowiem przechodził mały oddział po­
wstańców przez Chinowską Wolę, niedaleko góry Kal­
warii, a Moskale wysłali przeciw niemu wojska. - VVe 
wsi Misiakowicacb w Opeczyńskiem ujęli Moi i ale 30 
powstańców, a we wsi Wierzbniku zginął na szubienicy 
ujęty pszez Moskwę dowódzca powstańców Demsiewicz. 
Temi dniami miał w Opatowskiem walczyć oddział Ju­
noszy. W końcu zeszłego tygodnia jen. Bosak opuścił 
Sandomierskie, udając się z:: granicę dla 
zimową pora nadwątlonego zdrowia.— ). 10 kwietna 
pod wsi: Jaroszkami w Radomskiem stoczył Malinowski 
potyczkę z Moskwą, a Szemiot w lesie Rakowickim. 
Szemiot miał zginać wraz z dwoma oficerami, których 
uważają za Francuzów. -• Z Płockiego donosi Nudwi- 
ślanin-. „Oddział, który się przeprawił przez Przełęk, 
utraciwszy pod Gnojnem czy Krenczewem około>14 za­
bitych, 4 rannych i 40 wziętych, ao niewoli, w sile 200 
ludzi pociągnął ku Prasnyszczowi, gdzie się dalćj orga­
nizuje. Póżnićj przechodziło 600 powstańców przez Księży 
Dwór, a nim Prusacy zdążyli, powstańcy byli już za 
granica. Równocześnie przechodził oddział przez dszanno. 
gdzie jakiegoś Włocha czy Francuza potem ujęto. Od­
dział ten liczył 200 ludzi. — D. 12 kwietnia aszła w 
Kaliskiem pod Gozdowem krwawa potyczka. Ma 
dział żandarmerji polskiej otoczony został z menacka 
przez Moskali. Dowódzca kapitan D. poległ wraz z 14 
towarzyszami, a tylko 10 ludzi zdołało się jyzedi z 
przez Moskali. — Gaz. Iw. donosi z Lubelskiego Po 
zniesieniu powstańców pod dowództwem: Rokitnickiego, 
utworzył się mały oddziałek jazdy, z 14 ludzi złożony, 
który kilka dni obozował pod Zamościem. W ostatnich 

dniach oddziałek ten napadnięty został przez Moskali. 
Dowódzca dostał się do niewoli i pojedyncze zbieg 
schronili się do Galicji. Dzień, powsz. twierdzi, że w 
siedleckim oddziale wojennym snują się drobne oddziały 
„żandarmów wieszającychTemi dniami stoczył w Lu­
belskiem jeden z oddzialóv. jen. Bosaka zna. mą po­
tyczkę z Moskalami. Gaz. Iw. donosi , że rannych po­
wstańców przywieziono do obwodu żółkiewskiego. — Na 
Żmudzi miało niedawno 400 powstańców stoczyc żwawą 
potyczkę z Moskalami, któryc legło 60.

Niemce i Danja.
— Duńczycy opuścili Fryderycję bez .litwy, 

zostawiając tam sto dziewiędziesiąt kilka dział. Wojska 
sprzymierzone zajęły zaraz Jutlandję..Burzeniewarowni 
Fryderycji rozpoczęto w tych dniach. — Flota angiel­
ska otrzymała rozkaz powstrzymania się; ai więc wy- 
płynienie jćj na Bałtyk jest jeszcze wątphwćm. Miało 
się to stać podobno, że flota austrjacka me popłynie 
tskże na Bałtyk, ale tylko dla obrony ujścia Elby, i 
Hamburga zaś donoszą, że z niecierpliwością oczeki 
wana flota austrjaeka (2 fregaty i kilka łodzi kanomer- 
skicb) ukazała się już przed Cuxhaven Przy/^C1U 
— Nord. Allg. Ztg. donosi : „Znak dany flocie angieł 
skićj do odpłynienia w nieprzyjacielskich zamiarach, 
byłby zarazem znakiem do odjazdu z Londynu dla na­
szych (pruskich) pełnomocników na konlcrencji.

Prusy. W Berlinie trwa ciągle jeszcze entuzjazm nie­
słychany z powodu wzięcia Dypplu. Marszałek Wränge 
ma być mianowany księciem Dypp u, lecz z powodu 
podeszłego wieku (liczy lat 80)' złożyć ma naczelne 
dowództwo, które obejmie książę pruski Fryderyk Karol.

— Posądzeni o zdradę stanu więźniowie polscy, 
zamknięci obecnie w więzieniu berlińskiem, mają być 
przewiezieni wkrótce do Moabitu, więzienia zbudowa­
nego w sposób amerykański o ćwierć mili od Beilina. 
Postępowanie sądowe rozpocznie się z mmi dopiero w 
czerwcu lub w lipcu, do którego czasu ma prokurator 
wygotować ogólną część oskarżenia.

Francja.Rządfrancuzki wyseła 10.000 świeżego wojska 
do Algierji. Miały tam powstać dwa pokolenia, zamie­
szkuj a.ce obwody Thiaret i Baghar. Powstańcy- w|Tu- 
necie obozują o dzień drógi od stolicy. Bej c ą p 
koić ludność, zezwolił na zniżenie podatków i zniesienie 
konstytucji; wzbrania się j idnak usunąć ministrów, bpi; 
sek ludności, utworzony dla rabunku, został odkryty i 
stłumiony. Tunet spokojny, ale woj.ka cbwieją się v 
wierności. Statki wojenne francuzkie, angielskie i wło­
skie wysadziły wojska na ląd dla obrony Europejczy­
ków, gdyby tego okazała się potrzeba.

— Komitet polski w Paryżu, na którego czele stoją 
książę ď Harcourt, Carnot, Lafajette, Marc Girardin i 
inni*  wydał 21 zm. odezwę, wzywającą do wspierania 
uciśnionych Polaków i sprawy polskiój. —

AnMia. W parlamencie angielskim cmi dniami spoi­
wa polska ma być podniesioną. W izbie wyższćj prze- 

i mawiać będzie lord Campbell, a w niższćj lord Henessey.
Szwecja. Rząd szwedzki ogłosił, że ma upoważnienie wy­

płacać po 260 talarów na rękę tym ochotnikom, któizy 
\ by po wysłużeniu przepisanych lat w marynarce szwedz­

kiej, chcieli wejść w służbę duńską. —
Wiochy. D. 24 zm. Ojciec św. miał w kościele propa­

gandy mowę, której przedmiotem była sprawa polska. 



Papież w niéj nadzwyczajnie silnemi słowami obwinia 
cara, ż. czyni wszystko, co slużyjjdo zagładzenia wiary 
katolickiéj a zaprowadzenia w miejsce niéj szyzmy, a 
czy . to pod pozorem stłumienia ruchu rewolucyjnego. 
Wylicza te czyny w bezwzględnych wyrazach, przecho­
dzi do arcybiskupa Felińskiego, odjęcia mu przez Mo­
skwę arcybiskupstwa, do czego sam Papież nie ma wła­
dzy. Kończy zaś mowę odwołaniem się do Boga i wy­
rażeniem przekonania, że sprawiedliwość Pańska zwy­
cięży ; wreszcie wezwał do modlitwy i udzielił szczegól­
nego błogosławieństwa tym wszystkim, którzy za ko­
ściołem katolickim w Polsce i narodem katolickim mo­
dlić się będą. Otaczający Jjca św. kardynałowie i pa- 
trjarchowie, arcybiskupi, biskupi i grono liczne prała­
tów i dworu, oraz arcyksiążę Ludwik Wiktor, infantka 
portugalska i ogromna liczba znakomitych cudzoziem­
ców padła ua kolana a Ojciec św. ze łzami w oczach 
i łkaniem błogosławił. Według francuzkich dzienników 
.;ak się Ojciec św. wyraził: „Nie można milezeć wobec 
tak okropnych prześladowań, które popełnia jedno z 
największych mocarstw na północy. Sprzysięgam sie 
przeciw władcy, który zmusiwszy swych poddanych do 
powstania, po . pozorem stłumienia takowego wytępia 
jatoiicyzm, całą.ludność wysćła do krajów lodowych, 
biskupów wywozi i — o zgrozo, — pozbawia ich ju­
rysdykcji, którą im nadał Papież Niech nikt nie sądzi, 
że konieczną protestacją podniecam rewolucję. Znam 
różnicę między rewolucją, a rozumną wolnością, a je­
żeli protestuję, to czynię ti w celu ulekczenia memu 
umieniu, i abym nie słyszał kiedyś przed trybunałem

Boskim: Dlaczego milczałeś?“ —
Rząd włoski przedsięwziął utwierdzenie Kre- 

mony. ■ tym celu. wysłał oficerów inżynierji dla zdję­
cia planów miasta i okolicy. Z czasem Włochy zbudują 
ia przeciwko czworoboku austrjackiego drugi czworo­

bok po tamtćj stronie Miucionu. —
— V. oskie stronnictwo czynu zajmuje się pilnie 

gromadzeniem materjałów wojennych : przygotowaniem 
się do wojny, czemu rząd turyński stara się zapobie­
gać wszelkiemi środkami. Tak duia 20 zim na dworcu 
kolei żelaznej w Eresrji skonfiskowały władze 15 pak, 
w których pod pozorem szmat znajdowało się 30i ka­
rabinów, przeznaczonych nad Mincio. W Medjolanie 
kąd wyszła posełka, znaleziono prócz tego 10 pak z 

bronią i wiele przyborów wojskowych. —
Turcja. 'Jrzesiedljnych do Turcji Czerkiesów osadza 

rząd turecki także po części i w Bułgarji, szczególnićj 
wzdłuż granicy .serbskićj.’ W paszaliku widyńskim zbie­
gają zboże dla tych wychodźców, a to po kilka funtów 
od każdego mieszkańca, i wyznaczają im grunta, nie­
raz nawet ze szkodą krajowców chrześcian. —

Rumunja. Na posiedzeniu izby rumuńskićj d. 24 zm. 
minii lerstwo zażądało kredytu 8 miljonów piastrów, na 
założenie obozu jnad Seretem, ku obronie od nieprzy­
jaciela wewnętrznego, czyniąc z przyjęcia lub odrzuce­
nia tego wniosku sprawę gabinetową. Izba uchwaliła 
właśnie dlatego, iż nieprzyjęcie wniosku mogłoby po­
ciągnąć za sobą ■•obwiązanie izby, obradować najpierw 
nad sprawą włościańską — Oprócz tego kredytu żą­
dało ministerstwo rumuńskie także kredytu na koszta 
reprezentacji Kumuuji przy kongresie paryzkim. —

— Minister Kogolniczano otrzymał wotum nieufno­
ści od izby, i w skutek tego prosił księcia Kuzę o u- 
wołnienie. Izba odroczoną została z powodu świąt na 
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14 dni. Jeżeli po upływie tego czasu Izba nie zostanie 
zwołaną, a ministerstwo zostanie u steru, to będzie do­
wodem, że Francja nie zamyśla opuścić spraw ' wscho- 
dnićj; w przeciwnym razie Rumunja, tak jak Polska i 
Danja pozostawioną będzie szczęśliwym losom. —

— Książę Kuza wysłał do Roman pułkownika Du- 
kę, aby tam roz .roił organizujący się oddział powstań­
ców polskich. Tę wiadomość przyniosła już dawniej 
Jen. Kor., a teraz donosi, że dnia 17 kwietnia pułko­
wnik Duka przybył do Gałami w towarzystwie trzech 
wyższych oficerów powstańczych, których ma wydalić 
za granice przez Gałac. Podług dziennika tego v Ro­
man organizował się oddział 300 do 400 Polaków i 
Węgrów, dobrze uzbrojonych, którzy nie kryli się wcale 
ze swoim planem uderzenia najedno z sąsiednich państw. 
Aydalenie trzech powstańców przez ks. Kuzę, pozba- 

i wiło powstańców nadziei wykonania swego zamiaru. —
Ameryka. rzybyeie cesarza Maksymiijana do Meksyku 

oczekiwane jest, podług francuzkiego Monitora, z naj- 
i większą niecierpliwością. Wszędzie przygotowują się, by 
i gounie przyjąć monarchę, którego sobie wybrał Me­

ksyk. W Vera-Cruz władze cywilne usiłują dać wyso­
kie wyobrażenie o uczuciach, ożywiających mieszkań­
ców miasta, które najpierw ujrzy nowy cesarz.

— Sena, stanów północnych Ameryki odroczył ob­
rady nad uchwalą względem Meksyku. Młody książę 
Bonaparte zostający dotąd w służbie amerykańskićj, 
odpłynął do Vera-Cruz, gdzie ma wstąpić do legji cu- 
dzoziemskićj w randzo kapitana.

Rozmaitości.
— Jeszcze w czasie pobytu cesarza meksykańskiego w 

Austrji, zgłosiło się przeszło 14.000 Austrjaków z prośbami do 
cesarza o rozmaite posady przy dworze, wojsku lub w urzędach. 
Bardzo jednak mało znalazło się wybranych, a pierwszeństwo o- 
trzymali ci, co władają językiem hiszpańskim i są nie żonaci. —

— W Wiedniu urządzoną została wystawa starożytności na 
korzyść dotkniętych nędzą Węgrów. Przynosi ona znaczę do­
chody, ho bilety wstępne bywają zwykle grubo nadpłacane. Znany 
malarz A. Grotger, redaktor Postępu, kupiwszy sobie temi dniami 
bilet na tę wystawę, dołożył mały obraz olejny z powstania pol­
skiego. W tćj chwili zjawił się chętny nabywca i kupił obraz za, 
200 zł. —

— W Wiedniu otruł się d. 21 bm. właściciel handlu ko­
rzennego Szembera, człowiek liczący dopiero 24 lat wieku, który 
przed 2 miesiącami z kapitałem 80.000 zł. otworzył swój handel. 
Wypadek ten ma stać w związku ze śledztwem wytoezoném w 
skutek zabranych papierów u p. Zagórskiego na przedmieściu 
Währing i ze śledztwem przeciw jednemu wiedeńskiemu fabry­
kantowi broni, obwinionemu o wysyłkę karabinów do Polski._

— Do Botschaftern piszą z Paryża : „Podczas jednego z 
ostatnich przedstawień w operze włoskićj, pewien bogaty Moskal 
hrabia D .... oddawna tutaj bawiący, w uwielbieniu swojćm dla 
aktorki, małćj Patti zaszedł tak daleko, że po każdym akcie rzu­
cał ićj na scenę kolosalne, bogatemi kosztownościami obwieszone 
bukiety. Zwróciło to powszechną uwagę, gdyż bukiety z podob- 
nemi dodatkami nie dają się tutaj publicznie. Dla tego też mała 
bogini postanowiła kwiaty zatrzymać, a błyszczące dowody mo­
skiewskiej hojności posłać na bazar w hotelu „Lambert“, gdzie 
na korzyść polskich powstańców sprzedane będą“. —

— Jakiś p. Waterman udał się z prośbą do lorda Palmer- 
stona, aby mu tenże pozwolił zrobić królowi duńskiemu podarek 
z parku 14funtowych dział Działa te są jego prywatną własnoś­
cią, w dobrym stanie i wypróbowane dostatecznie strzelaniem na 
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■wiwaty przy uroczystościach familijnych. Lord Palmerston ze- ( 
zwolił, lecz dodał, że Danja ma dostatek małych dział potowych. * 
Waterman udał się następnie do księcia Walji z prośby, aby te 
działa kazał pod właściwy adresa odprowadzić. —

— W toczącć] się od półrzecia roku wo,nie domowej w 
Stanach Zjednoczonych Ameryki poległo dotąd 450.000 żołnierzy j 
Stanów północnych, a 300.000 południowców. Właśnie teraz or­
ganizują Stany północne nową półmiljouową armję, aby położyć 
koniec tćj strasznćj wojnie domowćj. —

— W miesiącu marcu wydalono z oLręgu krakowskiego i 
359 wychodźców polskich przez Saksonję i Bawarję Jo Francji, j 
375 osób napowrót do Kongresówki, między temi 5s przymu­
sowo. 80 osób różnych narodowości wysłano w rozmaite kraje, 
a 217 internowano w Króiowym Grodzie, oprócz wielu innych, 
którzy przebywają w różnych miastach, przez rząd im wyzna­
czonych. —

— Nie dawno temu skonfiskowały władze galicyjskie w 
Żołkiewskiem podług Ga . Iw. następujące przybory wojenne: 
3340 ostrych nabojów, 143 karabinów, 91 pistoletów, 33 pałaszów, 
1 kosę, 70 kul, 28 puszek z pistonami 43 blaszanych kociołków 
polowych, 95 ładownic, 48 tornistrów, 67 pochew i znaczną ilość 
innych przedmiotów wojskowych. —

— Ubezpieczenia od gradobicia przyjmuje odtąd także 
Towarzystwo wzajemnych ubezpieczeń od ognia w Krakowie. Już 
to towarzystwo krakowskie co do ubezpieczeń od ognia uznaném 
zostało w naszćj okolicy jako najkorzystniejsze. Gdy teraz przy­
jęło ubezpieczenia od gradobicia na się,, a więc zarząd tego ro­
dzaju ubezpieczeń niemal nic nie kosztuje, a ' owarzystwo jako 
wzajemne nie pobiera zysku, tylko go ubezpieczonym znowu 
zwraca, to oczywiście i ubezpieczenie od gradobicia w krakow- 
skićm towarzystwie musi być korzystniejszem. Odtąd .;eż towa­
rzystwo to nazywa się: Towarzystwo wzajemnych ubezpieczeń 
od ognia i od gradu w Krakowie“. —

Ostatni:, poczta.
— Według doniesień : Tunisu stan rzeczy d. 26 zm. był 

daleko lepszy ni przedtćm. Wicie pokoleń wróciło do posłuszeń­
stwa, a bej przedsięwziął energiczne środki w celu stłumienia 
reszty powstania. Zresztą powstańcy mają wszędzie szanować ży­
cie i mienie Europejczyków, twierdząc, iż oni mają tylko rachu­
nek z własnym rząaem. —

— Według doniesień z Meksyku, Francuzi zdobyli Colinię 
i zajęli Monterey. —

— „Monitor“ donosi, że podbicie Czerkiesów moź.i„ uwa­
żać za dokonane. Moskale zajmują się teraz poprowadzeniem - 
tj m kraju dróg strategicznych, ażeby uprzedzić na przyszłość 
wszelkie powstanie, chociaż zresztą, trudne takowe przypuszczać 
w kraju przez wychodżtwo wyludnionym. —

— W środę miało się odbyć drugie pos.it ze: ie konferen­
cji, lecz czy stanął układ o zawieszenie broni, nie możnr wnosi 
ze sprzecznych doniesień o żądaniach stron, co do warunków 
rozejmu. —

— Fmpr. Gablenz zawiadomił wojsko, że okopy Frydery- 
cji wysadzono będą w powietrze. —

— Dzienniki mówią o zamierzonćj podróży Nijjaś. ce- 
sarzowéj austrjackićj do wód w Kissingen, dokąd ma także przy­
być carowa moskiewska. Cesarzowie rustrjacki ’ moskiewski ma ią 
równocześnie odwiedzić swe małżonki, w którym to czasie przy­
być ma do Kissingen także król pruski. —

Z Cieazyna.
— Nietylko poblizkie Karpaty pokryte dorąd wysokim śnie­

giem, ale i w Cieszynie, w maju jeszcze śnieg pruszy peijodycz- 
ni( a połączony z 'tiocnen.i przymrozkam przywodzi nam myśl, 
jakbyśmy dopiero w pól zimy byli. Dnia 4 mą,: spadl termome- 
ter o 3 stopnie niżćj zera, a przy studniach widzieć można było 
cieniutkie powłoki zamarzlej wody. Mrozy te znacznie uszko 
dziły ogrodowinom i na sadach a nawet na polach. —

— Opavsky besednik pif ze: „Śledztwo w oprawie P. Stal­
macha, posądzonego o zbrodnię stanu, ukończyło się dobrze. P. 
Stalmach został za niewinnego uznany“. —

Ceny na targu w Cieszynie d. 30 kw’etnia: pszenico 4 zł. 10 
kr., żyto 2 zl. r,c kr., jęczmień 2 zł. 69 kr., owies 1 zł. 87 kr., 
ziemniaki 1 zł. 70 kr.,"masło 52 kr.

ZK! L. 2286 Civ.

Od c. k. sądu obwodowego w Cieszynie, jako instancji rze- 
czowéj, daje sio do wiadomości, że dla odbycia dobrowoltéj publfte- 
nój licytacji, zażądanćj poda lien- z d. 23 kwietnia 1864 ;. 2286 
przez pana Dra Schustern, jako wyznaczonego pełnomocnika A 
bertyny Zwillingowćj, Rajmunda Sidinga, opieki małoletnich dzieci 
po Wincentym Billigu, miano icie Jana i Karola Billiga,. potćm 
Karola Billiga i Klementyny Raczyńskićj, celem sprzedania uale 
żących tymże realności pod N. 43 i 48 w Cieszynie wraz z przynale- 
źnemi polami miejskiemi, ustanowiony jest termin w tutejszym 
sądzie

.ia dzień 8 czerwca 1864 o godzinie 10 rano, 
i że obie te realności nie będą niźćj ceny wywołania 4000 zl. w. 
a. sprzedane, a każdy licytau,"winien zaraz wadium 400 ". .w. a. 
złożyć. Inne warunki licytacji mogą być w tutejszy1.,- sądzie do 
wiadomości powzięte, przy czćm up rwnionym wierzycielom prawo 
fantowania bez względu na cenę sprzedaży zastrzega słę.

Cieszyn, d. 26 kwietnia 1864.
Prezes c. k. sądu obwodowego

Pospiachil w. r.

Do sprzedania i najęcia.
W Jabłonkowie jest posiadłość miejska 24 z zabudo­

waniami i 4 morgami pola natychmiast do sprzedenii, — a druga 
posiadłość miejska N. 16 również z zabudowaniami i 33 morgami 
pola na 8 lat do wynajęcia. Bliższa wiadomość u podpisanego 
właściciela. Józef Kafka.

Młyn z pilą w Skoczowie 
jest do sprzedania.

Młyn ten jest o dwóch obrótaeh, z których jede, : amery­
kański, a drugi zwyczajny. BudynI są nowe, mieszkania śre­
dnio sklepione, woda z Wisły zawsze pewna. Do tego należą 
stajnie na" 10 krów i 4 konie oraz 10 morgów pola. Cena 16.000 
zł. wal. auatr., jest pod korzystnemi v runkami do wypłacenia. 
— Chęć kupna mający zechcą się w tćj sprawie zgłosić do sa­
mego właściciela.

Skoczów, d. 25 kwietnia 1861. Alojzy DybiU s.
posiadacz młynu i piły.

Ważny środek domowy.

Biały syrop piersiowy,
znany dostatecznie z swćj wybornej własności przeciwko 

zastarzałemu kaszlowi, długoletnićj chrypce, zaflegmieniu, 
krztuścowi (kokluszowi), ślinogorzowi, katarom i zapaleniom 
krtani i tchawicy, raźnym i długotrwałym, katarom piersi i 
płuc, kaszlaniu krwią, pluciu krwią, ciężkości na piersiach itd.

„tylko11 u G. A. W. Mayera w Wrocławiu wyrabiany.
W Bielsku jedynie prawdziwy do dostania przez pana Gustawa. 

Johanny'ego, aptekarza.
Ceny : 1 butelka 4 zł., butelki 2 zł., '/, butelki 1 zł. w śre- 

brze lub jego wartości.

w Opawie, M. Plachky
•’ Karniewie, M. Malszer
w Nowym Iczynie, D. Markus.
w Freiwaldau, S. Schneider
w Holeszowle przj Kullnlc, J. Kneisl 
w Sternbergu, A. Janik.

w Cieszynie, E. F. Schröder 
w Strumieniu, L. Rużycki, -ptelarz 
v Mistku, E. Gresch 
w Mor. Ostrawie, G. Kudielka 
w Przyborze, A. G. Hinze 
wWrbnie, J. Fitz

Sklady tego syropu piersiowego znajdują się w większćj 
części miast mc. archji austrjackićj, a dla tutejszej okolicy w na­

stępnych miejscac i :

Środek ten powinien być na pogotowiu w każdćj famiiji, gdzie 
są małe dzieci, osobliwie na wsi. gdzie lekarz i aptćka są da- 
leko, z powodu niebezpiecznego ślinogorza i krztuśca.

Syrop ten ma smak przyjemny, i utrzymuje się dobrze, 
postawiwszy go w chłodnćm miejscu.

O przyjęcie składów można się zgłosić do fabryki pana G. 
A. W. Mayera" w Wrocławiu.

Prawdziwe Rygajskie nasierie lnu
jest do dostania u Konstant. Foglara w Cieszynie

Drukiem Karola Prochasl.l. Odpowiedzialny redaktor i wydawca P. Stdmach.



fena * miejsca: 

całorocznie 4 zł. 
półrocznie 2 zł. 
ćwierćrocz. 1 zł. fflunra

'■.íí/TÍgS' /-
Z przesyłką ptcdooą: 

całorocznie 4 zł. 60 k. 
półrocznie 2 zł. 30 k. 
ćwierćrocz. 1 zł. 15 k.

Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

Rocznik XYllsty. Wychodzi co sobota. Cieszyn dnia 14 Maja 1864 roku.

Opowiadanie bez tytułu.
I. (Ciąg dalszy.)

Nowo przybyły oddział zwrócił chwilowo na się 
uwagę całego obozu, a gdy znów ucichło, pan Paweł 
Krzywda — tak bowiem nazywał się ów powstaniec ze 
skazą na nosie — zaczął daléj rozpowiadać:

„Póžniéj gdy oddział nasz wzrósł do kilkuset ludzi, 
i utworzono kawalerję, Wróbel przeszedł do niéj i był 
niejako jéj organizatorem. Posiadał on nadzwyczajny 
dar orjentowama się tak dalece, że nieraz wziąwszy z 
sobą kilku ludzi, przelatywał cale okolice, alarmował 
Moskali po miasteczkach, przyczóm nieraz udało mu się 
sei wycić kozakowi konia lub przynajmniéj sztuciec.“

„W bitwie pod Z .... zostałem raniony w nogę. 
Nasi cofali się przed przeważną siłą moskiewską, a ja 
chciałem sobie wystrzałem z pistoletu oszczędzić bliższćj 
styczności z wojakami cara, gdy w tćm mimo jadący

Jl wyciągnął mię za kołnierz na swego konia i 
zawiózł do obozu, zkąd mię wraz z innymi ranny­
mi oddano w pewnym dworze pieczy lekarskiéj. W 
dwa tygodnie no wyleczeniu się spotkałem Wróbla w 
pewnéj wsi w Galicji, a wczoraj niespodziewanie zje­
chał się z nami w lesie za Żółkwią, dążąc równie jak 
> my do obozu.“

Krzywda, najwymówniejszy w całćm towarzystwie 
byłby jeszcze dłużój rozpowiadał o swoich przygodach 
wojennych, lecz w tój chwili powstał w całym obozie 
ruch nadzwyczajny. Zatrąbiono na alarm. Włościanie 
z wioski przylegléj przybyli do obozu oznajmując, że 
kilka rot piechoty moskiewskiéj dąży na podwodach. 
Wnet znikły namioty, konnica uszykowała się, dowódzcy 
wydawali rozkazy, każdy piechur dążył do swój kom- 
panji, a koło furgonów kipiało jak w garnku. Ten przy- 
przęgał konie, ów pakował manatki, inny znów robiąc 
porządek przyczyniał się tylko do powiększenia hałasu. 
W pół godziny po alarmie ostatnich 40 kawalerzystów 
Dostępowało za argonami, tworząc niejako tylna straż 
i eskortę.

II.

Nie masz przykrzejszego na świecie położenia jak 
właściciela dóbr w Kongresówce. Tak przynajmniéj ro­
zumowała pani Białecka, właścicielka wsi, o 20 wiorst 
od granicy galicyjskiej oddalonćj. Nie mam najmniej­
szej chęci sprzeczać się o to z panią Białecką, chociaż 
córka jéj, panna Matylda, zupełnie przeciwnego była 

zdania; a więc dla rozstrzygnienia sporu zamyślam 
wprowadzić czytelnika do domu państwa Białeckich, po­
łożonego w lesistej okolicy, która jak oaza zieleni się 
na kilkumilowéj piasczystéj przestrzeni. Co się tycze 
zewnçtrznéj strony dworu, to tylko tyle da się powie­
dzieć na jego korzyść, że był wyśmienicie pobielony i 
posiadał cztéry okna w dobrym stanie. Dach jednak 
był dowodem, że okolice te nie obfitują w wyborowe 
drzewo a żyzności gleby dawał zanadto dobre świade­
ctwo. Ganek z dwoma ławkami przypominał dworki sta­
ropolskie, brakowało tylko dwóch topol po obu stro­
nach tegóż. Lecz dowcipny budowniczy zastąpił brak 
ten kolosalnym gołębnikiem, który jak wieża św. Szcze­
pana w Wiedniu, sterczy nad całą wioską, i podług 
zdania ludzi świadomych rzeczy jest jéj najwyższym 
punktem.

Wewnętrzna część dworu nastręczała widok dość 
powabny. Trzy pokoje, bardzo pięknie, a nawet z prze­
sadą urządzone, były dość wygodném mieszkaniem dla 
rodziny, skhdąjącój się z pani Bialeckiéj i córki panny 
Matyldy, która uchodziła za najpiękniejszą pannę caléj 
okolicy.

W pokoju, który nosił nazwę jadalni, przy okrą­
głym stole dębowym siedzieli wszyscy mieszkańcy dworu, 
zajęci piciem herbaty. Na pierwszém miejscu, w fotelu 
wygodnym siedziała pani Białecka, po lewéj stronie panna 
Matylda, po prawéj pan Bombicki z plastrem angiel­
skim na czole, uchodzący za najmądrzejszego oficjali­
stę, a naprzeciw niéj panna Orszula, exbona a teraz 
klucznica, która mimo że już czterdzieści kilka razy po­
dziwiała odradzającą się naturę, niepospolite czyniła wy­
silenia w celu ułowienia kogo w sidła miłości. Całe to­
warzystwo pogrążyło się w głębokie zamyślenie prócz 
panny Orszuli, zajçtéj zapalaniem lampy. Wkrótce lampa 
i panna Orszula zajaśniały blaskiem czarownym, a świa­
tło sztuczne rozlewając się po pokoju, wprawiło wszyst­
kich w nader poważne usposobienie. Na twarzach wszyst­
kich wyczytać można było jakąś obawę, a nawet pan 
Bombicki, który nigdy nie tracił przytomności umysłu, 
zwiesił nos nad szklankę, i z powagą wiele znaczącą 
połykał kęsy chleba i wędliny.

Wiedzieć należy, że pan rządca — tak się kazał 
nazywać p. Bombicki — nie był człowiekiem pierwszéj 
młodości. Mówi za tém i łysa głowa i gdzieniegdzie 
pokazująca się siwizna, a nadewszystko metryka chrztu, 
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wykazująca, żo p. Prokop Bombicki w r. 1815, w cza­
sie trwania kongresu wiedeńskiego, ujrzał światło sło­
neczne. Przy chudéj wysokiej figurze p. Bombickiogo, 
wąs zawiesisty zupełnie był na swojćm miejscu, a ję­
zyk , czyli raczćj gadatliwość jego była ozdobą stanu 
wolnego, w którym p. Bombicki niezawodnie do końca 
życia pozostanie.

„Jakoś to wszystko będzie, pani dobrodziejko:“ — 
rzekł łagodnie, przekąsając ostatni kawałek wędliny, — 
„ale zresztą choćby przyszli, to nic nic znajdą, słowo 
uczciwości. Markiewicz mówił mi najwyraźniej, że jutro 
będzie rewizja. Trzeba przygotować coś dla oficerów, a 
dla bydła (tak nazywał p. Bombicki żołnierzy moskiew­
skich) należy kupić wódki, to może się i odczepią, 
słowo uczciwości. A panna Orszuia niech pilnuje, żeby 
nie kradli“.

Po tych słowach, spojrzał p. Bombicki znacząco na 
gospodynię, która oparta na ręku, patrzała z wyrażę 
smutku na córkę.

„Niech mamunia się nie martwi“, — rzekła piękna 
panna Matylda, całując rękę, pani Białeckićj.

Jak tu sie nie martwić, moje dziecię“, — odparła 
pani’ßialecka. „Alboż to ja nie wiem, co dokazywali 
w Tomaszowie, albo przy rewizji u pana Jana. æ 
chciałam cię martwić, dlatego nie mówiłam ci o moim 
wczorajszym śnie. Śniło mi się, żeś okropnie płakała, 
a ja nie mogłam cię uspokoić.“

Pani Białecka zaczęła płakać a córka, schylając 
swą piękną główkę ku matce., poczęła ją przekonywać, 
lecz nie díugo potrafiła się wstrzymywać od płaczu, bo 
wkrótce zajaśniały jćj oczka niebieskie i dwie łzy pa- 
dły na łono matki.

„Ależ pani dobrodziejko, jak Boga kocham nie ma 
się czego obawiać“, — krzyczał pan rządca, wykonu­
jąc rękami najrozmaitsze ruchy w celu dobitniejszego 
przekonania.

Panna Orszuia swą wymową przyczyniła się także 
wiele do uspokojenia pani Białeckićj, i wkrótce zaczęta 
się rozmowa o ucieczce do Galicji, o nieszczęśliwćm 
położeniu obywateli w Kongresówce, i już zćga dzie­
więcioma uderzeniami wzywał do rozejścia się, g 
gle pani Białecka krzyknęła, zbladła i pokazując na 
okno, zakryła twarz obiema rekami.

Jakiś cień przesunął się przed oknem, a psy za­
częły szczekać przeraźliwie. P. Bombicki wy iegł, lecz 
przed oknami nie było nikogo, a psy szczekając po­
goniły du lasu.  (C- d- n-)

Itíeksyk. (Ciąg dalszy.)
Wyprawa francuzka do Meksyku ściągnęła na się 

w wysokim stopniu uwagę rządu Stanów Zjednoczonych. 
Rząd washingtoński wysłał do Meksyau sprawozdawcę 
z mieceniem, aby zhadał tak przyczyny i skuti' v. 
prawy, jako też usposobienie mieszkańców. Dnia 22 

sierpnia 1»62 przybył sprawozdawca ten do Minatitlanu 
i tak dalej opowiada :

„Pomimo szczupłćj ludności i że pod ten czas było w 
mieście bardzo mało cudzoziemców, w czasie mego przy­
bycia do Minatitlan znajdował się tam garnizon, utwo­
rzony z części gwardji narodowej, dobrze w służbie 
wojskowej wyćwiczonej. Liczył on 3C0 ludzi; lecz 
wszyscy byli nędzme ubrani i z małemi wyjątkami bez 
mundurów. Broń ich była wprawdzie czystą, ale nad­
zwyczaj starą; na niektórych bowiem karabinach wy­
rżnięte były znaki, dowodzące że broń ta ujrzała świa­
tło słoneczne między 1817 a 1829 rokiem. Ztąu 1. 
można, jak wielkie były wysilenia rządu rzeczy pospoli- 
tćj w celu bronienia swćj niepodległości, jeżeli użyto 
broni półwiekowćj, aby uzbroić najsłabszą i uajniepe- 
wniejszą część narodu“.

„Dowódzca załogi tej, młody, bardzo przyjemny 
wykształcony człowiek, opowiadał mi, że powierzony 
mu okręg wojskowy, do którego jeszcze kilka okolicz­
nych miast należało, wysłał dotąd już 400 żołnierzy do 
armji, a 170 konnicy obozuje w pogotowia do wymar­
szu w lesic, otaczającym Minatitlan. ' tej chwili m 
odchodzić dalszy kontyngens do armji. Jaka ofiarność 
panuje w niektórych częściach kraju, ztąd można po­
znać, że ludność tej okolicy, wynosząca 10.000 mie­
szkańców, wysłała dotąd 1000 żołnierzy do armji, nie 
licząc tych, co się jeszcze udadzą.“

„Od 9 lub 10 miesięcy dowódzcy i oficerowie nie 
otrzymują żołdu, żołnierze zaś nie dostają nic, prócz 
na kwaterach, lub przy wymarszu z miast, przyczćm 
każdy otrzymuje po 12 centów dziennie. .jiesztą . ,
żółnierz zadawalnia się skromném jedzeniem, obchodząc 
się przez długi czas bez żołdu. Mimo to wszystko czyn­
ność i wytrwałość, z ktoremi postępuje wojskowa orga­
nizacja tego kraju, zdaje się z każdym dniem wzmagr.o

3dy młody komendant powrócił, dowiedziałem 
się, że dalszy kontyngens nie może wyruszy1 z po­
wodu febry, która o tćj porze rokrocznie panuje w ićj 
okolicy. Minatillan ma może najgorszy klimat na całóm 
wybrzeżu. Otoczony jest bowiem zewsząd lasami i mo­
czarami, a atmosfera jego składa się z 50 pruceutów 
powietrza, a 50% moskitosów (nieznośny gatunek koma­
rów) i wszelkiego rodzaju owadów.“

Ulewy, które tu deszczem zowią, tak dalece za­
lały drogę, że po lOdniowém daremném czekaniu, po­
stanowiłem puścić się wodą do Alvarado. A ma j 
ksykańskićj szalupie „La Bonita“ odpłynęliśr. z u 
giem rzeki Koacakoalkos, która bezprzecznie może bj < 
nazwaną jedną z najwięcćj malowniczych na całym ś wiecie. 
Młody Meksykańczyk był kapitanom i właścicielem szalupy 
i jćj ladugi; brat jego był sternikiem, a reszta załogi 
składała się ze stryja tych młodych ludzi i majtka z 
Campeachy. Sternik był już raz złapany przez Franců- 
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łów, jadąc pod banderą meksykańską, przyczćm flota 
francuzka dwa razy strzelała na jego czółno.“

„Nieprzyjaźne wiatry północne przydłużyły drogę, 
którą się zwykle w 24 do 30 godzinach odbywa, na 6 72 
dnia. Niedaleko miejsca, gdzie Koacakoalkos wpada do 
rzeki Alvarado, kazałem sternikowi wysadzić się na 
najbliższy brzeg; sądziłem bowiem, że tych kilka mil, 
oddzielających mię od miasta Alvarado, prędzej odbędę 
piechotą. W towarzystwie dwóch ziomków i młodego 
Meksykańczyka, który podjął się obowiązków przewódcy, 
puściłem się w drogę.“

„Wzdłuż brzegu taka była ilość piasku, iż co kilka 
kroków wpadaliśmy po kolana, a upał nadzwyczajny 
zmusił nas po póltora-godzinnym marszu do wypoczynku. 
Jeden z naszych towarzyszów zemdlał, lecz gdy za na- 
saą pomocą przyszedł do siebie, puściliśmy się w dal­
szą drogę. Gdy wkrótce potem ku wielkićj naszćj u- 
ciesze spotkaliśmy małe czółno, zapłaciliśmy właścicie­
lowi tegoż chętnie dość znaczną cenę, aby nas przewiózł 
na drugi brzeg, a wkrótce byliśmy w Alvarado, jesz­
cze przed przybyciem szalupy. Mieszkańcy miasta tego 
już od trzech dni nic nie jedli i z największą niecier­
pliwością czekali na „Bonitę“, która wkrótce zarzuciła 
przed miastem kotwicę i całą ladugę, składającą się z 
75 maltrów mąki za 3000 dolarów na ląd wysadziła.

----------------------- (Dok. nast.)

Gospodarstwo i prseinjrcŁ.
0 nawozach. (C. d.) Rozdział II. — O nawozach zie­

mnych. — Prócz odchodów zwierzęcych czyli mierzwy, 
są jeszcze ziemne nawozy, które urodzajność roli wzma­
gają. Powiedziałem już na wstępie tćj nauki, że ta- 
kiemi nawozami są: muły, margiel, wapno, gips. O mu­
łach już mówiłem przy nauce o kompostach; teraz po­
wiem o marglu.

Margiel. Części składowe marglu, które przewa­
żnie na życie roślin wpływają, są głównie sole fosfo­
ryczne i siarczan wapna. Im głębićj dobywa się mar­
giel, tćm mnićj zwietrzone są te części i tćm skutecz- 
nićj działają. Margiel jest prawie wszędzie, gdzie są 
wzgórki z czerwona glinką; tam pod ta glinką są zwy­
kle pokłady marglu. Są role z tak szczęśliwćm uposa­
żeniem, że wszędzie spodem mają margiel ; są wszakże 
także role, w których wcale marglu nie ma. Jaka wartość 
marglu, można ztąd wziąć miarę, że w krajach, gdzie 
gospodarstwo na wysokim szczeblu stoi, sąsiad od są­
siada margiel kupuje, płacąc 2 złp. za wóz marglu, a 
czasem nawet o kilka granic zwozi.

Margiel poznasz po tćm, że się burzy i sapi, skoro 
go w suchym stanie polejesz kwasem. Kolor marglu 
rozmaity. Rozróżnia się margiel wapienny, gliniany, pias- 
czysty. — Margiel wapienny jest biały, w nim przewa­
żają wapienne części; nie jest to wszelako biała glinka, 
która się tak często w łąkach znajduje, i która czasem 
nie ma żadnych części marglowi właściwych. Jest je­
dnakże i w łąkach biały margiel, który się utworzył 

ze szczątków inuszlowych i który jest bardzo dobry. 
Próba za pomocą kwasu powinna tu rozstrzygać. — 
Margiel gliniany jest czerwony, brunatny, zielony, żółty; 
w nim przeważają części gliniane. — Margiel piasczy- 
sty jest białawy i żółtawy; w nim przeważa piasek.

Wedle tego, jaki gatunek roli kto margluje, powi­
nien, jeśli można dobierać margiel. Na zbyt zimną i 
sapowatą rolę, najlepszy skutek wywiera margiel wa­
pienny ; na zbyt ścisłą rolę margiel piasczysty ; na słabą 
rolę margiel gliniany, który jest najpowszechniejszy i 
na średnićj roli tćm większe wywiera skutki, że mając 
w sobie wiele gliny, posila zarazem słabą rolę.

Marglowanie za pomocą ręcznych taczek jest naj­
tańsze i najżwawićj idzie od ręki, zwłaszcza kiedy się 
weźmie robotników na akord, w miarę tego jak głę­
boko margiel wydobywać trzeba i jak odległe są po­
kłady czyli gniazda marglu. Tysiąc taczek na mórg 
mały już jest suto marglu. Margluje się zazwyczaj w 
ugorze pod oziminę; w jesieni, w zimie (jeśli niewiel­
kie mrozy) i na wiosnę. W gromadkach niech margiel 
leży i odbywa proces rozkładu najmnićj przez dwa mie­
siące, czćm dłużćj tćm lepićj. Gromadek nie rozrzucaj, 
aż krótko przed przyorauiem; wówczas wywieź mierz­
wę na margiel rozrzucony i rozproszkowany (za pomocą 
wału lub bron) i wszystko razem miałko przyorz. Pierw­
sza skiba po marglu musi być koniecznie miałka i su 
cha ; broń Boże margiel mokro przyorać ; drugą skibę 
bierze się już głęboko.

Doświadczeni gospodarze nie mogą dosyć wychwa­
lić marglowania i powiadają, że margiel w roli to tyle 
dla zboża, co sól w strawie dla człowieka. Ale trzeba 
też wiedzieć, że margiel nie użyźnia właściwie roli, 
tylko rozkłada w niej żywioły dla roślin pożywne, to 
jest: margiel trawi i rozkłada siłę roli, a rośliny ko­
rzystają z tego rozkładu i przywłaszczają sobie te roz­
łożone soki. Ztąd powstało zdanie, że margiel bogaci 
ojców a niszczy synów. Naturalnie, kto siłę wydobywa 
z roli a natomiast nic roli nie odda, w końcu wszelką 
siłę wyczerpnie. Dla tego też koniecznym warunkiem 
przy marglowaniu — mierzwienie. Dopiero przez połą­
czenie mierzwienia z marglowaniem przychodzi się do 
najwyższych i niewyczerpanych rezultatów. Mierzwa daje 
soki roli, margiel rozkłada te soki i czyni je przystęp- 
nemi dla roślin, i wypędza z roli szkodliwe kwasy. *

.óg opatrzył ooficie ziemię polską jak we wszystko 
inne tak też i w margiel; trudnoby było znaleźć zaką­
tek na ziemi polskiej, gdzie nie ma marglu; a przecież 
ledwie tu i owdzie korzystają z tego daru Bożego! Py­
tajcie się tych, co już marglowali, jakie mają ztąd o- 
woce, a dowiecie się, że koszta marglowania zwrócił już 
przybytek na pierwszćm zbożu, i że rola teraz drugie 
tyle ma wartości. Dalej więc polscy gospodarze, na wy­
ścigi do marglu! Nie macie wiele roli, postarajcież się 
przynajmniej, aby wam dwa razy tyle niosła! (Dok. n.)

*
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Przegląd polityczny.
Przemowa Ojca św. w kościele propagandy o spra­

wie polskiéj, stała się przedmiotem wstępnych artyku­
łów prawie we wszystkich niezawisłych dziennikach eu­
ropejskich. Niektóre poruszyły tę, sprawę ze stanowiska 
sprawiedliwości, i oceniały ją jak zasługuje; inne zaś, 
jak np. pólurzędowa Const. Oest. Ztg., odezwały się na­
miętnie, z widoczną dążnością zatarcia wrażenia, jakie 
słowa Ojca św. sprawiły na caléj Europie. Umiarkowana 
Pressa podnosząc religijną stronę powstania polskiego, 
tak się wyraża : „Kościół ma znaczny udział w powsta­
niu Polski, a szlachetne stronnictwo katolickie całego 
świata, mimo swego zwyczajnego wstrętu do rewolucji, 
wyraża otwarcie spółczucie dla sprawy polskiéj ... Po­
dobnie, jak prawosławny (moskiewski) kościół, którego 
papieżem jest car, walczy przeciw Rzymowi, tak na­
stępca św. Piotra bezustannie walczyć będzie musiał 
przeciw prawosławiu barbarzyńskiemu. Walka ta L,e 
ustanie, chociażby dróga z Rzymu do Petersburga nic 
szła przez zakrwawioną Polskę katolicką. Jeżeli przeto 
papież Pius IX ocknął się ostatniemi dniami, i w wy­
razach najszlachetniejszego gniewu w obec świata ca­
łego oskarżył eara-papirża o ciemiężenie, znieważanie 
i wytępianie katolicyzmu w Polsce, nie może to nas 
bynajmniéj zdumiewać. Biada papieżowi, któryby w ta­
kim wypadku milczał!“ — Dodać musimy z naszćj stro­
ny, że w sprawach tak ważnych, jak przemowa pa­
pieża, Presse nie zwykła odzywać się bez wyższego 
natchnienia. — Vaterland, organ konserwatystów au- 
strjacl ich i wielce nieprzyjażny powstaniu polskiemu, 
lecz podnoszący zawsze jego stronę religijną, tak się 
wyraża: „Ostatnia przemowa papieża zrobiła wielkie 
wrażenie w całym świecie, a nawet przeciwnicy Pola­
ków czują, iż nie jest ona wyrazem ptonuym, szybko 
przemijającćm i z wiatrem niejako uiatającóm słowem. 
Umysły ogarnęło przeczucie, że przemowa ta może być 
powodem do ważnych zmian w polityezném położeniu 
Europy“.

Na posiedzeniu konferencji d. 4 hm., jak wspo­
mnieliśmy, nie przyszło do porozumienia. Danja nie 
chciała zaniechać blokady i opuścić wyspę Alsen; a mo­
carstwa wojujące żądały tego koniecznie i postawiły to 
za warunek jednomiesięcznego rozejmu, domagając się. 
nadto zwrócenia zabranych okrętów niemieckich i wy­
nagrodzenia szkody. — Tymczasem jen. Wrangel ścią­
gnął w Jutlandji kontrybucję, tytułem pokrycia kosztów 
wojennych, przez co stawiony przez wojujących waru­
nek zwrotu szkody odpada. Mocarstwa neutralne posta­
wiły taki wniosek : Danja zaniecha blokady i odda wy­
spę Alsen, a sprzymierzeni opuszczą Jutlandję. Pełno­
mocnicy mocarstw wojujących zażądali od swych rzą­
dów instrukcji. Žatém d. 9 bm. odbyło się następne posie­
dzenie konferencji. Tegoż-samego dnia na posiedzeniu 
angielskiéj izby wyższej, lord Rüssel zawiadomił ją, że 

na posiedzeniu konferencji postanowiono zawiesić kroki 
nieprzyjacielskie na zasadzie dotychczasowego stanu rze­
czy t. j. obie strony zatrzymują zajęte przez się stano­
wiska na lądzie i morzu, a blokada (t. j. zamknięcie 
przystań) przez Duńczyków zostaje zniesioną. To zawie­
szenie broni zaczęło się we czwartek d. 12 tm. i trwać 
będzie miesiąc.

Lord Rüssel zawiadomił także Izbę, że na posie­
dzeniu konferencji przedstawiono dwa wnioski: 1) wstrzy- * 
manie kroków nieprzyjacielskich i 2) rozejm, połączony 
z opuszczeniem Alsenu przez Duńczyków, a Jutlandji 
przez sprzymierzonych. Lecz Danja zgodziła się tylko 
na pierwszy wniosek t. j. ednomiesięczne zawieszenie 
broni. — Na témže posiedzeniu lord Strathedcn wniósł 
rezolucję, że Moskwa przez zgwałcenie traktatów stra­
ciła prawo zwierzchnictwa nad ziemiami polskiemi. Lcrd 
Rüssel sprzeciwiał się tej rezolucji, a wnioskodawca 
cofnął ją.

Niemcy dotąd jeszcze nie wiedzą, co by należało 
zrobić z księstwami zaelbiańskiemi. W samych księ­
stwach podpisują mi iszkańcy prośbę do króla pruskie­
go, żądającą przyłączenia tych księstw do Prus,— gdy 
tymczasem na zgromadzeniu ludowćm w Rendsburgu, 
na którém było przeszło 30.000 ludzi, oświadczono się. 
za udzieluością księstw pod panowaniem księcia Augu- 
stenburga. — Dzienniki niektóre twierdzą, że prośba, 
podpisująca się w księstwach, jest intrygą pruską, że , 
ją rozpuścili po kraju sami Prusacy. Także niektóre 
pruskie dzienniki domagają się przyłączenia księstw do 
Prus, podczas kiedy inne sprzeciwiają się temu. —

Państwo austriackie.
— Lrzędowa Gaz. Wied, ogłosiła rozpisanie po­

życzki 70 miljouów w śrebrze, na obligacje po 1000 
zł. brzmiące. Licytacja za pośrednictwem ofert ustano­
wiona na dzień 11 bm. Pożyczka ta jest to reszta do 
owych 109 miljouów, atóre rada państwa na rok bie­
żący zaciągnąć pozwoliła. —

— Presse donos, że kilku z uwięzionych na Wę­
grzech obywateli miauo przekonać o porozumienie się 
z kierownikami powstania polskiego. Więźniowie strze­
żeni są bardzo surowo, i nie wolno im widywać się na­
wet z rodzinami. — Na Węgrzech bawi obecnie kilku 
oficerów tureckich, którzy zakupują wiele koni, i to pi 
dość znacznych cenach. Ostatnich dui kwietnir wj .‘ra- 
wili z Szegedynu 50 sztuk koleją żelazną do Bazias.__

— Dnia 4 bm. uwięziono w Peszcie kupca S., u- 
trzymującego handel papieru, i odprowadzono go do 
koszar Karola. Uwięzienie to stoi w związku z areszto­
waniami z dnia 15 marca r. b. —

— Fzm. Benedek odby wa właśnie podróż po kró­
lestwie Weneekiém i ma odwiedzać wszystkie większe 
garnizony swój komendy. —

— Gaz. lwowska ogłasza nowy szereg wyroków 
sądów wojennych w Galicji, zapadłych na osoby roż­
nego stanu. Między temi właściciel Medyki (w Przemy- 
skiem), p. Mieczysław Pawlikowski, skazany został „za 
należenie do organizacji policji narodowéj“ na 2 Li., 
a p. Henryk Janko, „naczelnik obwodowy rządu naro­
dowego“ na 3 lata więzienia. —
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— Krak. Ztg. nie chce wierzyć, aby Ojciec św. 
mógł powiedzieć tak przychylną dla powstania polskiego 
mowę, jaką powiedział d. 24 zm., a na dowód swych 
wątpliwość przytacza wyjątek z pisma papieża Grze­
gorza XVI, który w r. 1846 potępił ówczesne ruchy 
rewolucyjne. Sądzi więc, że teraźniejszy papież stanął­
by w sprzeczności z ś. p. Grzegorzem XVI. — Ksiądz 
W. Serwatowski wystósowal na to do redakcji Krak. 
Ztg. list, w którym powiada, że nie trzeba być rewo­
lucjonistą, żeby potępiać zasadę: Cujus regio, illius reli­
gio (czyje panowanie, tego religja). Gdy jednak Rzym 
nigdy nie uznawał tćj zasady, przeto między listem 
Grzegorza XVI, a mową Piusa IX naj mniej szćj nie ma 
sprzeczności. —

— Rząd austrjacki zażądał od rządu moskiewskie­
go, aby zniósł zakaz dowozu kos. Moskwa jednak od­
powiedziała, że obecue położenie polityczne nie pozwala 
jćj na teraz zadość uczynić temu żądaniu. —

Królestwo polskie.
— W Warszawie urządzili Moskale kosztem kraju 

telegraf wyłącznie policyjny, jaki mało które miasto w 
Europie posiada. Telegraf ten łączy główną dyrekcję 
poilcji ze wszystkiemi komisarjatami w mieście i na 
Pradze. Na telegrafistów powołano tylko dobrze zasłu­
żonych wojskowych, àby jakie nadużycia nie miały miej­
sca. Powodem do urządzenia takich telegrafów ma być 
obawa przed spodziewanemi skrytobójstwami. — Od 
kilku dni mówią w Warszawie o spodziewanej niedługo 
amuestji i o zniesieniu stanu wojennego, po czćm ma 
nastąpić zmiana dotychczasowego systemu rządzenia, ja- 
koteż powrót W. ks. Konstantego i Wielopolskiego. Spo­
rządzają już nawet spis osób, które mają być ułaska­
wione. —

— Dziennik powsz. ogłasza pismo carskie do Ber­
ga, w którćm car dziękuje mu za przedsięwzięte prze­
zeń „środki w celu uspokojenia kraju“ — a w dowód 
osobliwego zadowolenia przeseła mu swój portret z bry­
lantami, dla noszenia w pętlicy. — Także ogłosił dzien­
nik ten rozkaz dzienny carski do armji i ukaz, nada­
jący jenerałom moskiewskim w Polsce ordery różnego 
rodzaju. —

— W rozkazie dziennym do warszawskiej policji 
wydał baron Fryderiks rozporządzenie, aby ściśle prze­
strzegano zakaz noszenia grubych lasek, okutych, sęka­
tych,. z rękojeściami nalewanemi ołowiem i takich, w 
których ukrytą jest broń. Grube laski wolno nosić tylko 
starcom i chorym za szczegółowćm pozwoleniem, zaś 
trzcinki i cienkie laski nawet bez pozwolenia! —

• Dnia 20 kwietnia rada miejska w Łęczycy, a 
18 kwietnia w Koninie powróciły do swych czynności. 
Członkowie dawni powrócili do obowiązków. — Odda­
lonym urzędnikom kolei żelaznych w Kręlestwie oświad­
czono poufnie, że mogą otrzymać odpowiednie posady 
w głębi Moskwy. —

— Szlachta siedlecka podpisała na żądanie mo­
skiewskie adres do cara, lecz nie bardzo pokorny; wy­
raziła bowiem nie prośby, ale żądania. Z Petersburga 
nadszedł rozkaz, żeby deputacja z tym adresem nie 
ważyła się jechać do stolicy. —

— Radomska dyrekcja towarzystwa kredytowego 
wystav'ila 9 majątków za zalegle raty na sprzedaż pu­
bliczną. —

— Dowódzca moskiewski w Tomaszowie Tytzen- 
haus, zwołał gminy włościańskie z okolicy i ogłosiwszy 
im łaski i dobrodziejstwa, jakie na nich zlał car, na­
kazał wybory wójtów, ale Jedynie z pomiędzy włościan. 
Jeden z włościan wystąpi! i w śmiałćj przemowie od­
parł, że włościanin na wójta nie zdatny, bo nie rozu­
mie prawa i nie zdoła gminy bronić. „U nas jest wój­
tem p. Tokarski (właściciel dóbr),“ dodał, „i pan To­
karski ńiech zostanie“. Na podobne oświadczenie wszyst­
kich zebranych, rzekł dowódzca, że zda o tćm sprawę 
rządowi i czekać będzie odpowiedzi. —

— Gaz. nar. zamieszcza list z Kazania od jednego 
z więźniów galicyjskich, skazanych na Syberję. Dnia 
1 marca dotarli nieszczęśliwi do Tambowa, a obecnie 
są w Kazaniu. W ciągu podróży zima była dość łago­
dną, lecz głód i nędza nie do opisania. Przez kilka ty­
godni pozostaną oni w Kazaniu, a potćm pędzeni będą 
dalćj. Jeszcze rok prawie drogi mają przed sobą, a od­
bywają po półczwartćj mili dziennie. Listy do nich mogą 
być posyłane na ręce prokuratora guberskiego w Ka­
zaniu. —

Z pola walki. Z Lubelskiego donoszą, iż oddział 
podpułkownika Krysińskiego, ścigany nad Wieprzem 
przez trzy roty moskiewskie i sotnię kozaków, zmu­
szony był rzucić się wpław do rzeki, przyczćm jeden 
z oficerów utonął, a adjutant Borkowski zginął od kul 
nieprzyjacielskich. Krysiński udał się następnie z od­
działem w głąb lasów łęczyckich. D. 28 kwietnia przy­
szło do starcia pod Rachowem, o 2 mil od granicy ga­
licyjskiej. Potyczka miała podług Jen. Kor. wypaść na 
niekorzyść powstańców, których część przedarła się do 
Galicji. Dziennik ten donosi, że i w innych częściach 
kraju pojaviają się drobne oddziały, unikając starć z 
Moskalami. Według doniesień Wieku, jeszcze przed po­
tyczką nad Wieprzem, stoczył Krysiński d. 16 zm. u- 
tarczkę pod Ułężem. — Pod Tarnogórą bił się 22 zm.« 
z Moskalami oddziałek pod wodzą starozakonnego Cha- 
imka. D. 24 oddział Prężyny bił się pod Zaklikowem 
Z obu stron miało zginąć po 50 ludzi. — Nowy oddział 
powstańczy ukazał się w Lubelskiem pod dowództwem 
Narbuta, krewnego sławnego dowódzcy litewskiego. Te- 
mi dniami miał także z Galicji wkroczyć oddział 70 
ludzi dobrze uzbrojonych. — Dnia 22 kwietnia w la­
sach iłżyckich, w Radomskiem zaszła pomyślna dla po­
wstańców potyczka. Oddziałów w tamtejszych okolicach 
jest ośm, z tych cztćry konne, a cztery piesze. Do­
wodzą niemi Markowski, Junosza, Doliński, Koronce- 
wicz, Nowicki, Kubicki, Grosman, Walter, Niewiarowski 
i Krzywda. — Według Krak. Ztg. jenerał moskiewski 
Beligram przybył w Sandomierskie z rodzajem amuestji 
carskićj dla powstańców, którzyby do 20 maja broń 
złożyli. — W Augustowskie przeszedł nowy oddział po­
wstańczy z Pjus w nocy z 16 na 17 zm. i miał sto­
czyć potyczkę we wsi Ciesiurach. Nie wiedzieć, czy ten 
sam, czy inny oddział powstańczy wystąpił w tćm wo­
jewództwie pod wodzą R. —
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Niemce i Danja.
— Dnia 28 kwietnia odbył się w Kieł pod prze­

wodnictwem księcia Augustenburga pewien rodzaj po­
siedzenia rady stanu w celu ułożenia planu dalszego 
postępowania, gdy księstwa opuszczone zostały przez 
Duńczyków. Po żwawych rozprawach zgodzono się na 
to, aby czekać na wynik konferencji londyńskićj. —

— Z rozkazu fldm. Wrangla, rozpisaną została na 
Jutlandję kontrybucja w sumie 650.000 talarów, a na 
miasto Veile osobno 50.000 talarów, którą mieszkańcy 
w 48 godzinach zapłacić musieli. —

— Potwierdza się wiadomość, że Anglja wysłała 
na morze bałtyckie okręt linjowy „Aurora“ w celu strze­
żenia eskadry austrjackićj, gdyby się nato morze udała.

— Na linji bojowćj na lądzie zupełna panuje cisza. 
Sprzymierzeni zajęli całą Jutlandję i dotarszy do za­
toki Limfjordskićj, nad którą zajęli, miasto Aalborg, o- 
graniczają się na strzałach, kiedy niekiedy przez tę za­
tokę dawanych do piasczystych nizin, jakiemi kończy 
się północny narożnik Jutlandji, zajęty dotąd jeszcze 
przez Duńczyków. Oprócz tego ściągają sprzymierzeni 
jak najdokladnićj kontrybucję w Jutlandji i sypią szańce 
nad przesmykiem morskim, oddzielającym wyspę Alsen 
od Dypplu. —

— Niedaleko wyspy Helgolandu zaszła d. 9 bm. 
potyczka morska, między eskadrą austrjacką a dwoma 
duńskiemi fregatami i jedną korwetą. Austrjacka flota 
została pobitą, i cofnęła się do Cuxhaven. Podczas po­
tyczki zapalił się maszt austrjackićj fregaty „Schwar­
zenberg“, lecz wkrótce został ugaszony. W potyczce tćj 
stracili Austrjacy 120 ludzi, a okręty zostały, mocno u- 
szkodzone. Pruskie okręty podczas tćj walki trzymały 
się więcćj opodal i nie poniosły takićj klęski, za to te­
raz tćm więcćj się chwalą. —

Prusy. Ciągle donoszą z Poznańskiego o brutalnych 
czynach Prusaków, postępujących sobie z Polakami rów­
nie jak i Moskwa. Tak komisarz obwodowy w Adry- 
polu, Schillman zabił oddanego mu pod śledztwo koszy­
karza Karola Szymańskiego, wyliczeniem mu 200 kijów, 
i odmówieniem umierającemu wszelkiej pomocy. Schill- 
man przy wytoczonym mu procesie skazany na kilka 
lat więzienia, uwolniony jednak został niby dla słabości 
zijzowia, a potem dano mu sposobność do.ucieczki do 
Ameryki. — W Rybnie uwięził patrol pruski Karola So­
bocińskiego. Wyliczywszy mu kilkadziesiąt batów, skrwa­
wionego i bez zmysłów wiozono do więzienia. W drodze 
Sobociński słabym głosem prosi okrutników, żeby sta­
nęli chwilkę i sprowadzili mu księdza. W odpowiedź 
otrzymuje kilka uderzeń kolbą i umiera. — Nareszcie 
we wsi Tylicach przy rewizji u obywatela Rojewskiego, 
rozkazał tenże kołodziejowi oprowadzić patrol po wszyst­
kich zabudowaniach. W końcu patrol weszła do praco­
wni kołodzieja, zamknęła za sobą drzwi, a następnie 
jeden ze strzelców zapytał kołodzieja, gdzie jest broń 
ukryta, o której im doniesiono? Na odpowiedź, że nic 
o tćm nie wić, zagrożono mu powieszeniem. Gdy koło­
dziej ciągle zapierał, o żadnej broni nie wiedząc,, strzelcy 
zdjęli łańcuszek z gwoździa i powiesili kołodzieja. Po 
kilku minutach spuszczono go na ziemię, a gdy do ni­
czego nie mógł się przyznać, powieszono go drugi raz, 
a potem odwiązawszy go, udała się patrol napowrót do 
Lubawy. —

— Król pruski udał się wpodróż do krajów nadreńskich.
Francja. Wiadomo, że kongres washingtoński uchwalił, 

iż nie może cierpieć, żeby na ruinach rzeczypospolitćj 

amerykańskićj (Meksyku) powstała monarchja za pośre- 
dnictwem jednego z państw europejskich (Francji). Otóż 
Monitor, urzędowy dziennik francuzki donosi , że gabi­
net paryzki otrzymał od rządu amerykańskiego zado- 
walniające wyjaśnienia co do tćj uchwały. —

__ Konzul francuzki w Tunecie La Roche,, dla bez­
pieczeństwa konzulátu i rodzin doń się chroniących u- 
zbroił 500 ludzi. — Zdaje się, że największe niebez­
pieczeństwo grozi ze strony Marokka i dla tego wła­
dze francuzkie usiłują przedewszystkiem przeciąć ko­
munikację między tym krajem a Algierją.

— Według wiadomości nadeszłych z Algierji, rząd 
francuzki po wymarszu jenerałów Deligny i Martineau 
opanował cały kraj. Jenerał dowodzący dywizją Algie­
ru, wyruszył także ku Oranowi. — W prowincji Kon- 
stantine panuje zupełna spokojność, gdy agitacja, jaka 
się pokazała w niektórych pokoleniach , arabskich, uspa­
kaja się. — Natomiast w Tunecie ma się powstanie roz­
powszechniać; 20.000 Beduinów przecięło komunikację 
między stolicą a prowincją; w Key ustanowiono rodzaj 
rządu centralnego i zagrażają miastom zachodnim, sza­
nując wszelako własność i osoby cudzoziemców.

__ Dnia 4 bm. przyjmował cesarz Napoleon posel­
stwo japońskie, przybyłe do Paryża. W mowie mianćj 
przez pierwszego posła, wynurzył tenże żal za nadwe­
rężenie traktatu przyjaźni, dopraszając o puszczenie w 
niepamięć zaczepki okrętu francuzkiego przez władze 
japońskie, i o utrzymanie nadal stosunków przyjaznych 
między oboma mocarstwami. —

— W Paryżu oczekiwany jest książę Łucjan Bo­
naparte; ma on przybyć z polecenia Papieża w posel­
stwie poufnćm, razem z księciem Wł. Czartoryskim.

— Dekretem cesarskim przedłużone zostało zebra­
nie ciała prawodawczego do 19 maja. Posiedzenia te 
są bardzo ważne z powodu rozpraw nad budżetem, 
w" których pierwsi mówcy Thiers i Berryer głos zabie­
rają. — Senat francuzki i ciało prawodawcze uchwa­
liły" ustawę o kontyngensie popisowych na rok 1865 
w cyfrze 100.000 ludzi. — Rada stanu zaś przyjęła wnio­
sek o wyznaczenie zasiłku w sumie 400.000 franków 
dla wychodźtwa polskiego. —

— Monitor zamieścił ogłoszenie ministra wojny 
względem redukcji armji francuzkićj, w skutek czego 
wydano urlopy dla 45.000 ludzi. Wiadomość ta przy­
pomina dekret redukcji wojska w przeddzień wojny 
wschodniej i wojny wloskićj. —

Szwajcarja. Wychodźców polskich znajduje się w 
tćj chwili stosunkowo bardzo mało w Szwajcarji. Więk­
sza cześć udała się do Francji. W Zurychu znajduje 
się ich 24, lecz i ci czekają na środki, by mogli odje­
chać do Francji. —

Turcja. Rząd turecki wysłał 2 okręty wojenne do Tu- 
netu z rozkazem, aby wspólnie działały z flotą francu- 
zką i angielską; — 12 statków zaś na brzegi Czerkie- 
sji dla zabrania wychodźców, udających się do krajów 
tureckich. Wielki napływ Czcrkiesów podał rządowi tu­
reckiemu myśl rekrutowania ich do wojska. — Poseł- 
stwo francuzkie w Stambule otrzymało rozkaz, by do 
pewnego czasu odmawiało paszportów do Francji Pola- 
kom bawiącym na Wschodzie, którzy jak wiadomo pod 
opieką francuzką zostają. —

Bumuąja. Z powodu wotum nieufności, jakie izba wyra­
ziła dla ministerstwa Kogolniczano, lud wyprawił 27 kwiet­
nia w Bukareszcie śwńetną demonstrację na cześć księ- 
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cia i ’niuisierstwa, miotając obelgi na członków reakcji 
w Izbie. Nazajutrz odjechał książę do Jass. W podróży 
jego towarzyszył mu nieprzerwany szereg oświadczeń 
przychylności; książę polecał wszędzie zaufanie, spokój 
i cierpliwość. —

— O powodach rozwiązania izby donoszą bliższe 
szczegóły z Bukaresztu. Większość Izby była przeciwną 
zniesieniu pańszczyzny i uwłaszczeniu włościan. Odmó­
wieniem kredytu na założenie obozu pod Fokszanami, 
zamierzała Izba skłonić ministerstwo, by cofnęło prc 
jekt do ustawy o tćm uwłaszczeniu, lub do ustąpienia; 
— a gdyby to nie skutkowało, Izba uchwaliła "wotum 
nieufności. Ministerstwo prosiło o uwolnienie ; książę nie 
uczynił zadość prośbie ministrów, lecz rozwiązał Izbę 
(podług innych izienników odroczył ją do 14 maja), 
powiedziawszy jćj nadzwyczaj groźne słowa. Minister­
stwo, chcąc pozyskać naród, ogłosiło projekt do ustawy 
wyborczej, opartej na powszechnćm głosowaniu, która 
ma być d. 14 maja Izbie przedłożoną. Jeżeli Izba go 
aie przyjrnie, natenczas zostanie rozwiązaną i nowe wy­
bory będą rozpisane. —

— Obecnie znajduje się w Rumunji 55 oficerów 
francuzkich jako instruktorów wojskowych; niektórzy 
bawią tam już od lat kilku. —

Serbja. W niedzielę palmową (według kalendarza 
wschodniego) obchodzono w Białogrodzie uroczyście rocz­
nicę powstania serbskiego i wyzwolenia się z pod jarz­
ma tureckiego. — Rząd serbski postanowił utwo. zenie 
żandarmerii. — Książę Michał udaje się temi dniami 
na ohjazd kraju. —

Moskwa. O wypadkach na Kaukazie dowiadujemy się z 
jen. Kor., co następuje: W zeszłym roku rząd moskiew­
ski na przedstawienie W. ks. Michała, gubernatora Kau­
kazu, wzmocnił dość znacznie armję kaukazką. Pomi­
mo tego wyprawa podjęta w wrześniu nie wypadła po­
myślnie dla Moskali. Czerkiesi bowiem poczynili także 
wielkie przygotowania do walki, mając nadto pomoc z 
zagranicy. Okręty angielskie dowiozły im broni i amu­
nicji, oficerowie węgierscy kierowali obroną, wąwozy 
prowadzące w góry zostały wybornie oszańcowanc; po­
wiodło się pipeto Czerkiesom zadawać Moskalom zna­
czne straty. Moskale nabrawszy doświadczenia, zaczęli 
postępować według innego planu, obszedłszy pozycje 
górskie. Ten plan powiódł się; nowa wyprawa została 

kończoną w marcu b. r. i wypadła nieszczęśliwie dla 
•zerkiesów. W krwawych utarczkach wytępiono całkiem 

ka. plemion, gdy inne przyciśuione niedostatkiem, 
rzeniosły się do ..ureji; ale u < mocy umowy zawartej 

między Moskwą a Portą, nie dozwolono tym wychodź­
com o-mdlać się. na ziemi pogranieznéj, ecz v głębi 
państwa tureckiego, co górale uważają za najdotkliw­
szy cios dla ßiehie,. albowiem to przesiedlenie się po- 
.ratymuw w odległe strony, ułatwi Moskalom zupełne 

zawojowanie Kaukazu w przyszłości. — Moskwa zamy­
śla teraz 50.000 wojska wysłać z Kaukazu na Bessa- 
rabję, gdyż po poddaniu się plemion kaukazkich. mo­
żna się tam obejść bez takowego. —

Rozmaitości.
— Najj. Pan potwierdził statuta stowarzyszenia literackiego, 

zostającego pod opieką gr. kat. biskupów w Munkaczu i Preszo- 
■wie, ku wykształceniu ludu ruskiego u stóp Karpat węgierskich.

— Wezyotkie składki dla wsparcia nędzą dotkniętych w 
fęgrzech, wynuszą dotąd 580.644 zł. i 100 dukatów. —

— Tegoroczna uroczystość świętojańska w Pradze bedzie 
należeć do najwspanialszych, bo będzie złączoną z uroczystością 
śpiewaków, na którą ma przybyć 80 iowarzystw śpiewackich z 
Czech ' Morawy. Śpiewaków będzie przeszło 1000. _

— W Wiedniu dano 24 kwietnia w teatrze na Jozefszta- 
dzie przedstawienie w języku reskim, w którćm brało udział To- 
wsrzystwo czeskich śpiewaków ze swą chorągwią na czele. Ta­
kowe otworzyło przedstawienie śpiewem: „Bywali Czechowie“, a 
zakończyło odśpiewaniem pieśni „Přijde jaro“. —

— W Pradze ztnarł 30 kwietnia Franciszek Uman, były 
redaktor czasopisma „Moravská Orlice“, skazany za przekroczenie 
prasowe na kilkomiesięczne więzienie. — P. Ludwik Powidaj, były 
redaktor “Kroniki“, zaczął d. 4 maja odsiadywać czteromiesię­
czną karę więzienia. — Pan Osiecki, wydawca „Postępu“ wie­
deńskiego za przekroczenie prasowe skazany został również na 
czteromiesięczne więzienie, — zaś pani Leśniowska, redaktorka 
czasopisma „Nowiny ze świata“ w Krakowie, na areszt paruty- 
godniowy. — Temi dniami uwięziono tukże w Wiedniu p. Wąso­
wicza, byłego redaktora „Postępu“. —

— Korespondent „Nar. Listów“ został po otwarciu jednego 
listu na nocztę oddanego we Lwowie wyszukany i aresztowany, 
gdyż nie mógł lub nie chciał wyjawić, od kogo otrzymał tajny 
okólnik hr. Mensdorfa. —

— Komendanci pułków węgierskich armji austrjackićj o- 
trzymali polecenie, przedłożenia ministerstwu wojny spisu podo­
ficerów rosłej budowy ciała i nieskazitelnych obyczajów, którzy 
posłani będą do Meksyku dla utworzenia tam gwardji trabantów 
przy dworze cesarza Maksymiljana. —

— Dnia 5 maja odbyła się we Lwowie uroczysta instalacja 
arcybiskupa grec. kat. ks. Spiridiona Litwinowicza. —

— Wydawanemu w Chełmnie czasopismu „Przyjaciel ludu“ 
i dziennikowi lipskiemu „Ojczyzna“ odjęto debit w Galicji. —

— Jakób Mcyerbeer, sławny kompozytor i muzyk, zmąrł 
w Paryżu w 72 r. życia. Zwłoki mistrza muzyki przewiezione 
zostały według życzenia jego do Berlina, gdzie się urodził, i gdzie 
już jako löletni pianista zachwycał grą swoją. Znane powszech­
nie jego utwory i w całej prawie Europie przyjęte są opery :„ Ro­
bert djabel“, “Hugenoci“ i „Prorok“, oprócz wielu innych, które 
jedynie we Włoszech uzyskały uznanie. —

— W Sztokholmie, stolicy szwedzkićj, zwraca na się po­
wszechną uwagę młoda Laponka, która z swćj odległćj podbie­
gunowej ojczyzny przybyła na ogromnych łyżwach do stolicy, 
aby uprosić u króla zaprowadzenie stałych szkół wLaponji; do­
tąd bowiem oświata udzielaną była przez nauczycieli wędrownych, 
którzy tylko po kilka dni w jednćj osadzie zostawali. Prośbę 
Laponki przyjął najprzychylnićj król, który najgorliwićj stara się 
o oświatę swych ludów. —

— Serbski minister Kristić zakazał dla Serbji dziennik w 
Austrji wychodzący p. n. „Serbski Duewnik“. W kilka dni po- 
tćm redakcja otrzymała telegram od księcia serbskiego, aby mu 
dziennik bez przerwy posyłano. Redakcja odpowiedziała książę- 
ciu także telegramem: iż „Serb. Drew.“ jest dla całćj Serbji za­
kazany, a wiec ani samemu książęciu nie śmie być posyłany.

— Z angielskiej izby sadowej. — Sędzia. Pan jesteś oskar­
żony, jakobyś ukradl świnię pani Dickson. Obžalovaný. Ja nie 
przeczę temu, panie sędzio Sędz. I cóż pan z nią zrobiłeś? Obi. 
Zabiłem. Sędz. A potém? Obz. A potćm zjadłem. Sędz. I nie 
miałeś pan wyrzutów sumienia? Cóż pan powiesz, gdy n sądnym 
dniu Sjdfciesz się z panią Dickson i jćj świnią? Obż. ‘"zy na 
sądnym dniu będzie i Świnia. Sędz. Oczywiście. Obż. Wtedy po­
wiem do pani Dickson: Pani, tu jest jćj Świnia. —

— Niedawno przy ostatecznćj rozprawie w krakowskim są­
dzie krajowym, skazani zostali: współredaktor Czasu p. Leon 
Chrzanowski na 6 miesięcy wiezienia, p. Antoni Kłobukowski ua 
Itniesięczne więzienie i utratę 40 zł. z kaucji, p. Stanisław Koż- 
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mian na 3 miesiące więzienia, a wydawnictwo na utratę 500 zł. 
z kaucji. Dotknięci zgłosili rekurs, a wyrokiem c. k. sądu wyż­
szego d. 10 bm. p. Chrzanowskiemu doręczonym skazany tenże 
został na jeden rok więzienia, p. Antoni Kłobukowski także na 
więzienie jednoroczne, a p. Stanisław Koźmian na areszt cztero­
miesięczny. Nadto wszyscy skazani zostali na zwrot kosztów po­
stępowania karnego. Dalćj kwota 5u0 zł. z kaucji dziennika za 
przepadłą uznana podwyższoną została do 2000 zł. Wszyscy ska­
zani zanieśli przeciw temu wyrokowi rekurs do c. k. najwyż­
szego sądu. —

Ostatnia poczta.
— We czwartek miały mocarstwa rozpocząć układy o po­

kój i nawet mają nadzieję, iż takowy będzie zawarty. —
— Na posiedzeniu francuzkiój izby deputowanych d. 10 b. 

m. rzekł minister Eouher : „Pokój jest w ręku Francji, a Francja 
chwyci za broń jedynie dla obrony honoru i granic swoich. Co 
się tycze zajść w północnćj Europie, wolno teraz wierzyć w po­
kojowo załatwienie tćj sprawy. Od konferencji londyńskićj spo­
dziewać się należy rezultatu pomyślnego. —

— Rządjpruski wydał ogłoszenie, iż przepis, na mocy któ­
rego urzędnicy pruscy, chcący wejść w służbę ' mego mocarstwa, 
muszą mieć pozwolenie swojego rządu, nie stosuje się do tych 
urzędników, którzy chcą wejść w służbę szlezwicką. (Jeden do­
wód więcćj, że Prusacy chcą uważać księstwa zaelbiańskie za 
swą własność). —

— W potyczce morskićj pod Helgoländern, podług szcze­
gółowych doniesień, trzy łodzie działowe pruskie zdaje się iż nie 
brały udziału w walce, bo wcale nie mają rannych i zabitych. 
Wiadomość o porażce austrjackićj miała w angielskićj izbie niż- 
szćj wywołać oklaski. —

— Dzienniki włoskie donoszą, iż Ojciec św. znowu zacho­
rował, lecz słabość nie nastręcza obawy. —

— Do Bukaresztu ma przybyć komisja wojskowa turecko- 
francuzka, aby z pomocą rumuńskich oficerów inżynierji ozna­
czyć najważniejsze punkta strategiczne. Rząd rumuński ma je 
umocnić. Turcja ma ponosić połowę kosztów. —

— Z Lubelskiego donoszą, że obecnie działa tam ß pluto­
nowych oddziałów jazdy i kilka małych kompanij piechoty. Od­
znacza aię komenda Chaimka, wzbudzająca podziwienie oficerów 
moskiewskich. Oddziały Etnera i Krysińskiego wzmacniają się 
ciągle. —

— Z Siedmiogrodu donoszą, że tam przy wyborach do sej­
mu wybierają większą częścią tych samych deputowanych, któ­
rzy w przeszłym roku wystąpili, nie chcąc wybierać do wiedeń­
skiej rady państwa. —

Ceny na targu w Cieszynie d. 7 maja: pszenica 4 . ' 15 
kr., żyto 2 zł. 83 kr., jęczmień 2 zł. 71 kr., owies 1 zł. 87 kr., 
ziemniaki 1 zł. 70 kr., "masło 50 kr.

Młyn z pilą w Skoczowie
jest do sprzedania.

Młyn ten jest o dwóch obrótach, z których jeden amery­
kański , a drugi zwyczajny. Budynki są nowe, mieszkania śre­
dnio sklepione, woda z Wisły zawsze pewna. Do tego należą 
stajnie na 10 krów i 4 konie, oraz 10 morgów pola. Cena 16.000 
zł. wal. austr., jest pod korzystnemi warunkami do wypłacenia. 
— Chęć kupna mający zechcą się w tćj sprawie zgłosić do sa­
mego "właściciela.

Skoczów, d. 25 kwietnia 1864. Alojzy Dybillas,
posiadacz młyna i piły.

Prawdziwe Rygajskie nasienie Inn
jest do dostania u Konstant. Foglara w Cieszynie.

Drukiem Karolu Prochaskf.

□E «1. y li L. 2286 Civ.

Od c. k. -ądu obwodowego w Cieszynie, jako instancji rze- 
czowéj, daje się do wiadomości, że da odbycia dobrowolnej publicz­
nej licytacji, zażądanćj podaniem z d. 23 kwietnia 1864 L. 2286 
przez pana Dra Schustera, jako wyznaczonego pełnomocnika Al- 
bertyny Zwillingowćj, Rajmunda Sidinga, opieki małol tnich dzieci 
po Wincentym Billigu, mianowicie Jana i Karola Billiga, potćm 
Karola Billiga i Klementyny Raczyńskićj, celem sprzedania nale­
żących tymże realności pod R. 43 i 48 w Cieszynie wraz z przynale- 
żnemi polami miejskiemi, ustanowiony jert termin w tutejszym 
sądzie

na dzień 8 czerwca 1864 o godzinie 10 rano,
i że obie te realności nie będą niżej ceny wywołania 4000 zł. w. 
a. sprzedane, a każdy licytant"winien zaraz wadium 400 zł. w. a. 
złożyć. Inne warunki licytacji mogą być w tutejszym sądzie do 
wiadomości powzięte, przy czćm upewnionym wierzycielom prawo 
fantowania bez względu na cenę sprzedaży zastrzega się.

Cieszyn, d. 26 kwietnia 1864.
Prezes c. k. sądu obwodowego

Pospischil w. r.

SŁAWNY BALSAM VETORYNIEGO.
Teu nieporównany, przez różne Towarzystwa uczone apro­

bowany i dla zadziwiającej skuteczności w rozmaitych słabościach 
od lat wielu w kraju i za granicą używany środek, bez reklam i 
przechwałek z każdym dniem niezbędniejszym i poszukiwańszym 
się staje.

Części ciała słabością nerwów, kurczem, reumatyzmem itp. 
dotknięte, i tak zwany „tic douloureux“, w najkrótszym czasie na 
cieraniem zupełnie uzdrawia ; fluksje, ból zębów i głowy, cudo­
wnie prawie odejmuje; w szkorbucie zastępuje wszelkie najbar- 
dzićj zalecane środki. Na rany wszelkiego rodzaju okazał się 
środkiem najskuteczniejszym, i dla tych swoich nadzwyczajnych 
własności w lazaretach wojskowych wiedeńskich od roku lö59 
ciągle z najlepszym skutkiem jest używanym, jak dowodzą liczne 
i pochlebne zaświadczenia najznakomitszych lekarzy złożone w 
każdym głównym składzie.

Jako środek higieniczno-toaletowy ma także niepoślednie 
miejsce; albowiem używając go w czwartćj części z wodą, nie- 
tylko niszczy piegi, »le utrzymuje skórę w czerstwości i gładzi 
zmarszczki. — Do płukania ust z wodą użyty, zęby od psucia 
szczególniej tak zwanéj caries zachowuje, nieprzyjemny odór zu­
pełnie oddala, i dziąsła wzmacnia.

Opis używania załączony jest przy każdćj flaszce. Kro­
plami na gorącą łopatkę puszczony, najprzyjemniejszą woń wy- 
daje, — Flakon" balsamu kosztuje 1 zł. 50 centów.

Składy główne utrzymują pp: W KRAKOWIE J. Jahn i 
Molędziński ; - We LWOWIE ‘Adolf Berliner, P Mikolasz i B. 
Stiller; - W OŁOMUŃCU Gerhauser; — W PRADZE F. Fürst, 
B. Fragner. C. W. Nentwich i F. Vietečka; — V RZESZOWIE 
I. Schnitter; — W SANOKU J. Jaklicz; — W WIEDNIU F- Ple­
ban, J. D. Pohlmann, J. Voigt i S. Weiss.

Główne składy na, Ślązkn :
W OPAWIE u p. Adolfa Hanke ; — W BIELSKU u p. 

Gustawa Johanny.
Również balsam ten jest do dostania w CIESZYNIE u E. 

F. Schröders ; — W BIELSkU u p. j. Hanke; — W STRUMIE­
NIU u p. Ludwika Różyckiego.

Upraszamy. Szanownych Czytelników, którzy jesz­
cze przedpłaty nie uiścili, by takową rychło nadesłać zc- 
chcieli. — Którzy z nowo przystępujących życzyliby so­
bie nabyć Nra z pierwszego kwartału, mogą takowe jesz­
cze dostać. Zawierają one: obrazek dramatyczny p. n. 
„Kultura'*  i powieść „Sawa Galiński“, oprócz innych ar­
tykułów mimo części politycznej. — Są także do dosta­
nia kompletne egzemplarze Gwiazdki z przeszłego roku- 
po cenie Miiżonćj 2 zł. w. a.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca P. Stalinach.



Ceac w miejsca: 

całorocznie 4 zł. 
półrocznie 2 zł. 
ćwierćrocz. 1 zł.

Z przesyłki] pecetuw^: 

całorocznie 4 zł. fiO k. 
półrocznie 2 zł. 30 k. 
ćwierćrocz. 1 zł. 15 k.

Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

ELNcnik XVllsty. Wychodzi co sobota. w», asi.. Cieszyn dnia 21 Maja 1864 roku.

Opowiadanie bez tytułu.
C iąg dalszy.)

Przerażenie, jakie w całym dworze zapanowało, ni­
czym nie da się opisać. Pani Białecka z załamancmi reka­
mi siedziała otoczona służoą, na której czele stała Or- 
sznte, plącząc i przedstawiając naprzemian niepraktycz- 
ność bojażni wobec czystego sumienia. Pan Bombicki 
po kilku uspakajających słowach wyszedł z parobkiem 
do lasu, a panna Matylda przechadzała się po pokoju, 
jak gdyby nie uważała ua scenę dramatyczną do któ­
rćj powiększenia przyczynił się chłopak ze stajni przy­
były, oznajmujący, iż słychać w dali wystrzały. Wia­

domość ta jak gdyby zmagnetyzowała wszystkich. „Nasi 
się biją“ .. . wyjąknęła panna Matylda i wybiegła na 
ganek, a za nią reszta obecnych. Wkrótce przybył pan 
Bombicki > pierwszćm jego słowem było: „O kilka 
wiorst się biją“.

Wszyscy stali na ganku pogrążeni w milczeniu, a 
huk ognia rotowego co raz częściej się powtarzał i wy­
dawał boleśne echo w sercach przytomnych.

„Może tam jest i Tadzio“ — rzekła pani Białecka, 
zakrywając twarz obiema rękami. „Pisał właśnie, że 
za kilka dni wejdzie ich oddział.“

Te słowa jakby prądem elektrycznym powtórzyły 
się na ustach wszystkich przytomnych, tylko Matylda 
siała wsparta o poręcz ganku, blada, milcząca, a spa­
dający na jćj twarz promień księżyca czynił ją podob­
ną do statuy marmurowćj, w którą artysta potrafił wlać 
życie fantazją i sztuką.

Huk ognia rotowego ustał już zupełnie; tylko do­
chodziły jeszcze z rozmaitych stron pojedyńcze wystrzały 
a panie udały sic do pokoju. Na ganku siedział jesz­
cze roczciwy Bombicki, zażywając od czasu do czasu 
tabaki i ocierając łzy, które mimowoli cisnęły się do 
ócz, i Grześko parobek, nieodstępny towarzysz pana 
Bombickiego.

„Słuchaj ( ześku, nie mów nic nikomu, ani słówka, 
bo się przelękną i będzie komedja. Tylko co nie widać 
rabusiów0 rzekł pan Bombick przychylony do pa­
robka głosem cichym, jakby się bal być przez kogo 
słyszanym.

„Ale proszę Jegomości — tam ich aż dwóch było, 
a tak mi się wszystko zdaje, że jeden z nich był leśny 
z Pobereża“.

„Nie mogłem dostrzedz ile ich było, ale widziałem 
że się coś z łąki do lasu przesunęło. A teraz chodźm 

imię >oga — może nas nikt nie zobaczy.“
Ubydwa poszli śpiesznie do stodoły, oddalonćj może 

o 500 kreków od dworu, a w kilka chwil zaczęli ztam- 
tąd wynosić rozmaite w szare płótno poobwijane rze­
czy do przyległego lasu. Grześko wyniósł ostatnią po­
dłużną paczkę drewnianą, a pan Bombicki zamknąw­
szy stodołę, wybiegtyza nim do lasu. Wszystkie rzeczy 
rzucono na ziemię, poczćm obydwa otworzyli sztucznie 
przykrytą jamę, i wrzucili do nićj skrzynki i pakunK 
ze stodoły przyniesione. Grześko przykrył jamę deska­
mi i poukładał na nią murawę, poczćm zarzucono ją 
liśćmi, kawałkami drzewa i śmieciem lasowćm. Wro 
ciwszy z lasu, długo dumał pan Bombicki na ganku, 
aż nareszcie tentent cwałujących ku dworowi koni, roz­
wiał myśli, które mu nie pozwalały udać się do’ ąpo-

1 . entent coraz się zbliżał i stawał się głośniej­
szym, a wkrótce ukazało się w bramie dwóch jeźdź­
ców uzbrojonych. Pan Bombicki podbiegł ku przyby­
łym i w jednćj chwili twarz jego rozjaśniła się, bo po­
znał swoich znajomych.

„Panie Bombicki — proszę konie zaprowadzić dó 
stajni, siodła pochować przybywaj pan“ — rzekł je­
den z nowo przybyłych. Obaj zsiedli z koni, a oddaw­
szy je Bombickiemu weszli do dworu.

W znajomej nam jadalni zastali gospodynię, pannę 
Matyldę, i nie unikonioną pannę Orszulę.

„ an adeusz“ .... krzyknęło całe zgromadzenie, 
bo nowo przybyły nie był nikim innym, jak tylko Wró­
blem, któregośmy poznali w obozie. Pani Białecka uca- 
1 wała go serdecznie, a panna Matylda ograniczyła si< 
na podaniu ręki, którą Wróbel nie omieszkał ścisnąć 
jak najczulćj. Przez kilka chwil pozostali w tćj pozy­
cji, rozmawiając z cicha, podczas gdy pani Białecka 
i panna Orszula przypuściły atak do nieznajomego przy­
bysza :

„Zkąd panowie przybywacie? Czy byliście w o- 
gniu? Pan ranny! Orszulko, podaj kawałek płótna, wo­
dy, ręcznika! A gdzie Bombicki? Mów pa,i prędko... 
Czy pan Tadeusz także ranny?“

„Nie“ — odrzekł zagadnięty, siadając na krzesło. 
„Jestem okropnie zmęczony. Cały dzień trwała dziś po­
tyczka pod T .... Oddział nasz rozszedł się malerai 
partjami. Jutro w południe zbierzemy się...“
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Daléj nie mógł mówić. Całodzienny głód, upływ 
krwi i podróż konna, wycieńczyły siły jego zupełnie. 
Panna Matylda zaczęła skubać szarpie, panna Orszu.a 
położyła mu zmoczony ręcznik na głowę, a następu o 
położono go zaopatrzonego na sofę.

Gdy usnął, całe towarzystwo zostawiwszy go w ja­
dalni, oddaliło się do drugiego pokoju, dokąd wkrótce 
przybył i pan Bombicki. Rozpoczęto radę, co czynić 
wypada z rannym. P. Bombicki tak dalece pewnym by 
przybycia rewizji, że postanowiono odwieźć nazajutrz 
rannego do Galicji, dokąd pani Białecka z córką miału 
się także udać dla bezpieczeństwa.

Niespokojny rządca wyszedł na ganek, a Wróbel 
pozostał z panią Białecką. Panny zajęły się przygoto­
waniem jedzenia. (0. d. n.)

Meksyk. (Dokończenie.)
„Zupełny brak żywności, odzieży i innych potrzeb 

był skutkiem trwającego już od roku zamknięcia wy­
brzeży, a mieszkańcy cierpieli nadzwyczajnie z powodu 
przerwanego handlu z miastem Vera-Kruz, które było 
ich głównćm miejscem targowćm. Chociaż bowiem Fran­
cuzi nie przeszkadzali dowozowi bydła i węgli z Alva­
rado do tej przystani mimo to władze meksykańskie 
same sprzeciwiały się takiemu handlowi, a mieszkańcy 
także nie okazywali chęci dostarczania tych potrzeb 
przez łaskę nieprzyjaciół. Pojedyńcze jednak osoby, 
spowodowane widokami znacznych zysków, a korzysta­
jąc z nieuwagi lub milczenia urzędników, odstawiały zna­
czne transporty bydła i innych potrzeb do Vera-Cruz, 
ale gerylasom udawała się najczęścićj konfiskata tych 
artykułów. Ludność narzekała na urzędników, obwinia­
jąc ich o porozumienie z przemytnikami ; aż nareszcie 
zbuntowali się mieszkańcy i część załogi.“

„Naród meksykański widocznie nie szedł ręka w 
rękę. Możniejsi sympatyzowali z wyprawą francuzką 
już w interesie handlu i własności, podczas gdy lud 
miał silne postanowienie odeprzeć siłą każdy napad nie­
przyjacielski. Takie rozdwojenie przyczyniło się do nie­
porządków wyż wykazanych.“

„W miastach mniejszych, jak w Alvarado, okazuje 
się taka sama niejeduość, jak w większych na obszer­
niejsze rozmiary. Trwa ona już od pół wmku i była 
powodem wojen domowych, które sprowadziły kraj na 
brzeg upadku. Mała liczba ludzi, którzy używają tylko 
przyjemności życia, posiadają znaczne majątki i stano­
wiska w państwie, starają się zawsze osłabić znaczenie 
praw i powagę rządu, przytłumiając z drugiej strony 
wszelkiemi sposobami dobry byt i wolność narodu. Nę­
dza, która spadła na kraj, stworzyła klasę, spekulantów, 
która pod opieką francuzką gromadziła skarby w miarę 
powiększającego się ubóstwa w kraju.“

Po tych uwagach o położeniu kraju, kreśli autor 
dalćj swą podróż z Alvarado do Vera-Cruz. „Trzecia 

cześć drogi prowadzi wzdłuż wybrzeży, pomiędzy pie- 
niącemi się bałwanami a górami piaskowemi, których 
końca nigdzie dostrzedz nie można.“

„Co krok spostrzegaliśmy ślady tygrysa, na łup 
wychodzącego, który opuścił swą jaskinię, szukając 
gniazd ptaków wodnych. Takie niepokojące spostrze­
żenia można jednak mnićj robić na północy jak na po­
łudniu rzeki, gdzie takie ślady znajdują się czasem 
wzdłuż całego brzegu. Drogi ciągną się czasem przez 
te pagórki, aby nastręczyć podróżnym malowniczy wi­
dok dalekich lasów i ogromnfj liczby bydła, pasącego 
się na nieprzejrzanych równi? ach lub spoczywającego 
w cieniu drzew odwiecznych. W dalekich odstępach 
wznoszą się domki włościan, których gościnność wiecz­
nie zachowam w pamięci. Także i między włościanami 
są rozmaite stronnictwa co do zdań politycznych, z tą 
jednak różnicą, że sympatyzujący z wyprawą francuzką 
milczą, z bojażni przed krążącemi ciągle oddziałami ge- 
ry lasów.“

„Na drogach krajowych panuje atoli zupełne bez­
pieczeństwo, i nigdzie mię nic zaczepiano, chociaż po­
dróżowałem bez eskorty, jedynie z moim przewódzcą i 
z człowiekiem, który szedł piechotą do Vera-Cruz, a 
któremu ofiarowałem jednego z moich mułów do użytku.“

Gospodarstwo i przemysł.
O nawozach. (Dok.) O wapnie. W okolicach, gdzie 

marglu nie ma, a gospodarze znają skutki marglu, sta­
rają się wapnem zastąpić margiel. Wapno rozkłada rolę 
i niszczy szkodliwe kwasy, wywiera więc w części te 
same skutki co margiel, nigdy wszelako marglowi nie 
wyrówna; a nadto wapuo trzeba kupować a przynaj- 
mnićj wypalać, margiel zaś ma każdy pod ręką i dar­
mo. Wapnowanie uskutecznia się w ten sposób:

Bierze się palonego wapna, rozkłada na klepisku 
(bojowisku) i skrapia wodą; zaraz potćm należy pokryć 
wapno warstwą sypkiej ziemi. Za kilka dni przerabia 
się ziemia z wapnem. Jeśli wapno nie rozłożyło się 
jeszcze zupełnie, trzeba powtórnie lekko skropić wodą, 
aż się stanie próchno, składające się z wapna i z zie­
mi. Kto ma zapas popiołu, może z wielką korzyścią 
pomięszać go razem. Tą mięszaniną należy wapnować 
na ostatnią skibę przed siewem, i razem ze siewem bro­
nami połączyć z rolą. Trzeba wszelako mieć na uwa­
dze, żeby przy tćj pracy, a zwłaszcza przy bronowaniu, 
.rola nie była mokra i żeby deszcz nie padał; w tym 
razie albowiem nie byłoby prawie żadnego skutku.

O gipsie. Gips ma w sobie kwas siarczany, który 
znaczny wpływ wywiera na porost roślin a głównie na 
trawy, koniczyny, lucernę, groch, wykę, łubin i rzepik. 
Zwłaszcza koniczyny udają się po gipsowaniu w dwój­
nasób. Są już u nas powszechnie wiadome dobre skutki 
gipsu, ale jeszcze żałują gospodarze wydatku na gips; 

j sprawdza się tu przysłowie : „Skąpy dwa razy traci“, 
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boć za centnar gipsu, a więc za 12 do 15 śgr. przy­
rodnie fura koniczyny.

Wpływ gipsu zawisł od powietrza i od rodzaju 
roli; na lżejszej ciepléj roli większe wywiera skutki, niż 
na ścisłej glinie; w czasie zaś eiepłćj i wilgotnéj wio­
sny najwiçcéj skutkuje; powietrze suche, tak ziemne 
jak ciepłe, najmnićj sprzyja gipsowaniu.

Gipsować należy na wiosnę, po pierwszym ciepłym 
deszczu, biorąc */ 2—1 centnara na mórg mały. Cichy, 
ciepły, wilgotny dzień najwyborniejszy do gipsowania. 
Gipsuje się także raninsieńko, na rosę, w cichym po­
ranku; albo też wieczorem, kiedy rosa obficie pada a 
wieczór jest ciepły. Jeżeli ma gips należycie skutko­
wać, musi po gipsowaniu nastąpić obfity deszcz, aby 
sól kwaśna (siarczan amoniaku), która skutkiem gipso­
wania uformowała się w roli, rozpuścić się mogła. To 
uwzględniając, gipsują niektórzy koniczynę niezmiernie 
wcześnie, nawet w lutym na śnieg. Inni gipsują śród 
deszczu ciepłego a niegwaltownego i czynią to z do­
brym skutkiem. Ciepły deszcz jest przed gipsowaniem, 
w czasie gipsowania i po gipsowaniu, tak ważną rze­
czą, że gospodarz koniecznie z nim gipsowanie połączyć 
powinien. Przy koniczynie ma to gospodarz zupełnie w 
swojóm ręku; przy grochu, wyce, łubinie najlepićj gipso­
wać, kiedy już ma kilka listków; jeśli zaś przypadnie 
pożądany ciepły deszcz, .ie czekać z gipsowaniem, 
cbóćhy tuż po zasiewie, bo taki deszcz już może nie 
przyjdzie. Doświadczenie dowiodło, że po gipsowanćj 
koniczynie zawsze lepsza ozimina, niż po niegipsowa- 
néj; tak samo po gipsowanym grochu, wyce i łubinie.

Powszechnie nie używają inaczćj gipsu jak roz­
rzucając go. Robiono jednakże próby mieszania gipsu 
z siewem grochu, wyki i łubinu, które pomyślny miały 
skutek. I tak: do siewu na pole weź beczułkę, wsyp 
korzec siewu, na to zaś ualćj kwartę wody zaprawio- 
nćj klejem stoiarakim, dobrze wymieszaj, potćm wsyp 
garniec gipsu i znowu dobrze wymieszaj i zaraz siej. 
Niekonieczna, żeby wodę zaprawiać klejem stolarskim, 
ale klejowata woda łatwićj przylega do ziarna a gips 
łatwićj przylega do klejowatćj wody, a nadto i klćj jest 
niezmiernie skutkującą mierzwą. Kupując centnarem 
klej , płaciłem za centnar pospolitego kleju 6 tal. — 
Praca około przyprawiania siewu idzie sporo, kiedy je­
den siejo a drugi dlań w powyższy sposób siew przy- 
gotawywa.

Na tćm kończę naukę o nawozach. Daj Boże, aby 
pomogła wam, gospodarze mnożyć wasz dobytek. Na­
stąpi to niewątpliwie, skoro dołożycie pracy kolo wy­
pełnienia tego wszystkiego co w tćj nauce się mieści, 
bo pamiętajcie: nic z nieba nie spadnie i wszystkiego 
pracą dorabiać się trzeba. Nauka sama nie pomoże; 
nauka tylko wyjaśnia jak pracować trzeba, aby osięgać 
pożądań owoce. N> szczędźcie więc pracy koło tego, 
co wam uczciwy zysk przynosi ' na pokrycie waszych 

koniecznych potrzeb służy, co was uszlachetnia i dla 
uczuć wyższych przystępnymi czyni.

Da Bóg doczekać, napisze wam na przyszły rok 
naukę o -uprawie roli, a tymczasem każda praca wa­
sza, każdo tchnienie wasze, każda modlitwa wasza niech 
dąży do tego, aby szczęście zakwitło na polskiej ziemi.

Ignacy Łyskowski.
Najtańszą i najlepszą karmą dla drobiu jest owies roz- 

tłuczony lub zmielony. Wszelako nie powinna to b ć 
zwykła owsiana mąka lub krupy, lecz całe zmielone 
ziarno, bez wyłączeni? jakiejkolwiek cząstki. W ten 
sposób rozmielony owies w skarmieniu wydaje półtora 
razy tyle, jak równa ilość innćj mąki. Ważnćm jest 
także to, że karmienie zaczynać się ma zaraz przy ro- 
zedniewaniu. —

Nowy rodzaj ziemniaków sprowadzony z Australji do 
rancji przez barona Dawida, odznacza się nadzwy­

czajną urodzajnością. P. Dawid daje o tćm sprawozda­
nie towarzystwu gospodarskiemu w Metzu. Z jednego 
ziemniaka, na trzy części rozkrajonego i do trzech doł­
ków wsadzonego, otrzymał 132, kiedy nasze dają naj- 
wiecćj 40. Nowe te ziemniaki są też bardzo mączne i 
smaczne. —

Przegląd polityczny.
Czwarte posiedzenie konferencji odbyło się d. 12 

bm. Na posiedzeniu tćm po raz pierwszy obradowano 
nad podstawam pokoju, lecz zdania były różnorodne i 
przyszło do rozpraw gwałtownych. Układy doprowa- 
dziłyfdo tego, iż tym razem znowu (jak już wprzód przy 
naradach nad zawieszeniem broni) oddano Prusom i Au- 
strji pierwszeństwo ułożenia, programu. Z tego powodu 
ul.łady bardzo żywe toczyły się między Wiedniem a 
Berlinem, lecz zdawały się wypaść nie najpomyślnićj. 
— Gabinet austriacki usiłował powstrzymać piany pru­
skie, gdyż chodzi mu głównie o utrzymanie pokoju.

usy zaś usiłują pozyskać pomoc Austrji a przynaj- 
mnićj jćj bierne zachowanie się, ale w zamian za upra­
gnione zaokrąglenie państwa swego nad Bałtykiem, nie 
mogą Austrji nic ofiarować. — Z początku miała być 
mowa o ustępstwach Prus w’ zjednoczeniu cłuwćm. Prze­
mysł austrjacki zyskałby na tćm ; ale gdy wykonanie 
planów pruskich prowadzi do wojny, więc wśród wojny 
te korzyści nietylko zniknęłyby, ale nawet zamiast ko­
rzyści okazałyby się kieski. W razie zaś, gdyby Prusy 
zabrały księstwa zae'biańskie z przyzwoleniem Francji 
musiałyby utrzymać traktat handlowy francuzko-pruski, 
którego znowu Austria nie przyjmie u siebie, bo byłby 
zgubnym dla jćj przemysłu.

W środę lub w czwartek miało się odbyć następne 
posiedzenie ko erencji. Na posiedzeniu tćm mają żą­
dać od mocarstw niemieckich, aby przedłożyły projekt 
załatwienia sporu duńsko-niemieckiego. Telegram przy­
niósł nam wiadomość, że między Austiją i Prusami ma 
panować zupełne porozumienie co do przedłożenia żą-

* 
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dań. — W kołach dyplomatycznych układają sobie już 
plany załatwienia tćj oprawy tak, żeby żadne mocar­
stwo (prócz Danji) na tóm nie ucierpiało. Prusy miały 
by wziąć Holsztyn, Lauenburg i część Szlezwiku; Fran­
cja dostałaby niektóre zareńskie prowincje niemieckie; 
Austrja Ślązk pruski, a Moskwa część zabranćj jćj tra­
ktatem paryzkim Bessarabji i zniesienie warunków o- 
wego traktatu, które odejmują jćj panowanie na Czar- 
nćm morzu. —

Turcja obawia się nadzwyczajnie, żeby do tych za­
mian nie wciągnięto i księstw Naddunajskich, podejrzy- 
wając Moskwę, Austrję i Prusy, że się o te księstwa 
tajemnie umówiły. Ztąd pochodzą ciągle zbrojenia się 
Turcji i gromadzenia wojsk nad Dunajem w Rumelji i 
Dobruczy. Do ujścia Prutu do Dunaju przypłynęły dwa 
okręty wojenne tureckie, i tam zarzuciły kotwicę. Rząd 
rumuński dozwolił wysiąść osadzie na ląd i rozłożyć 
się obozem pod Reni. Zapewne osada ta musi być dość 
znaczna. Okręty te przybyły dla pilnowania granic Mul­
tan i Wołoszczyzny jako księstw lenniczych Turcji. Nie 
wiedzieć teraz, czy Moskwa zadowoli się takićm tłuma­
czeniem, że to tyłku osada okrętowa wysiadła na ląd 
dla wygodniejszego zaopatrzenia swych potrzeb; gło­
szono bowiem dawnićj, że dowódzca moskiewski w Bes­
sarabji, jenerał Kotzebue ma rozkaz wkroczenia do 
księstw, skoro by tam wkroczyły wojska tureckie. —

Państwo austrjackie.
— W Wiedniu mówiono ostatniemi dniami o pra- 

wdopodobnćm ustąpieniu p. ministra finansów Plenera. 
Dnia 11 maja podawano oferty na pożyczkę 70miljo- 
nową śrebrem, lecz wypadła niepomyślnie, bo zaledwie 
23J/2 miljonów pokryła. Klęskę tę p. ministra przypi­
sują nieporozumieniu jego z bankierami, i chwilowemu 
złemu usposobieniu giełdy. Czy w skutek tćj niepomyśl- 
nćj operacji p. Plener ustąpi, blizka przyszłość okaże.

— Z Tryestu odjechało żelazną koleją 160 maj­
tków z oficerem od marynarki, dla zastąpienia zabitych 
i rannych pod Helgoland. —

— Urzędowa Wiener Ztg. podaje spis zabitych i 
rannych w potyczce morskićj pod Helgoländern. Na fre­
gacie Schwarzenberg zabitych 32, ciężko rannych 44, 
lekko rannych 25. Na fregacie Radetzky zabitych 5, 
ciężko rannych 9, lekko rannych 14. —

— Półurzędowy dziennik wiedeński Botschafter 
zamieścił bardzo gwałtowny artykuł przeciw Anglji, ob­
winiając ją, że w potyczce morskićj pod Helgoländern 
odegrała „nikczemną rólę“. „Anglicy postąpili sobie — 
mówi ten dziennik — jak rozbójnicy morscy. Podczas 
gdy okręt angielski „Blacke Eagle“ doniósł flocie duń- 
skićj o zbliżaniu się okrętów austrjacko-pruskich, tym­
czasem drugi okręt angielski „Aurora“ towarzysząc Duń­
czykom, ruchami swemi długi czas przeszkadzał fre­
gacie austrjackićj „Radecki“ brania działu w potyczce. 
Nigdy haniebnićj nie nadużywano bandery neutralnéj.“ 
— Inne doniesienia jednak utrzymują, że fregata „Au­
rora“ wcale nie przeszkadzała w boju okrętom sprzy­
mierzonych, owszem podczas boju wcale nie była wi­
dzianą, jak to doniósł i dowódzca austrjacki. —

— Drugi oddział austrjackićj eskadry otrzymał z 
powodu zawieszenia broni rozkaz wstrzymania się z wy­
płynięciem na morze niemieckie i pozostania tymczaso­
wo w przystani francuzkićj w Brest, —

— W zeszłym tygodniu obradowała wiedeńska rada 
gminna nad wnioskiem wystawienia pomnika dla pole 
głych w marcu 1848 r. Wniosek ten był poniekąd od­
powiedzią na reskrypt namiestnictwa, które wypadki te 
nazwało „pożałowania godną katastrofą“. Wniosek bo­
wiem w pierwszćj części wyraża, że rada gminna wy­
padki marcowe r. 1848 nie uważa za pożałowania go­
dną katastrofę, a w drugićj, że rada gminna zrzeka się 
na ten raz wystawienia pomnika, ponieważ jćj nie po­
zwolono położyć na pomniku daty dnia, który pochło­
nął owe ofiary. 21 mówców zabierało głos, poczćm u- 
chwalono jednak postawienie pomnika bez napisu. —

— 14 sejmów krajowych przyjęło ustawę gminną 
przeważnie podług wniosku rządowego. Chociaż sejmy 
pragnęły ułożyć inną ustawę gminną, jednak nauczone 
doświadczeniem przeszłorocznćm, że wniosek ich mógł­
by nie otrzymać zatwierdzenia rządowego, i znów kraje 
ich pozostałyby bez ustawy gminnćj, przyjęły wniosek 
rządowy, bo wołały mieć jakąkolwiek ustawę gminną, 
niżeli żadnćj. Rozumowanie takie wypowiedziane we 
wszystkich sejmach krajowych przy rozprawach nad u- 
stawą gminną jest nowym dowodem, jak nagłą i po­
trzebną jest ustawa gminna. Jedyna Galicja pozostaje 
i nadal pozbawioną samorządu gminnego, który jest 
pierwszym stopniem rozwoju szerszego życia publiczne­
go. Gmina jest małćm państwem i podstawą tegoż, i 
ma na celu wzajemne zabezpieczenie praw swych człon­
ków, ułatwienie wykonywania tych praw, nareszcie pod­
niesienie moralności, oświaty i dobrego bytu. Do celów 
tych tak państwa jak i gminy używają tych samych 
środków. Otóż swoboda i konstytucyjność w tćm zale­
ży, żeby środkami temi nie kierowała obca do gminy 
nie należąca ręka, lecz aby zarządzała niemi i sobą 
sama gmina, przez wybrane przez siebie zastępstwo. 
Na samorządzie gminy oprzeć się musi samorząd kraju 
i ustawy państwowe. Rząd uznał te zasadę i dlatego 
przedstawił sejmom wniosek do ustawy gminnćj. W Ga­
licji tylko, gdzie sejm nie był zwołany, wniosku do u- 
stawy gminnćj nie można było przedłożyć, a straty, ja­
kie ztąd wynikły, są tak materjalne jak i moralne. Naj­
pierw gminy nie rozrządzają własnym majątkiem, cho­
ciaż najlepićj znają swe potrzeby, a po wtóre brak sa­
morządu gminnego tę przynosi szkodę, że nie ma pierw­
szego pola rozwoju i kształcenia się życia publicznego. 
Samorząd gminy podnosi poczucie własne, rozwija siły 
polityczne, kształci członków gminy na obywateli kraju. 
Te korzyści wynikające z samorządu gminy zapewnione 
ma już połowa Austrji; Galicja ich jeszcze nie ma. —

— Sejm czeski ma być zamknięty z końcem maja.
— Ostatniemi dniami odbywają władze krakowskie 

rewizje na ogromne rozmiary. I tak niedawno zamknęło 
wojsko ulicę Sławkowską i Szpitalną, poczćm przeszu­
kiwano każdy dom z osobna i aresztowano wiele osób. 
— W Krakowie mówią o prawdopodobieństwie zam­
knięcia wszechnicy na czas nieograniczony. —

Królestwo polskie.
— O zdjęciu żałoby kościelnćj w Warszawie do­

noszą, że administrator ks. Rzewuski byłby i bez listu 
ks. Felińskiego, który zdaje się być podrobionym przez
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Moskali, zdjął żałobę kościelna. List ten tein większe 
wzbudza pedejrzenie nieprawdziwości, ile że ks. Feliń­
ski napisał już dawniéj list do kanonika ks. Domagal­
skiego, w którym sprzeciwiał się zdjęciu żałoby. Pobyt 
hr. Łubieńskiego, biskupa augustowskiego w Warsza­
wie jest w związku z tém zniesieniem żałoby. Powia­
dają nawet, że hr. Łubieński, który bardzo sprzyja Mo­
skalom, obejmie archidyecezję warszawską. —

— Rząd moskiewski używa najokropniejszych środ­
ków w celu wytępienia żywiołu polskiego na Litwie; a 

k. ponieważ Polacy są katolicy, więc wytępienie to też
jest skierowane przeciw religji katolickiej. Miasto Wor- 
nie, z kościołem katedralnym i seminarjum łacińskióm, 
jest dla Żmudzi katolickiéj ogniskiem religijném. Otóż 
Moskwa zabiera teraz Wornie z kościołem, seminarjum 
i pałacem arcybiskupim dla archireja szyzmatyckiego, 
a biskupa zmudzkiego Wołonczewskiego przenosi do 
Kowna. —

— W całóm państwie moskiewskiém zbierają fun­
dusze na zakupno tych dóbr ziemskich na Wołyniu i 
Podolu i Ukrainie, które znajdują się w posiadaniu Po­
laków. Podła Moskwa nie wzdryga się przed żadnemi 
środkami, byle tylko posłużyły do wytępienia polsko­
ści. Urzędnikom z głębi Moskwy, przenoszącym się do 
tych prowincyj, przyznane zostało tak samo jak prze­
niesionym na Litwę, podwyższenie płacy o 50 procentu 
i koszta przeniesienia się. —

— W Suwałkach (w Augustowskiern) rozstrzelano 
w środę 27 kwietnia żołnierza Szynkowa za udział w 
powstaniu. Prosty ten człowiek mężnie, prawie wesoło 

! szedł na śmierć. — Na kilkanaście osób powieszonych
lub rozstrzelanych w Suwałkach, większa część była 

; włościan; prócz nich jeden ksiądz Dojlida, czterech mo­
skiewskich żołnierzy, jeden izraelita, jeden wójt gminy, 
a reszta była to młodzież szlachecka i miejska. — Ba- 
klanów, tamtejszy dowódzca moskiewski kazał wywieźć 
z więzień w Suwałkach cztćry osoby w' inne miejsca 
województwa, aby je tam stracono. I tak trzech wło­
ścian stracono w Szczuczynie, a młody obywatel Na- 
rzymski został powieszony w Rajgrodzie. Narzymski u- 
faja^c słowu Bakłanowa, że będzie uwolniony, skoro po­
wić prawdę, miał wydać kilkanaście osób, któryeh więk­
sza część jęczy już w Sybirze, kilku zaś już śmierć 
poniosło. — Niedawno wywieziono z Suwałk około 30 
osób na Sybir. Wszystkich popędzono piechotą do for­
tec lub kopalń, dając każdemu po 8 groszy dziennie 
aa żywność. Ci co są wysłani na osiedlenie, dostają 
podwody i otrzymują po 32 groszy na dobę. Ledwie 
czwarta część osób pędzonych przybywa na miejsce 
przeznaczenia; reszta ginie w drodze w skutek inę- 
czarń, głodu i osłabienia. — Donoszą jeszcze z Suwałk 
o następującym wypadku : Po straceniu księdza Dajlidy, 
kazał Bakłanów zamknąć kościół, a to z powodu na- 
bożeństwa, jakie miano odprawić za duszę owego ka­
płana. Niejaki Piasecki, ranny w powstaniu na obie 
ręce, a przebywający w Suwałkach pod dozorem po­
licji, nie mogąc wejść do kościoła, ukląkł przed drzwiami 
i zaczął się modlić, gdy w tćm mimo idący Bakianów 
zaczął go policzkować własną ręką, a następnie wy­
słał go na Sybir. —

— Rozkazem władzy moskiewskićj powołani zo­
stali tak w Moskwie jak i w Polsce wszyscy urlopnicy 
pod broń, bez względu czy oznaczony termin urlopu 
minął czy nie. — Moskwa gromadzi na Litwie znaczne 
«iły, a ku Kownu dążą nowe wojska. Przy kolei że­

laznej między Wilnem a Kownem ma być skoncentro­
wanych kilkadziesiąt tysięcy Moskali, mówią nawet o 
stu tysiącach. —

— Wybory na wójtów odbyły się już prawie w 
calem Królestwie pclskićm. Jak zapewniają, większa 
część wyborów padła na uczciwych i porządnych wło­
ścian. Włościanie jednak nie okazują wielkiego zado­
wolenia z nowćj ustawy; sądząc ją zdrowym rozumem, 
odkrywają oni jćj niepraktyczność i woleliby, ażeby 
dawni ich panowie pozostali wójtami, a to głównie dla 
tego, iż włościanie nie znają pisma. —

— Między wywiezionymi z Warszawy d. 5 b. m. 
300 więźniami na Sybir, znajdował się także Ludwik 
Zychliński, podpułkownik wojsk powstańczych, osa­
dzony na lat 20 do kopalń sybirskich. Podobnie i z 
innych fortec wywożą nieustannie młodzież polską do 
robót katorżnych. W liczbie tychże znajduje się wielu 
cudzoziemców, a mianowicie Francuzów, Włochów i 
Szwedów. — Ostatniemi czasy popełniła Moskwa znowu 
nowe morderstwa. Po różnych wsiach i miasteczkach 
Polski zginęło wiele osób na szubienicach lub przez 
rozstrzelanie. —

— Dnia 11 b. m. uwolniono z cytadeli warszaw- 
skićj Bogusławskiego (ojca), który od czterech miesięcy 
siedział uwięziony z podejrzenia, że był naczelnikiem 
miasta. —

— W rozkazie dziennym do warszawskićj policji 
z. 28 kwietnia (10 maja) ponowiono ukaz przestrzega­
nia, ażeby po godz. 11 nie ważył się nikt chodzić po 
ulicach miasta bez legitymacji. Tudzież zakazano gro­
madzenia się po dwóch, trzech lub więcćj osób. Niedo- 
pełniajęcy tego dostawieni będą policji. —

Z pola walki donosi Dziennik powsz. prawie co­
dziennie o przeciąganiu oddziałów powstańczych przez 
różne wsie i miasteczka, gdzie nie ma załogi moskiew­
skićj. Mianowicie dowiadujemy się z tych doniesień, 
że w Lubelskiem, osobliwie w powiecie siedleckim, ist­
nieje znaczna ilość drobniejszych oddziałów powstań­
czych. — Według wiadomości dzienników zagranicznych 
działają drobniejsze oddziały powstańcze w Kowieńskiem, 
a pięć takichże w Augustowskiern. W Płockiem pojawił 
się około 17 zm. silniejszy hufiec powstańczy. Na Pod­
lasiu w okolicy Chełma sformował się oddział, liczący 
kilkaset jazdy i piechoty. Ostatnich dni kwietnia wpadł 
oddzialek polski do Koduia, niedaleko Brześcia litew­
skiego i zabrał paręset rubli z kasy moskiewskićj. Toż 
samo w Radomskiem i Sandomierskiem uwijają się bez- 
przestannie oddziały powstańcze, jak to dowodzą ko- 
resdondencje Dzień, powsz. — Tenże dziennik donosi, 
że niedawno oddział ochotników w sile 400 ludzi do­
brze uzbrojonych, przeszedł granicę w okolicy Wielbarka, 
kierując się ku myszynieekićj puszczy (w Płockiem), 
wyminąwszy w drodze wszystkie graniczne straże pru­
skie. O dalszym jego losie dotąd nic nie wiadomo. —

Niemce i Danja.
— W Jutlandji znajduje się obecnie do 50.000 

wojsk sprzymierzonych, które żyją kosztem mieszkań­
ców. Sami Duńczycy od początku wojny przyznają
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Austrjakom najlepsze obchodzenie się z nieszczęśliwymi 
mieszkańcami, i odróżniają takowe od brutalnych zajść, 
powtarzających się wszędzie, gdziekolwiek stoją Prusacy.

— Na wyspie Fionji, na którą się cofnęli Duń­
czycy, znajduje się także korpus ochotników szwedz­
kich, liczący 230 ludzi pod dowództwem bar. Raaba. 
Są to po największej części doskonali strzelcy z Nor- 
wègji, którzy zwykle nocną porą lądują na wybrzeża 
szlezwickie i napastują nieprzyjaciela wyrządzając mu 
niemałe szkody. —

— Konferencja londyńska postanawiając jednomie­
sięczne zawieszenie broni, uchwaliła następujące pun­
kta: „Prusy i Austrja obowiązują się na czas zawiesze­
nia broni nie przeszkadzać w Jutlandji ani w handlu, 
ani w komunikacji, ani w prawidłowym toku admini­
stracji i nie pobierać żadnych kontrybucyj, lecz prze­
ciwnie płacić za wszystkie dostawy dla wojsk swoich, 
które dalćj pozostaną na stanowiskach dotychczasowych.“

— Ministrowie duńscy prosili o uwolnienie, w sku­
tek czego Carlsen zamianowany został ministrem spraw 
wewnętrznych. — Ministerstwo marynarki zniósło d. 12 
bm. zamknięcie przystań pruskich, szlezwickich : hol­
sztyńskich, w skutek uchwały konferencji londyńskićj.

— Ze strony duńskiej w potyczce pod Helgoländern 
brały udział 2 fregaty o 42 i 44 działach, tudzież je­
dna korweta śrubowa o 16 działach. Według urzędo 
wego sprawozdania Duńczycy stracili w tej bitwie 14 
zabitych i 54 rannych. —

— Wydział miejski Hamburga na wniosek senatu, 
przeznaczył 10.000 mark banko dla rannych i osiero­
conych po zabitych z eskadry austrjackićj. —

Prusy. Król pruski i kilku ministrów udali się do Ko­
blencji , jak mówią na uroczystość poświęcenia mostu 
na Renie. —

— W Poznańskiem i Prusiech zachodnich skonfi­
skowano ostatniemi czasy znaczną ilość zapasów wo­
jennych, i sprowadzono do fortecy Winiary (w Pozna­
niu), gdzie samych tylko karabinów znajduje się około 
20.000 sztuk. Aresztowania w ostatnich czasach były 
także bardzo liczne, lecz wydawanie wychodźców wła­
dzom moskiewskim dotychczas jeszcze nie miało miejsca.

— Pos. Ztg. donosi, że w okolicy Środy w Gnie- 
znieùskiem d. Ï6 bm. na denuncjację włościanina skon­
fiskowały władze pruskie wielką ilość zupełnie nowćj 
odzieży powstańczej, w wartości 20.000 talarów. —

— Nadworny sąd w Berlinie wezwa 25 osób, sa­
mych prawie Polaków, oskarżonych o zdradę i udział 
w zbrodni stanu, ażeby do 30 czerwca br. stawili się 
przed sądem ; kilku zaś, których pierwsza instancja u- 
znała za niewinnych i wypuściła na wolność, pociąga 
sąd ten powtórnie do odpowiedzialności i osadza w wię­
zieniu, wytaczając im proces o zbrodnię stanu. —

— Pruskie dzienniki podają długi wykaz różnych 
orderów, jakiemi król obdarzył urzędników policyjny i 
w Poznańskiem i Prusach zachodnich , którzy się od­
znaczyli gorliwością przy tegorocznych rewizjach i a- 
resztowaniach. —

Francja. Do Paryża przybył po raz drugi minister an­
gielski lord Clarendon z lordem Granville, dla porozu­
mienia się z gabinetem francuzkim w sprawach bie­
żących. —

— Na posiedzeniu Ciała prawodawczego d. 12 . 
m. rzekł minister Rouber: Francja w sprawie niemie- 

ckićj nie zamyśla uderzać na traktat 1852 r. W popar­
ciu tego traktatu, odniosłaby Anglja łatwe zwycięztwo 
na morzu, ale czyżby Francja miała posłać swe woj­
ska za Ren, aby do Danji się dostać? Gdyby Francja 
mogła swoich finansów na takie wyprawy używać, to 
raczćj uzbroiłaby się za Polskę. Rząd nie rozpocznie 
wojny, póki nie wyczerpie wszystkich środków poko­
jowych. —

— W Algierji odnieśli Francuzi pod dowództwem 
jenerała Martineau znaczne zwycięztwo. Straty nieprzy­
jaciela mają być bardzo znaczne. Przeciwnie powstanie 
w Tunecie szćrzy sie, a wojsko przeszło na stronę ro- 
koszanów. —

— Rząd narodowy polski zamianował przebywa­
jącego obecnie w Paryżu ks. Adama Sapiehę komisa­
rzem pełnomocnym na Francję i Anglję. Książę przy­
jął obowiązki służenia rządowi narodowemu, w myśl 
manifestów z dnia 22 stycznia i 31 lipca 1863. —

Anglja. Parowiec angielski „Medusa“, obładowany 62 
gwintowanemi działami i 8000 pociskami, odpłynął na 
rachunek rządu szwedzkiego do Malmö, gdzie ma dal­
szych rozkazów oczekiwać. —

Szwecja. Pod wodzą księcia Oskara szwedzkiego, 
zbiera się flota szwedzko-norwegska na Kategacie, zło­
żona z 2 okrętów linjowych, 3 fregat, 4 korwet, 2 sza­
lup i 6 kanonierek. Dla tćj floty przywiózł niedawno 
statek angielski działa gwintowane i pociski. —

Szwajcarja. Według Schles. Ztg. szwajcarska radą związ­
kowa postanowiła upomnieć się powtórnie u rządu au- 
strjackiego o wydanie jenerała Langiewicza, który przy­
jęty został w poczet obywateli szwajcarskich. Najbliż­
szą pocztą ma odejść dotycząca nota na ręce posła 
szwajcarskiego w Wiedniu. — Jak wiadomo, Langiewicz 
został uwolnionym od poddaństwa pruskiego. Rząd au- 
strjacki ma być skłonnym do wydania Langiewicza, je­
żeli Szwajcarja zobowiąże go do niebrania udziału w 
powstaniu. —

Portugalja. W niektórych prowincjach państwa por­
tugalskiego zapanował pewien rodzaj ruchu politycznego, 
w którym wzięli udział uczniowie uniwersytetu w Co- 
imbrze. Zbuntowawszy się udali się ku granicy hisz­
pańskiej, a wojsko nie chciało ich ścigać. . Utrzymują, 
że ruch ten stoi w związku z powziętym już dawnićj 
zamiarem połączenia Hiszpanji i Portngalji pod berłem 
króla portugalskiego, który j est zięciem Wiktora Emanuela.

Włochy. Garibaldi przybył d. 9 bm. na powrót na 
swą wyspę Kaprerę w najlepszćm zdrowiu. —

— Z Turynu donoszą, że rząd włoski ma do Tu- 
netu wysłać wojsko lądowe dla obrony Włochów tamże 
mieszkających. Francja i Anglja mają to samo uczynić.

— Uniwersytety w Turynie i Fawji zostały na po­
wrót d. 9 bm. otwarte; wszyscy studenci przyjęli sta­
tuta nowćj ustawy szkolnćj. —

— Rząd papiezki wyznaczył szpital pielgrzymów 
na schronienie dla księży polskich, uchodzących przed 
prześladowaniem Moskali, którzy przybyli i przybędą 
do Rzymu. —

Grecja. Zaburzenia w Atenach wzmagają się ciągle ; 
wezwano przeto ku bezpieczeństwu stolicy okręty an­
gielskie i francuzkie. —

— Angielski lord-komisarz wysp jońskich oczeki­
wany jest w Atenach, aby oddać te wyspy rrólowi gr&- 
ckiemu, poczćm król uda się z nim do Korfu i obejmie 
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uroczyście wyspy joński w posiadanie. — Pod Lamią 
ma być założony obóz dla obrony granicy przeciw roz­
bójnikom, których banda w sile 88 ludzi przedarła się 
niedawno do Antichctis. —

Turcja. Listy z Konstantynopolu potwierdzają, że Mo­
skwa ściąga znaczne siły przy ujściach Dunaju. Z tego 
powodu armja turecka w Kumeljl ma być wzmocnioną 
do 150.000 ludzi. — Zarazem Porta miała zażądać wy­
jaśnienia od Moskwy, dlaczego w tćj stronie skupia tyle 
wojska. —

— W. Porta czyni niezwykłe przygotowania wo­
jenne; uzbraja wszystkie fortece i warownie, zakupuje 
konie i przybory wojenne i organizuje Baszybozuków. 
W Nissie musiełi niedawno wszyscy mieszkańcy napra­
wiać szańce otaczające miasto. W Bosnji otrzymali tu­
reccy posiadacze ziemscy rozkaz utworzenia z swego 
grona pułku w sile 4000 łudzi, jako gwardji sułtańskićj. 
W Prystynie zaś nakazano dostarczenie żywności dla 
30.000 wojska, które wkrótce ma stanąć obozem pod 
Babim mostem, o 12 mil od granicy serbskićj. —

— Napływ Czerkiesów do Turcji jest powodem, 
że rząd tamtejszy znajduje się w wielkim kłopocie. Przy­
bywają oni w największej nędzy, nadto dziesiątkowani 
przez ospę i tyfus. Sułtan dai ze swćj szkatuły 50.000 
piastrów n? fundusz dla ich wsparcia. W samćj Trebi- 
zondzie znajduje się obecnie 27.000 Czerkiesów. —

Runiunja. Sejm rumuński rozpoczął d. 14 bm. na 
nowo swe posiedzenia, po 14 duiowćj przerwie z po­
wodu świąt wielkanocnych Ministerstwo zażądało, aby 
Izba glosowała nad nową ustawą wyborczą, której pro­
jekt, przez rza.d postawiony, bardzo ma być liberalny. 
Lecz Izba wzbraniała się głosować, jeżeli obecne mi­
nisterstwo zostanie przy rządzie; poczćm Izba została 
rozwiązaną. Większa część Izby złożoną była ze stron­
nictwa wstecznego, przeciwnego rządowi, a nie chcąc 
zezwolić na uwłaszczenie włościan, wystąpiła przeciw 
ministerstwu. —

— Minister spraw wewnętrznych wydal okólnik do 
prefektów pogranicznych, przygotowując ich na możli­
wość wkroczenia do kraju wojsk austrjackicb lub mo­
skiewskich. W tym razie poleca utworzyć pospolite ru­
szenie i próbować oporu tak długo, dopóki byłaby na­
dzieja, że wojska te dałyby się wstrzymać tym sposo­
bem od wkroczenia, lecz nie dopuszczać do starcia 
krwawego. —

Moskwa. Z Petersburga odjechał jen. Lüders do Bessa- 
rabji, gdzie jak wiadomo, skoncentrowana jest armja 
moskiewska. Równocześnie odeszło z Petersburga kilka 
pułków piechoty do Polski, jak utrzymują dla zluzo­
wania pułków gwardyjskich. —

— Nietylko Bergowi, ale i ks. Gorczakowowi i 
Murawiewowi (Wiszatelowi) udzielił car Aleksander w 
dowód szczególniejszćj łaski swój portret, ozdobiony 
brylantami dla noszenia go w pętlicy, wielu zaś jene­
rałom ’nne ordery i oznaki. Nadto ks. Gorczaków o- 
trzymał tytuł kanclerza, nieudzielony nikomu od czasów 
Nesselrodego. —

— Głównodowodzący na Kaukazie ks. Michał o- 
znajmił wolnym dotąd Abahazeehom, zamieszkującym 
wybrzeże powyżej Sucbumkale, że jeżeli nie opuszczą 
swojćj siedziby w pięciu latacb, uważać ich będzie za 
moskiewskich poddanych. Inno znowu plemiona otrzy­
mały rozkaz opuszczenia swoich siedzib w przeciągu 
dziesięciu dni. Z tego powodu znowu około 200.000 

Czerkiesów ma się przesiedlić do małćj Azji. W nowo 
podbitych prowincjach założono już między wybrzeżami 
morza a kolonjami stanowiska wojskowe,- które otwie­
rają wolny ruch arraji moskiewskiej na granicach pań­
stwa ottomańskiego. —

Afryka. Bej Tunetański zniósł zaprowadzoną przez 
siebie konstytucje, lecz niezadowoleni Arabowie obstają 
jeszcze przy swoich żądaniach, mianowicie usunięciu 
ministerstwa teraźniejszego. Obrali oni sobie naczelnika, 
który zgromadził około 40.0U0 zbrojnych. Mimo to sto­
lica jest spokojną, a zbuntowane plemiona zaczynają 
się namyślać. Okręty włoskie, francuzkie i angielskie 
strzegą wybrzeży. —

Rozmaitości.
— Pogrzeb'Austrjaków, poległych w bitwie morskiej pod 

Helgoländern tak opisują „Hamb. Nachr.“ w liście z d. 12 maja : 
Onegdaj odbył się uroczyście pogrzeb jednego z poległych Au­
strjaków, a wczoraj jednego kadeta i 36 majtków. Przy smętnych 
dźwiękach muzyki i dzwonów odwieziono ich ciała, między temi 
niektóre strasznie skaleczone, nadiugim rzędzie wozów, na smę- 
tarz w Kitzebüttel. Na drodze przed smętarzem dziewczęta sy­
pały kwiaty. Trumny także były ozdobione wieńcami. Za temi 
postępowali dostojnicy eskadry, część załogi, wojsko mieszczań­
skie i mnóstwo ludu. — W czwartek po południu o g. 4 znów 
w Altonie pogrzebiono trzech Austrjaków, których odprowadzali 
dostojnicy pruscy, austrjaccy, hanowerscy i sascy, a mianowicie 
reprezentanci marynarki pruskiój. —

— O samobójstwie kupca wiedeńskiego Szetnbery czytamy 
w dziennikach wiedeńskich następujące szczegóły. „Przed 8 mie­
siącami zawarł on z niejakim Kamińskim ugodę, którą obowiązał 
się dostawić 12.000 sztućców, na co wziął 5000 zł. zadatku. Pierw­
szą posyłkę do Lwowa 4000 sztućców, skonfiskowały władze. 
Aptekarz Zagórski przyjął za pewne wynagrodzenie na siebie o- 
bowiązek nadzorowania broni; lecz gdy dostawa nie odpowiadała 
warunkom ugody, przeto Kamiński zerwał ją i zażądał zwrotu 
zadatku. Ponieważ Szembera za te pieniądze utworzył handel to­
warami kolonialnemi, przeto przeniósł śmierć nad dalsze życie 
w podobnym stanie. Do tych przedsiębiorstw miał także, należeć 
niejaki A. W., którego oddano sądowi śledczemu. —

— Dnia 12 bm. odbyła się w Wiedniu ostateczna rozprawa 
w procesie furmana Lustkandla, obwinionego o przemycanie broni 
do Polski. Dnia 2 stycznia br. przytrzymano go w Gerasdorf w 
obwodzie Wolkersdorf z ładunkiem, składającym się z 15 beczek, 
w których znaleziono 406 karabinów, 146 pistoletów, 53 sztuć­
ców, 459 bagnetów. Sąd uznawszy Lustkandla winnym zbrodni 
zamieszania spokojności publicznej, skazał go na 2 lata więzie­
nia. Dotknięty zgłosił rekurs. —

— P. Křistán, kandydat filozofji w Pradze, 21 lat mający, 
skazanym został przez sąd krajowy prążki na 5 lat więzienia za 
napisanie broszury p. n. „Polska v světě slovanském“. Ostate­
czna rozprawa odbyła się tajnie. —

— Sąd wojenny we Lwowie skazał pana Konstantego We- 
glowskiego, za artykuł wydrukowany w Gazecie Narodowej a 
przezeń napisany pod tytułem: „Od Mościsk (warty chłopskie i 
rewizje)“, i pan" Witalisa Smochowskiego, współredaktora „Gaz. 
Nar.“, za umieszczenie tegoż artykułu — obu na miesiąc więzienia, 
a wydawnictwo na utratę 60 zł. —

— Gaz. Iw. donosi, że d. 10 maja na polach należących 
do Krzywienka (w Czortkowskiem) znaleziono około 50 karabi­
nów, kilka bagnetów i lanc i do 140 pałaszów. Poaobnie w ob­
wodzie żółkiewskim na polach między Krystempolem a Parcha- 
czem znaleziono d. 8 bm. ukrytych w ziemi kilka worów, w któ­
rych się znajdowało 4.0ö0 ostrych nabojów. —

— Obchód ôOOlctniéj rocznicy założenia uniwersytetu ja- 
gielońskiego w Krakowie miał być w tym roku z wielką uroczy­
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stością obchodzonym. Jak wiadomo, uniwersytet ten obok pra­
skiego jest najstarszym w północnćj części Europy. Założonym 
był w dniu 12 maja 1364 roku przez króla Kazimierza Wielkiego. 
Na uczczenie tćj rocznicy poczyniono już przygotowania; lecz 
wysokie ministerstwo stanu w Wiedniu postanowiło odłożenie ob­
chodu tćj uroczystości na czas nieograniczony — a nateraz uczcze­
nie tćj pamiątki ma się ograniczyć na nabożeństwie dla młodzieży 
uniwersytyckićj. —

— Sąd przysięgłych w Paryżu zajmował się ostatniemi 
dniami sprawą doktora medycyny, La Pommerais, posądzonego 
o otrucie kochanki, wdowy i matki kilkorga dzieci. Z chęci zy­
sku skłonił ją do zaasekurowania swego życia na 550.000 fran­
ków i do odstąpienia mu téj sumy, a następnie otruwa ją digi- 
taliną. Sąd przysięgłych udowodniwszy mu, iż z wielkim rozmy­
słem i wśród obciążających okoliczności otruł swą kochankę, a 
przed dwoma laty w ten sam sposób zamordował matkę swćj 
żony, — skazał go na śmierć. —

Ostatnia poczta.
— We wtorek d. 17 bm. odbyło się znowu posiedzenie 

konferencji londyńskićj. Pełnomocnicy austrjacki i pruski przed­
stawili na posiedzeniu tćm wnioski do układu (o pokój), które 
po dlugićj rozprawie zostały wzięte przez pełnomocników duń­
skich, w celu przedstawienia ich gabinetowi w Kopenhadze. Na­
stępne posiedzenie ma się odbyć d. 28 bm., a na nićm ma być 
przedstawione oświadczenie Danji co do wniosków austrjacko- 
pruskich. Równocześnie ma być na tćm posiedzeniu przedłożone 
zawieszenie broni na czas dłuższy. — „Nord. allg. Ztg.“ potwier­
dza wiadomość podaną przez dzienniki angielskie, jakoby pełno­
mocnicy austrjacki i pruski oświadczyli na przedostatnićm posie­
dzeniu konferencji, że traktaty z r. 1852 uważają za nicobowią- 
zujące. —

— D. 9 bm. odbyło się w Carogrodzie także pierwsze posie. 
dzenie konferencji, w sprawach dotyczących księstw Naddunaj- 
skich. Pełnomocnicy Francji, Anglji, Austrji, Moskwy, Prus, 
Włoch i|Turcji brali udział w tćm zebraniu, które się zajęło naj­
pierw sprawą zniesionych przez księcia Kuzę dóbr klasztornych 
w Mołdo-Wołcszczyżnie. Narady będą się prócz tego toczyć nad 
urządzeniem stosunków wewnętrznych w księstwach i stosunku 
księstw do Porty. —

— Angielska fiota kanałowa, która krążyła na Bałtyku, 
wróciła do przystani w Plymouth i złożyła na stałym lądzie żyw­
ność, w którą się zaopatrzyła w przewidywaniu dłuższćj wypra­
wy. Powiadaj*ą  jednak, że flota ta nie pozostanie długo w Ply­
mouth; dalsze jćj przeznaczenie nie wiadome. —

Z Cieszyna.
— W środę sześciu obywateli z Królestwa polskiego, któ­

rzy od czasu ogłoszenia stanu oblężenia w Galicji zamieszkali w 
naszćm mieście, lecz paszportów moskiewskich nie posiadali, o- 
puścili Cieszyn z nakazu rządu krajowego w Opawie. Z tych 
pięciu udało się do Karniowa, jeden zaś do Paryża. Dwukrotna 
prośba tychże, aby mogli pozostać w Cieszynie nie osiągnęła sku­
tku; w przejeżdzie jednak przez Opawę postanowili udać się jesz­
cze raz osobiście do namiestnika Ślązka, by przedstawić mu 
smutne położenie, w jakiem znajdować się będą w Karniowie z 
powodu nieznajomości języka niemieckiego. —

— Dla budowy alumneum przy ewang. gimnazjum w Cie­
szynie, pozwolił także sejm morawski wsparcie 1000 zł. w. a. —

— Stan wkładek w cieszyńskićj kasie oszczędności z koń­
cem miesiąca kwietnia wynosił 42.436 zł. 57 '/, kr. —

— Z Bielska donoszą, że tam gorliwość ku pieniężnemu 
towarzystwu G. A. bardzo oziębła a składki tego roku o wiele 
się zmniejszyły. Powiadają sobie niemieccy Bielszczanie, że le- 
pićj potrzymać grosz na własne potrzeby, aniżeli wysyłać go do

Niemiec dla wzbogacenia tamtejszych mieszkańców, gdyż jak wia­
domo, mała tylko cząstka z wysyłanych tamże sum pieniężnych 
nazad do Ślązka powraca, a to tylko za wielką prośbą i wstawia­
niem się różnych osób, o czćm wymownie świadczy jakiś refe­
rentek w pewnćm niemieckićm piśmie, który z powodu kilka 
reńskich do Ślązka zwróconych, nietylko spółce G. A. ale i ja­
kiemuś tam panu Szmajdlerowi niewypowiedziane każę składać 
dzięki za jego „ciepłą przymowę“ za Ślązakami. Zaiste! że bez 
tćj „ciepłej przymowy“ nuby Ślązacy nie byli otrzymali. Kiedy 
już gorliwość niemieckich Bielszczanów dla towarzystwa G. A. 
tak ostygła, to nie dziwna, że latoś we wszystkich zborach śląz- 
kich składki dla niego o wiele zmalały. Aby jednak choć liczbę 
członków pomnożyć, drobią wkładkę jednego członka np. ojca 
lub gospodarza, na dzieci, czeladź i domowniki jego; w ten spo­
sób zwiększają liczbę członków, aby liczba zastępców przy uro- 
czystćm jedzeniu i piciu na rocznych zebraniach spółki nie zbyt 
małą się okazała. — n.

Ceny na targu w Cieszynie d. 14 maja: pszenica 4 zł. 24 
kr., żyto 2 zl. 96 kr., jęczmień 2 zł. 91 kr., owies 1 zł. 98 kr., 
ziemniaki 1 zł. 60 kr., masło 52 kr.

Ważny árodek domowy.

Biały syrop piersiowy,
znany dostatecznie z swćj wybornćj własności przeciwko 

zastarzałemu kaszlowi, długoletniej chrypce, zaflegmieniu, 
krztuścowi (kokluszowi), ślinogorzowi, katarom, i zapaleniom 
krtani i tchawicy, raźnym i długotrwałym katarom piersi i 
płuc, kaszlaniu krwią, pluciu krwią, ciężkości na piersiach itd.

„tylko“ u G. A. W. Mayera w Wrocławiu wyrabiany.
W Bielsku jedynie prawdziwy do dostania przez pana Gustawa 

Johanny'ego, aptekarza.
Ceny : 1 butelka 4 zł., butelki 2 zł., '/, butelki 1 zł. w sre­

brze lub jego wartości.

w Cieszynie, E. F. Schröder
v Strumieniu, L. Różycki, aptekarz 
w Mist ku, E. Gresch 
w Mor. Ostrawie, G. Kudielka 
w Przyborze, A. G. Hinze 
w Wrbnle, J. Fitz

w Opawie, M. Plachky
» Karniowie, M. Malszer
w Nowym [czynie, D. Markus.
w Frelwaldau, S. Schneider
« floleszowie przy Halinie, J. Kneisl 
w Sternbergu, A. Janik.

Składy tego syropu piersiowego znajdują się w.większćj 
części miast monarchji austrjackićj, a dla tutejszćj okolicy w na­

stępnych miejscach :

Środek ten powinien być na pogotowiu w kaźdćj familji, gdzie 
są małe dzieci, osobliwie na wsi, gdzie lekarz i aptćka są da­
leko, z powodu niebezpiecznego ślinogorza i krztuśca.

Syrop ten ma smak przyjemny, i utrzymuje się dobrze, 
postawiwszy go w chłodnćm miejscu.

O przyjęcie składów można się zgłosić do fabryki pana G. 
A. W. Mayera*  w Wrocławiu.

Młyn z pitą w Skoczowie 
jest do sprzedania.

Młyn ten jest o dwóch obrótach, z których jéÚen amery­
kański, a drugi zwyczajny. Budynki są nowe, mieszkania śre­
dnio sklepione, woda z Wisły zawsze pewna. Do tego należą 
stajnie na 10 krów i 4 konie, oraz 10 morgów pola. Cena 16.000 
zł. wal. austr., jest pod korzystnemi warunkami do wypłacenia. 
— Chęć kupna mający zechcą się w tćj sprawie zgłosić do sa­
mego właściciela.

Skoczów, d. 25 kwietnia 1864. Alojzy DybiUas, 
posiadacz młynu i piły.

Upraszamy Szanownych Czytelników, którzy jesz­
cze przedpłaty nie uiścili, by takową rychło nadesłać ze- 
chcieli. — Którzy z nowo przystępujących życzyliby so­
bie nabyć IV ra z pierwszego kwartału, mogą trikowe jesz­
cze dostać. Zawierają one: obrazek dramatyczny p. n. 
„Kultura**  i powi ść „Sawa Caliński“, oprócz innych ar­
tykułów mimo części politycznej. — Są także do dosta­
nia kompletne egzemplarze Gwiazdki z przeszłego roku 
po cenie zniżonej 2 zł. w. a.

Drukiem Karola Procbaskl. Odpowiedzialny redaktor i wydawca P. Stalmach.



lillIlL lll'/IWCena v miejscu: 

całorocznie 4 zł. 
półrocznie 2 zł. 
ówierćrocz. 1 zł.

Z przesyłkę pecztową: 
całorocznie 4 zł. 60 k. 
półrocznie 2 zł. 30 k. 
ćwierćrocz. 1 zł. 15 k.

Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

Rocznik XVllsty. Wychodzi co sobota. Cieszyn dnia 28 Maja 1864 roku.

Opowiadanie bez tytułu.
ni.

Już północ wybiła, a Wróbel opowiadał jeszcze o 
swych przygodach wojennych, o ranieniu przyjaciela i 
o Moskalach, którzy najniemiłosiernićj dobijali rannych 
i zabierali im odzież i pieniądze. Nazajutrz zrana miał 
Wróbel wracać znów do obozu. Nieszczęśliwa potyczka 
zmusiła dowódzcę do chwilowego rozpuszczenia oddziału, 
który nazajutrz miał się zebrać znowu w miejscu, o 
kilkanaście wiorst od pobojowiska oddalonćm. Tymcza­
sem pani Białecka miała za radą Wróbla nazajutrz z 
rana odjeżdżać do Galicji.

Wiedziała o tćm niemal cała okolica, że p. Wróbel 
nie patrzył obojętnie na pannę Matyldę, i że już dawno 
byłoby przyszło do związku małżeńskiego, gdyby — jak 
się Orszula wyrażała — Wróbel nie był oszalał i nie 
zamienił swego wygodnego pomieszkania z obozem po­
wstańczym. Okoliczność ta jednak mogła się tylko przy­
czynić do powiększenia sympatji panny Matyldy ku 
Wróblowi, który tysiąc razy narażał swe życie w obro­
nie ojczyzny.

Całe towarzystwo zaczęło się rozchodzić do swoich 
sypialń, a w pół godziny cienie nocy pokryły dwór, i 
wszędzie było cicho jak w grobie.

Wróbel tylko, zamiast udać się do spoczynku, wy­
szedł z panem Bombickim do lasu, gdzie przez długi 
czas prowadzili cichą rozmowę.

„Jak pan myślisz, panie Bombicki, czy nie lepićj 
by tu w lesie zanocować; już i tak po północy, a ja 
spać nie mogę.“

„Dalibóg że lepićj. Proszę pana, ja mógłbym za­
ręczyć, że jeżeli nie dziś w nocy jeszcze, to jutro z 
rana z pewnością przyjdą Moskale. Widziałem na wła­
sne oczy, jak dwóch ich uciekało ...“

„Ale jakby tego z dworu wydobyć?“
„A cóż mu się stanie?“ — zapytał p. Bombicki.
„Najwięcćj zamordują go.“
„ Jutro z rana wyszlę go w bezpieczniejsze miej­

sce. Ale cóż to za jeden?
„Jest to komisarz naszego oddziału.“
„Komisarz?“ — zapytał Bombicki. — „Jeżeli ko­

misarz, to wielka figura. Wartoby go jeszcze dziś scho­
wać, bo to nie żarty — słowo uczciwości. A ma przy 
sobie jakie papiery?“

„Nie, nie ma nic, wszystko zabrałem i dlatego nie 
chcę siedzieć we dworze“, — odrzekł Wróbel.

„Do rana już niedaleko. Musimy obmyśłeć, co by 
z nim zrobić.“

Po tych słowach Bombicki zgiął się, i złożył swe 
stare kości na ziemię obok Wróbla. Za kilka chwil 
chrapał, jak parowa maszyna. Wróbel zaś żadną miarą 
nie mógł zasnąć. Wrażenia całodniowe nasuwały mu się 
mimowoli do głowy, i stanowiły jakąś dziwaczną wa- 
rjację. Nieszczęśliwy los oddziału, niepewność komisa­
rza, odjazd pani Białeckićj, uśmiech panny Matyldy, 
chrapanie Bombickiego — wszystko to dziwnie mięszało 
się w jego głowie. Myśli jego zupełnie nie były upo­
rządkowane. Czuł on dobrze, że potrzebował spoczynku, 
lecz ledwie zaczął drzemać, jakieś zdała dolatujące gło­
sy obudziły go ze snu.

Wróbel znał doskonale tę okolicę i wiedział, że 
ktoś idzie do dworu drożyną, przez las wiodącą; po­
śpieszył więc w tę stronę i stojąc za drzewem o kilka 
kroków od ścieżki, przysłuchiwał się z wytężeniem. Roz­
mowa jednak była tak urywkowa, że nic nie mógł się 
z niej dowiedzieć; czekał tylko, aż się zbliżą rozma­
wiający. Niezadługo ujrzał idących skwapliwie dwóch 
ludzi, z których jeden patrzał na włóczęgę, a drugi był 
włościaninem. O kilka kroków za nimi szła piechota 
moskiewska. Wróbel przyskoczył do pana Bombickiego 
i zaczął go budzić.

„Panie, panie — wstawaj pan, Moskale idą; trzeba 
jakimś sposobem wydobyć komisarza“.

Bombicki zerwał się na równe nogi i pobiegł me­
chanicznie ku dworowi, a za nim Wróbel. Ledwie je­
dnak wyszli z lasu, przekonali się, że już za późno. 
Przez bramę wjeżdżali kozacy z krzykiem przeraźliwym: 
„łowi, łowi“.

Wróbel cofnął się do lasu, nadsłuchując co się 
dzieje we dworze, a Bombicki pobiegł do swego po­
koju bocznemi drzwiami, które jeszcze nie były obsta­
wione przez Moskali. — Wszedłszy do izby, rozebrał 
się najskwapliwićj i położył się na łóżko, żeby nie 
wzniecić żadnego podejrzenia. Ledwie się położył, wpadł 
z krzykiem praporszczyk z kilkoma żołnierzami.

„Nie ma miateżników? ... Gawari !....“ zakrzy­
knął, stojąc nad łóżkiem z dobytą szablą.

„Jemu z róży widno, szto miateżnik“ — dodał żoł­
nierz, trzymający świecę w ręku.
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P. Bombicki zaczął upewniać, że nie widział ża­
dnego powstańca. Jednakże kazano mu się ubierać, a 
następnie musiał ich oprowadzać po wszystkich kątach. 
Na krzyk, jaki w całym domu powstał, pobudzili się 
wszyscy, a o rannym zupełnie zapomniano. Moskale 
zrewidowawszy cały dom, wchodzą do jadalnego poko­
ju. Zobaczywszy na łóżku leżącego człowieka z pod­
wiązaną głową, wybuchł praporszczyk gniewem naj- 
wścieklejszym. Przeszukawszy suknie komisarza, zaczęto 
go równie jak i Bombickiego bić najokropnićj. Ranny 
z przestrachu i osłabienia nic nie mógł mówić, a Bom­
bicki długo tłumaczył się barbarzyńcom, aż wreszcie 
ugodzony kolbą w głowę, padł na ziemie bez zmysłów. 
Obu wywleczono przed ganek, a kilku kozaków wpa- 
dło do stajni i bijąc nahajkami parobków zmusili do 
zaprzęgania koni.

Moskale przetrząsnąwszy cały dom, zaczęli rabo­
wać i niszczyć. Pani Białecka ze łzami prosiła dowódzcę 
o litość, lecz musiala zaprzestać, bo tenże groził pod­
paleniem domu. Nareszcie pokradłszy wszystko, cokol­
wiek w ich oczach miało jakowąś wartość, odeszli Mo­
skale, wioząc poranionego Bombickiego i na pół nie­
żywego komisarza.

Pani Białecka z załamanemi rękami patrzała przez 
okno za odjeżdżającymi, a panna Matylda ukląkłszy 
przed obrazem Matki Boskićj prosiła o lepszą dolę dla 
swój ojczyzny.

Nikt w domu nie wiedział o losie Wróbla, ani pan­
ny Orszuli, która znikła jak kamfora. — (C. d. n.)

Czy niniejszy gospodarz ma się także zajmować 
czytaniem, i jakie pisma mają się mu polecać?

Na to pytanie, zadane na zgromadzeniu towarzy­
stwa rolniczego Paskowskiego, odbytém w Brunsbergu 
d. 29 marca, odpowiedział Józef Rozehnal, rolnik z 
Paskowa, jak następuje:

Wyczytawszy to pytanie w wezwaniu na dzisiejsze 
zgromadzenie, przyznać się muszę, iż mimowolnie mu- 
siałem się uśmiechnąć. Zdawało mi się, iż zamiast tego 
pytania miało stać: „Czyli w ogóle mamy posyłać dzieci 
do szkoły, i starać się, żeby się czytać nauczyły?“ Są­
dziłem bowiem, iż każdy rolnik dlatego swe dzieci każę 
uczyć, i sam się też uczył czytać, aby tej nauki do 
swego dalszego wykształcenia używał. Rozumowałem 
więc tak : „Dla czego dalby ojciec syna swego na 
naukę do szewca, gdyby tenże po wyuczeniu się 
nigdy nie miał szyć? i dla czego ja uczyłbym się ora­
nia, gdybym nigdy nie miał orać? zapewne między 
nami rolnikami nikt nie będzie tak nieroztropnym, iżby 
się uczył czytać, i na szkoły nakładał, a przecieby ni­
gdy nie czytał, ani swych dziatek do czytania nie na­
kłaniał.“ — Lecz to rozumowanie moje nie trwało 
ani tak długo, jak co to mówię, bo przedstawiła mi się 
naga rzeczywistość przed oczy, i przekonałem się, że 

owo pytanie jest bardzo ważnćm i potrzebnćm. Albo­
wiem mamy, niestety w każdćj gminie wielu gospoda­
rzy, którzy przez całe swe życie, tj. od wystąpienia ze 
szkoły, innéj książki prócz modlitewnéj w ręku nie 
mieli. Większa część naszych rolników wzdryga się też 
przed czytaniem, jak niedobry duch na znak zbawienia.

Główną przyczyną tego, iż włościanie nie lubią 
czytać, jest zaszczepiona w nich za czasu poddaństwa 
myśl, że nauka chłopu nie jest potrzebną, a czytanie 
jest rzeczą panów; że w książkach i czasopismach są 
tylko kłamstwa i fraszki niepotrzebne, a oni na takie 
rzeczy czasu nie mają. — Tu widzimy, iż stare i zgu­
bne przysłowie: „szewcze patrz kopyta swego“, tak 
głęboko w sercu ich się zakorzeniło, iż dla lepszego 
przeświadczenia miejsca nie zostało.

W średniowiecznych czasach, kiedy rolnik był nie­
wolnikiem, nie potrzebował on nauki; wtedy ślepe po­
słuszeństwo i pracowite ręce zupełnie wystarczały dla 
niego, i wówczas z wszelkićm prawem wszczepiano 
mu zasadę: „szewcze patrz kopyta swego.“ Albowiem 
cożby powiedział gospodarz, gdyby jego koń naraz na­
był rozumu i mowy, i tak niespodzianie z południa 
rzekł do swego gospodarza: „Dziś już nigdzie nie po- 
jedziem, za tę troszkę siana i owsa, jużem ci się z rana 
dosyć odsłużył. Zapewne odpowiedziałby gospodarz: ty 
jesteś koń a ja pan, poczekaj, nauczę ciebie rozumo­
wania!— Ale chwała Bogu, czasy te już dawno minęły. 
I teraz nasi dawniejsi panowie najuprzejmićj podają 
nam ręce, chcąc z nami żyć w zgodzie, i nie żądają 
od nas nic więcćj, tylko żebyśmy duszne jarzmo na nas 
ciążące z siebie zrzucili. Kiedyśmy cielesnego jarzma po­
zbawieni, lubo nie naszą zasługą, ale łaską Naj. Pana, 
czyż mielibyśmy swawolnie zostawać w duchowćj nie­
woli , lub czekać, aż nam przez draba lub przemocą 
nakazanćm będzie, żebyśmy się czytaniem z tćj niewoli 
wydobyli? Gdybyśmy duchowymi niewolnikami zostać 
chcieli, nie bylibyśmy godnymi cielesnego wybawienia, 
nie zasłużylibyśmy nazwy wolnych obywateli.

Kto powiada, że w książkach i czasopismach są 
tylko kłamstwa i fraszki nieużyteczne, ten albo umy­
ślnie kłamie, albo jest głupcem, który chyba kronikę o 
pannie Meluzynie lub o rycerzu Brunszwiku czytał, i 
sądzi, że wszystkie książki są podobnego rodzaju. Lecz 
nie tak temu. W książkach znajdujemy prawdziwe o- 
pisy krajów, narodów, ich urządzeń i obyczajów, opis 
natury, jćj sił i płodów, ażebyśmy ich na swą korzyść 
używać a szkody unikać mogli; w książkach znajdu­
jemy doświadczenia, które inni ludzie z wielkićm natę­
żeniem i nakładem nabyli. Żeby nas wydawcy książek 
oszukiwać chcieli, tego nie trzeba się obawiać, bo na 
to są kary prawem ustanowione, i nie ujdzie publicznćj 
nagany, ktoby przez niewiadomość lub złośliwość na 
takową zasłużył. Zresztą najczęścićj oszukiwanym bę­
dzie ten, kto się na swój rozum wyłącznie spuszcza, a 
doświadczenia innych przyjąć nie chce. Kto nic nie 
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czyta, podobny jest ślepo narodzonemu, który o świecie 
i jego pięknościach nie ma wyobrażenia. Nieuk jednak 
jest wiçcèj do pożałowania niż ślepy; ho ten wić o 
owojój ślepocie, ów zaś otwartemi oczyma nie widzi i 
od każdego oszusta lub kpa daje się zwodzić. A nie 
jest to hańbą dla wolnego obywatela, gdy powinien 
mieć znajomość wszystkich spraw państwa, gminy i 
stanu swego, a gdy od ladajakiego włóczęgi wypytuje 
się o podobnych rzeczach', i jemu więcćj wierzy niż 
pismom, które szlachetni mężowie z miłości dla dobra 
narodu wydali?

Nareszcie daje się słyszeć najczęścićj wymówka, że 
rolnik nic ma czasu doczytania. Drodzy bracia rolnicy, jeżeli 
to jest pewne przeświadczenie wasze, to prośmy wy­
soki rząd, aby zniósł szkółki po wsiach naszych, a na­
uczycieli przeniósł gdzie indzićj, tj. tam, gdzie rolnicy 
mają czas do czytania, gdyż my ich nie potrzebujemy, 
nie mając czasu do czytania. Za te pieniądze, jakie 
na szkoły nakładamy, zrobimy sobie w czasie zimowym 
kilka wesołych dni. I mieliżbyśmy na to czas? Cze- 
gożby nie, wszakże zimową porą, jak wiadomo pow­
szechnie, nie damy karczmom i szynkom zaginąć. — 
Otóż was mam ! Jeżeli my rolnicy mamy czas do wy­
siadywania w karczmach prz.y pijatyce i bijatyce, cze­
muż nie mielibyśmy znaleźć czasu do użytecznćj zaba­
wy, jaką nastręcza czytanie? Nie zniesiemy więc szkó­
łek, ale raczćj je podniesiemy, a wiadomości w nich 
nabytych użyjemy do naszego udoskonalenia i zbogace- 
nia się. — Co? co? Czyż przez czytanie można zbo- 
gatnąć? Owszem można! W książkach znajdujemy przy­
kłady, jak inni dorobili się majątku, i jak my to samo 
uczynić możemy. Przypomnijcie sobie, wy starsi rolnicy, 
jakie bywały stodoły za naszych przodków, a jakie są 
teraz! Nie poszło to wszystko z książek? Słyszę woła­
jących : Ba, to nie prawda ! Ulepszyliśmy nasze narzę­
dzia, siejemy koniczynę, zbieramy więcćj paszy, trzy­
mamy więcćj bydła, mamy więcćj nawozu, obchodzimy 
się z nim lepićj, nie wypuszczamy gnojówki na drogę 

i do potoku, poprawiamy pole wapnem, a to powiększa 
nutz majątek, a nie książki. — Dobrze, ale pokażcie 
mi gospodarza z naszćj okolicy lub z pomiędzy nas, 
co te ważno ulepszenia wymyślił! Zapewne go tu nie 
znajdziecie. Ten co te ulepszenia u nas wprowadzać 
zaczął, dowiedział się o ni<;h z książek lub od innego, 
który przez czytanie nabył o nich wiadomości.

innych krajach już dawno tak gospodarowali, 
jak u nas teraz najlepsi gospodarze ; a teraz my podo­
bno znowu o tyle pozostaliśmy za temi krajami, o ile 
one znów naprzód postąpiły. Czyż eheemy znowu tak 
długo czekać, aż po wielu latach dojdzie do nas wieść 
o ich teraźniejszych wynalazkach, kiedy to z książek 
od razu dowiedzieć się i u siebie zaprowadzić możemy. 
Alboń mamy myśleć, że w gospodarstwie już nic ulep­
szyć się nic da, i żc nasze doświadczenia, i wynalazki 

są nieprzewyższonc i dostateczne? Nie mylmy się! Do­
świadczenia i wynalazki postępują i wzmacniają się ol­
brzymi n krokiem, a najszczęśliwszy, kto pierwszy z 
nich korzysta.

Co tu o stanie rolniczym powiedziałem, zastoso­
wać można także, a jeszcze więcej do rzemieślników, 
którzy osobliwie w teraźniejszych czasach do czytania 
z największą pilnością brać by się mieli, jeżeli nie ma 
się stać nieprawdą przysłowie : rzemiosło ma złote dno.

Jakie pisma lub książki rolnikom naszym polecić 
by nałeżało. to zostawiam innym, uczeńszym i z piśmien­
nictwem więcćj obznajomionym. — B. H.

Podając tę mowę morawskiego rolnika, dołączamy serdeczne 
życzenie, żeby ona i do przekonania naszych rolników przemó­
wiła, ażeby z jak największą chęcią zajęli się czytaniem. Ażeby 
zaś mogli zaopatrzeć się książkami użytecznemi, na to mieliśmy 
zawsze baczność, i odkąd wydawamy to pismo, podawaliśmy wia­
domości o wychodzących pismach i książkach, które dla nich w 
szczególności są zastósowane; jakoż i w Gwiazdce ciągle ba­
czymy na to osobliwie, co jest ku ich pożytkowi. Zwracamy też 
jeszcze uwagę ziomków naszych z pobliższćj okolicy na Czytelnie 
Ludową, która ochotnych różnóm czytaniem zaopatrywać może, 
a żałujemy bardzo, że jeszcze tak wiele jest niedbałych, coby 
mogli z niej korzystać a nie korzystają. (Brzyp. red.).

Gospodarstwo i przemysł.
Śnieć w pszenicy. Jest to rodzaj grzyha przylegający 

do ziarna. Można pszenicę uwolnić od niego przez baj­
cowanie nasienia wapnem, albo siarczanem miedzi, z 
którym się dobrze wymięszać powinna. Czasem jednak 
pomimo najstaranniejszego bajcowania choroba ta znowu 
przenicę przysiada. Pochodzi to ztąd, iż przy młóceniu 
zaśnieconćj pszenicy, zarodki owego śnieciowego grzy- 
bu, wypadając w kształcie pyłu, przyczepiają się do 
słomy. Słoma tajdzie na podściołke pod bydło, potom 
przechodzi do nawozu, i dalej na pole, i tak śnieć ta, 
wytrzymując najsilniejsze mrozy, znów sie do zasiewu 
przenosi. — Według spostrzeżeń doświadczonego agro­
noma, zarodki śnieci atoli nie przetrwają jednego lata; 
dla tego też słonia zaprzeszłoroczna nie jest iuż nie­
bezpieczną. — Ze względu na te doświadczenia zale­
cają się następne środki przeciw śnieci : 1) Kto ma 
śnieć w pszenicy, niech dla ostrożności kupi raz do 
siewu pszenicę bez śnieci, i niech ją bajcuje siarcza­
nem miedzi. 2) Niech się wystrzega używać na pod- 
ściołkę słomy pszennćj ze świeżego zbioru, jeżeli na­
wóz pod pszenicę jeszcze tćj samej jesieni ma być na 
pole wywieziony. —

Mąkę z kości można w następny łatwy sposób wy­
rabiać, a to za pomocą niegaszonego wapna. Do 16 
centnarów kości, rozdrobionych cokolwiek, dodaje się 
około 2 korce wapna niegaszonego, które dopiero po­
tem się skrapia. Po upływie 12 dni kości zamieniają 
się na kruchą masę, która z największą łatwością na 
miałką mąkę może być utartą. —

*
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Przegląd polityczny.

Dalszy krok w sprawie szlezwicko-holsztyůskiéj 
dopiero dziś (28 maja) ma nastąpić, gdyż dnia dzisiej­
szego odbywa się szóste z kolei posiedzenie konferen­
cji w Londynie. Na poprzednićm posiedzeniu d. 17 b. 
m. pełnomocnicy duńscy oświadczyli, że chociaż wnio­
ski mocarstw niemieckich są nieprzyjmowalne, jednako­
woż przedłożą je swemu rządowi w celu otrzymania 
instrukcji. Zdaje się bardzo podobném, że pełnomocni­
cy duńscy odrzucą wnioski mocarstw niemieckich. Na 
ten przypadek mocarstwa zachodnie (Francja i Anglja) 
mają wystąpić z wnioskiem pośredniczym. Rządy angiel­
ski i francuzki miały się już nawet porozumieć wzglę­
dem tego wniosku pośredniczego, który ma wyrażać, 
aby wprzód zasięgnąć wiadomości o życzeniach mie­
szkańców Szlezwiku i Holsztynu, w drodze głosowania 
powszechnego.

Urzędowny dziennik francuzki Constitutionell za­
mieszcza artykuł, który wyraża poniekąd stanowisko 
Francji w sprawie niemieckićj. Treść jego jest: „Fran­
cja nie miała żadnych powodów do ustąpienia od pro­
tokołu londyńskiego (z r. 1852), który podpisała. Lecz 
los wojny uczynił z jednej strony wymagania więk- 
szemi, a z drugiej strony ustępstwa prawdopodobniej- 
szemi. Jeszcze przed rozpoczęciem wojny przewidywa­
no, że spór niemiecko-duński jest przedewszystkiem 
sprawą narodowości. Holsztyn jest niemiecki, niemiecką 
także połowa Szlezwiku. Kiedy nie zachodzi żadna 
przeszkoda, żeby duńska część Szlezwiku została zu­
pełnie wcieloną do Danji, jakże się dziwić wnioskowi, 
chcącemu, żeby część Szlezwiku niemiecka wcieloną 
została do Holsztynu? Takie połączenie nie znalazłoby 
dostatecznćj rękojmi w traktacie z r. 1852 i unji oso­
bistej. Utworzonemu w ten sposób nowemu państwu nie­
mieckiemu potrzeba innego rządu, dającego większą rę­
kojmię porządku i pewności. W tćj mierze najstósow- 
nićj zapytać się mieszkańców księstw, którzy w takim 
razie prawdopodobnie zażądają niemieckiego rządu 
i wybiorą sobie niemieckiego monarchę. Francja nie 
przyczyniła się niczćm do takiego rozwiązania tćj spra­
wy, ale oczywiście nie miałoby ono nic przeciwnego 
jćj polityce.“

Ten sposób zapatrywania się Francji na sprawę duń­
sko-niemiecką, zbliżony jest do zapatrywania się Związku 
niemieckiego i ludności księstw. Przybycie do Paryża pana 
Beust, pełnomocnika Związkowego przy konferencji, za­
pewne jest w związku z tćm zapatrywaniem się Fran­
cji. I ta polityka Francji znowu podnosi o wiele na­
dzieje księcia Augustenburga.

Dotychczas nie wiedzieć, jaki weźmie obrót poli­
tyka angielska, lub czy zupełnie się zgadza na zapa­
trywanie się gabinetu francuzkiego. Ton jednak dzien­
ników angielskich zdradza obawę wojny.

O stanowisku Prus nie potrzeba i mówić. Progra­
mem rządu pruskiego jest: zabierać, co się da zabrać. 
— Dnia 23 b. m. odegrano w Berlinie interesowną ko- 
medję. Deputacja Prusaków', z niejakim panem Arni- 
mem na czele, wręczyła Jego Królewskićj Mości adres, 
w którym prosi o bezpośrednie lub pośrednie wcielenie 
księstw do Prus. Król odpowiedział ogólnikowo, tj. ni 
siak, ni tak; powiedział wiele i nic. Rzekł on: „Przyj­
muję chętnie adres, w którym dano świadectwo goto­
wości ludu pruskiego do wspierania rządu przy rozwią­
zaniu tćj sprawy, które to rozwiązanie zapewniłoby na­
grodę godną krwi drogićj tylu synów ojczyzny. Nagrodę 
tę znajdziemy w osiągnienciu celu, dla którego chwyci­
liśmy za broń z cesarzem Austrji, z którym wspólnie 
starać się będę zabezpieczyć naszych rodaków w księ­
stwach od ucisku panowania duńskiego i otrzymać trwałe 
rękojmie przeciw niebezpieczeństwom dalszego zamię- 
szania pokoju na granicach Niemiec. Również na kon­
ferencji dążymy do tego celu, lecz o formie rozwiąza­
nia nie możemy nic objawić, bo układy jeszcze się to­
czą. Honoru Prus będę bronił przy wszelkich okoliczno­
ściach i należy trwać przy przekonaniu, że ofiary po­
niesione dla sprawy niemieckićj, będą także pożyteczne 
dla szczuplejszéj ojczyzny“ (tj. dla Prus). Król zakoń­
czył mowę podziękowaniem za nowy dowód prawdzie 
wego przywiązania do niego ludu pruskiego.

Mowa ta wcale nie wyjaśnia stanowiska rządu pru­
skiego, ani nie wyjawia jego zamiarów. Wszelako do­
statecznie widoczną jest chęć Prusaków powiększenia 
państwa swego. Stosunki przyjaźni między Austrją a 
Prusami zachwiały się przeto ostatniemi czasy. Presse 
wiedeńska gani politykę hr. Rechberga, który twierdził, 
że Austrja chwyciła za broń wspólnie z Prusami jedy­
nie w celu przeszkodzenia wojnie europejskićj. Austrja 
nie może zezwolić na żadne zmiany terytorjalne (za­
branie księstw przez Prusy) —pisze dziennik ten. Zdzi­
wiło nas, że na ostatnićm posiedzeniu konferencji po­
słowie austrjaccy przystąpili milczeniem do oświadcze­
nia pruskiego, że traktat z r. 1852 nie obowiązuje. — 
Dzienniki pruskie donoszą także, że Austrja miała za­
wrzeć z Francją jakąś tajną umowę, aby zrównoważyć 
dążności zaborcze Prus.

Połurzędówy wiedeński Botschafter donosi o wieści, 
że konferencje londyńskie przeniesione zostaną do Bru- 
kselli (w Belgji), że przeniesienie to będzie miało za­
razem znaczenie zamienienia konferencji na kongres. 
Dzienniki pruskie już dawno oburzały się na postępo­
wanie Anglji i pisały, że należałoby przenieść konfe­
rencje do Brukselli, lecz nie wspominały o kongresie.

Państwo austrjackie.
— Pożyczka 70miljonowa przeszła w ręce syndy­

katu, który składa się z radcy ministerjalnego barona 
Brentano ze strony administracji, p. Wodianera, jako 
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zastępcy spółki francuzko-niemieckićj, i p. Kleina ze 
strony angiełsko-austrjackiego banku." Syndykat bierze 
w kom’3 sprzedaż 46l/2 miljonów. Z kwoty ze sprze­
daży wpływa;ącćj dostanie ministerstwo skarbu dwie 
trzecie, a spółka, która podpisała 23*/ 2 miljonów, jcdnę 
trzecią za sprzedanie. —

— Rokowania szwąjcarskićj rady związkowój z 
rządem lustrjackim o wydanie jenerała Langiewicza do­
prowadziły do tego, że rząd austrjacki zgodził się na 
to pod pewnemi warunkami. Oświadczył on, że uważa 
za swój obowiązek, tym wszystkim, którzy z bronią w 
ręku występują przeciw sąsiedniemu państwu, odjąć 
możliwość dalszegc udziału w walce. Rząd austrjacki 
gotów wydać Langiewicza, jeżeli rząd szwajcarski zo- 
bowiąże się. do powstrzymania jenerała od brania u- 
działu w walce. —

— Namiestnik Galicji hr. Mensdorf-Pouily, po dwu- 
kr -nem posłuchaniu u Najj. Pana powrócił do Lwowa 
d. 24 bm. Podróż ta ma stać w związku z pogłoskami 
o zniesieniu stanu oblężenia w Galicji. —

— Namiestnik Węgier jenerał hr. Palfy otrzymał 
trzecbmiesięezne uwolnienie od urzędowania i udał się 
do wód karlsbadzkich. —

— Na pograniczu wojskowćm w Petrowacu, wy­
buchły z pr wodu rozdziału pastwisk, niegdyś przez dzie­
dzica (hr. Chotok) i włościan użytkowanych, groźne roz­
ruchy. Zarekwirowane wojsko przywróciło porządek. —

- Dnia 20 b. m. po 10 godz. wieczorem został 
na placu dominikańskim w Krakowie niejaki K. Hogen- 
lorf z Bochni napadnięty od jakiegoś mężczyzny i nie­

bezpiecznie raniony w udo sztyletem. —
;— Dnia 23 ma,a rozpoczęły się na nowo posie­

dzenia sejmu siedmiogrodzkiego. Marszałek sejmowy 
odczyta] odnośne pismo komisarza rządowego i powitał 
zgromadzenie.. — Oprócz sejmu czeskiego, który do 
końca tego miesiąca będzie obradować, wszystkie sej­
my krajowe ukończyły swe posiedzenia. — Podług Presse 
sejmy krajowe w tćj kadencj' daleko więcćj zdziałały, 
niżeli rada państwa, którćj czynności uważać można 
jakby za pierwszy zapęd uo czynu. Wanderer zaś pi- 
sze : „Jeżliby kto chciał ducna sejmów w jaskrawych 
malować barwach, to wystarczyłoby zrobić wypisy z 
różnych mów liberalnych posłów, które wyrażają różne 
zarzuty i niezadowolenie. —

— Ustawa gminna, przez sejm kraiński uchwalo­
na, ni, otrzyma sänke,i najwyższej z powodu różni­
cy, zachodzącćjjniędzy wnioskiem rządowym a uchwałą

* K

Królestwo polskie.
Jar dalece włościanie w Królestwie polskićm 

biorą udział w ruchach, dowodzi następująca kore­
spondencja do urzędowój Gazety lwowskiej •. „W pewnćj 
gminie uaieżącćj do dóbr nr. Zamojskiego około Krze­
szowa, kilku chłopów miało brać udział w powstaniu. 
Kilka tygodni temu tamtejszy rzadzca Melechowicz wy­
słał pewnego lołtysa Paradę, który pod Zyżynem do­
wodził kosynierami a późnić] do gminy powrócił, z li­
stem do Zwierzyńca. Tam go poznano i został oddany 
pod sąd wojenny Z tego powodu „Rząd narodowy“ 
skazał Melechowicza na śmierć i przesłał mu wyrok. 
Dni? 5 kwietnia w nocy został Melechowicz w swojćm 
micszkai , przez kilku maskowanych napadnięty i za­
bity. — W tym samym czasie we wsi Kąty pou Jano­

vi cni zabrano u tamtejszego rządzcy D. parę koni. 
Śledztwo przez komendę wojskową wytoczone, napro­
wadziło na ślad chłopów z owćj wsi, gdzie Melecho- 
wict. został zamordowany. Ci chłopi przyznali się do 
rekwirowania koni i zabicia Melechowicza. W skutek 
tego na mocy wyroku sądu wojennego dwaj chłopi w 
rzeczonej gminie zostali powieszeni. —

— Po gminach w Krakowskiem i Sandomierskiem 
ogłaszają, iż nietylko każdy schwytany powstaniec ka­
rany będzie śmiercią, lecz powieszony także będzie 
każdy, kto powstańca przechowuje. — W Krakowskiem 
skazano 701etniego obywatela Dąbskiego na 3, a Wa­
ligórskiego na 9 lat wygnania na Sybir. —

— W dzień św. Stanisława odśpiewano po kościo­
łach warszawskich pieśni religijuo-narodowe, a Moskale 
uwięzili jakiegoś księdza, który tegoż dnia miał kaza­
nie w jednym z kościołów warszawskich. — Dnia 16 
bm. wywieziono z Warszawy 800, a 17 bm. 400 osób 
na Sybir. —

— W rozkazie dziennym policji warszawskiej z d. 
18 bm. ogłasza naczelnik, że od tegoż dnia przedsta­
wienia w obu teatrach rozpoczynają się o 8 godz. wie­
czorem; czas więc chodzenia po mieście dla mieszkań­
ców przedłuża się do godz. 12 w nocy. —

— Trepów, jenerał policmajster warszawski, powo­
łany został do Petersburga. —

— Dziennik powsz. donosi. o pochwyceniu w Pra- 
snyskiem dowódzcy żandarmów Kozłowskiego i Jankla 
Płatka., starozaKonnego, trudniącego sie przemycaniem, 
broni i amunicji. — W Kaliskiem uwięziono dwóch księ­
ży, którzy powtórzyli z ambon przemowę Ojca św. —

_— Inwalid donosi, że w powiatach włodzimierskim, 
łuckim i kowalS v m (na Wołyniu) aresztowano ostatnie- 
mi czasy 50 osób, podejrzanych o należenie do organi­
zacji narodowćj. Osadzono ich w Łucku, gdzie urzą­
dzoną została wojenuo-śledcza komisja. —

— Do miasta Szaweł (na Litwie) przywieźli Mo­
skale niedawno 6 baryłek prochu, znalezionego podczas 
śledztwa dokonanego u niektórych obywateli. — Poru­
cznik Chodasiewicz i stabskapitau Czyżyk, którzy prze­
szli byli do powstania polskiego, skazani zostali na 
201etnie zesłanie do katorznych robót. Czyżyk oddał 
się dobrowolnie władzy moskiewskićj. —

Na polu walki przycichło chwilowo, — cisza grobowa 
zaległa całą Polskę. Pod strasznym obuchem Moskwy 
zaniemiał wszelki jęk boleści, a barbarzyńska Moskwa 
może powiedzieć przed Europą, że w Polsce panuje 
spokój zupełny. Lecz spokój to tylko pozorny, który 
lada chwila znów się przeistoczyć może w burzę. Cóż 
pomogło Polakom dyplomatyczne w mięszanie się trzeeh 
mocarstw? Cóż im pomoże, że Ojciec św. potępił poli­
tykę moskiewską w Królestwie? Cóż im nareszcie po­
może, że wezwał pomsty niebios na carskich posiepa- 
kóv, i modlić się. kazał za poległych? Wojaki carskie 
i nadal będą mordować, a tych, co polegli, nikt już nie 
zdoła wydrzeć z łona ziemi. —

Niemce i Danja.
—- Lskrdra duńska morza północnego przybyła w 

południe i 15 maja do Kopenhagi. Król udał się do 
nić; natychmiast i przyjęty był z głośnćm uniesieniem. 
— Dowódzca eskadry floty duńskićj, kapitan Suensen 
(Szwed), za zwycięztwo odniesione pod Helgoländern, 
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otrzymał wielki krzyż orderu Danebroga Prócz tego 
rozdano znaczną ilość odznak pomiędzy żołnierzy i maj 
tków téj eskadry. —

— Sprawozdanie duńskiego ministra wojny roz­
wiązuje zagadkę, dlaczego w bitwie pod Helgoland sta­
tki pruskie nie poniosły żadućj szkody. Oto w odległości 
4 do 6000 łokci trzymały one się od statków duńskich, 
podczas gdy anstrjackie biły się z odległości 6—900 
okci. —

— Dziennik kopenhagski Dagbladet domaga się 
od rządu, aby na powrót zamknął porty niemieckie, po­
nieważ sprzymierzeni nie dotrzymują warunków zawie­
szenia broni. Jenerał Wrangel bowiem zażądał od mia­
sta Aarhus 200.000 talarów, jako należność do kontry­
bucji, nałozonój jeszcze d. 9 maja. Oprócz tego wybie­
rają Prusacy i żywność w drodze przymusowćj. —

— Dnia 17 bm. udał się do Horsens nadzwyczaj­
ny komisarz duński, ażeby z pełnomocnikiem pruskim 
ułożyć się o uregulowanie stosunków podczas rozejmu.

— Rząd francuzki zażądał w Berl’uie objaśnień, 
«o do wybierania kontrybucji w Jutlaudji i budowania 
warowni w Friedrichshort nad zatoką Kiel, wbrew wa­
runkom zawieszenia broni. —

Prusy. Adres, wręczony królowi pruskiemu przez p. 
Arnima, a żądający bezpośredniego lub pośredniego 
wcielenia Szlezwiku i Holsztynu do Prus, opatrzony był 
30.000 podpisów. Jak dalece chęć zaborcza Prus prze­
nika cały naród, dowodzi okoliczność, że wszystkie 
dzienniki, nawet najliberalniejsze popierają myśl przy­
łączenia księstw tych do Prus. Gdzie inazićj np. w 
Polsce, gdzie wszelkie prawa Boskie i ludzkie nogami 
zdeptane, nie widzą przyczyny gorszenia się, a tu wrzesz­
czą w niebogłosy na barbarzyństwo Dany, która nie­
mieckim chłopom kazała się uczyć po duńsku. —

— W. ks. Konstanty bawił przez kilka dni w Ber­
linie, a następnie udał sie do Goslar, gdzie bawi jego 
rodzina. — Według urzędowego zawiadomienia, przy­
będzie car moskiewski d. 9 czerwca do Berlina. —

— Książę pruski Fryderyk Karol otrzymał dowódz­
two nad wojskami w Szlezwiku, a Wrangel tytuł hra­
biego. —

— Liczba wciągniętych w procesa polityczne i 
trzymanych po więzieniach Polaków dochodzi do 500. 
Z tych 250 siedzi w twierdzy poznaůskiéj, dokąd zwo­
zić będą więźniów z całego księstwa Poznańskiego, aby 
śledztwo mogło być prowadzone łącznie bez przesyła 
nia aktów z miejsca na miejsce. —

Moskwa. Murawiew przybył do Petersburga. W drodze 
zaziębił on się tak dalece, że lekarz wątpił, czy go do­
wiezie żywego do stolicy. Za przybyciem pociągu do 
Petersburga zastano w dworcu kolei około 100 osób, 
wielbicieli jego, a w tćj liczbie kilka dam. kilka osób 
weszło do wagonu, lecz gdy wszyscy chcieli go ujrzeć, 
więc wyniesiono chorego. Po okrzykach zadowolenia i 
dziękczynnej przemowie odwieziono Wiszatela do mie­
szkania. —

— Na zapytanie, jak postępować z osobami do­
browolnie towarzyszącemi zesłanym na Sybir, odpowie­
dział senat rządzący: Dobrowolnie towarzyszący zesła­
nym, ich żony i dzieci, podróżują stacjami bez nadzoru, 
jakiemu podlegają aresztanci, lecz ponieważ podczas 
podróży pobierają utrzymanie na równi z aresztantami, 
przeto nie wolno im się oddalać od partji aresztantów. 

Co do posiadania przy sobie pieniędzy, nie należy czy­
nić żadnych w tym względzie ograniczeń, jedynie żc 
posiadane pieniądze ze względu na utrzymanie porządku 
i dla przeszkodzenia w środkach ucieczki muszą być 
oddane pod zarząd straży wewnetrznćj. —

— Władze moskiewskie zniosły zaprowadzone w 
zeszłym roku straże włościańskie w prowincjach połu­
dniowych, i nakazały wydalenie wszystkich żydów, 
mieszkających czasowo w Kijowie. —

— Z Rygi denoszą, że synod petersburski, aby 
módz katoliickich Niemców nawracać na prawosławie, 
dozwolił odprawiać liturgię szyzmatycką w języku nie­
mieckim. —

— Rząd moskiewski zaprotestował przeciw obsa­
dzeniu ujść Prutu przez okręiy tureckie, jakoteż prze­
ciw zamierzonemu fortyfikowaniu niektórych miejsc stra­
tegicznych na wschodniéj granicy rumuńskićj. —

— Kożewników, miński gubernator cyv ny, przed­
stawiony rządowi jako człowiek mniej od innych su­
rowy, odwołany został z swój posady. — Urzędnicy po­
licyjni z Berdyczowa przeniesieni zostali do gubernjl 
archangielskićj, odkryto bowiem ich wspólnictwo z bandą 
złodziei. —

Szwecja. Książe szwedzki Oskar objął d. 18 bm. na­
czelne dowództwo nad fiotą szwedzką i wydał odezwę, 
w którćj wzywa do gotowości na blizkie ważne wy­
padki. Eskadra norwegsko-szwedzka będzie wzmocniona 
norwegską eskadrą łodzi kanonierskich. —Rząd szwedzki 
sprowadza z Francji znaczne transporta bron Terni 
dniami przywieziono 1410 rewolwerów i 171.000 ładun­
ków dla artylerzystów i oficerów, a potćm znów kilka, 
tysięcy rewolwerów. Niemniej i fabryk krajowe w cią­
głej są czynności. W ludwisarni w Akra leją nieustan­
nie działa tak dla kraju, jak i dla Danji. —

Francja. Ciało prawodawcze zakończyło swe posie­
dzenia dnia 25 bm. Uchwaliło ono między innerni usta­
wę, znoszącą karę śmierci. —

Włochy. Ojciec św. po publicznćj przemowie na ostat­
nim konsystorzu jest ciągle cierpiący i wzruszony, tak 
dalece, że wątpią o jego wyleczeniu. Doktor i kuzyn 
Ojca św. Vittorini oświadczył, że r. 1864 będzie rokiem 
śmierci Piusa IX. Kardynałowie zajmują się już otwar­
cie sprawą następcy na stolicę .Apostolską. — Przy po­
słuchaniu, jakie dawał niedawno Ojciec św., wyraził się 
on jeszcze raz z wielką goryczą przeciw carowi. Przypo­
mina on sobie, jak jego poprzednik przemawiał niegdyś 
do cara Mikołaja. —

— Biskup z Gwastali Rota, za ogłoszenie listu pa­
sterskiego, w którym użalał się na ustawy rządu pie- 
monckiego, został skazany na 8 miesięcy więzienia i 
grzywnę w kwocie 1500 lirów. —

— Neapolitańska polieja uwięziła kilkudziesięciu 
byłych oficerów burbońskich. — W Rzymie zaś odkryto 
papiery, które naprowadziły na ślad spisku burboń­
skiego. Władze papiezkie i francuzkie pochwytały ostat- 
niemi czasy do 200 Neapolitańczyków, mających zamiar 
wzniecenia zaburzeń w państwie rzymskićm. —

— Dnia 10 maja powrócił Garibaldi na Kaprerę. 
Unita Italiana obawia się o jego bezpieczeństwo ; we­
dług tego dziennika korsarze greccy miek się nająć do 
uprowadzenia Garibaldego. —

— Przebywający w Turynie wychodźcy z Węgier, 
Polski i Wenecji, uchwalili na ogólnćm zebraniu utwo­
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rzyć z tweg. grona wydział, który by się znosił bez­
pośrednio z Garibaldim. —

Turcja. Rząd turecki postanowił Czerkiesów, przyby- 
wającycl do Turcji, nie wysyłać w głąb kraju, lecz 
pozostawić na linji granicznćj własaćj ich ojczyzny, 
’^ym sposobom rząd turecki zamierza odgraniczyć się 
silną linją od Moskwy, która w skutek podbicia Czer­
kiesów zoliża się znacznie do azjatyckich prowincyj tu­
reckich. Takže poprawia rząd turecki wszystkie waro­
wnie azjatyckie, a Derwisz pasza (ten co zwyciężył 
Czarnogórców) mianowany został dowódzcą wojsk'tu­
reckich w Azji. —

— W Sarnsum znajduje się obecnie 5.000 Czerkie­
sów wypędzonych z ich ojczyzny; oczekują oni od rządu 
tureckiego postanowienia co do miejsc ich osiedlenia.

— Według dzienników franeuzkich, rząd turecki 
zaciągnął dwie pożyczki: w Paryżu na 20 iniljonów, a 
w Konstantynopolu na 12 miljonów. —

— Do Tunetu wysłała Turcja nadzwyczajnego ko­
misarza z 2 okrętami i wojskiem lądowćm. —

— W Konstantynopolu oczekują przybycia księcia 
Kuzy. Jeden z pałaców sułtańskich przeznaczono na 
jego przyjęcie. Jak utrzymują, powodem przyjazdu ks. 
Kuzy do Konstantynopola ma być konferencja, która 
się tam właśnie odbywa w sprawie księstw Naddunaj 
skich. Zaproszenie księcia miało wyjść od posła fran­
cuskiego Moustier; to też drugie posiedzenie konferen­
cji odloženém zostali» do jego przyjazdu. —

Rumunja. Według Wanderera, gabinet petersburski 
został urzędownie zawiadomiony: że Turcja jako państwo 
zwierzchnieze Mułtan i Wołoszczyzny, obowiązaną jest 
użyczyć tym krajom pomocy wojskowéj. - Tenże dzien­
nik zaprzecza wiadomości, jakoby rząd rumuński (moł- 
do-wołoski; wzbronić miał wychodźcom polskim pobytu 
na ziemi księstw, i donosi za pewne, że jak dawniéj 
tak i teraz Rumunja pozostaje otworem dla wychodź­
ców polskich. —

-— Dzieni-.d podają bliższe szczegóły, tyczące się 
rozwiązania Izby rumuńskićj. Po odczytaniu dekretu 
rozwiązującego zgromadzenie, większość chciala pozo- 
stać w sali, aby uchwalić na prędce naganę dla rządu • 
władza jednak policyjna wezwała członków do opusz­
czenia sali. —

— Ministerstwo rumuńskie rozesłało po całym kraju 
komisarzów pełnomocnych, których rozkazy wszystkie 
.rzędy wojskowe i cywilno bezwzględnie mają słuchać. 

Między komisarzami tym- znajdują sie dwaj dawniejsi 
ministrowie (Krezulesko i Tell). Zadaniem ich jest prze­
prowadzać wszędzie powszechne głosowanie nad statu­
tem wyborczym i zapobiegać wichrzeniom reakcyjnych 
bojarow (szlachty). —

„fryka. Powstanie w Tunecie objęło prawie całe 
państw o ; cztćry główne miasta są w ręku rokoszauów. 

’owstaùcy szanują własność Europejczyków, dopusz­
czają się atoli gwałtów rabunków domów żydowskich, 
'rzeciwuie v Algierji powstańcy nie są wstanie opie­

rać się woj ’ :u rancuzkiemu, przeto unikają starć i co­
fają się w puszcze. —

Ameryka. Wojska fraucuzkie w Meksyku otrzymały 
rozkaz oddawania cesarzowi meksykańskiemu takich sa­
mych honorów, jak cesarzowi Francuzów. _

Rozmaitości.
—Inne ludy obchodzą swe dnie pamiątkowe za­

bawą i bankietami, lecz naród polski oddâwna przy­

j zwyczajon modlitwą święcić rocznice swćj sławy i nie­
doli. Dnia 20 maja wypada pięciusetletnia rocznica ist­
nienia uniwersytetu krakowskiego. Jak już wspomnie- 
iśmy, z powodu obecnych stosunków kraju wysokie c. 

k. ministerstwo stanu nie zezwoliło na przedstawiony 
mu od senatu akademickiego wniosek, tyczący się ob­
chodu tej pamiątki, i ograniczyło uczczenie jéj nateraz 
jedynie do nabożeństwa dla młodzieży akademiekiéj, 
które się odbyło d. 20 bm. o godz. 9 z rana w kościele 
akademickim św. Anny. Warszawska szkoła główna 
przesłała z powodu tak uroczystéj chwili dla wszech­
nicy krakowskiéj pismo, będące wyrazem uczuć téj

i szkoły. Towarzystwo naukowe krakowskie zamierza 
zaś na uczczenie téj rocznicy wydać kilka dzieł 
naukowych. — Wiadomo nam z dziejów, że d. 12 maja 
1361 Kazimierz Wielki wydał dyplom na założenie szkoły 
powszechnéj przy kościele św. Wawrzyńca we wsi Ba­
wół pod Krakowem, na dzisiejszém przedmieściu Kazi­
mierzu. Równocześnie przyrzeklo miasto Kraków do­
trzymać warunków dokumentu, który zapewniał byt za­
kladl., mającego się stać świecznikiem oświaty w środ- 
kowéj Europie. Arcybiskup gnieźnieński, Jarosław Bo- 
gorja Skotnicki, z powodu osobnéj buli papieża Urbana 
V, otworzył tę akademję. Ośm katedr prawniczych i 
dwie medyczne weszły najpierw w życie; wydział bo­
wiem filozoficzny istniał już osobno przy szkole obok 
kościołr Panny Marji, a na wykłady teologiczne zezwolił 
papież dopiero póżnićj, po śmierci Kazimierza W., kie­
dy wnuczka tegóż, królowa Jadwiga, postanowiła wy­
dobyć z chwilowego upadku myśl królewską. W. r. 1397 
po śmierci Jadwigi, Jagiełło wypełniając ostatnią wolę 
swój małżonki, dal nowe życie akademji. Za klejnoty 
królowéj Jadwigi stanął na dzisiejszćj ulicy św. Anny 
gmach, dokąd w r. 1400 przeniesiono akademję kazi­
mierzowską ze wsi Bawół, i gdzie dotąd istnieje. — 
Wkrótce nowa akademja zajęła pierwsze miejsce po­
między podobnemi zakładami w środkowej Europie. 
Młodzież ze Slązka, Morawy, Czech, Węgier i z głębi 
Niemiec garnęła się tłumnie w jéj tnury. W XV i XVI 
wieku akademja ta liczyła po 15.000 słuchaczów, i wy­
dala z swego łona mężów (jn. Kopernik), którzy sta-

| nowią epokę cywilizacji. W XVII i XV1Í1 wieku życie 
jéj tylko tlało, < reforma Hugona Kołłątaja, zapro­
wadzona w r. 1780 tyle zdziałała, że zakład ten odżył 
i nie runął pod brzemieniem wypadków politycznych, 
które sprowadziły upadek Polski. — Duch ojczysty i 
oświata, straciwszy swe podpory w Wilnie, Krzemieńcu 
i Warszawie, schronił się pod święte ramiona téj matki. 
Kongresówka, Ruś i Litwa szlą do niej swe dzieci, a 
Kraków i Polacy widzą dziś w tych sklepieniach jeden 
z symbolów trwałości ducha narodowego. —

— Redaktor Kroniki, p. Ludwik Powidaj , odsiadujący o- 
becnie 4miesięczną karę więzienia za sprawy drukowe, skazany 
został ponownie przez sąd krakowski na 4 miesiące aresztu za 
inne artykuły, umieszczone w zeszłym roku w Kronice. —

— Postęp wychodzący w Wiedniu, tudzież dodatek jego, 
Duch czusu, został na 3 miesiące zawieszony uchwałą tamtej­
szego sądu krajowego na mocy §. 38 ustaw prasowych. —

— Uwięziony niedawno w Wiedniu były redaktor „Postępu“ 
p. Wąsowicz, jako podejrzany o udział w sprawie Szembery i 
Zagórskiego, został uwolniony. _

— Guz. Iw. donosi, że d. 14 bm. na polach bobiatyńskich 
w Żćłkiewsl iem znaleziono zakopanych w ziemi 2.240 ostrych 
nabojów i kilka karabinów; niedaleko Cewkowa zaś w tymże ob­
wodzie znaleziono 49 pałaszów i rozmaite przybory wojskowe.
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— W teologicznym wydziale wszechnicy Iwowskiéj profe­
sor dogmatyki Czerlunczakiewicz przybywszy na odczyt d. 15 
bm., przyjęty byl przez seminarzystów grecko-katolickich krzy­
kiem i gwizdem, a późniój obrzucono go nawet jajami, których 
w tym celu całą kopę zakupiono. Na to przybiegło wielu profe­
sorów wydziału prawniczego, chcąc wrzask ten uciszyć, lecz nie 
mogli tego dokonać; dopiero za zagrożeniem wezwania wojska, 
rozeszli się teologowie. Do wyjaśnienia tego smutnego faktu 
przypomniemy, że jeszcze na 23 posiedzeniu rady państwa wniósł 
poseł Bendella interpelację o wyrażenie tego profesora w spo­
sób obrażający kościół wschodni. Na skargę jednak ks. Czerlun- 
czakiewicza wytoczono śledztwo, lecz rezultat takowego dotąd 
nie doszedł do wiadomości powszechnej. Z powodu tego wypadku 
senat akademicki uchwalił prelekcje na wydziale teologji obrząd­
ku gr. kat. zawiesić i zarządzić ścisłe śledztwo. — Metropolita 
zaś dr. Litwinowicz zarządził, ażeby na miejsce dra. Czerlnncza- 
kiewicza obrać tymczasem zastępcę dla wykładów teologji słu­
chaczom gr. kat. obrządku. — Z całego wypadku wnosić można 
tylko tyle, jak schizmatyckie usposobienia między młodszćm du­
chowieństwem ruskićm w Galicji rozszerzają się. —

— W Drohobyczu w Stryjskiem d. 11 bm. zgorzało 28 do­
mów z budynkami gospodarskiemi, a w Sieniawie tego samego 
dnia 2 domy, przy czćm spaliło się małe dziecko. W Leżajsku 
zgorzało także przeszło 100 domów, z których jeden tylko był 
zabezpieczony. —

_  Według dzienników wiedeńskich, umknął ze Lwowa p. 
Henryk Nowakowski, były redaktor „Gońca“, obwiniony o zbro­
dnię naruszenia spokojnośei publicznćj. —

— Dotychczasowy burmistrz Wiednia, dr. Zelinka, został 
na nowo wybranym. —

— Na uroczystość św. Jana Nepomucena przybyło do jPragi 
osobnemi pociągami kolei żelaznćj około 30 towarzystw śpiewa­
ckich z Czech i Morawy I swemi chorągwiami i wielką liczbą lu­
dności z obu krajów. W pobliżu dworca kolei żelaznćj przyjął 
tych gości niezliczony tłum ludności pragskićj, poczćm wszyst­
kie towarzystwa śpiewackie z kołem śpiewaków berneńskich na 
czele udały się w pochód ku wyspie św. Zofji, wśród śpiewów 
i głośnych okrzyków „slava“ rozradowanćj ludności pragskićj.

— Humorystyczny dziennik czeski Blesk pisze: „Finansel 
To słowo wielkićj wagi włada dziś wszelką polityką, nietylko 
wielką, światową, ważną, ale i polityką w ciasnym obrębie do­
mowym. Szkoda, że Thiers nie zasiada w wiedeńskićj radzie pań­
stwa — tam mógłby pomówić o niejednćj ważnej rzeczy. Dowiódł 
on, że wiele pieniędzy wyrzuca się na próżno, co jest dowodem, 
że na potrzebne rzeczy zawsze ich brakuje. Dowiódł także, że rze­
czy zbytku są dziś bardzo drogie, lecz wyświecił oraz, że nie 
wszystkie drogie rzeczy są dzisiaj zbyteczne, jak up. wolność. 
I tak ministrowie finansów bardzo jeszcze mało wydali pieniędzy 
na wolność i musi biedaczka chodzić po świeeie o żebranym 
chlebie, podczas gdy jćj współzawodniczka jeździ złoconym po­
wozem“. —

Ostatnia poczta.
— W angielskićj izbie niższćj Whiteside interpelował o 

przymusowe rekwizycje Prusaków w Jutlandji. Layard odpowie­
dział: Rząd pruski zakazał dalszego wybierania przymusowego. 
Na zapytanie Griffitha, w jakićj monecie Prusacy płacą za dosta­
wy, odpowiedział Palmerston: Kozejm naznacza po prostu, aby 
dostawy były płacone, a p. Bismark zapewnia, że zobowiązaniu 
temu czynionćm będzie zadosyćj; Anglja zaś nie wątpi, aby rząd 
pruski nie miał mieć siły zniewolenia oficerów swoich, aby peł­
nili obowiązki swoje jak należy ; wszelako nie mogę powiedzieć, 
w jaki sposób zapłata bywa uskutecznianą. —

_  Bojarowie w księstwach Naddunajskich pracują nieu­
stannie przeciw księciu guzie. Hmizgają oni się jawnie do Tur­

cji, a skrycie do Moskwy. Zanieśli oni do tureckiego ministra 
spraw zagranicznych zażalenie z prośbą, aby im nadano innego 
hospodara. — Z powodu zniesienia dóbr klasztornych przez księ­
cia, patryarcha stambulski Sofronius zawezwał metropolitę buka- 
reskiego Nifora, aby się udał osobiście do księcia Kuzy i zagro­
ził mu karą kościelną, jeśliby chciał trwać w swoich zamiarach 
odszczepieństwa. —

— Z Algierji donoszą, że jazda jenerała Deligny odniosła 
16 tm. znaczne korzyści. — Marszalek Pelissier umarł. —

— Pełnomocnik związkowy przy konferencji p. Beust miał 
w sobotę prywatne posłuchanie u cesarza Francji, a d. 24 odje­
chał do Londynu. —

— Zacięta wojna domowa w Stanach Zjednoczonych Ame­
ryki trwa ciągle. Wielkie bitwy między armją północnych a po­
łudniowych Stanów zaszły znów w "dniach 5 3 i 10 bm. Wypa­
dek tćj walki ma się przeważać na stronę pólnoenćj arinji ; lecą 
jak wielką jest strata ludzi w tych bitwach pokazuje się ztąd, że 
sama armja północna straciła przeszło 40.000 ludzi w rannych, za­
bitych i wziętych do niewoli. —

Z Cieszyna.
— Nowo obrane zastępstwo miejskie na pierwszćm posie­

dzeniu swojćm d. 20 maja ,> postanowiło ks. drowi Prutkowi u- 
dzielić obywatelstwo honorowe w dowód publicznego uznania 
jego zasług. —

— Kilku obywateli obwodu cieszyńskiego starają się i czy­
nią już przygotowania, aby w Cieszynie urządzić wystawę rolni­
czą, w miesiącu sierpniu odbyć się mającą. —

— Wydaleni z Cieszyna obywatele Królestwa polskiego, 
przedstawili namiestnikowi Ślązka w Opawie osobiście prośbę, 
aby mogli pozostać w Opawie, — i otrzymali odpowiedź przy­
chylną. —

Ceny na targu w Cieszynie d. 21 maja: pszenica 4 zł. 23 
kr., żyto 3 zł. 5 kr., jęczmień 2 zł. 93 kr., owies 2 zł. 4 kr., 
ziemniaki 1 zł. 60 kr., masło 56 kr.

□E «M- y" 2286 Civ‘
Od c. k. sądu obwodowego w Cieszynie, jako instancji rze- 

czowéj, daje się "do wiadomości, że dla odbycia dobrowolnej publicz­
nej licytacji, zażadanćj podaniem z d. 23 kwietnia 1864 L. 2286 
przez pana Dra "Schustera, jako wyznaczonego pełnomocnika Al- 
bertyny Zwilliugowćj, Rajmunda Sidinga, opieki małoletnich dzieci 
po Wincentym Billigu, mianowicie Jana i Karola Billiga, potćm 
Karola Billiga I Klementyny Kaczyńskiej, celem sprzedania nale­
żących tymże realności pod N. 43 i 48 w Cieszynie wraz z przynale- 
żnemi polami miejskiemi, ustanowiony jest termin w tutejszym 
ssdzic

na dzień 8 czerwca 1864 o godzinie 10 ra?.o, 
i że obie te realności nie będą niżćj ceny wywołania AJOO zł. w. 
a. sprzedane, a każdy licytant winien zaraz wadium 400 zł. w. a. 
złożyć. Inne warunki licytacji mogą być w tutejszym sądzie do 
wiadomości powzięte, przy czćm upewnionym wierzycielom prawo 
fantowania bez względu na cenę sprzedaży zastrzega się.

Cieszyn, d. 26 kwietnia 1864.
Prezes c. k. sądu obwodowego

Pospischil ir. r.

Uwiadomienie.
Folwark 100 morgów gruntu ornego, 100 morgów lasu, bu­

dynki mieszkalne i gospodarcze nowe, z propinacją, korpus tabu­
larny osobny, jest z wolnćj ręki, przy kapitale od 7 do 8000 pod 
korzystnemi warunkami do sprzedania.

Folwark 120 morgów pola ornego, 50 morgów lasu, 8 mor­
gów łąk, propinacja, budynki mieszk.lne i gospodarcze w do­
brym stanie jest z wolnćj ręki do sprzedania.

Poszukuje się Piwowara uzdolnionego do miasta, w któ- 
rćm jest browar, własna duża propinacja i powiat. Piwowar może 
być przypuszczony do udziału czystego zysku za złożeniem 
kaucji do 2000 zł.

Bliższe wiadomości udziela Dom Zleceń Józefa Marsa 1 Spółki 
w Nowym Sączu.

Drukiem Karola Procbaski. Odpowiedzialny redaktor i wydawca P. Stalmach.



Cena w miejscu t 

całorocznie 4 zł. 
półrocznie 2 zł. 
ówierćrocz. 1 zł.

i przesyłką pccat«w$: 

całorocznie 4 zł. 60 k. 
półrocznie 2 zł 30 k. 
ćwicrćrocz. 1 zł. 15 k.

Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

Umiilik XVllsty. Wychodzi co sobota. MTae. S-B Cieszyn dnia 4 Czerwca 1864 roku.

Opowiadanie bez tytułu.
IV. (Dokończenie.)

W pewnćm malém miasteczku galicyjskićm, blizko 
granicy położonćm, zapanował w parę dni -po wyż o- 
powiedzi aćm zdarzeniu ruch nadzwyczajny. Mieszkań­
cy biegali od domu do domu, w zajezdnych domach 
przybysze ledwie się mogli pomieścić, a nowi goście 
ciągle przybywali. Osobliwie jeden dom zdawał się 
mieścić w sobie przedmiot pielgrzymki, bo ludzie roz­
maitego stanu i zatrudnienia garnęli się tam, jak d° 

świątyni.
Dom ten widocznie największy w całćm miasteczku, 

i co do powierzchowność: nie miał spółzawodnika. 
Mieszkańcy nazwali go „domem zielonym“, a i nie bez 
przyczyny, bo okna i okiennice były na zielono poma­
lowane. Przed domem stał żydek z koszykiem, w któ­
rym przechowywał cytryny i pomarańcze. Miał ou mine 
wyrażającą zadowolenie, jak człowiek, któremu do szczę­
ścia niczego nie brakuje. Obliczał on w swojćj głowie, 
ile prawdopodobnie w dniu tym zarobić może, bo na­
ciągał swą bródkę czarną bez miłosierdzia, a oczy zda­
wały się być przykute do ziemi. Byłby długo rozmyślał, 
bo nawet wchodzące do domu osoby nie były w stanie 
zmienić jego pozycję, gdyby powóz, opakowany skrzyn­
kami i pudełkami, budowy przedpotopowej, nie stanął 
przed domem.

„Żydku, żydku, kto mieszka w tym domu?“ — wy­
dobywał się głos kobiecy z pod baldachinu.

„Prosim pani kupić kilki pomerańczy, bo tu jest 
d«żc słabych panów, co ich Rus pokaleczył,“ — od- 

chciwy żydek, podnosząc kosz ku niewidomćj o- 
sobiu rodzaju żeńskiego.

„yięc to jest szpital rannych powstańców?“--za­
pytał jeszcze cieńszy głosik.

„Niech pani kupi pomerańczów, tam jest ich dużo, 
pani im da na gościniec.“

„Tu, tu szpital,“ — odezwał się jakiś jegomość, 
który wyszedł na ganek, zobaczywszy przez okno po­
wóz. „Ruszaj“, dodał, odtrącając żyda na stronę.

Woźnica zaczął pracować koło baldachinu, który 
za chwilę spadl, a tćm samćm odsłonił dwie osoby. 
Była to pani Białecka z Matyldą.

„Czy panie chcą się może o kim dowiedzieć?“ — 
zapytał mężczyzna z zielonego domu.

„Z którego to oddziału ranni?“ — zapytały nowo 
przybyłe równocześnie.

„Z oddziału Z.“
„A z atórćj potyczki?“
Mężczyzna opowiedział bliższe szczegóły, z których 

można było powziąć, że dniem przedtćm zaszła na gra­
nicy potyczka, w której powstańcy zwyciężyli.

„Dotąd mamy blizko 30 rannych. Wkrótce przy­
będzie ich więećj.“

„A nie ma tu przypadkiem Tadeusza Wróbla?“ — 
zapytała panna Matylda.

„Nie wiem, ale pójdę de spytać.“
Mężczyzna wszedł do „zielonego domu“, a podró­

żne panie wysiadły tymczasem z powozu.
Lecz zamiast mężczyzny, wybiegła za chwilę z 

„zielonego domu“ jakaś dama.
„Orszula! A ty tu, co robisz?“ — krzyknęła p. Białecka.
„Moja złota pani“, wymówiła panna Orszula ze 

łzami w oczach. „Ja myślałam, że wy już nie żyjecie“.
Po tych słowach zaczęła płakać i całować panią 

Białecką i Matyldę bez przestanku.
„Ja myślałam, że nas będą Moskale zabijać i u- 

ciekłam do lasu, a ztamtąd do wsi; najęłam furę i 
przyjechałam tutaj. Wczoraj przywieźli rannych. Ale 
chodźcie do środka, znajdziecie tam znajomych ...“

I poleciała, jak z procy; za nią śpieszyła pani 
Białecka i niecierpliwa Matylda.

Orszula wprowadziła je do największego pokoju. 
Około 12 powstańców leżało na łóżkach rozmaitćj wiel­
kości, w większćj części z głowami obwiązanemi, pa­
ląc cygara, lub jedząc pomerańcze od żydka z ulicy. 
Przed każdym stało krzesło; na którćm dostrzedz mo­
żna było rozmaite przedmioty, począwszy od szarpiów, 
a skończywszy na doskonałych papierosach. Wszystko 
było w największym porządku i zdradzało troskliwość 
kobiecą. Damy i piękne panny podawały im różne 
napoje, a z każdym rozmawiał jakiś krewny, znajomy 
lub lekarz.

Panna Orszula stanęła przed jednćm łóżkiem, pod 
oknem stojącćin, i wskazała na rannego, w którym pani 
Białecka i Matylda poznały Tedeusza Wróbla. Dowie­
dziawszy się od Orszuli, że żadne nie grozi mu nie­
bezpieczeństwo, bo prócz dwóch ran na prawćj ręce 
żadnego innego nic doznał szwanku, czekały, aż się sam 
przebudzi.
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Panna Matylda zaczęła rozmawiać z jakąś pa., en- 
ką, a Orszula przechadzała się z panią Białecka po 
sali, rozmawiając z cicha o sprawach domowych.

„A co się stało z komisarzem?“ — zapytała Or- 
szula.

„Powieźli godo Zamościa i osadzili w szpitalu woj­
skowym.“

„I Bombickiego?“
„Nie — Bombicki wrócił, i został na gospodarstwie.“ 
Rozmowę tę przerwał widok przerażający. Jakiś 

starzec, widocznie podróżny, wszedł z leaarzem do sali 
i padł przed łóżkiem swego syna. Skoro go ocucono, 
zaczął płakać jak dziecko. Jeden syn jego padł, drugi 
leżał konający. Lekarz, który z nim przyjechał, opa­
trzył rannego i zrobił małą nadzieję. Widok nieszczę­
śliwego ojca wprawił wszystkich w najsmutniejsze u- 
sposobienie.

Niezadługo zbudził się Wróbel i przywitał swoich 
znajomych. Jednak nie mógł dingo rozmawiać, bo sen 
kleił mu oczy. Nim zasnął, polecił Orszuli Krzywdę, 
który leżał obok uiego dwa razy w głowę raniony.

V.
Za dwa tygodnie Wróbel wyzdrowiał, ale prawą 

ręką nie mógł władać. Pojechał z panią Białecką do 
Lwowa i tam zaślubił Matyldę. Ślub odbył się cicho, 
jak na te czasy przystało.

Komisarza rozstrzelali Moskale. Dzielny młodzian 
z wesołą miną poszedł na miejsce tracenia i umarł mó­
wiąc: „Jeszcze...........“.

Orszula umizga się do Bombickiego.
Krzywda umarł w dwa dni po odjeżdzie Wróbla, 

a syn owego staruuzka, leżał jeszcze długo w szpitalu. 
Spotkałem go póżnićj we Lwowie, lecz nie mogłem go 
odrazu poznać. Z młodego, rumianego chłopaka, stał 
się blady cień, nieszczęśliwy kaleka. —

Z Gdańska.
Przy ujściu Wisły, która u Was w Oieszyńskiem 

wypływa, do morza Bałtyckiego, dawniej także Pol- 
skićm zwanego, leży starożytny Gdańsk, dobrze znany 
każdemu Polakowi, pojadającemu choć nieco wiado­
mości z dziejów narodowych. Jest to jedno z najdaw­
niejszych miast w érodkowéj i pôlnocnéj Europie, bo 
już w X wieku po Chrystusie istniało, jak są na to 
dowody, a najpierwsza wzmianka w dziejach o krajach 
nadbałtyckich odnosi się do okolicy Gdańska. Już Hê- 
rodot bowiem, około 500 r. przed nar. Chrystusa ży- 
jący, pisze o rzece Erydanic i bursztynie. Otóż rzeka 
Erydan, zdaniem badaczy, jest to dzisiejsza Iladuna, 
tuż pod Gdańskiem wpadająca do Wisły, a która daw- 
nićj wprost do morza się wlewała. Bursztyn (czyli wła­
ściwie po słowiańska: jantar) zaś po dziś dzień jeszcze 
obficie tak nad brzegami morza, jak naokół Gdańska 
się znajduje. Za czasów Bolesława Wielkiego, który 

maleńką Polskę uczynił jedněm z najpotężnieszych mo­
carstw w Europie, należał i Gdańsk zapewne ao Pol­
ski. Bolesław Wielki odesłał aż do Gdańska św. Woj­
ciecha, który tu ztąd popłynął morzem do Prus Wscho­
dnich, gdzie znalazł śmierć męczeńską. Póżnićj zosta­
wał Gdańsk pod władzą książąt pomorskich, którzy się 
z pod zwierzchnictwa królów polskich wyłamali, aż 
król Przemysław włączył go do Polski. Na pomoc przeciw 
Niemcom brandeburskim wezwano Krzyżaków, ci oczy­
ścili wprawdzie miasto, ale gorszymi się stali od Bran- 
denburczyków, gdyż pragnęli miasto sobie przywłaszczyć, 
bo choć to byli zakonnicy, to jednakże dziwnie jakoś 
umieli pogodzić rozbój z własnćm sumieniem. Otóż naj­
przód wyrugowali z zamku załogę polską, a nakoniec 
uderzyli i na miasto, w którćm było jeszcze polskie 
wojsko. Więc w sierpniu 1307 r., kiedy się jarmark 
odbywał, i tysiące Pomorzan (od których pochodzą dzi­
siejsi Kaszubi) z okolicy nań przybyli, uderzyli Krzy­
żacy znienacka na miasto. Dzielnie się bronili Polacy 
i lud pomorski, i mimo zdrady i przemocy dni kilka 
pospołu walczyli przeciw przemocy. Lecz na nieszczęś­
cie mieszczanie niemieckiego pochodzenia, otworzyli 
Krzyżakom, jako swym rodakom, bramy, a wtedy pa­
dli vrszysey Polacy z bronią w ręku. Wówczas rzucili 
się Krzyżacy ni bezbronny lud słowiański i wyrżnęli 
lub wywieszali, aż zgroza o tćm pomyśleć, lO.uOO Sło­
wian! Odtąd zostawał Gdańsk w ręku krzyżackich aż 
do r. 1410, kiedy po slawnćj bitwie pod Grunwaldem 
poddał się znów Polakom, ale gdy ci za słabo obiegu, 
więc znowu wrócił pod władzę zakonu, aż w r. 1454 
tak Gdańsk, jak i inne miasta pruskie, nie mogąc znieść 
niesłychanego ucisku Krzyżaków, dobrowolnie się do 
Polski przyłączył. Odtąd miasto to stale dzieliło koleje 
narodu polskiego, a chociaż było w przeważnej części 
od Niemców zamieszkałćm, jednakże gorliwie popierało 
sprawę polską. Liczne też tu jeszcze dochowały się pa­
miątki z polskich czasów.

Tu przez liczne wieki aż po dziś dzień większa 
część polskich płodów Wisłą bywa spławianą, zkąd w 
dalekie wywożą je kraje. Obecnie jak i dawnićj kwit­
nie najwięcćj handel zbożowy, i pod tym względem 
jest Gdańsk pierwszćm miastem handlowém nadbałty- 
ckićm. Anglja prawie połowę potrzebnego zboża z Gdań­
ska wywozi. Także rozwija się co raz więcćj handel 
z drzewem. Ztąd też powstało przysłowie: „Gdańsko — 
Polski chłańsko“ tj. że chłonie wszystko. Do 2000 o- 
krętów zawija rocznie do Gdańska po polskie zboże, 
drzewo i inne płody. Słynie także na całą Polskę wód­
ka, zwana gdańską, w którćj pływa złoto, a o której 
nawet sławny nasz wieszcz Adam Mickiewicz wspo­
mniał w Panu Tadeuszu.

Liczy obecnie Gdańsk około 60.000 mieszkańców, 
4 z tych przeszło 10.000 katolików, reszta ewangelicy. 
| Prawda, że Gdańszczanie są prrwie wszyscy Niemcy, 



179

ale mieszkają tu i Polacy. Z Kaszub napływa bardzo 
wiele ludności polskiéj, tylko na nieszczęście że oię 
niemczy, a tak podsyca obcy żywioł, v Bawi tu także 
obecnie kilkanaście rodzin z Królestwa polskiego, a i 
tak mieszka tu stale znaczna liczba osób, po wiçkszéj 
części z Kongresówki pochodzących. Polscy kupcy Ma­
kowski i Arnold należą do pierwszych. Jest też i to 
uwagi godném, że tu bardzo wiele Polaków uajczęściój 
dla stosunków handlowych co rok przybywa. Sławni tu 
są polscy flisowie, których znaczna liczba pochodzi z 
pod panowania austijackiego. Na nieszczęście Polacy tu 
bawiący nie tworzą ściślejszej jedności, a i przybywa­
jący nie starają się uzyskać stosunków handlowych na 
korzyść narodowości polskiéj; dla tego też kupcy gdań- i 
scy, wiedząc o tém, nie wiele się o polskość troszczą. 
Przy usilnćj pracy dałoby się i tu niejedno zrobić dla 
ukrzepienia polskiéj narodowości. — W kościołach ka­
tolickich obok niemieckich i polskie można słyszeć ka­
zania; nawet w jednym ewangielickim kościele tylko 
po polsku odbywa się nabożeństwo. Dawniej był tu 
pastorem gorliwy o polszczyznę Mrongowiusz, a obe­
cnie pastor Müll. W szkole miejskiéj są przeznaczone 
godziny na naukę języka polskiego.

Gdańsk jest jednéin z rzadkich miast, które do­
chowało piętno odlegléj Starożytności. Podziwie.nie przej­
mie na widok takich budowli, jak kościół Panny Marji 
(jeden z pierwszych w Europie), ratusz i inne. Ztąd 
też ;ako i z powodu morza zasługuje Gdańsk na u- 
wagę, a dla Polaka ma znaczenie jeszcze historyczna 
łączność.

O milę za Gdańskiem jest morze, do którego wpa­
da główna odnoga Wisły. Przy šatném ujściu leży miej­
sce portowe Nowyport, a z drugiéj strony wieś i for­
teca Wisłoujście, gdzie wielu Polaków już pokutowało. 
Tu obecnie siedzi między innemi także ks. Tomicki i 
p. Chociszewski za sprawy drukowe.

Wiadomo, jak wažuéui jest dla każdego narodu 
posiadanie brzegów morskich; ztąd też okolice Gdań­
ska tém wiçcéj zasługują na baczną uwagę naszą, bo 
morze Bałtyckie jest jedyném, do którego szczep pol­
ski dociera. Kaszubi, plemię polskie, zajmują pas nad 
morzem około 10 mil długi *j.  od Gdańska aż pod Łe­
bą. O dwie mile od Gdańska wznoii się sławny w dzie­
jach Polski klasztor Oliwa, gdzie r. 166u został zawarty 
pokój między Polską i Szwecją. —

Gospodarstwo i przemysł.
Przechowywanie traw na paszę. Znane są niedogo­

dności przy suszeniu traw łąkowych, koniczyny itp. na 
siano. Aby takowe usunąć, podaje Gazeta rolnicza“ na­
stępujący środek. Na suchym gruncie, w miejscu wznie­
sionym, kopie się doł im głębszy tém lepszy; zwykle 
na 6 do 8 stóp. W gospodarstwach, gdzie ilość bydła 
jest niewielką, lepiéj jest urządzać kilka małych dołów 

okrągłego kształtu. Przy wielkiej ilości bydła, a więc 
tam, gdzie codziennie znaczna ilość paszy wydaje się, 
doły powinny mieć formę prostokątną, ezćrokości na 1 
sążeń. W takich dołach, bez żadnych dodatków, układa 
się paszę warstwami grubemi na 6 cali, i każdą z nich 
silnie przydeptnje; od dobrego przydeptywania zależy 
wszystko. Skoro dół zostanie napełniony, przysypuje się 
go ziemią i takową znowu ubija. W dolach okrągłych 
usypka winna mieć kształt ostrokręgowy. W miarę u- 
bytku paszy, należy dosypywać ziemi, aby zawsze dół 
byl pełen i aby zabezpieczyć trawę od wpływów pogody. 
W taki sposób przechowywana pasza, może utrzymać 
się rok i więcej bez zepsucia. —

Dla ułatwienia wzrostu niektórych nasiou, mianowicie 
roślin ogrodowych, traw, roślin cyhulkowych i t. p. do- 
a-ze jest posypywać je po zasianiu piaskiem, a następ­

nie takowy mocno ubijać. Przy iżyciu w powyższym, 
celu piasku, nie potrzeba już używać grabi, które zwłasz­
cza na gruntach ciężkich i wilgotnych, mają tę niedo­
godność, że nasiona zanadto głęboko zapychają w zie­
mię, a przez to tamują wydobywanie się wypustek na 
zewnątrz. — G. t.

Jaka temperatura najbardziej sprzyja wyrabianiu masła! 
Pp. Barète i Boussingault robili doświadczenia nad tćm. 
Przekonali się, że czas potrzebny na zrobienie masła; 
zależy od temperatury czyli stopnia ciepła. I tak przy 
H-, 9'/2ü Rcaumura, potrzeba dziesięć razy wiçcéj czasu 
na ten cel, aniżeli przy 4- 16°. Jeżeli zaś temperatura 
jest zbyt wysoka, to ilość otrzymywanego masła zmniej­
sza się. Najdogodniejszą pod każdym względem jest 
temperatura od -f- 14e do -f- 16p R. dla masła, a dla 
otrzymania śmietanki lub śmietany 10° do 12%°.— 
Warto w tym względzie zachowywać przepisy podane 
przez znakomitych chemików francuzkicb, co łatwo 
zresztą dopełnić, regulując ża pomocą termometru sto­
pień temperatury w piwnicach i w miejscach, w któ­
rych masło ma się wyrabiać. Termometer w každém 
gospodarstwie przeto być powinien. —

Sposób robienia rybiego tłuszczu do smarowania skór, 
pozbawionego przykréj woni. Przygotowuje się mocny 
odwar gorący z kory dçbowéj, sosnowej, z galasu i t. 
p., i na dwie części tego odwaru leje się 1 część tłusz­
czu. Gotuje się dopóty, dopóki tłuszcz nie zarobi się na 
gęstą masse, a garbnik usunie pierwiastki wonne, wła­
ściwe tłuszczowi. Poczćm zlewa się wodnisty płyn, od­
dziela massę tłustą i do każdych 40 funtów dodajo się 
łut kreozotu, aby tłuszcz zabezpieczyć od zepsucia. —

Nowy sposób wyprawiania skór. H. Kammer z Lon­
dynu radzi garbarzom, aby wyprawiali skórę garbnikiem 
w naczyniach, z których się wpierw wydala powietrze. 
— Wiadomo, że drzewo, które zwykle pływa na wo­
dzie, utouie w szklanném, wodą napełuionćm naczyniu, 
gdy się z niego powietrze wydali za pomocą pumpy 
powietrznéj. Zamiast bowiem powietrza, wnika w takim

*
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razie w najmniejsze dsiurk drzewa woda, prr.cz co ta­
kowe zyskuje na wadze. Podobnie dzieje się i ze skó­
rą.—W tych to dziurkach maleńkich czyli porach skó­
ry, trzymają się mocno cząstki powietrzne; dla tego 
woda, która jest gęstszą od powietrza, nie może wni­
kać w te dziurki, a těm mnićj rozczyn garbniku, który 
jest jeszcze gęstszy od wody!; przeto musi być. z dziu­
rek tych najpierw powietrze wydalone. Dajmy np. ży­
we srebro, które jest 13 razy cięższe niż woda, do py­
tla jćrchowego, to pewnie nie przecieknie; jeżli zaś 
jćrchę zmoczemy i wyciśniemy, to w oka mgnieniu 
przecieknie żywe srebro w kształcie drobnego dćszczu, 
co jest najwymowniejszym dowodem, że w jćrsze znaj­
dują się maleńkie dziurki. Ztąd widzimy, że garbnik 
tćm łatwićj wniknie w skórę i takową lepićj wyprawi, 
jeżeli się wj pompuje powietrze, w skórze się znajdu­
jące. — Wyż wzmiankowany wynalazca używa w tym 
celu kadzi podłużnych, opatrzonych wiekiem, szczelnie 
przylegającćm, które są takićj wielkości, że w nich 
skóry, na ramach wyciągnięte, za pomocą osobnego 
przyrządu, mogą być na wszystkie strony posuwane, 
przy czćm się pumpą najwięcćj powietrza z kadzi wy­
ciąga. Kadzie te są wązkie, ale według długośc: skóry 
dość głębokie, co jest o tyle z korzyścią, że się przez 
to sprawia tćm większe ciśnienie płynu na dnie będą­
cego, na owo powietrze, które się znajduje w dziur­
kach skóry; przez co powietrze w kształcie baniek tćm 
łatwićj na wierzch wypływa i przez pompę wyciągnię- 
tćm zostaje. O tćm możemy się znów łatwo przekonać, 
jeżeli np. dwa jednakowe kawałki suchćj cegły na nitce 
zawiesimy i jeden z tychże do płytkiej, drugi do głę- 
bokićj szklanki z wodą zanurzymy; natenczas z tćj 
drugićj cegły o wiele prędzćj będą wychodzić bańki 
powietrzne. Wiadomo, że i rozczyn garbnika im więcćj 
się styka z powietrzem, a osobliwie ciepłćm, tćm prę­
dzćj zakiśuie, i już więcćj do skóry nie przystaje, a 
tćm samćm ją nie wyprawia. — Dlatego też takie po- 
deszwice, które w przykrytćj, głębokiej jamie przez 
dłuższy czas z garbnikiem były pozostawione, przyjęły 
do siebie więcćj i lepszą część garbnika, *ak  skóry 
krowie, które przy częstćm obracaniu, a do tego w pły­
tkich kadziach, wystawione były na wpływ powietrza. 
.— Zwracamy zatćm uwagę garbarzy na ten wynala­
zek, już z tćj przyczyny, ażeby nowe kadzić robili od­
tąd przynajmnićj glębszemi i opatrywali węższym o- 
tworem. Także baczyć należy, żeby były dość głębo­
kie do przewracania skór. Powtarzamy jeszcze raz, że 
rozczyn garbnika tćm jest silniejszy, im mnićj jest po­
zostawiony wpływowi powietrza. — Pr.

Przegląd polityczny.
Biedni Niemcy!......... Szóste, 28 maja odbyte po­

siedzenie konferencji londyńskićj, zawiodło ich nadzieje 
najzupełnićj. Na wiadomość, że Francja i Anglja prze­

stały uważać już traktat L ndyński za obowiązujący, 
zaborcze dążenia posunęły Niemców dc złudnych ma­
rzeń. Nie widzieli oni już żadnćj przeszkody w posu­
nięciu granicy ojczyzny niemieckićj aż do Jutlandji, cho­
ciaż już w północnćj części Szlezwiku ani słowa po 
niemiecku nie usłyszysz. Ale nieznajomość języka nie­
mieckiego nie wpływa na to, żeby nie można być Niem­
cem. W naszych dziedzinach też ani słowa nie umieją 
po niemiecku, a przecież mieszkańcy muszą być Niem­
cami, a to z tćj prostćj przyczyny, że Ślązk należy do 
Związku niemieckiego.

Otóż Niemcy sądzili, że to wpływowi potęgi aic- 
mieckićj przypisać należy takie zapatrywania się na 
rzecz tę ze strony Francji i Anglji. Tymczasem rzecz 
się tak miała. Cesarz Napoleon w rozmowie z ks. Met- 
ternichem, posłem austrjackim w Paryżu, wskazał na 
to, że Austrja, porzucając narodowe dążności niemie- 
ckie, pozostawi Prusom pole zyskania znpelnćj przewagi 
w Niemczech. Ztąd ujrzano, że to nie wpływ niemie­
cki, ale stanowisko Francji, znagliło Anglję do zajęcia 
takiego stanowiska w spraw demieckićj, — owćj 
Francji, która na zasadzie narodowości chce przekształ­
cić całą Europę, a w sprawie duńskiej chcirla już wi­
dzieć tryumf tćj zasady-

Rozradowani Niemcy nie spodziewali się więc ta­
kiej wiadomości, jaką telegraf przyniósł o konferencji 
duńskićj, którćj przebieg był następujący: Niemieccy 
pełnomocnicy oświadczyli, iż odstępują od żądania unji 
osobistćj, a stawiają (skromuiutkie) żądanie oderwania 
od Danji Szlezwiku, Holsztynu i Lauenbnrgu. Na to 
odpowiedzieli pełnomocnicy duńscy, iż podobne żądanie 
zmusza ich do usunięcia się od konferencji. Takie wy­
stąpienie posłów duńskich było pierwszą burzą tćj kon­
ferencji. Zdawało się, że przychodzi do przesilenia. Lecz 
w położeniu takićm, naprzód przewidzianćm, wystąpili 
pełnomocnicy angielscy z wnioskiem pośredniczącym, 
podłng którego Danja miałaby odstąpić Holsztyn i część 
południową Szlezwiku, jako niemiecką. Pełnomocnicy 
moskiewski i franeuzki poparli ten wniosek, lecz Fran­
cja postawiła jeszcze poprawkę, aby zapytano się mie­
szkańców księstw zaelbiańskich, jak one ehcą swym 
losem rozporządzić. W wniosku tym przebija się dąż­
ność Francji, żeby zamiast starćj zasady tj. traktatów, 
wprowadzić w Europie nową podstawę, którą ma być 
życzenie i wola mieszkańców kraju, o który idzie. Po­
prawka ta francuzka może wywołać drugą burzę dy­
plomatyczną, która może zachmurzyć wypogodzony w 
sprawie niemiecko-duńskićj widnokrąg. Wszyscy pełno­
mocnicy wzięli wniosek ten do wiadomość.' i zażądali 
instrukcji od swoich rządów. Na przyszlćm posiedzeniu, 
które się miało odbyć w czwartek, miano radzić nad 
przedłużeniem zawieszenia broni, aby dać czas do prze­
biegu burzy dyplomatycznej, która się może skończyć 
pokojem lub wojną. W każdym razie wniosek franeuzki, 
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głosowania powszechnego, zrobi nowy wyłom w walą­
cym się gmachu europejskim, na traktatach opartym.

Sprawa duńska dogorywa, a newa, może jeszcze 
więcćj zawikłana sprawa europejska wychodzi na wierzch, 
która nic mulo może narobić kłopotów w świecie dy­
plomatycznym. Chcemy tu mów i o sprawie księstw 
Naddunajskich, (Moldawji i Wołoszczyzuie). Wiado­
mo już czytelnikom, że panujący w księstwach: moł- 
dawskićm i wołoskióm, książę Kuza, nie mogąc z po­
wodu sprzeciwiania się Izby przeprowadzić uwłaszcze­
nia włościan, rozwiązał ją i odwołał się do całćj lu­
dności księstw z nową ustawą wyborczą. Krok ten, 
który w świccie dyplomatycznym nazywa się zamachem 
stanu, a to dlatego, że wymierzony jest przeciwko ist­
niejącej konstytucji (jaką księstwom Naddunajskim za­
bezpieczy traktat paryzki z r. 1858), zadał śmiertel­
ny cios bojarom, z których się Izba rumuńska skła­
dała. Ludność księstw przyjęła ogromną większością 
nową ustawę wyborczą.

Zana. Jo dążyła wszystkim klasom przewaga boja­
rów, którz; d tąd wyłącznie korzystali z swobód kon­
stytucyjnych. Dla tego też bardzo jest innym klasom 
na reke zamach stanu księcia Kuzy, chociaż nim u- 
krócił w ogóle i swobody całemu narodowi przysługu­
jące. . aród bowiem tylko wtedy odnosi pożytek praw­
dziwy, gdy wolność przysługująca jednćj klasie, roz­
szerzoną bywa do klas wszystkich, a nic tam, gdzie 
wszystkie alasy idą zarówno pod jarzmo despotyczne.

Gdy Francja, Auglja, Włochy, a nawet Turcja nie 
myślą wystąpić przeciw zamachowi stanu w Rmnunji, 
to n żna być pewnym, że z tego powodu ani Moskwa 
ani Austrja nie przystąpią do interwencji. Jedynie w 

jakiej w.nćj sprawy, duńskićj lub wło- 
S..PJ, na wojnę europejską się zaniosło, lub gdyby z

- jmunji samćj groziły mocarstwom ościennym zawikła- 
nia większe, prawdopodobnie wmięszały by sie naten­
czas mocarstwa w tę sprawę.

Zamach sianu nie nastręcza więc jeszcze żadnego 
powodu do zakroczenia, alo dalszo postępowanie ks. 
Kuzy i Turcji, może zniewolić Moskwę do irzekroeze- 
nia granicy besarabskiéj. Zdaje się bowiem, że ks. Kuza 
postępuje z Turcją ręka w rękę. Donoszą nawet z Bu- 

aresztu że książę Kuza tworzy z Czerkiesów, których 
z. Moskwa do opuszczenia Kaukazu, wojsko ru­
nu rskie. Zapewne więc nie żołnierzy tureckich okręty 

uckie pod Reni wysadziły na ląd, lecz Czerkiesów. 
Otrzymują On żołd i broń od rządu rumuńskiego, a 
iczbę : erkiesów, którymi ma być powiększona armja 

rumuńska, podają na 15.000. Dowodziłoby to, że książę 
działa w najściślej szćm porozumieniu z Turcją, bez jćj 
bowiem pozwolenia nie mógłby Czerkiesów, przeprawia­
jących się z Kaukazu kosztem i na statkach tureckich, 
sprowadzać do Rumunji.

Urzędowe dzienniki moskiewskie i austrjackie, im 
nęcćj . rozpamiętują czyn, dokonany przez ks. Kuzę, 

tćm więcćj język ich irzybiera ton groźby. Półurzędo- 
»y rustrjacki Botschafter j tak się wyraża: „O ile nam 

wiadomo, Mołdo-Wołoszczyzna nie jest krajem niezawi­
słym. Traktat z r. 1858 uzuał wprawdzie ich autono­

mię, lecz nie mnićj także uczynił je uieoddzielna czę- 
cr państwa tureckiego, a siedm mocarstw, któic pod­

pisały traktat, wzięły je pod swą zbiorową opiekę. Tak 

rozumiany ma być traktat paryzki z r. 1858, który po­
łożył podetawy i uregulował formy rządów w tych księ­
stwach. Na podstawie autouomji wolno księstwom roz­
bierać ' zmieniać ustawy, ale ks. Kuzie nie wolno ro­
bić zamachów stanu, nadawać nowćj konstytucji i od­
woływać się do powszechnego głosowania, aby tćm 
nadać sankcję swćj igraszce monarszćj. Jest to naru­
szeniem prawa, które mocarstwa położyły za podstawę 
traktatu paryzkiego. Jeżeli Europa przyzna ks. Kuzie 
prawo do tego, to nic nie pozostanie, jak tylko wy­
mazać z traktatu zwierzchnictwo Turcji i obwieścić zu­
pełną niezawisłość nowego państwa rumuńskiego. Gdy­
by krajom, w których dla braku organizacji nieporzą­
dek stał się stanem normalnym, chciano przyznać nie­
zawisłość, to w krótkim czasie stałyby się łupem po­
tężnych sąsiadów. Austrj? nie może na swych grani­
cach cierpieć podobnego stanu rzeczy i będzie może 
zmuszoną jąć się polityki, która w wysokim stopniu 
sprzeciwia się jćj politycznym i handlowym interesom. 
Zapewne mocarstwa opiekuńcze poznają pilną potrzebę 
energicznych Kroków, ku przywróceniu porządku w 
księstwach i zjednaniu należnego dla traktatów powa­
żania“. —

Państwo austrjackie.
— W urzędowych kołach wiedeńskich przywiązują 

wielką wagę do tego, że flota austrjacka po raz pierw­
szy ukazała oię na morzu północnćm, a to już ż tego 
powodu, iż zdaje się być zamiarem rządu, ażeby flota 
austrjacka zawsze była na morzu północnćm. Szczegól­
nie dążą, do tego, ażeby na morzu północnćm urządzono 
stację dla floty austrjackićj. Główna komenda na Adrja- 
tyku oedzie się w takim razie porozumiewać z tą sta­
cją drogą lądową, a okręty, stojące w czynnej służbie 
pańsrwa, mają mieć oprócz biało-czerwonćj flagi na 
głównym maszcie czarnego orła dwugłowego, z czerwo­
nym językiem, na białćm polu. Śrubowe fregaty Donau 
o 44 działach, Dandolo o 28 działach i jedna pancerna 
fregata, otrzymały rozkaz, by odpłynęły na morze pół­
nocne i połączyły się z eskadrą admirała Wiillerstorfa, 
aby zrównoważyć siły duńskie na morzu północnćm. W 
teraźniejszym składzie flota austrjacka na morzu pół­
nocnćm posiada 230 dział, podczas gdy duńska ma 250, 
a między niemi 15 gwintowanych lOOfuntowych dział 
. .rmstronga, które się na fregacie Danebrog znajdują. 
Nie wróży to wszysiko bynajmnićj pokojowego skutku 
konferencji. —

— Wedie lekkich obliczeń, wojna z Danją kosztuje 
Austrj ę dotąd naj mnićj 40 miljonów, na wydatek któ­
rych rada państwa będzie musiała przystać i przysta­
nie. Takie same koszta, a może i większe ponoszą Pru­
sy, a oba mocarstwa liczą na zwrot kosztów od Ďanji.

— Na rozkaz Najj. Pana wydano pułkownikowi 
Ylatsits 10 medali złotych, 125 srebrnych I klasy, a 
250 Srebrnych II klasy lia wyszczególnienia żołnierzy 
armji pruskićj, którzy się odznaczyli w wojnie szlezwi- 
cko-hosztyńskićj. —

— Skutkiem wypadków w księstwach Naddunaj- 
skich, odbyła się niedawno w Wiedniu narada, pomię­
dzy posłami mocarstw podpisanych w traktacie paryz- 
kim z r. 1858. Lecz uradzono, że interwencja obcych 
mocarstw nie da się żadnym sposobem przeprowadzić. 

’useł turecki przekładał hr. Rechbergowi, że Austrja 
jako państwo sąsiednie i ze względu na swych licznych 
poddanych rumuńskich, powinna wkroczyć do Mołdo- 
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Wołoszczyzny; hr. Rcchberg miał zaś odpowieazicć, że 
■to porta, jako zwicrzchniczka powinna zaprowadzić po­
rządek w kraju swego wazala. Na to poseł moskiew­
ski wyrzekł, że jeżeli jeden oddział turecki p zejdzie 
Dunaj, w takim razie 70.000 korpus moskiewski przej­
dzie granicę besarabską. Ks. Kuza jest więc zabezpie­
czony przed wmięszaniem się obcego mocarstwa i może 
robić, co mu się podoba. —

— W Wenecji jak i w innych miastach włoskich, 
a mianowicie w Weronie, Rowigo i Udine nastąpiły i- 
resztowania z powodu związków w przesyłce bron, z 
Lombardji. Odkryto równocześnie kilka tajnych skła­
dów przemycowanćj broui, i całe towarzystwo ma być 
ujęte. —

— Według doniesień dzienników wiedeńskich, od 
niejakiego czasu władze anstrjackie zaopatrują paszpor­
tami powstańców, internowanych w Morawie, i wyda­
lają ich za granicę państwa austrjackiego. —

— Sejm czeski obradował zeszłego tygodnia nad 
równouprawnieniem języków krajowych, czeskiego i nie­
mieckiego, w szkołach i ustanowił: „Oba języki krajo­
we w Czechach używają równego prawa w szkołach, jako 
języki wykładowe. Tylko jeden z obu języków krajowych 
może być wykładowym w publicznej szkole. W szkołach 
narodowych o 4ch klasach (w szkołach głównych) i w 
niższych realnych, połączonych z 4klasowemi szkołami 
narodowemi, za porozumieniem się tych, którzy te szkoły 
utrzymują, ma się także udzielać nauka drugiego języka 
krajowego; lecz ta nauka ma się dopiero w trzeciej kit. 
sie głównej szkoły zaczynać i tylko w nadzwyczajnych 
(nieobowiązkowych) godzinach, odbywać. W szkołach śre 
dnich (gimnazjach i realnych), w których język czeski 
jest wykładowym, ma być także język niemiecki obowiąz­
kowym przedmiotem; a w szkołach niemieckich jest ję­
zyk czeeki również obowiązkowym. Od obowiązkowego 
uczenia się drugiego języka krajowego może jedynie rząd 
krajowy na żądanie rodziców i to w szczególnych tylko 
przypadkach dać uwolnienie.^ itd. — Nad ustawą tą to­
czyły się nadzwyczaj żywe rozprawy. Niemcy sprzeci­
wiali się jćj przyjęciu, nie chcąc przypuścić, ady syn­
kowie niemieccy byli zmuszanym uczyć się po czesku 
tak, jak czescy chłopcy uczą się po niemiecku. Posło­
wie czescy mówili bardzo przekonująco, mianowicie 
Brauner i Sladkowski. Przy glosowaniu zwyciężyła cze­
ska strona, będąc tym razem wspartą przez stronnictwo 
szlacheckie. — Na tę uchwałę podniosły teraz dzienniki 
wiedeńskie straszne krzyki i lamentacje, nazywają, ją 
■zamachem na Niemców i niemiecką narodowość. Więc 
jeżeli niemieckim uczniom w szkołach każą się uczyć 
także słowiańskiego języka, to już niemieckie dzienniki 
uważają to za zamach na ich narodowość, kiedy prze­
ciwnie narodowości słowiańskich uczniów w tćj mierze 
nie uwzględniają. Widocznie niemieckif dziennik! stra­
ciły tu wszelką rozwagę, pisząc podobne rzeczy w 
Austrji różnojęzykowćj. — Tymczasem naród czeski 
z tęsknotą oczekuje najwyższego potwierdzenia owej 
uchwały sejmowćj. „Botschafter“ wiedeński wszelako 
już pisze. Wypowiadamy stanowczo przekonanie nasze, 
iż korona takićj ustawy nie potwierdzi. — „Oester. Ztg.“ 
zaś pisze: Na szczęście postarano się o to, aby drze­
wa nie wyrastały do nieba, a prócz tych, którzy u- 
chwalają w Pradze, jest we Wiedniu ktoś, który wprzód, 
musi się zgodzić na to, co tam uchwalono, tim to uzy­
ska prawomocność. Ten zaś wolności Niemców, którćj 
jegc wojownicy nad Ejderą bronili, nie podda przemocy 

nad Wełtawą. — D. 31 maja zamkniętą zotlała tego­
roczna sesja sejmu czeskiego. —

Królestwo polskie.
— Przy wyborach wójtów w Kongresówce, zale­

cali oficerowie moskiewscy nowym dygnitarzom na!ści- 
ślejsze śledzenie i chwytanie powstańców. Naczelnik 
wojenny w Kole, w Kaliskiem, zapowiedzi ł chłopom, iż 
odtąd mogą dowolnie użytkować z lasów dziedzica, 
oficerowie moskiewscy powtarzają chłopom przy każdój 
sposobności, że oni są teraz panam: a dawni panowie 
są ich sługami. Cokolwiek zapragnie teraz włościanin, 
a nic będzie mu daném, údaje się na skargę do ofice­
ra, a temu wszystko wolno robić. Najmocnićj dotknęło 
to Niemców, którzy pokupowali majątki w Kaliskiem, 
Płockiem i na Kujawach. Włościanie występują do nich 
z większemi roszczeniami, jak do szlachty polskićj, a 
ztąd zatargi i gwałty. Taki stan rzeczy może dopro- 
wudzić dc następstw najsmutniejszych. Pruska Kreuz. 
Ztg. opisując podobne fakta, doradza surowość bezwzglę­
dną, by zapobiedz nieszczęściom, które inaczćj nieza­
wodnie nastąpią. — W małych miasteczkach nie chcą 
chłopi płacić nawet targowego, ani mostowego, utrzy­
mując, że car wszystko itn darował. —

— Policmajster Trepów, powołany do Petersburga 
powrócił d. 23 zm. do Warszawy. Utrzymują, żc od­
niósł najzupełniejsze zwycięztwo nad Milutynem, spra­
wującym o' >wiązki uwłaszczenia włościan. skutek 
tego sprawa włościańska w zupełnie inny sposćl ma 
być przeprowadzoną. Berg ma się bardzo o przyszłość 
kłopotać, gdyż rozbudzone namiętności w riemnym lu­
dzie, nawet po usunięciu Milutyna nie ladzą się ina 
czćj uspokoić, jak użyciem środków gwałtownych. —

— Dotąd władze warszawskie wydawały paszporta 
w językach: polskim, moskiewskim, francuzkim i nie­
mieckim ; teraz wypuszczono język polski ! To rugo­
wanie polszczyzny w Królestwie jednak jest niczćm w 
porównaniu ze sposobem, w jaki się wykonuje na Li­
twie. Nie dość, że tam język polski wyrugowano zu­
pełnie ze szkół i urzędów; nawet kupcy nie śmią pro­
wadzić swych ksiąg w języku polskim, listy kupie 
ckie, oddawane na pocztę, muszą być pisane po mo- 
skiewsku, gdyż inaczćj będą zatrzymane. —

— Guberskie Grodn. Wiedomosti piszą: „Mieszkań­
cy miasta Prużan (na Litwie) rzymsko katolickiego ob­
rządku, objawili życzenie, aby budujący się właśnie w 
tćm mieście kościół ofiarować na cerkiew prawosławną. 
W skutek tego naczelnik kraju (Murawiew), wynurza­
jąc mieszkańcom swą wdzięczność, kazał im oświad­
czyć, że rząd nie potrzebuje podobnej pomocy, i że le- 
pićj byłoby gmach ten ofiarować na szkolę narodpwą 
(moskiewską), albo inny jaki Bogu miły zakład“. —

— W niedzielę 22 maja aresztowano w Warsza­
wie wiele kobiet, spacerujących po saskim ogrodzie. — 

* — W maju stracili Moskale kilkunastu powstańców 
ujętych, z których wiadome są tylko nazwiska: Mali­
nowskiego, rozstrzelanego w Płocku; Dąbrowskiego, ro­
dem z Galicji, powieszonego w Radomiu; Stefańskiego, 
byłego leśniczego w powiecie .ipnowskim, i Denisiewi- 
cza w Radomiu. —
- — Pawliszczew, główny redaktor Dzień, powszech­
nego, przejęty nienawiścią ku jen. Bosakvwi, którego 
uważają 7,i hrabiego Hauke, umieścił w Dzień, powsz. 
jadem tchnący wywód rodziny Hauke od cyganów i od 
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właściciela młyna pod Warszawą, do którego był za­
wieziony Stanisław August, porwany przez konfedera­
tów. Pawliszczew zapomniał, że Hankowie spokrewnieni 
z carską iamilją, że W. ks. Darmsztadzki, brat carycy, 
ma Haukównę za żonę. Mieszkający w Warszawie puł­
kownik Hauke, dyrektor teatrów warszawskich, ujął się 
za honor swój rodziny i wyzwał Pawliszczewa na po- 
iedynek. Żądano pozwolenia od Berga, te . odniósł się 
do Petersburga. Nie wiedzieć, jak się skończyła ta 
historja. —

s ~ . Ciągle jeszcze krążą, wprawdzie nie liczne , ale gęste 
odaziałki powstańcze. <7en. Kor. donosi, že z 1'oznańskiego miał 
wkroczyć lo Królestwa oddział, liczący 40 zupełnie uzbrojonych 
powstańców który jednak w dalszym pochodzie przez moskiew­
ską 1 nendę patrolującą zniesiony zoslał. Na Litwie po wyjeż- 
d.ie Jlurawiewa miały się pojawić liczne oddziały powstańcze.— 
koło Dzierżbi Augiistowskiem, stoczył jeden taki oddział krwa­

we potyczkę z Moskalami, przyczćm włościanie okoliczni mieli 
mu ,omagać. — Dzień, powsz. donosi, że z Prus Książęcych u- 
SHOvala wedrzeć cię w Łomżyńskie (w Augustowskiem) garstka 
ochotników'powstańczych, została jednak pod wsią Dobrzaiowem 
do niewoli wziętą ; tylko dwóch się uratowało. W przeszłym ty­
godni.. zaalarmowali Moskale i Prusacy okolicę nad Drwęcą, przy 
granicy poznańskn-polskićj ; w lasach netrebskieh miało sie bo­
wiem 500 powstańców znajdować, lecz obława była nadaremną, 
bo powstańców nie było. — Według „Posener Ztg.“ w okolicy

;îç,i." zostały dnia 17 maja rozprószone dwa małe zbrojne od­
działy, 7 9 ludzi liczące. Jeniec przy tćj sposobności schwyta­
ny, , . licjamn, powiedział, iż rozsypane jeszcze po kraju drobne 
->auziały otrzymały rozkaz: kierować się ku granicy Poznań­
skiego, aby wzmocnić oczekiwane ztamtąd oddziały. —

Niemce i Danja.
— Stowarzyszenie lauenburgskie wystósowało pod 

d. 25 zdi. do -idy Związku niemieckiego i do p. Beu- 
sta, pełnomocnika związkowego na konferencji, oświad­
czenie treści następującej : „Ludność księstw niemieckich 
z trwogą spogląda na obrady konferencji londyńskiój i 
lęka się, aby mocarstwa obce, równie jak w traktatach 
wiedeńskim i londyńskim, nie dopuściły się i teraz bez­
prawia na księstwach, i nie załatwiły sprawy niemio- 
ekiój z k. ywdą Niemiec a na korzyść Danji Ludność 

ięsiwa ’■ snburgskiego uważa obecnego króla Danji 
■yoeryl ■■ 1 11 za nie uprawnionego panującego w La- 

uenburgu.“ P. Beust w odpowiedzi zapewnił stowarzy­
szenie lauenburgskie, iż jyśli, przeze , wypowiedziane 
będą nim Kierować w obradach na konferencji, i jak 
się spodziewa, będą Ąak najzupelniój uwzględnione. —

— .P?nji duch wojenny opanowuje znów umy­
sły. Z .'ior ji i Zelandji nadchodzą adresy do króla duń­
skiego, żądające zerwania konferencj i prowadzenia da- 
lój Wojny. W tym. samym duchu piszą i dzienniki. —

~~ Duński minister spraw wewnętrznych zażądał 
od władz gminnych w całćj Jutlandji, by mu wykazały 
majątki prywatne i publiczno, które nieprzyjaciel za­
brał po zawarciu zawieszenia broni, wykazując oraz 
wartość zabranych majątków i kwotę, która ma być 
zwróconą. Władze zatóm wezwały mieszkańców do zgła­
szania się ze swemi żądaniami. __

. twierdzy Fryderycji załoga austrjacka składa
się z oddziału artylerji i 1400 piechoty z pułku wło­
skiego książę Wilhelm Schleswig-Holstein-GIticksburg. 
Komendantem piasta jest hr. Auersperg. Żołnierze są 
-««.eważająco Włosi, którzy ani mówią, ani rozumieją 
po niemiecku, chociaż się biją za sprawę, niemiecką.

— Indep. belga donosi, iż gabinet moskiewski po­
lecił swemu posłowi w Londynie, br. Brunnow, ażeir 
na przypadek odstąpienia od traktatu londyńskiego z 

r. 1852 wystąpił z prawami Moskwy do jednćj części 
Holsztynu, a mianowicie do portu Kiel, które to prawa 
dom panujący w Moskwie wyprowadza od cara Piotra 
III, urodzonego księcia Holstein-Gottorp, i dowodzi, żo 
jego prawa są dawniejsze ; pewniejsze, niż wszelkie 
inne. —

Francja. Polska, duńska i włoska sprawa zajmują dotąd 
wyłącznie dziennikarstwo francuzkie. Pan St. Marc Gi- 
rardin porusza na imwo w „Journal de Débats“ sprawę 
polską. Powiada on, że pisarze i mówcy Francji nie 
ustali nigdy podnosić głosu w sprawie połskićj,' i że 
nic ich od protestów przeciw przemocy i bezprawiu od­
straszyć nie zdoła. „Sprawa polska — mówi pan Girar­
di«, — jest wielka wiarą, może być wszakże wielka i 
nadzieją. Lecz i jako wielka wiara jedynie żyć będzie 
w sumieniu narodów“. — Mówiąc o najnowszych środ­
kach moskiewskich przeciw Polsce, twierdzi pan Girar- 
din, że Moskwa może wprawdzie Polaków wywłasz­
czyć, ale nigdy me zdoła ich wynarodowić, gdyż gwałt 
nie przemoże ducha. — O artykule tym tak się wyraża 
urzędowy dziennik franeuzki La France: „Wymowny 
.en obrońca Polski (p. Girardin) dowodzi historycznie, że 
Francja nigdy interesów tego nieszczęśliwego narodu 
lie zostawiła bez poparcia. Niestety nie zyskał na tćm 
interes Polski, owszem ponosił klęski tylko. W każdym 
razie pomógł jej jeden głos papieża więcćj, niż wszyst­
kie francuzkie artykuły i mowy w parlamencie. Słusz­
nie tedy oświadcza Monde, mówiąc o przemowie pa- 
piezkićj, że usiłuje ona wyjednać dla Polski nie ziem- 
ską, ale „niebieską“ pomoc — ciało Polski może być 
krwawo skatowàném i umęczonćm, ale Pius IX ustrzegł 
duszę Jej od zwątpienia i odszczepieństwa. —

— Ciało prawodawcze zamknął d. 28 maja książę 
Morny mową^ bardzo pojednawczą. —

— Z Paryża donoszą do Const. Oest. Ztg. : „Rewo­
lucyjny komitet polski nowo się teraz ukonstytuował. 
Stoi on teraz pod kierunkiem księcia Adama Sapiehy, 

którego Rząd narodowy komisarzem za granicą miano­
wał; dodani mu są emigranci Działyński, Gutry i Ga- 
łęzowski. Komitet odtąd bardzo jest czynny w każdym 
kierunku, i jeżeli pozory nie mylą, zajmuje się reor­
ganizacja żywiołów! czynnych we wszystkich częściach 
Polski. Głównie zaś ma na oku Galicję (!), która naj- 
bliżćj leży naczelnikowi komitetu; zanosi się więc na 
nowe parcie ki tćj stronie. W najbliższym już czasie 
można się spodziewać tego oznaków“. —

Anglje.. Z kolouij angielskich w Indjach zachodnich do­
noszą, że i tam zanosi się na burzę; ruch niezwykły 
objawia się pomiędzy mieszkańcami, co każę domyślać 
się nowego wybuchu powstania. —

Moskwa. D. 5 maja przybiła do Petersburga druga 
deputaęja polskich włościan, składająca się z 45 ludzi. 
Podobnie jak poprzedni deputaci, udali się najpierw do 
kościoła św. Katarzyny, unitów zaś (z powiatu urąbie­
sz .wskiego, województwa lubelskiego) zaprowadzono na 
nabożeństwo do eerkwi prawosławnej. D. 7 zm. przed­
stawieni byli carowi, który im oświadczył, iż „prágnie 
ich szczęścia, a teraz kiedy w zupełności to ocenili, co im 
zostaio nadane, jest przekonany, że nie ulegną wpły­
wowi ludzi złośliwych“. Potćm pozwolono im obejrzeć 
pałac; w czasie jego oglądania, na schodach Eremitazu 
niby przypadkowo jeszcze raz spotkali cara, który za­
trzymawszy się, powiedział im kilka słów zachęty. W 
niedzielę urządzono dla nich objad w parskiem siole.
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Turcja. Tegorocznéj zimy zaszły w Hercegowinie zno­
wu zatargi z ludnością chrześciańską a tureckimi wła­
ścicielami ziemskimi. Agowie dopuścili się ucisku raja- 
sów, i rozwściekleni ich oporem, zrabowali 26 wsi chrze- 
ściańskich. Rajasy postanowili przeto przesłać sułtanowi 
swe zażalenie i prosić go o wysłanie do Konstantyno­
pola deputowanego chrześcian. —

— Na drugićj konferencji, która się odbyła w Kon­
stantynopolu w sprawie księstw Naddunajskich, dano 
ks. Kuzie zupełną wolność działania. Ali basza zagaił 
posiedzenie przedstawieniem, że wystąpieniom niepra­
wnym ks. Kuzy trzeba postawić zaporę i zabezpieczyć 
dyplomatycznym układem zwierzchnictwo Turcji i pra­
wa mocarstw gwarantujących. Angielski posel Sir Henri 
Bulwer popierał to zdanie. Francuzki posel tłumaczył 
ks. Kuzę koniecznością obrony przed stronnictwem wich- 
rzącćm. Na to odpowiedział Ali Basza, że Turcja go­
tową jest pojednać się z ks. Kuzą. Książę ten ze swój 
strony ma ogłosić pismo, usprawiedliwiające zamach 
stanu i wskazujące, że Austrja i Moskwa grożą wkro­
czeniem do jego kraju. —

Rumunja. Książę Kuza rozwiązawszy Izbę, nie chcącą 
przyjąć wolniejszćj ustawy wyborczćj, wydał kilka o- 
dezw do narodu. W jednćj z nich tak mówi: Książę 
Rumunów wybrany 1854 r., po dlugićm namyślaniu 
uczynił zadosyć życzeniu narodu i zamknął Izbę, ze­
braną na zasadzie ograniczonego prawa wyborczego, 
która od 5 lat pozostawia Rumunję na jednćm miej­
scu, opierając się przeprowadzeniu wielkich i wolno- 
myślnych zasad konwencji z 19 sierpnia 1858. Książę 
Aleksander Jan I odwołuje się tym dekretem do narodu 
rumuńskiego, aby wyraził swe zdanie o statucie kon­
wencji i o nowćm prawie wyborczćm, z którego wyjdzie 
sejm, będący rzeczy wistem zastępstwem narodu. — W 
drugićj odezwie podaje książę narodowi do uchwalenia 
nowe prawo i wzywa do powszechnego głosowania, u- 
stanowionego na dnie od 10 do 15 maja (według sta­
rego kalendarza). Każdy Rumun, mający lat 25 i uży­
wający praw obywatelskich i politycznych ma prawo 
głosowania. — W głosowaniu tćm naród rumuński wziął 
żywy udział. Z 4 miljonów ludności głosowało 800.000, 
więc niemal piąta część wszystkich mieszkańców. Z 
tych 743.000 oświadczyło się za rządem, a 57.000 za 
Izbą. — Wszelako postępowanie rządu rumuńskiego nie 
jest całkiem liberalne. Zawieszoną została tymczasowo 
ustawa drukowa, i już niektóre dzienniki doznały sku­
tków tego zawieszenia. —

— W Bukareszcie rozlepiono d. 22 z. m. odezwę 
rządową, z którćj dowiadujemy się o zamierzonym spi­
sku na księcia Kuzę, co następuje: „Oddawna było 
stronnictwo spiskowe czynne, by dopiąć rozdwojenia 
księstw z dwoma panującymi, w Bukareszcie i w Jas- 
sach. Najczynniejszym spiskowcem był dr. Demeter Lam­
berti, który najwięcej bawił w Konstantynopolu. Gdy 
Lamberti przybył 21 maja do Giurgiewa, zażądał od 
Diego prefekt tamtejszy okazania papierów. Lamberti 
wzbraniał się, potćm usiłował połknąć kilka listów; lecz 
odebrano mu papiery i opieczętowane odesłano do mi­
nisterstwa spraw wewnętrznych, gdzie je przepatrzono 
w obecności kilku świadków i sekretarza konzulátu 
greckiego, do którego opieki Lamberti się odwołał. Z 
papierów pokazało się, że istniał spisek w celu zrzu­
cenia księcia z tronu i podzielenia księstw połączonych 
na dwie części z oddzielnymi kajmakami (panującymi)
. ......................................................................■ lin................Tl........

Drukiem Karola Prochaskl.

na czele. Kajmakamię wołoską miał objąć Konstanty 
Soutzo, były minister i ojciec deputowanego. Powołany 
Soutzo nie zaparł się ani swego pisma, ani zamierzo­
nego czynu. W skutek tego aresztowano go wraz ł 
Lambertim, a akta oddano sądom kryminalnym. Are­
sztowany został również Fanarjota Balsz, członek Izby 
rozwiązanćj“. —

Afryka. Pomimo zadanych porażek przez wojska fran- 
cuzkie, zapanowało pomiędzy mieszkańcami Algierji 
największe wzburzenie; nawet w prowincji Konstantine, 
dotąd najspokojniejszćj, zaczyna się objawiać ruch ro­
koszu. Rząd francuzki zdaje się przewidywać gorącą 
walkę z Arabami, wysyła przeto liczne posiłki do Al­
gierji. Mówią o 50.000 świeżego wojska, które ma być 
tam wysłane. •— Powstanie w Tunecie ma być w naj­
ściślejszym związku z rokoszem w Algierze. —
s Ostatnia poczta.

— Dzienniki pruskie donoszą, że rząd pruski zamyśla za­
prowadzić wkrótce stan oblężenia w W. Ks. Poznańskiem. _

— Rząd duński zapowiedział ponowienie zamknięcia przy­
stań niemieckich, jeżeli do dnia 12 bin. nie stanie układ w spra­
wie duńskićj. —

— Z Karlsbadu donoszą, że przybędzie tam d. 12 czerwca 
król pruski z Bismarkiem. Spodziewają się tam także przybycia 
cesarza austrjackiego i cara Moskwy. —

Rozmaitości.
— Humorystyczne pisma czeskie w Pradze „Bicz“, „Blesk“ 

i „Rolniczki“, które uważane są za dalszy ciąg „Humorystyckich 
Listów“, zawieszom-mi zostały sądownie na trzy miesiące.— Rów­
nocześnie najwyższy sąd w Wfedniu potwierdził wyrok skazu­
jący wydawcę tych pism p. Wilimka na 7 miesięcy ciężkiego 
więzienia i utratę 1000 zł. z kaucji. —

— Lwowski sąd karny skazał znanego historyka p. Hen­
ryka Szmitta za artykuł umieszczony w tygodniowym dodatku 
Gońca, i redaktora tegoż dziennika p. Władysława Rapackiego
— każdego na jeden rok więzienia — nadto wydawnictwo na 
utratę 1000 zł. z kaucji. —

Z Cieszyna.
— Zamierzona wystawa rolnicza w Cieszynie ma być u- 

rządzona w pierwszych dniach października. W zeszłą niedzielę 
odbyło się zebranie w zamku arcyksiążęcym dla naradzenia się 
w tym celu i ustanowiono już komitet. —

— Tutejszy klasztor miłosiernych przyjął czterech ranio­
nych żołnierzy z wojny szlezwickićj, którzy się tu już od tygo­

dnia znajdują. Są wszyscy Polacy. —
- _ Wczoraj tj. 3 bm. powołano P. Stalmacha, redaktora 
„Gwiazdki Cieszyúskiéj“ do sądu karnego w celu przesłuchania 
protokolarnego. Pytano go, czy jakiś p. W. D. ze Star. S. nie 
miał kiedy stosunków z redakcją „G wiązki Cieszyúskiéj“ i czy 
dla nićj pisywał. — P. St. zaprzeczył, poczćm p. radca sądu ob­
wodowego Herma  udał się w- towarzystwie adjunkta sądowego 
i dwóch świadków do biura redakcji, gdzie przedsięwziął rewizję; 
oczywista że nic nie znaleziono. —

*

Ceny na targu w Cieszynie d. 28 maja: pszenica 4 zł. 23 
kr., żyto 2 zł. 98 kr., jęczmień 2 zł. 90 kr., owies 1 zł. 94 kr., 
ziemniaki 1 zł. 50 kr., masło 48 kr.

Uwiadomienie.
Folwark 100 morgów gruntu ornego, 100 morgów lasu, bu­

dynki mieszkalne i gospodarcze nowe, z propinacją, korpus tabu­
larny osobny, jest z wołnćj ręki, przy kapitale od*  7 do 8000 pod 
korzystnemi warunkami do sprzedania.

Folwark 120 morgów pola ornego, 50 morgów lasu, 8 mor­
gów łąk, propinacja, budynki mieszkalne i gospodarcze w do­
brym stanie jest z wolnéj ręki do sprzedania.

Poszukuje się Piwowara uzdolnionego do miasta, w któ- 
rćm jest browar, własna duża propinacja i powiat. Piwowar może 
być przypuszczony do udziału czystego zysku za złożeniem 
kaucji do 2000 zł.

Bliższe wiadomości udziela Dom Zleceń Józefa Marsa i Spółki 
w Nowym Sączu.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca P. Stalmach.



Cena w miejsca: 

całorocznie 4 zł. 
półrocznie 2 zł. 
ćwierćrocz. 1 zł. fflWHMl. przesjłk, pecitowij: 

całorocznie 4 zł. 60 k. 
półrocznie 2 zł. 30 k. 
ćwierćrocz. 1 zł. 15k.

Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

ïoczni k XYllsty. Wychodzi co sobota. Cieszyn dnia 11 Czerwca 1864 roku.

Wzywamy do przedpłaty
na drugie półrocze, i upraszamy o rychłe .ladeslanie ta­
kowej. Uwiadamiamy oraz, iż życzący sobie nabyć Nr a 
z iegłcgo półrocza, mogą Jesźczi takowe dostać. Są 
także jeszcze do dostania r.uj>elne roczniki z 18(W po ce­
nie zniżonej 3 zł. w. a.

Zarazem upraszamy tych, którzy zaległości nie uiścili, by 
takowe bez zwłoki nadesłać zechcieli. Wyczekiwanie na takie za­
ległości naraża redakcję na różne niedogodności. Odmówienie 
czekania na zapłatę sprawiło nam już nieraz zarzuty, iż niby nie 
dowierzamy; z drngićj strony atoli, przy najlepszej chęci z na- 
szój strony w takim razie nie wiemy, kto chce oalój odbierać. 
Wprawdzie ogłaszamy na końcu kwartałów, iż ci Czytelnicy, któ 
rzy dalćj odbierać nie chcą, winni zaraz pierwszy Ner kwartału 
na znak zwrócić ; bo potrzymująey uważają się za obowiązanych 
do płacenia. Gdy jednak od takowych często bardzo niesporo 
dochodzą należytości, więc upraszamy Szanownych Czytelników 
o przyzwyczajenie się do regiilarnćf przedpłaty, z tèj przyczyny, 

że redakcja ciągle me w’elkie koszta do ponoszenia. —

.trg na niewolników. (Obrazek ainei)kański.)
W konfederowanych, dziś o utrzymanie niewolni­

ctwa wojujących państwach amerykańskich, sprzedają 
się ludzie publicznie temu, kto da więcćj, tak prawie i 
często z tak zimną krv.ią, jak u nas dobytek, sprzęty 
lub suknie. Terną nieszczęśliwemu losowi ulegają 
mianowicie Murzyni, sprowadzeni tu z innych części 
świata. eżel' kto miał sposobność, czytać dzienniki, 
wychodzące w Karolinie, lub w którćmkolwiek z 15tu 
państw niewolniczych, to przekonał sio, że tam szano 
wna publiczność wzywa się do kupowania niewolników 
tak, jak my zapraszamy do kupna inwentarza gospo­
darskiego. Na największą stopę jednak sprzedają się 
niewolnicy w Richmond, stolicy Wirginji, najstarszego 
inajarystokratyfeznięjpzego między niewolniczemi państwa­
mi w Ameryce. Są tam umyślnie zbudowane ogromne 
budynki z obszernemi salami, które przynoszą wielki 
pożytek dlatego, że się w nich sprzedają ludzie. Jeżeli 
jaki arystokratyczny właściciel niewolników^ potrzebuje I 
pieniędzy, albo jeżeli ten, który umyślnie trudni się cho­
waniem czarnych lub brunatnych niewolników, musi 
swój majątek sprzedać, to wypędza całe stada ludzi do 
sali, gdzie ich sprzedaje w drodze licytacji publicznej, j 
Przedtćm zaś oznajmia w dziennikach i po rogach plic, 
jakiego gatunku i ile niewolników lub niewolniczek po­
siada, w jakim wieku, co umieją ’ wiedzą, a nareszcie 
gdzie i pod jakiemi warunkami, czy to za gotowe pie­
niądze, czy na kredyt w drodze licytacji sprzedawani 
będą.

Chodownicy niewolników, którzy się starają o to, 
żeby się im jak najwięcćj czarnych lub brunatnych 
dzieci urodziło, ubiegają się, ażeby jak| najdro­
żej towar ten spieniężyli- a przeto niewolnicy przed 
wyprowadzeniem ich na targ, bywają dobrze nakarmieni 
i pięknie ubrani, żeby się kupcom podobali, a ci żeby 
cenę takowych jak najbardziej podwyższali.

Rano przed sprzedażą wystawia się najpierw towar 
na widok publiczny. Kupcy przechadzają się między 
niewolnikami, oglądają zęby, muszkuly i całą budowę 
ciała tych nieszczęśliwych, krórzy mają się dostać temu, 
kto da najwięcćj. Są między mmi często niewiasty i 
dziewice wykształcone, z uczuciem i wstydem, a prze­
cież nie mogą się opierać, jeżeli ich się dotknie ręka 
jakiego surowego i bezwstydnego zuchwalca.

Lecz nie jest to jeszcze uajgorszćm. Często się 
zdarza, że młoda murzynka, pochodząca z niewolników 
o tyle, iż ma czarną skórę tylko pod paznoKciami, prócz 
tego jest biała, matka i małżonka kochająca, a bywa 
od swego męża albo od dzieci, częste nawet od wszyst­
kich, młotkiem sprzedającego oderwaną. Trafia się także 
często, iż jćj niespodzianie wezmą męża, którego na­
bywa w Richmondzie jaki pan, mieszkający o Kilkaset 
mil od tego miasta. Zresztą jest to eoś bardzo zwykłego, 
jeżeli jćj zabiorą wszystkie dzieci, a ona ich nigdy wię- 
cć' nie obaezy. Gdzie się dostaną, czy może jakiemu 
znanemu gnębicielowi niewolników — cóż to kogo ob­
chodzi? — Jest to rzeczą prawie tak zwykłą, jak u nas 
kupno lub sprzedaż koni, krów albo owiec.

łownego razu sprzedawano młodą matkę z dzie­
cięciem przy piersiach, drugićm jednorocznćm przy bo­
ku, a trzecićm :eszcze starszćm, atóre się bojażliwie 
do nićj tuliło. Stała ona na podwyższeniu, a licytujący 
wywoływał cenę towaru razem z dziećmi i bez dzieci. 
Poleca wprawdzie publiczności, żeby licytowała hur­
townie, to jest matkę z dziećmi razem; ale gdy­
by się to nie udało, sprzeda każde osobno. Przed­
stawmy sobie tu stan matki i żony, która jest w mocy 
tych kramarzy, z pracy niewolników żyjących, tych 
nieczułych głazów, białych właścicieli ziemskich i prze­
brzydłych możnowładców, którzy się pozwalają przezy­
wać republikanami. — Jakżeż się, więc rozstrzygnął los 
calćj rodziny? Biedna kobieta i bez tego jest już roz­
łączoną ze swym mężem, ojcem tych dzieci. Czy pozo­
stawiono ją przynajmnićj z dziećmi? Wątpię, bo dzieci 
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pracować nie mogą. — Że ani ów nieczuły, bezczelny 
urzędnik, kierujący licytacją, ze swoim zimnym, jak ka­
mień twardym pisarzem, ani kupujący panowie, którzy 
na nic innego nie patrzą, jak tyłku na cenę i użytecz­
ność niewolnicy, nie brali względu na miłość macie­
rzyńską i dziecinną, łatwo da się na ich twarzach otę­
piałych wyczytać. — Właścicielowi niewolnicy, który by 
ją rad sprzedać jak najdrożćj, jednak przecie nie była 
obojętną śmiertelna trwoga matki, z którą widocznie za­
patrywała się do zimnój, niemilosiernéj twarzy licyta­
tora. Wszakże jéj trwoga łatwo mogła by się przyczy­
nić do zmniejszenia jéj wartości? Nikt nie kupi matkę 
biadającą, tęskniącą za dziećmi; każdy kupiee chcialby 
nabyć tęgą niewolnicę, z którćj by miał jakowąś korzyść.

Następnie przyszła kolej na innych niewolników. 
Na uboczu stał murzyn, głowę oparł na rękach i pa­
trzył na wszystko z pozorną obojętnością. Był to mąż 
owćj murzynki, ojciec owych dzieci nieszczęśliwych. Po­
dobał się i sprzed an za wysoką cenę. Teraz są już 
wszyscy rozłączeni; nadzieja ich zupełnie opuściła.

Takićm to gospodarstwem żywi się 15 państw re­
publikańskich — a dziś o to toczy się zacięta wojna 
w Stanach Zjednoczonych. —

Sen młodzieńca.
O błodzy, szczęśliwi, co w poziomćm życiu, 

Potrafią tu marzyć, choćby i w ukryciu, 
Snem się pięknym łudzić, choćby chwilkę małą, 
Snem pokrzepić duszę, tu życiem zbolałą.

Marzyłem ja dawnićj ; — sen w mglistym obłoku, 
Spuścił się. na ziemię, a miał przy swoim boku 
Arię złotostrunną — za jćj uderzeniem, 
Struny się ruszały harmonijnćm drżeniem. 
Ale te harmouje w przestwór aie leciały, 
Lecz przed mém obliczem widzialne zostały, 
W sieć nieprzezroczystą razem się spoiły, 
I przed okiem duszy świat cały zakryły. 
Wszystko znikło z oczu, znikły wszystkie sprawy, 
Zabiegi światowe, smutek i zabawy, 
Znikł i dwór bogaty — i chata uboga — 
Znikł i król i żebrak, znikł i sługa Boga — 
A natomiast wyszła z poza tćj zasłony — 
Niewiasta przepiękna. — Wzrok jéj był omglony, 
Światło z innych światów oświecało skronie, 
Wiązka żywych kwiatów jaśniała ua łonie — 
Błękitne jćj oko mile spoglądało, 
Duszę jć przeczystą wiernie odbijało.

Przed rajskićm zjawiskiem ugiąłem kolano, 
Jak gdyby przed świętą od Boga zesłaną... 
Jęknąłem słów kilka.. . przysięgę miłości — 
I słyszałem ... nieba . .. słówko wzajemności.

Wtedym był szczęśliwy; lecz na krótką chwilę — 
Złudny tylko sen przedstawił się tak mile, 
Jęk straszny rozploszył te senne marzenia, 
Krzyk wzgardy dla wrogów całego plemienia.

Zerwałem się ze snu; nim przetarłem oczy, 
By jaśnićj zobaczyć, jak ten świat się toczy, — 
Już sen był daleko, w błogićj gdzieś krainie, 
Gdzie po sercach czystych strumień szczęścia płynie, 
Gdzie od łez nie rdzewieją jego lutni struny, 
Gdzie go nie spłaszają nieszczęścia pioruny,

- Tam .począł zapewne, swą arię nastroił;
Nie jedno serce harmoniją tam poił.... H. 8.

Gospodarstwo i przemysł.
koniczyn; olbrsyraia, zwana także Blicharską (Melilo- 

tus alba altissima). Roślina ta mało jeszcze znana, od­
znacza się tćm, iż dobrą jest na paszę, włokno jéj może 
być užytém na przędzę, i dla pszczół jest użyteczną. 
Wyrasta do 2 łokci wysokości. W stanie dzikim znaj­
duje się czasem w naszych gruntach, lecz wyrasta tylko 
na jeduę stopę. Może być od miesiąca kwietnia aż do 
lipca sianą. Posiana w maju, kwitnie aż do sierpnia. 
Kwiat ma biały, a wtedy szczególnićj aromatycznym 
zapachem swoim nęci do siebie. Bydło, konie i trzoda 
skwapliwie poszukują tę roślinę a z wielkim użytkiem. 
Pszczoła zwłaszcza dzień cały pilnuje jéj kwiató w. — Prze­
znaczając ją na paszę, kosić ją można do roku kilka 
razy, gdy nie przerośnie stopy wysokości; młode bo­
wiem odroślą są cienkie a tém samém i miękkie. W 
roku drugim daje najwyborniejszą paszę już w kwiet­
niu, aż do miesiąca sierpnia. — Hodując roślinę tę w 
celu pozyskania nasienia i włókna, to w drugim roka 
ma zostać nietkniętą, więc ani raz choćby najwcześnićj 
nie śmie być koszoną. Wtedy wyrasta do wysokości 
przeszło 7 stóp, i ztąd nazwano ją „olbrzymią“. Nasie­
nie dojrzewa z końcem sierpnia; wówczas przystępuje 
się do zbioru sierpem, wiąże się w snopy powrósłem, 
a gdy wyschną, zwozi się i młóci. Pozostałe łodygi do­
suszywszy, moczy się w wodzie, nigdy zaś za pomocą 
rosy. W ten sposób otrzymamy włokno jednostajne, 
mocne i wiçcéj jak lnianego lub konopnego. — Koni­
czyna olbrzymia uprawianą być może na każdym grun­
cie, byle był żyznym, oprócz piasków i położeń górzy­
stych. Najbardziej lubi grunta nizkie i wilgotne. Siejąc 
bierze się 15 funtów nasienia na mórg. Zresztą uprawa 
ziemi jest jak pod inne koniczyny. Nie można jednak 
siać tę roślinę w zboże. — Zapachem swoim zdolną jest 
ona najlichsze siana naprawić i zdatneini na karm u- 
czynjć, więc z wielką korzyścią może być do takowych 
przymięszaną, biorąc jednę furę na 10 fur innego siana. 
— Nasienie sprzedaje p. Greichen w Saksonji. —

Budowanie suchych murów. Dobrze wypalone wapno, 
gasi się zwykłym sposobem wodą, i rozcieńcza na wodę 
wapienną; zamiast piasku dodaje się tyle trocin, ile 
potrzeba, i tym sposobem przyrządza się dobre wapno, 
które bardzo dobrze trzyma. Takie wapno przydatuém 
jest nietylko do stawiania nowych murów, ale także do 
obrzucania starych wilgotnych. —

Prosxek z węgla miasto szarpij. Wiedeńskie pisma za­
lecają miasto szarpij przy leczeniu ran użycie węgla z 
drzewa miękkiego, na proszek utłuczonego. Na ranę i 
około niéj nasypie się gruba warstwa proszku i zwiąże 
płótnem kilka razy złożonćm. Jeżeli rana mocno się 
jątrzy i wychodzi z niéj wiele ropy, daje się obwiązka 
co 24 godzin. Jeżeli rana nie wydziela wiele ropy, może 
obwiązka zostać 3, 4—8 dni i diužéj, dopóki nie zwil- 
gnie. Dopóki się rana nie zabliźni, uasypuj 1 się zawsze 
świeża warstwa proszku. — Węgiel ma tę korzyść, że 
nie przypuszcza zgnilizny, a dlatego proszek ten może 
zostać kilka razy na ranie. Oprócz tego odejmuje także 
wszelki nieprzyjemny zapach. —

Przegląd polityczny.
Siódme posiedzenie konferencji londyńskiej, odbyte 

w czwartek d. 2 bm., małą daje nadzieję, żeby sprawa 
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niemiecko-duńska mogła być załatwioną pokujowo. 
Wprawdzie o przebiegu tćj konferencji dotychczas ni­
gdzie nie ogłoszono sprawozdania urzędowego, bo peł­
nomocnicy mocarstw dali sobie słowo zachować taje­
mnicę; mamy tylko wiadomości z dzienników zagra­
nicznych, jednakowoż w nich musi być cokolwiek pra­
wdy. — Otóż przede wszystkićm Daoja nie przyjęła 
wniosku pośredniczącego, postawionego przez mocar­
stwa obojętne (Francję, Ariglję i Moskwę). Wniosek ter. 
żądał oddzielenia Holsztynu i południowego Szlezwiku 
od Danji. Jednak Danja wniosku tego nie odrzuciła 
bezwarunkowo ; owszem zdaje się, że rząd duński przy­
chylił się do niego, atoli pod warunkiem, aby miasta 
Kiel i Rendsburg ni s były zmienione w stanowiska w - 
jeune Związku niemieckiego. Zarazem zażądali pełno­
mocnicy duńscy, ażeby przy podziale Szlezwiku przy­
jęto liuję graniczną, idącą przez miasta Eckernförde i 
Fridrichstadt. Niemieccy pełnomocnicy cheieli zaś, żeby 
linja graniczna szła przez Appenrode i Tondern, a więc 
chci.eli niemal cały Szlezwik odebrać Duńczykom. Mo­
carstwa zaś obojętne radziły, żeby wzięto Szlcję za 
granicę. — Następnie postawiły Prusy wniosek, aby się 
zapytano ludności szlezwickićj, którędy pociągnąć linję 
graniczną. Lecz wnioskowi temu nawet Austrja była 
przeciwną. Nareszcie pełnomocnicy powzięli wszystkie 
wnioski do wiadomości, w celu zasiągnienia instrukcji 
od swoich rządów. — Nareszcie obradowane nad prze­
dłużeniem zawieszenia broni. Pełnomocnicy duńscy od­
rzucili stanowczo przedłużenie rozejmu, lecz na nalega­
nie mocarstw obojętnych, przyrzekli postarać się o no­
we instrukcje na następne posiedzenie, które się miało 
odbyć w poniedziałek albo wtorek. — Według innych 
doniesień Danja przyrzekła tylko wtedy przystać na 
przedłużenie rozejmu, jeżeli wpierw postawioną będzie 
podstawa do układu pokojowego. Danja chce tym spo­
sobem przeszkodzić planowi pruskiemu, obrachowauemu 
na zwłokę i przedłużenie zajęcia księstw. A że Prusy 
mają podobne mrzonki, dowodem tego następująca 
wzmianka zamieszczona w pruskim dzienniku urzędo­
wym Nord. Allg. Ztg. „Na ostatnićm posiedzeniu kon- 
-ereneji, wskazaną została linja graniczna od Appen- 
rade do zachodnich brzegów morza, jako ostatni podo­
bny do przyjęcia warunek (a więc chcą Prusacy wziąć 
cały Szlezwik). Gdy ludność Szlezwiku przeciwna jest 
podziałowi, i gdy mocarstwa obojętne nie są w goto­
wości, to mocarstwa niemieckie mogą pozostać w księ­
stwach i czekać, kto ich ztamtąd wypędzi“. — Widać 
więc ztąd jak najjaśnićj, że Prusy pragną do spełnie- 

ia swyeh planów zaborczych tylko zwłoki i przedłu­
żenia zajęcia księstw.

Prusacy starają się też wszelkiemi sposobami wmówić 
w mieszkańców Szlezwiku, że są przeciwni wszelkiemu 
podziałowi tego księstwa. „W waszem ręku leży przy­
szłość wasza“ — wołają dzienniki pruskie do Szlezwi- 

czanow, chociaż oni sami o rćm baruzo dobrze wiedzą, i 
dlatego południowi Szlezwiczanie niemieckiego rodu chcą 
przyłączenia do Niemiec, a północni do Danji. Natu­
ralnie , że Prusakom byłoby ua rękę, gdyby Szlezwiku 
wcale niedzielono, bo woleliby wziąć cały, jak mniej 
szą połowę, która jest niemiecką.

Książę Fryderyk Augustenburgski od kilku dni ba­
wi w Berlinie. Ma on co raz większą nadzieję blizkiego 
wstąpienia do licznego grona monarchów niemieckiej 
i odbywa ciągle narady z Bisctarkium. Chodzi o posta­
wienie warunków, pod jakiemi Prusy popierałyby i na­
dal jego interesa. Bismark chce najpierw wynagrodze­
nia strat wojennych, a potćm chce zawarcia umowy 
wojskowćj , na mocy którćj wszystkie porty holzacko- 
szlezwickie mają być oddane do nieograniczonego uży­
tku marynarki pruskićj. Także żąda p. Bismark od 
niego ustąpienia pewnych części kraju, zapewne ka­
wałka Holsztynu albo Laucnburgu, jeżeli się tylko do 
stanfá księciu Augustenburgskiemu, i przeprowadzenia 
kanału między morzem bałtyckićm a północnćm. Powia­
dają, że książę Augustenburg na wszystko to przysta­
nie. Spodziewają się go następnie w Wiedniu, skoro 
przyjdzie do skutku układ między nim a Prusami.

W angielskićj Izbie gminu na posiedzeniu 30 zm. 
rb. p. Henessey znowu postawił wniosek, aby Izba wy­
powiedziała, iż Mó&kwa nie spełniła warunków traktatu 
wiedeńskiego a więc straciła prawo panowania nad 
Polską. Pan Henessey przedstawił przytćm okropne po­
stępowanie rządu moskiewskiego i wspomniał, że już 
lord Rüssel wygotował był notę w imieniu rządu, za­
wierającą takie same oświadczenie, jak wniosek pana 
Henessey, lecz dodał lord Palmerston, że nie żąda wy­
dania wojny nota lorda Russela nie wywołałaby kro­
ków nieprzyjacielskich. Przytćm potępił lord Palmer­
ston akt podziału Polski, naganił postępowanie Moskwy, 
oświadczył, że Moskwa pogwałciła traktaty i że rząd 
angielski uczynił, co tylko mógł, na drodze dyploma- 
tycznćj, a teraz nie pozostaje nic innego, jak tylko wy­
dać Moskwie wojnę; lecz Anglja nie chce wydawać 
wojny Moskwie o Polskę. — Gdyby w Polsce były ko­
palnie złota, gdyby Polska leżała błizko Anglji i przy­
nosiła jćj korzyści handlowe, to pewnie lord Palmerston 
nie tak by odpowiedział, ale zdaniu swemu dałby na­
cisk wystrzałami działowemi. —

Czeskie „Narudni Listy“ umieściły artykuł p. n. 
„Slované pozo!u tj. Słowianie baczność! który wielce 
jest uwagi godzien. Treść jego jest:

Jakićmś, może umyślnćm zrządzeniem stało się, że 
Czesi i inni Słowianie, prócz Polaków, nauczyli się w 
Rosji upatrywać swe zbawienie i ochronę przed żywio­
łem nieprzyjacielskim. Powstanie polskie otworzyło im 
oczy. Jako fatamorgana znikły marzenia przed straszną 
rzeczywistością, a tylko niektórzy jeszcze lubo tćm za- 
wzięeićj wyjeżdżają na Polaków, iż te marzenia swoje

*
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widzą rozchwianemi. — Naród czeski dla spełnienia 
swego zadania na świcciu potrzebuje wolności. Lecz 
jakże mógłby się spodziewać pomocy do tego zadania 
od rządu, który wszelką wolność niszczy, który miano­
wicie Polaków próżnemi obietnicami i drobnostkami 
zbywa a surowością do rozpaczliwego powstania do 
prowadza i nareszcie najwymyślniejszemi sposobami 
gnębi, katuje i wytępia. Polakom nic nie pomogła ich 
słowiańskość wobec słowiańskiego rządu rosyjskiego; 
rząd ten właśnie dla tego, èe Polacy są Słowianami, chce 
ich utrzymać w swśj niewoli. — Dotąd Moskwa wszę­
dzie wydawała się za protektorkę Słowian. Próżnemi 
błyskotkami pochlebiała słowiańskim szczepom, posy­
łała im książki, ordery , przemawiała do nich przez a- 
gentów swoich o sympatji Moskwy ku nim, a o ich u- 
cisku własnym. Lecz tu stosują się słowa Zbawiciela: 
„Po uczynkach poznacie ich.“ Ludy słowiańskie zmiarko­
wały to. Dzieło to rządu petersburskiego szło wszakże 
pomyślnie w Austrji za czasu absolutyzmu Bacha; bo 
tylko we ćmie mogą rość takie grzyby. — Rząd mo­
skiewski starał się o związki ze wszystkiemi słowiań- 
skiemi ludami, zjednywał sobie śród nich mężów, któ­
rzy wiednie lub bezwiednie w jego interesie działali. 
Pamiętano, żeby jak najwięcćj pisano o Rosji, o jćj 
rozległości i bogactwie, o wielkości narodu rosyjskiego, 
o dobroduszności, szczodrości i potędze cara — a wszyst­
ko to, aby podziw wzbudzało i ku Rosji uwagę zwra­
cało. O Polsce i Polakach nie pozwalano nic pisać, 
chyba tylko co na ich niekorzyść przemawiało. Tćm 
miały się narzekania Polaków zagłuszyć. — Dla tego 
gdy powstanie polskie wybuchło, inteligencja słowiań­
ska, tj. dawni czytelnicy gazet, nim się sprawa polsko- 
moskiewska wyjaśniła, oświadczali się przeciw Pola­
kom, podczas gdy lud, niezarażony tym rosyjskim za­
duchem, idąc za popędem serca, odrazu był za Pola­
kami.— Napedzacze carscy dbali o to, żeby w żadnym 
szczepie słowiańskim nie obudził się duch samodziel­
ności ; wystawiali ogromną wielkość narodu rosyjskiego, 
a obok tego zmniejszali liczbę innych narodów słowiań­
skich, aby te wydawały się jako karlątka obok olbrzy- 
mićj Rosji. Do Rosjan (Moskali) liczyli wiec Rusinów, 
a inne szczepy rozdrabiali, i tak Czechów dzielili na 
Czechy, Morawiany, Slązaki i Słowaki; Polaków na 
Mazury, Kaszuby itd. Nie przypuszczali także zbliżenia 
się i porozumienia między temi narodami. Gdy w wie- 
deńskićj radzie państwa nastąpiło zbliżenie się między 
Polakami i Czechami, ile to było napominań w moskiew­
skich pismach, aby Czet-i zaniechali tćj polityki reak- 
cyjnćj. Do oderwania Słowaków od piśmiennictwa cze­
skiego, najwięcćj przyczynili się Moskale. Tak też pod­
sycają rozdwojenie między poludniowemi Słowianami, 
tj. Serbami, Chorwatami, Bośnią, Hercegowiną i t. d.— 
Nazwy: Czech, Polak, Serb, są Moskalom przeciwne; 
wszędzie wołają: bądźcie Słowianami! W tćm ukrywa 

się osobliwsza polityka. Jak niegdyś minister Bach nie 
chciał wychowywać Czechów, Węgrów, Polaków, tylko 
Austrjaków, tj. narodowych mieszańców, a zatćm n- 
krywała się dążność poniemczenia tych ludów, tak pod 
moskiewskićm słowiaństwem zaczajona jest chęć mo- 
skiwcenia. Wiele mówią o wszechslowiańskim języku i 
piśmie, a nie myślą pod tćm o niczćm innćm, jak o 
moskiewskim języku i piśmie. Dowodzą, że trzeba przy­
jąć jeden słowiański język za powszechny, a tym jest 
moskiewski. — Moskiewski dyrektor spraw wewnę­
trznych królestwa polskiego, Sergij Szypow, w roz­
prawie p. n.: „Polski szczep śród narodu słowiańskie­
go“, pisząc jakby Polaków można na wieki zgnieść i 
stłumić, radzi: 1) Wszystkie urzędy Moskalami poobsa- 
dzać, a Polaków ile możności do nich nie dopuszczać. 
2) Nauczycieli Polaków oddalić a także Moskalami za­
stąpić. 3) Dążyć do tego, aby ludność polska zlała się 
z ludnością Moskwy w jeden nierozdzielny naród; je­
dność ijęzyka jest najsilniejszym węzłem, i dla tego 
rozszćrzenie wszechsłowiańskiego tj. moskiewskiego ję­
zyka jest koniecznością. Nie mądrze jest utrzymywać 
polską narodowość. Wymrzeć ona musi przez rózszć- 
rzenie moskiewskiego języka. — Rzecz to jasna. Po­
dobnie przemawiają do Czechów Niemcy; a tak też 
czynią lub chcą czynić Moskale w Polsce. Lecz tak 
dalece jeszcze nie upadli ani Czesi, ani Polacy, którzy 
mają świetną historję, wstrząsali światem i walczyli c 
wolność, gdy Moskwa nie była jeszcze samoistnym na­
rodem. Polak i Czech mają jeszcze dźwięczne imię i sła­
wę w Europie, i ufają w swą przyszłość polską i cze­
ską, a nie moskiewską lub niemiecką! — Poetyczna 
myśl wzajemności slowiańskićj, która polega na dodro- 
wolnćm porozumieniu się na zasadzie indywidualnćj 
swobody i równości narodów słowiańskich, stała się w 
ręku polityki petersburskićj narzędziem zabojczćm. Mo­
żemy sobie wyobrazić położenie carów petersburskich, 
gdy marzą o wielkićj rzeszy slowiańskićj, sięgającćj 
od Szumawy i Solunia aż do morza lodowatego i zaUral, 
liczącćj przeszło 80 milionów pracowitego, walecznego 
i poetycznego ludu, z miastami jak Carogrod, Peszt, 
Praga, Kraków, Warszawa, Moskwa, Petersburg. Było­
by to państwo, jakiego nie było na świecie, a w nićm je­
den język, nad nićm jeden car, pan życia i śmierci. Je­
dnakże nie możemy pojąć, jak u nas niektórzy mogą 
z rozkoszą marzyć o takićj dobie. Czćmże byłaby wol­
ność w Europie ? — Czyż były niegdyś narody Xerxesa 
czćm innćm jak niewolnikami? Jakże może się rozwijać 
wolność, to jedyne i prawdziwe szczęście ludzkości, 
gdzie panuje przemoc? Obaczcie czćm są carowie, o- 
baczcie ich dzieła w Rosji i Polsce. — Nikt nie może 
się tu łudzić. W wielkićj centralizowanćj rzeszy, jaką 
jest Rosja, nigdy nie może zakwitnąć wolność; a czćm 
większćm będzie państwo, tćm mnićj wolności. Nikt się 
też nie może łudzić dobremi zamiarami rządu moskiew- 
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skiegc względem Słowian. — Katarzyna II przybraw­
szy tytuł „carowa wszech Rossyj“ chociaż była panią 
tylko Wielko-Rosji, dała uroczyste zaręczenie sejmowi 
polskiemu, że przez to nie rości sobie praw do Białej 
i Małćj Rusi, lależącćj pod panowanie polskie, a prze­
cież wkrótce obie zabrała. Snadno też przy nnjbliższćj 
sposobności car petersburski może się ogłosić carem 
Wszech Słowian, choćby nawet z jakićm zastrzeżeniem 
— a następstwa się pokażą. — Mamy z dwóch stron 
nieprzyjaciół. Z bojażni przed jednym, rzucamy się w 
?ęce drugiego. Powinniśmy więc stanąć w pośrodku i 
tylko na własnych siłach polegać. Sprzymierzeńcem na­
szym jest każdy, kto jest przeciw uciskowi i wynarodo­
wieniu narodów ....

Artykuł ten sprawił wielkie wrażenie na moskiew­
skich sławianofilach. Szczególniej dziennik „Naród“, or­
gan Palackiego i Szafarzyka, dla którego Moskwa z 
Bergami i Murawiewami są wyłącznie idealem, nie mógł 
tego artykułu przebaczyć „Narodnim Listom“ i ostrym 
chciał się odwetować artykułem, lecz nadaremnie — bo 
zastęp zwolenników Moskwy, jak śnieg na wiosnę niknie.

■'aństwo austrjackk.

— Między sejmami krajowemi najczynniejszym był 
sejm czeski Odbył 74 posiedzeń jawnych i p. zeszło 
10 1 narad komisyjnych, Z obrad jego najważniejsza^ 
jeS' uchwała o przymusowym, uczeniu sie drugiego ję­
zyka krajowego. A wiec Niemcy będą sie musieli także 
uczyć języka czes.Jegc jak dotąd Czesi*  musieli się u- 
czyć niemieckiego. Jak Wanderer zapewnia, uchwala ta ma 
uzyskać sankcję cesarską. Nie pomogą wiec ani protesta- 
cje, ani prośby Niemców z „Filsen,Reichenbach, Ellbogen“, 
którzy się w’ iraniają uezyćjęzyka czeskiego. — Wiado mo, 
że na przeszłćin zebraniu rady państwa opuścili takową 
posłowie czescy Gdy na miejsce ich, tudzież dla uzu­
pełnienia innych wakansów, poruczono- sejmowi cze­
skiemu wybór nowych deputowanych, czeska strona 
wstrzymała się od wyboru, a ci, którzy przecie z niéj 
przez Niemców zostali wybranymi, postanowili nie pójść 

o Wiednia. Przyczyną, że Czesi nie chcą hrać udziału 
w radzie państwa, jest to, iż takowa nie odpowiada dy­
plomowi z października 1860 r., i według dogodności 
postępuje jako zupełna rada państwa, chociaż połowa 
monarchji zgoła w niéj nie jest zastąpioną. — Słychać 
iż na przyszłe zebranie rady państwa nie przybędą 
także galicyjscy deputowani. A powodem ma być, iż 
sejm galicyjski nie był zwołany, życzenia kraju przeto 
nie mogły być wyjawione, a stan oblężenia i straże 
wł(* Hciańskie uczyniły niemożliwćm stykanie się z ludem, 
ażeby jego potrzeby p znać. — Teraz obraduje tylko 
sejm siedmiogrodzką Przypomną sobie czytelnicy, że 
na. pierwsze zebranie sejmu posłowie madziarscy do 
sejmu nie weszli, tylko przeciwko jego składowi za­
protestowali. akazano więc nowe wybory, lecz wy­
borcy obrali znowu tych samych posłów, albo tak s: 
mo myślących, którzy znów do sejmu pie poszli. Sejm 
siedmiogrodzki składa się wiec tylko z posłów saski 
, aiemieckićj) i rumuńskiej (wołoskićj) narodowości. ( 

cenie obraduje nad urządzeniem najwyższego sądowego 
dworu dla Siedmiogrodu. —

Í — Węgierski kanclerz nadworny, hr. Zichy Herr- 
man, zapytał wszystkich naczelników komitatowycłi, o 
ile może liczyć na ich pomoc i współdziałanie v prze­
prowadzeniu swych zamiarów, lub czy chcą być tylko 
obojętnymi widzami; w tym razie bowiem musiał h 
się postarać o inne organa. Nie wiadomo jednak dot u 
jakie zamiary ma pan kanclerz nadworny __

— Wiener ztg. podała wykaz długu państwa au- 
strjackiego z końcem października 1863, >porządzou 
przez komisję wysadzoną z rady państwa. Wedlu tego 

■ vkazu cal llug austriacki wynosi 2547 miljo.iów i 
835.965 zł. '.ó’/2 kr. Z tego przypada na dług lombardzko- 
wenecjański 67,958 558 zł. 26 kr. — Dług indomuiza- 
cyjny (z uwolnienia gruntowego) wynosi 520,912.802 zł. 
10 kr. Roczne ^procenta od długu powszechnego wy­
noszą 110,438.435 zł. 53ł/2 kr., a od lombardzko-we- 
neejańskiego 3,378.427 zł. 88% kr.; tedy od całego 
113,816.863 zł. 42 kr. -■ zaś od długu . demnizacyi- 
nego 26,045.640 zł. 10% kr. w. a. -

— Dzienniki wiedeńskie umieszczają ważny szcze­
gół, odnoszący się do powstania polskieg*o.  Mianowicie 
odkrycie listów o zakupienie broni, miał być właściwą 

i przyczyną przedwczesnego wybuchu powstania i niet 
i dania się tegoż. Gdy moskiewski pułkownik Zygmunt 

Sierakowski (stracony późnićj jako dowodzą powstań­
ców) przebywał w grudniu 1862 r. w Paryżu, dowie­
dział się w poselstwie moskiewskićm, że toż minister­
stw« przyszło przez policję francuzka w posiadanie pa­
pierów, tyczących się zakupna broni dla powstańców. 
Sierakowski pośpieszył do Warszawy i zawiadomił o 
tćm komiti-t centralny. Rząd moskiewski, który dotąd 

j nie wierzył w ruch zbrojny, przyśpieszył rekrutację a 
tćm samćrn i powstanie. I rzeczywiście powstanie miało 
wybuchnąć dopierc na wiosnę 1863 r., a poborowi do 
wojska, zapowiedzianemu przez Moskwę na miesiąc luty, 
zapobiegł komitet centralny -ozłożeniem popiso» ’ch w 
inne miejsca. Lecz poUr na 15 stycznia przez Moskwę 
urządzony, .niweczył zamiar komitetu centralnego 

który ro. łożeniem tćm popisowych chciał odroczyć po­
wstanie do wiosny. Tal więc owo odkrycie o zakupie­
nie broni spowodowało Moskwę do przyśpieszenia po­
wstania, aby go tćm łatwićj módz pokonać. — Monitor, 
urzędowy dziennik francuzki, zaprzeczał niedawno, ja 
koby rząd francuzki wydał jakie papiery polskie posel­
stwu moskiewskiemu. Być może, że rząd tego nie u- 
czynił, ale policja francuzka uczyniła to prywatnie. __

Królestwo polskie.
— Wzburzenie umysłów między włościanami w 

Polsce dochodzi do ogromnych rozmiarów, a pojęcia na­
bytych przez uwłaszczenie przywilejów wzrastają tak 

i gwałtownie, że wojenni naczelnicy moskiewscy tylko 
| rozlewem krwi utrzymują jaki taki porządek. Oto przv 

;ła( i lobrach F. Jakubowskiego, w Sandomirskiem, 
wzięli się chłopi podczas nieobecności właściciela do 
rozmierzania gruntów i dzielenia ich między siebie. 
Przedstawienia pani Jakubowskićj nic nie pomogły a 
naza utrz wyszli chłopi z plugami i zaczęli orać z’d0- 
bytą ziemię. Zjechał naczelnik wojenny, lecz chłopi po­
wiedzieli mu: „Co pan naczelnik mówi o carskim uka- 
zi. p n nie widziałeś '•ara, a m jest oto taki, co z 
nim mówił, on wić lepièj“. — Pod Kielcami nowo o- 
brany wójt, młody włościanin, wysłał do dziedzica gro­
madę z prośbą o rękę córki, bo teraz i on jest panem 
równym wszystkim. Dziedzic postawił włościanom wódki 
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i piwa, a sam udał się z córką do, Kielc, gdzie przed­
stawił Czcngieremu, naczelnikowi wojennemu całą tę 
oprawę, Czengiery wvslal aojutanta, aby sałatwił tę 
sprawę. „Jakie mi jenerał daje instrukcje?“ zapytał 
adjutant. - „Wot wam instrukcja“ — odrzekł Czengie­
ry, podając adjutantowi rewolwer. Adjutant odjechał z 
dziedzicem, wziąwszy zo sobą 60 kozaków. Zostawił 
kozaków przed dworem, a sam wjechał z dziedzicem 
między gromadę. Z początku zaczął ich przekonywać, 
lecz gdy natrafił na otwartą napaść, dobył rewolweru, 
zabił dwóch włościanów, a re-ztę rozpędzili kozacy. Oto 
są ofiary, głuszonych przez Moskwę zasad komunistycz­
nych. —

— Dobra hrabiego Zamoyskiego położone pod Jano­
wem, sławne z fabryk w Zwierzyńcu i prawie w każdćj po- 
jedyńczćj włości, najsmutniejszy przedstawiają teraz wi­
dok. Niemal wszystkie fabryki, w których przeszło 1000 
ludzi miało utrzymanie, nie istnieją więcćj, albowiem 
co nie zniszczyli Moskale, to upadło przez brak mate- 
rjału i ludzi. Z oficjalistów mała tylko liczba jest jesz­
cze na miejscu; wszyscy siedzą albo po więzieniach, 
albo poszli na Sybir. —

— Z Warszawy donoszą, że Moskwa, która całą 
Polskę prawic zupełnie już wyniszczyła, zamyśla znieść 
wiele klasztorów katolickich, które się odznaczyły „dzia­
łalnością rewolucyjną“. Mówią tam także o zamiarze 
nałożenia kontrybucji na wszystkie dobra . dochody 
kościelne, z pod którćj nie mają być nawet zbory e- 
wangiclickie wyjęte. —

— Z Wilna donoszą, że duchowieństwu na Litwie 
urzędownio zakazano szerzyć wstrzemięźliwość i mówić 
przeciw nałogowi pijaństwa. —

— Z rozkazu Berga zwinięte zostały częściowo 
wojenne oddziały przy kolejach żelaznych. —

— Doniesienia z pola walki mówią, że d. 21 maja 
walczyły polskie oddziały z Moskalami pod Garwolinem. 
Szczegóły boju nie są znane; to tylkó wiadome, że na­
zajutrz w nocy przywieziono do Warszawy 16 wozów 
z rannymi Moskalami. — W Augnstuwskiem przy gra­
nicy pruskićj, zaszła potyczka w dzień Zielonych świą­
tek. — Lubo więcćj doniesień o oddziałach na polu 
walki, nie mamy, to widać ztąd, że powstanie jeszcze 
nie upadlo zupełnie i Polacy nie dali jeszcze za wy­
graną. Dowodem tego doniesienie pruskich dzienników, 
że podczas Zielonych świątek odbyło się w Lipsku, a 
następnych dui w Dreźnie zgromadzenie, w którćm mieli 
udział delegowani ze wszystkich prowincyj dawnej Pol­
ski i z emigracji. Także ks. Adam Sapieha znajdował 
się na tćm zebraniu. Przedmiotem obrad było pytanie, 
co przy teraźniejszych stosunkach ma czynić komitet 
narodowy: czy z poświęceniem wszystkich sił prowa­
dzić dalćj powstanie, czy oczekiwać na porę dogodniej­
szą. Między inuemi uchwalono utrzymywać w Polsce 
jak dotąd oddziały i ruch, aby rządowi moskiewskiemu 
przymnażać trudności, a zarazem na najszerszy rozmiar 
uzbrajać się aż do chwili innych wypadków. Tak pi- 
sze G. Ł. —

Prusy. Arcybiskup gnieźnieńsko-poznański, niegdyś 
prymas Polski, ks. Leon Przyłuski, obchodził d. 4 bm. 
50tą rocznicę kapłaństwa swojego. Z tego powodu o- 
głosił list pasterski, w którym czule przemawiając, 
między innemi wyraża się w te słowa: „Ciężkie za 
dni tych przyszły utrapienia tak na kościół Boży 
jak i na nas; a wy patrząc, jak łódka, którą płyniemy, 

ciskaną bywa falami, strwożen wołacie z apostołem : 
Ratuj nas Pa 'e, bo giniemy! — Najmilsi, nie utonie 
łódka, choćby najzajadliwsze w nią biły bałwany, je źli 
Chrystus Pan nasz będzie z nami na. łódce. Apostoło­
wie święci, płynąc razem z mistrzem swym --a moi zu, 
myśleli, gdy się stało wielkie wzruszenie wody î łódka 
wałami się okrywała, że tipi Zbawiciel. Podobnie by­
wają czasy, w których się zdaje, jakoby Boska wszech- 
mocność i sprawiedliwość przestała rządzić w świecie,... 
w których grzesznik i niewiara trymfując woła z urą­
ganiem się na lud wierny: A gdzież jest teraz Bóg 
twój, w którym nadzieję swoję pokładałeś? Jest jednak 
Opatrzność święta — i czuwa nad nami, jak cznwał 
Chrystus na łódce, gdy już miała utonąć. Przeto też 
słowem tegoż Chrystusa odzywam., się do was: „Czemu 
bojażliwi jesteście i małćj wiary?“ bo oi „wstawszy 
rozkaże wiatrom i morzu i stanie się uciszenie wielkie,“.

— W Wrocławiu odbyły się u wszystkich akade­
mików polskićj narodowości najściślejsze rewizje d. 27 
i 28 zm. Około 50 dotkniętych tą rewizją, zaniosło za­
żalenie do senatu, że już od trzech kursów rewizje ta­
kie przedsiębiorą władze rządowe bez pozwolenia władz 
uniwersyteckich. —

hoskwa. Donajzawziętszych nieprzyjaciół postępowa­
nia murawiewskiego, należy książę Suwarow, jcuerał-gu- 
bernator petersburski, który będąc wiernym swemu pro­
stemu i otwartemu charakterowi, nic tai się wcale ze 
swojćm zdaniem. W Petersburgu przygotowywano roz­
maite uczty dla Murawiewa, lecz ks. Suwarow po pro­
stu je zakazał. Gdy zaś klub niemiecki przy bankiecie 
w tym celu danym, wniósł toast za zdrowie Murawie­
wa, Suwarow dowiedziawszy się o tćm, przywołał kilku 
przewodników bankietu, i rzekł do nich: „Co was Niem­
ców w Petersburgu obchodzi, co Murawiew robi na 
Litwie?“ —

— Druga dcputacja włościan, którą naczelnicy 
wojenni w Polsce wysłali do Petersburga , zgromadziła 
się d. 22 maja w jednym z tamtejszych kościołów ka­
tolickich w celu wysłuchania mszy świętćj. Po ukoń­
czeniu mszy św., jeden z uczniów polskich wszechnicy 
petersburskiej padłszy na kolana zanucił pieśń: „Boże 
coś Polskę“, a chłopkowie zawtórowali mu chórem 115 
głosów. Gdy o tćm doniesiono gubernatorowi, księciu 
Suwarow odrzekl tenże: „Jeźli zaśpiewali panu Bogu 
coś zakazanego, to jego to rzeczą jest, a nie moją, 
niechaj się Bóg z nimi rozprawi“. Po nabożeństwie dany 
był dla nich w carskim siole objad, na którym znajdo­
wał się także car moskiewski. Na ucztę tę sprowadzo­
no także włościan moskiewskich, samycli sołtysów z 
dóbr koronnych. Car wniósł na tym objedzie toast „na 
nigdy nierozerwane połączenie Moskwy z Polską", — 
a włościanie polscy odpowiedzieli toastem na zdrowie 
cara. Następnie jeden z włościan moskiewskich miał 
przemowę, którćj go zapewne nauczono „na rozkaz“, 
bo przemawiał do włościan polskich z uczuciem i chy- 
trością moskiewską , lecz nie otrzymał wcale odpowie­
dzi. Po objedzie oglądali deputaci pałac, ogród i park 
zoologiczny, a tegoż wieczora wróciwszy do Petersbur­
ga, byli na przedstawieniu w wielkim teatrze. — Dnia 
24 maja opuścili deputaci Petersburg. W paradnych po­
wozach dworskich powieziono ich na dworzec kolei że- 
laznćj, zkąd mieli udać się do Polski. W chwili kiedy 
przybyli na dworzec, spotkali pociąg wiozący na Sy­
bir deportowanych z Polski, a miedzy nimi wielu ob­
ciążonych kajdanami. Na widok ten opuścił wieśniaków 
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dobry humor w jednèj chwili rzucili się na szyję swo­
ich nieszczęśliwych rodaków; jedni płakali, drudzy klęli, 
ą cała scen.-, była serce rozdzierająca. — Kilku urzę­
dników z kolei za to, że nie zapobiegli temu spotkaniu, 
Oddalono z posad, — więc Moskale nie bardzo zado­
woleni są z deputccji włościan polskich. —

—; Oprócz 30.000 Czerkiesów, którzy w marcu i 
kwietniu opuścili swe góry rodzinne, około 100.000 zgro­
madziło się ich na wybrzeżach morza Czarnego, zamie­
rzając porzucić ojczyznę. W. ks. Michał, namiestnik 
Kaukazu, i jenerał Jewdokimow, gubernator prowincji 
knbańskićj, ułatwiają to wychodżtwo. Górale woleli .. 
puścić swe góry roddzinne, jak pozostawać nadal pod 
liberalnym rządem moskiewskim 'który im dał do wy­
boru: albo osiedlić się w odległych prowincjach, albo 
opuścić swą ojczyznę. —

Francja. Wychodźtwo polskie do Francji zwiększa się 
z dniem każdym; liczy ono już parę tysięcy ludzi zdro­
wych, ale pozbawionych wszelkiego sposobu utrzyma­
nia. Rzemieślnikom najlepićj jeszcze, bo znajdują wszę­
dzie zatrudnienie, choćby i nie znali języka krajowego; 
lecz straszna bieda dla młodzieży ze szkół albo ludzi 
wyrwanych ze zawodu niv rękodzielniczego. Rozpacz 
ogarnęła niektórych ; dowiedziano się nawet niestety o 
kilku wypadkach samobójstwa. —

— Woju-i, którą Francja prowadziła w Kocbinchi- 
me, skończyła się na tćm, że Francuzi, zdobywszy 3 
prowincje, takowe teraz Anamitom nazad zwracają, za­
trzymując tylko miasto Saigon i dwa inne miasta por­
owe, za co cesarz Kochinchiny przez 20 lat ma wy­
płacać po 25 milionów franków rocznie, tytułem kosz­
tów wojennych. -

Włochy. Rząd papiezki z końcem kwietnia br. rozpisał 
po yczhę na 50 mikonów franków, która w przeciągu

' ii bez najmniejszego hałasu rozebraną została. Za- 
sta owiło to niezmiernie kółka finansowe potężnych mo- 
carstw europejskich. Jest to dowodem, że Ojciec św. 
su ^ ostatnią przemową zyskał bardzo wiele na sym- 
patji i powadze. —

Stan zdrowia Ojca św. polepszył się o wiele, 
a 30 zm. zaczął Ranież i.dziciać już posłuchania. —

V ministerstwie wojny w 'urynienieustaja nadzwy- 
czą ,ie przygotowania wojenne, a największa staranność 
zwracaną jest naartylerję; jakoż utrzymują, że obecnie 
artylerja włoska może współzawodniczyć z tą, jaką po- 
siauają największe mocarstwa europejskie, tak pod 
względe.,. liczby jak i doskonałości. —

— Na posiedzeniu izby deputowanych d. 25 z. m. 
w ciągu rozpraw nad budżetem wojennym oświadczył 
minister wojną fa armja czynna składa się z 380.000 
piechoty, 80 bateryj artylerji i 19 pułków jazdy. Wy­
starczy ona, mówił, aby odeprzeć napad, ale nie wić, 
czy by ■ yła dostateczną do działania zaczepnego. —

•. Stronnictwo czynu we Włoszech powzięło myśl 
zwołania wielkiego zjazdu swoich przewodników i zna­
komitych lodzi stanu, w samym Turynie. W zebraniu 
tćm weźmie udział podłu,'- dzienników wiedeńskich także 
kilka znakomitości polskich. Ministrowie włoscy chcieli 
temu przeszkodzić, lecz król Wiktor Emanuel był tego 
zt.mia, że lepići, aby się jazd ten odbył w Turynie, 
niż gdzie indzićj w skrytości. Powiadają, że rządowi 
włoskiemu nie jest plau tego zjazdu obcy, i że liczył 
przy ićm na ruch, jakiego potrzebował“w przypadku 
śmierci Ojca św. — Rząd włoski zaciągnął nowa po­
życzkę 200 miljor.ów franków. —

Grecja. Dnia 28 uaja podpisdno w Korfu protokół 
- \ odstąpienia wysp jońsk ;h na rzecz Grecji. — Wojska 

greclr-5 wylądowały w Korfu d. 1 czerwce; wśród po­
wszechnego uniesienia zatknięto na twierdzach sztan­
dar jrecki. — Król Jerzy w towarzystwie kilku daw­
nych wojskowych objeżdża wszystkie wyspy i miasta 
prowincjonalne. —

Rumunja. Półurzędowy wiedeński dziennik Botschafter 
przypisuje ks. Knzie bardzo rozlegle plany, do których 
Rumunja dzisiejsza ma być tyłku przygotowaniem. Idzie 
bowiem o utworzenie wielkiego związku na Wschodzie 
do którego weszlaby Rumunja, Serlja, Czarnogóra i’ 
Grecja. Minister Kogolniczano ma prowadzić korespon­
dencję dyplomatyczną w tym duchu i ma być w tym 
względzie wspieranym przez Francję. —

— Książę Kuza odjechał w niedzielę d. 5 czerwca 
z wielkim orszakiem do Konstantynopola. Wprzód d. 2 
bm. doręczyła mu komisja z metropolitą na czele w u- 
roczysty sposób rezultat głosowania ludu. W świąty­
niach odbyły się tego dnia nabożeństwa, wojsko wy­
stąpiło w paradzie, a wieczorem była iluminacja i przed- 

| stawienie teatralne. Książę przechadzając się tego dnia 
bez eskorty, witany był od ludu z zapałem. Polacy w 

, Rumunji przebywający, wręczyli księciu adres, wynu­
rzający ich życzenia. — Armję postanowił książę Kuza 
skoncentrować nie nad Seretem, ale pod Kotroezeni, o 
pół mili od Bukaresztu. —

Turcja. Powstał ie w prowincji Jemen wzmaga się. 
Droga prowadząca d< miejsc świętych Mekki i Medyny 
została przerwaną i zajętą przez Wohabitów. Wojska tu­
reckie poniosły w kilku potyczkach dotkliwe straty, w 
skutek czego na żądanie sułtana wicekról Egiptu wy­
słał 3500 żołnierzy do Dżedda. —

Afryka. Od kilku tygodni pojawiła się nowa sprawa — 
arabska, która co raz więcćj nabiera znaczenia. Tunis, 
Algier, Maroko, Fez, kraina Jemenu powstały zbrojnie, 
by się uwolnić od jarzma europejskiego, a jako jarzmo 
uważają Arabowie uietylko panowanie nad sobą chrze- 
ścian, ale i wszelki*,  ustawy konstytucyjne, zaprowa­
dzone przez książęta arabskie w krajach muzułmań­
skich, wszelką tolerancję dla muzułmanów, utrzymywa­
nie z nimi stosunków handlowych, mieszkanie z nimi 
w jedućtn mieście. Zamiast coby islamizm miał się o- 
swajać z cywilizacją europejską, widzimy przeciwnie 
budzący się co raz większy fanatyzm. — Wstrząśuieuia 
podobne pojawiły się już nieraz w Azji i Afryce- wspo- 
mnijmy sobie niedawne wypadki na Libanie, potćrn nad 
morzem Czerwonćm, to znowu na północnych brzegach 
Afryki. Lecz wybuchy te były bez cem wytkniętego, 
bez organizacji wewnętrżućj i nie podkopywały ' wła­
snych rządów, które występowały z całą energja. Te­
raźniejszy zaś ruch jest ogólny i wszędzie, zarówno 
myśl wojny religijnćj owładi muzułmanów, którzy or­
ganizują sie i gotują du silnego wystąpienia, a we wszyst- 
kićm widać jakiś wytknięty cel, do którego dążą. O 
rzeziach miejscowych chrześclan nie słyszymy, alu sły­
chać v powstaniu muzułmanów przeciw- panowaniu ol. 
cych u siebie i przeciw wszeiKim zaprowadzonym zwy- 

a czajom, obyczajom i urządzeniom obcym w krainach 
muzułmańskich, gdzie wedle przekonania Arabow jedy- 
nöm prawem powinien być koran. — W małćj Azji go­
tuje się ruch muzułmanów, przeciw sułtanowi tureckie­
mu, przyjmującemu europejskie urządzenia, zwyczaj i 

| obyczaj. Pielgrzym; i derwisze (ksieżaj głoszą wszędzie 
wojnę świętą przeciw obcym rządom, jak i przeciw tu­
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reckiemu sultaůstwu, które wedle nich sprzeniewierzyło 
się islamowi a prorok postanowił je wytępić przywró­
cić czasy dawnych kalifów7. Jak demokracja w Europie, 
tak propaganda religijna w krajach muzułmańskich roz- 
szérza się co raz więcej, i zapowiada wstrząśuieniu. A 
ponieważ węzeł religijny i fanatyzm u Arabów jest sil­
niejszym bodźcem do czynu, niż zasady u demokracji 
europejskićj, dlatego też wszystko prędzćj postępuje.— 
W Indjach porozumieli się muzułmanie z wyznawcami 
bramizmu i rozpoczynają walkę z Anglją; w Kabulu i 
Afghanistanie wypierają protegowanych przez Anglje 
książąt; w Arabji i na Libanie ruch się rozpoczął na 
nowo, a powstanie silnie wstrząsa brzegami północnćj 
Afryki. — Wypędzenie muzułmańskich plemion z Kau­
kazu przez Moskwę, rozbudza łanatyzm u klas najniż­
szych w Turcji, a Czerkiesi proszą swych współwy­
znawców, aby za ich pomocą mogli wrócić w swe góry 
rodzinne. Rząd więc turecki może skorzystać teraz z u- 
sposobieuia muzułmanów i odwrócić burzę przeciw so­
bie wymierzoną, jeżeli rozpocznie z wytępieńcami Czer- 
kiesów wojnę świętą. —

Ameryka. Nie było dotąd straszniejszy wojny, jako te- 
goczesna w Ameryce. Od stworzenia świata nie było może 
przykładu, żeby naród jaki walczył tak rozpaczliwie, 
tak zacięcie, jak Amerykanie, naród Jednoplemienny, 
przedstawiciel wolności. W ciągu pięciu dn tj. od 5 
do 11 z. m. stoczono 6 morderczych bitew, w których 
razem przeszło 60.000 ludzi zginęło. Z jaką zaś dziko­
ścią walczono, ztąd wnosić można, iż okropny rozlew 
krwi nie przez artylerje, lecz z ręcznćj bron' sprawiony 
został. Były to walki żołnierzy z żołnierzami, idących 
o lepsze, który którego prędzćj zabiie. —

Rozmaitości.
— Mieszkańcy Morawskiej Ostrawy byli d. 1 czerwca prze­

straszeni gwałtownym wybuchem gazu podziemnego w poblizkićj 
kopalni. Dach nad kopalnią został wyrzucony w gorę i wnet pło­
mienie objęły całą budowę. Zginęły przy tém 4 osoby będące i 
w głębi kopalni, a 2 w pobliżu się znajdujące zostały pokaleczone.

— Miasto Czeledzin na Morawie zgorzało d. 19 zm. -
— W Wiedniu zawiązało się Towarzystwo dla zabezpie­

czenia bydła od szkód przez zarazę zrządzonych. —
— Lwowska rad; gminna uchwaliła dla p. Sidorow icza, j 

młodego, bo zaledwie 17 lat liczącego artysty, który złożył już 
dotychczas wiele dowodów niezwykłego talentu w sztuce malar- 
skićj, roczną zapomogę w ilości 500 zł., aa czas jego pięciolet­
niego pobytu za granicą w celu kształcenia się. —

— W piwnicy jeunego domu na ulicy jzewskićj w Kra­
kowie, władza odgrzebała d. 4 hm. ciało "umordowanego i tamże 
w ziemi zasypanego. Według Krakauerki, a to byt. ciało za­
mordowanego w roku zeszłym powstańca F. Krawiec, do którego 
piwnica tu w zeszłym roku należała, został uwięziony, równie 
jak i właściciel domu. —

— Według Vorstadtzeitung aresztowano w Wiedniu w 
zakładzie wychowawczym pana Bilk, trzech chłopców po odby­
tej rewizji Dolieyjnój. Dwóch wypuszczono, trzeciego zaś, syn' 
księgarza pragskiego Kobera, przytrzymano, mimo że ojciec, któ­
ry zjechał natychmiast do Wiednia, ofiarował znaczną kaucję, 
prosząc o tymczasowe uwolnienie swego dziecka. Powodem are­
sztowania miał być dziennik mło dego Kobera, który tenże zgubił 
na ulicy. W dzienniku tym Kober oisząe o procesie prasowym 
ojca swego, dodał słowa: To musi być kiedyś pomszczoném“ — 
i opatrzył je nietylko swoim podpisem, ale i dwom swoim kole­
gom podpisać polecił. Gazeta Wiedeńska zaprzecza jednał tćj 
wiadomości, zapewniając, że młodego Kobera aresztowano z w'ielu , 
innych przyczyn. — ___________

Z Cieszyna. W niedzielę urządzoną została w Koniako­
wie zabawa mąuwa dla dzieci zkółek okolicznych. Wprawdzie 
deszcz południowy przeszkodził tyle, iż tylko dwie szkółki z 
Grodziszcza, katolicka i ewangielieka, przybyły; mimo to jednak 
zebranie mieszkańców z sąsiednich wsi było bardzo liczne i ba­
wiono się najprzyjemniej. Przy tćj sposobności ks. Ligocki, ple-

Drukiem Karola ProcbaAl.

ban z Cierlicka, obdurowai kilka odznaczających się dzieci na­
grodami pieniężnemi, a p. Goch, właściciel dóbr Grodziszcza, da­
rował 5 chłopcom odzienie. —

Ceny na targu w Cieszynie d. 4 czerwca: pszenica 4 zł. 27 
kr., żyto 3 zł. — kr., jęczmień 2 zł. 92 kr. owies 2 zł. — kr., 
ziemniaki 1 zł. 80 kr., masło 48 kr.

Uwiadomienie.
Folwark 100 morgów gruntu ornego, 100 morgów lasu, bu­

dynki mieszkalne i gospodarcze nowe, z propinacją, korpus tabu­
larny osobny, jest z wolućj ręki, przy kapitale od 7 do 8000 pod 
korzystnemi warunkami do sprzedania.

Folwark 120 morgów pola ornego, 50 morgów lasu, 8 mor­
gów łąk, propinacja, budynki mieszkalne i gospodarcze w do­
brym stanie jest z wolnćj ręki do sprzedania.

Poszukuje się Piwowara uzdolnionego do miasta, w któ- 
rćm jest browar, własna duża propinacja i powiat. Piwowar może 
być przypuszczony do udziału czystego zysku za złożeniem 
kaucji do 2000 zł.

Bliższe wiadomości udziela Dom Zleceń Józefa Marsa 1 Spółki 
w Nowym Sączu.

Gwiazdka w N 13 z dnia 26 marcu rb. doniosła zawiado­
mienie o ^asekuracji czyli ubezpieczeniu dzieci, które c. 
k. przy w. Azienda w Tryeście w najnowszym czasie urządziła. 
Od tćj chwili znaczna liczba osób zgłosiła się o przyjęcie do tego 
ubezpieczenia, co jest těm radośniejszćm, i prawdziwy cel nale­
życie osądzono.

Każdy troskliwy ojciec stara się o swe dzieci zawczasu, u 
w żaden inny sposób nie może tak łatv. i zebrać kapitału dla 
swych dzieci, jak gdy w Aziendzie weźmie ubezpieczenie.

x’rzyehylne zgłoszenia się do przystępu przyjmuje najo- 
chotnićj podpinana agencja: Główna Agencja

c. k. przyw. Azieudy Tryertyńskićj 
w Bialćj.

WaZny jrodek domowy.

Biały syrop piersiowy,
znany dostatecznie z swój wybornćj własności przeciwko 

zastarzałemu kaszlowi, díugoletniéj chrypce, zaflegmieniu, 
krztuścowi (kokluszowi), ślinogorzowi, katarom i zapaleniom 
krtani i tchawicy, raźnym i długotrwałym katarom piersi i 
płuc, kaszlaniu krwią, pluciu krwią, ciężkości na piersiach itd.

„tylko“ u G. A. W. Mayera w Wrocławia wyrabiany.
W Bielsku jedynie prawdziwy do dostania przez pana Gustawa 

Johanny'ego, aptekarza.
Ceny: 1 butelka 4 zł., '/, butelki 2 zł., 7, butelki 1 zł. w śre- 

brze lub jego wartości.

v Cieszynie, E. F. Schröder
w Strumieniu. L. Rużycki, aptekarz 
w Mlstku, E. Gresch 
w Mor. Ostrawie, G. Kudielka 
v Przyborze, A. G. Hinze
< Vrbnle, J. Fitz

Składy tego syropu piertiowego znajdują się w większćj 
części miast monarchji anstrjaekićj, a dla tutejszćj Okolicy w na­

stępnych miejscach :
w Opawie, M. Plachky 
v Karnie ., le, M. ilialszer 
» Nowym Iczynie, D. Markus. 
»Freiwaldau, S. Schneider 
w Holeszowie przy I. .iii nie, J. KneisI 
w Steinbergu, A. Janik.

Środek ten powinien być na pogotowiu w każdćj familji, gdzie 
są małe dzieci, osobliwie na wsi,_ gdzie leku.z i aptéka sa da­
leko, z powodu niebezpiecznego ślinogorza i krztuśca.

Syrop ten ma mai. przyjemny, i utrzymuje się dobrze,, 
postawiwszy go w chłodnćin miejscu.

O przyjęcie składów można się zgłosić do fabryki pana G.. 
A. W. Mayera' w ^poęławju.

Nakładem Emila Thym w Grodzisku 
wyszło i jest we wszystkich księgarniach do nabycia dzieło, pod 
tytułem :

Jan Kleniem, ’ïona Hoff ba aer, Wikary Generalny 
Zgromadzenia Przenajświętszego Zbawiciela.

Ustęp z dziejów Kościoła XIX wieku w Warszawie i Wie­
dniu, spisał X. A. Prusinowski, r. 1864. Cena 15 śrg.

Znano zaszczytnie w literaturze n-rodowćj nazwisko autora 
daje rękojmią, że nowa ta jego na pulu religijno-historycznćm 
praca, dozna powszechnego znania, la czego d.ieło powyższe 
poleca się jak iiajsumieunićj, mianowicie osobom duchownym.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca P. Staluacu.



Cena v miejscu: 
całorocznie 4 zł. 
półrocznie 2 zł. 
ówierćrocz. 1 zł. MIKI

Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

ki btznik XYllsty. Wychodzi co sobota. ustv. sä. Cieszyn dnia .18 Czerwca 1864 roku.

Wzywamy do przedpłaty
na ćuugie półrocze, i upraszamy o rychle nadesłanie ta­
kowej. Uwiadamiamy oraz, iż życzący sobie aabyć Nca 
z ubiegłego półrocza, mogą jeszcze takowe dostać. Są 
także jeszcze do dostania zupełne roczniki z r. 1863 po 
cenie zniżonej Ž zł. w. a.

Bojar moskiewski.
(Skic powieściowy.)

Jeszcze przed kilkoma dziesiątkami lat bywali w 
państwie moskiewskićin bojarowie, którzy w swoim za- 

esie byli wiernemi kopjami carów moskiewskich. Mó­
wię: przed kilkoma dziesiątkami lat, nie dla tego, że­
bym chciał twierdzić, iż zasady wieku XIX ustaliły się już 
w Moskwie równie jak i w innych cywilizowanych państwach 
Europy; ale jedynie dla tego, że teraz organizm Mo­
skwy jest nieco silniejszy i tyranje bojarskie są już 
rzadsze i niejako potępione, podczas gdy przedtćm były 
ua porządku dziennym, a ze strony rządu doznawały 

jak naiwiększćj tolerancji. Brak oświaty, stosunki pod- 
dańcze, rządy despotyczne, zrodziły tyranów prywatnych, 
których ofiarą było wszystko, cokolwiek wedle praw 
boskich i ludzkich ich opiece podlegało. Pomijam tu 
zupełnie stosunki panów do włościan, bo nie są one 
prawie innego rodzaju, jak murzynów w Ameryce do 
ich właścicieli; ale chcę skreślić obrazek z życia rodzin­
nego, nie wymarzony, ale prawdziwy, który dostatecz­
nie dowodzi, że i węzły krwi nie doznawały od takicn 
tyranów prywatnych poszanowania.

Aleksy Petrowicz był synem bogatego właściciela 
dóbr w gubernji pnltawskićj. Szczegóły wychowania 
jego nie są dokładnie znane, alo skutki takowego po­
kazują sie w póżniejszem jego życiu. W r. 1775 miał 
lat 30 i służył w randze kapitana w pułku gwardyj- 
skim carycy Katarzyny. Słuszny, silnćj budowy, był 
niezwyklèj piękności męzkićj. Wielkie, czarue oczy, o- 
toczone ciemnemi rzęsami, patrzały na świat wesoło i 
zuchwale. Nos zgięty zbliżał się do typu greckiego, a 
żółtawy kolor twarzy zdradzał pewną cząstkę krwi po- 
łudniowój. W r. 1775 Aleksy Petrowicz uchodził za naj­
przystojniejszego mężczyznę w Petersburgu i był po­
szukiwany w towarzystwach. Zdaje się, że nie zbywało mu 
nawet na pewnym stopniu tego, co nazywano wykształ­
ceniem, bo znaczny zbiór pięknych obrazów i rzadkich 
monet znajduje się jeszcze do dnia dzisiejszego w po­
siadaniu jego spadkobierców. Był on gwałtowny i zło­
śliwy, lecz nie można się było nigdy na niego gniewać, 

bo chociaż słowem i czynem kogoś ukrzywdził, to sło­
wem i czynem umiał to także wynagrodzić.

Z pomiędzy wielu domów, które dla Aleksego stały 
otworem, najchętniej uczęszczał do rodziny K., którą 
car Aleksander I udarowal z niewiadomćj jakićjś przy­
czyny koroną hrabiowską, a która i teraz jeszcze na­
leży do najznakomitszych rodów moskiewskich. Aleksy 
bywał najczęścićj w salonach dygnitarza K., dla któ­
rego córki Agrypiny czul afekta, strzeliste. Agrypina, 
chociaż wcale nie była piękną, to przecież rozlany na 
jćj twarzy wyraz boleści, wzbudzał u każdego współ­
czucia. Jćj wielkie oko niebieskie spoglądało na świat 
zupełnie inaczćj, jak najpiękniejsze czarne oczy dzisiej­
szych dam salonowych. Patrząc na jćj obraz, nie można 
w niej zapoznać coś ponęcającego, mimo głowy posy- 
panćj pudrem i ubioru, do ówczesnej mody zastósowa- 
nego, a nawet teraźniejszy zbijaez bruków nie roze­
śmiał by się na w idok talji pod piersiami się zaczyna­
jącej, jak u wieśniaczek ślązkieb, na brak krynoliny i 
inne niestósowności wedle dzisiejszego pojmowania tych 
rzeczy; bo posępna, miła twarz Agrypiny, jćj oczy i 
nsta są wyższe nad wszelkie niedostateczności toaletowe.

Pewnego dnia Aleksy Petrowicz prosił pana K. o 
rękę jego córki, lecz otrzymał odpowiedź odmowną. 
Gwałtowny Aleksy, przybywszy do domu, biegał po po­
kojach juk szalony i rozdzielił pomiędzy swą służbę 
niezliczoną ilośó batów. Lecz wnet opamiętał się i wy­
nagrodził sowicie pobitych, którzy także wkrótce zapo­
mnieli o swych guzach i oczach podbitych. Nasz boha­
ter musiał w takich chwilach gwałtownych posiadać nie­
pospolitą wymowę, bo służba przywiązaną była do niego 
aż do najpóźniejszego wieku z miłością, którą sobie 
trudno wytłumaczyć pojedyńczą zamianą batów na pie­
niądze.

Gdy burza ucichła, zwołał Aleksy wszystkich słu­
żących, i wyłuszczył in w przyjacielskich wyrazach 
przyczynę swego nieukontentowania i jak ważną rolę 
mają oni odegrać wobec takich wypadków. Wypraco­
wano wspólnie plan operacyjny, który już tego samego 
wieczora zaczęto wykonywać.

Aleszka, pierwszy pokojowiec i wzór elegancji 
przedpokojowej, już od kilku miesięcy był wielbicielem 
pierwszćj garderobiany w domu państwa K. — Aleksy 
poruczył mu list, który był przeznaczony dla Agrypiny, 
Listów milośnych nie pisano wtedy je- zcze, przynaj. 
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mniéj w Moskwie, na zgrabnych, perfumowanych kolo­
rowych bilecikach; bo list, o którym mowa, namazaný 
byl na ogromnéj gruhćj kartce kolosalnemi literami 
moskiewskiemi, i zawierał następujące słowa: „Kochana 
Agrypino Pawlówna! Dżiś zrana prosiłem o twą rękę, 
lecz twój ojciec wskazał mi drzwi. Jeżeli mię kochasz, 
to wyjdź w czwartek wieczór o 11 godzinie przez głó­
wną bramę, która prowadzi na ulicę włodzimierzowską, 
powiozę cię do Pakrowój , gdzie przysięgniemy sobie 
miłość dozgonną. Twój przyjaciel, A’eksy Petrowicz“.

Jeszcze przed jedynastćm uderzeniem zćgara wie­
żowego para miłośna znalazła się na miejscu oznaczo- 
nćm. Była to ciemna, zimna noc listopadowa, białość 
śniegu tylko przyczyniała się do oświetlenia ulic, bo 
gazu jeszcze nie używano, a i nafta spoczywała jesz­
cze w łonie ziemi. W kilku minutach byli już w san­
kach , które czekały na nich na skręcie ulicy. Minąw­
szy miasto, przywiązano do dyszla dzwonek, który w 
mieście milczał, a konie pognały z szybkością wichru 
na nieskończonćj przestrzeni. W Pakrowie było już 
wszystko przygotowane.; pop czekał w cerkwi, słabo 
oświetlonćj, a dwóch świadków, których nazwisk hi- 
storja nie przechowała, czekało na młodych; a za pół 
godziny Agrypina była żoną Aleksego. Poszukiwania 
policji nie przeszkodziły wcale uciechom młodego mał­
żeństwa, a po upływie czasu, na który uwolniono Ale­
ksego od służby, powrócili do Petersburga, z tćm prze­
konaniem, że rodzice Agrypiny dadzą się przebłagać i 
nie będą się gniewać za to, co już nie można było 
zmienić. Lecz wkrótce nastąpiło rozczarowanie. Stary 
K., dowiedziawszy się o ucieczce Agrypiny, ledwie dał 
się uspokoić, a że nie kazał uciekających ścigać na 
wszystkich drogach, to tylko ta była przyczyna, iż nie 
chciał narażać swego nazwiska. To też gdy Agrypina 
przyszła, nieubłagany starzec odpowiedział jćj tylko tyle, 
że jest sądownie wydziedziczoną.

Jak dalece Agrypina kochała Aleksego, dowodem 
najlepszym jest już krok lekkomyślny, do którego się 
dała nakłonić; szukała wiec teraz w miłości pociechy 
za surowość ojcowską. Aleksy zaś nie brał tego wy­
dziedziczenia tak bardzo do serca i żył najszczęśliwićj 
z swą małżonką w Petersburgu. (C. d. n.)

_________ e
Francuzi w Kochinchinie.

Cesarz Napoleon od początku panowania swego o 
kazuje ciągłą dążność zaopatrywania Francji kolonjami 
we wszystkich częściach świata, i stara się odnowić 
prawa posiadania w najodleglejszych stronach ziemi. I 
tak pominąwszy zamierzone zdobycie wyspy Madaga­
skar, którą Ludwik XIV nie mógł posiąść, a która po 
przeprowadzeniu kanału sueckiego, będzie miała wiel­
kie znaczenie : to już ustalenie rządu francuzkiego w 
zachodnich Indjaeh i założone kolonje na żyznych rów­
ninach Cambodsza, najlepszym są tego dowodem.

W r. 1787 ówczesny pretendent do tronu anamit- 
skiego, a późniejszy cesarz i założyciel dynastji Gia- 
long, odstąpił Francuzom w nagrodę za ich pomoc, 
przystań Turanu ze znaczną posiadłością w Kochinchi­
nie. Podczas rewolucji i wojen pierwszego cesarstwa, 
nowopowstała kolonja upadła, a ani Burboni, ani Lu­
dwik Filip nie myśleli o podniesieniu takowćj. Dla ce­
sarza Napoleona było bardzo pożądaną okolicznością, 
gdy w r. 1857 w Anämie wybuchło wielkie prześlado­
wanie chrześcian, a Hiszpanja zawnioskowała wspólne 
zakroezenie. W prześladowaniu tćm zginęło wielu mi­
sjonarzy francuskich i hiszpańskich, a biskup Bias zo­
stał najokropniej zamordowany. W lecie 1858 r. odpły­
nęła flota francuska pod dowództwem admirała Rigaud 
z wyrażnćm poleceniem zajęcia Turanu, na mocy da­
wnych ustępstw i traktatów. Już 1 września tegoż roku 
dostało się miasto to w ręce Francuzów, którzy zaczęli 
je ze wszech stron utwierdzać. Tymczasem wojska fran- 
cuzkie nie doznawały ani żadnej pomocy od mieszkań­
ców, nawet chrześcian, ani nie otrzymywały posiłków 
z Francji, a zaraźliwa febra przerzedzała ciągle szere­
gi. Dlatego też działania armji ograniczały się na za­
jęcie Turanu i miasta Saigun. Admirał Rigaud, uznając 
bezowocność tych operacyj, udał się do Paryża, i prze­
konał cesarza, że lepićj byłoby opuścić Turan, a ogra­
niczyć działania wojenne na zdobycie prowincji „Cam- 
bodszy“. Admirał Page, następca Rigauďa, robił przed­
stawienia przeciw opuszczeniu tak ważnego punktu jak 

i Turan, lecz gdy mu rozkazano powtórnie, opuścił w 
marcu 1860 r. Kochinchinę. To dodało Anamitom od­
wagi. Po daremném usiłowaniu wzięcia Saigunu, oszań- 
cowali się w poblizkićm mieście Qnihoa. Dopiero w 

i lutym r. 1861, po ukończeniu wyprawy na Peking w 
Chinach, rozpoczęli Francuzi kroki zaczepne i zajęli po 
zacietćj bitwie Quihoa, a 14 kwietnia tegoż roku cyta­
delę „Mytho“ u ujścia Cambodszy położoną. W grudniu 
1861 zdobyli nareszcie miasto Bienhoa, na północny 
wschód od Saigunu położone, i tym sposobem zdobyli 
całą prowincję Cambodszę. Kraj ten został Francji na- 

i stępnie formalnie oddany w posiadanie, I wyrażnćm za- 
i strzeżeniem, że cesarz Anamu nie może nadal swych 

ziem bez pozwolenia Francji i Hiszpanji żadnemu pań­
stwu europejskiemu odstępować. Przed kilkoma zaś 
dniami doniesiono nam, że Francuzi, nie mogąc się tam 
dlużćj utrzymać, opuścili całą prowincję, ograniczając 
się jedynie na posiadanie Saigunu.

Prowincja Cambodsza należy do najżyzniejszych 
krain na ziemi. Cztery rzeki spławne, nawet dla mniej­
szych parostatków przystępne: Mekiang, Dongnai, Vaiko 
i Saigun, przerzynają tę piękną krainę, która jak się 
Herodot wyraża, jest podarunkiem Mekiangu (głównćj 
rzeki). Kraj ten wydaje oprócz wielkiego mnóstwa arty­
kułów żywności, oleju i drzew budowlanych, farbiar- 
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skich i innych szlachetniejszych, które i w Indjach za­
czynają być rzadkiemi, takže tytoń, indygo, bawełnę, a 
osobliwie ryż, który Francuzi sprzedają Chińczykom. 
Handel ten jest tćm ważniejszy, ile że interesa pienię­
żne z Chińczykami były dotąd w rekach Anglików, któ­
rzy za chińską herbatę i jedwab płacili iudyjskióm o- 
pium.

Nie ulega więc wątpliwości, że gdy Francja w ko- 
lonji téj zaprowadzi dobry system, takowa może być 
niewyczerpanćm źródłem dla handlu i finansów fran- 
cuzkich. — S.

Gospodarstwo i przemysł.
Doświadczony środek na zarazę płuc u bydła. — Jest 

nim tak zwany koperwas. Pewien gospodarz tak o jego 
użyciu pisze do „Gazety rolniczéj“: Do połowy zimy by­
dło w mojéj oborze odznaczało się dobrą tuszą i rzeź- 
wością; potóm nagłe zaczęło chudnąć, kaszlać i mleko 
gubić. Przekonawszy się o chorobie, próbowałem róż­
nych środków, lecz wszystkie były bezskuteczne. Stra­
ciwszy już 6 sztuk co najpiękniejszych krów, wyczyta­
łem w „Gaz. Rol.“ lekarstwo przeciw tćj zarazie, któ- 
róm jest koperwas żelaza. Zacząłem więc takowy da­
wać w sposób następny: Odstawionym sztukom do la­
zaretu, mocno chorym, po 30 gran dziennie, w letnićj 
wodzie mąką zaklepanćj na każdą sztukę; mniéj cho­
rym po 20 gran, a zdrowym po 12 gran codziennie 
raz. Pokarm suchy zmieniłem raz na dzień na zupy, a 
w lazarecie zupą kazałem często poić i dawać śrut z 
plewami i sieczką, gdyż i to zaledwie chciało jeść. Le­
karstwo to zadawałem ciągle przez 24 dni; później co 
2 dni, dalćj 2 razy w tydzień, a w końcu co 2 i 3 ty­
godnie te same dozy, tj. silnym sztukom po 20, a mniej­
szym po 12 gran. — Tak w ciągu 16 tygodni ani je­
dna sztuka nie zginęła; chore bydło przyszło do sie­
bie, i żaden ślad choroby nie pozostał w całćj oborze. 
— Nadmienić trzeba, iż nagłe przesta re w dawaniu 
koperwasu wywiera złe skutki; dla tego konieczném 
jest stopniowane zejście z lekarstwa. —

mleczarstwo w Paryżu. Stolica Francji, licząca prze­
szło miljon mieszkańców, spotrzebowuje rocznie przeszło 
100 miljonów litrów mleka (1 liter około 1 ’/2 kwarty). 
Ilość tę mleka dostarczają Paryżowi mleczarze, którzy 
je sprowadzają po kolejach żelaznych z odległości 47 
mil. Okolice Paryża dostarczają tylko około 40.000 li­
trów. Odkąd mleczarze paryscy weszli w ściślejszą 
spółkę, spotrzebowanie mleka wielce się wzmaga. W r. 
1843 bowiem liczono na osobę tylko 71 litrów mleka 
rocznie; a w r; 1860 wypadało już nr osobę 103 litry 
rocznie. W r. 1850 dzienna potrzeba mleka wynosiła 
280.000 litrów, a odtąd znacznie wzrcsla. — Niejeden 
zapewnie będzie ciekaw dowiedzieć się, jakim sposo­
bem ta ogromna ilość mleka bywa dowożoną? Dzieje 
się to w sposób wcale pojedynczy. W Paryżu istnieje 

kilka stowarzyszeń, które trudnią się wyłącznie zaopa­
trywaniem miasta w potrzebną ilość mleka. Największe 
z pomiędzy tych towarzystw „société de Paris“ dostar­
cza dziennie 300.000 litrów mleka. Takie towarzystwa 
mają wzdłuż kolei żelaznćj agentów swoich, którzy za­
kupują mleko od włościan. W tym celu tak agent jak 
i włościanin mają książkę, do któréj wspólnie zapisują 
ilość oddanego i przyjętego mleka, a co sobota jest wy­
płata. Ten prosty obrachunek stanowi zarazem kontro­
lę, a włościanin jest wolen od wszelkiéj dalszéj tr.,ski. 
— Agenci miejscowi odsyłają zakupione mleko agen­
tom na stacjach kolei že.laznéj rano i popołudniu. Tam 
mleko zlewa się do właściwych aparatów, zmierzy się 
mlekomiérzem i ugotuje za pomocą pary, przecedzi, o- 
chłodzi w naczyniach z lodem, i dopiero zlewa się do 
naczyń, w których się przewozi. Naczynia te ustawione 
w wagonach, osobno na ten cel urządzonych, idą aż 
do Paryża, gdzie na godzinę 2—3 rano przybywają. 
Miejscy agenci odbierają przesyłki i wydają mleko 
przekupniom. Śmietany towarzystwo nie sprzedaje ; lecz 
kupujący sami sobie takową robią. — B. H.

Przegląd polityczny.
Na nastçpném z kolei posiedzeniu konferencji lou- 

dyóskiéj, które aie odbyło d. 6 bm., przydiużono ro- 
zejm o dni 14, i wyznaczono wydział, któryby w cza­
sie tego rozejmu niektóre przepisy rozejmowe uzupeł­
nił. Co do układu, sprawa ani o krok nie postąpiła. 
Danja ani myśli odstępować od linji granicznéj Szlei, 
mocą któréj mała tylko cześć Szlezwiku odstąpiona 
byłaby Niemcom; z drugiéj strony Prusy ogłosiły lin ją 
Apenrade, jako swe ostatnie żądanie, i ciągle przy niej 
trwają. Tajemnie popierają też Prusy demonstracje nie­
mieckie, które są przeciw’ wszelkiemu podziałowi Szle­
zwiku i chcą zupełnego odłączenia go od państwa duń- 
ukiego. Wszystkie zaś dziennik” angielskie namawiają 
Danją, aby trwała w swoim uporze, i nie odstępowała 
od linji Szlei. Następne posiedzenie miało się odbyć 
w środę. — Niektóre dzienniki piszą, że .Anglja myśli 
postawić wniosek ostateczny, aby linja graniczna szła 
przez Flensburg i Bredstedt, jednak tak, żeby Flens­
burg należał jeszcze do Danji; gdyby zaś tego wnio­
sku nie przyjęto a wojna powtórnie wybuchła, Anglja 
ma chwycić za oręż w obronie Danji.

Zjazdy trzech monarchów: austrjaekiego, pruskiego 
i mosk’ewskiego, zajmują niemal całe dziennikarstwo 
europejskie. Jeden z tych zjazdów cara Aleksandra z 
królem pruskim w Poczdamie, odbył się już 9 i 10 b. 
m. Następnie monarcha austrjacki zjechać się miał 15 
tm. w Kissingen z carem moskiewskim, a póżnićj w 
Karsbadzie z królem pruskim. Przy boku każdego z 
monarchów ma się znajdować minister spraw zagranicz­
nych wraz z częścią, kancelaiji. Spodziewają się przeto 
spisania akrów dyplomatycznych i traktatów.

*
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Król pruski, który tak serdecznie pomagał carowi 
w stłumieniu powstania polskiego, zjechał się najpierw 
z carem, i według dzienników pruskich, na z„ ;zdzie 
tym miał się wzmocnić i ścieśnić związek rządu mo­
skiewskiego I pruskim, a skutki tćj serdeczności po­
kazują się już w tćm, że car ustąpił swych praw do 
Holsztynu na korzyść polityki pruskićj księciu olden- 
burgskiemu— Według zgodnych wiadomości z Berlina, 
Poznania i Warszawy, na zjezdzic tym miano rozszć- 
rzyć konwencję wojskową z 8 lutego w tćm, iż pomoc 
wzajemną obowiązane by było dać jedno mocarstwo 
drugiemu w wojnie, któraby wynikła w jakićjkolwiek 
sprawie. — Także miano się umówić o wynagrodzenie 
Moskwy nad morzem Czarnćm (w księstwach Naddu- 
najskich) za wzrost Prus nad morzem bałtyckićm (o 
Holsztyn i Szlezwik). Na zjezdzie tym Gorczaków wcale 
nie był obecnym, a to dla tego, żeby nie dawać poli­
tycznego pozoru temu zjazdowi.

Co się tycze drugiego zjazdu cara z cesarzem au- 
strjackim w Kissingen i trzeciego tj. cesarza austrja- 
ckiego z królem pruskim w Karlsbadzie, dzienniki twier­
dzą, że trudno przypuścić, aby te zjazdy miały na celu 
odnowienie świętego przymierza (Austrja, Prusy, Mo­
skwa), jednak przyznają, że spotkania te mają wzmo­
cnić osobistą przyjaźń między trzema monarchami i 
przywrócić lepsze stosunki między ich rządami. Presse 
wiedeńska twierdzi, że zjazd monarchów prawdopodob­
nie ma na celu utrzymanie pokoju i położenie tamy 
wybuchnąć mogącym burzom. A cóż to jest innego jak 
nie święte przymierze? Akt „świętego przymierza“, spi­
sany 26 września 1815 r., stawiał przecież za swój cel 
tylko utrzymanie tego co było, zabezpieczenie pokoju 
i stawianie tamy przyszłym burzom. Przymierze to nie 
skreślało wcale planu działania zaczepnego.

Celem zjazdu w Kissingen ma być także pośredni­
ctwo moskiewskie między Prusami a Austrją, — aby 
Austrja zgodziła się na żądanie pruskie w sprawie duń- 
skićj, i aby w ten sposób usunięty został punkt spor­
ny, przeszkadzający ścisłemu porozumieniu się. Wątpić 
jednak należy, żeby Prusy znalazły dla Austrji stóso- 
wne wynagrodzenie, które by ją nakłoniło do zgodze­
nia się na ich politykę. Sprawa handlowa, wypływa­
jąca z dążenia Prus do panowania w Niemczech, nie 
będzie także pominiętą na tych zjazdach.

Państwo austrjackie.
— Najj. Pan z Cesarzową odjechał d. 14 bm. do 

] -issingen, gdzie zjedzie się z carem Aleksandrem. Hr. 
Rechuerg towarzyszy cesarzowi w tćj podróży. W prze­
jeździć bawiło cesarstwo 24 godzin w Monachium. —

.— D. 7 bm. kanclerz węgierski hr. Zichy, na ban­
kiecie dany na dla burmistrza wiedeńskiego, miał mowę, 
w którćj wyraził, że na drodze konstytueyjnćj chce za­
łatwić sprawę węgierską. P. Kuranda, redaktor Osi d. 
Post, odpowiadając na tę mowę, nazwał hrabiego Zi­
chy „reprezentantem narodu węgierskiego“. Z tego po­

wodu Wanderer takie robi uwagi : „Ministrowie są radz- 
cami, a czasem także przedstawicielami tronu, ale nie 
są reprezentantami narodu. Kanclerz węgierski także 
jest tylko ministrem i przedstawia rząd, ale -ie naród. 
Co więc kanclerz węgierski powiedział, było to jego 
zdanie, a nie narodu węgierskiego... Ér. Zichy wstę­
pując do ministerstwa, zastał tam tylko gotowy patent 
lutowy, a więc przez wstąpienie swoje dowiódł, że się 
z patentem tym zgadza. Najj. Pan pismem odręcznćm 
z 5 list. 1861 r. wyraził żądanie, ady spór z Węgrami 
załagodzony był w drodze konstytucyjnej, a hr. Zichy 
w pierwszćj przemowie do podwładnych swych wyraził, 
że zadaniem jego będzie wypełnić wolę Najj. Pana. — 
Widać ztąd, że do uporządkowania stosunków w Wę­
grzech potrzebne jest przyzwolenie sejmu węgierskiego 
(jak to i Najj. Pan w piśmie odręcznćm z 5 list. 1861 
wyraził). Z tego tylko punktu widzenia osądzić trzeba 
przemowę, kanclerza. Chciał on zapewne powiedzieć, że 
mu się uda nakłonić sejm węgierski do wysłania po­
słów do Rady państwa. Jest to wielka obietnica, a je­
żeli hr. Zichy jćj dotrzyma, zajmie on jedno z pierw­
szych miejsc między dyplomatami naszego czasu ....“

— Rząd gotuje się do stanowczego wystąpienia 
względem Węgier. Widać to z tonu dzienników urzę­
dowych : z ostatnich miano wań na najwyższe posady 
w nadwornćj kancelarji węgierskićj. Adolf Dobrzański, 
naczelnik stronnictwa słowackiego i wielki zwolennik 
patentu lutowego, został mianowany nadżupanem. —

— W Spalato w Dalmacji, wszyscy członkowie 
rady miejskićj z burmistrzem na czele, zostali usunięci, 
a administrację miejską poruczono komisarzowi rządo­
wemu. Właściwy powód kroku tego ze strony rządu 
nie jest wiadomy. —

— Przy rewizjach odbytych w Wenecjańskiem, zna­
leziono tajną instrukcję turyńskiego komitetu central­
nego do ajentów rewolucyjnych w kraju. Instrukcja ta 
kładzie nacisk na wolę ludu wenecjańskiego, i zaleca 
glosowanie powszechne, którego rezultat miałby przyjść 
następnie pod obrady spodziewanego kongresu europej­
skiego. — Z Pesztu donoszą, że śledztwo z więźniami 
marcowymi już jest skończone; wyroki pozapadały na 
8—10 lat ciężkiego więzienia. —

— Niedawno rozgłoszono w Wiedniu, że rząd czyni 
przygotowania do ulżenia stanu oblężenia w Galicji. 
Niektóre dzienniki niemieckie jednak zaprzeczają temu 
stanowczo. — Sąd karny krakowski w skutek znalezio­
nych papierów u mniemanych poborców podatkowych 
Rządu narodowego, powołuje osoby, na spisach odkry­
tych wykazane, i przesłuchuje ich o szczegółach zapła­
conych podatków. Zresztą rewizje i aresztowania do­
chodzą do ogromnych rozmiarów i odbywają się naj- 

i częścićj w nocy. — Lwowski sąd skazał akademika 
i Wędrychowskiego i redaktora Dzwonka p. Kalickiego

na 6 lat więzienia. Ostatniego posądzają, iż był sekre- 
| tarzem Komitetu narodowego. — Przed niejakim cza­

sem uwięzione we Lwowie p. Karola Widmaua; w cza- 
i sie odbytćj u niego rewizji, znaleziono u niego kar­

teczkę z zapytaniami i odpowiedziami jak np. „Jak u- 
trzymać powstanie?“ — „Co robić w Galicji?“ itd. P. 
Widman tłumaczył się, że są to jego pytania, a odpo- 

! wiadał na nie stolik, magnetyzowany trzymaniem rąk 
i na takowym. Oświadcza on się z gotowością dowieść 
i tego praktyką, i żąda tylko przyniesienia dotyczącego

stolika do kryminału. — Dowiadujemy' się teraz, że p. 
I Widman skazany został na rok więzienia. —
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— Krak Ztg. pisze : Rząd moskiewski rozporządził 
w Królestwie polskióm, aby na przyszłość poddani au- 
strjaccy, obowiązani do służby wojskowćj, którzy brali 
udział w powstaniu polskićm, byli uważani za zbiegów 
wojskowych, i na podstawie konwencji z r. 1815 odda­
wani c. k. władzom austrjackim. —

— Gazeta lwowska ogłosiła znów 150 wyroków 
lwowskiego sądu wojennego. (Między tymi Karol Sutter, 
prowizor krawiecki z Cieszyna, 23 lat mający, skazany 
został na 2 miesiące więzienia za zbrodnię udzielania 
pomocy). Tenże dziennik ogłasza także 60 wyroków 
sądu wojennego krakowskiego, obiecując podać ciąg 
dalszy wyroków. —

— Internowanych w Igławie i Ołomuńcu Polaków 
wypuszcza rząd po większćj części na wolność. Zaopa­
trują ich w paszporta i wysełają rza granicę. Presse 
temu zaprzecza. —

— Jenerał polski Jeziorański, który jak wiadomo 
trzymany był dotąd w Kufsteinie, został puszczony na 
wolność. —

—■ Do ogólnego zebrania duchownych katolickich, 
obradującego w Warazdynie, równie jak i do kardy­
nała Scitowskiego, gmina miasta Sissek, wniosła prośbę, 
aby w dzień św. Cyryla ’ Metodego msza św. w języku 
krajowym śpiewaną być mogła. Również komitet Vero- 
fitajski upra^zrł o poparcie swćj prośby, aby język 
krajowy znalazł przystęp do obrzędów rzymsko-kato­
lickich. —

Królestwo polskie.
— Wiadomo, że z oddziału Wysockiego, który bił 

się pod Radziwiłowem, dostało się wiele młodzieży ga- 
licyjskićj do niewoli moskiewskićj. Chociaż byli pod­
danymi austrjackimi, to mimo to skazali ich Moskale 
na Sybir, dokąd byli przez całą zimę pędzeni i kto 
wić, czy już przybyli na miejsce przeznaczenia. Jak się 
dowiadujemy, pięciu umarło w drodze w skutek o- 
słabienia i męczarń okropnych. Nazwiska ich są: Lesz­
czyński, Czerkawski, Malczewski, Pawlikowski, Bogusz.

— Dnia 4 bm. wywieziono z cytadeli warszawskićj 
znów 250 ludzi na Sybir: Pomiędzy tymi nieszczęśli­
wymi widziano i siermięgi włościańskie i kapoty żydo­
wskie; wszystkie stany dostarczyły ofiar. Było także 
kilka kobiet, między temi jedna 201etnia dziewica, która 
miała łańcuchy na nogach i rękach. —

— Wszystkim kupcom i przemysłowcom w War­
szawie, rozkazano pod karą zamknięcia zakładu, aby 
szyldy swe najpóżnićj do 15 lipca przerobili w ten spo­
sób, iżby obok napisów polskich były i napisy moski v- 
skie, zgłoskami tćj samćj wielkości co polskie. —

Donoszą z Warszawy, że oberpolicmajster Tre­
pów przywiózł z Petersburga rozkaz zabrania na rzecz 
rządu moskiewskiego czterech klasztorów warszawskich: 
Trynitarzy, Misjonarzy, Karmelitów i Kapucynów. — 
Ostatniemi dniami aresztowania w Warszawie były znów 
bardzo liczne. Powód do tych aresztowań dał jakiś kra­
wiec Barycki, który przed kilku miesiącami schronił 
się przed aresztowaniem, a teraz z nicwiadomćj przy­
czyny sam się stawił i.dużo osób kompromituje. —

— Druga deputacja włościan polskich, wracając 
z Petersburga, przyjmowaną była w Warszawie przez 
Berga, który miał do włościan mowę, zachęcając ich, 
aby po wsiach prawili o miłośei cara i Moskali. Kolo­
niście niemieckiemu Rau, z Płockiego, zawiesił medal 
za to, że wydał Moskalom 5 powstańców; poczćm Ran 

i inni jego koledzy, także Niemcy, na klęczkach do 
i Berga posuwali się, i całując go w nogi, wydali okrzyk: 

hurra ! —
— W Kijowie urządzili Moskale dom komisowy, 

który ma ułatwiać Moskalom zakupywanie ziemi na Wo- 
j łyni i, Podolu i Ukrainie. Nowy ukaz ma wzbraniać Po­

lakom nabywania ziemi w tych prowincjach. —
— W szpitalach wileńskich i domach przytułku zaj­

mowały się zawsze leczeniem chorych i pielęgnowaniem 
sierót siostry miłosierdzia, lecz teraz dla usunięcia wpły­
wu katolickiego na dzieci, rząd moskiewski postanowił 
usunąć je ze wszystkich zakładów, a zatćm i z całćj Li- 

I twy, a na ich miejsce mają być przysłane z Moskwy 
wychowanice prawosławnych monasterów. — Wkrótce 
usunie rząd moskiewski z Litwy wszystko, co polskie. 
Jedną część ludności wymordował, część wywiózł z 
kraju, a resztę moskwici wszelkiemi sposobami. Dzieci 
chrzczą na gwałt na prawosławie, a język polski wy­
kluczony został zupełnie z urzędów i szkół; nawet za 

i mówienie po polsku na ulicy katują i wywożą na Sybir.

Niemce i Dauja.
— Sprawa szlezwicko-holsztyńska wykryła cały 

i brak zasad u Niemców. Junkry pruscy żądają głoso­
wania ludu w Szlezwiku; radykalni stanęli w obronie 
praw Augustenburga, a lud, który przyklasnął powie- 

I dzeniu Napoleona, że sprawa ta ma być na podstawie 
narodowości załatwioną, żąda teraz na publicznych zgro­
madzeniach, jak np. w Dreźnie, aby cały Szlezwik o- 

j derwano od Danji; przestrzegają dyplomatów, aby nie 
rozrywali Niemiec, a sami Danję najwłaściwszą rozry­
wają. Kotońska Gazeta woła na Niemców, żeby pamię­
tali, iż oprocz nich są inne mocarstwa, a Niemcy nawet 
wcale nie są mocarstwem; lecz dostaje wkrótce za- 

i wrotu głowy i dodaje, że jeżeli nie dziś, to za lat 50 
lub 100, cały Szlezwik będzie niemieckim. —

— Według urzędowych dzienników pruskich, Mo­
skwa odstąpiła wszystkie swe prawa do księstwa Hol­
sztynu, na korzyść domu oldenburgskiego. —

— Car i carowa moskiewscy przybyli 14 bm. do 
Kissingen (w Bawarji), przejeżdżając przez Poczdam i 
Darmstadt. W podróży tćj wyprzedził ich minister Gor- 
czakow z kilkoma dostojnikami. Car Aleksander po­
wróci wkrótce do Petersburga, carowa zaś skończyw- 

■ szy kurację w Kissingen, uda się do Szwajcarji. —

Prusy. Prov. Cor. zbija pogłoskę, jakoby rząd pruski 
zamierzał zwołać Izby w Prusiech. Zaprzeczenie to po­
piera těm, że sejm odmówił pieniędzy na wojnę, a za­
tćm bez niego się obejdzie i uadal, chyba by wojna 
nabrała większych rozmiarów. Pewniejsza zdaje się być 
wiadomość o zwołaniu sejmów prowincjonalnych, ale 
nie we wszystkich prowincjach. —

— Król pruski, odbywając przegląd marynarki w 
Szczecinie, nie szczędził pochwał dla załogi ia okrę­
tach , którćj waleczność kładł na równi z armją lądo­
wą. To samo zdanie wyrzekł i przed wyższymi dostoj­
nikami, żaląc się jedynie na usposobienie ludu pru­
skiego. Szkoda tylko, że marynarka pruska dotąd nie 
dała dowodów waleczności. —

— Car Aleksander przybył d. 9 bm. z licznym or­
szakiem do Berlina. W Królewcu przyjmowali go licznie 
zebrani dygnitarze pruscy, którzy z Poznania, Bydgosz-
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czy i z Berlina pośpieszyli na jego przyjęcie. Równo­
cześnie przybyli do Berlina hr. Józef Wielopolski, hr. 
Jezierski i hr. Stanisław Potocki z Warszawy. —

— D. 5 bm. zaczęto odstawiać do Berlina więź­
niów, zawikłanych w proces o zdradę stanu, którzy sie­
dzieli dotąd w fortecy poznańskićj. Będą oni teraz trzy­
mani aż do ukończenia procesu w Berlinie, w komór­
kowych więzieniach, zwanych Moabit. Z oskarżenia są­
du berlińskiego dowiadujemy się, że władze pruskie 
przyszły rzeczywiście w posiadanie papierów, znalezio­
nych przez policję francuzką u wychodźców polskich, 
a to za pośrednictwem poselstwa moskiewskiego. —

— Trzej sędziowie pruscy, narodowości polskiej, 
pp. Unrug, Trąpczyńshi i Wierzbiński brali udział w 
powstaniu. Dwaj pierwsi polegli, trzeci siedzi w wie­
zieniu berlińskićm. Z powodu tego władze pruskie przed­
siębrały liczne rewizie u sędziów i assesorów, lecz nic 
podejrzanego nie znaleziono. —

Moskwa. Murawiew wyjechał d. 5 czerwca napo- 
wrót do Wilna na dawne swe stanowisko. —

— W więzieniach miasta Moskwy znaduje się o- 
becnie 3000 Polaków przeznaczonych na Sybir, i znaj­
duje się między nimi wiele młodzieży od 17 do 18 lat, 
a nawet dzieci od 12 do 13 lat. W zeszłym jeszcze 
roku rząd moskiewski ogłosił licytację na dostawienie 
odzieży dla skazanych na Sybir i w odlegle gubernje 
moskiewskie; była tam także mowa o odzieży dla nie­
mowląt. —

— Ruski Inwalid pisze: Mikołaj Czernyszewski 
były radzca honorowy (35 lat wieku) za napisanie o- 
dezwy rewolucyjnej i oddanie jej tajemnie do druku, 
w celu rozpowszechnienia i przedsiębrania kroków do 
obalenia istniejącego w Moskwie rządu, został pozba­
wiony wszelkich praw stanu i skazany do robót cięż­
kich w kopalniach na lat 14, a po odbyciu kary na 
osiedlenie w Syberji. —

Francja. Dwór cesarski przeniósł się 6 bm. do Fontai­
nebleau, zkąd cesarz dwa razy w tygodniu dojeżdżać 
będzie do Paryża dla prezydowania w radzie ministrów 
i udzielania audjeneji — W Cbalons założono znowu 
obóz, a marszałek Mac Mahoń mianowany7 wodzem wojsk 
obozujących. — Zwłoki marszałka Pelissier sprowadzono 
do Paryża i umieszczono w hotelu Inwalidów aż do u- 
roczystego pogrzebu. —

— Donoszą z Paryża, że dwór Tuilerjów odpowie 
na zjazd monarchów ujęciem się za Danją. Francja 
chce za jednym zamachem dwa osiągnąć cele. Chce naj­
pierw zniweczyć konferencję, a następnie przywieść kon­
gres do skutku. Nad oboma terni planami pracuje Fran­
cja otwarcie, a utrzymują, że książę Morny nie w in­
nym celu bawi w Londynie. — D. 9 bm. dany’ był w i 
Paryżu festyn na korzyść francuzkiego towarzystwa do- j 

roezynności. Nie t.ijono się tam wcale, że członkowie 
parlamentu angielskiego pp. Derby i Disraeli, gotują 
wspólny olbrzymi zamach na Palmerstona. Tegoż dnia 
miano już zbierać w Anglji podpisy na adres do kró- i 
lowćj. Nr najbliższćm posiedzeniu parlamentu angiel­
skiego wniesie Disraeli adres, który będzie nąjoczy- 
wistszćm wotum nie ufności dla ministerstwa, a Derby’ i 
zaproponuje zwołanie kongresu europejskiego. — i

Anglja. Do Londynu przybył Alessandri, rumuński puł­
kownik i były minister, w poselstwie od księcia Kuzy. i 
Przyjmowany był od lorda Russela, który miał być za­
dowolony z jego wyświecenia stosunków w Rumunji i i

pojął konieczność zmian w ustawie, jakie poczynił ks. 
Kuza. —

— Książę Morny przybył d. 9 b. m. co Londynu 
jako nadzwyczajny poseł cesarza Napoleona i miał kil- 
kogodzinną naradę z lordem Palmerstonem. —

— D. 13 b. m. flota angielska popłynęła do Sput- 
head. Tam będzie stać w pogotowiu, aby w razie po­
trzeby udać się mogła natychmiast na morze bałtyckie. 
Widać ztąd, że Anglja straciła już nadzieja pokojo­
wego załatwienia sprawy duńskićj. —

Szwecja. W Christjanji, stolicy Norwegii, odbyła się 50- 
letnia rocznica istnienia konstytucji norwegskiéj. Na od­
bytém w tym celu zgromadzeniu, wszyscy mówcy prze­
mawiali gorąco na rzecz Danji. Adwokat rządowy dr. 
Dunker zalecał ścisłe połączenie się wolnej Norwegji 
z uciemiężoną Danją, a na pośredników w tćj sprawie 
zawezwał ludy północne do zawarcia ścisłego przymie­
rza, które jedynie może je uchronić od niebezpieczeństw 
grożących im tak od strony Moskwy, jak i Niemiec. —

— Król szwedzki przybywszy do Chrystjanji (w 
Norwegji), udał się natychmiast do obozu pod Garder- 
moen, gdzie się znajdują zgromadzone wojska norweg- 
skie. — Moskwa widząc zbrojenie się Szwecji, wzma- 

j cnia korpus obserwacyjny w Finlandji. —
Włochy. Ludność włoska obchodzi teraz uroczystość sta­

tutu włoskiego. D. 5 bm. przybyło do Turynu do 60.000 
osób. Taki zjazd do miasta, którego ludność zaledwie 
200.000 liczy, dał się uczuć; o godzinie 8 po południu 
zabrakło chleba, a powiększona służba w kawiarniach i 
restauracjach nie była wystarczającą. W ogólności u- 
sposobienie narodu włoskiego, ma być bardzo ponure, 
bo lud przeczuwa wypadki, które mogą stanowić o przy­
szłości Włoch. —

— W obozie pod Somma, odbyła się d. 6 bm. u- 
roczystość na uczczenie rocznicy bitwy pod Solferino 
Wszystkie wojska wystąpiły w paradzie, a następca 
tronu książę Humbert, w imieniu króla odbył przegląd, 

i poezém kazał rozdzielić miedzy żołnierzy wino, cygara 
i czarną kawę, oficerów zaś zaprosił na bankiet, na któ­
rym wygłaszano wiele wojennych mów ognistych. —

— Tak zwane „nowołacińskie towarzystwo“ w Tu­
rynie, mające na celu zbratanie wszystkich plemion ła- 

! cińskich, uchwaliło dla księcia Kuzy adres gratulujący, 
; że książę przez ustawę wyborczą i włościańską zapro­

wadził w swćm państwie równość obywatelską, i par- 
i lament dla wszystkich klas ludności przystępnym uczy­

nił. Podobny adres do k. jęcia. wystósowała także mło­
dzież rumuńska, oddrjąca się naukom w Turynie. —

— Tak zwany komitet narodowy w Rzymie, na­
śladując polski Rząd narodowy, wydaje od czasu do 
czasu pisemko rewolucyjne pód nazwą: Kronika rzymska. 
Ostatni Ner 7 tego pisemka przewyższa wszystko, co­
kolwiek pisma rewolucyjne dotąd pisały, pod względem 
obelg na rząd papiezki. —

Turcja. Książę Kuza za przybyciem swém do Stam­
bułu, witany był przez sekretarzy poselstw tam rezy­
dujących. Przyjęcie księcia ze strony rządu tureckiego, 
było bardzo serdeczne. —

— Podług listów z Bukaresztu, udało się księciu 
Kuzie przekonać Porte o potrzebie najnowszych zmian, 
przyczćm mu wielce miał pomódz poseł francuski mar­
kiz de Moustier, ale uzyskał nadto sympatię angiel­
skiego posła, sir Henry Bulwera, który na najbliższej 
radzie konferencyjnéj przemawiać i glosować będzie za 
księciem w sprawie dóbr kościelnych. —
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— Rząd turecki zamówił w Niemczech budowę 
czterech parostatków do pełnienia służby na Dunaju.— 
Równocześnie zakazany został wywóz bydła. —

— W Hercegowinie ustala się co raz więcój po­
rządek. Chrześcianie wznoszą wszędzie świątynie i i 
szkoły. Do Mostaru przybył z Stambułu nowy biskup 
Prokop, rodem Bółgar, który wielce przyczynia się do 
podniesienia oświaty i narodowości tćj krainy. —

— Dla przybywających Czerkiesów wyznaczył rząd 
turecki osobną komisję, która się zajmuje tymczasowóm 
umieszczeniem tychże. Przeznaczono kilka okrętów do 
bezpłatnego przewozu tych nieszczęśliwych ofiar okru­
cieństwa moskiewskiego. Sułtan wyliczył na ich zapo­
mogę pięć miljonów piastrów, a rodzina sultańska, mi­
nistrowie i cała ludność stambulska starają się także 
wszelkiemi sposobami przyjść im w pomoc. —

Afryka. Arabowie w Algierji, ściśnieni ze wszech stron 
kolumnami wojska fraucuzkiego, rozchodzą się do swych 
mieszkań; dokucza im także bardzo niedostatek wody. 
Pomimo tego rząd fraucuzki wysyła ciągle wojska do > 
Algieru. Zdaje się więc z tego, że wcale nie liczą na 
rychłe stłumienie powstania. — Tymczasem położenie 
rządu tunetańskićgo stało się o wiele trudniejszćm. Po­
wstańcy pojawili się przed bramami stolicy, a wyma- i 
gania ludności zwiększają się co raz więcój. —

Ameryka. Sekretarz stanu w Meksyku ogłosił listę gło­
sowania powszechnego nad uchwałą notablów względem 
przyjęcia cesarstwa. Za cesarzem Maksymiljanem o- 
świadczylo się dotąd 6,445.564 głosów. Ludność Me­
ksyku wynosiła w roku 1862 — 8,629.982 dusz. — i

— Zacięta walka w Stanach Zjednoczonych spra- i
wia snąć tylko gabinetowi angielskiemu radość, albo- | 
wiem widzi on w tóm osłabienie swego najpotęż­
niejszego współzawodnika. Dajly News podaje, że po 
wzięciu twierdzy Pillow przez unionistów, zwycięzcy 
nikomu nie przebaczyli i załoga w pień została wycię­
tą. Wdowa po zamordowanym tamże majorze Boolt, i 
wymknąwszy się z twierdzy, zaniosła przed szeregi 
swoich chorągiew, zbroczoną krwią swego męża. Wi­
dok tój nieszczęśliwój kobiety i świadectwo mordu do- | 
konanego na bezbronnych, uczyniło niewypowiedziane i 
wrażenie; pułkownik Jakson ukląkł na czele hufcu i 
przysiągł, że śmierci i mordu braci federowanych nie i' 
daruje. Jesteśmy pewni, pisze ów dziennik, że pułko- Î 
wnik dotrzyma słowa, i odda mord zą mord, rzezie za 
rzezie. —

Rozmaitości.
Kiedy w Krakowie cichém nabożeństwem obchodzono 

5001etnią rocznicę istnienia wszechnicy Jagiellońskiój, czynię, w 
Wiedniu przygotowania do okazałego obchodu 5001etniéj rocz- i 
nicy wiedeńskiego uniwersytetu, która nastąpi w roku przyszłym. ; 
Najj. an przeznaczył na ten cel 2000 zł. z własnój kasy, a 3000 
z funduszu szkolnego. _  c j

— Niedawno przejeżdżało przez Pragę 16 rodzin czeskich, 
liczących 54 osób, z okolicy Czasławy, Brodu i Kutnójgóry, u- i 
dając się do Ameryki. — Jak słyszymy, także i z sąsiedniój Mo­
rawy, mianowicie z okolicy Aiistka, wynoszą sią mieszkańcy do 
Ameryki. — i

— D. 9 bm. o godzinie 2 po połuduiu wybuchł we Lwo­
wie ogień w kamienicy Götza, w ulicy, krakowskiój. W niedłu- 
giéj chwili udzielił się pożar kamienicom sąsiednim, a wiatr za­
nosił ogień na dachy odległych domów, które jednak potrafiono 
ugasić. W ulicy zaś krakowskiój przeszkodzono dalszemu szé- 
rzeniu się ognia zrywaniem dachów przyległych. Mimo to 10 do­

mów zostało mnićj więcćj uszkodzonych. Szkodę obliczają na 
100 do 150 000 zł. Gmach akademji technicznéj ocalony został 
jedynie przy pomocy słuchaczów techniki. Najsmutniejsza jednak, 
że przy těm zamieszaniu kilka osób straciło życie, a kilka mniej 
lub więcćj zostało pokaleczonych. —

— D. 11 bm. rozpoczęła się w lwowskim sądzie karnym 
ostateczna rozprawa w sprawie Dziennika polskiego, i zajęła 
cztery posiedzenia. Prokurator wniósł wymiar kary na pana 4- 
bancourta, redaktora tegoż pisma, 14 lat więzienia, 4000 zł. utraty 
z kaucji, utratę szlachectwa i praw obywatelskich, a na pana Hen­
ryka Rewakowicza, 12 lat ciężkiego więzienia. Po obronie adwo­
katów pp. Zminkowskiego i Rodakowskiego, tudzież obżałowa- 
nych, c. k. sąd po długićj rozwadze, ogłosił wyrok następujący: 
P. Abancourt winnym jest zbrodni zakłócenia spokojności pu- 
blicznéj (za art. „O budżecie“ i „Odezwa Hercena"), tudzież wy­
kroczenia przez podburzanie (za art. „Pastwiska“) i przez po­
chwalanie czynów karygodnych (za art. „O zamachach warszaw­
skich“) — i skazany na 2 lat ciężkiego więzienia, utratę 2000 zł. 
z kaucji, utratę szlachectwa itd. ; — p. Henryk Rewakowicz zaś 
jako winny wykroczenia przez pochwalanie czynów karygodnych 
skazany na 3 miesiące zaostrzonego aresztu. — Od zarzutu zbro­
dni stanu uwolniono obżałowanych. —

— Gmina Grenehen w kantonie solunkim w Szwajcarji, 
która ofiarowała jen. Langiewiczowi obywatelstwo, pogorzała w 
ostatnich dniach maja. Jenerał dowiedziawszy się o těm, przesłał 
jćj za pośrednictwem hr. Platera w Zurychu, 1000 franków dla 
poszkodowanych. —

— W Szwajcarji zawiązało się stowarzyszenie, mające na 
celu niesienie pomocy rannym na polu bitwy. Nie idzie tu o 
składki, ale o czynne podanie ręki tym, których los bitwy zo­
stawił bez sił i opieki. Piętnaście państw europejskich uznało 
szlachetność celu i zasady stowarzyszenia przyjęło. Komitet za­
rządzający wysłał pełnomocników do Stanów Zjednoczonych A- 
meryki, aby i one do tego dobroczynnego związku przystąpiły.

— Garibaldi wybrany został wielkim mistrzem wolnych 
mularzy włoskich. Na mocy nadanéj sobie władzy naznaczył 
pierwsze zebranie lóż wolno-mularskich w Palermie. —

— Francuzkie stowarzyszenia wolnomularskie wybrały swo­
im wielkim mistrzem marszałka Magnan. —

— Ernest Renan, znany autor „Życia Jezusa“ utracił po­
sadę swą jako profesor języka hebrajskiego w kolegium fran- 
cuzkièm, a natomiast mianowany został konserwatorem biblioteki 
cesarskiej. Mianowania tego jeduak nie przyjął, zapowiadając, iż 
prywatnie będzie udzielać języka hebrajskiego. Minister oświe­
cenia długo opierał się usunięciu Renana, lecz nareszcie musiał 
uledz wpływowi cesarzowej i duchowieństwa. —

— Aimable Jean Jacques Pélissier, marszałek Francji, 
który przed kilku dniami zmarł w Algierze, urodził się 6 listo­
pada 1794 w Maromme, niedaleko miasta Rouen. W r. 1814 wstą­
pił do szkoły artylerji w La Fleche, potém poszedł do szkoły 
wojskowćj w St. Cyr i został, gdy Napoleon był na wyspie El­
bie, porucznikiem przy artylerji królewskiéj. W r. 1815 pułk 
jego nie był w ogniu. Od restaurowanych Burbonów usunięty, 
wrócił następnie znów do armji i służył do r. 1823 jako adjutant 
pułkowy przy huzarach Meurthe. Jako oficer sztabu jeneralnego 
odbył kampanję przeciw Hiszpanji; w r. 1828 został adjutantem 
jen. Durvieu w Grecji; r. 1830 brał udział w zdobyciu Algieru, 
pozostał jednak krótki czas w Afryce i służył do r. 1839 jako 
major sztabu jeneralnego. Jen. Schramm zrobił go potém swoim 
szefem sztabu jeneralnego i wziął ze sobą do Algieru. Tutaj w 
r- 1845 Pelissier kazał 1000 ludzi z pokolenia Uled Ria w De­
bra, którzy się schronili do jaskini Pantara, wydusić przez trzy­
dniowe kurzenie. W r. 1848 został jenerał-majorem dywizji Oran, 
a w r. 1850 jenerałem dywizji. W r. 1852 zdobył w Algierji mia­
sto Laghuat. Czyn ten utorował mu drogę do Krymu, gdzie z 
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początku dowodził pierwszym korpusem, a od 16 maja 1855 ob­
jął naczelne dowództwo nad wojskiem w mieście Canroberta. Już 
7 czerwca szturmował Sébastopol. Pierwszy szturm na Małachów 
nie powiódł się, dopiero 8 września zdobył południową część 
Sebastopolu. Za to zwycięztwo został mianowany przez cesarza 
księciem Małachowy i marszałkiem Francji. W r. 1858 objął on 
posadę poselską w Londynie, lecz potóm został odwołany, aby 
podczas wojny włoskićj osłaniać Ren z armją wschodnią, pod 
Nancy skoncentrowaną. W r. 1860, ożeniwszy się z kuzynką ce- 
sarzowćj, panną Paniega, został jeneralnym namiestnikiem Algieru. 
Umarł w skutek zapalenia płuc, do czego się przyczyniła także 
grypa. Miejsce jego zajmuje obecnie jen. Martinprey. —

Wiadomości piśmiennicze.
— Wyszła we Lwowie „Gramatyka języka polskiego — 

większa i mniejsza — prze Dra. Antoniego Małeckiego, profe­
sora języka i literatury polskićj w uniwersytecie iwowsk 'm. Dzieło 
przez Stany krajowe galicyjskie w r. 1845 zażądane a w r. 1863 
przez Wydział sejmowy uwieńczone nagrodą“. — Gramatyk? t? 
znalazła najprzód dość surową krytykę i pismach warszawskich; 
p. J. N. Deszkiewicz z Łańcuta zaś wydał w Rzeszowie recenzję i 
jćj w osobnćj książeczcze pod nazwą „Rozbiór dzieła nagrodą 
pieniężną uwieńczonego“. Rozbiór ten znów wywołał namiętną 
prawie odpowiedź w Dzienniku Literackim, podpisaną przez Bro­
nisława Trzaskowskiego. 1 tak wszczęła się polemika ognista, 
która jedynie zwróciła na siebie uwagę, bo gramatyka sama, ja 
ko przedmiot dla powszechności wcale' ie ponętny, przezto nie 
zyska na ciekawości. Rozbiór p. Deszkiewicza, wytykający wiele 
istotnych wad tćj gramatyki, lecz opierający się wyłącznie na 
źródłach historycz ych samego tylko języka polskiego, itwo we­
dług dzisiejszych ' ążności graroatykarzy da się zbić z toru; 
gramatyka pana Małeckiego wspiera się głóv nie na grami - 
tykę słowiańską i z tego s' auowiskaj trzeba jćj, zalety i uło­
mności rozebrać. Pan Deszkiewicz zarzuca także, żc grama­
tyka p. Małeckiego warunkom ogłoszonego konkursu nie odpo­
wiada , a pod pedagogicznym względem bynajmnićj nie ułatwia i 
młodzieży (niższo-gimnazjalnćj i^niźszo-reahićj) naukę ojczystego 
jeżyka. Zdaniem też jego, cała wina w tćj sprawie spaaa na re­
misję , ustanowioną najprzód do ułożenia planu tćj gramatyki a 
potćm do ocenienia prac nadesłanych przy rozpisaniu konkursu. 
Istotnie też komisji oceniającćj słuszny czynią zarzut z tego po- ! 
wodu, iż nie odważyła się nawet swego sprawozdania publicznie | 
przez pisma ogłosić, jak :o zwykle bywa. Tu zaś większą było 
to koniecznością, gdyż dzieło takie, jak gramatyka konkursowa, 
przez stany rozpisana, przeważne ma znaczenie i może dobry 
lub zgubny wpływ wywrzeć na najgłówniejszy nkarb narodu, bo 
na język jego, v którym mieszczą się jego płody umysłowe. —

— Sądeczyzna, przez Szczęsnego Morawskiego. Z map­
kami i planami. Kraków. Nakładem autora. Wytłoczono u Z. J. 
Wywiałkowskiego 1863. — Tom 1. objaśniający dzieje i stosunki 
Sądeczyzny aż do końca epoki Piastów. Dzieło to rzucające 
bardzo jasny pogląd na przeszłe wieki podaarpackićj ziemi, ma 
i tę zaletę, że tak prostotą opowiadania jak i pnystępućm dla 
każdego ùobrazowaniem rzeczy przymila się czytelnikowi. —

Ostatnia poczta.
— Zapowiedziane posiedzenie konferencji londyńskiej ni«, 

odbyło się w środę. Powodem tego zdaje się byt niezgt iość i 
pełnomocników na linję graniczną, która ma oddzielać Szlezwik 
duński od niemieckiego. —

— Z Konstantynopola donoszą, że w skutek przybycia tam 
ks. Kuzy, Porta odwołała wojska swoje zgromadzone u dolnego 
Dunaju. Jest ;o z jednćj strony oznaką przychylności dla księ­
cia, t z drugićj strony demonstracją przeciw rządom, które na­
legały na Porte, aby stanowczo wystąpiła przeciw podwładnemu j 
sobie księciu. —

— Włoski jenerał Pallavicino, który działał w Neapoli tan­
kiem przeciw rozbójnikom, odpłynął z Genui i dwoma pułkami 
piechoty i dwoma batalionan bersalierów do Tunis. Ztad roze- i 
szła się pogłoska, że rząd włoski, korzystając z w ja ’tów w j 
Tunis, namyśla usadowić się na brzegach Afryki, tak samo jak 
Francja w Algierji. — j

— Najj. Pan przed odjazdem do Kissiugen zatwierdził no­
wą organizację sądową dla Węgier. — i

Z Cieszyna.
— JM. Karolina Augusta, cesarzowa, ofiarowała na idu- 

jącą się wieżę przy kościele św. Trójc; w Cieszynie 300 zł 
Arcksiązę Albrecht zaś ofiarował materjał budowlany wartości 
także 3ÜÔ zł. —

— Zeszłćj niedzieli odbyła się we Frýdku uroczystość 50- 
letniego jubileuszu księdza proboszcza , książęco-biskupiego ko­
misarza i dziekana Jana Koziara. Uroczystość, to była wspaniała 
i towarzyszyły jćj objawy najżyczliwszych uczuć, tak ze strony 
obywateli, jal i duchowieństwa. Przy'tćj sposobności książę-bi- 
skup wrocławski mianował jubilata kanonikiem honorowem. —

Ceny na targu w Cieszynie d. 11 czerwca: pszenica 4 zł. 14 
kr., żyto 2 zł. 85 kr., jęczmień 3 zł. — kr., owies 2 zł. 7 kr., 
ziemniaki 1 zł. 80 kr.‘ masło 48 kr.

Ogłoszenie.
Świeżo powstały zakład kąpielowy wód mineralnych sło­

nych jodowo-bromowych____

w obwodzie Wadowickim, ośm mil od Krakowa odległy, otwar­
tym został do użytku publicznego dnia 15 czerwca r. b.

SŁAWNY BALSAM^VETORYNIEGÛ.
Ten nieporównany, przez różne Towarzystwa uczone apro­

bowany i dla zadziwiającej skuteczności w rozmaitych słabościach 
od lat wielu w kraju ! za granicą używany środek, bez reklam i 
przechwałek z każdym dnièm niezbędniejszym i poszukiwańszym 
się staje.

Części ciała słabością nerwów, kurczem, reumatyzmem itp. 
dotknięte, i tak zwany „tic douloureux“, w najkrótszym czasie na­
cieraniem zupełnie uzdrawia ; fluksje, ból zębów i głowy, cudo­
wnie prawie odejmuje; w szkorbucie zastępuje wszelkie najbar- 
dzićj zalecane środki. Na rany wszelkiego rodzaju okazał się 
środkiem najskuteczniejszym, i dla tych swoich nadzwyczajnych 
własności w lazaretach wojskowych wiedeńskich od roku 1859 
ciągle z najlepszym skutkiem jest używanym, jak dowodzą liczne 
i pochlebne zaświadczenia najznakomitszymi lekarzy złożone w 
każdym głównym składzie.

Jako środek higieniczno toaletowy ma także niepoślednie 
miejsce; albowiem używając go w czwartćj części z wodą, me» 
tylko niszczy piegi, «le utrzymuje skórę w czerstwości i gładzi 
zmarszczki. Do płukania ust z wodą użyty, zęby od psucia 
szczególnićj tak zwanéj caries zachowuje, nieprzyjemny odór zu­
pełnie oddala, i dziąsła wzmacnia.

Opis używania załączony jest przy każdćj flaszce. Kro­
plami na gorącą łopatkę puszczony , lajprzyjemniejszą woń wy- 
daje, — Flakon balsamu kosztuje 1 zł. 50 centów'.

Składy główne utrzymują np: CV KRAKOWIE J. Jahn i 
Molędziński ; — We ■ A. O WIE 'A tolf Berliner, P. Mikolasz i B. 
Stiller; - W OŁOMUŃCU Cerhauser; — W PRADZE F. Fürst, 
B. Fraguer, C. W. Nentwich i F. Vieiečka; — W RZESZOWIE 
I. Schaitter; — W SANOKU J. Jaklicz; - W WIEDNIU F- Ple­
ban, J. D. Pohlmann, J. Voigt i S. Weiss.

Główne składy na Ślązkn :
W OPAWIE u p. Adolfa Hanke; — W BIELSKU u p. 

Gustawa Johanny.
Również balsam ten jest do dostania w CIESZYNIE u E. 

F. Sc.hrödera; — W BIELSKU u p. J. Hanke, — W' STRUMIE­
NIU u p, Ludwika Różyckiego.

Koreupondenoja redakcji.
Wy. J. M. w R. poczta St. S. z? miesią maj należy się 

nam jeszcze 39 kr. w. ■■>. — Wy. K. R. w B. p. D. przedpłacoue 
do 1 października; odsyłamy Gwiazdkę regularnie, więc Nr; na 
poczcie giną. — Wa. Pt. F. w Krz. p. Prz. Przedpłacoue niniej- 
szèm na cały rok bieżący. • Wy. F. G. _w.H. P- M. Nasienie 
bałwianowe pewnie na czas doszło? z nasieniem morwowći za 
wiedziono nas! i dopiero zwrócono przeznaczony nań 1 zł. — 
W’ . E. T, w Gr. Austrjackie poczty nie dają zaliczki do Prus; 
prosimy c bezpośrednią przesyłkę do redakcji. — W. F. B. w W. 
Wkrótce sam się zgłosi. — Wy. X. J. N. w K. Str. Przedpłata 
zaległa cd 1 kwietni? rb. —

Drukiem Karola Procbaski. Odpowiedzialny redaktor i wydawca P. Stalmach.



Cena w miejscu: 
całorocznie 4 zł. 
półrocznie 2 zł. 
ćwierćrocz. 1 zł. HlłMBM Z przesyłką pocztową: 

całorocznie 4 zł. 60 k. 
półrocznie 2 zł. 30 k. 
ćwierćrocz. 1 zł. 15 k.

Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

Rocznik XYllsty. Wychodzi co sobota. MTa«. Cieszyn dnia 25 Czerwca 1864 roku.

Wzywamy do przedpłaty 
na drugie półrocze, i upraszamy o rychle nadesłanie ta­
kowej. Uwiadamiamy oraz, iż życzący sobie nabyć Nr a 
z ubiegłego pólrocz.”.,. mogą jeszcze takowe dostać. Są 
także jeszcze do dostania zupełne roczniki z r. 1863 po 
cenie zniżonej 2 zł. w7. a.

Bojar moskiewski.
Szkic powieściowy. (Ciąg dalszy.)

Osiemnaście lat upłynęło od czasu wyż opowiedzia­
nego wypadku. O pożyciu domowém nie opowiadała 
Agrypina nigdy swoim znajomym, a łzy jéj i wes­
tchnienia tłumaczono sobie obojętnością Aleksego, który 
już od kilku lat rzadko kiedy przebywał w domu.

Aleksy Petrowicz został tymczasem brygadjerem i 
pomaszerował do Polski. Spotykamy go znów na dniu 
pamiętnym w historji polskiéj, na dniu bitwy pod Ma­
ciejowicami, lOgo października 1794. Kościuszko na 
czele 6000 Polaków bit się zacięcie z 16.000 Moskwy 
pod dowództwem jenerała Ferzena i dostał się do nie­
woli. Walka trwała do zachodu słońca, poczém Moskale 
stanęli obozem po części w Maciejowicach, podówczas 
własności hr. Zamojskiego, po części we wsiach oko­
licznych. Zimny wieczór jesienny i cisza grobowa na­
stąpiły po całodniowej wrzawie bojowój.

Z okien domku, stosunkowo pięknego, migotało 
światło, mimu że już północ wybiła. Domek ten był 
koło kościoła maeiejowickiego położony i zdaje się, że 
pleban opuścił go przed przybyciem Moskali. Tego wie­
czora było tam bardzo wesoło. Około 20 oficerów moskiew­
skich, siedziało przy trzech, razem zesuniętych stołach, 
i grało faraona. Już znaczne sumy przeszły zjednej ręki 
do drugiéj, gdy rotmistrz Barkowskoj wydobył z kie­
szeni ostatnich 200 dukatów7 i wezwał kolegów do walki. 
Z życia tego człowieka tylko ta scena doszła do wie­
dzy potomności, i jest ona żywym obrazem czasów7, do 
których się opowiadanie to odnosi. Można sobie wysta­
wić, co wtedy było wolno, jeżeli następująca, historycz­
nie prawdziwa scena była możliwą.

Barkowskoj nie miał szczęścia tego wieczora, a 
kupka złota co chwila była mniejszą. Aż tu naraz za­
słyszano tentent konia. Jeździec zlazł przed domem i 
wkrótce ukazał się we drzwiach plebanji,- był to Aleksy 
Petrowicz. „Va banque“ (idzie o bank) krzyknął wcho­
dząc do pokoju — „va banque na damę.“. Bankier mię- 
szał karty z namiętnością, właściwą graczom z profe­
sji, a następnie wyłożył karty na stół. Dama padła na 

lewo i zabrała nu resztę gotowizny. Dusza jego była 
teraz w stanie najokropniejszym; nędzna dama była za­
chodem wszelkich nadziei, a myśl nieposiadania nicze­
go, czém by się mógł odegrać, pędziła go do rozpaczy.

Nikt nie mówił ani słowa. Aleksy schował pienią­
dze do kieszeni, a Barkowskoj ze wzrokiem osłupiałym 
i blady jak trup, mieszał machinalnie karty, które mu 
jeszcze w ręku zostały.

Aleksy stał przez chwilę naprzeciw gracza nie­
szczęśliwego, a potem rzeki: „Kolego, mam jeszcze wiele 
złota; graj, może się odegrasz“. Barkowskoj oglądnął 
się mimowolnie za przedmiotem, który by był zdolen 
przyciągnąć mu napowrót stracone dukaty, lecz „już za 
późno“. Na ziemi leżał obok pałasza w części już znisz­
czony płaszcz; był tu jego cały majątek. Nawet koń, 
który go przed kilku godzinami nosił podczas boju, nie 
był już jego własnością.

Aleksy zrozumiał te spojrzenia rozpaczającego. 
„Twoja żona“ — krzyknął po chwili.

Barkowskoj był rzeczywiście żonaty. W podróży, 
którą właśnie przed kampanią odbył, poznał on we 
Francji córkę ogrodnika i wkrótce z nią się ożenił. 
Młoda Adela Grenier udała się z mężem nietylko do 
Moskwy, ale nie odstępowała go nawet podczas wojny. 
Wszystkie marsze odbywała ona na nędznym wozie, a 
10 października była tak blizko od placu boju, że ró­
wnocześnie ze zmrokiem przybyła do Maciejowic.

Adela Grenier była istotnie piękną kobietą — wi­
dać to z pism, jakie się dotąd jeszcze znajdują w po­
siadaniu rodziny Aleksego. Tyle tylko można powie­
dzieć o jéj powierzchowności, bo żaden malarz nie u- 
wiecznił rysów jéj twarzy.

„Idzie o twoją żonę?“ powtórzył Aleksy Petrowicz.
Barkowskoj namyślał się, ale nie długo. Kobieta, 

którą niedawno poślubił z namiçtnéj’ miłości, miała dla 
niego mniéj wartości, niż sposobność odegrania tego, 
co mu los gry zabrał przed chwilą. Zaczął więc przy 
udziale swych kolegów traktować o cenę swéj żony. Z 
początku nie chciał wziąć karty do ręki, póki Aleksy 
nie postawi 20.000 rubli, ale zaczął pomału opuszczać, 
i targ w targ — Aleksy postawił 12.000 rubli. Jedna 
karta miała rozstrzygnąć.

Aleksy postawił damę na stół. Barkowskoj, blady 
,ak ściana, mięszal karty po mułu, a koledzy przysu­
nęli się bližéj i jak dzisiejsi kibicy po kawiarniach,
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przypatrywali się tćj scenie z nadzwyczajnćm zajęciem. 
Rotmistrz wyrzucał jeszcze pontalćj jedną kartę po dru­
gićj , dama padła na lewo — jego żona była własno­
ścią Aleksego. — (C. d. n.)

Bosak.
Już przez 16 miesięcy wojska carskie walczyły z 

garstką powstańców polskich, nie mogąc przemódz ba­
gnetami ducha, pragnącego uwolnić się od jarzma barba­
rzyńskiego. Obecnie powstanie polskie wprawdzie bardzo 
osłabło, lecz mimo to ruch zbrojny nie ustał zupełnie. Małe 
hufce pojawiają się wciąż i niepokoją Moskwę po mia­
steczkach.

Ostatniemi czasy działania jenerała Bosaka w San­
domierskiem i Krakowskiem, zwróciły na się powszechną 
uwagę, a nie bez przyczyny, bo chociaż zawsze bił 
się z dziesięć kroć silniejszym rreprzyjacielem, to prze­
cież wycofał się zawsze szczęśliwi 3, a Moskali o zna­
czne przyprawiał straty. Jenerał miał ostatniemi czasy 
pod swojćm dowództwem kilka mniejszych oddziałów 
powstańczych, które często łączył ze sobą i napadał 
tak znaczną siłą na Moskali.

Od czasu upadku dyktatury Langiewicza, żaden 
dowódzca nie był tak czynnym i nie dowodzi, tak zna- 
cznemi siłami, jak jenerał Bosak. Od kilku miesięcy 
aż do niedawnego czasu, przynosiły dzienniki polskie 
prawie codziennie wiadomości o bitwach, staczanych 
przez tegoż dowódzcę. Z doniesień tych widać było, że 
wszelkie ruchy jego były dokładnie ułożone i naprzód 
obliczone, tak dalece, że nigdy nie było przykładu, aby 
jenerał ten narażał daremnie oddziały, owszem zaw­
sze usuwał szczęśliwie niebezpieczeństwa, jakie mu gro­
ziły od przeważających sił nieprzyjacielskich.

Bosak jest nazwisko przybrane, a właściwie nazywa 
się lir. Hauke. Przed powstaniem przebywał on na dwo­
rze petersburskim i był wysokim oficerem moskiewskim, 
a nawet jest spokrewniony z carem. Jest zaś synem je­
nerała moskiewskiego, który w r. 1831 zginął w War­
szawie na placu saskim od kuli polskićj. Hrabiowska 
rodzina Hanków przeniosła się z Saksonji do Warsza­
wy. Dziad jenerała Bosaka powołany został przez hr. 
Briihla na wysokie stanowisko rządowe w Polsce.

Jenerał Bosak kształcił sic w zawodzie wojsko­
wym, przyczćm okazał talent niepospolity, ■ w 30 roku 
wyawansował już na oficera sztabowego. — W r. 1841 
car Aleksander II ożeni! się z księżniczką Marją, sio­
strą księcia Aleksandra heskiego. Małżonka tego ostat­
niego jest krewną jenerała Bosaka i dlatego tenże zo­
stał powołany na dwór petersburski. Gdy w Polsce wy. 
buchło powstanie, prosił hr. Hauke o uwolnienie, a o- 
trzymawszy je, ofiarował swe usługi polskiemu Rządowi 
narodowemu. Według zdania niektórych, jenerał Bosak 
działa wszystko za porozumieniem się z ks. Władysła­
wem Czartoryskim, ajentem politycznym Bządu naro­

dowego w Paryżu, chociaż w szeregach jego znajdo­
wało się wielu, którzy z dążności ks. Czartoryskiego 
nigdy nie byli zadowoleni. Lecz w chwilach tak sta­
nowczych, kiedy chodzi o wolność ojczyzny, znikają 
wszelkie odcienia zdań, i wszyscy łączą się pod Jeden 
sztandar.

Dzienniki niemieckie donosiły też pewnego czasu, 
że jenerał Bosak przygotowuje kandydaturę księcia hes­
kiego na tron polski, lecz twierdzenie to było z jednćj 
strony przedwczesne, a z drugićj nieprawdopodobne. 
To tylko pewna, że rząd moskiewski kilkakrotnie po­
syłał swoich oficerów do jenerała Bosaka, chcąc wejść 
z nim w układy; lecz Bcsak nie chcial na nic przyutać, 
jak tylko na zawieszenie broni.

Niedawno odbyło się zebranie kierowników pol­
skich w Dreźnie, na którćm postanowiono prowadzić 
dalej walkę przeciw Moskwie. W skutek tego jenerał 
Bosak, który obecnie przebywa w Zurychu (w Szwaj- 
carji), wydał rozkaz dzienny pod dniem 1 czerwca rb. 
powołujący znów młodzież do obozów, w którym tak 
się odzywa: „Otrzymałem rozkaz, abym was znów pod 
broń powołał. Czynię to z głęboką radością, gdyż tylko 
tam jest Polska, gdzie jest zbrojny lud polski. O pra­
wa swoje i świata musimy się upominać bagnetem i 
kulą, a nie próżnemi słowy. Przeto spieszcie do obozu, 
do walki o prawa narodu; dowódzcy wskażą wam miej­
sca zborne, poprowadzą was do sławy i wolności, a 
Bóg wam dopomoże“. — Dodać tu jeszcze należy, iż 
jenerał Bosak uchodzi obecnie za reprezentanta wojen­
nego Polski. —

Korespondencja ze Lwowa.
Wyczytawszy w nr. 22 „Gwiazdki“ przemowę wło­

ścianina morawskiego na zgromadzeniu paskowskiego 
Towarzystwa gospodarczego, i dotyczący przypisek re­
dakcji, nie mogę się wstrzymać od kilku nasuwających 
mi się mimowoli uwag, i pośpieszam do was z pismem, 
którego treścią jest przedmiot dla nas tak ważny, a ni­
gdy dostatecznie nie wyczerpany. Chcę tu mówić o o- 
świacie ludu, sprawie, która we wszystkich polskich kra­
jach od kilku lat znajduje chętny oddźwięk, i o którą 
wszędzie krzątają się klasy oświeceńsze. W wielu miej­
scach dawnej Polski widać już owoce tych usiłowań 
szlachetnych ; już tu i owdzie napotkasz Czytelnię, a na 
plebanje w świątki garnie się młodzież wiejska i słu­
cha potrzebnych dla sienie nauk z ust miejscowych księży. 
W Galicji usiłowania te spostrzegać się. dają osobliwie 
w części zachodniej, chociaż nie można powiedzieć, żeby 
i w drugićj połowie w tym kierunku nie pracowano. 
W ciągu ostatnich kilku lat wydano także prawie we 
wszystkich stolicach dawnćj Polski rozmaite książki dla 
ludu, a z każdym dniem wzmaga się potrzeba tako­
wych. Zresztą postęp w tym kierunku spostrzegać się 
daje już w tćm, że pisma ludowe czytane są przez lud 
wiejski z wielkićm upodobaniem i nie ulega wątpliwo­
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ści, że w krótkim czasie liczba wychodzących obecnie 
pism będzie nie wystarczającą.

Jak zbawienny wpływ usiłowania te na lud wiej­
ski wywierają, widać to ztąd, że w wioskach, gdzie lud 
pochopniejszy do czytania, karczmy są próżne, i pijaka 
ze świecą nie znajdziesz. Przeciwnie zaś tam, gdzie się 
o oświatę nie starają, gdzie lud nie ma sposobności 
kształcenia się moralnie, tam garnie się wolnym od 
pracy czasem do szynkowni i przepija grosz krwawo 
zapracowany, a ztąd: ubóstwo, nędza, ogółem zły byt 
ludu wiejskiego. — Upadek mieszczaństwa w naszym 
kraju czemuż innemu przypisać, jak nie brakowi oświa­
ty? Szewc zrobi przez tydzień dwie pary butów, a w 
niedzielę marnuje grosz zapracowany z krzywdą całćj 
rodzę y i na obrazę Pana Boga. Przeciwnie zajrzyjmy 
do Anglji. Tam w święto lub niedzielę mieszczaństwo 
słucha odczytów publicznych, pobiera nauki dla swego 
stanu potrzebne; nie ma więc sposobności przepijania 
zarobku, a i nauki potrzebnćj nabędzie.

Otóż ztąd sens moralny taki. Kto chce zapewnić 
sobie dobro materjalne, niech wpierw dba o dobro mo­
ralne, bo i cóż majstrowi pomoże, że umić dobrze szyć 
buty, jak nie będzie wiedział, co zrobić z pieniędzmi. 
Mamy chwała Bogu dość pism i książek, dla każdego 
stanu przydatnych; to też porywajcie pospiesznie, kształć­
cie dziatki, a będą kiedyś modlić się wdzięcznie za 
waszą duszę.

Przedewszystkiem zwracam uwagę czytelników na 
pisma czasowe. Jest to i najpożyteczniejsze i najtańsze 
czytanie. Z pisma takiego dowiesz się co się dzieje w 
świecie, a i nauezysz się wiele rzeczy, co ci i w go­
spodarstwie i przy rzemiośle będzie z korzyścią. Za­
chęcajcie wiec jeden drugiego do czytania: „jak kto 
może, ku wspólnemu dobru niech dopomoże“. —

*
Przyp. red. — Gwiazdka podnosząc ciągle sprawę 

oświaty, śmie tu dodać kilka słów na potwierdzenie u- 
wag korespondenta. Sama poszczycić się może, iż nie 
w jednćm miejscu śród ludu śląskiego, gdziekolwiek 
dochodzi, przyczyniła się do postępu ku lepszemu. 
Również użyteczną dźwignią oświaty śród ludu cie- 
szyńskićj okolicy jest „Czytelnia ludowa“, która także 
dobrze dla powszechności się przysłużą, chociaż wynu­
rzyć musimy żal, że jeszcze tak wielu jest, co o po­
dobne a łatwo przystępne korzyści zupełnie nie dbają. 
— Mając te doświadczenia, zalecamy znów czytanie i 
zakładanie czytelń, jako jedyny środek dojścia do lep­
szego bytu. Żałujemy również, iż Czytelnia ludowa cie­
szyńska nie znalazła naśladownictwa po innych mia­
stach naszych. Czyż po miasteczkach naszych nie by­
łoby .iżyteczniejszćm założenie czytelń dla mieszczan, 
aniżeli zakładanie szkół turnerskieh itp. jak to w jed­
něm poblizkićm miasteczku się, stało, gdzie miasto o- 
Garowało znaczną sumę na turnerję, gdy tymczasem 
środki kształcenia się umysłowego są tam dosyć szczu­
płe? Czytelnie, gdzie są różne użyteczne pisma, znaj­
dujemy po wszystkich miastach w krajach zachodnich, 
np. w Anglji, i dla tego też iam mieszczaństwo oświc 
ceńsze, a przemysł i rzemiosła stoją tam nąjwyżćj. —

Gospodarstwo i przemysł.
Stan urodzajów tegorocznych. Zimna wiosenne szko­

dziły znacznie roślinności, lub przynajmnićj powstrzy­
mały wzrost zasiewów. W krajach nadbałtyckich, mia­
nowicie na wschodnich wybrzeżach pruskich, gdzie mi­
mo deszczów ciągle panuje zimno, zasiewy bardzo się 
opóźniły; osobliwie ucierpiały żyta na wyżynach, lecz 
pszenice bardzo są bujne, i rzepaki pięknie stoją. W 
północnych krajach niemieckich nie oczekują dobrych 
żniw, lecz za to lepszych spodziewają się południowe 
Niemce, oprócz nadreńskich okolic, gdzie miejscami 
zboża wiele ucierpiały. — W prowincjach prusko-pol- 
skich stan urodzajów jest pomyślny; również w Kon­
gresówce urodzaje są bardzo piękne, lecz większa 
połowa pól jest nieuprawiona z przyczyny tamtejszych 
wypadków. — W Rosji zasiewy w ogóle piękne, tylko 
len ucierpiał przez mrozy. — We Włoszech polepszyły 
się bardzo urodzaje skutk.em wczesnych deszczów; tylko 
na jedwabniki przyszła znów klęska; dlatego ceny je­
dwabiu podskoczyły. — We Francji poszły cenyta rgowe 
w górę, ztąd trzeba wnosić, iż nie mają tam nadziei 
hojnego żniwa; lecz zato Francję zasili Algierja, gdzie 
zbiory nader obfite. — W Holandji i Belgji ucierpiały 
zasiewy najprzód przez długą suszę, a następnie przez 
gwałtowne deszcze; osobliwie znać to na rzepaku. — 
W austrjackich krajach zasiewy w ogóle są zaspoka­
jające, nawet i w Węgrzech, gdzie i tego roku zaczęto 
się obawiać na wiosnę. — W przecięciu tedy stan uro­
dzajów w Europie jest średnio zadowalający, zaczćm 
ceny targowe zapewne utrzymają się i dalćj na równi.

Spore używanie soli. Każda kucharka doświadczyła 
tego, że gdy ogrzewa wczorajszy rosół (polewkę), ta­
kowy bywa przesolony. Przyczyna tego, że sól się le- 
pićj rozeszła. W tćm zaś mamy wskazówkę, jak soli 
oszczędzić można, a to jest rozpuszczanie soli w wodzie 
i solenie tą słoną wodą. Nie udzielamy tu jednak no­
wego odkrycia; bo tak czynią oddawna górale czescy. 
Rozpuszczają oni sól w naczyniach napełnionych wodą, 
i tą wodą solą, a nie suchą solą. Tym sposobem oszczę­
dzi się prawie połowa wydatku na sól. Jest to więc 
ważną rzeczą, dla każdego gospodarza, jako też i dla 
piekarzy. — Gdy często znajdujemy w chlebie lub in­
nych potrawach całe kawałki soli, to się łatwo przeko­
namy, że tam zostały bez użytku, a chyba zdrowiu 
mogą zaszkodzić. —

Przegląd polityczny.
Następne posiedzenie konferencji londyńskićj odbyło 

się w sobotę d. 18 bm., lecz było istotnie bezowocne, gdyż 
pełnomocnicy niemieccy dopiero po zjeżdzie w Karlsbadzie 
monarchów austriackiego i pruskiego, mają dać odpowiedź 
stanowczą. Na posiedzeniu tćm zawnioskowały Prusy 
6-miesięczne zawieszenie broni, który to czas potrzebny 
jest do zapytania ludności, jak się ma oznaczyć gra­
nica Szlezwiku duńskiego, a niemieckiego. Pełnomocnik 
austrjacki żądał, aby się zapytano reprezentacji kiajo- 
wćj, tj. sejmu, a pełnomocnik Związku p. Beust trwał 
przy swojćm dawnćm oświadczeniu. Anglja zaś wnio­
skowała sąd rozjemczy państw neutralnych. Usposobie­
nie pełnomocników miało być stanowczo pokojowe, a 
pełnomocnicy stron wojujących wzięli wnioski państw 
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obojętnych <lo wiadomości, by je przedstawić swoim | 
rządom. Posiedzenie to miało trwać 5 godzin, a na- i 
stępne zebranie ustanowiono na środę.

D. 16 bm. przybył JCM. cesarz austrjacki z mał­
żonką do Kissingen. Tegoż dnia odwiedził casarz cara 
i carową w mundurze moskiewskim. Wkrótce potém i 
oddał wizytę car Aleksander, przyjechawszy w mundu­
rze anstrjackiego jenerała jazdy, w towarzystwie licznej 
świty. Wieczorem cesarz austrjacki, car i carowa uka- I 
zali się na przechadzce w ubiorach cywilnych. ' Także ■ 
widziano na przechadzce wielkiego księcia Oldenburg- | 
skiego. Hr. Rechberg przechadzał się razem z księciem 
Gorczakowem, rozmawiając bardzo poufale. Oprócz o- 
sób wyż wymienionych znajdowała się tam niezliczona 
ilość dyplomatów, a świta cara składała się z 88 osób. 
W ogóle przeważali między cudzoziemcami Moskale, 
zaraz po nich Anglicy, a oprócz hr. Potockiego, nie 
masz ani jednego nazwiska polskiego na spisie gości 
kąpielowych. Carstwo moskiewscy zapisali się na ; 
spisie pod nazwą przybraną hrabstwa Borodyńskich. ; 
Nazajutrz dnia 17 rano pokazał się znowu cesarz | 
austrjacki na przechadzce, rozmawiał najprzód z W. ! 
księciem Oldenburgskim, potém przedstawiono mu wielu 
moskiewskich dostojników. Hr. Rechberg przechadzał 
się z panem Pfordten, pełnomocnikiem bawarskim do | 
rady związkowćj. Oprócz króla bawarskiego przybyło i 
tam kilku panujących książąt niemieckich. Pogłoski mó­
wią o zaręczynach króla bawarskiego z jakąś księżni­
czką moskiewską. Tegoż dnia JCM. cesarzowa austrja- 
cka odwiedziła cara i carową, którzy wkrótce oddali jćj | 
wizyty. Wieczorem przybył W. ks. Konstanty, i naza- ! 
jutrz d. 18 bm. przed południem oddał wizytę cesarzowi i 
austrjaekiemu, który na nią w godzinę odwiedzinami j 
odpowiedział. — D. 19 bm. dany był u JCM. cesarza 
austrjaekiego poufny objad bez zaproszenia świty, na 'i 
którym się znajdowali carstwo moskiewscy, król ba- i 
warski, następca tronu wirtembergski z żoną, W. ks. ■ 
Konstanty, W. ks. Oldenburgski, ks. nassauski, W. ks. 
heski i ks. Waza. Tegoż dnia przybyli do Kissingen 
baron Budberg, dyplomata moskiewski i baron Schenk, i 
minister baw., a dyplomaci ukończyli swe narady. Hr. 
Rechberg odjechał do Karlsbadu, dokąd d. 18 czerwca 
o 9 godzinie wieczór przybył król pruski pod nazwi­
skiem hr. Zollem, w towarzystwie Bismarka. Cesarz 
Austrji miał tam przybyć d. 22 tm. w południe. Wcze­
śniejszy odjazd hr. Rechberga do Karlsbadu dowodzi z 
jednéj strony, że przedmioty, które w Karlsbadzie wzięte 
będą pod naradę, są naglące, z drugićj zaś strony mó­
wią, że hr. Rechberg dla tego tak szybko odjechał do 
kąpiel czeskich, aby zdać wierną sprawę o ważnych 
naradach, odbytych w KisJngen, i aby tém szybczéj 
poprzeć porozumienie, do którego zdążają. Utrzymują 
nawet, że hr. Rechberg wróci jeszcze do Kissingen, aby 
towarzysząc JCMości wraz z cesarzem pojechać znów 

do Karlsbadu. Naturalnie że w takim razie hr. Rechberg 
przyniósłby cesarzowi wiadomość o skutku narad, jakie 
miał z Bismarkiem.

Obiegają także pogłoski o zjeżdzie cesarza Napo­
leona z carem moskiewskim, a urzędowy dziennik wie­
deński Botschafter widzi znów tworzące się przymierze 
moskiewsko-prusko-francuzkie. Dziennikarstwo niezawi­
słe nie odstępuje od myśli św. przymierza; zapewne z 
Kissingen i Karlsbadu wyjdą ważne postanowienia, mo­
gące wpływ wywrzeć na dalsze dzieje Europy. —

Państwo austrjackie.
— Według Pester Bote Rada państwa zbierze się 

d. 17 października. —
— W sejmie siedmiogrodzkim ścierają się z sobą 

dwie narodowości, rumuńska i niemiecka (saska), bo 
madziarscy posłowie jak wiadomo nie przyszli i tym 
razem. Starcie to pokazało się osobliwie w naradach 
nad urządzeniem najwyższego sądu dla Siedmiogrodu. 
Większość rumuńska rozstrzygła, że sąd ten ma mieć 
siedzibę w Siedmiogrodzie i ma być z krajowców zło­
żony, oraz sąd najwyższy dla całego kraju ma być 
tylko jeden, zaezém sąd wyższy saski następnie mu- 
siałby być zwiniętym. — Ta ostatnia uchwała tak po­
ruszyła dzienniki niemieckie, jak uchwała sejmu cze­
skiego względem równouprawnienia językowego. —

— Najwyższćm postanowieniem z 14 bm. zwołany 
został kongres serbski na dzień 1 sierpnia, w celu wy­
boru grecko unickiego arcybiskupa i metropolity w Kar­
łowicach. —

— Komisja zajmująca się ułożeniem projektu no­
wego kodeksu karnego, przyjęła system „urlopów“, jak 
to w Anglji zaprowadzono. Skazany na więcćj, jak 3 
lata więzienia, może trzecią część kary odbyć na urlo­
pie tj. na wolnéj nodze, pod dozorem policyjnym. —

— Względem zaprowadzenia języka słowiańskiego 
w liturgji katolickiej, kardjnał Haulik dał kongregacji 
komitatu syrmskiego stanowczą odpowiedź, że nie może 
popierać tej nowości w kościele katolickim. Oświad­
czenie to sprawiło nie mile wrażenie na zgromadzeniu, 
i odzywały się glosy, ażeby w sprawie tćj udać się 
wprost do Rzymu; w końcu jednak przemogła partja 
umiarkowana i postanowiono odroczyć tę sprawę aż do 
zebrania się sejmu kroackiego. —

— W Orsowie uwięziły c. k. władze d. 6 bm. by­
łego rotmistrza huzarów hr. Hunyady (bliskiego kre­
wnego księżny serbskiej, Julji Obrenowicz) i br. Szirmaj, 
i odstawiono ich pod eskortą do twierdzy Temeszwaru. 
Miano przy nich znaleźć listy i papiery kompromitujące.

— Fregata pancerna „Cesarz Maksymiljan“ udała 
się d. 18 bm. w nocy z Pola na morze północne. Mó' 
wią, że i fregata „Salamander“ ma być uzbrojoną. —

— Na oświadczenie rządu austrjaekiego, że nie 
ma nie przeciw uwolnieniu jenerała Langiewicza, skoro 
będzie miał rękojmię, że wypuszczony na wolność je­
nerał nie uda się do Polski przed przywróceniem tamże 
spokoju, szwajcarski poseł w Wiedniu otrzymał od swego 
rządu polecenie, aby dał rządowi austrjaekiemu żądane 
przyrzeczenie i zajal się przeprowadzeniem uwolnienia 
Langiewicza, co też wkrótce nastąpi. —

— Fmp. br. Bamberg, dotychczasowy komendant 
w Krakowie, któremu Najj. Pan poruczył pełnienie obo­
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wiązków w zastępstwie namiestnika Galicji hr. Mens- 
dorffa, podczas niebytności jego za urlopem, przybył do 
Lwowa, a hr. Mensdorff-Pouilly, udając się do Karls­
badu, przejechał d. 15 bm. przez Pragę. —

— „Gazeta lwowska“ ogłosiła obszerny wykaz wy­
roków sądów wojennych galicyjskich, które zapadły w 
miesiącu maju, a mianowicie w Rzeszowie 37, w Stani­
sławowie 49, w Złoczowie 46, w Samborze 33, w Tar­
nopolu 39, w Nowym Sączu 33, w Przemyślu 25. —

Królestwo polskie.
— Według Gaz. Iw. potykał się d. 5 bm. w Lubel­

skiem oddział powstańczy, z 300 ludzi złożony, lecz 
nieszczęśliwie. — Pod Turkiem (miasteczkiem w Kali- 
skiem) zjawili się znowu 8 b. m. powstańcy uzbrojeni, 
w liczbie od 15 do 18. Zrobiona na nieb przez Moskwę 
obława, pozostała bez skutku; ujęto tylko dwóch ludzi 
i odstawiono do więzienia. — W powiecie miechowskim 
schwytali Moskale 10 bezbronnych powstańców. —

— Dziennik powsz. kłóci się z dziennikami pru- 
skiemi, które potępiając działania „komitetu urządzają­
cego“ w Polsce, straszą zaburzeniami w kraju. Dzień, 
powsz. więc tak pisze: „Już jeżeli iść ząb za ząb, to 
przypominamy gazetom pruskim wypadki 1848 roku. 
Jak postępowano sobie z wziętemi do niewoli polskimi 
jeńcami? Goleniem głowy i smarowaniem czarną farbą 
jednego ucha, znaczono ich jak baranów. A ów sławny 
8. pomorsko-brandenburgski pułk jak sobie postępował? 
Ileż jeszcze źyje ofiar, którym żelaznemi ladsztokami 
odbito ciało od kości! Czemże nazwać spalenie Książa 
z garstką broniących się w’ nim powstańców, albo strze­
lanie do bezbronnych ludzi?...“ — Przyganiał kociół 
garnków, a sam smoli. —

— Termin bezkarnego powrotu powstańców’, który 
upłynął d. 28 maja, został przedłużony ze strony rządu 
moskiewskiego do 15 lipca. —

— Jak wielką liczbę księży uwięziono i wywie­
ziono z Litwy i Inflant polskich, dowodzi to, że tylko 
w maju br. 66 księży osądzono w Dynaburgu. —

— Szereg nowych mianowań świadczy, jaki Mo­
skale zamyślają zaprowadzić porządek w Królestwie 
polskićm po „przywróceniu spokoju“. Czterech Moskali 
mianowano członkami rady stanu, z których dwóch ni­
gdy nie widziało Polski; trzecim jest jenerał Zaboło- 
ckoj, który d. 27 lutego 1861 w Warszawie dał rozkaz 
strzelania na lud, przyczćm padło 5 ofiar. Nareszcie 
czwartym sławny Braunszweig, gubernator podolski, za­
cięty prześladowca polskości. Tacy więc ludzie będą 
radzić nad dobrém Polski. — x

— W Warszawie ma wychodzić dziennik w języku 
moskiewskim, a fundusze wyznaczono ze skarbu Kró­
lestwa polskiego. Również obiega pogłoska, że Wilno 
ma być przezwane Nową Moskwą, podobnie jak Modlin 
kazano nazywać Nowogeorgiewskiem, Puławy Nową Ale- 
ksandrją.

D. 4 b. m. wywieziono z Warszawy 200 osób na 
Sybir. Był to już z kolei 63ci transport w ciągu pół 
roku. Większa część takich transportów wynosiła po 
400 i 500 osób. Gdyby wzięto za średnicę cyfrę 300, 
to wypadnie około 20.000 osób; ale pamiętać trzeba, 
że i przed powstaniem napychano Sybir Polakami ; ztąd 
można wziąć miarę cyfry ogólnćj. — Przez Dynaburg 
przewożono od 17 do 20 maja przeszło 1000 więźniów, 
między którymi wiele kobiet się znajdowało. Z saméj 
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Żmudzi i Inflant. wywieziono od Nowego roku ogółem 
7.055 osób; z tych 1.831 do robót katorżnych, 1.872 
do rot aresztanckich, a 2.031 na posielenie. — Polki, 
wywożone w głąb Moskwy, oddają do monasterów. 
Mało kto wić, co za brud, ciemnota, rozpusta i dziki 
fanatyzm panują po tych monasterach moskiewskich. —

— Dnia 16 tm. policjanci warszawscy polowali nie- 
tylko na suknie czarne, ale nawet na czarne ubrane 
wstążkami kolorowymi. Wiele bardzo pań i panien za­
prowadzili do komisarjatów policyjnych, z powodu że 
miały czarne suknie, chociaż kapelusze, chustki i wstążki 
były kolorowe. —

— Murawiew zaraz po swoim powrocie do Wilna, 
kazał powstrzymać wybieranie wójtów przez gminy; 
naczelnicy wojenni mają ich sami wybierać i miano­
wać z mocy urzędu. — Na całej Litwie dwory niemal 
wszystkie stoją pustkami, a Moskale zmuszają lud po 
wsiach modlić się w cerkwi moskiewskiej i dzieci chrzcić 
na prawosławie (wiarę moskiewską). Że używanie ję­
zyka polskiego jest zakazanćm, wiadomo. Rozpoczęto 
teraz także polowanie na książki polskie, a osobliwie 
stare, treści historycznćj, jako szkodliwe w „kraju mo­
skiewskim“. Zarządzono więc rewizje wszystkich biblio­
tek prywatnych. —

* — Prześladowanie języka polskiego na Litwie jest
tak niesłychane, iż nawet za słowa „Niech będzie pochwa­
lony Jezus Chrystus!“ —karzą pieniądzmi od 5 do 25 
rubli. — Całą ludność wsi Pruszanki, w powiecie bial­
skim, popędzono na osiedlenie, zniszczywszy wprzód 
wieś całą za to, że jakiegoś szpiega obito kijami. Dwory 
jak na Litwie tak i na Białorusi stoją po największćj 
części pustkami, pola nieobsiane, a lud w najokropniej­
szej nędzy i rozpaczy. —

— Do Warszawy nadszedł rozkaz z Petersburga, 
aby przy tegorocznćj rekrutacji w Polsce, cały kontyn­
gent wybrano z pośród ludności żydowskićj. Włościan 
zupełnie pominięto. —

>. — Moskale usuwają ciągle Polaków od wszystkich 
urzędów wyższych i zastępują ich Moskalami. Tak w 
miejsce głównego dyrektora komisji skarbu Bagniew- 
sklego mianowano Kuszelewa, rodowitego Moskala. —

— Do innych nieszczęść w Kongresówce przyczy­
nia się i to, że liczni zbiegi z wojska carskiego kryją 
się po lasach i napadają, rozbijają i rabują spokojnych 
mieszkańców. Zbiegostwo to dochodzi do ogromnych 
rozmiarów, i w skutek tego już wielu żołnierzy roz­
strzelano. —

Niemce i Danja.
— W Jutlaudji opuścili Prusacy Aalborg, stanowi" 

sko najwięcćj na północ położone, i cofnęli się ku po­
łudniu. Aalborg zajęty został natychmiast przez Duń­
czyków. Podobnież i ze Sundewitu cofają się wojska 
pruskie ku Flensburgowi. Ruchów tych trudno zrozu­
mieć, lecz zdaje się, że groźby, wyrażone w parlamen­
cie angielskim, wpłynęły na Prusaków niemile. — Kor­
pus ochotników szwedzkich przeniósł się z wyspy Fio- 
nji na wyspę Thorseng, i zagraża wylądowaniem w 
Holsztynie, gdyby wojna na nowo wybuchła. Flota duń- 

| ska stanęła w przystaniach w gotowości wypłynienia na 
morze. — Od kilku dni obsadzili Duńczycy wyspę Sylt 
(na lewym brzegu Szlezwiku) wojskami. Pod Keitum 
(stolica wyspy Sylt) stanęła duńska flotyla lodzi kano- 
nierskich, a miasto ogłoszone w stanie oblężenia. —



206

— Rząd angielski miał się zapytywać w Nyborgu, 
czy flota angielska w razie gdyby tam przybyła, zna­
lazłaby dostateczny zapas żywności, mianowicie świe­
żego mięsa i jarzyn. —

— W Mnichowie otwartą została d. 18 bm. kon­
ferencja celna przez barona Schrenk, ministra bawar­
skiego. —

Prusy. Rząd pruski rozwija niezwyczajną czynność w 
pomnażaniu wojska. Codziennie prawie odchodzą świeże 
oddziały wojskowe drogą ku Hamburgowi. Ztąd wnosić 
można, że rząd pruski nie spodziewa się wcale poko­
jowych skutków z konferencji londyńskićj, sposobiąc 
się do dalszćj wojny. —

— Ministerstwo sprawiedliwości wydało orzeczenie, 
podług którego nawet prawdziwe sprawozdania z po­
siedzeń sejmowych i z głosów poselskich nie będą wolne 
od odpowiedzialności przed sądami karnemi. Teraz więc 
dzienniki podawać będą tylko takie sprawozdania, które 
przypadną do przekonania rządu. —

• —Więźniów z Poznania i Królewca przewieziono 
do Berlina, gdzie osadzono ich w Hausvogtei ; dawniej­
szych zaś ztamtąd przeniesiono do Moabitu, więzienia 
podzielonego na cele na jednę osobę. W szpitalu zo­
stali: pp. Niegolewski poseł, ks. Rymarkiewicz, książę 
Radziwiłł i kilku innych. Po przywiezieniu więźniów do 
Moabitu, d. 5 czerwca o godzinie 9 rano powołano ich 
do kaplicy, celem przeczytania aktu oskarżenia; czy­
tano go 8 godzin i jeszcze nie skończono, resztę na 
drugi dzień odłożono. W celach Moabitu siedzą: ksiądz 
Samarzewski, ks. Hubert, Żórawski,' Gallier, Johansohn, 
Szczawiński, Hofman, bracia Szczanieccy, Szołdrski, 
Smiechowski, Kuźnie wski, Cunow, ks. Łebiński, Jasiń­
ski, Węclowski, Szuman, Martwel, Jaroszyński, Szulc, 
Matuszewski, Turno, Reichenstein, Koronowicz i wielu 
innych. — Donoszą zarazem, że wszystkie prawie sądy 
powiatowe V'. księstwa Poznańskiego zarządziły mnó­
stwo sekwestracyj majętności ziemskich z powodów po­
litycznych. —

— Od kilku dni bawi w Berlinie p. Janecki, rzecz­
nik z Poznania, i zajmuje się przygotowaniem obrony 
uwięzionych tam pod zarzutem zbrodni stanu Polaków. 
Trzej znakomici rzecznicy berlińscy, jeden z Kolonji i 
jeden z Wrocławia przyrzekli mu już swą pomoc w pro­
cesie, który się rozpocznie na początku przyszłego mie­
siąca i potrwa około ośmiu tygodni. —
" — Pruski minister spraw wewnętrznych polecił 

na nowo, aby wszystkich obywateli z Kongresówki, 
przebywających w Prusiech, wydawano Moskalom. —

-— W gimnazjach księstwa poznańskiego był języ­
kiem wykładowym dotąd język polski. Teraz postano­
wiła prnska rada szkolna zaprowadzenie języka niemie­
ckiego od najniższych klas bez względu na to, że ucz­
niowie innego języka jak polski nie posiadają, — Rów- 
meż. wyszło rozporządzenie, aby wszystkich młodych 
ludzi, podejrzanych o udział w powstaniu, przenosić w 
szeiegi wojskowe drugićj klasy t. j. do kompanji robo­
czych i. karnych, w których dotąd jeszcze nie zniesiono 
używanie kija i batoga. Los ten spotkał już wielu mło­
dych ludzi. —

— W Poznańskiem w okolicach nadgranicznych 
odbywają Prusacy ciągłe rewizje. Niedawno uwięzili tam 
kilku oficerów francuzkich, którzy mieli brać udział w 
powstaniu poskićin. —

— Także donoszą, że rząd pruski przenosi urzę­
dników Polaków do prowincyj niemieckich, a do kraju 
nasyła Niemców. —

Moskwa. Ukazem carskim trzy prowincje nadbałtyckie: 
Kurlandja, Liwonja i Estonja, połączone zostały w je­
dną gubernję, która ma się nazywać rygską, i być tak 
uorganizowaną, jak gubernje polskie, a to dlatego, aby 
dowódzcom wojskowym w czasie wojny pozostawić 
większą swobodę działania. —

l'rancja. Memorial diplomatique, organ austrjacki w Pa­
ryżu, starając się uspokoić obawy Francji względem 
zjazdu monarchów, tak pisze: „Gdyby Moskwa stawiła 
w Kissingen wniosek o wzajemne poręczenie sobie pol­
skich krajów, Austrja wnioskowi takiemu stanowczo by 
się sprzeciwiła. Austrjacki okólnik z 14 bm. zaprzecza, 
aby zjazdy monarchów miały jaki cel naprzód ustano­
wiony i program określony“. — Przeciwnie dzienniki pe­
tersburskie podnoszą, że na zjazdach trzech monarchów 
w Niemczech, ma nastąpić porozumienie i traktat wzglę­
dem wzajemnego zaręczenia sobie posiadłości polskich.
• — Co się tycze zarzutu, jakoby z Francji wydano 

poselstwu moskiewskiemu papiery, kompromitujące wiele 
osób, które siedzą teraz po więzieniach pruskich, to 
jest podejrzenie, że to uczynił ówczesny minister spraw 
wewnętrznych p. Persigny, wielki przyjaciel Moskwy.

— Ks. Leon Sapieha (ojciec ks. Adama, który 
umknął z więzienia lwowskiego), miał d. 17 bm. posłu­
chanie u cesarza Napoleona i otrzymał zaproszenie do 
stołu cesarskiego. —

— Dnia 16 bm. odbyła się w Paryżu u kilkunastu 
adwokatów rewizja policyjna. Powodem do tego miało 
być to, że zawiązało się jakieś stowarzyszenie wybor­
cze bez dozwolenia rządowego- Nazajutrz odbyła się na­
rada koła adwokackiego nad środkami, jakie w obec 
tych faktów przedsięwziąć należy. Skutkiem tćj narady 
p. Dufaure miał się udać do prokuratora jeneralnego z 
żądaniem wyjaśnień w tćj sprawie. —

Anglja. Agitacja przeciw ministerstwu przybiera co raz 
większe rozmiary. Przeciwnicy polityki ministerstwa po­
rzucili plan adresu do królowćj, a natomiast przygoto­
wują bezpośrednio wotum nieufności dla rządu. Nie tak 
prędko nastąpi wszakże upadek ministerstwa, gdyż lord 
Palmerston postanowił w ostatecznym razie rozwiązać 
Izbę. —

Szwajcarja. Do Szwajcarji przybywają wychodźcy 
polscy, a to ze Saksonji i Bawarji, gdzie ich zaopa- 

I trzouo w paszporta do Włoch. —
Włochy. Do G. K. piszą z Turynu : w usposobieniu 

' Wiktora Emanuela wiedzieć się daje od niejakiego czasu 
wielka zmiana. Dość otyły wygląda on jeszcze bardzo 

i dobrze, pomimo tego czeka tylko na ożenienie się kró- 
i lewicza Humberta, względem którego krzątają się z 

wielką gorliwością i potém chce zrzec się tronu i żyć 
! jako człowiek prywatny. —
i — Znany powiernik dworu włoskiego i francuz- 

kiego, markiz Pepoli, powołany został z Bolonji do Tu­
rynu, zkąd wyjechał bezzwłocznie do Paryża. —

— Garibaldi odpłynął z Kaprery do Ischia, gdzie 
i chce brać kąpiele morskie. —

— Komitet centralny w Rzymie wystąpił d. 8 bm. 
z wielką demonstracją. Rzucanie petard i palenie ogniów 
bengalskich nastąpiło na różnych częściach miasta. Po­
licja francuzka i rzymska uwięziła około 15 osób. —
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— Stosunki Ojca św. do cesarza Napoleona przy­
bierają wyraz serdeczności i zaufania. Na ostatniém po­
słuchaniu, poseł francuzki winszując w imieniu cesarza 
polepszenia się zdrowia Ojcu świętemu, taką odebrał 
odpowiedź: „Od czasu, jakem dopełnił apostolskiéj méj 
powinności względem uciśnionego i poniżonego kościoła 
w Polsce, czuję się jako ojciec duchowny pokrzepio­
nym na duchu. Uczyniłem, co należało do mnie: ponio­
słem modły i westchnienia przed tron Boga w niebie- 
siech; do mocarzy ziemskich należy dopełnić woli Bo­
żej na ziemi. —

— Poseł moskiewski odwołanym został z Rzymu.
Grecja. Wojska greckie zajęły d. 2 bm. wyspy Joń- 

skie. W Korfu przyjmowano je z uniesieniem. Ludność 
rzucała im kwiaty pod nogi i ściskała żołnierzy. W 
cztery dni przybył król, i przyjmowany był również ra- 
dośnemi okrzykami; najprzód udał się do kościoła, 
gdzie ucałował rękę biskupa, co sprawiło wielkie wra­
żenie. —

Ameryka. Jenerał Grant usiłował d. 9 bm. przejść 
rzekę Chikahominy, lecz został odparty przez separa­
tystów (południowców), straciwszy 6000 ludzi. Jenerał 
ten zamyśla rozpocząć teraz działania według innego 
planu. —

— Francuzi stoczyli ostatniemi czasy w Meksyku 
znów liczne potyczki z stronnikami Juareza. Najznacz­
niejsze zwycięztwo odniósł pułkownik Dupin pod San- 
Antonio, położywszy trupem 200 Juarezistów. — Cesarz 
Maksymiljan spodziewany był w końcu maja w Vera- 
Cruz, gdzie miał tylko dobę zabawić, a następnie udać 
się do Orizaba, zkąd dopiero po kilku dniach do Me­
ksyku. Zaraz po przybyciu do Vera-Cruz ma cesarz 
Maksymiljan wydać odezwę do Meksykanów. —

Afryka. Rząd francuzki zamyśla kolonizować Algie- 
rję wychodźcami czerkieskimi. W tym celu porozumie­
wa się z rządem tureckim i Czerkiesami. — Wiadomości 
z Algierji są dla Francuzów pomyślne. Zginął Si-El- 
Arerey, jeden z przewódżców arabskich, d. 6 bm. w 
bitwie z jenerałem Rose. — Powstanie w Tunecie przy­
brało tak zastraszające rozmiary, iż wmięszanie się ja­
kiego państwa europejskiego jest nieuniknione. Zdaje 
się, iż Francja pozostawi interwencję Włochom. —

Rozmaitości.
— Jednym z najciekawszych zjawisk obecnych czasów jest 

bez wątpienia wędrówka ludów całemi masami. Podczas gdy 
Czerkiesi opuszczają swe góry rodzinne, udając się do Turcji, 
donoszą dzienniki angielskie, źe podobnie Irlandczycy opuszczają 
swoją ojczyznę, przenosząc się do Ameryki, gdzie wojna domo­
wa pożera codziennie tysiące ludzi. W marca br. odpłynęło tam 
15.000, w kwietniu 22.000, a w maju 10.000 dusz. —

— W obecnych czasach rewolucje i rokosze są tak częste, 
że nie wzbudzają już nawet zdziwienia. IV Ameryce, gdzie od 
3 lat wojna domowa wre z taką zaciekłością, wybuchło w Sawa- 
nach powstanie niewieście. Kobiety uzbrojone przeciągały ulicami 
miasta z okrzykiem „chleb albo śmierć“, i zabierały wszystką 
żywność, jaka padla im w ręce. Wysłano przeciw nim wojsko i 
po krótkićj walce ręcznćj uwięziono przewodniczyuię buutu. —

— Skazany przez sąd przysięgłych w Paryżu doktor me­
dycyny La Pommerais za otrucie, 'poniósł karę śmierci przed 
kilkoma dniami, na placu tracenia la Roquette. Rodzina przewio­
zła zwłoki jego na cmentarz wsi Olivet, miejsca rodzinnego nie­
boszczyka. —

— W zeszłym tygodniu spotkał przypadek cesarza Napo­
leona. Cesarz próbował na stawie w Fontainebleau nowo wynale­

zionych trzewików do pływania. Jeden pełnił dobrze swe obo­
wiązki, drugi zaś odmówił swych usług. Dla tego łódka, która 
płynęła za cesarzem, zabrała go na pokład i odwiozła na brzeg. 
Z powodu tego tak drobnego wypadku rozeszła się w Paryżu 
wiadomość, źe cesarz utonął. —

W Paryżu zmarł d. 13 bm. jenerał polski Henryk Dem­
biński w t5tym roku życia. Jenerał ten do ostatnich chwil życia 
brał czynny udział w losach swego narodu. —

— Dnia 20 sierpnia rb. odchodzi z Wiednia drugi pociąg 
towarzyski do Stambułu! Podróż tę urządzają redaktorowie urzę- 
dowćj Gazety wiedeńskiej Dr. Leopold Szwajcer i Franciszek 
Tuvora. —

— Z Galicji donoszą o licznych pożarach. I tak d. 1 czer­
wca zgorzało w Tokach, obwodzie sanockim, 14 chałup; d. 4 b. 
m. w Samborze 24 domów, a przytćm zginęło 15 sztuk bydła; 
w Karolówce, obw. czortkowskim, 10 chałup; d. 6 bm. w Bere- 
mianach, obw. czortkowskim, stajnie dworskie z 42 sztukami by­
dła. W Worobiówce, obw. tarnopolskim, w końcu maja dwa były 
pożary, przez podpalenie, a podejrzenie padało na pewnego wło. 
ścianina, człowieka złych obyczajów. —

— W tej porze roku donoszą znów o częstych burzach z 
piorunami. — Dzienniki wspominają nawet o kilku przypadkach, 
w których życia ludzkie stały się pastwą pioruna. —

— W Rendsburgu d. 5 bm. odbyło się uroczyste poświę­
cenie pomnika za poległych w bitwie pod Oberselk (3 lutego) 
żołnierzy austrjackich.

Wiadomości piśmiennicze.
— We Lwowie zawiązała się komisja, zajmująca się wy­

biciem medalu dla zasłużonego Aleksandra lir. Fredry , twórcy 
komedji polskićj. Przewodniczącym w komisji jest jenerał Józef 
hr. Załuski, a zastępcą poeta Wincenty Pol. Komisja wydała 
dwie odezwy. W pierwszćj wzywa naród cały do składek, aby 
tym sposobem uczcić zasługi ziomka. Składki te przesyłane być 
naja do kasy oszczędności we Lwowie, na ręce jćj dyrektora, 
Wgo Szymona Krawczykiewicza. Z dniem 30 czerwca nastąpi 
zamknięcie składek, a imiona dawców będą przez pisma publiczne 
ogłoszone. W drugiej odezwie zawiadamia komisja, iż na posie­
dzeniu d. 21 maja przedstawiono różne wnioski co do napisu na 
medalu. Wniosek komisji jest następujący. Po jednej stronie: 
Aleksander Fredro, żołnierz, poeta, obywatel; po drugiej: W 
poczczeniu półwiekowych zasług rodacy. 1864. Napis ma być 
uj?ty 'v wieńcu na poły z lauru, na poły z liścia dębowego. —

— Drugi konkurs Wgo Konstantego Zakrzewskiego. W 
skutek ogłoszenia z Grudnia 1862 nadesłano na ręce profesora 
Rzepeckiego w Poznaniu cztery rękopisma, z pomiędzy których 
uwieńczoną została powieść pod tytułem „Aniół Pański“, napi­
sana przez Bakałarza z Lwigrodu. Stósownie do pierwotnej my­
śli Szanownego Dawcy, dochód ze sprzedaży tejże powieści o- 
trzymany obraca się niniejszćm na drugą nagrodę, — i to pod 
następującemi warunkami: 1. Do konkursu przyjmują się prze- 
dewszystkiém oryginalne, na tle obyczajowo lub historyczno-na- 
rodowćm dla ludu lub młodzieży napisane powieści. 2. Manuskrypt 
pisany czytelnie musi wystarczyć przynajmniej na 120—150 stron 
druku. 3. Termin nadesłania prac naznacza się na dzień 1 Paź­
dziernika rb. 4. Do każdego rękopismu ma być dodana koperta 
zapieczętowana, mieszcząca nazwisko i mieszkanie pisarza. 5. 
Autor powieści za najlepszą uznanćj otrzyma 300 złotych pol­
skich i 100 egzemplarzy dziełka. Autorom innych, nie wynagro­
dzonych powieści, obiecuje się, jeżeli będą dobre, pomoc w ko- 
rzystnćm spieniężeniu takowych. Nadsyłki czynią rię na ręce X. 
Bażyńskiego, proboszcza kościoła parafji św. Wojciecha w Po­
znaniu. —
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Ostatnia poczta.
— Cesarz Austrji przybył d. 22 biu. o 11 god. z rana do 

Karlsbadu. Wkrótce po przybyciu odwiedził go król pruski ze 
świtą i z ministrem Bismarkiem. Cesarz natychmiast oddał wizytę, 
a o 2 god. był na objedzie u króla pruskiego. —

— Minister Bismark przesłał w imieniu rządu pruskiego z 
Karlsbadu 21 b. m. notę do pełnomocnika i posła pruskiego w 
Londynie Bernstorffa, w której odrzuca wniosek sądu polubo­
wnego względem rozgraniczenia Szlezwiku, bez zapytania się lu­
dności szlezwickićj. Tym sposobem rozpoczęcie na nowo kroków 
nieprzyjacielskich stało się prawdopodobniejszćm. — Wniosek 
angielski rozstrzygnięcia tej sprawy przez sąd polubowny, od­
rzuciła i Danja. —

— Na posiedzeniu angielskiéj Izby niższej d. 20 bm. za­
pytał Disraeli: czy to prawda, żc Prusy zagroziły wydawaniem 
listów korsarskich, jeżeli zamknięcie przystań będzie odnowione? 
Czy kroki nieprzyjacielskie odnowią się, gdy w niedzielę (jutro) 
skończy się rozmiń? Czy rząd zaraz po zamknięciu konferencji 
przedłoży Izbie protokoły konferencji? Osbome interpelował: 
Co znaczy oświadczenie lorda Russela na dawniejszém posiedze­
niu, że „flota gotową jest do służby“. Bright zapytuje, czy 
można spodziewać się utrzymania pokoju? — Lord Palmerston 
odpowiedział: „Gotowość floty do służby jest wyrażenie ogólne, 
a nie ściąga się do żadnej szczególnej czynności. Jeżeli nie zaj­
dzie jaki inny układ, kroki nieprzyjacielskie rozpoczną się w 
poniedziałek. Protokoły konferencji będą jak można najszybczćj 
przedłożone. Rząd nieprzerwanie pracuje nad utrzymaniem po­
koju“. Na inne pytania nie odpowiedział minister. -—

Z Cieszyna.
Już raz (w r. 1860 n. 30 Gw. C.) wskazaliśmy na pod­

stępne działania przeciw dyrektorowi tutejszego ewang. gimna­
zjum, które ktoś w zagranicznych pismach niemieckich przedsię­
wziął, snadż w tćj nadziei, iż po tćj postronnej drodze celu wła­
snego dopnie. Teraz znowu „Protest. Kirchztg.u w Berlinie wy­
chodząca, pod d. 11 czerwca rb. przynosi artykuł pod napisem: 
.Dolegliwości ewang. gimnazjum w Cieszynie“, w którym autor 
żadnego innego żalu nie ma, tylko że obecny dyrektor tegoż gi­
mnazjum jest słowiańskiej narodowości, dla tego z wszelką bez­
czelnością rzuca nań oszczerstwa, by go podkopać a wiaropodob- 
nie Niemcowi do tćj posady dopomódz. Na tę to piosenkę juże- 
śmy wprawdzie w wymienionym roczniku odpowiedzieli, ale i 
teraz musimy zwrócić uwagę na tę niepoczciwą machinację. 
Rzeczony artykuł jest to słowem podła potwaiz , zdradza­
jąca złośliwy zamiar. Powiada on: „Gimnazjum to posiada poje­
dyncze sity nauczycielskie, które zadaniu swemu z wielką zręcz­
nością dogadzają ; atoli co do dyrektora, jest nim od r. 1858 mąż, 
który ani jedna. z tych zdolności poszczycić się nie może, ja­
kich ku sprawowaniu tak ważnego urzędu potrzeba. Był on w 
Modrej w Węgrzech na prywatnćm gimnazjum; ztąd bez zdania 
egzaminu publicznego, bez dostatecznych świadectw, bez wydania 
pisma, bez programu, przyszedł za dyrektora za wpływem kato­
lickiego biskupa... Brakuje mu ogólnego ukształcenia, i na­
wet językiem naukowym dokładnie nie włada .... Wykłada 
tylko filozoficzną propedeutykę i język czeski, w którym ma 
szczególniejsze upodobanie. Narodowe usposobienie jego stoi w 
sprzeczności z interesami tegoż gimnazjum... należy do prze- 
wódzców strony słowiańskiej w Cieszynie ... Jego partja skła­
dała się z uczniów słowiańskich, którzy się odszczególniają osob­
nym ubiorem, częstćm knajpowaniem i zaczepkami... O sto­
sunkach do nauczycieli dałoby się wiele mówić, ale to trąciłoby 
osobistością... To powinnoby dyrektora wystawić w prawdzi- 
wćm świetle.“ Artykuł ten kończy na tćm, że „synod prędko te-

Drukiem Karola Procliaskl.

mu miałby zaradzić 1“ — To są główniejsze ustępy tego artykułu, 
złożonego jak widać z podłych plotek , w którym jednak czy­
telnik odrazu obaczy tylko nikczemną zazdrość, nienawiść na­
rodową i złośliwość. Występować w obronie zdolności pana 
dyrektora nie mamy najmniejszej potrzeby; pisarz owego o- 
szczerczego artykułu już się tćm samem pobił, gdy mu odmawia 
wszelkićj zdolności, bez którćjby go ministerjum przecie na dy­
rektora nie było powołało. Niemcy chełpią się, iż ojczyzna ich 
jest krajem uczoności; a gdy p. dyrektor na niemieckim kształcił 
się uniwersytecie, to mu przecież i braku ogólnego ukształce­
nia zarzucić nie mogą! Chociaż p. dyrektor nie wydał może 
żadnego dzieła niemieckiego, to liczne jego utwory w języku sło­
wiańskim drukiem ogłoszone świadczą najwymownićj, że jest 
człowiekiem utalentowanym. Alboż to właśnie ma być poczyta- 
nćm za grzech p. dyrektorowi, iż się nie wypiera swćj narodo­
wości? Zaprawdę, czyż nienawiść narodowa niemieckiego pisarza 
owego artykułu może jeszcze być na wyższy stopień posuniętą?! 
A w tćj nienawiści lży i słowiańską młodzież, zarzucając jej mię­
dzy innemi knajpowanie! Wszakże słowiańska młodzież, która 
w wolnych chwilach głównie zajęta jest kształceniem się we wła­
snym języku, aby być pożyteczną swemu narodowi, gdyż w 
szkole mało ma do tego sposobności, nie ma ani czasu do knaj­
powania; przeciwnie zaś knajpowanie (pijatyka) jest szczególną 
i powszechnie znaną własnością niemieckich studentów. — Ponie­
waż według owego artykułu narodowe (słowiańskie) usposobie­
nie p. dyrektora nie zgadza się z interesami tegoż gimnazjum, 
tedy snąć zupełne zniemczenie tegoż gimnazjum byłoby na jego 
korzyść? lub na korzyść ludności, która do niego swych synów 
wysyła? Przypominamy tu tylko, że niemal % uczniów tegoż gi­
mnazjum są pochodzenia słowiańskiego, a ledwie '/5 niemiecka.
— I dokądże zmierza ten artykuł? Otóż ażeby synod kościelny 
temu wszystkiemu zaradził, i pokwapił się dogodzić owemu pisa­
rzowi. Zapewne jednak synod nie zwróci uwagi na te zachciałki, i 
nie pokrzywdzi ani osoby, a žatém ani ludności przeważnie sło­
wiańskiej, która na to gimnazjum swą młodzież posyła. —

Ceny na targu w Cieszynie d. 18 czerwca: pszenica 4 zł. 12 
kr., żyto 2 zł. 75 kr., jęczmień 2 zł. 70 kr., owies 1 zł. 91 kr., 
ziemniaki 1 zł. 50 kr., masło 48 kr.

Ogłoszenie.
Świeżo powstały zaklad kąpielowy wód mineralnych sło­

nych jodowo-bromowych
■\A_7 BC £•’$»«•<*■

w obwodzie Wadowickim, ośm mil od Krakowa odległy, otwar­
tym został do użytku publicznego dnia 15 czerwca r. b.

Nakładem Emila Thym w Grodzisku
wyszło i jest we wszystkich księgarniach do nabycia dzieło, pod 
tytułem:

Jan Klemens Maria Hoff bauer, Wikary Generalny 
Zgromadzenia Przenajświętszego Zbawiciela.

Ustęp z dziejów Kościoła XIX wieku w Warszawie i Wie­
dniu, spisał X. A. Prusinowski, r. 1864. Cena 15 śrg.

Znane zaszczytnie w literaturze narodowćj nazwisko autora 
daje rękojmią, że nowa ta jego na polu religijno-historycznćm 
praca, "dozna powszechnego uznania, dla czego dzieło powyższe 
poleca się jak najsumiennićj, mianowicie osobom duchownym.

Korespondencja redakcji.
Wy. A. W. w T. p. J. Przedpłacone na cały rok bież. — 

Wy. Fr. w Kuz ... p. T. w Poz. Najlepiej będzie udać się wprost 
do Towarzystwa ogrodniczego w Lipsku.

Zaliczek pocztowych na zamówienia z Prus poczty austrja- 
ckie nic udzielają. —

Sprostowanie W poprzednim Nrze 24, na str. 189 w wier­
szu 18 wślizła się dziwna pomyłka; zamiast: Szafarzyka, ma 
być : R i e g c r a. —

Odpowiedzialny redaktor i wydawca P. Stalmach.



Cena w miejscu: 
całorocznie 4 zł. 
półrocznie 2 zł. 
ćwierćrocz. 1 zł. ÍIIIIIIILI BMW Z przesyłką pocztową: 

całorocznie 4 zł. 60 k. 
półrocznie 2 zł. 30 k. 
čwierčrocz. 1 zł. 15 k.

Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

Ręcznik XVllsty. Wychodzi co sobota. Cieszyn ania 2 Lipca 1864 roku.

Wzywamy do przedpłaty
na drugie półrocze, i upraszamy o rychle i.adesłanie ta­
kowej. Uwiadamiamy oraz, iż życzący sobie nabyć Nr a 
z ubiegłego półrocza, mogą jeszcze takowe dostać. Są 
także jeszcze do dostania zupełne roczniki z r. 1863 po 
cenie zniżonej 2 zł. w. a.

Bojar moskiewski.
Szkic powieściowy. (Ciąg dalszy.)

Nie wiemy, czy rzecz ta była powodem do awan­
tur między mężem a żoną; wiadomy jest tylko wypa­
dek zadziwiający, że Adela Grenier rzeczywiście prze­
szła w posiadanie Aleksego. Widać ztąd, jaki musiał 
być podówczas stan oświaty w Moskwie, a osobliwie 
w kołach dzikich oficerów, jeżeli taka tyranja była mo­
żliwą ; chociaż z drugiéj strony nie można sądzić, żeby 
Adela nie mogła się ochronić przeciwko samowoli męża 
i Aleksego. Trzeba więc przypuścić, że Aleksy Petro- 
wicz, chociaż podówczas liczył już blizko 50 lat, mu­
siał się Adeli wydawać o wiele przyjemniejszym, niż 
Barkowskoj. O delikatnym punkcie błogosławieństwa 
kościelnego, musiała jako dziecię rewolucji francuzkićj, 
mieć także bardzo wolne zdania, bo krótko a węzło- 
wato: karta rozstrzygnęła; Aleksy wziął i pieniądze i 
skarb, wartości 12.000 rubli. Barkowskoj zaś oddala 
się ze sceny; odtąd nic o nim nie słyszano.

Już dnia następnego odjechała Adela do dóbr A- 
leksego, który także obiecał tam przybyć, skoro się u- 
wolni od swych obowiązków wojskowych.

To, cośmy dotąd powiedzieli o Aleksym, nie przed­
stawia nam jeszcze tego typu, który zamierzamy na­
kreślić. Teraz dopiero występuje Aleksy jako prawdzi­
wy bojar czasów ówczesnych. Wieś Brokna, położona 
na drodze z Kijowa do Pultawy, była widownią na­
stępnych wypadków.

Przy drodze leży dwór, długi drewniany budynek 
o nizkich oknach i z nizkiemi pokojami, które bez ża­
dnego planu są ze sobą połączone. Drzwi wchodowe 
z wysokiemi wschodami znajdują się na boku. Całość 
robi niemiłe wrażenie, a meble, których część jeszcze 
istnieje, nie mogą wzbudzić myśli o jakimś zbytku. 
Przy ścianach stały długie, materacami obite ławki. Z 
większą troskliwością jak inne, urządzony był pokój 
sypialny. Tu znajdowały się artykuły, które wygóro­
wany zbytek zachodu podniósł do koniecznćj potrzeby, 
a nawet gruby dywan okrywał posadzkę. Co wieczora 

Aleksy grywał tu w szachy z dwiema damami, a gdy 
wygrał, obijał je kijem należycie, aby mogły tém łacnićj 
pojąć tę grę umysłową. —

Za domem znajdowało się podwórze, które nastrę­
czało widok ze wszechmiar dziwaczny. Po obu stronach 
wielkiego tarasu stały w małćj odległości od siebie do­
my, każdy wązkim korytarzem na dwie części podzie­
lony, każda część zamieszkaną była przez dwie posta­
cie rodzaju żeńskiego. Takie otaczanie się płcią piękną 
da się tém wytłumaczyć, że Aleksy miał wielkie zami­
łowanie w grze w szachy, co nie każdy człowiek w 
równéj mierze posiada. Całe to grono postaci kwitną­
cych stanowiły żony i córki poddanych, które w Mo­
skwie, jak wiadomo, prawie zarówno z bydłem są 
cenione.

Trzecią stronę podwórza, na którém widzieliśmy te 
domki, zajmowało większe zabudowanie, któremu świat 
żeński w Broknie codziennie z rozpaczą złorzeczył. 
Dziś stoi na tém miejscu kościół, jeszcze przed 30 laty 

• był tam teatr. Tylko damska stopa mogła tam stawać 
na scenie. Począwszy od dyrektora teatru aż do naj­
lichszego służącego, nie było ani jednéj mezkiéj duszy 
w tym zakładzie sztuk pięknych. Główną rolę odgry­
wał balet, chociaż przedstawiano także komedje i dra­
mata. Jeżeli zważymy, że aktorkami były córki z wsi 
okolicznych, nie umiejące ani czytać ani pisać, że ža­
tém role musiały być ciągiem czytaniem i batem w pa­
mięć wbijane, to przedstawienia te okażą się nam jako 
szereg okrucieństw tak dalece, iż trudno pojąć, jak 
biedne te stworzenia mogły na deskach teatralnych u- 
dawać przyjaźń, słodycz lub miłość. Jak bardzo mu­
siano się bać Aleksego, dowodzi to, że ostatni, przed 
kilkoma laty odkryty członek téj trupy graczy szacho­
wych, pani Sacharczenka, która, jak się sama wyra­
żała, będąc dzieckiem grywała rolę kochanków, zem­
dlała na widok portretu swego pana, który zresztą już 
zmarl przed 26 laty.

Nie dosyć, że na scenę nie mógł wstąpić żaden 
mężczyzna, ale i na pokojach dworskich była tylko żeń­
ska usługa. Cała gawiedż dworska ubraną była w 
świetną liberję Ludwika XIV. Można sobie wyobrazić 
moskiewki, które przedtém chodziły w szarafanach i 
kakosznikach, a teraz z głowami upudrowanemi pełniły 
obowiązki kamerdynerów, gońców i paziów! Trudno 
nawet uwierzyć, żeby coś podobnego odnosiło się do 
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czasów tak niedawnych, a przecież opowiadam prawdę 
literalną. Liczba takich sług dochodziła często do stu.

Jeszcze za czasów swój służby wojskowej przepę­
dzał Aleksy rokrocznie kilka miesięcy w swych do­
brach. Naturalnie więc, że Agrypina takie postępowanie 
swego męża nie mogła pogodzić ze swoją godnością. 
Zadziwić może tylko to, że dopiero przed wymarszem 
Aleksego do Polski opuściła go i zamieszkała w Puł- 
tawie. —  O. d. n.

O stosunkach kościoła ewangielickiego 
i katolickiego w Prusach*)

Mieszkając na granicy prusko-austrjackiój, spostrze­
gam różnicę nictylko na słupach i na mundurach straż­
ników granicznych, ale i w całości ludu, w sposobie 
życia i gospodarstwa jego widzę odmiany, których po­
czątki i przyczyny znaleźć już od dawna usiłowałem.

Dziwnoć też to jest. Lud ślązki jest jednego rodu, 
granica nie jest utworzona ani górami wysokiemi, ani 
rzekami szćrokicmi, bo Wisłę i Olzę niemal wszędzie 
w locie łatwo przejść można suchą nogą. Zkądże to 
powstały różnice w języku, w budynkach, w rolnictwie, 
w obyczajach ludu jeduonarodowego, gdyż podział Ślązka 
ledwie od stu lat się datuje?

Wić o tóm każdy, że wpływ stosunków politycz­
nych rządu pruskiego i także austrjackiego, jest pierw­
szą i najważniejszą przyczyną; ale co do podziwienia 
jest, to fakt niezaprzeczony, że podział Ślązka wprowa­
dza różnicę i dwurodny wpływ wywiera na wiarę 
mieszkańców.

Wyznanie wiary katolickiej nie może być inne na 
pruskiej, inne na austrjackiój stronie, bo Rzym węzłem 
jedności, a jedność wiary katolickićj obejmuje cały 
świat. Także wiara ewangielicka w ogólności nie po­
kazuje odmiany, co się tyczy jądra wyznania swego. 
Lecz co się tyczy siły żywotnćj i gorliwości, niemałe 
panują różnice. To zaś zjawisko dotyczy nie jednego 
ale obudwóch wyznań, a co dziwniejsza, że granica na 
każdą wiarę przeciwny wpływ wywiera.

Życzyłbym sobie, żebym prawdę otwarcie mógł po­
wiedzieć. Ale dzisiaj wiedzie się prawdzie podobno jak 
za czasów Wielmożnego cesarsko-rzymskiego sędziego 
pana Piłata, który się też pytał: Co jest prawda? — A 
ponieważ jćj pojąć nie mógł, albo dla stosunków poli­
tycznych dworu rzymsko-żydowskiego pojąć nie chciał, 
więc niewinnego, prawdę mówiącego osądził na śmierć. 
Dzięka konstytucjom drukowanym! dzisiaj żyjemy pod 
prawami cywilizacji, a za prawdę w niektórych krajach 
jak n. p. w Koburg-Gotha śmiercią karać nie mogą, bo 
tam karę śmierci zniesiono. Powszechnie panują teraz 
prawa łagodniejsze. Lecz ponieważ konstytucje nasze 
dopiero budują, na co Anglicy 400 lat potrzebowali, a

*) Zwykliśmy w piśmie naszém nie poruszać spraw reli­
gijnych, dlatego też ostrzegamy, że i ten artykuł nie dotyka ści­
śle rzeczy wiary, ale skreśla tylko zewnętrzne stosunki wyznań. 

ponieważ podczas każdego budowania wiele nieporozu­
mień panuje, jak to już przy budowaniu wieży babi- 
lońskićj doświadczono, więc też i dzisiaj człowiek za 
prawdę chociaż nie na stracenie, ale przynajmnićj na 
parę tygodni do kozy przyjść może.

Z miłości przyrodzonćj do wlasnćj wolności, nie 
odkryję nagiej prawdy, lecz ją owinę w bawełnę, a 
proszę czytelnika, aby jądro prawdy w bawełnie od­
gadnął, albo bawełnę w komórce serca własnego od­
winął, i znalezionej prawdy żadnemu nie zdradził, bo 
by mnie też szkoda było.

Już Zbawiciel nasz powiedział: „Po owocach po­
znacie prawych uczniów moich!“ Więc owoce i skutki, 
jakie wiara na wyznawców wywiera, niech będą miarą 
naszą, a według niej sądzić będziemy o stopniu siły 
żywotnćj, o stopniu doskonałości życia wewnętrznego 
i zewnętrznego. Prawda wieczna mówiąca: „Nie przy­
noszę wam pokoju, ale miecz. Królestwo Boże cierpi 
gwałt, a tylko gwałtownicy je otrzymują“, stosuje się 
w niejakim sposobie i do położenia kotolików i ewan- 
gielików w Prusach.

Rząd pruski jest ewangielicki, ale wolność religijna 
jest w konstytucji i w zbiorze praw drukowana, i we­
dług nich ewangielicy i katolicy są równemi dziatkami 
rządu naszego. Ale i dziatkom jednego ojca wiedzie się 
różnic, jak to nieraz w świecie widzimy. Jednemu dzie­
cku kupuje ojciec nowe suknie, a drugie dziecko przy- 
odziewa w kabat, przerobiony z sukien starych, w których 
drugi synek chodzić nie chce. Obudwóch synów posyła 
ojciec do roboty, jednemu każę tyczki stawiać do gro­
chu, a drugiemu każę gnój wywozić.

Jest to naturalnie, że rząd pruski wspiera ewangie- 
lików, pomaga im stawiać kościoły, szkoły i daje fun­
dusze na ich utrzymanie. Cieszą się ewangielicy wszel­
kiej materjalnćj pomyślności, a królestwo Boże nie po­
trzebuje u nich cierpieć gwałtu.

Przyznać musimy, że ewangielicy są wdzięczni oj­
cowskiej rządu opiece, chętnie czynią, co tylko rząd za­
myśli , zapierają się narodowości i języka macierzyń­
skiego — szukają tym sposobem doskonałości cbrze- 
śeiańskićj a pomnażają się w niemczyżnie, ponieważ to 
wola rządu. Dobre dziatki postępują tak daleko w 
wdzięczności, że gdy Fryderyk Wilhelm III Kalwinów, 
Staroluteranów i Luteranów do jednej owczarni zjedno­
czyć zamierzył, największa część ich, porzuciwszy dzie­
dzictwo wiary ojców, jak rękawicę na wiosnę, nową 
agendę chętnie przyjęła. Mała tylko cząstka upór swój 
zasłaniała sumieniem a wołała się tułać po obcych kra­
jach, lub w Ameryce ojczyzny szukać, jak wnijść do 

I nowćj owczarni.
Oprócz tego małego gwałtu, wiara ewangielicka 

innego gwałtu nie cierpi, owszem żyje sobie swobodnie.
____  (0. d. n.)
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Gospodarstwo i przemysł.
Jak možná przyjęciu się drzew owocowych na złym grun­

cie dopomódz! Często dają się słyszeć skargi, że się 
młode drzewa owocowe nie przyjmują, a to z powodu, 
że im grunt nie odpowiada, mianowicie kiedy jest niż­
szy pokład ziemi, przez co zasadzone młode drzewka 
wkrótce chorować zaczynają, i po niedługim czasie zu­
pełnie niszczeją, — Ażeby pomyślniejsze rezultata otrzy­
mać, kopano przy szczepieniu dosyć głębokie i obszerne 
doły, które dobrą ziemią napełniano; lecz doświadcze­
nia ostatniego stulecia okazały, że postępowanie to roz­
rostowi drzew właśnie bardzo szkodliwćm było. — 0- 
becnie zalecają płytkie sadzenie drzew, które już daw­
niej pleban Hofinger w Bawarji na zasadzie własnych 
doświadczeń zalecał. Otrzymywał on bowiem nader po­
myślne skutki z tćj metody w złym gruncie własnego 
ogrodu, składającego się z krzemieńca piaskowego, ma­
jącego w małej głębokości wodę, a zaledwie na szero­
kość dłoni warstwą urodzajnćj ziemi pokrytego. — W 
miejscu, gdzie miało być drzewo wsadzone, wbijał on 
mocny pal, zbierał ziemię wierzchnią i nasypywał ziemi 
lepszej ; następnie od strony południowej pala sadził 
drzewko, korzenie ściągał i ziemią dostatecznie zasy­
pywał. Wszystkie w ten sposób sadzone drzewka wspa­
niale się rozwijały i rosły, i bez porównania piękniej­
sze były od drzew, według dawnej metody pierwćj 
szczepionych. — Chociaż ten rodzaj sadzenia sprzeciwia 
się od dawna wprowadzonemu zwyczajowi, to przecież 
kilkakrotnie próbowany korzystne przyniósł skutki. — 
Dobrą byłoby rzeczą przy takiém płytkićm sadzeniu 
drzew, ziemię ponad korzeniami w pierwszych latach 
liściem obkładać, któreby z początku za gorące promie­
nie słońca i wysuszające zawiewy wiatru wstrzymywały, 
z czasem zaś urodzajność ziemi zwiększyły. Liście te 
można jeszcze gałązkami, a w zimie nawet nawozem 
okryć. — Chociażby nawet grunt urodzajnym był, to 
należy przecież nic głębokie, lecz płytkie i półmisko- 
wate doły kopać. — Krzewiące się korzenie nie będą 
w takim razie wrastać w niższą mniej lub zupełnie nie­
urodzajną warstwę ziemi, lecz będą się rozpościerać w 
kierunku poziomym, w dobrćj i pożywnej dla siebie 
warstwie; ponieważ zaś dostateczne i zdrowe znajdują 
pożywienie, ponieważ ciepło i inne widy wy atmosfery 
silniej na nie działać mogą, niż wtenczas, gdyby głę­
biej leżały, więc do zdrowia i wzrostu drzewa korzyst­
nie przyczyniać się będą. —

Suszenie knniczyiy. W krajach nadmorskich, gdzie 
sianozbiór z koniczyny z powodu wilgotnego tamże 
klimatu z wieloma połączony jest trudnościami, używają 
następnej metody, która nawet przy największej ilości, 
bardzo pomyślnie się wiedzie. Koniczyna zaraz po sko­
szeniu zgrabia się w lekkie, wietrzne stożki, w nich 
stoi dwa dni, trzeciego dnia w chwilę suchą zwozi się 
je pod dach (nad stajniami) i tu warstwą grubą na 12 

do 16 stóp rozściela się bez najmniejszego ubijania lub 
tłoczenia. Pilnować tu tylko należy, aby nikt na nie 
nie właził, bo w každém utłoczonćm miejscu tworzy się 
pleśń. Drzwi i okiennice zostawia się teraz otworem dla 
przewiewu powietrza. W dziesięć dni można już koni­
czynę należycie ułożyć i opakować, nie zagrzeje się by­
najmniej, nie zapleśni, zachowa barwę i woń, i ani li­
stek jćj nie zginie. Gdzie dużo jest koniczyny, w tym 
razie na takie jćj suszenie używa się szopy, stodoły, a 
nawet sąsieku. —

Przegiąd polityczny.
Od czasu zebrania się konferencji w sprawie nie 

miecko-duńskićj, pytanie „wojna czy pokój?“ głównie 
zajmowało świat cały. Telegram z Londynu o posie­
dzeniu konferencji, które się odbyło d. 25 zm. odpo­
wiedział nareszcie na to pytanie słowem: wojna! Ró­
wnocześnie doniósł nam telegram, że wojska pruskie i 
austrjackie zajęły już stanowiska na linji bojowej, flota 
austrjacko-pruska opuściła już przystań w Cuxhaven i 
wypłynęła na morze północne. — W sobotę d. 25 zm. 
pełnomocnicy mocarstw zebrali się na ostatnie posie­
dzenie konferencji, lecz tylko dlatego, aby podpisać 
protokoły i — pożegnać się z sobą. Na posiedzeniu tém 
pełnomocnicy angielscy wyrazili życzenie, że jeżeli już 
nie może przyjść do układu, ażeby przynajmniej nie. 
podległość Danji była utrzymaną. Pełnomocnicy stron 
wojujących przyrzekli temu zadość uczynić. Kilku peł­
nomocników odjechało już nazajutrz z Londynu. — Po­
nieważ zawieszenie broni nie przyszło do skutku, przeto 
dawny rozejm upłynął z dniem 27 zm., o godzinie 12 
w nocy i o tym czasie rozpoczęła się wojna urzędowo. 
Mówimy urzędowo, bo o rzeczywistych bojach nie ma­
my dotąd wiadomości.

Zachodzi teraz tylko pytanie, czyli Anglja i po 
zerwaniu konferencji będzie się zachowywać obojętnie 
w tćj wojnie, czyli też wystąpi zbrojnie w obronie Da­
nji? W odpowiedź na to otrzymaliśmy same sprzeczne 
wiadomości. Podczas gdy jedne doniesienia mówią o 
zgromadzeniu floty angielskićj w Portsmouth, aby była 
gotową do wypłynienia na morze bałtyckie ; to urzędo­
wy dziennik angielski Times donosi, że ministrowie an­
gielscy d. 27 zm. w parlamencie zalecali tak długo po­
litykę pokojową, dopokąd wojna ograniczy si ę na po­
siadłości kontynentalne Danji. Wszystkie prawie nieza­
wisłe dzienniki angielskie jednak doradzają wojnę. D. 
28 zm. miał się odbyć mityng, którego uchwał trzymać 
się będzie opozycyjne (przeciwne rządowi, wojenne) 
stronnictwo parlamentu angielskiego. W razie, gdyby 
stronnictwo to przeważyło, lord Palmerston otrzyma wo­
tum nieufności, a w takim razie albo będzie musiał pro­
sić o uwolnienie, albo rozwiąże Izbę. — Według now­
szych doniesień, d. 27 zm. na nocnćm posiedzeniu w 
Izbie wyższej, lord Rüssel opowiedział cały przebieg 
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sprawy szlezwicko-holsztyńskićj i obrad konferencyjnych, 
a w końcu rzeki: „Honor Anglji nie wymaga udziału 
jéj w wojnie. Anglja nigdy nie przyrzekla Danji pu 
mocy, a Francja i Moskwa wprost jéj odmówiły. Anglja, 
mając na uwadze swe morskie interesa, równie jak i 
możliwość kroków nieprzyjacielskich ze strony Ameryki, 
zachować chce ścisłą obojętność, chociaż nie może wo­
bec dalszych wypadków wypowiedzieć, że zupełnie nic 
weźmie udziału w wojnie“. Lord Derby domaga się, aby 
nie rozpoczynać rozpraw natychmiast, ale gani postępo­
wanie rządu. Lord Granville, popiera wniosek poprze­
dnika i żąda złożenia dokumentów na stół Izby, aby 
je można przestudjować. Poczćm minister Russcl złożył 
akta konferencji na stół Izby. — Tegoż dnia w Izbie 
niższej podobne oświadczenie zrobił minister Palmer­
ston, złożył akta na stół Izby, a zakończył uwaga, że 
w razie wojny, parlament będzie zapytany o zdanie. D’ 
Israeli zapowiedział potćm, że na najbliższćm posiedzeniu 
rozpocznie rozprawy nad tćm oświadczeniem ministra.

Ztąd widzimy, że kupiecka Anglja wcale nie my­
śli stawać w obronie Danji. Lecz w łonie ministerstwa 
ma być jakieś nieporozumienie. Mówią o blizkićm ustą­
pieniu lorda Russela, i że Palmerston pozostanie prezy­
dentem ministrów.

O skutku zjazdów monarszych wiadome nam są 
trzy rezultaty. Najpierw zawiązały się serdeczne sto 
sunki między Austrją, Prusami i Moskwą; powtóre Mo­
skwa, Prusy i Austrja miały zawrzeć pomiędzy sobą 
konwencję, mocą którćj we wszystkich sprawach euro­
pejskich mają działać wspólnie. Sprawa polska ogłasza 
się sprawą wewnętrzną, a nie europejską. Konwencja 
ta gwarantuje wzajemny stan posiadłości polskich. We­
dług Kölnische Ztg., podpisanie konwencji téj jest bar­
dzo olizkićm. Trzecim skutkiem zjazdów monarszych 
jest to, że w Karlsbadzie przyszło do skutku porozu­
mienie między Austrją i Prusami, na mocy którego mo­
carstwa te postawią w’ sejmie związkowym wniosek, 
aby tenże wypowiedział wojnę Danji. — Zdaje się być 
także prawdopodobnćm, że skutkiem tych zjazdów' mo­
narszych było odrzucenie przez Austrję i Prusy wnio­
sków angielskich, zerwanie konferencji i rozpoczęcie na 
nowo wojny. —

Państwo austrjackie.
. — Najj- Pan odjecha. dnia 24 z. m. z Karlsbadu, 

udając się na Pragę do Wiednia, dokąd przybył d. 25 zm. 
równocześnie z hr. Recbbergiem. —
. ’ Projekt do nowego kodeksu karnego, przyjmu­
jący sądy przysięgłych przy zbrodniach, na które usta­
wa karna przynajmniéj pięć lat więzienia wymierza, o- 
trzymał już najwyższe zatwierdzenie. —

- Prezes sejmu siedmiogrodzkiego rozesłał do no­
wo wybranych posłów madjarskićj narodowości pismo, 
w którém wyraża, że ci, którzy w przeciągu ośmiu dni 
nie wejdą do sejmu, uważani będą jako tacy, którzy 

mandat złożyli. Owóż posłowie ci jeszcze przed upły- 
nieniem terminu ośmiodniowego złożyli mandaty. —

— Przeciw uchwale sejmu czeskiego, zaprowadza- 
j jącćj w Czechach obok języka niemieckiego, także cze­

ski, liczne gminy niemieckie wniosły swe reklamacje.
— W Wenecji, Tryeście i Pola pracują nieustan­

nie w arsenałach. Nadszedł tam rozkaz, aby wszystkie 
okręty' były w pogotowiu do wypłynienia. Fregata pan­
cerna „Cesarz Maksymiljan“ wypłynęła już na morze 
północne. Temi dniami wyższy oficer marynarki pru­
ski zwiedzał arsenał tryesteński, zkąd udał sie prosto 

i do Karlsbadu. —
i — Centralistyczne dzienniki wiedeńskie donosiły 

ostatniemi czasy, jakoby w Węgrzech stronnictwo koi- 
stytucyjne rozpocząć zamierzało czynne życie polityczne 
i ztąd wyciągały pomyślne wnioski dla programu hr. 
Zichego. Tymczasem Wanderer, dziennik, broniący in­
teresów węgierskich, zaprzecza temu stanowczo i twier­
dzi, że liberaliści węgierscy tak długo nie zaczną dzia­
łać, póki hr. Zichy nie nakreśli bez ogródek swego

i programu. Co się zresztą tyczy nowych reform, to ta­
kowe nie pobudzą do czynności stronnictwa Deaka, 
które zna tylko jedno pole dla swych czynności, a tćm

; polem jest sejm. W krokach, które rząd podejmuje na 
własną odpowiedzialność, nie chce stronnictwo to mieć

Í żadnego udziału. —
— Żaden z peszteńskich więźniów marcowych nie 

otrzymał dotąd ostatecznego wyroku. Podobno nawet 
i nie ukończono jeszcze śledztwa. Puszczono na wolność 

Wojciecha Nemetha, Teodora S jonnera, byłych posłów na 
sejm r. 1861, Jana Horvatha i Mariassego. Nie było po­
wodów do prowadzenia śledztwa. Wszyscy wysiedzieli 
jednak po trzy miesiące w śledztwie. —

— C. k. konzulát w Bukareszcie przesłał namiest- 
i nictwu peszteńskiemu 350U napoleondurów, które Izba 

rumuńska przeznaczyła dla dotkniętych nieurodzajem 
przeszłorocznym mieszkańców Banatu Temeskiego, z 

j tym dodatkiem, aby suma ta rozdzieloną była pomię­
dzy wszystkich mieszkańców, bez różnicy narodowości 

Í i wyznania. —
— Fm. Benedek ma temi dniami udać się z We­

necji do Karlsbadu dla przedstawienia się królowi pru­
skiemu, który wyraził życzenie poznania osobiście tego 
wodza. —

i — Proces hr. Ostrowskićj w Krakowie ma już być 
ukończony. Hr. Ostrowska skazana na 6miesięczne, a 
pani Zakaszewska na 1 miesięczne więzienie. Rozeszła 

j się także pogłoska, że pan Zakaszewski został wy- 
| dany władzom moskiewskim. — D. 27 zm. odbyła się 
; w lwowskim sądzie karnym ostateczna rozprawa wspra- 
Ś wie posla do rady państwa Rogawskiego, oskarżonego o 
; zdradę stanu. Tak on, jak i posłowie na sejm krajowy 
i Baum i Benoe, zostali uwolnieni od zarzutu zbrodni sianu z 

powodu niedostateczności dowodów. Przeciwnie pan De- 
midowicz, pensjowany radca apelacyjny, skazany zo­
stał za przechowywanie papierów krakowskiego komi­
tetu narodowego na 2, pan Haller, właściciel saskiego 
hotelu w Krakowie na 8, a młody hr. Stanisław Tar- 

j nowski na 12 lat ciężkiego więzienia. — Rewizje i a- 
resztowania w Galicji nie zwracają już wcale na się u- 
wagi. Niedawno we Lwowie przy rewizji u notarjusza 
Dulęby, znaleziono papiery, kompromitujące wielu mlo- 

j dych ludzi, których zaaresztowano, między innymi syna 
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pana Dulęby. W brzeżańskim obwodzie zaaresztowano 
braci Zakrzewskich, właścicieli Niedzielisk. —

Królestwo polskie.
— Pos. Ztg. donosi, że nad granicą poznańską 

wojska moskiewskie znowu są w poruszeniu i ostrożno­
ści niezwykłćj, albowiem miał się pojawić znaczny od­
dział kawalerji narodowćj', z którym objeżczyki starli 
się gdzieś za Kaliszem. Straż graniczna jest w strachu, 
a warty po wsiach wzmocnione; kolumny wojskowe 
wychodzą na obławy, lecz dotąd nie spotkali się z po­
wstańcami; znaleźli tylko miejsca, gdzie popasali. — 
Dnia 17 zm. przywieziono do Warszawy rannych Mo­
skali z potyczki, którą stoczył jakiś oddział w Raw- 
skiem koło Piaseczny i gdzie miało z obu stron zginąć 
po kilkunastu ludzi. — Tejże samćj gazecie donoszą, 
że pod Grzegorzewem (w Konińskiem) pojawił się d. 
18 zm. silny patrol powstańczy z 30 ludzi złożony, re- 
kwirujący żywność. Wysłani za nim Moskale znaleźli 
tylko miejsce, gdzie obozował. Pod Sieradzem zaś za­
szła tego samego dnia jakaś mała potyczka. — Krak. 
Ztg. donosi, że d. 21 zm. nowo uformowany oddział po­
wstańców 4 mile od Olkusza pod Skałą — według in­
nego doniesienia pod Ojcowem — uderzył na wojsko 
moskiewskie, lecz został rozbity; tylko mała część zdo­
łała umknąć na ziemię austrjacką. Oficer moskiewski 
i dwóch kozaków są ciężko ranni. —

— Moskale pochwycili temi dniami w okolicy wsi 
Izajowic (niedaleko Olkusza) uzbrojonego powstańca, 

który odbiegł od oddziału 80 ludzi liczącego, jaki d. 
22 zm. ukazał się w okolicy Ojcowa. Jeniec ten został 
d. 20 tm. powieszony w Olkuszu. — D. 23 maja roz­
strzelany został w Prasnyszu Bondarek, żołnierz mo­
skiewski, który wszedł w szeregi powstańcze. — Tegoż 
dnia w Radomiu powieszono Ignacego Dembickiego, o- 
bywatela z opatowskiego powiatu. Obwiniano go, że był 
urzędnikiem powstańczym. — D. 3 czerwca rozstrzelany 
został w Radomiu Jan Lipotow, żołnierz moskiewski, 
za zbiegostwo do powstańców; w tymże samym dniu 
w Łęczycy rozstrzelano Hieronima Wierzbickiego, by­
łego porucznika wojsk pruskich, za to, że miał być do- 
wódzcą powstańców. — W Krasnymstawie tegoż dnia 
rozstrzelany został Szymon Pawłów, żołnierz moskiew 
ski, za zbiegostwo do powstania. — D. 7 czerwca roz­
strzelany został w Radomiu Michał Żuków. Poprzednio 
zaś 1 czerwca powieszony został Michał Obuchowicz, 
obywatel z województwa mińskiego, oskarżony, iż był 
dowódzcą powstańców. —

— Wiertnik Wileński zawiera wyrok śmierci na 3 
osoby za udział w powstaniu na Żmudzi (zkąd po zni­
szczeniu wszystkiego mienia, całą ludność katolicką 
wysłano na Sybir). Jakoż d. 17 zm. powieszono Marce­
lego Wilkiewicza, Damazego Szawlewicza i Zygmunta 
Proniewicza. —

— Murawiew wydał bankierskiemu domowi Lampe 
i Spółka pozwolenie na założenie kantorów w Wilnie 
i Mohylewie dla pośredniczenia w kupnie i sprzedaży 
dóbr ziemskich. — W gubernji mobylewskićj ustał wszelki 
handel i obrót publiczny, a brak pieniędzy jest tak 
wielki, że zaledwie 5 do 6 właścicieli dóbr są jeszcze 
w stanie prowadzić na własną rękę gospodarstwo. Wszyscy 
•uni zmuszeni byli dla braku kapitału obrotowego wy­
puścić żydom dobra swoje za lichy czynsz w dzierża-

i nie podlega żadnćj wątpliwości, że dzierżawcy 

staną się w krótkim czasie właścicielami tych dóbr. 
Szlachcie polskićj w tej gubernji zagraża zatćm za lat 
kilka zupełne wywłaszczenie. W gubernjach kijowskićj, 
wołyńskiej i podolskićj podobnie zupełny upadek han­
dlu. Główne źródło utrzymania zostało odjęte Polakom 
w tych gubernjach i przez to, że równie jak na Litwie 
wykluczeni zostali od wszelkich urzędów publicznych i 
gminnych. —

Niemce i Danja.
— Duńska komisja rekrutacyjna, przedsiębiorąca 

pobór młodzieży w Grilndorf pod Koldyngą — prawie 
w samym środku obozu austrjackiego, została przya- 
resztowaną. Uwięzieni zanieśli skargę do swego rządu.

— W Kopenhadze, stolicy duńskićj, chodzą z my­
ślą formowania legji cudzoziemskiej pod dowództwem 
Garibaldego. Ten wniosek miał wyjść z Londynu, a 
duńskie pisma popierają go gorąco. —

— Saski sejm postanowi! wysiać do Londynu o- 
świadczenie, że wszelki podział Szlezwiku bez wyraź­
nego pozwolenia ludu, byłby ciężkićm naruszeniem pra­
wa, któremu należy się opierać wszelkiemi środkami.

— Na posiedzeniu Rady związkowej niemieckiej 
(Bundestagu) d. 23 zm. reprezentant Oldenburga zapo­
wiedział wniesienie swych praw do Szlezwik-Holsztynu, 
i założył stanowczy protest przeciw roszczeniom księcia 
augustenburgskiego. —

— Książę pruski Albrecht wyjechał do głównej 
kwatery. Kreuzztg. twierdzi, że miasta hanzeatyckie po­
stanowiły oddać Prusom do dyspozycji swoje zakupione 
po cichu statki wojenne. —

— Kilkanaście pruskich pułków otrzymało rozkaz 
być gotowymi do marszu. Dowódzcą korpusu gwardji 
pruskićj w Jutłandji, został w miejsce jenerała Miilbe 
jen. Płoński. —

— Ze świtem dnia 29 czerwca, jedenaście bata- 
Ijonów pruskich na północ od Sonderburga przeprawiło 
się przez Alsensund na wyspę-Aisen, odparłszy wojska 
duńskie, które są w zupełnćm odwrocie. Atak pancer­
nika duńskiego „Rolf Krake“ odparły baterje pruskie.

— W księstwach niemieckich pozaprowadzały rządy 
tamtejsze, osobliwie w Darmsztadzie i Nassau, nadzwy­
czajny nadzór przejeżdżających Polaków. Każdy prze­
jeżdżający Polak musi być w przeciągu kwadransa w 
policji zameldowany, a odjeżdżającego muszą gospoda­
rze meldować w pół godziny najdalej, dokąd się udał.

Prusy. Postanowienie pruskiego ministerstwa sprawie­
dliwości w sprawie przesiedlenia urzędników Polaków 
z księztwa Poznańskiego do niemieckich prowineyj, we­
szło już w wykonanie. Kilku z nich przeniesiono nagle 
do Westfalji, do Marchji brandeburskićj i do Ślązka, a 
miejsca ich obsadzono Niemcami, nierozumiejącymi ję­
zyka pomkiego a posługującymi się prosto w sprawach 
sądowych tłumaczami. —

— Minister Bismark przed wyjazdem do Karlsbadu, 
przyjmował deputację z Szlezwiku d. 18 czerwca. Za­
pewniał on ją, iż oba mocarstwa niemieckie obstawać 
będą ladal zgodnie i energicznie za prawami Szlezwi­
ku. Tak miał się wyrazić daléj p. Bismark: „Prusy i 
Austrja dążą wspólnie do zabezpieczenia praw księ­
stwom,. usiłując równocześnie uniknąć wojny europej­
skiej, i pragnąc zgodnie przywrócić pokój w sposób 
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honorowy. Prusy nie myślą wywoływać wojny powszech­
nej o ośm mil ziemi. Z drugiéj zaś strony pod żadne- 
mi warunkami nie ustąpią w swych żądaniach po za 
linję graniczną, którą przedłożyli jako ostateczne ustęp­
stwo. Jeżeli na nowo wojna wybuchnie, wówczas oba 
mocarstwa według wypowiedzianego już programu swe­
go „ani piędzi ziemi przy Danji nie zostawić“, dobędą 
oręża i nie schowają go, dopóki nie osiągną tego celu“.

Francja. Powstanie algierskie ucichło już prawie zupeł­
nie. Wojska francuzkie odniosły wszędzie zwycięztwo. 
Niektóre pokolenia prosiły o przebaczenie, inne zaś o- 
świadczyły, że zostały podżegnięte i nie chcą wiçcèj 
wojować. Wszystko wraca do dawnego porządku, jedy­
nie na pograniczu Tunetu zachowane są środki ostro­
żności. Kabylowie, mieszkaùcy gór, jak zwykle przy­
byli na żniwa. Rząd francuzki podejrzywa bawiącego 
obecnie w Kairze Abdel-Kadera, że on swym moralnym 
wpływem spowodował powstanie algierskie. Rzeczą ma 
być pewną, że w Mekce miewał narady z najznakomit­
szymi przewódcami pokoleń arabskich, którzy tam piel­
grzymowali. Utrzymują teraz, że kilku ajentów wysłano 
dla dozorowania jego dalszych kroków. —

— Książę Morny, mianowany został prezydentem 
na przyszłą sesję ciała prawodawczego, a wiceprezy­
dentami mianowani są Schneider i Leroux. Wybory do 
rad jeueralnych wypadły w większej części w duchu 
rządowym. — Donosiliśmy, że w Paryżu i na prowincji 
odbyły się ostatniemi czasy liczne rewizje. Miano od­
kryć , że Garnier Pagés, deputowany, zaprowadził po 
całej Francji ajencje adwokackie, mające na celu kie­
rowanie wyborów do rad departamentowych. —

Anglja. Do wszystkich portów angielskich rozesłano 
rozkaz, aby w najkrótszym czasie uzupełnić liczbę maj 
tków i osad wszystkich wojennych okrętów. Flota po- 
zostaje na razie w Portsmouth. —

— Na noenérn posiedzeniu Izby niższej d. 29 zm. 
zapowiedział D' Israeli wniosek adresu na poniedziałek. 
Adres ten ubolewa nad, bezskutecznością konferencji 
zamkniętej, ubolewa także, że ministerstwo, będąc bez- 
silnćm do utrzymania całości Danji, osłabiło wpływ i 
stanowisko Anglii w Europie, i tćm zachwiało rękojmię 
pokojowe. —

— Książę Southerland, gospodarz londyński Gari- 
baldego, otrzymał order Podwiązki od królowa Wiktorji.

— W południowej Afryce żyje sobie plemię czar­
ne, Aszantowie, którzy dotąd utrzymywali zgodę z An­
glikami. Naraz chce wypadek, że jakiś złodzićj czy 
zbójca z plemienia Aszantów schronił się przed pogonią 
do kolon’j angielskich. Książę Aszantów żąda jego wy­
dr nia, ale nadaremnie. Ztąd nowe coraz ostrzejsze re­
klamacje i zwady, aż w końcu wpada angielski guber­
nator na nieszczęsną myśl nauczyć Aszantów respektu 
siłą zbrojną. Więc wojna. Nie zatrwożyli się jednak 
Aszantowie, bo znając dobrze swój zabójczy klimat, 
wiedzieli, że żadna obca noga nie postanie na ich zie­
mi. I nie omylili się w rzeczy samćj. W bagnistych o- 
kolicach wymarła większa część oddziału, a reszta wró­
ciła schorzała i wynędzniała. Długi czas upłynął od tego 
wypadku. Nikt o tćm nie wiedział w Anglji, którćj na­
wet imię Aszantów nie jest znaném. Dopiero przed kilku 
tygodniami donieśli o tćm oficerowie, którzy w téj nie­
szczęsnej wyprawie mieli udział. W parlamencie po­
wstało tedy wielkie oburzenie przeciw rządowi, a sir 
John Hay, z Wakefieldu, członek parlamentu, wniósł, 

aby dać ministerstwu wotum nieufności. Byłto wielki 
kłopot dla panów ministrów, lecz po dłuższych nara­
dach zwyciężyła strona rządowa tylko 7 głosami.

Szwajcarja. Rada związkowa wydała rozporządzenie do 
kantonów szwajcarskich, aby wychodźcom polskim szuka­
jącym w Szwajcarji schronienia, podawały ile możności 
pomoc i utrzymanie; tych zaś, którzyby kraj chcielf 
opuścić, aby zaopatrzyli w odpowiedni zasiłek pienię­
żny na podróż. Ogółem znajduje się obecnie w Szwaj­
carji około 400 wychodźców polskich.

Dzienniki szwajcarskie wyrażają najżywsze za­
dowolenie z powodu tego okólnika i gościnności ofia­
rowanej wspaniałomyślnie polskim tułaczom. Szwajcar­
ski komitet centralny na rzecz Polski, wydał nową o- 
dezwę, wzywającą do zbierania składek, aby wzmaga­
jące się potrzeby zaspokoić. Dzienniki szwajcarskie za­
mieszczają teraz często inseraty, któremi emigranci pol­
scy poszukują zatrudnienia. —

Włochy. Wyprawa Włoch do Tunetu ma być już posta­
nowioną. Rząd ma na oku jedynie obronę Włochów, 
których liczba wynosi tam 10.000, a których majątki 
szacowane są na 100 miljonów. Odejdzie tam tymcza­
sem 5 do 6000 ludzi, co wystarczy do celu zamierzo­
nego, gdyż Włochy nie mają ani planu zaborczego, ani 
zamiaru trwałego zajmowania kraju. —

— Znów donoszą z Włoch o tajemnych werbun­
kach, o wyprawie do księstw Naddunajskich i o prze­
syłkach broni i amunicji. —

— Ojciec św. ma się coraz lepiéj ; codziennie wy­
jeżdża na spacer i witany jest z współuczuciem przez 
mieszkańców Rzymu. Po św. Piotrze udaje się na całe 
lato do Castelgandolfo. Konsystorz odbędzie się dopiero 
we wrześniu, na który przybędzie kardynał Wiseman 
i kilku innych dostojników kościoła. —

Turcja. Książę Kuza za przybyciem do Stambułu, wrę­
czył Wysokiej Porcie, tudzież posłom Francji, Anglji i 
Włoch pismo, w którém uskarżał się energicznie na 
gromadzenie wojsk moskiewskich i austrjackich na gra­
nicach Rumunji, i na zagrażanie tym sposobem jćj bez­
pieczeństwu. Wysoka Porta aietylko przychylnie przy­
jęła tę skargę swego lennika, lecz przyrzekła także dy­
plomatycznie wstawić się w téj mierze. W ogóle Turcja 
podług życzenia Francji, z największą gotowością po­
chwala najnowsze kroki rządowe księcia Kuzy i utwier­
dza swoją z nim harmonję. — D. 20 hm. odjechał ks. 
Kuza z Carogrodu. Przy odjeżdzie miał jeszcze posłu­
chanie u sułtana i został przez tegoż ozdobiony orderem.

Riiniunja. Ministerstwo rumuńskie za porozumieniem się 
z rządem włoskim, dało polecenie panu Vegezzi Ruscoli, 
ażeby na wszechnicy turyùskiéj miewał wykłady o ję­
zyku i historji Rumunów, za co ofiarowano mu płacy 
5000 franków. —

Ameryka. Cesarz Maksymiljan d. 29 maja przybył dc 
Vera Cruz; d. 30 maja stanął w Orizabie. — O przy­
gotowaniach do świetnego przyjęcia cesarza można po- 
wziąść wyobrażenie, gdy powiemy, że w drodze z Pue- 
bli aż do Meksyku wystawiono przeszło 1500 bram 
tryumfalnych. —

— Okręt południowych Stanów amerykańskich ,.A- 
labama“, uganiający się od dwóch lat po morzach za 
okrętami kupieckiemi Stanów’ północnych, których przez 
ten czas zabrał przeszło 50, stanął niedawno w fran- 
cuzkiéj przystani w Cherbourgu dla jakiejś naprawy. 
Tu wyzwany został od nieprzyjacielskiego okrętu „Ke- 
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arsage“ do walki. Przyjął to wyzwanie „Alabama“ i 
wypłynął na pełne morze, gdzie po gorącćj bitwie u- 
szkodzony, musiał ustąpić i wkrótce zatonął. Załogę u- 
ratowano. Walka tych dwóch parowców amerykańskich 
pokazała głęboką nienawiść obu stron wojujących, ale 
zarazem i ich dzielność żołnierską. —

Rozmaitości.
— W zeszłym miesiącu nawiedziły Galicję bezprzykładne 

prawie burze z ulewami i gradem. Tak donoszą o zniszczeniu 
okolic w obwodach sądeckim, żółkiewskim, brzeżańskim, lwow­
skim, stryjskim i kołomyjskim, gdzie grad i ulewa zrządziły o- 
gromne szkody, już to wybiciem plonów jak i zamuleniem grun­
tów. — Dnia 17 zm. nawiedziła miasto Śniatyń tak gwałtowna 
burza, że nietylko mnóstwo drzew zostało powyrywanych, ale 
dach blaszany z kościoła całkiem zerwany. — Przez wezbranie 
wody zerwane zostały mosty w Dobromilu, pod Delatynem, i 
most łyźwowy na Dniestrze wtZaleszczykach. Podobnie w nocy d. 
19 i 21 zm. nawiedziły miasto Lwów gwałtowne burze, połączone z 
ulewami i piorunami. — 0 dwóch okropnych burzach d. 16 i 19 zm. 
połączonych ze zniszczeniem okolic donoszą także z Mikołajowa.

— W Chochołowie pod Nowym Targiem w zeszłym tygo­
dniu naszło 8 ludzi z poczernionemi twarzami dom gospodarza 
Józefa Blasińskiego podczas jego niebytności, i poraniwszy ciężko 
żonę jego, zabrali 2000 zł. gotówką. Żandarmerja pochwyciła 
czterech chłopów z pobliskiej wsi, podejrzanych o ten rozbój.—

— Wyrokiem lwowskiego sądu karnego d. 25 zm. skazani 
zostali na śmierć Hryć Jaremus, wieśniak z Krowicy i syn jego 
Iwan za zamordowanie Teodora Jaremusa, który był rodzonym 
bratem pierwszego, a stryjem drugiego. —

— Składki na medal dla hr. Aleksandra Fredry, twórcy 
komedji polskiej, urody już do 1000 zł. —

— Na Bukowinie pokazała się szarańcza; gmina Zadowa 
zajęta właśnie jćj tępieniem. —

— W Baczsy na Węgrzech na obszarach zeszłego roku ob- 
suszonych, zjawiły się myryady szarańczy, która się obecnie w 
drugim stopniu rozwinięcia znajduje i wszystko około siebie 
niszczy. —

— W Królodworze w Czechach pochowano trzeciego z kolei 
internowanego. Tenżę. nazywał się Mackiewicz; lecz właściwe jego 
nazwisko jest Karol Marjau Gnoiński. Nazwisko swe zmienił, do­
wodząc przeciw Moskwie. Był on braeiszkien^^zakonu Paulinów 
w klasztorze Częstochowskim. — Zmarłego trumnę ozdobioną kwia­
tami odprowadzili internowani i cała ludność na smętarz królo- 
dworski. —

— W procesie pisma humory stycznego „Blesk“ skazano 
redaktora tegoż pisma, pana Nowotnego, za przekroczenie pod­
burzania na 6 tygodni aresztu, nakładcę zaś, pana Vilímka, za 
zaniedbanie należytej pieczy na karę 40 zł. w. a. —

— Śledztwo przeciw młodemu Karolowi Emanuelowi Ko­
ber, synowi księgarza pragskiego, oskarżonemu, jak to donosi­
liśmy, o zbrodnię stanu, ukończono w tych dniach w c. k. wie­
deńskim sądzie karnym. Wykazało się, że Kober należał do spi­
sku 30 osób narodowości słowiańskiej, który miał na celu wyko­
nanie strasznego zamachu. Oskarżony zeznał, iż postanowił wy­
konać zamach jedynie z nienawiści przeciw Niemcom. Obrońcą 
oskarżonego jest jakiś bardzo zdolny adwokat z Pragi, a osta­
teczna rozprawa ma się odbyć za dni czternaście. —

— P. minister Schmerling przyjął wybór na właściciela 
kompanji pragskiego korpusu strzelców. —

— Presse wiedeńska stała się teraz całkiem organem rzą­
dowym. Dwóch najzdatniejszych jćj redaktorów , pp. Etienne i 
Friedlaender, oświadczają w dziennikach wiedeńskich, że wystą­
pili z redakcji. Na ich miejsce w zedł do składu redakcji Seifert, 
były współpracownik Donau Ztg., a dotąd umieszczony przy 

urzędowej Wiener Ztg., tudzież Brüll, trudniący się pisaniem 
korespondencyj do dzienników urzędowych. —

— W Medjolanie, przy waleniu jednej kazamaty kasztelu, 
znaleziono znaczną ilość szkieletów ludzkich i kilka zamurowa­
nych framug, w których odkryto szczątki ludzi pogrzebanych 
żywcem, między temi jednego okutego w kajdany i przykutego 
do muru. Mają to być zabytki okrucieństwa z czasów księcia me- 
djolańskiego Galeazo Sforza. —

— Włoska armja składa się z sił następujących: 80 puł­
ków piechot}' linjowćj 215.263 ludzi; — 36 batalionów strzelców 
25.423 ludzi: — 17 pułków jazdy 23.216 ludzi; — 10 pułków 
artylerji 29.318 ludzi; — 2 pułki inżynierji 6.117 1. ; — 3 pułki 
pociągów 7.761 1.; — 14 legij żandarmerzji 18.679 ].; korpus ad­
ministracyjny 6.152 1.; — strzelcy sardyńscy 2.836 !.; — zakłady 
wojskowe 13.185 1.; — rekruci niebęd^cy jeszcze w szeregach 
31.172 1.; — ogółem 379.722 ludzi. — '

— Podróż cara do Kissingcn nastręcza dziennikom nie­
mieckim obfitych msteijałów do zapełnienia swych kolumn. Każdy 
ruch i krok cara opisują one, jak gdyby od tego zależało szczęście 
Europy. Widok kilku kozaków w środku Europy, tak odurzył 
dzienniki niemieckie, że zapomniały nawet o podimy własnego 
cesarza. I nie nadaremnie to robią, car nie chce darowizny. Re­
daktorowi Kreuz Ztg. p. Beutnerowi udzielił car order św. Sta­
nisława V klasy; jak nie pisać o nim? —

— Król wirtembergski umarł d. 25 zm. Rząd}- po nim o- 
bejmie królewicz Karol, ur. 6 linuta 1823.aožo>i?o:iv z Olgą, córką 
cara Mikolają-j—

— W kupieckiej Anglji ząwiązalMsię towarzystwo zajmu­
jące się zbieraniem składek na wsparcie wychodźców czerkic- 
skich. Zebranych 1000 funtów szterłingow (lO.OtWffi.) odesłano 
już do Stambułu. —

— W Madrycie, stolicy Iliszpanji, zawiązało się poważne 
stowarzyszenie pod przewodnictwem księuim Villa Hermosa, ma­
jące na celu, nieść pomoc rannym Polakom. •—

— Dług Stanów Zjcdnpcffinych Ameryki wynosił z dniem 
10 maja br. 1.726,248.411 dolarów (dolar ma 2 zł.). Dług ten po­
wstał w ciągu ostatnich trzech lat, gdyż przed obecną wojną 
Stany Zjednoczone wcale nie miały długu publicznego. Ogromna 
ta suma została więc w całości użytą na wojnę^czyli użytą bez­
owocnie, gdyż inne państwa tćm się przynajmniej pocieszyć mo­
gą, że długi ich przynajmniej w części użyte były na pożyteczno 
wydatki. — Od kwietnia 1861 roku Północne stany wydały tedy 
na koszta wojenne blisko 20 miliardów franków, Południowe 15 
miliardów. Zniszczenia, ruiny, gruzy można ocenić na dwanaście 
miliardów. —Prezydent Lincoln w tych trzech latach powołał do 
broni dwa miljony, Davis 700.000 ludzi. Północ straciła w zabi­
tych, rannych i wziętych do niewoli Æ10.C00, Południe rannych i 
wziętych do niewoli 200.000. —

— Obliczono, że świat ucywilizowany, na wystrzały da­
wane z uprzejmości lub dlą etykiety, na sygnały z cytadel i o- 
krętów wojennych, wreszcie na witanie codzienne wschodu i za­
chodu słońca, trwoni na całej kuli ziemskie) w każdćj godzinie 
150.000 strzałów. Licząc strzał po 20 kr., wynosi wartość wszyst­
kich strzałów dziennie 30.000 zł., a rocznie około 11 miljonów zi.

- Dnia 16. z. m. pogorzał prawie całkiem sławny z jar­
marków Niżny Nowogród (w Moskwie).

Ostatnia poozta.

— Wojna sprzymierzonych z Duńczykami rozpo­
częła się więc w nocy z 28 na 29 czerwca Prusacy rzu­
cili mosty pontonowe przez Alsensund na wyspę Alsen 
o godzinie 2 po północy. Z obudwu stron rozpoczęto 
zarazem ogień działowy z bateryj nadbrzeżnych. W prze­
ciągu godziny mosty były gotowe. O godzinie 4 sta­
nęli pierwsi pruscy żołnierze na Alsenie, a cofający się 
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Pszenica 
zł. ki*.

Wiedeń (25 czerw.) ^0
Praga (28 czerw.) 4 92
Berno (24 czerw.) 5 S
Kromierzyż <24 czerw.) 4 77
Kraków (28 czerw.) 3 43
Lwów (25 czerw.) 2 65

Ceny na targu w Cieszynie d. 
kr., żyto 2 73 kr., jęczmień 2
ziemniaki 1 zł. 80 kr., masło 48

tyto Jęczmień Owies rydza
zł. kr. zł. kr. ił. kr. zł. kr-
3 85 — 2 18 — —.
3 80 — — 1 85 — —.
3 7 2 61 2 18 — —
3 53 3 5 2 40 — —
3 uO 3 20 2 30 — —
2 18 2 35 1 72 — —
1 50 X 30 1 20 — —

25 czerwca: pszenica 4 zł. — 
zł. 68 kr., owies 1 zł. 95 kr., 
kr.

Dnńczycy bili się walecznie od stanowiska na stanowi­
sko. Po południu d. 29 z. m. o godzinie 2 wojska pru­
skie były już w Völlerup i UllkebUll. Książę Fryderyk 
Karol przeprawił się pod Sonderburgiem, podczas gdy 
główna przeprawa była pod Landberg. Przy przeprawie 
zginęło do 100 żołnierzy. W Sonderburgu była walka 
w uliach. Do Flensburgu 1000 jeńców przyprowa 
dzonych.

— Car Aleksander II. raczył wydać d. 18 z. m. 
amnestję, którą pozwala Polakom, bawiącym za gra­
nicą bez paszportów lub tym, którzy brali udział w po­
wstaniu, powracać do kraju. Mają oni się zgłosić do 
konsulatów moskiewskich za granicą, od których otrzy­
mają odpowiedź, czy mogą powrócić, lub nie. Sławna 
ta amnestja kończy się temi słowy.- „Wszakże JW. hra­
bia namiestnik (Berg) kazał uprzedzić, źe gdyby się po­
kazało , iż osoby powracające, popełniły jakiebądź prze­
stępstwo kryminalne, lub też brały czynny udział w sze- i
rżeniu buntu i bezrządu — w takim razie ulegną odpo- |
wiedzialności z prawa wynikającej. O powyższem, podaje 
się niniejszem do wiadomości powszechnćj.i: Więc chciano 
przez to powiedzieć, że ci mogą wrócić, co brali udział 
w powstaniu, ale ci, co się przyczyniali do szerzenia 
powstania, będą pociągnięci do odpowiedzialności. Arcne- 
stja ta, tak jak wszystkie reformy moskiewskie, tylko » 
na to jest obliczoną, żeby powiedziano: iż poczciwy i 
car przebaczył bunt Polakom.

— Według Presse uwięziono w Krakowie pułko- « i 
wnika polskiego Zajfryda, który tam przybył dla zre­
organizowania władzy narodowćj i wynalezienia środ­
ków pieniężnych na cele powstania. —

Z C i e s z y n a.
— Od niedzieli padający deszcz nieustanny, nabawił go­

spodarzy niemałćj trwogi. Mimo że długo trwała zimna pora, urodzaje i 
u nas były wszędzie piękne, lecz przez teraźniejsze deszcze wszę- i 
dzie zboża powaliły się, i niknie nadzieja, żeby ziarnko należy­
cie się rozwinęło. Oprócz tego deszcz ten trafił na sianozbiory, i 
którym także wielce uszkodził. — i

-- Stowarzyszenie leśniczych austrjackich odbędzie tego­
roczne zgromadzenie swoje w Cieszynie, w dniach 16—18 sierpnia. i

— Dr. Sobiesław Klucki, został na miejsce ojca swego i 
Dra Ludwika Kluckiego mianowany adwokatem w Cieszynie. — j

— W Opawie powieszono dnia 30 zm. o godzinie 7 zrana 
Józefa Knoppa z Filipsdorfu za zbrodnię morderstwa. —

Ogłoszenie.
Świeżo powstały zakład kąpielowy wód mineralnych sło­

nych jodowo-bronowych
WW

w obwodzie Wadowickim. ośm mil od Krakowa odległy otwar­
tym został do użytku publicznego dnia 15 czerwca r. b.

Nakladeni Emila Thym w Grodzisku 
wyszło i jest we wszystkich księgarniach do nabycia dzieło, pod 
tytułem :

Jan Klemens Lx'avia Hoff bauer, Wikary Generalny 
Zgromadzenia Przenajświętszego Zbawiciela.

Ustęp z dziejów Kościoła XIX wieku w Warszawie i Wie­
dniu, spisał X. A. Prusinowski, r. 1861. Cena 15 śrg.

Znane zaszczytnie w literaturze narodowój nazwisko autora 
daje rękojmią, że nowa ta jego na polu religijno-historycznćm 
praca, dozna powszechnego uznania, dla czego dzieło powyższe 
poleca się jak najsumienniej, mianowicie osobom duchownym.

Edward Erisa
w Cieszynie, w głębokiej ulicy pod L. 15.

poleca Szanownćj Publiczności swoję nowo urządzoną farbiernię 
i drukarnię materyj jedwabnych, wełnianych i" bawełnianych w 
różnych kolorach. Także jest wielki wybór rasy, prostu i mod­
rych druków, po najtańszych cenach do dostania. —

* Opawie, M. Plachky 
w ’iarniowle, M. Malszer 
w dowjm Iczynie, D. Markus, 
w Freiwaldau. S. Schneider 
w Holesxewie przy Halinie, J. Kneisl 
w Sternbergu, A. Janik.

" Cieszynie, E. F. Schröder 
'■ Strumieniu, I . Ruźycki, aptekerz 
S Mlstku, E. Gresch

Mor. Ostrawie, G. Kudielka 
w Przyborze, A. G. Hinze 
w Wrbnie, J. Fitz 
w Środek ten powinien być na pogotowiu w każdćj familji, gdzie 
są małe dzieci, osobliwie na wsi, gdzie lekarz i aptéka są da­
leko, z powodu niebezpiecznego ślinogorza i krztuśca.

Syrop ten ma smak przyjemn. , i utrzymuje się dobrze, 
postawiwszy go w chłodnćm miejscu.

C przyjęcie składów można się zgłosić do fabryki pana G. 
A. W. Mayera" w Wrocławiu.

Ważny środek domowy.

Biały syrop piersiowy,
znany dostatecznie z swćj wybornej własności przeciwko 

zastarzałemu. kaszlowi, długoletniej chrypce, zaflegmieniu, 
krztuścowi (kokluszowi), ślinogorzowi, katarom i zapaleniom 
krtani i tchawicy, raźnym i długotrwałym katarom piersi i 
płuc, kaszłaniu kewitF, pluciu krwią, ciężkości napiersu-ch itd.

„tylko“ u G. A. W. Mayera w Wrocławiu wyrabiany.
W Bielsku jedynie prawdziwy do dostania przez pana Gustawa 

Johanny'ego, aptekarza.
Ceny: 1 butelka 4 zł., '/, butelki 2 zł., 74 butelki 1 zł. w sre­

brze lub jego wartości.
Składy tego syropu piersiowego znajdują się w większej 

części miast monarchji austrjackiéj, a dla tutejszej okolicy w na­
stępnych miejscach :

Korespondencja redakcji.
Z poczty Iwowskićj otrzymaliśmy w liście pod pieczątką, 

z literami F. K. półroczną przedpłatę 2 złr. 30 kr., atoli bez "wyi 
rażeni: od logo; upraszamy więc o zgłoszenie się dotyczącego 
przedpłacieiela. — Wny X. J. N. v K. Str. Niniejszą nadsyłką 
zapłacono za drugie ćwierćrocze r. o. — F. K. w. R. p. J. Ni" 
niejszem przedpłacone do końca r. b. — J. G. w W. p. T. Przed­
płatę na trzecie ćwierćrocze otrzymaliśmy, lecz za drugie jesz­
cze "nie zapłacone. —

Szanownych Czytelników, którzy jesz­
cze zaległej przedpłaty nie nadesłali, 'upraszamy 
o rychłe uiszczenie.

Drukiem Karola Prochaski. Odpowiedzialny redaktor i wydawca P. Stalinach.



Cenu w miejscu: 

całorocznie 4 zł. 
półrocznie 2 zł. 
ówierćrocz. 1 zł. HIM (MM. Z przesyłką pocztową: 

całorocznie 4 zł. 60 k. 
półrocznie 2 zł. 30 k. 
ówierćrocz. 1 zł. 15k.

Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

Rocznik XVllsty. Wychodzi co sobota. Cieszyn dnia 9 Lipca 1864 roku.

L. 1444.
Ces. król. Sąd obwodowy w Cieszynie mocą na­

danej mu od Jego Ces. K. apostolskièj Mości władzy 
urzędowój pod przewodnictwem prezesa sądu obwodo­
wego: Pospischil, i w obecności c. k. radcy sądu kra­
jowego: Schwalm i sekretarza rady: Haîatschka ja­
ko sędziów i c. k. adjunkta sądowego: Trapp jako 
pisarza w sprawie śledczej naprzeciwko Pawła Stalma­
cha, reoaktora Gwiazdki Cieszyńskiój o występek obelgi 
na .asadzie §§. 488 ’ 492 Ustawy karnej i §. 28 Usta­
wy drukowój z dnia 17 Grudnia 1862 N. 6. Dz. pr. p., 
w skutek skargi przez c. k. prokuratoryę w porozumie­
niu się z prywatnym oskarżycielem Tomaszem Kudascm 
na dniu 23 Września 1863 do L. 4086 wniesionój o u- 
mieszczenie w peryodycznóm przez Stalmacha redago- 
wanóm piśmie Gwiazdka Cieszyńska wzmianki obraża­
jącej honor Tomasza Kudasa c. k. dyrektora głównój i 
niższo-realnój szkoły, po przeprowadzonój na dniu 18 
kwietnia 1864. w obecności c. k. prokuratora: Gelbfuhs, 
oskarżonego: Pawła Stalmacha i obrońcy Dra Sobiesła­
wa Kluckiego — ostatecznój rozprawie na dniu dzisiej­
szym zawyrokował :

Paweł Stalmach, rodem z Bażanowic, 39 lat liczą­
cy, wyznania ewangielickiego, żonaty, redaktor peryo- 
dycznego czasopisma Gwiazdka Cieszyńska w Cieszy­
nie winien jest występku obelgi według §§ 488 i 492 
Ustawy karnój i § 28 Ustawy drukowój z dnia 17 Gru­
dnia 1862, i zostaje zato według § 493 Ustawy karnój 
i § 35 Ustawy drukowój z zastosowaniem §§ 260 i 266 
U. k. na karę aresztu przez czas sześciu tygodni z przy- 
dawkiem jednodziennego aresztu odosobnionego w każ­
dym tydniu, dalój na częściową utratę kaucji w su­
mie ośmdziesiąt reńskich wal. austr. na korzyść fundu­
szu ubogich w Cieszynie, nareszcie na zwrót kosztów 
postępowania karnego i wypełnienia kary wskazanym; 
oprócz tego ma być wyrok niniejszy w Gwiazdce Cie­
szyńskiój bezpłatnie ogłoszonym.

W Cieszynie dnia 19 Kwietnia 1864.
P spischil m. p.

L. 2360.
Ces. król. mor. śl. wyższy sąd krajowy mocą na- 

danój mu od Jego Ces. król, apost. Mości władzy urzę­
dowej wyrok j. k. sądu obwodowego w Cieszynie z 
dnia 19 Kwietnia 1864 L. 1444 mocą którego uznaném 
zostało :

„iż Paweł Stalmach redaktor wychodzącego w Cie­
szynie czasopisma Gwiazdka Cieszyńika według §§ 488 
i 492 U. k. i § 28 l stawy drukowój winnym jest wy­
stępku obelgi Tomasza Kudasa, dyrektora głównój*  i 
■aiższo-realnój szkoły w Wadowicach, przez umieszcze­
nie dotyczącego się jego osoby artyku.it w Nr. 33 po­
wyższego pisma z dnia 15 Sierpnia 1863 pod napisem 

„różne nowości“ i zato według § 493 U. k. i § 35 u. 
drukowój z zastosowaniem §§ 260 i 266 U. k. na karę 
aresztu przez czas sześciu tygodni z przydawkiem je­
dnodziennego aresztu odosobnionego w każdym tygo­
dniu, dalój na utratę częściową kaucji w sumie ośm- 
dziesiąt reńskich wal. austr. na'korzyść Cieszyńskiego 
funduszu ubogich, nareszcie na zwrót kosztów postępo­
wania karnego i wypełnienia kary wskazanym został i 
że powyższy wyrok bezpłatnie w Gwiazdor Cieszyń­
skiój ma być umieszczony“ — w skutek odwołania się 
oskarżonego w drodze prawa zatwierdzić, w nadzwy- 
czajnój drodz łagodzącój zaś karę aresztu na cztery 
tygodnie ukrócić postanowił, z zatrzymaniem obostrze­
nia jednodniowego aresztu odosobnionego w każdym ty­
dniu. Oskarżony zostaje uwolniony od kosztów'odwo­
łania się.

Niniejszy wyrok sądu wyższego również ma być w 
czasopiśmie Gwiazdka Cieszyńska bezpłatnie umieszczony. 
Ces. kr. m. śl. Sąd wyższy w Bernie dnia 24 Maja 1864.

Bojar moskiewski.
: Szkic powieściowy. (Dokończenie.)

Możemy sobie łatwo wystawić smutne położenie 
Adeli, gdy przybyła do Brokny. Wszystko, co tam wi­
działa, było tak rozczarowujące, że wcale nie mogła mieć 
szacunku dla Aleksego, którego może nawet kochała. 
Do wszystkich jednak nawyczek Aleksego przyczyniły 
się jeszcze inne okoliczności, które jój pobyt w Brokuie 
uczyniły nieznośnym.

Jeżeli Aleksy podczas wojny bił się przez cały 
dzień odważnie, to w nocy udawał się w towarzystwie 
kilku sług wiernych na rabunek do zamków dalekich. 
Jiigaty zbiór złotych monet i pięknych obrazów, jakie 
pozostawił, oto owoce tych korzystnych spekulacyj.

Ile w taki sposób zdobył pieniędzy, nie można ob­
liczyć. W późniejszych latach zwykł był nawet palić 
pakiety biletów bankowych, a to — jak się wyrażał — 
aby swym spadkobiercom utrudnić obliczenie spuścizny 
jeszcze za życia jego.

Poddanych swoich uważał Aleksy naturalnie jako 
własność, z którą mógł robić, cokolwiek mu się podo­
bało. 3d wschodu do zachodu słońca musieli z dziećmi 
i żonami pracować dla niego. „Dzień jest mój, a noc 
wasza“ mawiał Aleksy, a słowa jego rozumieli wszyscy, 
jak należało. Brokna leży na wzgórzu, a droga łącząca 
Pułtawę z Kijowem, ciągnie się przez wieś, kilka mniej­
szych pagórków i ciemne, odwieczne lasy. Równie jak 

i dziś, przeciągały drogą tą i dawniój wozy kupieckie,

artyku.it
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towarami naładowane. Dziś przejeżdżają one przez Bro- | 
knę bezpiecznie; dawniéj było inaczéj. Według wyra- i 
żenią Aleksego, noc należała do chłopów w Broknie, |
a więc biada kupcowi lub podróżnemu, który ze zmro­
kiem dał się ułowić na ich obszarze. Mówiono nawet, 
że Aleksy nałożył na swoich poddanych rodzaj kontry­
bucji i kazał sobie od każdego płacić za noc miesięczną 
jeden, za ciemną dwa ruble. Zresztą w czasach ów­
czesnych mało było w Moskwie bojarów, którzyby po­
gardzali podobném źródłem pieniężnćm.

Adela Grenier była więc otoczoną prostymi rozbój­
nikami. Nie minął tydzień, żeby się nie dowiedziała o 
szczegółach najokropniejszego morderstwa. Fantazja jćj 
nie potrzebowała przenosić się do lasu; była ona nie­
raz świadkiem scen oburzających.

Wspomniałem już, jak Aleksy cały swój świat dam­
ski kochał i bił na przemian. Co się tyczy mężczyzn, 
kary były o wiele surowsze: jeżeli bat lub knut nie wy­
starczał , to sadzano delinkwenta na konia żelaznego i 
przywiązywano mu do nóg ciężary. W tćj pozycji zo­
stawał nieszczęśliwy tak długo, póki nie zemdlał. Lrzyk 
i lament rozlegał się przez góry i lasy, a wszystko dla 
przykładu innym. Koń żelazny istnieje jeszcze dotąd w 
Broknie, jako pamiątka po Aleksym. Mistrz stworzył 
to zwierzę bez anatomicznej poprawności; patrząc jednak 
na tę szkapę, dziękuje każdy Bogu, że czasy w Mo­
skwie choć trochę się zmieniły.

Wśród takich okoliczności mijały lata, a czas zda­
wał się nie mieć mocy nad Aleksym. Dziwnćm też 
było, że i służba jego utrzymywała się przy zdrowiu i 
sile mi ao życia tak okropnego. Cała wieś przypisywała 
zdrowie Aleksego jakiejś styczności ze ziemi duchami. 
To tylko pewna, że Aleksy rokrocznie od 1 do 31 maja 
nietylko sam połykał codziennie na czczo jaszczurkę, 
ale zmuszał do tego także wszystkich domowników. 
Małćj, zielonej jaszczurce ucinano ogon i nogi, i ta­
kie metamorfozy wędrowały w towarzystwie kawałka 
chleba do żołądków’ mieszkańców Brokny. — Byłoby 
interesownćm, gdyby lekarze chcieli wyświecić możliwe 
skutki takiej kuracji wiosennej. Nie ulega wątpliwości, 
że podobne śniadania nie były własną inspiracją Alek­
sego, a fakt ten przywiedzie może do odkrycia, że po­
łykanie jaszczurek utrzymuje do późnego wieku możli­
wość grania — w szachy.

Adela musiała przez kilka lat znosić towarzystwo 
takiego potwora ; dopiero gdy wdzięki jéj zwiędły zu­
pełnie, zamieszkała maleńki domek w parku wraz z 
dwiema córkami i ojcem, który w’krôtce po jéj przyby­
ciu do Brokny, zainstalował się tam w charakterze o- 
grodnika.

W r. 1832 liczył Aleksy lat 85. Wieśniaczka z 
Brokny, Maryna, kobieta cudnéj piękności, była pod­
ówczas główną osobą w domu. D. 11 lutego zrana zna­
lazła Aleksego w najokropniejszćj gorączce.

„Aleksy!“ — rzekla bojażliwie, — „Jesteś bardzo 
chory. Wspomnij na Boga.“

„Idż do djabła“ — odpowiedział potwór.
„Pomyśl o Bogu i sądzie“ — dodała Maryna. — 

„Każę zawołać popa ze sakramentami“.
Aleksy podniósł się i popatrzył na nią wzrokiem 

osłupiałym. Złość nie dozwoliła mu ani słowa przemówić.
„Jeżeli wyzdrowiejesz, to dusza twoja będzie miała 

korzyść; jeżeli zaś umrzesz, to uratujesz się od wiecz­
nej zguby“ — dodała Maryna po cichu.

Aleksy zerwał się z łóżka, lecz nie mógł jeszcze 
wydobyć z siebie głosu. Porwał za siekierę i zamierzył 
się do Maryny; lecz w téj chwili tknięty apopleksją, 
padł bez zmysłów na ziemię.

Nie chc.ę się więcej zastanawiać nad człowiekiem, 
z którego życia skreśliłem kilka scen pobieżnie. Takich 
przykładów możnaby w Moskwie znaleść tysiące; może 
z innemi nawyknieniami, sposobem życia, ale z temi 
samemi pojęciami co do praw własności człowieka do 
człowieka. Aleksy może nie był jeszcze najgorszym. —

O stosunkach kościoła ewangelickiego 
i katolickiego w Prusach.

II. (Ciąg dalszy.^ (
Przyznaję się, że widząc zawiadowanie rządu pruskie­

go o swych współwyznawcach nieraz zazdrościłem ewan- 
gielikom tak pomyślnćj swobody, i życzyłem sobie żyć pod 
rządem katolickim, jak n. p. w Austrii. Ale przebudził 
mnie z marzeń moich czcigodny staruszek, ksiądz R..., 
który niegdyś wielkim i bogatym zborem zawiadował. 
Był on jednym z owych pastorów, którzy za panowania 
Fryderyka Wilhelma III wiary staroluterskićj porzucić 
i do zjednoczonej owczarni wnijść nie chcieli, i którzy 
woleli tułactwo i ubóstwo obrać, niżeli przeciw głosowi 
sumienia własnego zgrzeszyć.

Wspominając mu o agitacjach pastorów pruskich 
dla rządu, pokazał mi dziełko Lamartina i czytałem w 
nim : „Kapłan winien rządowi to, ' co każdy wierny o- 
bywatel: posłuszeństwo we wszystkich rzeczach świato­
wych. Ale w żaden sposób nie powinien należeć do 
działań polityki doczesnćj. Odmieniają się kształty rzą­
dów, przechodzi z rąk do rąk władza najwyższa. Są to 
rzeczy przemijające, niestałe z swej natury. Religja wyż­
sza jest nad sferę ludzkich powodzeń i upadków. Zniża 
się, zstępując w ten zakres poziomy. Niechże .więc i 
sługa jćj zawsze wolny będzie od podobnych wpływów. 
Jest on bowiem przede wszystkićm obywatelem króle­
stwa niebieskiego, ojcem duchověným zwyciężonych i 
zwycięzców, rozsiewającym na wszystkich miłość i po­
kój, uczniem nakoniec tego, który i jednćj kropli krwi 
dla własnej nie chciał przelać obrony i który rzekł do 
Piotra: „powróć miecz do pochwy.“

Po przeczytaniu tych słów mówił staruszek dalćj : 
„Poznajesz teraz Panie, czemu ganić musze owych pa­
storów, którzy się stają eksekutorami i żandarmami 
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rządu, którzy przekonania i zdania własnego pozbyć 
się, a każdego czasu według odbieranego z ministerstwa 
natchnienia raz za feudalizmem, inny raz za liberaliz­
mem mieczem języka wywijać muszą. Mogąż się tacy 
pasterze jeszcze mianować uczniami owego mistrza, 
który powiedział: „Królestwo moje nie jest z tego świa­
ta“? Przyznać muszę, że większa część księży kato­
lickich w Prusach chwalebnićj sobie postępuje. Starają 
się oni więcej o własny kościół, jak o odmienne inte- 
resa rządu, i stawiają mocną opozycję, jeżeli kto do 
wewnętrznych kościoła rzeczy się mieszać poważy. 
Prawda, że i tu między gorliwymi kapłanami znajdują 
sie podchlebcy, którzy wstążkę, krzyżyczek, albo 
cacko w guzikowćj dziurce surduta wyżćj cenią nad 
zadowolenie sumienia własnego. Uznaję to za rzecz 
bardzo zdrową, że każdy kapłan, który od rządu jaki­
kolwiek orderowy znak odbierze, u biskupa zgłosić się 
musi, dla rozsądzania, jeżeli on względów rządu nie 
zarobił szkodą kościoła katolickiego. Żeby tak i u nas 
ewangielików było!“

Zapytałem się: „Ale przecie ewangielicy mają przy­
czynę do wdzięczności, gdyż rząd około ich wiary 
szczególną pokazuje staranność.“

„Panie“, odpowiedział mi na to, „co Lamartin po­
wiedział o powinnościach kapłana, podobnie rzec mo­
żna o powinnościach rządu względem wiary. Lepiéjby 
było kościołowi ewangielickiemu, gdyby się rządy świec­
kie a tak też rząd pruski nie mieszał do rzeczy reli­
gijnych. Fryderyk W'lhelm III nie był teologiem, a 
przecie uważał się za organizatora wiary naszej, której 
wolność duchowna i wolność wyznania mają być naj- 
pierwszym zaszczytem ? — Na cóż wyjdzie wiara ewan- 
gielieka, jeżeli według osobistego zdania monarchy wy­
znanie wiary odmieniane będzie, jeżeli n. p. sposób na­
bożeństwa w rządowych agendach przepisuje, jak in­
strukcje wojskowe“.

Kiedy monarcha rządzi kościołem, jestto niebezpie­
czeństwem dla wolności wiary. Króla pruskiego uwa­
żano za najwyższego biskupa, cara moskiewskiego na­
wet za drugiego papieża, a gdyby się udało, niejeden 
z potentatów chętnieby się mianował, jak niegdyś rzym- 
sko-pogańscy cesarze: „pontifex maximus“.

Jestto nieszczęściem dla wiary, że monarcha pru­
ski kieiuje wiarą ewangielicką. Oto owoce coraz sro- 
żćj się pokazują. Ponieważ rząd zawiaduje i szafuje fun­
duszami na utrzymanie kościołów i pastorów, opanowała 
ewangielików odstraszająca oziębłość. Lekceważą sobie 
kościoły i nabożeństwa. Popairz na kościoły ewangie- 
lickie np. w Berlinie, w Wrocławiu i w innych miastach; 
kapłani często każą przed dość próżnemi ławkami. W 
Wrocławiu lest około 80.000 ewangielików, a 6 albo 7 
kościołów ; odwiedzałem w Świątki wszystkie kościoły, 
ale nie znalazłem we wszystkich kościołach nad 2000 
słuchaczów. Przytćm haniebnćm jest, jak trzecie przy­
kazanie wypełniają. Każdą niedzielę nietylko że rze­

mieślnicy w warsztatach pracują, ale i w każde święto 
wyrobnicy drwa rąbią na ulicach, mularze murują a na 
wozach i taczkach wożą cegły, gnój itd.

Wzgardę dnia świętego znajdziesz po wszystkich 
miastach niemieckich, a tylko w polskich okolicach 
Ślązka, Prus i Poznania spostrzedz można jaką taką 
pobożność.

Zna rząd tę coraz więcćj rozszerzającą się ozię­
błość wiary, i lęka się jćj; dlatego nakazał konsysto- 
rzom częste rewizje kościelne, aby wiarę oziębłych za­
grzać. Konsystorzo przy ostatnićj*  rewizji kościelnćj u- 
żalali się publicznie nad powszechną obojętnością wzglę­
dem wiary, przedstawiali katolików na wzór i dla wiek 
szego podniesienia gorliwości napominali, aby ewangie­
licy jmodlitwy klęcząc odmawiali, żeby ręce nabożnie 
składali. Dla przykładu, a to widziałem na własne o- 
czy, upadli rewizorowie przed ołtarzem na kolana, i u- 
czynili pokłon głęboki ku ziemi. Potem obrazki rozda­
wali między dziatki, które z nabożnie złożonemi rękami, 
odmawiały katechizm Dra Lutra, nauczający, że wszel­
kie ceremonje i obrazy są niepotrzebne i nawet szko­
dliwe. — . (C. d. n.)

Gospodarstwo i przemysł.
Uprawa prosa. Proso wymaga jak najczyściejszej 

roli, ponieważ przeciwnie jak hreczka, późno wschodzi, 
wolno z początku rośnie i chwastów wcale nie przy­
tłumia. Bqla więc pod proso powinna być najstaraunićj 
uprawioną, inaczej po zasianiu puszczające się chwasty 
koniecznie wypielone być muszą, i wiele żmudnej pracy 
gospodarzowi przyczynią. Potrzebuje gruntu kruchego, 
żyznego i ciepłego, ale lepiej uda się w drugim roku 
po nawozie, niż na świeżym gnoju. Sieje się późno i 
to kiedy się mrozu obawiać nie masz przyczyny. Je­
żeli można z siewem trafić na deszcz, tern lepiej. Ziarno 
przed siejbą zawsze się sparza, najlepiej w serwatce; 
tym sposobem czyści się od pyłu i prędzej kiełki wy­
puści. Jest bardzo dobrze po zasianiu i zabronowaniu 
rolę powalcować, aby powierzchnią jak najdokładnićj 
rozprószyć i zrównać, a po tygodniu lub więcćj jeszcze 
raz zbronować dla zniszczenia puszczających się chwastów. 
Proso nie pokaże się nigdy przed dwoma tygodniami, 
i wtedy posucha najlepiej mu służy. Jeżeli po wnijściu 
w pierwszym tygodniu deszcz na nie gwałtowny spa- 
dnie, niezawodnie nic z niego nie będzie, zagłuszy je 
w istocie, ponieważ listki jeszcze nierozwinięte, mając 
kształt uszka, napełniają się wodą i od nićj roślina ta 
gnije. Deszcz dopiero póżnićj ’est pomocnym, kiedy 
listki się rozwiną a jeszcze bardziej, kiedy proso już 
się kłosuje. — Proso mocno rolę wyplenia, to jest: 

* dużo z nićj wyciąga żywiołu, i dlatego nie wypada go 
siać przed oziminą, lubo czasem to czynią na nowinach 
lub borowinach, na których, jeżeli są w położeniu su­
chem, proso się udaje, ponieważ pod powierzchnią no­
win ziemia zawsze jest sypka, a taką ziarno to lubi. —
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Przegląd polityczny-
Podczas gdy z pola walki donoszą telegramy o 

zwycięztwach ar ni j i sprzymierzonych, kilkanaście razy 
przewyższaj ącćj siły Danji, to w kolach dyplomatycz­
nych również trwa walka gorąca. Mocarstwa niemieckie, 
pewne zwycięztwa, zaczynają myśleć o sprawie następ­
stwa w Szlezwiku i Holsztynie; lecz sprawa ta może 
jeszcze bardzo wiele nastręczyć trudności. Do nie­
dawnego czasu widziano tylko księcia Augustenburga, 
występującego zo swemi roszczeniami do tronu w księz- 
twach zaelbiańskich, nielicząc już króla pruskiego, króry 
także występował ze swemi planami zaborczemi. Raz 
tylko słyszano coś o domie Oldenburgskim , że gdy w 
Radzie Związkowćj będzie rozstrzyganą sprawa następ­
stwa, tenże wniesie i swoje pretensje. Wiadomość ta 
jednak przebrzmiała bez odgłosu, a tak Niemcy widzieli 
już naprzód Augustenburgów na tronie książęcym Szlez- 
wik-Holsztynu. — W przeciągu kilku dni położenie zu­
pełnie się zmieniło. Oto i książę Meklenburski i książę 
Heski zapowiedzieli swe pretensje do panowania w 
księztwach, a nadto roszczenia domu Oldeuburgskiego 
przybrały większe rozmiary. Sprawę księcia Oldenburga 
popiera Moskwa, a to wznieciło obawy w całych Niem­
czech, oprócz Prus, tak. iż powstało podejrzenie jakićjś 
umowy między Prusami a Moskwą. — Gdy przed kil­
koma miesiącami książę Oldenburg wystąpił ze swą 
kandydaturą, natenczas Szlezwik-Holsztyn miał mu być 
oddany, większa część Oldenburgu zaś miała się. dostać 
Prusom, a reszta Hanowerowi. Prusy otrzymałyby przeto 
piękną nagrodę za swoją ofiarę, a Moskwa odwdzię­
czyłaby się tym sposobem Prusom za konwencje luto­
wą z roku 1863 (to jest za wspieranie w przytłumie­
niu powstania polskiego.) Tak tylko można sobie wy­
tłumaczyć czynność Moskwy w tej sprawie. — Plan ten 
jest teraz bliższym wykonania, aniżeli przed kilkoma 
miesiącami, a nawet zaczynają się już w Niemczech 
oswajać z tą myślą Bismarka.

Lecz plan ten ma przeciw sobie wiele trudności. 
I tak Indépendance twierdzi, że rząd francuzk’ jest bar­
dzo nieprzyjażny roszczeniom oldenburgskim, które po­
czytuje za rezultat porozumienia się. Moskwy z Prusami. 
Francja obstaje przy tćm, aby się zapytano ludności 
księztw, a co do sprawy prawnćj, pretensje augusten- 
burgskie są starsze od oldenburgskich. Pewną jest rze­
czą, że ks. Oldenburgski przez ludność powołanym nie 
hędzie, ponieważ na posiedzeniu szlezwicko-holsztyńsl: ćm 
w Rendsburgu d. 27 czerwca, uznano pretensje Olden­
burga za przeciwne słuszności i interesowi kraju. Wy­
dział zaś zbiorowy stowarzyszeń szlezwicko-holsztyń- 
skich postanowił wystósować adres do ks. Augusten- # 
burga, i z powodu ubiegania się o ksieztwa ze strony 
oldenburgskićj zapewnić go o niezłomnej wierności i 
przywiązaniu ludu szlezwicko-holsztyńskiego. Ta różnica 
zdań pomiędzy wolą ludu a wolą p. Bismarka, może 

będzie powodem większych jeszcze zawikłań i trudno 
ści w Niemczech, aniżeli oderwanie Szlezwiku od Danji.

Angielski dziennik Morning Post ogłasza depeszę 
Bismarka do hr. Goltza, posła pruskiego w Wiedniu, 
następującćj treści: „Car moskiewski zapewnił pruskie­
mu królowi w sprawie księztw szlezwieko-holsztyńskich 
swe moralne, a w razie potrzeby i materjalne poparcie: 
oświadczył wszakże, że uznanie Wks. Oldenburga u- 
waża za interes wspólny, P. Bismark, choć także przy­
jaciel Oldenburga, mniema, że wniosek ten z powodu 
współczucia królewskiej rodziny dla ks. Augustenburga, 
ni° da się tak łatwo przeprowadzić. Moskwa wymaga 
poręczenia, że Danja nie zostanie ze Szwecją połączoną. 
Car moskiewski kładzie nacisk na konieczność zupeł­
nego porozumienia się trzech mocarstw północnych (Au- 
strji, Prus i Moskwy); życzy sobie, aby sprawa polska 
uznaną została za sprawę wyłącznie wewnętrzną, i aby 
zawartą została konwencja na podstawie wzajemnego 
poręczenia posiadłości państw północnych. Prusy nie 
zgodziły się jeszcze na to, uważają wszakże powyższe 
żądania za przedwstępne kroki do układów“.

Dzienniki pruskie zaprzeczają wprawdzie, żeby de­
pesza ta była prawdziwą. Zdaje się jednak, że czynią 
to tylko dla otumanienia świata, albowiem Morning Post 
ogłasza cały szereg innych depesz w téj sprawie.

Ludność duńska ma być bardzo niezadowoloną z 
polityki rządowćj. Obawiają się ciągle wybuchu w Ko­
penhadze, któryby mógł za sobą pociągnąć wypędzenie 
króla Chrystjana, i połączenie się Danji ze Szwecją i 
Norwegją (rzeszą skandynawską), myślą nawet, że 
Szwecja może z pierwszćj nadarzającćj się. sposobności 
skorzystać, aby zakroczyć w Danji, i trwale się tam 
usadowić. Lecz w takim razie Moskwa niechcąca przy­
puścić unji skandynawskićj, ma być gotową do rozpo­
częcia natychmiast wojny ze Szwecją. Dość szczególną 
jest rzeczą’, że rząd szwedzki przed«iębierze wielkie 
środki obronne przeciw Moskwie.

Urzędowe dzienniki austrjackie ukazują koniecz­
ność wypowiedzenia wojny Duńczykom przez Związek 
niemiecki; trudno jednak przewidzieć, co Związek nie­
miecki postanowi. Niektóre dzienniki niemieckie twier­
dzą, że Związek wtedy dopiero przystąpi do walki, 
gdyby się pokazały usiłowania obcego zakroczenia.

Król duński wezwał osobiście opieki pośreduiczą- 
cćj cesarza Napoleona, lecz nie wiedzieć, jaką otrzyma 
odpowiedź. W ogóle cała Europa znajduje się obecnie 
w chwili wielkiego naprężenia. —

Tymczasem w sprawie tćj państwa zachodnie, Fran­
cja i Anglja, zdają się być odsunięte i dyplomatyczni' 
pobite. Gdy Napoleon III chcial zebrać kongres w celu 
załatwienia sprawy połskićj, rząd angielski był temu 
główną przeszkodą. Teraz w sprawie duńskiej miał spo 
sobność od wetować się Anglji za kongres; wspierając 
narodową politykę niemiecką, popsuł zupełnie szyki 



Anglji, zaczém się zwołana przez nią konferencja nie 
udała. Ta niezgoda państw zachodnich wychodzi jedy­
nie na korzyść północnych rządów. —

Państwo austrjackie.
— Ze synodu ewangielickie-go w Wiedniu. Od dnia 

22 maja odbywa ewangielicki synod jeneralny we Wie­
dniu narady nad sprawami kościoła swego, mianowicie 
zaś nad zastósowaniem ministerjalnego rozporządzenia 
z dnia 9 kwietnia 1861, urządzającego wewnętrzne sto­
sunki ew. kościoła w niemiecko-słowiańskich krajach 
Austrji. O obradach tych trudno nateraz coś szczególniej­
szego donieść, ponieważ głównie rzeczonego rozporzą­
dzenia dotyczą, i dlatego toczą się najwięcćj o zmianę 
słów i pojedynczych paragrafów jego, a przeto dla 
ogółu mało zajęcia wzbudzić potrafią. Co jednak w sy­
nodzie tym najwięcćj uderza, jest różniące się po­
stępowanie członków wyznania augsburskiego od postę­
powania członków helweckich. I tak np. kiedy człon­
kowie augsburscy chcieli w ewangielickim kościele za­
prowadzić nowe niemiecko-polityczne święto (26 lutego), 
to członkowie helweccy stanowczo oparli się temu i 
wniosek odrzucili. Innego razu, kiedy się naradzano o 
naczelnej radzie kościelnćj, występowali helweccy człon­
kowie jednomyślnie przeciwko nićj i żądali zniesienia 
tćj tamującćj instytucji; członkowie zaś augsburscy gło­
sowali za pozostawieniem rady kościelnćj jaką j est) cho­
ciaż się przeciwko nićj wszystkie zgromadzenia senio- 
ralne i superintendencyjne w całćj Austrji wyraźnie oświad­
czyły, a nawet wiele superintendentów i seniorów prze­
ciwko nićj wprzód głosy swe podnosiło. A co jeszcze 
więcej, między helweckiemi członkami synodu jest na­
wet członek rady kościelnćj (superintendent Franz), 
który sam przeciwko radzie kościelnćj głosował; a in­
ny członek synodu (Schenker), będący nawet radcą mi- 
nisterjalnym, także przeciw nićj występował; tak iż 
tylko augsburscy seniorowie i superintendenci stawali 
w obronie rady kościelućj, którą wszyscy inni a na­
wet po części oni sami znieść chcieli. Była rzecz i o 
unji czyli o zjednoczeniu obu wyznań, ale helweci o 
tćm ani słyszeć nie chcieli, uważając swoje wyznanie 
za czystsze i prawdziwemu cbrześciaństwu bliższe. Nie 
chcemy się tu nad tćm zastanawiać, ale to pewna, że 
dopóki Augsburczycy będą zewnętrzne obrządki przy róż­
nych sposobnościach kościelnych wznawiać i mnożyć, 
dopóty o połączeniu obu wyznań mowy być nie może, 
ponieważ helweci nie chcą przyjąć takich obrządków.

— Krążą pogłoski o blizkićm zwołaniu sejmu ga­
licyjskiego, co ma jeszcze przed zwołaniem Rady pań­
stwa nastąpić. —

— Stan oblężenia w Galicji ma być wkrótce o 
tyle zwolniony, że straże włościańskie, które w pań­
stwie konstytucyjnćm dziwnie wyglądają, zostaną zu­
pełnie zniesionej) — Co do dalszych wyroków sądów 
wojennych, donoszą, że lwowski sąd skazał deputowa­
nego na sejm krajowy Dra Ziemiałkowskiego na 3 lata 
ciężkiego więzienia (a więc w łańcuchach). Tenże zgło­
sił rekurs, a oprócz tego lwowska Izba adwokatów 
wniosła przedstawienie, które Dr. Smolka wręczył za­
stępcy namiestnika, jen. Bambergowi. Oprócz p. Zie­
miałkowskiego skazani zostali: p. Siemiński na 2 lata, 
Wasilewski na 1 rok, hr. Poniński, 7Oletni starzec na 
8 miesięcy, a Rupczyński na 6 miesięcy ciężkiego wię­
zienia. Dotknięci założyli rekursa. — Sprawdza się, że
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pan Zakaczewski został wydany Moskalom, równie jak 
i pan Kortkowski, major z oddziału Langiewicza. Trzy­
mano go z początku w więzieniu, następnie przebywał 
na wolnej nodze pod dozorem policyjnym, a nareszcie 

i postanowiono oddać go Moskwie do dyspozycji. —
— W Peszcie wypuszczono na wolność dwóch a- 

resztowanych : Nedeczkiego i Lajosa. — W Klausen- 
burgu, w Siedmiogrodzie, uwięziono w ostatnich dniach 
czerwca dwóch przybyłych tam Polaków i jednego Wę­
gra, a to na doniesienie pewnego oberżysty. —

— W rocznicę bitwy pod Solferino, zaszły w We- 
necjańskiem demonstracje i burdy uliczne. W Padwie 
główną rolę odegrali studenci, w skutek czego wszech­
nica ma być zamkniętą. Nadto miano odkryć kilka skła­
dów broni i magazyn z ezerwonemi koszulami. —

— Wybór biskupa Strosmajera i bar. Raucha na 
prezydentów chorwackiego Towarzystwa rolniczego, nie 
uzyskał zatwierdzenia cesarskiego. —

— Urzędowa Gen. Kor. zaprzecza doniesieniu o 
zawartej w Kissingen potrójnej konwencji między Au- 
strją, Prusami i Moskwą. —

— Na dworze petersburskim zamyślają starać się 
o rękę arcyksiężniczki Marji Teresy, córki arcyks. Al­
brechta, dla moskiewskiego następcy tronu. —

Królestwo polskie.
— Rząd moskiewski zamyśla sprzedać resztę dóbr 

narodowych w Polsce. Dzień, powsz. ogłasza w zupełnej 
formie ten wniosek i mówi: że już w tym celu utwo­
rzoną została oddzielna komisja pod prezydencją kniaza 
Czerkaskiego ; że sprzedaż własności narodowćj ma być 
rozpoczęta naprzód od kopalń, zakładów górniczych i 
fabryk, a mianowicie w Suchodniowie, Bzinie, w Sam- 
sonowie, Radoszycach, Wąchocku, Nietuliskacb, Biało- 
gonie, Dąbrowie, Będzinie, Pankach i t. d., że zaku­
pywać mogą kopalnie, grunta i zakłady nietylko kra­
jowcy ale i cudzoziemcy. Sprzedaż ta kopalń i dóbr 
narodowych w chwili, gdy z powodu sposobu przepro­
wadzania sprawy włościańskićj cena dóbr spadła, a z 
powodu klęsk krajowcy zubożeli, jest na to obracho- 
waną, aby Moskale i cudzoziemcy własność tę narodo­
wą nabyli. Nadto sprzedaż wśród takiego przesilenia 
musi być bardzo niekorzystną dla braku kupców. — 
Słowem, jak we wszystkićm postępowaniu Moskwy tak 

; i tu widoczny jedynie zamiar zniszczenia żywiołu polskiego.
— Kniaź Czerkaskoj, główny dyrektor komisji 

spraw wewnętrznych, jeden z najzapaleńszych zwolen­
ników moskwicenia Polski, na zasadzie reskryptu na­
miestnika carskiego, polecił wszystkim urzędnikom pod­
władnym używanie języka moskiewskiego po biórach.

— Na Litwie zakładają teraz Moskale z wielkim 
pośpiechem szkoły ludowe, których celem jest uczenie 
języka moskiewskiego i religji prawosławnćj. Funduszów 

i na to dostarczają ciągłe kontrybucje. —
— W mazowieckićm miasteczku Kiernozja, powie­

szony został naczelnik oddziału pułkownik Syrewicz, 
który w r. z. pod tćm miasteczkiem zwycięzką stoczył 
potyczkę. Wraz z nim zginął na szubienicy drugi do- 
wódzca oddziału Enoch Stolzman. W Płockiem woje­
wództwie powieszono także kilka osób, których nazwi­
ska nie umią podać korespondenci, co nie może zadzi­
wiać, gdyż żadne wyroki nie są ogłaszane, i np. do­
tychczas nieznane jest nazwisko powieszonego w Ol­
kuszu 26 czerwca. —■
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— Według wykazu uwięziono do teraz lub wywie­
ziono na Sybir 183 księży polskich. —

— W Warszawie oprócz aresztowania kobiet za 
noszenie żałoby, przytrzymano także wielu studentów 
za to, że po wierzchu przepisanego niedawno munduru, 
nosili okrycie cywilne. —

— Dla opłacania policji, na której utrzymanie 
skarb i kontrybucje nie wystarczają, przedsięwzięto na­
łożyć w Kongresówce podatek od okien. —

— Jenerał Chruszczew, naczelnik gubernji lubel­
skiej, zamianowany pełnomocnikiem Murawiewa, odjeż­
dża temi dniami do Wilna. —

Niemce i Danja.
— Obecnie armja duńska lądowa liczy, po dozna­

nych klęskach i znacznych ubytkach, zaledwie 40.000 
żołnierzy, nie rachując gwardji narodowej, która osa­
dziła warownie w Kopenhadze, i inne ważniejsze sta­
nowiska na Zelandji i innych wyspach dalszych od li- 
nji bojowej. Leive skrzydło téj armji, składające się z 
6 do 8000 ludzi pod dowództwem jen. Steinmanna, zaj­
mowało aż do odnowienia kroków wojennych wyspę 
Alsen. Po zdobyciu Alsenu przez Prusaków cofnęło się 
na bogatą wyspę Fionję, a w części na wysepkę Arroe, 
należącą jeszcze do Szlezwiku. Środek armji stoi na 
wyspie Fiouji, oddzielonej małym Bełtem od lądu sta­
łego. Siłą tą dowodzi naczelny wódz duński jen. Ger­
lach. Największa część tego korpusu zajmuje stanowi­
ska przy Middelfahrt, gdzie Belt jest nawęższy i któ­
rędy w razie uderzenia na Fionję, szedłby atak niemiecki, 
biorąc za podstawę Fryderycję i Koldyngę. Prawe skrzy 
dło duńskie zajmuje narożnik Jutlandji po za limfjord- 
ską zatoką. Przeciw temu korpusowi zwrócone będzie 
teraz główne działanie wojsk austrjacko-pruskich. Na 
południowej części Limfjordu osadziły wojska duńskie 
niektóre ważue stanowiska, lecz zapewne wkrótce będą 
musiały ustąpić na brzeg północny przed bardzo prze- 
ważnemi siłami sprzymierzonych. Sto' tam także k’lka 
statków kanonierskich, aby bronić przejścia przez tę 
zatokę morską z licznemi jeziorami połączoną. Lecz 
obrona przejścia przez te 40 mil długości mające ka­
nały i zatoki nie może trwać długo przeciw kilkanaście 
razy liczniejszemu nieprzyjacielowi. Wnosić więc nale­
ży, że Duńczycy nie będą się narażać na straty nie­
potrzebne i opuszczą torfiaste i piasczyste niziny Limf­
jordu.

Armja austrjacko-pruska wynosi 100.000 ludzi, a 
mianowicie: 70.000 Prusaków, a 30.000 Austrjaków, 
nie licząc kilkanaście tysięcy wojsk związkowych, które 
zajmują Holsztyn. Nadto organizują armję lauenbursko- 
szlezwicko-holsztyńską, dla której gotowych już jest 
30.000 mundurów; ile ludzi niewiadomo. Austrja i Prusy, 
państwa obracające znaczną część dochodów na wojska, 
przeważają nietylko liczbą żołnierzy, ale dziesięćkroć 
materjałami wojennemi. Armja ta stoi wzdłuż wscho­
dnich wybrzeży Szlezwiku i Holsztynu. Prawe skrzydło 
stało do rozpoczęcia boju w Sundewicie naprzeciw wy­
spy Alsen, i składało się z 30 do 40 tysięcy ludzi. Kor­
pus ten d. 26, 27 i 28 zm. uciszał z szańców dyppel- 
skich baterje duńskie na wyspie Alsen i tym sposob,em 
przygotował przeprawę, o której już donosiliśmy. Śro­
dek armji sprzymierzonej stoi naprzeciwko wyspy Fio- 
nji, na wybrzeżu szlezwicko-jutlandzkim od Hadersle­
ben przez Koldyngę do Fryderycji. Naprzeciw Middel­
fahrt, gdzie to przesmyk morski między lądem a wy­

spą Fionją jest najwęższy, sypią już wojska baterje; zdaje 
się więc, że wkrótce rozpoczęty będzie atak na tę wy­
spę. Prócz wojsk pruskich, stoją w téj okolicy austrja- 
ckie brygady: Gondrecourt w Koldyndze, Nostitz w 
Vogelsang, Thomas w Fryderycji a Kalik (dawniej Dor- 
mus) w Veile. Główna kwatera sprzymierzonych znaj­
duje się w Apenrade. Książę pruski Fryderyk Karol 
objął główne dowództwo, a Wrangel otrzymał 3mie- 
sięczny urlop. Lewe skrzydło stoi między' Viborgiem i 
Hobroe, i składa się z dywizji gwardji pruskiej pod 
dowództwem jen. Płońskiego i brygady jazdy austrja- 
ckićj pod dowództwem jen. Dobrzeńskiego.

Do dawniejszych wiadomości o działaniach wojen­
nych dodamy, że po wylądowaniu Prusaków na Alse- 
nie, Duńczycy zostali wyparci, i po ręcznym boju w 
ulicach Sonderburgu, stolicy Alsenu, cofali się przez 
Vollerup i Ul.kebiill, dając opór tylną strażą, aby' resz­
cie użyczyć czasu do przeprawy na Fionję i Arroe. Son- 
derburg został przez Prusaków w części spalony. Prze­
prawa Prusaków odbyła się na 120 łodziach, zabiera­
jących naraz 3000 ludzi. Okręt duński „Rolf Krake“, 
który bronił przejścia, został dwa razy odparty i zapa­
lił się. 2400 Duńczyków według sprawozdań pruskich, 
dostało się do niewoli, między tymi stu’ oficerów. Puł­
kownik duński Kaufmann został ciężko raniony. Ze stro­
ny pruskiej zginęło 5 oficerów, a 17 raniono. Żołnierzy' 
zaś 300 zabito lub raniono. 1400 jeńców duńskich przy­
wieziono d. 2 bro. do Berlina, a rząd przeznaczył im 
na pobyt jedną z twierdz na Ślązku. Ogólna strata 
Duńczyków wynosi 2500 do 3000 ludzi. — Co się ty­
czy działań na morzu, to dotychczas schwytali Duń­
czycy jeden okręt pruski, a pruskiemu kapitanowi Szkopp 
udało się wykonać dzieło bohaterskie. Skonfiskował on 
w przystani w Moereswinde flotylę duńską, zapewne 
własność prywatną, złożoną z 8 statków żaglowych i 
14 czółen. Sprowadzono je do Aarhus. Na półwyspie 
Sundewickim, Wennigbondzie usiłowali d. 2 bm. wylą­
dować Duńczycy, lecz się im nie powiodło. — Blokada 
portów pruskich przez Danję rozpoczęła się d. 27 zm. 
Na przystaniach bałtyckich pokazało się kilka okrętów 
duńskich, które rozpoczęły dawniejsze swe wycieczki. 
Trzy duńskie okręty z banderą parlamentarną przynio­
sły do przystani w Gdańsku oznajmienie blokady. 0- 
krętom państw obojętnych zostawiono 20 dniowy ter­
min do wyplynienia. —Angielska fregata „Wolvere ie‘- 
z jednym statkiem awizowym stanęła w przystani Hel­
goland. Według najnowszych wiadomości, może temi 
dniami w okolicy téj wyspy nastąpi starcie między flotą 
duńską i niemiecką. — Pruski statek wojenny „Gazel­
le“ zabrał na wodach indyjskich dwa duńskie okręta 
kupieckie. —

— Rada związkowa ma postanowić, aby połączony 
Szlezwik Holsztyn przeszedł pod zarząd wielkich mo­
carstw niemieckich (Austrji i Prus) aż do tego czasu, 
dopokąd nie nastąpi wyrok w sprawie następstwa, po 
zbadaniu praw Oldenburgskich i Augustenburgskich. To 
ma być także treścią umowy, zawartéj między Austrja 
i Prusami. —

— Ks. Hohenlohe-Ingelfingen, syn byłego prezesa 
ministrów pruskich, mianowany ma być cywilnym ko­
misarzem pruskim w Jutlandji. Władza administracyjna 
niemiecka dla Jutlandji będzie miała tymczasowo sie­
dzibę w Randers. —

— Duński minister skarbu przedłożył sejmowi wnio­
sek nowej pożyczki 20 miljonów talarów. —
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— Jak wiadomo, toczą się w Berlinie konferencje 
cłowe, przez Prusy zwołane, mające na celu, aby pań­
stwa niemieckie przyłączyły się do prusko-francuzkiego 
traktatu handlowego, i tak odnowiły związek celny. 
Konferencje te zostały już pomyślnym skutkiem uwień­
czone, bo wszystkie prawie państwa niemieckie skła­
niają się do przyjęcia tego traktatu. — W Mnichowie 
toczą się także narady cłowe, przez Austrję zwołane. 
Mają one zaś na celu, niektóre państwa niemieckie od- 
stręczyć od traktatu prusko-francuzkiego. Oprócz Austrji 
i Bawarji na naradach tych zastąpione są tylko: Wir- 
temberg, Hessen-Darmstadt, Hanower i Nassau. Ostatnie 
dwa państwa jednak pozyskane już są dla traktatu pru­
sko-francuzkiego, a przez śmierć króla wirtemberskiego, 
także i to państwo połączy się z Prusami, gdyż cała 
ludność wirtembergska żąda przystąpienia do związku 
celnego z Prusami, a nowy król Karol nie postąpi so­
bie wbrew woli ludności. — Zdaje się więc, że dnie 
oporu poludniowo-niemieckich państw przeciwko złącze­
niu się z Prusami są policzone. Dotąd zawarły Prusy 
układy handlowo-cłowe z Saksonją, Hesją, Turyngją, 
Brunświkiem i wolućm miastem Frankfurtem. Układy 
z Oldenburgiem toczą się. —

— Kilku członków sejmu koburgskiego na posie­
dzeniu d. 1 lipca interpelowało ministrów, dlaczego no­
wa ustawa drukowa nie otrzymała dotąd zatwierdzenia. 
W odpowiedź na to sejm został zamknięty. — D. 18 
lipca ma się odbyć zjazd biskupów w Bambergu. Cel 
zjazdu jeszcze nie znany. —

Prusy. Sąd berliński skazał d. 1 lipcaDr. Jana Jakoby 
na 6miesięczne więzienie, za mowę jaką miał na berliń­
skim zgromadzeniu wyborczćm, uznając w mowie tćj 
obrazę majestatu i podniecanie do niepłacenia podatków.

— Jak dalece Prusacy wykluczają język polski 
ze szkól w Poznańskićm pokazuje to, że ostatniemi 
czasy przyjęto do seminarjum nauczycielskiego w Po­
znaniu 13 kandydatów samych Niemców, a żadnego 
Polaka, chociaż wielu się doń zgłaszało. —

— Według Kreuz. Ztg. d. 25 czerwca wojsko pru­
skie pędziło 16 ujętych powstańców, uwiązanych na 
jednym długim powrozie. —

Francja. Rząd francuzki postanowił na czas wojny 
między Danją a Niemcami wysłać parowiec na wybrzeża 
Jutlandji, aby tam uważał na wszystko. — Japonja o- 
bowiązała się zapłacić Francji 140.000 dolarów za schwy­
tanie francuzkiego okrętu.— W skutek umowy między 
Francją, a Turcją i Moskwą, 25.000 Czerkiesów będą 
przesiedleni do Algierji. —

Anglja. Do magazynów angielskich w Woolwich nad­
szedł rozkaz, ażeby wszystko było w pogotowiu do po­
stawienia 30.000 wojska na stopę wojenną. —

— W parlamencie angielskim d. 27 zm. ministro­
wie Palmerston i Rüssel, wyjaśniając politykę rządu, 
uczynili oświadczenia, które wielki popłoch sprawiły we 
Francji, gdy przeciwnie w Niemczech i Prusach zado­
wolenie wszelkie przechodzi granice. Oto lord Palmer­
ston rzeki: „Gdybyśmy ujrzeli w Kopenhadze dziejące 
się okropności miasta wziętego szturmem, niszczenie 
własności, rzeź niefylko jej obrońców, ale i spokojnych 
mieszkańców, zabór majątków, pojmanie monarchy jako 
jeńca wojennego, lub wypadki tego rodzaju — naten­
czas być może, iż położenie tego kraju stanie się przed­
miotem nowego zbadania, lub że inne rady dane zo­

staną“. — Tegoż dnia w drugićj Izbie tak powiedział 
lord Rüssel: „Ja z ufnością powiedzieć mogę, że utrzy­
maliśmy honor kraju i że uczyniliśmy wszystko, co było 
w naszćj mocy, aby zachować pokój w Europie, a je­
żeli usiłowania te nie powiodły się, mamy przynajmnićj 
przekonanie, żeśmy nic nie opuścili, co było na ko­
rzyść honoru i interesów kraju, i co nam obowiązek 
czynić kazał“. — Oświadczenia te ministrów nie można 
jednak uważać za ostatni wyraz rządu angielskiego. 
D. 4 lipca miała się rozpocząć w parlamencie walka 
opozycji z ministerstwem, która może za sobą pocią 
gnać wotum nieufności dla ministerstwa. —

Włochy. Na posiedzeniu Izby deputowanych w Turynie 
d. 27 zm. przyjęty został budżet wydatków na r 1864. 
Wydatki zwyczajne oznaczono na 787,480.509 franków, 
a nadzwyczajne na 140,127.335 fr. Przyjęcie budżetu 
dokonało się 142 glosami przeciw 60. Deputowany Sa- 
racco interpelował ministra o stan skarbu, a dopiero d. 
29 czerwca oświadczył tenże, iż dług z 1864 i 1865 r. 
może pokryć 200 miljonami franków, pochodzącemi z 
sprzedaży dóbr narodowych i kolei żelaznych, a nie bę­
dzie się uciekał do zaciągania pożyczek. Wskazał dalej 
oszczędność 40 miljonów w budżecie wydatków, które 
to oszczędności wkrótce mogą dojść do stu miljonów. 
Także wyrzekł pan minister, że rząd jest równie da­
leki od programu stronnictwa ruchu, jak od programu 
rozbrojenia się. Program ministerstwa jest ciągle ten 
sam, jaki wypowiedziało przy objęciu władzy, a mia­
nowicie: stać w pogotowiu, iżby z politycznych wypad­
ków wyciągnąć korzyści w celu spełnienia dążeń na­
rodowych. —

Turcja. W. Porta i państwa gwarancyjne podpisały d. 
19 czerwca w Konstantynopolu protokół, który uznaje 
nową ustawę księcia Kuzy w księstwach Naddunajskich.

— Znaczna liczba Czerkiesów (około 12.000) przy­
była do Rumelji, blisko pogranicza Serbji. Stan tych 
wychodźców ma być opłakany; prawie nadzy i wy- 
nędznieni, utrzymują się li z jałmużny, której im oko­
liczne włoście udzielają. Najgorsza, że nie mogą się z 
nikim porozumieć — nawet Turcy ich nie rozumieją.

— W Mostarze dnia 24 zm. odprawiono pierwszą 
mszę świętą w pięknym ogrodzie, który sułtan poda­
rował pod budowę kościoła chrześciańskiego. Turkom 
zabroniono dopuszczać się jakiegokolwiek ekscesu. —

Serbja. Z Białogrodu donoszą, że sąd wyższy u- 
wolnił z braku dowodów senatora Maistorowicza i jego 
spólników, osądzonych już przez pierwszą instancję za 
spisek przeciw księciu Obrenowiczowi. —

Afryka. W Tunisie rzeczy znów gorszą przybierają po­
stać. Arabowie mordują Europejczyków po najludniej­
szych ulicach Tunisu, a nawet w Gniecie zamieszkanćj 
głównie przez ludność europejską. Europejczycy więc 
opuszczają miasta. Głoszą, że to Anglja podburza kra­
jowców przeciw Francuzom, przedstawiając im, jakoby 
Francja miała zamiar opanować Tunis. Siły powstania 
wzmagają się, a bej pozostaje w bezsilnćj nieczynno- 
ści. —Z Algieru donoszą pod d. 27 zm., że powstań­
cze plemiona Flittasów wpędzone zostały w swe ostat­
nie kryjówki, i poddały się na łaskę lub niełaskę. 4000 
jeńców znajduje się w ręku arraji francuzkićj, tytułem 
zakładników. Jen. Martimprey zamierzał wkroczyć d. 29 
zm. do Mostaganem i wrócić ztamtąd do Algieru. Zdaje 
się tedy, że powstanie algierskie zostało już zupełnie 
stłumione. —
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— Gromadzeniu się floty francuzkiéj, angielskiéj i 
włoskiej na brzegach tunetaůskich, przypisują zupełnie 
inne cele, niż sprawę beja Tunetu. Zanadto liczne ze­
brały się tam floty, aby uwierzyć można, iż to dla spra­
wy, do którćj prawic floty nie potrzeba. —

Ameryka. Wiozący cesarstwo meksykańskie okręt 
„Novara“, za pojawieniem się w przystani Vera-CTuz, 
powitany został 101 strzałami armatniemi. Cesarstwo 
udali się z portu najprzód do kościoła katedralnego, a 
potem wprost na dworzec kolei żelaznej, i odjechali do 
Kordowy. —

Rozmaitości.
— O szkodach i zniszczeniu zrządzonćm przez ulewy i 

powodzie w Galicji jużeśmy wspomnieli. Również w Kongresówce 
burze i ulewy w połowie czerwca poczyniły ogromne szkody w 
powiatach: radomskim, olkuskim, krasnostawskim i siedleckim. 
To samo donoszą z Polesia i Litwy. W wielu miejscach piorun 
spalił domy i stodoły i pozabijał ludzi. — Także z Węgier, oso­
bliwie z Warażdyńskiego i z Siedmiogrodu dochodzą wiadomo­
ści o podobnych klęskach. — W Mołdawji oprócz trzęsienia ziemi 
także i rzeki wezbrały i zalały całe okolice. Niektóre części mia­
sta Bukaresztu stały całkiem pod wodą. Książe Kuza udawał się 
na miejsca zalewu wpław na koniu i rozdawał rozkazy do roz­
dzielania chleba i pieniędzy uszkodzonym. —

— W Czechach w okolicy Uhnosta byli tamtejsi miesz­
kańcy dnia 14 zm. świadkami dziwnego zjawiska natury. O go­
dzinie pół do 6 spostrzeżono krwawą łunę na wschodzie i słońce 
obwiedzione tęczą. Po obu stronach słońca dały się widzieć dwa 
mniejsze słońca, a między tęczą i słońcami światło w kształcie 
sierpa, nad tęczą zaś krwawą, światło tegoż kształtu zwiększone. 
Zjawisko trwało do godz. G. Lud uważa to za wróżbę wojny. —

— D. 4 lipca odbywała się w lwowskim sądzie karnym 
ostateczna rozprawa w czterech procesach Gazety Narodowej z 
r. 1862. Na ławie oskarżonych zasiedli pp. Karol Stupuieki ów­
czesny redaktor, Hipolit Stupnicki wydawca, i Karol Widman 
współpracownik i autor jednego z artykułów poszlakowanych. 
Ostatni został niedawno przez sąd wojskowy na rok więzienia 
skazany. W ciągu więc rozprawy przychodzi dc- sali sądowej 
feldwebeł z rozkazem odprowadzenia p. Widmana napowrót do 
każni, z powodu, iż bez wiedzy sądu wojennego nie może p 
Widman stawać przed sądem cywilnym. I z tego powodu odro­
czono rozprawę. —

— W miasteczku Podkamieniu w oow. złoczowskim spło­
nęło 30 domów w nocy 28 czerwca. —

— Pan Dyament. dawniej redaktor Nadwiślanina i jako 
taki w czerwcu r. z. na dwa lata w domu poprawy (cuchthauzu) 
skazany, przeleżał cały rok w lazarecie berlińskim. Podobno le­
karze zakładu tego uznali chorobę jego za niepodobną do wyle­
czenia. Dowiadujemy się przecież, iż w ostatnich dniach wywie­
ziony został rzeczywiście do jakiegoś cuchthauzu w środkowych 
niemieckich prowincjach Prus. Żona podobno i w tym roku u- 
dała się za mężem do łaski królewskiej. W zeszłym roku jej 
prośba jak i prośba najpierwszych urzędników i obywateli Cheł­
mna, ten tylko miała skutek, że król JMść raczył rozkazać, aby 
po upływie połowy kary z urzędu o konduicie p. D. Królowi do­
niesiono. —

— Proces Polaków w Berlinie wymaga ogromnych przy­
gotowań. Dla odbycia sądu tego wystawiono umyślnie obszerny 
budynek drewniany. Oskarżenie drukowane zajmuje przeszło 60 
arkuszy. Za obrońców pozwani są najsłynniejsi adwokaci z Ber­
lina, Wrocławia, Kolonji, Królewcu i Poznania. —

— W Paryżu umarł d. 30 czerwcaf jenerał byłych wojsk 
polskich Stanisław Wąsowicz. W pamiętnćj kampanji r. 1812 
znajdował się przy boku Napoleona I. jako oficer ordynansowy 
i tłumacz. —

— Hr. Sobańska zamieszkała w zamku Kyburg, w kanto­
nie zurychskim w Szwajearji, przeznaczyła tam obszerne miesz­
kanie na 80 do 100 wychodźców polskich, którzy się trudnić za­
myślają rolnictwem i ogrodnictwem. —

— Jak już w poprzednim numerze nadmieniono, za przy­
byciem cara Aleksandra do Kissingen, dzienniki niemieckie zna­
lazły obfity materjał do pisania. Między innemi donoszą, że za 
carem chodzi krok w krok pies neufundlandzki jako towarzysz 
nieodstępny ; zaś w otoczeniu pomieszkania pełni służbo 40 żan­
darmów bawarskich i drugie tyle cywilnych ajentów, przestrze­
gających porządku i bezpieczeństwa. Donoszą oraz, że cesarz 
Austrji bawiąc w Kissingen kilka dni, wyprosił sobie najwyraź­
niej, aby mu nie stawiono żandarmów w pobliżu mieszkania. —

— Bandyci w Neapolitańskiem znów podnoszą głowę i 
stają się coraz śmielszymi. W miasteczku Persano, gdy ludzie 
znajdowali się w kościele, bandyta Tranchella zajął drzwi z 36 
ludźmi i wezwał obecnych do poddania się. Następnie obdarł po- 
jedyńczo wychodzących z wszelkich kosztowności, a kilku wła­
ścicieli ziemskich uprowadzili rozbójnicy ze sobą w lasy. — Sro- 
gość herszta Crocco zaś tak opisują: Tenże ująwszy z za­
sadzki porucznika piemonckiego Bolani, wyłupił mu oczy, uciął 
obie ręce i nogi, potem uwiązał na osiodłanym mule i odesłał 
w tym stanie do Rionero, miasta, w którćm pułk tegoż prze­
bywał. —

Ostatnia poczta.
— Król pruski przejeżdżając z Karlsbadu do Gasteinu, 

przybędzie wraz z ministrem Bismarkiem d. 15 bm. na kilka dni 
do Wiednia. — JCKMość Cesarzowa austriacka odjechała d. 6 
lipca zrana z Kissingen do Wiednia. —

— W parlamencie angielskim d. 6 lipca ciągły się dalej 
rozprawy nad wnioskiem D’ Israelego, aby dać ministerstwu wo­
tum nieufności. Cobden i Forster mówili za rządem, Cecil i John­
ston przeciw rządowi. Rozprawy zostaną jeszcze przedłużone. —

— Z powodu odnowienia wojny między Danją a Niemca­
mi, szwedzko-norwegska eskadra parowa otrzymała natychmiast 
rozkaz wypłynienia na morze. —

Ceny na targu w Cieszynie <1. 2 lipca: pszenica 4 zł. 24 
kr., żyto 2 zł. 83 kr., jęczmień 2 zł. 70 kr., owies 1 zł. 97 kr., 
ziemniaki 1 zł. 90 kr. masło 48 kr.

Kancelarja
D Sobiesława Kluckiego 

który dekretem wys. ministerstwa sprawiedliwości adwo­
katem w Cieszynie ustanowiony został, znajduje się w

ulicy niemieckiej pod Nrem 141 na 1 piętrze.

Edward Frisa
w Cieszynie, w głębokiej ulicy pod L. 15. 

poleca Szauownćj Publiczności swoję nowo urządzoną farbiernię 
i drukarnię materyj jedwabnych, ,’ełnianych i bawełnianych w *
różnych kolorach. Także jest wielki wybór rasy, prostu i mod­
rych druków, po najtańszych cenach do dostania. —

Wzy wamy do przedpłaty
na drugie półrocze, i upraszamy o rychle nadesłanie ta­
kowej. Uwiadamiamy oraz, iż życzący sobie nabye Nr« 
z ubiegłego półrocz:., mogą jeszcze takowe dostać. Są 
także jeszcze do dostanif. zupełne roczniki z r. 1863 po 
cenie zniżonej 2 zł. w. a.

Drukiem Karola Prochaskl. Odpowiedzialny redaktor i wydawca P. Stalinach.



Cena w miejscu: 
całorocznie 4 zł. 
półrocznie 2 zł. 
ówierćrocz. 1 zł.. ffl Bł. Z przesyłką pacztową: 

całorocznie 4 zł. 60 k. 
półrocznie 2 zł. 30 k. 
ówierćrocz. 1 zł. 15 k.

Pismo poświęcono wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

Rocznik XVlisty. Wychodzi co sobota. W». SUS. Cieszyn dnia 16 Lipca 1864 roku.

W miasteczku.
Powiastka. Napisał Ł. I.

Nieraz zastanawiałem się nad budową naszych dwor­
ków szlacheckich a osobliwie nad tém, jak to nie­
mal każdy dwór wiejski ma ganek pobity gontami i 
opatrzony ławkami, na których mieszkańcy przesiadują,, 
szare godzinki. Niemniój stereotypowcmi są nieuniknione 
topole, które zewnętrznej części domu dodają powagi i 
po których każdy przejezdny poznaje siedzibę panu­
jącego domu we włości. Stare pisma dowodzą, że bu­
dowa taka dworów szlacheckich datuje się od bardzo 
dawnego czasu, a jakiś pismak wspomina, że nad gan­
kiem pod daszkiem chowały się zwykle gołębie i że 
przed domem na topoli zawieszano obraz Matki Boskiój 
Częstochowskiój ; na dachu było gniazdo bocianów. 
Wspominam o tém nie dlatego, żebym coś miał prze­
ciw takim zwyczajom tradycyjnym, ale z tćj prostéj 
przyczyny, że zdarzyło mi się raz widzieć dwór z po- 
dobnemi dodatkami, a nadto z dachem tak starym, że 
zdawało mi się, jakoby budynek ten wyprowadzał swój 
początek od owych czasów świetniejszych dla naszéj 
ojczyzny, czasów serdeczności i poczciwości, kiedy w 
miejsce nowoczesnej etykiety i zepsutych obyczajów 
kwitła nasza polska prostota, gościnność i serdeczność.

Było to w Przerobcach, włości należącćj od czasów 
bardzo dawnych do hrabiów Przekręcalskich, a działo 
się w środku wieku dziewiętnastego.

Przeróbce są miastem maleňkiém, napchaućm żyda­
mi jak ul pszczołami, miastem, w którćm hałas zaczyna 
się o godzinie piątćj, w południe dosięga punktu kul­
minacyjnego, koło godziny siódmćj wieczorem coraz się 
zmniejsza, a nareszcie o dziesiatéj, gdy dzwonek ratu­
szowy odezwie się (nie wiem na jaką pamiątkę), cisza 
panuje grobowa. Przez miasto płynie rzeka i dzieli je 
■iejako na dwie nierówne części: większą, przeważnie 

żydowską, i mniejszą w większćj części katolicką. Oto­
czone górami czerwono-piasczystemi, miasto to leży jakby 
w kotlinie, tylko zjednej strony otwartéj, i tamtędy 
właśnie wjeżdża się do Przerobiec. Na wstępie przed­
stawia się podróżnemu dworek szlachecki takićj budo­
wy, jak to wyžéj opisałem, ocieniony topolami, a nadto 
ozdobiony ogromném osztachctowaném podwórzem, na 
którém okrągły trawnik odgrywa role najznakomitszą. 
Za domem widać ogród owocowy i zabudowania kroju 

gospodarskiego. Wszystko to stoi na wzgórzu, oddzie- 
lonćm od gościńca dość szeroką doliną, w któréj po­
stawiono dla zachwycania podróżnych romantyczny bro­
war, trącący na daleką dy stancję swojemi wyrobami. 
Przed drzwiami browaru płynie coś na kształt potoku, 
a przemysł ludzki utworzył zeń kąpiele w budzie, zro- 
bionćj z chrostu, dachówek, kamieni i mnóstwa innych 
naturaliów.

Jadąc dalćj, spostrzegasz mostek w stanie nadzwy­
czaj opłakanym, który łączy gościniec z dworem prze- 
robieekini. Gościniec wije się tu w rozmaite zygzaki, 
a na przeciwućj dworowi stronie osłoniony jest pa­
górkiem kamiennym, który zasłania w tćm miejscu 
widok całego miasta. Minąwszy go, widzisz przed sobą 
ruiny zamku starodawnego, na wiekszém podwyższeniu 
ustawione, otoczone rzeką, dzielącą się na dwa ramio­
na, które za miastem znowu się z sobą łączą, i dążą 
skwapliwie gdzieś daleko, do morza Czarnego.

Dawnemi czasy zamek ten był warownym, a za 
czasów wojen tatarskich kilkakrotnie wytrzymywał na­
pady Tatarów. Do dziś dnia na górze zamkowi prze­
ciwległej, widać szczątki szańców tatarskich, które wieść 
trzyma za mogiły poległych pogańców.

Ruś Czerwona była widowiskiem najstraszniejszych 
wojen; nie masz tam piędzi ziemi, któraby nie prze­
siąkła krwią ludzką. Do kraju tego odnoszą się naj­
smutniejsze i najszczytniejsze ustępy z dziejów polskich. 
Wobec ciągłych napadów tatarskich na tą krainę, nie 
dziw, że co parę mil, spotkasz na Rusi ruiny zamków 
obronnych, jakim był niegdyś i zamek przerobiecki. 
Przodkowie hrabiów Przekręcalskich słynęli w dziejach 
polskich odwagą i męztwem ; czy to na sejmie, czy to 
na wojnie.

Patrząc na zamek i ów dwór szlachecki, mimowoli 
przywodzi się na pamięć świetną przeszłość i stan dzi­
siejszy narodu polskiego.

Rodzina ta słynęła także hojnością i dobremi czy­
nami W kilku kościołach przerobieckich wiszą portrety 
rozmaitych członków tego rodu. Każdy z nich fundo­
wał lub odnowił którą z tych świątyń.

W samym środku miasta stćrczy ratusz starożytny, 
który słyszał już hałasy kilku pokoleń żydowskich. Przed 
ratuszem jest plac targowy, ironicznie brukowany, na 
którym cała ludność "zraelska skupuje pokarm dla swćj 
części ziemskiéj. W górze tego budynku widać szczątki 
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zegara, który już od pół wieku nie naprzykrza się mie­
szkańcom grodu przerobieckiego. Wewnętrzna część 
ratusza są to zębem czasu dotknięte ruiny; tylko dolną 
część przemysł burmistrza utrzymywał dla dobra gminy 
i chwały pana Boga. Była tam kancelarja magistratu i 
areszta dla włóczykijów i złodziejów miniaturowych. W 
niedzielę podczas sumy w kościele farnym na balkonie 
kancelarji magistratualnćj powiewała chorągiew dla 
przestrogi staro-zakonnym, żeby się przez ten czas 
wstrzymywali od spekulacji, targów i hałasów. Stara 
chorągiew nie miała jednak wielkićj powagi, bo zwy­
kle równocześnie uzbrojeni żandarmi przeciągali ulicami 
i przestrzegali porządku i bezpieczeństwa publicznego.

A teraz powiedziawszy o wszystkich znakomito­
ściach przerobieckich, musimy się zapoznać trochę z 
inteligencją, jakto nazywają po małych miasteczkach 
każdego, co ma dobry surdut i całe buty.

Zaglądnijmy najpierw do dworu. Mówi žatém i lo­
gika, i porządek naturalny; zawsze najlepićj zaczynać 
od góry, a kończyć u dołu. (C. d. n.)

O stosunkach kościoła ewangielickiego 
i katolickiego w Prusach.

(Ciąg- dalszy.)

Ponieważ świecki rząd mięsza się do rzeczy we­
wnętrznych kościoła, więc nie dziw, że zgromadzenia, 
któreby powinny być czysto religijnemi, przybierają co­
raz więcćj postać światową.

Gdzież się podział ów duch religijny, który n. p. 
zrodził towarzystwo Gustawa Adolfa? Istnieje towarzy­
stwo tego imienia, ale przypatrzmy się jego zgromadze­
niom. Oto niegdyś członkowie towarzystwa już wieczór 
przed zgromadzeniem przysposabiali ducha swojego po- 
ważnemi i religijnemi rozmowami. Posiedzenie towarzy­
stwa przedstawiało każdemu pobożnemu obraz zachwy­
cający. Z uszanowaniem spoglądał każdy na grono mę­
żów, których powaga przyczyniała się do powiększenia 
uroczystości. Każde słówko wymówione świadczyło, że 
idzie z serca i trafiało też do serca słuchaczy.

Przypatrzmy się zaś zgromadzeniom Gustawa Adolfa 
dzisiejszym: Wydają programy, jak na widowiska 
światowe, a cóż ogłaszają takie programy? — Oto, na 
przygotowanie przepisują na przeddzień zgromadzenie w 
domie zajezdnym albo w ogrodzie ludowym, gdzie smacz­
na wieczerza i spiritualia butelkowe mają ducha ożywić, 
a iluminacje i rakiety uprzejemnić posiłek; zrana przed 
zgromadzeniem przepisują wspólne śniadanie w hotelu 
dla członków, potém z szynkowui procesją do kościoła, 
którćj towarzyszą dziewczęta z świecami gorejącemi. 
Po godzince przepędzonćj w kościele drugie uroczyste 
śniadanie, potém znów uroczysty objad, nareszcie uro­
czysta wieczerza. Dzień cały musi być według progra­
mu przepędzony, a zdaje się, jakoby i duch św. we­
dług programu mówiących oświecać był obowiązany. 

Tak się łączy światowość z rzeczami religijnemi, góruje 
nad niemi i prowadzi do zewnçtrznéj próżności.

Zdaje się, że towarzystwo przez owe bankiety wabi 
członków, a że duchowi czasu t. j. materjalizmowi po­
chlebia. Można więc przypuścić, że zarząd towarzystwa 
Gustawa Adolfa ze spekulacji otacza zgromadzenia de­
koracją światową, i że na każdym programie uroczyste 
t. j. sute śniadania, objady i wieczerze obiecuje, bo 
wié, że człowiek przy dobréj gościnie i pełnych szklan­
kach jest szczodrobliwszy, i że składki będą hojniej­
sze. Smutna, że do takich wynalazków uciekać się trzeba. 
Ale błędna też jest ta wymówka, że tego gust świata 
wymaga, że innym sposobem składki by się nie udały 
i całe towarzystwo Gustawa Adolfa upadłoby z czasem.

Przypatrzmy się katolickim towarzystwom dla zbie­
rania grosza św. Piotra, które miljony do Rzymu od­
syłają. Niech o nich mówi kto co chce, ale tyle przy­
znać musimy, że składki się zbierają w cichości, a że 
jeszcze nigdzie uroczystych śniadań, objadów i bankie­
tów dla zachęcenia lub zwabienia nie używano. Grosz 
św. Piotra przypomina mi także częste narzekania sta. 
roluteranów na towarzystwo G. A., że dąży do absolu­
tyzmu nad wiarą, że za pomocą składek zebranych u- 
tworzyło hierarchją luterską w Lipsku, aby według woli 
przełożeństwa tajnego kierować umysłami i wiarą ca­
łego protestantyzmu. A ponieważ zarząd centralny to­
warzystwa G. A. nigdy szczegółowych rachunków nie 
ogłasza, więc tém łatwiej wierzą takim pogłoskom. 
Bądź co bądź, przykład zgromadzeń G. A. wyžéj opi­
sanym sposobem odbytych nie został bez naśladowania 
i niech się nikt nie dziwi, że lud przy každéj uroczy­
stości košcielnéj uważa pijatyki, zgiełki i tańce za nie­
zbędne dodatki. Śmiało rzec można, że największa część 
ludu nie dla nabożeństwa, lecz dla rozpusty zgromadza 
się na takie uroczystości, na które palcami już poka­
zują. Widoczna też jest obojętność, która się w kościo­
łach podczas ogłaszania słowa Bożego pokazuje, a zdaje 
się, że zgromadzenie tylko na Amen czeka, aby przejść 
do drugiéj t. j. światowej części uroczystości.

Przyznać jednak muszę, że słyszałem często zdania 
mężów wielkiéj powagi, którzy obojętność przy słu­
chaniu słowa Bożego przypisywali innéj przyczynie, a 
nie zepsutemu sercu ludu górnoślązkiego. Oto mam pi­
smo od pastora W... kiego, który takie ma o tém zdanie.

„Kochany bracie!“
„Wychowanie ludu ewangielickiego na Ślązku pru­

skim jest przyczyną obojętności, na którą narzekasz. 
Wiadomo jest, że rząd pruski nic tak gorąco nie pra­
gnie , jak zniemczenia wszystkich Polaków. Ażeby 
tego celu dopiąć jak najrychléj, posyła nauczycieli nie­
mieckich do szkół polskich; wszyscy dostojnicy kościoła 
i szkoły n. p. członkowie konsystorza szkolnego i radcy 
rejencyjni są Niemcami, nawet i na superintendentury 
w czysto polskich powiatach posuwa Niemców. — Nic 
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nie masz śmieszniejszego i przewrotniejszego, jak wi- i 
zytacje kościelne i szkolne. Niemieccy dostojnicy z Wro­
cławia lub z Opola objeżdżają kościoły i szkoły w i 
polskim Ślązku, i nudzą się przy každéj odpowiedzi 
polskiéj, gdyż ani jednéj nie rozumieją. Katechizm Dra 
Lutra uczono jeszcze większą częścią po polsku, lecz 
niewiele sie z niego pytają a śpieszą ile mogą do egza­
minu z niemczyzny. Niech się Bog zmiłuje, co to za 
barbaryzmy w niemczyznie usłyszysz. Ale na to mniéj 
się zważa, twarze przełożeństwa rozjaśniają się, jeżeli 
z každéj materji: z rachunków, z historji naturalnej i 
o ojczyźnie niemieckiej z jeografji od dziatek choć wcale 
niezrozumiane usłyszą odpowiedzi. A jeżeli nauczyciel 

oddział katechizmu niemieckiego albo niemiecką poe­
zję t. j. jaką pieśń wbił w głowy biednych dziatek 
polskich, więc odbiera pochwałę i obietnicę nagrody za 
postęp w kulturze niemieckićj. Kończy się egzamin mo­
dlitwą niemiecką a słowa: „Twoje jest panowanie, moc ! 
i chwała“ wymawiają się z uwagą, i zdaje się, że się 
te słowa nie do Boga, ale do niemczyzny stosują: „Twoje IN 
niemczyzno jest panowanie w Ślązku, moc i chwała na 
wieki 1“ Zwierzchność kościoła myśli w przesądach swo­
ich, że edukacja Bóg wić jak daleko postępuje, ale mo­
żna tu stosownie się pomodlić : „Panie przebacz im, bo 
nie wiedzą co czynią!““

„Któż się jeszcze dziwić może, że lud a osobliwie 
młodzież dorastająca tak wielką obojętność i oziębłość i 
pokazuje przy słuchaniu słowa Bożego, gdyż na tak 
niskim stopniu stoi, że ani dobrego, ani na poły spol­
szczonego kaznodziei nie rozumié.“

„Znajdują się w górnćm Ślązku i sumienni pasto­
rowie, którzy słowo Boże w czysto polskim języku o- 
głaszają, jak n. p. w Gol.... Wiedzą oni, że do serca 
słuchaczów tylko językiem ojczystym skutecznie odzy­
wać się można. Dążność taka nie jest też bez owoców. 
Ewangielicy z dalekich zborów uciekają się do G...., 
aby usłyszeć czyste słowo Boże, gdyż w ich własnych 
kościołach słyszą własną mowę zgwałconą, napchaną 
zwrotami ducha niemieckiego, onym obcego. — Miło 
słuchać słowo matki własnćj, ale przykry jest głos 
macochy, chociaż i dość dobréj.“

„Mało wszakże takich oaz wśród puszczy szćrokićj, 
a i te uikuaŁ coraz bardzićj, gdyż źródła ożywiają­
cych wód szkoły zasypują. Nie złorzeczcie nauczycie­
lom! Wychowanie jest drugą naturą, jest przyczyną, 
że tak postępują, jak wola rządu... Jakże uczyć po 
polsku, gdy w całćm górnćm Ślązku może ani jeden 
nauczyciel ewangielicki nie umie po polsku pisać bez 
omyłki? Słyszą nadto nauczyciele, przy každém nabo­
żeństwie modlitwę publiczną kapłana: „Boże zmiłuj się 
nad naszą kochaną ojczyzną niemiecką■“, a tak może 
sobie za grzéch poczytują, jeżeliby co uczyli po polsku. !

Gospodarstwo i przemysł.
Przestawienie ula i pomnożenie pszczół. Słaby rój mo­

żna wzmocnić postaw eniem go na miejscu ula groma­
dnego, który się nawzajem przeniesie na miejsce ula 
słabego. Ale robiąc to, trzyma się następujących prze­
pisów: 1) Z ułów przestawiać się mających nie powi­
nien być żaden bez matek, ani chorowity, bo wtedy na 
nieby się nie zdało. — 2) Przystępować do przestawia­
nia wtedy, gdy jest obfite miodobranie. — 3) Dobierać 
do przestawienia ule podobne sobie wielkością, kształ­
tem, kolorem i które niezbyt blisko siebie stoją. — 4) 
Przestawiać ule po południu, gdy więkrza część pszczół 
jest w polu na ronoeie. — 5) Chcąc nie dopuścić, aby 
jeden ul dwa razy ię. roił, trzeba go przestawić z in­
nym ulem, w którym rój jest mały; wtedy znaczna 
część pszczół z ula gromadnego przejdzie do małego a 
u pierwszego ustanie chęć do rojenia. —

0 kretach, że roślinom nie szkodzą, ale owszem ro­
bactwo wyniszczają. Dotąd uważano zwykle krety, jauo 
zwierzęta niszczące życie roślinne; dlatego prześlado­
wano je i tępiono zawzięcie. Nie będzie tedy bez inte­
resu dla naszych rolu- ców wiadomość, iż obecnie nie­
jaki Weber, mocno twierdzi na zasadzie zrobionych 
świeżo spostrzeżeń i doświadczeń, iż dotychczasowe 
mniemanie o kretach względem tego było fałszywe. 
Kret, wedle niego, nietylko nie tyka się korzonków ro­
ślinnych, ale owszem zjada robaki szkodzące roślinom. 
Dowiódł on tego podług doświadczenia jednego z ba- 
daczów przyrody. Badał on troskliwie żołądki piętnastu 
kretów schwyconych w różnych okolicach, i nie znalazł 
w żadnym ani śladu pokarmów roślinnych, tylko resztki 
rozmaitych robaków. — Niezadowolniony tém doświad­
czeniem, zamknął on kilka żywo złapanych kretów w 
skrzyni napełnionej ziemią, pokrytą w części świeżą 
trawą, a następnie włożył tam także pewną ilość roba­
ków. Pokazało się, że krety zjadły w dziewięciu dniach 
341 robaków białych, 193 robaków ziemnych, 2 gącien- 
nice, 1 chrabąszcza i 1 mysz, ze skórą i kośćmi, którą 
wpuszczono żywą do skrzyni. — Potém dał im suro­
wego mięsa, pokrajanego w drobne kawałki, zmięsza- 
nego z pokarmami roślinnemi; krety zjadły mięso a nie 
dotknęły roślin. Następnie dał im samych tylko roślin, 
a w 24 godzin krety zdechły z głodu. Inny naturalista 
obliczył, że dwa krety wyniszczają 20,000 robaków bia­
łych w ciągu jednego roku. Ztąd się pokazuje, że kret 
jest rolnikowi wielce użytecznćm a nie szkodliwćm 
zwierzątkiem, które nie zasługuje na prześladowanie. —

Dziki rumianek (anthémis cotula), jak próby dowio­
dły, skutkuje na wygubienie owadów (pcheł, pluskiew 
itp.), równie jak proszek perski. Właściwą moc zawierają 
główki kwiatowe; zbierać przeto należy takowe w cza­
sie kwitnienia, suszyć w cieniu i utarte na proszek prze­
chowywać do użytku w butelce należycie zakorkowanéj.

»
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Przegląd polityczny.
W ciągu ostatniego tygodnia dwa ważne wypadki 

zajmowały dziennikarstwo europejskie: ustąpienie duń­
skiego ministerstwa Monrada, i wypadek głosowania par­
lamentu angielskiego nad wotum nieufności dla mini­
sterstwa. —

Na posiedzeniu Izby wyższej parlamentu angielskiego 
d. 8 b. m. lord Malmesbury wniósł projekt adresu do 
królowój z wyrażeniem neufności dla ministerstwa. Prze­
mawiali lordowie Argyll, Brougham, Clarendon, Wod- 
house za wnioskiem; a minister spraw zagranicznych 
lord Rüssel, bronił pokojowéj polityki rządowćj w spra­
wie duńskiój. Wniosek nagany dla ministerstwa utrzy­
mał się przy głosowaniu 177 głosami przeciw 168.

Adres ten do królowój wyraża ubolewanie z po­
wodu, że konferencje spełzły na niczóm. Zdaniem izby 
rząd swą polityką nie zdołał obronić całości i niepod­
ległości Danji i uszczuplił wpływ Anglji, należny jćj 
w radzie państw europejskich, przez co zmniejszył rę­
kojmie pokoju.

Taki sam adres wniesiono w tymże samym dniu 
w Izbie niższej, lecz do wniosku tego zgłoszono dwie 
poprawki. Pierwsza Newdegatego wyraża jeszcze więcćj 
jak wotum nieufności D’Israelego ; druga zaś Kingla- 
kego doradza rządowi trzymać się polityki pokojowéj. 
Wniosek Newdegatego nie przyszedł pod głosowanie, 
a Kinglake utrzymał się 313 głosami przeciw 259. Było 
to więc liche zwycięztwo, bo w tych 18 głosach, które 
zwyciężyły’, mieszczą się także głosy ministrów, będą­
cych członkami Izby gmin.

Nie wiedzieć, jak ministerstwo przełknie wotum 
nieufności ze strony Izby lordów. Być może, że lord 
Rüssel złoży swoją tekę, na którą już czeka lord Cla­
rendon, mile widziany na dworze francuzkim. Tym spo­
sobem może zawiąże Anglja ściślejsze stosunki z | 
Francją.

Drugi wypadek ważny, t. j. ustąpienie duńskiego 
ministertswa Monrada, jest wynikiem rozpraw nad wo­
tum neufności w parlamencie angielskim. Biskup Mon- 
rad przekonał się, że Danja na obcą pomoc liczyć nie 
może. j

Co się tycze ogłoszonych w angielskiej Morning- i 
Post depesz p. Bismarka, wykazujących jasno, iż trzej 
mocarze północni dążą do zawarcia św. przymierza, — 
oprócz urzędowych dzienników pruskich, nikt im nie | 
zaprzecza. Nord. Allg. Ztg., organ Bismarka, nazywa 
te depesze sfałszowanemi przez Anglję, i widzi w nich 
tylko dążność, aby Francję tym sposobem skłonić do 
przymierza. W franeuzkich kołach dyplomatycznych 
wiadomość wielkie sprawiła wrażenie.

Sprawozdania franeuzkich ajentów za granicą, u- 
twierdziły rząd francuzki w wierze, że między pań­
stwami północnemi istnieje rzeczywiście porozumienie, 
które się rozciąga na wszystkie sprawy europejskie. 
Do wiedeńskiego Botschaftera, dziennika ministerjalnego, 
tak piszą z Paryża: „Wiedział cesarz Napoleon, że tak 
się stać musi, a plan jego już gotowy: zawartćm zo­

stanie przymierze tylko z Anglją, ale to będzie przy­
mierze zaczepno-odporne, w którćm zapewnione będzie 
wspólne działanie bez wytknięcia pewnej granicy, gdyż 
przy niestałości obecnego położenia politycznego, trudno 
taką granicę oznaczyć. — Około tego francuzko-angiel- 
skiego przymierza, które stanowić będzie rdzeń potęgi 
zachodnićj, zawrzą się inne, mniejsze przymierza, jak 
np. z Włochami, z czystó-niemieckiemi państewkami, z 
Turcją i księstwami naddunajskiemi, a w końcu z przy­
szłą unją skandynawską. Do takiego przymierza usiłuje 
Francja skłonić Anglję w każdym względzie, czyli by 
nią wigowie, czy też torysi (stronnictwa angielskie) 
rządzić mieli.“ —

Państwo anstrjackie.
— Lord Bloomfield, poseł angielski w Wiedniu, 

był d. 5 bm. z wizytą w kancelarji hr. Rechberga. Do 
magał się oświadczenia, że mocarstwa nie uderzą na 
wyspy duńskie; lecz hr. Rechberg nie dał podobnego 
oświadczenia, a z ruchów armji sprzymierzonćj wnosić 
można, że atak na wyspy duńskie wkrótce nastąpi. —

— Jen. Gondrecourt, dowódzca brygady, powrócił 
z placu boju do Wiednia, zniechęcony podobno, iż kor­
pus austrjacki w Danji od połowy marca zupełnie bez­
czynny, a Prusacy zbierają wawrzyny. —

— Hr. Rechberg rozesłał do rządów niemieckich 
okólnik, w którym nastaje na jak najśpieszniejsze roz- 
strzygnienie sprawy następstwa w księstwach zaelbiań- 
skich. Ponieważ kandydatura księcia Oldenburga grozi 
zawikłaniami, przeto wyraża życzenie, aby książę ol- 
denburgski zrzekł się swych roszczeń. —

— Sejm chorwacko-sławoński ma być jeszcze w 
tym roku zwołany. Kancelarja nadworna zajmuje się 
przygotowaniami do tego. —

— Ponieważ widoki żniwa tegorocznego we Wę­
grzech okazują się pomyślnemi, przeto węgierskie na­
miestnictwo wydało rozporządzenie, które nakazuje za­
wiesić z dniem 16 bm. wszelkie roboty przedsiębrane 
przez rząd dla ulżenia niedostatku; dostarczanie zaś 
żywności cierpiącym niedostatek, ustanie z końcem 
żniwa. —

— W Peszcie zapadły wyroki sądu wojennego w 
procesie uwięzionych obywateli peszteńskich Jambora i 
Somogyego. Z 20 obwinionych o zdradę stanu, (popeł­
nioną przez spisek na rzecz ks. Crony Chanal, awan­
turniczego pretendenta do korony węgierskićj), skazano 
8 na śmierć przez powieszenie. W drodze łaski jednak 
zamieniono ów wyrok na karę więzienia. —

— Jenerał Gondrecourt zamianowany został pia- 
stunem Cesarze wieża Rudolfa. Bawi teraz w Wiedniu.

Królestwo polskie.
— Carski namiestnik Murawiew wymyśla i zapro­

wadza ciągle nowe środki wytępiania polskości na Li­
twie. Przywołał on do siebie katolickie duchowieństwo 
i zapowiedział, że ono już do Papieża rzymskiego nie 
należy — papieżem jego jest car. Zalecił oraz, ażeby 
teologja w seminarjach była wykładaną w języku mo­
skiewskim. Na przedstawienie zastępcy biskupiego, (bo 
biskupa wywieziono), że książek naukowych ku temu 
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celowi nic ma, Murawiew dał odpowiedź, że teologja 
prawosławna jest tak dobra, jak i katolicka, a žatém 
on dzieł teologicznych dostarczy. — Żołnierzom mo­
skiewskim kazano się żenić z dziewkami katolickiemi, 
za co mają mieć zwolnionych 5 lat ze służby i otrzy­
mać ziemie ôà własność. — Wzięto się także i do ży­
dów. o szkołach żydowskich zaprowadzono język mo­
skiewski , w którym żydzi nawet religji swojćj uczyć 
się muszą; w tym celu musiano przetłumaczyć główne 
księgi religijne hebrejskie na język moskiewski.' Strój 
ich :egł iakże przepisom: muszą się ubierać w chałaty 
moskiewskie, przytćm włosy na głowie i brodę w krą­
żek ostrzygać. —

— Nową kontrybucję zapowiedział Murawiew na 
ówrót kosztów utrzymania wwiezieniu, kosztów podró­
ży, żywię lia i odziania wszystkich deportowanych (wy­
wiezionych) z prowincyj litewskich, pomimo że po nie­
których zabrano miljonowe majątki. —

Q ueportacji ludności wsi Pruszanki na Sybir, 
donoszą bhższe szczegóły : Za obicie człowieka, który 
zasłużył sobie na nienawiść i wzgardę, Moskale natych­
miast zarządzili śledztwo, w skutek którego skazano 
mieszkańców na kontrybucję po 23 rubli od osoby, a 
na saj . ne wsie po 13 rubli. Zebrano tym sposobem 
około 3000 rś. i sprawa zdawała się być ukończoną — 
gdy, nagle dnia 28 maja wojsko moskiewskie otoczyło 
wieś, spędziło ludność na plac i pognało do Bielska. — 
Trudno opisać rozpacz pędzonych familij, pozbawionych 
wszystkiego, niemających nawet nadziei ujrzenia kiedyś 
rodzinnej ziemi! — Pomiędzy niemi było kilku zamo 
ź.dejszycl i wyżćj wykształconych osób, jako: Prószyń­
ski, właściciel najznaczniejszéj części tej wioski, Woj­
na, .. urzym student uniwersytetu, bawiący tam chwilo­
wo jako nauczyciel prywatny, i inni. Bronisława, córka 
Prószyńskiego, miała wkrótce wyjść za mąż za Dąbro­
wskiego, w-aścicie a sąsiednićj wioski. Jedna noc zmie­
niła los tylu ludzi ; aagły rozkaz pochłonął wieś do 
jasyru, a okoliczni mieszkańcy z przerażeniem patrzą 
na pustki, gdzie tak niedawno jeszcze kwitło życie. O 
powiadają, że w chwili wygnania jeden staruszek, rzu­
cając swój maleńki węzełek, rzeki do sąsiada: „Zaz­
drościłeś mi zawsze dobytku, byliśmy ciągle w sporze- 
teraz zrównaliśmy się, bądżmyż braćmi w tej niedoli!“

— W lubelskiéj gubernji, zamieszkałćj przez Ru­
sinów unii ów, zaprowadza rząd wykład nauki w języku 
moskiewskim. —

, Uwięziono znów wiele osób w Kongresówce w 
powiatach opatowskim i stopnickim. — Do Petersburga 
przybyło z okolic Orenbn-ga 18 Polaków pod eskortą, 
i posłano ich bezzwłocznie do Warszawy, gdzie mają 
napewne stawać do konfrontacji przy śledztwach bie­
żących. —

1 >o Warszawy zwożą ciągle aresztowanych za 
udział w powstaniu mimo ogłoszonćj amnestji. Równie 
prześladują całe rodziny za to, że ich członkowie brali 
udział w ruchu. Baukierowie Epstein i Rawicz usunięci 
zostali z komisji umarzająećj długów Królestwa, za to, 
że ich synowie brak udział w powstaniu. (Wiadomo, że 
młody rlpstein wywieziony został na Sybir, a Rawicza 
•owieszono p Siedlcach). Na ich miejsce mianowani 

bankierowie Laski i Lesser Lewi. —

Niemce i Danja.
- Ministerstwo duńskie pod przewodnictwem bi­

skupa Monrada podało się do uwolnienia z służby, a

‘ ról przyjął podanie i wezwał hrabiego Moltke-Niltschau 
d_ utworzeniu noweg< ministerstwa. — Książę Jan 
Glücksburgski, brat króla duńskiego, udał się do Karls­
badu.— Jen. Steinmann, naczelny dowódzca duński, 
ogłosił Fionję i przyległe wyspy wstanie oblężenia.—

_ — M duńskim sejmie, izbie wyźszćj wniesiono 
p jekt adresu do króla. Zakończenie jego opiewa: 
„Jesteśmy w amutnéj konieczności ponosić ofiary dla 
uzyskania pokoju. Najj. Pan niechaj raczćj ustąpi co­
kolwiek ze swych praw koronnych, a nie dozwoli na 
rozerwanie Daoji samćj. Będzie to rękojmią, że dal­
szym celem naszych układów będzie utworzenie wol­
nego państwa, całkiem niezawisłego od Niemiec“. W 

i izbie nizszéj wniesiono takiż sam nrojekt adresu. _
— Sejm duński, jak donoszą, zamyśla teraz sam 

postawić wniosek połączenia Danji ze Szwecją i Nor- 
wegją. Sejm téj federacji miałby być złożony z dwóch 
izb. Do senatu połowa weszłaby Duńczyków, a połowa 
Szwedów i Norwegów; do niższćj izby zaś z każdego 
królestwa liczba posłów odpowiednia jego ludności. Do 
parlamentu należałby budżet spraw zagranicznych i 
wojny. Miejsce obrad byłoby w Gothenburgu. Z wszyst­
kich trzech ministerstw utworzonoby dla spraw zagra­
nicznych i wojny federacyjne ministerstwo, odpowie­
dzialne parlamentowi. Zresztą prawa korony duńskićj, 
szwedzkiéj i uorwegsl.ićj pozostałyby te same. —

— Ponieważ Duńczycy uwięzili na wyspie Sylt i 
odprowadzili do Kopenhagi pewną liczbę Szlezwiczan, 
za to pruski gubernator w Jutiandji jenerał Fałkeustein 
kazał odprowadzić do kazamat w Randers jednego księ­
dza, jednego redaktora i rabina jutlandzkiego. —

Jenerał austrjacki Gablenz dał znać komendan­
tów’ duńskiemu na wyspie Fionji, iż przy pierwszym 
strzale na bateryjne roboty austrjackie, będzie zmuszony 
oombardować Middelfabrt (miasto na wyspie Fionji, od­
dzielone wązkim przesmykiem morskim od Jutiandji, 
gdzie Austrjacy sypią baterje). — Prusacy ogłosili Aar­
hus, miasto jutlandzkie, w stanie oblężenia. —

i — W nocy 7 bm. łodzie niemieckie zjawiły się u 
i półwyspy Horne pod Tàaborgiem (na Fionji), widocz- 
i nie dla rozpatrzenia się. Przytćm Duńczycy wzięli do 
; L-iewoli 3 huzarów pruskich i 4 gwardzistów. —* Mię- 
I dzy zatokami Veile i Horsens (w Jutiandji) przyszło d.

8 bm. do utarczki, przyczćm Prusacy stracili 4 zabi­
tych i 8 jeńców. — D. 10 bm. w południe rozpoczęły 
wojska sprzymierzone przeprawę przez Lijmfiord pod 

I Aalborgiem na łodziach, a tćm samem pochód ku północy. 
! — Flota austrjacka, składająca się z ośmiu okrę-
i tów, opuściła przystań holenderską Texel, udając się 

na morze Północne. —
— Cieśninę gibraltarską minął temi dniami także 

jedeu pancernik austrjacki, zaopatrzony taranem meta­
lowym u przodu, i jeden parowiec kołowy, płynąc na 
morze Północne. —

— Hanower przysposabia wniosek reformy Związku 
niemieckiego, oparty na podstawie troistości (tj. Austria, 
Prusy i grupa królestw niemieckich). —

i l.emyeckie państwa nadreńskie mają uczynić
krok przeciwko przymierzu potrójnemu (Austrii, Prus 
i Moskwy). —

i posiedzeniu sejmu saskiego d. 11 bm., pre-
| zes wyraził ministrowi Beust uznanie za jego działal­

ność na konferencji londyńskićj, i wezwał go, aby nie 
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przestawał działać dla nierozdzielności księztw zaelbiań- 
skieh i bezzwłocznego uznania księcia Augustenburga.

Prusy. Reakcja w Prusiech objawia się teraz ciągłemi 
konfiskatami dzienników i broszur, i wyrokami karnemi 
za mowy, miane jeszcze przed rokiem podczas wybo­
rów sejmowych. Tak skazano Dra Jakobiego z Kró­
lewca na 6 miesięcy więzienia za mowę przy wyborach.

— Pruskie dzienniki kilkakrotnie donosiły, że więzienie 
w Berlinie nie jest przykre wcale, owszem przyjemne, bo 
ułatwia więźniom stosunki towarzyskie. Teraz donoszą, 
że jeden z więzionych tam Ksawery Daszewski dostał 
pomieszania zmysłów, zaś aresztowany i osadzony w 
więzieniu w Olsztynie Zygmunt hr. Dąbski, zmarł w 
skutek złego obchodzenia się z nim w tém więzieniu 
d. 23 czerwca. —

— Proces Polaków w Berlinie rozpoczął się d. 7 
bm. Przed sądem nadwornym staje 150 oskarżonych, 
z których 105 o zbrodnię stanu, reszta zaś o udział w 
niej (36) lub o przygotowawcze czynności do nićj (11). 
Przeważna część oskarżonych znajduje się przeszło rok 
cały w więzieniu śledczćm. 32 przebywa za granicami 
państwa pruskiego, o których organa pruskie myślą, że 
staną na termin sądowy. Lecz dotychczas stawił się je­
den tylko Zygmunt Niegolewski. Liczba świadków, do 
rozprawy zawezwanych wynosi 255. Obrońców jest 12, 
Polaków i Niemców. Na jednym z dziedzińców więzie­
nia Moabit, wystawiono umyślnie drewniany budynek do 
odbycia tego procesu. Oskarżeni należą w największćj 
części do wyższych warstw społeczeństwa: znajdziesz 
tam właścicieli dóbr, duchownych, lekarzy, urzędników 
i profesorów.

Przed rokiem pułkownik moskiewski Weimaru przy­
był w Poznańskie i żądał aresztowania wielu osób, 
które uważał za podejrzane. Gdy prokurator Seeger w 
Poznaniu nie chciał wytoczyć procesu, nie mogąc udo­
wodnić osobom tym sprzysiężenia się przeciw rządowi, 
został za to usunięty i przeniesiony jako radca ape­
lacyjny do Szczecina. Berliński sąd nadworny wziął 
sprawę tę w swoje ręce i wytoczył oskarżonym proces 
o zdradę stanu przeziw rządowi pruskiemu.

Akt oskarżenia drukowany w szczupléj liczbie egzempla­
rzy, obejmuje duży tom o 529 stronnicach. Przytaczamy tu kilka 
głównych punktów, na których się oskarżenie to opiera. C. k. 
władze austrjackie we Lwowie ujęły w zeszłym roku niejakiego 
Jana Kurzynę, przy którym znaleziono pismo, dowodzące, że 
tenże był głównym ajentem Ludwika Mierosławskiego i miał po­
ruszać wszelkie żywioły rewolucyjne w Galicji. Znaleziono przy 
nim rodzaj manifestu przeciw ówczesnemu warszawskiemu komi­
tetowi centralnemu, list od Ludwika Mierosławskiego i pismo 
prezesa tajnego komitetu galicyjskiego. Pisma te pochodzę z 
środka roku 1862. Zadaniem komitetu galicyjskiego miało być> 
obudzać ruch narodowy w Galicji i łączyć go z [ruchami innych 
krajów Polski. Podejmował on się także zbierania funduszów dla 
legionów, i znosić się miał tylko z Janem Kurzyną, któremu 
Mierosławski poruczyl „polityczno-administracyjne“ przygotowanie 
powstania. Tymczasem otworzyła się w Krakowie rada naczelna dla 
Galicji i poddała się centralnemu komitetowi narodowemu w War­
szawie, przyrzekając nie wzniecać samodzielnie powstania w Ga­
licji. — Akt oskarżenia przechodzi potćm do czynności żywiołów 
rewolucyjnych w Poznańskiem. Mówi o wpływie takowych na 
wybory do sejmu pruskiego w roku 1858, o organizacji stowa­
rzyszeń w Poznańskiem, urządzaniu nabożeństw żałobnych i świąt 
politycznych. Oskarżenie uważa to za początek ruchu narodo­
wego. Przy rewizji d. 28 kwietnia zr. u hr. Działyńskiego w Po­

znaniu odbytćj, znaleziono dwa listy Mierosławskiego. Oba te 
listy wystósowane być miały do Guttrego, posła na sejm berliń­
ski i właściciela dóbr, który w latach 1846 i 1848 był znaczniej­
szym członkiem emigracji polskićj, a w latach 1845 i 1848 (pod­
czas powstania w Poznańskiem) zawiązał stosunki z Mierosław­
skim. Oba wzmiankowane listy rozwodzą się szćroko nad sto­
sunkami emigracji polskićj z Włochami i Węgrami, i nad poczy- 
nionemi niby obietnicami Polakom przez króla włoskiego („wą­
sala“), hr. Cavoura („zmarłego“) i Garibaldego („bohatera“). Z 
listów tych wnosi prokuratorja, że Guttry kilkakrotnie posyłał 
pieniądze Mierosławskiemu dla emigracji polskićj ; z innych pa­
pierów zaś dowodzi, jak polskie stronnictwo ruchu czyniło usi­
łowania, aby wyjednać interwencję Francji w sprawie polskićj. 
List niejakiego Zygmunta Padlewskiego z Krakowa, wzywa Gut­
trego do zawiązania komitetu w Poznańskiem, któryby się tru­
dnił transportami, urządzaniem składów i wysyłaniem ludzi. — 
Francuzka policja przytrzymała niejakiego Cwierczakiewicza, a 
znalezione przy nim papiery, przesłane późnićj za pośrednictwem 
władz moskiewskich do Berlina dowodzą, że stronnictwo naro­
dowe w Poznańskiem nie uznawało jeszcze pod ówczas warszaw­
skiego rządu tymczasowego. Dopiero za dyktatury Langiewicza 
przybyli do Poznania hrabiowie Tarnowski i Skorupka w celu 
przyprowadzenia do skutku porozumienia między komitetem po­
znańskim a władzą dyktatorską. W styczniu 1863 roku otrzy­
muje Guttry 100.000 zł. na zakupno broni, a w lutym t. r. otrzy­
muje list od wychodźcy mosk. Bakuina, w którym tenże mówiąc 
o interwencji zagranicznćj, wykazuje konieczną pztrzebę, aby 
ruch Polski okazał się groźnym i powszechnym. — W pugilare­
sie hr. Działyńskiego znajdowały się jego zapiski własnoręczne, 
które oskarżenie uważa jako spis składu ministerstwa. Brzmi 
ono tak: Dla wojny H. (Guttry) i Kos. (Kosiński): dla policji 
Nieg. (Niegolewski) i Wol. (Wolniewicz) (dziennikarstwo), dla 
finansów Dz. (Działyński) i Joz. (?), dla spraw zewnętrznych R. 
(Raczyński) i Dz. (Działyński), sekretarz Rog. (Roger Raczyński).“ 
Prokurator uważa lir. Działyńskiego za prezesa komitetu, któ­
rego pieczęć znaleziono w jego pomieszkaniu. Oskarżenie mówi 
dalćj o werbunkach do powstania, o wpływaniu duchowieństwa, 
które na spowiedzi namawiało do czynnego udziału w powstaniu. 
Faktu tego nie może jednak oskarżenie z wszelką pewnością 
skonstatować. W końcu stara się prokurator dowieść, że walka 
obecna toczy się zarówno przeciw Moskwie jak i przeciw Pru­
som, że więc wspieranie powstania przeciw Moskwie przez oskar­
żonych, jest zbrodnią stanu, popełnioną przeciw Prusom.

Rozprawy sądowe potrwają około dwóch miesięcy, a o ich 
przebiegu będziemy podawać streszczone sprawozdania. —

Francja. Beust, poseł Związku niemieckiego na konfe­
rencjach londyńskich, wracając z Londynu przybył do 
Paryża, zkąd udał się natychmiast do cesarza do Fon­
tainebleau. Po jego odjeździe zwołał cesarz radę mini­
strów. — Cesarz Napoleon udał się d. 7 bm. do wód do 
Vichy. —

Anglja. Wotum nieufności dla polityki ministerstwa 
przyjęła wyższa izba większością 9 głosów; w izbie niż- 
szćj zaś odrzucono je i uznano pokojową politykę więk­
szością 18 głosów. Przeto obie strony i ministerstwo i 
parlament uważają się za zwycięzców. —

— D. 5 bm. w parlamencie angielskim interpelował 
lord Shaflesbury, czy prawdą jest, iż żołnierze pruscy 
zakłuli bagnetami 400 szwedzkich ochotników w stanie 
bezbronnym na wyspie Alsen. On ze swej strony daje 
wiarę temu telegramowi, gdyż jeden oficer, który otrzy­
mał kilkanaście pchnięć, wyzdrowiał i opisywał tę hi- 
storję swemu bratu, który jest oficerem angielskim. Rüs­
sel odpowiedział, że żadnćj nie ma o tćm wiadomości.
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— Podczas gdy na polu walki wojska sprzymie­
rzone widocznie poruszają się ku wyspie Zelandji (na 
któréj leży Kopenhaga, stolica duńska); lord Palmerston 
na posiedzeniu Izby niższćj d. 11 bm. odpowiadając 
na interpelację Griffitha, rzeki: Mamy słuszny powód 
do mniemania, że nie istnieje zamiar uderzenia na Ko­
penhagę. —

“ Dzienniki angielskie zawierają pismo z podpi­
sem hr. Rechberga, które zaprzecza prawdziwości depesz 
austrjackich, umieszczonych w Morning-Post, tj. o ist­
nieniu jakiegoś przymierza między Austrją, Prusami i 
Moskwą. —

Włochy. W Rzymie w akademji Kwirytów niedawno 
Pius Sachen, prokurator jeneralny zakonu kaznodziej­
skiego, posiadający względy Ojca św., odczytał wy­
mowną rozprawę, w któréj dotykając prześladowców 
polskiego kościoła i cierpień polskiego narodu, żywo 
potępił obojętność Europy, przytoczył długie ustępy z 
broszury Montelamberta: „Papież i Polska“. Publiczność 
okryła mówcę przeciągłemi oklaskami. — Według zda­
nia jednego z lekarzy paryzkich, papież Pius IX cierpi 
na różę, niejako chroniczną. Przy tćj słabości Ojciec 
św. stosunkowo żyć może jeszcze dość długo, ale lada 
chwila może nastąpić jaki atak niebezpieczny. Ta oko­
liczność objaśnia różne a tak sprzeczne doniesienia o 
zdrowiu Papieża. —

— Listy z Rzymu podają treść adresu polskich ka­
płanów do Papieża, w którym dziękują mu za gościn­
ność i wyrażają nadzieję, że pod jego opieką Polska 
podżwignie się z swych nieszczęść. Papież odpowiedział, 
że słowa te, jako wyraz uczuć polskiego narodu, praw­
dziwą są dla niego pociechą. „Wy przedewszystkiém — 
mówi Ojciec św. — wy kapłani Wszechmocnego, bła­
gajcie, aby burza ucichła. Wierzcie, że Bóg jest dobrym 
Ojcem i że odwróci nieszczęście, w którćm teraz om­
dlewacie“. W końcu udzielił Papież całemu polskiemu 
narodowi swe błogosławieństwo. —

— Margrabia Pepoli, który dotąd bawił w Paryżu, 
został do Turynu telegrafem zawezwany. Margrabia nie 
powróci na swoją posadę do Petersburga, którą opuścił, 
gdy tam obchodzono 501etnią rocznicę zajęcia Paryża 
przez wojska moskiewskie. (I poseł francuski, książę 
Montebello, oświadczył, iż jest chory, dla tego do Pe­
tersburga udać się nie może.) —

Turcja. Konferencja stambulska załatwiwszy sprawę 
księstw Naddunajskich, zajmie się teraz sprawami Li­
banonu. —

Poseł moskiewski w Stambule otrzymał od swo­
jego rządu rozkaz podpisania protokołu konferencji w 
sprawie księstw naddunajskich, który to protokol u- 
święca zmianę zaprowadzoną przez księcia Kuzę, a 
jest już podpisany przez Turcję, Francję, Anglję i 
Włochy. —

Porta rozpuszcza 40.000 redyfów na urlopy, a 
w arsenale panuje zupełna cisza, i zaniechano ogrom­
nych przygotowań i uzbrajań, jakie przez kilka mie­
sięcy prowadzono. Zdaje się, że znikła obawa ruchów 
wojennych u dólnego Dunaju. Finanse są podobno po­
wodem tćj zmiany. —

Moskwa. Według raportów moskiewskich z Kaukazu — 
jeszcze z końcem maja b. r. bili się Czerkiesi zamie­
szkali w niedostępnych górach, z Moskalami. Plemię 
Aibgójców dotrwało najdłużćj, i dopiero po nadejściu 
większych posiłków, udało się Moskalom zmusić górali 
do poddaństwa. —

— Do jednego z bankierów petersburskich nad­
szedł temi dniami list frankowuny z Irkucka (na Sy- 
berji), obciążony sumą 350 rubli. Bezimienna osoba 
prosiła w nim, aby pieniądze te rozdzielono pomiędzy 
4 najbliższe transporta więźniów, któreby nadeszły z 
Warszawy. Na każdy wypadało po 95 rubli. Koszta 
miały być potrącone. Bankier z obawy przed Moskwą, 
oddał pieniądze te do rozporządzenia władzy moskiew- 
skićj. —

Ameryka. Cesarz Maksymiljan wjechał 12 czerwca 
do miasta Meksyku i z zapałem był tam powitany. _

Rozmaitości.
— Sprawozdanie Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń 

od ognia Krakowie z czynności trzeciego roku 1863/4, właśnie 
rozesłane, daje nam zadowalające świadectwo o stósowném urzą­
dzeniu tegoż Towarzystwa. Na ogólném jego zgromadzeniu od­
bytém d. 6 czerwca, przedłożyła dyrekcja rachunki, a z tych wi­
dzimy , że chociaż rok przeszły był dla towarzystw ubezpiecza­
jących w ogóle niepomyślnym, Towarzystwo krakowskie jest w 
możności za tenże rok zwrócić stowarzyszonym członkom swoim 
14 procent na ich wpłaty. — Okazuje się, że Towarzystwo w 
roku upłynionym wydało 20.352 polic, któremi zabezpieczono 
wartości za 54,732.315 zł. Z przeszłego roku przeniesiono zabez­
pieczonych wartości za 33,813 887 zł. Kazem tedy było ubezpie­
czonych wartości za 88,546.202 zł. - Dochody wszystkie, tj. za­
liczki^ za ubezpieczenia i zysk z obrotu kapitałów, wynosiły 
519.072 zł. 32 kr. Wydatki zaś wszystkie, tj. nagrodzenie szkód 
i zarząd, czynią, sumę 455.289 zł. 54 kr. — Pozostało zatem 63.782 
zł. 78 kr., która to suma ubezpieczonym zwrócona być ma stó- 
sownie do ich zaliczek. Wynosi ona 14^ proc. ; lecz 7, proc, rada 
nadzorcza przeznaczyła na powiększenie funduszu rezerwowego, 
a žatém 14 procent przypada dla stowarzyszonych. — Fundusz 
rezerwowy, który w roku zeszłym wynosił 91.545 zł. 71 kr., 
wzrósł w tym roku do 157.146 zł. 50 kr. —

W Telaczu, w obwodzie kołomyjskim dnia 22 czerwca 
zginęło 8 ludzi w nurtachw ezbranych wód ; w Nozowie zaś, obw. 
brzeżańskim zabrała powódź do 100 budynków, przyczém zgi­
nęło kilkoro ludzi. —

— W Kronsztadzie w Siedmiogrodzie, przez 9 dni przer­
waną była wszelka komunikacja pocztowa. Powodem téj przerwy 
były ulewy, które zalały wodą całe okolice. —

— Klęski przez powodzie zrządzone w księztwach naddu­
najskich są ogromne. Dembowica, rzeka dotykająca Bukaresztu, 
wezbrała tak dalece, że jedną część miasta całkiem zalała. Na 
domiar tego nieszczęścia, na drugi dzień dało się czuć trzęsienie 
ziemi. Do dnia 24 czerwca padło w Bukareszcie ofiarą powodzi 
34 ludzi. — Według doniesień z Kongresówki, poczyniły i tam 
burze z ulewami niezmierne szkody. —

— Po trzechmiesięcznóm zawieszeniu pisma ludowego No­
winy ze świata, wyszedł na nowo pierwszy numer tegoż d. 1 
lipca. — Gubernator Galicji jen. Bamberg zakazał dla téj pro­
wincji broszurę pod tytułem : Kilka pieśni dla kraju przez Ga­
szyńskiego, drukowaną w Paryżu 1864 r. —

— Redakcja „Wieku“ w Krakowie ogłasza, iż zastawiła 
wydawanie?pisma tego. —

— W éledczém więzieniu sądu berneńskiego znajduje się 
już szósty miesiąc pan S. Gering, inżenier pólnocnéj kolei żela- 
znéj w Hruszowie, oskarżony o udzielenie pomocy powstaniu pol­
skiemu. Siedzą tam także urzędnicy kolei, polacy: pp. Wrona i 
Byczyński, tudzież lekarz Piszczak, internowany Polak z Kon­
gresówki p. Młocki. —

— W Młodym Bolesławiu w Czechach przestał wychodzić 
Boleslavan, pismo polityczne, znane z postępowych dążności. 
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Boleslavan był rzecznikiem tak zwanéj młodej Czechji i pierw- 
szém swém śmiałćm wystąpieniem przeciw powagom czeskim jak 
p. Rieger i Palacki, którzy w sprav’e polskiéj okazali przychyl­
ność dla Moskwy, zyskał sobie rozgłos szeroki. Pismo to od­
znaczało się serdeczny przychylnością dla Polaków. —

— P. Wojciech Kristan, autor broszurki czeskiej : Polska 
w śmiecie słowiańskim, za którą go sąd karny w Pradze skazał 
na 5 lat ciężkiego więzienia, po odrzuceniu rekursu przez sąd 
wyższy, udał się do więzienia dla odsiedzenia téj kary. —

— Arcyks. Wilhelm przybył d. 8 bm. do Krakowa, gdzie 
odąył przegląd artylerji, a następnie udał się do Lwowa i był 
obecnym przy poświęceniu domu inwalidów, tamże właśnie ukoń­
czonego —

— W Siedliskach w Tarnowskiem spadł w zeszłym mie­
siącu wśród strasznćj burzy kamień meteoryczny, ważący około 
trzech cetnarów. Kamień ten śpadł na wzgórze dość wyniosłe, 
zasadzone ziemniakami, i znajduje się w posiadaniu właściciela.

— W skutek wielkich ulew we wszystkich częściach Ga­
licji wstrzymana została w wielu miejscach komunikacja. I tak 
droga kolei żelaznćj między Przemyślem a Mościskami została 
przerwaną. Podobnież poczty idące na Stryj i Sambor musiały 
sie wrócić z powodu przerwanych mostów. — W Czechach w o- 
kolicy Reichenau d. 2 bm. spadł śni eg dość obfity ; cała okolica 
i wszystkie góry zostały nim pokryte. —

— Pan Zakaszewski wydany niedawno Moskalom przez 
władze austrjackie, przybył na powrót do Krakowa za legalnym 
paszportem moskiewskim. —

— Pan Palacki, który na początku powstania polskie­
go wyraził się przeciw Polakom, i teraz przez organ swój, 
dziennik anticzeski „Naród“ broni Moskwę przeciw pociskom 
dzienników europejskich. Tenże dziennik ogłosił list Moskala Po­
godina do Palackiego o sprawie polsko-rosyjskićj. — Z tego po­
wodu „Nar. Listy“ piszą: „Któż jest ten Pogodin? Profesor z 
Moskwy], który w czasach przedmarcowych podróżował po kra­
jach słowiańskich, i w sprawozdaniach carowi Mikołajowi przesy­
łanych, podawał środki, jakiemi można wszystkich Słowian do­
stać pod panowanie rosyjskie. 0 Czechach mówi np. wyraźnie, 
że za kilkaset dukatów i kilka orderów zakupić można cały na­
ród. Słowem, Pogodin jest moskiewskim ajentem policyjnym. Że 
mu w ten umiarkowany sposób odpowiadamy, pochodzi jedynie 
z uszanowania dla Palackiego, chociaż nie możemy żalu ukoić, że 
p. Palacki zostaje w stosunkach z człowiekiem, który w tak bar 
barzyński sposób obraził cały naród czeski. Pogodin wydał też 
w zeszłym roku w Moskwie broszurę, w której mówi o środkach 
wytępienia żywiołu polskiego na Litwie, a są to te same środki, 
których póżnićj użył Murawiew.“ —

Ostatnia poczta.
— Szwedzka arm ja połowa została zwiniętą; żołnierze roz­

puszczeni na urlop; jedna część floty odwołana, a druga pozo­
stanie jeszcze dla ćwiczeń. Widać ztąd, że Danja nie może wcale 
liczyć na pomoc Szwecji. —

— Dwie łodzie działowe austrjackie i dwie pruskie zajęły 
d. 12 bm. zrana przystań List, u północnćj kończyny wyspy Sylt. 
Łodzie działowe duńskie cofnęły się na południe na mielizny. —

— Dnia 12 bm. wieczór przywiózł parlamentarski statek 
duński do Swinemiinde (przystań pruska) doniesienie, że Danja 
stara się u sprzymierzonych wyjednać zawieszenie broni. —

Z Cieszyna.
— JM. Książę Biskup wrocławski Henryk Förster, odby­

wając w zeszłym tygodniu wizytację w dekanacie Frysztackim, 
odwiedził na krótko także miasto nasze. Przybył pod wieczór d. 

9 do Cieszyna gdzie zajechał na plebanję, a nazajutrz rano 
znów wyjechał. —

Z Frysztata. Przeszły tydzień był dla archipresbyte- 
ratu naszego zbawiennym i pamiętnym. W sobotę bowiem 2 lipca 
zawitał nasz Najprzewielebniejszy Arcypasterz, książę-biskup wro­
cławski, do Bogumina, niniejszćj siedziby dziekaństwa frysztac- 
kiego, dla odbywania kanonicznćj wizyty i udzielania św. sakra­
mentu bierzmowania. W niedzielę, po odprawionćj mszy św. pon- 
tyfikalnćj, rozpoczął akt rewizji kościełnćj, farnćj i szkolnćj w 
Boguminie, zkąd zwiedził w poniedziałek Niemiecką-Lutynię, we 
wtorek Rychwałd, a w środę Dziećmorowice. W środę wieczór 
odbył uroczyste wstąpienie do miasta naszego, miał tu w czwar­
tek wizytację i udzielał św. bierzmowanie. Ztąd zwiedził w pią­
tek Piotrowice a w sobotę nareszcie Zebrzydowice. ■— Przyjęcie 
arcypasterza było wszędzie jak najuroczystsze, porządek najści­
ślejszy, domy boże ozdobne, pobożność prawdziwa. Odjeżdżał 
też wysoki gość z widocznćm zadowoleniem, darowawszy wprzód 
ubogim miast Frysztata i Bogumina po 100 zł. — Liczba bierz- 
mowańców całego dekanatu wynosi przeszło 3300. —

_  Deszcze w tym tygodniu przerzedziły się, a chociaż 
poprzednia dwutygodniowa słota z ulewami wielce uszkodziła, 
mianowicie żytom i sianom, to przecież jest nadzieja, gdyby od­
tąd pogoda sprzyjała, żeby kraina nasza nie doznała niedostatku.

Ceny na targu w Cieszynie d. 9 lipca: pszenica 4 zł. 27 
kr., żyto 2 zł. 96 kr., jęczmień 2 zł. 86 kr., owies 2 zł. — kr., 
ziemniaki 2 zł. — kr., masło 50 kr.

Konkurs.
Gdy mocą dekretu w. c. k. rządu krajowego w Opawie z 

d. 25 Czerwca 1864 L. 4595 ewang. szkoła ludowa w Cieszynie 
do rzędu, publicznych szkół głównych z 4 klasami podniesioną 
została; tedy celem obsadzenia posad nauczycieli i dyrektora 
tejże szkoły starszeństwo zboru Cieszyńskiego ogłasza niniejszćm 
konkurs.

Płaca nauczyciela 1. klasy wynosi rocznie 250 zł., 2. klasy 
300 zł., 3. klasy 350 zł., nauczyciela 4. klasy, który jest oraz 
dyrektorem tejże szkoły 400 zł. i 60 zł. w. a na utrzyrn anie kan- 
celarji; nadto otrzyma każdy nauczyciel stosowne pomieszkanie

Oprócz uzdolnienia potrzebnego nauczycielom szkół głów­
nych, wymaga się znajomości polskiego i niemieckiego języka.

Ubiegający się o te posady mają oznaczyć klasę, do któ- 
rćj przyjęci być pragną, i prośby swoje do 1. Września 1864 na 
ręce Starszeństwa podać. W Cieszynie, 10. Lipca 1864.

Podpisany wydział zarządzający daje niniejszćm do wia­
domości, że w sypce kontrybucyjnćj w Hermanicach d. 20 bm. 
sprzedane bedzie 250 mierzyć żyta i 200 mierzyć owsa najwięcć; 
dającemu za*  gotową zapłatę, ku czemu zapraszają się do kupna 
chętni.
Wydział zarządzający kontr, funduszem zboża w Hermanicach. 

Jan Sutter, prowadzący rachunki.

Edward Frisa
w Cieszynie, w głębokiej ulicy pod L. 15. 

poleca Szanownej Publiczności swoje nowo urządzoną farbiernię 
i drukarnie materyj jedwabnych, wełnianych i bawełnianych w 
różnych kolorach. Także jest wielki wybór rasy, prostu i mod­
rych druków, po najtańszych cenach do dostania. —

Korespondencja redakcji.
Wy. J. R. w Wiedniu : Przedpłacone teraz do końca roku 

bież — Wy. L. O. w Str. p. B.: Zamiast 2 zł. 30 kr. było w 
liście 3 zł. 20 kr. — Wy. Br. H. w K. p. K. Za przeszły rok nie 
było zaległości; niniejszćm więc przedpłacono do ost. czerwca 
1865. — Wy. A. G. w Kom.: Niniejsza przedpłata wystarczy do 
ost. inarci. 1865. — Wy. M. K. w K. p. IV.: Za drugie ćwierćro- 
cze nie było przedpłacone. — Wy. H. M. w B. Będzie. — Wy.

i Dr. S. W. w Kr. : Przy rozsyłaniu Gwiazdki przestrzega się jak 
największćj akuratności, zapewne więc nieodebrane Nra gdzieś 
na poczcie zginęły. —

Drukiem Karola Prochaskl. Odpowiedzialny redaktor i wydawca P. Stalmach.



Cena * miejsca: 
całorocznie 4 zł. 
półrocznie 2 zł. 
ówierćrocz. 1 zł. M i ni^nbiił. Z przesyłką pecztoją: 

całorocznie 4 zł. 60 k. 
półrocznie 2 zł. 30 k. 
ówierćrocz. 1 zł. 15 k.

Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

Rocznik IVllsty. Wychodzi co sobota.3jFjr. Cieszyn dnia 23 Lipca 1864 roku.

Szanownych Czytelników, 
którzy przedpłaty jeszcze nie ponowili lub zaległej nale- 
źytości nie uiścili, upraszamy o bezzwłoczne nadesłanie 

takowej.

W miasteczku.
Powiastka. Napisał Ł. I. (Ciąg dalszy.)

Była to godzina 10 zrana. Z dworu wyszedł wła­
śnie jakiś młody mężczyzna, zatrzymał się na chwilę 
w ganku, i przypatrywał się obrotom swego wydreso- 
wanego kasztanka, na którym parobek Hryć hasał 
po trawniku.

Był to pan hrabia Seweryn Przekręcki. Powierz­
chowność jego odrazu zdradzała osobistość do wyższych 
sfer należącą, tćm więcój, ile że natura obdarzyła go 
wybitnemi wyrazami na twarzy, którą pan hrabia nadto 
otoczył faworytami i przyozdobił wąsikami czarnego jak 
i włosy koloru. Oprócz tego wysoki wzrost przy szczu­
płości nadzwyczajnćj, wyprostowana aż do sztywności 
figura^ głowa do góry wzniesiona, szkiełka do nosa 
sprężyną przytwierdzone, słowem wszystko to, co po­
trzeba, aby się odróżnić od człowieka zwykłego, posia­
dał pan Seweryn do tego stopnia, że na pierwsze spoj­
rzenie pozna w nim każdy osobę wyższego stanu. Mógł 
liczyć najwięcej 27 lat i był podówczas właścicielem 
Przerobiec, o tyle, że go tak tytułowała służba dwor­
ska, na którćj czele stał pan Jąkalski, były rządca, 
plenipotent, totumfacki.

Długi, spowodowane nieszczęściami familijnemi zmu­
siły papę pana Seweryna do wydzierżawienia Przero­
biec na lat dziesięć, z zachowaniem sobie i rodzinie pe­
wnej płacy. Po upływie tych lat dziesięciu p. Seweryn 
miał być właścicielem Przerobiec. Papa zlał na niego 
swe prawa do posiadania tych dóbr, a sam wyjechał 
do Niemiec.

„Za lat dziesięć!.... To bardzo długo ....“ Tak 
dumał nieraz pan Seweryn i zamyśliwał się przynaj- 
mnićj na pół godziny. Podobne też myśli snuły mu się 
i teraz po głowie, gdy usiadł na ławce kamiennej, i 
przypatrywał się swemu wierzchowcowi. Lecz niedługo 
pozostawał w tćm zadumaniu; jakaś myśl jenialna strze­
liła mu do głowy; wstał i przez podwórze poszedł na 
gumno. —

Dzierżawcą w Przerobcach był pan Teodor Ger­
wazy dwojga imion Siński, człowiek niepospolitych zdol­

ności w zakresie gospodarczym, który z ekonomstwa 
wzniósł się krwawą pracą na stanowisko dzierżawcy 
dóbr tak znacznych, w ogóle człowiek najpoczciwszy 
pod słońcem. Od rana do wieczora uganiał koło doby­
tku; to też i teraz był na gumnie i z miną napoleoń­
ską przypatrywał się parobkom, układającym snopy w 
stertę olbrzymich rozmiarów. Na pierwsze wejrzenie 
jednak mimowolnie pan Siński wzbudzał uśmiech. Była 
to kwadratowa figura, z obstrzyżoną, gęstemi włosy za­
rosłą głową i twarzą ozdobioną wąsikami potężnemi. 
Miał na głowie w tćj chwili kapelusz słomiany z ogro- 
mnemi kresami, któreby prócz niego mogły bezpiecznie 
zasłonić od skwaru słońca i jego dostojną połowicę. 
Ubiór cały, stworzony z jakiegoś płótna, obliczony był 
na upał i praktyczność, bo prócz taniości, przedstawiał 
wzgląd na lekkość i wygodność.

Zobaczywszy z daleka nadchodzącego pana Sewe­
ryna, zakąsił usta ; snąć nie bardzo mu był miły widok 
hrabiego. Udał, że go nie widzi.

„Jak się masz, panie Teodorze“ — rzekł również 
hrabia od niechcenia; podał rękę Sińskiemu i patrzał 
obojętnie na ruch gospodarski.

Siński zaczął się kłaniać na wszystkie strony, i 
stanął znów na dawnćm miejscu, patrząc, czy który pa­
robek pie stoi z rękami założonemi.

Do niedawna pan Siński był wielkim przyjacielem 
pana Seweryna. Zapomagał go pieniędzmi, towarzyszył 
mu na polowaniach i chętnie przyjmował zaproszenia 
na herbatę do dworu. Od dwóch dni stosunek zu­
pełnie się zmienił. Siński poszedł do miasta na szkla­
neczkę wina. W sklepie był dawny jego znajomy, pen- 
sjowany komornik, gaduła do tego stopnia, że go na­
zywano pospolicie biórem wywiadowczćm. Zaczął on 
dogadywać Sińskiemu z przykąsem, że się pnie na Ja­
śnie Pana, że powszechnie mówią o wizytach hrabiego 
w domu państwa Sińskich, który wcale nie obojętnie 
spogląda na pannę Filippinę, jedyną córkę dzierżawcy.

„Czy to nie widzisz, panie Teodorze?. .. Albo to 
córka twoja będzie hrabiną... Trzeba też zważać na 
ludzi“ — mówił dąlćj stary gaduła.

Słysząc to Siński, oniemiał i kazał sobie podać 
drugą szklankę wina. Wypiwszy poszedł do domu, wziął 
Filipinę na protokół; lecz nie wydobył żadnego zezna­
nia. Wieczorem poszedł powtórnie po radę do komornika, 
i dowiedział się, że najlepszym w tym razie sposobem 
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będzie zimne zachowanie się z hrabią. Resztę wziął 
komornik na siebie.

Tyle powiedzieć możemy na wytłumaczenie tego, 
że p. Teodor tak niezadowolony był z przybycia hra­
biego na gumno.

Hrabia pojął, że coś złego się święci i postanowił 
bądź co bądź zbadać przyczynę oziębłości p. Teodora.

„Byłbym zapomniał, po co przyszedłem. Mam z 
Panem wiele do mówienia; czy nie odwiedziłbyś mię 
Pan po objedzie?“ — rzekł tonem, który rozbroił zu­
pełnie zagniewanego dzierżawcę.

Siński chciał się zdobyć na energję, pomyślał o 
komorniku i córce i rzekł: „zobaczę, zobaczę, jak mi 
czas pozwoli; dalibóg mam wiele do czynienia. Być 
może, ale .. ..“

Pan Seweryn uścisnął go serdecznie i powrócił 
znowu na dziedziniec dworski. Poczciwy dzierżawca, 
ujęty serdecznością hrabiego, patrzał na odchodzącego 
z wyrazem niepewnym, i pomyślał sobie:

„Może to i poczciwy chłopak, ja go zawsze lubi­
łem. Kto wić, czy nie będzie moim zięciem. C.d. n.

O stosunkach kościoła ewangielickiego 
i katolickiego w Prusach.

(Ciąg dalszy.)
„Pytam się, jakże można, żeby słowo Bożejserca 

ujęło słuchaczów, kiedy go nie mogą zrozumieć dosko­
nale? _ żyję między ludem polskim blisko lat trzy­
dziestu, znam cnoty i skłonności jego, widzę, że szkoły 
nie starają się o pielęgnowanie języka ojczystego, o 
rozszerzanie prawdziwćj oświaty, i przeświadczony je­
stem, że lud kaznodzieji rozumieć nie może, i dlatego 
pokazuje obojętność przy słuchaniu słowa Bożego.“

„Zarzucają katolikom, że pewne części nabożeń­
stwa odprawiają po łacinie. Jednak wszystkie ich pieśni, 
wszystkie książki modlitewne na pruskim Ślązku pisane 
są w języku ojczystym. Ale cóż powiedzieć o niektó­
rych zborach ewang. w górnym Ślązku, które oprócz 
kazania i modlitw kapłańskich, resztę nabożeństwa tj. 
śpiew odbywają w języku nierozumianym, czeskim. 
Nad taką niedorzecznością zastanawiali się nawet i radz- 
cy konsystorza przy ostatnićj rewizji kościelnćj. Pastor 
pewnej wioski użalał się, że lud śpiewa pieśni czeskie, 
których ani on, ani nauczyciel, ani lud nie rozumić. 
Rewizorowie przedstawiali zborowi konieczność przyję­
cia kancjonału polskiego. Lud prosił o czas do namy­
ślenia się, i pytał nauczyciela o radę. A ten nie rozu­
miejąc ani po czesku, ani doskonale po polsku, dora­
dził gromadzie, aby została przy starych kancjonałach 
czeskich, a tak jeszcze dzisiaj śpiewają, chociaż lud 
nie rozumie.“ . . .

Dalsze czytanie pisma ks. W .... kiego przerwały 
odwiedziny panów znajomych, ale względem wiary o- 
bojętnych.

Widzieliśmy się ostatni raz z ks. R........ , ponie­
waż się przeniósł w inne miejsce, ale słowa jego jesz­
cze dzisiaj brzmią w uszach moich i są przyczyną czę­
stego rozmyślania nad położeniem naszćm.

Czy ks. R... miał słuszne zdanie we wszystkićm 
co mi mówił, nie wiem, bo jako katolik nie starałem 
się o wewnętrzne stosunki kościoła ewangielickiego; 
wiarygodnemi jednak wydają mi się jego uwagi, gdyż 
jak mąż kochał prawdę i dla prawdy, albo raczćj dla 
przekonania swego prześladowanym. —

Jednak przyznać muszę, iż żale jego przeciwne 
we mnie wywołały uczucia. Nie zazdroszczę odtąd e- 
wangielikom naszym takićj swobody, jakićj używają, 
i widzę co raz jawnićj, że lepsza wolność bez opieki, 
bo każdy opiekun rości sobie jakieś prawa do powie­
rzonych mu istot, i pamięta też o własnćj korzyści.

Lepićj nam katolikom, o których światowa nie stara 
się opieka. Ta wprawdzie obsýpá cwangielików po­
rny ślnemi swobodami, ale dlatego ewangielicy mało je 
cenią, jak człowiek pieniądze, na loterję wygrane. 
My zaś katolicy musimy się opierać na własnych siłach, 
ale dobrze na tćm wychodzimy, a czego się d<-robiemy, 
to też umiemy szanować. Poznaję coraz lepićj prawdę 
przysłowia : „Każdy człowiek jest kowalem swego szczęś­
cia“. A tylko ten człowiek, ten naród cieszy się wol­
nością, który ją własnemi pozyskał silami. Oktrojo- 
wane swobody, wolności z łaski, smakują jak kołacz 
wyżebrany.

Žale ks. R.... były dla mnie katolika nawet 
pociechą. Myślę sobie: upadek życia wewnętrznego 
u ewangielików musi wypaść na korzyść kościoła mo­
jego. Ani człowiek, ani naród, nie może być szczęśli­
wym bez wiary, a chociaż dłuższy czas przeżyje w nie­
dowiarstwie, jednak przyjdzie czas, w którym ożyje, 
ucieka się do wiary, a obiera wiarę najgorliwszą. Przy­
kładem jest Anglja, gdzie rząd zawiadował wiarą. 
Gdzież teraz więcej ludu z wszystkich stanów przystę­
puje do wiary katolickićj jak w Anglji? chociaż wiara 
katolicka doświadcza wszelkićj od rządu niepomyślności.

Zdaje się, że i zwierzchność mimowolnie i bez wie­
dzy zbliża lud do wiary katolickićj , kiedy ceremonje 
nasze, procesje, klęczenie, składanie rąk, obrazki wpro­
wadza do swych obrzędów kościelnych. Jeszcze więcej! 
W niektórych zborach odprawiają rocznice za umarłych 
i w dzień powszedni. To ewangielików jeszcze więcćj zbhza 
do kościoła naszego, a najwięcćj pomaga towarzystwo 
G. A., jeżeli to prawda, że dla połączenia i jedności ewan- 
gielictwa, utrzymuje wLipsku centralne naczelnictwo, niby 
widoczną głowę, jak niektórzy mówią: papieża luter- 
skiego. Cieszę się, że krok za krokiem a rok za rokiem 
_  pojednamy się. Jeżeli kolej żelazna znaczy ów w z 
ognisty Lucyfera, to też jesteśmy może blisko tych cza­
sów, gdzie będzie jedna owczarnia, jeden pastćrz, je­
dna trzoda, a ewangielicy pruscy i niemieccy są na do-
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bréj drodze, będą może pierwsi, co to proroctwo urze­
czywistnią. — D. n.

Gospodarstwo i przemysł.
Drzewka młode można i wśród lata przesadzać. Najstó- 

sowniejszy czas do przesadzania młodych drzewek jest 
koniec marca i początek kwietnia. Często się jednako­
woż zdarza, że nawet wśród lata trzeba młode drzewko 
przesadzić, w którym to razie tak się postępuje : Kopie 
się dół, ale tak obszerny, aby wszystkie korzonki wy­
kopanego szczepu można tak, jak dawnićj w ziemi by­
ły, należycie rozłożyć. Drzewko mające się przesadzić, 
trzeba wykopać z wszystkicmi korzonkami, strzegąc się 
pilnie ich uszkodzenia, i o to się starać, aby się ich 
jak najwięcćj ziemi trzymało. Ziemia do przysypa­
nia korzeni wykopanego drzewka musi być żyzna i 
sypka; każdy korzonek należy w szczególności w na­
turalnym kierunku ułożyć i dobrze ziemią obsypać; a 
co najważniejsza, potrzeba zrobić długi, 2 cale gruby 
zwitek ze słomy długiej, żytnićj i tym pooplatać grub­
sze korzenie drzewa w różnych kierunkach; osobliwie 
zaś. gdy przy wykopywaniu ziemia z korzeni opadła. 
Oba zaś końce przy pieńku drzewka na 6 do 8 cali 
po nad ziemię zostawić. Ten zwitek służy bowiem do 
doprowadzania korzonkom wilgoci, na której tu bardzo 
wiele zależy. Dlatego trzeba często drzewko podlewać, 
gdy rzadko deszcz pada. Woda się tedy leje na oba 
po nad ziemię wystające końce owego zwitka ze sło­
my. Pracę tę uskutecznić należy albo bardzo rano, albo 
krótko przed zachodem słońca, żeby korzonki przy prze­
noszeniu i przesadzaniu drzewka nie oschły. Ostatni 
czas najdogodniejszy. -—

Jak só pomaga do utuczenia świń. Każdy gospodarz 
stara się utuczyć sobie świnię jak najlepiej, by sam 
miał okiasę, szynki, kiełbasy, wędlinę, lub aby grosz 
wziął ładny za tucznika. Otóż ważnćm będzie dla każ­
dego wiedzieć, że dawanie świniom soli bardzo po­
maga do tuczenia. — Pewien wielki gospodarz, tuczący 
wielkie mnóstwo świń każdego roku, takie własne do-

■ -adczenie podaje do publicznej wiadomości. Dawał 
on świniom przez 5 miesięcy codziennie po 12 do 14 
funtów gotowanych ziemniaków i 2:/2 do 3 funtów 
wywarów’ otrębowych na 1 sztukę, a do tego pół- 
toia łuta soli kuchennej. — Zatem na 5 miesięcy, 
czyli na całe tuczenie świni wydawał: 5 szefli rozmai­
tych pozostałości zbożowych, 20 szefli ziemniaków i 
ll*/ a do 13 funtów soli. Pokazało się przytćm, że świ­
nie, co sól dostawały, z większym apetytem żarły i tak 
tyły, że każda 50 funtów w końcu więcćj ważyła, niż 
inna, która soli nie dostawała. —

Zachowanie mięsa od zepsueia. Bierze się garnek tak 
wielki jak potrzeba, a na dno nalewa się octu mocnego 
jedna lub dwie kwarty. W wysokości dwóch cali nad 
powierzchnią octu kładzie się drewniane podkładki, na 

których umieszcza się kawał mięsa. Potćm naczynie za­
myka się pokrywką szczelnie przystającą, i okleja wo­
skiem lub czćmś podobném, aby powietrze zupełnie nie 
miało przystępu. Wtedy pusta przestrzeń w garnku na­
pełnia się parami oetowemi, które zabezpieczają mięso 
od zepsucia. Po paru tygodniach mięso tym sposobem 
przechowane będzie zupełnie świeże i na smaku nic 
nie straci. ■—

Użytek wierzbowej i brzozowćj kory w garbarstwie. Mię­
dzy różnemi garbnikami, które się używają do wypra­
wiania skór, bądź jako dodatek do kory dębowej lub 
świerczynowćj, bądź osobno, jest kora wierzbowa jako 
też i brzozowa wielce ważną. A to nietylko dlatego, 
że kora ta jest tańszą (chociaż za to także mniej wy­
datna), i że mnożenie wierzb i brzóz jest łatwiejsze, 
ale szczegółnićj z tćj przyczyny: że za pomocą kory 
wierz bo wćj lub brzozo wćj wyprawiona skóra nabywa 
pewnych osobliwych własności. — Dowiedzionćm jest, 
iż wierzbowa kora czyni skórę giętszą, miększą i do­
brze pokupną, a nawet bielszą niż kora dębowa. Dla 
tego używają jej osobliwie do wyprawiania tak zwanćj 
duńskiej skóry na rękawiczki, mianowicie we Szwecji, 
gdzie w tćm celu najwięcęj używa się tak zwana wierzba 
iv:a. Podobnież w Rosji przy wyprawianiu skóry juch­
towej dodaje się zmielona kora iwy lub wierzby długo- 
liściastćj. — Użycie kory brzozowćj w garbarstwie jest 
już od dawiendawna znane, mianowicie w północnych 
krajach, Szwecji i Rosji, gdzie jćj używają w połącze­
niu z korą wierzbową lub świerczynową, albo też tylko 
samej do wyprawiania juchtu. Korą brzozową wypra­
wiona skóra najmnićj przypuszcza wody do siebie, jest 
miękka, rzedsza i bielsza, lubo nie tak tęga. Za po­
mocą kory brzozowćj skóra więcćj pęcnieje i staje sie 
rzedszą, niż za pomocą kory; dlatego pierwsza najko­
rzystniej może być użytą, gdzie jest niedostatek młodćj 
kory dębowej, i gdzie za pomocą starej kory dębowćj 
w pierwszćj barwie dostatecznie nie napęcnieje, aby 
więcćj garbniku wciągnąć mogła. Użycie kory brzo­
zowćj jako dodatku do kory dębowćj jest tedy w wielu 
razach bardzo korzystne. Dodać należy, iż pod kora 
brzozowa rozumie się tu spodnia drzewiasta część kory,
a nie wierzchnia biała łupina.

Przegląd polityczny.

Urzędowa Wiener Ztg. z 16 bm. ogłasza, że na 
bezpośredni wniosek rządu duńskiego, Austrja i Prusy 
przystały na wstrzymanie się od kroków nieprzyjaciel­
skich do końca bieżącego miesiąca lipca. Mocarstwa 
sprzymierzone wezwały zarazem Danję, aby wysłała do 
Wiednia swych pełnomocników, którzyby z pruskim i 
austrjackim rządem porozumieć się mogli co do pod­
stawy układów pokojowych. Na wniosek ten przystała 
Danja, i przeznaczyła hr. Moltkego i szambelana Sick 
na swych pełnomocników, którzy d. 18 bm. mieli się 

*
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udać z Kopenhagi do Wiednia. — Wstrzymanie się od 
kroków nieprzyjacielskich na lądzie i na morzu nastąpi 
dnia 20 bm., a trwać będzie do pierwszego sierpnia.

Już więc w bieżącym tygodniu rozpoczną się w 
Wiedniu układy pokojowe, nietylko przygotowawcze, 
ale i ostatecznie rozstrzygające. Dotąd bowiem przy­
stały Prusy i Austrja na zawieszenie broni do końca 
miesiąca. W czasie tym ułożoną będzie podstawa do 
zawarcia pokoju, a dopiero potem zawarte będzie kil- 
komiesięczne zawieszenie broni, w którym to czasie u- 
kład przyjdzie do skutku. Pierwsze duńskie przedłoże­
nia pokojowe zostały jednak przez Austrję i Prusy od­
rzucone, a d. 16 bm. odeszła z Berlina do Kopenhagi 
depesza pruska, zawierająca warunki pokoju. Przyjęcie 
tych warunków ma nie ulegać wątpliwości. Sprzymie­
rzeni żądają zupełnego odstąpienia Szlezwik-Holsztynu 
i zwrotu kosztów wojennych, które same Prusy obli­
czają na 110 miljonów. Pewną jest rzeczą, że i Austrja 
przy swoim stanie finansowym będzie żądać zwrotu wy­
datków. Nad to wszystko, żądają Prusy wydania floty 
duńskiej za szkody , wyrządzone handlowi niemieckie­
mu. Są to jednak tylko pierwsze warunki.

Ministerjalne dzienniki pruskie przygotowują pu­
bliczność na ustępstwa, które upokorzonćj Danji wspa­
niałomyślnie uczynić trzeba. Pozostawienie przy Danji 
czysto duńskićj części Szlezwiku po Flensburg, a więc 
i półwyspu Sundwitt i wyspy Alsen, ma być wedle u- 
rzędowych pism francuzkich muiéj więcćj podstawą u- 
kładów, na którąby i Danja i sprzymierzeni zgodzić się 
mogli. — Tylko jeden Vaterland, organ arystokracji au- 
strjackićj, który w sprawach zewnętrznych zwykle jest 
dobrze poinformowanym dziennikiem, widzi iedyny spo­
sób praktyczny załatwienia sporu duńskiego w tćm, 
aby Szlezwik-Holsztyn otrzymał zupełną autonomję, a 
cała Danja wcieloną została de Rzeszy niemieckićj. — 
Przypuszczenie to nabiera co raz więcćj prawdopodo­
bieństwa. Być może, że Austrja się jeszcze na to nie 
zgodziła, ale że coś podobnego przygotowuje się w ga­
binecie wiedeńskim, potwierdzają i najnowsze artykuły 
pism francuzkich i angielskich. Powstają one przeciw 
myśli przyłączenia całej Danji do Rzeszy, oświadcza­
jąc, że na to ani Francja ani Anglja przyzwolić nie 
mogą-

Wniosek połączenia Danji z Rzeszą niemiecką, 
gdyby był przez sprzymierzonych przyjęty, nareszcie 
wywołałby niezawodnie przymierze Anglji ’ Francji, 
które poszły w kąt ze swój ą polityką. Zara zem owo złączenie 
dowioułoby, że jest następstwem umów w Karlsbadzie 
i Kissingen, i że zawarto potrójne przymierze (między 
Austrja, Prusami i Moskwą), t. j. że mocarstwa sprzy­
mierzone zabezpieczyły się przeciw przymierzowi mo­
carstw zachodnich.

Nie można jednak wątpić, aby Danja sama nie 
skłoniła się do takićj polityki. Doznała ona takiego za­

wodu ze strony Anglji i Francji, że trzymanie się mo­
carstw wschodnich jest dla nićj jedynym sposobem o- 
calenia się od zupełnego upadku. Także nie potrzeba 
by się dziwić, gdyby mocarstwa niemieckie wniosek 
ten przyjęły. Danja przystąpiłaby do przymierza potrój­
nego, byłaby dopiero wtedy w stanie zwrócić Austrji i 
Prusom koszta wojenne, i odstąpiłaby nawet Oldenbur­
gowi księstwo lauenburgskie, za które znów Oldenburg 
oddałby Prusom przystań wojenną Jahde, o którą w 
Berlinie już dawno się starają.

Trudno więc, dziś orzec, jak sprawa duńska będzie 
rozstrzygniętą. Zdaje się, że mocarstwa sprzymierzone 
chcą warunki pokoju i sprawę następstwa rozstrzygnąć 
na własną rękę, bez udziału Związku niemieckiego, 
który nie wyszle nawet pełnomocnika do układów wie­
deńskich.— Nord. Allg. Ztg., organ Bismarka, tak się 
wyraża : „Należałoby sprostować sposób wyrażania się 
niektórych dzienników, które mówią o zawarciu pokoju 
między Danjg, a Niemcami... Przy zawieraniu pokoju 
wystąpią dwa pytania, t.j. sprawa następstwa» sprawa 
stanowiska, jakie księstwa zajmą w obec Niemiec. Co 
do pierwszego pytania, to książęta Augustenburg ' Ol­
denburg będą się musieli zgodzić na sąd, który zbada 
ich roszczenia; co do drugiego pytania, to choć Szlez­
wik ściśle jest połączony z Holsztynem, nie idzie zatćm, 
zęby miał być przyłączony do Związku, tak jak to się 
stanie z Holsztynem ... Ustąpienie księstw przez Danję 
wypadnie jedynie na rzecz Austrji i Prus, które się do­
piero wtedy porozumieją z owym pretendentem, który 
swych praw dowiedzie.“

Dodać jeszcze winniśmy, że dzienniki angielskie i 
francuzkie niczćm innćm się nie zajmują, jak tylko przy­
łączeniem Danji do Rzeszy niemieckićj, a przy tej spo­
sobności ciskają groźby na autorów takiego pomysłu. 
Napoleoński dziennik la France powiada, że król duń 
ski nie jest uprawniony narzucać swym poddanym for- 

i my i warunki, przeciw którym oni się wzdrygają. Duń­
ska część nowego państwa stałaby się drugą Polską, 
którąby inne skandynawskie państwa ustawicznie przy- 

! ciągały do siebie. Dziennik ten tak kończy swoje u- 
wagi : „Mamy powody do nadziei, że Anglja opierać się 

i będzie wykonaniu tego planu, i pytamy się z pewną cie- 
i kawością, czyli autorowie tego pięknego pomysłu zba- 
! dali usposobienie gabinetu angielskiego wtćj sprawie.“

i Państwo austrjackie.
; — Najj. Pan przydzielił swego przybocznego ad-

jutanta, podpułkownika Józefa Latour-Tburubnrg, do 
służby przy JC Wysokości Arcyksięciu Następcy tronu. 
Pułkownik audytor Karol Pfitfer zamianowany został 
jenerałem-audytorem i referentem najwyższego wojsko­
wego senatu. — Jenerał-major baron Filippowicz, cesar- 

| ski komisarz na serbski kongres narodowy, opuścił d.
18 bm. Wiedeń, udając się najpierw do Zemunia, w 

? końcu miesiąca zaś do Karłowic, gdzie obradować bę­
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dzie kongres serbski dla obrania metropolity karłowic- 
kiego. — Temi dniami spodziewają się rozpisania wy­
borów na sejm dalmatyński. —

— Rada jenerałów zwołana do Wiednia, rozpo­
częła d. 14 bm. swe posiedzenia. Dnia tegoż przybyło 
do Wiednia wielu jenerałów, a fzm. Benedek był na 
objedzie w Schönbrunie. — Arcyks. Wilhelm wrócił d. 
16 bm. do Wiednia z Galicji, zkąd znów odjechał do 
Węgier na objażdzkę wraz z fzm. Benedekiem. —

— Na mocy najwyższego rozporządzenia, zorgani­
zowanie ces. meksykańskiego korpusu ' ochotników na­
stąpi w Lublanie. — Według Gen. Cor. hr. Stakelberg 
został mianowany posłem moskiewskim we Wiedniu. —

— Stosunki przyjażne między Austrją, Prusami i 
.doskwą łączą się w coraz silniejszy węzeł. Niedawne 
obiegała pogłoska, że car Aleksander ma przybyć do 

iednia. Dzienniki wiedeńskie zaprzeczały temu wpraw­
dzie; wszelako dziennik francuzki Pays zapewnia, że 
nietylko car lecz i carewicz (następca tronu), a nadto 
ks. Gorczaków, minister spr. zewnętrznych, przybędą 
do Wiednia. — Ks. Gorczaków przybył d. 16 bm. do 
Karlsbadu, gdzie bawi jeszcze p. Bismark i szambelan 
duński baron Bredton, który z ministrem pruskim co­
dziennie sie naradza. Z Karlsbadu, jak się zdaje, p. 
Bismark uda się wprost do Wiednia na konferencje. — 
Król pruski udaje się temi dniami do Gastein w towa­
rzystwie ministra wojny Roon, a powracając wstąpi do 
Wiednia na odwiedziny. —

— Oest. Ztg. dowiedziawszy się o znanych depe­
szach p. Bismarka i Rechberga, zamieszczonych w an- 
giplskiéj Marni,tg - Posi, odgadła ich autora. Lecz 
dziennik ten zamało jest znany poza Wiednia, aby 
się o tćm mogła dowiedzieć cała Europa. Nord podjął 
się rozgłosić jćj słowa we Francji i Moskwie i ogłasza, że 
depesze te sfabrykowali „emigranci polscy i węgierscy“.

— Według Presse wiedeńskićj, przyszły władze 
austrjackie w Wenecji na ślad kbmitetu, który się tru- 
dnił werbowaniem i wysyłaniem młodzieży za granicę 
włoską. W skutek tego odkrycia przyaresztowały wła­
dze wiele znakomitych osobistości, które oddano sądowi 
wojskowemu w S. Georgio. —

— W uniwersytecie padewskim rozpoczęły się 
na nowo odczyty. Rektor miał ojcowską przemowę do 
młodzieży, i wpłynął jak się zdaje skutecznie na uspo­
kojenie umysłów. Z ośmiuset słuchaczy, wykluczono u- 
rzędownie 40, a tyluż opuściło dobrowolnie wszechnicę.

~ Znowu jeden z więźniów peszteńskich, Ludwik 
Asboth, były pułkownik honwedów, został wypuszczony 
na wolność. —

k. sąd wojskowy we Lwowie wydał w mie­
siącu czerwcu znów wyroki na 100 osób. Między temi 
p. Tadeusz Wasilewski skazany na 3 lata więzienia; 
pp. Adolf hr. Poniński, Tadeusz Niewiadowski na 1 rok 
aresztu: Alfred Rubczyński na 8, Władysław Zieliński 
na 7, a Włodzimierz Mierzyński na 6 miesięcy wię­
zienia. W dalszym ciągu zaś „Gaz. Lw.“ ogłasza wy­
roki sądów wojennych w Żółkwi, Przemyślu, Rzeszo­
wie, Krakowie, Stanisławowie, Złoczowie, Samborze, 
Tarnowie, Tarnopolu i Nowym Sączu, które zapadły 
w tymże miesiącu czerwcu. —

Królestwo polskie.
— Dzień. Warss. (dawniej Dzień. powsz.~) donosi 

że namiestnik Królestwa, przekonawszy się, że spis lu- 

Í dności w r. 1862, wykonany był w czasie najwięcćj 
I rozprężonego porządku i bez koniecznćj akuratności, 
I rozkazał dopełnić nowy spis w przeciągu dwóch mie­

sięcy i w miejsce dotychczasowych ksiąg sprawić nowe. 
— Ra.da administracyjna uchwaliła dać kolei warszaw­
sko-wie.-eńskićj 280.000 rubli śrebrnych, a warszawsko- 

: bydgoskićj 49.000 r. śr. jako wynagrodzenia za szkody 
i i niedobory tych kolei, podczas powstania polskiego po­

niesione. —
— Car obdarował wszystkich urzędników, zajmu­

jących się urządzaniem stosunków włościańskich w Pol­
sce, medalami. — Z wielu stron Królestwa donoszą, że 
wybryki i nadużycia włościan nietylko ustały, ale*ow ­
szem i owdzie zaczynają się włościanie jednać z pa­
nami ki spokojnemu przeprowadzeniu sprawy uwłasz­
czenia. Przebiegła jednak Moskwa zakracza tam, gdzie 

| się chłopi z panami jednają, i rozmaitemi sposobami 
| stara się obie strony poróżnić. —

— Podczas gdy rząd moskiewski sprzedaje na pu- 
I blicznćj licytacji dobra rządowe, i inne należące do pań­

stwa fabryki i kopalnie, każę teraz instytut kredytowy 
| w Warszawie sprzedawać wielką liczbę dóbr prywat- 
Í nych za zaległe procenta kredytowe. W Kaliskiem mają 

w taki sposób sprzedać 120 majątków. Wszystko to 
i sprzedają ża bezcen dla braku kupców. Tak niedawno 

sprzedano w obwodzie warszawskim za 200.000 złp. 
rozległe dobra, które przed powstaniem kosztowały 

; 700.000 złp. —
— W Lubelskiem pobierają Moskale ogólną kon­

trybucję od koni. Od 12 sztuk biorą 8. Z tego powodu 
po folwarkach wielki niedostatek koni do robót gospo­
darskich. —

— W rozkazie dziennym do wojsk moskiewskich 
w Kongresówce wydanym, nakazano z powodu zupełnćj 
spokojności w kraju, zmniejszenie załóg po miastach. 
Niemniej zwiniętą została dywizja piechoty, strzegąca 
drogi kolei żelaznej między Radomskiem a granicą pruską.

— Transporta więźniów ciągle wywożą z Warsza­
wy. W d. 13 lipca wysłano nowy oddział skazanych 
na Sybir, w sołdaty, do kompanij karnych i do robót 

Í katorżnych. Oddział ten liczył 350 osób, a między nie­
mi była jedna młoda kobieta i znany w Warszawie 
kupiec Stoczkiewicz, który od 6 miesięcy trzymany w 
cytadeli mimo perjodycznych napadów obłąkania, ciężko 
zapadł na zdrowiu. —

- Klasztor 00. Kapucynów w Lądzie, w powiecie 
konińskim, zajęty został przez wojska moskiewskie d. 28 
czerwca. Przytćm zaaresztowano wszystkich zakonni­
ków, a to dlatego, że znaleziono tam O. Maksymiljana 
Tarejwę, który był kapelanem w obozie Taczanowskie­
go. Kilka razy poszukiwali Moskale O. Maksymiljana 
w klasztorze bezskutecznie; dopiero ostatnim razem o- 
ficer spostrzegłszy w zakrystji wielką szafę, sięgającą 

i aż do sufitu, kazał ją otworzyć i w górze tćj szafy od­
kryto. tajemne drzwiczki, prowadzące do rodzaju celi, w 
którćj się ukrywał ksiądz Tarejwa. Skazano go na śmierć.

— Murawiew odebrał Karmelitom klasztor w Biel­
sku, w celu przerobienia go na cerkiew prawosławną 
(moskiewską), na co przeznaczył 15.000 rubli z kon­
trybucji nałożonej na szlachtę gubernji grodzieńskićj. — 
Co raz więcćj zagnieżdżają się na Litwie raskolnicy, 
którzy za mordowanie i rabowanie szlachty polskićj 

; podczas powstania, zjednali sobie nie małe zasługi u 
> Murawiewa. Tak niedawno założyli wieś, Nikolską Sło-
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bodę, na tém samćm miejscu, gdzie się znajdowała wieś 
Ibiany, którą Moskale spalili i z ziemią zrównali. — |

— Jak w Wilnie i Mohylewie, założyli Moskale i | 
w Kijowie kantor, aby ułatwić nabywanie majątków ; 
Moskalom i cudzoziemcom. Cel tego jest widoczny. | 
Rząd moskiewski oddawna już prześladuje właścicieli 
dóbr w Królestwie, a przecież nie może ich wywłasz­
czyć; uciekł się więc do innego środka, aby tylko 
zniszczyć wszystko, co polskie. — Historja nie zna dru­
giego podobnego zdarzenia, aby na przestrzeni zajmo- 
wanćj przez dwudziestomiljonową ludność, jednocześnie 
przedsięwzięte zostało wywłaszczenie i tępienie wszyst- ; 
kich klas wyższych, za pomomocą środków pod każ- | 
dym względem bezprawnych i gwałtownych. Pozbawiono 
ich języka, którym mówić i pisać nie wolno, prześla­
dują otwarcie ich wiarę, pozbawiono ich praw obywa­
telskich, wyłączając nawet z udziału w sprawach gmin­
nych, zamknięto wstęp do miejscowych urzędów, które 
tylko rodowitym Moskalom mogą być nadawane, a te­
raz ostatecznie zmuszają ich do pozbycia się ziemskićj 
własności. —

— Wszędzie wysila się Moskwa najohydniejszćm 
prześladowaniem wszystkiego co polskie. Grodzieński 
gubernator Skwarcow wydal do prystawa . w Bielsku 
pismo, w którćm nakazuje niszczenie wszelkich znajdu­
jących się w' tym powiecie księgozbiorów polskich, jako 
szkodliwych w rzeczywistćm położeniu kraju. —

— Według Inwalida polecił car Aleksander w gu- 
bernjach północno-zachodnich w miejsce naczelników 
okręgowych i nadzorców, ustanowić osobnych urzędni­
ków wojskowo-policyjnych. Zadaniem ich będzie poda­
wanie środków do skutecznego zapewnienia spokojności 
w kraju. Takie wojskowo-policyjne biura ustanowione 
będą w Berdyczowie, Zasławiu, Łucku, Kamieńcu po­
dolskim, Winnicy i Bracławiu. Przy każdym takim za­
rządzie jest osobna komisja śledcza i sąd wojenny z 
sztabowym oficerem na czele. — Usłyszymy więc wkrótce 
o nowych ofiarach, bo urzędnicy ci będą porywać win­
nych czy niewinnych, aby się tylko utrzymać na swych 
posadach dobrze płatnych. —

Niemce i Danja.
— Nowo mianowany duński minister spraw zagra­

nicznych Moltke, otrzymał uwolnienie i zostai zastą­
piony przez tajnego radcę Bluhme, jako prezydenta mi­
nistrów. Teraz gdy Danja wchodzi w układy z Niem­
cami, aby spór szlezwicko-holsztyński na zawsze usu­
nąć, zastąpienie p. Moltkego przez p. Bluhme jest wiele 
znaczącćm. Bluhme jest za przyłączeniem Dacji do 
Związku. —

—- Na wybrzeżu kopenhagskiem sypią Duńczycy 
baterje uzbrojone działami 168funtowemi dla obrony 
stolicy od strony morza, a mieszkańcy ćwiczą się w ro­
bieniu bronią, obrotach wojskowych i strzelaniu do celu.

— Wszyscy urzędnicy jutlandzcy zebrali się d. 7 
bm. w Randers, głównej kwaterze jenerała Falkensteina 
(pruskiego gubernatora Jutlandji), aby odebrać rozkazy 
od tego jenerała. Wzbraniali się oni poddać rozkazom 
Falkensteina i zostali dlatego przytrzymani jako jeńcy.

— Komendantura w Szlezwiku nakazała zniszczyć 
wszystkie napisy duńskie na ulicach. Oprócz tego za­
kazane zostało wydawanie pism duńskich. —

— D. 14 lipca zaszła u wyspy Föhr potyczka mię­
dzy sprzymierzonymi i duńskiemi łodziami działowemi; 

zaś d. 15 lipca próbowali Duńczycy wylądować pod 
Aalborgiem i Frederikshaven, zostali jednak odparci. — 
W nocy z d. 17 na 18 bm. zajęły wojska austrjackie 
wyspę Föhr. Obecnie wszystkie wyspy zachodnie (na­
leżące do Szlezwiku) są już zajęte. —

— Wielki książę Oldenburgski wystósował do ce­
sarza Napoleona list w interesie swych praw do korony 
w księstwach zaelbiańskich. Lecz zachcianki Olden­
burga oburzyły mieszkańców księstw, którzy w nim wi­
dzą nieprawnego pretendenta. —

— Obecnie kroki nieprzyjacielskie na polu walki 
zostały wstrzymane aż do końca tego miesiąca (jak o 
tćm w Przeglądzie politycznym wspomnieliśmy). —

Prusy. Proces Polaków w Berlinie. Pierwsze posie­
dzenie odbyło się dnia 7 b. m. Na wniosek jednego 
z obrońców postanowił sąd zawezwać dwóch bie­
głych w języku polskim, z Wrocławia i z Poznania, 
osobliwie w celu rozpoznawania skróceń, zawartych 
w pismach, które służą za podstawę do oskarżenia. 
Drugie posiedzenie odbyło się dnia 9 b. m. Z wy­
jątkiem chorego dra. Niklewskiego, wszyscy oskar­
żeni zajęli swe miejsca, przyczćm zaszły dwie sceny 
uwagi godne. Przy wywoływaniu imiennćm, gdy prze­
wodniczący zapytał dra. Henryka Szumana, redaktora 
Dziennika Poznańskiego, kto jest jego obrońcą, odpo­
wiedział tenże: „Prawo“, a że przy odpowiedzi tćj ob­
stawał, przeto wyznaczył mu sąd urzędownie za obrońcę 
rzecznika Dyeksa. Następnie przy czytaniu aktu oskar­
żenia, przerwał takowe oskarżony p. Edward Kalkstein 
dziedzic z Jablówki prośbą, aby sąd ze względu na to, 
że z chrześcianami sprawa się toczy, kazał sali są- 
dowćj wystawić krucyfiks, a może Bóg udzieli łaski 
swćj do tćm lepszego poznania prawdy. Pan Kalksztein 
wymówił słowa te z jakićmś niezwykłćm wzruszeniem. 
Sąd jednak ogłosił uchwałę, że nie ma prawa, któreby 
obowiązek taki sądowi nakładało, że i żydzi są mię­
dzy oskarżonymi, a więc nie stanie się według wniosku 
pana Kalksztcina. Na posiedzeniu trzecićm widziano 
niektóre zmiany w sali posiedzeń ; cały budynek obito 
zewnątrz deskami, przez co usunięto szkodliwy prze­
ciąg powietrza; przeniesiono także miejsca prokuratorji 
i protokolistów, tak iż teraz z dokładnością można ich 
słyszeć i rozumieć w sali. Kilku oskarżonych nie było 
obecnymi z powodu słabości. Obrońca Lisiecki czyni 
przeto wniosek, aby oskarżonych w kaźniach zamykano 
pojedyńczo, gdyż zamykanie po dwóch jest przy upale 
powodem rozmaitych słabości. Prezydent Bttchtemann 
zastrzegł sobie co do tego wniosku uchwałę sądu. Na 
ławie obrońców zasiadł na posiedzeniu tćm nowy rzecz­
nik, p. Połomski z Rogóżna, który bronić będzie obża- 
łowanego Wierzbińskiego. — Na posiedzeniu czwartćm 
i piątem d. 12 i 13 bm. czytano dalćj akt oskarżenia. 
Szóste posiedzenie d. 14 bm. było nieco interesowniej- 
szćm. Na wniosek adwokata Lenta uwolniono p. Kró­
likowskiego z powodu słabości na kilka, dni od udziału 
w posiedzeniach. Następnie oznajmił prezydent, iż dy­
rekcja więzienna postawiła do rozporządzenia dziesięć 
nowych cel, aby zaradzić podniesionym niedawno skar­
gom niektórych obżałowanych. Upraszał przytćm obroń­
ców, aby na przyszłość podobnych skarg nie podnosili 
na publicznćm posiedzeniu, lecz udawali się drogą le­
galną do prezydjum i dyrekcji więziennej. Na posie 
dzeniu tćm odczytanie aktu oskarżenia po niemiecku, 
doprowadzono bez przerwy do końca, poczćm obżało-
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wany ur. Chotomski rzekł: „Oskarżenie, w języku pol­
ski. ułożone, wspomina o papierach, które w Paryżu 
mi ty być zabrane priez jednego ajenta francuzkiego i 
wydane rządowi iioskiewskimu. O papierach tych nie 
wspomina ani słówkiem odczytane nam co dopiero o- 
skarżenie w języku niemieckim. Ponieważ papiery te 
miały służyć na iniewinnienie obżałowauych, przeto w 
op_. izczeniii wzmianki o nich widzę ograniczenie obro­
ny. • Prokurator Mitteistaedt zaprzecza prawdziwości 
twierdzenia obżałowanego, i posądza go, że ma w tćm 
jakąś tendencję. Prezydujący oświadczył na to, że spra­
wa ta ma być załatwioną przy odczytaniu odnośnych 
ustępów polskich. Rozpoczęto następnie odczytywać akt 
oskarżenia w języku polskim, które zajmie może cały 
następny tydzień. Następne posiedzenie naznaczono na 
poniedziałek d. 18 bm. z rana.

. Wszystkie bióra sądu nadwornego w Berlinie prze­
niesione zostały obecnie do zabudowań więziennych w 
Moabicie, dokąd też wnosić należy wszelkie podania, 

noszące się do procesu Polaków. W zabudowaniach 
foh urządzono także telegraf.

Prócz wywiezionych do Berlina więźniów, pozo­
stało jeszcze w twierdzy poznańskiej kilkudziesięciu, 
kterým władze pruskie osobny wytoczyły proces. Mie­
dzy innemi trzymają tam sędziego p. Stasińskiego, bez 
widocznej przyczyny. Gdy żądał uwolnienia odpowie­
dział mu radca sądu pan Krüger, ze jeżeli dostawi 
zbiegłego za granicę syna, naiycnmiast będzie wzięto 
pod rozwagę, czyny jego uwolnienie nie mogło być roz- 
porządzonćm. — W domu poprawczym w Kościanie, gdzie 
siedzą ci, którym w drodze procesu nic niemożna było 
zarzucić, a z pomiędzy których wielu zajmuje wysoki 
jiop eń w towarzystwie, traktowanie staje sie co raz 
przykrzejsze: pomiędzy innemi zaprzęgają ich óo sku­
bania wełny lub kręcenia liści sygarowych. —

Moskwa. Wiadomo czytelnikom, że na wiosnę zeszłego 
roku 1863 powst. ty w Moskwie rozruchy, o których 
teraz Kazańskie Gubernskie Wiedomosti podają bliższe 
szczegóły. W czasie tym pojawiły się w wewnętrznych 
gubernjach moskiewskich, mianowicie nad Wołgą, roz 
maite odezwy i maniiesi, który miał na celu wywoła­
nie z bi oj ne <ro powstania przeciw rządowi moskiewskiemu. 
Z powodu tego ustanowiono w Kazaniu komisję śled­
czą, która następnie wydała na kilka osób wyroai 
śmierci. Jen. gubernator kazańskiej, permskićj i wiac- 
kićj gubernji zmienił jednak wyrok w ten sposób, że 
tylko kapitan sztabu Iwanicki, porucznik Mroczek, pod- 
poiucznik Stankiewicz i obywatel Kieniewicz ulegli ka­
rze śmierci przez rozstrzelanie, która też spełnioną zo­
stała w Kazaniu na dniu 6 czerwca roku bieżącego.

zan < rłów, słuchacz uniwersytetu kazańskiego, i 
szlachta: Ferdynand Nowicki, Eustachy Gościewicz i 
meszczanin Aleksander Majewski skazani zostali w dro­

dze łaski (zamiast kary śmierci) na 15 lat robót kator- 
żnych, a obywatel Angust Olechnowicz na lat 12. Po 
upływie tego czasu wszyscy ci zesłani być mają na 
wieczne osiedlenie w Syberji. — Dziennik ów zwala 
cały, spisek na Polaków, którzy chcieli przez to pow­
stanie polsąit podtrzymać. Z badań miało sie okazać, 
że Iwanicki, Mroczek i Stankiewicz umyśliwsz*y  wywo­
łać zbrojne powstanie w kraji zamierzali doczekać się 
areszianckich partji Polaków, by ich uwolnić, jako też 

mych aresztantów, z pomocą ich, tudzież m« dzieży 
na Jórćj współudział rachowali, a także stu ludzi, któ­
rych spodziewano się z Moskwy, uzbrojeni sztucerami 
rewolwerami i kindżałami mieli opanować składy amu-

i mcji i zbrojownię, napaść na koszary, zadawszy pier­
wej żołnierzom opium w jedzeniu, aresztować wszystkie 
władze, zają? kasy rządowe, owładnąć statki parowe 
na Wołdze : Oce, i pobudziwszy lud do buntu za po- 

i mocą rozsyłanych proklamacyj, wysłać oddziały do Per­
mu, Wiatki i Iżewskich zakładów, zabrać tam broń i 
wreszcie uformować pospolite ruszenie. —

Francja. Cesarz udawszy się ua odpoczynek do Vichy 
dla pokrzepienia zdrowia, odsunął się zupełnie od spraw 
rządowych. Ster państwa pozostawił swćj małżonce 
która z wielką energją przewodniczy w radzie państwa*

— Król belgijski Leopold udał się-do Vichy, gdzie 
bawi cesarz Napoleon. Podróż jego ma stać w związku 
z toczącemi się obecnie układami pokojowemi między 

'anją a sprzymierzonymi. Według innych wieści ma 
on na celu przyprowadzenie do skutku przymierza mię­
dzy Anglją a Francją. Presse wiedeńska donosząc o tćm, 
wyraża obawy z powodu obecnego stanowiska wycze- 

ującego Francji. . pierdzi ona, że w francuzkich ko- 
: ł; dyplomatycznych są obecnie tylko dwa stronnictwa 

jedno z nich wspiera Związek niemiecki i narodowe 
stronnictwo Augustenburgów, drugie popiera sprawę wa- 

i lecznćj i nieszczęśliwćj Danji; polityka sprzymierzonych 
nie ma tam wcale zwolenników. —

. Anglja posłała cesarzowi Napoleonowi powinszo­
wanie, z powodu przytłumienia rozruchów algierskich. 

; . — Monitor donosi, że armja francuzko-chińska od-
".osia osiatniemi czasy zupełne zwycięztwo nad powstań­

cami w Chinach. Trzymają się oni jeszcze w Nankinie, 
którego bronią z wie'Ka zaciętością. —

Anglja. Lord Rüssel wysłał do p. Pageta, posła augiel- 
: skiego w Kopenhadze notę, w której wyraża, że Anglja

i teraz nie może wspierać Danji orężem lub nakładać 
Niemcom warunków, jakie na konferencji londyńskiej 
przedstawiono. —

Szwajcarja. Rada Stanów szwajcarskich uchwaliła 
na posiedzeniu d. 11 bm. wypłacić 12.000 franków dla 
wychodźców polskich, którzy przebywają w kantonach.

Grecja Król grecki powrócił z wysp Jońskich do 
Aten d. 4 bm. — Izba grecka okazuje ciągle nieufność 
do ministerstwa. —

Turcja. Spór V. Porty z Czarnogórą względem uregu- ' 
kowania granicy, przybiera znowu groźną postawę. Ze 
strony 'ureji urzęduje jako pełnomocnik HefirBej, a ze 
strony Czarnogóry Małanowicz. —

— Sułtan zamianował Missel baszę swym pełno­
mocnikiem do zajęcia się losem Czerkiesów, w państwie 

i tureekiem schronienia szukających. Basza wyprawił część 
tych nieszczęśliwych do Niszu, a część do Widdynu, 
udzielając wszystkim pomoc potrzebną. Dla Syrji ma 
być zorganizowanych kilka pułków czerkieskich. __
Pomiędzy dotkniętych powodzią mieszkańców Wołosz­
czyzny, rozdał Sułtan 500C> dukatów. —

Ameryka. Z powodu, że pewien urzędnik w Stanach 
Zjednoczonych wydał Moskalom wychodźca polskiego, 
Pmacy w Ameryce Północnćj zanieśli przed kilkoma ty 
goamaini prośbę do kongresu washingtońskiego, aby za- 

i meebano wydawać wojskowych Polaków okrętom mo- 
i skiewski >. Prośbę tę posłano na ręce członka senatu 

p. ■ lohnsona, który odpowiadając komitetowi pol­
skiemu, tak się wyraża : „Zasługi Kościuszki, Puław­
skiego i innych z waszej narodowości w nieocenionej 
pomocy anćj nam w wywalczeniu naszćj niezależności, 
zrobiły wrażenie na sercach rodaków naszych, które
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Odpowiedzialny redaktor i wydawca P. Stalmach.
Drukiem Karola Prochasku

Ceny na targu w Cieszynie d. 16 lipca: pszenica 4 zł. 26 
kr., żyto 3 zł. — kr., jęczmień 2 zł. 88 kr., owies 2 zł. — kr., 
ziemniaki — zł. — kr., masło 50 kr. 

czas jeszcze wzmocnił. Będzin to przeto dla. njch 
powodem głębokiego żalu, jeżeli nasz rząd potwierdził 
lub zezwolił na niesprawiedliwość przeciwko prawom 
iedneao Polaka, spodziewając się jednak, że to nie 
miało miejsca.“ - Prośba ta Polaków wkrótce ma 
przyjść pod obrady. —

— W Puebli, Orizabie i Meksyku (miastach meksykań­
skich) przyjmowano cesarza Maksymiljana tak, jak może nig- 
żadnego panującego. Aż do Choluli, na przestrzeni 8milowéj było 
wystawionych kilkaset bram tryumfalnych, a cała droga prawie 
uścielona kwiatami. Krocie zgromadzonego ludu witało nowego 
monarchę, niosąc mu kwiaty i owoce w darze. W Choluli wyszło 
naprzeciw niego 50.000 Indjan, i uprosili zasiąść na tronie, z 
kwiatów wzniesionym. D. 12 czerwca wjechało cesarstwo do sto­
licy. Przeszło 150 powozów i 400 jeźdźców towarzyszyło wjaz­
dowi, wśród bicia w dzwony, huku dział i radośnych okrzyków. 
Wojsko francuskie robiło honory. Cesarz powilał jenerała Ba­
zaine uściśnieniem ręki, poczóm udał się do katedry, gdz.e od­
śpiewano Te Deum- ' Natychmiast ułaskawił cesarz uwięzionych 
jeńców wojennych. To pozyskało cesarzowi prawie wzzystkie 
serca, a tysiące Juarystów (przeciwnej strony), przyłączyło się 
zaraz do tryumfalnego pochodu. —

Rozmaitości.
_  Polski powstaniec ze Śląska austrjackiego przed są­

dem karnym w Pradze. - Dnia 16 bm. odbywała się w prazkim 
sądzie karnym ostateczna rozprawa o zbrodnię zaburzenia spo- 
kojności publicznćj. Przed sądem stał Karol Klih, 26 lat liczący, 
rodem z Michałkowie, z Ślązka austrjackiego. Rozprawa odby 
wała się w języku czeskim, który obźałowany rozumie, chociaż 
sie go nigdy nie uczył. Według zeznań oskarżonego, pracował 
on zeszłego roku w kopalniach w Wieliczce. Zwerbowany przez 
niejakiego Rudlowskiego, udał się do Krakowa, zkąd wraz z 200 
ochotnikami udał się do obozu Langiewicza. Był on w kilku 
bitwach, które jenerał ten stoczył, i odniósł nawet ranę m ple­
cach. Po upadku Langiewicza, Klih był w szpitalu tarnowskim. 
Po wyleczeniu rany przyłączył się znowu do oddziału rako­
wieckiego i dostał się do niewoli moskiewskiój, lecz udało mu 
się umknąć. Póżnićj*  był on w oddziałach Rębajły, Bosaka i 
Chmielińskingo, a 4 listopada brał udział w walce w której Mo­
skale ponieśli klęskę. W grudniu zachorował i leżał w szpitalu 
krakowskim, gdzie się przezwał Wiszniewskim. Dnia 19 stycznia 
wysłano go jako internowanego do Królowćj Grodu w Czechach, 
gdzie sie przyznał, źe wojował z Moskalami i że jest austrjackim 
poddanym. — Prokurator wnosił, aby oskarżonego skazać na 15 
miesięcy więzienia. Na zapytanie prezydenta, co ma na iwojąo- 
bronę, odrzekł obźałowany z wzruszeniem w języku polskim, źe 
spodziewa się sprawiedliwego wyroku, gdyż nie walczył przeciw 
Austrji, lecz przeciw Moskalom. Sąd skazał go na 3 miesiące 
wiezienia. —

— D. 7 bm. odbyła się we lwowskim sądzie karnym osta­
teczna rozprawa w procesie Gazety Narodowej o artykuł za­
mieszczony w Nrze z d. 25 czerwca 1863 tego dziennika p. t. 
„w Polsce jest powstanie, a nie rewolucja“. Jako oskarżeni sta­
nęli p. Smoehowski, ówczesny redaktor i p. Hipolit Stupnicki, 
wydawca tejże gazely. Sąd skazał pierwszego za przekroczenie 
pochwalania czynów karygodnych na 3 miesiące zaostrzonego a- 
resztu i utratę z kaucji 100 zł. na rzecz ubogich, a pana Hipolita 
Stupnickiego za zaniedbanie powinnćj baczności na 20 zł. kary. 
_  D. 11 i 12 bm. zaś w drugim procesie tejże gazety z roku 
1862 o artykuł: „Żałoba narodowa“ skazany został pan Karol 
"Widman na 2 miesiące aresztu, p. Hipolit Stupnicki na 3 tygo­

dnie aresztu, a Karol Stupnicki na 40 zł. grzywny. Nadto wyda­
wnictwo traci 100 zł. z kaucji. —

_  C. k. sąd krajowy w Krakowie skazał p. Ludwika o- 
widaja, redaktora „Kroniki“ ponównie na 4 miesiące więzienia i 
tę karę ma odsiadywać po upływie kary więzienia, którą obecnie 
odsiaduje. C. k. sąd wojenny zaś skazał p. Powidaja na 3 mie­
siące wiezienia i utratę 500 zł. z kaucji. Pan J. K. Turski, współ­
pracownik tego pisma, skazany na 6 tygodni aresztu u profosa. 
Obaj zgłośili rekurs. —

— Rektorem magnif. wszechnicy lwowskiej obrany został 
na rok 1865 ks. dr. Solecki. —

— W Pradze umarł d. 5 bm. Prokop Chocholouszek, naj­
znakomitszy powieściopisarz czeski. Powieści jego zdejmowane 
były głównie z życia południowej Słowiańszczyzny.

— Dwaj Debreczyńscy kuśnierze, Czatary i Szatmary posłali 
przed kilku miesiącami małemu następcy tronu francuzkiego w 
darze przepyszne węgierskie kożuszki. Za to otrzymali za po­
średnictwem francuzkiego poselstwa w Wiedniu list, pełen naj­
pochlebniej siego uznania w imieniu cesarza Napoleona i dwa 
prześliczne medale, z których każdy waży po 20 dukatów. Jeden 
medal ma po jednój stronie popiersie cesarza z napisem do koła: 
Napoleon VEmpereur, na odwrotnój zaś stronie: „Mr. Czatary 
Debreczin 1864“ - drugi toż samo z wymienieniem nazwiska 
„Szatmary“. —

— Profesor Karliński w Krakowie odkrył d. 12 bm. nową 
kometę w konstelacji Byka, lecz dotąd tylko za pomocą tele­
skopów widzialną. Według dalszych uważań astronomów, kometa 
ta zbliża się coraz więcćj do słońca i ziemi, tak iż z początkiem 
sierpnia będzie widzianą w znacznój jasności na niebie. —

— Wiadomości piśmienicze. Pod nazwą „Leichtkugeln“ 
wychodzi w Pradze nowe polityczno-satyryczne pismo w niemie­
ckim jeżyku, lecz bezstronnego ducha. Dowcip i humor w nim 
jest tak świeży i zdrowy, jak był w „Humoristickich Listach“, 
które przestały wychodzić. — Obywatel paryski p. Anzios wy- 
daje atłas ilustrowany pod tytułem: „La Pologne, ses défenseurs 
et ses martyrs“ (Polska, jéj obrońcy i męczennicy). —

Z Cieszyna. Przy tutejszym sądzie obwodowym odbywała 
się d. 21 bm. ostateczna rozprawa przeciw J. Sk. z Ligotki, o- 
skarżonemu o zbrodnię morderstwa, popełnionego na swćj żonie. 
Tenże uznany winnym na mocy własnych zeznań, skazany został 
na śmierć przez powieszenie ; przeciwko temu wyrokowi jednak 
zgłosił rekurs. —

Konkurs.
Gdy mocą dekretu w. c. k. rządu krajowego w Opawie z 

d. 25 Czerwca 1864 L. 4595 ewang. szkoła ludowa w Cieszynie 
do rzędu publicznych szkół głównych z 4 klasami podniesioną 
została: tedy celem obsadzenia posad nauczycieli i dyrektora 
tejże szkoły starszeństwo zboru Cieszyńskiego ogłasza nimejszćm

Płaca nauczyciela 1. klasy wynosi rocznie 250 zł.,. 2. klasy 
300 zł 3. klasy 350 zł., nauczyciela 4. klasy, który jest oraz 
dyrektorem tejże szkoły 400 zł. i 60 zł. w. a. na utrzymanie kan­
celarii : nadto otrzyma każdy nauczyciel stosowne pomieszkanie.

Oprócz uzdolnienia potrzebnego nauczycielom szkół głów- 
nych wymaga sie znajomości polskiego i niemieckiego -języka-

Ubiegający się o æ posady mają oznaczyć klasę, do któ- 
rćj przyjęci być pragną, i prośby swoje do 1. V zesnia 1864 na 
ręce Starszeństwa podać. W Cieszynie, 10. Lipca 1864.______

Sprostowanie. Poprzedni Ner Gwiazdki z d. 16 lipca ma 
nosić liczbę 29, zamiast 28. —
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Ręcznik XVllsty. Wychodzi co sobota. ZWzb?- Cieszyn dnia 30 Lipca 1864 roku.

Piotr wielki.
Grożnćm jest państwo moskiewskie swym olbrzy­

mim wzrostem dla Europy, i od stulecia uczuwać się 
daje jego wpływ, tamujący lub niszczący swobodny roz­
wój narodów z niém się stykających. Taki charakter 
ma Moskwa wśród państw europejskich, a to jćj zna­
czenie datuje się szczególniéj od cara Piotra I., Wiel­
kim nazwanego, którego też przeto niejako za twórcę 
dzisiejszój Rosji uważają.

Moskwa, jako miasto i księstwo, zaczęła się 
tworzyć dopiero w I2ym wieku. Założonćm zostało 
to księstwo przez jednego z ruskich książąt, potomków 
Ruryka, lecz mieszkańcy jego byli uralskiego (azjatyc­
kiego) pochodzenia, którzy dopiero następnie przez przy­
jęcie wiary chrzeéciaůskiéj z obrządkiem słowiańskim 
posłowiańszczonemi zostali. Wkrótce jednak po swćm 
założeniu księstwo to dostało się pod panowanie Mon­
gołów, które znosiło przeszło 200 lat. Pochodzenie to 
azjatyckie i wpływ mongołski, można powiedzieć, nie 
zatarły się dotąd w charakterze i rządzie moskiewskim. 
Moskale mówią wprawdzie po słowiańsku, wyższe stany 
przyjęły nawet powierzchownie ogładę europejską, ale 
ich umysłowe usposobienie różni się od serdecznćj ła­
godności i poetycznćj wzniosłości Słowian. Jarzmo mon­
golskie strząsł z Moskwy wielki kniaź Iwan I. Wasyle- 
wicz 1481, który zdobył także Nowogród i pierwszy za­
czął się nazywać carem. Lecz dla ludu moskiewskiego 
nie wypłynęło ztąd wielkie ulżenie, bo rządy kniaziów 
moskiewskich, wychowane w szkole Mongołów, równą 
nacechowane są srogością. Jednym z najokrutniejszych 
książąt moskiewskich był Iwan II Groźny, którego krwio- 
żerczość nie znała granic. Najpamiętniejszćm z jego 
okrucieństw jest ukaranie możnego naówczas miasta 
Nowgorodu za stawiony opór. Zdobywszy to miasto w 
r. 1570, w ciągu 6 tygodni wymordował 60,000 miesz­
kańców jego. Odtąd sławny Nowogrod już się nie pod­
niósł do rzędu znaczniejszych miast. Z podobną wście; 
kłością postępował Iwan Groźny także w Twerze, Mo­
skwie i w innych miastach. Jednakże okrutnik ten po­
większył znacznie państwo swoje, mianowicie zdobył 
Kazań i Astrachan, a pod koniec życia*  jego odkrytą 
także została Syberja przez kozaka Jermaka. Tym spo­
sobem, tj. przez despotyczne rządy wewnątrz a rozsze­
rzanie granic na zewnątrz, wzrastało państwo moskiew­
skie i pod nastęjfnemi władzcami.

Piotr I, z przydomkiem Wielki, zajmuje bez za­
przeczenia nietylko między panującemi moskiewskiemi 
pierwsze miejsce, ale i pośród monarchów w ogóle na­
leży się jemu znakomite stanowisko. Jednakowoż liczba 
wielbicieli jego wielkości znacznie zmalała, odkąd nowsi 
dziejopisowie jego zasługi i czyny bezstronnićj ocenili. 
Zwłaszcza pod względem narodowym zarzucają mu po­
pełnienie wiela błędów, bo zamiast coby stopniowo kie­
rował naród moskiewski do własnego rozwoju, wpro­
wadzał gwałtem obczyznę, co zgubnie na ducha narodu 
oddziaływało. Reformy i urządzenia przez niego zapro­
wadzone były często tak nienaturalne i usposobieniu 
narodu moskiewskiego przeciwne, przy tćm tak nagłe, 
iż pod koniec panowania jego wydawała się Moskwa, 
jako niezgrabny chłop odrazu na eleganta przestrojony. 
Lecz prócz tego ma Piotr I pod względem powiększe­
nia i wzmocnienia państwa swego niezaprzeczone za­
sługi, tak iż mu z tćj przyczyny przydomek „Wielki“ 
przyznać należy.

Było to d. 30 czerwca 1672, gdy druga małżonka 
cara Alexego Michałowicza, Natalia Kiryłowna, córka 
bojara Naryszkina, porodziła carewicza Piotra. Z po­
wodu tćj okoliczności wybito pamiętny pieniądz, przed­
stawiający po jednćj stronie oboje rodziców, a po dru­
giej symboliczne wyobrażenie Rosji, przyjmującej z łona 
jeniusza młodego carewicza, z słowami w napisie: „Spes 
magna futuri“ (wielka nadzieja przyszłości). A zaprawdę 
oczekiwanie w tyclr słowach zawarte ziściło się.

Car Alexy Michajłowicz zostawił z pierwszego mał­
żeństwa jeszcze dwóch starszych synów, Fedora i Iwa­
na, tudzież córkę Zofję. Piotr zaś był z drugiego mał­
żeństwa. Lecz Fedor był słabego zdrowia, a Iwan nie­
dołężny. Car Alexy zamyślał tedy z pominięciem star­
szych synów mianować Piotra następcą swoim; ale za­
miarowi temu umiała przeszkodzić córka jego, chytra 
i panowania chciwa Zofja. Za jćj staraniem i pod jćj 
wpływem panował więc Fedor jako Fedor III, po śmierci 
ojca swego Alexego 1676 aż do 1682 r. dosyć szczęśli­
wie. Gdy zaś po zgonie tegoż zgromadzone stany w 
Moskwie lOletniego Piotra carem ogłosiły, ponieważ 
Iwan, który miał nastąpić, był niezdolnym, wtedy Zo­
fja podburzyła pułki strzelców przeciwko Piotrowi i jego 
stronie, twierdząc, że Piotr stroji zamach na Iwana i 
jćj życie. Rozwściekleni strzelcy podnieśli bunt i sta­
nąwszy przed Iwanem wołali: „Tyś naszym carem!“ 
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— „Chcę nim być“;, odpowiedział słaby Iwan, „lecz 
pozwolcie, aby brat mój Piotr ze mną panował“.

Dnia 23 czerwca 1682 r. byli istotnie Iwan i Piotr 
koronowani i pod opiekę Zofji oddani. Zolja panowała 
pod ich imieniem wcale niezawiśle. Młody Piotr był 
wychowany niedaleko Moskwy we wsi Bezobrażenskoje, 
gdzie miał urządzone dwie kompanje młodzieńców w 
równym wieku z nim będących, których kapitanem był 
także młodzieniec, nazwiskiem Le Fort z Genewy, który 
swoim talentem i póżniój wielki wpływ na Piotra wy­
wierał. Zofja mniemając, że Piotr w dziecinnych zabawach 
żołnierskich zapomni o rządzie, który następnie miał ob­
jąć, cieszyła się skrycie, słysząc o wybrykach i rozwio- 
złości, jakićj się Piotr z swoim ulubieńcem Le Fortem 
oddawał, a która rzeczywiście i na jego charakter wpływ 
wywarła, jak to póżniój z mnogich jego okrucieństw 
się pokazuje. Wkrótce jednak stał się Piotr panowaniu 
Zofji niebezpiecznym, gdy zaczął do spraw państwa 
wglądać, i już w r. 1688 wbrew woli Zofji nie dał 
się z tajnej rady wyłączyć. — C. d. n.

zygmunFTwanda, 
powieść wierszem, księdzu J. M. w dowód czci i przyjaźni oddana 

przez St. W.
I.

W rycerskiém gronie młodzian urodny, 
Na wojnę jechał tatarską;
Lecz jechał smutny, choć dzień pogodny,
I chociaż postać miał dziarską.
I gdy husarzy odziani w zbroję, 
Lub wielcy męztwem panowie, 
Gwarzyli, siłę próbując swoję, 
Sławni w rycerstwie i w mowie, 
Wiekiem i radą najpierwsi męże 
Swe wspominali wyprawy, 
Wskazując blizny, dawne oręże, 
Młodszych wzywali do wprawy : 
On jakby wyższy, zmarszczywszy czoło, 
Spogląda tylko ku ziemi, 
Czy prawią smutno, czy też wesoło, 
Marząc, nie mięsza się z niemi. ■

Cóż to za młodzik, co wzniosłćm czołem, 
Zatopion w własnćj swćj myśli, 
Gardzi zwycięzkich dowódców kołem, 
Którzy do boju z nim wyszli!
Czci on ich, kocha obóz i wojnę, 
Lecz czczćj nie lubi rozprawy, 
Duszę ma męzką, czoło spokojne, 
W czynie, nie w mowie chce sławy.

Głowa kołpakiem pokryta cała, 
Pancerz zupełny na sobie, • 
Przy lewym boku szabla niemała, 
Dłonie okryte w stal obie, 
Nakoniec w pięknych olstrach na koniu 
Dwa pistolety dobrane.
Porzucił wioskę w dalekićm błoniu,
I czoło ma zadumane:

„Gdym ją odjeżdżał, tego anioła,
Ach jakże tęskno patrzała! 
Oto i tego nie widzę sioła, 
Gdzie w bolu droga została.

Nieraz pod lipą, gdyśmy za borem 
Siedzieli, głowę spuściła;
Ach, nie wyrażę żadnym kolorem 
Wzroku co we mie utkwiła !
Lecz cóż! zbyt prędko czysta dziewica, 
Ciężką uczuła niedolę, 
Odjazd mój zmienił boskie jćj lica, 
A duszę przygniotły bole. 
Drogi! tak rzekla, ty życie moje, 
O jak szczęśliwą bym była, 
Gdybym zwalczyła te niepokoje .. . 
Lecz cóż zamała ma siła!
Bodajby nigdy w ojczystćj ziemi 
Twa nie została dziewica, 
Nie trułbyś serca myśli czarnemi, 
I czerstwe byłyby lica.
Bo choć pojedziesz bronić ojczyzny, 
Jakiż tam smutek twój będzie; 
Jakie łzy moje o twoje blizny, 
Co będą ścigać cię wszędzie!
Lecz nie to jeszcze, rzecze z zapałem, 
Nie to mych starań przyczyna...! 
A dalej mowę przerywa szałem, 
Kształtną swą kibić przegina,
I na mnie pada... Już twarz jćj blada, 
Usta sinieją i czoło, 
Łono się rzadko wznosi i spada, 
Boleść na twarzy jćj w koło, 
Gdy zapadł wieczór; cisza grobowa, 
Ja Wandę tylko ratuję, 
Już się też lekko wznosi jćj głowa, 
Już bicie serca jćj czuję.
Wtedy ją pytam, lecz na me słowa 
Nic mi nie mówi z boleści, 
To się jćj z łona wydziera mowa, 
I znowu w piersiach się pieści;
Aż wreszcie rzekła: Nie smuć się drogi, 
Gdy ci me powiem marzenie: 
Widziałam we śnie, jak straszne wrogi, 
Wydrzeć jechali nam mienie, 
Kiedy ty w stroju zbrojnym tak miły, 
Zwyciężyłeś i powrócił;
A dalej nie wiem ... gasną me siły .. 
Oby czas życie mi skrócił ... !
Ja mówię: Wando, ty życie moje, 
Nie wierz w sny, jeślim ci drogi, 
Kiedy powrócę na łono twoje, 
Już los nie dotknie nas srogi.
Wszak wiesz, że mógłbym zostać u ciebie, 
Lecz któż ojczyźnie pomoże?
Szczęśliwość moja mieszka tam w niebie, 
Bolem osiągnę ją może!
O bo ty nie wiesz, jak ta ojczyzna, 
Strasznie przez wrogów szarpana!
Czyż ma być droższa własna ma blizna 
Niż jćj nabrzmiała krwią rana?
A więc jedż, rzecze, jać czekać będę, 
Kiedy zaś umrzesz dla kraju, 
W cichym klasztorze wierna osiędę, 
A ty nademną tam w raju.“

Kiedy tak marzy, sługa doń jedzie, 
Pędząc, co starczy mu siła:
„Córka, rzeki, mdleje, starosta w biedzie, 
Bo mu nad życie jest miła.
Serce jćj cichnie, oko spłowiałe,.
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Zygmunt na wargach i w łonie, 
W Zygmuncie tylko szczęście jéj całe; 
Wracajcie, życie jéj płonie!“

„Ma Wanda mdleje i mnie wspomina, 
O sługo mój najpoczciwszy! 
Ta nieszczęśliwa Wandy nowina 
Robi, żem stokroć szczęśliwszy!“ 
Rzekł i twarz jego tu się zakryła, 
W smutku stał równy starcowi, 
Tu kraj, tu wola dziewica miła, 
Płacze, lecz mówi posłowi:
„Wróć sługo wierny, i Wandzie drogiój 
Zawieź ten medal, coć daję, 
Ja ją od dziczy zasłonię wrogićj, 
I w wasze wrócę się kraje, 
Gdzie znów podobnie do snu owego, 
Gdyśmy siedzieli oboje, 
Do serca wierną przycisnę mego, 
I łzy i rany ukoję.
O nieba! jakże szczęśliwy byłem, 
Przy niéj, kiedyśmy oboje
Siedzieli, ja jéj w oczy patrzyłem, 
Myśli jéj były i moje!
Ale ojczyzna teraz mię woła,
Wołają matki i dzieci,
Wołają miasta, wołają sioła, 
Woła mnie orzeł, co leci, 
Tych zaś głos pierwszy, wrócić nie mogę, 
Nawet na matki méj słowa.“

Przestał, i w dalszą puszcza się drógę;
A sługa medal zachowa ;
Już staje nazad przed domem pana, 
Całą mu sprawę opowie, 
Gdy Wanda łzami siedzi zalana, 
I czeka, czego się dowié.
W nieméj żałości dziewa walczyła, 
A walka była zbyt sroga,
Bo straszna boleść skroś ją przeszyła, 
Tak krew Zygmunta jéj droga !
Lecz gdy nadeszły słowa młodziana, 
Kędy ojczyznę wspomina, 
Łzami zwycięztwa bolu zalana, 
Mowę starcowi przecina.

Wstała, i jakby owa Spartanka, 
Co i piorunem zawłada, 
Kiedy na boje żegna kochanka, 
Stanowczo tak odpowiada:
„Nie chcę go widzieć, aż gdy powróci, 
Bo on poświęca swe życie
Ojczyźnie, — tego Pan mu nie skróci, 
Aż stanie na swym tu szczycie.“

Skończywszy, pada wielce znużona, 
Bo wié, co przez to straciła; 
Starzec ją w swoje bierze ramiona, 
I znów powraca w nią siła. 
Rzewnie zapłakał rodzic z radości, 
Ze w ślady jego wstępuje, 
Dziedziczka jego herbu i włości, 
Jedno z nim w sercu też czuje. C. d. n.

O stosunkach kościoła ewangielickiego 
i katolickiego w Prusach.

(Dokończenie.)
„Królestwo Boże cierpi gwałt!“ — W różnym wzglę­

dzie możnaby te słowa przystósować do położenia ko­

ścioła katolickiego na Ślązku pruskim. Prawda, że Fry­
deryk II przy zagarnieniu Ślązka uroczyście wyrzekł i 
kazał drukować obietnicę, że wiara katolicka ma zo­
stać przy starych prawach i swobodach (status guo). 
Gdyby jednak który z żyjących przed stu laty zmar­
twychwstał i dzisiejsze położenie obaczył, toby pewnie 
nie poznał ten „status quo“. Nie mówię tu o ka­
sacji klasztorów i o uroczystéj obietnicy, że fundusze 
klasztorów mają być obrócone na potrzeby katolickie, 
bo o tém daremnie mówić. Rząd austrjacki ma pewny 
fundusz na to przeznaczony. U nas zaś uznaje rząd, że 
katolicy niczego nie potrzebują, a więc też katolikom, 
choć proszą, nic nie daje z funduszów zagarnionych, i 
czeka pewnie na czas, gdy według jego zdania czego 
potrzebować będą.

O prawach równości (parität) mamy kilka para­
grafów drukowanych. Ale dla 8 miljonów katolików pru­
skich nie masz ani jednéj katolickiéj wszechnicy. Wszech­
nice w Wrocławiu i w Bonnie mają być równoprawne, 
ale posiadają ledwie w trzeciéj części nauczycieli ka­
tolickich. Zbierają teraz katolicy składki na wszechnicę 
katolicką, ale rząd nie uznaje koniecznéj potrzeby ta- 
kowéj i nie wydaje ani fenika z funduszów zabranych. 
Szkół funduje dosyć ewangielickich, nawet dla ośmiorga 
dziatek ewangielickich, a katolików pociesza słowami: 
„Jeżeliście synami Bożymi, pomóżcie sobie sami!"

Więc według słów pisma świętego, gwałtem musi- 
my zdobywać królestwo Boże. A tak też katolicy po­
stępują. Oto w górném Ślązku n. p. budują wspaniałe 
świątynie, jedynie ze składek zebranych. Powstało w 
kilku latach około 17 kościołów, z których ani jeden 
mniej niż 20,000 talarów nie kosztował, a niektóre ko­
sztują przeszło 200.000 tal. Kolekty na fary i szkoły 
katolickie przynoszą corocznie do 50.000 tal. Jeżeli więc 
po owocach prawych uczniów poznać można, to stoją 
katolicy pruscy na świetnym stopniu. Ofiary płyną z 
miłości dla wiary wlasnéj, a nie potrzeba nam się u- 
ciekać do wabików i zachętek światowych, jak to są 
programy z uroczystemi śniadaniami i wieczerzami, butel­
kami, z muzyką i rakietami. Ponieważ się rząd o nas 
nie stara, co jak wyžéj słyszeliśmy, jest szczęściem dla 
kościoła, a ponieważ nawet pieniądzami naszych fun­
duszów nam pomódz nie chce, więc spuszczamy się na 
własną siłę, i nie mamy zbyt wielkiej przyczyny do 
nader gorącćj wdzięczności. Wiemy, co nam służy ku 
zbawieniu, modlitwa i pieśń idzie ze serca prosto do 
nieba, bo modlimy się do Boga w języku ojczystym. 
Wiedząc, żebyśmy z narodowością porzucili i pobożność 
od przodków odziedziczoną, więc staramy się o zacho­
wanie i wykształcenie języka przyrodzonego, a jeżeli 
czasu zbywa, to dopiero i po niemiecku się przyuczy­
my. Ztąd pochodzi, że katolicy prusko-śląscy wierniéj trzy­
mają się narodowości, a nie naśladują ewangielików, 
którzy z różnych względów chętniej przyjmują macochę 
niemiecką. *
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Mamy oprócz tego jeszcze inne przyczyny ważne, 
które nas od zbytecznój uległości rządowi odwodzą. 
Jaką krzywdę przez układ wszechnic ponosimy, powie­
działem wyżój. Dodaję tu jeszcze niektóre fakta, aby 
dowieść, jak prawa drukowane względem równoupraw­
nienia wiar u nas od rządu bywają rozumiane. Prawo 
brzmi: że kultus wiary chrześciańskićj jest wolny. W 
miasteczku Stoli wybudowali sobie katolicy kościółek, 
którego dotąd nie mieli. W Boże-ciało wyszli z proce­
sją. Prokurator policji wytoczył księdzu śledztwo, i o- 
sądzono go na 20 tal. kary, że był przyczyną publicz­
nego zgromadzenia ludu bez uwiadomienia policji. —

Pojedynki, zabytki feodalizmu, są u nas, jak u 
wszystkich narodów cywilizowanych zakazane. Hrabia 
Smirsing porucznik wojska pruskiego był obrażony i 
oskarżył krzywdziciela u sądu honorowego. Ponieważ 
krzywdziciela nie wyzwał na pojedynek, odebrał wez­
wanie od ministra wojny Roon, aby się z tego powodu 
wytłumaczył, i spisano protokół, w którym hrabiego 
Smirsing pytano o przyczynę, dlaczego obraziciela nie 
wezwał na pojedynek. Hrabia tlomaczył się: 1. Poje­
dynki są ustawami krajowemi zakazane; 2. Wiara moja 
katolicka zakazuje mi, abym życie swoje lub życie bliź­
niego bez konieczności na niebezpieczeństwo stawiał; 
3. Jeżeli p. minister wątpi o odwadze mojćj, proszę mnie 
posłać przeciw nieprzyjacielowi do Szlezwiku. Wszelako 
na to odebrał wieczór oddalenie od wojska. Minister 
zapytał jeszcze dwóch braci Smirsinga, którzy także 
porucznikami byli, o ich osobiste zdanie w tym wzglę­
dzie, a gdy tę sarnę jak brat oddali odpowiedź, odda­
lono ich takže z służby wojskowćj. Tak się dzieje w 
królestwie chrześciańskićm roku Pańskiego 1864. K.

Gospodarstwo i przemysł.
Zmiany w rolnćm gospodarstwie. Maszyny zamiast 

zwykłych narzędzi gospodarskich upowszechniają się 
coraz więcej w zachodnich krajach. I u nas pokazują 
się już zwiastuny tćj zmiany, tak iż może za lat kilka­
dziesiąt potomstwo nasze nie będzie wiedzieć, co to 
pługi, cepy itd. Najwięcej upowszechniły się maszyny 
do młócenia czyli młocarnie, a osobliwie wychwalają 
teraz młocarnie parowe. Wprawdzie więksi właściciele 
już oddawna używali młocarń; jednakże dopiero ostat- 
niemi laty tak się one rozszerzyły w zachodnich kra­
jach nawet między włościanami, iż poniekąd trudno znaleźć 
wieś, gdzieby jeszcze rękoma mlocono. Gdzie pojedyń- 
czy nie mogą, tam gminy albo spółki sprowadzają mło­
carnie, i za nagrodę wymłacają zboże mniejszym rolni­
kom. Przyczyna takiego rozszerzenia się młocarń, a oso­
bliwie parowych, wynika z widocznćj korzyści; albowiem 
młocarnia wymłaca lepićj i prędzćj, skutkiem czego o- 
szczędzi się wiele ziarna i czasu. Obok tego i brak ro­
botnika jest także pobudką do zaprowadzania maszyn. 
— W ślad za młocarniami idą też inne maszyny rol­
nicze, które przemysłowcy starają się coraz lepićj udo­
skonalić, jako to: pługi parowe, siewni ki, żni­
wiarki itp. Widoczna, że przez to nastąpi z czasem 
zupełne przeobrażenie w rolnictwie. —

Przegląd polityczny.
Zdawało się w zeszłym tygodniu, że sprawa szle- 

! zwieko-holsztyńska rychło dojdzie do pokojowego za­
łatwienia w Wiedniu; tymczasem nagle przybrała nowe 
i groźniejsze jeszcze znaczenie. Właśnie gdy sprawa ta 

! ma być ukończoną, pojawiają się niebezpieczne poróż­
nienia. Nietylko bowiem Austrja i Prusy nie są zupeł­
nie zgodne co do ostatecznego celu, ale prócz tego 
Związek niemiecki obraca się przeciwko nim, i nawet 

i przyszło do krwawego starcia między wojskami nie- 
i mieckiemi a pruskiemi.

Wiadomo, że Holsztyn należy do Związku nie­
mieckiego; Szlezwik zaś nie należy do niego i ludność 
też jego tylko w jednćj części jest niemiecka a w dru- 

! gićj duńska; jednak księstwa złączone są ustawą wspól­
ności rządu. Na początku tedy obecnego sporu z Danją, 
który rozpoczął się o pokrzywdzenie praw narodowości 

i niemieckiej, Związek niemiecki postanowił zająć Hol­
sztyn jako własność związkową, i uskutecznił to za po­
mocą wyznaczonych wojsk saskich i hanowerskich, 

i prawie bez oporu Danji. Prusy zaś w połączeniu z Au 
j strją przedsięwziąwszy dalszą wojnę, zdobyły Szlezwik, 
j nadto i Jutlandję czysto duńską.

Otóż Prusy z Austrja, jako mocarstwa, które głównie 
upokorzyły Danję, chciały teraz same pokój zrobić. 
Lecz widać, że nie są jednćj myśli co do warunków 
pokoju. Austrja zdaje się być skłonną do pozostawienia 
Danji północnćj czysto duńskićj części Szlezwiku. Prusy 
jednak chcą nietylko cały Szlezwik zabrać, ale myślą 
nawet o wcieleniu całćj Danji do Rzeszy. — Może w 
tym względzie jest jakieś porozumienie między Prusami 
a rządem petersburskim, który znów zgodziłby się na 
wcielenie Szwecji do Moskwy, i chce zapobiedz utwo­
rzeniu się skandynawskićj rzeszy (połączeniu Szwecji, 
Norwegji, Danji itd.). — Lecz przeciwko wcieleniu Danji 
do Rzeszy niemieckiej stanowczo oświadcza się Francja, 
która w Skandynawizmie jedynie widzi ocalenie Danji 
i Szwecji, i chce z tą myślą oswoić także Anglję; ta 
jednak nie zgadza się na Skandynawję, choć w równéj 
mierze sprzeciwia się zlaniu Danji z Niemcami.

Ostatni okóluik francuski do posłów w Berlinie, 
Wiedniu i Petersburgu, grozi wojną na przypadek wcie­
lenia Danji do Niemiec. Dzienniki francuzkie bardzo 
energicznie też występują przeciwko takiemu zamiarowi. 
Dowodzą one, że sprzeciwia się to zasadzie narodowo­
ści, dla którćj obecna wynikła wojna, i nie ma žadnéj 
podstawy w traktatach z r. 1851, a naruszałoby równo­
wagę Europy. — Takie zachowanie się Zachodu przy­
czynia się, że w Wiedniu nie temi powodują się wido­
kami, co w Berlinie.

Również Napoleon przemawia za przypuszczeniem 
Związku niemieckiego do ugód na terazniejszćj konfe­
rencji wiedeńskićj, boć przecie nie podobna, aby się 
układano w Wiedniu o kraj należący do Rzeszy, bez 
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udziału Rzeszy. Jakoż słychać, że Związek niemiecki 
(Bundestag) przygotowuje protest przeciw zawarciu po­
koju, któryby naruszał prawa Rzeszy. I to powstrzy­
muje znów Austrję od różnych zapędów pruskich.

Istotnie Prusom, którym potąd wszystko szło po­
myślnie, sprawia Związek niemiecki naraz nieoczeki­
wany może kłopot. Związek jest teraz dla nich naj­
groźniejszym przeciwnikiem, a są do tego następne po­
wody. Mniejsze państwa niemieckie, czyli właściwa rze­
sza, podejrzywają od dawna i nie bez przyczyny Prusy 
o zamiar zagarnienia mniejszych tronów niemieckich. 
Teraźniejsza wojna, a mianowicie ostatnie wypadki u- 
twierdziły je w tćj obawie. Dlatego mniejsi książęta 
nie chmieli poddać wojsk związkowych w Holsztynie 
pod naczelne dowództwo Prus, nie dopuszczali Prusa­
kom zająć tego księstwa, i zaledwie dozwolili im tam 
utrzymywać transportowe i szpitalne komendy. Mimo 
wszelkich usiłowań Prus, aby im pozwolono zaprowa­
dzić swoją administrację w Holsztynie, jako w Szle­
zwiku, i mimo różnych z tćj przyczyny zatargów mię­
dzy komendami, przez cały przeciąg wojny duńskićj, 
pozostał Holsztyn w władaniu bundestagu. Gdy zaś te­
raz Prusacy uczynili zamach na ziemię holsztyńską, za- 
jąwszy przemocą miasta Rendsburg i Kiel, chcąc po­
dobno całkiem wymanewrować wojska związkowe z 
tego kra i, ztąd powszechne jest obecnie oburzenie w 
całych Niemczech. — Aby zamiar swój usprawiedliwić, 
wykazują Prusy, że potrzeba ukonstytuować księstwa, 
nim będą oddane jednemu z pretendentów (zgłaszają­
cych się książąt). Lecz bundestag i ludność odpowia­
dają, że pierwćj trzeba ogłosić panującego, a ten sobie 
sam wspólną dla obu księstw urządzi administrację. 
Dalej pruski rząd domaga się, aby Danja odstąpiła 
Szlezwik i Holsztyn Prusom i Austrji, a nie Rzeszy, a 
dopiero póżnićj sprzymierzeni mają oddać księstwa pre­
tendentowi, który najdowodnićj prawa swe wykażei 
Organa Rzeszy znów odpowiadają, że i o tćm Rzesza 
ma rozstrzygnąć. Zresztą Prusacy i Austrjacy zdobyli 
tylko Szlezwik, nie należący do Rzeszy, i na mocy 
prawa zdobyczy mogą wymódz od Danji odstąpienie 
im tego księstwa; jednakowoż Prusy nie mogą zabie­
rać Szlezwiku, gdyż według dziedzicznćj wspólno­
ści rządu, kraj ten przypaść powinien księciu, który 
dla Holsztynu przez Rzeszę uznanym zostanie, a o to 
też jedynie rozpoczętą została wojna z Dacją. — Otóż 
powód sporu między Rzeszą właściwą a Prusami, z któ­
rego snadno nowa wojna wywikłać się może, i tak 
sprawa niemiecka dopiero pojawia sie w calćj grozie 
na widnokręgu europejskim.

Zamiary Prus, jawnie po ostatnich wypadkach wy­
stępujące, wywołały i w Wied, u, mianowicie w kołach 
urzędowych wielkie zgorszenie. Presse pisze: „Zwy­
cięzcy zgodni podczas walki, poróżnili się po walce. 
Co było nadzieją Niemiec, ma być zyskiem Prus. A 
jeżeli mjtrja nie zezwoli na to, na co bez złamania 
wiary Niemcom zezwolić nie może, to powstanie nie­
zgoda między owoma zwycięzcami“.... — Botschafter 
zaś takie daje objaśnienia. „Prusy chcą w księstwach 
tymczasowego rządu, pod naczelną komendą pruską. 
Tego nie chce Austrja, i żąda przede wszystkiem zała- 
• wie,nia sprawy następstwa. Hr. Reehberg chce, aby 
Związek załatwił tę sprawę, skoro Oldenburg i Augu­
stenburg przedłożą mu swe prawa do księstw. Prusy 
dotąd w tym względzie się nie oświadczyły, i chcą 
sprawę odwlekać bez końca. Prusy chcą wprzód wyna­
grodzenia, a potém dopiero rozwiązania sprawy następ­

stwa. Prusy żądają odstąpienia księstw Prusom i Austrji, 
co wszelako znaczy odstąpienie księstw Prusom ...“ W 
końcu Botsch. wyraża nadzieję, że hr. Reehberg nie po- 
padn. ! w łapkę pruską,a po stronie Austrji stanie także 
Rzesza. — Następnie znów Presse, z powodu wkrocze­
nia Prusaków do Holsztynu bez uwiadomienia Austrji, 
powiada, iż po takim czy:', e wojska austrjackie pod 
naczelnćm dowództwem Prus zostawać nie mogą. „Nie­
mieckie państwa mniejsze czują dziś nóż u gardła. Nic 
ich nie zdoła uratować, jak tylko energiczne złączenie 
swych sil. Jak książę Augustenburg musiał uciekać z 
Kieł, tak też niejeden niemiecki książę uciekać będzie 
musiał z swćj rezydencji, jeżeli nie złączą się do sta­
wienia zapory przeciw zaborczym zachciankom Prus.“

Koszta wojenne stanowią pozór, pod którym Prusy 
cńcą księstwa utrzymać. Pragną one, aby administrację 
Szlezwik-Holsztynu zostawiono tak długo w ich ręku, 
dopóki z dochodów nie wybiorą sooie naieżytości całćj. 
Lecz w ten sposób zajęcie mogłoby się uwiecznić. — Gdy 
z tćj przyczyny wzmaga się rozjątrzenie w Niemczech, 
to znów Danja rachując na możliwe wypadki, staje się 
także mniej powolną. Wśród takich okoliczności Prusy 
starają się utrzymać Austrję w przymierzu, i to ma być 
pov/odem, dla którego Bismark osobiście udał się do 
Wiednia.

Ze strony Moskwy książę Gorczaków, jak się zdaje, 
porozumiał się z p. Bismarkiem względem Szlezwik- 
Holsztynu podczas pobytu w Karlsbadzie. — Książę Gor­
czaków uważając może sprawę szlczwicko-holsztyńską 
za łatwiejszą, niż się obecnie wydaje, miał także po­
wiedzieć: „Niema juz dziś ani kwestji wsehodnićj, ani 
polskiéj, an’ szlezwicko-duńskićj, ale w całćj Europie 
jest tylko jeszcze kwestja napoleońska.“ Racńował on 
podobno na pewność świętego przymierza, do którego 
jednak Austrja nie jest całkiem skłonną; gdy tymcza­
sem spowodowało ono tylko ściślejsze porozumienie 
się Anglji z Francją, jak to i z ostatnich rozpraw parla­
mentu angielskiego widzimy —

Państwo austrjackie.
— P Bismark przybył do Wiednia d. 22 hm. Za­

raz nazajutrz miał posłuchanie u cesarza, a z hr. Reeh- 
bergiem codzienne miewa narady. — Pełnomocnicy duń­
scy, minister Quaade i pułkownik Kaufmann, przybyli 
już także. — Konferencje w sprawie duńskićj rozpo­
czynają się 26 lipca. —

— Publiczność wiedeńska bardzo onojętnie i nie­
chętnie przyjmuje p. Bismarka. I nawet w wyższych 
sferach rządowych objawia się wielkie nieukontentowa- 
nie z ostatnich postępków pruskich w Rendsburgu. U- 
derza też wszystkich to, że minister Schmerling w dzień 
przybycia p. Bismarka do Wiednia, odjechał do Ischl. 
Sądzą, iż Bismark dlatego przybył do Wiednia w chwili, 
gdy wojska pruskie wkraczały do Rendsburga, aby 
krok ten osobiście wytłumaczyć przed cesarzem i Recb 
bergiem i przeszkodzić, żeby Austrja nie zerwała z Pru­
sami. —

— Gaz. Wied, umieszcza spis znakomitszych człon­
ków sejmu siedmiogrodzkiego, którym JCM. udzielił 
ordery. W sejmie tym właśnie przychodzi pod obrady 
ustawa krajowa. — Wybory do sejmu dalmackiego 
odbywać się mają w d. 20, 25 i 26 sierpnia. —

— W Zadrze i innych miastach daimackich miały- 
się zawiązać komitety wyborcze. „Nazionale“ atoli do­
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nosi, że namiestnictwo dalmackie wydało okolnik do 
ordynaryatu biskupiego tćj treści: „że w Zadrze znaj­
duje się komitet rewolucyjny, którego zamiarem jest 
stawić opozycję urzędom i wyjednać sobie wpływ na 
następujące wybory. Duchowieństwo wzywa się przeto 
aby się nie wystawiało na niebezpieczeństwo.“ — Wia­
domo przecież, że w krajach konstytucyjnych w cza­
sie nadchodzących wyborów, wszędzie tworzą się ko­
mitety wyborcze. —

— Według „Presse“, w królestwie Wenecjańskićm 
jest bezpieczeństwo po drogach publicznych bardzo za­
grożone pojawiają się tam liczne bandy rozbójnicze po 
4—8 ludzi liczące, które często aż pod same bramy 
miast się zapędzają. —

Królestwo polskie.
— Okropna jest teraźniejsza dola Polaków, bo 

straszne jest postępowanie Moskali. Wychodźca mo­
skiewski Hercen powiedział o swoich ziomkach, że „są 
teraz pijani“, a inny wyraził się, „że się wściekli“. 
Opisać położenie polskich prowincyj nie podobna. Ha­
słem jedynćm Moskali teraz jest: wyplenić wszystko co 
polskie, bez przebaczenia. Dlatego wszystkich Polaków, 
eo jakiekolwiek wyższe poczucie mają, chcą uwięzić, 
wywieźć na Sybir, odebrać im majątki, nawet środki 
do życia, a pozostałą ciemną klasę zmoskwicić. Trudno 
wyobrazić sobie taką zaciekłość, ale kto nie wierzy, 
niech czyta moskiewskie dzienniki. Rady Pogodina, aby 
wyniszczyć PolJtków, znajdują zastosowanie, jak sam 
się nie spodziewał. —(Zadziwiać może prawdziwie, że 
przyjaciele Pogodina jak p. Palacki, i ślepi wielbiciele Mo­
skwy wśród słowiańszczyzny, nie upamiętali się jeszcze! 
widząc los Polski pod panowaniem Moskwy.) —

— „Ostsee Ztg.“ wylicza straty, jakie Polska po­
niosła przez powstanie. Według pism polskich i moskiew­
skich, a w części i urzędowych źródeł, poległo w ciągu 
16-miesięcznćj walki do 30,000 powstańców; 361 osób 
skazano na śmierć za udział lub wspieranie powstania; 
85,000 więźniów wywieziono bądź na Sybir do ciężkich 
robót bądź na wygnanie w głąb Moskwy. W kontry­
bucjach i karach nadzwyczajnych wybrał rząd moskiew­
ski : w Kongresówce 6 miljonów, na Litwie 8, na Wo­
łyniu, Podolu i Ukrainie 6'/a miljonów rubli. Majątków 
zabrano w Kongresówce około 700, na Litwie i w pro­
wincjach małoruskich przeszło 2000. — Rząd narodowy 
wybrał w Kongresówce 6, na Litwie 3, w prowincjach 
ruskich 2, w Galicji 2*/ 2, w Poznańskiem i Prusach Za­
chodnich 1 milj. rubli śr. Tytułem pożyczki narodowćj 
ściągnięto około 2 miljony rubli. Najhojnićj wpływały 
składki na rzecz powstania od miesiąca maja aż do 
października z. r. Od niektórych bogatych właścicieli 
wymagał rząd narodowy po 30,000 r. śr. — Liczba 
tych, którzy po upadku powstania, schronili się za gra­
nicę wynosi najmnićj 10,000; a około 6000 znajduje 
się jeszcze w więzieniu lub pod śledztwem. Mimo to 
aresztowania jeszcze nie ustają. —

— Car Alexander II podczas swego teraźniejszego 
pobytu w Niemczech, był przez jakiegoś polskiego 
szlachcica w Darmstadzie proszony o posłuchanie. Po 
długiem czekaniu dostał lakoniczną odpowiedź: „Car 
nie mówi z żadnym Polakiem.“ —

— Uwagi godne słowa zamieścił Dzień, warsz., or­
gan rządu moskiewskiego: „Rząd może się obyć bez

światła i cnót obywateli, — nietylko może, ale i po­
winien, bo pomoc od nich uzyskana przygotowałaby 
krajowi rychło nowe nieszczęścia. — Żywiołów świa- 

i tłych nie zabraknie nigdy rządowi do rządzenia kra­
jem; jeżeliby jakiś czas zabrakło, znajdzie ich w Rosji.“

— „Czas“ podaje spis kilkudziesiąt majątków na 
Litwie zabranych Polakom z powodu niemożności opła­
cenia kontrybucji lub podatków, i dlatego wystawionych 
na sprzedaż. Aby zaś ze sprzedaży nic się nie dostało 
właścicielom, dlatego Moskale puszczają je za bezcen; 
tak np. dobra Lachowszczyzna i Dziegciarowka, obej­
mujące 1610 morgów pola, z zabudowaniami gospodar- 
skiemi, oszacowano na 3,890 rubli. Jak wiadomo, na­
bywcami tych majątków nie śmią być Polacy, tylko Mo­
skale lub Niemcy. -

— W wielu miejscach np. w Rypińskiem oświad­
czono żonom pozostałym po- wygnanych na Syberję, a- 
żeby wybierały z dwojga jedno: albo natychmiast prze­
nieść się za swymi mężami na Syberję z całą familją
1 tam przyjąć szyzmę, albo podać się do rozwodu. —

— Transport więźniów wywiezionych z Warszawy 
znowu d. 13 bm. na Sybir lub w głąb Moskwy wynosi 420.

— Według „Dzień, warsz.“ pojawiają się jeszcze 
w Królestwie zbrojne oddziałki po kilka ludzi, ukrywa­
jące się po lasach. Na Podlasiu do niedawna wspomina 
się oddział księdza Brzoski. —

— W pewnćj wsi pod Prasnyszem komisant kupca 
Griinberga, który był tajnym ajentem Moskwy, napad­
nięty został przez 5 ludzi zamaskowanych, którzy mu 
zabrali 11,000 rubli, i zastrzelili go, a żonę jego ranili.

— „Dz. Warsz.“ pisze: Do byłego rotmistrza p. 
Rudnickiego, obywatela wsi Kamieniec w powiecie sie­
dleckim na Podlasiu, przybyło dwóch ludzi w nocy 6 
lipca z żądaniem wydania dwóch koni powstańczych. 
Rudnicki uderzeniem w twarz obu pow-alił na ziemię, i 
przy pomocy włościan związawszy oddał sołtysowi pod 
dozór, wraz ze znalezionemi przy nich rewolwerami i 
papierami, by ich odesłał do władzy wojskowej. Gdy 
sołtys z wykonaniem tego się ociągał, przybył konno 
ksiądz Lewandowski z miasta Seroczyna, i uwolnił po­
wiązanych. Ksiądz, sołtys i włościanie za to znajdują 
się pod śledztwem. Aresztowany ksiądz na zapytanie, 
jakie miał prawo uwalniać bandytów, odpowiedział: „W 
nocy z soboty na niedzielę zastukano do mego okna i 
zawolanfl jedż natychmiast do Kamieńca, gdzie potrze­
bują twojćj pomocy. Przybywszy tam, spostrzegłem 
dwóch związanych ludzi, którzy przed kilkoma dniami 
byli u mnie u spowiedzi. Nie znałem ich z nazwiska, 
lecz będąc przekonany, że są dobrzy chrześcianie, uwa­
żałem za swój obowiązek uwolnić ich na swą odpowie­
dzialność.“ —

— W Królestwie istnieje assekuracja bydła przy­
musowa dla wszystkich bez wyjątku. Stosownie do po­
trzeb rozpisywaną bywa rocznie składka od sztuki by­
dła, i na bieżący rok oznaczono 1 zip. Lecz żeby wło­
ścianom nie przypomnieć, iż na nich ciężą jakoweś 
obowiązki, i żeby uzyskać chwilowo ich przywiązanie; 
władze moskiewskie nie żądały tego roku od włościan 
owćj opłaty; a poniewąć zaraza w niektórych częściach 
kraju wymagała znacznych nagród, przeto rząd rozpisał 
na właścicieli większych nową i znaczną składkę, po
2 zip. od sztuki bydła. —



247

Niemce i Danja. i
— W Rendsburgu zaszły krwawe starcia między 

wojskami hanowerańskiemi a pruskiemi, które wielkie 
przybrały znaczenie. Już wprawdzie od dawna poją- j 
wiały się niechęci między wojskami związkowemi (ha- 
nowcrskiemi i saskimi) zajmującemi Holsztyn, a Prusa­
kami w Szlezwiku; lecz dziś stały się już grożnemi. Przy 
czynę jednak zadały proste burdy karczemne. W skutek j 
tych wojsko hanowerskie napadlo w d. 18 i następnie 
w 19 bm. na posterunki pruskie i na żołnierzy pru­
skich w Rendsburgu, wielu z nich poraniło i zagroziło 
nawet napadem aa szpitale pruskie, znajdujące się w 
mieście i za miastem pod namiotami. Z tćj przyczyny 
d. 21 lipca wkroczyło 6000 Prusaków do Rendsburga, 
w skutek czego wojska związkowe opuściły miasto. 
Jenerał wojsk związkowych, Hake, oświadczył dowódzcy 
pruskiemu, iż ustępuje przemocy, gdyż ma tylko 4 
kompanje żołnierzy w Rendsburgu, lecz odpowiedzial­
ność za ten czyn spadnie na Prusy. — Zarazem jenerał 
Hake doniósł o tém bundestagowi, a ten upoważnił go, 
aby założył protest. — Wszelako Prusacy nie poprze­
stali na zajęciu Rendsburga, gdzie zaraz administracje 
pruską ustanowili, albowiem d. 22 b. m. inny oddział 
Prusaków wkroczył do miasta Kiel, i zajął je bez naj­
mniejszej przyczyny. —

— Zajęcie Rendsburga i Kielu jest początkiem do 
zajęcia całego Holsztynu, do czego zaborcza polityka 
pruskiego ministra Bismarka widocznie dąży. Okazuje 
się, iż wszystko oddawna było obmyślane, i czekano 
tylko na pierwszą lepszą sposobność. W Rendsburgu 
przynajmniej bójki żoł lierskie służyły za powód do za­
jęcia miasta związkowego, ale w Kiel nie było i tego. 
Ztąd w Rzeszy niemieckiej wielkie jest oburzenie prze­
ciwko Prusom. —

— Rząd saski odebrał jenerałowi Hake naczelne 
dowództ ,o nad wojskami związkowemi, iż nie oparł się 
czynnie Prusakom w Rendsburgu i zamianowano innego 
jenerała w miejsce jego. — Saski minister wojny Ra­
venhorst wyjechał do Holsztj nu dla rozpoznania stanu 
rzeczy. —

— W skutek zajęcia Rendsburga przez Prusaków, 
książę Augustenburg wyjechał incognito z Kiel d. 20 bm.

— Stowarzyszenia szlezwicko-holsztyńskie urzą­
dziły zgromadzenie, na którćm uchwalono: Ukonstytuo­
wanie Szlezwiku i Holsztynu w jedno państwo; zapro­
testowanie przeciw roszczeniom dziedzictwa księcia 01- 
denburgskiego ; zwrót mocarstwom kosztów wojennych.

— Austrja i Prusy zaprowadzają w Jutlandji tym­
czasową administrację. Mniemają więc zapewne, że nie 
rychło przyjdzie do zgody z Danją i do opuszczenia 
tćj prowincji. Ze strony Austrj. przeznaczony jest za 
komisarza baron Halbhuber, który już wyjechał z Wie­
dnia; jze strony Prus książę Hohenlohe-Ingelfingen. —

Prusy. Odczytanie aktu oskarżenia w procesie Pola­
ków uwięzionych w BerHnie ukończono w poniedziałek, 
i rozpoczęły się ustne przesłuchywania obżałowanych.

Moskwa. Niedawno w Kijowie na objedzie dawanym na 
cześć pewnćj damy rosyjskićj, gdzie byli goście Polacy 
i Rosjanie, ktoś wzniósł toast pojednania. Z powodu 
tego toastu powstało wielkie zgorszenie w sferach po­
licyjnych, a notćm w calćj Rosji prawosławnćj. Ekspo- 
licmajster kijowski Józefowicz wystąpił bowiem z oskar­
żeniem do „Gazety Moskiewskiej“, a ta nadając temu 

zdarzeniu znaczenie zabójczo-polityczue, podniosła krzyk 
zgrozy, zaczćm i inne dzienniki moskiewskie z równćm 
oburzeniem się odezwały. Mianowicie „Inwalid“ odzna­
czył się w tym względzie, którego artykuł szczególni^ 
charakteryzuje usposobienie moskiewskie. Wypowiada 
on mniej więcćj, że zgoda Moskwy z'Polską nastąpić 
może, gdy już Polaków nie będzie. — Mały na pozór 
wypadek wielkie daje objaśnienia. —

— Petersburska rada państwa uchwaliła ustano­
wienie w uniwersytecie Dorpackim 30 stypendjów po 
300 rubli dla nauczycieli przeznaczonych do zachodnich 
guberni) tj. do Litwy 1 Rusi. Do tych stypendjów przy­
puszczane być mają tylko osoby prawosławnego lub pro­
testanckiego wyznania z gubernij moskiewskich i nad­
bałtyckich, a wyjęci są Polacy lub katolicy. —

— Moskiewski dziennik „Dień“ pisze: Z upad­
kiem Kaukazu padla osłona państwa tureckiego. Nie na 
Dunaju, nie za górami Balkanu, nie w Konstantyno­
polu rozstrzygnie się los Turcji, iecz za Czarnćm mo­
rzem. od strony Azji, gdzie wojska francuzkie i angiel­
skie dojść nie będą mogły. (?) —

Francja. W obozie pod Chalons spodziewają się tego 
roku zjazdu znakomitych gości; przybyć ma tam król 
portugalski, rumuński książę Kuzą, następca tronu wło­
skiego książę Huben, małżonek królowćj hiszpańskiej, 
książę Walji, i wicekról egipski. —

— Sąd wojenny w Paryżu uniewinnił sierżanta An- 
drain za zbiegostwo i udanie się do Polski. —

— W Paryżu zawiązał się komitet dla wspierania 
i zaopatrzenia Polaków, którzy się schronili do Francji. 
Prezesem komitetu jest markiz Noalles. —

— Duchowni wychodźcy polscy w Paryżu ogłosili 
odezwę w imieniu całego duchowieństwa polskiego do 
duchowieństwa katolickiego na całej ziemi, w którćj 
wzywają o wsparcie ofiarą, modlitwą i oświadczaniem 
współczucia. Adresuje się do ks. kanonika (warszaw­
skiego) Karola Mikoszewskiego w Paryżu (22, rue Jakob).

— Między Francją, Moskwą i Turcją toczą się u 
kłady względem przeniesienia do Algierji wychodźców 
czerkieskich, którzy albo przybyli już z Kaukazu na 
ziemię turecką, albo późnić) dopiero przybędą. Osiada­
jącym w Algier;: szczepom zapewniają zupełną wolność 
wyznania i pewien rodzaj samorządu. Nadto zamierza 
rząd francuzki utworzyć z ludności czerkieskićj, która 
by się chciała poświęcić służbie wojskowćj, samodzielny 
korpus naksztalt legji cudzoziemskićj. —

Anglja. W izbie wyższćj lord Radcliffe mówiąc o świę- 
tćm przymierzu, rzeki: Nie są to proste dziennikarskie 
pogłoski. Depesze ogłoszone w „Morning Post“ mają 
wiele pozoru prawdy. Anglja powinna przeciw temu przy- 
mierzowi wzmocnić się także przymierzem, szczególnićj 
z Francją. Lord Rüssel powątpiewa o prawdziwości tych 
doniesień, i dodaje: przyjaźń Francji i Anglji wzmocni­
łaby się przez to; Anglja nie lęka się takiego przy­
mierza. —

— WSerbji zajmują się projektem połączenia obu 
rodzin książęcych Obrenowiczów i Karageorgiewiczów. 
Panujący dziś książę Michał Obrenowicz jest bezdzietny; 
więc życzą sonie, aby adoptował czyli przybrał za swego 
syna, księcia Piotra, najstarszego z synów Karageorgie- 
wicza, który przedtćm panował. Przez to połączenie obu 
rodów książęcych zapobiegłoby się. częstym niezgodom 
w Serbji. —
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Ameryka. Monitor donosi, że Juarez (przeciwnik cesar­
stwa) opuścił stanowczo Meksyk, i jego oddziały roz­
prószyły się. Cesarz Maksymiljan I zaczął rządy od 
dania najzupełniejszej amnestji, co mu powszechne przy­
wiązanie zjednało. Wojsko francuzkie ma wracać do 
Francji. Sprawę meksykańską uważają žatém za skoń­
czoną. —

Rozmaitości.
— O żniwach na Morawie piszą, iż zbiór żyta, choć spó­

źniony dla deszczów, jest bardzo obfitym tak co do ziarna jako 
też co do słomy. Inne zboża także po większej części zadowal- 
niają. Siano zebrano obficie i pomyślnie. — W północnych i zacho­
dnich Czechach urodzaje nadzwyczaj piękne. — Na Węgrzech 
spóźniły się także żniwa, bo na wiosnę była susza, a teraz zby­
tek deszczu ; jednakże mimo tćj przeszkody zbiory dosyć po­
myślne. — W Galicji ciągłe ulewy wielkie zrządziły szkody. —

— Straszna burza z gradem, którego bryły ważyły po 2 
funty, zniszczyła do szczętu zbiory w 72 wsiach komitatu So- 
modzkiego na Węgrzech. Grad podziurawił dachy, obalał domy 
i drzewa, zabijał bydło i ludzi. Oprócz wielu osób poranionych, 
zginęło 4 od pocisków gradowych. Pięcioro zaś ludzi straciło 
życie schroniwszy się pod wielki dąb, który nagle wicher złamał.

— D. 21 czerwca dotkniętą została wieś Nossow w obwo­
dzie brzeźańskim w Galicji straszną klęską. W same południe 
nadciągła burza z straszną ulewą, która trzy godziny trwała, i 
tak niezmierna masa wód spadła ze wszystkich wzgórz sąsiednich, 
że nim pomyślano o ratunku, rwący strumień zalał całą dolną 
część wsi. Pole, łąki, ogrody, 90 budynków ze sprzętami domo- 
wemi i kilka sztuk bydła porwała powodż, przyczćm i siedmioro 
ludzi straciło życie. Namiestnictwo lwowskie zarządziło składkę 
dla nieszczęśliwych. —

— W Przemyślu pożar d. 26 b. m. zniszczył 25 domów i 
kościół franciszkański. —

— Król pruski przybył d. 23 bm. do Gastein. —
— W Pradze odbył się proces w sprawie drukowej dzien­

nika „Politik“. Redaktor p. Skrejszowski skazany na 14 dni a- 
resztu i utratę 60 zł. z kaucji. —

— Pod Włocławkiem utonęli w Wiśle podczas przejazdki 
wodnej w nocy 17 lipca: rosyjski tajny radca Peuker komisarz 
do spraw włościańskich , major Schwarz znany z prześladowania 
Polaków, Kabłunków adjutant Schwarza, kozak jeden, dwie pa­
nie i jeszcze niektóre inne osoby. Odbywali oni w licznćm towa­
rzystwie, dobrze podochoconèm, a złożonćm z oficerów i urzę­
dników moskiewskich i ich żon przejazdkę nocną na Wiśle. Na­
gle przewróciła się łodż i wszyscy wpadli ao rzeki, lecz większą 
część osób uratowano. Na wezwanie policja pruska kazała szu­
kać ich ciał w Wiśle od Torunia aż do Gdańska. —

Ostatnia poczta.

— Konferencje wiedeńskie rozpoczęły się d. 26 bm. Za­
siadali na nich: ze strony Austrji hr. Rechberg i baron Brenner, 
ze strony Prus p. Bismark i bar. Werther; ze strony Danji p. 
■Quaade i Kaufmann. Treść narad trzymana w najáciálejszéj taje­
mnicy. — Dzienniki francuzkie ciągle występują w obronie Związku 
niemieckiego, i potępiają wyłączenie go z konferencji wiedeńskićj-

Z Cieszyna.
— Z tym tygodniem kończy się rok szkolny w obu tu­

tejszych gimnazjach. — Program tegoroczny katolickiego gimna­
zjum, zawiera na wstępie rozprawę p. Wondraćka „o używaniu 
narzędnika w języku polskim“; w następnćm zaś sprawozdaniu 
podaje takowy stan uczniów tegoż gimnazjum:

Drukiem Karola Prochasku

Klasa Liczba 
uczni

Według religji ! Według kraju Według języka
katoli­
ków

(Israeli- 
tów

Śląza­
ków

Gali- Mora- î innjcb 
krajů w

Niem­
ców

Sło­
wiancjan wian

I. 60 55 5 1 36 12 9 3 33 27
II. 47 40 7 30 11 3 3 15 32

III. 40 39 1 31 2 2 5 20 20
IV. 38 33 5 23 7 7 1 20 18
V. 25 24 1 13 8 4 —- 10 15w. 36 36 —. 24 3 9 — 9 27

VII. 26 25 1 20 2 4 _ 8 18
VIII. 22 22 — 18 — 3 1 9 13

Razem 294 1 274 20 1 195 1 45 1 41 13 1 124 170
Nauczycieli rzeczywistych było 10, katechetów 2, suplen- 

tów 2, nauczycieli pobocznych 2. Do pomocnych środków nau­
kowych tegoż gimnazjum należą: 1) Zakład Szersznika, składa­
jący się z biblioteki i muzeum, 2) Zbiory gimnazjalne ej. biblio­
teka dla nauczycieli i dla iczniów, aparaty fizykalne i środki 
jeograficzno-historyczne. — Obok zwykłych przedmiotów wykła­
dano jako warunkowo-obowiązkowe przedmioty : język czeski i 
polski, każdy w 4ch oddziałach. Nauczycielami języka czeskiego 
byli: pp. Wondraćek i Franta, a poiskiego pp. Wondraček i Dr. 
Fischer, /owtorzyć musimy tu znowu żal, iż od dwóch lat nie 
ma przy tćm gimnazjum Polaka, któryby język polski wykładał 
i dotąd nie postarano się, żeby temu zaradzić. — Jako wolne 
przedmioty naukowe wymienione są jeszcze : języki angielski, 
francuski i włoski, stenografja, káligrafja, rysunki, nauka śpiewu 
i gimnastyka. —

— Program ewangielickiego gimnazjum zawiera na czele 
obszerną rozprawę „o aklimatyzacji zwierząt i roślin“ p. Oskara 
Zlika; następujące zaś potem sprawozdanie szkolne przedstawia 
taki stan uczniów:

Klasa Liczba 
uczni

Według religji Według narodowości
ewangielików. Israeli- 

tów
Niem­
ców

Pola­
ków

Czecho-
1 Morawian

Israeli- 
tówAugsb. He Iw.

Przygoto­
wawcza 10 8 — 2 — 8 — 2

I. 54 43 6 5 3 38 8 5
II. 44 35 4 5 3 31 5 5

III. 26 19 5 2 4 15 5 2
IV. 32 25 5 2 2 21 7 2
V. 20 14 2 4 7 6 3 4

VI. 18 16 2 — 11 5 2 _
VII. 12 8 3 1 3 4 4 1

VIII. 9 6 2 1 2 3 3 1

Razem 225 174 29 22 35 131 1 37 22;
Obok zwyczajnych przedmiotów była nauka języka pol­

skiego i czeskiego warunkowo-ooowiązkową. Mianowicie język 
polski wykładali w4ch oddziałach pp.'Gazda) Kukufac/i i Kàisar, 
a czeski w trzech oddziałach p. dyrektor Kalinćak- —

— Zeszłćj niedzieli odbyło się w zburzę cieszyńskim zgro­
madzenie miejscowego towarzystwa G. Adolfa. W porównaniu 
z rokiem poprzednim liczba członków została prawie ta sama, 
tylko co do skladek pieniężnych, te w roku bieżącym o 105 zł. 
wal. austr. zmniejszyły się. Niektórzy przypisują tę oziębłość prze- 
szłorocznćj mowie ks. Hazego. —

Ceny na targu w Cieszynie d. 23 lipca: pszenica 4 zł. 30 
kr., żyto 2 zl. 94 kr., jęczmień 2 zł. 85 kr., owies 2 zł. — kr., 
ziemniaki — zł. — kr., masło 52 kr.

Konkurs.
Gdy mocą dekretu w. c. k. rządu krajowego w Opawie z 

d. 25 Czerwca 1864 L. 4595 ewang. szkoła ludowa w Cieszynie 
do rzędu publicznych szkół głównych z 4 klasami podniesioną 
została; tedy celem obsadzenia posad nauczycieli i dyrektora 
tejże szkoły starszeństwo zboru Cieszyńskiego ogłasza niniejszćm 
konkurs.

Płaca nauczyciela 1. klasy wynosi rocznie 250 zł., 2. klasy 
300 zł., 3. klasy 350 zł., nauczyciela 4. klasy, który jest oraz 
dyrektorem tejże szkoły 400 zł. i 60 zł. w. a. na utrzymanie kan- 
celaiji ; nadto otrzyma każdy nauczyciel stosowne pomieszkanie.

Oprócz uzdolnienia potrzebnego nauczycielom szkół głów­
nych, wymaga się znajomości polskiego i niemieckiego języka.

Ubiegający się o te posady mają oznaczyć klasę, do któ- 
rćj przyjęci być pragną, i prośby swoje do 1. Września 1864 na 
ręce Starszeństwa podać. W Cieszynie, 10. Lipca 1864.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca P. Stalinach.



Cena v miejscu: 
całorocznie 4 zł. 
półrocznie 2 zł. 
ówierćrocz. 1 zł. illlMI timił. Z przesyłką p«cztow<j: 

całorocznie 4 zł. 60 k. 
półrocznie 2 zł. 30 k. 
ówierćrocz. 1 zł. 15 k.

Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

Rocznik XVIlsty. Wychodzi co sobota. :h. Cieszyn dnia 20 Sierpnia 1864 roku.

ZYGMUNT I WANDA,
powieść wierszem, księdzu J. M. w dowód czci i przyjaźni oddana przez St. W.

Pojata, ballada.
W czarnćj zasłonie przeszłości 

Pojaty życie spłynęło, 
Życie cnoty i wielkości, 
Nim w szczęściu wiecznie zasnęło.

W bałwochwalskich czasach Litwy, 
Z krwi książęcćj urodzona, 
Straszne podzielała bitwy, 
Gdzie pilna kraju obrona.

Utraciwszy matkę drogą, 
Pociechą ojcu się stała, 
I boleść niejednę srogą 
Swą czułością osładzała.

A któż wdzięki jej wyrazi ? 
Ten obraz wielkości duszv!

niech lepićj się nie kazi, 
Nim słabą strunę poruszy!

Był to anioł pośród ludu, 
Mężna, pobożna i tkliwa, 

)lna wyniosłości brudu, 
Wielka, — ale nieszczęśliwa.

Do ojca zjechał młodzieniec, 
Wielki urodą i chwałą, 
By jej ślubny uplótł wieniec 
I duszę ogarnął całą.

Pojata serce mu dała, 
Pokochała go nad życie, 
Na ojca tylko czekała, 
By stanąć na szczęścia szczycie.

Starzec równie się nakłania, 
Przyrzekając mu dziewicę, 
C'o niewinna jakby łania, 

‘ stydem swe oblewa lice.
Dzień zaślubin naznaczony,

Z upragnieniem go czekano, 
A w wszystkie tymczasem strony, 
Licznych gońców rozesłano.

Wtćm od sąsiedniego tronu 
Poseł książęcia przyjechał 
Jaźń ojcu niosąc do zgonu 
By umów dawnych zaniechał.

Władca dumy olśnion blaskiem, 
Widząc córę swą na tronie: 
Gdy pereł oblana piaskiem 
Niewieście uwieńczy skronie;

III. (Cięg- dalszy.)
Gdy pancerz przywdziawszy złoty, 

Rycérzy powiedzie w pole, 
A liczne przejrzawszy roty, 
W najwyższćm zasiądzie kole.
Łamie swe monarsze słowo, 

I mimo obu rozpaczy, 
Obietnicę daje nową 
Posłu, i suto go raczy.

Tymczasem rycćrz zwiedziony 
Znika z grodu z żalem w duszy, 
Wszystkie Litwy zbiega strony, 
A ból zdrowie jego kruszy.

Dziewica zaś w smutku ginie, 
Wiatr przeciwny kwiat jćj pali, 
Tęskno jći w każdćj godzinie, 
I pusto w biesiadnćj sali.

Lecz dzień ślubu naznaczony, 
Bo już zjechał książę młody; 
Jak ślicznie związek spleciony, 
Jak wspaniałe będą gody!

Jednak zniknienie rycerza 
Ojca niepomału trwoży, 
Wszelkim radom nie dowierza, 
I snąć gniew poznaje boży.

Jakoż dobrze przeczuł stary, 
Gdyż dniem przed świętemi śluby, 
Ruskie nadciągły obszary, 
Grodu ciężkićj pragnąc zguby.

Na zamku stają rycerze, 
Ciężkie przywdziewając zbroje, 
Pojata też szyszak bierze, 
Ich gotowa dzielić znoje.

Nie chodź! ojciec ją przestrzega, 
Mlodż szlachetna cię obroni ; 
Wielki strach pierś mą przebiega, 
Że Bóg czarny nas dogoni.

Ale dziewica w rozpaczy, 
Nic nie odrzeka starcowi, 
Książęcia widzieć nie raczy, 
Lecz pierś nastawia wrogowi.

I znalazła przeciwnika : 
Pędzi wódz Rusinów dzielny, 
Męstwo dziarską pierś przenika, 
A wzrok jego nieśmiertelny.

Czy chciał porwać ją, czy zabić, 
Tego rozpoznać nie można, 
Pragnie zapał swój osłabić, 
Tnie, lecz miecz spuszcza z ostrożna.

Wtćm księżna miecz swój spuściła, 
A rycćrz pada na ziemię, 
Noga tylko mu utkwiła 
Za mocno włożona w strzemię.

Ciężki kołpak się odchyla, 
I drogą jćj twarz wskazuje, 
Która jeszcze się wysila 
Przeżyć ranę, co ją truje.

„To jam, westchnął, ja, twój drogi, 
Chciałem dzisiaj porwać ciebie, 
I ,ecz ten cios, ten cios tak sregi... ! 
Bądź zdrowa, ujrzym się w niebie!“

„O Bogi, Pojata jękła, 
Jakże słodko nas karacie! 
Srogość losu przez was zmiękła, 
Oto nas w ofierze macie!“

I miecz w obie bierze dłonie, 
Własne piersi nim przebija, 
By na jego spocząć łonie, 
Czysta jak śnieżna Jilja. —

Kiedy Halina dumkę skończyła, 
Nieszczęsną miłość opiała, 
Szlachetnym smutkiem grono uśpiła, 
Wzniosłą boleścią odziała. 
A Wanda, Wanda, ta tkliwa dusza, 
Gdy jćj dziewica tak śpiewa, 
Za każdym wdziękiem do łez się wzrusza 
I lica niemi oblewa.
„Odejdźcie, rzekła, dosyć już tego, 
Wszystko mie dzisiaj zasmuca, 
Nie powiększajcie żalu mojego, 
Który w zwątpienie mnie rzuca. 
Wy znów wesołe piosnki zaczniecie, 
Chciwie je Wisła pochłonie, 
Lecz ja pokoju nie zyskam przecie, 
I nieraz zroszę to skronie." — 
„Pani!“ odrzekła na to Halina, 
„Może będziemy ci służyć, 
Kiedy radości błyśnie godzina, 
Aby twe czoło rozchmurzyć. C. d. n.
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Spekulant.
Powieść dla ludu przez K. W.

I.
W pięknćj równinie naszéj kochanćj ojczyzny, leży 

wieś nazwiskiem Wola. Nie wielka to wieś, ale bardzo 
miła. W około w porządku popostawiane są domy wie­
śniacze, a pośrodku ciągnie się obszérne pastwisko, które 
przerzyna rzeczka mała.

Szczęśliwi też są ci włościanie, bo im prawie tu 
na ziemi nic nie brakuje. Mają urodzajne pola, żyzne 
łąki, las w pobliżu ; słowem, wszystko, co dla włościan 
jest potrzebne. I Pan Bóg im jakoś błogosławi, bo co­
rocznie są u nieb piękne urodzaje. Dawno już nie do­
znali posuchy ani mokrego roku, i wszystko im idzie 
jak najlepićj. Ależ miał im Pan Bóg za co błogosławić, 
bo też to dobre i uczciwe ludziska ci Wolanie. Nie wyj­
dzie tam pewnie z ich wsi ubogi, żeby nie był hojnym 
datkiem obdarzony, bo wiedzą dobrze pobożni włościa­
nie, że co mają, to wszystko pochodzi z ręki Boga naj­
wyższego; a więc kiedy im Pan Bóg daje, to i oni też 
nie żałują uboższym od siebie podać kawałek chleba.

Aleć zapytacie się może moi kochani, dlaczego to 
Wolanom tak wszystko dobrze się działo, i Pan Bóg im 
nie odmawiał swojćj pomocy. Otóż zaraz wam na to 
pytanie odpowiem.

Był we Woli jeden gospodarz imieniem Maciej 
Skiba. Chociaż nie umiał ani czytać ani pisać, miał je­
dnak prosty zdrowy rozum. Bo jużcić, jeżeli był na­
bożnym, pracowitym, trzeźwym i uczciwym, to musiał 
być rozumnym człowiekiem, aby tak piękne cnoty wy­
pełniać. Dobrze mu się też zawsze i wszędzie działo, i 
na polu i w komorze i w oborze. Chałupka jego biała, 
dachym pokryta, wyglądała niemal jak folwarczek; staj­
nie i stodółka także były w czystości i porządku utrzy­
mywane.

Ale też Maciej pamiętał o Bogu, a więc i Pan Bóg 
o nim nie zapominał. Nie było niedzieli, nie było świę­
ta, żeby Maciej ze swoją rodziną nie poszedł do ko­
ścioła. Wszyscy też Macieja bardzo lubili, a chociaż 
nie był ani wójtem, ani żadnym przełożonym w gminie, 
(bo nim być nie chciał), wielu jednak z gromady słu­
chali jego rady, i szli za jego przykładem. Największym 
jego grzćchem było to, że nienawidził miejscowego a- 
rendarza Icka o żółtych pejsach i źółtćj brodzie.

Wiedział on dobrze, że przez to żle robi, bo Pan 
Bóg przecie wyraźnie nakazał miłować bliźniego jak 
siebie samego; lecz cóż, kiedy się to biednemu Macie­
jowi w głowie pomieścić nie mogło, jak można kochać 
tego szkaradnego zyzowatego Icka, co to tylko na zgu­
bę jego sąsiadów czyha.

Podobnie też i Icek nienawidził niezmiernie Ma­
cieja, bo mu tenże wiele na kieszeni szkodził ; a jakim 
sposobem, zaraz opowiem.

Macićj Skiba jak już wiemy był bardzo lubiony i 
poważany w gminie. Korzystał on też z tego, i jak 

mógł przyczyniał się do dohra swoich sąsiadów, i tak-‘ 
radami i przekonywaniami wielu już nałogowych pija­
ków, odwiódł od tego szkaradnego nałogu. Postępując 
Macićj na tćj drodze, doprowadził nareszcie do tego, 
że późnićj mało kto z gminy do karczmy chodził, chyba 
czasami w niedzielę wieczór nazgromadzało się mło­
dzieży wolskiej, kiedy Icek muzykę sprowadził.

Dlatego też nie mógł znieść Icek swojego przeciw­
nika, i odgrażał mu kilkakrotnie, że się na nim pomści. 
Ale Macićj nie obawiał się tych pogróżek wiele, bo so­
bie myślał, że Pan Bóg wszelkie złe, jakie by mu ztąd 
zagrażać miało, oddali, gdyż to co czynił, było dla do­
bra swoich bliźnich. Zresztą nie czynił on tego ze zło­
ści i nienawiści ku Ickowi, ale czysto z chrześciańskićj 
pobożności; a więc któż mu miał brać to postępowanie 
za złe? owszem każdy mu to chwalił i stawał po jego 
stronie, ilekroć mu się Icek odgrażał.

Macićj miał tylko troje dzieci, dwóch synów i je- 
dnę córkę, z których jeden syn był już żonaty, drugi 
zaś piętnastoletni Michałek w domu pozostawał. Córka, 
którćj na imię było Zośka, była to walna i dorodna 
dziewucha. Usta jak korale, oczka jak tareczki, czer­
stwa, zdrowa, silna. Wszystkie też chłopaki poglądały 
za nią, a niejeden sobie nawet i naprawdę o niej po­
myślał, bo też to była raz ładna dziewczyna. Gdy przy­
szła niedziela, to Zośka wystroiła się niemal jak szlach­
cianka, a w ten czas, to aż miło było popatrzyć się na 
nią. To też inne dziewki zazdrościły Zośce, jćj urody, 
i mawiały nieraz, że pójdzie dobrze za mąż; lecz Zośka 
jeszcze o tćm wcale nie myślała, i ani słyszeć nie 
chciała o zamęzciu; długo bowiem pragnęła tak pozo­
stać. Lecz cóż, kiedy się inaczej stać miało, bo o Zośkę 
starał się jeden wdowiec, już nie bardzo młody, i już 
kilka razy był u Maciejów w tym celu. Macićj jako 
człowiek nabożny i pracowity, widząc te same przy­
mioty w starającym się o jego córkę, chętnie na to 
przystał i nawet przyobiecał mu tęż niedługo dać za 
żonę. Ale nie chciała o tćm wiedzieć Zośka, i nie dała 
sobie nawet nigdy o Stanisławie Rembiszu wspomnieć, 
tak się nazywał jćj narzeczony.

Biedna dziewczyna, gdy sobie przedstawiła, że miała 
niedługo być żoną Stanisława, płakała po całych dniach 
i nocach i modliła się gorąco do Najświętszej Panny, 
aby to nieszczęście od nićj oddalić raczyła. W krótkim 
czasie zmieniła się też Zośka nie do poznania: zbladła, 
zmizerniała, oczy od ciągłego płaczu krwią zaszły. Nie 
była już tak żywa, wesoła jak przedtćm, a wszystkiego 
tego przyczyną, było narzucane zamężnie.

Widząc rodzice swą córkę zawsze zafrasowaną i za­
płakaną, ulitowali się nad nią i przyobiecali odpowie­
dzieć Rembiszowi; ale w duchu tego sobie nie myśleli 
i nie uczynili, a gdy się Macićj z Rembiszem zobaczył, 
mówił mu, aby wytrwał jeszcze z weselem jakiś czas, 
dopokąd Zośka nie nabierze lepszego rozumu i zasta­
nowienia. — C. d. n.
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Piotr wielki.
(.Ciąg dalszy.)

W r. 1721 zawarł Piotr po wielu walkach pokój 
ze Szwecją w Nystädt, w którym mu ta na zawsze od­
stąpiła Liwonję, Estonję, Ingermanję, Karelję i niektóre 
inne prowincje. Cała Rosja uznała wielkość swego władcy 
i jego zasługi o zwiększenie potęgi państwa. Senat i 
święty synod upraszał teraz Piotra w imieniu narodu, 
aby przyjął tytuł: „Ojciec kraju, Car Wszech Rossyj“, 
oraz przydomek „Wielki“ ; co też Piotr po niejakim na­
myśle uczynił.

W r. 1722 przedsięwziął wyprąw’ę przeciw Persom, 
którzy mu kilka miast na kaspijskićm morzu ustąpić 
musieli. Wśród tego zaprowadzał swoje reformy i urzą­
dzenia z bezwzględną surowością, i tworzył nowe za­
kłady, między któremi wymienić należy akademję umie­
jętności. Zmienił także dotychczasowy porządek następ­
stwa tronu, ustanawiając, iż panującemu wolno być ma 
powołać za następcę, kogo chce. Na mocy tćj zmiany 
naznaczył on małżonkę swoje, Katarzynę I, jako na­
stępczynię tronu po śmierci swojćj.

Natężenia umysłowe w sprawach rządowych, jako 
też zmysłowe wybryki osłabiły wcześnie jego silne zdro­
wie. Te ostatnie przyciągly mu bolesną chorobę, która 
nadto przez zaniedbanie niebezpieczną się stała. W sku­
tek zaziębienia przy niesieniu pomocy tonącym żołnie­
rzom i majtkom na rozbitćj łodzi u brzegów morza, 
pogorszyła się choroba i przyśpieszyła jego śmierć. Zna­
komity ten monarcha dokonał życia d. 8 lutego r. 1725.

Nakreśliliśmy główne rysy i momeuta z życia Pio- 
ta Wielkiego, jako panującego, omijając drobniejsze 
sczegóły jego charakteru jako prywatnego człowieka, 
z których chyba to prztoczyć wypada, iż monarcha ten 
w pożyciu domowćm lubił wielce skromność. Zresztą 
pojedyncze rysy charakteru jego znajome są z niezli­
czonych anegdot, które o nim jak w ogóle o wszystkich 
wielkich monarchach opowiadają. W późniejszym jego 
wieku objawia się zwłaszcza wielka popędliwość i u- 
porczywość u niego, tak iż często niepohamowanym dał 
się unieść gniewem. Nieraz w zapalczywości obił wła­
snoręcznie laską, którą „dębiną“ nazywał, lub policz­
kami obdzielił publicznie najprzedniejszych bojarów i 
ulubieńców swoich; tak np. księciu Mengzykowowi. które­
mu wprawdzie przyrzekł, iż go nigdy na gardle karać 
nie będzie, nieraz przecie w obecności całego dworu 
lub licznych gości dębowemi słowy dał napomnienie, i 
A nawet ukochana małżonka jego, Katarzyna, nie była 
całkiem wolna od podobnych przyjemności. Ztąd to 
głównie pochodzi, że przy innych wielkich przymiotach 
swoich nie zdołał sobie zjednać miłości narodu, i po- 
prawdzie imię jegp u ludu moskiewskiego nie jest po- 
pularniejszćm od innych carów.

Staraniem Piotra było wyłącznie wzmocnienie pań­
stwa i postawienie go w pierwszym rzędzie mocarstw, | 

co się mu istotnie udało, i to jest jego główną zasługą. 
W tym względzie wiele miał podobieństwa do Iwana II, 
Groźnym przezwanego, którego wielce poważał i o któ­
rym się wyraził: „Co Iwan rozpoczął, tegom ja dokonał“.

On to gwałtownćm popchnięciem poruszył naród 
moskiewski z jego gnuśności i barbarzyństwa, i poło­
żył fundament do rozwinięcia potęgi swego państwa. 
Chociaż sam nosił na sobie cechy owéj barbarzyńskićj 
dzikości, to go nie wstrzymywało od szćrzenia kultury 
w swym kraju. Lecz iz ta kultura nie odbywała się 
stopniowo, i biegiem przyrodzonym, nie była wynikiem 
rozbudzenia żywotności narodowi właśeiwćj, ale tylko 
błyszczącym przylepkiem na nieuprawnym gruncie, dla­
tego też i po dziś dzień ta sprzeczność w charakterze 
moskiewskim: pozorna europejska ogłada obok grubej 
ciemności. W dziele Piotra Wielkiego brak wszelkićj 
oryginalności, wszędzie tylko naśladownictwo, a to też 
i dziś jest typem Moskwy.

Z tego stanowiska trzeba nam się zapatrywać na 
państwo moskiewskie. Dzisiejsza Moskwa to utwór Pio­
tra Wielkiego. Następcy nie wyrównali jemu, a naśla­
dując go lub wykonując jego wskazówki, które im po­
zostawił w swoim pamiętnym testamencie, (jeżeli ten 
testament jest prawdziwym), mieli na uwadze jedynie 
zwiększenie zewnętrznćj potęgi, a mnićj wewnętrzny 
rozwój państwa, — nie starali się o oświatę narodu jak 
Piotr Wielki. Przeto ta wielka różnica między powierz­
chowną ogładą a grubą ciemnością i barbarzyńską suro­
wością w narodzie moskiewskim nie zatarły się i dotąd. 
Chcąc zatćm podać Czytelnikowi w historji mnićj bie­
głemu niejakie wyobrażenie o stanie Rosji, uważaliśmy 
za najstosowniejsze umieścić życiorys jej właściwego 
twórcy Piotra Wielkiego. — D. n.

Gospodarstwo i przemysł.
O rozmnażaniu drzew owocowych.

Wyczytałem w Gwiazdce, iż odbędzie się Zgroma­
dzenie rolniczo-gospodarcze z wystawą w Cieszynie. Oj 
piękne to przedsięwzięcie, którego użyteczność w in­
nych krajach już od wielu lat znana; bodajby popchnęło 
i nasze Śląsko do wyższego postępu. Życzyłbym sobie 
szczególnie, żeby to zgromadzenie zeehciało wziąć pod 
obradę swoją także rozmnażanie drzewek owocowych, 
tak iżby najdalej w 10 latach nietylko ogrody gospo­
darzy wiejskich, ale i wszystkie drogi lub gościńce mo­
gły być niemi obsadzone. W naszej okolicy bowiem nie­
tylko sprzyja klimat, ale i ziemia gliniasta dostarcza 
soków i żywności dla drzewek różnego rodzaju, co w 
piasczystych lub tłustych gruntach nie jest tak łatwćm, 
bo w piaskach takowe nie wytrzymają a w tłustych 
gruntach przez bujność giną. — Mówię, iż w lOciu la­
tach może każda gmina swoje drogi drzewkami owo- 
cowemi obsadzić, zacząwszy z pestek, a na dowód przy­
taczam, iż w Skoczowie dopiero od 7 lat istnieje szkółka 
drzewek owocowych, a wysadziła już 70 uszlachetnio-

* 
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nych owocowych drzewek, zacząwszy około gościńca 
ku Góreckićj granicy, i będzie każdego roku dostarczać 
takowych na wysadzenie, iż w 5 latach wszystkie drogi 
do skoczowskićj gminy należące, będą owocowemi drzew­
kami obsadzone, bo już teraz znajduje się w téj szkółce 
1200 owocowych drzewek.

Zwróćmy uwagę na pruskie Śląsko, jak tam pie­
lęgnują owocowe drzewa, choć mało zysku z nich o- 
trzymują z przyczyny piasczystego gruntu; natomiast 
w austrjackićm Śląsku mało jeszcze o rozmnażanie i pie­
lęgnowanie drzew owocowych się troszczą, tylko zamiast 
szlachetnych drzew, dzikie drzewa sadzą, nietylko o- 
koło gościńców, ale też przy budynkach, a co najśmiesz­
niejsza, w samych nawet ogrodach, — ba i z łasa biorą 
dzikie drzewa i sadzą takowe w ogrodach, które mu- 
rowanemi lub żelaznemi parkanami ogradzają. — We­
dług mego zdania mieliby zamożniejsi gospodarze we 
swoich ogrodach najprzód zakładać szkółki drzew owo­
cowych czyli szczepnice, a tu z pestek w 3 lub 4 la­
tach mogą się przez pilne pielęgnowanie doczekać drze­
wek, które przez przyczepianie (copuliren) lub oczko­
wanie (oculiren) już w 2 lub 3 latach dają im szla­
chetne owoce. W tym względzie radzę zaś, aby takowi 
gospodarze dali się pouczyć od praktycznego ogrodnika.

Pewna jest, iż nasze Śląsko może się stać najob­
fitszym ogrodem drzew owocowych, bo jakem już nad­
mienił, okolica nasza największą częścią składa się z 
pagórków gliniastych, ciężkich gruntów, które owoco­
wym drzewom bardzo sprzyjają. Mamy też w tym 
względzie rozporządzenia rządowe, lecz i te małe potąd 
przyniosły skutki. Więksi właściciele, którzy we wszyst- 
kićm przodkują, niewiele także dotąd uczynili, ażeby dać 
przykład pospolitości, ztąd najczęściej widzimy w pań­
skich ogrodach dzikie i leśne drzewa, a około gościń­
ców włoskie topole, brzozy, jarzębiny, wierzby i t. p. A 
do czegóż są te topole, które ni na opał, ni do potrzeby 
domowćj przydatne, i owszem są bardzo szkodliwe, 
gdyż na 3 i 4 sążnie w około odbierają żywność wszyst­
kim roślinom, i takowe niszczą i gubią. Może który z 
wielkich właścicieli powić : topol wyrasta w -piękną pi­
ramidę, czyni piękny szpalćr i wspaniały widok,—ale 
stokroć wspanialsze są drzewa owocowe: trześnie, wi­
śnie, śliwy, jabłonie, grusze, osobliwie w kwietniu i 
“aju, gdy zakwitną, a najwspanialszy ich widok we 
wrześniu lub październiku, gdy niejeden podróżny lub 
robotnik przy polnćj pracy mógłby się pokrzepić tćm, 
co drzewo owocowe samo od siebie albo wiatr zrzuca; 
tymczasem zaś ani gmina, ani gospodarz, ani robotnik, 
ani podróżny nie ma żadnćj przyjemności z topoli, ja­
rzębin, brzozy, wierzby, olszy i tym podobnych drzew. 
— Jeżeliby zaś kto chciał zarzucić, iż wierzby potrzebne 
na grodzenie, płotów, temu odpowiadam, iż najlepszym 
płotem, jest żywy płot, głogowy lub grabowy, którego 
nie potrzeba naprawiać lub grodzić. — Gdzie zaś wcale

nie można sadzić drzew owocowych około pomieszkania 
lub gruntu, tam niech przynajmniej sadzą lipy, bo to 
szlachetne drzewo jest na wejrzenie każdemu miłe, w 
gospodarstwie i przemyśle nader potrzebne, przez rzeź­
biarzy i stolarzy bardzo cenione, a co więcćj główne 
ulubienie pszczół. — A. O.

Skaza tegoroczna na pszenicy. Przeszłego roku bardzo 
mało było jarzębiny i według prognostyki starych go­
spodarzy przestrzegano rolników, aby mało siali psze­
nicy, że się nie podarzy. Lecz mało się kto starał o 
stare proroctwa, siało się jak zwyczajnie, pszenica po­
kazywała się piękna w jesieni, a jeszcze piękniejsza 
na wiosnę, i niejeden gospodarz młody drwił sobie z 
przepowiedni jarzębiny. Tu naraz podczas sianożęć, gdy 
w czerwcu ciągłe deszcze nastąpiły, pszenica okryła się 
rdzą, przestała rość i widocznie zachorowała. Kto w 
tym czasie pilnie się przypatrywał ździebłu pszenicy, 
spostrzegł, że mały robaczek czyli czerw ździebła wy­
jada i tamuje ich wzrost i rozwój. Klęska ta nawie­
dziła całe Śląsko, Galicje, Wielkopolskę, jako też i kraje 
niemieckie, o czćm gazety donoszą. Zajęli się uczeni 
badaniem tego przedmiotu, a najpierwszy jest profesor 
Cohn, który uwagi i spostrzeżenia swoje ogłosił. Po­
wiada on, że czerw ten inny jest od tego, który w je­
sieni 1858 r. pszenicę niszczył. Tamten należał do ro­
dziny galasówek, które składają w jesieni i na wiosnę 
jajka w zawiązki korzonkowe, czerw z tych jaj wyszły 
objada młode żdziebło i niszczy je. Profesor Cohn u- 
ważał aż do 20 czerwca chmury dwuskrzydlnych mu­
szek, bujających nad pszenicą, która właśnie miała kłos 
wypuścić. Znajdował on po dwa i trzy takie owady w 
górnćj pochwie liścia. Składały one po jedněm jaju tm 
pod kłosem a niebawem wykluwał się czerw. Czerv 
bez wyjątku trzymał się nad wyższćm kolankiem, zwy 
kle pojedyńczo; ztamtąd wżerał się w żdziebło ku dí­
lu, i gdzie się zatrzymał, przeistaczał się w poczwarbę. 
Czerw był beznożny, dwie linij długi, żółtawobiały z 
dwoma czarnemi oczami. Poczwarka jest brunatna. — 
Zniszczenie nie ogranicza się na samem ogryzaniu, co­
by małą sprawiło szkodę ziarnu, ale koło drogi, którą 
czerw przebył, zostaje pewien rodzaj zatrucia i obrzmie­
nia tkanki, a miejsce wyjedzonego rdzenia zastępowała 
jakaś kleista substancja. Badacz prof. Cohn otrzymaw­
szy w d. 22 lipca poczwarki w żdziebłach najedzonych 
umieścił je pod szkłem i doczekał się 8 sierpnia ich 
wykłucia się w skrzydlaty owad, którym była mucha 
żółtawa lub zielonawa. Wzywa więc p. Cohn, aby mia­
no baczność na tę muszkę, ponieważ w ciągu lata naj- 
mnićj dwa pokolenia wychodzą, a druga jeneracja nie­
wątpliwie w tych dniach się pokaże. Dobrzeby było, 
gdybyśmy widzieli, co się z muszkami stanie, gdzie 
będą usiłować złożyć jaja i kiedy to*  czynić będą, że­
by na przyszłość można przygotować stosowne środki 
na wytępienie téj plagi. — Na pociechę gospodarzy rośnie 
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latoś wiele jarzębiny, więc obiecują się obfite żniwa 
pszenicy na przyszły rok. Ziarnko pszenicy będzie mo­
żna szczupłe, ale jednak zdatne de siewu, bo pamiętam, 
że przed dziesięciu laty pszenica także się nie urodziła 
a bardzo pomarszczone ziarno wydała, a jednak owo 
nasienie liche przyniosło wyśmienitą pszenicę w przy­
szłym roku. —

Przegląd polityczny.
Dyplomacja od tygodnia nie dała nam znaku swych 

działań dla uspokojenia Europy. Dzienniki niemieckie 
okazują przeto jawnie swoją niecierpliwość, iż los Szlez- 
wik-Holsztynu jeszcze nie jest rozstrzygniony. Prusom 
atoli jest każdy dzień zwłoki miły, ponieważ zyskają na 
czasie do upewnienia się w tych księstwach i zjednania 
sobie dyplomacji. Mała Saksonja tymczasem stawia prze­
szkody Prusom ; ona kazała zająć księstwo Lauenburg - 
skie przez wojska hanowerskie, a w Radzie związko­
wej niemieckićj w Frankfurcie pozwała Prusy i Austrję 
do odpowiedzialności: jak te mocarstwa mogą od króla 
duńskiego przyjąć odstąpienie praw do księstw zael- 
biańskich, gdyż on sam ich nie ma, tylko je sobie przy­
właszczał.! Ztąd Prusy wielce są rozgniewane. W Danji 
również wielkie niezadowolenie i jakieś obawy: król 
bowiem ściąga nieustannie wojska do stolicy, a ludność 
lęka się zniesienia demokratycznych instytucyj, i w sej­
mie była już interpelacja, czyli król nie zamyśla zwi­
nąć konstytucji? Przebąkują nawet o jakichś umowach 
w tym względzie z mocarstwami północnemi.

Z drugićj strony słychać, iż Anglja z Francją miały 
Danji uczynić jakieś przyrzeczenia , na podstawie 
których Danja zmieniła cokolwiek swe instrukcje, 
dane swym pełnomocnikom w Wiedniu, którzy mieli 
zdać się na łaskę i niełaskę Austrji i Prus. Dlatego 
układy pokojowe w Wiedniu jeszcze nierozpoczęte. A- 
toli trudno, aby Anglja z Francją teraz wmieszać się 
się miały w sprawę niemiecko-duńską, a puste ich sło­
wa bez czynów nie mają znaczenia u mocarstw niemiec­
kich. Francja z Anglją upokorzyły się same swą „bez­
czynnością“, a tymczasem przechodzi w życie Bismarka 
hasło: „siła przed prawem“.

Gdy plany Prus względem opanowania Szlezwik - 
Holsztynu coraz jawnićj występują, to same wiedeńskie 
dzienniki, półurzędowe nawet coraz mocnićj występują 
przeciw zachciwkom pruskim, stojąc w obronie Rzeszy; 
atoli to nie przeszkadza, i porozumienie najlepsze trwa 
między Austrją i Prusami. Tę powolność Austrji tłuma­
czą róźnemi ustępstwami ze strony Prus. I tak jedni 
utrzymują, że Prusy za Szlezwik-Holsztyn odstąpią Au­
strji Górne Śląsko. Drudzy mniemają, że jak północna 
część Rzeszy niemieckićj przejdzie pod zwierzchnictwo 
Prus, tak znowu południowa część Rzeszy przejdzie pod 
zwierzchnictwo Austrji. Inni znów twierdzą, że Prusy 
zaręczyły Austrji posiadanie Wenecji. Takie obiegają 

domysły.

Powszechną uwagę zwracają także na się obecne 
zjazdy monarchów. I tak król pruski oczekiwany jest 
w Wiedniu. Car Aleksander w końcu tego miesiąca 
przyjedzie do Niemiec po małżonkę swoję, bawiącą'w 
Schwalbach, a następnie uda się do Berlina, gdzie ma 
także pojechać cesarz austrjacki. — Również w Paryżu 
czynią przygotowania na przybycie dostojnych gości. 
Król belgijski udał się do Anglji; królewicz angielski 
ma odwiedzić króla duńskiego, teścia swego. Zapewne 
zjazdy te nie są bez celu politycznego. —

Państwo austrjackie.
— Z Wiednia donoszą, że Rada państwa ma być 

zwołana z końcem października, do czego czynią już 
przygotowania. —

JCMość zatwierdził uchwałę sejmu siedmiogrodz­
kiego, względem ustanowienia najwyższego sądu dla 
Siedmiogrodu, z tą jednak zmianą, iż sąd ten ma mieć 
siedzibę w Wiedniu a nie w Siedmiogrodzie. —

— W okręgach madjarskich i seklerskich w Sie­
dmiogrodzie, których reprezentanci jak wiadomo nie 
weszli do sejmu siedmiogrodzkiego, nakazano po czwarty 
raz wybory. Wyborcy jednak znów po większćj części 
tych samych wybierają posłów. —

— JCMość potwierdził wybór patryarchy serbskie­
go Maszierewicza, i d. 17 bm. ogłoszono Najwyższe to 
postanowienie w Karłowcach w śród huku dział. —

Najwyższćm postanowieniem z d. 4 bm. dozwo- 
lonćm zostało założenie banku hypotycznego dla króle­
stwa czeskiego. —

— „Czas“ pisze, iż narok szkolny 1864—1865 w 
uniwersytecie jagiellońskim następujący profesorowie 
wybrani zostali na urzędy akademickie: na rektora dr. 
Dunajewski, na dziekanów w wydziale teologicznym ks. 
dr. Wilczek, w prawniczym dr. Buhl, w lekarskim dr. 
Piotrowski, we filozoficznym dr. Kremer. Naprzeciw te­
mu zaś donosi „Krak. Ztg.“, że wybory te nie zostały 
przez rząd potwierdzone, owszem prawa wyboru dostoj­
ników akademickich zawieszone aż do dalszego czasu 
z powodu stanu oblężenia. Równocześnie zamianowani 
zostali: rektorem profesor dr. Wachholz; dziekanami 
profesorowie dr. Schindler, dr. Bryk, dr. Haizmann i dr. 
Waleski; prodziekanami zaś: dr. Wilczek, dr. Teich- 
mann, dr. Buhl i dr. Karliński. —

Rozporządzeniem zastępcy namiestnika fmp. 
Bamberga we Lwowie, zawieszonemi zostały wybory 
dostojników uniwersytetu lwowskiego, a dotychczasowi 
mają i na przyszły rok zostać. —

— C. k. sądy wojenne w Galicji ogłaszają znów 
wykazy wyroków zapadłych w miesiącu lipcu, a mia­
nowicie we Lwowie. 88, w Złoczowie 53, w Przemyślu 
22, w Samborze 37, itd. —

- Kroi pruski opuścił d. 15 bm. Gastein; zabawi 
Jeszcze w Iscbl i Grundorf, a potćm przybędzie w od- 
widziny do Schönbrunn w towarzystwie p. Bismarka.

Królestwo polskie.
• ZnÓML.wywieziono dnia 10 sierpnia około 500 

więźniów z Warszawy na Sybir, między nimi 10 ko- 
biet Policja ponowiła także swe obławy po ulicach, 
osobliwie na młodych ludzi. Przyczyną mają być taje’ 
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mne plakaty, które się terni dniami pojawiły, i rzucają 
przekleństwo Moskwie z groźbą zemsty. —

__ Dnia 17 bm. Dowieszono w Warszawie Krasic­
kiego, obwinionego o udział w znanym zamachu na 
życie Berga. Landowski i Szmit zaś pod szubienicą u- 
łaskawieni, zostali skazani na 20 lat do robót katorżnych. 
Sześć innych slézáno na 12—15 lat w kopalniach. —

— Jakpby w dowód, że Kongresówka 'est uspo­
kojona, podaje „Dzień. Warsz.“ adresy obywateli z róż­
nych stron kraju, a mianowicie z gubernji p'ockléj, z 
powiatów: łowickiego, rawskiego, sandomirskiego, opa­
towskiego, opoczyńskiego, miechowskiego, stopnickiego, 
siedleckiego, bialskiego, radzyńskiego i łukowskiego. —

_  Car przyjedzie do Warszawy d. 30 bm., zabawi 
tam tylko kilka godzin, i pojedzie dalći do Schwalbach 
w Niemczech, gdzie bawi jego żona. —

— „Kiewianin'fcpodaje w dłuższym artykule szcze­
góły śledztwa, wytoczonego na podstawie znalezionych 

apierów ujśp. Drużbackiego. Podług tego mm nc wy­
kryć część organizacj' narodowej w powiecie łuckim i 
włodzimierskim na Wołyniu. W Rowieńskiem zaś uwię­
ziono jedna tylko osobę poszlakowaną w przesyłaniu 
papierów, tudzież miano wpaść „na ślady“ wydziału 
skarbu. —

— Z „Gaz. gub. grodz.“ dowiadujemy się: Ducho­
wieństwo katolickie na Litwie zanosiło dawniej żąda- 
n.e, aby jarmarki i targi odbywające się pc miastach i 
miasteczkach w niedziele lub święta, przeniesione były 
na dnie powszednie, aby ludność nebyla odrywaną od 
nabożeństwa. Rząd moskiewski dał na to zezwolenie 
1860 r. Teraz naczelnik kraju ponowił nakaz odbywa­
nia tychże jarmaków i targów po miastach i miastecz­
kach znowu w niedzielę, a tc niby z tych przyczyn: 
„że odbywanie targów w dni niedzielne i świąteczne 
weszło w zwyczaj u ludu; że dni te są najdogodniej­
sze dla pracowitej i ubogiej klasy; że (.odbywanie tar 
gów w niedzielę nie przeszkadza tym, którzy chcą być 
w kościele; potćm że duchowieństwo katolickie żąda­
jąc zniesienia targów świątecznych miało na celu nie 
dobro ludu,' ale przygotowanie go za pomocą kazań pod­
burzających do wichrzeń politycznych.“ —

Memce i Danja.
— Król duński wydałRdezwę do wojska, w któ- 

rćj dziękuje żołnierzom za udowodnioną waleczność 
mówi, że wojna ciężkie kosztowała ofiary a pokój cięż- 
szemi jeszcze ofiarami musi być okupiony. Wszelako 
dobro poddanych nakazuje przenieść pokói nad dalsze 
prowadzenie walki, albowiem wszelka nadzieja pomocy 
zawiedzioną, została. —

— „France“ twierdzi, że król duński zawarł z Pru­
sami i Austrją jakąś tajną umowę, przyrzekając im 
znieść teraźniejszą wolną konstytucję duńską a oprzeć 
się na wojsku. Lecz podobniejsza, że przyrzeczenia ta­
kie dał jMoskwie, która mu o’*«tónje  za to pomoc prze­
ciw Skandynawizmowi. —

— Część szlachty i prałatów szlezwicko-holsztyń- 
skich, pozyskanych przez Prusy, zebrała się w Rends- 
burgu, pod opieką bagnetów7 pruskich, i powzięła u- 
chwałę : aby jak najprędzćj zaprowadzić zarząd wspól­
ny w księstwach, a przyszłe państwo Szlezwik-Holsztyn 
połączyć pod względem dyplomatycznym, wojskowym i 
morskim z Prusami. Otóż mamy program pruski ! Wi­
dzimy, że Prusy korzystają z czasu, by opinję miesz­
kańców dla siebie pozyskać. Jakie zaś będzie wyna­
grodzenie Austrji za ten zabór, nie wiadomo. —

— Naczelny dowódzca wojsk związkowych, jene­
rał Hake nakazał wojskom hanowerskim, które przez 
Prusaków z Rendsburga były wyparte, zająć księstwo 
Lauenburg. Rząd pruski oburzony tym krokiem, zapy­
tał rządu hanowerskiego o przyczynę. Ten jede« k od­
powiedział , iż się to stało bez jego wiedzy. opiero 
też jenerał Hake oświadczył, iż się to stało z polece­
nia saskiego ministra Beusta. — Saksonja jak widać 
krzyżuje plany pruskie. Właśnie postawili ona w Ra 
dzie związkowej wniosek: abj Austrją z Prusami po- 
zwanemi zostały do odpowiedzialności, jak mogły od 
króla duńskiego przyjąć odstąpienie praw do księstw 
Szlezwiku, Holsztynu i Laueuhurgu, gdyż on tych praw 
nie posiadał, tylko je sobie przywłaszczał, za c mu 
wojnę wypowiedziano. — Lecz daremne tu odwoływa­
nie się do prawa ; Prusacy posiadają rzeczywiście Szle­
zwik i Holsztyn, i któreż niemieckie państewko zechce 
ich ztamtąd wypędzić? Wszakże półurzędowe pismo 
berlińskie „Publicist“ już odpowiada, że w księstwach 
tych bedzie urządzone pruskie namiestn'ctwo ! —

— Według Weimarskiéj Gazety, Prusy z Austrją 
chcą, aby dla księstw zaelbiańskich ustanowiono tym­
czasowy rząd, składający się z trzech człońkćw, pru­
skiego, austrjackiego i związkowego. —

— Do „Bohemji“ piszą z Drezna, że rząd pruski, 
popierany przez Austrję, reklamował przeciw zgroma­
dzaniu się Polaków skompromitowanych w Saksonji i 
przeciw ich nietamowanćj czynności rewolucyjnćj. —

Prusy. Proces Polaków. Między innemi pismami od­
czytano także wyroki różnych procesów pol.tycznych, 
odbytych ostatniemi laty w Poznańskiem. Miałc to od­
czytanie udowodnić, że byro usposobienie rewolucyjne 
w Poznańskiem. Lecz obrońca Deycks zwrócił uwagę 
na to, że Poznańskie ma około 2 mnjonów mieszkań­
ców, podczas gdy Berlin tylko '/2 miljona, lec? w Ber­
linie dwa razy więcej osób skazano niżli w Poznań­
skiem, co przecież władzy nie dawało powodu do wkra­
czania. — Gdy odczytano wyroki w sprawie towarzystw 
naukowych między młodzieżą, obrońca Janecki zauwa­
żał, iż oskarżenie położyło nacisk na niebezpieczeństwo 
tych towarzystw, a tymczasem sądy nie uznały tak 
groźnego niebezpieczeństwa, nałożywszy stosunkowe 
małe kary na obżałowanych. Zresztą san. przewodni­
czący sędzia przyznaje, iż te towarzystwa były karane 
tylko jako niedozwolone ■— D. 10 sierpnia przystąpiono 
do przesłuchania świadków. Świadek Wagner zezna- 
je, iż pewnego dnia oddał mu Gutry pakiet z papie­
rami dla hr. Działyńskiegc. — Wysłuchani dwaj urzę­
dnicy sądowi z Poznania, Mätze i Eckert, oświadczają, 
iż pokazane im dwa pisma są pisane jrzez p. Guttre- 
go, i zapewniają, że jego rękę znają. Lecz obrońcy od­
powiadają, iż świadkowie ci nie umieją pc polsku, dla 
tego tożsamość pisma przez nich stwierdzić się nie da. 
Z tej przyczyny obrońcy żądają znawców, umiejących 
po polsku, oraz domagają się, aby prokuraiorja Dosta­
wiła pewne dowody, że owe pisma pochodzą od Gut- 
trego. Sąd przychylił się na żądanie obrony. —

— „Statsanzeiger“ ogłasza reskrypt minii ira skar­
bu, który zakazuje wywozu broni i amunicji do Galicji, 
tymczasem do 1 stycznia 1865 r. —

— Z Poznania donoszą, że am na poczdejbywają 
listy przytrzymywane i przez policję przeglądane. —

— Proces Polaków w Berlinie pokazał zasady taj- 
nćj policji pruskiej czyli tak zwanćj „policji państwa , 
nad którymi wzdrygają się dzienniki niemiecki . „Mor 
gen-Post“ pisze: „Prokurator rządowy odważył się w 
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obec sądu oświadczyć, że zasady moralności nie wiążą 
policji, że zajmuje ona całkiem inne stanowisko, i z tego 
też sadzoną być powinna. Oświadcza to mąż, którego 
właśnie zadaniem jest, przestrzegać ustaw w całej su­
rowości, i w obec sędziów być przedstawicielem prawa 
publicznego. Lecz dla „policji wyższćj“ zdaniem ber­
lińskiego prokuratora nie masz żadnych granic, ani w 
prawie pisaućm, ani w zasadach moralności, ani we 
wzruszeniach umysłu i serca. Skoro tego potrzeba, po­
licja w walce z występkiem, występku za broń użyć 
powinna itd.“. Królów, ministrów, duchownych i świec­
kich dostojników, obowiązują ustawy, prawo i moral­
ność, tylko policję wyższą nie obowiązują one zdaniem 
pruskiego prokuratora.“ —

Moskwa. Dnia 7 bm. kazał car urządzić w Peterhofie 
wielki festyn na cześć pokonania Polski i Kaukazu. 
Kilkadziesiąt tysięcy ludu ściągnęło się tam z Pe­
tersburga i przyległych okolic. Zanim jednak przy 
siąpiono do zabawy, pokazała się łuna na horyzoncie 
od strony Petersburga. Trwoga opanowała tłumy i 
wszystko co było ze stolicy, rzuciło się do wagonów i 
ku parowcom. Zaledwo jeden pociąg odszedł, napełniał 
się drugi. Zdołano jednak zamknąć powozy, aby prze­
szkodzić natłokowi i wypadaniu ludzi pod koła. Wtedy 
tłum zrozpaczony widokiem łuny, powybijał okna, aby 
tylko siadać do wagonów. Tak to trwało przez całą 
ńoc. Pokazało się wprawdzie, że pożar wybuchł nie w 
Petersburgu, lecz w sąsiednim Kaiarinenhofie, gdzie zgo­
rzała cukrownia bankiera Stieglitza; ale i w Petersbur­
gu sygnalizowano kilka pożarów, które jednak przyga.- 
siła ulewa. —

Francja. Z Paryża donoszą do „Gen. Corr.“, że hrabia 
Pepoii opuścił St. Cloud i odjechał do Turynu z bar­
dzo ważnemi instrukcjami. —

— Król hiszpański przybył do Paryża d. 16 b. m.
Belgja. Wybory do sejmu odbyły się spokojnie, 

cnocsaż lękano się zamieszek. Zwycięstwo odnieśli libe­
raliści, tj. stronnictwo będące w tej chwili u władzy. 
Dwa stojące tam przeciwko sobie stronnictwa noszą 
nazwy: liberalnych i klerykalnych, chociaż te nazwy 
nie są właściwe. Spór obu stronnictw toczy się o dwa 
główne pytania. Pierwsze tyczy się prawomocności za­
pisów na rzecz zgromadzeń klasztornych; drugie, czy 
zarząd zakładów dobroczynnych ma zostawać w rekach 
świeckich czy duchownych. — Pytania te odnoszą się do 
czasu przed rewolucją francuską, kiedy większa część 
własności ziemskićj zostawała w rękach zgromadzeń 
klasztornych, a podczas rewolucji uległa konfiskacie. 
Duchowieństwo jednak uważa się w prawie odzyskania 
straconych dóbr, zwłaszcza że do nich po większej 
części przywiązane były obowiązki miłosierne. —

Szwajcarja. Podczas kiedy państwa niemieckie, mię­
dzy innemi Bawarja i nawet Saksonja wychodźcom pol­
skim niechętnie kart pobytu udzielają, to Szwajcarja 
przyjmuje ich gościnnie i o ile możności osładza im 
gorycz wygnania. Tak komitet szwajcarski w Zurychu 
pod przewodnictwem komendanta kantonu pana Wal- 
dera zajmuje się umieszczaniem Polaków szukających 
zatrudnienia, i już do 500 Polaków zostało umiesz­
czonych po rozmaitych fabrykach i rzemiosłach 
szwajcarskich. Wielu także udało się kosztem rządu 
szwajcarskiego do Włoch i Francji. Ku temu jeszcze 
rząd nająwszy dwa domy gościnne, przechowuje co­
dziennie 20—30 Polaków. —

— Rada związkowa Szwajcarska postanowiła po­
nownie żądać, aby jenerał Langiewicz był uwolniony, 
gdyż wszystkie warunki, jakie rząd austrjacki postawił, 
już są wypełnione. —

Włochy. Donoszą z Marsylji, że Ojciec św. napisał list 
do cesarza Jmć austrjackiego z powodu prześladowania 
katolików pod rządem moskiewskim. —

Grecja. Król grecki z wielką trudnością złożył nowe 
ministerjum. Prezesem rady ministrów jest admirał Ka­
naris, Który obejmuje zarazem ministerstwo marynarki.

Turcja. Ciekawe donoszą szczegóły o rozszerzaniu się 
protestanckich misyj między Turkami, które olbrzymie 
czynią postępy. Pewien znakomity poddany turecki z 
Saloniki przeszedł z islamizmu na anglikamzm. Ochrzcił 
się, do ^mienia dawnego Selim przybrał chrzesciańskie 
William, i wystąpił przeciw islamizmowi, stawszy się 
gorliwym w języku tureckim misjonarzem. Mnóstwo o- 
taczało go słuchaczy, bo znalazł między Turkami wielu 
stronników, i wkrótce zaczął w Konstantynopolu pu­
blicznie nauczać i kazać. Derwisze (mnisi tureccy) na­
wet słuchali go z zajęciem. Nareszcie sam rząd Wy­
sokiej Porty zwrócił na to uwagę. Przyaresztowano więc 
owego tureckiego chrześcianiua i osadzono w więzieniu. 
Gdy atoli tłumy Turków zgromadziły się przed więzie­
niem i rozejść się nie chciały, i gdy William Selim 
niczego się nie zapierał, ale zdawał się pałać żądzą 
męczeństwa, rząd turecki uznał za stosowne wypuścić 
go na wolność tego samego dnia. —

— W Bagdadzie, w azjatyckiej Turcji;, wybuchło 
powstanie, : w pierwszym napadzie wojska tureckie po­
niosły klęskę. Następnie jednak powstańcy arabscy zo­
stali pobici. —

— W Hercegowinie wybuchło znowu powstanie pod 
wodzą Łuki Wukałowicza. —

Rumuuja. Książę Kuza udzielił amnestję za przestępstwa 
polityczne. W skutek tego wszyscy więźniowie zostali 
już wypuszczeni, między nimi bojarowie Soutzos i Bal- 
sza; cudzoziemcy musieli kraj opuścić. —

Serbja. O spisku zamierzonym na życie księcia serb­
skiego w Belgradzie donosiliśmy w swoim czasie. Wia­
domo też, iż sąd pierwszej Instancji uwolnił był sena­
tora Majstorowieza i spóloskarźonych od zarzutu tćj 
zbrodni, i skazał ich tylko na kilkomiesięczne wiezie­
nie, za jakieś mniejsze przestępstwa. Obżałowani ape­
lowali, a sąd wyższy uwolnił ich od winy. Lecz mini­
ster jura obaliło ten wyrok, i wyzncczyło inny sąd do 
rewizji procesu, oraz do wytoczenia śłecłztwa przeciw 
sądowi apelacyjnemu z powodu przekupstwa. A istot­
nie nietylko spiskowcy, ale także członkowie sądu a- 
pelacyjnego uznani zostali winnymi, i skazani na kilko- 
letnie więzienie oraz utratę praw obywatelskich. —

Afryka. Powstanie lunetańskie przybiera zawikłaną po­
stać. Anglja intryguje tam przeciw wpływom Francji. 
Chce ona ten kraj znowu przywrócić pod zwierzchni­
ctwa Turcji. —

Ameryka. Meksykan.e będą mieli niebawem konstytucję. 
Cesarz Maksymiljan kazał już takową ułożyć komisji, 
składająećj się z najpierwszych znakomitości kraju. 
Praca ta ma być do nowego roku ukończona. —

— Z pda walki w Stanach amerykańskich dono- 
noszą, że dowódzca północnych Stanów zdobył część 
szańców warowni Petersbury, przyczćm wysadził jeden 
pułk południowców w powietrze; lecz następnie był 
dwa razy odparty. —
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Rozmaitości.
— P. Schuselka, redaktor czasopisma „Die Reform“ w Wie­

dniu, w procesie drukowym skazany został na miesiąc aresztu i 
60 zł. utraty z kaucji. —

— Wiedeński „Figaro“ stawia z powodu procesu Pola­
ków w Berlinie nową terminologię sądowniczą. Biorąc miarę z 
wyrażenia się prokuratora, który wykryte fałszerstwa policji po­
znańskiej nazwał „małemi niercgularnościami", powiada, iż nale­
żałoby uważać „fałszerstwo banknotów“ tylko „złem przyzwy­
czajeniem rysowania na kawałku papieru“, — „kradzież“ tylko 
„dziecinną nawyczką, brać wszystko co sie zobaczy“ — a „mor­
derstwo“ tylko „nieostrożnością w obchodzeniu się z palnemi i 
ostremi narzędziami.“ —

— Pan Jezbera , jeden w największym stopniu zmoskwi- 
cony Czech, radzi swoim współrodakom wynosić się do Rosji w 
celu zarobkowania i osiedlania się tamże. Podobno jednak p. Je­
zbera lepszy może znalazłby rozgłos u Niemców, którzy będąc 
już wszyscy wysoko wykulturowanymi i nie mając już w swym 
kraju co dla kultury czynić, mogliby tam swoje zadanie „Der 
Drang nach Osten“ w calem tego słowa znaczeniu rozwiązać. — 
Pan Jezbera będąc tak dobrze z Rosją oswojony, musi także 
znać i carskie ukazy co do osiedlania się cudzoziemców tamże, 
które przecież wyraźnie tylko Niemcom ten przywilej udzielają, 
pomijając szczepy słowiańskie. Biorąc zaś fakta za podstawę, ja­
kie doù d były względem wychodźców czeskish w Rosji prakty­
kowane , jest bardzo' mała dla pana Jezbery nadzieja , żeby się 
jeszcze znalazły niektóre rodziny czeskie, któreby chciały korzy­
stać z carskiej dobrotliwości, gdy już raz w nadziei polepszenia 
sobie bytu materialnego w Rosji tak strasznego doznały zawodu, 
jak to mieliśmy dosyć na to przykładów przed dwoma laty, gdy 
owi nieszczęśliwi, co także do Rosji zostali wywabieni, w skutek 
barbarzyńskiego postępowania ze strony władz moskiewskich, le­
dwo żebranym chlebein do kraju rodzinnego się dostali. —

— Urzędowa „Prg. Ztg.“ radując się z wyboru rządowego 
kandydata, Maszicrowicza na serbskiego metropolitę, nazywa go 
J/aszj/nerowiczem. —

— Magistrat miasta Lwowa ogłasza , że zaraza na bydło 
wybuchła znowu około Lwowa, i dlatego targ ńa bydło nie może 
się odbywać. —

— W Berlinie w budynku, w którym odbywa się obecnie 
sąd Polaków, pojawił się jakiś jegomość tłusty z białą chustką 
na szyi, rozwodzący się nad tćm, iż nie pojmuje potrzeby sądo­
wego procesu przeciw oskarżonym Polakom ; gdyby jemu bowiem 
to oddano, odprawiłby krótkie posiedzenie, i pozmiatałby im po 
tylu i tylu kijach głowy' jak makówki. Na takie jego rozumowa­
nia zwrócił się jeden z obok stojących słuchaczów do niego z za­
pytaniem: Pan jesteś rzeźnik zapewne ?— Jak to? — Sądzę bo­
wiem, że tu katów i oprawców nie wpuszczają? — Mylisz się 
Pan, odrzekł jegomość, ja z moralnego oburzenia się odzywam 
według sprawiedliwości. — Do wymiaru sprawiedliwości są inni 
powołani. — Panie! nie do mnie się tak odzywać, ja jestem pa­
stor. — A więc to miłość i pobłażliwość chrześciańska tak się z 
Pana odzywa; wiesz Pan przyszedłeś za późno na świat, bo wte­
dy miałeś być kapłanem, kiedy pogańskim bogom zarzynano o- 
fiary. — Śmiech ogólny zakończył rozmowę, a ów jegomość wy­
niósł się jak zmyty. —

— „Ojczyzna“ , dziennik polski , którego wychodzeniu w 
Lipsku rząd saski czynił przeszkody, ma dalej wychodzić w Zu­
rychu w Szwajcarji. —

Z Cieszyna.
— Zgromadzenie Towarzystw leśniczych, powszech­

nego austrjackiego i morawsko-śląskiego, odbyte w Cieszy­
nie w tym tygodniu według ogłoszonego programu, nie wy- 
padło tak świetnie jak oczekiwano, i jak w mieście przygotowania 
dla niego poczyniono. Obcych leśniczych przybyło stosunkowo 
bardzo mało. Na cześć przybywający ch wystawiono w głębokićj 
ulicy bramę z chorągwiami, gdzie icli p. burmistrz cieszyński 
Dr. Demel ‘przywita! krótką przemową. Mimo to obrady były 
dosyć żywe i ciekawe. Wycieczka na górę Czantorję przy Ustro­
niu także się udała mimo niepewności pogody.

— Dzień urodzin JCKAp. Mości d. 18. b. m. odbył się z zwy­
kłą uroczystością i nabożeństwem w kościele. Zamierzona zaba­
wa*  ludowa jedna*k  zaniechaną została z powodu niepogody.

— W tym tygodniu odbywa się w Cieszynie roczne strze­
lanie na króla. Wśród tego obchodu umarł „król“ strzelców 
miejskich p. Karol Gorgosz, poważany obywatel cieszyński.

Drukiem Karola Prochaskl.

* * Zastępstwo ewang. zboru cieszyńskiego zgromadzało 
się już dwa razy do narady o budowaniu alumneum, które ist­
nieje przy tym zborze dla uczniów gimnazjalnych, znajdu­
jących w nićm pomieszkanie, wikt, światło i pranie. Narada 
o odbudowaniu tegoż alumneum utrudniona jest i tćm, że 
nikt ze zgromadzonych ani statutów, ani urządzenia jego 
bliżćj nie zna, a dlatego też ani głosu zabrać, ani wniosków sta­
wiać nie może. Idzie o nowy' budynek, ale to rzecz trudna, bu­
dować nie wiedząc na co? i dla kogo? — Jak mówią, ustano­
wione jest alumneum dla 35 ubogich uczniów gimnazjalnych. Dla 
tych udziela rząd roczne wsparcie pieniężne, a zwłaszcza dla każ­
dego 30 zł. w. a.; fundusz zaś alumnejski wynoszący coś około 
600° zł. daje im po 10 zł. ; a uczniowie sami dopłacają rocznie 
od jakichś lat miasto jak dawniéj 2C zł. po 40 do 50 zł. w. a., 
tak że na 10-miesięczne utrzymanie jednego ubogiego alumnisty 
przypada około 90 zł. w. a. Zęby liczbę alumnistów pomnożyć, 
przyjmowano od pewnego czasu do alumneum i bogatszych gim- 
nazjastów, którzy jak słyszeć po 70 zł. w. a. rocznie płacą. Zda­
wałoby’ się , że z powiększaniem liczby alumnistów następowała 
równie pomyślność i rozwój tego zakładu; atoli słyszeć z dru­
giej strony, że kasa alumnejska znajdowała i znajduje się ciągle 
w niedostatku i rok za rokiem pożyczki zaciągać musiała. Cho­
dzi teraz zarazem o powiększenie alumneum, by w nićm większą 
liczbę alumnistów pomieścić można. Trudna rada! Jeżeli 35 ucz­
niów z pomocą funduszu i rządu utrzymać nie było można, ja­
koż utrzymać większą liczbę bez pomocy? a pomocy' oczekiwać 
nie podobna, gdyż i ta dla 35 wisi tylko na włosie i co 3 lata 
musi być na nowo uproszoną. Czy to prawda, nie wiedzieć z 
pewnością, ale tak słyszeć przynajmniej. Niektórzy’ biorą i to na 
uwagę, że poczet alumnistów składa się głównie z Czechów, Mo­
rawian, Galicjan, Słowaków i Rakuszan. Z Ślązaków tylko syno­
wie majętniejszych ojców wstępują do alumneum, bo ubodzy 40 
do 50 zł. rocznie płacić nie są w stanie , i dlatego inaczej sy­
nów swoich w gimnazjum utrzymywać muszą. To zdaje się też 
być przyczyną, że z samego zboru Cieszyńskiego rzadko który 
gimnazjasta w alumneum szuka pomieszczenia, i powiedzieć mo­
żna, że zbór Cieszyński bez wszelkiej korzyści własnej tym za­
kładem się opiekuje.— W zastępstwie zboru są tacy, którzy' alum­
neum pragną uczynić zakładem prawdziwie dobroczynnym, wspie­
rającym młodzież ubogą w naukach: inni radziby je uczynić za 
kładem dla gimnazjastów w ogóle. Z tćj przyczyny dążą też 
pierwsi do tego, by alumneum na przyszłość tak urządzić, aby 
ubodzy' za mniejszą opłatę, jak teraz, przytułek w nićm znaleźli, bo­
gatsi zaś, żeby stosownie więcej jak teraz za swe utrzymanie w 
alumneum płacili ; lubo nie tajną jest rzeczą, że skoroby bogatsi 
alumniści choć tyle płacić mieli za swe utrzymanie w alumne­
um, ile przypada na ubogich alumnistów, tj. 90 do 100 zł., tru- 
dnoby tam który z nich się zgłaszał, ale raczej szukałby sobie 
indziej pomieszkania i stołu. Być może , że uwagi i obawy' te, 
pochodzące z nieznajomości rzeczy , są mylne i błędne , ale to 
jednak pewna, że stan alumneum pomimo wieloletnich zabiegów 
i usiłowań zawsze jest nie zbyt pomyślny, zebrana suma na bu­
dowę nowego budynku choćby tylko dla 35 alumnistów o wiele 
jeszcze niewystarczająca, utrzymanie większćj liczby alumnistów 
bez stałego funduszu i wsparcia jest niepodobieństwem, a o ze­
braniu takiego fundusza trudno nawet myśleć, gdyż nawet koszta 
na budowę skromnego alumneum zebrać trudno. Trzeba się je­
dnak cieszyć nadzieją, że ktoś znający lepiej stosunki, wyjaśni 
takowe dostateczniej i pokaźe widocznie środki tak do budowy, 
jako i do zebrania funduszu na utrzymanie. —

Ceny na targu w Cieszynie d. 13 sierpnia: pszenica 4 zł. 30 
kr., żyto 2 zl. 88 kr., jęczmień 2 zł. 3 kr., owies 1 zł. 82 kr., 
ziemniaki — zł. — kr., masło 50 kr.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca P. Stalinach.
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IV.
Pasterki poszły, Wanda została, 
A łzy jej długo się lały, 
I na kolana drżąc się rzucała, 
Usta modlitwy zaś słały.
;o za uczucia mną tu miotają! 

Tak w duchu rzekła za chwilę; 
Oczy już moje płakać przestają, 
I ledwie trzymam się w sile.

Kiedy tak duma, lekki szmer słyszy, 
imukła gałązka się «rźa,

O zbyt on Wandzie drogi w tćj ciszy, 
To Zygmunt do nićj się zbliża; 
Przy którym zdała bieży pies mały. 
Ze stron dalekich snąć wzięty, 
Biały jak lilja wygląda cały, 
A kark ma wstążką opięty.

Długo szedł cicho, serce jćj biło, 
z twarzy barwa zstąpiła, 

To ją coś w duchu niepokoiło, 
To znów szczęśliwą się czuła.
O choćbyś wtenczas z głazu miał oko, 
A przejrzał serce szczęśliwćj, 
Jakże byś uczuć musiał głęboko 
Wzruszenie duszy tćj tkliwćj, 
Co jakby ognia boskiego razem 
W niebiańską radość wniesiona, 
Świetnym zachwytu tleje obrazem, 
W szczęścia upadłszy ramiona.

Młodzieniec klęka w niemój radości, 
Całuje ziemię, jéj nogi,

Spekulant.
Powieść dla ludu przez K. W. (Ciąg dalszy.)

II.
Było to właśnie w niedzielę po południu. Słońce 

przygrzewało ładnie, a na niebie ani jednej chmurki 
opatrzeć n.e było można. Maciejowie wyszli na ogród, 

a usiadłszy w cieniu starćj gruszy, przesuwali paciorki 
odmawiając koronkę. W około nich było cicho i spo­
kojnie, chyba tylko czasami, zwolna zaszeleściały liście 
starćj gruszy, albo ptak zdała się odezwał.

Ale na wsi, a zwłaszcza koło karczmy nie było 
tak spokojnie. Dużo ludzi zbiegało się do arendy Icka, 
i coś między sobą to pocichu to głośno rozpowiadali. 
Stary Macićj widząc to zafrasował się niezmiernie i tra­

0 tak Zygmuncie, tak mi coś smutno. 
Tak mi coś szepce do uclr£ 
Nieba! nie dręcz mnie myśli okrutno! 
Ach w sercu mém zawierucha ! 
Gdyż choć jak cudem Bóg cię ucnroi 
Od śmierci placu bojowym, 
I kiedyś sprawy oj czy stój bronił, 
Pozwolił wrócić sin zdrowym. 
Przecież mnie w duszy wielce ■■ Aa; 
Wszak umrzeć można i vw a 
ť stracić ciebie... serce mi r ka! 
Sroższego nie masz już gromi

„Nie to, rzekł młodzian, nic się nie 
stanie : 

Widzisz istotę tę małą?
O niéj mieć zawsze będę staranie, 
I w nićj nadzieję mam stałą. 
W pobojowisku, kiedym trafiony 
Strzałą tatarską na ziemi 
Leżał, już pewnie byłbym zgubiony, 
Nie byłbym wracał z swojemi, 
Kiedy to szczenię słabe i młode, 
Przez matkę pewnie stracone, 
W moim ratunku a na swą szkodę, 
Rany lizało skrwawione, 
Aż wstałem, i zaledwie zdumiony, 
Zdołałem wziąć go na ramię; 
Ono teraz dla mćj obrony 
Zbawcy przybierze znów znamię.“

* C. d. n.

pił się mocno, że nasienie jego pracy jakoś nie dobrze 
się przyjęło. Zdawało mu się, że żyzowaty Icek o żół- 
tćj brodzie i żółtych pejcach stoi przed nim i naśmie­
wa się z niego mówiąc: i cóż pomogły twoje głupie 
rady i nauki?

Tak myślał i dumał poczciwy Macićj i w tych ma­
rzeniach oparłszy się o starą gruszę, zasnął niebawem. 
Nie długo jednak używał tego błogiego spokoju, bo na­
gle przebudziwszy się, począł się do trzeciego razu że­
gnać krzyżem świętym, i odmawiać „Kto się w opiekę“.

„Cóż ci to mój Macieju, żeś się tak nagle zerwał, 
żegnasz się i szepcesz sobie coś,“ zapytała go żona.

„Poczkaj, poczkaj moja Basiu, niech skończę „kto 
się w opiekę“ a zaraz ci opowiem.“

ZYGMUNT I WANDA, 
powieść wierszem, księdzu J. M. w dowód czci i przyjaźni oddana przez St. W.

(Ciąg dalszy.) 

A potćm razem biegną do włości, 
Idzie ojciec czeka ich drogi.

W zamku z radości i słudzy płaczą, 
Starzec go wita jak syna, 
A wiejskie dziatki około skaczą, 
T szczęsna spływa godzina, 
Gdy cnym zwyczajem gościnnych dzia- 
Klejnotera raczą się rodu, (dów, 
A z drogich nie chcąc wystąpić śladów, 
Swego nie gardzą pić miodu. 
Młodzian hetmana wskazuje listy, 
Gdzie go staroście poleca 
Za dowód męztwa tak oczywisty ; 
Gdzie podziv? starca dlań wznieca, 
A skazując, jak był czczony od braci, 
Jak go swym wodzem mieć chcieli, 
uecz on zbyt skromny, gdy im łzy płaci, 
Nie chce, by słuchać go mieli; 
Tylko rotmistrza stopień przyjmuje, 
Aby powrócił z honorem, 
Szczęścia, nie władzy oń potrzebuje, 
O by dla wszystkich był wzorem!

Wieczór, gdy wszystko już opowie­
dział, 

Siadł znowu z Wandą pod drzewem, 
Pod tćm i tego wiatru powiewem, 
'Idzie dawnićj często z nią siedział. 
Dziewica rzekła : „ Czy kochasz jeszcze, 
Drogi, twą Wandę jak dawnićj ? 
Słuchaj, za borem jak coś szeleszczę, 
Dziś czuje trwogi me jawnićj ...
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„Biedne Macieisko“, pomyślała sobie: „musiał mu 
znowu przyjść na myśl ten niedobry Icek. Oj ! wda­
łabym widzieć — Panie odpuść—, jak tego obrzydłego 
potwora;“ — i nuż się żegnać.

Ale Macićj już ukończył swoją ulubioną „kto się 
w opiekę“, i przemówił smutnym głosem:

„Oj moja Basiu żle!“
„Cóż żle? przecie u nas nie ma nic złego.1'
„Nie ma dzięki Najwyższemu, ale dopiero będzie“, 

odpowie Macićj.
„I cóż to takiego może być?“ zapytała go żona, 

„opowiedzno, bom bardzo niespokojna.“
„Otóż zdrzemnąłem się trochę“, zaczął Macićj pra- 

wi( „i ciałem szkaradny sen. Najprzód śniło mi się, 
żę ai' sspiadów dom zapalił. Zrazu powietrze było spo­
kojne, dlatego i ja tak bardzom się nie obawiał, ale 
później gdy ogień zaczął się wzmagać, powstał wicher 
okropny na naszą stronę. Wszyscy po wybiegali z do­
mów, i niemal cała wieś zgromadziła sie natychmiast 
na miejsce nieszczęścia. Każdy ratował jak mógł i nie 
jeden poparzył się dobrze, ale wszystko było nadarem­
nie. Niebawem silny wiatr przerzucił kilka jarzących 
snopków na naszą stodołę, a w okamgnieniu i nasza 
praca z dymem ulatywała. Tak biegam, krzyczę, ręce 
załamuję i do Boga wznoszę, aż tu spostrzegam, że i 
dom nasz wraz ze stajniami stoi w płomieniach. Zmar­
twienie i przerażenie moje było bez granic. Wszyscy 
sąsiedzi niezmiernie mię żałowali, tylko zdaleka stał 
Icek i naśmiewał się z mojego upadku. Nareszcie zbli­
żywszy się do mnie rzeki szyderczym głosem: „Widzisz 
Macieju, to wszystko za moją krzywdę, coś mi wyrzą­
dził.. Powiedziałem ci, że się pomszczę na tobie; otóż 
pomściłem się.“ — Odwróciłem się nagle od tego nie­
godziwca, nie chcąc już więcćj jego naigrawań słyszeć, 
i tylko wzniosłem oczy i ręce do nieba, ofiarując Bogu 
moje nieszczęście. W tćm przebudziłem się nagle i 
dziękuję Bogu, że to tylko senną marą było, choć drżę 
jeszcze ze strachu.“ •

„O święty Floryanie zachowaj nas od takiego nie­
szczęścia !“.. . wykrzyknęła Maciejowa.

„O pewnie, pewnie moja Basiu, boć to jest naj­
większa zguba dla człowieka. Woda zabiorze jednemu, 
to da drugiemu, a ogień, to już z kretesem wszystko 
zagubi.“

„Aleć to powiadają mój Macieju, że ogień to ozna­
cza złodzieja.“

„Może być, moja Basiu, ale i to dla człowieka jest 
nie dobre; a zresztą czy to, czy inne jakie nieszczęście, 
to zawsze nam zagraża, a przeto trzeba się go strzedz 
i modlić się nieustannie do Boga, aby nas od wszyst­
kiego złego zachował.“

„A wiesz ty, co ja sobie umyśliła?“ zagadnęła Ma­
ciejowa.“

„I cóż takiego?“ zapytał Macićj.

„Żeby dać na mszę św. do świętego Floryana.“
„I ja także o tćm myślę,“ rzecze Macićj, „ale prócz 

tego, trzeba będzie także i przed Panem Jezusem mszę 
odprawić“.

„No to jeszcze lepiéj,“ odrzekła żona; „ale powiedz 
mi teraz mój Macieju, co ten żyd może znaczyć, co ci 
się śnił?“

„Tego już wymiarkować nie mogę,“ odpowić za­
myślony Macićj.

„Ale zawsze coś nie dobrego,“ rzekła Maciejowa.
„No, to pewnie nic dobrego Icek nie znaczy, a zre­

sztą kto tam może boskie wyroki przewidzieć. A może 
umyślnie Pan Bóg zesłał na mnie taki sen, ażeby się 
z Ickiem pojednać, boć i on jest człowiekiem i bliźnim, 
a Pan Bóg wyraźnie nakazał kochać bliźniego jak sie- 
ieb samego“.

„Ej gadasz, gadasz Maćku takie niedorzeczy,“ wy­
krzyknęła nieco z gniewem Maciejowa. „To byś yt 
przepraszał tego szkaradnego Icka, co on na tobie psy 
wiesza i w łyżce wody by cię utopił, żeby tylko mógł; 
zresztą ktoby tam w sny wierzył: sen mara, Bóg 
wiara.“

I byłaby tak jeszcze więcćj prawiła Maciejowa, 
ale jćj przerwał Michałek, syn Maciejów, który przy­
biegł w tćj chwili zadyszany, z jakąś ciekawą nowiną, 
a zbliżywszy się do ojca rsekł:

„Słuchajcie tatusieńku, coś wam powiém.“
„I cóż mi ty masz tak ciekawego powiedzieć.“
„Przyszedł jakiś żołnierz do wsi,“ rzekł jeszcze 

zmęczony Michałek.
„O dla Boga! może znowu na jaką egzekucyją,“ 

wykrzyknął zdziwiony ojciec.
„Ej, gdzie tam tatusieńku, to nie na egzekucyją.“
„No i po cóż przyszedł,“ zapytał ciekawie ojciec

Biot, podobno tylko na urlop przyszedł,“' odrzekł 
Michałek.

„To i cóż było tak ciekawego, żeś prędko biegł, 
ażeś się dobrze zagrzał? mogłeś przyjść powoli, bo się 
nie było wcale z czćm śpieszyć.“

„Aleć tatusieńku to jakiś starszy.“
„A z kądżć on jest i gdzie idzie';“ zapytał nieco 

niecierpliwiąc się ojciec.
„Mówili pod karczmą, że jest tutejszy,“ odrzekł 

Michałek, „ale ja mu się przypatrywał, a nie mogłem 
go jakoś poznać.“

„No to nie ma nic tak ciekawego, dowićmy ósi 
jutro, pojutrze lub kiedyindzićj, — a teraz daj mi spo­
kój, bo mara koronkę odmawiać.“

„Tylko jeszcze trochę mój tatusieńku,“ przerwał 
mu syn.

„To gadajże jeszcze, co masz powiedzieć,“ rzekł 
zakłopotany ojciec.

„Powiedzieli mi także,“ ciągnął uradowany Micha­
łek, „że przyszedł z jakićjś tam Italji.“
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„Ha, może być, ta to już kilku z naszćj wsi w 
Italji bylo,“ odpowić ojciec.

„Dowiedziałem sie także,“ mówił dalćj syn, „że 
ma dużo pieniędzy, i że ich także z Italji przyniósł.“

„A gdzież je tara na drodze nazbierał?“ rzekł żar­
tobliwie ojciec.

Gdy tak Michałek z ojcem rozmowę prowadzili, 
nadbiegła także do nich i ciekawa Zośka. Michałek 
zaś po chwili rzekł;

„Ale ten żołnierz był tam także na wojnie.“
„I coż o tćj wojnie opowiadał,“ zapytał rozcieka- 

wiony ojciec.
„Otóż mówił, że tam gdzieś pod Majlandem dzie­

sięciu Francuzów trupem położył, a samemu ani włos 
z głowy nie spadł.“

„O to bajka,“ wykrzyknął śmiejąc się ojciec.
„I za to został kapralom,“ ciągnął dalćj Michałek.
„Za dziesięciu Francuzów,“ przerwał mu ojciec, 

„powinien przynajmniej oficerem zostać.“
„Potćm mówił dalćj ten żołnierz, że jak ich kom- 

panję mieli Francuzi do niewoli brać, on zastrzelił je­
nerała francuskiego, a wtenczas francuskie wojsko prze­
straszyło się, i rozpierzchło; -— tym sposobem oni zo­
stali ocaleni, a za to zrobili go jakimś tam firerem, i 
teraz ma trzy gt azdy, Prócz tego miał dostać za to 
dużo pieniędzy.“

„Mój kochany,“ rzecze mu na to ojciec, „temu 
wszystkiemu nie trzeba tak wierzyć, bo kto wić czy w 
rzeczy samćj tak się działo lub nie, a zresztą ray tam 
przy tćm nie byli i tego nie widzieli.“

„Ale żebyście wy tatusiu wiedzieli, jaki to jest 
zuch chłop... prosty jak świeca, do tego przystojny, 
a jak mu dobrze w tym mundurze . . .“

„O, to ja pójdę zobaczyć go,“ rzekła rozciekawio- 
na Zośka.

„To byś ty do karczmy chodziła, żołnierzowi się 
przypatrywać,“ krzyknęła matka na Zośkę, „a tfu .... 
wstydź się.“

Zośka się rozczerwieniła jak burak i odeszła na 
bok, żałując, że się jćj takie głupstwo z gęby wy­
rwało. — C. d. n,
Z pruskiego Śląska — do liibowników pieśni ludowych’

Miii przebywać, gdzie ludzie śpiewają, 
Ludzie złej woli piosenki nie znają.

Ileż to razy czytaliśmy i słyszeliśmy narzekania, że 
pola i łany nasze zaniemiały, że coraz rzadzićj słyszeć 
piosenkę młodzieży narodu naszego, który niegdyś tak 
chętnie, tak ładnie śpiewował. Nawet rejencje nakazują 
pielęgnowanie śpiewu, a jednak się śpiew nie upo­
wszechnia, owszem niknie coraz więcćj w niektórych 
okolicach. Cóż za przeszkoda panuje i czemuż w tym 
względzie szkoły tak mały wpływ wywierają? — Za 
odpowiedź podaję własne doświadczenie.

Objąłem przed 19 laty pierwszą posadę szkolną, a 
■ędąc miłośnikiem muzyki, starałem się o pielęgnowa­

nie śpiewu. Chociaż Polakiem, nie znałem pieśni pol­
skich, bo od młodości byłem w szkołach karmiony tylko 
niemczyzną. Książek polskich, ani śpiewek polskich nie 
posiadałem. Kłopociłem się mocno, aż nareszcie chwy­
ciłem się środka następującego. Wybierałem piękniej­
sze melodje niemieckie, zastosowałem do nich słowa 
polskie, i jak ćwiczę tak ćwiczę młodzież w śpiewie 
renegackim. Nie zastanawiałem się nad niestosownością, 
żem chłopa polskiego chciał oblec w fraK niemiecki. 
Męczę siebie i dziatki przez kilka lat, ciesząc się na­
dzieją, że wioska moja zabrzmi pieśniami mojemi Lecz 
zawiodłem się w nadziei mojćj, bo zamiast pieśni mo­
ich śpiewali sobie pasterze pieśni dawne, a według mo­
jego zdania pieśni bardzo nieładne. Rozmyślałem czę­
sto nad rem, dlaczego młodzież porzuca pieśni moje a 
śpiewa inne. Rozmawiałem z innymi kolegami, aż mi 
pewien staruszek oczy otworzył i niestosowność pracy 
mojćj pokazał. Mówił on : „Każdy naród kocha swoje 
pieśni, swe właściwe utwory, miłuje pewne zwroty me­
lodyjne, że tak się. wyrażę, charakterystyczne: wiec pie­
śni i melodje niem.eckie nie przemawiają do serca pol­
skiego, nie mogą [go poruszyć. Krew gorąca Polaka 
jest zupełnie insza, jak krew flegmatyczna Niemca. A 
narodu krew nie jest wodą, serce nie twarożką, żeby 
się przerobić lub odmienić dały. Jeżeli pragniesz śpiew 
ludowy podżwignąć, upowszechnić, staraj się poznać 
pieśni ludowe, a będziesz miał najlepszą wskazówkę, 
jak sobie postępować!“

Spi już ów staruszek w grobie przy kościele Sła- 
wikowskim. „Niech ci Bóg nagrodzi , boś mnie przy­
wiódł na drogę, dobrą, a ziarnko twoje nie padło na 
rolę nieurodzajną!“ — Odtąd zbierałem wszystkie pie­
śni, jakich tylko dostać mogłem w własnej i w pobliż- 
szych wioskach, i napisałem sobie melodje tradycyjne. 
Poznawałem coraz lepićj charakter pieśni polskich, znaj­
dowałem coraz więcćj piękności i delikatności w poe­
zji naszćj, podobały mi się coraz lepićj melodje staro­
dawne. Zebrało się pieśni blisko dwóch set. Wybiera­
łem z nich pieśni stosowne dla młodzieży, a zaprawdę 
znalazłem wzorowe, i wprowadziłem je do szkoły. Dzięka 
Bogu! dziatki chętnie się ćwiczą. Nawiedźcie wioskę 
moje, a usłyszycie, jak brzmi od śpiewu dorastającćj 
młodzieży !

Tak mnie się wiodło, a tak też może i innym ko­
legom. Jeżeli każdy z osobna co dobrego uczynić mo­
że, to pewnie tćm więcćj wspólnetni dokazać możemy 
siłami. Więc odzywam się do Was kochanych braci i 
przyjaciół ludu:

Zbierajcież każdy w wiosce swojćj pieśni ludowe, 
czćm więcćj tćm lepićj. Nie mylcie Ję zrazu własnćm 
zdaniem, nie sądźcie, że ta lub owa pieśń nie wiele 
jest warta, że jest bez sensu, — bo otrzymacie niektóre 
pieśni tylko w urywkach, a dopiero przez porównanie 
wszystkich ułamków znaleźć można stary oryginał, jak

* 
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mi się nieraz zdarzyło. Więc zbierajcie wszystkie pie­
śni ludowe, smutne, wesołe, dziadowskie, zalotne, we­
selne itd. Napiszcie albo kaźcie napisać pieśni i melo- 
dje tak jak je słyszycie, nie obcinając ani nie odmie­
niając. A chociaż melodje do pieśni są koniecznie po­
trzebne, to jednak nie opuszczajcie piosenek, które bez 
melodyj dostaniecie, bo skoro text mamy, to i melodja 
łatwiej może się znaleźć.

Pan redaktor Gwiazdki Cieszyùskiéj trudni się już ; 
od kilku lat zbieraniem piosnek ludowych śląskich, i 
posiada parę set takowych, a więc chcemy w przyszłym 
roku wydać zbiór pieśni ludowych śląskich. Wzywamy 
dlatego uprzejmie: Pomagajcie nam, żeby zbiór był jak 
najdokładniejszy i najobfitszy. Wszystkich uczęstników 
i pomocników w tćm przedsięwzięciu wspomniemy na 
stósownćm miejscu w dziełku, aby i potomkowie wie­
dzieli imiona przyjaciół ludu naszego, którzy o zacho­
wanie i podniesienie śpiewu jego się zasłużyli. A po­
nieważ zbiór pieśni ma się czćm rychlej ukończyć, 
przeto upraszamy o łaskawe nadesłanie zebranych pieśni 
i melodyj aż do czasu postu przyszłego roku. Przesyłki 
można adresować do redakcji Gwiazdki Cieszyùskiéj.

 Karol Miarka.

Gospodarstwo i przemysł.
Obrady towarzystw leśniczych, na posiedzeniach odby­

tych w Cieszynie d. 16 i 18 bm. — Towarzystwo leśni­
czych państwa austrjackiego odbyło najprzrd swe posie­
dzenie d. 16 bm. pod przewodnictwem księcia Józefa 
Colloredo-Mannsfeld. Pierwszćm pytaniem do obrad 
jego wniesionćm było: Jaki zarząd należy wprowadzić 
w dobrach z natężną kulturą, gdzie z lasami także polne 
prawa są złączone? Radca leśny Thieriot mniema, iż 
zarząd całych dóbr można oddać urzędnikom leśnym, 
którzy w tym razie także gospodarcze wiadomości po- i 
siadać powinni. Przytacza on za przykład państwo Hrá­
dek. Dyrektor kamery cieszyùskiéj Kasperlik przy­
puszcza to w dobrach, w których lasy przeważają; ina- 
czéj potrzeba, ażeby na czele każdego oddziału stał 
mąż fachowy. Za przykład stawia on cieszyńskie dobra 
kameralne, z których dochód roczny wynosił dawniéj 
222,000 zł., z czego 36 procentów odpadało na koszta 
zarządu; teraz czysty dochód wynosi w przecięciu 900,000 
zł., a na koszta odpada 20 proc. — Drugiém pytaniem 
było : Czyli kradzież leśna ma być karaną jak kradzież 
polna, mianowicie czyli §. 175 ustawy karnéj, według 
którego kradzież stosownie do własności skradzionej 
rzeczy staje się zbrodnią, ma także być rozciągnięty 
na przedmioty leśne? Między innymi mówcami p. Ka- 
sperlik na to zwrócił uwagę, iż kradzieże leśne dla­
tego często się zdarzają, ponieważ lud od dawna zwykł 
rościć sobie pewne prawa do lasów; uszkodzenia jednak 
wtedy tylko są niebezpiecznemi, gdy się zbyt licznie 
pojawiają; surowe prawa nie wieleby pomogły, cho­
ciażby nawet kradzieże leśne wynoszące nad 5 zł. pod 

zbrodnie pociągnięto; wtedy bowiem sędzia musiałby o 
tyle łagodnićj postępować, o ile prawa byłyby surow­
sze, gdyż sędzia przy wymierzeniu kary musi brać 
wzgląd na okoliczności. Inni przemawiali za surowsze- 
mi karami, twierdząc, iż takowe są w stanie powstrzy­
mać od kary godnych występków. Również wyrażono 
życzenie, ażeby postępowanie sądowe było szybsze, bo 
nieraz tygodnie miną, nim sąd zarządzi rewizję domo­
wą. Generalny inspektor dóbr rządowych Wessely w 
dłuższćj mowie objaśnił: iż las pierwotnie był zupełnie 
wolny, nie uznawano za kradzież wzięcie drzewa na 
p-iiu, i według dawnych porządków leśnych takowa 
tylko na rąbanóm drzewie czyli właściwie na pracy po­
pełnioną być mogła. Póžniéj rozwinęło się pojęcie wła­
sności lešnéj, lecz ograniezonéj slużebnictwami; a ta 
dopiero w r. 1848 w skutek uwolnienia gruntowego i przez 
obrachowanie służebnictw stała się wolną własnością, 
podobnie jak własność polna lub przedmioty górnictwa. 
Posiadacze lasów nie żądają przywileju, ale obrony, jak 
posiadacze ziemi lub kopalń. Prosty człowiek nie poj­
muje jeszcze własności lasu jako wolnej własności, i 
uważa kradzież leśną za mniéj kary godną. Las jest 
w szczególności arystokratyczną, pole demokratyazną 
własnością ; ztąd też lud mniéj sobie robi skrupułów ze 
szkody lešnéj niż z polnéj. Prawo więc musi się sto­
sować do pojęcia ludu, chociaż nad nim stać powinno. 
Przewodniczący podał rzecz tę pod głosowanie, któ- 
rém uchwalono, ażeby ustawy karne, jakie dla płodów 
polnych i przedmiotów górnictwa istnieją, także na pło­
dy leśne rozciągnięto, i żeby dyrekcja towarzystwa po­
trzebne kroki w tym celu przedsięwzięła. — Następnie 
uchwalono także, ażeby młode lasy, zakładane w oko­
licach bezleśnych jak np. w Węgrzech, gdzie takowe 
nie są wyłącznie dla użytku właściciela, ale raczéj dla 
powszechnego dobra, postawione zostały pod opiekę 
surowszych praw. — W końcu obradowano nad urzą­
dzeniem szkół leśniczych. Dla przyszłorocznego zgro­
madzenia towarzystwa proponowano Karst lub Węgry, 
i pozostawiono w téj mierze dyrekcji wybór miejsca, 
które za stósowne uzna. — Posiedzenie sekcji leśniczej 
moraiosko-śląskiój odbyło się d. 18 bm. pod przewodni­
ctwem hrabiego Serenyi. Zgromadzenie oświadczyło 
się, iż plan użytkowania w lasach wysokich nie ma 
być ustanawiany na dłuższy jak 10-letni przeciąg czasu. 
Zwrocono także uwagę na potrzebę utrzymywania la­
sów liściastych. W śród dalszych rozpraw, nadleśniczy 
Tannewitz wskazał na zagrażające mnożenie się chra- 
bąszczów, tudzież na konieczność wygubienia tego o- 
owadu, jak to już za granicą czynią np. w nadreńskich 
okolicach, gdzie 24 miljony, lub w górach Harcowych, 
gdzie 252 cetnarów chrabąszczów wyzbierano. Książę 
Colloredo dodaje, iż w państwie swojém Opoczno ka­
zał 16,000 mierzyć chrabąszczów wyzbierać, mimo to 
jednak ubytek tego owadu nie był widoczny ; przeto 
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stawia wniosek, aby udano się do rządu o przedsię­
wzięcie stosownych środków zapobiegawczych , co też 
zgromadzenie uchwaliło. — Dla przyszłorocznego zgro­
madzenia tegoż towarzystwa pozostawiono także dyrek­
cji wybór miejsca. —

0 zbożu Probstajskióni. (Z górnego Śląska pruskiego). 
Nie mieszkam wam donieść o dobrem nasieniu zboża, 
które tu od kilku lat zaprowadzili gospodarze i które 
obfite wydaje żniwa. Książę Pszczyński sprowadził ró­
żne gatunki żyta i pszenicy, i kazał podzielić po kilku 
folwarkach. Między wszystkiemi zbożami odznacza się 
zboże Probstajskie, tak żyto jak i pszenica. Sieje się bar­
dzo rzadko, bo ani połowy nie potrzeba nasienia, jak 
zwyczajnie wysiewamy. Jest nawet koniecznie potrzebny 
rzadki siew, ponieważ zboże się bardzo krzy, tak że 
często i 30 żdziebeł z jednćj macicy wyrośnie. Na je­
den joch wysiewa się najwięcćj jedna czwiertnia, ale 
jak najwsześnićj , aby się w jesieni zboże rozekrzyć 
mogło. Wydaje mórg zwyczajnie 24 nawet i 30 mie­
rzyć. Pewnie który kupiec cieszyński chętnieby wspom- 
nione zboże sprowadził. Sprzedaje się w beczkach, ton- 
ny zwanych, które mierzą coś więcćj jak dwie mie- 
rzyce austrjackie, a kosztuje baczka około 5 talarów. 
Ponieważ się jednak mniej niż połowę zwykłego wy­
siewu rachuje na mórg, więc nie wiele droższy siew od 
zwyczajnego. Czas jednak wielki do zapisania sobie 
„ego zboża, ponieważ się jak najwsześnićj sieje. —

Przegiąd polityczny.
W Wiedniu uroczystości cesarskie, odwiedziny mo­

narsze i zabawy ludowe — w Paryżu uroczystości ce­
sarskie z kosztownemi igrzyskami i także odwiedziny 
monarsze — to było głównćm tego tygodnia zajęciem 
czytelników nowin. W polityce na pozór cisza, ani u- 
kłady pokojowe w Wiedniu nie rozpoczęły się jesz­
cze; lecz po za kortyną układają się pewnie jakieś 
ważne plany.

Słowo stało się ciałem, — mogą sobie powiedzieć 
Niemcy; oderwanie Szlezwiku, Holsztynu i Lauenburga 
od Danji jest faktem dokonanym. Lecz dopiero badają 
się, czy stało się to na ich korzyść. Teraz bowiem ma 
nastąpić druga, trudniejsza praca. Chodzi o wewnętrzne 
urządzenie Rzeszy niemieckićj. — Mniejsze państwa lę­
kają, się, że mocarstwa sprzymierzone dążą do odjęcia 
tamtym części udzielności i do podziału Rzeszy na au- 
strjacką i pruską połowę, które rzeka Men miałaby rozgra­
niczać. Również lękają się też mniejsze książęta i wyma­
gań narodu , który pragnie wspólnego parlamentu dla 
całych Niemiec; bo i tu te książęta musiałyby się zrzec 
części swych praw monarszych na rzecz jedności nie­
mieckićj. — Na dwie więc strony bronić się muszą 
rmicjsze państwa niemieckie. Przeciw dążeniom narodu 
łączą się z Austrją i Prusami; przeciw Austrji i Prusom 
zaś szukają podpory u narodu. — Wcielenie mniejszych 
państw niemieckich do Austrj- i Prus byłoby najprost­
szym krokiem do ustalenia Niemiec, lecz to grozi wojną 
domową — i trudna rada, jakby Związek niemiecki u- 
rządzić, jeżeli nie ma znaczyć Bismarkowskie: „siła 
przed prawem“.

Cesarz Napoleon nie troszcząc cię o nudną sprawę 
niemiecką, dąży teraz do zbliżenia się z Bourbonami 
hiszpańskiemu Dla przełamania zimnych stosunków z 
dworem hiszpańskim i pozyskania jego przyjaźni, odbyła 
cesarzowa francuska wprzód podróż do Hiszpanji. Przyjaźń 
między Francją a Hiszpanją musiała też daleko postą­
pić, skoro król hiszpański jedyny panujący z domu 
Bourbonów, oddał wizytę Napoleonowi; a trzeba wie­
dzieć, że Bourbonowie uważa» ród Napoleoński za natu­
ralnego wroga. — Wyjawia się tu myśl sprzymierzenia 
ścisłego narodów romańskich, tj. francuskiego, hiszpań­
skiego, portugalskiego i włoskiego. A myśl ta wielkie 
ma znaczenie. Albowiem tylko w Włoszech, w Hiszpa­
nji i Portugalji może mieć Francja naturalnych sprzy­
mierzeńców. Tylko w porozumieniu z Hiszpanja. i Włocha­
mi może się też sprawa rzymska załatwić bęz szkody ka­
tolicyzmu. Narody te sąsiadują około Śródziemnego 
morza, i przez sprzymierzenie się mogą utrzymać swe pano­
wanie nad nićm, a kto na morzu Srodziemnćm panuje, 
ten ma przewagę w Europie, Azji i Afryce.

Zapewne, że Napoleon szuka indziej stałego przy­
mierza, gdy takowego z Anglją dopiąć nie może. Albo­
wiem tak zwane „święte przymierze“ trzech mocarstw 
północnych, Rosji, Prus i Austrji, ciągle jest strasznćm 
widziadłem dla Europy , a mianowicie dla Napoleona. 
— Mimo to pojawia się znowu projekt, który przed po­
wstaniem polskićm zajmował prasę, tj. projekt przymie­
rza Francji z Rosją i Prusami. Zwolennicy takiego 
przymierza są; przeszkadza mu tylko system Murawie- 
wa w Polsce i niezawarcie pokoju z Danją. Co na to 
powić Auglja, odpychająca przymierze z Francją? Lecz 
i dla Austrji nie byłoby na rękę takie przymierze. —

Austija. Król pruski przybył d. 20 bm. do Sehönorunu, 
letniej rezydencji cesarskićj przy Wiedniu. Wysiadł w 
dworcu kolei żelaznej w Penzingu, gdzie go oczekiwał 
cesarz JMć. Dworzec był świątecznie przystrojony; o- 
prócz różnych dostojników liczna zgromadziła się także 
publiczność. Cesarzowa przyjmowała króla w Schön- 
brunie, gdzie zebrali się także arcyksiążęta i najwyżsi 
urzędnicy dworscy. — Powitanie obu monarchów było 
serdeczne, obaj uściskali się i pocałowali się po trzy 
kroć. Król pruski miał mundur austrjackiego 34 pułku 
piechoty, którego jest właścicielem; cesarz zaś był w 
mundurze pruskiego 2 pułku grenadjerów, jako jego 
właściciel. — Wraz z królem pruskim przybył także p. 
Bismark. — Na mieszkanie króla pruskiego przeznaczono 
pokoje, w których niegdyś mieszkał cesarz Napoleon, 
a między innemi pamiętny w dziejach tajny gabinet 
cesarzowćj Marji Teresy, którego urządzenie kosztowało 
miljou w śrebrze. - ■ Na cześć dostojnego gościa różne 
urządzono uroczystości. —

— „ Wiener Abendpost“ pisze z powodu przyjazdu 
do Wiednia króla pruskiego: „Jak wojska Prus i Austrji 
zgodnie działały jak wierni towarzysze broni, bohater­
ską swą odu/agą doprowadziły do świetnego urzeczy­
wistnienia prawa spólnćj niemieckićj ojczyzny, a oży­
wione tym samym duchem jedno czuło się podniesio- 
nćm wawrzynami drugiego, tak podają sobie na nowo 
dłoń bratnią ich potężni monarchowie, wyznając głośno 
serdeczną przyjaźń Habsburgów i Hohenzollerów ... — 
Odwiedziny JKMości króla pruskiego u dostojnego sprzy­
mierzeńca naszego Cesarza i Pana nabierają większego 
znaczenia ze względu na świetne wypadki, jakie osią­
gnęło w najnowszych czasach połączenie się Prus z 
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Austrją; tudzież ze względu na coraz silnićj występu­
jące przekonanie, że na nim polega jedna z najstalszych 
rękojmi europejskiego pokoju, bezpieczeństwa i niepod­
ległości Niemiec, a žatém pomyślności, rozwoju i spo­
koju tak własnych krajów jak całćj rodziny państw na- 
széj części świata.“ —

— Niezawisłe dzienniki wiedeńskie czynią z po­
wodu odwiedzin króla pruskiego w Wiedniu różne u- 
wagi nad przymierzem austrjacko-pruskiém. Większą 
częścią życzą one sobie porozumienia mocarstw z Rze­
szą niemiecką i rozwoju wolności. —

— Podczas uroczystości dworskich z powodu po­
bytu króla pruskiego, ministrowie austrjacki i pruski 
radzili nad przyszłym losem księstw zaelbiańskich. Do 
tych narad ma także wchodzić przyszłe urządzenie Nie­
miec. — Pełnomocnicy duńscy otrzymali już instrukcje 
od swego rządu, i w tych dniach mają się rozpocząć 
układy pokojowe. —

— D. 25 bm. wyjechał król pruski do Baden-Ba­
den, ztąd w połowie września powroci do Berlina. Wte­
dy mają przybyć do stolicy pruskiej także cesarz au­
strjacki Franciszek Józef, i car Aleksander II, lecz nie 
wiadomo, czy się to stanie równocześnie. —

— Dzienniki wiedeńskie doniosły nam opisy świet­
nych uroczystości, obchodzonych w Wiedniu z powodu 
urodzin JCMości. Oprócz solennych nabożeństw po ko­
ściołach i parady wojskowej, odbywała się tego same­
go dnia także uroczystość wyniesienia orła na szczyt 
odnowionej wieży św. Szczepana. Popołudniu zaś od­
była się w Praterze zabawa ludowa, która była oraz 
uroczystością na pamiątkę nadania konstytucji. —

— W sprawie kongresu serbskiego pisze Wiener 
Zty. : Przez najwyższe zatwierdzenie wyboru metropo­
lity i przez nadanie temuż godności patryarcby, speł­
niły się warunki, od których zależały dalsze obrady w 
sprawach szkolnych i kościelnych grecko-nieunickiego 
kościoła w Austrji. Wkrótce przystąpić będzie można 
do zamiarów, jakie JCMość własnoręcznym listem do 
zmarłego patryarcby Rajaczycza objawił. Najprzód zbie- 
rze się synod biskupów grecko-nieunickich, który bę­
dzie otwartym d. 25 bm., i od r. 1776 po raz pierw­
szy ma obradować nad sprawami swego kościoła. Tu 
między innemi przedłożone będą także pytania co do 
założenia osobnej grecko-nicunickićj metropolji dla Ru­
munów. Synod rozbierać też będzie pytania, które na­
stępnie przedłożone będą kongresowi serbskiemu, wkrótce 
potem zebrać się mającemu. —

— Sejm siedmiogrodzki obradnje nad ustawą sej­
mową. —

— W Dalmacji odbyły się już po gminach wiej­
skich wybory do sejmu. Połowa wybranych jest ze stron­
nictwa konserwatywnego (rządowego), a połowa zaś 
liczy się do liberalnych. —

— W dalszym ciągu podajemy liczbę wyroków, o- 
głoszonych w miesiącu lipcu przez c. k. wojenne sądy 
galicyjskie, a mianowicie: w Krakowie 98, w Stanisła­
wowie 44, w Rzeszowie 49, w Tarnowie 27, H Tarno­
polu 41, w Nowym Sączu 32. —

— Ministerstwo wojny ustanowiło taksę uwolnienia 
od wojska na rok bieżący na 1200 zł. —

Polska. O egzekucji Krasuskiego, Landowskiego i 
Schmidta, którzy uznancmi zostali za głównych sprawców 
zamachu nażycie BergaflO września 1863), donoszą : Kra- 

suskiemu towarzyszył kapucyn, Landowskiego i Schmidta 
jako protestantów odprowadzał superintendent pastor 
Ludwig. Krasuski jako najstarszy pierwszy miał być 
stracony ; lecz zanadto był słaby, i oprawcy wnieśli go 
na rusztowanie, gdzie w kilka minut żyć przestał. Lan­
dowski, piękny młodzieniec, śmiało i pewnym krokiem 
wstąpił na stopnie szubienicy, i z uśmiechem żegnając 
obecnych, rzucił jeszcze pocałunek swym towarzyszom 
niewoli w cytadeli ; gdy zarzucono mu kaptur na gło­
wę i postronek na szyję, padl strzał z cytadeli a czer- 
kies przypędził z rozkazem wstrzymania egzekucji. Za­
raz uwolniono skazanemu głowę, który najprzód uea 
łował pastora, a potem z równic pewnym krokiem ze­
szedł na dół. Schmidt jednak zupełnie był odurzony 
tym aktem. — Donoszą, że matka Landowskiego jeź­
dziła do carowej do Kissingen z prośbą o ułaskawienie. 
W skutek tego kara śmierci zamienioną została na ze­
słanie do ciężkich robót sybirskich na 20 lat. Oprócz 
tego 4 spółwinnych skazano na 15, a dwóch na 12 lat 
do kopalń. —

— Frederiks, policmajster warszawsai, rozgniewa­
wszy się, że na pierwszćj zabawie przez niego urzą- 
dzonćj w Kaskadach nie bawili się Warszawianie we­
dług jego piszczałki, zabronił wydawania biletów do 
wyjścia z Warszaw’y na spacer, i aresztów'?.! nawet kilku 
ludzi chcących wyjść za miasto. —

— Jak wprzód w Warszawie, tak teraz po innych 
miastach i miasteczkach w Królestwie nakazali Moskale 
kupcom i rzemieślnikom, aby na godłach swych umiesz­
czali napisy rosyjskie. Gdzie brak napisów rosyjskich, 
karzą kontrybucją. —

— Na mocy rozporządzenia carskiego, wojewódz­
two augustowskie przechodzi z d. 27 sierpnia napo wrót 
pod zarząd namiestnika Królestwa polskiego. —

— Głoszą znowu, że car nie przybędzie teraz do 
Warszawy, lecz na Królewiec pojedzie do Berlina; a 
dopiero wracając z żoną, ma wstąpić do Warszawy. —

— Oddziały zbrojne znów się pojawiają w Króle­
stwie. Jak Gen. Cor. donosi: jest tam zwyczaj, iż żoł­
nierze przepuszczani bywają do robót żniwowych. Woj­
sko wychodzi w zupełnćj zbroi, ustawia broń w kozły, 
i idzie do pracy. Gdy w ten sposób d. 12 bm. około 
50 żołnierzy pomiędzy Lublinem i Opolem było pracą 
zajętych, a po objedzie oddali się spoczynkowi, napadł 
na nich oddział powstańczy około 20 ludzi liczący. Po­
wstańcy zabrali najprzód broń na wozy, które mieli z 
sobą, potem rzucili się na śpiących żołnierzy, z których 
15 zostało zabitych, lubo się bronili kosami i sierpami.

Prusy. Proces Polaków. Na posiedzeniu d. 16 przy­
stąpiono do odczytania zapisków w pugilaresie hr. Dzia- 
łyńskiego, na podstawie których wytoczono ten ogromny 
proces. Te zapiski są to same skrócenia wyrazów, tyl­
ko po kilka głosek, których znaczenia niemożna wiedzieć. 
Lecz policja poznańska a mianowicie p. Bärenszprung, 
podopisywali to, tłumacząc co to wszystko ma znaczyć, 
i to postawiono za dowód, że br. Działyński utworzył 
w Poznaniu komitet polski. Prawie wszystkie zapiski 
są takie: „br. sr. skł. zło. lus. pał. kom. cyw. woj.“ i 
nawet „Świn.“ Widoczna, że na pierwszy lepszy z tych 
zapisków można sto wyrazów zrobić, i tak np. „kom.“ 
może znaczyć: komedjant, komendant, komisarz, ko­
mornik itd.; chociaż p. Bärenszprung utrzymuje, że to 
nie może nic innego znaczyć, tylko co on powiedział. 
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Tu wiec obrońcy powstają przeciw takiemu tłumaczeniu, 
odwołując się na to, że tylko samemu p. Działyńskie- 
mu może być wiadomćm, co chcial napisać; a zresztą,, 
chociażby on chciał ,-aki komitet w Poznaniu utwo­
rzyć, to za jego pisanie nie mogą inni pokutować. 0- 
brońca Brachfogel zatćm wniósł żądanie, żeby już teraz 
sąd zawyrokował . większą część oskarżonych od winy 
uwolnił i z więzienia wypuścił. — Sąd ustąpił przeto na 
naradę i uchwalił, że pugilares będzie czytany, jak jest 
w nim napisane, i że nateraz nie będzie uważał na 
przypiski. — Przywołano potćm znawców dla czytania 
tych notatek, lecz iż ci uie znają języka polskiego, o- 
brońcy powstają. przeciw nim, i żądają zapozwania na 
znawców pp. Kąkiela i Schoena z Poznania, na co sąd 
zezwolił. — Po odczytaniu jeszcze aktów sądowych w 
procesie drukowym p. Chociszewskiego byłego redaktora 
Przyjaciela Ludu, podali obrońcy sądowi do przeczyta­
nia 12 dokumentów, zbijających dowody prokuratorji. 
Obrońca dr. Gneist, profesor berliński, w dłuższej mo­
wie powiedział, że ’uż teraz sąd powinien się przeko­
nać, czy oskarżeni cośkolwiek względem Prus się za­
winili, i że do tego ma się zastósować dalsze postępowa­
nie sądowe. Podobnie przemawiali i inni obrońcy, któ­
rych mów nie możemy jednak przytaczać, a z których 
najdokładniej adwokat Janecki objaśnia całą sprawę.

— Pruski książę Fryderyk Karol, naczelny do- 
wódzca w Szlezwiku, oczekiwany jest na d. 25 bm. w 
Berlinie. Wjedzie on na czele 25,000 wojska wracają­
cego ze Szlezwiku. —

— W Poznańskiem, gdzie obywatele po najwięk­
szej części znajdują się teraz w więzieniu, a opuszczone 
gospodarstwa w najopłakańszym stanie tylko wegetują, 
zamierzył rząd pruski korzystać i za pomocą kapitałów 
skarbowyh, tanim kosztem nabywać dobra wystawione 
po największćj części na sprzedaż. Plan ten w najbliż­
szym czasie ma wejść w wykonanie; i w tćj sprawie 
prezes księstwa Poznańskiego powołany został do Berlina.

Niemce. Saksonja, która w Radzie związkowćj posta­
wiła wniosek, wzywający Prusy i Austrję do wytłuma­
czenia sie względem postępowania swego w księstwach 
zaelbiańskich, cofnęła się teraz. Została bowiem opusz­
czona przez inne mniejsze państwa niemieckie. Planom 
pruskim nic zatćm nie przeszkadza w Niemczech. —

— Donoszą, że deputacja z Mögeltondern w Szle­
zwiku wyjechała do Paryża, aby upraszać cesarza Na­
poleona o wspieranie narodowści duńskićj w Szlezwiku.

—Saski sąd obwodowy w Lipsku ogłasza list goń­
czy za byłym nauczycielem Edwardem Siwińskim i za 
byłym urzędnikiem Radomińskim z Warszawy, którym 
wytoczono proces drukowy o usiłowaną zbrodnię prze­
ciw zagranicy i o obrazę panujących zagranicznych. —

Danja. Ministerium Bluhmego zniosło konstytucję 
duńską z d. 18 listopada 1863 r., która dała Niemcom 
sposobność zaczepienia Danji. —

Vrancja. Dnia 15 bm. odbyła się w Paryżu uroczy­
stość napoleońska z wielką okazałością i różnemi zaba­
wami dla ludu. Przybyło tam na ten dzień około 300,OOÚ 
cudzoziemców i obywateli z prowincji. Przy tćj sposob­
ności cesarz Napoleon rozdał wiele dekoracyj i udzielał 
awanse, oraz ułaskawił wiele politycznych przestępców. 
— Dzienniki paryskie zajęte niemal wyłącznie opisanim 
tych uroczystości, i grzysk i ogni sztucznych, i jakby 
zapomniały o sprawach politycznych. —

— Pobyt króla hiszpańskiego w Francji uważają 
za najpewniejszą wróżbę przymierza francusko-hiszpań­
skiego. — Właśnie ma przybyć do Paryża także Kró­
lewicz włoski Hubert. Ma on pojąć w małżeństwo księ­
żniczkę Murat, i przez to mają nastąpić ściślejsze sto­
sunki przyjaźni między Francją i Włochami. —■ Widać 
Napoleon dąży do politycznego zbliżenia narodów ro­
mańskich, Francji, Hiszpanji ’ Włoch. —

— Księżna Czartoryska, córka królowej hiszpań- 
skićj Krystyny, małżonka księcia Władysława Czarto­
ryskiego, umarła w Paryżu d. 20 sierpnia. Dziennikom 
francuskim atoli zakazano o tćm wspominać, aby nie 
przeszkodzić zabawie wersalskiej, która się odbyła „egoż 
dnia. Król hiszpański skrócił jednak z tego powodu 
pobyt w Paryżu i wyjechał d. 21 wieczorem. —

— Sąd przysięgłych w Paryżu skazał d. 11 bm. 
wychodźcę Frankowskiego za sfałszowanie listów za­
stawnych królestwa polskiego. — Wiadomo, że w czerwcu 
1863 zabrano z kasy rządowej w Warszawie 3 miljony 
rubb. Rząd moskiewski ogłosił spis zabranych listów 
zastawnych, ostrzegając, aby ich nie kupowano. Fran­
kowski umocowany od rządu narodowego, i sprawujący z 
jego polecenia poselstwo w Londynie i Paryżu, oskar­
żonym został teraz o sfałszowanie numerów owych pa­
pierów, które tym sposobem chciał puścić w obieg. 
Śledztwo wykazało, że Frankowski miał współwinnych, 
lecz z tych jeden umknął. Frankowski sam twierdzi, 
że otrzymał już sfałszowane papiery, przyznaje, że wie­
dział o tćm, sprzedał je jednak dlatego, ponieważ chciał 
wypełnić rozkazy rządu narodowego. Widocznie nie po­
czuwał się on do winy. Obrońca na" darmo też starał 
się usprawiedliwić wymianę papierów. Prezes sądu u- 
trzymywał, że ani piękna przeszłość, ani cnoty i patry- 
otyzm Frankowsuiego, nie upoważniały go do sprzeda­
nia papierów z podrobionemi numerami. Mimo jawnie 
zewsząd okazywanego mu współczucia skazany został 
na dwa lata więzienia. —

Anglja. W Belfast w Irlandji przyszło do bijatyki mię 
dzy katolikami i protestantami. Protestanci spalili por­
tret O’ Connela i to dało powód do rozruchu. Od tej 
chwili nic przestawały ciągle zajścia i bójki, przyczćm 
rabowano także i domy, aż w końcu musialo wojsko 
zakroczyć. Oburzenie jest wielaie, i wywołało także 
w innych miejscach, mianowicie w Dundalk znaczny 
rozruch. —

— Powód do tych rozruchów tak opisują. Katolicy 
irlandczycy robili przygotowania do uroczystości obcho­
du rocznicy O’ Conella, sławnego przed kilkunastu laty o- 
brońcy praw Irlandczyków w parlamencie angielskim. Pro­
testanci chcieli demonstrację przeciwną zrobić, i zgro­
madziwszy cię w' wielkiej liczbie spalili lalkę ze sło­
my, mającą wyobrażać O’ Conella. Katolicy w odwet 
zgromadzili się także i spali!1. wizerunek króla Wilhel­
ma Orańskiego. Ztąd przyszło do bójki i powszechnego 
wzburzenia. —

-- Listy z Londynu donoszą, że przebywający w 
Anglji wychodźcy polscy znajdują się w największćj 
nędzy i wymarliby z głodu, gdyby starsza emigracja 
nie przychodziła im w pomoc. W Anglji ani rząd ani 
ludzie prywatni nie troszczą się o nich, przeto ciż wi­
dzieli się zmuszonymi do opuszczenia tego kraju i prze­
niesienia się do Ameryki. — Z pomiędzy wszystkich 
krajów, jedyna Szwajcarja niesie szczćrą i usilną po­
moc wychodźcom. —
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Rozmaitości.
— W zeszłym tygodniu niezwykły panował ruch na ko­

lejach żelaznych z powodu obchodu 18 sierpnia w Wiedniu, dla­
czego koleje zniżyły ceny jazdy. W śród tego zdarzyłsię nieszczęś­
liwy wypadek na kolei północnćj wnocy20tm. Według obwieszczenia 
dyrekcji tejże kolei, musiano we Florisdorf przyprządz drugą 
lokomotywę do pociągu osobowego wiedeńsko - krakowskiego, 
ponieważ był wielce obciążony podróżnymi. Lokomotywa przy- 
przęgowa puściwszy się za tym pociągiem, wrpadła na błoniu 
Tabor na inny pociąg, przed nią idący do Stockerau. W skutek 
tego wielu podróżnych w pociągu Stockerauskim zostało lekko 
ranionych lub stłuczonych, a kilka wagonów uszkodzonych, jako 
też owa lokomotywa przyprzęgowa. Winę przypisują kierowni­
kowi maszyny przyprzęgowćj , który został z służby usunięty i 
zarządzono zaraz śledztwo sądowe. Dokładniejszej wiadomości 

jeszcze dzienniki nie podały.
— O strasznćm nieszczęściu donosi „Czas“. Gromada z 300 

włościan złożona, powracająca z Kalwarji, przeprawiała się przez 
Wisłę pod Czernichowem d. 15 bm. Zamiast zwykłego promu u- 
żyto do przewozu krypy zbożowćj. Zapewne z winy przewoźni­
ków, którzy mieli być pijani, uderzyła krypa nagle o galar tak 
silnie, że rozpadla się na dwoje. Jedna część utonęła, druga po­
płynęła dalej. Mimo ratunku zginęło 74 ludzi. W liczbie utopio­
nych znajdował się także znany włościanin krakowski, leliks 
Boruń, który odbywał pielgrzymki do Rzymu i do ziemi świętćj.

— Miasto Przemyśl dotknęła tego roku trzecia klęska: d. 
14 bm. nadciągła trąba powietrzna i uszkodziła kilka domów zer­
waniem dachów. - W okolicy Przemyśla pojawiła się zaraza by­
dła. W’ Stanisławowskiem okolice nad rzeką Dniestrem poniósły 
ogromne straty przez wezbranie tćj rzeki.

— Stacje pod kolej.żelazną ze Lwowa do Czerniowiec są 
już oznaczone, ma ich być 16. —

— Więzieni we Lwowie: pp. Rogawski, Baum, Benoe, 
Garczyński, hr. Tadeusz Tarnowski i Błotnicki uwolnieni zostali 
z braku dowodów. —

_  W dobrach hr. Kańskiego w Horażdowicach w Cze­
chach ułowiono w przeszłym miesiącu w rzece Wotawie 31 sztuk 
drogocennych pereł. —

___ Qaz. rol.“ donosi, iż w leśnej okolicy Kłobucka w 
Królestwie polskićm rozmnożyły się nadzwyczaj jelenie i dziki, 
tak iż stały się prawdziwą plagą mieszkańców, bo niezmierne 
szkody wyrządzają. Jelenie szczególnićj niszczą teraz pola za­
siane owszem; włościanie przeto powystawiali mnóstwo Stróży, 
którzy je wrzaskami odstraszają. Dziki zaczynają już też niepo­
spolicie grozić, lubo jeszcze po lasach zostają; ale w jesieni, gdy 
ziemniaki się rozwiną, będzie tern straszniejszy ten nieprzyjaciel.

_ Orenburgu w Rosji pożar d. 25 zm. zniszczył mie­
nie 1000 familij. Ogień w skutek wiatru gwałtownego rozszćrzył 
sie w chwili na przestrzeń 3 wiorst kwadratowych. Domów zgo­
rzało blisko 800, a straty liczą na miljony. —

— W Wrocławiu obwiesił się radca konsystorski Wachler, 
twórca dyakonisek protestanckich. —

— Podczas pobytu swego w Kissingen, mieszkał król pru­
ski w hotelu Straubingera. Gdy wyjeżdżał, przedłożone mu za 
trzy tygodnie pobytu rachunek na 22.000 zł. — Car moskiewski 
zapłacić miał za takiż sam przeciąg pobytu w Kissingen 75,000 zł.

- Uroczystość Napoleońska w Paryżu dostarczyła mie­
szkańcom bardzo wiele materjału do rozmaitych osobliwości, 
tak np. tłumy ludu ciągle wołały: „Hć Lambert“1 „ou est Lam­
bert?“ „vive Lambert!1', a nawet gdy cesarz nadjechał, ten o- 
krzyk się dawał słyszeć. Powstało to ztąd: Jakaś pani jadąca 
także do Paryża, zgubiła męża , więc na każdćj stacji wyskaki­
wała z wagonu i wołała: „He Lambert! gdzieżeś Lambercie?“ 
Publiczność zaś żartując sobie z niej, odpowiadała jćj śmie-
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Drukiem Karola Prochaski.

chem a w końcu okrzykami : niech żyje Lambert. Żart ten tak 
się upodobał Paryżanom, że ciągle wołali: „Hć Lambert! gdzie­
żeś Lambercie? niech żyje Lambert!1' Przyszło nawet z tćj 
przyczyny do zgiełku, tak iż policja zakroczyć musiała. — We­
dług innych „Lambert“ ma być przekręceniem wyrazu „L’empe­
reur“ (cesarz); według innych znów ma znaczyć „liberté11 (wolność).

— Podczas uroczystości Napoleońskiej w Paryżu, gdzie w 
nocy palono za kilka miljonow ognie sztuczne, — wybuchł rów­
nocześnie w mieście Limoges pożar, który pochłonął za miljony 
prywatnćj pracy, przez co tysiące familij przyszło na nędzę. —

— Na pamiątkę powstania polskiego postanowił komitet 
polski w Londynie wybić medal z bronzu. Medal ten przedsta­
wia po jednej stronie herb polski (orzeł, pogoń i św. Michał ar­
chanioł) z napisem : Równość, wolność, niepodległość ; a na od­
wrotnej stronie zaś obraz szlachcica polskiego, podającego rękę 
kmiotkowi zkosą i napis do koła: Polonia MDCCCLXIII (1863).

— Na wybrzeżach angielskich rozbiło się w tygodniu od 
25 lipca do 1 sierpnia 29 okrętów, a od początku roku bieżącego 
około 100. —

— Zrobiono doświadczenie, że morwy jedwabników i win­
nych latorośli są z sobą w związku. Nieszczęścia spowodowane 
w Włoszech powyższemi chorobami są nie do opisania. Skutkiem 
zarazy winorośli i jedwabników, kraj zbliża się do ubóstwa. —

— Kanał Suezki, mający spoić morze Śródziemne z Czer- 
wonćm, między Afryką i Azją, wielce zajmuje świat handlowy. 
D. 6 sierpnia odbyło się w Paryżu zgromadzenie towarzystwa 
trudniącego się wykonaniem tego dzieła. Pan Lesseps, główny 
kierownik tćj pracy, przedstawił przedsięwzięcie to w bardzo 
pomyślnćm świetle. Dzieło to rozpoczęto w r. 1855, a do r. 1868 
ma być ukończonćm. Dotąd koszta wynosiły 81,700.000 franków.

— Do Paryża zjeżdża się obecnie młodzież meksykańska 
w celu kształcenia się w naukach. —

Ostatnia poczta.
— Przeciw rezolucji prałatów i stanu rycerskiego w Szlez­

wiku , żądającej przyłączenia księstw do Prus , występują teraz 
stowarzyszenia holsztyńskie z oświadczeniem, źądającćm prawo­
witego księcia. —

_  W Genewie w Szwajearji zaszły rozruchy z powodu 
wyborów do rady stanu, przy tein raniono 12 osób. —

— Nowo mianowany poseł moskiewski do Wiednia hr. 
Stackelberg, przybędzie tam w połowie września. W tym samym 
czasie obejmie swój urząd poseł austrjacki w Petersburgu hr. 
Revertera. —

— Urodziny JCMości Franciszka Józefa, były także w 
Szlezwiku uroczyście obchodzone przez wojska austriackie i pru­
skie, z współudziałem ludności. —

Z Cieszyna.
— W’ poniedzizłek ukończyło się na strzelnicy tutejszej 

tegoroczne tygodniowe strzelanie na króla. Zaszczytu tego do­
stąpił p. Farnik, notaryusz cieszyński i komendant kompanji 
strzelców miejskich. —

— W zeszłą sobotę odbyło się w Cieszynie publiczne roz­
dzielenie premij za chów koni. —

— P. Ludwig Hohenegger, dyrektor arcyks. zakładów gór­
niczych i hutniczych, umarł d. 25 bm. -

— Dyrekcja e. k. banku wiedeńskiego postanowiła na d. 
1 września br. otworzyć w Bielsku z Białą bank filialny, który 
za eskontowanie weksli miejscowych pobierać będzie 5“/,, za do- 
micylowane weksle 5'4%, za wystawianie asygnacyj na centralną 
kasę w Wiedniu prowizji —

_ W Morawskiej Ostrawie pojawiła się zaraza bydła. —
Ceny na targu w Cieszynie d. 20 sierpnia: pszenica 4 zł. 21 

kr. żyto 2 zł. 92 kr., jęczmień 1 zł. 90 kr., owies 1 zł. 89 kr., 
ziemniaki — zł. — kr., masło 50 kr.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca P. Stalinach.
♦
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Rocinik XVllsty. Wychodzi co sobota. TCTjk-. XB4Ï. Cieszyn dnia 3 Września 1864 roku.

ZYGMUNT I WANDA, 
powieść wierszem, księdzu J. M. w dowód czci i przyjaźni oddana przez St. W.

(Ciąg dalszy.)
Nazajutrz rano weszli oboje 
W alkowę ojca starego, 
Gdzie zwykł był modłów wylewać zdroje 
Za szczęście dziecka swojego.
I tam milcząco do nóg mu padli, 
On dłonie na nich położył, 
Tak obopólnie myśli swe zgadli, 
Bo Bóg im serca otworzył.

Wkrótce starosta gońców szle siła, 
Jadą a jadą za sobą, 
Bo też biesiada wielce mu miła, 
Gościnność jego ozdobą. 
Pan to zamożny w rozliczne włości, 
Nic nie zabraknie u niego, 

7ielkie ma herby, władze, godności, 
Z rodu pochodząc zacnego;
A utraci wszy dla. Jcrýju syny, 
Wszystko to córce 'óddaje, 
Cnoty klejnoty, liczne dziedziny, 
Dla nićj samotnym zostaje.

Gońcy wrócili, listy przywożą, 
Niebawem goście przybędą, 
Jakoż w dni kilka hojnie się mnożą 
Z szczęścia wesołą kolędą.
Zjeżdża się wszystko, co jest w Koronie, 
Turkocą bryki, powozy, 
Dla dam karety, pod mężów konie, 
A z sal się tworzą obozy.

Lecz czy mężczyźni szukają czego, 
Że wszystko patrzy do koła? 
Jakby śród razu smutku niemego, 
Młodzież nie była wesoła.
Poznał to starzec, wnet cała sala 
Rojem się wstrzęsła okrzyków, 
Wanda umysły wszystkich podpala, 
Podeszłych jak i młodzików.
Nuż kręcić pięty! nuż muskać wąsa! 1 
A wszyscy głowy do góry!
Każdy ukłony, jak umić, pląsa, i 
I szczćrych życzeń grzmią chmury. i

I te estymy, mowy, ukłony, 
Końca by nigdy nie miały, 
Gdyby nie Bachus otwarł swe szpony, 
W które zbiór mężczyzn wpadł cały. 
Lecz gdy po nocy przyszło i rano, 
Gdzieś poginęli rycćrze, 
W salach jak na śmierć spáno a spano, 
Bo zapomnieli o mierze ;
Aż wreszcie wszyscy zdrowo powstali, 
Oprócz Zygmunta chorego: 

Na szczycie szczęścia któż go ocali? 
Wszak to dziś ma być ślub jego...

Smutnym obrotem losu, młodzieńca 
Słabość napadla nie mała, 
Zniknęła z lica barwa rumieńca, 
Ciało strętwiało jak skała. 
Wanda, jak anioł opieki, w nocy 
Równie go strzeże jak wednie, 
Dla niego czyni, co w jćj jest mocy, 
Jemu twarz z bolu jćj blednie;
Lecz wszystko darmo: bo cóż pomoże 
Największa ludzi opieka?
Kiedy Twój wyrok zapadnie Boże, 
Nieszczęsna dola człowieka. ■

Za trzy dni grzebał pleban miejscowy 
Zwłoki Zygmunta Wolskiego, 
A boleść wszystkim odjęła mowy, 
Na widok grobu zimnego, 
Co już niemało członków rodziny 
Starosty w sobie pochował, 
I znów przyszłego pana dziedziny, 
W objęcia swoje przyjmował.
Co się zaś wtenczas w jćj duszy działo, 
Tego nikt skreślić nie zdoła, 
Jak mnóstwo, co się na nią patrzało, 
Nie rozumiało jćj zgoła.
Płakała, lecz nie łzami rozpaczy, 
Nie łzami bolu własnego, 
Wiedziała, co to boski sąd znaczy, 
Modliła się więc za niego;
A zbiór gościnny i mnóstwo ludu, 
Widząc w nićj niby anioła, 
Któryby nawet dokonał cudu, 
Razem do Boga z nią woła.

Chciała pozostać, lecz starzec woła, 
Aby mu ramię podała, 
Bo kiedy wszystko smutne do koła, 
W nićj radość jego jest cała; 
A więc posłuszna opuszcza groby, 
I biorąc ojca pod rękę, 
Sili się biedna w wszystkTĆ sposoby, 
By tę złagodzić mu mękę.

O Wando droga! polska dziewico! 
Gdybyś, co myślę, spełniła, 
Pewnie byś laury, co ciebie szczycą, 
Naszym dziewicom przewiła!
Ty, co przeniosłaś kraj nad młodzieńca, 
A ojca teraz przekładasz
lad wszystko drogie, ty godnaś wieńca 

Wyższości, którą posiadasz!

O bardzo święte są laury twoje, 
Boskićj i kraju miłości, 
Pozwól mi zatćm, niech je podwoję 
Tćm, co ci piszę z szczćrości.

VI.
Przybyli goście odjechać chcieli, 
Ale się serce ich kraje, 
Aby tak starca opuszczać mieli, 
To się im godnćm nie zdaje. 
Gdy o tćm mówią, starosta wchodzi, 
Jakby nie cierpiał nic złego, 
Ciekawo patrzą starzy i młodzi 
W wypogodzoną twarz jego.
Wanda szła przy nim; ręka jćj jedna 
Starego ojca wspierała,
W drugićj trzymała chustkę swą biedna, 
I czasem łzę ocierała, 
Lecz tylko niemo ciężkie swe żale 
Wzrokiem spłowiałym czuć dała, 
Chciała, by ojca nie smucić wcale, 
Choć strata była nie mała.

Wkrótce przemówił do nich w te słowa : 
Widzicie starca biednego, 
Któremu ciężka byłaby głowa, 
Bez tego dziecka drogiego.
I tu dziewicę pobłogosławił, 
A potćm bracie uprosił, 
Aby go żaden sam nie zostawił, 
Lecz wszystko razem z nim znosił.

Przyrzekli wszyscy; wtćm dużym 
Szlachcic wystąpił zstarzaly, (krokiem, 
Wszystkich marsowym zatrwożył wzro- 
Drżełi, a on sam stał cały, (kiem), 
Był to rębajło z tych Zygmuntowskich 
Z miną poważną i dziarską, 
A szedł podobno wpróst od Tarnow- 
I widział ziemię tatarską. (skich), 
Sławnie on rąbał swą karabelą, 
Odrazu wroga przeplatał 
mak, że się obie części przedzielą, 
Niedźwiedzi równie tak zmiatał. 
Wkrótce rzeki: „Nie wiem wyroków Bo- 
Lecz ile zgadnąć z nich mogę, (ga), 
Ten, co ojczyzny nie bał się wroga, 
Ukoi Wando twą trwogę.“ 
Tyle mu tylko natchnienie dało, 
A przezeń Wandzie zjawiło, 
Wiedząc, co serce jćj wytrzymało, 
Ziarnko nadziei spuściło. D. n.
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Spekulant.
Powieść dla ludu przez K. W. (Ciąg dalszy.) 

in.

I w samćj rzeczy, to co Michałek swojemu ojcu 
opowiadał, było prawdą. Za stołem w karczmie, sie­
dział mężczyzna nie więcej jak dwadzieścia sześć lub 
siedm lat mający, w mundurze wojskowym. Opowiadał 
on różne rzeczy, a najwięcćj o italiańskim kraju, i wy­
chwalał go bardzo. Mówił, że w Italji nie tak jak tu 
u nas, gdzie trzeba w pocie czoła na kawałek chleba 
pracować, a tam wszystko się w polu rodzi, chociaż ani 
nie orzą, ani nie sieją. W Italji, opowiadał dalej, nie 
piją ludzie wody tak jak u nas, ale wino, i to jaszcze 
dobre wino, którego prawie w każdym domu jest jak 
wody w studni, a tytuń, rzekł dalej, to nawet już w 
paczkach na polu rośnie, i można brać, ile się tylko 
komu podoba.

Tak opowiadał żołnierz, a wszyscy go słuchali z 
wielkićm zajęciem i uwagą. Każdy wzdychał do tego 
italiańskiego kraju, i chciałby się był nawet ptakiem 
stać, by przelecieć i zobaczyć go przynajmnićj. Nie je­
dnego już nawet i chęć do pracy odpadła, gdy sobie 
pomyślał, że w Italji nie robią a żyją dobrze. Nikt zaś 
nie przyszedł na tę myśl, aby się szanownego opowia- 
dacza zapytać: dlaczego w Italji nie został, kiedy tam 
tak dobrze?

Zadowolniony żołnierz, że jego opowiadanie tak roz- 
ciekawiło poczciwych wieśniaków, prowadził dalćj swoje 
baśnie, wypijając kieliszek po kieliszku dla lepszćj fan­
tazji. — Znalazło się nawet z pośród słuchaczów i ta­
kich kilku, którzy wywdzięczając się za tak piękne 
wiadomości o italiańskim kraju, zapijali zdrowie tak 
mądrego pana tirera. Uradowany Icek, że tak zysko­
wnego gościa dostał, chodził po izbie, głaszcząc się po 
gęstej żółtćj brodzie, i zakręcając rude pejsy. Na każde 
też żądanie szanownego gościa był bardzo zwinnym i 
usłużnym. Z widocznćm ukontentowaniem stawiał jednę 
flaszkę po drugiej na stole, nalewając i zachwalając 
swój wyborny trunek.

Już dobrze było z wieczora, gdy nasi słuchacze 
powtórzywszy sobie z panem firerem po jednćj i dru­
gićj kolejce dla lepszćj fantazji, i nabrawszy już dosyć 
gorzałczanego rozumu od Icka, a najwięcćj pan tirer, 
zaczęli się do do domu potrosze wynosić. Wtenczas to 
poczciwy Icek usiadł sobie na stołku przy piecu, i za­
czął coś w głowie układać. Długo tak spekulował i 
przemyśliwał, a czasami nawet przez zapomnienie, gdy 
się mu tam w głowie nie powodziło, pociągał się to za 
żółtą brodę, to znów za rude pejsy. Nareszcie wstał od 
pieca, uśmiechnął się trochę, bo widać dobra myśl ja­
kaś przyszła tnu do głowy, pomruczał trochę pod no­
sem i pogroził komuś. Nikt tego nie uważał wcale, a 
chociażby nawet widział, to by przecież domyśleć się 
nie mógł, co sobie układał i komu tak groził.

Póżnićj chodząc po izbic, zapalił sobie fajkę, a 
panu firerowi podał cygaro. Kazał nareszcie swojćj Su­
rze zgotować herbaty, a zaprosiwszy gościa do drugićj 
izby, długo z nim rozmawiał, i wypytywał się go o 
wszystko ciekawie. Uradowany żołnierz wysuszał jednę 
szklankę po drugićj, które mu Icek ciągle świeżą na­
lewał. W końcu przystąpił Icek z żołnierzem do jakie­
goś interesu. Długo dosyć mówił przytłumionym głosem 
do żołnierza, który na wszystko przystawał. Nareszcie 
ozwał się arendarz nieco głośnićj mówiąc: „Ale mi pan 
firer zaraz po weselu musi dać za to dwieście reńskich.“

„Dam mój kochany Icku, dam, zaraz po ślubie na­
wet, jak tylko ten interes zrobisz.“

„O ! już co to, to pewnie zrobię, nie nazywałbym 
się chyba Icek Auster, jakbym tego nie dokonał.“

„Dobrze więc mój Icku dobrze,“ rzekł po chwili 
żołnierz, „będzie ztąd i dla mnie korzyść i dla ciebie zysk ; 
ale się tylko pośpieszaj, aby nas kto inny nie podbiegł.“

Icek ruszył głową na znak, że wszystko pójdzie jak 
najlepiej. Zrobił żołnierzowi kilka uwag, jak postępo­
wać ma i jak się w tym względzie zachować należy, 
a że to już było późno w nocy, udali się więc wszyscy 
na spoczynek.

IV.

Niedługo po tćm zdarzeniu przypadał w pobliskićm 
miasteczku jarmark na św. Piotra. Mnóstwo włościan 
ze wszystkich stron prawie, dążyło ku miasteczku. I 
nasz poczciwy Macićj mając jakieś gospodarskie inte- 
resa, wybrał się ńa jarmark. Był dzień piękny i jasny, 
a zatem jarmark był bardzo liczny. Tłumy ludu obie­
gły brudne ulice mieściny. Gwar, krzyk, hałas, słowem, 
niezrozumiałą wrzawę, można było w každém miejscu 
usłyszeć. Tu kupiec zachęca, tam ktoś się targuje, da­
lćj znów żydek ciągnie przechodniów do swojego to­
waru, zachwalając go.

Biedne Macieisko, wyszturchany, wypopychany, na­
turalnie jak na jarmarku, chcąc się cośkolwiek pokrze­
pić i odpocząć, wszedł do jednego sklepiku na szkla­
neczkę wina. Niezadługo za nim ukazał się także Icek 
z Woli. Macićj spostrzegłszy swojego przeciwnika, mi­
mo woli jakoś przeżegnał się w duchu. Niemiłe prze­
czucie ogarnęło go; przypumniał mu się i ten sen o- 
kropny, w którym się tak Icek z niego naigrawał. Chciał 
się natychmiast z tamtąd oddalić, aby przypapkiem ja- 
kićj zwady nie mieć, ale Icek pozdrowiwszy Macieja 
grzecznie i uprzejmie, rzekł do niego: „Ny, gdzie wam 
się Macieju tak śpieszy? dyć przecie jeszcze macie czas.“

„Prawda, że tu jeszcze kawałek do wieczora“ od- 
rzekł Macićj,“ aleć trzebaby się ku domowi śpieszyć, 
a tu jeszcze kilka interesów jest do załatwienia.“

„To i ja jeszcze mam dużo sprawunków,“ rzekł 
Icek, „a nie śpieszę się tak, tylko wolę się trochę za­
bawić, boć to przecie raz tylko do roku jarmark na 
Piotra.“
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„Prawda, że raz do roku jarmark na św. Piotra, 
aleć przecie i kiedyindziéj bywają jarmarki.“

„No, co kiedyindziéj, to kiedyindziéj, a dzisiaj bę­
dziemy się trochę a gites winko napić.“

„Ej, cobyście się tam Icku szkodowali, tać ja już 
wypił szklaneczkę.“

„Ny, co to jedna szklaneczka wina, ta i ja już dzi­
siaj nie po jednéj jestem.“

Rad nierad Maciéj, musiał usiąść z Ickiem przy 
jednym stole. Dziwne jakieś myśli snuły mu się po gło­
wie, i już cheiał wstać, gdy znów przyszedł mu na pa­
mięć ów złowrogi sen, którego inaezéj wytłumaczyć so­
bie nie umiał, jak tylko, że trza było się koniecznie 
pojednać z Ickiem, a tu myślał sobie daléj Maciéj, taka 
dobra sposobność do przeproszenia się, gdzie sam prze­
ciwnik widać nawet pragnie tego. I wnet wypogodziło 
się czoło zakłopotanego Macieja, i tak się jakoś rozwe­
selił, że i jedną i drugą lampeczkę w kompanji z Ickiem 
wychylił, i sam nawet ponoś jeszcze tam ceś kazał dać.

„Bc to tak widzicie Macieju“, ozwał się po chwili 
Icek, „jesteśmy sąsiadami, mieszkamy niedaleko siebie, 
a mamy się gniewać? czy to ładnie? każdy by się z 
nas naśmiał, źeśmy takie głupie. Przecie wy dobrze 
wiecie o tém, boście najmądrzejszy człowiek z całej 
gromady, że sąsiad ze sąsiadem, to pownnien żyć jak 
brat z bratem; a jak to ślicznie, a jak to ładnie, aj 
waj !... toć przecie i pan Bóg tak chce, a wy jesteście 
katolik.“

„Tać tak jest mój Icku, że to nieładnie, żyć tak 
jeden z drugiem, jak nieprzymierzając pies z kotem, 
ależ boś też ty Icku chciał z poczciwych ludzisków pi­
jaków porobić, a przecież to jest obraza Boska i nieładnie.“

„Co wy też to Macieju takie głupstwa gadacie,“ 
obruszył się na to Icek, „czy wy mię jeszcze nie zna­
cie, czy co? Na moje sumienie, jak jestem arendarz, 
tak wam prawdę powiadam, że sam nie cierpię pija­
ków. Czy wy nie wiecie co to biedny arendarz z pija­
kiem musi znosić? krzyczy, wrzeszczy, awanturuje, tłu­
cze szklank: i flaszki, nie chce płacić... czyżbym ja 
nie wołał, żeby ani jednego pijaka nie było... aj waj! 
co bym ja za to dał.“

„Jużcić prawda,“ odpowié Maciéj, „że to i dla was 
nie ma nic miłego z takiemi ludźmi.“

„O już co to, auf majne munes, jakem arendarz z 
Woli, tak prawdę mówię; i przekonacie się Macieju, 
że ja nie taki zły, jak wyście se myśleli, a jak ja wam 
dobrze życzę, to wy się dopiero przekonacie. Ja wam 
nawet teraz tego nie powiem, co ja dla was dobrego 
myślę zrobić, ale tam kiedy do was przyjdę, to wam 
całą rzecz wyjaśnię, a wy mnie pewnie za to podzię­
kujecie, i spodziewam się, że od was dostanę nie jedną 
gęś, a może i co wiçcéj.“

Maciéj na to wszystko nic nie odpowiadał, tylko 
potakiwał głową na znak zadowolenia, a że już słońce 

dobrze zniżać się zaczynało, pożegnał więc Icka, po­
dawszy mu rękę na znak pojednania się. C. d. n.

Piotr wielki.
(Ciąg dalszy.)

Na zakończenie podajemy jeszcze kilka anegdot i 
szczególnych zdarzeń z życia Piotra Wielkiego.

Podczas buntu streliców, dwóch oficerów Sykel i 
Sukanin uknowali okropny spisek na zabicie Piotra, W 
tym zamiarze umyślili podpalić w nocy dwa domy w 
Moskwie, wiedząc że car w takim przypadku nie omie- 
szkiwał nigdy przybyć na miejsce dla ratunku. Sprzy- 
siężeni mieli się tam także stawić niby dla ratowania, 
a w zgiełku otoczyć cara i zadać mu cios śmiertelny. 
W dniu umówionym zgromadzili się u Sukanina, gdzie 
biesiadowali aż do nocy. ■ Jeden ze spiskowych przy- 
ciśniony sumieniem i może zbytkiem trunku, wyszedł pod- 
wieczór na dziedziniec, za którym wkrótce przyszedł i 
drugi, miotany temi samemi niespokojnościami. Widząc 
się obydwa na ustroniu, rzecze jeden do drugiego: Bra­
cie, ja nie wiem na czćm to wszystko się skończy, ale 
pewnie na złe to wyjdzie. I drugi odpowie: Bracie, 
prawdę mówisz, i ja téj co ty myśli, nie ma innego 
sposobu, jak iść i donieść o wszystkiém carowi. Ale 
jak to zrobić, aby się odłączyć od reszty? Trzeba na­
mówić drugich, aby się rozeszli na spoczynek, a na 
godzinę dwunastą w nocy stanęli. Namawiają więc 
drugich do rozejścia się, i przystano na to, aby ci, któ­
rzy by chcieli na parę godzin iść do domu, wyszli, daw­
szy wprzód uroczyste przyrzeczenie, że przed północą 
nadejdą ; a reszta miała zostać u Sukanina. — Dwaj 
ci strelicowie udają się wprost do zamku Preobrażeń- 
skiego, gdzie car mieszkał, i proszą aby się mogli oso­
biście z carem rozmówić. Car nie dowierzając strzel­
com, nie chciał ich przypuścić, lecz gdy mu donoszą, 
iż to rzecz wielkiéj wagi i nie cierpiąca zwłoki, po­
zwala im wejść. Wchodzący padają na twarz przed ca­
rem , wyznają swą winę z przystąpienia do spisku i 
wyjawiają całą rzecz. Piotr słuchał z zimną krwią 
strasznego doniesienia, i zapytał się tylko czy prawdę 
mówią. — Carze! odpowiadają oni, życie nasze jest w 
twych rękach, poszlij do Sukanina a wszyscy tam zna­
lezieni będą aż do północy. — Piotr kazał zatrzymać 
tych dwóch streliców, napisał czćmprędzćj bilet do Ła- 
puszyna, kapitana swéj gwardji, aby zebrał całą swą 
kompanję w najwiçkszéj cichości, i aby o saméj je- 
dynastćj godzinie dom Sukanina otoczył i wszystkich 
tam znajdujących się wziął do aresztu. Kapitan wyko­
nał punktualnie rozkaz, ale Piotrowi przywidziało się, 
iż dał rozkaz na godzinę dziesiątą. Wkrótce po dzie­
siątej wsiada więc do powozu z jednym tylko przybocz- 
nikiem, i udaje się do Sukanina, sądząc że już jego 
rozkazy będą wykonane. Przybywa tam w pół do je- 
dynastéj lecz przed bramą nie zastaje żadnego z swo-

*
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ich gwardzistów; zdziwiony idzie na dziedziniec, lecz . 
ani tu, ani w domu uie widzi nikogo. Nieustraszony 
wchodzi z przybocznikiem do izby; zdumienia ogarnia 
buntowników, którzy powstając oddają cześć swemu 
monarsze. Piotr nawzajem witając i tłumiąc swój gniew 
na kapitana gwardji w mniemaniu, że nie dopełnił roz­
kazu jego, rzecze poufale.- Przejeżdżając około domu i 
widząc w nim dosyć światła, wno łem, że gospodarz 
ma gości u siebie, a ponieważ zawczasu jest jeszcze, 
abym szedł spać, mam ochotę napić się z wami. — 
Sprzysiężeni stojąc przez uszanowanie pili koleją zdro­
wie cara, a on ich nawzajem. Po niejakim czasie jeden 
z streliców mignął na Sukanina, mówiąc po cichu: „te­
raz pora bracie“. Sukanin po cichu odpowiedział: „jesz­
cze me“. Car usłyszawszy to, porwał się i dał pięścią 
w oczy Sukanina mówiąc: Kiedy sobaczy synu nie jest 
czas na ciebie, to już czas na mnie, wiążcic mi zaraz 
te bestje! Właśnie też jedynasta wybijała i Łapuszyn 
wchodził do sali z całą kompanją swoją. Na ten wi­
dok zdrajcy padli na kolana i wyznali swoję zbrodnie. 
Car kazał im, aby jedni drugich powiązali, a obróciw­
szy się do kapitana gwardji, w pierwszym zapędzie 
wyciął mu policzek, lając go iż o godzinę póżnićj przy­
szedł. Kapitan dostaje biletu carskiego, i ukazuje mu 
jego rękę; Piotr poznał swą omyłkę, pocałował kapitana, 
pochwalił jego wierność i gotowość, i oddał mu straż 
zdrajców. Wiadomo jaka kara ich oczekiwała. —

Piotr W. wielce cenił sztukę chirurgiczną, w któ- 
rćj sam miał wielką wprawę. W szczególnych łaskach 
u niego stał Tyrmond, mający sławę doskonałego chi­
rurga. Tenże mając więcćj niż 70 lat umarł, i zapisał 
znaczny majątek pozostalćj młodćj i nieszpetućj wdówce. 
Jćjmość ta polubiła jakiegoś młodego balbierczyka z 
Gdańska, który nierównie lepićj znal się na sztuce łu­
dzenia kobiet, niż na umiejętności chirurgicznej. Wzięła 
go sobie za męża; cztery konie, kareta, stroje prze­
pyszne, słowem życie marnotrawne zwroeiio na nich o- 
czy całego miasta, i doniesiono to nawet carowi. Piotr 
kazał sobie przyprowadzić następcę swego kochanego 
Tyrmonda. Ten myśląc sobie, że go car nie po co in­
nego wzywa , tylko aby mu dał miejsce poprzednika, 
ustroił się w najbogatsze suknie,wsiadł do najparad- 
niejszego powozu, i w calćj okazałość zajeżdża do pa­
łacu, gdzie go car oczekiwał. Gdy balwierczyk przybył, 
car zaczął się go wypytywać o „rzeczach jego sztuki, 
i odprawił z nim w przytomności wszystkich najściślej­
szy egzamin ; a przekonawszy się o jego nieumiejętno­
ści, kazał znacznćj liczbie chłopów zejść się, a balwier­
czyk w całej swojćj paradzie musiał 'm golić brody. 
Po takim egzaminie, Jaśnie Wielmożny golibroda z do­
stojną małżonką swoją czćm prędzćj wynieśli się z kraju 
do Gdańska.  D. n.

Gospodarstwo i przemysł.
Suszenie kwiatów z zachowaniem ich naturalnego koloru.

Jest to łatwy sposób zarobkowania dla kobiet, lecz jesz­

cze nie upowszechniony. Wynaleziono go przed 12 laty 
w Anglji, a odtąd wielu przedsiębiorców tego rodzaju 
przemysłu już na nim zbogatło. Suszone kwiaty stały 
się bowiem przedmiotem handlu, i wysyłają takowe do 
Rosji, Szwecji itd. Przyrządzenie do tego jest wcałe po­
jedyncze. Potrzebną jest najprzód skrzynia z wiekiem 
wysuwnćm. Bezpośrednio pod fugą tegoż wieka wysn- 
wistego przymocuje się sito druciane średnićj grubości. 
Dno skrzyni powinno się także wyjmować. Potem przy­
gotuje się odpowiednią ilość piasku, który należy prze­
siać, przeczyścić w wodzie, aby w nim żadnego pro­
szku nie było, i osuszyć. Piasek ten wsypie się do kotła 
nad ogniem i rozgrzewa ,:ę należycie, ciągle mięszająe, 
przy czćm dodaje się na 100 funtów piasku pół funtu 
stearyny. Starać się jednak trzeba, aby stearyna zupeł­
nie się rozpuściła i piasek nią jednostajnie się nasycił; 
lecz nie ma się za wiele dawać stearyny, ponieważby 
to kwiatom szkodziło. — Chcąc suszyć kwiaty, aby ko­
loru nie straciły, tak się postępuje: Skrzynię przewraca 
się tj. stawia ją wiekiem wysuwnćm na dół a dno wyj­
muje się; do nićj sypie się na sito druciane warstwa 
przygotowanego piasku na cal gruba. Potćm wkłada 
się kwiaty, dosypując ciągle piasku tyle, ażeby listki i 
gałązki w naturalnćj postawie zostały i nie dotykały 
się, lecz zewsząd piaskiem otoczone były. W ten spo­
sób napełniona skrzynia przykrywa się dnem, i wsta­
wia na gorące miejsce, najlepićj na piec piekarski, gdzie 
zostaje przez 48 godzin. Po tym czasie wyciąga się 
zwolna wysuwne wieko, piasek przesypuje się przez 
sito druciane do podstawionego naczynia, i zostają sa­
me kwiaty, a jeżeli cokolwiek piasku w nich zostało, 
wytrzepują się ostróżnie. Kwiaty potrzymały koloi na­
turalny i są zupełnie ususzone. — Przez kilka prób 
można nabyć doskonałćj wprawy. —

Wędzenie mięsa na mokry sposób. Na kiełbasy, sło­
ninę i szynki wieprzowe, około 120 funtów ważące, 
bierze się 1 funt sadzy' lśniącćj, pochodzącćj z samego 
drzewnego tylko opalu, a osiadającćj w dolnych czę­
ściach każdego komina. Sadzę tę gotuje się przy ogniu 
w 8 kwartach wody, dopóki ta do połowy nie wypa­
ruje; potćm ochłódza się, przecedza i dodaje 2—3 garści 

! soli. Do tego płynu kładą się małe kiełbasy na '/4 , 
większe na ’/2, wielkie na % do 1 godziny; połcie 
słoniny według wielkości na 6—8 godzin, szynki na 
12—13 godzin. — Mięso wędzić się mające powinno 
przed włożeniem i po wyjęciu należycie na przewiew- 
nćm miejscu być osuszone. Smak w ten sposób wę­
dzonych kiełbas ma być przyjemniejszy niż innym spo­
sobem przyprawionych. —

Użytek liści olszowych. Przy wędzeniu mięsa w lecie 
zdarza się często, że takowe się psuje przez robaki. 

Í Aby temu zapobiegnąć, potrzeba tylko od czasu do 
I czasu rzucić parę garści liści olszowych na ogień, z 
> którego w’ychodzi dym na mięso, a unik Te się szkody, 
i — Używają także liścia olszowego do wygubienia pcheł 
Í w pomieszkaniach. Kładą liście to pod pościel, a pchły 
I wnet znikają. Jeżeli zwierzęta są trapione od pcheł, to 
! także dobrze jest potrząść ich legowisko liściem olszowćm.

Gdzie najlepszy chrzan rośnie. Chcąc, aby chrzan miał 
| jak najostrzejszy smak, trzeba go sadzić w ogrodzie w 
j takićm miejscu, o którćm się nie pamięia, iżby było 
; kiedy nawożonćm. Bo czćm więcćj ziemia nawieziona 
i tćm gorszy chrzan wydaje. Tu będzie na miejscu przy­

pomnieć, iż najlepszy chrzan rośnie dziko na brzegach 
| Dunaju około miasta Karlowiec w Szremie. —
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Przegląd polityczny.
Zjazdy monarchów główne mają znaczenie w te- 

razniejszéj polityce. Z Berlina donoszą, iż^JM. cesarz 
austrjacki przyrzekł królowi pruskiemu swoją rewizytę 
w Berlinie podczas manewrów jesiennych. Nie wiado­
mo jednak jeszcze czy w tym samym czasie przybędzie 
tam także car moskiewski. Król pruski udał się do Ba­
den-Baden, gdzie ma się zejść także z cesarzem Napo­
leonem, który obecnie bawi w obozie pod Chalons. Jest 
zaś teraz u Napoleona w odwidzinach królewicz włoski 
Humbert, a w Paryżu oczekują także księcia rumuń­
skiego Kuzę.

O przymierzu między Francją a Prusami piszą co 
raz więcej. Atoli w ogóle posądzają Bismarka, że on 
straszy tylko Austrję przymierzem francusko-prusko-ro- 
syjskićm, aby uzyskać od niej pewne ustępstwa w Niem­
czech. — Ze zjazdu wiedeńskiego ani Austrja ani Prusy 
nie mają być zadowolone. Utrzymują, że spór handlo- 
wo-polityczny między Austrją i Prusami sprawia pe­
wne różnice między obiema stronami, i jest groźniej­
szy, niżby się na pozór zdawało. Zjazd cesarza Napo­
leona z królem pruskim podobno jednak nie przeszko­
dzi związkowi Austrji i Prus.

„O. D. Post“ rozwodząc się nad sprawąi niemie­
cką, powiada, że jeden z pierwszych ministrów austrjac- 
kieh wspomniał w rozmowie z Bismarkiem o jego o- 
kólniku z 18 stycznia z. r., w którym tenże przenosił 
punkt ciężkości Austrji do Budzina (do Węgier). Pan 
Bismark odpowiedział z otwartością, że i teraz nie zmie­
nił swego zdania. Na to powiada daléj „O. D. Post“: 
Jeżeli kierownik pruskićj polityki dziś jeszcze sądzi, 
żeby dla Austrji lepiej było wziąć węgierską stolicę za 
główny punkt swćj polityki, aniżeli niemiecki Wiedeń, 
— to przecież wyraźnie to znaczy, że Prusy uważają 
stanowisko Austrji w Niemczech za nienaturalne, i że 
nie przestają je podkopywać na swoję korzyść. Jeżeli 
więc w tćj wielkiej sprawie t. j. niemieckiej nie masz 
żadnego kroku do jćj harmonijnego rozwiązania, jakiż 
więc skutek z pobytu króla w sprawach bieżących. —

„Botscb.“ pisze, że podczas ostatnich od widzin pruskich 
w Wiedniu, rząd austrjacki wyraził życzenie, aby spra­
wę szlezwicko-holsztyńską śpiesznie załatwiono, ku cze­
mu zmierza Austrja. Wszelako Prusy nie śpieszą się. 
Im wcale nie pilno stracić wpływ w księstwach zael- 
biańskich ; owszem usiłują przekonywać mieszkańców 
tych księstw o korzyściach połączenia się z Prusami. 
Bundestag frankfurcki także się nie śpieszy, bo powol­
ność głównym jego przymiotem. —

Austrja. „Presse“ przemawia teraz za załatwieniem 
sprawy węgierskićj, a to w następujący sposób : Kraj ten 
(powiada ona) jest dla nas bardzo ważnym i drogim ; 
naszćm zadaniem jest wyczerpnąć wszystkie możliwe 
środki pojednania, o de się nie sprzeciwiają konstytu­
cji. Sejm jest dlatego niezbędny. Aby mógł obradować 

z całą swobodą, należy przede wszystkićm uwolnić prasę 
z pod stanu wyjątkowego. Środkami administracyjnemi 
nie da się nic zrobić; dowodem tego ló letni okres ad­
ministracji bar. Bacha, bo dziś jeszcze stoją tak rze­
czy jak w roku 1849. Wynikiem różnorodnych długo­
letnich usiłowań jest kręcenie się w kółko. Przykład 
Siedmiogrodu nic nie znaczy, bo tam sam skład ży­
wiołów narodowych ułatwił rządowi stanowisko. Sasi i 
Rumuni poszli do Rady, bo ich zawołano; ale nie dla­
tego, że ich powołano, poszli mając w tćm własną ko­
rzyść. Gdyby w ten sposób chciano postępować w" Wę­
grzech, należałoby Węgry podzielić na osobne okręgi 
podług narodowości, i potworzyć osobne narodowe ad­
ministracyjne organa dla Słowaków, Rusinów, Serbów 
Rumunów itd. Presse wyjątkowo tym razem szanuje hi­
storyczny skład i spójnią urządzeń krajowych, ponie­
waż Węgrzy to lubią i ponieważ za tćm przemawia za­
korzenione przyzwyczajenie szczepów zamieszkałych w 
tym kraju. Należy przeto przedłożyć sejmowi węgier­
skiemu konstytucję lutową, ale niejako polityczną świę­
tość, którćj w niczćm naruszać nie wolno; należy słu­
chać zdań i wniosków tego sejmu i szanować jego za­
strzeżenia. —

— Z baczskiego komitatu wysiano adres do cesa­
rza, upraszający o zwołanie sejmu węgierskiego. —

— W Peszcie zebrał się d. 21 sierpnia jeneralny 
konwent augsburskiego wyznania. Ze sprawozdania su­
perintendenta Gedulyego wzmianki jest godnćm to, że 
inspektor senioratu Nitrzańskiego Gedeon Zelenay prze­
znaczył 10,000 zł. na szkolne potrzeby. —

— Towarzystwo gospodarskie w Zagrzebiu obrało 
za prezydenta swego barona Raueha, a za wiceprezy­
denta biskupa Strosmajera; lecz Naj. Pan odmówił za­
twierdzenia tych wyborów.. Towarzystwo uwiadomione 
o tćm, uchwaliło podać nową prośbę do Naj. Pana o 
zatwierdzenie. — Komitaty węgierskie wysyłają depu- 
tacje do Wiednia, z podziękowaniem Naj. Panu za u- 
dzieloną pomoc w czasie przeszlorocznego nieurodzaju.

— Wybory do sejmu dalmatyńskiego już są ukoń­
czone, lecz nie wypadły wcale w duchu rządowym, jak 
to widać z samego dziennika urzędowego w Zadarze 
wychodzącego. Sejm nowy będzie miał tę samą postać, 
co poprzedni. Odwołanie się do kraju przez nowe wy­
bory pokazało więc, że zastępcy kraju nie stracili jego 
zaufania, czyli że kraj nie potępił rozwiązanego sejmu. 
Powszechna jest žatém ciekawość, do jakiego końca 
dojdzie ta sprawa, tyle ważna ze względu na ustalenie 
autonomji reprezentacyj krajowych. —

— W Tryencie w Tyrolu odkryto sprzysiężenie na 
zdradę stanu rozgałęzioną po całym Tyrolu włoskim. 
W skutek tego nastąpiły aresztowania w miastach Try­
encie, Pergine, des, Roveredo, Mori, Riva i innych, a 
niedaleko Torbole odkryto skrzynie z bronią, mundura­
mi i amunicją. Niektóryc_ aresztowanych przywieziono 
już do Insbruku. — Śledztwo przeprowadzone z u- 
więzionymi w południowym Tyrolu, wykazało związek 
tychże z stronnictwem rewolucyjnćm w Weneckiem. W 
obu prowincjach miał ruch wybuchnąć równocześnie; 
oddziały miały zająć górskie okolice i utrzymywać woj­
nę podjazdową. — Z tego powodu przedsięwzięto także 
po miastach królestwa weneckiego liczne aresztowania; 
odkryto zatćm kilka składów broni i fabrykę petard.—

— Ministerstwo handlu przesiało izbom handlowo- 
przemyslowym memorjał, dotyczący projektu nowćj sieci 
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kolei żelaznćj w Austrji. Izby handlowe mają teraz 
jeszcze udzielić ministerstwu swego zdania o projekto­
wanych kolejach. — Plan sieci kolei żelaznych, ułożo­
ny w r. 1854, wypełniony już został prawie w zupeł­
ności. Dlatego potrzebném było ułożenie nowego pro­
jektu, który uwzględnia zarówno gospodarstwo narodo­
we i politykę handlową, jako też i strategiczne poło­
żenie. Wszystkie projektowane teraz linje wynoszą ra­
zem 922 mil. —

— Konferencje pokojowe w Wiedniu otwarte są 
25 zm. Należą do nich ci sami dyplomaci, którzy na­
leżeli do ułożenia punktów przedugodnych. —

— Wiedeńczycy przy pobycie i odjeżdzie króla 
pruskiego, zachowali się jakoś ozięble, i nie okazywali 
wcale entuzjazmu. Powodem tego ma być, że się w 
Wiedniu i Schönbrunie wraz z królem pojawił cały sze­
reg policji pruskićj, rozwijającćj nadzwyczajną czyn­
ność. Z jakiej przyczyny tam była policja pruska, to 
nie wiadomo. - ■

— Umowy między ministrami Bismarkiem i Rech- 
bergiem w tych dniach tyczyły się głównie sprawy cło- 
wćj. Ministerstwo austrjackie dąży do jedności cłowćj 
między Austrją i Niemcami, i dlatego żąda, aby Prusy 
zmieniły ugodę cłową zawartą z Francją, do którćj 
Austrja przystąpić nie chce i nie może. Rząd pruski 
zaś nie chce od nićj odstąpić, by tym sposobem Austrję 
tak długo jak można wstrzymywać od złączenia się z 
Niemcami w cłowym względzie. Z tej przyczyny mimo 
wszelkićj zgody pokazanćj w wojnie duńskićj, zostaje 
między Austrją i Prusami wielkie nieporozumienie. —

— „Botsch.“ donosi, że Związek szwajcarski zno­
wu udawał się do rządu austriackiego o uwolnienie jen. 
Langiewicza, lecz rząd austrjacki jeszcze nie uważa za 
stosowne uwolnić go ze względu na obecne stosunki 
w Polsce. —

Polska. Towarzystwo kredytowe Królestwa polskiego 
odbyło d. 20 sierpnia posiedzenie. Ogólna wierzytelność 
tegoż towarzystwa wynosi 75,206.325 rubli śr. Zale­
głość procentowa wynosiła z d. 13 lipca 2,167.848 rś. 
W wykonaniu egzekucji Towarzystwo wystawiło przeto 
775 dóbr na sprzedaż, z których jednak 268 już za­
płaciło zaległość. —

— Donoszą ze Siedlec, że tameczny gubernator 
wojenny Maniukin wykonywa częstsze jeszcze wyroki 
śmierci aniżeli w Warszawie. Tak d. 17 sierpnia stra­
cono tam 4 na szubienicy a jednego rozstrzelano. Stra­
cony tam był także ks. Lewandowski za to, iż namó­
wił chłopów do uwolnienia przytrzymanych dwóch po­
wstańców. — Dziennik warszawski nie ogłasza wcale 
wyroków śmierci dokonywanych na prowincji, lecz tyl­
ko w Warszawie wykonywane. —

— Niemieccy koloniści w Konińskiem, którzy w 
zeszłym roku otrzymali 300 karabinów i tyleż posiadali 
stućców nabytych po rozbiciu oddziału Oborskiego, na 
rozkaz władzy moskiewskićj musieli oddać broń tak 
skarbową jak i własną. —

— „Nat. Ztg.“ donosi, że książę Konstanty ma 
powrócić wkrótce do Królestwa jako namiestnik. — 
^Pos. Ztg.“ pisze.- Kilku ochotników, którzy cheieli się i 
osiedlić w Kongresówce i kupować tam dobra, opuścili 
nagle Warszawę, przekonawszy się, iż nie podobna te­
raz myśleć o zakupnie dóbr w Kongresówce. —

— Z nakazu Murawiewa zaprowadzają na Litwie 
dozory cerkiewne, gdzie obecnie budują lub naprawiają 

cerkwie schizmatyckie. Dozory te mają się także zająć 
przywracaniem kościołów katolickich na cerkwie mo­
skiewskie. Sam Dzień. Warsz. przyznaje, że w Wilnie 
ma stanąć do 30 cerkwi prawosławnych, co nastąpi 
przez przemianę kościołów katolickich. —

— Murawiew upoważnił niejakiego Wilhelma Mul­
lera, przybyłego do Kowna, do wydawania czasopisma 
z obwieszczeniami rządowemi i prywatnemi w języku 
moskiewskim i niemieckim, lecz pod warunkiem, aby 
nie było jednego słowa polskiego w tych ogłoszeniach. 
Jest to więc spisek niemiecko-moskiewski, jakiego u- 
żywa Murawiew na zagładę języka polskiego. W całćj 
Litwie nie wolno jednego napisu polskiego. —

Prusy. Proces Polaków. Dotąd tj. do 17 sierpnia to­
czyło się postępowanie około pierwszćj czyli ogólnćj 
części oskarżenia, w którćj prokurator usiłował wyka­
zać, że Polacy w Poznańskiem mieli zamiar oderwać 
tę prowincję od Prus, i że przez to popełnili zbrodnię 
stanu przeciw Prusom. Na dowód tego jak wiadomo 
dała prokuratorja przeczytać mnóstwo skryptów i poli­
cyjnych materjałów. Teraz więc obrońcy wystąpili i w 
dobitnych mowach wykazywali, że z mnóstwa tych do­
wodów przez prokuratorję podanych, ani jeden nie do­
wodzi zbrodni stanu przeciw Prusom. Pokazywali oni, 
że ta ogólna część oskarżenia nie ma żadnćj podstawy, 
że prokurator tego, co tam twierdzi, nie może dowieść. 
Ze swćj strony podali też obrońcy dokumenta, jako to 
odezwy Langiewicza i rządu narodowego i inne pisma, 
świadczące, że Polacy nie myśleli bić się z Prusami 
lub z Austiją, lecz tylko Moskwę za swego nieprzy­
jaciela uważają. Poświadczają to także pismami sa- 
mychże Niemców w Poznańskiem osiadłych, które wy­
rażają , że Prusom nie zagraża polskie powstanie. 
Moskwa nie dopełniając przyrzeczeń danych Polakom, 
a tępiąc żywiół polski, mianowicie zagroziwszy pro- 
skrypcją, wymierzoną na oświeceńszą młodzież, wywo­
łała powstanie; Polacy zaś pod rządem pruskim nieśli 
tylko pomoc Polakom pod rosyjskim rządem, nie za­
mierzając nic przeciw Prusom. Polacy poznańscy czy­
nili to jako bracia braciom; boć i Niemcy tak czynili 
swym braciom w Szlezwik-Holsztynie. W ten sposób 
przemawiał obrońca Janecki d. 17 sierpnia. W d. 18 
zaś obrońca Gneist profesor przy wszechnicy Berliń- 
skićj mówił w tym samym duchu o ogólnćj części o- 
skarżenia, rozbierając jedno zdanie za drugićm, zbija­
jąc twierdzenie po twierdzeniu, a wykazawszy jasno 
całą sprawę, prosił sądu, żeby już zawyrokował, iż Po­
lacy nie myśleli całkiem o oderwaniu części kraju pru­
skiego, bo w oskarżeniu nie ma na to wcale żadnych 
dowodów. Powiedział dalćj p. Gneist, że już 25 lat u- 
czy przy wszechnicy prawa, więc zna dobrze prawo, 
ale się nie mógł przekonać o zbrodni stanu w tym pro­
cesie. Dowodzić nie potrzeba, że Polacy pod rządem 
pruskim wspierali powstańców w Kongresówce, ale też 
nic więcćj i to nie stanowi zbrodni stanu. — Na posie­
dzeniu 19 sierpnia wysłuchywano znów prezesa policji 
pozuańskićj p. Bärenszprunga, względem papierów zna­
lezionych u hr. Działyńskiego, a mianowicie które z 
nich należą do Guttrego. Papiery te bowiem przy rewi­
zji pomięszano, i teraz p. Bärenszprung oświadczył, że 
te papiery według swćj znajomości stosunków rozróżnił. 
Słuchano także profesorów Cybulskiego z Wrocławia i 
Sosnowskiego z Poznania jako znawców. Chodziło 
głównie o wyraz „Korona“ w różnych proklamacjach 



użyty. Wjednéj proklamacji Langiewicza np. stoi: Nie 
ma Korony bez Litwy i Rusi. Prokurator twierdził, że 
pod Koroną rozumié się Królestwo polskie z Poznań- 
skiem i Galicją. Obrońcy powiedzieli zaś, że do Ko­
rony nie liczy się Poznańskie i Galicja. Tak też znaw­
cy profesorowie oświadczyli, że Polacy nazywają Ko­
roną tylko Królestwo polskie pod panowaniem moskiew- 
skiém, jako też i mieszkańców tamtejszych zowią Ko- 
roniarzami. — Na następnóm posiedzeniu 22 sierpnia 
słuchano najprzód świadków: komisarza Kerstena i tłu­
macza Wojdich, mających znać pismo Guttrego, którzy 
jednak nie wiele dokazali. Wezwano także jako znawcę 
Kąkiela z Poznania, który zaś upraszał o czas do roz­
patrzenia się w tych papierach, na co sąd zezwolił. — 
Potćm przystąpił sąd do szczegółowego wysłuchiwania 
obżałowanych, z których pierwszym był p. Kosiński. —

— W Poznaniu przyszło w zeszłym tygodniu do 
zamieszek. Na jednym domie w ulicy jezuickićj poka­
zała się konfiguracja Zbawiciela. Jak się zdaje, był tam 
kiedyś wymalowany ów wizerunek, który potćm przy 
restauracji domu został zamazany, a teraz przez wilgoć 
powietrza okazał się w zarysach. Ludność przeto gro­
madziła się tłumnie, co spowodowało wystąpienie siły 
zbrojnćj przeciw ludności katolickiej, i nakazano zdra­
panie w nocy wizerunku tego z muru, a zarazem ogło­
szono prawo o zbiegowiskach. —

— „Danz. Ztg.“ donosi: że z powodu zamknięcia 
portu gdańskiego przez Duńczyków doznali kupcy gdań­
scy szkody wynoszącćj 600,000 talarów. —

Niemce. Donoszą, że Austrja zgodziła się na żądanie 
Prus, aby wnieść do Bundestagu o cofnięcie związko­
wych wojsk egzekucyjnych z Holsztynu. —

— Król wirtemberski ma zamiar stanąć na czele 
państw średnich i w imieniu ich postawić jakiś wnio­
sek ważny w Bundestagu ; w tym celu miało już sta­
nąć porozumienie między rządami wirtemberskim, sa­
skim i badeńskim. —

— Wydział stanowy księstwa Lauenburgu zaniósł 
podanie do Austrji, Prus i Związku niemieckiego, wy­
kazując w nićm, że księstwo Lauenburgskie nie powinno 
przyjmować na siebie żadućj części długów publicznych 
monarchji duńskiej, jako też kosztów wojny, którćj nie 
wywołało i żadnego nie brało w nićj udziału. —

— Eskadra pruska, złożona z trzech korwet, czte­
rech łodzi działowych i parowca awizowego, wpłynęła 
do Kielu. —

Danja. Dzienniki duńskje, które wielce się gorszą z 
surowego postępowania Prusaków, podają wiadomość, 
że ..ról duński posłał dowódzcy wojsk austrjackich jen. 
Gablenzowi list, w którym dziękuje mu za dobre za­
chowanie się armji austrjackićj w Jutlandji. —

Francja. Cesarz Napoleon odbywa ciągle narady z 
ministrami; ale treść tych narad nie wiadoma. Minister 
Drouin de Lhuys miewa zaś częste konferencje z po­
słem włoskim. —- Posłowie: moskiewski Budberg, pru­
ski Goltz i austrjacki Metternich, jednego dnia prawie 
opuścili Paryż, udając się na urlopy; lecz tę równo- 
czesność niekoniecznie przypisują przypadkowi. — Poseł 
francuski w Rzymie domagał się, aby ex-król neapoli- 
tański, mieszkający ciągle w Rzymie, opuścił to miasto 
i zjemię włoską. — Z drugićj strony donoszą, że po­
seł austrjacki w Rzymie, baron Bach, uwierzytelniony 
został posłem przy ex-królu, a rząd pruski i moskiew­

ski wyszlą także posłów osobnych na dwór ex-krôla. 
Rząd papieski miał zaś przed mieszkaniem ex-króla po­
stawić wartę wojskową. —

Auglja. Wypadki w Belfast zastanowiły bardzo Anglję 
i nie bez przyczyny; znaczenie ich bowiem nie małe. 
Dodajemy tu jeszcze niektóre szczegóły. Otóż posta­
wiono pomnik O’ Connelowi w Dublinie, i to dało po­
wód do wspanialćj demonstracji ludu irlandzkiego. Mee- 
tyngi (zgromadzenia ludowe), tą uroczystością wywo­
łane, zażądały zerwania unji z Anglją, czyli niepodle­
głości. W odpowiedź tego nastąpiło spalenie publiczne 
w Belfast wizerunku O’ Connela przez uliczników. Ztąd 
zaś przyszło do rozruchów, przy czćm krew się polała 
i wojsko zaledwie zdołało przywrócić spokojność, nawet 
już i pojonych miastach zamięszaną. Dzienniki angiel­
skie przypisy wały to tylko fanatyzmowi religijnemu; 
lecz była w tćm i strona narodowa. Dwie są bowiem 
sprawy w Irlandji ściśle z sobą złączone: religijna i 
polityczna. O’ Connel miał na celu nietylko emancypa­
cję (wyzwolenie) katolików, którą też zdobył, ale przy 
tćm żądał także autonomji (samorządu) dla Irlandji, tj. 
osobnego sejmu i prawodawstwa, więc zmiany zupełnej 
tego co istnieje. Dlatego też właśnie mąż ten był tak 
drogim swoim współrodakom. Znane są skargi Irland­
czyków na Anglję o uciskanie ich religji i obyczajów. 
Dla tego ucisku Irlandczycy nie czują szczęścia w ści- 
słćj jedności z Anglją, i unikają tego szczęścia przez 
to, że się wynoszą z kraju. Zawsze tedy’ walczyła Ir- 
landja przeciw Anglji na polu religijnćm, acz w tćm 
jest także sprawa narodowa. —

— O potrzebie francusko-angielskiego przymierza 
miał się lord Clarendon w następujący sposób wyrazić: 
Nasze porażki w sprawie polskiej i duńskiej dowiodły 
dostatecznie, że chcąc czego dopiąć, musimy być ściśle 
z sobą złączeni: jest to moje przekonanie, i aby ten 
związek był płodnym i użytecznym, trzeba aby mnie­
manie powszechne stało się mniej pokojowćm i mniej 
bojażliwćm.. I aby był pokój europejski ustalony, nie 
trzeba odpychać bezwzględnie wojny. Dalej ma być 
lord Clar ndon przekonany o istnieniu ścisłego związku 
pomiędzy trzema mocarstwami północnemi. Związek ten 
ma być według jego zdania, zabezpieczeniem przeciw 
ideom Napoleońskim, nakreślonym w jego mowie tro- 
nowćj z d. 5 listopada 1863, gdzie żąda kongresu dla 
załatwienia spraw europejskich. —

Szwajcarja. W Genewie odbył się zeszłego miesiąca 
międzynarodowy kongres, który wziął sobie za cel o- 
gólne uregulowanie pomocy lekarskiej w wojnie. Wzięli 
w nim udział delegaci różnych państw, urzędnicy woj­
skowi, lekarze itd. Austrja jednak nie przychyliła się 
do udziału w tym kongresie. —

— Miasto Berna w Szwajcarji daje bawiącym tam­
że wychodźcom polskim po l'/2 franka na osobę dzien­
nie i wolne pomieszkanie. —

Włochy. Rząd włoski postanowił wysłać poselstwo do 
Chin i Japonji w celu zawiązania stosunków handlo­
wych, a do podróży tćj przeznaczono fregatę „Magenta“.

— Niedawno temu był w Rzymie chłopiec żydow­
ski podstępnym sposobem posiany do pewnego zakon­
nika w klasztorze, gdzie przeciw swćj i ojca woli zo­
stał ochrzczony i dla dalszćj nauki w cbrześciańskićj 
religji zatrzymany. Ojciec chłopca tego, nazwiskiem Ko­
ben, udał się do poselstwa francuskiego, chcąc aby mu 
syn był wydany. Rząd francuski zrobił przedstawienie 
rządowi papieskiemu, lecz bez skutku, i z tego powstały 
pewne dyplomatyczne niesnaski. —
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Turcja. O powstaniu w Hercegowinie donoszą,: Łuka 
"Wukałowicz dowódzca Hercegowińców w powstaniu r. 
1862, został niedawno przez Portę uznany wojewodą i 
jako taki miał wyznaczoną płacę. W zeszłą wiosnę 
jednak wbrew woli narodu został mianowany wojewodą 
Spaicz, który w r. 1862 opuścił swój naród i poszedł 
do Turków, gdzie się dotąd znajduje. Nadto naczelnik 
turecki, kajmakam, zrobił zasadzki na życie Łuki Wu- 
kałowicza i ztąd przyszło do walki. Nie mniej także 
nieprawne nakładanie podatków i różne gwałty ture­
ckie rozjątrzyły ludność hercegowińską. Zaszło žatém 
kilka drobnych potyczek; obecnie Łuka Wukałowicz 
cofnął się w góry. —

Serbja. Skupczyna narodowa (sejm) została zwołaną 
nie do Kragujewca, jak zwykle, lecz do Belgradu, aby i 
gorąca krew posłów ochłodziła się w cieniu armat i 
liczi.éj załogi belgradzkiéj. — Rząd serbski, który nie- i
dawno zniósł towarzystwo naukowe, chcąc ten błąd te- j
raz naprawić, wydał nowy statut dla urządzenia tego 
towarzystwa. — ;

— Serbski dziennik „Sloboda“, wychodzący w Ge­
newie, odkrywa dość ciemne strony rządu serbskiego 
i następnie przedstawia obecne położenie Serbji: Udziel- 
ność narodu, wolność wyborów, wolność druku i gmi­
ny , uchwalanie podatków przez naród, odpowiedzial­
ność ministrów, te zasady wypowiedziało zgromadzeni ? 
narodowe w r. 1858, które przywróciło napowrót Obre- 
nowiczów na tron. Dziś jednak miasto udzielnośc’ na- i 
rodu, wszystkie władze są spojoue w ręku księcia Mi­
chała. Na gruzach wolności wyborów, deputowani wy­
bierani są za wskazaniem przez ministra i muszą skła- i 
dać przysięgę posłuszeństwa księciu i odpowiedzialni 
są ministerstwu. Wolność prasy została także ścieśnioną 
a cenzura w ręku ministrów est prawdziwym sądem 
wojennym. Wolność gminy także nie istnieje, gdyż bur­
mistrzowie mianowani są przez ministra, a teu może 
również radców gminnych mianować i składać z urzę­
du. Prawo zezwalania podatków przez zgromadzenie na­
rodowe jest także martwą literą. Odpowiedzialność mi­
nistrów nie weszła nigdy w życie. Jest cały szereg nad­
użyć, jakich się ministrowie dopuścili, lecz wszystkie j- 
środki prawne, by dojść do sprawiedliwości, zostały [ 
przytłumione. —

Ameryka. W Stanach północnych co raz bardziej 
wzmaga się agitacja pokojowa. Stronnicy polecają je­
nerała Mac-Clelana na przyszłego prezydenta Stanów 
Zjednoczonych. Na zebraniu w Nowym-Yorku, liczącćm 
około 100,000 ludzi, obwołano go już jako nowego 
"Washingtona. — Lincoln, dotychczasowy prezydent, ma i 
za sobą tylko stronnictwo wojenne, i utrzymać się może 
jedynie, jeżeli się potwierdzą zwycięstwa wojsk półno­
cnych. Obecnie bowiem jenerał Grant zagraża wzięciem, 
miastu Richmondowi. Ferragut zaś miał zdobyć miasto 
Mobile. — Dziennik „New York Herald“ przemawia za 
6-miesięcznćm zawieszeniem broni i zwołaniem kon- j 
wencji wszystkich Stanów, dla narady nad środkami 
pokojowemi. —

Rozmaitości.
— Urok teraźniejszej wiedeńskićj „Presse“ jest bardzo za- i 

grożony przez nowe czasopismo p. n. „Freie Presse“. Powodem i 
do tego upadku Pre«sy ma być*  poróżnienie się współpracowni- ; 
ków co do zasad liberalnych, którym już Presse" wbrew godle, na i 
nagłówku swoim „Gleiches Recht für Alle“ nie bardzo holduje. j 
Przyczyną zmian liberalnych „Pressy“ jest wystąpienie głównych 

redaktorów tćjże, którzy sami prowadzili wyłącznie to przedsię­
biorstwo. Ci wszyscy więc przenieśli się do nowego dzielnika 
który od 1 września wychodzić będzie pod tytułem: „Neue 
freie Presse“. —

— W Zagrzebiu w Chorwacji odbyła się właśnie wystawa 
rolnicza, która wypadła bardzo zadowalniająco. Udział w nićj 
wzięli rolnicy i przemysłowcy z Chorwacji, Slawonji i Dalmacji. 
Wyroby krajowe wprawdzie uważać należy za początkujące, przed­
stawiły jednak wielką zręczność i zdolność tamtejszych przemy­
słowców. Bydła tylko nie było wiele z powodu wybuchłćj za­
razy. — W tćj porze odbywają się także w Czechach liczne wy­
stawy gospodarcze. Właśnie donoszą nam o takowych w Pilznie 
i Królogrodzie. —

— Skazani przez są: wojenny w Lwowie na karę więzie­
nia dr. Ziemiałkowski , Haller , Drohojewski, W ędryć.howski, 
Czarnecki, Romanowicz zostali za złożeniem kaucji na wolność 
puszczeni. —

— „Dzgr. Ztg.“ opisuje następujący wypadek, jaki spotkał 
Mojiesza Kirsclibauma, splawiacza z Galicji, obecnie przebywa­
jącego w Gdańsku. Dnia 26 lipca przybył on na dworzec kolei 
w Nieszawie, chcąc sobie kupić bilet do Prus. Urzędnik mo­
skiewski utrzymujący kontrolę podróżnych ujrzawszy Kirsch- 
bauma, zagadnął go: „Kto ci pozwolił nosić długie włosy?“ Za­
gadnięty odrzekł: że w jego kraju nie ma zakazu iługich wło­
sów. "„Tyś tu w Polsce a nie w Austrji“, wrzasnął urzędnik i 
schwycił go zaraz za pejsy ; objeżczyk stojący opodal pochwycił 
go z drugićj strony, i w jednćj chwili obcięto mu pejsy. Kirsch­
baum zapytał obecnych o nazwisko urzędnika, lecz ten pogroził 
mu mówiąc: „jeżeli nie będzie milczał, to go pot: zymam pół roku 
w więzieniu, żeby mu włosy odrosły.“ Kirschbaum ze strachu 
przyrzekł, czego od niego żądano, lecz za przybyciem du Gdań­
ska zaniósł jednak do konsulatu austrjackiego skargę, i obiecano 
mu, że sprawy tćj nie zaśpią. —

— Nakładem p. Danielewskiego w Chełmie wychodzą w 
Berlinie sprawozdania stenograficzne z procesu Polaków. Cena 
tych sprawozdań jest 2 śrebrniki za wielki arkusz. Zadatek na 
rachunek prenumeraty wynosi 5 talarów. Prenumerować można 
u dra Lisieckiego w Berlinie „Mittelstrasse N. 46“. —

— La Patrie, pisząc o tegorocznych popisach w szkole 
polskićj p. Eatignolles. mówi : iż pomiędzy wszystkiemi tegorocz­
nemu egzaminami był on jedynym , na którym nie mogła pano­
wać wesołość. Widząc bowiem całą tę młodzież złożoną z dzieci 
wychodźców polskich i sierót, narażoną na nędzę przez konfi­
skatę a szukającą w Francji nauki , trudna jest ochronić się oc 
głębokiego smutk'u. — Publiczność paryska żywy też brała udział 
w "uroczystości w Batignolles, szkoła przepełniona była widzami. 
Po przemówieniu polskićm prezesa rady szkolnej p. Gałęzow- 
skiego, zabrał głos p. Glachant, szef gabinetu ministra oświecenia, 
którego mowa do żywego poruszyła uczniów i publiczność. —

— Jego Mość król Abisynji zapałał chęcią prześladowania 
Europejczyków. Napisał oi przed dwoma laty grzeczny list do 
królowej angielskiej Wiktorji, w którym ofiarował jej swe serce 
i rękę. Nie otrzymawszy dotąd źadnćj odpowiedzi, mści się przeto 
terazna wszystkich Europejczykach przebywających w Abisynji 
a zwłaszcza na angielskich i amerykańskich misjonarzach , któ­
rych zamknął do kozy. —

Z Cieszyna.
— Rząd krajowy śląski w Opawie z powodu rozszćrzania 

się na nowo zarazy bydla," sakazał odbywanie targów na bydło 
w"okregu Bogumińskim. — Rząd pruski zarządził także wojsko­
we straże wzdłuż całej granicy" austrjackiego Śląska. — I z gór 
nych Węgier, a mianowicie z Trenczyńskići i Liptowskiej stolicy 
donoszą’ o rozszerzaniu się tam choroby bydła. —

— Pogrzeb śp. Ludwika Hoheneggera, dyrektora arcyks. 
zakładów górniczych i hutniczych | ,'odbyi się w sobotę uroczy­
ście , jak mieszkańcy Ci-szyna nie pamiętają. Oprócz licznych 
oddziałów górników i hutników przyłączył: się niezmierne mnó­
stwo ludzi wszystkich stanów do orszaku, oddając ostatnią cześe 
temu szlachetnemu i prawdziwie zasłużonemu mężowi. Zwłoki 
jego odprowadzało 16 księży, a 4 kapele górników przygrywały 
podczas smutnego pochodu. —

Ceny na targu w Cieszynie d. 27 sierpnia: pszenica 4 zł. 9 
kr., żyto 2 zl. 54 kr., jęczmień 1 zł. 79 kr., owies 1 zł. 61 kr., 
ziemniaki — zł.----kr.,‘masło 50 kr.________________________

Zapraszamy do przedpłaty na następujący kwartał!

Drukiem Karola Prochaski. Odpowiedzialny redaktor i wydawca P. Stalmach.



Cena w miejscu: 

całorocznie 4 zł. 
półrocznie 2 zł. 
ćwierćrocz. 1 zi. IVU»U Bil 7< przesyłką pecztową: 

całorocznie 4 zł. 60 k. 
półrocznie 2 zł. 30 k. 
ćwierćrocz. 1 zł. 15 k.

Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

Rocznik XVHsty. Wychodzi co sobota. aï. Cieszyn dnia 10 Września 1864 roku.

vn.
powieść wierszem, księdzu

ZYGMUNT I WANDA,
J. M. w dowód czci i przyjaźni oddana przez St. W.

Wieczorem Wanda klęka przy grobie, 
A choć już księżyc wysoko, 
Dłonie do niebios podnosi obie, 
W łzach serce tonie i oko.
I aż z wyniosłćj zamkowćj wieży, 
Dwanaście razy dzwon bije, 
I już nie czuwa oko niczyje, 
Nieszczęsna z powrotem bieży.

Lecz cóż to za stróż grobu pilnuje? 
Wierny to towarzysz pana;
Bezumne zwierzę, jednak żal czuje, 
To owa psina nadana.
Legta, lecz naraz zrywa się słucha, 
Kaplicę wkoło obiega, 
Snąć jakieś głosy doszły jćj ucha, 
Choć śmierć dokoła zalega. 
Tak jest, jćj pana były to jęki, 
Ona je zaraz poznała, 
Drugi raz z śmierci wyrywa ręki, — 
W grobie pomocy dodała.

Bo gdy zachorzał, w letarg wpadł po- 
Syjąc tak trzy dni Łez chleba; (tćm, 

A choć nikt z ludzi nie wiedział o tćm, 
Pomoc nadeszła mu z nieba.
Gdy się obudził, dobywa siły, 
Rozpycha trumnę jak może, 
Ale go ’ szystkie tak opuściły, 
'e upad! w śmierci znów łoże.

Rozpacz mu dzikićj mocy dodała, 
Przystawił rękę do wieka, 
Acz trumna tylko zachrzęsła cała, 
1 większćj przemocy czeka.
Zdobył się na nią, wieko zleciało : 
Lecz w strasznym znalazł się grobie, 
Tutaj, gdzie wszystko snem wiecznym 
I swe wziąć życie chciał sobie, (spało, 
Lecz obraz Boga stanął mu w oczy, 
Czarna go rozpacz odbiegła,

(Dokończenie.)

i Modlitwę szepce, powieki moczy, 
Na których śmierć już zaległa,

; Wtćm pokrzepiony nadzieją, woła- 
■: „Ratunku! dajcie pomocy.!“ 
; A głos z grobowca idąc dokoła, 
\ Strachy roznosi po nocy.

Chciał powstać z trumny, ale zwątlony, 
Sam, bez pomocy i piecr

; Pozbawion zmysłów, m; ^zemdlony 
Pada... i któż go ulec

Śpieszy już, śpieszy obrońca jego, 
I Wandę z sobą prowadzi, 

j Nic mu się w grobie nie stanie złego, 
! Opatrzność cudownie radzi!

Przybyła: serce mocno jćj biło; 
Być samą w grobach i w nocy !... 

; Lecz dla niej i śmierć stała się miłą, 
: Byle mu dodać pomocy.

Uklękła Wanda, ręce złożyła, 
i I w holu duszy zniemiała.

Gdy tak o łaskę Pana prosiła, 
. Coby wżdy począć tu miała: 
\ Głos przerywany słyszeć się daje, 

Przestrach zawiera jćj oczy, 
! W zwiędlćj kibici życie ustąie, 

Cała na ziemię, się toczy 
; Był to jęk jego, bo słaba głowa, 
: Tak mu już wiele ciężyła, 
j Że bólem żywy, przemówił słowa: 

„O Boże! Wando ma miła!“ 
Ocknęła się, i wnet mu odpow-ć: 
„Czy żyjesz jeszcze mój drogi ? 
Tak, jam cię po twej poznała mowie! 
Już się nam zmieni los srogi!“

I zaraz biegnie, ojcu powiada, 
Że Zygmunt w grobie żyw jeszcze, 
A w dowód prawdy stwierdzenia składa 
Wyrazy rycerza wieszcze.

Starzec przybiega, otwarł, zdumiony, 
Kazał go wynieść na pole, 
Gdzie przy pomocy wspólnćj skrzepiony 
W rodzinnćm znalazł się kole.

VIII. .
W dni kilka Zygmunt cale był zdrowy, 
A przy weselnćj drużynie 
Złączył go z Wanda kapłan miejscowy, 
By żyli w spólnćj dziedzinie.
Długo się huczna ciągła biesiada, 
Gości się więcćj zjechało, 
Bo młoda para każdemu rada, 
Lecz też i uczuć niestało.

A kógóż widzę za panną młodą? 
Wszak to dwa wiejskie dziewczęta, 
Cnotliwe wstydem, cudne urodą, 
Jak dwa powietrzne ptaszęta.
Jest to Halina wraz z Kachuą w parze, 
Co tak śpiewały do serca:
O chodźcie za mną niech wam je wskażę 
Śród weselnego kobierca!
I koło Wandy obie stanęły,
Jak wybujałe dwa kłosy,
I znów po chwili razem zaczęły 
Czystemi śpiewać jćj głosy :

Wiosna na twćm błyska czole, 
Dziewico szczęśliwa, 
Znikły płacze, znikły bole, 
I zielona niwa.
O bodaj by Bóg cię chronił,
Byś smutku nie znała,
Kwiaty szczęścia na cię skłonił, 
Obyś nie zwiedniala!
Niech w twój duszy zamiast bolu 
Szczęście odtąd żyje, 
Niech jak gwiazda na Podolu, 
Z nieba radość pije!

Spekulant.
Powieść dla ludu przez K. W.

IV. (Ciąg dalszy.)
Już jarmark znacznie się przerzedził. Tu i owdzie 

mijające się wozy wieśniacze, dążyły śpiesznie ku swo­
im zagrodom, opuszczając brudną żydowską mieścinę. 
Niekiedy dawały się słyszeć wesołe śpiewki podchmie­
lonych chłopków, którzy kupiwszy lub sprzedawszy na 
jarmarku dobrze, nie żałowali sobie napitku na to konto. 

Byli tam i tacy, którym nie powiódło się w mieście, i 
zalewali robaka, co im zmartwienie przynosił, mówiącr 
dobry trunek na frasunek.

Poczciwe Macieisko, pozbywszy się raz przecie I- 
cka, biegał śpiesznie po mieście, ułatwiając opóźnione 
interesa. Już teraz lżej mu było przeciskać się po uli­
cach, ale ciężko na sercu. Nie dobre jakieś myśli snu­
ły mu się nieustannie po głowie, dręcząc go i niepoko­
jąc- —
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Z jednéj strony był Maciéj cośkolwiek kontent z i 
tego, że się z Ickiem pojednał, bo sobie myślał, że już j 
przecie chociaż raz zrzucił ze siebie ten grzéch niena- i 
wiści, który go często niepokoił,, a najwięcej odtąd, 
jak ten szkaradny sen miał. Z drugiej strony zaś przed­
stawił sobie swoją Basię, która tak Icka nie lubiła, i 
która mu za to pewnie wyrzuty robić będzie, że się z 
tymże przeprosił. Martwiło go to i niepokoiło niezmier­
nie, i wołałby był chętnie przy starym grzóchu pozo­
stać, jak wejść ze swoimi w takie nieporozumienie.

Wszystko to jeszcze niczćm, ale co sąsiedzi i przy- | 
jaciele na to powiedzą? myślał sobie powracając do 
domu nieszęśliwy włościanin.

W takićm usposobieniu stroskany Maciej, jechał z 
jarmarku, i już dość późno zawitał do domu, i udał 
się na spoczynek.

V.
Przebudziwszy się Maciej po wczorajszym jarmar­

ku, czuł się być trochę osłabionym. — Nie zwyczajny 
do używania trunków — a wczoraj z Ickiem wypiwszy 
trochę więcej jak należało, nie dziw, że i ból głowy 
przy tćm mu cośkolwiek dokuczał.

Najprzód pomodlił się gorąco do Boga, aby mu 
przebaczyć raczył, jeżeli sobie w czćm niestósownie po­
stąpił, a potém zaczął rozważać nad tćm, co się wyda­
rzyło. Nie mógł jednak przezwyciężyć się zaraz, aby 
swojej żonie powiedzieć o zmianie, jaka pomiędzy nim 
a Ickiem zaszła. Wiedział on dobrze, że przez to żony 
gniew na siebie sprowadzi, bo wiadomo nam nieco, jak 
ona Icka nienawidziała. Lecz, czy teraz czy później na­
stąpić to koniecznie musiało, bo przewidział, źe ona o 
wszystkićm się dowié, a zwłaszcza, iż Icek przyobiecał 
odwiedzić Macieja, a więc w takim razie w większćm 
jeszcze zadziwieniu byłby cały dom, gdyby bez po­
przedniego uwiadomienia Icek przyszedł. Zgodził się 
więc na to zakłopotany gospodarz, żeby nie odwlekać 
tćj rzeczy, ale zaraz o niej żonę uwiadomić. Z prawdzi­
wą bojażnią przemówił nareszcie Maciej do żony w tym 
interesie, ale jakże się zdziwił, gdy ta, nietylko ża­
dnych wyrzutów7 mu nie robiła, lecz owszem pochwa 
lila mężowi ten postępek. Biedny Maciej, nie spodzie" 
wając się wcale podobnego następstwa, nie mógł się 
zrazu połapać z myślami, i nie dowierzał sobie dotąd, 
dopokąd mu żona nie wspomniała, że jćj się coś także 
o Icku nie dobrego śniło, a więc sama nawet byłaby 
już do tego dążyła, aby więcej z nim żadnych niepo­
rozumień nie mieć.

Z ukontentowaniem czekał Maciéj na zapowiedziane 
odwiedziny, aż tu tego samego dnia popołudniu ukazał 
się Icek we drzwiach, wchodząc do izby Maciejów i 
trzymając coś pod pachą.

Powitawszy się wzajemnie, zaczął Icek grzecznie 
rozmawiać z Maciejami, to o tćm, to o owćm. Naresz­
cie wyjął flaszkę dobrego likieru, i prosił, aby na tę 

zgodę nie pogardzili jego trunkiem. Maeićj zrazu wy 
mawiał się jak mógł, to słabością, to bólem głowy, ale 
wszystko nic nie pomogło, i musiał kieliszek likieru 
wypić. Maciejowa zaś nie bardzo się od tego wyma­
wiała, bo lubiła czasami coś lepszego zakosztować.

Teraz już między nimi nie było żadnej nienawiści, 
a nawet poczciwi Maciejowie w duchu mocno tego ża­
łowali , że z tak dobrym sąsiadem pierwćj się nie za­
znajomili. Alę Icek nie o tćm sobie myślał znów, jemu 
tam wcale co innego po głowie chodziło.

Rozmowa między nimi szła dosyć żywa i grzeczna, 
ale to, o czćm między sobą mówili, nie bardzo intere­
sowało Icka, bo potćm wspomniał coś o Zośce, zapytał 
się czy to prawda, jakoby ją mieli chęć wydać za Sta­
nisława Rembisza.

Maciejowie nie widząc w tćm nic złego, powie­
dzieli mu to co myśleli, że tak jest. Ale życzliwy Icek 
oburzył się zaraz na to, i stanowczo im odradzał, mó­
wiąc: że tak piękna i pracowita dziewczyna jak Zoś­
ka, może bardzo dobrze pójść za mąż, a nawet mówił 
dalćj Icek, że i pan jaki bogaty mógłby się z nią o- 
żenić. —

Maciejowie uśmiechnęli się na to, i swoje sobie 
myśleli, ale Icek jakoś z dobrego życzenia namawiał 
ich koniecznie, aby odpowiedzieli Rembiszowi, dodając, 
w końcu, że Zośka nie lubiąc tegóż, mogłaby ze zmar­
twienia zachorować, a nawet umrzeć.

Ta ostatnia przyczyna ubodła jakoś w serce Ma­
ciejów, bo swoją córkę jako jedynaczkę bardzo ko­
chali, i bardzo się jakoś na to przepowiedzenie zmie­
szali, co widząc przezorny Icek powtórzył swoje uwagi 
z tym dodatkiem, że on się tćm zajmie, a jako życz­
liwy przyjaciel, wyszuka dla Zośki bogatego i młode­
go męża.

Na tćm zakończył Icek z Maciejami rozmowę, i 
pożegnał ich. C. d. n.

Piotr wielki.
(Dokończenie.)

Jakie zdanie miał Piotr o swych Moskalach, poka­
zuje następujące porównanie. Od czasu Iwana Wasile­
wicza, który żydów wypędził z państwa moskiewskie­
go, nie wolno tymże było tam osiadać. Jak tylko Piotr 
zaczął reformować państwo swoje, zakładając oraz rę­
kodzieła i fabryki, sprowadzając rzemieślników, fabry­
kantów, sztukmistrzów, kupców itp., więc też żydzi 
amsterdamscy zamyślali korzystać z tych zamiarów ca­
ra. Zdawało im się, że Piotr W. nadając nową postać 
swemu państwu i znosząc wiele dawnych zwyczajów, 
łatwo zechce znieść ukaz przeciw ludowi izraelskiemu. 
Gdy więc Piotr w Amsterdamie bawił, udali się do bur­
mistrza tegoż miasta, sławnego Witsena, którego Piotr 
zaszczycał swą poufałością, i prosili go, aby się za nimi 
wstawił o pozwolenie osiadania w Rosji. Wystawiali 
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oni korzyści, jakieby ztąd na kraj spłynęły pod wzglę­
dem handlu, i chcieli natychmiast ofiarować carowi 
znaczną na ów czas sumę 100,000 złotych holender­
skich. Witsen uczynił zadosyć ich żądaniu, lecz Piotr 
uśmiechając się rzekł: „Mój panie Witsen, znasz ży­
dów, znasz .także i mój naród; ja również znam i Ży­
dów i Rosjan; uznaję, że jeszcze czas nie przyszedł 
wpuścić Żydów do mojego kraju; powiedz im odemnie, 
że obowiązany mocno im zostaję za ich dobrą wolę, 
ale przyszłoby mi ich żałować, gdyby osiedli w Rosji, 
bo chociaż mają sławę w handlu, jednak moi Moskale 
nierównie są lepsi w okpiew'ania sztuce, i wieleby na 
tém żydzi szkodowali, gdyżby moich Rosjan nigdy nie 
okpili; ale jak ja znam biegłość moich, jeszczeby od 
nich bardzo często sami oszukanemi zostali.“ —

Będąc raz na sesji w senacie, miał Piotr W. spo­
sobność przekonać się o wielkićj liczbie zagęszczają­
cych się kradzieży, i uniesiony gniewem zawołał : „przy­
sięgam, muszą mi te łotrostwa przestać!“ Natychmiast 
kazał przystąpić instygatorowi koronnemu do siebie, i 
zaraz pisać ukaz i po całćm państwie ogłosić: „Kto­
kolwiek choć najmniejszej ceny rzecz ukradnie, obie- 
szony być ma.“ Instygator bierze pioro, potćm zasta­
nawia się, i ukazując wielkie zadziwienie, chce cara 
powstrzymać i dowieść mu, jakie wynikną skutki z ta­
kowego ukazu. „Pisz com rozkazał“, powtarza car, lecz 
urzędnik ów nie pisze tylko rzecze: „Ale Najjaśniej­
szy Carze! chcesz być Panem bez sług i Cesarzem bez 
poddanych, alboż każdy nie kradnie, jeden mniej drugi 
więcćj, jeden jawnie, drugi potajemnie?“ Piotr pojął 
myśl instygatora, zaczął się śmiać i nie nalegał więcćj 
na wydanie powziętego ukazu. —

Był w Moskwie patron bardzo biegły i sławny z 
dokładnej znajomości dawnych i nowych praw, jakoteż 
z swćj rzetelności, bo nieraz, jak sam mówił, wołał sam 
sprawę przegrać podług praw, niż wygrać ją niespra­
wiedliwie, i sam wskazywał prawa przeciw swćj stro­
nie, kiedy przed sędziami wykazały się jćj udania nie- 
prawdziwemi. Człowiek takowy był podług serca Pio­

tra W., kazał go do siebie zawołać i przekonawszy się 
0 JeS° przenikliwości i niepospolitćj poczciwości, mia­
nował go namiestnikiem prowincji nowogrodzkićj, do­
dając; iż spuszcza się na jego poczciwość i w prawie 
biegłość, że w obwodzie jego będą po przyjacielsku i 
sprawiedliwie sprawy zakończane. Nowy urzędnik daw­
szy «na to obietnicę, dotrzymywał słowa na pociechę 
cara przez dosyć długi czas. W kilka lat jednak doszły 
aż do tronu skargi, że ów nieskażony urzędnik przyj­
muje podarunki i jawnie popełnia niesprawiedliwości. 
Car poczytywał to zrazu za szkalowanie, lecz nareszcie 
przekonawszy się o prawdzie, pozwał sędziego do sie­
bie i surowo go strofował. Sędzia zawstydzony wyznał, 
iż dał się ułudzie pieniędzom, lecz wymawiał się, iż 
pensja jego nie wystarcza, aby wyżyć z familją jak 

j przystoi na osobę rzędu tego, do którego Jego Carska 
Mość go wywyższyć raczył, gdyż los jego teraźniejszy 

Í nie jest lepszy niż był przedtćm. „Ileż ci więc po­
trzeba, abyś się mógł obejść bez podarunków i nie prze- 
dawał sprawiedliwości?“ zapytał car. „Przynajmniej 
dwoje tyle, ile mam teraz“, odpowie urzędnik. „Dobrze, 
masz troje tyle, ale bądź pewnym, jeżeli cię znów win­
nym znajdę, że cię bez żadnego odpustu szubienica 
czeka“, rzekł car. Biedny urzędnik upadłszy do nóg 
podziękował, i przez cały rok stosował się do woli 
cara. Ale nakoniec myśląc sobie, że car ma inne rze­
czy do pamiętania a nie o nim, zaczął na nowo popeł­
niać gwałty sprawiedliwości. Car dowiedziawszy się o 
tćm, kazał go do więzienia wsadzić i powiedzieć mu; 
że ponieważ nie dotrzymał słowa, więc car musi mu 
dotrzymać, i kazał go powiesić.

Piotr W. bardzo się dobrze przypatrzył charakte­
rowi różnych narodów, a sprowadzając różnych cudzo­
ziemców do swego kraju, wyrobił sobie z tego względu 
pewien system co do oceniania ich talentu i zasługi. 
Pewnego razu tak się wyraził: Francuz najobrotniej­
szy, i można mu zawsze lepszą wyznaczyć płacę, bo 
lubi żyć sobie dobrze, nie skarbi, i wydaje znów w 
kraju swój zarobek; Niemiec nie wiele się różni od 

; Francuza, lubi zjeść dobrze i nie odkłada grosza; An­
glikowi najwięcćj dać trzeba, bo lubi bardzo wygodę 
wszelką, choćby nawet ze swego miał dołożyć; co się 
tyczy Hollendra, ten nigdy nawet do sytości nie jć, i 
myśli tylko oszczędzić; Włoch jeszcze bardziej, ten z 
natury skąpy, a przeto najmniejsza płaca jest dla nie­
go dostateczna; bo nawet się nie tai z tćm, że dlatego 
tylko u cudzoziemca służy, aby sobie co uzbierał i mógł 
potćm żyć wygodnie w swoim kraju, gdzie o pienią­
dze trudno. —

O srogości Piotra W. świadczy wiele anegdotów. 
Monarcha ten szczególniejszą zaszczycał przyjaźnią ar­
chitekta swego Le Blond, rodem Francuza, z powodu 
jego zdatności. Tćj przyjaźni pozazdrościł architektowi 
nawet książę Mężyków, który nieraz cara zastępował, 
figurując przy uroczystościach za niego, i miał także 
powierzony nadzór nad robotami Le Blonda. Gdy car 
polecił Le Blendowi budowę pałacu Peterhof, tenże dla 
upięknienia ogrodów przedłożył Mężykowowi plan, aby 
niektóre wysokie drzewa przez strzyżenie poczynić rów- 
nemi. Zawistny Mężyków wiedział, jak bardzo car był 
przywiązany do tych drzew, lecz zezwolił czemprędzćj 
na żądanie Le Blonda, a carowi doniósł, że architekt 
francuski kazał ścinać drzewa. Car zgniewany tą nowi­
ną odjeżdża natychmiast do Peterhofu, zastaje istotnie 
robotników stojących na drabinach i obcinających drze- 

j wa, i zawsze w błędnćj myśli bieży do Le Blonda, i 
uderza go kilka razy laską, tak iż ten z tego a może 
więcćj jeszcze ze zmartwienia osłabł i wkrótce potćm 
umarł. Tymczasem Piotr rozpatrzywszy się, poznał, że

* 
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taką nieludzkość popełnił z przyczyny fałszywego do­
niesienia, przeprasza więc Le Blonda, a spotkawszy 
Mężykowa, chwycił go za gardło, i tłukąc nim mocno 
o mur, wołał : ty łotrze tego przyczyną jesteś ! —

Ze wszystkich przedsięwzięć Piotra, acz nie zawsze 
odpowiednich duchowi narodu, widzieć, jak usiłował 
swój naród popchnąć na drogę oświaty. Założył on także 
gabinet naturalny, którego utrzymanie wiele kosztowało. 
Zarządca gabinetu powodowany chęcią nie dobrze zro- 
zumianćj oszczędności, przedstawiał carowi, iżby utrzy­
manie gabinetu samo opłacać się powinno, gdyby każ­
dy chcący widzieć gabinet zapłacił rubla. Lecz car na 
to: „Nie wiesz co gadasz, twój wniosek uczyniłby sku­
tek przeciwny moim zamysłom ; komużby się widzieć 
chciało moje zbiory zagraniczne, gdybym je tylko za 
pieniądze ukazywał! ja owszem chcę i rozkazuję, nie- 
tylko aby każdego darmo wpuszczano, ale nadto kiedy 
przyjdzie jaka kompanja odwiedzić dla zabawy ten ga­
binet, aby ją poczęstowano kawą, winem lub czćmkol- 
wiek inném“. I na ten cel wyznaczył osobno zarządcy 
400 rubli rocznie. — Jeszcze wiele moglibyśmy przy 
toczyć anegdot objaśniających życie Piotra W., lecz 
na teraz kończymy. —

Gospodarstwo i przemysł.
0 chodowaniu cieląt. Chcąc mieć dobre i jak naj­

większy użytek dające bydło, trzeba zaczynać od cie­
ląt. Trzeba tedy przede wszystkićm mieć staranie, aby 
takie tylko odsądzać cielęta, o których pewni jesteśmy, 
że odpowiedzą wszystkim wymaganiom rozumnego cho­
wu bydła. Przy wyborze cieląt do chowu, należy przeto 
zachować następujące reguły: 1) Trzeba wybierać cie­
lęta tylko po najmleczniejszych krowach. Przymiot ten 
z matki przejdzie na potomstwo. Buchaj nawet po mlecz- 
nćj krowie, przeniesie znów ten przymiot na swoje po­
tomstwo. 2) Cielę zaraz po urodzeniu powinno już mieć 
lOtą część matczynćj wagi. Jeżeli matka np. waży 600 
f., cielę w chwili przyjścia na świat powinno ważyć 
60 f. 3) Na chów zostawiać tylko takie cielęta, które, 
równie jak i ich matka, zupełnie są zdrowe. Zdrowe 
cielę poznaje się po żwawości, po śmiesznych skokach 
po chciwości z jaką jé i pije, potćm że dobrze wyglą­
da, i że mu z każdym prawie dniem wagi przybywa. 
4) Również bacznie zważać należy na piękny kształt 
cielęcia. Powinno ono mieć: małą głowę, długą i cienką 
szyję, długi i wysmukły korpus, nie zbyt wysokie nogi, 
cienką skórę i sierść delikatną. 5) Cielęcia, które ważąc 
60 f. przy urodzeniu, w pierwszych dniach po urodze­
niu nie będzie codzień o 1 funt cięższe, chować nie 
warto. Dobrze więc jest cielę codziennie ważyć, aby 
się o przybytku jego ciężaru przekonać.

Jak skoro cielę w żywocie matki rośnie, możemy 
cielę już w tym stanie pielęgnować. Działanie nasze 
w tym względzie ogranicza się na dawaniu lepszej pa­

szy matce; pasza ta pójdzie na pożytek i nienarodzo­
nemu jeszcze cielęciu. Strzedz się jednak należy, aby 
się krowa nie zapasła. — Wzbudzenie obfitego wydzie­
lania się mleka leży w naszym interesie; możemy to 
osiągnąć, dając krowie na 40 dni przed ocieleniem, 
a zatem w 245 dni po dopuszczeniu byka, polewkę 
przyrządzoną ze sparzonćj suchćj paszy, z mąki i otrąb, 
z ugotowanych korzeni i głąbi, i to dawanie przedłu­
żać można, dopóki cielę ssie. — I pora też roku, w któ- 
rćj się cielęta do odsądzenia wybiera, nie jest dla ich 
zdrowia obojętną. Słońce wywiera podziwienia godny 
wpływ na wzrost zwierząt i roślin. Pod promieniami 
marcowego słońca roztwiera się łono ziemi, mirjady 
roślin wystrzelają z niego; — w lipcu, sierpniu, wrze­
śniu świeci słońce silniej, goręcćj; przyśpiesza ono to( 
co ożywczy marcowy promień wywołał, ale mało no­
wych roślin budzi dożycia. A więc nie jest to przesąd, 
ale zasada na prawach przyrody ugruntowana, że się 
te tylko cielęta korzystnie przychowywują, które się 
rodzą w czasie, kiedy dnia przybywa, a więc od stycz 
nia do maja. Najsilnićj rosną one w miesiącu marcu. 
Cielęta rodzące się między czerwcem a grudniem naj- 
lepićj jest oddać na rzeź, wyjąwszy chyba, że z nich 
wyrobią się bydlęta ze znakomitemi ciała przymiotami.

Wedle zastarzałych zwyczajów, cielęta u nas 
nie mało udręczeń ponoszą. Pozbawiają je nietylko 
mleka, ale towarzystwa matki, zkąd powstaje dla nich 
prawdziwa męczarnia. Częstokroć wiązanie cielęcia mści 
się samo na właścicielu, bo zdarzają się wypadki, że 
uwiązane cielę zadusi się, rwąc się gwałtem do cycka. 
Każdy gospodarz zauważał to zapewne, jak to trudno 
cielę od matki oderwać, i jaką to boleść sprawia za­
równo cielęciu jak i matce, gdy je od siebie rozdzieli­
my. Zresztą dowiedziona to rzecz, iż pozostawienie cie­
lęcia przy matce, najzbawienniejszy wpływ na rozwój 
jego wywiera. Ssie ono wtedy spokojnićj, wedle po­
trzeby, a obessania się obawiać się nie trzeba. To wła­
śnie dzieje się tylko wtedy, kiedy się cielęcia długi 
czas do matki nie dopuszcza.

Jeżeli zaś już koniecznie tak być musi, to należy 
cielę odłączyć zaraz po urodzeniu. Gdy jednak wtedy 
wyżywienie jego już na człowieka zupełnie spada, trze­
ba więc przytćm największą punktualność, staranność 
i czystość zachować. Zaraz po urodzeniu, nim jeszcze 
matka cielę obliże, przenosi je się na miejsce dobrze 
podesłane, wybiera mu się szluz z pyska i nozdrzy, 
i wyciera je się słomą lub sianem. Tak odsądzonemu 
cielęciu daje się mleko od jego własnćj matki ; pić na­
uczy ono się z łatwością. Zrazu przyciska mu się gło­
wę ku mleku jedną ręką, drugą zaś rękę trzyma się 
w mleku, wystawiając zeń tylko wskazujący palec mle­
kiem zwilżony. Cielę zaczyna ssać palec, który się 
wtedy zwolna cofa aż do powierzchni mleka. Pyszczek 
cielęcia posuwa się za palcem aż natrafi na mleko, po-
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czétn już takowe i bez palca chlipie. — Naczynie z któ­
rego się cielęciu pić daje, winno być nadzwyczaj czy­
sto utrzymywane. Ciele potrzebuje do pożywienia ’/6 
części swćj żywćj wagi; —i tak: jeżeli cielę zaraz po 
urodzeniu waży 60 funtów, potrzebuje codziennie 10 f. 
mleka; że zaś cielęciu z każdym dniem 1 funt na wa­
dze przybywa, więc w końcu pierwszego tygodnia swego 
życia będzie ono potrzebowało blisko 11 funtów mleka 
dziennie, itd. D. n.

Przegląd polityczny.
Nad obecnym stosunkiem Austrji do Prus zastana­

wiają się wciążj dzienniki i publicyści. Pomiędzy 
nimi Schuselka pisze w swojej „Reformie“ w tym wzglę- 
dri«: „Nasuwa się pytanie, jakie korzyści ma Austrja z 
wojny duńskiej? Oprócz sławy wojennćj niema żadnej 
korzyści, owszem jeszcze widoczne szkody. Austrja znaj­
duje się w takićm położeniu, w jakiem jeszcze nigdy 
nie była, tj. służy pruskim ambicjom i ich chęci roz- 
szćrzenia swych granic. Z mocarstwami zacbodniemi 
jest w bardzo napiętym stosunku; średnie i małe nie­
mieckie państwa odstręczyła od siebie. Austrja nic nie 
zyskała, chyba ogólne przyrzeczenia pruskie, które ni­
gdy się nie spełnią, a gdyby się spełniły, byłyby naj- 
większćm nieszczęściem Austrj'. — Inne dzienniki wie­
deńskie przytaczają słowa, które miał p. Bismark wy­
rzec, i zapytują czego się spodziewać można dla swo­
bód konstytucyjnych w Austrji sprzymierzonej z p. Bis- 
markiem, który wyzuaje następujące zasady: „Niena­
widzę konstytue onalizmu wraz z całym jego narzędziem 

Izb, delegowanych i deputowanych; uważam t jako 
nieszczęście i poniżenie, ażeby minister monarchy zda­
wał rachunek ze swych czynności tak zwanym repre­
zentantom narodu.“ Drugim razem p. Bismark rozma­
wiając z pewni m austrjackim mężem stanu, i otrzymaw­
szy speszę z Berlina, w której mu donoszono, że z 
podatków wpłynionych jest nadwyżka 20 miljonów ta­
lárový, zwrócił się do tegoż i powiedział : „Widzisz pan, 
oto jest skutek tego, że nic mamy sejmu“. —

Bardzo wątpliwym zdaje się być zjazd króla pru­
skiego ' Napoleonem, a wiaropodobniejszóm jest,*  że 
tym zjazd m Prusy straszą tylko Austrję. chcąc ja zmu­
sić do ustępstw w Niemczech. Może jednak Prost wy­
czuwają. czyliby związek z Austrja i Rosją, czy też"z 

•f cją i Rosją był dla nich korzystniejszym? — Jako 
dodatek ..... krwawego sporu duńsko-niemieckiego o księ­
stwa nadelbiańskie, przybyła także i walka aa pióra, 
między pretendentami niemieckimi z jednćj, a Prusami 
z drugićj strony. Jestto teraz zabawny akt, widząc tyle 
książąt ubiegających się do Związku niemieckiego c pano- 
wau e w księstwach. Związek jednak wobec p. Bismarka 
wcale bezsilny, jest zmuszonym książęta te z ich rosz­
czeniami na lepsze czasy odkazywać. — Napoleon tym­
czasem stara się stanąć na czele ludów omańskich 
(Francji, Włoch, Hiszpanjij. Przymierze takowe nie może 
się koniecznie podobać mocarstwom wschodnim, chociaż 
jest jeszcze osłonione chmurami Napoleońskićj przebie-

Austrja. Przerwa w układach pokojowych z Danją 
przeciąga się dotąd. Powodem jest Danja, a miano­
wicie w rzeczach linansowych i granicznych. Pruska 
«Kreuz Ztg.“ dlatego grozi już zaborem Jutlandji. _  

Mocarstwa chcą, aby księstwa przyjąwszy część duńskiego 
długu, dostały także część, majątku duńskiego. Co do granic 
mocarstwa żądają, aby Danja"odstąpiła oprócz Holsztynu 
także cały Szlezwik ; lecz posłowie duńscy odpowiada­
ją, że mocarstwa prowadziły wojnę w imieniu narodo­
wości niemieckićj; gdy za ,v północnćj części -Szlezwiku 
są Duńczycy, to ci wpadliby teraz w niemieckie pod­
daństwo, a więc tę część Szlezwiku należy zostawić 
przy Danji. —

— Poseł austrjacki przy dworze rzymskim baron 
Bach, baw’i obecnie w Wiedniu ; ma tam jeszcze pozo­
stać ze dwa tygodnie. Domyślają się, że przybył w 
sprawie konkordatu. —

— Podczas pobytu w Wiedniu, rozdał król pruski 
różnym osobom mianowicie wojskowym 33 orderów pru­
skich. —

— Jeneralny synod kościoła wschodniego w Kar- 
łowcach uchwali! oddzielenie Rumunów od Serbów pod 
względem hierarchicznym. —

— Na przyszlćm zebraniu rady państwa ma mini­
sterstwo stanu przedłożyć także ustawę o szkoląc! lu­
dowych. —

Polska. D. 17 sierpnia wysłali Moskale znów 2Ô0 ludzi 
na Sybir, pomiędzy któremi była jedna zakonnica, o- 
raz Landowski i Szmidt. Młody hr. Zamojski wysłany tak­
że w głąb Moskwy. Zamojskiego skazał sąd wojenny 
warszawski na lat do robót ciężkich, pozbawienie 
godności hrabiowskiej i oraz konfiskatę wszystkiego 
majątku; lecz przez namiestnika Berga ułaskawionym 
zosta. w ten sposób, że mu wykazano miejsce pobytu 
w głębi Moskwy i oraz nakazano mu zapłacić 25.000 
rubli kary. —

— Donoszą z Warszawy o pojawianiu się tam jesz­
cze tajnych pism i odezw. Kto i gdzie te pisemka roz­
rzuca , to rzecz trudna do pojęcia — podobno nikt ich 
jednak Je widuje, prócz samćj policji. Dziś też nie 
wywarłyby żadnego wpływu. — W ostatnim raporcie 
miał Berg przedstawić, iż Polska już zupełnie uspoko­
jona i czas jest do łaski. —

— Prześladowania za ciemne ubiory trwają jesz­
cze. — Niedawno żołnierz moskiewski idąc z polowa­
nia, na jednćm przedmieściu warszawskićm zastrzelił 
dwoje dzieci żydowskich. —

— Z Litwy donoszą, że tam listy z polskimi ad­
resám, nie będą nadal adresatowi odsyłane, tylko na 
poczcie otwarte, przeczytane i zniszczone. Dalćj kto się 
odważy mówić po polsku, podlegnie karze 25 rubli. 
Także wszystkie książki polskie są zakazane. —

Prusy. Proces Polaków. Następnie d. 22 i 23 sierp­
nia wysłuchywano p. Kosińskiego. Na stawiane mu przez 
prezesa pytania odpowiada on: O rządzie narodowym 
wiem tylko ogólnie z dzienników. Zdaje się, że się ta­
kowy utworzył w skutek wybuchu powstania. O ile mi 
wiadomo, komitet, który miał być w związku z rządem 
narodowy , a o Którym jest mowa w oskarżeniu, nie 
istniał w Poznaniu. Nie zaprzeczam jednak, iż rozmaite 
osoby połączyły się w celu popierania powstania w kró­
lestwie polskićm. — Wezwany, aby dał swe ogólne 
zdanie > oskarżeniu, powiada: że oskarżenie wspomina 
jego skazanie na śmierć w r. 1847 i ztąd podsuwa mu 
skłonności rewolucyjne, tudzież zamiar zbrodni stanu. 
Zaprzecza więc temu i odwołuje się na swoje p.sem- 
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ka, które wydał. W jedněm pn. „Sprawa polska“ wy- 
rzekł do rodaków te słowa: „że byłoby nierozsądnie, 
gdyby Poznańczycy chcieli brać udział w jakiéj rewo­
lucji“. Tak samo przemawia w innych pismach, miano­
wicie w odpowiedzi do Mierosławskiego, którego nazy­
wa próżnym awanturnikiem. Gdy w r. 1848 całe Niemce 
chciały iść z Polakami przeciw Rosji, potworzyły się 
kadry zbrojne w Poznaùskiém; lecz gdy polityka pru­
ska potem zmieniła się, a Mierosławski na własną rękę 
chciał rozpocząć powstanie, opuściła go cała szlachta, 
nie chcąc powstania przeciw Prusom. Jest to fakt hi­
storyczny, i dowodzi, że już wówczas panowało roz­
sądne przekonanie w Poznańskiem, które się nie zmie­
niło. Gdy teraz powstanie w Królestwie polskiém stało 
się czynem, obżałowany uważał za swój obowiązek 
wspierać swych braci, żądających pomocy. Większa 
część z nas ma krewnych w Królestwie, i těm samém 
każdy mnićj wiecéj bierze udział w tamtejszych wy­
padkach. Gorętsi porwali za broń i przechodzili granicę 
w mniejszych lub większych oddziałach. Stanowisko 
hr. Działyńskiego i jego fundusze, które ofiarował, sta­
wiały go niejako na czele przedsięwzięcia ; otaczały go 
też osoby, wspierające go radą, i rzecz bardzo natural­
na, że to nazywano komitetem. Ja do tego komitetu 
nie należałem. Nazwisko moje ma się znajdować w pu­
gilaresie, ale tam są tylko głoski „Kos“, jednakże od 
tych wiele nazwisk i słów polskich się poczyna. W 
przedśledztwie zarzucano mi zbrodnię przeciw Prusom, 
dlatego wtedy nic nie odpowiadałem, bo do tego się 
nie poczuwałem; gdyby mię pytano, czy brałem udział 
w popieraniu wypraw, byłbym odpowiedział. Ja przy­
jąłem dobrowolnie na się: przebywać nad granicą, zbie­
rać tam wszelkie wiadomości o przebiegu wypraw o- 
chotników, o stanowisku wojsk rosyjskich i pruskich, i 
donosić o těm hr. Dzialyńskiemu. Sam nie organizowa­
łem żadnego oddziału. Powstanie było skierowane tylko 
przeciw Rosji. Ta część Polski, która przypadła Rosji, 
obejmuje 11,000 mil kwadr., gdy części przypadłe Au- 
strji i Prusom wynoszą zaledwie 3000 mil kwad. Jeźli 
zatem ktoś mówi o państwie polskiém, ma na myśl-’ 
dział Rosyjski. Już Mochnacki w dziele swojém prze­
prowadził tę ideę, że Polacy mogą walczyć tylko z Ro­
sją. W r. 1*830  powstanie wywołane złamaniem przez 
rząd rosyjski konstytucji nadanej Królestwu kongreso­
wemu, miało za cel odzyskanie Litwy i Rusi. Owo po­
łączenie Litwy i Rusi z Kongresówką jest tém, co ro­
zumiemy pod granicami z r. 1772. Daléj obżałowany 
zaprzecza, iż utrzymywał w swych dobrach 150 ochot­
ników; ochotnicy bowiem przechowywali się w ogóle 
po lasach i wsiach; oświadcza zaś, iż podczas jego nie­
obecności przywieziono do jednego z folwarków jego 
wóz z bronią, który władza zabrała; to jednak nie do­
tyczy go-, ponieważ nie był obecnym. Na zapytanie, 
coby się stało, gdyby Rosja była zwyciężoną? powiada 
obżałowany: iż według jego przekonania zwolna wywędro- 
wałaby ludność do Królestwa polskiego, a Poznańskie 
zniemczyłoby się. Po walce z Rosją byłoby niemożli­
wością, uderzyć jeszcze na Prusy, i chyba synowie lub 
wnucy mogliby to uczynić. W proklamacji jednak wy­
raźnie stoi, że przeciw Prusom nie ma być niv przed- 
sięwziętóm. — Wysłuchany jeszcze potém świadek listo­
nosz Kowalski zeznaje, że widział w dobrach obżalowa- 
iiego w Targowej Górce ludzi rozmaicie uzbrojonych, któ­
rzy się mustrowali, lecz obżałowanego nie widział. — 
Nastąpiło potém wysłuchanie znanego posła Władysła­
wa Niegoleioskiego (d. 23, 24 i 25 sierpnia). W ogólném 

zdaniu o oskarżeniu powiada on: że prokuratorja w r. 
1846 wyrzekła, iż Polaków życzenie odbudowania Pol­
ski nie uważa za karygodne, bo w Prusach tylko czy­
ny mogą być pociągnięte pod śledztwo; w teraźniej­
szym procesie zaś chodzi o ukaranie myśli. Z mnóstwa 
nagromadzonych dokumentów nie ma ani jednego do­
wodu na poparcie oskarżenia ; walka w Królestwie polskiém 
była jedynie skierowaną przeciw Moskalom; a ludność 
polska wszelkich starań dokładała, aby rządu pruskiego 
bynajmniéj nie dotknąć. Daléj powiada obżałowany : że 
w ciągu śledztwa przyszedł do przekonania, iż skarga 
o zbrodnię stanu jest sztuczną machinacją, uknowaną 
przez p. Bärenszprunga i Posta przeciwko niemu, po­
nieważ w sejmie usiłował spowodować rząd do śledztwa 
przeciw policji poznaňskiéj za jéj sprawki w r. 1858. 
Na zapytanie, czyli był w bliższych stosunkach z Gut- 
trym lub Działyńskim? odpowiada: że nie chcąc szko­
dzić sprawie, musiał wszędzie usuwać się i odmawiać 
wszelkiéj pomocy, ponieważ policja nań strzegła. Wzglę­
dem pugilaresu hr. Działyńskiego oświadcza się: że pu­
gilares ten wydaje mu się jako weksel bez akceptu. 
Widział pugilares i zastanawiało go, że właśnie doty­
cząca go notatka jest sfałszowaną. Diałyński podobnéj 
notatki nie mógł napisać; jest bowiem tak fałszywie 
napisaną, iż widocznie skoncypował ją człowiek uiezna- 
jący polskiego języka. Również obżałowany zaprzecza 
jeszcze prawdziwość innych papierów, na których na­
wet jego nazwisko podpisano. Dodi.je, że fakta co do 
jego osoby poprzekrzywiano, i w tém prokuratorja zbyt 
zawierzyła doniesieniom policyjnym. — Na zapytanie, 
coby się stało, gdyby Rosję zwyciężono? odpowiada 
Niegolewski, że już na to odpowiedział Kosiński. Żaden 
obżałowany oświadczyć nie może, coby w przyszłości 
nastąpiło; choćby Polacy zwyciężyli, to następnie o 
wojnie przeciw Prusom myślećby nie mogli, chybaby 
do rządu powołano warjatów. Co po upływie wieków 
zdarzyć się może, za to my odpowiadać nie możemy. 
Obecnie chciano przyjść w pomoc walczącym w Rosji, 
o ile na to zezwalały praw’a bez narażenia się Prusom. 
•— Obżałowany wyznaje, że udał się do Królestwa do 
obozu Taczanowskiego i walczył jako prosty ochotnik. 
Czuje się zaś szczęśliwym, iż brał udział w walce, która 
przyniosła wolność włościanom, o którą pierwéj Polacy 
darmo żebrali u rządu rosyjskiego. — W końcu obrońca 
Elven podnosi, że dowody przeciw obżałowanemu roz- 
padłyby w nicość, gdyby obżałowanym nie był właśnie 
p. Niegolewski; przeciw żadnemu z obżałowanych nie 
wystąpiło też oskarżenie z taką stanowczością, jak prze­
ciw Niegolewskiemu, a mianowicie jego działalność w 
sejmie skrytykowano surowo. —

— Bresl. Ztg. donosi pogłoskę, że rząd chce za­
niechać procesu Polaków. Przyczyną ma być ogólne 
spółczucie. Donoszą także, iż gdyby sąd skazał obża­
łowanych , król złagodzi wyroki. Tymczasem proces 
trwać jeszcze będzie parę miesięcy. —

— „Z. Corr.“ donosi, że książę pruski Fryderyk Ka­
rol nie powroei tak rychło z księstw nadelbiańskich, i 
że administracja księstw pozostaje ta sama i nadal. — 
Sejm pruski nie będzie także zwołanym według terminu 
konstytucją przepisanego, gdyż rząd nie ma zamiaru 
przedłożyć izbom raz jeszcze budżet na rok 1864. —

Niemce. Po wsiach szlezwicko-holsztyńskich odbywa się 
agitacja, aby przywieść do skutku zgromadzenie z wło­
ścian, dla oświadczenia, iż ludność wiejska zarówno z 
miastami zgadza się na postanowienie w Neumünster 
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wyrzeczone, tj. iż ludność tych księstw nie chce związ­
ku z Prusami. —

— Cesarz rosyjski d. 4 bm. przejeżdżał przez Ber­
lin, udając się po małżonkę swą do Niemiec. Z kró­
lem pruskim ma się zjechać później. Niepewna, czy 
car w powrocie, który może dopiero w póżuój jesieni 
nastąpi, przybędzie do Warszawy. —

Danja. Duński folketbing uchwalił wniosek, w którym 
wyraża swą ufność: iż rząd będzie umiał przy zawie­
raniu pokoju prawo narodowości duńskiej w Szlezwiku 
bronić. —

— Dzienniki duńskie wyrażają bolesne uczucie nad 
przymusowém germanizowaniem (narzucaniem języka 
niemieckiego) w północnej części Szlezwiku. —

— Wielki książę rosyjski Mikołaj przyjechał do 
Kopenhagi d. .1 b. m. Zaręczyny jego z drugą córką 
króla duńskiego, mają już być rzeczą stanowczą. A za­
tem carewicz stałby się szwagrem królewicza angiel­
skiego, którego także oczekują w Kopenhadze. —

Francja. Dzienniki francuskie umieszczają obszerne opi­
sy ćwiczeń wojskowych pod Chalous w obecności ce­
sarza Napoleona. Bawił tam także królewicz włoski 
Humbert, który się teraz udał do Anglji. Również pru­
ski minister wojny, Roon, oprócz wielu obcych dostoj­
ników, zwracał na siebie uwagę. Napoleon powrócił już 
do Paryża. —

—„Le Temps“ donosi, że między Francją a Wło­
chami toczą się układy względem powolnego wypro­
wadzenia wojsk francuskich z Rzymu. —

— Powstanie w Algierji i w Tunecie na nowo za­
niepokoją Francją. —

— Biskup Orleański rozesłał do duchowieństwa 
swojćj dyecezji list pasterski, wzywający do modlitwy 
i ofiar dla prześladowanego duchowieństwa polskiego.

Aiiglja. W rodzinie królewskiej istnieją znaczne nie­
snaski. Książę Walji, następca tronu a zięć króla duń­
skiego oddawca oświadczał się za Danją, gdy królowa 
Wiktorja stoi po stronie Niemiec, a mianowicie Prus. 
Królewicz chce się udać do Kopenhagi, a królowa od­
mówiła m.u towarzystwa eskadry. Z tego powodu kró­
lewicz myśli wyjechać bez pożegnania się z matką. 
Anglicy lękają się przeto, że te niesnaski mogą spo­
wodować abdykację królowéj. Od księcia Walji'ocze­
kują zaś, iż tenże może wpłynąć na zmianę polityki 
angielskiej i zbliżyć ją do Francji. —

— W niespokojnościaeh w Belfast było 148 osób 
ranionych od strzałów, z tych 7 umarło, a kilkanaście 
jest jeszcze w niebezpieczeństwie. —

W Belgji w Mechlinie odbywa się właśnie tegorocz­
ny kongres katolicki, w którym biórą udział członko­
wie znaczniejsi klerykalnego stronnictwa z różnych kra­
jów. Lecz tego roku zjazd nie jest bardzo liczny. Kon­
gres ten uchwalił, aby uskuteczniono ścisły związek ka­
tolików wszystkich krajów. W tym celu mają być 
ustanowione towarzystwa miejscowe i narodowe i od­
bywać się międzynarodowe zgromadzenia jenerałne w 
rozmaitych stronach. —

Szwajcarja. Krwawe wypadki, jakiezaszły w Genewie d. 
23 zm. między konserwatystami i radykałami o wybór 
posła do rady stanu, uciszone zostały wojskiem związ- 
kowóm. Obecnie toczy się z téj przyczyny proces. _

— Między Francją a Szwajcarją toczą się układy 
względem wspierania wychodźców polskich. —

Włochy. Poseł meksykański przyjęty został uroczyście 
w Turynie. Królestwo włoskie žatém uznane zostało 
przez cesarza Maksymiljana, z domu austrjackiego. Wie­
deńskie dzienniki zastanawiają się nad tern. —

Grecja. Izba grecka przyjęła dwa paragrafy konstytu­
cji, tyczące się kościoła greckiego. Ustanawiają one 
narodowy kościół grecki i wyzwalają go z pod władzy 
patrjarchy carogrodzkiego, stanowiąc, że najwyższą 
władzą duchowną ma być arcybiskup ateński. —

Turcja. Nawróceni przez misje protestanckie muzuł- 
mani, w liczbie około 400, znajdują się ciągle jeszcze 
w areszcie, i mają być wkrótce wysłani do Jemen w 
Arabji. —

— Biskupi greccy w Bołgarji używają dla zniwe­
czenia żywiołu słowiańskiego a zgreczema Bołgarji 
wszelkich środków; teraz każą zamykać szkoły bołgar- 
skie utworzone kosztem gmin, donosząc Turkom, że w 
szkołach tych uczą zdrady stanu; nauczycieli zaś prze­
śladują i więżą. —

W Kumunji ogłoszoną została d. 26^ierpnia ustawa 
włościańska, którą zniesiono pańszczyznę. —

Serbja. W Belgradzie zebrała się d. 27 zm. skup- 
czyna (sejm). Przemowę księcia przyjęto z żywemi o- 
krzykami, i zapewnieniami wierności. --

Czarnogóra. Książę czarnogórski Mikołaj spadł z ko­
nia cl. 2 bm. i złamał sobie obojczyk. Uszkodzenie jest 
niebezpieczne. —

Rozmaitości.
— Komisja w Lwowie zajmująca sie wybiciem medalu na 

cześć Aleksandra Fredry, przedłużyła termin do skladek na ów 
medal aż do ostatniego listopada br. ; przyczćm także uchwaliła 
z nadwyżki skladek stypendjum dla adeptiBsceny polskiej, lub 
an nagrodę za najlepszy utwór dramatyczny dla narodowej sceny 
polskićj. -

— Po ostatnim 'wylewie wód w niektórych powiatach w 
Samborskiem w Galicji, pozostał na polach i łąkach gruby osad, 
mający P° wierzchu zupełnie podobieństwo i własności papieru 
białego, tak że nawet na nim pisać można. —

— W Cieplicach przy Trenczynie d. 1 września dało sie 
czuć trzęsienie ziemi.

— Pismo humorystyczne czeskie „Bicz“ w Pradze po dłuż­
szej przerwie w skutek urzędowego zatrzymania, zaczęło znowu 
wychodzić. —

— W Turynie w Włoszech najednćra przedmieściu popełniono 
niedawno morderstwo. Urzędnik policyjny z 6 pomocnikami udał sie 
do jednego z hotelów, a zdybawszy wychodzącego ztamtąd mło­
dzieńca, nie przekonawszy się należycie o jego osobie, kazał go 
aresztować jako podejrzanego i związać , pomimo że ten złym 
włoskim językiem zaklinał się, że jest polskim oficerem z ostat­
niego powstania, zupełnie niewinnym ; wzbraniającego sie powa­
lili na stół i zaczęli bić kijem, a gdy ten się złamał, sznurem. 
Nieszczęśliwy wołał: „Wy naśladujecie Moskali no va bene“. 
Nakoniec zhańbiwszy go tak wtrącili do więzienia. Ministerium 
dowiedziawszy się jednak o tein, kazało uwolnić młodzieńca, u- 
rzędnika zaś natychmiast z służby oddalić, a pomocników jego 
uwięzić. —

— Do Szczecina przybył z Poznańskiego student Szwed, 
i udał się do szwedzkiego konsula, aby go odesłał do domu. Mło­
dzieniec ten na wezwanie ks. Czartoryjskiego wyruszył był z pięcio­
ma towarzyszami z Upsali na plac bojów do Polski ; schwytany 
przez Moskali i do Prus wysłany, powrócił dla braku pieniędzy 
znowu w szeregi powstańcze; po rozbiciu jego oddziału złapały 
go władze pruskie i uwięziły w Poznaniu, aż się wykazało, że 
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jest istotnie Szwedem. 0 losie swych towarzyszy nic nie wié, 
zdaje mu się jednak, że 2 czy 3 wysiano na Sybir.

— W salach sądowych hamburgskich znajdują się skar­
bony na rzecz zakładu sierot. Urzędnicy otwierają te skrzynki 
w pewnych terminach i przesyłają znalezioną tam kwotę pretu- 
rze hamburgskićj. Niedawno temu urzędnik nic nie znalazł w 
skarbonie. Bierze blankiet litografowany i wpisuje na zostawione 
dla wymienienia kwoty miejsce dwa zera. Owoż dokument ten 
tak wyglądał : „Jako w skarbonie dla ubogich, znajdującej się w 
sali 2. prześwietnej pretury, znajdowało się przy otwarciu 0 zł. 
0 itd., poświadcza się niniejszćm z wdzięcznością i życzeniem 
bogatćj nagrody od Boga“.

— W Smyrnie w Małej Azji, pojawił się był jakiś tajem­
niczy prorok przepowiadający na dzień 1 lipca koniec świata. 
Wyznawcy Mahometa uwierzywszy słowom jego, opuścili w wiel- 
kiéj liczbie miasto, i udali się na poblizki wzgórek za.miastem 
położony. Prorokującego zagładę świata ujęto, lecz tenże oosta- 
wał przy swojej przepowiedni. Szczególniejszym trafem nadcią­
gnęła rzeczywiście d. 1 lipca silna burza z błyskawicami i pio­
runami ; ciemność zawisła nad miastem a z chmur urwanych 
przepełnionych wodą, która zalewała strumieniami ulice, wylaty­
wał piorun za piorunem. Blizko dwie godziny byli mieszkańcy 
pewni, że to rzeczywiście sprawdza się przepowiednia. Dopiero 
gdy sie niebo wyjaśniło, odetchnęli przerażeni wolniój.

Astronom Mathieu de la Drome zapowiada w ostatnich 
dniach listopada r. b. nadzwyczajną burzę, i wzywa ciekawych 
do zebrania się w Wenecji, gdzie najlepiój będzie się można przy­
patrzyć rozpásaným żywiołom. Czy sam tam będzie, nie wspomina.

— Rok bieżący odznacza się nadzwyczajnym powietrzo- 
stanem. Kiedy w zachodniej Europie panowały większą częścią 
posuchy, to w wschodnićj wielkie szkody zrządzały deszcze i wy­
lewy. W połowie sierpnia zaś w różnych stronach Europy zda­
rzały się gwałtowne burze, a w okolicach górzystych nawet śniegi 
spadły. - O urodzajach tegorocznych sprawozdania ogólne są 
takie, że w Francji wypadły dobrze, w Anglji mniéj, w Niemczech 
średnio, we wschodnich krajach, gdzie deszcze nie szkodziły tak­
że dosyć zadowalająco. Ztąd też ceny na targach zbożowych w 
przecięciu nie podnoszą się. —

- Od niedawna sprowadzają dentyści z Australji naturalne 
zęby, które wstawiają zamiast sztucznych. Są to zęby od Austral- 
czyków, bardzo białe i piękne. Australczycy pozwalają je sobie 
wyrywać przez spekulantów europejskich za paciorki ze szkła, 
sznurki i różne szmaty barwiste. —

Ostatnia p >ozta.
— D. 6 b. m. odbyło się w Wiedniu trzecie posiedzenie 

konferencji układającój pokój z Danją. —
— Cesarzowa francuska udała się do wód do Szwalbach.
— Książę Walji z małżonką przybył do Kopenhagi. —

z Cieszyna.
— Dnia 5 tm. odbyło sie w Ustroniu zgromadzenie śląskićj 

spółki Gust. Adolfa. Prócz po‘słów przybyłych do zgromadzenia 
nie było jednak wielkiego uczestnictwa ludu nawet z najbliższej 
okolicy. Mowy niemiecka i polska, wysławiały cel spółki w naj- 
wynioślejszy spósób. Ze sprawozdania dowiedziało się zgroma­
dzenie, że tego roku mnićj do spółki pieniędzy wpłynęło jak ro­
ku poprzedniego, lubo liczba członków cokolwiek się powiększyła. 
Zebrano w tym roku na Śląsku 2100 zł. Jak wiadomo z' roez- 
nćj składki jedna trzecina odsyła się do ogólnego aurtrjaekiego 
zgromadzenia, druga trzecina do centralnego wydziału w Lipsku, 
a trzecia część pozostaje śląskiemu zgromadzeniu do podzia o. 
Z tćj trzecićj części więc lozdzielono około 600 zł. dla Śląska, 
f. mianowicie otrzymało"Bielsko na budowę swojej szkoły real­
nej i seminaryjnéj 200 zł. , alumneum cieszyńskie po wielkich i 
drażliwych zatargach 100., Skoczowski zbór 200 zł., Międzyrze­
cze 100 zł., resztę rozdzielono po mniejszych kwotach dla Bielo- 

wicka i innych wsi. Mistrzowicom naznaczono początkowo n.r 
szkołę 50 zł., która suma jednakowoż póżnićj upadła wcale, a i 
podana prośba o zapomogę została cofniętą. Niepodobni, pojąć, 
dla czego Bielszczanie tak" ostro przeciw wsparciu cieszyńskiego 
alumneum występowali? sam nawet prezes widział się zmuszo­
nym do uniewinniającego się oświadczenia w tym względzie. Rów­
nie trudno pojąć zarzut czyniony śląskićj spółce przez Bielszcza- 
nów, że jest samolubną, i nie pamięta o współwyznawcach w 
niemieckiej zagranicy, kiedy przecie wiadoma jest rzeczą, że z 
składek s . oich dwie trzecie części rocznie do Niemiec wysyła.
— Zrobiono też sprawozdanie b centralném lipskièm towarzy­
stwie. Szćroko rozwodzono się nad tćm, że udzieliło ono wspar­
cia kilku zborom w Hollandji," Turcji, v Prusach, Rakusach i nf 
Morawie ; wiele dano zborom w Niemczech, to zdaje się naumyśl­
nie krótko pominięto, podobno aby nie dać znać, że Towarzy­
stwo przede wszystkièm wspomaga zbory w krajach niemieckich. 
I tak wsparto w roku poprzednim w Belgji zbory 2, w Holandji 
8, we Włoszech 5, w Rosji 2, w Portugalji 2, w Szwajcarji 6, a 
w właściwych Niemcach 246 zborów . Prócz Niemiec pamięta lip­
ska spółka jeszcze tylko o pruskićj Polsce, szćrząc tam ręka w 
rękę z pruskim rządem żywiół niemiecki a przytłumiając naro­
dowość polską. W ciągu sprawozdania tego powiedziano , że 
zeszłego roku spółka zbudowała i poświęciła przeszło 30 kościo­
łów , wiele szkół i wież, i udzieliła zapomogę wielu księżom i 
wdowom ich. Otóż, spółka buduje i funduje wiele i wszędzie po 
Niemczech, czemuż też w Śląsku nie funduje choć jednego ko­
ścioła, choć jednćj szkoły albo wieży, wszakże i tu liczy kilka­
naście tysięcy członków? Wspomaga wprawdzie sowicie główną 
szkołę i seminarjum w Bielsku, ale cóż kiedy przeciwko temu 
zbory" protestują i o nićm wiedzieć nie chcą, ponieważ semi- 
narjum to niemieckie, i niemczyznę głównie popierać będzie. — 
Co do obrad, zapisać wypada, że obrady te toczyły się głównie 
w jeżyku niemieckim, pomimo że wielu deputowanych języka 
niemieckiego wcale nie znało, a nawet głosowano często nad rze­
czami i wnioskami, które tylko po niemiecku postawiono i przez 
wielu deputowanych zrozumiane nie były, acz wprawdzie było to 
samych deputowanych rzeczą, domagać sie objaśnienia i tłuma­
czenia tego, czego nie rozumieli, a o czćm głosować mieli. Bar­
dzo nieukontentowany zdawał się też być lud pc górski z obra­
dowania w kościele, i rozmaicie się wyrażał o tćm posiedzeniu.
— Do Lineu obrano ku ogólnemu " austrjackiemu zgromadzenia.
12 posłów, co będzie kosztowałc około 600 zł., aby rozdzielili 
wysłana tam trzecine wynoszącą 700 zł. Na przyszły rok zejdzie 
sie śląska spółka w‘Jaworzu. Po skończonćj naradzie odbyłt się 
ofiara dla zboru Skoczowskiego, a po nićj według programu w 
traktjerni objad, podczas którego przygrywała muzyka górników 
Ustrońskich. — n-

List otwarty do Jury i Janka.
Braciszkowie! pozdrawiam Was, i interpeluję was, co robi­

cie kiedy nie rozprawiacie? a.przecież żyjecie, bo dyby Jurów 
i Janków nie było, to jakby i Śląska nie było. A już wielká te­
sknici po was pobiera całą cieszyńską krainę. Bo to rozmowy 
wasze niegdyś tak były hibione, że otrzymawszy Gwiazdkę, naj­
pierw zaglądaliśmy, co też Jura i Jánek prawią. Dowcipnie po­
mówiliście o tćm i owćm, co nas bawiło, uczyło i budziło, iżcić 
sie tam niejeden niekiedy bai podąsal, choć tam żądnego me 
mianowano; ale to prawie tak, jak kiedy bai .w pismię świętćm 
czytamy: to też moc miejsc znajdujemy, co nas trafiają i skru­
szają, ale jeślichmy dobrzy, to się nie pogniewamy, jeny się po- 
prawiemy. Dlatego proszę was za tych krajanów, u których choć 
te wasze rozprawki skutkować mogą, zacznijeie na nowo rozprá- 
wiać. Boć to trzeba i nám postępować, kiedy i czas żąda od nas 
ustawicznego postępu, a tu tyle má przeciwników, a tak twardych, 
jako ten gospodarz od gór, co to nie chce wyciąć swych wierzb 
z ogrodu, a zasadzić szlachetniejszych drzew, bo" prawi, że jako 
grunt od ojca odebrał, tak go chce zostawić synowi. — Chcąc 
wam zatem zrobić zaehetkę , ofiaruję na konkurs dla najlepszej 
rozprawki, które w ciag'u 6 tygodni nám podane będą, jako na­
grodę talarek bity, abyście se swój humor odświeżyć mogli.

Wierny Jurów i Janków miłownik.
Ceny na targu w Cieszy nie d. 3 września: pszenica 3 zł. 71 

kr., żyto 2 zl. 63 kr., jęczmień 1 zł. 62 kr., owies 1 zł. 20 kr., 
ziemniaki — zł. — kr., masło 50 kr.

Zapraszamy do przedpłaty na następny kwartał. 
Szanownych Czytelników, którym się takowa kończy, 
upraszamy o rychle ponowienie. Upraszamy uptzejmie 
także tych, którzy zaległości jeszcze nie uiścili, by to 
bezzwłocznie uczynili. —

Drukiem Karola Prochasld. Odpowiedzialny redaktor i wydawca P. Stalmach.
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Z przesyłkę płcitow,:,- 
całorocznie 4 zł. 60 k. . ■ 
półrocznie 2 zł. 30 ki... 
ćwierćrocz. 1 zł. 15k

Cen*  v miejsca: 

całorocznie 4 zł. 
półrocznie 2 zł. 
ówierérocz. 1 zł.

Ogłoszenie przedpłaty.
Zbliża się nowy kwartał, zapraszamy więc do dal- 

széj przedpłaty. Szanownych Czytelników, którym przed­
płata doszła lub dochodzi, i dalej pismo to odbierać so­
bie życzą, wzywamy przeto, aby rychło dalszą należytość 
nadesłać raczyli. Szczególniej zaś zwracamy się do tych, 
którzy zaległej należytości jeszcze nie złożyli, aby uwzglę- 

<ili stosunki redakcji a mianowicie przypadki w tym 
roku ją trafiające, i pośpieszyli bez zwłoki do wyrównania 
swych zaległości.

Spekulant.
Powieść dla ludu przez K. W. (Ciąg dalszy.)

VI.

Uradowana Zośka, że rodzice odmówili Rembiszo- 
wi, niebawem powróciła do swoich dawnych przymio­
tów. Była znów wesoła, żywa, czerstwa, rumiana na 
twarzy. Jakoś i czerwoność z jćj ócz zeszła, że ani 
śladu nie było płaczu. Cieszyła się barazo, że się po­
zbywa tego kłopotu, za którym inne przepadły. Jednak 
dziwili się temu wszyscy i mówili, że szczęście od sie­
bie odrzuciła, lubo Zośka nie mogła jakoś w Stanisła­
wie Rembiszu tego szczęścia dopatrzeć, chociaż był do­
brym gospodarzem, i nie zbyt jeszcze starym. Nie my- 
ślała ona wprawdzie dotąd o nikim innym, ale od czasu 
przybycia owego żołnierza, o którym od Michałka do­
wiedziała się, że jest jeszcze młody i przystojny, jakaś 
chęć obudziła się w nićj, aby go koniecznie zobaczyć 
i poznać. Znała ona go wprawdzie jeszcze przed sie- 

Jiu laty, dopokąd przy ojcu pozostawał, ale że na 
ówczas niemal dzieckiem była, więc ją tak dalece to 
nie obchodziło. Nie długo jednak jćj chęć i ciekawość 
zaspokoiła się, bo pan tirer sam jakoś pragnął ze Zo­
śką się zaznajomić.

Razu jednego, gdy Zośka przy oknie siedziała i 
' ;ędła, spostrzegła kolo ich domu przechodzącego pa- 
a firera. Ciekawie wyjrzała oknem i chciała się mu 

dobrze przypatrzyć, ale jakoś trochę ją wstyd ogarnął, 
odeszła zaraz. Kilka razy przeszedł się jeszcze żoł- 

meiz, ale nadaiemnie, bo już więcćj Zośka przy oknie się 
nie pokazała. Przypomniała sobie widać przestrogę ma­
tki, a nie chcąc się drugi raz zarumienić jak wtenczas 
w ogrodzie, wołała swoją ciekawość na później odłożyć. 
Wkrótce jednak ośmieliwszy się żołnierz, przyszedł do 

omu Maciejów, aby ich niby powitać po tak dlugićm 
iewidzeniu się. Rozpowiadał długo i szeroko o tćm co 

on to umie, gdzie był i co widział, a poczciwego Ma­
cieja takie nowiny nawet trochę i bawiły. Najwięcćj 
interesowało to wszystko Zośkę, bo się mu pilnie przy­
słuchiwała , a często gęsto nawet rzuciła czarnćm ocz­
kiem na żołnierza, a zdybawszy się czasem z jego 
wzrokiem, rozczerwieniła się jak rak gotowany. Biedna 
dziewczyna uczuła odtąd do tak walecznego pana firera 
jakiś pociąg, i chciałaby go mieć zawsze przed ocza­
mi, i ciągle przysłuchiwać się jego opowiadaniom. Tak 
jćj jakoś wpadł do serca, że więcćj o niczćm nie my- 
ślała, tylko o nim. Ona go pokochała...

Już się dobrze zmraczać zaczynało, dlatego i żoł­
nierz pożegnał się z Maciejami i ze Zośką, a wyszedł­
szy prosto pobiegł do Icka, który go z niecierpliwością 
widać oczekiwał. „A jak tam poszło z Maciejami?“ za­
pytał ciekawie Icek.

„Wszystko dobrze.“ odrzekł z miną wesołą żołnierz, 
„o mało mię nawet na rękach nie nosili“.

„A ze Zośką?“... zapytał znwu Icek.
„Jeszcze lepiéj,“ odpowie śmiejąc się żołnierz; — 

„ta bo przez cały czas ze mnie oczu nie spuściła, i o 
mało nawet że ...“

Icek pochwalił żołnierza, że się tak chwacko spra­
wił, a podawszy temuż cygaro, sam sobie nawet z tćj 
uciechy zapalił, bo wiedział, że mu się to dobrze o- 
płaci. Póżnićj mówili między sobą dużo , ale wszystko 
w sekrecie. Nakoniec odezwał się Icek do pana firera 
nieco głośnićj mówiąc: aby jutro nie zapomniał iść pe­
wnie do Makówki, i tam tak interes zrobić, jak przy­
należy. Żołnierz na wszystko chętnie przystawał, a nie 
mogąc się już od radości powstrzymać, wykrzyknął 
śmiejąc się: „Ale to będzie ładny spasik“. — „Cicho, 
cicho!“ przerwał mu arendarz. „Nie trzeba mówić hop! 
bośmy jeszcze nie przeskoczyli“-

Posłuszny we wszystkićm żołnierz, usłuchał zaraz 
Icka, a zalawszy sobie gardło dobrym łykiem herbaty, 
przestał o takich rzeczach głośno mówić. Icek oddalił 
się do szynkowni na chwilkę, a żołnierz został przy 
swojej pocieszycielce. Przebrawszy sobie dobrze miarę 
w piciu, przyszła mu znowu Italja na myśl, i prawił 
różne rzeczy, chociaż nikogo przy nim nie było. Póżnićj 
wziął się do komendy, a ucząc mustry niepojętnych re­
krutów’, odgrażał im bardzo, że aż dziecko małe co w 
kącie siedziało, zlękło się i uciekło do matki. Nie zważał 
jednak żołnierz nato, l dalćj swoją sztukę prowadził, a 
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uderzywszy ze złości w stół, wszystkie kury z grzędy 
pozlatywały, co za oknem siedziały, i zaczęły przera­
źliwie z przestrachu gdakać. W końcu nasz bohater o- 
parłszy się o stół, zaczął niebawem nielitościwie chrapać.

vn.
Już kilkanaécie’.'dni upłynęło, a między Maciejami 

a Ickiem żadna zmiana nie nastąpiła ; owszem jeszcze 
w większe zaprzyjaźnienie weszli między sobą. Dziwili 
się sąsiedzi, dziwili się krewni Maciejów, i nie mogli 
pojąć, co to może znaczyć, bo Maciej nikomu nie powie­
dział przyczyny przeproszenia się z Ickiem.

Stanisław Rembisz uważając ztąd coś dla siebie 
niedobrego, ponowił swoje prośby u Maciejów o Zośkę, 
ale ci idąc za radą Icka, który się ciągle zaklinał, że 
to tylko z prawdziwćj życzliwości czyni i wielkiego 
przywiązania do Maciejów, uwierzyli mu w końcu, i 
Rembiszowi swćj córki zupełnie odmówili. Dopiero też 
Icek dowiedziawszy się o těm, odetchnął wolniej, a zo­
baczywszy się z Maciejem, rozpoczął na śmiało nastę­
pującą rozmowę.

„Żebyście się Macieju przekonali, jaki ze mnie życz­
liwy człowiek, to wam dopiero teraz powiem, co ja dla 
was dobrego robię. Nie szczędzę ja na to ani pienią- 
dzów, ani fatygów moich, żeby tylko wasze dziecko i 
was na stare lata uszczęśliwić“.

„I cóż wy to tak dla mnie mój Icku dobrego ro­
bicie?“ zapytał ciekawie Maciej.

„Co ja dla was robię? pytacie się. Macieju ; ny, 
ja dla was bardzo dużo robię, tak że będziecie bardzo 
końtenci z tego, i podziękujecie mi pewnie.“

„No i cóż to takiego ma być?“ zapytał już niecier­
pliwiąc się^Macićj.

„Co ma być, to ma być, ale będzie dobrze.“
„To przecie powiedz już raz Icku, co masz po­

wiedzieć“, przemówił z gniewem Maciej.
„Co się tak śpieszycie Macieju, myślicie że ja tak 

prędko to wszystko zrobił, żebym wam miał zaraz mówić.“
„Ale przecie,“ rzeki łagodnićj Macićj.
„No, kiedy tak,“ odpowie na to Icek, „to już wam 

powiem, że waszą Zośkę swatam, ale jak? ale z kim? 
aj waj!.. to dopiero będzie bogata pani, a jaka ładna 
para, toby drugiej i w korcu maku nie znalazł.“

„A z kimże to tak?“ zapytał ciekawy gospodarz.
„Co?... pytacie się z kim?.... albo wy go nie 

znacie? wy dobrze wiecie o tćm, że jest bogaty, a jaki 
zuch !“

„Aleć Icku nie trzymajże mię na rzeczy, tylko po­
wiedz otwarcie co masz powiedzieć.“

„Czy ja wam to nie mówię,“ rzecze zgniewany a- 
rendarz, „że waszą córkę swatam z bogatym panem li- 
rerem, co to teraz od wojaków przyszedł“.

„Coś też ty Icku powiedział,“ rzecze śmiejąc się 
Macićj. „Taż to jest syn tego biednego komornika An­
tka Piekuta, co za wsią mieszka.“

„Co ojciec, to ojciec, a co syn, to syn,“ wykrzyk­
nął zadąsany arendarz. „Ojciec może być dziadem, a 
syn największym panem, co to ma być do tego? dość, 
że pan tirer przyniósł dużo pieniądzów z Italji, i ku­
puje ten folwark Makówkę, co to jest pół mili od na­
szej wsi“.

„Ej, może to jaki włóczęga,“ rzecze na to Macićj, 
„kto go tam zna, już blisko siedem lat jak we wsi nie 
był.“

„Aj waj!... jaki z was człowiek, niby mądry, a 
nie wie, czy to włóczęga może zostać panem firerem, 
co to ma trzy gwiazdy, i wszystko wojsko jak go zo­
baczy, to zaraz z ręką do głowy idzie. Urlopnicy, co 
są we wsi, to mu się kłaniają, a sam wójt nawet jak 
go zobaczy, to zaraz czapkę przed nim zdejmuje. A 
jaki on jest mądry, jaki uczony, wszystkiemi językami 
mówi: to po niemiecku, to po węgiersku, po włosku, 
po polsku; a czyby was to Macieju nie cieszyło, że­
byście wy takiego zięcia mieli, a wasza córka taką 
wielką panią firerową została. Ja wiem dobrze, że wy 
sobie tylko tak żartujecie, a wy mnie pewno za to po­
dziękujecie, że ja pana tirera z waszą córką ożenię, co 
by się mógł z pierwszą lepszą hrabianką żenić.“

Poczciwe Macieisko, usłyszawszy tyle różnych pięk­
nych rzeczy o żołnierzu, które mu się nawet w głowie 
pomieścić nie mogły, zgłupiał na to wszystko, i nie 
wiedział co ma z tćm zrobić. Jużcić mu się to bardzo 
podobało, co mu Icek o firerze nagadał, ale czy tylko 
prawda jest, o to mu się najwięcej rozchodziło. Długo 
myślał nad tćm Macićj, jakimby się tu sposobem do­
wiedzieć, bo jakoś mu to nie bardzo do wiary podob­
ném być się zdawało, by żołnierz, a zwłaszcza syn u- 
bogich rodziców mógł mieć tyle pieniędzy , żeby fol­
wark mógł kupić, który przecież najmniej pare tysięcy 
musi kosztować. W końcu przyszedł Macićj na ten zba­
wienny środek, aby się dowiedzieć u właściciela tegóż 
folwarku, czy w samej rzeczy ów żołnierz go kupuje. 
Pocieszyła go ta myśl niezmiernie, a nie rzekłszy ni­
komu i słowa, wybrał się natychmiast ku Makowce.

I w samej rzeczy, gdy tam przyszedł, powiedziano 
mu, że był jakiś wojskowy przed kilku dniami, i chciał 
kupić folwark, ale że nie przyszło jeszcze do ugody, 
bo tyle nie dawał, za ile można go było sprzedać, więc 
odszedł nadmieniwszy, że jak się namyśli, to przyjdzie 
w krótkim czasie, i wypłaci żądaną sumę. C. d. n.

Początek i wzrost monarchu pruskiej.
Nieraz zdarza się nam słyszeć, że jeżeli Niemcom, 

rozerwanym dotąd politycznie, uda się połączyć w je- 
dnę całość, dzieło to tylko przez Prusy dokonaném 
być może — a Prusacy sami nie tają tego przed świa­
tem, że takowe połączenie jest ich zadaniem.

Dziwna to rzecz z temi Prusakami i ich monarchją! 
Stare, niegdyś tak sławne szczepy narodu niemieckie­
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go: Szwabi, Bawarowie, Frankowie, Sasi, z których 
wyszli najpotężniejsi cesarze niemieccy : Ottonowie, Hen­
rykowie, Fryderykowie, nie zdołają wykonać dzieia po­
litycznego połączenia, i muszą teraz ustąpić Prusakom, 
których w rzędzie pckoleů niemieckich nieznał ani Ta­
cyt ani kronikarze średniego wieku. Także o monarchji 
pruskićj nie wiedziano nic w średnich wiekach, oboje : 
niemieccy Prusacy i niemiecka monarebja pruska po­
chodzą dopiero z epoki nowćj.

Kiedy się czasu naszego mówi o Prusakach, rozu­
mie się pod tą nazwą Niemców, a zwłaszcza takowych, 
których zarozumiałość nawet reszcie Niemców jest prze­
ciwna. A przecież pierwotnie Prusacy nie byli pocho­
dzenia niemieckiego, ale stanowili zachodnią gałęż na­
rodu litewskiego, która zamieszkała krainę bagnistą 
nad morzem bałtyckićm od dólnćj Wisły aż ku dólne- 
mu Niemnowi. Od cudzego tedy narodu pochodzi imię 
nowych połączycieli rozerwanćj rzeszy niemieckiej, i na 
cudzym gruncie, to jest na gruncie początkowo nle-nie- 
mieckim powstały i oparte są główne filary monarchji 
jpruskićj, która w jedno pochłonąć chce wszystkie stare 
kraje niemieckie.

Aby to lepićj zrozumieć, przypatrzmy się choć po­
bieżnie, jak się niniejsza monarebja pruska utworzyła.

Założoną była na dziedzicznej ziemi Słowian i Li­
twinów, których prawdziwie barbarzyńskim sposobem 
wyniszczono. I tak między Łabą a Odrą mieszkał lud 
słowiański, Lutyey, który dzielił się na mniejsze szcze­
py, jako to Stodorany, Břežany, Hawolany, Ratary, 
Ukraay itd. Zachodni sąsiedzi tychże, Niemcy, między 
któremi najsilniejszym szczepem byli Sasi, już wcześnie 
poczuwali ów rozgłośny popęd na wschód (drang nach 
Osten), i silną ręką, połączoną mocą uderzał' na roz­
prószonych zwykle niezgodnych Lutyczanów; przynosili 
im światło wiary Chrystusowej, ale jak zawsze, wiara 
Chrystusowa była tylko zasłoną, za którą się ukrywały 
zamysły okrutnego panowania świeckiego. Jak u Maho­
metan ogień i miecz glównemi były środkami szerzenia 
islamu, tak też Lutyczanom i innym Słowianom, wcale 
nie sposobem apostołów Chrystusowych, ale mieczem i 
ogniem nakazywano, aby przyjmowali nową wiarę, a z 
nią jarzmo panowania niemieckiego. Zapaleńcy przeciw 
krwi słowiańskićj, jak Albrecht Niedźwiedź, wprędce 
do tego doprowadzili, że w kraju Lutyczan uczyniono 
koniec rządom słowiańskim, i kraj ten zupełnie uległ 
jarzmu surowych zdobywców.

Albrecht Niedźwiedź założył tedy około r. 1144 na 
gruzach rzeszy Lutyckićj margrabstwo brandenburskie, 
z którćm w ciągu wieków złączyło się elektorstwo i 
godność najwyższego podskarbiego rzeszy niemieckićj. 
Kiedy tak ród Niedźwiedzia panował w zawojowanej 
ziemi, i gnębiona narodowość słowiańska coraz więcej 
tikła, w tym samym czasie i podobnie krwawym spo­

sobem powstawały i na innćj stronie fundamenta do te­
raźniejszego państwa pruskiego.

Jak już powiedzieliśmy, około morza bałtyckiego 
między Wisłą i Niemnem osiedli litewscy Prusacy, u 
których św. Wojciech z rodu Slawnika, opowiadacz 
chrześciański, dostąpił czci męczennika r. 997. Kon­
rad Książe Mazowsza, brat wielkiego książęcia krakow­
skiego Leszka Białego, trapiony będąc ustawicznym bo­
jem z pogańskiemi Prusakami, chwycił się nieszczęśli­
wego środka : powołał przeciw nim Krzyżaków zakonu 
niemieckiego, któryto zakon podobny Joannitom i tem- 
plaryuszom, powstał r. 1190 w ziemi świetćj przy oblę­
żeniu Akki. — Z radością przyjęli krzyżacy niemieccy 
wezwanie, i wspierani nadto przez cesarza rzymsko-nie- 
mieckiego Fryderyka II, przybyli około r. 1230, otrzy­
mawszy od Konrada ziemię Chełmińską i Dobrzyńską, 
aby Prusaków na wiarę chrześciańską nawracali. Nie 
pomyślał zaiste nieoględny Konrad, jakiego gościa wła­
snemu narodowi swemu na kark pozwał, i jak się pra­
wdziwemu chrześciaństwu zasłużył. Wkrótce bowiem 
cały zakon przeniósł się do nowo nabytćj własności, 
sam wielki mistrz zakonu założył swą siedzibę w Mal- 
borgu nad Wisłą, i rozpoczęła się zgubna wojna prze­
ciwko nieszczęśliwym Prusakom, którzy pod pozorem 
szerzenia wiary Chrystusowćj równie giną jako Słowia­
nie w ziemi Lutyckićj. I król czeski Otakar II brał u- 
dział w tych wyprawach przeciw Prusakom. Wprawdzie 
Prusacy przestali być niebezpiecznemi sąsiadami Pola­
ków, tćm groźniejszymi jednak stali się krzyżacy nie­
mieccy, którzy odtąd tak Polskę jak i Litwę na­
jeżdżali, usiłując na szkodę obu tych narodów rozszćrzyć 
panowanie swoje i żywiół niemiecki. Oba narody, pol­
ski i litewski, musiały od krzyżaków znosić ciągle na­
paści. i prowadzić z nimi nieustanne walki, w których 
często broń rycerzy niemieckich odnosiła zwycięztwo 
nad niepołączonemi siłami.

Ród Askański Albrechta Niedźwiedzia pamÿval w 
margrabstwie Brandenburskićm aż do r. 1320; po nim 
dzierżyli je przez pół wieku bawarscy Witelsbachowie. Ce­
sarz Karol IV około r. 1371 uzyskał tę ziemię dla korony 
czeskićj na wieczyste czasy; lecz już syn jego Zyg­
munt będący ciągle w pieniężnych kłopotach, sprzedał 
ją za 400,000 dukatów Fryderykowi VI z domu szwab 
fikiego Hohenzollern, który na ówczas dzierżył burgrab- 
stwo Norymberskie. Nieznaczny tedy ród Hohenzoller- 
ski nabył margrabstwo Brandenburskie za małą stosun­
kowo cenę, za jakąby dziś znaczniejszych dóbr nie 
można kupić, i zarazem dostąpił najwyższych dostojeństw 
w rzeszy niemieckićj. — Krótko zaś przedtem gdy Ho­
henzollernowie przyszli na tron brandenburski, złamaną 
została potęga krzyżaków w Prusiecb. Polska i Litwa 
złączyły się, jak wiadomo, przez zaślubienie polskiej 
królewny Jadwigi z litewskim księciem Władysławem 
Jagiełłą, w ogromną rzeszę, a przed jćj spojonemi si-

*
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łami musiał si? upokorzyć zakon niemiecki. W bitwie 
pod Grunwaldem d. 16 lipea 1410 połączeni Polacy i 
Litwini pod dowództwem Jagiełły odnieśli pamiętne 
zwycięstwo, a moc Krzyżaków na zawsze została znisz­
czoną. Przypomnieć nalćży, że w tćj bitwie i mnodzy 
Czechowie z wodzem swym Janem Żyżką, jakby na­
prawiając błąd Otakara II, walczyli wspólnie z Pola­
kami. W tak zwanym drugim pokoju Toruńskim 1466 
musieli Krzyżacy odstąpić Polakom Zachodnie Prusy; 
zostały im tylko Prusy Wschodnie, gdzie wielki mistrz 
zakonu usiadł w Królewcu, założonym przez wspomnio- 
nego Otakara czeskiego. Wszakże i tu wprędce zaszła 
zmiana wielce ważna. Albowiem r. 1511 został wielkim 
mistrzem zakonu syn markrabiego Brandenburskiego, 
Albrecht Hohenzollern, który po nieszczęśliwćj wojnie 
musiał także Prusy wschodnie poddać pod zwierzchni­
ctwo Polski i zostać wazalem (poddanym) króla pol­
skiego; i wtedy za pozwoleniem tegoż króla a wuja 
swego Zygmunta I, przemienił Albrecht ziemię zakonu 
niemieckiego w dziedziczne świeckie księstwo pruskie, 
hołdujące Polsce, przestąpiwszy zarazem na wyznanie 
Lutrowe (r. 1525). Dok. nast.

Gospodarstwo i przemysł.
0 chodowaniu cieląt. (Ciąg dalszy). Jak się powie­

działo , znamy tylko dwie drogi : albo cielę zupełnie 
przy matce zostawić, albo je ząpełnie od nićj odłączyć; 
wszelkie pośrednie drogi odrzucamy, jako nieracjonalne 
i okrutne. — Odłączone cielęta należy trzymać każde 
z osobna, aby się nie uczyły ssać jedno drugie, chwy­
tając się jakićjkolwiek części ciała.

Czas ssania lub karmienia cielęcia mlekiem należy 
do sześciu tygodni przeciągnąć. Cielę w skutek dłuż­
szego karmienia mlekiem matczynćm, staje się silniejszćm, 
i jest w stanie skuteczniej opierać się chorobie. Silne 
zwierzęta wydają też silne, a czasem silniejsze od siebl 
potomstwo. Już w żywocie matki i w pierwszych tygo­
dniach po urodzeniu, kładzie się podstawę późniejszego 
silnego potomstwa.

Odzwyczajanie cielęcia od mleka musi się dziać 
zwolna. Postępowanie w tćj mierze jest zawsze trudne 
i potrzebuje obok znajomości rzeczy, wielkićj baczno­
ści i troskliwości. Gdy bowiem mleko jest pokarmem 
zwierzęcym, w którym rozpuszczone pierwiastki do po­
żywienia potrzebne, gotowe już do żołądka wchodzą, 
to użycie pokarmów roślinnych wymaga koniecznie 
przetworzenia ich na zwierzęce, i powołuje do czynno­
ści cały system odżuwania. — Taka zmiana połączona 
jest z pewnćm wysileniem, a to z tćm większćm, im 
jest gwałtowniejszą. To też większa 'część cieląt nie 
chce jeść odrazu- Karol Fischer w swojćj „racjonalnćj 
hodowli cieląt“ podaje pod tym względem pewien „ta­
lizman“, który i zkąd inąd wiadomy jest i wypróbowany.

Otóż pierwszego zaraz albo drugiego dnia po uro­
dzeniu, posypuje się cielęciu pyszczek kilku ziarnkami 

kuchennćj soli, którą ono ze smakiem oblizuje. Trzebi 
to powtarzać często, aby sól stala się potrzebą cielęciu. 
Póżnićj stawia mu się w niskim żłóbku cokolwiek wy­
borowego, słodkiego siana, posypanego miałką solą, a 
a obok tego stawia się mały kubełek bardzo lekko o- 
solonćj wody. Cielę bawiąc się, zaczyna siano jeść i 
wodę pić. W kilka dni póżnićj daje mu się odwaru z 
siana, zmięszanego z przegotowaną mąką owsianą, po­
soliwszy to wszystko nieco. Cielę zacznie taki pokarm 
także polizywać z razu, a potćm i jeść. Zamiast solo- 
nćj stawia się następnie cielęciu czysta zimna woda, 
którą ono już także pić będzie. W ten sposób to już 
przy cycku uczy się cielę jeść i pić, i dlatego nie masz 
potćm z nićm żadnego kłopotu.

Ujmowanie mleka powinno się dziać powoli. Obok 
tego trzeba dawać cielęciu silne pokarmy, jako to: chleb, 
makuchy, ziarno, dobre siano. Ziaruo i makuchy muszą 
być starte a następnie naparzone i posolone. Obok su­
chych pokarmów’trzeba dawać i płynne, a mianowicie 
poiło z otrębami, z łnianćm siemieniem, z makuchami, 
zupę z mąki grochowćj i owsianćj, odwar z siana, 
wreszcie maślankę i kwaśne mleko. Dopiero póżnićj 
daje się rośliny bulwiaste, szrótowauy groch, soczewiczę 
i coraz więcćj siana. D. n.

Uszlachetnianie ubożą według metody anglika Halketa. 
Najzdrowsze ’ najsilniejsze ziarno musi wydać także 
najsilniejszą roślinę, przy równych zresztą warunkach 
uprawy. Na tćm polega metoda Halketta, który z całćm 
zamiłowaniem i gorliwością wydoskonala pszenicę i inne 
gatunki zboża. — Zauważał on, iż w każdym kłosie 
znajduje się ziaruo, które wszystkie inne przewyższa 
pod względem siły produktywnćj. Z tego powodu już 
od r. 1857 ciągle wyszukiwał najlepsze kłosy z jednego 
i tego samego korzenia, a z tych kłosów znów najlep­
sze ziarna, celem ich siania. Kiedy w r. 1857 kłos był 
4% cala długi i zawierał 47 ziarn, to w r. 1861 naj­
lepszy kłos miał 8% cala długości i zawierał 123 ziarn, 
i na jednym pniu 80 kłosów. Jakkolwiek rola nie była 
pszenna, to widok takiego pola był czarującym. Słoma 
wszędzie była niezwykłej wysokości. Ponieważ pojedyń- 
cze ziarna w odstępach 9 calowych były posiane, w ten 
sposób nie tylko znaczną ilość zboża do siewu oszczę­
dzono (1 buszel czyli około pół mierzycy starczy na 6 
mórg angielskich), ale pojedyncze ździebła więcćj miały 
powietrza i w skutek tego zupelnićj się niż zwykle roz­
winęły. Zresztą podobne rezultaty wykazały się z o- 
wsem i jęczmieniem, w ten sam spósób sianym, i nie­
które kłosy owsa dochodziły wysokości 7 stóp.

Sianie ziarn w odstępach 9calowych jest to uprawa 
u nas niepraktykowana, ale w Chinach zwyczajna, gdzie 
nie sieja, lecz sadzą ziarna. Taka uprawa niezawodnie 
przynosi jak największe plony, ale u nas dla braku 
pracujących rąk nie wszędzie może wejść w życic. 
Tymczasowo muszą nam wystarczyć machiny do siewu 
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których korzyści powszechnie uznano, i ktęre nam 
wiele zboża przy siewie oszczędzają. Siewników zatem 
używajmy i bierzmy ziarna zupełnie dojrzałe i zdrowe, 
a dojdziemy do celu. — Wiemy, iż środkowa część kłosa 
zawiera najmocniejsze i najjędrniejsze ziarna, gdy tymcza­
sem dolna i górna często ziarna czcze mieszczą. Ostat­
nie oddalić niezbyt trudno, byleby tylko rolnik zajął 
się tą operacją. Prawdopodobnie mniejby natenczas po­
trzeba się uciekać do zmiany siewów, gdyby się na te 
zasady zważało. Jakżeż to często zboże do siewu w 
jak największym pośpiechu młócą i czyszczą, aby tylko 
siewy jak najwcześnićj wykończyć. Przez to dostaje 
się wiele czczych ziarn na pole. Wynikłe ztąd złe sku­
tki przypisują zwykle nie złemu zbożu do siewu, lecz 
całkiem innym, mnićj znacznym przyczynom. — Z.

Przegląd polityczny.
Odwiedziny i zjazdy monarchów są najważniejszćm 

zjawiskiem w polityce tego roku. Zdaje się, że chodzi 
o przymierza, które się jednak nie wiążą. Najczynniej- 
sze w tym względzie są Prusy. Od 22 czerwca król 
pruski wraz z p. Bismarkiem ciągle jest w podróży. Bo też 
mają najważniejszy interes, jeżeli im chodzi o nabytek 
trzech księstw: Holsztynu, Szlezwiku i Lauenburga, tu­
dzież o podniesienie Prus do potęgi morskiej. Dlatego te 
zjazdy w Karlsbadzie, Gasteinie, w Wiedniu, Mnichowie, 
Darmstadzie, w Baden-Baden. Od Austrji chce rząd pruski 
pozyskać przyzwolenie na zabór księstw; w Niemczech 
zaś stara się usunąć obawy mniejszych państw, żeby z 
czasem musiały się zrzec swćj udzielności. Ale gdy tak 
Prusy starają się o przyjaźń Austrji i zapowiedziano nawet 
nowy zjazd monarchy austrjackiego z pruskim w Ber­
linie, równocześnie puszczono pogłoskę i o zjeżdzie 
króla pruskiego z Napoleonem, który jednak potąd nie 
przyszedł do skutku. — Po Prusach następuje Moskwa, 
szukająca także dla siebie korzystnego przymierza. Car 
moskiewski odbył więc zjazd najprzód z królem pru­
skim w Berlinie, potćm w Kissingen z cesarzem au- 
strjackim i kilku innemi książętami niemieckimi, od­
wiedził dwór holenderski , a teraz znów udał się do 
Niemiec. Czy trzćj monarchowie, austrjacki, rosyjski z 
pruskim zjadą się w Berlinie, nie jest jeszcze pewnćm, 
i różnie o tćm głoszą dzienniki. — Tymczasem cesarz 
Napoleon przyjmował także w odwidzinach u siebie 
najprzód, króla belgijskiego, potćm króla hiszpańskiego 
i królewicza włoskiego, a znów głoszą o zamierzonym 
zjeżdzie Napoleona z królową angielską. — Wreszcie 
na dworze duńskim zebrali się razem carewicz mo­
skiewski i królewicz angielski, z czego wnoszą znów 
na chęć zbliżenia się Rosji do Anglji.

Obecnie zaś nowe odbywają się odwidziny. Jak 
wiadomo cesarzowa francuska przybyła do wód w Szwal- 
bach, gdzie wprzód bawiła także carowa rosyjska, która 
teraz mieszka w Darmstadzie. D. 10 bm. zaś król pru­
ski z p. Bismarkiem przybył do Frankfurtu, a ztamtąd 
udał się nazajutrz najprzód do Darmstadtu dla odwie­
dzenia cesarza rosyjskiego i jego małżonki, a potćm do 
Szwalbach do cesarzowćj francuskićj. Także król ho­
lenderski przybył do Szwalbach na kilka dni. _  W
Frankfurcie zaś rozeszła się pogłoska, że mają się tam 
zjechać król pruski, cesarz rosyjski i cesarz Napoleon. 
Łatwo też taki zjazd znajduje wiarę, tćm więcćj że 

przymierze francusko-prusko-moskiewskie wielu ma zwo­
lenników tak w Moskwie jak i w Francji. Było ono 
już przed dwoma laty przygotowane, ale je rozerwały 
wypadki w Polsce. Teraz podobno Prusy, nie znalazł­
szy w Austrji spodziewanćj powolności dla swych za­
borczych planów, starają się na nowo zlatać rozerwane 
stosunki przyjaźne pomiędzy Moskwą i Francją. — Z 
tych wszystkich odwiedzin i zjazdów jednak łatwo może 
wyjść istotna niespodzianka, o którćj już dzienniki 
wspominają, tj. porozumienie się pięciu wielkich mo­
carstw: Anglji, Francji, Austrji, Prus i Moskwy, które 
porozumienie miałoby na celu zapewne przywrócenie 
dawnych stosunków z malemi tylko zmianami.

Dnia 15 b. m. upłynął rozejm między Danją a 
Prusami i Austrją. Ponieważ jednak po ten czas pokój 
zawartym nie został, więc obie strony chcą podobno 
milcząco przeciągnąć rozejm aż do ukończenia prac konfe­
rencyjnych. — Teraz jednak Francja i Anglja odezwały 
się, i znowu utrudniają Prusom i Austrji doprowadzenie 
ugody do skutku. Francja znów zarzuca zasadę naro­
dowości mocarstwom sprzymierzonym. Gdyż bowiem 
podczas walki, podjętej w sprawie niemieckićj narodo­
wości, mocarstwa te nie wezwały samego narodu nie­
mieckiego do wojennego i politycznego działania, dalćj 
gdy Związek niemiecki nie był przypuszczony do u- 
działu w obradach pokojowych, z tego Francja dowo­
dzi, iż Prusy i Austrja nie działały jako państwa związ­
kowe niemieckie, lecz jako mocarstwa europejskie, a 
zatćm i reszta Europy ma prawo mieszania się w tę 
sprawę. Podobnie przemówiła i Anglja. Kłopot z tego 
nowego mieszania się, ma być nowym powodem odwło­
ki w załatwieniu sprawy. — Minister duński Bluhme 
na zalecenie posła francuskiego w Kopenhadze, posta­
nowił dać pełnomocnikom duńskim w Wiedniu infor­
mację, aby wnieśli o głosowanie ludności w północnym 
Szlezwiku. Tymczasem zaś ludność duńska Szlezwiku 
podpisuje adresy, w których żąda pozostania przy Danji.

Angielski dziennik „Times“ bardzo się jątrzy na 
Prusy. Nazywa on postępowanie względem Danji krzy­
czącą niesprawiedliwością, i przypomina im . przytćm, 
że niedalekim może jest dzień, w którym Prusy bła­
gać będą dla siebie o litość, jakićj odmawiają dziś 
Danji. — Lecz próżne są te angielskie pogróżki. Je­
dnakże z tego wnoszą niektórzy, że w samej rzeczy 
nastąpiło jakieś zbliżenie między Anglją i Francją, a 
w skutek tego wspólne niejako wmieszanie się w spra­
wę duńską. — W podobny sposób przemawia także „Mor- 
ning Post“, która prócz tego zapewnia, że nastąpiło 
pewne zbliżenie się między Francją i Anglją w celu 
przeszkodzenia Austrji i Prusom, by nie podgarnęły 
pod siebie małych państw niemieckich.

Sprawa pólnocnćj Ameryki, mimo swćj odległości, 
ciągle także zajmuje Europę, a teraz właśnie tćm wię­
cćj, bo zbliża się czas, gdzie postać tćj części świata 
całkiem zmienić się może. W dniu 4 marca 1865 bo­
wiem nadchodzi chwila wyboru nowego prezydenta Sta­
nów amerykańskich. Dzień ten rozstrzygnie czy teraź­
niejszy prezydent Lincoln na nowo będzie wybranym, 
czy też przeważy stronnictwo pokojowe, którego kan­
dydatem jest Mac-Clelan. Od tego zaś zależ}' dalsze 
prowadzenie lub ukończenie wojny i pogodzenie lub ro­
zerwanie Stanów amerykańskich. Dla Europy nie są 
wcale obojętne te rzeczy, które się w Ameryce dzieją. 
Ameryka bowiem była powodem, że Anglja a dla nićj 
i Francja w tak ważnych sprawach europejskich nie 
brała dotąd większego udziału. —
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Austrja. Cesarz JMó wkrótce ma odbyć podróż do 
Węgier. Z tćm łączą się także pogłoski o usiłowaniach 
porozumienia się z Węgrami i zwola.'a sejmu węgier­
skiego. — Sejm chorwacki ma być za dwa miesiące 
zwołanym. — Rada państwa ma się zejść d. 1 listopada.

— Stronnictwo staro-konserwatywne w Węgrzech 
wystąpiło z programem, w którym wyraża swe życze­
nia co do pożądanego urządzenia Węgier. Program ten 
ogłoszony w „Pesti Hirnök“ zawiera się w następują 
cych punktach: Na podstawie sankcji pragmatycznćj i 
przy ścisłćm zjednoczeniu z monarchją, ma być działa­
nie skierowane ku temu, 1) aby zachowaną została niena­
ruszalność królestwa i korony węgierskićj; 2) aby we­
wnątrz tegoż królestwa zachowanemi zostały prawa 
króla Węgier bez szwanku; 2) aby Węgry w myśl swoich 
ustaw fundamentalnych, na podstawie odwiecznycl in- 
stytucyj municypalnych, przekształconych odpowiednio 
do wymóg czasu lub zastósowanych do reform z roku 
1848, zostały zreorganizowane, i oraz język mac.iarski 
wewnątrz kraju jako język dyplomatyczny został za­
trzymany; 4) aby odwieczny związek prawny z kra­
jami połączonemi korony węgierskićj, za porozumieniem 
się na sejmie walnym został przywróconym, a co do 
unji z Siedmiogrodem, aby po wysłuchaniu stron doty­
czących zapewniono prawa autonomiczne Siedmiogrodu 
pod opieką korony węgierskićj ; 5) aby dla traktowa­
nia wspólnych spraw ułożono takie formy drogą pra­
wodawczą, które są niezbędne dla konstytucyjnego ży­
cia ludów po drugićj stronie Litawy, a jednak z dru­
gićj stronj wykonaniem praw autonomicznych nie za­
grażają niebezpieczeństwem. —

— „Politik“ donosi z Wiednia, iż hr. Zichy, kan­
clerz węgierski ma nalegać na zwołanie sejmu węgier­
skiego; rada stanu zaś orzekła, iż należy czekać aż 
gdy Węgrzy więcej skłonnymi do traktowania się o- 
każą. Hr. Zichy obstaje jednak przy swćm zdaniu. —

— Francuskie dzienniki doniosły, że Austrja za­
mierza uznać królestwo włoskie; lecz wiedeńskie dzien­
niki zaprzeczają temu. --

— Naj. cesarz przeznaczył z dotacji na popieranie 
gospodarstwa ziemnego, 50 dukatów na dwie nagrody, 
które pod nazwą „cesarskich nagród“ rozdawać ma raz 
na rok wiedeńskie stowarzyszenie ogrodnicze podczas 
pierwszej wiosennej wystawy, za odznaczające się prace 
w ogrodnictwie. —

— Według Krak. Zty. ogłoszono w Krakowie d. 
30 sierpnia następującym paniom wyroki : Hrabina 0- 
strowska skazaną została na 5ylat ciężkiego więzienia; 
hr. Wodzicka i p. Żebrowska, każda na 10 miesięcy; 
panie Alexandrowiczowa i Dymidowiczowa na 4 mie- 

ące. — W tym dniu zatwierdzono także w Wiedniu wyrok 
na' p. Eugeniusza Wędrychowskiego, skazanego’za zdra­
dę. stanu na 6 lat ciężkiego więzienia; zaś pp. Dobie- 
cki, Tążewski, Tadeusz hr. Tarnowski, Bogusławski i 
Garczyński zostali uwolnieni dla braku dowodów. — 
Jenerał Kruszewski internowany w Lineu, został przez 
JOMość, na osobiste wstawienie się króla, belgijskiego, 
ułaskawianym. —

Prusy. Proces Polaków. Na posiedzeniu 29 sierpnia 
wysłuchiwano obżałowanego Ru siej kę, sekretarza hr. 
Działyńskiego. Oskarżenie obwinia go, że był ajentem 
rewolucyjnym a nie sekretarzem Działyńskiego, że niał 
werbować ochotników, żc należał do komitetu hr. Dzia­
łyńskiego i wygotowywał różne uchwały tegoż. Wszyst­

kiemu temu zaprzecza obżałowany, iż nie ma na to 
dowodów i nazywa oskarżenie oszczerstwem. Co się 
tyczy hr. Działyńskiego, oświadczył obżałowany, iż z 
nim bardzo mało obcował, ponieważ hrabia w r. 1862 
przebywał w Berlinie przy sejmie, a potćm wyjechał 
do Palestyny z księciem Czartoryskim, co dowodzi, że 
hr. Działyński nie miał wtenczas żadnych politycznych 
zamiarów. Gdy hrabia powrócił, a powstanie wybuchło, 
ofiarował 50—70 tysięcy talarów na pomoc ochotnikom: 
aby pomocy tćj nadać pewną powagę, przybrano na­
zwę komitetu, lecz komitet ten żadnego pisma nre wy­
dał. Wymyślono także pieczątkę tylko dlatego, aby nią 
legitymować Francuzów. W końcu obżałowany pod­
nosi skargę na niewłaściwe obchodzenie się z nim 
w areszcie. — D. 30 sierpnia badano Stanisława ! u i- 
śniewicza, oskarżonego, jakoby prowadził ajencję 
dostarczania broni ; gdy obżałowany temu stanowczo za­
przeczył i przywołani świadkowi,! nic nie zeznali, wte­
dy na wniosek obrońcy i za zezwoleniem prokuratorji, 
uwolnił go sąd, jednaK z obowiązkiem, ażeby sądowi 
o każdćj zmianie swego pobytu doniósł. — Następnie 
(d. 30, 31 sierpnia i 1 września) toczyło się badanie 
obżałowanych Walerjana Mrowińskiego, puszkarza 
Hoffmana z Poznania, kupca OhnSteina z Leszna, 
kupca Oberfelta i jego spólnika handlowego Ka­
niewskiego z Poznania, którzy są oskarżeni o kon­
trakt na liwerunek broni; czemu oni jednak zaprzeczyli, 
a obrona zażądała dlatego ich uwolnienia, jako też na­
stępnie Żórawskiego, oskarżonego o wykonacie ró­
żnych obstalunków z polecenia kon'tetu Działyńskiego.
— Potćm obrońca Janecki odeyztał Kst jenerała Lan­
giewicza, w którym tenże z powodu toczącego się pr< - 
cesu oświadcza: że komitet centralny warszawski naj- 
surowićj polecał swoim podwładnym unikać wszystkie­
go coby mogło zakłócić spokojność w ziemiach po 
skich Prus i Austrji. Obrońcy zatćm żądali wysłuchania 
Langiewicza, do czego się jednak sąu nie prz chylił. — 
Na posiedzeniach zeszłego tygodnia ,d. 5, 6, 7 ’ 8 sierp­
nia) byli wysłuchiwani następujący obżałowani: Marjan 
Jaroczyński nauczyciel z Poznania, oskarżony że 
należał do komitetu celem uzbrajania i werbowania o- 
chotników, na co jednak nie masz żadnych świadków, 
i oskarżenie polega tylko na tćm, że w pugilaresie hr. 
Działyńskiego miał być zanotowany; krawiec Matu­
szewski oskarżony o należenie do tegoż samevo ko­
mitetu; Władysław Łącki, którego uwięziono dlatego, 
iż w notatkach Działyńskiego znajduje się zapisek o o- 
trzymaniu 800 talarów od tegoż; Z gmunt Niego­
lewski (brat posła) i rządzea Molinek,. oskarżeni, 
iż mają być zapisani w notatkach Działyńskiego, pierw­
szy jaso lustrator, drugi jako komisarz powiatu buko- 
skiego, na co jednak żadnych dowodów nie było.
śród tego słuchano także różnych świadków; między 
terni Fr icuz Fogered, który przybył do Poz ańskiego, 
zatrzymywał się po dworach, lecz nie poszedx do Kró­
lestwa, a że jego wielkie nadzieje nie spełniły się, po­
dawał się za szpiega władzom pruskim i ;roził zemstą 
Polakom; ten powiedział, że Polacy mówili, iż jak po- 
biją Moskala, pójdą na Prusaka; lecz obrona odrzucała 
whrogodność jego świadectwa, ponieważ ze zemsty 
mówi." Gdy zaś wezwana na świadectwo szlachetna pani 
Szczaniecka do sali wstąpiła, powstali dla okazania jćj 
czci wszyscy oskarżeni. Ta zeznała, że ona posłała !•.•. 
Działvńskiemu na wsparcie nieszczęśliwych w róle- 
stwie" 800 talarów przez siostrzeńca s ego Zygmunta 
Łąckiego, za co uwięziono potćm Władysława Łąckie­
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go. Po têtu wysłuchaniu uwoinił sąd Władysława Łą­
ckiego, Molinka, Zygmunta Niegolewskiego, Jaroczyń- 
skiego, tudzież Hoffmanna, Ohnsteina, Oberfelta i Ka­
niewskiego. — Dotąd sąd uwolnił 9 obżałowanych. Mo­
żna też powiedzieć, że skarga o zbrodnię stanu prze­
ciw Prusom przez obrońców już całkiem jest zbita. —

rolska. Zniesienie klasztorów w Kongresówce już 
ma być wkrótce ogłoszonćm. Mianowicie ma się to je­
dnak dotyczyć tylko tych klasztorów, które brały udział 
w powstaniu. — Aresztowania trwają ciągle, i nieustan­
nie zapełnia się niemi cytadela warszawska, lubo co 
parę tygodni po kilka set osób z nićj wywożą. — Berg 
stara się mimo to nadać Warszawie postać wesołego 
miasta. Kazał posprowadzać z różnych stron to muzy­
kantów, to komedjantów, urządzać zabawy w ogrodach; 
ale cóż kiedy Polacy nie cheą się bawić i weselić, i 
smutek wszędzie, chociaż żałobne kolory są zakazane.— 
Na wybrzeżach żmudzkich miał patrol moskiewski przy­
trzymać łodż, w której znaleziono skrzynię z ładunkami.

Moskwa. Minister spraw polskich w Petersburgu Łęski, 
został przepuszczonym, a w jego miejsce został Platonow 
ministrem zamianowuny. Dotąd, i nawet za cara Miko­
łaja, był ministrem dla spraw polskich zawsze Polak, 
za teraźniejszego cara i tę posadę dano Moskalowi. —

— Według ogłoszonego ukazu ma być założony 
uniwersytet nowomoskiewski w Odesie, i otwarty bę­
dzie dnia 1 maja 1865. —

Niemce. W układach handlowo-celnych toczących się 
oddawna między Austrją i Prusami, występują wciąż na 
jaw jakieś nieporozumienia. Austrja żądała przystąpie­
nia do związku clowego prusko-niemieckiego, i przeto 
domagała się od Prus zerwania traktatu handlowego z 
Francją. Austrjacki przemysł bowiem pielęgnowany pod 
ochroną cel, nie wzrósł tak silnie, aby mógł wespół u 
biegać się z Zachodem. Prusy jednak mając już od 
dawniejszego czasu swobodniejsze ustawy przemysłowe, 
nie lękają się konkurencji, i nie cheą odstąpić od tra­
ktatu cło wego z Francją. Przez to zaś Prusy utrudniają 
Austrji złączenie się z Niemcami w sprawach materjal- 
nych. Większość niemieckich państw atoli idzie za Pru­
sami, i teraz Prusy odkażały Austrję, aby taż, jeżeli 
chce jakich zmian w traktacie prusko-francuskim, udała 
się o to do Paryża. Francja zaś podobno żadnej zmia­
ny nie ihce zrobić. Aby rzecz tę ułatwić, ma się zejść 
w Pradze konferencja cłowa prusko-austrjacka. —

Rząd wirtembergski, z powodu pobytu cara A- 
leksandra nad jeziorem Bodensee, zawezwał władze 
szwajcarskie, aby zaprowadziły ścisłą kontrolę nad Po­
lakami bawiącemi w Szwajcaiji. To wezwanie spra­
wiło wiele złego humoru w Szwajcarji. —

Danja. W północnym Szlezwiku zbierają podpisy do 
króla duńskiego względem utrzymania się przy Danji. 
„Ber. Tid.“ pisze o adresie północnych' Szlezwiczan, 
—*‘>'y mówi: že przedugodne punkta pokoju jak najbo- 
eśniój dotknęły mieszkańców duńskich północnego Szle­

zwiku. Ludność tameczna zawsze była ożywioną naj- 
głębszćm uczuciem przywiązana do panującego domu 
duńskiego i d0 ojczyzny duńskiej. Dla tego podpisani 
wyrażają najgorętsze życzenie i przysięgają, że po- 
wszechnćm pragnieniem jest w północnym 'Szlezwiku 
pozostać w połączeniu z Danją i raczćj podzielić Szle­
zwik stosownie do narodowości, aniżeli połączyć go z 
-Olsztynem i Niemcami. — Podpisy do adresu zbierają 

się tajnie, bo Prusacy odbywają rewizje, i aresztują 
podpisujących. —

Francja. Marszałek Mac-Malion, został mianowany 
gubernatorem Algierji. —

— Sławny wiszatel litewski Murawiew, przybył do 
Paryża. Policja tamtejsza z powodu jego obecności za­
rządziła wszelkie środki ostrożności, dla uniknienia mo­
żliwego zamachu na jego osobę. — Wszędzie Moskali 
prześladuje trwoga. —

W Anglji krąży adres, już mnóstwem podpisów o- 
kryty, przemawiający do ludów Ameryki północućj, 
aby zaprzestały bratobójczćj wojny. —

Włochy. Znany przywódzca bandytów Crocco z kilku 
towarzyszami oddał się w ręce żandarmerji papieskiej 
w Agnani, która go do Rzymu odstawiła. — Inny przy- 
wodzca bandytów, Farrini, wydany został przez Fran­
cuzów władzom włoskim, a Tortora wszedł w układy 
z jenerałem Pallavicini i zamierza się poddać na łaskę. 
Widocznie bandytyzm, ta trwoga mieszkańców w Nea- 
politańskiem, chyli się już do upadku. —

— Z Turynu donoszą, że między Rzymem i Pary­
żem toczą się układy, celem pojednania Papieża z Wi­
ktorem Emanuelem. —

— Papież założył seminarium dla duchownych pol­
skich. Zapewne jednak tylko Galicja i Poznańskie do­
starczą do tćj szkoły uczniów, bo Moskwa zabroniła 
wstępu. —

Serbja. Skupczyna narodowa w Białogrodzie jest bar­
dzo skromną i potulną. Na dowód tego, wybrała sobie 
komisja adresowa sekretarza rządowego na prezesa. A 
ponieważ z członków komisji żaden nie umiał napisać 
adresu, tak otrzymał tenże prezes komisji polecenie na­
pisania go. Ten zaś jako wierny sługa pana swego 
przedłożył swój koncept najpierw ministrom a dopiero 
potćm Skupczynie, która go z największą pokorą za­
twierdziła bez rozpraw, i posłała księciu polecając de­
putowanym, aby głośno krzyczeli „Živio“. Zresztą po­
siedzenia skupczyny odbywają się przy zamkniętych 
drzwiach, chociaż ustawa z 1861 roku tego nie posta­
nawia. Rząd usprawiedliwia to tćm, aby prostym i do 
publicznego mówienia nieprzyzwyczajonym deputatom 
nie odjąć śmiałości. —

Rumunja. Rząd rumuński wydał rozporządzenie do wy­
dalenia cudzoziemców z kraju. Przeciwko temu reklamo­
wały wszystkie mocarstwa europejskie, z wyjątkiem 
Moskwy, która się obawiała, aby polski rząd narodowy 
nie obrał tam sobie siedliska. —

Ameryka. Konwent w Chicago zamianował jenerała 
Mac-Clellana na przyszłego prezydenta, a Pandletona 
z Ohio na wiceprezydenta Stanów Zjednoczonych. _

Rozmaitości.
— Dzienniki czynią uwagi nad przyjazdem do Szwalbach 

dwu mouarchiń, cesarzowej moskiewskiej i francuskiój. — Cesa­
rzowa moskiewska przybyła w galowym dworskim powozie pa­
nującego księcia nassauskiego, w towarzystwie niezliczonej służby 
w niezliczonych pojazdach. Przed powozem carowéj jechali żan­
darmi nassauscy, a zaraz za nim sam dyrektor policji w najwiek- 
széj gali. Podczas przejazdu cała droga z Wiesbaden do Szwal­
bach obsadzona była parkanem uzbrojonych leśniczych i służby 
polowéj, a w samym Szwalbach założono osobne bioro policyjne, 
z około 30 urzędników i ajentów , których zadaniem jedyném 
było strzeżenie osoby dostojnej monarchini Północy. — Całkiem 
inaezéj pokazała się cesarzowa Zachodu. W Wiesbadenie wszyst­
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ko przygotował książę Nassau jak na powitanie carowćj, tylko 
że sam nie był obecnym, bawiąc gdzieś na wyścigach konnych. 
Na dworcu kolei witali ją adjutanci księcia, na jej usługi stały 
gotowe powozy dworskie, żandarmi czekali do eskorty. Lecz ce­
sarzowa wszystko to odprawiła, i wsiadłszy do fiakra, pojechała 
do Szwalbach. Orszak jćj składał się tylko z najbliższych dwo 
rzan i służby. Publiczność wszędzie ją witała żywemi okrzykami, 
na które uprzejmym uśmiechem i ukłonem odpowiadała. —

— „Oaz. Kol.“ podaje wypadek, który zgrozą przejął ba­
wiących w Paryżu Moskali. Podczas uroczystego nabożeństwa w 
kaplicy moskiewskićj d. 7 bm. odprawionego w rocznicę koro­
nacji cara, na którém byli wszyscy członkowie poselstwa mo­
skiewskiego, nagle podczas podniesienia rozległ się okrzyk 
grzmiący: „Niech żyje Polska!“ Zgromadzeni skamienieli z prze­
rażenia, gdyż okrzyk ten był jakićjś nadziemskiej okropnej grozy.

— W Berlinie umarł niedawno Henryk Moll, wydawca ga­
zety „Korrespondenz“, który pomimo słabości musiał odsiadywać 
karę więzienną. Przez 6-tygodniowy przeciąg prosił wiele razy 
o przeniesienie go do szpitala, co jednak nie uwzględniono, jako 
też nie pozwolono mu widzieć się z żoną i dziećmi. Po odsie­
dzeniu kary, musiano go wynieść z każni odwieźć do domu, 
gdzie w dzień póżnićj umarł. —

Z C i e s z y n a.
— Nadzieja poprowadzenia koleji żelaznćj około Cieszyna 

do Węgier zdaje się być bliską spełnienia. Plany już są wyp.a- 
cowanè. Jak wiadomo, już wprzód przedsiębiorcy belgijscy Ri- 
chć i Fiennez ułożyli plan tćj kolei. Dnia 3 bm. zaś przybyli n- 
źynierowie rządowi dla rozpoznania owego planu. Zdaniem tych­
że, budowa projektowanćj kolei nie natrafia na trudności tech­
niczne, a w porównaniu będzie mnićj kosztować niż inne koleje. 
Osobliwie dogodną jest przestrzeń od Bogumina aż do Jabłon­
kowa. Rządowi inżynierowie porobili jednak niektóre zmiany w 
pierwotnym planie. Mianowicie spojenie nowćj kolei z koleją pół­
nocna nie ma być w Dziecimorowicach, ale pod Boguminem. Ztam- 
tąd ma ona iść przez okolicę, gdzie się znajdują£kopalnie węgla: 
Rychwałd, Porębę, Orłowa, Dąbrową. Na linji wzdłuż Śląska wy­
znaczone są następujące stacje: Bogumin, Karwina, Cieszyn, Trze- 
niec. Jabłonków. Z Karwinćj wytkniętą jest linja po lewym brze­
gu Olzy aż do Cieszyna. Tu ma iść przez Brandys około teraz- 
niejszćj pływalni, i przez przedmieście Saską Kępę około trzech 
myt (rogatek). Tu też po lewćj stronie węgierskićj drógi ma sta­
nąć kolejec, którego bliskość dla miasta jest wielce ważną. Da- 
Ićj pod Baliną przejdzie kolćj przez Olzę , i po tym brzegu po­
prowadzoną będzie do Trzcńca. Co się tyczy gwarancji czynszów, 
to już takową ministerstwo miało przychylnie załatwić, i potrze­
ba jedynie jeszcze przyzwolenia rady państwa, której projekt tej 
kolei na przyszłćm zebraniu będzie przedłożony. —

— Wystawa rolnicza, która się miała odbyć w Cieszynie 
w pierwszych dniach października r. b., została odwołaną, z po­
wodu zarazy bydła w sąsiednich krajach.

— Na budowę kościoła ewangielickiego w Skoczowie da­
rował król pruski tamtejszemu zborowi 100 talarów. —

— W niedzielę odbył się przy tutejszym zborze ewang_. 
wybór czwartego nauczyciela i dyrektora dla nowo urządzonćj 
szkoły głównej. Wybrano jakiegoś prywatnego nauczyciela z 
Śląska pruskiego. Widać kierowano się przeważnie umieraniem, 
że co obce, to też musi być lepsze, gdyż według przedłożonych 
šwiadectv pominięto lepszych i już znanych miejscowych konku­
rentów. Możnaby także powątpiewać , ażali wybór jest zupełnie 
-legalnym, gdyż z członków należących do szkolnćj gminy zbyt 
mało się zeszło, ponieważ o 'tem nie wiedzieli. Dziwić się także 
należy, iż presbyterstwo, zastępujące zbór, które w ogłoszeniu 
konkursu postawiło za warunek znajomość języka polskiego, od 
tćj zasady odstąpiło. Wprawdzie zobowiązano wybranego, ażeby 
do roku nauczy! się po polsku; lecz powątpiewamy, aby tego 
starszy człowiek dokazał. Ponieważ do szkoły tćj należy prawie
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Drukiem Karola Prochasku 

wyłącznie polska młodzież, to przynajmniój tymczasem będzie 
jéj nauka bardzo utrudnioną, i będzie dla niéj raezéj męczarnią 
niżli nauką. — Na poprzedniém zgromadzeniu zboru uchwalone 
też odbudowanie alumneum, które ma st-nąć na nowém miejscu 
i będzie powiekszoném na 60 uczniów. Poważne jednak głosy 
opierały sie temu , żądając wystawienia alumneum na terazniej- 
szćm miejscu i dla takićj liczby jak dotąd, a to z tćj przyczyny,, 
iż fundusze dotąd nie wystarczają. —

— „Opavsky Besednik“ podając, że redaktor Gwiazdki 
Ciesz, w skutek skargi Tomasza Kudasa dyrektora szkoły niższo- 
realnéj wadowickićj został skazanym , a najwyższy sąd już za- 
zatwierdził złagodzony wyrok drugićj instancji, znów dopuścił 
sie myłki w swćm doniesieniu. Według aktu oskarżenia bowieir 
p.‘ Tomasz Kudas tylko zezwolił na skargę , którą prowadziła 
prokuratorja. —

Miejsce Nauczyciela i Kantora, 
z stałą płacą roczną 600 zł. w. a. jest w ewangielickićj szkole 
glównéj we Lwowie w Galicji do obsadzenie.

Wymaga się udzielania nauki we wszystkich przedmiotach 
naukowych szkół głównych i w śpiewie, (razem 23 godzin nau­
kowych tygodniowo) — tudzież w przypadkach zastępowania or­
ganisty w graniu na organach.

Pożądaną jest także znajomość języka polskiego i ry­
sowania. Ubiegający się o tę posadę mają najdalćj -o połowy 
października r. b. podać’swe zaświadczenia z odbytych nauk, u- 
zdolnienia i dotychczasowój działalności do Starszeństwa zboru 
ewangielickiego we Lwowie pod adreśą pana Karola Wernera.

W Administracji Postępu w Wiedniu — Josofctadt
Reitergasse Nr. 7 jest do nabycia, właśnie wyszły w Lipsku:

Kalendarz narodowy na rok 1865.
Kalendarz ten, 8 arkuszy druku, ozdobny licznemi rycinami za­
wiera : Święta kościoła rzymsko-katolickiego i greckiego -! za­
ćmienia słońca i księżyca, wschód i zachód słońca, odmian • 
księżyca i t. p. Następnie: Sprawa polska lat ostatnich. Żywoty 
(z portretami' Leona Frankowskiego, Mieczysława Romanow­
skiego Pawła Suzina, Zygmunta Sierakowskiego, Józefa Korze- 
nowskiego, Junka Blaukenheima. Opisy, (z rycinami) Morderstwa 
Moskali w Warszawie, Ratusz warszawski, Flisy, Szpital „Dzie­
ciątka Jezus“, Bitwa pod Kobylanką, pod Kowalą, w lasach II- 
źyckich, Kurpie, Mogiły na Powązkach, — Poezje i Powieści-. 
O nie płacz, Pod Budą Zaborowską, Śmierć trębacza, Chód o 
północy, Z tajemnic Warszawy, Opowiadanie starego Abbasa itp.

Kalendarz ten jedyny w swym rodzaju, pierwszy który 
wyszedł po za obręb dotychczasowych kalendarzy, stanowiący 
nader interesującą kartę krwawych dziejów ostatniego powsta­
nia, miłe pewno w każdej rodzinie znajdzie przyjęcie. — (Jena 
egzemplarza 80 centów., tuzin 8 zł. w. a.

1)<1 L. 6706.
C. k. miej, deleg. sąd powiatowy w Cieszynie daje do 

powszechnej wiadomości, że’ w czwartek d. 29 września r.
b. rano o godzinie 9 we wsi Puńcowle będzie, posiadłośó 
małoletniego Karola Andresa pod L. 33 na trzy lata tj. od 1 
października 1864 do 1 października 1867 parcelami najwięcćj 
podającym wynajęta, zaś do gruntu przynależne przedmioty, 
mianowicie 2 konie’ 1 krowa, kilka wozów i różne gospodarcze 
narzędzia za gotową zapłatę będą przez licytację sprzedane. 
Majacy chęć do najmu lub kupna niniejszém zapraszają się.

Cieszyn d. 13 września 1864.
C. k. radca sądu obwod. Segeth.

Wystawienie na sprzedaż realności.
Dnia 24 września r. b. przed południem o godzinie 10 bę­

dzie w tutejszym c. k. miej. del. sądzie powiatowym w drodze 
dobrowolnej licytacji sprzedana posiadłość. należąca do pozosta­
łości po Ja ie Brodzie pod Nrcm 34 w Koniakowie, na 2500 
zł. w. a. szacowana, do którćj należy gruntu 6 jochów 375 siąg 
kwadratowych.

Ku tćj licytacji zapraszają się chęć kupna mający z tym 
dodatkiem, iż każdy licytant mà złożyć wadium 250 zł. w. a. — 
Extrakt tabularny, protokół szacunkowy i warunki licytacji mogą 
być w kancelarji sądowej przejrzane.
Z c. k. m. del. sądu powiatowego w Cieszynie d. 4 września 1864.

C. k. radca sądu obwod. : Segeth.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca P. Stalmga



Cena w miejsca: 

całorocznie 4 zł. 
półrocznie 2 zł. 
ćwierćrocz. 1 zł. ■IHM». Z przesyłką pocztową<_'< O" 

całorocznie 4 zł. 60 k.
półrocznie 2 zł. 30 k.
ćwierćrocz. 1 zł. 15 k.

Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

Bocznik XVIIsty. Wychodzi co sobota. TITr. Cieszyn dnia 24 Września 1864 roku.

Ogłoszenie przedpłaty.
Zbliża się nowy kwartał, zapraszamy więc do dal­

szej przedpłaty. Szanownych Czytelników, którym przed­
płata doszła lub dochodzi, i dalej pismo to odbierać so­
bie życzą, wzywamy przeto, aby rychło dalszą należytość 
nadesłać raczyli. Szczególniej zaś zwracamy się do tych, 
Którzy zaległej należytości jeszcze nie złożyli, aby uwzglę­
dnili stosunki redakcji a mianowicie przypadki w tym 
rokują trafiające, i pośpieszyli bez zwłoki do wyrównania 
swych zaległości.

Spekulant.
Powieść dla ludu przez K. W.

VII. (Ciąg dalszy.)
Trudno opisać z jaką radością Macićj nowracał do 

domu. Jeszcze może nigdy nie był ze siebie tak kon­
tent jak teraz. Wszystko go jakoś cieszyło i ani jedno 
zmartwienie nie przeszło mu przez myśl. Bo jakżeż 
miał się martwić, kiedy widział swoją ukocnaną córkę 
panią na folwarku. Wiedział on i o tćm dobrze, że 
Zośka mile na żołnierza spoglądała, a więc najchętnićj 
pójdzie za niego. Przyszedłszy do domu, opowiedział 
całą rzecz, a niebawem wymknął się i czćmprędzćj 
pobiegł do Icka.

„Nie mówiłem“, rzecze tenże zadowolony, „że mi 
przyjdziecie podziękować. Ja wiedział o tćm, że wy 
będziecie bardzo kontenci, bo któżby się z takiego 
szczęścia nie cieszył, kiedy to jest ślepe szczęście“.

„A niech wam ta mój Icku wszystko idzie jak naj- 
lepi^j, kiedyście tacy dobrzy dla mnie“, odpowie Macićj.

„Alem wam jeszcze o tćm nie powiedział Macieju, 
że i wy się musicie do tego przyłożyć, bo panu fire- 
rowi trochę brakuje pieniędzy do folwarku, dlatego nie 
zgodził się jeszcze.“

„A ileż mu to jeszcze może brakować?“ zapytał 
ciekawie Macićj.

„On mówił,“ odpowie arendarz, „że mu jeszcze 
pięć stówek potrzeba“.

„O dla Boga !“ odpowie zakłopotany Macićj, a 
zkądżebym ja tyle pieniędzy wziął?“

„Co wy se żartujecie Macieju?“ rzecze śmiejąc się 
arem arz, „wy byście takićj bagateli nie mieli dać, wy 
taki gospodarz, a zresztą wiecie dobrze o tćm, ile ten 
fo wark może kosztować, a co to jest pięć set reńskich 
naprzeciwko kilku tysięcy“.

„Ale jak mię widzisz mój Icku, tak prawdę mó­
wię, że tyle pieniędzy nie mam.“

„A co to szkodzi, że nie macie, to sobie możecie 
pożyczyć trochę a swoich resztę, to i będzie.“

„Któżby mi też tu pożyczy!“, rzecze skrobiąc się 
po głowie Macićj.

„Ny, to i ja wam mogę pożyczyć ze trzy stówek, 
bo i na wesele będziecie zapewne potrzebować.“

„A mój Icku, niechże ci Pan Bóg da zdrowie, kie­
dyś tak' uczciwy. A wieleż byś też chciał od tych pie­
niędzy procentu?“

„Myślicie Macieju,“ odrzecze z powagą Icek, „że 
ia od was będę dużo żądał ?... ja tak po przyjaciel­
sku, abym tylko nie stracił. Komu innemu, to pewnie- 
bym tego nie uczynił, aie wy to mi tylko zapłacicie na 
tydzień krajcar od reńskiego“.

Macićj ucieszył się takićm braterskićm postępowa­
niem, a uściskawszy arendarza za życzliwość, w'ziął za 
pióro i tym sposobem położył swoje nazwisko, podpi­
sując się na wypłacenie długu wraz z procentem, je­
den krajcar na tydzień od reńskiego. — Tać to prze­
cie i ubogiemu da się często krajcar, myślał sobie pocz­
ciwy Macićj, a człowiek nie zbiednieje, — toć i taki 
mały procent będę w stanie zapłacić. Dobry widać czło­
wiek ten Icek, szkoda, żem się wcześniej na nim nie 
poznał; — a co on dla mnie zrobił, toćby przecie i chrze- 
ś,cianina tak życzliwego nie prędko zdybał.

Tak myślał dobroduszny Macićj, a nie przyszedł 
na to, a raczćj, nie umiał sobie porachować, ile to na 
rok będzie musiał od tćj sumy zapłacić. Nieszczęśliwy 
nie wiedział, że tonie w bezdennćj przepaści!

Wziąwszy Macićj od arendarza trzy sta reńskich, 
pobiegł zadowolony do domu, i zaczął się naprawdę 
krzątać koło różnych przygotowań do wesela; boć to 
przecie dla tak znakomitej osoby trzeba było wystąpić 
ze wszystkićm hojnie i wspaniale. Widząc to Zośka, 
ucałowała rękę dobrego ojca, i bez wszystkiego sama 
się przyznała, że kocha pana tirera.

vin.
Wkrótce potem ksiądz na ambonie, ogłosił pierw 

sza zapowiedź Frańciszka Piekuta, byłego wojskowego, 
ze Zofią Skibiauką, a za dwa tygodnie, miało się od­
prawić wesele. Wszyscy się tćm nie mało cieszyli, ale 
uajwięcćj Zośka; bo jakżeż nie miała się cieszyć, wi­
dząc; przed sobą przystojnego i bogatego męża? Ale 
sąsiedzi i przyjaciele Maciejów, zaczęli późnićj coś 
między sobą szeptać, a niekiedy nawet widocznie da­



306

wali do poznania, że na tćm nienajlepiej wyjdą. Maciej 
jednak nie zważał nic na wszystko, bo przecież sam 
się naocznie przekonał, będąc w Makówce, a zresztą 
wytłumaczył sobie to krótko, że ludzie w podobnych 
razach zawsze coś znajdą do mówienia, a ktoby na ich 
mowy zważał, toby do niczego nic doprowadził.

Zadowolniony pan tirer, przebrał się niebawem po 
c?silnemu, i włożył na siebie porządne suknie miesz 
czańskie, co widząc Maciej, jeszcze się więcćj tém po­
cieszył, i uściskał za to serdecznie swojego zięcia. Te­
raz już nie mówiono mu inaczej tylko panie Franciszku.

Czas jak zwykle ulatywał nader śpiesznie, a wkrótce 
nastąpiła chwila, w którćj miało się nowe stadło połą­
czyć. Sprowadzono muzykę, zaproszono mnóstwo sąsia­
dów i przyjaciół, i bawili się wszyscy ochoczo i wesoło.

Zbliżyła się nareszcie chwila wybierania się do 
ślubu. Jest to nader ważny moment dla każdego w ten 
stan wstępującego, dlatego nikt z igraszką nie przystę­
puje, ale z jakićmś uiepojętćm wewnętrznćm wzrusze­
niem. I nasza Zośka, chociaż kochała pana Franciszka 
mocno, gdy jednak miała pójść do ślubu, rozbeczała 
się w głos do nieupamiętania. — Długo, długo szlocha­
ła, klęcząc u nóg błogosławiących ją rodziców, ale i 
ci od płaczu wstrzymać się nie mogli. Był to rozdzie­
rający widok, patrzeć na tę rodzinę, tak rzewnie nad 
sobą plączącą, dlatego też i wszystkim obecnym Izy w 
oczach stanęły. Maciej snadź nie mógł takiprędko utu­
lić swojego rozdrażnionego serca, nie dokończył nawet 
błogosławieństwa swemu ukochanemu dziecku, tylko u- 
ściskał go, a zakrywszy sobie twarz ręKaiai, opuścił to 
smutkiem przepełnione miejsce. I gdzież poszedł? za­
pytacie mię może moi mili ! Otóż poszedł na ogród w 
to samo miejsce i pod tę samą gruszę, gdzie tak szka­
radny sen miał, i tam do woli wypłakał się i wyszlo- 
chał. Widać jakieś niedobre przeczucie dręczyło go i 
niepokoiło.

Niezadługo powrócili od ślubu, a jak zwykle za­
częto tańczyć i bawić się wesoło. Gdzieś zniknął nagle 
ten smutek, co przed kilku godzinami w całym domu 
panował, i zamienił się na powszechną radość. Macićj 
przywołał do komory pana młodego, a odliczywszy te­
muż pięćset reńskich, oddalił się z domu.

Długo nie było go widać, aie nic dziwnego. Do­
bry ojciec, myśląc o szczęściu swojego dziecka, lecz 
nie o weselu, pobiegł natychmiast do Makówki, aby 
zapewnić właściciela folwarku, by nikomu innemu te- 
góż nie sprzedawał jak tylko jego zięciowi.

Późno w nocy, gdy już wielu weselników udało 
się na spoczynek , pan młody wymknął się z domu i 
pobiegł doarendarza. Icek powitał go bardzo grzecznie, 
a kazawszy oWujćj Surze herbaty zgotować, zamknęli 
się obaj w drugićj izbie. Długo tam tak siedzieli, po- 
nijali i rachowali się, a gdy już dobrze świtać zaczy­
nało, pożegnał pan młody arendarza, który go kawałek 

za karczmę odprowadził. Widać obydwaj byli ze siebie 
kontenci, bo się obaj dobrze spisali. —

Zaledwie wesele się zakończyło, a Maciejowie coś­
kolwiek głowę sobie uspokoili, przybył do nich niebawem 
i Icek. Macićj pow:tał go grzecznie, i ehciał po przy­
jacielsku gościa uraczyć, lecz zawiódł się bardzo, bo 
ten nietylko nie cbciał nic przyjąć, ale nawet mówić 
nie dał wiele do siebie, tylko zaraz zaczął wyliczać 
straty i trudy, które przy ożenieniu pana Franciszka ze 
Zośką zmuszony był ponieść Macićj ni s mógł sobie 
zmiany tak nagle wytłumaczyć, ale w końcu uznawszy 
po części co do należytości słuszność Icka, a nie ma­
jąc nic pieniędzy, dał mu dwuletniego źrebca. Lecz 
Icek nie kontentował się tćm wcale, i żądał jeszcze w 
dodatku krowę. Zmartwiło to Macieja niezmieznie i nie 
wiedział co począć. Pożyczyć pieniędzy nie było od 
kogo, bo już się dosyć na wesele zawikłał, a nie chcąc 
z wierzycielem w kłótnie i ambarasy wchodzić, dla mi- 
łćj zgody, dał mu i to co żądał; bo przynajmnićj po­
cieszała go ta myśl, że chociaż sam natracił i znacznie 
się wyniszczył, to przynajmnićj swoje dziecko za to 
uszczęśliwił. Ależ poczciwy Macieju:

„Doznasz ty wkrótce na jakie odmiany, 
Człowiek w tćj życia pielgrzymce skazany !“

IX.

Mijały dnie i tygodnie a pan Franciszek o kupnie 
folwarku nikomu nawet nie wspomniał. Dziwiło to Ma­
cieja bardzo, ale myśląc, że może ma właśnie jaki in­
teres w tćm, nie. mówił mu długo nic. Nareszcie ośmie­
liwszy się razu jednego, zapytał zięcia, dlaczego się z 
tą rzeczą ociąga? lecz ten nie odpowiedziawszy nato i 
słowa, zebrał się i wyszedł z domu. — Niebyło go wi­
dać dzień, dwa, trzy, a niespokojność Macieja stawała 
się coraz większą. Zośka płakała po całych dniach i 
nocach i nie mogła sobie tćj nieobecności męża w ża­
den sposób wytłumaczyć. Biedna kobieta kochała go 
bardzo, a on widać nawet o nićj nie pomyślał. Macićj 
chodził tu i owdzie, dowiadywał się to w karczmie, to 
między sąsiadami, ale mu nikt tego nie mógł wytłu­
maczyć. Każdy na zapytanie ruszył ramionami, a bie­
dny Macićj jak z niczćm przyszedł, tak z niczćm od­
szedł. Kilkakrotnie chodził i jeździł stroskany ojciec to 
do pobliskiego miasteczka, to do Makówki, ale mu nikt 
nie umiał pewnćj wiadomości o zięciu powiedzieć, bo 
go nikt nie widział.

Niespokojność i rozpacz Macieja dochodziła do naj 
wyższego stopnia, Nie jadł, nie spal, tylko chodził jak 
błędna owca, a nie nigdy nie mógł się dowiedzieć. Lecz 
nie długo to tak trwało, bo w końcu przyszedł Macićj 
na ten domysł, że jest okropnie zawiedziony i oszuka­
ny. Przypomniał sobie ów złowrogi sen w ogrodzie, i 
umiał sobie go już dokładnie wytłumaczyć, że ogień 
przepowiedział mu złodzieja, a tym złodziejem był o- 
brzydły arendarz Icek, którego we śnie tak dokładnie 
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widział. Płacz i ireutulony żal za dzieckiem swojćm, 
c;;gle Maciejowi towarzyszył, ale cóż to wszystko po­
mogło! — Zośka miała zostać opuszczoną sierotą. Bie­
dna poznała dobrze swój los, dlatego też na jćj policz­
kach Izy się nigdy nie osuszyły, aż jćj oczy od cią­
głego płaczu zaszły czerwonością. Nieszczęśliwa kobieta 
nie była ani prawdziwą mężatką, ani wdową, ani pan­
ną, a to ją najwięcćj dręczyło i niepokoiło. Dok. n.

Początek i wzrost nionarcliji pruskiej.
(Dokończenie.)

Od roku 1525 panowali tedy Hohenzollernowie w 
margrahstwie branden burskićm i w księstwie pruskićm. 
Oba te kraje połączył następnie margrabia brandenbur­
ski Jan Zygmunt pod jeden rząd r. 1618, gdy potomkowie 
księcia pruskiego Albrechta, owego odstępcy zakonu i wia­
ry wymarli. A zatem tegoż roku, w którym wybuchła 

wojna 30-letnia, złączyła się Brandenburgja z księstwem 
pruskićm. Lecz dopiero drugi następca po Janie Zyg­
muncie, Fryderyk Wilhelm, którego zowią „elektorem 
wielkim“, umiał z tego złączenia korzystać swoją 
przebiegłą i podstępną polityką. Zawierał on związki 
to ze Szwedami przeciw Polsce, to z Polakami przeciw 
Szwedom, to z cesarzem niemieckim, to z Francją, jak 
nu się wydawało być użytecznćm, lie zważając na 
fawo łub słuszność, i tym sposobem wydobył się z 
pddaństwa hołdowniczego, którćm był zobowiązany 
kMowi polskiemu; prócz tego powiększył swe państwo 
zucznym obszarem ziemi, i nawet położył początek do 
paowana pruskiego nad Benem.

Począwszy od tegoż elektora wielkiego Fryderyka 
Wiielma, historja państwa pruskiego stanowi nieprzer- 
war pasmo szczęśliwego wzrostu i rozszćrzania gra­
nic a pomocą owćj przebiegłćj polityki. Syn zaś jego 
postęując wedle tych samych zasad, wymógł na cesa­
rzu Łopoldzie I, że mu udzielił tytuł królewski, i r. 
1701 był pod imieniem Fryderyka I koronowany w 
Króletcu na króla pruskiego. Na najwyższym stopniu 
tćj chnły stanął jednak Fryderyk II. Żywo tkwi jesz­
cze Woowszechnćj pamięci, jak król ten szydząc z 
vszelk’go prawa, wydarł cesarzowćj Marji Teresie 

Śląsko ; korony czeskićj , oraz jak pierwszy był po­
wodem o nieszczęsnego rozerwania Polski i przywłasz­
czył sob> Zachounie Prusy i Wielkopelskę — części 
téj sławrj niegdyś monarcbji, którćj jego przodkowie 
*yli wazaimi.

dzi'ne to zrządzenie — dziwne te zachcianki Ho- 
enzollernw! Za to że przodkowi ich za tani pieniądz 

sprzef aną yja Brandenburgja, część korony czeskićj, 
zachciało s; potomkowi oderwać i drugi klejnot od 
ćjże koronjtj. Śląsko,— a za to, że Zygmunt I król 

polski dozw<ił drugiemu ich przodkowi, wazalowi swe- 
“u, aby undził księstwo pruskie, Fryderyk II stał 
się głównym Tóbarzem Polski.

W czasie wielkich wojen francuskich Prusy zacho­
wały się zupełnie według zasad „wielkiego“ elektora 
Fryderyka Wilhelma i „wielkiego“ króla Fryderyka II. 
Gdzie się pokazywała jaka korzyść, gdzie sie, dało zy­
skać, tam były i Prusy. Na wiedeńskim kongresie nie 
ominęła je także nagroda. Dostały się im piękne kraje 

•ad Renem, jak również nad morzem Baltyckićm i nad 
Łabą. — Gdy się tak w dziejach państwa pruskiego 
rozpatrzymy, to i dzisiejszą politykę pruska łatwo zro­
zumiemy. - * Nar. L

Gospodarstwo i przemyśli.
0 cnodowaniu cieląt. (Dokończenie). W pierwszych 

4—5 miesięcy najwięcćj przybywa cielęcia. Budowa 
kości musi się należycie rozwinąć, do czego potrzeba 
dużo wapna i fosforu. W drobném, słodkićm sianie, o- 
wsie, w roślinaśh strączkowych, w makuchach obficie 
znajdują się takie pierwiastki; trzeba ich wiec dawać 
cielęciu codziennie, w stosunku do jego wzrastającć’ 
wagi, to zwierzęciu w jego miodości skąpi paszy, ten 
się z mego pięknego i silnego zwierzęcia nie dochowa, 
ten nie zdoła bydlęcia swegc już w drugim roku dc’ 
całkowitej wielkości doprowadzić. Niech taki gospodarz 
obliczy sobie, co lepiej wypadnie: czy 2 lata obficie i 
dobrze karmić i mieć doskonale bydlę; czy też 4 lata 
lic : o karmić i mieć bydlę niedoskonałe. Obliczenie na 
korzyść 2ch lat rozstrzygnie.

Jak się już powiedziało, czystość jest główną rze­
czą przy hodowli cieląt. Nie trzeba im też dawać dużo 
paszy naraz do żłobu, ale mało, a często. Żłób trzeba 
utrzymywać czysto, gdyż cielęta mają ten brzydki zwy­
czaj, że lubią łajnie do żłobów i kubłów. Dlatego też 
jeżeli się czystości naczyń nie pilnuje, będą one śmier­
dzieć, i cieięta będą paszę w nich zostawiać. Również 
trzeba pamiętać c czystości legowiska. Dobrze też jest 
codziennie kazać cielęta zgrzebłować i szczotkować; 
przez to zapobieży się chorobom skórnym i wszom’ 
Ruch na wolnćm powietrzu, kiedy jest pogoda, wielce 
jest dla ciciąt, tak jak dla wszystkich zwierząt korzystny.

Kto ma dobre pastwisko, niech na nie wygania 
zimowe cielęta w maju a najdalćj w czerwcu. Wpływa 
to bardzo zbawiennie na szybkie ich rozwijanie się i 
na późniejsze ich przymioty, mianowicie na mleczność 
Pastwisko oszczędza też kosztów hodowli. Pastwisko musi 
jednak być dobre, pokryte slodkiemi, soczystemi trawami 
i nie powinno wysychać podczas lata. — Kto nie posia­
da dostatecznych pastwisk, niech trzyma'cielęta przez cal 
pierwszy rok na stajennćj paszy, wedle tego, jak się 
już wyżćj powiedziało. Obok tego jednak zawsze na­
leży je codziennie, kiedy pogoda sprzyja, choć trochę 
na trawę puszczać.

Na drugą zimę, kiedy cielęta mają po 3/4 do 1 
ro u, pasza ich winna być mnićj silną. Daje się im 
więc tylko obficie, dobrego siana, marchwi, buraków, 

%
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oraz nieco makuchów i soli. Obok teg<- daje się nu 1 ■ 
letnią wodę z przymieszkami, o których wyżej wspo- | 
minaliśmy. Stajnia powinna być wysoka, powinna mieć 
dostateczny przewiew, bez przeciągów, i temperaturę j 
12—14° R. Podściólkę utrzymywać trzeba sucho i sta- ; 
rać się o czystość bydląt. — Na drugie lato cielęta mu- j 
sza iść Koniecznie na pastwisko, gdyż rozwinięte ten j 
ciało musi nabierać siły, a do tego dojść może tylko | 
za pomocą ruchu na wolnćm powietrzu. . cże’ pastwi­
sko nie jest wystarczające, trzeba bral paszy >p 
wieczór w stajni koniczyną, trawą, zieloną kukurudzą j
lub mieszanką. .

Kto cielęta wychowa w ten sposób, jak się ititaj 
pokrótce wskazało, ten dochowa się tak samców jar. 
samic, które mając półtora roku będą już zdatne ..o 
rozpłodu. Woły robocze można już w trzecim i ku, 
tylko zwolna, do roboty zaprawiać. — D. R.

Rozkrzewianie winnych latorośli za pomocą pączków. 
Sposób ten jest wynikiem bada Hudelota, a zas >so- 
wanie tegoż oszczędza przynajmniej trzy lata czasu. 
Sadzenie dokonywa się zr pomocą pączków zrzynanyc 
z f„ ałkiem drzewa w jesieni z do-młyeh latorośli, 
które u nas zwykle odcir ją się na zimę. W blaszanćm 
naczyniu objętości na jedną stopę sześcienną, można 
pomieścić kilkaset takich pączków przesyłać je z miej­
sca na miejsce bez obawy uszko lenia.

Aby ziemniaki nie gniły, ani też ńie wyra- tly, na­
leży r .ejsca, w których mają być przechowam , .pi­
wnice, doły itd.), wysypać prochem wę; lanym, i same 
ziemniak] wa. itwami także przesypywać tymże prochem. 
Tak postępując, ubezpiecza się ziemniaki od zgnicia.

Maszyna do wyrabiania kopyt szewskich nowo wynale­
ziona przez Francuzów Bernier i Arbey. Za pomocą 
tćjże można z drzewa wyrabiać doskonale kopyta, za­
wsze po dwa naraz, to jest na prawą i lewą nogę, do 
czego potrzeba tylko 6 minut czasu. Mając 6 moeelów, 
któr sa z lanego żelaza, można wygotowywać kopyta 
różnćj wielkości, dłuższe i krótsze, lub też wązsze i 
grubsze według życzenia. —

Korespondencja z Proszowskiego. Wrzesień 1864.
Chociaż włościanin nasz nie może żadną miarą po­

jąć dzisiaj jeszcze, że to co zrobił dlań rząd mostie, 
ski, zrobił mimowolnie, zmuszony naciskiem wypad­
ków; jakkolwiek dzisiaj jeszcze uważa uwłaszczenie, 
wyzwolenie swoje z pod władzy szlachty za bezpośre­
dni dar carski; jakkolwiek dar ten niezmiernie matei- 
jalny byt i stanowisko jego polepsza, —jednakże bądź 
dlatego że na przyrzeczeniach i poprzednich obietni­
cach tylokrotnie zawiedzionym został, bądź z wrodzo­
nego przeczucia osobistćj godności, nie dał się złapać 
na lep materjalnycb dobrodziejstw dawcy, nie rzuć? się 
ślepo w jego objęcia, wziął je jako opatrzny wymiar 
sprawiedliwości, bez wielkich uniesień radości, bez za­
wrotu głowy od ogromu szczęścia; —• a jak z spokojem 
znosił ciężką dolę poprzednich dni, tak z spokojem zu­
pełnym przyjął wieść o nadziei polepszenia swojego 

losu. — Fakta też z dzisiejszego życia ludu naszego 
zadają jawny kłam nieprzyjaciołom i potwarcom jego, 
silącym cię dowieść, że w rachubę przyszłości nigdy 
go brać, nic nań rachować, nic na nim budować nie 
można. Dziękujmy Bogu, że istocie przez tyle wieków 
tak zaniedbanćj moralnie, nie dał zezwierzęcić się, że 
nam ją dochował taką jaką jest, że w nieuprawnćj roli 
jćj serca tyle zarodów dobrego zostawił, iż kiedyś przy 
starannćj pieczy i powolnym rozwoju, najbnjnićj może 
zakwitnąć i najpożądańsze wydać owoce. Bez wątpie­
nia, niezwykłego trzeba starania, nadzwyczajni] opieki 
wychowawczćj, aby rozwinąwszy dobre z natury skłon­
ności, zrobić z ludu naszego i duchową podporę naro­
du; ogromnćj tu trzeba siły woli i zasobów prawdzi­
wego poświęcenia; lecz jest to dzisiaj jedno z najszer­
szych pól, jedna z najprostszych dróg do prawdziwćj, 
wiekopomnćj zasługi dla kraju, dla pracy prawdziwego 
patrjotyzmu. — Ale jak z jednćj strony, patrząc na ży­
cie włościan, na ich już dzisiejszy moralny rozwój, z 
przekonaniem powiedzieć możemy, że udanie się pracy 
tćj jest nietylko możliwćm, ale pewnćm nawet, — tak z 
drugićj znów, przyglądając się życiu tych, którzy do 
pracy tćj najprędzćj wziąć się powinni, bo najłatwićj- 
by im to przyszło, z pewną obawą i trwogą spoglądać 
w przyszłość musimy.

Komisji włościańskiej, wy slané i przez komitet u 
rządzający, a złożonćj z samych Moskali, po większe 
części oficerów, jakoś tępo idzie; chociaż dotąd zą 
muje się ona tylko dochodzeniem praw włościański! 
do pustek, to jest osad opustoszałych zajętych a 
dwór po r. 1846, i obrachowaniem należnej właści-e- 
lom większym spłaty za grunta włościańskie. —1 hlpi 
nasi na tych wysłanników patrzą z coraz większćm ie- 
dowierzaniem, a nawet coraz częścićj przychodzićza- 
czyna do zajść, wcale nie dowodzących legalno-loj.no- 
moskiewskiego patrjotyzmu w włościanach polskie. 
Mógłbym się tu powołać na wiarogodne świadectw pp- 
podpułkownika Zybina, urządzającego okręgi proszow­
ski i szkalbmirski; Emilianowa miechowski; Wisowa 
stopnicki i innych. Drugi mianowicie przyponii so­
bie zachowanie się włościan wsi Iilakowa, i łdanie 
swoje, zaniesione do naczelnika wojennego owiatu 
Miechowskiego o asystę i pomoc kozacką.

Naczelnicy wojenni, o ile gniotą dwory miasta, 
o tyle w skutek wyższćj instrukcji postępują chłopa 
mi jak najłagodnićj. Obecnie naczelnicy usastkowi 
(cząstkowi) zajmują się oznaczeniem i rozkłaem pen- 
syj dla nowoobranych wójtów gmin ; ale Jkkolwieu 
znaczną nakładają na dwory, włościanie i tk ia pła­
cenie reszty przystają z niechęcią, a za rzykładem 
gminy Sielec w Szkalbmierskiem, gdzie uradzał kapi­
tan Michajłowski, może całkiem płacić nie ędą chcieli.

W początkach bm. przeglądając gube^je Radom­
ską, naczelnik wojenny tćjże gubernji Bellg^rde, prze - 
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jeżdżał przez powiat miechowski. Lustrując załogi miast 
zwoływał także zarządy miejskie i gminne. W Książu 
Wielkim, własności Wielopolskiego, pytał się wójta 
gminy, włościanina, który jak się pokazuje, nie uznał 
potrzeby strojenia się do pana jenerała w świąteczne 
szaty, i przedstawił mu się w zabłoconych butach i sta- 
rëj sukmanie: dla czego tak ubogo ubrany i czy bie- 
rze pensję wójtowską? Otrzymawszy odpowiedź, że do­
tąd jeszcze nic nie dostał, pocieszał go nadzieją pręd­
kiego jćj odbioru i zalecił , aby jeżeli pan z wypłatą 
się opóźni, wstawił mu exekucją i za karę kazał 2 i 3 
ruble nawet dziennie płacić. — Tenże jenerał-naczelnik 
polecił sądowi wojennemu w Kielcach przeprowadzić na 
nowo śledztwo aresztowanych przed kilku miesiącami 
obywateli w Stopnickiem, bo rezultat jego obecny nie 
wypadł po myśli pana jenerała, jakkolwiek prowadził 
je jenerał-major Czengiery.—W Miechowskiem areszto­
wano świeżo p. Romualda Gostkowskiego z Zagród, 
znanego z konserwatywnych i wstecznych zasad; ktoś 
bowiem denuncjował, że od niego wyszła rewolucja w 
Krakowskiem. Aresztowano także Józefa Sikorskiego z 
Bukowskićj Woli i Stefana Paprockiego z Bejsc. — W 
tej chwili dowiaduję się z dość pewnego źródła, że czy 
to w skutek zajść komisji z włościanami, czy z innych 
powodów, osady opustoszone nawet przed 1846 r. będą 
pretendującym włościanom zwracane. — I. N.

Przegląd polityczny.
Układy pokojowe z Danją, większe jak się zdaje 

przedstawiają teraz trudności, aniżeli prowadzenie woj­
ny. Prawdopodobnćm jest bardzo, że mocarstwa sprzy­
mierzone były w większćj zgodzie podczas wojny, ani­
żeli są w układach pokojowych. Widocznie zaś niepo­
rozumienie Austrji i Prus co do ostatecznego celu, po­
większa upór Danji. Mówią, że na posiedzeniu konfe­
rencji w Wiedniu d. 13 bm., Danja żądała tćj samćj 
linji rozgraniczającej Szlezwik, którą sprzymierzeni od­
rzucili na konferencji w Londynie. To też wiedeńskie 
dzienniki, które przed niedawnćm pocieszały nas, że 
rokowania pokojowe idą przewybornie, umilkły teraz. 
— Oprócz sprawy granicznćj, jest jeszcze sprawa fi­
nansowa. Mianowicie żądają mocarstwa, aby Danja od­
stąpiła na rzecz księstw odłączonych także część swego 
majątku Sundowego, który posiada z opłat od towarów 
na Sundzie. Lecz Danja utrzymuje, że ten fundusz na­
leży wyłącznie do nićj, a nie do księstw. — Ludność 
duńska Szlezwiku także nie jest bezczynną. Zbierają 
tam podpisy na adres do króla duńskiego, wyrażając 
niezłomną wolę pozostania przy Danji. Prusacy zaś u- 
Ważają to za zdradę, zakazują podpisywanie takowych 
petyeyj, aresztują i karzą zdybanych według ustaw woj­
skowych.— D. 12 bm. deputacja Szlezwiczan wręczyła 
królowi duńskiemu podobny adres. Król odpowiedział 
jéj, iż szczćrze pragnie utrzymać Szlezwik północny dla 
królestwa, i wszelkich dołoży usiłowań ku temu zmie­
rzających. Dodał, że chociaż ma słabą nadzieję speł­
nienia tych życzeń, jednak wierni Szlezwiczanie nie po­
winni zrzekać się nadziei lepszych czasów. — Ta od­
powiedź króla wywołała wielkie nieukontentow anie w 
dziennikach niemieckich.

W Paryżu i Londynie odbywają się także agitacje 
na korzyść Danji. „Morn. Post“ i „Times“ wzywają o 
pomoc dla Danji, ponieważ, jak się wyrażają: Niemcy 
stanęli w obronie praw narodowości niemieckićj , a 
gwałcą prawa narodowości duńskiej. — Najmocniéj zdaje 
się jednak być wspieraną Danja przez dyplomatyczne 
działanie Moskwy. Przeprowadziwszy plany swoje w 
Niemczech, Moskwa jawnie staje po stronie Danji. Chce 
ona zapobiegnąć utworzeniu się rzeszy skandynawskićj, 
tj. złączenie się Danji ze Szwecją i Norwegją. W tym 
względzie ma też znaczenie zamierzony związek mał­
żeński carewicza z księżniczką duńską. — Oczywista, 
że rząd duński nie chce uledz skandynawizmowi, a 
Moskwa nie może cierpieć, aby obok nićj wzrosło nie­
bezpieczne dla nićj państwo. W tćm tedy zgadzają się 
całkiem interesa dworu duńskiego i moskiewskiego. — 
Z tego powodu pisze też „LaPatrie“: Moskwa chce być 
panią Bałtyku i Czarnego morza, chce mieć wolny prze­
jazd na morze Północne i Śródziemne. Traktat pary­
ski z r. 1856 zamyka jćj drogę do morza Środoziem- 
nego; utworzenie silnej Skandynawji zamknęłoby jćj 
wstęp do morza Północnego. W interesie Moskwy przeto 
leży państwa skandynawskie trzymać w ciągłćj niemo­
cy i rozdwojeniu. —

Z takich to pobudek wspiera Moskwa Danję. Z 
Petersburga miano nawet zrobić dworowi kopenhagskie- 
mu nadzieję pozostawienia księstw przy Danji na zasa­
dzie unji osobowćj. W takim razie polityka pruska po­
niosłaby straszną porażkę. Może też więc dlatego Pru­
sy mają być skłonne do niejakich ustępstw. Donoszą 
bowiem, że p. Bismark chce już odstąpić Danji półno­
cny pas Szlezwiku i zrzec się kosztów wojennych, ale 
z warunkiem , że Danja odda bezwarunkowo resztę 
Szlezwiku i Holsztyn Prusom. — Moskwa podobno przy­
stałaby i na to, bo byłby wilk syty i owca cała. Za tym 
projektem ma być także angielska królowa Wiktorja, 
chcąc zadowolnić syna swego księcia Walji, który jest 
zięciem króla duńskiego. Zaehod*zi  wszelako pytanie, 
czy Francja zezwoli, aby Prusy tym sposobem wzmo­
cniły się na morzu? lub czyby Napoleon przystał na to 
za odstąpienie mu jakiego kawałka ziemi nad Renem? 
Ważniejszćm jeszcze pytaniem jest, jaką nagrodę mia­
łaby wziąć Austrja?

Uwagi godnćm jest teraz usiłowanie Moskwy, by 
odzyskać swe stanowisko w Europie, które utraciła przez 
wojnę krymską. W tym celu członkowie rodziny car­
skiej podejmują ciągłe podróże, które nie pozostają bez 
skutku. W Niemczech już znacznie wzmogły się sym- 
patje dla Moskwy. Drugim środkiem, przez który dwór 
moskiewski zawsze starał swe wpływy na obce kraje 
upewniać, jest spokrewuianie się z panującemi domami. 
Jest to istotnie najpraktyczniejsza droga, z którćj Ro­
sja najlepiej umie korzystać. W ten sposób nietylko 
w samych Niemczech, lecz i w innych krajach przyle­
głych Niemcom wywiera dwór petersburgski wielki 
wpływ i osięga swe cele. I dziś Moskwa przeprowadza 
tę politykę. Już zjednała ona sobie znaczenie na dwo­
rze duńskim, a przez Danję zbliża się do Anglji. Ró­
wnocześnie donoszą, że młody król grecki stara się o 
rękę którejś księżniczki moskiewskićj. To znów przy­
wróciłoby znaczenie Moskwy na Wschodzie. Niebawem 
może więc Rosja znowu imponować będzie Europie jak 
tdawnićj.

Cesarzowa francuska i carstwo moskiewscy bawią 
jeszcze w Niemczech. O zjeździe trzech monarchów, 
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francuskiego, pruskiego i inosk' îwskiego nie ma jednak 
potąd pewności. Dzienniki francuskie zaprzeczają téj 
logłosce. Zato car ma odwidzić cesarzową francuską w 

Szwalbacb. —

Austrja. O konferencji cłowćj w Pradze, pisze Voss. Ztg., 
że takowa ma tylko cechę przygotowawczą. Po zam­
knięciu konferencji, rezultat jéj będzie przedłożony ga­
binetom, aby rozstrzygly, czy porozumienie się co do 
zjednoczenia clowego jest możliwe. Jeśli się to okaże, 
rozpoczną się rokowania około zawarcia traktatu han­
dlowego i cłowego między Prusami i Austrją. —

— Wiedeńska „Morgenpost“ donosi, iż 10 bm. od­
była się konferencja ministrów pod prezydencją arcy- 
księcia Rainera. Ńa posiedzeniu tém przedstawiał lir. 
Zichy konieczność szybkiego zwołania sejmu węgier­
skiego, powołując się na to, że w razie niezwołania sejmu 
nie może się utrzymać na stanowisku kanclerza nad­
wornego. — Wypadek narady nie wiadomy. —

— Najj. Pan zwołał nowy sejm dalmaoki na d. 26 bm.
— JCMość wyjechał d. 19 bm. do Węgier do Kis 

Ber. — Namiestnik węgierski wyjechał do Komorna dla 
przyjęcia cesarza. —

— „Botsch.“ podaje, że jenerał Wysocki mieszka­
jący w Lineu bardzo podupadł na zdrowiu. Na utrzy­
manie jego wyznaczono 80 zł. miesięcznie, które mają 
być na rachunek Moskwie zamieszczone. —

— Korpus ochotników meksykańskich, zbierający 
się w Lublanie, wynosi już przeszło 3000 łudź' — Iz 
internowanych Polaków w Ołomuńcu znaczna część po 
wzięła zamiar wstąpić w służbę meksykańską. Przed 
kilku dniami przybyło tychże 88 do Wiednia. Wiedeń­
skie dzienniki wyrażają się o tych ochotnikach polskich, 
że to są dorodni młodzieńcy, siln; i marsowćj postawy.

— Ministerium stanu potwierdziło wybory dostoj­
ników akademji lwowskiej, dokonane jeszcze w lipcu 
r. b. Rektorem na ten rok obrany jest ks. dr. Solecki.

— Na Węgrzech z powodu ciągłych wypadków 
zatajenia broni, a wspierania przez to rozbojnietwa, 
wyszło rozporządzenie, aby sądy wojskowe karały ta­
kie zatajenie broni więzieniem, według okoliczności aż 
do 5 lat. —

Prusy. Proces Polaków. Następującym odżałowanym, 
którego wysłuchano d. 12 bm., jest p. Mańkowski. 
Oskarżenie twierdzi, że to bardzo wykształcony mło­
dzieniec , że był członkiem komitetu poznańskiego i 
wszelkiemi sposobami wspierał powstanie. Mańkowski 
zaprzeczył, iż należał do rzeczonego komitetu, o któ­
rym nawet nie wiedział, i dopiero z oskarżenia o nim 
się dowiedział; przyznąje jednak, że był w Królestwie 
polskićm, walczył w kilku bitwach, a gdy tam został 
rannym, powrócił do Poznania, gdzie ge w maju ze­
szłego roku aresztowano. Obrońca jego p. Gneist w 
pięknej mowie wykazywał sądowi, że p. Mańkowski 
względem Prus nic nie zawinił, bo co robił, robił prze­
ciw Moskwie, i niegodnćm byłoby teraz sądów pruskich, 
aby karząc za to, uniżały się do rzędu sług moskiew­
skich. Obrońca upraszał zatem, aby sąd uwolnił odża­
łowanego, który w skutek póltoraletniego więzienia u- 
padł na zdrowiu, i teraz jeżeli potrzeba, gotów jest 3(J00 
talarów kaucji zlozyć; na co jednakże sąd nie przystał. 
— Potem nastąpiło badanie księcia Romana Czar 
toryskiego z Jutrosina, którego familja niegdyś spo­
krewnioną była z królami polskimi, i teraźniejszy oskar­
żony jest także przez matkę spokrewniony z królem 

pruskim. Prokurator twierdzi žatém, że ponieważ fa­
milja Czartoryskich była spokrewniona z królami, te 
teraz się też o to starala, aby Polska była wolną i że­
by jeden z téj familji mógł zostać królem polskim. Da- 
léj powiada prokurator, że ks. Czartoryski bardzo wiele 
broni za granicą zakupywał i broń tę w Poznańskie 
przesyłał. Oskarżony odpowiedział, że mu się nigdy o 
tém nie śniło, żeby który z jego familji miał chcieć Się 
dostać na tron polski; a jeżeli wspierał powstanie, to 
uważał to za powinność Polaka; broń skupywał wpra­
wdzie, lecz ta szła do Kongresówki i była przeznaczo­
ną jedynie przeciw Moskwie. Na to oświadczenie i na 
wniosek obrońcy sąd uwolnił nazajutrz d. 13 bm. księ­
cia za złożeniem kaucji 10,000 talarów. — Również u- 
wolniono bez kaucji nawet następnego obżatowanegc 
ks. Konstantego Radziwiłła z Litwy. Tenże w 
przeszłym roku przybył do Prus celem ożenienia się. 
Podczas swego tam pobytu- skupował dużo koni, bo po­
siada ogromne dobra i lubi bardzo konie. Jak tedy za­
czął kupować konie, to wnet władze pruskie wsadziły 
go do kozy, twierdząc że te konie dla powstańców sku­
puje. Teraz się wykazało, że tak nie było, więc po 
póltoraletniém więzieniu . został wypuszczony. — Prze­
słuchiwano następnie obżałowanych: Wacława Ko­
szutskiego, księdza Stanisława Rymarkiew: 
cza, Stanisława Szczanieckiego i jego brata 
Ludwika, którzy oskarżonymi byli, iż należeli do or­
ganizacji jako komisarze wojenni. Jednakże wszyscy 
zaprzeczyli ; Stanisław Szczaniecki zaprzeczył także pra­
wdziwości pism, które miały być od niego akc komi­
sarza wojennego pisane. Obrońcy żądali uwolnienia 
tychże; lecz sąd nie zezwolił na to, atoli uwolnił o- 
skarżonego dra Niklewskiego, lekarza z Jarocina, 
który zaprzeczył, iżby popełnił zbrodi ’ę przeciw Pru­
som , lubo chciał iść do Polski dla udzielania pomocy 
lekarskiéj rannym. Oprócz tego wyslucnywano także 
licznych tu należnych świadków. —

— Dla odbywającego się procesu Polaków wysta­
wiono, jak wiadomo, gmach z desek w więzieniu Moa­
bit. Przy następującej zimniejszéj porze troszczono się 
wielce o ogrzewanie, gdyż niemożebnćm i niebezpiecz- 
ném okazuje się postawienie pieców. Obecnie jednak 
kłopot ten znika. Utrzymują bowiem, iż jak zima na­
dejdzie, to już tyle będzie z obżałowanych puszczonych 
na wolność, że sąd, prokuratorja, obrona ' obżałewani 
pomieszczą się w mniejszej sali ogrzanej. —

— Król pruski powróciwszy do Berlina, był na 
dworcu okrzykami ludności powitany. Do Poczdamu 
przybył zeszłego tygodnia car Alexander i carewicz Mi­
kołaj. Również przybył tam austrjacki fmarszałek-po- 
ruezuik Gablenz z innemi oficerami dla przypatrzenia 
się manewrom wojskowym. —

Polska. Przed kilkoma dniami odbyło się w Warszawie 
posiedzenie akcjonarjuszów kolei żelaznej. W statutach 
dawniej zatwierdzonych przez rząd moskiewski był ar­
tykuł téj treści : że prezesem towarzystwa może być 
tylko Polak, a dwie trzecie rady zarządzającej muszą 
być także krajowcy. Pan Muszwic w nowych statutach 
umieścił, że prezesem nie może być Polak, a dwie 
trzecie rady zarządzającej muszą się składać z Niem­
ców i Moskali. Po skończonym odczycie, jeden, z akejo- 
narjuszów oświadczył, że nie rozumie po riemiseku, 
chciałby więc, aby to samo odczytano po poisku. De­
legowany ze strony policji Möller wyjął ołówek i pugi 



311

lares, przystąpił do interpelującego i zapytał go o na­
zwisko. Ktoś wystąpił znowu z przeciwnym wnioskiem 
a pan Möller znowu zażądał o nazwisko. Przy głoso­
waniu oznajmił Möller, iż życzeniem iest namiestnika, 
ażeby nowa ustawa była przyjęta, a kto jest przeci­
wnym rządowi, niech wstanie. Nikt rozumie się nie wstał. 
' D- 1’5 bm. wykonano w Warszawie na 4 oso- 
bacu wyroki śmierci. Między temi miało być trzech 
wojskowych. Dzienniki urzędowe teraz o tych egzeku­
cjach nic nie donoszą. —

, Dzienniki niemieckie doniosły o wyjeżdzie Mu- 
rawiewa wileńskiego do Paryża, Jest to wieść fałszy­
wa, ?dyż naczelnik Litwy bawi w Wilnie; jednakże in­
ny Murawiew, których jest kilku, przebywa w Paryżu.

—- Rząd moskiewski narobił sobie wiele kłopotów 
przez ściąganie czy-szów, zaległych u włościan od wy­
buchu powstania. , wielu miejscach nie ebeą chłopi 
płacić tych czynszów od roku zaległych , przezeo ich 
wojskowt egzekucje do tego zmuszają, Tak w dobrach 
Stadnickich położonych na granicy między Wołyniem 
i Podolem, gdzie kilka razy zawezwano chłopów do 
zapłacenia czynszów, przybrali ci tak groźną postać, 
że się tam nie chciał udać żaden urzędnik. Wysłano 
tam tedy oddział wojska, które dopiero przy pomocy 
batów przyprowadziło chłopów do porządku. —

— „OSZ.“ denosi, że Antoni Jurkiewicz, więziony 
od roku w Kijowie za udział w powstaniu, i skazany 
na śmierć, w loey przed dniem stracenia swego po­
trafił uciec z więzienia i dostać się za granicę. —

eskwa. Pożary w państwie moskiewskićm są teraz 
■aßby na porządku dziennym. Miasta Symbirsk, Karsum 
?g -z-ały, a w gubernji Saratowskićj ' było ostatniemi 
czasy przeszło 60 wielkich pożarów. Inwalid upewnia, 
że pożary te częste dzieją się w skutek podpalania.—

tSn Kaukazie dotychczas jeszcze jedno plemię, 
liczące 500 familij. stawia opór Moskwie cofnąwszy sie, 
na górę za Guaja leżącą, Moskale w sile 6000 codzień 
ponoszą znaczne straty. —

Memce. Na zgromadzeniu włościan z zachodniego Hol- 
sztynu a. 4 i 15 bm. odbytém, uchwalono prawo na­
stępstwa księcia Augustenburga, i oraz oświadczono sie 
przeciw rządowi tymczasowemu. -—

— Z Saksonji policja tamtejsza wydaliła wszyst- 
.ich wychodźców polskich, nie posiadających dosta­

tecznych środków utrzymania. —
Szwą-carji znajduje się przeszło 600 Polaków, z 

których większa połowa już znalazła utrzymanie i pra­
cę OkoIo 50 zaś, nie mogących pracować dla wieku 

«i .an, są na utrzymaniu rządowćm. Przybywa jednak 
wielu z rodzinami, których losem także się zajęto. Za 
staianiem p. Habichta i panny Henryki Pustowojtow u- 
worzył się „komitet niewiast szwajcarskich“ inaiacy 

n’eść pomoc tułaczom. —
, Włochy- ’$.«• Nat-“ donosi, że Pius IX wystosował do 

biskupów polskich lisi, w którym wyraża boleść swoją 
.. smutném położeniem katolicyzmu w Polsce. Oba 

wiając się bez wątpienia, aby nowy zamach dla zrzu- 
eema jarzma nie sprowadził podwojenia surowości prze- 

w katolikom, ojciec św. zaleca biskupom posłuszeń- 
feiwo władzom istniejącym, i wzywa <-ałe diichowień- 
S’ &br nie nral° .Odnogo udziału w zaburzeniach, 
•n ladezając, że stolica apostolska nie chce aui szyzmy 
uni rewolucji. — 1

Rozmaitości.
- 17procesie Karola Kobera, odbyła się Ostateczna roz­

prawa d. 3 bm. w Wiedniu. Już raniutko oblężona była sala 
posiedzeń prze: tłum ciekawych, po największej części Słowian. 

ai°. o er jest to 14-letni chłopak, syn czeskiego księgarza z 
iagi, który był oddany do zakładu wychowawczego p. Bilki w 

1 teamu jako uczeń 3 klasy gimnazjalne!. Według oskarżenia d.
, maja br. pewien mieszczanin idący w pobliżu kościoła ś. Ka- 

rola znalaz. pugilares, w którym był reńskowly banknot i różne 
notatk. w języku czeskim , miedzy terni jednak w której Karol 
KOPer przysięga wieczną zemstę i nawet śmierć cesarzowi. Zna­
lazca oddał ten pugilares władzy policyjnej. Ta wnet wykryła, że 
pug' ares ten zgubił Edward Egan, spółuczeń Kobera, a że ten 
ostatni uył autorem owych notatek. Pokazało się, że Karol Ko-

wezwał dwóch innych uczniów do spółki,' Alfreda Johna 
syna piwowara z Krakowa i owego Edwarda Egana, s la 
właściciela z Węgier , zachęcając ich do wstąpienia do zwiąi 
ku. Dał m nawet rotę przysięgi, aby takową każdy prze­
tłumaczył na swój język, to jest polski i węgierski. Oprócz 
tego z pism przejętych pokazuje się, że Kober usiłował podo­
bny związek założyć w Pradze. Pobudką do tego miał być mnie­
many „ucisk narodowości czeskiej“. W końcu dodaje prokurator- 
Karol Kober sam przyznał się do wszystkiego; przyznał że wcią­
gnął do związku Johna i Egana, aby ten związek przedstawiał 
trzy narodowości: czeską, polską i węgierską, przyznał się, iż 
wzywał ich do przystąpienia dc tego związku , w celu zabicia 
cesarza, ale podczas śledztwa oświadczył, "iż to wszystko czynił 
dla żartu; okoliczności atoli dowodzą, iż to był zamiar na se ' >.

Z uwięzionych trzech tych chłopców, uwolniono jednak Johna 
i ..gana, gdyż śledztwo wykazało ich niewinność. Zatćm tylko 
Kobe” stawał przed sądem. Jest on na swój wiek fizycznie i u- 
mysłowo znacznie rozwinięty ; ubrany w czeska czamare odpo­
wiada rozważnie. Obrońca jego Dr. Mühlfeld zwraca głównie u- 
wagę na to, że mniemana w tym przypadku zbrodnia stanu była 
tylko dziecinną zabawką, choć niebezpieczną i zuchwałą. Sad a- 
znał oskarżonego .danym zbrodni stanu i skazał go na ô lat 
ciężkiego więzienia, uchwala wszakże przedłożyć akta do dal­
szego złagodzenia kary sądowi wyższemu. — Kober zapowiedział 
rekurs. —

— Książę Łabanow zamianowany został posłem
■ yjsl. m w Rzymie. — „Mor. Post“ pisze o tém- Wia- 

i domem jest, że w skutku głośnej allokucji Ojca Świe- 
1 tego ■_ Polsce, erwaue zostały stosunki między carem

i papieżem. W tych dniach podczas posłuchania, Ojciec 
św. wyraził ajentowi angielskiemu ‘życzenie widzenia 
się 2 p. Mayeudorfem ajentem rosyjskim. P. Mayen- 

! dor pospieszył więc z przybyciem. Pius IX uskarżał 
i się gorzko z powodu prześladowania kościoła katoli­

ckiego v Polsce. Na to p. Mayendorf odpowiedział, że 
jeżeli jząa rosyjski ukarał kilku księży polskich tonie 
uczym. tego ze względów- religijnych, ale za udział w 
powstaniu, ud téj chwili zmieniły sie stosunki miedzy 
Rzymem a Petersburgiem. — - - r --j

Serbja. Skupczyna przyjęła ustawę podatkową, za. 
prowadzającą pogłowne, tj. podatek od głowy, wyno­
szący3 tal., który mają płacić wszycy mężczyni, po­
siadający własny majątek. — '

Aug.-a. We wszystkich większych obwodach fabrycz­
nych zaniechali robotnicy pracy, domagając się wiek- 
iQéÁnyCy‘ ?dynie w Staffordshire przestało pracować 
1«,OTO górników. Nad Tymę ustal ruch w wielu fabry- 
kacn i jutach. Wielki z téj przyczyny kłopot w Anglji. 
Oprócz tego wielki także jest wszędzie niedostatek pie­
niędzy. — 1
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— W Wiedniu mnożą się bardzo łotrostwa, i musiano 
przeto straże bezpieczeństwa powiększyć.

— Dziennik czeski „Hlas“ zamieszcza list otwarty do p. 
ministra Schmerlinga, w którym mówi autor (p. Wincenty Wawra) 
o obchodzeniu sie z dziennikarzami wywiezieniu. Z licznych po­
równań okazuje sie , że za absolutnych rządów Bacha postępo­
wano daleko względnićj i lagodnićj z przestępcami prasowemi, 
aniżeli teraz pod konstytucyjnćm ministerstwem p. Schmerlinga. 
Jeżeli dziś pisze Hlas, dostanie się kto do więzienia za wykro­
czenie prasowe, to przydają mu za towarzyszy oszustów i zło­
dziejów , a gdy dziennikarz przeciw temu zarekuruje, to i sąd 
wyższy ’i ministerjum sprawiedliwości odrzucają rekurs z uwagą, 
że kodeks karny nie rozróżnia zbrodniarzy. Za steru Bachow- 
skiego wy dano osobne rozporządzenie ministerjalne o postępo­
waniu z więźniami politycznemi. Autor „otwartego listu“ pan 
Wawra przebył kilka lat pod Bachowskim rządem w więzieniu, 
ale zawsze w odpowiednićm towarzystwie, a te kilka lat wiezie 
nia pod absolutyzmem były lżejsze, niżli dziś w czasie ustaw 
liberalnych kilka miesięcy. Wtedy bowiem ograniczono cel wię- 
zicnnćj kary na to tylko, aby przestępcę od dalszych wykroczeń 
powstrzymać, więźniowie doznawali łagodnego obchodzenia, me 
jedli wodzianki, ale otrzymywali potrawy i 30 zł. na polepsze-

Filary i łuki, galerje i opony mają dokładną symetrję. Ulica za 
nlica rozciągają sie wzdłuż miasta, a jak się zdaje, budowano je 
na jakichś ruinach*  które nie straciły jeszcze pierwotnej formy.

Odezwa Jury i Jánka do swych wiernych. 
Zaszumiały góry, zaszumiał i las ; 
Cała śląska krajna chce posłuchać nas, 
Powiada nám wierny przyjacielek nasz.

Przemili wierni nasi! Na takie wezwanie, kiedy aż talarka 
na wędkę nam zawieszono, występujemy znów na jawność, bo 
takim*  wabikiem lada ryba da się ułowić. Umilkliśmy na głos po­
lityki, bośmy se myśleli, co to będzie ? a tu teraz : głucho wszę­
dzie, ciemno wszędzie — i już sám Jánek kpi sobie, że się mu 
jego kąski lepićj podobają. I milczeliśmy długo, bo do wesołych 
rozprawek trudno się zebrać, kiedy nawet czas nie po temu, bo 
przez całe lato fuká sybirskie zimno a i niebo nad nami wciąż 
popłakuje. Ale kiedy taka wola wasza, to uznáwámy słowa na­
szego sławnego poety : „jako kto może, niech dobrej sprawie po­
może“, i pragniemy, aby i nasze słowa były krainie naszej uży- 
tecznemi. Oświadczamy tedy wszem w obec, że znów nasze roz­
mowy rozpoczniemy, i jak to nasz przyjaciel żąda, życzymy so­
bie tylko: aby te nasze rozprawki

prowadziły do poprawki.
Jura i Jánek.
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Odpowiedzialny redaktor i wydawca P. Stalmach.
Drukiem Karola 1’rocbaskl.

Z Cieszyna.} W niedzielę popołudniu odbyło się uroczy­
ście wzniesienie krzyża no nowo zbudowanój wieży kościoła S. 

Trójcy. — 

Kuku­
rydza

kr.
15
85
80
72
20
90
5

67
30

90
98

kr.
7

30
40
70
55

80
12
66
90

(1 80
(2 20

zł.
2
2
2
2
2
2
2
1
1
1
1
1

zł.
1
1
1
1
1
1
1
1
1
1

Owies 
kr.

49
27

16
40
40
20
17
18
30

— 90
- 98

Pszenica
zł.
4
3
3
3
3
3
3
3
2
2

Jęczmień 
zł.
2
1
1
1
2
1
2
1
1

Praga (17 wrześ.) 
Berno (16 wrześ.) 
Przerow (16 wrześ.) 
Lipnik (19 wrześ) 
Kraków (15 wrześ.) 
Oświęcim (15 wrześ.) 
Nowy Sącz (16 wrześ.) 
Rzeszów (16 wrześ.) 
Lwów (16 wrześ.) 
Peszt (17 wrześ).
Arad (10 wrześ.)

Ceny na targu w Cieszynie d. 
kr., żyto 2 zl. 18 kr., jęczmień 1 
ziemniaki - zł. — kr., masło 50

Żyto
kr.
69
49
25
34
30
50
55
95
54
80
10
25

17 września: pszenica 3 zł.
zł. 58 kr., owies 1 zł. — kr., 
kr.

W Administracji Postępu w Wiedniu - Josefstądt
Reitergasse Nr. 7 jest do nabycia, właśnie wyszły w Lipsku :

Kalendarz narodowy na rok 1865.
Kalendarz ten 8 arkuszy druku, ozdobny licznemi rycinami za­
wiera • Święta kościoła rzymsko-katolickiego i greckiego — za­
ćmienia słońca i księżyca, wschód i zachód słońca, odmiany 
księżyca i t. p. Następnie: Sprawa polska lat ostatnich. Żywoty 
iz nortsetami) Leona Frankowskiego, Mieczysława Romanow­
skiego Pawła Suzina, Zygmunta Sierakowskiego, Józefa Korze- 
nowskiego, Junka Blankenheima. Opisy: (z rycinami) Morderstwa 
Moskali w Warszawie, Ratusz warszawski, Flisy, Szpital 
ciatka Jezus“, Bitwa pod Kobylanką, pod Kowalą, w lasach Ił- 
życkich, Kurpie, Mogiły n? Powązkach, - Poezje z Powici : 
0 nie nłacz Pod Budą Zaborowską, Śmierć trębacza, Chód o 
nółnocy Z tajemnic Warszawy, Opowiadanie starego Abbasa itp.
1 Kalendarz ten jedyny w swym rodzaju, pierwszy który 
wvszedl po za obręb dotychczasowych kalendarzy, stanowiący 
nader interesującą karte krwawych dziejów ostatniego powsta­
nia miłe pewno w każdej rodzinie znajdzie przyjęcie. - 
egzemplarza 80 centów., tuzin 8 zł. w. a.

Korespondencja redakcji.
Wv 1 A. wP. p. L. Z niniejszej przedpłaty zostaje 70 kr. 

na rok przyszły. - JMXK. L. Z. w D. Za trzeć kwartał r. b. 
rie było przedpłacone. - Wa. C. G. P- B. Za trzeci kwartalnie 
przedpłacono. —

nie swego stanu. — . .
_ Według „Krak. Ztg.“ wynosiła z koncern roku szkol­

nego 1862/3 ogólna liczba szkół ludowych w zachodniej Galicji 
635 Miedzy temi jest szkół ewangelickich : 1 tak zwana główna 
i 15 trywialnych dla płci obojćj. - Dla młodzieży starozakonnej 
jest 1 szkoła tak zwana główna męska 1 szkoła trywialna żeń­
ska, jedna trywialna dla płci obojćj. Dla kształcenia nauczycieli 
i nauczycielek są 4 pedagogiczne kursy. - Liczba dzieci do szkoły 
chodzić zobowiązanych wynosiła 133,412; chodziło zaś 54,01 .

— Ks. Michał Bielecki, proboszcz grecko-katolicki w Gród­
ku pod Lwowem, przeznaczył testamentem 3000 zł. na stypendja 
dla uczniów gimnazjalnych obrządku wschodniego. —

— Do dyrekcji policji we Lwowie odstawiono w miesiącu 
sierpniu 1036 osób aresztowanych.

— W Nowym Sączu stracony został na szubienicy d. 10 
bm włościanin 271etni z Zakopanego, który własną żonę udusił 
i powiesił. Jest to w kronice nowo-sądeckićj pierwszy wypadek 
stracenia od roku 1794. —

— Z Malborga donoszą, że mieszkańcy pruscy z okolic 
Gdańska napadają na Wiśle 'galary polskie, dowożące zboże. 
Wszczynają jedni bójki z wioślarzami polskimi, a podczas tego 
drudzy rabują zboże. Dotychczas władze pruskie nie zapobiegły 
tym gwałtom. — . .

_  W Chełmnie wyszła książeczką, którćj autor radzi nie­
szczęśliwym wychodźcom polskim, aby dla utrzymania się wła- 
înego Tnieutracenia polskości w obczyźnie, zakładali kolonję 
polskie lecz — nie w dalekiej zamorskićj Ameryce lub Australji, 
ani też w Afryce i Azji, choćby nawet na pobhzszych wybrze­
żach — ale na ,výspách i wybrzezacn morza Marmara, należą­
cego do europejskiej Turcji, w pobliżu Konstantynopola, na droj 
dze handlu polskiego zc Wschodem, gdzie juz dawniej powstały 
takie osady polskie; a zkąd Polacy mogliby się przyczyniać do 
oświaty pobratymczego szczepu Bułgarów. Turcja chętnie zezwo- 
?iłaby na to, ponieważ Polacy broniliby z Północy przystępu do 
Carogrodu. — ,

_ Hr. Jan Leduchowski, poseł na sejm w r. 1831, umarł 
W Paryżu i był pochowany d. 12 bm. —

— Na wyspie Martynice znajdują się pod ziemią gruzy 
miasta przedpotopowego. Jest to olbrzymia jaskinia , ^pewien 
podróżny angielski opisując ją, przedstawia ją jako pomnik cy­
wilizacji przedpotopowej, jako miasto, które zamieszkanymi^by 
przez rzeczywistych olbrzymów, a następnie pochłomętem zo 
stało nagle przez trzęsienie ziemi, i ochromonćm od zniszczenia 
potopu ogromna gór:'i powaloną przypadkiem na nie. Wszystko 
wewnątrz zachował/ jak najdokładnićj swe pierwotne kształty.



Cena w miejsca: 

całorocznie 4 zł. 
półrocznie 2 zł. 
ćwierćrocz. 1 zł. W ■ Ml /ii

Z przesyłką 
całorocznie 4 zł. 6<mĚ 
półrocznie 2 zł. 30 k? 
ćwierćrocz. 1 zł. lö k.

Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

Rocinik XYllsty. Wychodzi co sobota. jWr. 4Ł<&. Cieszyn dnia 1 Październka 1864 roku.

Bratowa ręka.
Powieść słowieńska*)  przez Jana Kalinczaka.

Pan Tököly upadl, zapłakała połowa krainy węgier- 
skićj. On sam wprawdzie uszedł z życiem, i znalazł 
przytułek u Turków: lecz nie tak było jego wiernym w 
górnych Węgrzech.

Na zamku w Munkaczu zasiada sąd, i sądzi bun­
towniczych panów, którzy powstali i zrobili zaburzenie 
w kraju. Za długim stołem siedzi pan Razdaniez, prze­
wodnik sądu; po obu bokach jego sześciu sędziów, a na 
końcu stołu pisarz. Po prawej stronie stoi kilku panów, 
między nimi i dwaj synowie Razdanicza. Właśnie wy­
słuchano niektórych winnych; jedni z nich skazani na 
śmierć, drudzy na więzienie, trzecich polecono łasce 
królewskićj, czwartych uwolniono.

Nastąpiła cisza. Drzwi się otworzyły; wprowadzone.- 
Badańskiego, w kajdany okutego, zgrzybiałego starca, 
około 88 lat mającego. Krok jego był niepewny, stare 
nogi nie zdołały go nosić, ręce łańcuchami w dół ścią­
gnięte; głowa, na której tylko w tyle jeszcze znajdo­
wały się ślady sędziwych włosów, w dół zwieszona, 
oko patrzało w ziemię, siwa broda i wąs spoczywały 
na piersiach, zakrywając stare zranione serce, które już 
tyle burz doznało i przetrwało. Za nim wszedł młodzian 
około 24 lat mający; wnuk to starca, bo sześciu sy­
nów jego poległo w boju za pana Tökölyego. Dwaj 
hajducy z dobytemi szablami stanęli za nimi.

Poważna zrobiła się cisza; każdy wlepił oczy we 
wchodzącego starca, wstrzymując dech, każdy osłupiał, 
dreszcz przeszedł każdego serce. Starzec nie obejrzał 
się, jakby nie ufał, że staremi oczyma jeszcze coś u- 
widzi. Wnuk jego przebiegł wzrokiem po zgromadzeniu, 
a obaczywszy Razdanicza u góry stołu i jego synów z 
boku, zachmurzył się, kiwnął głową, spojrzał z uczu­
ciem na starego ojca, i machnął ręką, jakoby znak da­
jąc: „już po tobie“, a długie przytłumione westchnie­
nie wydobywające się z piersi zaparło się w ustach.

„Jerzy Badański!“ zawołał jeden z sędziów, pod­
nosząc papiery ze stołu; „jesteś obżałowany o bunt 
przeciwko krajowi, o spólnictwo z buntownikiem Tökö- 
lim i o wspieranie jego sprawy“.

Jerzy Badański nie odpowiadał, ani się nie ruszył 
na słowa sędziego.

*) Tłumaczenie z „Orla Tatrańskiego“ 1816.

„Jerzy Badański! czas jest krótki!“ wzywał po drugi 
raz sędzia; „odpowiadaj, mów co masz na twe uspra­
wiedliwienie, bo przepadniesz śmierci“.

Starzec nie ruszył się. Młody Badański zamroczył 
się i odpowiedział: „Panowie! miejcie cierpliwość ze 
starcem, oko jego na pół nie widzi, ucho jego na pół 
nie słyszy, a słowo, które z ust jego wychodzi, wprzód 
ginie i niknie, nim do usz dojść może.“

„Jerzy Badański, usprawiedliwiaj się!“
Starzec nie odpowiada, zdaje się, że nie słyszy. 

Siwe brwi jego ściągly się, oko nieruchomo patrzy w 
ziemię. Mikołaj, wnuk jego, znowu się odzywa: „Pano­
wie! ja jedyna latorośl z jego wielkićj rozszerzonej ro­
dziny odpowiadam, że on nie miał żadnego udziału w 
powstaniu Tökölego, ja wam o tćm świadczę, który 
nigdy od jego boku nie odstępowałem. Uwolńcie starca, 
cóż wam przyjdzie z niewielu dni policzonych, które 
jeszcze pozostają jemu dla przygotowania się do 
wieczności? cóż wam przyjdzie z tego, że go trapicie 
i okowami słabe jego członki męczycie?“

Razdaniez odparł: „Sprawiedliwość i świętość pra­
wa do tego mnie zobowiązuje.“

Zdaje się, że to starzec dosłyszał, bo zaciął te 
kilka zębów, które mu jeszcze pozostały, i rzucił po­
gardliwym wzrokiem na przewodniczącego.

Młody Mikołaj uśmiechnął się z cierpkością : „Czy 
tak panie Razdaniczu? ha, ba, ha, świętość prawa! na­
kazuje wam to przyjaźń ku Badańskim, czyż nie pra­
wda? A za Iskry i za innych czyliż także prawo naka­
zywało , aby Razdanicze i Badańscy jak ogień i woda 
zawierali przyjaźń, i zawsze jak anioły z czarty w ob­
jęcia się brali? Znacie świętość prawa, umiecie się nią 
i przeciw niegrzechowi zastawiać, jak to Razdanicze 
zwykli? Tak jest, znamy znamy się! — Tylko dalćj! 
łaski nie żądamy, bo Badańscy od Razdaniców łaski nie 
przyjmowali, ani dzieci i starców bezwładnych nie mor­
dowali — tylko dalćj !“ A twarz jego skurczyła się bo­
leśnie, żyły na czole i licach nabiegły krwią i drgały 
mocno, jakby pęknąć chciały.

Starzec spojrzał na swego wnuka z lekkim uśmie­
chem, jakby słowa przez niego powiedziane z jego wła­
snego serca pochodziły. Stary Razdaniez zerwał się z 
miejsca, lecz znowu usiadł, tylko wzburzenie w pier­
siach jego znać było po ciężkim oddechu. Synowie 
jego dobyli szabel rzucając się na Mikołaja; ojciec je. 
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dnak zawołał: „cicho! szable do pochew!“ poczem ciż 
cofnęli się spoglądając jak żmije na Badańskich.

Przewodniczący skinął a sędzia po prawej stro-ne 
znów zabrał glos : „Sześciu synów twoich, Jerzy Ba- i 
dański, walczyło w szeregach Tökölego, dom twój o- 
twartym był dla wszystkich buntowników, v mm od- 
bywano narady, i on sam naostatku ukrywał w sobie 
rozprószonych i odsądzonych buntowników“.

Gdy sędzia wymówił „sześciu synów“, oczys..-a-ca 
zwróciły się w niebo, i zabłysły w nich dwie łzy jakby 
'•osa poranna. Ghciał je otrzeć, podźwignął rękę, ale ją 
kajdany znowu na dół ściągły. Nic nie odpowiedział.

„Czy to prawda, Jerzy Badański ^4 zapytuje znów 
sędzia. — Starzec milczy.

„Czy to prawda, Jerzy Badański?“ powtarza sę­
dzia pytanie. _

Starzec zerwał się jakby zesnu, mówiąc: „Czegjz 
chcecie ode mnie? Wzięliście dzieci moje czeg 
więcej żądacie ode mule? O łaskę waszą nie :lbam, 
gniewu się nie lękam, żyłem dosyć długo, i nie jestem 
winien składać rachubę z uczynków moich komu inne­
mu prócz Bogu, przed którym wkrótce stać będę.“

„Jerzy Badański!“ odezwał się Razdanicz, „czy 
sylałeś synów twoich do powstania przeciw krajowi?“

„Dzieci moje zginęły, ja stoję samotny na święcie“, 
niowi starzec głosem drżącym i jakby sam do siebie. 
Potem zamyślił się a z oczu jego wytrysnął potok łez. 
„Już poginęli“, dodał jakby w marzeniu, lecz znów o- 
cknąl się, chciał tupnąć nogą, kajdany zabrzękły, po­
wstrzymując nogę, rzucił głową w górę i zawoła.: „Zgi- 
nęli ! ale choćbym miał sto synów i wszyscy by zginęli 
w boju jak tych sześciu, byłbym tylko dumnym z nich, 
i rzekłbym, iż są godni ojców swoich“. Potem znów 
osłabł z wysilenia i omal nie upadł; wnuk przytrzymał 
go a hajducy posadzili go na stołku.

Razdanicz rzuciwszy okiem na pisarza, rzekł du­
mnie: „Niech pan pisarz piszej“ 0. d. n.

Spekulant.
Powieść dla ludu przez K. W. (Dokończenie’)

X.
Wyszło pół roku, a nikt nie wiedział o mężu Zośki. 

Lato minęło, jesień upłynęła, aż tu nareszcie razu je­
dnego przywlókł się jakiś włóczęga do Woli, i wproś, 
zakwaterował się do arendarza. Był to Franciszek Pie­
kut mąż Zośki.

Teraz dopiero wszystko wyszło na wierzch jak o- 
liwa. Nieszczęśliwy Maciej dowiedział się wkrótce, że 
zięć jego uietylko nie miał żadnego majątku, ale mó­
wiono głośno, że i firerem nawet nie był. Z tych zaś 
pięciuset reńskich, które mu Macićj był dał, połowę za­
raz zostawił u Icka, to jest dwieście reńskich jak się 
już dawniej ugodzili za ożenienie, a pięćdziesiąt reń­
skich co mu Icek na suknie cywilne ' inne wydatki po­

życzył. Z resztą zaś pieniędzy poszedł do miasta, aby 
tam użyć za wszystkie czasy, co przy wojsku biedował. 
Ztąd też Macićj wyparł się go zupełnie, i nietylko me 
chciał go w swoim domu, ale nawet na swoje oczy 
widzieć. —

Taka to była spekulacja Icka, i tak te rzeczy u- 
kartował, że najprzód rozgłosił wszędzie, jakoby ów 
żołnierz z Italji duże pieniądze przyniósł, i namówił te­
goż, aby to samo każdemu rozpowiadał. Powoli dopro­
wadził i do tego, iż wszyscy uwierzyli w kupno fol­
warku, chociaż wprzódy ubogiemu żołnierzowi coś po­
dobnego ani przez myśl nie przeszło.

Biedny Macićj trapił się okropnie tym nadzwyczaj­
nym wypadkiem, a w krótkim czasie zmienił się nie do 
poznania. Posiwiał jak gołąbek, zdrowie i siły p -zed- 
wcześnie postradał. — Ale cóż było robić! trzeba był< 
znieść wszystko jak cierpliwy Job i rzeknąć z nim ra­
zem: Bóg mię zasmucił, Bóg mię pocieszy, a chociaż 
nie w tćm, to przynajmniej w przyszlćm życiu, tam poza 
grobem, gdzie już żadne cierpienia ziemskie nie zdołają 
człowiekowi dokuczyć.

Ale to nie wszystko jeszcze było skończone, co na 
ziemi dla Macieja przeznaczonćm było.

Zaledwie rok upłynął, przyszedł natychmiast do 
Maciejów Icek, i żądał wypłacenia pożyczonej sumy, 
która wraz z procentem cztćrysta pięćdziesiąt sześć reń­
skich wynosiła, bo krajcar od reńskiego na tydzień, u- 
czyniło na rok pięćdziesiąt i dwa krajcary, a więc od 
trzech set reńskich wypadło samego procentu na rok 
sto pięćdziesiąt sześć reńskich.

Nieszczęśliwy Macićj osłupiał na to, a z tćj rozpa­
czy resztę siwizny sobie wytargał. „Co to ma „aaczyć! 
zkąd się tyle wzięło!“ były ciągłe wykrzykniki Macieja, 
ale niestety wkrótce przekonano go, że tak jest i na 
to sam się podpisał. Łakomy Icek nie zważał nic na 
jęki i błagania nieszczęśliwego włościanina, a widząc, 
że Macićj nie ma mu oddać pieniędzy, zabrał mu jegc 
grunt. To już Macieja do reszty dobiło, bo zaraz na 
drugi dzień położył się do łóżka, i już więcej z niego 
nie wstał. Biedny Macićj, czując się bliskim śmierci, 
ubolewał do ostatniego momentu nad losem swoich sie­
rót, a z prawdziwą goryczą i największćm udręczeniem 
pożegnał ich na zawsze.

Każdy to pojmie, jak przykro i boleśnie musi być 
umierającemu ojcu, patrzeć na swoje dzieci, które bez 
kawałka chleba zostają.

Za trzy dni odprowadzano Macieja na wieczny spo­
czynek. Tłumy ludu postępowały za zwłokami niebosz­
czyka, a gdy przechodziły koło karczmy, Icek gdzieś 
tam w piwnicy głęboko schował snę pod ziemię tał 
go sumienie dręczyło.

Sąsiedzi i przyjaciele nieboszczyka, gorzko opłaki­
wali śmierci jego, a nieszczęśliwa Zośka nie wiedziała, 
co z rozpaczy począć. — Franciszek Piekut rozpił się 
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potćm zupełnie, a prowadząc złe życie do tego, nmarł 
także nie zadługo.

Zośka więc została wdową; — a ponieważ Stani­
sław Rembisz dotąd się jeszcze był nie ożenił, starał 
się przeto o nią. Zośka zrazu wymawiała się, lecz nie 
dlatego, aby jéj Rembisz teraz nie był miłym, ale na 
to, żeby się sama ukarała, że pierwej nim wzgardziła; 
lecz widząc że przez to matkę swoją na stare lata u- 
szczęśliwi, przystała w końcu, a niedługo została żoną 
Stanisława Rembisza^ i teraz jest szczęśliwa z matką 
swoją, bo Rembisz jest nabożny i dobry człowiek, a 
więc im się jak najlepićj powodzi.

Później gdy Michałek przyszedł do lepszego rozu­
mu , wdał się do procesu i odebrał Ickowi cały grunt 
i jest sobie teraz dobrym gospodarzem, a Icek za oszu­
stwo jeszcze podobno dotąd gnije tam gdzieś w więzieniu.

* % *
Jasno ztąd poznajecie moi bracia, że nauka jest 

niezbędnie każdemu człowiekowi potrzebna. Maciej miał 
zdrowy rozum, to prawda, ale że ten jego rozum był 
bez nauki, bez oświaty, nie mógł poznać oszustwa, co 
na jego zgubę czatowało, i które dosyć widoeznćm było. 
Pan Bóg «widać za jego dobre postępowanie przestrzegł 
Macieja snem, który sobie wytłumaczył nieszczęśliwy 
włościanin, że mu jakieś niebezpieczeństwo zagraża, 
ale zamiast się go strzedz, sam się do niego garnął, bo 
nie miał nauki i niewiedział, że Pan Bóg tego po czło­
wieku nie wymaga, ażeby z takim oszustem jakim był 
ów Icek w przyjaźni być; owszem podobnych ludzi 
trzeba zawsze i wszędzie unikać, bo oni widocznie na 
waszą zgubę czychają.

Chcąc więc uniknąć podobnych następstw’ moi mili! 
bierzcie się do nauki o ile kto może, boć to jest przecie 
największe dobro dla człowieka, i dd niego każdy zdą­
żać powinien! —

Gospodarstwo i przemysł.
0 poprawności bydła angielskiego, mianowicie rasy 

durhamskićj. Tylko najlepsze ze zwierząt hodować, a te 
dobrze utrzymywać — to jest regułą angielskich gospo­
darzy. Z tą zasadą doprowadzili też Anglicy swe bydło 
do niezwykłćj doskonałości. Sprzedanie jednej krowy 
durhamskićj przynosi tam często właścicielowi tyle, ile 
u nas roczny najem z folwarku. Za dobrą, 2% roku 
starą krowę płacą po 400 zł., a za wybornego stadni­
ka (byka) téj rasy żądają 500—1000 funtów szterlin- 
gów (funt szterling 10 zł.). — Łatwo pojąć, że ho­
dowcy, choćby rocznie małą tylko liczbę zwierząt wy­
chowali, bardzo znaczne z nich mogą mieć dochody. 
To też zawsze te zwierzęta znajdują się na wysta­
wach angielskich, amerykańskich i francuskich; wsze­
lako dla chodoweów ubiegających się o nagrody, nie 
ma tyle wartości uzyskany medal lub pieniądz, ile roz­

głos, który zwabia kupców i umożebnia sprzedaż po 
wysokich cenach.

Właściciele angielscy, którym stosunki pozwalają 
starają się powszechnie o nabycie rasy durhamskićj. 
Rasę tę podniósł do wysokiego stopnia udoskonalenia 
dzierżawca Karol Kollnig w hrabstwie Durham. Chów 
jego zyskał sławę mianowicie przez tak zwanego „sta­
dnika durhamskiego“, który w piątym roku życia za 
1633 zł. był sprzedany, a chociaż nie był osobliwie 
podtuczony, ważył żywy 27,/„ centnarów. Przekonano 
się, że żadna inna rasa nie mogła się tak młodo tu­
czyć i przy zwyczajnej karmi osięgnąć tak wysokiej wa­
gi, jaką ma zwykle poprawna rasa durhamska. Gdy 
Kolling d. 11 października 1810 r. całe swe stado, z 
47 zwierząt złożone, z których 12 jeszcze roku nie 
miało, sprzedał przez licytację, zebrał zanie 83,018 zł., 
a zatem w przecięciu przeszło 1766 zł. za sztukę. Brat 
zaś jego w r. 1818 sprzedał także przez licytację 61 
zwierząt za 91,519 zł. — Odtąd rozszćrzyły się te po­
prawne zwierzęta po całej Anglji, jako też w Ameryce. 
— Na stały ląd sprowadził to bydło najprzód rząd fran­
cuski r. 1816 dla robienia doświadczeń, a w skutek po­
myślnych wyników zamówił znaczniejszą liczbę dopiero 
w r. 1837. Toż samo uczynił rząd belgijski r. 1841, a 
holenderski 1845. W Niemczech zaczęły je niektóre 
rządy od r. 1856 sprowadzać, jako to nassauski, wirtem- 
bergski, saski, badeński.

O dojności krów durhamskich dostarczył nam naj­
pewniejszych wiadomości p. Lefebore, inspektor jene- 
ralny agronomji we Francji, który takowe z wielką sta­
rannością zebrał. Według tych wiadomości, posiadał p. 
Whitaker w hrabstwie Jork folwarczek, zaopatrzny licz­
nie najlepszą krwią durhamska. Od 11 krów, które 
imiennie są przytoczone, otrzymywał dziennie następu­
jące ilości mleka: od jednej 35’/IU litrów, od drugićj 
34’4, od trzecićj 34, od dwóch po 3O’/4, od dwóch po 
24% i 24%, od trzech po 22%O , od jednéj 151/,,, li­
trów (1 liter - 1% kwarty). Tę ostatnią ilość otrzy­
mywał od nadzwyczajnie tłustego zwierzęcia. —Słynęło 
także stado durhamskie zmarłego lorda Spencera; o je­
dnej krowie jego sprawdzono urzędownie, że żyjąc 
tylko paszą zieloną, wydawała co tydzień 20 funtów 
masła. — P. Lefebore powiada, że nie masz żadnej in- 
nćj rasy bydła, któraby obok skłonności do utuczenia 
się, posiadała tyle zdolności do wyczyniania mleka. 
Można też te przymioty Durhamców przelać w inne rasy 
za pomocą krzyżowania. — Krowy durhamskie wydają 
w ogóle równie obfite, jak dobre mleko; znaleźć mo­
żna między nimi dosyć często takie, które od 22% do 
34 litrów mleka codziennie, a od 9 do 131/« funtów 
masła co tydzień wydają, żywiąc się wyłącznie na pa­
stwisku.

Obszerne próby rzeźnicze okazały także pod wszel­
kim względem pierwszeństwo rasy durhamskićj nad in-
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nemi rasami. — Wreszcie robiono także doświad­
czenia względem użyteczności pociągowej tych zwie­
rząt, i te wypadły bardzo korzystnie. Zwierzęta pod­
czas pracy nabierały coraz lepszej tuszy, iż je w kró­
tkim czasie potém tuczyć musiano. — Ze zaś ta rasa 
zdolną jest poprawić inne, dlatego szczególniej zasłu­
guje na uwagę i rozszerzenie. — Z.

Zgrzeblowauie krów. Pewien gospodarz radzi uży­
wać zgrzebła, jakiem czyszczą konie, także do czysz­
czenia krów. W swoich oborach każdodziennie dopełnia 
on w ten sposób czyszczenia jak najstaranniejszego, 
tak dalece, że na skórze, a nawet na tylnych nogach 
nie pozostaje najmniejszego śladu błota i innych nie­
czystości. Opierając się na kilkoletnićm własnćm do­
świadczeniu zapewnia, że utrzymanie w czystości skóry 
krów, wpływa dobroczynnie na ich zdrowie i powięk­
sza wydajność mleka. —

Atrament do znaczenia bielizny, robi się z kamienia 
piekielnego (Lapis infernalis) */ 4 łuta i tyleż gumy a- 
rabskićj, które rozpuszcza się razem w dwóch łutach 
wody deszczowćj. Otrzymuje się ztąd wyborny atra­
ment, opierający się wszelkiemu zniszczeniu, gdy się 
nim bieliznę należycie nakrochmaloną naznaczy. —

Jura i Jánek.
Chciálech ci Juroszku zacząć z czém na 

rozwiesielenić,Tile to chyba nad tćm się śmiać, że są 
ludzie często tak dziwni a przewrotni. Raczój zaśpie­
wam ci piesniczkę, coch tu słyszał w niedalekićj okolicy.

Ziomkowie moji, bracia kochani!
Pozwolcie-że mi jedno pytanie.-
Na co dla chwały Boga naszego, 
Chcecie języka użyć obcego?
Może się za swój przed nim wstydzicie,
Ze go w morawskim tylko chwalicie?

Jużem ja przeszedł różne krajiny,
A nie znalazłem: by djalekt inny
Dla chwały Boga wszechmogącego,
A inny mieli dla domu swego —
Tylko ojczyzna moja kochana,
Posiada gminy różnego zdania.

Ja nie chcę tępić śpiewy morawskie,
Są Bogu miłe tak jak i polskie,
Tam gdzie płyną ze szczćrego serca,
Przyjmie oboje niebieski stwórca,
Ale z uporu pieśni śpiewane,
Nie mogą w niebie być wysłuchane.

Dziesięć przykazań boskich zmawiacie,
Ale na czwarte zapominacie:
Nakazuje wam czcić ojca swego,
Jak też każdego przełożonego.
Ale niestety, jakž go spełniacie, 
leżeli księdza nie posłuchacie?

Ze on jest ojcem, wyznać musicie,
Bo jemu wszyscy Pater mówicie,
Bóg też rachuby żąda od niego, 
Musi on liczbę oddać z każdego. - 
Dlatego bracia się spamiętajcie, 
Księdza swojego nie obrażajcie.

Patrzcie na Czecha lub Morawiana, 
Czyli jest także waszego zdania? 
Chociaż dziesięć lat z wami przebywa, 
Zawsze języka swego używa, 
Ślązak zaś miesiąc niech jest u wojska, 
Już jego mowa wcale nie swojska.

Ale on nie wić i nie uważa, 
Ze macierzyński język znieważa; 
Nie chcę dowodzić, żeśmy Polacy, 
Lecz pewna, żeśmy nie Morawiacy. 
Że temu tak jest, uznać musicie, 
Bo wszyscy o tćm dość dobrze wićcie :

Jak w naszych szkołach nauczyciele 
Nas po morawsku uczyli wiele, 
A pokażcie mi chociaż jednego, 
W mowie morawskiej dobrze biegłego. 
Po polsku nas nikt nie wyuczowal, 
Bóg sam polszczyznę w Śląsku dochował.

Bóg też tylko wić jak się to stało, 
Że się polszczyżnie w Śląsku udało 
W narodzie znaleźć upodobanie, 
I nawet w szkołach swe pomieszkanie. 
Gdy więc tej rzeczy w oczy zajrzycie, 
Pewnie nic złego w niej nie spatrzycie.

Że wy po polsku czytać nie znacie, 
To się nadarmo z tćm wymawiacie, 
Bo ślązak zdatny jest do wszystkiego, 
Niech tylko idzie po woli jego, 
Ale was pewnie niektoś buntuje, 
Temu ten upór u was panuje.

Ale choć nawet czytanie polskie 
Niektóremu z was zdaje się ciężkie, 
Uważać zawsze się przynależy, 
Że waszym dzieciom przyszłość należy, 
A że polszczyzny nie wygubicie, 
To na młodzieży wszyscy widzicie.

Ona nic nie dba na wasze walki, 
Z chęcią kupuje kancyonałki, 
Które ziomkowie skomponowali, 
I dla użytku ludzi wydali:
W kościołach się z nich modli i śpiewa, 
A Bóg się na nią za to nie gniewa.

Dlatego i wy się nie gniewajcie, 
Radnićj dó zgody rękę podajcie, 
Będziemy w starej zgodzie przebywać, 
W kościołach naszych po polsku śpiewać 
Z kancyonałów, które księdzowie, 
Naszej ojczyzny wdzięczni synowie, 
Dla wykształcenia ludu śląskiego, 
I dla miłej czci Boga naszego, 
Wydali dla nas w polskim języku, 
A będzie zaraz po wszystkim krzyku.

Jura. To smutná pieśniczka, a bardzo smutni, że 
się tam tacy spórcy znajdują, co powstawają przeciw 
temu, kiedy księdzowie się starają, aby ludzie w swo- 
jćj mowie Pana Boga czcili.

Jánek. A śmiesznie też bai to: ludzie mieszkają w 
jednej wsi, są jedni jak drudzy, wszyscy mówią tą 
samą mową jak my —jeny jak tam wleziesz do ewa- 
nielickićj szkoły, to uczą po polsku — a jak wleziesz 
do katolickiej, uczą po czesku.

Jura. No cudać to cuda! Já ci jeszcze na to po- 
wićm, co nie tak dawno w niemieckich nowinach stálo: 
Narzekał sobie w nich ktoś, że tam w tej stronie lep 
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sze grunta w ręce ewanielików przechodzą, a tak tam 
ewanielictwo się wzmágá. — Jest to wcale rzecz na­
turalna: Ewanielicy uczą się i uczyli się od jak żywa w 
języku ojczystym polskim, pojmują przeto snadniéj naukę 
i mają z niej użytek ; katolicy zaś tam, choć też mówią po 
polsku, .tezą się po czesku, a jak wyjdą ze szkoły, za­
pomną tę troszkę czytania w nieswoim języku, swojego 
nie umią, i tak cała nauka na nic, bez korzyści dlá 
dalszego życia, kiedy ewanielicy i po wystąpieniu ze 
szkoły snadno czytaniem dalćj pouczać się mogą. A 
wiesz, że człowiek uczeńszy łatwiej sobie radzi i řych- | 
Ićj przyjdzie do przemogi, a niewiadomy upadá.

Jánek. Widzę z tego, że to ci spórcy, co tam pol­
ską mowę tępią, pracują przez to na szkodę katolików 
— a znieważają też swoich ojców, ponieważ nie czczą 
jejich języka, który od nich odziedziczyli.

Jura. Z tego poznasz Jánku, jak wiele język na­
rodowy znaczy.

Jánek. Muszę ci na to oświadczyć, że i między 
ewanielikami wzmágá się też bardzo duch opaczny, 
co na jejich szkodę chce też polszczyznę u nich po­
gnębić; ale powiem ci zaś o tćm kiedy potem. - -

Przegląd polityczny.
Ubiegły tydzień ważne przyniósł nam nowiny. Naj­

przód ogłoszoną została encyklika Sw. Ojca do arcybi­
skupów, biskupów i księży polskich. Podajemy tu z niej 
treściwy wyjątek:

„Wielebni Bracia! Obchodząc w Kolegium Urbana 
w Aniu 24 kwietnia rb. kanonizację św. Fidélisa z Sig­
maringen , ubolewaliśmy gorąco Wielebni Bracia nad 
nieszczęśliwym nader położeniem Królestwa polskiego, 
i wykazaliśmy również złemi radami tamże podniecony 
ruch pzzeciw najpotężniejszemu władcy. Czytaliśmy, 
że rząd rosyjski najsurowszych używa środków, aby 
nieiylko ruch ten przytłumić, ale stopniowo i religję 
katolicką w tćmże królestwie wykorzenić. Teraz powzię­
liśmy z niewymowną serca Naszego boleścią, że jak 
najprawdziwszemi są prześladowania, któremi rząd ro­
syjski kościół katolicki coraz bardziej dręczy i wytępia. 
Rząd ten już dawno kościołowi katolickiemu nader nie­
przyjazny, pod pozorem wznieconych zaburzeń, wszyst­
kich katolików uciemięża. Ztąd nie spełniwszy nigdy 
układów z Nami zawartych, rząd ten nie przestawał ni­
gdy zakazywać pism katolickich a rozpowszechniać 
książek i dzienników nauce katolickiej przeciwnych i 
obelżywych a mających na celu zepsucie ludu polskie­
go. Porywano biskupów katolickich z djeeezyj i skazy­
wano na wygnanie , wypędzano zakonników z klaszto­
rów do koszar, a niezliczonych katolików obrządku gre­
ckiego oddawna do szyzmy gwałtownie zmuszano, wzbra­
niając im powrotu do kościoła katolickiego, wielu zaś 
katolików obrządku .acińskiego przez mieszane małżeń­
stwa kościołowi katolickiemu wydzierano. Ztąd niezli­
czeni ka „ulicy w najodleglejsze strony są wysyłani, ko­
ścioły katolickie zabrane i zamieniane w świątynie nie­
katolickie lub na kwatery wojskowe. Księża katoliccy 
ciemiężeni w sposób nieludzki, albo rzuceni do więzień 
lub skazani na śmierć dlatego, że rannym wśród walki 
i umierającym nie zaniechali nieść opieki i pomocy. Do 
tego katolikom na Litwie dano było do wyboru, albo 
isć na wygnanie w najodleglejsze strony, albo wyrzec 
się religji katolickiej. . Rzą.l ten nietylko wielebnego 
brata Zygmunta, arcybiskupa warszawszkiego od trzody 

oderwał i w dalekie strony wysłał, a w miejsce jego 
ustanov. ił ukochanego syna Naszego Pawła Rzewuskie­
go. Któż się uie zdziwi, że do tego doszedł rząd rosyj­
ski, iż się nawet ośmiela biskupów, których Duch św. 
ustanowił do rządzenia kościołem Boga, pozbawiać św^ 
władzy nadanej im od Boga i oddalać ich od zarządu 
nad własną djecezją? Naganiając to i potępiając zara­
zem oświadczamy, iż nikt postanowień tych nie może 
słuchać i że wszyscy wierni djecezji warszawskiej winni 
temuż wielebnemu bratu Zygmuntowi gorliwe posłuszeń­
stwo oddawać. — Gdy wielebni Bracia usilnie ujmuje­
my się o wszystko, cokolwiek rząd rosyjski w Króle­
stwie polskićm i cesarstwie rosyjskićm przeciw kościo­
łowi katolickiemu przedsiębierze, i nieustannie dopomi­
namy się, aby prześladowanie kościoła katolickiego u- 
stalo, nie cheemy zaprzeczać, że złe rady podnieciły 
nieszczęsny ruch w Polsce. Każdy bowiem wić, że 
wszyscy podlegli władzy cywilnćj, winni są posłuszeń­
stwo we wszystkićm, co się Bogu i kościołowi nie 
sprzeciwia. Ubolewać bowiem należy, iż te ruchy dały 
rządowi rosyjskiemu pobudkę do uciemiężenia kościoła 
katolickiego. Naganiając owe ruchy, winniśmy wszyst­
kim jaj wyższym władcom ludów wpoić, aby dokładali 
starań, iżby nie spadły na nich owe boskiej mądrości 
słowa: „Gdyż dana wam jest władza od Pana "i moc 
od Najwyższego, który się pytać będzie o uczynkach 
waszych i .myśli badać się będzie. — Że będąc sługami 
królestwa jego nie sądziliście sprawiedliwie,' aniżeście 
strzegli prawa sprawiedliwości, aniście chodzili według 
woli bożej ; strasznie a prędko ukaże się wam, bo naj- 
sroższy sąd będzie tym, którzy są przełożeni.“ — Wszyst­
kich najwyższych władców napominamy i prosimy, aby 
chcieli pojąć i uznać, że gdy ludy usunięte są od naj­
świętszej religji naszej, wtedy popadają nędznie w roz- 
kiełzaną samowolę, blużnią majestatowi i przeciw mo­
narchom nowstają i posłuszeństwa im odmawiają. — 
Ponieważ Wielebni Bracia wiecie, że najpiękniejszćm 
jest dla Imienia Jezusa cierpieć obelgi, i że ten zba- 
wion będzie, kto wytrwa aż do koüca, nie wątpimy 
przeto, że nie przestaniecie walczyć w obronie Boga i 
zbawienia dusz, powtarzając w pamięci: „iż utrapienia 
teraźniejszego czasu nie są godne onćj przyszłej chwa­
ły, która się ma objawić w nas“. — A wiernych wam 
poruczonych i Nam najmilszych napominamy i zakli­
namy, aby wiarę katolicką, religję i naukę jak naj- 
wytrwalćj wyznawali, i temu wszystkiemu się oddawali, 
co zmierza do miłości Boga i bliźniego, a co przystoi 
synom kościoła katolickiego. — Bądźcie atoli przeko­
nani, że w pokorze serca naszego bez ustanku do Bo­
ga zanosić będziem modły, aby was bronił a nieprzy­
jaciół swych pychę skromił i ich zapamiętałość swą po­
tęgą pognębił, a najhojniejszej dobroci swej dary na 
Was i wiernych Wam zawsze łaskawie zlewał.—Dano 
w Zamku Gandolfa 30 lipca 1864. Papież Pius IX.“

W ten sposób przemówił znów Ojciec św. Zadzi­
wia tylko, iż encyklika ta wydana 30 lipca, dopiero 15 
zm. została ogłoszoną. Ogłoszenie jej zbiło fałsze, które 
wprzód ajenci moskiewscy z zwykłą bezczelnością roz- 
szćrzeli przez telegramy, jakoby Ojciec św. w encykli­
ce tej zgromił duchownych polskich i zarazem pojednał 
się z Moskwą. Lecz takich środków zazwyczaj używa 
Moskwa, gdy chce osłabić wrażenie nieprzyjemnej so­
bie wiadomości. Zapewne trudno jest silniej stanąć prze­
ciw prześladowaniu i gwałceniu kościoła katolickiego w 
Polsce przez rząd moskiewski, jak to uczynił papież 
w teraźniejszej encyklice. — Z tekstu encykliki tćj nie 
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można wnioskować, iż ona spowodowała zbliżenie się 
Moskwy do Rzymu , i że po jéj ogłoszeniu nastąpiło 
mianowanie Łabanowa posłem w Rzymie. Przeciwnie 
zdaje się, że Moskwa czuje potrzebę utrzymywania po­
sła w Rzymie, i dlatego jedynie zamianowała takowego.

Najważniejszą wiadomością tego tygodnia jest kon­
wencja między Francją i Włochami w sprawie rzym­
skiej. Układ ten zawarty został w Paryżu d. 15 wrze­
śnia. Margrabia Pepoli przywiózł go królowi włoskiemu 
do Turynu, który ma go przedłożyć sejmowi. Osnowa 
tćj konwencji nie jest jeszcze ogłoszoną, lecz De z 
dzienników się dowiadujemy, zawiera głównie następne 
punkta : „Włochy zobowiązują się szanować obecne po­
siadłości Ojca św. i bronić ich przeciw zewnętrznćj za­
czepce. Francja wycofa swe wojska z Rzymu stopniowo. 
Rząd papieski uorganizuje tym czasem własną armję, do 
której może przyjmować cudzoziemskich ochotników 
katolickich, lecz nie ma ona wynosić nad 12,000, po­
nieważ by zagrażała Włochom. Rząd włoski przeniesie 
stolicę z Turynu do Florencji. Włochy przyjmą na sie­
bie część długu rzymskiego za zabrane prowincje ko­
ścielne, pod warunkiem , jeżeli papież uzna królestwo 
włoskie. Wyciąganie wojsk francuskich z Rzymu roz- 
pocznie się , skoro stolica włoska przeniesioną będzie 
do Florencji, a zupełne wycofanie nastąpi w ciągu 2cb 
lat, tj do jesieni roku 1866. — Oprócz tego wspominają 
też o tajemnej umowie między Napoleonem a Włocha­
mi, która ma dotyczyć Wenecji, jako też odstąpienia 
Francji niektórych części ziemi włoskićj.

Cesarz Napoleon zrobił tą konwencją istotną nie­
spodziankę Europie, jak to on umie robić. Wrażenie w 
świeeie politycznym jest wielkie, i większą częścią 
nie bardzo dobre. Jestto niby odwet za sprawę duńską, 
którą Austrja i Prusy jako do nich samych należącą 
załatwić chciały. Tak też bowiem w sprawie rzymskić.j 
Francja i Włochy wykluczyły inne mocarstwa od udziału. 
Czas pisze: „Koniec wojny meksykańskiej przynosi prze­
widziane następstwa; Francja wychodzi z bezczynności-, 
Napoleon czuje, że trzeba odzyskać w Europie to, co 
się straciło podczas tćj wojny“. — Nd. Allg. Ztg. po­
wiada: „Jeżeli do niedawna Morning Post straszył świę- 
tćm przymierzem, to pojawia się teraz coś podobnego 
w przymierzu „młodej Europy“. Własnoręczny list Na­
poleona do króla włoskiego ma zawierać bardzo wy­
raźny ustęp, w którym położony jest nacisk na potrze­
bę przymierza „młodej Europy“, w celu sparaliżowania 
usiłowań państw północnych“. — Angielskie dzienniki 
jednak w ogóle przychylnie się wyrażają o układzie 
francusko-wloskim. Najważniejszym wynikiem tćj kon­
wencji jest niejako zagwarantowanie przez Francję złą­
czonych części królestwa włoskiego. Obok tego Papież 
ma być Panem na swej własnej ziemi, i ma mu być 
zaręczoną niezawisłość, co jest ważnćm dla kato.iekiego 
świata. — Z Rzymu donosi Patrie: że dla Ojca św. 
wiadomość o konwencji nie była niespodzianą, oświad­
czył jednak, iż potrzebuje namysłu, zanim swe zdanie 
wynurzy. — Tm France czyni uwagi: że Włochy nie 
mogą dłużej wytrwać w polityce zbrojnego pokoju, bo 
to zrujnowałoby ich finanse i potęgę; wskazuje žatém 
iż zrzec się mufflą Rzymu, gdyż w tym względzie na 

pomoc Francji rachować nie mogą; radzi zaś daléj po­
rozumieć się z Austrją co do Wenecji, w czćm Fran­
cja pomagać im będzie. Podobnież dziennik ten wzywa 
Austrję, aby załatwiła dobrowolnie i pokojowo rzecz o 
Wenecję. Artykuły Im France, która jest półurzę- 
dowyni dziennikiem francuskim, zwróciły na siebie o- 
gólną uwagę, a mianowicie wywołały też poważne o- 
świadczenia dzienników wiedeńskich, które wskazują, iż 
przez tę konwencję traktat zurychski unieważniony. — 

W obec układów francusko-włoski eh ucichło o spra­
wie duùsko-niemieckiéj. Zawarcie pokoju między Au­
strją, Prusami i Danją odwleka się coraz daléj. Prusa- , 
cy, " którzy zaczęli Napoleona nazywać niedołęgą, za­
stanawiają się. O zaborze księstw zaclbiańskieh milczą 
teraz. Zapewne plany Bisimarka doznały zawodów. Czy 
zaś nieufność jaka, czy też wstawienie się zachodnich 
mocarstw jest tego powodem, nie wiadomo.

Car moskiewski odwiedził cesarzową francuską w 
Szwalbach i był potem w Berlinie dla przyjrzei la się 
manewrom. Ze zjazdu cara z Napoleonem jednak podobno 
nic nie będzie ; Napoleon nie chce się zbliżyć do Mo­
skwy z powodu okrutnego postępowania w Polsce. —

Austrja. Naj. Pan po zwiedzeniu twierdzy Komarna, po­
wrócił d. 20 września do Wiednia. Przyjmowanie go przez 
ludność węgierską było wszędzie uroczyste. Do Komarna 
przybyło wiele dostojników świeckich i duchownych, na 
których czele był kardynał prymas Scitowski. —

— Według “N. f. Presse“ na radzie ministrów u- 
chwalono zwołać Radę państwa na d. 8 listopada. —

— Sejm dalmacki zagajony został w Zadrze d. 26
— Do Wiednia przybył z Londynu lord Clarendon.

Mówią, że ma polecenie wstawić się za Danją. Niektó- ' 
rzy mniemają, że obecność jego w Wiedniu jest także 
w związku ze sprawą włoską. — Przybył tam także 
saski minister Beust, jak mniemają w sprawie księstw 
zaelbiańskich. — D. 24 przybył także królewicz saski 
do Wiednia, i pojechał z JMć Cesarstwem do Ischlu, 
gdzie zasłabła arey księżna Zofja. —

— „Köln. Ztg.“ donosi, że Austrja skłonną jest do 
uznania Włoch, pod warunkiem zapewnienia jéj Wene­
cji. „Presse“ zaprzecza temu doniesienia. —

— Według „Botsch.“ flota austrjacka bawiąca te­
raz na morzu Północnćm, ma się udać na zimę do Ka- 
dyxu na morzu Środziemnćm, bo porty niemieckie oka­
zały się nieprzydatnem:. —

— „Gaz. Lwowska“ ogłosiła wykaz wyroków wy­
danych przez sądy wojenne w Galicji w miesiącu sierp­
niu, a mianowicie: we Lwowie 62, w l.rlkv.' 22, w 
Samborze 37, w Złoczowie 32, w Rzeszowie 43, w Sta­
nisławowie 38, w Przemyślu 19, w Krakowie 11 . w 
Tarnowie 67, w Tarnopolu 50, w Nowym Sączu 35. — 
Taż gazeta donosi, że od d. 1 marca do końca “ierpnia
br. sądy wojenne w Galicji wytoczyły 5542 śledztw j 
przeciw 3233 obwinionym znajdującym się w więzieniu, 
i 5361 pozostającym na wolnéj stopie, razem przeciw 
8594 osobom. Z końcem sierpnia pozostało do załatwie­
nia jeszcze 1061 śledztw przeciw 410 osobom areszto­
wanym a 1477 na wolnéj stopie pozostającym. — Wy­
rokiem sądu wyższego we Lwowie skazani są: hr. Sta­
nisław Tarnowski na 8 lat, pp. Stadnicki, Drohojewski 
i Haller na 6 lat, Demidowicz na 2 lata więzienia. — 
Prawnik Wędrychowski skazany na 6 lat, uciekł z 
więzienia. — _______
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Prusy. Proces Polaków postępuje teraz szybczćj. W 
przeszłym tygodniu wysłuchywani byli następujący ob- 
żałowani: Kurnatowski, Bolesław Antoniewicz, Dehnel, 
Rostkowski, Stanisław Błociszewski, Karsnicki, Zakrzew­
ski, Jarzębowski, Chodacki, Walter, Chełkowski, Mił- 
kowski, hr. Czarnecki, Władysław Błociszewski, Szcza­
wiński, Braunek, trzej Radońscy (Seweryn, Faustyn i 
Anastazy), ks. Jarochowski, Józef Wierzbiński, Mielęcki, 
Rekowski, Radzimiński. Oskarżónemi byli albo o nale­
żenie do komitetu, albo o wspieranie powstania i o u- 
dział w boju. Niektórzy zeznali, że brali udział w walce 
przeciw Moskwie, zaprzeczali jednak, iżby jaki zamiar 
przeciw Prusom mieli; inni wykazali się niewinnymi. 
Sąd uwolnił w skutek tego obżałowanych : Rostkowskie- 
go, Antoniewicza, Wł. Błociszewskiego, Karsuickiego, 
Chełkowskiego, Miłkowskiego, Szczawińskiego, Radoń- 
skicb trzech, Waltera i Cbodackiego. — Obżałowany 
Królikowski, który chory leżał w lazarecie, uszedł ztam- 
tąd tajnie. —

— „N. f. Presse“ pisze z powodu tego procesu: 
„Proces Polaków robi coraz przykrzejsze wrażenie. Ni­
gdy jeszcze nie podniesiono tak bezzasadnego oskarże­
nia, w skutek którego pruskie sądownictwo znajduje się 
w najgorszóm położeniu. Okropnie pomyśleć, że ludzie, 
którym prawie nie można dowieść żadnej winy, mogli 
być więzieni przez 16 miesięcy. Trybunał musi więc 
pozwalać na uwolnienie oskarżonych, jak się to stało z 
ks. Radziwiłłem i Czartoryskim, którzy nie wiadomo 
dla czego trzymani byli w więzieniu. — Proces Polaków 
w r. 1847 kosztował P/J miljona talarów7; teraźniejszy 
wyciągnie prawdopodobnie dwa razy tyle.“ —

— Wielkie manewra wojskowe ukończyły się 24 
z. m. Przybyło na nie kilku książąt niemieckich i car 
moskiewski. Główna kwatera bylM w Poczdamie.—Za­
pewniają, że pobyt cara na dworze pruskim miał czy­
sto familijny charakter ; narad dyplomatycznych nie 
było. Rosja i Prusy bowiem same jedne, bez trzeciego 
w przymierzu, bez Austrji lub Francji albo Anglji, nie 
s.ą w stanie nadawać kierunku polityce europejskićj. 
Święte przymierze rozbija się podobno o sprzeczność 
interesów każdego z trzech mocarstw’. Dlatego cesarz 
austrjacki nie przyjechał do Poczdamu, podczas pobytu 
tam cara Alexandra. Na przymierze Prus i Rosji z Fran­
cją trudno budować. — P. Bismark pojechał na Pomo­
rze, niby do chorej żony, i nie powrócił nawet podczas 
pobytu cara w Berlinie Powodem ma być, że car sam 
jest przeciwny zaborczej i chciwej polityce jego. Widząc 
p. BismarK swe daleko siągające plany pokrzyżowane, 
chce się znów pogodzić z narodem i myśli o konsty­
tucji i o zwołaniu sejmu. —

Polska. Car wydał ukaz do hr. Berga, obejmujący pięć 
postanowień w przedmiocie wychowania młodzieży w 
Królestwie polskiém, i jedno postanowienie o złagodze­
niu kar w kodeksie karnym i zniesieniu chłosty. — 
Ukaz o wychowaniu orzeka, iż w przyjmowaniu mło­
dzieży do szkół nie ma być względu na różnicę stanu, 
przez co podstawy wychowania z r. 1862 utrzymane 
będą. Oprócz wielkiój liczby szkół wiejskich i wyższych 
zaprowadzone być mają szkoły publiczne (gimnazja) 
żeńskie po miastach. Punkt 4 ukazu zaprowadza szkoły 
„różnych plemion i wyznań“. Z lego wypływa, iż rząd 
moskiewski uznaje różne narodowości w Królestwie, ja­
kie tam niby istnieć mają, podczas kiedy na Litwie i 
w krajach zabranych wcale nie chce znać narodowości 

polskićj i ruskićj, tylko tam wszystko chce zmoskalić. 
Tak w Warszawie ma być założone gimnazjum mo­
skiewskie, i szkoła niemiecka dia protestantów. Oprócz 
polskich szkół wiejskich mają być także ruskie i litew­
skie, a szkoła główna w Warszawie i zakład wycho­
wania panien mają być zreorganizowane. —

— „Ostsee Ztg“ pisze, że w gubernji lubelskiej 
snują się jeszcze małe oddziałki powstańców. Jeden z 
nich pod wodzą księdza Brzozowskiego (czyli Brzoski) 
napad! niedawno na jadącego lasem pod Siedlcami z 
małą eskortą jenerała Maniukiua, lecz udało się mu ra­
tować ucieczką. Tego samego dnia wyszedł oddział 
konnicy z Siediec dla ścigania powstańców i wziął 2 
w niewolę, których nazajutrz powieszono w Siedlcach.

— Dnia 16 zm. nowy transport skazanych odszedł 
do głębi Moskwy. Transport ten odszedł w nocy, tak 
że mała tylko część pokrewnych mogła się pożegnać z 
deportowanemi. —

— W celn lepszego ucywilizowania Litwy w duchu 
moskiewskim, Mura wiew wygania teraz wszystkich na­
uczycieli, ■guwernerów i guwernantki pochodzenia pol­
skiego i řeíigji kíftonckiéj. Już kilkanaście tych osób 
przyoyło do Królestwa. —

Moskwa. „Inwalid“ rozpisał składki na pogorzelców 
Symbirska, po tygodniach zebrał zaledwie kilkadzie­
siąt rubli. Jest to obrazek poczucia ludzkiego w naro­
dzie moskiewskim. —

Danja. Treść adresu szlezwickich mieszkańców duń­
skiej narodowości, który podali do króla duńskiego jest 
następująca: Najłaskawszy królu i panie,!. Miecz zawisł 
ponad głowami naszemi, a widok przed nami, iż znisz­
czeje narodowość nasza przed przemocą wroga; opusz­
czeni i pozostawieni samym sobie, nie pokrzepieni ani 
jedněm słowem pociechy króla naszego lub jego rządu, 
podczas gdy’Niemçy pełni radości głosili, iż cały Szle­
zwik niemieckim duchem jest przejęty, oświadczamy 
głośno w onec Ciebie Naj. Panie, w obec całego świata, 
iż od Königsau aż do Flensburga mieszka naród po 
duńsku czający, że w północnym Szlezwiku bije jedno 
wielkie duńskie serce, które się ściąga z boleści na 
myśl, że ma być wydane na pastwę naszym zaprzy­
sięgłym nieprzyjaciołom. Jeżeli wielom z pośród nas 
trudno się było przyzwyczaić do myśli podziału Szle- 
zwika, to o ileż straszniejszą jest myśl, iż mamy być 
oddani pod władzę Niemców.“ — Dzienniki niemieckie 
zaprzeczają jak najuroczyścićj ułożenie adresu powyż­
szego w Szlezwiku i mówią, iż adres ten zredagowano 
w Kopenhadze. Niemcy mieszkający w Holsztynie i 
południowym Szlezwiku byli w prawie chcąc się oder­
wać od Danji; lecz jest w ich oczach to największą 
zbrodnią, jak inne narody domagają się należących im 
praw i przenoszą rządy swe nad pruskie. —

Włochy. W Turynie zaszły rozruchy d. 20 i 21 zm. 
Powód do nich zadała wieść o przeniesienia stolicy z 
tego miasta do Florencji. Wieczorem d. 20 zm. zgro­
madził się tłum ludzi z chorągwią na czele i przeciągał 
ulice, krzycząc: „Precz z ministerstwem! precz z wpły­
wem francuskim! górą stolica Turyn!“ — Tłum ten za­
trzymał się przed pałacem ministerstwa, i chciał się u- 
dać do francuskiego poselstwa, lecz nadeszły patrole 
wojskowe i zmusiły go do rozejścia się. Dnia 21 przed­
południem powtórzyły się znowu te sceny. Kwestura 
wystąpiła energiczniej, aresztowano kilkanaście osób i 
odebrano ową chorągiew. Lecz to stało się powodem



320

większego zbiegowiska; gromadzące się tłumy żądały 
uwolnienia aresztowanych i wydania chorągwi. Lud ob­
rzucił kamieniami dom kwestury i samegoż kwestora. 
Dopiero gdyjoddano chorągiew, i zarazem nadeszły większe 
oddziały wojska, rozprószył się lud. Na placu zamkowym 
jednak przyszło do krwawego starcia między ludem i 
wojskiem. Z cywilnych ma być 20 zabitych i wielu 
rannych , z wojska 10 zabitych. Według innych atoli 
liczba zabitych i rannych ma wynosić 107. Następnie 
nadciąglo więcej wojska i przywróciło spokój. — In­
nych politycznych celów to wzburzenie nie miało. Miesz­
czaństwo turyńskie widzi upadek swego miasta i obli­
cza swe szkody, i to go niepokoi. Zaraz po tych roz­
ruchach zaprzestano robót około kilkadziesiąt budowli, 
i kilka tysięcy robotników zostało bez zatrudnienia. Już 
jednak przekonanie patrjotyczne bierze górę nad pry­
watną korzyścią miasta. — Król zawezwał ministerstwo 
do ustąpienia, ponieważ nie użyło dostatecznych środ­
ków' przezorności. Zmiana ministerstwa nie sprowadzi 
jednak za sobą zmiany polityki. —

Serbja. Dnia 18 września zamknął książę Serbji mo­
wą tronową posiedzenia skupczyny, która z jak naj­
większą dokładnością wypełniła życzenia książęce i 
prawie wszystkie projekta rządowe przyjęła jednogłośnie.

Czarnogóra. „Jen. Kor.“ donosi, że rząd moskiew­
ski odjął Czarnogórcom dotychczasowe wsparcie w su­
mie 9ÓÓ0 dukatów' a to z tej przyczyny, ponieważ tych 
pieniędzy używała panująca familja na własną korzyść 
nie zaś dla dobra ludzi. —

Rozmaitości.
— Dom Jerzego Kulczyckiego w Wiedniu. Z dziejów o 

brony Wiednia od Turków przez Jana III Sobieskiego, króla 
polskiego, pamigtnćm jest, imię Jerzego Kulczyckiego, dzielnego 
szlachcica z Kulczyc pod Samborem, który podjął się trudnej wy­
prawy z oblężonego Wiednia do cesarskiego obozu z depeszą od 
Stahrembcrga. Po klęsce turcckićj założył Kulczycki pierwszą 
kawiarnię w Wiedniu, korzystając z wielkich zapasów kawy zna­
lezionej w obozie tureckim. Na kawiarnię tę darowali wdzięczni 
mieszkańcy Wiednia Kulczyckiemu dom osobny, który dotąd 
istnieje. Lecz teraz dom ten ma być zburzonym. Zakupić go ma 
magistrat wiedeński i znieść, aby w těm miejscu zrobić ulicę i 
ułatwić przechód. Dom ten ma godło „pod słoniem“ i znajduje 
się na Ankergasse. — „Wanderer“ podał przy tćj sposobności 
całą historję dzielnego Polaka Kulczyckiego. —

— O uwiezionym redaktorze czeskim , p. Strauchu, piszą 
„Narodili Listy“: „PaiSstrauch już 5 miesięcy znajduje się w 
więzieniu i trzymany jest bardzo surowo. Po całych dobach sie­
dzieć musi samotnie w każni, bez książek i bez wszelkiej roz­
rywki umysłowej. Male zakratowane okienko jego celi nie może 
być otwieranćm, a jedynie na przechadzce zaczerpnąć może nie 
całkiem świeżego powietrza na podwórzu więziennem. Obok p. 
Straucha znajduje się po każniach wielu złodziejów' i innych zbro­
dniarzy, a wszystkim wolno otwierać okna, jednemu tylko reda­
ktorowi ujęte są wszystkie przepisem pozwolono wygody. Pan 
Strauch w ostatnich czasąch chorował bezustannie i chory dostał 
się do więzienia, potrzeba mu tedy bardzićj świeżego powietrza 
niż komu innemu. Więzienie zniszczyło do reszty jego wątłe 
zdrowie. Opowiadają nam , że pan Strauch jest bardzo osłabiony 
i blady jak ściana, i tylko z trudnością i zemdlewaniem może 
odbywać codzienną przechadzkę“. —

— P. Brosche, poseł rady państwa, właściciel znacznej fa­
bryki w Czechach, zbankrutował. Pasywa wynoszą 1} miljona zł.

Drukiem Karola Prochaskl.

— W Telczu na Morawie pogrzebionym został d. 15 z. m 
jeden z internowanych Polaków, który stojąc w oknie celi swo­
jej postrzelonym został. —

— W Konstantynopolu pożar zniszczył 1200 domów. —
— W Ulm , gdzie oświetlają teatr olejem skalnym , zda­

rzyło się, że w wielkim świeczniku o 24 płomieniach pękła bania 
tym olejem napełniona. Takowy zapaliwszy się lunął ognistym 
deszczem na publiczność siedzącą na parterze. W oka mgnieniu 
z jakie 20 kobiet zajęło się płomieniem. Jedna z nich zaraz u- 
marła, a reszta, jako też 9 mężczyzn jest mocno poparzonych.

Z Cieszyna.
Nieszczęśliwe przypadki często znowu się zdarzają w oko­

licy. W Zamarskach dwóch małych chłopców tamtejszego chału­
pnika, zostawionych bez dozoru, bawiło się kosą, przy czćm star­
szy młodszego ranił w brzuch, iż tenże w'skutek tego umarł. —

— Dnia 27 bm. odbyła się w Jabłonkowie konferencja 
nauczycieli dziekaństwa Jabłonkowskiego, przy którćj sie więk­
sza część nauczycieli,do tego dziekaństwa należących, żebrała. 
Byłoby do życzenia, żeby nauczyciele na takie konferencje wię­
cej się przygotowywali i więcej mówilmPo Konferencji otrzymał p. 
Prohaska, nauczyciel w Jabłonkowie za pilne nauczanie dziatek 
w pszczelnictwie, jedwabnictwie itd. od Wielb, nadzorcy szkol­
nego JM. Ks. Sniegonia nagrodę, składającą sie z 4 srebrnych 
pieniędzy. — ‘ ‘

Ceny na targu w Cieszynie d. 24 września : pszenica 3 zł. 63 
kr., żyto 2 zl. 20 kr., jęczmień 1 zł. 72]kr., owies 1 zł. — kr., 
ziemniaki — zł. — kr.,‘masło 50 kr.

UEwL'y li t. N. 5484 Civ.
Od c, k. sądu obwodowego w Cieszynie daje sie do wia­

domości, że w Górnych S^obiszo wicach na dworskiej parceli 
lasu Rząśnik N. 143 znajdujące się na pniu drzewo, 1331 sztuK 
od 6" do 18" grubości, w oszacowanej cenie 1269 zł. 50 kr. w. 
austr., na dniu 17 października 1864 rano o godzinie 10 tam na 
miejscu najwięcej dającemu sprzedanym będzie.

Ku temu zapraszają się chęć kupna mający z tym doda­
tkiem, że warunki licytacji i wykaz na sprzedaż przeznaczonego 
drzewa w tutejszym sądzie, lub u pana Jana Santariusa w Cie­
szynie, jako spółopiekuna pupilów po Emanuelu Prymusie, albo 
też u pana Wilhelma de Tschammer w Domasłowicach przejrzeć 
mogą, i że do licytacji 10% wadium w gotowiżnie lub w papie­
rach państwa złożyć mają.

Cieszyn dnia 20 września 1864.
Prezes c. k. sądu obwodowego

Poapischil.

Dobrowolna licytacja.
Podpisana puszczając w dzierżawę posiadłość swoję w 

Dębowcu, jest spowodowaną urządzić dobrowolną licytację 
na 11 sztuk koni pociągowych 2, 3, 4 i więcej lat mających, ro- 
gaciznę, trzodę chlewną, nowy faeton na resorach, sanie kryte, 
bryczkę, 7 wozów, 6 pługów, 8 par bron, 6 par szorów na ko­
nie, nową młocarnię ręczną i wszelkie narzędzia gospodarskie — 
wszystko*  w dobrym stanie — Licytacja ta‘odbędzie sie d. 13 
października rb. , i zapraszają stó na nią chęć'kupna‘mający. 
— Początek licytacji o godzinie 8‘rano w‘ Dębowcu przy Sko­
czowie. ‘Marja Richter.

Uwiadomienie.
Od 1 października r. b. przeniosłem restaurację swoję na 

Stary Targ pod N. 174, co szanownym gościom dając'do wiado­
mości o równą jak dotąd przychylność proszę.

Franciszek Scherzinger.

Szanowni Czytelnicy ! którym się przedpłata 
skończyła — upraszamy Was, jeżeli dalój Gwiazd­
kę odbierać chcecie, abyście bezzwłocznie przed­
płatę ponowili. — Upraszamy także uprzejmie 
tych, którzy zaległój należytości nie uiścili, by 
takową bezzwłocznie nadesłali. —

Odpowiedzialny redaktor i wydawca P. Stalmach.
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Cena * miejsca: 
całorocznie 4 zł. 
półrocznie 2 zł. 
ćwierćrocz. 1 zł. H

Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

Bocznik XVllsty. Wychodzi co sobota. HTa*. Cieszyn dnia 8 Pażdziernka 1864 roku.

Bratowa ręka.
Powieść słowiańska przez Jana Kalinczaka.

(Ciąg dalszy.)

Pisarz pisał, a pierwszy Sędzia zapytywał daléj: 
„Jerzy Badański czy odbywałeś narady w domu two­
im, w którym składano przysięgi przeciwko ojczyźnie?“ 

Starzec milczał, a wnuk znowu odpowiadał: „Od­
bywały się narady, tak jest, ojciec mój i stryjowie moi 
zgromadzali około siebie ludzi Tökölego ; ale cóż to ma 
za styczność ze starcem, który ani z miejsca się ruszyć, 
ani słowa wymówić, a tćm mnićj wykonać co nie mo­
że? Cóż komu poradzi starzec, który od dziesięciu lat 
3 domu nie wyszedł, który ani dobrze nie widzi, ani 
nie słyszy? który myśli więcćj o wieczności niż o ziem­
skich rzeczach ?“

„Milcz, ciebie się. nikt nie pjta, “ przerwał z guie- 
wein Razdanicz. „Odpowiadaj Jerzy, bo jak nie odpo­
wiesz, weżmiemy milczenie twoje za przyświadczenie.“

Starzec ruszył ramionami i milczał.
„Jerzy Badański!“ znów odezwał się sędzia, „czy 

ukrywałeś w domu twoim skazanych buntowników?“
„Kto to zaświadczy?“ zapytał z gniewem i pewnćm 

przekonaniem młody Mikołaj.
„Ja“, odezwał się Piotr, młodszy syn Razdanicza. 

„Ja znalazłem w jego domu Wasylicza i Domoniego, 
dwóch najgłówniejszych buntowników Zemplińskićj i 
Abaujwarskićj stolicy.“

„Á przysięgniesz na to, chłopcze?“ tupnąwszy no­
gą wykrzyknął Mikołaj, że się cztery ściany wstrząsły. 
Hajducy chcieli go uchwycić, ale stary Jerzy podniósł­
szy sie, slabém ramieniem odszturchnął ich od niego.

Piotr pewnym głosem zawołał; „Przysięgnę!“
Stary Razdanicz skinął ręką, starszy syn jego od­

dalił się do pobocznego pokoju i przyprowadził ze sobą 
księdza z krucyfiksem. Przewodnik sądu kazał synowi 
przysięgać.

„Nie przysięgaj chłopcze!“ wykrzyknął Mikołaj, 
„bacz aa duszę twoję i twoje zbawienie; nie bicrz na 
się krwi niewinnego, bo ona będzie kiedyś świadczyć 
przeciwko tobie, i potępi cię w wieczny ogień!“

Piotr przysiągł. Mikołajowi zaćmiło się w oczach, 
nic nie widział i nie słyszał. Twarz jego zasępiła się, 
aż strach było na nią patrzeć, z oka iskry pryskały, 
na czole drgały żyły krwią nabiegłe od wzburzenia, u­

sta się skrzywiły wołając: „No niech ci się stanie! Rę­
kę tę, która przysięgała, mićj na baczności, bo nie od- 
pocznie ostatni Badański, póki nie będzie zawieszona 
na krzyżu, jak ją teraz ty na krzyż położyłeś, póki sa­
ma nie będzie wołać przeciw krzywej przysiędze two- 
jéj!“ Potem obrócił się. do starca: „Z Bogiem dziadku! 
pozdrów tam ojca i stryjów moich, przygotuj tam miej­
sce dla mnie i proś Boga, aby mi był miłościwi“ — 
Obrócił się i znikł.

Starzec spojrzał za nim, chciał zrobić znak krzyża 
świętego na ostatnie pożegnanie; lecz jak ręką ruszył, 
tak ją kajdany w dół ściągły. Spuścił głowę, w oczach 
łzy mu zabłysły.

Więcej nie odpowiadał na żadne zapytanie. Ska­
zano go na śmierć. Majątki jego zabrano. —

Drugiego dnia muostwo ludu garnęło się na Mun- 
kacz. Mieli być ścinani burzyciele. Lud przypuszczono 
dia przestrogi.

Podwórze zapełniło się; w środku było zwyższone 
miejsce, a na nim stołeczek. Kat oczekiwał skazańców.

Ze wszystkich najpierw wyprowadzono przeszło 
801etniego starca Jerzego Badańskiego. Nie mógł on 
iść, już to dla zgrzybiałego wieku, już dla złego ob­
chodzenia się z nim, jak i z przyczyny kajdan, w które 
długo był okuty, i musieli go inni prowadzić. Lud schylił 
głowy, smutek usiadł mu na sercu, bo widział, że sta­
rzec jest jak dziecko, niewinny jak niemowlę, a więc 
wiele przewinnić nie mógł. Wyniesiono go na podwyż­
szenie i posadzono na stołeczek. Oko jego spoczęło o- 
statni raz na osobie niedaleko stojącćj, która ze łzami 
w oczach nań patrzała. Starzec nie mógł mówić, tylko 
palcem wskazywał na niebo. Osoba przykiwnęła głową. 
Zawiązano mu oczy, kat mignął mieczem, stara głowa 
spadła na ziemię. Mężczyzna w bliskości stojący rzucił 
się na ziemię, dźwignął głowę do góry, spojrzał w niebo, 
chciał mówić, ale z piersi wycisnęło się tylko słowo: 
„Boże!“ które przyinarło na ustach drgających. Ucało­
wał skrwawione oblicze, położył głowę na ziemię, jesz­
cze raz wzniósł oczy ku niebu, rzeki głosem stłumionym: 
„Wnuk twój dotrzyma przysięgi!“ przedarł się przez 
lud ' zniknął.

Nikt nie śmiał go ścigać. — Lud milcząc, odwrócił 
oczy, i ze smutkiem rozchodził się, nie czekając na 
ścinanie drugich.
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n.
Długie ciemne pasmo gór ciągnie się od Tater aź 

głęboko w Ungwarską stolicę. Wiele tam miejsc, w któ­
rych ludzka noga nigdy ni-: postała, ani siekiera nie 
dotknęła pnia wysokich starych drzew.

Teraz odzywają się tam głosy ponure, przyciche, 
ludzie przechodzą tam i sam, jedni w górę drudzy z 
góry ; lecz w pole nikt z gór nie wychodzi. Tu kilka 
mężów stoi, patrząc po dalekićj równinie, przyłożywszy 
dłonie ponad oczy, jakby kogoś wyglądali.

Głęboko w górach jest jedno miejsce przestrońsze. 
Tam na murawie rozłożyło się około dwudziestu mę­
żów, dosyć dobrze ubranych, tak iż widać po nich, że 
to nie ludzie pospolici, ale szlachta z dobrego rodu- 
Milczą. Rzadko odezwie się który. Jedni zwiesili głowy 
w dół i założyli ręce w krzyż, drudzy zakrywają dłoń­
mi twarze i myślą.

W środku między nimi leżą wolno różne drogo­
cenne rzeczy z srebra i zlota, świeczniki, lampy, drogo 
wykładane szable, trąby i worki, w których snadż 
drobniejsze kosztowności i pieniądze się znajdują.

Mężczyźni są młodzi i starzy. Najstarszy z nich 
podniósłszy się, spojrzał w około i zapytał: „Czy jesz­
cze nie widać Mikołaja?“

„Ciągle wyglądamy, ale dotąd o nim ani widu ani 
słychu;“ odpowiedział przychodzący mężczyzna.

„Zapewne i z tym chyba gdzieś w wieczności się 
zejdziemy,“ rzeki starzec z glębokićm westchnieniem. 
I znów nastąpiła cisza.

Starzec obrocił się !do drugich mówiąc: „A żony 
nasze i szwagrowe czy są już w bezpieczeństwie?“

„Już, ojcze!“ odpowiedział młodzieniec z prawej 
strony. „Już będą snadż w Spiżu. Wyprawiliśmy je 
do nas, do Orawy i Trenczyna, z wszystkiem co zabrać 
było można. Nie zostawiliśmy nic, co miało jakąś war­
tość. I z Nikotyc i z Podolan kazaliśmy w nocy wy­
wozić. Myślę, że niewiast nie będzie nikt w drodze za­
trzymywał.“

„Dałby Pan Bóg!“ odrzekł starzec, „bo długo już 
nie miały odpoczynku. A jak się raz dostaną do Trenczyna 
do rodziny, nikt nie będzie wiedział ani pytał, zkąd 
przyszły.“

„A chociażby się dowiedzieli“, wtrącił drugi z le- 
wćj strony, „to przecie niewinnym niewiastom nikt u- 
bliżyć nie śmie.“

„Hm“ rzecze starzec, „ale mogliby im odebrać i 
to nareszcie, co sobie zachowały, i przyjść na naszą 
stopę, bo wiedzcie, że o nas żywa dusza nie wić, 
gdzieśmy się podzieli i gdzie się znajdujemy.“

„No, przecież spodziewam się, że niezadługo opu­
ścimy te kraje smutku;“ rzeki młody syn starca.

„Nie wićm, nie wiém,“ kręcąc głową mówił znowu 
starzec. „Zawisło to od tego, czy starego Jurę wypusz­
czą. Jeżeli go wypuszczą, pójdziemy spokojnie do do­

mu, zostawiając przy nim jego owdowiałe synowe i Mi­
kołaja; jeżeli go nie wypuszczą, inusimysię — pomścić.“

„Juro jest niewinny,“ ozwało się kilka głosów.
„Prawda, jest niewinny,“ ciągnął dalćj starzec. „On 

się nie troszczył już o to, co się około niego dzieje; 
jego synowie byli panami dla siebie, a po ich śmierci my 
gospodarowaliśmy u niego jak w własnym domu. Ale wła­
śnie dlatego nie ma sprawiedliwości na świecie — mu- 
simy jćj szukać jak możemy. — Co za hańba byłaby 
dla naszćj rodziny, gdyby sobie dala zabijać dzieci i 
starców, a nie powiedziałaby ani słowa.“

„Mikołaj idzie, Mikołaj idzie!“ dał się słyszeć głos 
z góry. Wszyscy powyskakiwali na nogi i zebrali się 
w gromadę. Stary Macićj Lasicki, który właśnie 
mówił, szwagier Jerzego Badańskiego, kazał aby każdy 
stanął, gdzie pierwćj stał i zrobił miejsce dla przycho­
dzącego. Stało się tak. Rodzina Badańskich stanęła w 
koło. Stary Macićj oparłszy się o szablę, spoglądał tam, 
zkąd miał przyjść Mikołaj.

Nie długo pokazał się oczekiwany. Na końcu lasu 
zostawił konia, i biegł, gdzie go oczekiwała rodzina. 
Lecz nie był do siebie podobny: Oczy wywalone, twarz 
nabrzękła, usta drgały, zęby zgrzytały, brwi się zamro­
czyły, włosy rozczochrane jak żywe latały.

„Co jest z Jurą?“ było pierwsze zapytanie.
Mikołaj zaśmiał się gorzko, groźnie, ściągnął twarz 

i brwi i zawołał: „Przysiągłem zemstę, a wnuk twój 
dotrzyma zemsty!“

„Więc stary Juro zginął?“ rzeki z boleścią stary 
Lasicki. Wielu z około stojących rozpłakało się, dru­
dzy zaczęli zębami zgrzytać i groźne rzeczy mówić, 
inni wołali: „zemsta! zemsta!“

W wielkićj uczciwości były niegdyś głowy rodzin 
w Tatrach, ojców czczono nade wszystko w świecie, 
młodzież żyła i umierała za swych dziadów. Wielkie 
było oburzenie serc i myśli, gdy się stała krzywda ro­
dzicom, dziadom. — Lasicki rozpłakał się także, twarz 
zakrył rękoma, łzy toczyły się po sędziwym wąsie.

„Czegóż plączecie, słabi ludzie?“ zagi-zmiał Miko­
łaj Badański. Ja widziałem jego głowę u nóg mo­
ich, podniósłem ją, ucałowałem, i przekląłem każdy 
uśmiech, któryby się pojawił na moich licach, nim...“ 
Tu uciął, dalćj mówić nie mógł. Odetchnąwszy atoli, 
z zasępionym wzrokiem zawołał znów : „No, dla czegóż 
się nie śmiejecie?“

„Nie naśmiewaj się ze smutku naszego, chłopcze !“ 
odezwał się stary Lasicki: „pozwól ostatnią łzą uświę­
cić pamięć jego. Potćm, potćm pomówimy, co nam ro­
bić wypada.“

„Rodzino Badańskich!“ zawołał znów Mikołaj, „zgi­
nął pień rodu naszego, a ja — jam to widział, jam 
tego dożył, a — moi rodzice zginęli, a ja jeszcze 
żyję na potępę rodu naszego !“ i patrzał jak obłąkany 
w ziemię.
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Stary Lasicki podniósł głowę, spojrzał w koło, 
i widzi jak wszyscy są zasmuceni : „Dosyć już smutku, 
rodzino Badańskich, pochowajcie go głęboko w pier­
siach waszych. Pokój Jerzemu, już inaczćj nie będzie. 
-— Teraz radźmy, co trzeba robić. — Mikołaju opo­
wiadaj 1“

„— A uśmiech nie pojawi się aa twarzy mojćj, a 
wesołość zniknie z duszy mojćj i a radość opuści serce 
moje, ale —u mówił sam do siebie Mikołaj. Wuj Lasi­
cki chwycił go za ramię, i wstrząs! nim mówiąc: „0- 
powiadaj, co się działo w Munkaczu?“

„Dlaczegóż mi pokoju nie dacie? jego wnuk do­
trzyma przysięgi, czegóż więcćj żądacie ode mnie?“

„Dobrze, dobrze, ale mićj rozum, uspokój się, i 
opowiedz nam !“ —

Mikołaj spojrzał na niego wielkićm okiem, zwiesił 
dolną wargę i rzekł: „Ha, i ty jesteś przeciw niemu? 
i ty go chcesz zabijać? — oj, szablę mi wzięli, szablę 
mi wzięli, ah! i onego mi wzięli. A tak mnie rad miał, 
tak mnie przyciskał do siebie, i zawsze do mnie ma­
wiał: „Synu mój drogi, pociecho moja!“ — Któż mi 
teraz powić: „Synu mój drogi, pociecho moja?“ Ojca 

nie mam, matki nie mam, i jego nie mam — wszystko 
mi wzięli, a ja jeszcze żyję — ale wnuk jego dotrzy­
ma przysięgi — on mi tam opatrzy miejsce, on się tam 
będzie za mnie modlił, aby mi Bóg był roiłosciw.“ Gdy 
tych słów domawiał, upamię.tał się, odzyskał przytomność, 
i ocknął się z bolesnego marzenia. „No dlaczegóż się 
smucicie?“ dodał, „dlaczegóż nic nie czynicie?“

W samćj rzeczy wszyscy stali w osłupieniu nad 
boleścią Mikołaja; stary Lasicki już nań nie nalegał, 
ale z pełnóm litości okiem spoglądał na niego. „Synu 
mój, już prosiłem cię dwa razy, abyś nam opowiedział, 
co się z starym Jurą stało?“ — O. d. n.

Z Prus Zachodnich.
Nie ma dziś podobno serca polskiego, któreby nie 

było stroskane i zasmucone z powodu niedoli, jaka 
wciąż nasz naród przygniata. Cierpią Polacy w zie­
miach pod rządem moskiewskim, a i u nas nie wiele 
lepićj, bo dość tylko spojrzeć na więzienia pruskie, za­
pełnione Polakami. Jednakże i pociechą prawe serce 
polskie napełnić się może, gdy wspomni, że nie sam 
smutek panuje, bo i nadzieja i praca nad przyszłością 
coraz potężnićj się rozwij". I nasza nadbałtycka kraina 
me jest podobno ostatnią w postępowćj pracy i dążno­
ściach narodowych, jakie dziś w dzielnicach dawnej 
Polski się krzewią. Są u nas sprawy piękne, godne 
naśladowania, których dość często wspominać nie mo­
żna, : które, dobrzeby było, aby złotemi głoskami wy­
pisali sobie rodacy innych ziem polskich. Pierwsze jest 
to, że lud nasz wiejski w ogóle zachowuje wstrzemię­
źliwość od rozpalających napoi, a mianowicie wódki, 
tak że już w wielu okolicach Prus Zachodnich tylko 

Niemcy piją wódkę, a często cudzoziemiec a pijak zna­
czy jedno. Nie minę się podobno z prawdą, jeżeli w 
tym względzie przyznam Polakom Prus Zachodnich 
pierwszeństwo przed wszystkiemi innemi dzielnicami 
dawnćj Polski. O gdyby i w W. X. Poznańskiem raz 
przecież to przeklęte pijaństwo ustało!— Drugą spra­
wą ważną Jest oświata ludu, która żwawym krokiem 
postępuje naprzód, za pomocą tworzących się bibliote­
czek ludowych, a nakoniec z chlubą wspomnieć wypada 
nasze Towarzystwa Rolnicze, które mimo wielkich prze­
ciwieństw coraz się więcćj utwierdzają, błogi wpływ 
wywierając. I w tym względzie Prusy Zachodnie palmę, 
pierwszeństwa dzierżą, bo choć i w Galicji i w W. X. 
Poznańskiem istnieją towarzystwa rolnicze, to nie sa 
one tak pożyteczne, jak nasze, dla sprawy narodowćj. 
Tam bowiem członkami towarzystw są głównie posie- 
dziciele dóbr i oświeceńsi rodacy, u nas już głównie 
chłopi i rzemieślnicy. Pod tym względem są podobne 
nasze towarzystwa rolnicze do czeskich, które także 
głównie a prawie wyłącznie na włościanach się opierają.

Siedm liczymy u nas Towarzystw Rolniczych tj. 
Brodnickie, Chełmińskie, ziemi Pomorskićj, południowo- 
Pomorskie‘(Świeckie), ziemi Kaszubskićj, ziemi Malbor- 
skićj, i Towarzystwo Rolnicze w Piasecznie pod mia­
stem Gniewem.

Z tych najdawniejszćm i najwięećj zaslużonćm jest 
bez wątpienia Towarzystwo Brodnickie, w którćm zaś 
duszą i sprężyną działano jest Ignacy Łyskowski, naj- 
pierwszy z pisarzy polskich, piszącyeh o rolnictwie. 
Któryż z światlejszycb rolników polskich, choćby i u 
was w Ślązku, nie zna jego „Gospodarza“ — „Nauki 
o[_Płodozmianie“, i „o nawozach“ (dwie ostatnie i w 
Gwiazdce Cieszyńskićj były zamieszczone). Za staraniem 
tego męża założyło Towarzystwo około 50 biblioteczek 
parafjalnycb. — Najmnićj zaś okazuje znaków życia 
Towarzystwo ziemi Pomorskićj, odbywające posiedze­
nia w Starogardzie, które jedyne podobno z naszych 
towarzystw nie ogłasza sprawozdań. Na nieszczęście 
wkradły się tam gorszące osobistości, tamujące rozwój 
Towarzystwa. Ale też tylko to jedno nieznaczny wpływ 
wywiera, wszystkie inne wciąż dążą do postępu i szć- 
rzą wpływ błogi.

Choć nie tak zaslużonćm jak Brodnickie, niemniej 
ważnćm jest Towarzystwo rolnicze w Piasecznie, które 
się prawie wyłącznie z włościan składa. Pod wzglę­
dem organizacji, regularnych i częstych posiedzeń, gor­
liwości członków podobno Towarzystwo to jest pierw­
szym na Prusy Zachodnie, przynajmnićj takie jest moje 
zdanie osobiste. Trzeba zważyć, że Towarzystwo to 
nietylko składa się prawie z samych posicdzicieli mniej­
szych i włościan, ale jest także ograniczonćm na nader 
mały okrąg, bo kilka tylko czy kilkanaście wiosek o- 
bejmujący, podczas gdy inne Towarzystwa najeden 
lub więcćj powiatów są rozszerzone. Aleć wiadomo, że

« 
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rozrzucone promienie słońca grzeją tylko podczas gdy 
palą, jeżeli je w jeden punkt skupisz. Tak i Tówarzy- 
stwo Rolnicze w Piasecznie. Nie rozszérzone na zbyt 
wielką przestrzeń, może odbywać częścićj posiedzenia, 
członkowie mogą je regularnie odwiedzać, przy tćm i 
znają się lepićj, mieszkając niedoleko siebie. Gdy inne j 
nasze Towarzystwa zwykle co ćwierć roku odbywają 
posiedzenia, to w Piasecznie co miesiąc członkowie się | 
schadzają. Posiada też Towarzystwo to bibliotekę, wpraw­
dzie dziś jeszcze skromną bardzo, ale z czasem roz- | 
szćrzy się zapewne i zaopatrzy w szacowne i pożyteczne 
dla członków dzieła. Zresztą nie mogło się Towarzy- j 
stwo jeszcze należycie rozwinąć, gdyż dopiero drugi 
rok istnieje. Obrady na posiedzeniach toczą się nad rol- 
niczemi sprawami, lub takiemi, które w Związku z rol­
nictwem pozustają. Na jednćm z dawniejszych posie­
dzeń poruszono np. pszczelnictwo, i w tćj mierze czy- j 
tamy w sprawozdaniu jak następuje: „Pięknie i poży- | 
tecznie byłoby, gdyby nasi gospodarze polscy, a zre­
sztą i biedniejsi wieśniacy mieli własny miód i odwykli 
od niegodziwego pijaństwa, które ich pozbawia zdrowia 
i majątku. Czemuż by to nie mogło być i u nas, jak 
na Litwie i Podolu, gdzie każdy biedny chłop ma wła­
sną pasiekę i pije swój własny miodek. Na żywności 
dla pszczół nie zbywa nigdzie w naszym kraju, nasze 
drzewa, pola i lasy są pokryte nieprzebranym miodem. 
Nakładu pieniężnego też bardzo mało potrzeba, bo 
pszczoły same się żywią i prędko się mnożą, a daleko 
się lepićj opłacają, jak każdy inny dochowek. Każda 
kószka lub ul wydaje rocznie jeden , dwa i trzy roje, 
a każdy rój wart w jesieni przynajmnićj trzy talary. 
Co za ogromny zysk, który mieć możemy nie nakła­
dem pieniężnym, lecz trocbą troskliwości. Więc tylko 
niedbalstwo o własny dobytek stawa na przeszkodzie, 
że pszczół nie chodujemy.“ Życzyć zapewne wypada, 
aby słowa te i w Ślązku odgłos znalazły.

W sprawozdaniu z d. 8 lipca 1863 r. czytamy: 
„Z niewypowiedzianą radością donosimy publiczności, 
iż szanowni obywatele gniewscy nietylko z gorliwością 
uczęszczają na każde nasze posiedzenie, ale też i przez 
swe poświęcenie przyczyniają się do powiększenia i 
zakwitnięcia naszego Towarzystwa. Jesteśmy przeko­
nani, że celem naszego Towarzystwa jest podnieść i 
polepszyć gospodarstwo wiejskich właścicieli, wiec też 
smuci nas, że wielu gospodarzy wacha się jeszcze z 
przystąpieniem do tak chwalebnego stowarzyszenia.“ 
Smutek ten jednakże wkrótce ustąpił, gdyż już w spra­
wozdaniu z d. .11 listopada 1863 r. czytamy: „Widocz­
nym sposobem Pan Bóg udziela naszemu Towarzystwu 
swego błogosławieństwa, bo nasze Towarzystwo, które 
prawda powstało z małego ziarnka, ale zasianego na 
dobrćj roli, wyrośnie z czasem w wielkie drzewo, wy­
dające obficie dobre owoce. Towarzystwo nasze liczy 
już blizko 80 członków, a spodziewamy się, że w dru­

gim roku swego istnienia grono ich tak się powiększy, 
iż przy końcu roku będziemy mogli powiedzieć: Już 
nie masz u nas ani jednego gospodarza z naszych, aby 
nie był członkiem Towarzystwa Rolniczego.“ Jakoż już 
w kwietniu 1864 r. Towarzystwo liczyło 106 członków, 
a biblioteczka zawierała 84 dzieł. Liczby są nieraz wy­
mowniejsze nad wszystko inne, niechże więc liczby te 
poprą moje twierdzenie, iż Towarzystwo w Piasecznie 
w miarę szczupłych zasobów i ograniczonego zakresu 
jest pierwszćm z polskich towarzystw rolniczych w Pru­
sach Zachodnich. — Dok. nast.

Gospodarstwo i przemysł.
Uprawa rzepaku. Pan Chłapowski tak rzecz o rze­

paku pisze: W samćm ziarnie rozróżniamy czery oso­
bne gatunki, rzepak zimowy, rzepik zimowy, rzepak 
lato wy i rzepik lato wy. — Rzepak zimoivy potrzebuje 
z wszystkich u nas siewanych ziarn najbogatszćj ziemi, 
czyli najobfitszćj w humus, ponieważ nie koniecznie 
gliny wymaga, owszem na czarnoziemi piaszczystèj, 
byle obfitą była w humus, lepićj się jeszcze udaje, niż 
na tłustej glinie. Jeżeli na mocnej glinie siać chcemy 
rzepak, musi być dokładnie rozpulchnioną. Czas jego 
siewu jest od 15 lipca do 15 sierpnia. — Rzepik zimo­
wy. Ziarno to mniejsze i nie tak w olćj obfite jak po­
przednie. Wymaga także dobrćj ziemi, ale i na mnićj 
mocnćj udać się może; gdzie zatćm bardzo bogatćj 
ziemi nie masz, korzystnićj jest siać go niż rzepak. 
Czas jego siewu jest od 15 sierpnia do 15 września, i 
chociaż cztery tygodnie późnićj od rzepaku się sieje, 
zawsze jednak rychlćj od niego dojrzewa. — Rzepak 
latowy mocnćj wymaga roli.—Rzepik latowy ma ziarno 
jeszcze mniejsze, dobrćj jęczmiennćj roli potrzebuje; 
sieje się w maju.

Rzepak i rzepik zimowy potrzebują najpilniejszćj 
uprawy, co się najlepiej wykona za pomocą zupełnego 
ugoru. Przez ugór zupełny rozumie się rola cały rok 
nie obsiana i starannie uprawiana. Gdzie używane za­
gony, uprawa ugoru odbywa się zwyczajnie podoraniem 
miałkićm, potem się odwraca głębszą orką, radli i bro­
nuje. Kiedy rola bardzo mocna, lub długo nieczysta, 
musi się czasem radlić i bronować kilka razy. — Na 
składach tym samym sposobem się uprawia, wyjąwszy, 
że tutaj radlonka nie wiele pomaga, dla węższych i 
rzadszych brózd, ponieważ rola tak rozsypywsć się jak 
przy zagonach nie może; zamiast radlenia, orka poprzek 
lepszy tutaj skutek sprawi. — Nareszcie w równćj orce, 
w niektórych tylko przypadkach się radli, a to dla wy­
tępienia drobnego pćrzu, albo dla dokładnego rozpru- 
szenia ziemi, jeżeli po orkach nie jest dostatecznie roz­
proszoną; z rpsztą w miejsce radlonki używa się tutaj 
orki w poprzek, którą się nierównie lepićj uprawia rola. 
— Jeżeli rola była czysta, natenczas uprawa ugoru bę­
dzie dostateczną, skoro się go raz zwyczajnie, a potćm 
w poprzek zorze. W razie jeżeli była zaniedbaną i 
chwastami zarosłą, gdy przytćm jeszcze wiele gliny tłu- 
stćj w sobie zawiera, w ten czas trzeba więcćj razy, i 
to w różnych kierunkach orać, po każdej orce dokładnie 
bronować, a nawet jeżeli po tych orkach bryły pozo­
staną, walcować i potćm znowu bronować.

Lubo w mojćrn gospodarstwie mało się roli bardzo 
mocnćj znajduje, jednakże opiszę uprawę zupełnego 
ugoru, a mianowicie, jak w nim tę mocną ziemie uprą- 
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wiana. — Podoruję najprzód w póżnój jesieni i po ca- 
lém polu zaraz prowadzę przecznice i przekopy, gdzie 
tego widzę potrzebę, ażeby w czasie mokrym nigdzie 
się woda zbyteczna nie gromadziła. Orzę głęboko i 
starannie, ażeby skiba stała, bo w takíém położeniu 
najlepiej ją mróz przejmie i skruszy. Na wiosnę, po 
zasiewach jarzyn w czasie ile możności pogodnym, o- 
rzę to pole w poprzek, w kilka dni potem bronuję tę 
orkę żelaznemi a zaraz potém drewnianemi bronami. 
Po téj robocie, jeżeli jeszcze bryły pozostaną, wałkuję 
i włóczę żelaznemi, ale już mniejszemi bronami, całe 
pole. Dlatego po wałkowaniu żelaznych bron używam, 
iż ich ostre kolce najłatwiój chwasty pozostałe chwy­
tają i z brył roztłóczą. Nim teraz do dalszój orki przy­
stępuję, czekam dopokąd się ta rola dobrze nie uleży. 
Rychłe lub późne uleżenie się zależy zawsze od sto­
pnia wilgoci. Jeżeli mocny grunt i przy tém deszcz 
spadnie, ziemia się w tydzień uleży; przy posusze staje 
się to czasem po kilku dopiero tygodniach. Już uleżoną 
rolę orzę znowu, ale w kierunku ukośnym, to jest tak, 
ażeby ani w pierwszą ani w drugą skibę pług nie trafił, 
potém bronuję, jeżeli będą bryły, tudzież przejeżdżam 
wałkiem i broną. — Jeżeli w roli długi pérz się znaj- 
daje, używam pomiędzy temi orkami extyrpatora; krótki 
radiem się lepiej wybobędzie.

Pomiędzy ugorem, całkowitym, to jest takim, który 
się orać w jesieni zaczyna, a póługorem, który dopiero 
latem się orze, następująca zachodzi różnica. W pierw­
szym, to jest przed zimą, podór powinien być głęboki, 
w póługorze zaś (tak Aglicy nazywają ugór nie przed 
zimą, tylko po zimie po raz pierwszy orany) miałki, 
jeśli używamy pługa krajowego. Szkockim pługiem 
pierwsza orka ugoru, czy przed czy po zimie, zawsze 
powinna być tak głęboką, jak mające przyjść orki pó­
źniejsze. Pług szkocki albowiem rusza całą ziemię, nic 
nieruszonéj nie pozostawia, tak, że następująca orka 
nigdy nie wypadnie głębiej, jak pierwsza.

Na mocnych rolach, zwłaszcza kiedy jeszcze nie- 
doprawione, wypadnie częstokroć nazajutrz po orce, a 
niekiedy i tego samego dnia zebrawszy wszystkie za­
przęgi bronować; już to z obawy posuchy, któraby 
skleiła tak silnie wszystkie części skib, że potém za­
miast dobrego bronowania bryłyby się tylko przewracały, 
już z obawy mocnego deszczu, po którym bronowanie 
na takiéj roli jeszczeby mniéj skuteczne było. Deszcz 
przybije czasem orkę tak silnie, że już bronami nic zro­
bić nie można i trzeba na nowo orać, a przynajmniéj 
extyrpatorem ziemię poruszyć. Ogółem mocne role wy­
magają wiçcéi uwagi i pilności ze strony gospodarza, 
który koniecznie potrzebuje chwytać korzystne chwile. 
Z drugiej strony takie role pracę i pilność najlepiéj 
wynagradzają. Dok. nast.

Doświadczenia w karmieniu krów dojnych. Takie do­
świadczenia robiono w Anglji, i otrzymano następujące 
wyniki :

1) Najwiecéj mleka dawała krowa, gdy jéj dawano 
dziennie o1/,, funta makuchów, 36 funtów rzepy i 25 
funtów słomy owsianéj.

2) Jeżeli krowom dojniejszym dawano 9—10 fun­
tów makuchów rzepakowych, znacznie ubyło im mleka.

3) Niektórym krowom dodawano więcej, niektórym 
zaś mniéj słodu. Te ostatnie dawały także mniéj mleka, 
tak iż przy różnicy 6 funtów słodu, ubytek mleka 2 
żydliki wynosi. Z tego wynika, że 1 funt słodu, daje 
V4 funtu mleka.

4) Dalsze próby wykazały: że 1 funt makuchów 
równa się 4 funtom słodu pod względem mleczności. 
Karmiono bowiem jeden oddział krów sienną słomą, 
rzepą i makuchami, drugi zaś sienną słomą, rzepą i 
słodem; i tu słodu brano zawsze 18 funtów na jedno 
zwierzę, gdy makuchów dawano tylko 4’/2 funtów. W 
tym stosunku wszystkie krowy dawały równą ilość mleka.

5) Makuchy dają mleko tłuściejsze niż słód, ale 
masło z tego ostatniego jest smaczniejsze.

6) Zmiana w dzienném karmieniu nie pokazywała 
się tak znacznie na ilości mleka u słabszych zwierząt, 
jak u silniejszych. Silniejsze dawały zaraz albo więcćj, 
albo mniéj mleka; podczas gdy słabsze na równi zo­
stawały.

7) Od 1 marca do 5 kwietnia lepsze zwierzęta (4) 
przybrały na tuszy 100 funtów i dały 1558°/io litrów 
mleka; słabsze zwierzęta (także 4) poprawiły się o 304 
funty žywéj wagi i dały 10327/IO litrów mleka. W tych 
36 dniach žatém lepsze krowy dały o 526S/IO litrów 
wiçcéj mleka, słabsze wzmocniły się stosunkowo o 204 
funty na wadze. Według obliczenia 1 funt mięsa równa 
się 2ł/a litrów mleka (litr l’/2 kwarty).

Według nabytych doświadczeń, z pewnością można 
twierdzić, iż dojne zwierzęta mniejszego wzrostu jak i 
mniejsze gatunki, przy jednéj i téj saméj karmi dają 
lepsze mleko. — B. a. W.

Jura i Jánek.
Jura. Powiedz że mi Jánku, coś widziál i słyszał, 

jakeś się tak tułał po kraju, bo myślę, żeś się nieje­
dnej rzeczy i niejednemu człowiekowi przydziwał?

Jánek. O prawda, a najlepiéj kiedy się tak czło­
wiek wmiesza pomiędzy ludzi, to hnet pozná, co w kim 
siedzi, bo lekko poznać ptáka po pierzu, a wilka po 
sierści.

Jura. Jużcić, a człowieka z słowy, jakiéj jest głowy.
Jánek. Baić tak, a przyszło mi na myśl, jakoch szeł 

z jednym panem kole nowej szkoły w jednej wsi, a ten 
zaczął na nią sząflekować, że jest wysoká, wielká, że má 
wielkie okna i małą strzechę, że stará się mu lepiéj 
podobá, že má strzechę wielką, okna małe, dwierze ni­
skie i wcale nie jest okázalá, i hnedeeh se pomyślał z 
tych słów jego, że on isto światła szkolnego znieść nie 
może, a we ćmie woli siadać jako sowa.

Jura. Dej pokój, takich ludzi już mało, a coraz 
ich mniéj będzie, gdyż wszędzie u nas budują szkoły, 
zakładają biblioteczki, czytają książki, trzymają Gwiazd­
kę, chodzą do czytelnie, aby się czego nauczyć i do­
czytać, bo z czytania przychodzi rozum i rozwàga i 
wiele dobrego. I ręczę ci, że jeźli to tak dalej pójdzie, 
to u nas będzie coraz lepiéj a głupoty mieniéj.

Jánek. Nie wiem, ale niemczyzny będzie więcćj, 
bo czy nie wiész jako już teraz i ewauielicy za nią go­
nią; szak wiesz, co się tam robiło przy wybieraniu je­
dnego nauczyciela, jako, wszystkim swoim wady na­
chodzili, a jeny niemca i niemca chwálili i wybierali, 
choć go nie znają.

Jura. Jedna lasztówka nie zrobi wiosny ani lata. 
Nie mów też wybierali, bo ich jeny kiela było. Nie 
było tam ani Jury ani Jánka, bo ich nie zazwano; był 
tam tylko Kudelmaier i Bomelmiler, co się spiknęli.

Jánek. O przepraszam ! byli tam i inni, był tam i 
Klepocz, a ten przecie ani klęknąć po niemiecku nie 
umie.
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Jura. Ten się nie rachuje, bo tam był że má ka- 
bot, a myśli, że kto w kabocie chodzi, ten już náležy 
do niemców. Gdyby to tak było, jużby z klepocza był 
pyrlik, ale trudna rada, bo „nie pomoże gawronowi 
mydło, ani dudkowi kadzidło“.

Jánek. Nie znotwiej. 2.

Przegląd polityczny.
Konwencja francusko-włoska, zawarta między ce- i 

sarzem Napoleonem i królem Wiktorem Emanuelem, do- ; 
tąd ogólnie zajmuje publicystykę. Święty Ojciec jednak 
jeszcze nie oświadczył się, czy układ ten przyjmie, a 
na téni przedewszystkiém zależy. Oprócz Ojca św. naj­
więcej ta konwencja dotyczy Austrji, i nawet może jćj i 
się stać groźną. Austrja bowiem graniczy z Włochami, j 
posiada Wenecję, i jako państwo katolickie ma pewne 
obowiązki względem Rzymu, którym się dawniéj opie- j 
kowala. O donośności tego traktatu, który jest ważnóm 
narzędziem w ręku Napoleona, różne czynią uwagi, i 
Radzą też przeto Austrji, aby weszła w porozumienie z 
Francją, z którą połączywszy się pewniejsze może u- 
zyskać podstawy dla przyszłości. Gazety wiedeńskie 
widzą w konwencji włoskićj zaród wielkich przemian. 
Utyskują także na Prusy i Moskwę, które teraz w spra­
wie rzymskiej usuwają się od Austrji, zostawiając ją 
w odosobnieniu. Owszem Anglja, Prusy i Moskwa, jako 
państwa nie katolickie i nie stykające się z Włochami, 
nietylko zdają się być obojętnemi, ale życzą Włochom 
pomyślnego skutku z tćj konwencji. — Nie bez znacze­
nia też jest, że Anglja, która pierwsza się oświadczyła 
przeciw kongresowi, zaprojektowanemu przez Napoleona 
zeszłego roku, teraz oświadcza się za nim, i wiedeńska 
„Presse“ też już przemawia o kongresie. —

Sprawa duńsko-niemiecka stanęła teraz w tyle za 
sprawą włoską. Nie wiedzieć ani dotąd, jak daleko u- 
kłady konferencyjne w Wiedniu postąpiły. Pewna tylko, 
że Danja stale upór swój zachowuje. Wojska sprzymie­
rzone, prusko-austrjackie, urządzają się tymczasem na 
zimę w Jutlandji. — Do Związku cłowego, ponowio­
nego na podstawie traktatu między Prusami i Francją 
zawartego, przystąpiły już prawie wszystkie rządy nie­
mieckie. Jakie korzyści uzyska Austrja, w celu przy­
stąpienia do niego, trudno przewidzieć. Układy handlo­
we w Pradze nie prowadzą zdaje się do celu, bo Prusy 
nie czynią ustępstw. Tymczasem pełnomocnicy austrja- 
cki i pruski rozjechali się, by złożyć sprawozdania swym 
rządom i zasiągnąć nowych instrukcyj.

Król pruski bawi znów w Baden-Baden. Głoszono, 
iż się tam z nim zjedzie cesarz Napoleon, lecz znów 
zaprzeczają tćj wieści. — Cesarz Alexander ma się udać 
do Nizzy, i oczekują także, iż może tu w przejeź­
dzić spotka się z nim Napoleon. — Królewicz włoski 
Humbert, w powrocie z Anglji, przybył do Paryża, i j 
udał się do Turynu. —

Moskwa rzuciła -'ukazami o reorganizacji szkół w 
Polsce nowy blichtr Europie. Na pozór reorganizacja ta 
łatwo mogłaby się Europie wydawać liberalną, lecz w 
istocie jest ona wymierzoną na niszczenie narodowości 
polskiej. Już ją w tćj mierze i zagraniczne dzienniki 
oceniły, a polskie należycie ją objaśniły. Wyjmujemy 
tu z Gaz. Nar. niektóre uwagi: „Podczas gdy Moskwa 
u siebie rozmaite ma ludy, zupełnie odmienne pocho­
dzeniem, językiem i religją, a wszystkim odmawia ró­
wnouprawnienia, narzucając im swój język i religję; 
to w Polsce wyróżnia wyznawców obrządku greckiego, i 

protestantów i żydów, lubo ci zarówno czują się Pola­
kami, i tym narzuca oddzielne szkoły. Nie było w Pol­
sce najmniejszego objawu od tych ludności za zapro­
wadzeniem osobnych szkół, za wydzieleniem ich od re­
szty narodu; Moskwa jednak tak wspaniałą, tak arcy- 
sprawiedliwą jest dla nich z własnego popędu! W za­
branych zaś polskich i nadbałtyckich niemieckich pro­
wincjach były ciągłe upominania się o równouprawnie­
nie; ale za tę zuchwałość marszałkowie tych krajów 
pokutowali więzieniem; a niemiecki biskup Walter nie­
dawno usunięty został z swćj stolicy i wysłany na wy­
gnanie, iż śmiał się odezwać za utrzymaniem niemie- 
ckiéj narodowości: — Organizacja ta ma wywołać roz­
prężenie narodu polskiego, począwszy od najniższych 
klas. Ukaz orzeka: że gminy miejskie i wiejskie same 
zakładają i utrzymują szkoły; prawo zaś wyboru nau­
czycieli zostawione jest gminom wiejskim, a gminom 
miejskim odmowione, jakby gminy miejskie mnićj były 
wykształcone. Lecz widocznie to dla tego, iż gminy 
wiejskie wybrać będą musiały nauczyciela, którego im 
dyrekcja nasunie. W szkołach katolickich, protestanckich 
i żydowskich, mogą być nauczycielami osoby wszelkiego 
stanu i wyznania, czyli jasno mówiąc: mogą być nimi 
Moskale; lecz dla unitów w Lubelskiem mają być nau­
czyciele tylko ruscy, to jest także Moskale. Religję 
mają wykładać nauczyciele świeccy, a to w szkołach 
miejskich bezwzględnie świeccy, w szkołach wiejskich 
zaś noże wykładać ksiądz miejscowy, jeżeli naczelnik 
dyrekcji pozwoli. Więc religijne wykształcenie dzieci 
odjęte jest duchowieństwu, nie mówiąc już o duchownćm 
kierownictwie szkół. Tylko w szkołach wyłącznie pro­
testanckich lub żydowskich, niepolskich, gmina ma pra­
wo wybrać nauczyciela duchownego do nauki religji, 
jeżli naczelnik dyrekcji go potwierdzi. Prawo to nabiera 
więc gmina po wyrzeczeniu się narodowości. Komitet 
oznacza, w jakim języku ma być dziatwa uczona; 
wprawdzie ma to być język większości; lecz komiteto­
wi zostawione jest bez apelacji rozstrzygnięcie, jakićj 
narodowości jest większość. — Z tych kilku wskazó­
wek każdy sobie wyobrazi, do czego dąży ta organi­
zacja szkolna. Naród od dołu ma być przez szkoły roz­
bity na oddzielne cząstki. —

Austrja. Hr. Andrassy, najwyższy sędzia węgierski, 
na własne żądanie otrzymał od JCMości uwolnienie, a 
na jego miejsce mianowany jest hr. Török. —

— Na zebraniu biskupów nieunickich w Karłow- 
cach, uczynił biskup bukowiński Hakman następujący 
wniosek: Kościół wschodni w Austrji ma być pod wzglę­
dem administracyjnym podzielony na trzy kościoły pro- > 
wincjonalne: serbski, rumuński (siedmiogrodzki) i bu- i 
kowiński. W sprawach wiary trzy te kościoły prowin­
cjonalne mają stanowić jeden kościół w Austrji, uzna­
jący patryarcbę serbskiego za swego prymasa. Prymas 
zwołuje przynajmnićj raz do roku ogólny synod; każdy 
kościół prowincjonalny ma także odbywać raz do roku 
swój synod. —

— Biskup Haynald z Hermanstadtu, znany jako 
przewodnik partji madziarskićj w Siedmiogrodzie, zło­
żył godność biskupa. Papież przyjął podziękowanie i 
zamianował go arcybiskupem in partibus z siedzibą w 
Rzymie. —

— „Politik“ donosi, iż między opozycyjnemi człon­
kami rady państwa powzięto myśl, aby na przyszłćm

i
i.
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zebraniu tejże rady państwa, stanowczo odeprzeć mini­
strowi stanu sumę pół miljona zł. na tak zwany „tajny 
fundusz dyspozycyjny“. —

Prusy. Proces Polaków. Na posiedzeniach zeszłego 
tygodnia, tj. od poniedziałku do czwartku, bo w tych 
dniach obywają się posiedzenia, uwolnił sąd po wysłu­
chaniu znów następujących odżałowanych : Stanisława 
Błociszewskiego, hr. Kwilcckicgo, Kunowa i Henryka 
Szumana. Prócz tego wysłuchanymi byli obżałowani: 
Prądzyński, Wilkoński, Rekowski, Pluciński, Weciewski, 
Matecki, Majewski, Śmitkowski, Skrzydlewski, Kierski, 
Kościelski, Mielęcki, Zabłocki, Norbert Szuman, Bro­
dowski. Obrońcy domagali się. uwolnienia i dla tych; 
lecz sąd nie przychyli! się. Wysłuchano także licznych 
świadków w sprawie tych oskarżonych. — Między temi 
znawca pisma p. Kąkiel, świadomy języaa polskiego, 
oświadcza co do skryptów przypisywanych p. Wł. Nie­
golewskiemu: że podpis pod jednym może jakiekolwiek 
oznaczać nazwisko ; są to bowiem tylko kreski a nie 
wyraźny podpis. Obżałowany Niegolewski zapytuje więc, 
czy te pisma nie były w ręku policji poznańskiej, gdzie 
wszystko jest możliwe i gdzie pisma nadzwyczaj zręcz­
nie umieją naśladować, i są tam ludzie, którzy dawniej 
trudnili się kopiowaniem. — Powtórnie wysłuchani znawcy 
Kąkiel i Wisniewski jednozgodnie oświadczyli, że pisma 
przez Niegolewskiego za jego własne uznane, odróżniają 
się od pism przez prokuratorię jemu przypisywanych. 
Ponieważ znawcy niemieccy nie posiadający języka pol­
skiego, przeciwnie utrzymują, nakazano im złożyć na­
stępnie swe dowody. — Wysłuchany później profesor 
Cybulski, co do skryptu przypisywanego Niegolewskie­
mu, powiada, że >est tak źle pisany po polsku, iż żaden 
Polak nie mógł go ułożyć, bo pełno w nim błędów gra- 
matykalnych i ortograficznych. —

Polska. W Warszawie robią znów przygotowania na 
przyjęcie cara, lecz nie jak dotąd z wielkim hałasem, 
tylko bardzo po cichu. Ażeby koszta tego mniemanego 
przyjęcia opędzić, zaciągnął zarząd polieyjno-wojskowy 
pożyczkę w ilości 12 miljonów złp. Taca, na której ma 
być podany klucz miasta, ma kosztować 80,000 złp.—

— Do najulubieńszycb podatków Moskwy należą 
niezawodnie kontrybucje, które bez najmniejszego skru­
pułu bywają na mieszkańców Polski nakładane. Tak 
młody Osterlow, syn właściciela fabryk w Kaliskiem i 
w Grochówie pod Warszawą, oprócz wygnania go w 
głąb Moskwy, zapłacić musiał 5000 rubli. Młody Za- 
moysk także deportowany, zapłacił 25,000 r. ; hr. Au­
gust Potocki zaś 50,000 r. Nakładanie takich kar jest 
powszechnćm, chociaż tylko znaczniejsze bywają wspo­
minane. —

— Na Wołyniu we wsi Kobylu pod Kowlem zgi­
nęło pod batami moskiewskiemi kilku włościan, z po­
wodu niepłacenia podatków. W skutek tego około 800 
włościan z Kobyla i okolicy uzbroiwszy się, uszło w 
lasy a ścigani przez wojsko cofnęli się aż w pińskie 
lasy i błota. Biedny lud! Uwierzył i zmierzył teraz!'— 
Moskale obiecywali chłopom darowanie podatków i na­
wet grunta pańskie, chcąc ich podburzyć przeciw pa­
nom. Teraz chłopi opierają się na te obietnice, i otóż 
następstwa. —

Niemce. Amerykańskie dzienniki podają ciekawy plan 
podziału Niemiec, jakoby go p. Bismark przedłożyć miał 
w M ledniu. Niemce całe mają być podzielone na dwie 

części: północną czyli protestancką a południową czyli 
katolicką. Król pruski zostałby cesarzem Niemiec pół­
nocnych; cesarz austrjacki cesarzem południowych Nie­
miec. — Aby ująć resztę Europy dla tego planu, Fran­
cja ma otrzymać lewy brzeg Renu, Włochy Wenecję, a 
Moskwa jeszcze kawał Polski. —

— W Szlezwiku zaprowadzony został język nie­
miecki nawet w tych szkołach, gdzie ludność prze­
ważnie jest duńska. Ażeby lepiej Duńczyków germani- 
zować, jenerał pruski Falkenstein rozkazał karać wię­
zieniem tych, którzy świadectwa służbowe w języku 
duńskim wydają. —

Francja. Rząd francuski postanowił zaprowadzić w swo­
jej armji pruskie karabiny szpilkowe (Zündnadelgeweh­
re). Dwa miljony takowych karabinów kosztować będą 
80—100 miljonów franków. —

— Głoszą, że dla zadosyćuczynienia życzeniom Na­
poleona, car Alexander w dzień urzędowego związku 
carewicza z księżniczką duńską Dagmarą da Polakom 
zupełną amnestję. —

Włochy. Dla czego Papież pozwał moskiewskiego 
agenta Mayendorfa do siebie, wyjaśnia teraz „Morning 
Post.“ — W dzisiejszym stanie rzeczy Ojcieę.św. nie może 
inaczej znosić się z duchowieństwem polskićm, tylko za 
pośrednictwem rządu rosyjskiego, i z tej przyczyny we­
zwał p. Mayendorfa, aby mu oddaćiSncyklikę do du­
chownych polskich. — Wieści o pojednaniu się Papieża 
z Moskwą są zatem bezzasadne. —

Itumunja. 6000 wieśniaków z wójtami i księżmi na 
czele, zgromadziwszy się pod zamek Rugineza, wręczyło 
księciu Kuzie adres dziękczynny za ustawę włościańską.

Rozmaitości.
— Szkół ludowych wc wschodniej Galicji (według Gaz. 

Lw.) z końcem roku 1863 było 1988, między temi 60 niekatoli­
ckich a 6 żydowskich. — Dzieci obowiązanych uczęszczać do 
szkół było 276,849; uczęszczało zaś tylko 81,67.0. —

— Wywóz nafty czyli oleju skalnego z Galicji przybiera 
coraz większe rozmiary. Od stycznia br. oddano tego produktu 
na kolej żelazną w Przemyślu przeszło 50,000 centnarów, w Tar­
nowie 17,000 centnarów. Kolej galicyjska i północna przezna­
czyły osobne wagony do przewożenia tego artykułu , aby inne 
towary nie wciągały z niego woni. —

— C. k. komisja namiestnicza w Krakowie wydała rozpo­
rządzenie, któróm zakazuje, wybieranie gniazd, łapaniejstrzelanie 
i sprzedawanie ptaków w czasie płodu tj. od 1 marca do końca 
sierpnia każdego roku, mianowicie sikor, zięb, dzięciołów, pieg- 
żów, pliszek, słowików itd., które rolnictwu -wielce są pożyteczne. 
Do przestrzegania, aby to rozporządzenie zachowywano, obowią­
zane są urzędy wojci, żandarmerja, služba leśna i nauczyciele 
szkolni. Urzędy powinne to rozporządzenie corocznie na wiosnę 
świeżo ogłaszać. Przestępcy będą według ustaw karani, a ptaki 
tymże odebrane na wolność wypuszczone. —

— Kiedy u nas całe lato było chłodne, a teraz już for­
malnie sie odzimniło, to z Tobolska w Syberji donoszą, iż tam 
takie upały panowały, że żniwa przez to i pasza zupełnie się nie 
udały, a gospodarze muszą się pozbywać bydla. —

— Internowani Polacy licznie zgłaszają się teraz do armji 
meksykańskiej. W Królogrodzie w Czechach zgłosiło się ich 200.

— W Przerowie w Morawie obchodzono d. 18 z. m. pa­
miątkę Karola z Żerocina, wielkiego patrjoty morawskiego, który 
umarł w Przerowie 8 września 1636. — Zabawy narodowe, be- 
nedy i pamiątkowe obchody znów o tćj porze ożywiają się na 
Morawie i w Czechach. —
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— Wydawca czeskiego pisma „Boleslavan“ p. Winkler ska­
zany został na 5 miesięcy więzienia i 600 zł. utraty kaucji. — 
W Wiener Neustadt, pastor Kolatschek za umieszczony w tam- 
tejszćm pisemku artykulik, skazany został na 14 dni aresztu. —

— Anglikański kościół pomiędzy wszystkiemi protestan- 
ckiemi wyznaniami najwięcćj zachował wspólności z katolicy­
zmem. Teraz też w nim gotuje się znów wielka zmiana, to jest 
zaprowadzenie klasztorów. Myślą tą zajął się młody duchowny 
anglikański, Lyne. Udało mu się zgromadzić około siebie znaczną 
liczbę zwolenników, i tym sposobem założył klasztor prowizory­
czny w Norwich. Zakon swój nazywa Lyne: „zakonem św. Be­
nedykta“. — Londyński pastor, tak zwany brat Paweł, zakłada 
także klasztor „angielskiego zakonu miłosierdzia“, którego człon­
kowie zajmować się mają nauczaniem dzieci, odwiedzaniem i pie­
lęgnowaniem chorych, tudzież rozszćrzaniem anglikańskiego wy­
znania. — Wiadomo, że i protestantyzm w Niemczech przyjmuje 
także wiele form katolickich. —

— Przypomną sobie czytelnicy okropne morderstwo po­
pełnione niedawno na kolei żelaznćj w Anglji na komisancie 
Briggs. Sprawca tćj zbrodni Franciszek Müller, krawiec z Kolonji 
w Niemczech, uciekł do Ameryki na okręcie żaglowym Wikto- 
rja. Wysłano za nim okręt parowy z urzędnikami i świadkami. 
Okręt parowy wyprzedził Wiktorję o parę dni. Gdy więc ta 
przypłynęła do Nowego Yorku, weszła na nią policja i przy­
trzymała mordercę. Ten wspierał się, lecz świadkowie poznali go 
i znalezione przy nim rzeczy zamordowanego stwierdziły świa­
dectwo. Odwieziono go napowrót do Anglji i stawiono przed sąd.

— W Foix w Francji został niedawno temu ścięty 
morderca Latour. Tenże winnym był następującćj okropnćj zbro­
dni. Przed kilku miesiącami byli w jednćj nocy wymordowani 
wszyscy mieszkańcy zamku Lasalle, tj. właściciel zamku, 701etni 
starzec i wszyscy jego służący, a przytćm zrabowano kilkadzie­
siąt tysięcy franków. Sprawców tćj zbrodni jednak wkrótce wy­
kryto, i niedawno odbywał się ich sądowy proces, który dla swćj 
dramatyczności zwracał na się powszechną uwagę. Jeden z tychże 
skazanym został na śmierć, drugi na więzienie. Z tych pierwszy 
nazwiskiem Latour właśnie co poniósł ową karę. —[Akt stracenia 
odbył się wśród niezmiernego natłoku ludzi. Odsądzonego wy­
wieziono na wozie otoczonym żandarmami. Nie towarzyszył mu 
kapłan, gdyż zbrodzień nie chciał przyjąć żadnej religijnej po­
mocy. — Latour ułożył sobie przed śmiercią piosnkę o samym 
sobie, którą podczas jazdy pod gilotynę śpiewał, okazując do 
samego końca niezachwiano-wyzywającą prawie odwagę. —

— Między Anglją i Turcją podpisany został traktat wzglę­
dem poprowadzenia telegrafu z Turcji aż do Indji. —

— Na zapytanie arcybiskupa z Bennes, i kilku biskupów 
francuskich, czy wolno w ubogich parafjach używać oleju skal­
nego, zamiast oliwy do wiecznych lamp przed ołtarzami? odpoj 
wiedziała kongregacja obrządków, że wprawdzie przekładała 
zawsze oliwę z powodu mistycznego jćj znaczenia. „W ogóle 
używać należy oliwy, gdzie zaś jćj nie dostanie, tam pozostawia 
się roztropności biskupów, aby lampy żywione były o ile można 
innemi olejami roślinnemi. —

— Francja odnosi tryumf i to nowego rodzaju, w najdal­
szych krajach Azji. Kuchnia francuska^spodobala się bardzo po­
słom japońskim , i żądali, aby im przysłano 6 kucharzy' francu­
skich, którzy się też'zaraz na drogę do Japonji udali. —

Wiadomości piśmiennicze.
— -Żywot świętego Wojciecha, biskupa i męczennika, pa­

trona Królestwa polskiego , m pisał ksiądz Hilary 'Koszutski. — 
Dzieło to zacne wyszło właśnie w Poznaniu, obejmuje około 250 
stronnic, i kosztuje 2 złote polskie. —

— Dla Galicji i Krakowa zakazanym został: „Kalendarz 
narodowy“ na rok 1865, rok drugi; w Dreźnie nakładem L. Wolfa.

Drukiem Karola Prochaskl.

Z Cieszyna.
— Dzień imienin JCKAp. Mości, we wtorek d. 4 bm., ob­

chodzono u nas uroczystćm nabożeństwem, na którćm były obe- 
cnemi władze miejscowe, oprócz zgromadzonego ludu. —

— W poniedziałek rano padał u nas śnieg i poprószył 
trochę pola. Góry nasze jednak dużym pokryły się śniegiem. 
Ciągle też jest zimno i mroźno, a deszcze doprowadzają rolników 
do zwątpienia, gdyż jeszcze wielka część zbiorów zostaje na po­
lach. W nocy d. 5 bm. był tęgi mróz. —

— Zaraza bydla wdarła się do obwodu Cieszyńskiego, po­
jawiła się bowiem około Skoczowa i Bielska w niektórych dwo­
rach, gdzie srogo zaczęła postępować. —

— Z rozpoczęciem szkół w tym miesiącu ożywiło się zno­
wu miasto. Jak się dowiadujemy, w obu tutejszych gimnazjach 
powiększyła się liczba uczniów. — Od tysodma przybył do Cie­
szyna znów teatr niemiecki pod dyrekcją p. Bluma, który grywa 
w Krakowie, Bielsku i Cieszynie. —

— Przew. biskup Tarnowski JM. X. Józef Alojzy Pukal- 
ski, jako rodzony Cieszynianin, darował na budowę wieży kościoła 
św. Trójcy 50 zł. —

— Dnia 5 b. m. odbył się w Cieszynie konwet senioralny 
zborów ewangielickieh śląskich. —

— Telegraf z Przerowa przez Cieszyn aż do Bielska pro­
wadzony, wkrótce ma być ukończony. Bióro telegraficzne w Cie­
szynie będzie na Saskićj Kępie pod N. 7, w tak zwanćj „fabryce“.

— Opawscy Słowianie pięknie rozwijają swe towarzyskie 
życie. Od niedawna już drugą'urządzili „besedę“ , która d. 25 
września się odbyła i bardzo d'obrze się powiodła. Zebranie było 
doborowe, i zabawa cała nietylko piękna, ale szlachetna, bo do 
podniesienia myśli i serca zi ..erzająca. Składała się z śpiewu i 
muzyki, deklamaeyj i teatralnego przedstawienia (przedstawiono 
krotochwilę „Wygrane państwo“), a to wszystko bawi a razem 
kształci i podnosi umysł. W końcu nastąpił taniec, który znów 
przeplatany był śpiewem i deklamacjami. Między gośćmi wymie­
nia „Opawski Besednik“, opisujący tę zabaw'ç, także braci Pola­
ków“, którzy wprawdzie z powodu smutku narodowego nie tań­
cowali , jednakże przynajmnićj w fowarzyskićj rozmowie udział 
wzięli. —

Ceny na targui w Cieszynie d. 1 października: pszenica 3 zł. 80 
kr., żyto 2 zl. 15 kr., jęczmień 1 zł. 70 kr., owies 1 zł. 2 kr., 
ziemniaki — zł. 95 kr., masło 50 kr.

11(1 >1^ (. N. 5484 Civ.
Od c. k. sądu obwodowego w Cieszynie daje się do wia­

domości, że w Górnych Szotiszowicach na dworskićj parceli 
lasu Eząśnik N. 143 znajdujące się na puiu drzewo, 1331 sztuk 
od 6" do 18" grubości, w oszacowanej cenie 1269 zł. 50 kr. w. 
austr., na dniu 17 października 1864 rano o godzinie 10 tam na 
miejscu najwięcćj dającemu sprzedanćm będzie.

Ku temu zapraszają się chęć kupna mający z tym doda­
tkiem, że warunki licytacji i 'wykaz na sprzedaż przeznaczonego 
drzewa w tutejszym sądzie, lub u pana Jana Santariusa w Cie­
szynie, jako spółopiekuna pupilów po Emanuelu Prymusie , albo 
też u pana Wilhelma de Tschammer w Domasłowicach przejrzeć 
mogą, i że do licytacji 10% wadium w gotowiżnie lub w papie­
rach państwa złożyć mają.

Cieszyn dnia 20 września 1864.
Prezes c. k. sądu obwodowego

Pospischil.

Uwiadomienie.
Od 1 października r. b. przeniosłem restaurację swoję na 

Stary Targ pod N. 174, co szanownym gościom dając do wiado­
mości o równą jak dotąd przychylność proszę.

Franciszek Scherzinger.

Szanowni Czytelnicy! którym się przedpłata 
skończyła — a pismo to dalój odbieracie — upra­
szamy Was, abyście przedpłatę rychło ponowić 
raczyli. — Upraszamy także o bezzwłoczne na­
desłanie zaległości za ubiegłe kwartały. —

Odpowiedzialny redaktor i wydawca, P. Stalmach.
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Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

Rocxnik XYllsty. Wychodzi co sobota. Cieszyn dnia 15 Października 1864 roku

Z przesyłką pucztową 
całorocznie 4 zł. 60 k. 
półrocznie 2 zł. 30 k. 
ćwierćrocz. 1 zł. 15 k.

Cena w miej sen: 
całorocznie 4 zł. 
półrocznie 2 zł. 
ćwierćrocz. 1 zł.

Bratowa ręka.
Powieść słowieńska przez Jana Kalinczaka.

II. (Ciąg dalszy.)
Mikołaj westchnął głęboko, i opowiedział od po­

czątku do końca co widział i słyszał. Lasicki zamyślił 
się, a rozważywszy rzeczy cokolwiek, rzeki: „Jak widzę, 
Lie ma w tém nic innego, tylko zemsta Razdanicza. 
Jego synowie byli przez niego namówieni, i on sam 
powodował się dawną nienawiścią.“

Wielu było między nimi, co nie wiedzieli o bliż­
szych stosunkach między Razdaniczami a Badańskieini. 
Lasicki zaczął im tedy opowiadać; ale słowa więzły 
mu w gardle, tupnął nogą, potrząsł głową i rzekł: „Nie, 
nie mogę wam opowiadać, nie idzie to teraz, kiedy 
trzeba działać. — Mikołaju, cóż myślisz? jakże uczcimy 
pamięć uaszego Jury?“

„Ja uczciłem go, ja śmiałem się, śmiałem się po­
cząwszy od samego Munkacza, a krew jego przypie­
czętowała ten uśmiech na wieki w duszy mojćj ; krew 
mi uderzyła w oczy, nie widziałem nic, tylko krew, nie 
słyszałem nic, tylko krew, ach, a ta krew wołała do 
mnie: zemsta, zemsta!“

Wszyscy zawołali: „Zemsta, zemsta!“ i podnieśli 
szable w górę. — „Cicho, cicho !“ zagrzmiał stary Lasicki, 
dźwignąwszy niespokojnie głowę i machnąwszy ręką: 
„Jaka zemsta r na kim ?“ Potem rozkazującym tonem 
dodał: „Teraz szable do pochew, mówię wam, cicho!“ 
— I zrobiła się wprawdzie cisza, ale tylko niektórzy 
szable schowali; Mikołaj jeszcze ją trzymał w powietrzu

„Mikołaju słuchaj, co ci rozkazuję, schowaj szablę, 
teraz trzeba się nam umówić,“ mówił Lasicki.

„Ja jestem ostatni zBadańskich! ja muszę szukać 
sprawiedliwości i usprawiedliwić ojców moich! —Daj­
cie mi pokój, nie mieszajcie się do mojej sprawy, bo 
ja uczyniłem ślub — i dotrzymam go!“

„Dobrze, ale słuchaj tylko, ja jestem teraz naj­
starszą głową w rodzinie, muszę was uprzedzać radą.“

„Jeżeli macie radzić, wuju, to radźcie; ale jak 
tylko fale uśmierzać, lub je odprowadzać, aby nie pod­
myły nieprzyjaciela — to nie mówcie ani słowa.“

„To i nasza wola,“ zawołali wszyscy.
„Gdy to wasza wola, to i moja jest to wola. Je­

steśmy jednak ludzie z różnych stolic, i nie możemy 
zawsze z sobą zostawać, aby wszystkim wymierzyć na­

grody; lecz gdybyśmy pojedynczo co zaczynali, łatwoby 
nas zniszczono. Mniemam tedy, żebysmy mieli złożyć 
sąd rodzinny, i przedeń stawiając nieprzyjaciół naszych, 
sądzić ich.“

„Dobrze, dobrze,“ brzmiało z wszystkich stron, 
tylko Mikołaj nic nie mówił.

„A sąd nasz ma się co rok w pewnym czasie scho­
dzić. A my wszyscy powinniśmy na termin się stawić.“

„Jak?“ tupnąwszy nogą, wykrzyknął Mikołaj, „a 
krew moja ma się lata za latami we mnie warzyć, i ja 
nie mam wypełnić przysięgi mojćj. — Wyście się nie 
śmiali, gdy krew jego wystrzeliła w górę, wam ona nie 
pryskała w oczy, w twarz jak mnie, do was ona nie 
wołała, abyście ją zmyli nową krwią nieprzyjacielską.“

„Czego chcesz chłopcze nierozważny?“ zawołał 
Lasicki, „czy chcesz zbezcześcić imię rodziny twojćj ? 
snadż chcesz jak zbójca wkradać się do domów i tam—“

„Dobrze, słucham —“ rzekł nagle uspokojony Mi­
kołaj. Wszyscy spoglądali nań z zadziwieniem.

s>§ razem zejdziemy, będziemy sądzić nie­
przyjaciół naszych.“

„Dobrze, dobrze,“ przyświadczają wszyscy.
„A ponieważ Mikołaj najbliższym jest staremu Ja­

roszowi, i on największej doznał straty, on sam nosi 
imię rodziny; więc niech on będzie głową sądu, i niech 
sąd jego nosi imię.“

„Ale straszny to będzie sąd!“ skrzywiwszy twarz, 
rzekł Mikołaj, — po chwili zaś milczenia dodał: „Do­
brze, rodzino moja, tedy sąd Badańskiego niech stoi.!“

„A kto tajemnicę naszą wyda, niech zginie, i przez 
kogobądż ta tajemnica nasza wyjdzie na jaw, czy to 
będzie żona, czy siostra, czy syn, czy ojciec, niech 
przez pierwszego z nas, który się o tćm dowie, zginie!“ 
: „Niech zginie!“

„Ja Mikołaj Badańsk' zakładam [sąd Badańskich! 
Tak za rok zejdziemy się znów na tćm miejscu! — 
Wuju Lasicki! podajcie rękę, i wy także wszyscy!“

Wszyscy podali sobie ręce, zrobiwszy koło; potćm 
każdy podniósł dwa palce w górę, a na ostatku wszyscy 
się pocałowa... — Mikołaj z Lasickim potćm jeszcze 
długo, długo się naradzali.

ni.
U podnóża Tatr leży nie wielka wieś Razdaniee. 

Na dolnym jćj końcu stoi dwór pana Razdanicza. Dom 
murowany jest popiołem w cztery kwadraty pomazany, 
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a między terni i około okien ciągną się białe pasy jak 
potoki między zielonemi łąkami. Z jednój strony domu 
jest obora i pomieszkania dla służącycń, z diugiój o- 
grody; poniżej stoi stara brama na dwóch murowanych 
pilerzach wisząca, a po obu jój stronach są stodoły, j 
szopy i stajnie, stykające się z ogrodem i oborą. szę- 
dzie jest zamiecione, wszędzie czysto, czworoaątnj łzi. - 
dziniec zarosły trawnikiem, a wśród niego krzyżujące i 
się drógi wysypane piaskiem. Drabiny, żerdzie, powązy 
wiszą pod strzechami stodół. Na trawniku pasie się 
drób. Po drogach biegają tam i sam słudzy. ,i eałym 
dworze jest wielki ruch.

Pan Razdanicz jest najbogatszym i najznakomit- 
szym panem w całój ungwarskiój stolicy. Piastował j 
wysokie urzędy a majątek jego ciągle jeszcze wzrasta. 
Wiele dóbr buntownikom zabranych jemu się dostało 
darem. Dopiero przed cztórema laty, gdy starego Ba 
dańskiego w Munkaczu ścięto, otrzyma Razdanicz 10- 
łowę jego obszernych włości. Mnóstwo urzędników, haj­
duków i młodzieży uwija się ustawicznie około niego.

Wiele także gości zgromadzało się około ßOletniego 
Razdanicza. Nigdzie nie było tyle i tak sutych uczt, 
nigdzie nie rozlewało się tyle i tak drogiego wina, jak 
u niego. On już był podeszłym w wieku; jeg< star­
szego syna zabili przed dwoma laty zbójcy; młodszy 
syn od trzech lat nie był w domu, a więc stary pan 
sie cieszył, gdy miał towarzystwo około siebie. Nie ża­
łował niczego; ale bo mu też dobrze było na świecie, 
nikt mu złój twarzy nie pokazał, wszyscy kłaniali się 
mu nisko i z przymileniem, każdy go czcił i szanował 
słowem i czynem.

Lecz nietylko jego wysokie godności, jego wielki ma­
jątek i hojność były przyczyną tych licznych odwie­
dzin. Jedyną atoli pociechą jego, która mu z rozgałęzio- 
nój niegdyś rodziny pozostała, była piękna Hanulka 
Jak świat szóroki, nie było tak pięknej dziewicy, tak 
miłój panienki. Młodzież z dalekich stolic zjeżdżała się, 
by obaczyć ten śliczny kwiatek.

Niejednemu młodzianowi już blask oczu Hanulki 
zbałamucił głowę, niejednemu zranił serce; ale ci m 
więcój poznawano niebezpieczeństwo zbliżania się do 
uwielbianój dziewicy, tóm więcój garnęła się młodzież, 
by się nacieszyć niebiańskióm jój wejrzeniem. Każdy 
miał się za szczęśliwego, jeżeli nań spojrzała, a jesz­
cze szczęśliwszym był ten, do którego się uśmiechnęła. 
Niejeden z wyższego i niższego stanu naroił sobie my­
śli, niejeden odurył jój uczucia serca swego, i z ubó- 
stwaniem błagał o współczucie—lecz ona uśmiechnęła 
się tylko, powiedziała kilka pięknych słówek, i zwró­
ciła mówę na inne przedmioty, na swego ojca, na ro­
dzinę błagającego, na piękność okolicy, i tak zręczn > 
umiała kierować myślami swmch czciciel' , że ani n: : 
pomiarkowali, jak się od przedmiotu serca swego od- i 
dalili.l

Jeżeli który ośmielił się prosić ojca o rękę córki: 
wówczas ten zaczął z zapałem mówić o przodkach swo­
ich, którzy jeszcze za Stefana króla szlachectwo sobie 
zasługami zjednali, gdy dla rozszórzenia chrześciaństwa 
z gawiedzią pogańską walczyli, i za to do herbu swego 
dostali lwa z koroną na głowie, stojącego na trzech 
pagórkach i goły miecz w pazurach trzymającego. Po- 
tóm wyliczał, ile biskupów pochodziło z jego rodziny, 
i wiedział dołożyć rok, miesiąc i dzień, w którym się 
który urodził, kiedy tę godność otrzymał, i kiedy umarł. 
Z największóm jednak uniesieniem opisywał związki, 
przez które jego rodzina zpowinowaeouą była z panami 
Drughethowcami de Homona, z których kilku było pa- 
latynami królestwa węgierskiego. Potem przeszedł na 
siebie i swoję Hanulke, mówiąc: „Mój Piotrek i moja 
Hanulka są ostatniemi latoroślami naszej niegdyś bar­
dzo rozgałęzionej rodziny,“ i to z tak poważnym przy­
ciskiem głosu wymawiał, jakby chciał przez to dać do 
zrozumienia: „Pomyśl sobie, że za szczęśliwego uwa­
żać się może, kto taki skaro dostanie!“ Zresztą nie śpie­
szył on z wydaniem dziecka swego za mąż, wiedząc 
dobrze, że ubiegających się nie braknie i braknąć nie 
może.

Tak mijały wesoło godziny za godzinami w domu 
Razdanicza. Stary pan z radością spoglądał na swoje 
kwitnące dziecko; Hanulka zaś glaszcząc siwy wąs oj­
ca i przytulając się do jego piersi, starała się wciąż go 
rozweselać.

Ale Hanulka nie była zawsze wesołą. Przychodziły 
chwile, w których siedząc pod drzewem w ogrodzie, 
lub w pokoju swoim samotnie, schyliła główkę do bie­
lutkich rączek, i dumała, dumała, choć nie wiedziała 
nad czóm. Albo zapatrzała się w jedno miejsce, palu­
szek jakby ze słoniowej kośei utoczony przyłożywszy 
do ust, i ruszała końcem nóżki, bijąc nią bez wiedzy 
o podłogę.

Często też przychodziły okamgnienia, w których 
była markotna, nic jój się nie podobało, wszystko z 
siebie targała, to jój suknie były przyciasne, to fartu­
szek za długi, to włosy żle splecione, nie dobrze przy­
czesane; a chociaż ojciec nigdy tego nie spostrzegł, 
przecież to nieraz jój pokojowe poczuły i różnie o niój 
mówiły. Jedna ją miała za pyszną, druga za gniewli- 
wą, tylko trzecia, która była jój piastunką i teraz zaw­
sze znosiła w cichości niezadowolenie swój pani, nic 
nie mówiła przed światem, lecz tóm więcój uważała na 
jój poruszenia, na jój zachowanie się wobec młodych 
panów w odwiedziny przybywających, ‘ odgadła zkąd 
ten jój niepokój pochodzi.

„Lilijko moja!“ mawiała Johanna do Hanulki, gdy 
ta zamyślona siedziała: „cóż wam jest? cóż was tak 
boli, żeńcie w takióm zamyśleniu? powiedzcie Johannie 
waszój , powiedzcie co was trapi ? Ja wy piastowałam 
was, głaskałam was od maleńkości dłonią swoją, ró­
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wnałam wam włoski, abyście mi kwitli jak różka, a- 
byście wyglądali jak makóweczka. Powiedzcie mi, po­
wiedzcie kochana pani, bo wiecie, że mnie to boli, 
gdy choć najmniejsza chmurka smutku po liczku wa- 
szém przeleci!“

Hanulka jednak tego nie słyszała, i gdy Johanna 
do nićj się zbliżyła, odwróciła się, wyjrzała oknem i 
przebierała paluszkami po szybie.

„Łubko moja!“ mówiła dalćj Johanna, przystępu­
jąc do nićj, „cóż wam jest? Ach gdybym mogła, wy­
sączyłabym krew z serca mojego, i utopiłabym w nićj 
wasz smutek.“ — Spojrzała na nią przenikliwie i cią­
gła dalćj, uchwyciwszy ją zwolna za lewą rączkę o stół 
opartą : „Kwiatku mój drogi, duszko złota, cóż to wam 
jest? — Ach tak to rani, gdy kwitnące liczko wasze 
nie uśmiecha się, gdy oczko wasze jasne, jak niebo 
wypogodzone, nie plonie ogniem spokoju. Cóż wam to 
jest, co?“

„Nic, Johanko moja,“ była odpowiedź.
„Piastuna odstąpiła od swej pani, mówiąc; „Gdyby 

tylko kto przyszedł i rozweselił znów panienkę.“
Dziewczyna pokręciła główką, i spuściwszy w dół 

oczęta rzekla: „Jćj nikt nie rozweseli.“
Staruszka zamyśliła się nad tćm, i jakby dla siebie 

bez związku rzekla: „Pan Laskar też obiecał — a nie 
przychodzi.“

Dziewica słysząc to nazwisko, targnęła sobą, po- 
dźwigła głowę, blade liczka oblał lekki rumieniec, jak 
gdy kwiatki polne rosa poranna czarem swoim ozionie; 
oczko zajaśniało, jak księżyc z poza chmury wy­
chodzący, usta malinowe z utęsknieniem wyrzekły: 
„Jak to nie przychodzi?“ I oczy jćj oparły się na u- 
stach starej piastuny, jak gdyby chciały z jćj duszy 
jeszcze raz wyciągnąć właśnie wyrzeczone nazwisko.

---------------- C. d. n.
TL Prus Zachodnich.

(Do/rończenfe.) Za staraniem zacnego prezesa tegoż 
Towarzystwa p. Kruziewicza zostało założone Towa­
rzystwo, mające na celu pomaganie tym gospodarzom, 
którzy przez pożar ogniowy utracili budynki, przez 
zwiezienie materjału do budowli. Wypada mi choć słów­
kiem wspomnieć o rozprawie Borzewskiego pod nap.: 
„Kto życie miłuje, niech nie marnuje czasu, bo z cza­
su składa się życie, a do utrzymania życia należy pra­
ca.“ W rozprawie tćj wykazał p. B:, jak to wyrobnik 
i gospodarz przy dobrém obrachowaniu czasu i pracy 
może się dorobić kapitału, opierając się na dowodach 
z życia ludzkiego. N. p. jeżeli ktoś wydaje co dzień 
srebrny grosz, to w 20 lat wyda 243 tal. 10 śgr., a 
kto spędzi trzy godziny co dzień na próżniactwie, to 
traci rocznie 1045 godzin, a gdyby choć tylko 1 śgr. 
w tych trzech godzinach zarobił, toby miał 12 tal. 5 
égr. rocznie. Podobne rozprawy zdolne są wywrzeć 
wpływ pożądany.

Co mianowicie w tćm Towarzystwie nam się po­
doba, to ducb religijny i miłość braterska. Pierwszego 
dowodem i wyrazem rocznica założenia Towarzystwa, 
obchodzona w z r. d. 8 października uroczystćm nabo­
żeństwem; na którćm obecni członkowie śpiewali nabo­
żne pieśni. Po nabożeństwie przemówił X. Gierszewski, 
członek Towarzystwa, rozczulającemi wyrazy, zachęca­
jąc do jedności, miłości braterskićj i do pracy, i że 
gdy w tych cnotach postępować będziemy, to Bóg naj­
wyższy niezawodnie spuści rosę niebieską na nasze 
przedsięwzięcia. Po nabożeństwie odbyła się ogólna, 
ale skromniutka biesiada, bez zbytków i pijatyki, i ta 
to uczta była wyrazem owćj miłości bratniej, jaka człon­
ków Towarzystwa Piaseczeńskiego ożywia. I w b. r. 
odbędzie się 11 października podobna uroczystość. Cześć 
zacnym członkom, cześć zarządowi, a mianowicie sza­
nownemu obywatelowi Kruziewiczowi, za tak gorliwe 
starania. Już co prawdą a Bogiem, to wyznać się godzi, 
że Towarzystwo to pracuje uczciwie na narodu roli 
dziedzicznej, niechby więc jego przykład znalazł naśla­
dowców w najdalszych zakątkach ziemi polskiej, a i w 
Slązku nad Wisłą. Nie ustawajcie w pracy bracia Ślą­
zacy, a może i u was uda się zawiązać Towarzystwo 
rolnicze.

Z innych nowin nie wiele do doniesienia. Spółpra- 
cownikowi waszego pisma, znanemu dobrze w Cieszyń- 
kićm Chociszewskiemu zamierzają wytoczyć nowy pro­
ces o zbrodnię stanu, choć już dawno przedawnienie 
nastąpiło. Przedwstępne śledztwo już się rozpoczęło. 
P. Walenty Stefański opuścił d. 6 października więzie­
nie w Wisłoujściu, w którćm przesiedział dwa lata za 
napisanie artykułu do Nadwiślanina. Nie byłoby do tego 
przyszło, gdyby go nie była wydała redakcja (był 
wówczas odp. redaktorem p. Danielewski) jako autora. 
Stało się to wprawdzie za upoważnieniem p. Stefań­
skiego, ale redakcja nie powinna była z tćj bezintere­
sowności korzystać. Skutkiem tego jest, że większa 
część korespondentów Nadwiślanina umilkła, lękając się 
podobnego losu, i ztąd Nadwiślanin słynny niegdyś ko­
respondencjami, dziś jest bardzo w nie ubogi. —

Gospodarstwo i przemysł.
Uprawa rzepaku. (Koniec.) Tym sposobem uprawa 

ugoru mocnej ziemi nie jest., jak widzimy, łatwą, ale 
raz wykonana dokładnie, posłuży na lat kilka, czasem 
na całą kolej ; i następne zboża można prawie po je­
dnych orkach siać, ponieważ rola tak uprawiona zupeł­
nie będzie czystą i rozpulchnioną. Ta uprawa niezawo­
dnie opłaci gospodarzowi podjętą pracę późniejszemi 
płodami. — Przy takiej uprawie stósownćm jest, z za­
gonów do składów lub równćj orki przechodzić, bo wy­
dobyta ziemia surowa dostatecznie na działanie powie­
trza wystawioną będzie, a że się rzepak zazwyczaj 
mocno gnoi, to i humusem przejdzie.
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Nawos się dopiero po zupełnie dokończonćj uprą 
wie, gdy rola będzie tak zrównaną, że składów nie 
znać; najlepszy oracz takowe jedną skibą oznacza, gnój 
się wozi, rozrzuca i przyoruje. Po kilku dniach bronuje 
się lekko, walcuje wpodłuż składów dla zrównania po­
wierzchni; poczóm się rzepak sieje po deszczu/] lub 
jeżeli trafić można, przed nadchodzącym deszczem. Z 
utrafieniem siewu na czas wilgotny trudności nie będzie, 
gdyż się ma do tego cztery tygodnie czasu.

Po uwalcowanych składach można dobrze poznać, 
czy się równo sieje, na czéra w;ele zależy. Do siania 
dobiera się człowieka jednego, który już jest wprawny. 
Rachuje się garniec rzepaku na jedną morgę magde­
burską, jeżeli zaś wiatr lub siewacz niedokładny, do- 
daje się cokolwiek więcćj. Po zasianiu pobronuje się 
lekko w podiuż. Składy brózdują się i przegony dają, 
również rowy pobliskie się chędożą.

Pewniejszy i doskonalszy jest jednak siew w rządki, 
które w jesieni i na wiosnę obradlają, czćm uietylko 
że rzepakowi się więcej żywiołu dodaje, ale i rolę pod 
następujące ziarno lepićj się przysposabia. — Do sie­
wu w rządki używa się siewnika, który sieje cztery 
rzędy razem i ciągniony jednym koniem bywa, lub sie­
wnika ręcznego, który tylko jeden rządek sieje; pcha 
go jeden człowiek przed sobą jak taczki.

Kiedy rzepak zejdzie i na sześć wyrośnie cali, od- 
oruje się od rządku ziemia, małym do tego urządzo­
nym plużkiem, a w kilka tygodni potćm jak rzepak 
jeszcze trochę podrośnie, np. 9—10 cali wysokości, ob- 
radla się go radłem dwiema opatrzonemi odkładniami.
— Na wiosnę skoro tylko rzepak się podniesie, czyli 
z korzeni wypuści na kilka cali wysokie liście, obra- 
dla się powtórnie. Tćm dodaniem mu świeżćj ziemi 
właśnie wtedy kiedy rośnie, dodaje mu się pokarmu, 
który całą roślinę wzmacnia, tak że nietylko daleko 
więcćj strąków ale i mocniejsze ziarno wyda. — Sprzęt, 
następuje w lipcu; rzepak trzeba żąć przed dojrzeniem, 
w snopki wiązać i stawiać: w tym stanie dojrzeje. 
Zwozi się go na wozacli płótnem przykrytych.

Rzepik zimowy również tylko po uprawie ugoru 
siać można. Ale nie potrzebując tak mocnćj roli, jeżeli 
ta niebyła zaniedbaną, mniej pracy kosztować będzie.
— Przed zimą choćby rzepak lub rzepik jak najmo 
cuićj wybujał, nigdy go kisić dla bydła, lub wypasać 
nie należy; liście bowiem jego są zasłoną, która go od 
mocnych mrozów chroni. — Rzepak latowy sieje się w 
maju i to na moenćj roli. Uprawy dobrćj potrzebuje.— 
Rzepik latowy mało ziarna wydaje, ale go zawsze co­
kolwiek siać należy, ażeby w przypadku nieudania się 
zimowego, można zasiać więcćj. —

Popiół węgla kamieaucgo jako rawóz pod ziemniaki. 
Nie tak dawno temu nie uważali rolnicy popiołu węgla 
kamiennego za przydatny na nawóz ; niejeden wywoził 
go na drógi w celu poprawienia tychże. Dziś, kiedy 

umiejętność zwróciła się ku zbadaniu siły nawozowej 
w odpadach domowych i przemysłowych, doczekał się 
i popiół węgla kamiennego należytego ocenienia. Próby 
dotychczasowe okazały, iż popiół ten przedewszystkiém 
sprzyja ziemniakom. Dotychczas stała tu w pierwszym 
rzędzie świeża mierzwa zwierzęca; dziś postępowi rol­
nicy mieszają ją z popiołem z drzewa, torfu i węgla 
kamiennego, i używają mieszaniny tej do mierzwienia ' 
roli pod ziemniaki. Inni z równym skutkiem biorą tylko 
mieszaninę z wszystkich tych popiołów; inni wreszcie 
z większym jeszcze skutkiem, jak to próby okazały, 
używają samego popiołu z węgła kamiennego. Na ten 
ceł bierze się czystego popiołu, tj. bez żużli i łupku, i 
posypuje rolę na 2—3 cale wysoko. Robotę tę wyko­
nuje się w zimie.

Wiele także gospodarzy przechowuje ziemniaki przez 
zimę w popiele węgla kamiennego. Dzieje się to za­
zwyczaj z ziemniakami do sadzenia, i to od początku 
zimy do czasu sadzenia. Ziemniaki tak opatrzone 
przechowują się dobrze, zawsze są zdrowe i żadnćj nie 
podlegają chorobie. — Tę metody użyć radzimy prze­
dewszystkiém małym gospodarzom. Korzyści są bowiem 
widoczne. Tanim I łatwym sposobem nabyć mogą tego 
popiołu, którego użyją i do mierzwienia roli i do prze­
chowania ziemniaków. — g.

Sadzenie słodkich kasztanów w jimniejszycb okolicach. 
Pan Rogge podaje następujący sposób, którym w oko­
licach Wirtemberga zasadzono długą aleję najpiękniej- 
szemi kasztanowemi drzewami, które wydają ciągle i 
obficie słodki owoc, zawsze dojrzewający. W jesieni 
wydobywa się, młode dąbki na palec grube, strzegąc się 
jak najmnićj uszkodzić korzenie, i te sadzi się w szkółce 
ogrodowćj poprzednio przez nawiezienie i spulchnienie przy - 
gotowanćj. Zasadzone dąbki w czasie suszy trzeba co 
wieczór podlewać. Po upływie roku urzynają się na 6 
cali od ziemi każdy dąbek, a na pozostałym pieńku 
szczepi się na wiosnę zraz ze słodkiego kasztanu. Je­
żeli zaś zraz się przyjmie, to drzewo ztąd powstałe ro­
snąć będzie prędko. — Marony czyli włoskie słodkie 
kasztany z owocem wielkim, szczepią się na zrazie do­
brych kasztanów już przyjętym, przez co się stają o 
wiele lepszemi, niż gdyby wpróst na dębie były szcze­
pione. — Gdyby owoce, chociaż to bardzo rrzadko przy­
trafia się, otrzymane z tych szczepionych zrazów miały 
smak gorzkawy, na ten czas jeszcze raz potrzeba za­
szczepić je; starając się tylko o zrazy z jak najlepsze­
go gatunku drzewa. Po upływie roku szczepione drzew­
ka przesadzają się ze szkółki w miejsce, w którćm na 
zawsze pozostać mają. — G.

Nieszczęścia z zagoczenia.
Dosyć często zdarzają się nieszczęśliwe, żałosne 

przypadki, że ludzie, wpadają w niebezpieczeństwo ży­
cia a nawet — giną z zagorzenia. Nieszczęść tych po­
czątkiem bywa może często nieostrożność, ale nierzadko
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także niewiadomość i nieuwaga na niebezpieczeństwa i 
■ zgubne skutki, pochodzące z nieodpowiedniego postę­

powania przy opalaniu pieców i wynikającego ztąd za- 
gorzenia. Niejedna tylko przyczyna, ale różne sprawiają 
zagorzenia i zgubne skutki jego. Zwyczajnie następuje 
zagorzenie z mocnego, nadmiernego palenia w piecu ! 
drwami, a szczególniéj węglem kamiennym. Nieraz po- 
wstaje ono w razie pierwszego palenia w świeżo posta­
wionym piecu, w którymto razie wilgotna para wywi­
jająca się z mokrych części pieca i powstający smęd 
są zdrowiu szkodliwemi i życiu zgubnemi. — Częstokroć 
zaś spowoduje zagorzenia : wcześne przytkanie czeluści 
pieca lub rury, którą dym z pieca lub z pod blachy w 
komin wychodzi, w tym bowiem razie pozostałe węgle ! 
nie dobrze jeszcze spalone żarzą się i tleją i wydają 
bardzo zaraźliwy, trujący smęd, który, że zatkaną rurą 
odchodzić nie może, przez szpary pieca i blachy do 
izby lub kuchni się wciska a śmierć i zniszczenie szć- 
izy. Jeżeli siedzenie w takich miejscach niebezpieczeń­
stwem życiu grozi, to leżenie i spanie w nich zwykle 
życia pozbawia i śmierć sprawuje.

Nie mniej i w tym razie powstaje zagorzenie, kiedy 
przed kładzeniem się do łóżka przygrzewają na gorą­
cym piecu lub blasze zagłówki, kołdry, chustki i tp., a 
potem je pod głowę kładą lub się niemi przykrywają. 
Jakoż staje się. łatwo, że te rzeczy na gorącym piecu 
przetlewają (węgleją) a w skutek tego opajający smęd 
z siebie wydają, który zawrót głowy i wszelkie szko­
dliwe następstwa zagorzenia za sobą sprowadza. Również 
niebezpieczną jest rzeczą, nałożyć do pieca lub pod 
blachę drew, a co jeszcze gorsza węgla kamiennego, i 
położyć się do spania. To było już niejednego nie­
szczęścia przyczyną i pozbawiło wielu życia, gdyż czło­
wiek na pierwszćm zaśnięciu do uczucia grożącego mu 
niebezpieczeństwa i ratowania siebie bynajmnićj nie jest 
zdolny i ginie bez pomocy. Trudno też dopatrzyć się 
przyczyny, dla którćj nieraz ludzie pomnażają ciepło 
w pokoju, udając się do spania; kiedy przecie dowie­
dzioną jest rzeczą, że w cblódku człowiekowi o wiele 
jest zdrowsza spać i iż w cieple i gorącu.

I to zdradza największą nierozwagę człowieka, który 
po wytrzymanćm zimnie dnia, przy gorącym piecu noc ! 
przepędzić życzy i w tćm wygodę i dobroć upatruje.
Ale są to złe nawyknienia, nierozwaga, nieświadomość i 
i niepoznanie niebezpieczeństwa i strasznych skutków 
z nieostróżnego opalania pieców i z zagorzenia powsta­
jących. Przeto rozwagi i ostróżności w tym względzie 
wielce i ciągle potrzeba, ponieważ jedno przedwcześne 
zatkanie pieca i jedno późne dołożenie weń, może być 
najzgubniejszćm w swoich następstwach, a to tćm wię- i 
cćj , gdyż zaskoczyć one mogą aietylko jednego czło­
wieka, ale wielu ludzi na pierwszćm ich zaśnieniu, gdzie 
im twardy sen niebezpieczeństwa poznać nie dozwala, 
a cudza pomoc z tćj samćj przyczyny rzadko im udzie- 

. łona być może, i tak położywszy się do spoczynku po
pracy' dniowćj, morzeni bywają śmiercią gwałtowną i 
bez ratunku z tego świata schodzić muszą.

Ostróżność z góry wymaga, aby rury pieców, w 
których węgiel kamienny do opału używany bywa, za­
suwek czyli zatyczek nie miały, ponieważ takowe naj- 
więcćj do zagorzenia i okropnych skutków jego się 
przyczyniają. Kiedy zaś powietrze na dworze wilgotne 
i zduszne i cofa dym z komina, albo go zastawia i 
słabo wyprowadza, wtedy zwłaszcza w kuchniach na­
leży otwarciem drzwi lub okna sprawić przeciąg i wy-
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czyszczenie powietrza, a potćm dopiero kłaść się do 
spania. Zaiste! życie ludzkie warto tćj ostróżności, 
warto zabiegów i oddalenia niebezpieczeństwa życiu 
grożącego! — Teraz właśnie, kiedy się zbliża ku zi­
mie, w którćj ludzie więcćj szukają ciepła, będzie na 
czasie ta przestroga. —

Jura i Jánek.
Jura. A gdzież idziesz z tym chłopcem tak na­

strojony?
Jánek. Wiedę po bracie synka do zapisu do szkół, 

bo sám chcę żebj- wysztudćrował na co — na Szylera 
abo Kernera, co to ich nie tak dawno i u nas święcili.

Jura. A czyby ci się niepodobało mieć z niego 
Kopernika, co światu pokazał, że się źle obraca.

Jánek. Tego świat nierád słyszy, jeśli się mu co 
takowego powić, a potćm Kopernikiem być, toby zna­
czyło Polakiem być, na co też u nas powstawają.

Jura. Dyc Kopernika sobie już też Niemcy przy­
swajać zaczęli.

Jánek. Tego tam nie dokażą.
Jura. Ale spomniało mi się, co tam niedawno chłop 

Trzon mówił w stodole przy robotnikach, a to się mi 
zdá, że twój synek sztudćrować nie będzie mógł.

Jánek. A cóż takićgo mówił, coby jego szcudacyji 
na przeszkodzie stálo?

Jura. To mówił, „żeby trzeba było ustanowić, aby 
każay ojciec, któryby swojćgo chłopskićgo synka dál 
sztudćrować, był przymuszony zapłacić naprzód sto reń­
skich do kasy, bo już teraz moc ludzi sztudćrowanych 
á dlá tego też moc huucfuctwa i cygaństwa naświecie.“

Jánek. Mój ty Jurku, daj pokój, takić głosa nie 
idą pod niebiosa; a choć tam już i opłatę szkolną po- 
wyżezono, to já przeeię jeszcze spróbuję, choć mi to 
bardzo, bardzo trudno bedzie przychodzić, bo co pra­
wda to prawda, ubogi już teraz tak łacno nie wysztu- 
déruje jak dáwniéj.

Jura. Miech ci Bóg pomoże, a ty synku pilnuj na­
uki, any nakład na ciebie nie był daremny.

Jánek. Ale powiedz mi jako Trzon może mówić 
o cygaństwie, kiedy on sám a niemało cygani, choć 
też niesztudćrowany.

Jura. A czy wiesz o tćm?
Jánek. Toć wiem, bo się ustawicznie sądzi i z ba­

bami kłopoci. Nie wiem skąd to tak umić, kiedy się 
wysoko nie uczył, a powiadá, że to cygaństwo pochodzi 
z sztudacyje i nie chciálby pozwolić, żeby się drudzy uczyli.

Jura. On jeszcze myśli po staremu. Onby rád, że­
by we wsi, tak jak dáwno bywało, wszyscy byli głupi, 
a jeden tylko między nimi, coby wszystkich opanować 
mógł. Ale teraz już świat nie taki, a na wsi już teraz 
nie tak ciemno, jak bywało.

Jánek. Szak.

Przegląd polityczny.
W dziennikach wiedeńskich wytoczyła się teraz 

walka między centralistami i federalistami austijackie- 
mi, którą wywołała sprawa włoska. Centraliści radzą 
do wszelkich ustępstw na zewnątrz, ażeby swój wpływ 
mogli utrzymać wewnątrz. Federaliśei radzą, aby poje­
dnać narody wewnątrz państwa, a w skutek tego silnia 
wystąpić na zewnątrz. — Gaz. Nar. tak o tćm mówi: 
„Świat finansowy wiedeński pragnie przedewszystkićm 
pokoju, więc : organa jego przemawiają za porozumie-
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niem się z Francją i Włochami, co do konwencji z 15 
września. Zakrywają one umyślnie niebezpieczeństwa, 
z tćj konwencji wypływające dla Austrji, i radyby za 
jakąkolwiek cenę utrzymać pokój. A że po większćj 
części organa finansistów wiedeńskich są i zwolennikami 
centralizacji w Austrji, więc mają oprócz finansowych 
powodów i centralizacyjne do przemawiania za poko­
jem. Wiedzą one, że w7 razie wojny system centraliza- 
cyjnA upaść musi, i że gdyby rząd austrjacki skłonił 
się do polityki wojeunćj, musiałby pierw załatwić spra­
wę węgierską i oprócz niej jeszcze inne wewnętrzne. 
To spowodowałoby też potem upadek minsiterstwa 
Schmerlinga. Ugoda z Węgrami i Kroatami musialaby 
uprzedzić wojnę włoską. Stronnictwo centralistyczne 
przechwalało się, że samo jedno jest prawdziwym re­
prezentantem całćj Austrji ; lecz ażeby się utrzymać 
przy wpływie, gotowe jest do ustępstw, choćby z ujmą 
honoru państwa. Nakłania rząd do upokorzenia się na 
zewnątrz , dlatego iż to ma utrzymać centralistów we­
wnątrz.“ — Przeciwko téj partji wystąpił p. Schuselka 
w swojćm piśmie „Reform“, i żąda, aby Austrja w We­
necji broniła polityki honoru swego, a będzie przez to 
bronić swych interesów. Przemawia on za pojednaniem 
się ze wszystkiemi narodowościami wewnątrz, za roz­
winięciem prawdziwych swobód w domu, a za ener­
giczną polityką zewnątrz. ł^Gdyby dzisiaj Austrja, (po­
wiada Reform) ustąpiła Wenecji, to za rok może znowu 
Francja z Moskwą zawrzeć może nową konwencję 
względem Polski i nowych ofiar zażądać od Austrji na 
północy. — Są centraliści, którzy gotowi by poświęci j 
Wenecję dlatego, że nie jest reprezentowaną w radzie 
państwa, aby tylko módz tomi żołnierzami, których po­
trzeba teraz we Włoszech, napędzić Węgrów do rady 
państwa. Są także absolutyści, którzy pragnęliby poro­
zumienia z Francją i Włochami, to jest upokorzenia 
się przed temi państwami, aby odzyskać władzę do o- 
balenia znienawidzonego konstytucjonalizmu. Dalej po­
wiada Reform o konwencji francusko-włoskićj : „Napo­
leon chce Włochy spowodować do ustępstw dla Papieża 
i do zrzeczenia się Rzymu, a w zamian mają być Wło­
chy wynagrodzone Wenecją. Do obrony więc Wenecji 
Austrja ma się przygotować wszystkiemi siłami swemi.“

W śród takiego sporu między dziennikami wiedeń- 
skiemi, rozchodzą się z Wiednia telegramy bardzo po­
myślne dla pokoju europejskiegdJ*  Prasa niemiecka i 
francuzka pełna jest doniesień treściwych jak np. : Re­
dukcja wojska nastąpi prawdopodobnie, usposobienie 
dla konwencji francusko włoskićj jest jak najlepsze, 
wieść o dymisji lir. Rechbcrga jest fałszywm. Botsch. 
jawnie się też z tego cieszy, iż telegramy te jak naj­
lepsze wrażenie zagranicą czynią. — Francuzki urzędowy 
dziennik Monitor ogłosił już dosłownie osnowę kon­
wencji zawartej. Nie różni się ona wcale od znanej już 
treści, którąśmy podali, i nie powtarzamy jej przeto. 
Zuawałoby się po przeczytaniu tego aktu, w którym 
Włochy zrzekają się Rzymu, iż potrzeba mu tylko sankcji 
Ojca św. ; aby zakwitły czasy spokoju i błogości dla 
Włoch i Rzymu. Jednakże rzecz ma się zupełnie ina­
czej. W akcie tym nie jest objęta ważna potęga. A tą 
potęgą jest ludność rzymska, pragnąca połączenia i zla­
nia się z Włochami, i ludność całych Włoch, która nie 
może przyzwyczaić się do myśli, aby Włochy bez sto­
licy Rzymu mogły zająć kiedykolwiek ważniejsze sta­
nowisko w rzędzie państw europejskich. — Z tego po­
wodu Opin. Ndt. robi uwagę, że „Włochy zrzekły ‘ię 

zdobycia siłą Rzymu , ale nie zrzekły się bynajmniej 
odziedziczenia téj stolicy, skoro się spadek otworzy“. 
Cóż bowiem, gdyby Rzym sam rzucił się w ręce Włoch? 
— Wzmianki godnćm jest też przeto, co Gaz. Krzyżo­
wa podała: iż Papież nie. chce własnćj armji formować, 
lecz zamierza powołać wojska innego mocarstwa kato­
lickiego dla zastąpienia ustępujących Francuzów. — 
Presse wiedeńska atoli mniema , iż Papież tego nie u- 
czyni, gdyż ani Austrja, ani Riszpauja nie są obecnie 
w możności usłuchać jego wezwania i rozpoczynać wojnę 
z Francją i Włochami. —

Austrja. D. 11 bm. odbyło się posiedzenie konferencji 
w sprawie duńskiej w Wiedniu. Gen. Cor. nadmienia, że ro­
kowania prowadzone obecnie. pomyślny biorą obrót. Zre­
sztą o rezultatach konferencji z Danją, nic prawie nie sły­
chać, ponieważ członkowie konferencji ślubowali sobie 
na nowo, milczeć po za izbą konferencyjną. —

— Układy celne rozpoczęte w Pradze, będą dalćj 
prowadzone, tylko na piśmie. Jak się Gen. Cor. spo­
dziewa , doprowadzą one do znacznych ułatwień han­
dlowych. — Ost D. Post tłumaczy jednak, że te układy 
nie powiodły się wcale. —

— W Wiedniu obiegała w tych dniach pogłoska, 
że hr. Rechberg, minister spraw zagranicznych, ma zło­
żyć swą tekę. —

— Minister Plener zamierza zaciągnąć nową po­
życzkę. Takowa wynosić ma 30 miijonów, i będzie u- 
zupełniać owe 90 miijonów7 pożyczki, którą p. Plener 
dawniej przeprowadzić nie mógł. — Piszą także o innej 
operacji finansowćj, tj. o układach względem sprzedaży 
dóbr rządowych. —

— Komisja długów7 państwa austrjackiego, wyzna­
czona przez radę państwa, ogłosiła właśnie wykaz tychże 
po koniec miesiąca kwietnia br. Suma tych długów wy­
nosi 3,096.474,868 zł. (licząc w to także dług za uwol­
nienie gruntów w sumie 521.548,868 zł.) Procenta roczne 
od téj sumy wynoszą 131.118,111 zł. —

— Synod karlowicki skończył swoje prace. Roz­
porządzeniem ministerjalnćm nakazano mu poniechać 
rozdziału kościoła bukowińskiego i siedmiogrodzkiego 
od węgierskiego. Przeciw biskupowi Hakmanowi, 
który się tego domagał, powstała nawet agitacja na 
Bukowinie. Teraz zbierają tam podpisy na protest prze­
ciw jego wnioskowi. —

— W wrześniu zaaresztowała c. k. policja lwowska 
837 osób. Z tycłi oddano 131 sądów karnemu, a 706 
ukarała lub uwolniła policja sama. Do miejsca pocho­
dzenia wydalono 98 osób. —

— Dr. Ziemiałkowski poseł sejmowy i członek wy­
działu krajowego we Lwowie skazany został za zbro­
dnię zakłócenia spokoju publicznego na 3 lata więzie­
nia. Skazany rekurował do Wiednia, lecz wyrok wyż­
szego sądu w'ojskowego w Wiedniu został potwierdzony, 
a d. 6 bm. uwięziono na nowo dra. Ziemialkowskiego, 
który był dotąd na wolnej stopie za złożeniem kaucj .

Prusy. Proces Polaków. Badanie oskarżonych toczy 
się. teraz jednostajnie o udział lub wspieranie powstania. 
Na posiedzeniach zeszłego tygodnia, od 3 do 6 i 8 b. 
m. wysłuchano obżalowanych : Bolesława Moszczeńskie- 
go ÿoUlatowskiego , Tura , Ignacego Grabowskiego , hr. 
Bnińskiego, J. Skrzydlewskiego, Malczewskiego, Krasi­
ckiego, Heinricha^ Kierskiego i ks. Huberta. Sąd uwolni. 
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« dawniej jaż wysłuchanych: Kościelskiego i Kierskie- 
§o (tymczasowo), z teraźniejszych zaś Ign. Grabow­
skiego, Tura i Srzydlewskiego. Mało bardzo w tym tygo­
dniu obżałowanych wysłuchano1, ponieważ wysłuchywa- 
nie świadków wiele zajęło czasu. —

— Stosunki pomiędzy Paryżem a Berlinem zdają 
się być teraz bardzo przyjażnemi. Pan Bismark był w 
Paryżu, i jak donosił telegram, miał posłuchanie u ce­
sarza i rozmowę z ministrem Drouin de Lbuys. Z Pa­
ryża odjechał do Biarritz, gdzie zabawi 15 dni. — Po­
byt w Paryżu pruskiego ministra zapewne nie może 
być mile widzianym w Wiedniu, a zwłaszcza w obecnćj 
porze, gdy Francja zawarciem konwencji z Włochami 
nie mało kłopotów przysporzyła Austrji. —

Polska. Dzień. Warsz. donosi o uwięzieniu Pawła Ek- 
kerta, mieszczanina z Warszawy, dodając, iż tenże był 
pomocnikiem w organizacji rewolucyjnej w Warszawie. 
Był on aresztowany 26 lipca w domu Nowakowskiego, 
obywatela z powiatu Stanisławowskiego, u którego pod 
przybranćm nazwiskiem Jana Wagntera znajdował się; 
wprzód zaś ukrywał się przez niejaki czas u Wernera, 
właściciela Sieroczyna. Z powodu tego Berg wysłał No­
wakowskiego i Wernera do oddalonych gubernij car­
stwa pod dozór policyjny i nałożył oraz kontrybycję 
na ich majątki. —

— O brutalnych nadużyciach, jakich się dopusz­
czają oficerowie moskiewscy, donosi Brest. Ztg.: Poli­
cjant skrzywdził obelżywerni wyrazami żonę bogatego 
i poważanego kupca Bryczkowskiego w Krosnowicach 
za to, że w dniu galowym sklep nie był całkiem zam­
knięty, i w nieobecności męża wezwał ją , aby poszła 
z nim do komendanta. Przybyłą uderzył komendant 
kilka razy w twarz , na co znieważona pani oburzyła 
się; wtedy komendant kazał jéj wyliczyć 25 rózg i 
wtrącić do więzienia. Pani B. była w stanie poważnym,
1 zachorowała w skutek takiego obejścia się z nią. 
Tymczasem przybył jéj mąż i dowiedziawszy się o tym 
wypadku, postanowił udać się do Warszawy dla przed­
łożenia skargi; lecz komendant przeszkodził temu, wtrą­
cając i męża do więzienia, w którym długi czas prze­
siedział. —

— Zaręczyny W. księcia rosyjskiego, następcy tro­
nu, z księżniczką duńską, obchodzono w Warszawie d-
2 b. m. solennćm nabożeństwem w katedrze prawosła- 
wnćj, podczas którego dano 101 wystrzałów armatnich 
z cytadeli. Wieczorem musiano miasto iluminować. —

— Na Litwie w imieniu cesarzowej rozsyłają gmi­
nom w darze wielką ilość krzyżyków greckich. Lubo 
po większej części chłopi te krzyżyki przyjmują, w 
wielu jednak miejscach wzbraniają się. Tych, którzy 
biorą krzyżyki, pop natychmiast wpisuje do swojćj 
księgi, i niezawodnie będzie to służyć za dowód przy­
jęcia szyzmy. — W Rygskich Inflantach chłopi gwał­
tem nawróceni na prawosławie, chcą koniecznie wrócić 
do protestantyzmu i pytają o swoich pastorów z uporem.

Niemce. Cesarzowa francuska od widziła królową pruską 
w Baden, a królowa pruska nawzajem odwiedziła ją w 
zamku księżny Hamilton, po śniadaniu^ u królestwa 
pruskich, cesarzowa udała się napowrót do Francji d. 5 bm.

— Jak donosi N. f. Presse: Cesarzowa moskiew­
ska nie chciała się widzieć z cesarzową francuską, nie 

uważając jej za równą sobie, i dlatego zjazd cesarzów 
Napoleona i Aleksandra, mimo pośrednictwa króla 
pruskiego nie przyjdzie do skutku. —

Włochy. Gen. Cor. podaje, że Ojciec św. zwołał d. 
23 zm. kolegium kardynałów dla naradzenia się wzglę­
dem polityki, którćj się teraz trzymać wypada. Większa 
część członków sw. kolegium oświadczyć się miała prze­
ciwko konwencji, i była žatém, ażeby rząd papieski 
gabinetowi paryskiemu odpowiedział, że Papież pokłada 
zupełną ufność w innych mocarstwach, a większą jesz­
cze w opatrzności Boskiéj. Przeciwko zdaniu temu 
wystąpili kardynałowie Antonelli i Sacconi , i udało 
im się przekonać św. kolegium, iż nateraz najlepiej bę­
dzie odroczyć wszelką odpowiedź do późniejszego czasu.

— Do Rzymu zjeżdżają się dostojnicy kościelni z 
Belgji, Hiszpanji i Francji. Ma się tam odbyć wielkie 
zgromadzenie prałatów, którzy odpowiednio zamysłom 
Papieża będą radzić nad środkami ku obronie kościoła 
w obec najnowszych wypadków. —

Ameryka. Zimeslpodaje wiadomość z teatru wojny ame­
rykańskiej; według tych utraciły obie armje od dnia 
2 maja aż do 30 sierpnia b. r. : Północni w zabitych, 
rannych i zatraconych lub w niewolę wziętych 31.300 
ludzi i 15 armat ; Południowcy zaś 43.70Ó ludzi i ar­
mat 30. Układy pokojowe spełzły na niezém i walka 
trwa przeto daléj , a kramarska polityka rządu angieł- 
skiego raduje się na wycieńczenie sił rzeczy pospolitéj 
amerykańskićj. —

— Według najnowszych doniesień walka w Ame­
ryce chyli się ku końcowi. Północni zajęli ważniejsze 
stanowiska Południowców. Dwie północne armje ciągną 
przeciw ostatnim twierdzom Południowych, którzy osta­
tnie natężają siły, i wszystkich mężczyzn od 15 do 60 
lat wzywają pod broń. —

Grecja. Sejm grecki zniósł karę śmierci. —

Rozmaitości.
— Przywrócenie zagorzałej do życia. W d. 22 września 

przywieziono do szpitala WW. Świętych w Wrocławiu (20-letnią 
dziewczynę zadurzoną czadem węgłanym. Cucono ją przez kilka 
godzin różnemi środkami lekarskiemi, lecz wszystkie były da­
remne i coraz więcćj postawała obawa , że chora życia dokona. 
Wtedy dr. Sommerbrandt z pomocą dra Schifera chwycił się o- 
statecznego środka. Namówił on silną i zdrową posługaczkę szpi­
talną, że dała sobie krwi upuścić. Krew tą zebrano w naczynie 
ogrzane, oczyszczono z piany i przecedzono ; a równocześnie, 
upuściwszy chorój z ręki krew zanieczyszczoną gazem, kwasem 
węglowym, wstrzyknięto w otwarte naczynie krwiste zdrową 
krew posłagaczki. Skutek był niezmiernie szybki i zadziwiający, 
gdyż chora świeżą i czystą krwią ożywiona, odzyskała przy­
tomność , i wszelka jest nadzieja przyjścia jéj do zdrowia. — 
Takiego zasilania cudzą krwią używano już nieraz w przypad­
kach wielkiéj utraty krwi, lecz wyprowadzono krew obcą bez­
pośrednio za pomocą rurki z jednej osoby w drugą; w tym zaś 
przypadku szło o rozrzedzenie krwi zanieczyszczonéj małą ilością 
krwi zdrowój. —

— Korpus ochotników meksykańskich w Lublanie wynosił 
z dniem 27 wsześnia 3750 ludzi. Pomiędzy niemi jest także 350 
byłych internowanych Polaków, stanowiących 4 szwadrony uła­
nów. Korpus tenże ma już w krótkim czasie odjechać do Meksyku.

— Z internowanych w Królogrodzie Polaków , 93 zacią­
gnęło się znowu do armji meksykańskiej ; pozostało zaś jeszcze 
400. Pomiędzy ostatniemi jest tam jakiś 63 lat liczący starzec 
który ma być ostatnim „z dziesięciu ostatnich“ 4go pułku z roku 



336

1831. W wojnie tój walczył on jako podoficer i bił się pod 0- 
strołęką; późniły służył jako oficer we francuskiój legji cudzo­
ziemskiej w Algierji, podczas obecnego powstania zaś wróciwszy 
do ojczyny, brał udział w kilku oddziałach w walce z Moskalami.

-- Panna Helena Zawiszanka, zaszczytnie znana śpiewaczka 
polska, została zaangażowaną od Wielkiójnocy do jednego z tea­
trów wiedeńskich z pensją roczną 12,000 zł. Do niedawna wy­
stępowała ona gościnnie w operze czeskiój w Pradze, a przed­
tem w Warszawie i Medjolanie, i wszędzie bardzo mile była 

przyjmowaną. —
— Dziedzictwo Maluczkich w Czechach, tj. stowarzyszenie 

celem wydawania pism dla młodzieży, dosięgło właśnie liczby 
20,000 członków. —

— Panie i panny w Pradze, które od wyższego sądu ska- 
zanemi zostały na 8dniowy areszt za to, iż wzięły udział w po­
witaniu pana J. Grógera, gdy tenże wyszedł z więzienia, rozpo­
częły d. 8 bm. odsiadywanie swój kary. — Niektórym panom w 
Pradze zaś właśnie wręczono oskarżenie, iż przed rokiem wzięli 
udział w powitaniu księcia dra Taxisa w czasie wypuszczenia go 
z aresztu, jakoby za pochwalanie przeciwprawnych uczynków. —

— Do Egiptu urządza się wyprawa w Wiedniu, która tam 
się wybierze w miesiącu listopadzie, by oglądać zabytki z czasu 
Faraonów, a zarazem rozpatrzeć się w stosunkach handlowych 
Wschodu , wreszcie aby przepędzić zimę w gorącćj strefie. Na 
czele tój wyprawy są pp. Schweitzer i Tuvora, redaktorowie Wie- 
deńskićj Gazety. —

— „Gaz. lwowska“ ogłasza sprawozdanie z funduszu hr. 
Skarbka z roku skarbowego 1863. Ogólne dochody wynoszą 
161,530 zł., wydatki 137,627 zł. Dochody te składają się głównie 
z przychodów z dóbr, także z procentów od kapitałów i przy­
chodu domu teatralnego we Lwowie. Najwięcój zaś kosztuje ad­
ministracja , naprawa budynków, podatki i wsparcie dla teatru. 
Teatr niemiecki otrzymał wsparcie 17,500 zł.; polski zaś tylko 
4200 zł., a prócz tego jeszcze oba razem 6363 zł. —

— W Bochni niedawno zatrzymano nadsylkę podrobionych 
rubli rosyjskich w sumie 15,000. —

— Przyroda pod policyjnym dozorem. W ogrodzie braci 
Bardetów w Warszawie, rozkwitła georginia tak iż jedna połowa 
była czerwona, druga biała. Komisarz policyjny téj dzielnicy 
miasta doniósł o tóm policmajstrowi, żądając ukarania ogrodni­
ków jakby za polityczną demonstrację. —

— Podczas ostatniej podróży do Niemiec cesarz Aleksan­
der zakazał swoim adjutantom rozmawiać jo polityce , gdyż jak 
mówił, chce używać wywczasu i spokoju. Tymczasem pewna ro­
dzina litewska strasznie przez Murawiewa pokrzywdzona, trafiła 
do jednego z adjutantów cesarskich, który oburzony tćm, co ją 
spotkało, nie odmówił jćj wstawienia się do cara. Szukał do tego 
sposobności, która mu się nadarzyła, gdy car w wesołćm będąc 
usposobieniu i wielce rozmówny, dużo mówił o swojej dobroci i 
łaskawości. Adjutant przedstawił mu wtedy sprawę pokrzywdzo­
nej rodziny i poparł dokumentami. Cesarz wysłuchawszy go, o- 
kazał nietylko zadziwienie, lecz nawet oburzenie. „To okropność 
zawołał, nie byłbym tego przypuszczał“. Wtedy adjutant natrącił 
z lekka, że jedno słowo cesarskie może wszystko przemienić i 
krzywdę naprawić. Ale car odrzekł na to : „Mylisz się, ja tego 
zrobić nie mogę, obiecałem Murawiewowi, że się nie będę wcale 
mieszał do jego zarządu“. —

— W Petersburgu na przedmieściu Oclicie wyleciała w po­
wietrze większa część znajdujących się tam prochowni. Wybuch 
tak był gwałtowny, że około 30 budynków zostało zburzonych 
wielka część zaś zgorzała, a 24 domy musiano podeprzeć. Przy- 
tćm zostało 6 robotników zabitych, 50 mniej lub więcćj ranio­
nych, a 3 dotąd jeszcze nie znaleziono. —

— Koło miasteczka Erith w Anglji nad Tamizą wyleciały 
dnia 8 bm. dwa magazyny prochu. Wybuch był tak gwałtowny, 
że wstrząsł ziemią na 80 mil angielskich w obrębie. Wszystkie 
drzewa dokoła zostały powyrywane, a po bliskich miasteczkach 
domy uszkodzone. Nadto wyrwał wybuch groblę rzeki Tamizy, 
która w czasie nadejścia codziennego przypływu wód morskich, 
groziła całćj okolicy straszną powodzią. Lecz z wysileniem 
wszystkich środków, telegrafem zwołano kilkadziesiąt tysięcy 
ludzi i gorliwym staraniom udało się niebezpieczeństwu prawie 
na sam czas tamę wystawić. Kilkanaście ludzi zginęło przy tóm. 
Wybuchło 140,000 funtów prochu. —

— Z Anglji donoszą obecnie o bardzo częstych ban­
kructwach. —

— Jak donoszą „Nar. Listy“ z Paryża, zawiązała pewna 
część młodzieży polskiój tam przebywającój, towarzystwo, które 
poświęci się trudom na polu nauki i sztuk pięknych , i płody 
swój pracy ogłaszać będzie, a dochód z tych publikacyj dla ubo­
gich rodaków przeznaczyła. Towarzystwo to już się zorganizo­
wało i zawezwało młodzież polską na wszechnicach do udziału.

— Wychodźcy polscy we Francji używają tój korzyści, 
iż jak skoro wstąpią na francuską ziemię, płacą na kolejach że­
laznych tylko połowiczną cenę. —

— Jakie długi ma Europa, podają „Nar. Listy“: Anglja 
8050 miljonów, Francja 3730 milj., Austrja 2270 milj., Rosja 1300 
milj., Holandja 1070 mil., Prusy 400 milj., Belgja 220 miljonów 
złotych. Procent od tych długów przypadający na pojedyńczego 
człowieka, wynosi w Anglji 9 zł. 15 kr., w Holandji 7 zł. 75 kr., 
we Francji 5 zł. 35 kr. , w Belgji 3 zł. 10 kr., w Austrji 2 zł. 
80 kr., w Prusach 1 zł. 65 kr., w Rosji 1 zł. 35 kr. —

Z Cieszyna.
— Dnia 29 września odbyło się piąte roczne zgromadzenie 

austrjacko ślązkiego Towarzystwa jedwabniczego w Opawie, przy 
czćm także była wystawa płodów jedwabniczych. Prezes p. Kür­
schner zagaił zgromadzenie mówą, w którój wyraża swą radość 
nad tóm, że i tego roku ucześnictwo w dążeniach swych nie o- 
stygło. W końcu zdał sprawozdanie, w którćm wykazał, że cho­
ciaż poczet rzeczy jest w tym roku mniejszy, niżeli był w prze­
szłym, tak przecież ze względu na tegoroczne stosunki nieprzy- 
jażne jest dość znaczny. Suma dochodów Towarzystwa wynosiła 
2908 zł., a wydatki 1797 zł. W końcu rozdawano nagrody, któ­
rych było przeszło 80. —

Ceny na targu w Cieszynie d. 8 października: pszenica 3 zł. 95 
kr., żyto 2 zł. 22 kr,, jęczmień 1 zł. 65 kr., owies 1 zł. — kr., 
ziemniaki 1 zł. — kr., masło 52 kr.

■c«l t . N. 5484 Civ.
Od c. k. sądu obwodowego w Cieszynie daje się do wia­

domości, że w Górnych Szokiszowicach na dworskićj parceli 
lasu Rząśnik N. 143 znajdujące się na pniu drzewo, 1331 sztuk 
od 6" do 18" grubości, w oszacowanćj cenie 1269 zł. 50 kr. w, 
austr., na dniu 17 października 1864 rano o godzinie 10 tam na 
miejscu najwięcój dającemu sprzedanóm będzie.

Ku temu zapraszają się chęć kupná mający z tym doda­
tkiem, że warunki licytacji i‘wykaz na sprzedaż przeznaczonego 
drzewa w tutejszym sądzie, lub u pana Jana Santarius: w Cie­
szynie, jako spółopiekuna pupilów po Emanuelu Prymusie , ! Ibo 
też u pana Wilhelma de Tschammer w Domasłowicach przejrzeć 
mogą, i że do licytacji 10°/0 wadium w gotowiżnie lub w papie­
rach państwa złożyć mają.

Cieszyn dnia 20 września 1864.
Prezes c. k. sądu obwodowego 

Pospisehil.

Upraszamy Szanownych Czytelników o ry­
chłe ponowienie przedpłaty, którym się takowa 
skończyła. —

Drukiem Karola Prochaskl. Odpowiedzialny redaktor i wydawca P. Stalmach.
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Cena w miejscu: 
całorocznie 4 zł. 
półrocznie 2 zł. 
ćwierćrocz. 1 zł.

Z przesyłką pecztową
całorocznie 4 zł. 
półrocznie 2 zł. 
ćwierćrocz. 1

i zabawie.
Rocznik XVllsty. Wychodzi co sobota. MTa». 44=4-=. Cieszyn dnia 29 Października 1864 roku.

Bratowa ręka,
Powieść słowieńska przez Jana Kalinczaka. (Ciąg dalszy.)

IV.
Nikicice mała to wioska, ale tak dobrze tam mie­

szkać. Ze wszystkich niemal stron otaczające ją młode 
lasy są jćj warowniami, gv, iazdy na niebie oczka swoje 
otwierające są jćj lampami, a słoneczko Boże i cichy 
księżyc jedyni goście, którzy do niej zaglądają.

Hanulka żyje sobie tu cicho, spokojnie, jak dzie­
cię niewinne, nie wspomina o Razdanicach, ani o swo- 
Jim ojcu, zgoła nie przypomina sobie dni dawniejszych, 
i żyje całkiem tylko dla teraźniejszości. Gdy Laskarowi 
smutek na czole usiędzic: ona przychodzi, glaszcze go 
swoją piękną pieszczotliwą rączką, igra sobie z jego 
brodą i przemawia do niego głoskiem swoim, od śre- 
hra dżwięczniejszym. — Laskar zwykle westchnie sobie, 
przyciśnie ją do serca, powie kilka pięknych słów, ale nie 
może z nią się bawić jak ona sobie życzy; nie za­
śmieje się, jak ona pragnie; nie może być tak weso­
łym, jak ona żąda. To jedynie ją martwi, iż ani je­
dnego uśmiechu na jego twarzy wyczarować nie może; 
a dc, aby połowę życia za to, gdyby choć raz tylko się 
zaśmiał, bo byłby wtenczas tak piękny, tak śliczny, 
iżby jćj serce za nim wyskoczyło. Ale on się nie za­
śmieje; jednakże Hanulka jest cicha, spokojna, bo prócz 
tego żyje jedyuie dla nićj, tylko na nię spogląda, o 
święcie nie myśli, ciągle jćj towarzystwa szuka, a ona 
przywykła już tak do jego sposobu obchodzenia się, iż 
jćj się zdaje, że inaczćj ani być nie może.

Żyli pięć ćwierci roku tak samotnie i spokojnie. 
Ich synalek był zdrowy, żwawy, owszem na cztćroty- 
godniowe dziecko za żwawy. Gdy nad nim oboje stają, 
oua krząta się koło kołyski jak jaskółka, ojciec zaś 
zapatrzy się na niewiniątko i łzy staną mu w oczach, 
'anulka pyta go, co mu jest, zapłacze, lecz wnet roz­

wesela się znowu, bierze dziecię na ręce i z słodkim 
uśmiechem podaje ojcu; ten wziąwszy je, przyciska je 
do serca i całuje, poczćm westchnie głęboko. Ilekroć 
takie okamgnienia przychodzą, Hanulka bierze znów 
dziecię ku sobie, huśta je, nie wdzierając się do taje­
mnic męża i myśląc sobie: „Wszak znów wszystko do­
brze będzie!“

„Dostaniemy gości serdeůko moje!“ przemówił pe­
wnego wieczora pan Laskar; „przygotuj się, bo będzie

ich więcćj , abyśmy ich należycie mogli przyjąć.“ _  1
spuścił oczy.

Mieli to być pierwsi goście, którzy dłuższy czas 
i w większej liczbie zabawić mieli. Hanulka nic nie 
odpowiedziała, mąż więc znowu zapytał: czy się z tego 
cieszy ? Ona odpowiada : „Ach tak nam dobrze samym!“

Mąż sposępniał, zakrył ręką czoło i rzekł: „Dobrze, 
dobrze, — bodaj nam zawsze tak było!“

„Będzie mój drogi ; ale cóż ci to znowu? dlaczegóż by 
nam nie miało być dobrze?“ i zapatrzyła się w niego; 
on schylił głowę do rąk, oparł się łokciem o stół, west­
chnął, pokręcił głową i umilkł. —

Po trzech dniach zaczęli się schodzić goście, i w 
paru dniach zebrali się wszyscy. Pan Laskar wita ich 
uprzejmie; oni ściskają go za rękę i każą się przed­
stawiać młodćj pani Hanulka uśmiecha się i wita ich 
serdecznie; oni mówią poważnie, jedni opowiadają gdzie 
się z jćj mężem poznali, drudzy w jakich z nim stoją 
stosunkach familijnych.

Bawili tak z tydzień. Wszystko przez ten czas szło 
porządnie, cicho, nie z taką wesołością, hałaśliwością 
lub nulatyką, jak zwykle bywa, gdy u węgierskiego 
szlachcica jest zebranie. Bo ani nie pili wiele, ani nie 
śpiewali, ani na polowanie nie chodzili, jakto zazwyczaj 
panowie się zabawiają. Rozmawiali o codziennych rze­
czach, młodsi z panią, starsi z Laskarem.

Pewnego wieczora wszyscy rozeszli się na spoczy­
nek. Laskar sam został z swoją kochaną żoną: „Du­
szko moja,“ rzekł, „opuszczę cię na kilka dni, muszę 
odprowadzić gości moich.“

Ona zrazu otworzyła oczy, potćm rozśmiała się i 
rzekła: „E bo tylko żartujesz, prawda że żartujesz?“

„Nie żartuję.“
„A mnie samą zostawisz?“
„Nie bój się, bo wkrótce powrócę. Musisz duszko 

moja przyzwyczajać się pomału i bezemnie żyć.“
„Ach ciężko to, ciężko !“
Od czasu, jak z sobą byli, nie było jeszcze dnia, 

w którym by się nie widzieli, którego by społem nie 
przepędzili; on żył tylko dla nićj, a czy to dla nićj żle 
czy dobrze było—tego nie wićm. — Sądzę jednak, iżby 
inaczćj była prędzej przywykła do samotności. Teraz 
więc spuściła w dół oczy, objęła go ręką, położyła 
główkę na jego ramię i mówi przerywanym głosem : 
„Nie chodź, nie chodź!“
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„Jeszcze dzisiejszy wieczór jest dla ciebie!“ oupo- 
wiada Laskar, „nie chcę o czćm iuném myśleć, jak o 
tobie, nie chcę innego wdychać powietrza, ak którćm 
ty oddychasz, nie chcę na nie patrzeć, tylko w twoje 
oczy, nic innego słyszeć, tylko twoje słowa; będziemy 
jak w pierwszą godzinę po naszém pobraniu się, jak 
dzieci się bawić — ale jutro —, Hanulko — pożegnamy 
się na dłuższy czas!“ #

„Wszakże powiedziałeś, iż tylko odprowadzisz go­
ści naszych.“

„Powiedziałem ; może jutro, może po jutrze p - 
wrócę, ale może być także, iż dopiero za kilka tygodni.“

Nie mów mi tak! bo mog’iby cię tam zabić, je 
brata mojego przed trzema laty zabili, ach, może cię 
już po raz ostatni jutro widzieć będę!“

„No, przestańmy o dniu jutrzejszym — zapommj- 
my io nim — bo przyjdzie nowe jutro, i znowu się 
zejdziemy !“

„I ojciec mój wyjeżdża po jutrze do Budz.na, nie 
będzie nikogo około mnie.“ — Gdy wymieniła słowo „oj­
ciec“ , Laskar rzucił głową, oczy mu się zaiskrzyły, i 
jakiś niezrozumialny wyraz wymknął z ust jego. .d.n.

Lipnik polski.
Kilka myśli do dziejów piśmiennictwa polskiego, pokończenie.)

III,
Lenartowicz, zgłębiając poezję ludu, nadał i wym 

utworom ów ton ludowych piosnek, ton szczćroty i nai­
wności. Mazur jego, jakżeż miły, szezéry a niewymu­
szony :

Na zachodzie pogoda, 
W jasném niebie wesele. 
Dał Bóg ludziom oj wiele, 
Może jeszcze co doda, 
Może zboża dorzuci, 
Może kraj nam przywróci...

Albo znowu cóż piękniejszego jak jego „Nieszczę­
śliwa ręka!“ Posłuchajcie: _ .

Było sobie dziewczę, rumiane a świeże jak jagód­
ka — oczęta miało czarne a skrzące, jak »ęgle ża­
rzące, — na imię jćj było Zosieńka;

Gdy spojrzy na człeka, to tak cię z nóg złoży,
Że ' ni i wiesz co począć,_ co lepiéj, co gorzćj, 
Czy lepićj iść za nią, nie możesz nie wiedzieć, 
To jedno, co pewna, żeć trudno usiedzieć . . .

I przyjechał Krakowiaczek,
.... a czapkę miał z piórem,

Przyjechał gościńcem nie wiadomo którym ..
I mówi: .

Hej napój mi konia, dziewczyno u zdroja.
Nie będę ja poić, jam jeszcze ni, .woja. —

Hej napój mi konia, ja za tę ci łaskę
Na targu zakupię jedwabną przepaską...
— Oj nie chcę ja nie chcę — odpowiada dziewczę

— ja jeszcze za młoda, u matki mnie lepićj...
...A kto się przyczepił, to niech się odczepi !...—
Lecz kolej nadeszła na Zosię niebogą. —

Więc idzie do matki Zosieńka — skarży się:

Matusiu, matusiu, oj cała iemogę,
Krakowiak przystojny, jedyny chłopczyna, 
Tak coś mi zaczynił, nieszczęsna godzina... 
Gdym jego ujrzała, coś wnet muli nagabło, 
I serce mi zaraz od czegoś zasłabło,
I sobie myślałam: Jak Bóg ten na n -bie,
Chciéj tylko mnie ino, a pójdę za ciebie!...

Jakże cię zowią? zapyta Krakowiak.
Zowiąjnnie Zofiją, różą i liliją,
I zowią mnie swoją, alem ja niczyj ....
Matuś powiadają, że mi się chléb darzy, 
Że mam szczęsną rękę powiadają sfirzy, 
I zawdy mię biorą, kiedy c< sprzedają, 
Sami targują, pieniądze nie dają,
A ja jeno stoję, i śmieję, się śmieję...—
Bo cóż ja też mogę, ja głupia dziewczyna,
U matki chowana, taka matulina?...

A Krakowiak jćj na to: ...
Czekajże mnie dziewczę, gdy wiem o twéj cnocie, 
Zosieńko jedyna, ja wrócę tu do cię ...

Skraśniała Zosieńka jak kwiatek kaliny i pyt.
A z którćjże strony, czyli z tej, czy z onćj 
Czekajże mnie proszę, jak gaj ten zielony, 
Będzieszże czekała ?...

— Apewno już będę...
— To dajże ml żywo, tę rękę szczęśliwą!...
I pojechał żwawy Krakowiaczek, i długo, długo go 

nie było. Zosieńka co wieczoru wychodziła na górkę, 
patrzała, patrzała daleko...

.... „jak ten gaj zielony ■ ■
i oczęta swe cudne łzami zalewała. Aż razu jednego 
wyszła na pagórek •— patrzy:

Jadą nasi jadą, z wojny powracają, 
Żałobnego marsza Jasieńkowi grają, 
Prowadzą konika — žaloba^ pokryty, 
— Jużci mój Jasionko na wojnie zabity! — 
Patrzała Zosieńka jak gdyby nieżyvya, 
Serce nieszczęśliwe, ręka nieszczęśliwa!...

IV.
Od niedawnego czasu muza naszego lirnika przy­

brała ton bardziej poważny i bolesny; jęk cierpiącego 
narodu obił się o zbolałe jego piersi. Lenartowicz zaw­
sze był w swój poezji narodowym — tęsknota za oj­
czyzną co raz to silniej uwydatniani w nim uc> ucia na­
rodowe , przebijające się w każdej najmnlejszćj jego 
poezyjce. — Wypadki lutowe w Warszawie silnićj je­
dnak jeszcze wzmogły w nim ducha narodowego; tu 
wieszcze, jakby drzewa echem tknięte, na nową dawno 
niesłychaną nutę nastroili ludnie swe, i tą też nutą te­
raz przemawia zbolały bard do swego narodu:

Dojrzewa owoc łez, 
Już bliski bólów kres, 
Jęków i łkań, 
Zdziwiony słucha wróg, 
Z nad grobu woła Bóg...

Nie mogę też nieprzytoczyć pięknego wiersza Teo­
fila pod tytułem: Ilułan:

Rży koniczek mój bulaný, 
Puśćcie — czas już czas, 
Matko, ojcze mój kochany, 
Żegnam, żegnam was.

I Zdała słyszę trąb hałasy,
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Dobosz w bęben grzmi, 
Rzucam, rzucam słodkie wczasy, 
Błogosławcie mi ! 
Hej luzaku, konia podaj ! 
No uie placzcie już, 
Raczej matko męstwa dodaj, 
Krzyżyk na mnie włóż. 
Cóżby życie warte było, 
Gdybym guuśuie zgasł? 
Dosyć, dosyć się marzyło, 
Teraz już nie czas.
Słyszeliście, grzmią barmaty, 
Rozpoczął się bój, 
Żegnaj łąko, drzewa, chaty! 
Dalćj koniu mój !...

Nowo wydane poezje Lenartowicza przedstawiają 
wybór utworów ’ego poetycznych w swoim rodzaju. 
Cudne te wierszyki są jakby plecionką z różnobarwnych 
kwiatów polnych, tyle tam w nich krasy, woni i mi- 
luchnéj drobiazgowości. Nie mogę tu wszystkiego choć 
w części przytoczyć i rozebrać, a choćby nawet i wspo­
mnieć — bo i miejsca nie stanie. Nie piszę też recenzji 
ani przeglądu jego utworów, skreśliłem tylko króciuchny 
wspominek o rzewnym naszym lirniku, który daleko w 
obećj ziemi tęskni za ojczyzną lubą, za swojemi. H. M.

Gospodarstwo i przemysł.
środki pokarmowe konia. Przesądem jest utrzymy­

wać, że koń tylko owsem i sianem w sposób racjonal­
ny karmionym być może. Różne środki pokarmowe 
można koniom jako paszę w właściwym stosunku da­
wać i z uwzględnieniem ceny korzystnie używać — Na 
równinach Węgier, w Chorwacji, Slawonji, Serbji, Boss- 
nji i w Ameryce używają prawie powszechnie kukuru- 
dzy Jako paszy dla koni, w Styrji, Krainie itd. wiele 
tatarki, — w Niemczech podczas drogości owsa i niz- 
kich cen żyta, dają z dobrym skutkiem połowę tylko 
tyle żyta, co dawnićj owsa, podobnież w pólnocnćj 
Ameryce żyto grubo mielone, — w Holandji żyto i ta­
tarkę w formie chleba, — w Szwecji chléb pieczony z 
mąki żytniej i owsianéj. — W Hiszpanji, Włoszech, 
■rancji i Anglji dają w lecie przy umiarkowanej pracy 

po większćj części paszę zieloną, która w wymienio­
nych najpierw krajach składa się po części z liści lipo­
wych, winnych, latorośli akacjowych , oprócz tego spa­
sają także i nasienia drzewka zwanego chlebem świę­
tojańskim. — W Anglji dają jako paszę podczas zimy 
wiele ziemniaków i ćwikły; koniom ciężarowym zaś 
Przez cały rok wiele bobu, otrąb i kuchów siemiennych 
(’-4 owsa i ’/4 jęczmienia i 'Ą bobu, a nawet niekiedy 
wyłącznie bób i otręby), przyczém działanie bobn, spra­
wiające zatwardzenie, znosi się działaniem otrąb i ku­
chów siemiennych, sprawiających rozwolnienie. — Na 
Wschodzie i w Hiszpanji jest jęczmień paszą główną, 
a Arab daje koniowi swemu oprócz jęczmienia także 
daktyle, mleko wielblądowe, osuszone mięso, rosół i

Jaja, — Hiszpan i Włoch figi i kasztany, — Norweg- 
czyk i Irlandczyk nad brzegiem morskim nawet suszo­
ne i proszkowane ryby, — Indjanin wikę, groch, osadki 
cukru i latorośle z trzciny cukrowéj, przyczém go nie­
zawodnie doświadczenie naprowadziło na to, że ma- 
terjały pierwsze, zawierające dużo azotu, z ostatniemi 
prawie bezazotowemi daje na paszę razem. — W ogóle 
poleca się tak u ludzi, jak u zwierząt jedzenie wielu 
rozmaitych środków pokarmowych, a mianowicie z u- 
względnieniem wieku i zatrudnienia, na krew i oddy­
chanie wpływających.

W stanie spoczynku bije serce u konia w ciągu 8 
odetchnień 30— 40 razy na minutę; podczas pracy u- 
miarkowanéj w ciągu 16 odetchmeń * 50—60 azy, a 
w czasie pośpiesznćj są obieg krwi i oddychanie o 2—3 
razy bardziéj przyśpieszone. — W tym sLsunku też od- 
oy a: się spożywanie pokarmów bezazotowych, które 
działają na płuca, powiększając ciepło żywotne. Prze­
ciwnie zaś w skutek woluéj lecz ciežkiéj pracy, zacho­
dzi większe spotrzehowanie pokarmów azotowych, na 
tworzenie krwi wpływających. — W obiegu krwi po­
kazują się stósownie do wieku, rodzaju, temperamentu, 
sposobu życia itd. rozmaite różnice; a nawet rozrze­
dzone powietrze w górach nie jest w’ téj mierze bez 
wpływu.

Ze względu na pracę, należy dawać koniom zby- 
tkowym owies, kukurudzę, tatarkę, marchew, siano i 
niekiedy kuchy siemienne, — koniowi roboczemu prócz 
tego żyto, owoce strękowe, parą naparzane ziemniaki, 
otręby i koniczynę. Gdyby się zwyczajnemu koniowi 
roboczemu dawać miało pokarmy, jakie koniowi z v y- 
sileniem pracującemu dawać należy : powstałyby ztąd 
cierpienia żołądkowe, podobnie jak u człowieka, Czło­
wiek wiele siedzący, dla którego wystarczają 2 funty 
najdelikatniejszego chleba pszennego, jeżeli spożyje 
dziennie również tyle chleba grubego, doznaje cierpień 
żołądkowych; lecz gdy go tylko o połowę mniéj zwolna 
i na trzy razy spożywa, żadnych natenczas nie ma żo­
łądkowych obciążeń. — Robotnik, który celem nakar­
mienia się potrzebował 2 funty chleba śniadego, nie 
może tyle jak zwykle pracować przy 2 funtach najpięk­
niejszego chleba pszennego, lecz potrzebuje takowego 
4 funty. — Siedzący w mieszkaniu zużywa szczególnie 
bezazotowe, węglowe materie pokarmowe, jak mączkę 
itp.; robotnik zaś azotowe części, tworzenie krwi po­
pierające, których się najwięcej znajduje w mące śnia- 
déj. Prawo to przyrodzone odnosi się tak do człowieka 
jak i do zwierzęcia. — Gdy się otręby naleje gorącą 
wodą, potem mieszaninę tę spokojnie cala godzinę po­
zostawi, i wyciśnionego ztąd płynu mącznego doda do 
zarobienia ciasta na chléb, otrzyma się chléb smacz­
niejszy i pożywniejszy.

Jla koni starych , jako też i łakomych musi się 
ziarno rozetrzeć, przez co można paszę taką prawie o 
jednę iziesiątą korz'ystniéj, niż nieroztartą zużytkować. 
Wtedy i zwilżenie paszy śliną podczas żucia lepiej się
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odbywa. Pracę tę można odbyć na prostym młynku j 
ręcznym do śrutowania. Jęczmień i owoce strękowe za­
prawia się z korzyścią na słód , t. j. dozwala im się 
puszczać kiełki, przez co mączka zamienia się w cu­
kier, a lepek staje się rozpuszcr.alniejszym i strawniej- 
szyin. — Gdyby kto cbcial jęczmień, a mianowicie o- 
woce strękowe, bez roztarcia i zaprawienia słodowego 
skarmić, temu się poleca, ażeby je przed użyciem na- | 
moczył, celem oszczędzenia pracy żołądkowi i uczynię- | 
nia ich strawniejszemi. Żyto i owoce strękowe dają j 
c .isto w środkowych Niemczech za paszę, lecz ie tym El 
końcem gotują tak długo i tak miękko, aż łupinka po­
pęka.  Dok. n.

Jura i Jánek.
Jánek. Juchu....
Jura. No, no, nie wyskaj soo-e, bo już dziś pią­

tek, istoś zaś był gdzieś na weselu?
Jánek. Dyć wiesz, że to teraz czas na wesela.
Jura. A jakożeś się tam mićł?
Jánek. Dobrze, bardzo dobrze braciszku! Byli tam 

ludzie dobrzy i uprzejmi, szynkierz porządny, piwo jak 
się patrzy, a uciechy i wesołości, że ci ani opowiedzieć i 
nie mogę. Ku temu wyspálech się jak weselnicy po­
rządnie la słomie i takich dziś zdrowy jak ryba.

Jura. A głód czyś miał? jak przy tych uroczystych 
jedzeniach, kiedy nic me wspominasz?

Jánek. Nie uprzedzej, bo ci mówię, ż- tam było 
wszystko w najlepszym porządku, jadła było 'ość. a 
mógł każdy jeść, co się komu podobało. Na jedno ja­
dło' były kołacze, dwie polćwki, cztćry mięsa, 2 máczki 
gotowane śliwki, pieczone jabłka, skopina, owięzina 
i osina, kaczyna, kurzyna, wieprzowina i kasza pierni­
kiem posypana, toczeni!" i kawa.

Jura. To uciecha słyszeć o takićm weselu, toś też 
musiał być wesoły, kiedyś się tak miál dobrze.

Jánek. To prawda, żech se rady nie wiedział, nu- 
zyka grała aż huczało, a co nie jeden m (.rugi wyśpi' 
wowál aż miło, jeden śpiewał. „Lecą liście z drzewa 
drugi: „Tam na błoniu“, trzeci: „Pytam się pyt n, kiej 
człowiek szczęśliwy“, inny zaś. -Nie tak in j11o i, 
pora bywało“, a muzycy to już ciągle przykrawali : Hej 
Sławianie“ i co im już tak na nutę przyszl. ■ Aj bra­
ciszku, życzyłbych ci być na takićm weselu! jak się. 
to szło z muzyką i przy tych śpiewkach, to już aż coś 
człowieka dźwigało do góry od radości i uciechy. i

Jura. Widzisz jako ci się to przydało, żeś się roz­
maitych pieśni śpiewać nauczył, możesz se z drugimi 
zaśp cwać i z nimi tak przyjemni- się ucieszyć.

Jánek. Teraz nauczę się jeszcze i innych pieśń', 
bo niektórzy umieli ich moc a bardzo szumnych, co oię 
wszystkim podobały.

Jura. Będzie coś z ciebie, kiedy lak myślisz
Jánek. Baić będzie, (śpiewa w zadumaniu) : A dziew- i 

czyna jak malina niesie koszyk róż. —
Jura. Toż to tam wszystko inaczćj, jako tu kansi, 

co tam tela ludu wybranego, ale jeny sama pycna, cho­
ciaż już Pán Bóg sám tej pysze i wyniosłości zagraża | 
— a jeny bezmała jeszcze czekają, aż Jonasz powtóre 
z pomieszkania ryby wylezie a ich upomni.

Jánek. Eb, daj im tam pokój! Co:, ei tak ci lu­
dzie leżą na sercu, szak jaką sobie Kto laskę uslruże, 
z taką będzie chodził.

Jura. Ty sobie myślisz, że się to o drugich nie 
trzeba starać, gdy się masz donrzet

Jánek. No starej się tak, jak jeden wójt, któremu 
dobre powodzenie gminy na sercu leżało, i gdy styszál 
czernidła ludzkie, które brzydziły innych, rozkázál za­
mieść każdemu przed swoją s’ nią, sądząc że się oczyści 
cała wieś z takich przywar, a czy myślisz, że się to 
stało ? —

Jura. No prawda, bo ani w Paryżu nie zrobią z 
owsa ryżu.

Jánek. Baić tak. 2. 3.

Przegląd polityczny.
Powszechnie utrzymują, że Francja wpłynęła, aby 

Włochy dały Austrji dowód swego umiarkowania przez 
ogólne rozzbrojenie, co oię też już przynajmnićj częścio­
wo dzieje. Austrja aby nie dała powodu do niedowiar­
stwa co do swego stanowiska w Włoszech, rozbraja 
się także. Rozbrojenie to jednak nie jest jeszcze dowo­
dem, żeby miały jakieś lepsze stosunki między Austrją 
i Włochami nastąpić, gdyż się z terazniejszemi sto­
sunkami włosk emi nie zgadza jeszcze polityka konser­
watywna Austrji. — „Presse“ doniósla z Paryża o nocie 
hr. Rechberga do br. Bacha z 6 sierpnia, w którćj wy­
kazuje znaki zbliżenia się między Austrją i Moskwą, i 
oraz wyjaśnia : iż Austrja odmawia wstawienia się u 
Rosji za katolicyzmem w Polsce. — „Gaz. Kolońska“ 
również donosi z Paryża o dobrych stosunkach między 
Austrją i Rosją, lecz dodaje przytćm, że dwa miesiące 
czasu od owćj noty bardzo wiele zmienić mogły, i że 
zjazd cesarza francuskiego z rosyjskim niepokoi dwór 
austrjacki. — Taż sama gazeta mówi, iż się p. Sehmer- 
lingowi udało skłonić cesarza austrjackiego do jego 
planów, które mają celować do uznania Włoch przez 
Austrję i redukcję wojska. — Także miał lord Claren­
don przyrzec, że wyjedna w Turynie zmniejszenie stanu 
wojska i zrzeczenie się Wenecji ze strony Wiktora 
Emanuela. — Gazeta bismarkowska „Kreuz Ztg.“ do­
nosi zaś o nowym planie Napoleona, t. j. o utworzeniu 
konfederacji włoskiej. Według tego planu mają się skła­
dać Włochy z trzech państw związkowych : 1) państwa 
kościelnego z papieżem na czele, 2) z północnych Włoch 
z królem Wiktorem Emanuelem, 3) Włoch południowych 
jako młodszćj linji domu sabaudzkiego. Lecz co jest 
najważniejszćm w tym pianie, to że ma być .ikror 
Emanuel za utratę Neapolu wynagrodzony Wenecją, a 
że konwencja z dnia 15 września ma w ciągu dwóch 
lat służyć do urzeczywistnienia tego planu.' — Jedna­
kowoż z inąd zaprzeczają tćj wiadomości „Keuzzeituu- 
ga“ o konfederacji włoskićj, i utrzymują, że pruski ten 
dziennik ma tylko zamiar nastraszyć Austrję.

Dzienniki pruskie przyświadczają już także, że dla 
przymierza austrjacko-pruskiego wybiła już ostatnia go­
dzina. „Gaz. Kol.“ pisze, iż związek Austrji z Prusami, 
którego łącznikiem była Rosja, miał trzy cele na oku: 
1) uwolnienie Rosji od interwencji zachodnićj w spra­
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wie Polski; 2) oswobodzenie Szlezwik-Holsztynu ;woj- 
skietn aastrjacko-pruskićm, bez związku niemieckiego i 
demokracji i.emieckiéj ; 3) utworzenie silnćj przeciw­
wagi wobec Francji i Anglji. Pierwsze dwa cele zostały 
dopiętemi. Rosja pokonawszy Polskę, jest teraz z siebie 
kontenta. Pan Bismark ma już do syta przemierzę Au- 
Btrji w sprawie niemieckimi, i tém samćm podobne po­
czucie obudzą się w Wiedniu. Co się tyczy trzeciego 
punktu, ten nietylko nie został osiągniętym, ale teraz 
Widzimy, iż wszystkie trzy mocarstwa podążają na wy­
ścigi ku Paryżowi, a p. Bismark nawet stara się je 
wyprzedzić swą podróżą do Paryża. — Między cesa­
rzem rosyjskim i francuskim mają się toczyć układy, 
jakby mogło nastąpić zbliżenie się tych dwóch monar­
chów wobec sprawy pplskiej. W ogóle sprawa polska 
nie jest usuniętą, chociaż powstanie stłumione. I teraz 
znowu sprawa ta bywa częścićj wspominaną. — „Indep. 
beige“ donosi, że hr. Rechberg stanowczo układa się z 
Francją, aby za uznanie królestwa włoskiego przez Au- 
sbję, uzyskać uroczyste zrzeczenie się Wenecji ze stro­
ny włoskićj. — Utrzymują także, iż Francja skłonniej- 
szą jest do porozumienia się z Austrją niż z Prusami.

ogóle niejasność stosunków między państwami 
jest cechą obecnego położenia politycznego. Jakabądź 
pojawi się sprawa, zamąca tylko wiecćj sprawy po­
wszechne. Rządy szukają przymierzów, by się ua nich 
oprzeć, a te są bezowocne, bo bywają jednostronne i 
dlai ego nie dają żadnej pewności. Polityka zaś tego- 
czesna nie przychyla się jeszcze do uznania zasady, że 
najmocuićj stoją rządy, opierające się na ludach swo­
ich a to przez wolność i miłość ojczyzny. — Wśród 
tego zamętu znów pojawia się myśl Napoleona o ze­
braniu kongresu. I donoszą właśnie, że jeżeli zjazd ce­
sarza Napoleona z cesarzem Aleksandrem weźmie po­
myślny skutek, obaj ci monarchowie wspólnie zwołają 
kongres. —

Austrja. Patentem cesarskim z d. 19 bm. zwołaną 
została rada państwa do wykonywania czynności, przy­
znanej jćj §.■ 10 ustawy zasadniczćj, na dzień 12 listo­
pada 1864. — Stósownie do tego postanowienia zwo­
łaną jest rada państwa jako pełna, która zajmować się 

ędzie ustanowieniem budżetu, iinausowością i innemi 
ugólnemi sprawami całej monarchji. Potćm zaś ma być 
czczuplejsza rada państwa powołaną do zajęcia się prze- 
kazanemi oobie przedmiotami prawodawstwa. Równo­
cześnie mają być potćm także zwołane sejmy we wscho- 
duićj części monarchji. — Czas donosi, że zwołanie 
pełnćj rady państwa, a zarazem zamiar porozumienia 

z Węgrami, znalazły u hr. Rechberga najsilniejsze 
poparcie, gdy p Schmerling przychylał sie na stronę 

szczuplejszćj, nie chcąc jeszcze wprowadzać na 
stół sprawy węgierskićj. — Centralistyczne dzienniki 
wiedeńskie podniósły wielki hałas, przeciw osobnemu 
zwołaniu pełnćj rady państwa. —

— G przesileniu w ministerstwie ciągle jeszcze 
wspominają dzienniki wiedeńskie. — Dzienniki te dono­
szą, że hr. Rechberg podał sie na uwolnienie. Mówią 

też, źc hr. Mensdorf-Pouiliy, gubernator galicyjski ma 
wejść do ministerstwa. —

— Presse wezwała dzienniki polskie, aby odpowie­
działy, czy polscy posłowie z Galicji przybędą do rady 
państwa. — Czas i Gaz. Narodowa oświadczyły, iż z 
wiadomych przyczyn nie mogą odpowiedzieć. —

— Presse donosi, iż ministerstwo skarbu weszło w 
układy z towarzystwem kapitalistów angielskich o po­
życzkę 100 miljonów, któremu natomiast mają być od­
dane w zastaw dobra państwa. Botsch. zaprzecza temu 
jednak, i mówi, że wiadomość Pressy jest pogłoską.

— Jzm. Benedek przyjechał d. 20 b. m. ,do Wie­
dnia z Wenecji, miał posłuchanie u Naj. Pana. —

— Liczba rekrutów do poboru na rok przyszły w 
Austrji wynosi 85,368 ludzi. Z tćj liczby przypada na 
dolne Rakusy 3582 ludzi, na górne Rakusy 1800, Salz­
burg 367, Tyrol 1500, Wenecję 6417, \ryjest 1226, 
Styrję 2642, Czechy 12,497, Morawę 4912, Galicję 
12,115, Dalmację 896, Bukowinę 1170, Ślązko 1209, 
Karyntję 848, Krainę 1222. Resztę dostawić mają nie- 
wymienione tu prowincje. Do poboru tego należy 5 klas 
wieku, mianowicie urodzeni w latach 1844, 1843, 18^2, 
1841 i 1840. -

— Konferencja w sprawie duńskiej odbyła d. 25 
znów posiedzenie. „Gen. Cor.“ donosi, iż układy poko­
jowe są w pomyślnym stanie. —

— N. £. Presse. donosi, iż dnia 16 t. m. w mia­
steczku S „limbergo w prowincji Udine pojawił się od­
dział około 60 h dzi liczący, uzbrojony w broń palną, 
w czerwonych bluzach po Garibaldowsku. Oddział te . 
napad! na koszary żandermerji, rozbroił i powiązał w 
łóżku 3 do 4 żandarmów, zdobył dom komunalny i za­
brał około 600 zł. z kasy mi pskićj'', rozdawszy przed­
tem odezwy rewolucyjne i zatknąwszy trójkolorową cho­
rągiew. Poczćro buntownicy udali się na wozach ku 
ianiago, aby i tam sobie postąpić w podobny sposób. 

Pomimo poprzerywanych drótów telegraficznych , przy­
wrócono do południa komunikację, i przedsięwzięto ze 
strony władz wojskowych i cywilnych stósowne środki 
do zajęcia tego oddziału. — Dotąd jednak nic więcćj 
o nim nie doniesiono. —

; Dnia 12 b. m. odkryła policja austrjacka skład 
broni w Wenecji, w skutek czego aresztowano 28 osób.

— Wien. Lloyd donosi, iż włoskie towarzystwo 
gimnastyków w Tryeście, które się wśród pomyślnych 
okoliczności bardzo rozszćrzyło, zostało teraz od rządu 
rozwiązańćm, ponieważ towarzystwo tego lata przy spo­
sobności swych wycieczek pozwoliło sobie puszczania 
ogniów stucznych i przedstawień gimnastycznych, i u- 
tworzyło sobie chór i muzykę bez zezwolenia. _ ’

— D. 13 b. m. odbyła się we Lwowie w gr. kat. 
kościele mei opolitalnym publikacja buli papieskiej, za- 
twierdzającćj gr. kat. kapituły katedralne we Lwowie i 
w Przemyślu. —

Prusy. Proces Polaków. W zeszłym tygodniu wysłu- 
chywano także wielu świadków, których zeznania je- 
anak są małoważne. Dalćj badano obżałowanych : ks. Ci- 
chowskiego, Banaszaka, St. Maciejewskiego, który w 

atowicach na Slązku założył skład importowanych cy­
gar 1 Aantoi informacyjny, Błeszyńskiego, Zabłockiego, 
Czapskiego, Martwella, Röhra, Johansohna. Sąd uchwalił 
dać urlop obżałowanym: Rekowskiemu, Bnińskiemu, Za­
błockiemu. 'wolniono zaś następujących: ks. Cicho w- 
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skicgo i Banaszaka pod warunkiem stawienia się na 
końcowe przemówienie. —

— Za nadzwyczajną waleczność okazaną przy zdo­
byciu szańców dyppelskich przez Prusaków nad słabćm 
wojskićm duńskićm ustanowił król pruski Łnak pod na­
zwą „Dtippeler Sturmkreuz“, i już 12,000 zawieziono 
takich krzyżów do armji szlezwickićj. —

Polska. Nowe podatki dla świeżo utworzonych posad 
urzędniczych, które tylko Moskale otrzymują, zostały 
znowu wypisane i bywają z największą akuratnością od. 
mieszkańców Polski ściągane. Tak powiększono zna i- 
nie podatek od gorzelń*  a tażdy przejezdny w War­
szawie musi opłacić swój pobyt tamże, chociażby tam 
nawet tylko parę godzin bawił. Nałożono także opłatę 
z pozwolenia do posiadania strzelby. — Od nowego roku 
zi lenioną ma być na prowincji służba wójtów, już 
nie mają*  być wójci obierani przez gminy , lecz będą 
przez rząd mianowani. Oprócz tego ma być w każdy tn 

iwjJse.ie B do 8 komisarzy, którzy mają ciągle wc.’tiw 
kontrolować a ciągle jeździć po oddanych im obwodach,

— Wiadomo, że gdy Moskwa ogłosiła amnestję 
dla Polaków, lecz oczywiście dla złudzenia tylko-Europy, 
Polacy nie dali jćj wiary, i mało tylko znalazło się >a- 
twowiernycb, którzy potem swćj łatwowierności , ^żało­
wali. Tak „Ojcz.u podaje świeży przykład: P. Kajetan 
Witkowski, właściciel z Narwid w powie.c.e Kalwaryj- 
skim, uzyskał u rosyjskiego poselstwa w Dreźnie przy­
rzeczenie bezkarnego powrotu do Polski Gdy jednak 
przybył do Warszawy, zaraz go aresztowano, .ywie- 
ziono do Suwałk, i skazan- na 10 lat do ciężkich ro­
bót nSSybir, doktpl w tych dniach ma być wywieź’ nym.

— Ekkert, oskarżony o współudział w za machr 
przeszlorocznym na Berga, skazany został na śmierć 
przez powieszenie; wyrok miano wykonać w Siedlcach; 
lecz pod szubienicą zmieniono go na 20 lat do kopalń.

— „Inwalid“ z d. 12 bm. donor’, że w gubernji 
Kowieńskićj przyszło do starcia m:ędzy Moskalami a 
powstańcami. Oddział 100 kozaków i 48 p’ecboty za­
czepił powstańców, z których 5 ubił, 25 zabrał w nie­
wolę, a resztę rozproszył. —

— „Wilenski WiBtnik“ wymienia 9 wiosek w gu­
bernji mińskiej , których mieszkańce, razem 887 dusz, 
przyjęli „dobrowolnie“ prawosławie (religjv moskiewską). 
Dziwna, że do tćj dobrowolności przyszli dopiero pod 
srogiemi rządami Murawiewa. — Tenże Wiestnik umiesz­
cza nowy spis majątków skonfiskowanych na Litwie z 
powodów politycznych. —

Moskwa. Liczne i wielkie pożary zatrważają Moskwę. 
Zdarzają się one szczególniej w środkowych gubernjach 
nad Wołgą. O śwjgżych zaś pożarach donoszą z miast 
Moskwy, Orla, Kaługi, líBtromy, Pskowa itd. Z po­
wodu tych pożarów, przypisywanych podpalaczom, za­
prowadzono ruchome kolumny jazdy i straże wiejskie. 
Lud przypisuje winę sołdatom i urzędnikom; tak w 
Symbirsku lud podczas pożaru rzucał się na żołnierzy 
i zabit jednego oficera i jednego żołnierza. Dwóch żoł­
nierzy rozstrzelano też. rzeczywiśc e za udział w zbro­
dni podpalania, lecz byli oni tylko narzędziami, a pra­
wdziwych sprawców odkryć niepodobna. — Sprawozda­
nia o tych pożarach śą istotnie zastraszające, i łatwe 
je można wytłumaczyć rozprężeniem i ciemnotą społe­
czeństwa moskiewskiego1. Ciemna masa ludu jest zde­
moralizowana i wśród niej złodziejskie bandy szukają 
w cząsie pożarów lupu przez ratowanie. Są także tajne 
stowarzyszenia i sekty religijne, które w swych środ­

kach nie wzdrygają się przed podrzucaniem ognia; a 
do tego przychodzi teraz nienawiść ludu do panów i 
niezadowolenie z zaprowadzonych reform. Tymczasem 
policyjne organa moskiewskie rzucają znów podejrzenie 
na Polaków, usiłując tym sposobem rozjątrzać przeciwfc 
nim ludność moskiewską. Podpalacze jednak, których 
dotychczas złapano, są wszyscy prawdziwi Moskale. —

— Nord d. Post pisze, że oprócz Symbimka pożar 
zniszczył wiele miast w gubern. ' Saratowskiej, Samar- 
skićj i Orenburgskićj. Tak w obwodzie Petrowskim w 
gubernji Saratowskiej spłonęło 1500 mieszkań chłop­
skich i 6 dworów szlacheckich, a wsie Koszyno, Bar- 
jatino i Danilowka są tylko kupami zgliszczów. Liczba 
osób, które się stały ofiarą płomieni, wynosi 389. —

Niemce. Stany księstwa Lauenburgskiego ichwaiiły 
przyłączenie księstwa tego do Prus. (Lauenburg jest 
to jedno z trzech księstw odebranych Danji). —

— Nd. a. Ztg. mówi : że Prusy nie przystają bez­
warunkowo na uchwały sejmu lauenburgskiego wzglę­
dem przyłączenia do Prus; bo Austrja przez przymie­
rze nabyła faktycznie prawa do współposiadania ga­
binet berliński sumiennie te prawa szanować będzie.— 
Zapewne tak mówi prust' dziennik, bo wić, żeby Au­
strja powiedziała: „nie pozwolę.“ —

W Danji zaczęto dnia 20 b. m. rozb-ajać okręty 
wojenne. — W Aarhus wJutlandji zaszła d. 20 bm. krwa­
wa bójka osób cywilnych z żołnierzami pruskięmi. Jen. 
Falkenstein zakazał przeto otworu szynków wieczorami 
i oraz zabronił rozszćrzania sprawozdań z sejmu duń­
skiego. —

Francja. Cesarstwo rosyjscy przybyli 21 bm. ao Niz..y. 
Za wstąpieniem na ziemię francuską powiiai ich adju- 
tant cesarza Napoleona. W Lugdunie, gdzie się cesar­
stwo zatrzymali, przyjmował ich tylko naczelnik stacji; 
a usunięto nawet urzędników kolei z dworca. Na sta­
cjach kolei nigdzie nie przypuszczano ludności do dw< >r- 
ców. Cesarstwo bowiem zachowują ścisłe incoyiiito. 
Dla bezpieczeństwa towarzyszy im jednak liczna policja. 
Dziennik Lugduński na powitanie carstwa odmalowr r 
tegoż dnia w jaskrawych barwach postępowanie rządu 
rosyjskiego w Polsce, i zakończył słowami, że aie mógł 
sympatyczniejszymi wyrażam; przywitać przybyłych car­
stwa, bo dziennikarstwo nie dopełniłoby swego powo­
łania, gdyby w tćj okoliczności nie objawiało oburzo­
nego sumienia ludności; w końcu dodał, iż car zna u- 
czucia Francji dla Polsk, , i nie może się spodvewač, 
aby jego przybycie zdołało je zmienić. — Zjazd Napo­
leona III z Alexandrem II uważają za pewny; bo za­
niedbanie tego ze strony Napoleona tyłoby jawnym 
dowodem starcia. — Zjazd ten ma 27 bm. nastąpić.

— Głoszą, że adjutant cesarza Napoleona jenerał 
Fleury wysłany na powitanie cesarza Aleksandra, mia. 
temuż donieść list własnoręczny Napoleona, w którym 
jest mowa o Polsce. Od odpowiedzi cesarza rosyjskiego 
ma zależeć zjazd obu cesarzów. —

— Rząd francuski wysłał znaczne siły wojskowe 
do Algierji. * Marszalek Mae-Mabor nadesłał zaś depeszę, 
że pomimo znacznego rozszerzenia się powstania jest 
panem położenia. —

Włochy. Bandy rozbójników i reakcjonistów oddających 
się rozbojowi, parte z Neapolitańskiego przez włoskie 
wojska, wkraczają od kilku miesięcy do krajów papie­
skich. Niedawno j*edna  z takich band, zabrawszy dw eh 
właścicieli bogatych i obsadziwszy wioskę Campo Baf- 
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fone, stoczyła walkę z żandarmami papieskiemi, z któ­
rych dwóch poległo. Inua banda zabiła zaś w Caprano 
w podobnój utarczce dwóch żandarmów francuskich, 
nad których trupami okropnie się potóm pastwiła. Wy­
padek ten bardzo r zjątrzył wojsko francuskie, i wy­
wołał wielkie oburzenie w całych Włoszech. W skutek 
tego pogorszyło się położenie Franciszka II, byłego króla 
neapolitańskiego, mieszkającego w Rzymie. Posądzają 
go bowiem, iż ci rozbójnicy są jego stronnikami. —

— W nocy z dnia 9 na 10 bm. przyszło w Tury­
nie do bojki między ludem i żołnierzami. 14 osób jest 
rannych lub zabitych. —

— Król Wiktor Emanuel ma przedłożyć parlamen­
towi projekt rozpuszczenia 100,000 wojska, jako krok 
do rozbrojenia kraju. —

— Sejm włoski otwartym został d. 24 bm. Mini­
ster Lamarmora przedłożył mu akt konwencji z 15 wrze­
śnia. Zażądano 7 miljonów kredytu na koszta przenie­
sienia stolicy. — Następnie odroczono posiedzenia izby 
aż do czasu później oznaczyć się mającego. —

— Garibaldi miał się oświadczyć przeciw konwen­
cji z 15 września. —

Szwajcarja. D. 5 bm. obchodzono w Solurzc uroczyście 
rocznicę śmierci Kościuszki. Polacy, którzy jak niegdyś 
ów szlachetny bohater, znaleźli także teraz przytułek w 
Sz\ÿajcarji, zgromadzili się na ten obchód, przy czóm 
zeszła się także wielka liczba Szwajcarów. Uroczystość 
rozpoczęła się nabożeństwem i odśpiewaniem pieśni na­
rodowych, a następnie przy wspólnym objedzie dały się, 
słyszeć wzruszające mowy tak ze strony Szwajcarów 
jak i Polaków. —-

Proces i?«lakćw w Bernie.*  (C. d.) Oskarżenie opo­
wiada: W skutek poufnego uwiadomienia, że w Morawskiej 0- 
Bcraw’6 istnieje komitet ku przeprawianiu i zaopatrywaniu pol­
skich powstańców , wysłany został od Bernienskiój policji d. 19 
stycznia ajent policyjny , po polsku mówiący do Ostrawy , i o- 
trzymal do pomocy komisarza policyjnego Yalazę i internowa­
nego Polaka z Ołumuńea Klementa. Ajent Neslaný i internowany 
Klement , ubrani w strój polski, przybywszy 20 stycznia do 
Ostrawy, pozdrowieni zostali przez urzędnika kolei !ż£laznćj 
p. Byczyńskiego, który się im zwierzył , że oczekuje trzech in­
ternowanych z Ołomuńca , których ma przeprawić. Na to obaj 
ajenci oświadczyli mu, że to onych wysiano do niego , aby ich 
daléj wyprawił. Byczyński zaprowadził ich więc do strażniczego 
domku Andrzeja Stoklaska. Za pół godziny , a było to w nocy 
wśród ostrego zimna, przyszedł Byczyński z inżynierem Gerin- 
kiem. Gennk wypytywał się obu fałszywych Polaków o imiona, 
dobył z kieszeni papier, na którym znajdował się spis wielu imion 
i dopisał sobie przez ajentów podane nazwiska; zapytał ich o 
legitymacje, a gdy ci oświadczyli, że nie mają żadnych, wyjął z 
kieszeni dwie karty legitymacyjne, jedną dał Klementowi, a Ne­
slanému objeeał dać nazajutrz lepszą; przytém częstował obu 
gościnnie. Gdy Gerink wyszedł, wynieśli się obaj ajenci i pośpie­
szyli do komisarza Valazy, który zaraz z assystencją udał się na 
rewizję do pomieszkania pana Gerinka. Znaleziono u niego owe 
dwie legitymacje, ów spis imion, i dwa listy w paczkach do dwóch 
pań : Garnier i Roland w Paryżu, po polsku pisane z adre­
sami francuskimi, a zawierające w sobie pisma rządu narodowego- 
oprócz tego dwa listy otwarte, w których mowa o przesyłkach. 
— Wezwany p. Gerink na zadawane mu pytania odpowiada: 
Wieczór 20 stycznia będąc w Ostrawie, gdzie jako wydziałów}’ 
miejski pomagał w kwaterowaniu wojska do Szlezwiku jadącego, 
dowiedział Bie od Byczyńskiego o dwóch podejrzanych ludziach’ 

którzch tenże tymczasowo umieścił u Stoklaska. Gdy mu się ich 
mowy wydawały także podejrzanemi , postanowił ich nazajutrz 
wydać władzy, i dla większego upewnienia ich do jutra, dał 
im owe karty legitymacyjne. Te legitymacje wraz ze wspomnio- 
nemi listami w pakiecie zapomniał w kancelarji jego jakiś nie­
znajomy podróżny, który Gerinka prosił, aby mu pozwolił coś 
napisać w kancelarji. P. Gerink odwołuje się tu na świadków, 
którzy to stwierdzają, uznaje zaś , iż działał nierozważnie, uży­
wając tych legitymacyj dla podstępu. Co do spisu imion inter­
nowanych, tłumaczy się p. Gerink, że goypewna dama, którćj syn 
walczył w powstaniu, prosiła o doniesienie, czyli tenże nie znaj­
duje się między internowanymi. Na żądanie otrzymał wiec ten 
spis od pewnego znajomego internowanego , i nawet będąc w 
Ołomuńcu , poznał się osobiście z niektórymi internowanymi. — 
Przy odczytaniu tłumaczenia pism ujętych, podnosi Dr. Mühlfeld 
niedokładność tłumaczenia, z czego powstała dosycjęiekawa roz­
prawa. Wszystkie tę pisma opatrzone są pieczęcią rządu narodo­
wego; w jedněm ostrzega Rząd narodowy, aby nie wydawano 
Mierosławskiemu broni; w drugićm nakazuje komisji długów na­
rodowych , aby nikomu nie wypłacano pieniędzy. Znalezione u 
Gerinka legitymacje uznał sąd za fałszywe.' — Wysłuchano po­
tem komisarza policyjnego Yalazę, który uwiadomiwszy naczel­
nika powiatu, i przybrawszy sobie żandarmów Ostrowskich, od­
był rewizję u Gerinka. Świadek ten zaprzecza między iunemi, 
jakoby Nesiany był po polsku ubrany. — Ajent policyjny Neslaný 
w wysłuchaniu powiedział między innemi, iż mu żona Stoklasko 
wa zeznała, iż już więcej jak 80 ludzi nocowało w jćj domu. —

Druga część oskarżenia dotyczy dostarczania prochu i 
przesyłki broni. Według zeznań Stoklaska przemytnicy dono­
sili proch , który składano w magazynje w Gruszowie i potem 
wysyłano koleją^’ początkowo w skrzyniach, później w mące, a 
następnie w meblach; obok tego także karabiny i szable, o czćm 
p. Gerink wiedział. - D. 25sierpnia 18($ oddal Karol Wrana 
21 worów mąki na kolei w Ostrawie, które były do Łańcuta ad­
resowane; sługa kolejowy dostrzegł coś twardego w workach i 
znaleziono w mące proch. Mąka ta nadesłaną była z Gliwic, do 
młynarza Bachracha w Boguminie, który ją wydał jakiemuś nie­
znajomemu, którym miał być Janecki ; alę^Bachrach gdy się do­
wiedział, że mąkę tę w Ostrawie zastawiono, ponieważ zawiera 
proch, nie wydał reszty, w którćj jednak nie nie znaleziono. — 
Wrana i Janecki utrzymują, iż ta przesyłka miała być dla 
jakiegoś Potockiego, który posiada kamieniołomy w/Przeinyskiem. 
P. Gerink zaprzecza iż posyłał proch do powstania, lecz posy­
łano go nieznajomemu, który się nazywał Potockim, a zwiedza­
jąc fabryki w okolicy Ostrawy skarżył sie , iż z przyczyny po- 
wstania nie może dostąp- prochu do swych kamieniołomów, i we­
zwał p.iiGprinka o pomocr w nabyciu prochu od robotników w 
Ostrowskich kamieniołamach. Posyłano zaś proch tajemnic , jak 
to nieraz-się zdarza, że i bogaci przedsiębiorcy tajemnie proch 
sobie sprowadzają. (Dok. nast.)

Rozmaitości.
— W pewnej wsi w Górnych Rakusach ubiegał się peda­

gog wiejski o posadę nauczyciela i poszedł w tym celu do prze­
łożonego gminy. Tenże wysłuchawszy jego prośbę, wziął go do 
egzaminu. Ile lat pan masz? pyta się przełożony. 47 skończo» 
nych. — Ile dzieci? Siedmioro. — Czy macie jaki majątek? Ża­
dnego. — Z czegóż żyje? Z pracy. — Ileż to przynosi? Nie 
przejdzie 400 zł. — Czy to mało, czy dosyć? Oj mało, bardzo 
mało. — Czy pan umić grać? Na skrzypcach czy na organach? 
zapytuje na odwrót nauczyciel. — Ale nie, czy umić grać w 
karty? Uchowaj Boże! a cóż mnie po kartach! — No bo to wi­
dzicie, my gminni schodzimy się do karczmy i gramy tam w ta- 
roka , ale nie ma z kim i trzeba grać z dziadkiem, byłoby do­
brze, żebyśmy sobie czwartego dobrali. Ja nie gram, i nie umiem.



352

— No, rzecze wójt i patron szkolny : Niech pan ; ię nie obrazi, 
ale lepićj zaczekamy, może się zdarzy taki, cc urnié grać. Z 
tego przypadku „Volksfreund“ rzuca rażąc« światło na teraźniej­
sze urządzenie patronatu szkoinego.

— Narodni Listy piszą, że dotąd w Austrji nie wolno 
po czesku telegrafować, podczas gdy w Anglji, Belgji Ameryce 
urzędy telegraficzne przyjmują depesze w jakimbądż Bzyku, miano ■ 
wicie czeskim. Tymczasem Czesi w Austrji mogą sobie cmpomagać 
jednak ortografja francuską. Tak ktoś telegrafował z Berna do 
Prościejowa w ten sposób: .Monsieur x>. à Prossritz. Ça frap­
pe or tais! Approche vase temps ne. belle eau n’a passe der­
nier? Vite est je n’ait sot vache blase un. Cc litografa cze 

ka, tak się czyta: Fanowi B. w Prościejowie : Safraporte! A 
>c vas tam nebelo na pazderné? Vite, że nésu vai lazen. - 

Pan B. z Prościejowa odpowiedział: Monsieur P. a Brünn 
vue trou belle eau! Dais t’emu peau colt! bol s'aime où 
mais genie, bol avez coutier. To jest w czesi mi? e: Pano- 
w B. w Bernie: A Vy trubelo! Déle mi pokoj! Bol jsem u 
mé ženy, bola ve kutóĄ— Oryginały tych telegramów można o- 
glądać w redakcji pisma „ . ara“.

— Dnia 22 b. m. odbył się w Wieliczce pogrzeb posła i 
członka rady państwa ś. p. Nikodema Bętkowsk 3go.

_  O bankructwach różnych i wielkich jak w Europie tak 
i w Ameryce donoszą nam teraz codziennie dzienniki. W Ame­
ryce zbankrutował także rząd brazylijski, gdzie cztery nrjznako- 
mitsze domy handlowe w Rio Janeiro upadły. — Z Czech do 
nosz: , iż dwie przędzalnie Franciszka Hermana w Joachimstal i 
Jana Pita w Reichenbergu zbankrutowały. - W Pradze zaś zbau 
krutowały trzy handle korzenne.

_  W Warszawie znikł temi dniami, czyli też uszedł za 
granicę Sylwian Jakubowski, były dzierżawca dochodów loteryj­
ni eh Królestwa polskiego, zostawiwszy długów. przeszło na 10 
miljonów złp. Jako żydek pod nazwiskiem Szmula, rozpoczął on 
karjere swoję, obnosząc bilety loteryjne po domach. Późnićj prze­
szedłszy na wiarę katolicką, założył kolekturę , do którćj umiał 
ściągać graczów loteryjnych, a przytćm robić swoje Interesa. Za 
cza u Paskiewicza, którego względy i opiekę posiadał, przy­
szedł do znacznćj fortuny, a otrzymawszy dzierżawę dochodów 
loteryjnych , otworzył dom na wielką stopę i zadziwiał przepy­
chem i zbytkiem. —

— Kasjer francuskiej kolei północnćj zabrał 1,800.000 fran­
ków i zniknął. —

— W Głogowie na Ślązku pruskićm wydarzył się d. 5 b. 
m. tajemniczy wypadek, który nie został dotąd wyjaśniony, po­
nieważ cała sprawa tyczy się pruskich oficerów W mieszkaniu 
porucznika Krause znaleziono córkę kupca Sandera bez życia, i 
jakąś pannę S. szamocącą się z śmiercią. W dniu ty. i bawiło 
się u tegoż*  oficera wielu oficerów; popołudniu jednak nikogo już 
u niego".ńe było. Ciało panny Sander przeniesiono do domu ro­
dziców, i tam lekarz wojskowy zrobił w obecności audytora i komi­
sji wojskowćj oględziny, nie przypuściwszy jednak fizyka miejsco­
wego, którego fainilja zawezwała, a nazajutrz przed świtem ci- 
cł-czem pochowano zwłoki, mimo oporu ze strony rodziców. 
Porucznik Krauze został przeniesiony do Magdeburga, a jego ko­
lega do Szczecina, i na tćm się cała ta sprawa skończyła.--Nikt 
nie wierzy, aby śmierć nastąpiła w skutku zagorzenia, i zdaje 
się, że sprawa ta ten sam obrót weźmie, jak dawnićj wzięła spra­
na poruczników Sobego i Putzkiego , którzy zabili parobka, a 
potćm wcale z« to nie byli ścigani. —

Korespondencja redakcji.
Wy St Cz. w p. Tr. : Niniejszćm przedpłabono do 1 

kwietnia 1865. —Wy. XDiP. A. K. w Óśw. Niniejszćm załączono
1 zł 15 kr. zapisujemy na przyszły rok, ponieważ na ten rok 
iuż było zapłacone. — Wy. F. L.: Niniejsza przedpłata wystar­
cza do ostatniego września 1865. - Wy. F. W. w St Dzięki! - 
Wy. W. W. w K. Dzięki! - Wy. B. T. w P. p. R. Było przed- 
płacone do ostatniego września ; teraz brakuje więc 45 kr. do 
zunełnćj przedpłaty na pierwsze półrocze 1865. — ...

Szanownych Czytelników nr szych w Prusiech uwia . ima­
my, iż poczta austrjacka nie daje zaliczek do Prus; dlatego zle­
ceń ztamtąd na zaliczkę pocztową uwzględniać nie mm ny, —

Odpowiedzialny redaktor i wydawca P. Stalmach.

— Dnia 9 września b. r. odbyła się w Nowym Yorku w 
Ameryce, uroczystość poświęcenia chorągwi czeskićj. Przy tym uro- 
c/vstvm akcie nastąpiło świetne złączenie się Polakow z ■ zechami 
w'Xmirvce osiadłych, w celu zjednoczenia wszystkich uarodow 
sl wiańskich w jedną familję na zasadzie wolności, braterstwa i 
oświaty. —

Drukiem Karola Prucbaskl.

Wiadomości piśmiennicze.
— Szkółka powszednia Hipolita Witowskiego. — Właśnie 

otrzymujemy ogłoszenie prenumeraty na II. Tom Szkółki pu 
wszednićj, którćj druk rozpoczął się już w drukarń J. A. Pelara 
w Rzeszowie. — Autor po.dada: Czwarty roi dogorywa od wyj- 
scia z pod prasy I» Tomu Szkółki powszedniéj, znajduj^céj się 
w ręku młodych czytelników. Dia różnych przyczyn ai mogłem 
wcześnićj wydać II.' Tomu już wówczas zapowiedzianego. — Na­
reszcie znalazłszy nakładcę wywiązuję się z przyrzeczeni.., w 
przekonaniu, że vydawnicfwc nc, > znajdzie udzia , jakiegi kie- 
dyindzićj doznawałem. Szi aov n orenumeratorowie, którzy ua- 
wnièj po 5 zł. w. a. za każdy bilet prenumei r.cyjny na obydwa 
tomy złożyli, otrzymają także II. Ton bezpłatnie z końcom lu­
tego 1865 r. — ci zaś, którzyby zechcieli teraz prenumerować, a- 
cza przesłać do księgarni p. J. A. Pelara w Rzeszowie prenumer. tę 
franco kwocie 2 zł. w a. na obydwa tomy, a otrzymają 1 
Tom bezzwłocznie, zaś Tom II. z końcem miesiąca lutego 1865 r.

kr.

Z Cieszyna. JM. Ks. Dzieka: i nadzorca szkolny, Fran­
ciszek Śnlegoń w Jabłonkowie, darował dla konwi tu katolickich 
preparandów w Cieszynie 50 zł. —

— Na gimnazjum opawskićm ustanowiono wykład języka 
czeskiego dla każdćj klasy osobno. — Kiedyż ję^J polski na 
gimnazjach cieszyńskich będzie podobnie uwzględnionym ?

Wiedeń (22 psżd.)
Peszt (21 paźd.)
Praga (22 pażd.)
Berno (21 pażd.)
Kromierzyż (21 pażd)
Ołomuniec (22 pażd.)
Kraków (25 pażd.)
Oświęcim 17 pażd.)
Rzeszów (18 pażd.)
Lwów (19 pażd.)
Stryj (19 pażd.)

Ceny na targu w Cieszynie d.
kr., żyto 2 zl. ć L., .....
ziemniaki — zł. 95 kr., masło 54 kr.

J. 22 października: pszenic: 3 zł. 83
4 kr., jęczmień 1 zł. 83 kr., owies 1 zł. 24 kr..

Sprzedaż egzekucyjna realności, n. 6675 civ.

Z c. k. miej, deleg. sądu powiatowego w Cieszynie daje 
sie do powszechnćj wiadomości :

Że na prośbę pani Babety Aufricht wniesioną przez prac 
Dra Kluckiego w Cieszynie, pozwoloną została rprzedaź egzeku­
cyjna przez licytację posiadłości pod N.38 w Mostach .należącej Ja­
nowi Maliszkowi i oszacowanćj sądownie na 525 40 kr. do kto- 
rćj należy gruntu 28 jochów 1392 siąg kwadr., i w tym celu na­
znaczone sa w tutejszym sądzie terminy na. 19 listopada 18« ., 20 
grudnia 1804 i 21 stycznia 1865, każdym razem przed południem o

Do tćj licytacji wzywaja sie chęć kupna mający z tćm 
przypomnień! □, iż każdy licytant ma się zaopatrzyć v wadium 
525 zł. 40 kr. w. a., i że ta realność dopiero w trzecim tern’-ne 
niżćj ceny oszacowania sprzedaną być może. Protokół •' 0'3O‘ 
wania, wyciąg z księgi gruntowćj i warunki licytacji mogą być 
w tutejszym sądzie przejrzane.

Cieszyn d. 12 października 1861.
C. k. radca sądu ohwod. : Segoth.

Pszenica 
zł.
3 40
3 30
4 17
3 31
2 80
2 96
3 45
3 60
3 40
2 69
3 35

Kuku­
Żyto Jęczmień Owies rydza
zł. kr. zł. kr. zł. kr. zł. kr
2 60 2 30 1 56 ■'•-* 1 -

_  — — — . 28 — j —
2 83 2 38 1 55
2 58 2 1 27 •— —
2 40 1 62 — 70 — —«R-
2 12 1 78 1 15 -  -- -
2 30 2 28 1 25 ——

2 68 -------1 25 -- --
2 2< 1 6( 1 30 — —
1 52 1 50 5 -- --
1 80 1 32 — 95 2 50



Cena 1 miejscu: 
całorocznie 4 zł. 
półrocznie 2 zł. 
iTneréroez. 1 zł. hïlIlKI III'/III Z przesyłką pscztową 

całorocznie 4 zł. 60 k. 
półrocznie 2 zł. 30 k. 
čwierčrocz. 1 zł. 15k.

Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

Rocznik XVllsty. Wychodzi co sobota. Cieszyn dnia 5 Listopada 1864 roku.

Bratowa ręka.
Powieść słowieńska przez Jana Kalinczaka. (Ciąg dalszy.)

V.
Będzie temu z pięć lat, jak po górnych Węgrzech 

rozniosła się zastraszająca wieść o licznych zbójcach, 
prowadzących rozboje w Tatrach. Były to groźne po­
stawy, wiele ludzi już padło ich ofiarą. Lud pospolity 
jednak się ich nie bał, i nie trwożył się, choć już ty­
siące powieści o nich obiegało. Niektórzy przypisywali 
im siłę nadprzyrodzoną, inni uważali ich zakaręBożąna 
panów, którzy się źle z poddanymi obchodzili ; bo zbój­
cy ci ubogim ludziom nic nie robili, tylko panów mo­
żnych na drogach zatrzymywali, lub ich w ich własnych 
domach wyszukiwali, a niczego im ani za szeląg nie 
odbierając, zabijali. Tak więc lud pospolity zwykle, gdy 
się mu coś nie podobało, mysia! sobie: „Poczekaj, 
przyjdą zbójcy, nauczą ciebie.“ Jedni ich uważali za 
duchy dobre, drudzy za złe, trzeci mówili, że są z dja- 
błami w porozumieniu, bo nikt im nie może przyjść na 
stopę, nikt ich jeszcze nie widział, a przecie wielu za­
bitych przynieśli ludzie z temi słowy: że im to dał ja­
kiś czarny mąż i przykazał im, aby wszędzie opowia­
dali, „że zmarły przypadł sądowi Badaůskiego“ — i to 
wszystko tak prostodusznie opowiadali, że im każdy 
uwierzył, bo ani nie wiedzieli, co to jest ten sąd Ba­
daůskiego. Inni mówili, że zbójcy ci niespodzianie z 
ziemi wyskakują i znów bez śladu zapadają, bo tylko 
w pewnych czasach i tylko raz w roku się pojawiali*

Tyle różnych rzeczy narozprawiał sobie lud, nie 
wiedząc nawet o czćm gada; ale panowie, a osobliwie 
dawni nieprzyjaciele Badańskich bali się onych jak o- 
gnia i zawsze byli przygotowani na śmierć; bo ani nie 
spostrzegli, jak im ktoś ogłosił, „że przypadli sądowi 
Badaůskiego“, a w krótkim czasie z pewnością zginęli. 
Często o niczćm nie wiedzieli, a gdy ich dom napełnił 
się gośćmi, i gdy w najlepsze przypijano sobie, wino 
się lalo, ktoś z gości zawołał: „Przypadł sądowi Ba 
daûskiego“, a gospodarz ani nie zmiarkowawszy, już 
we własnćj krwi się tarzał.

Straszny to był sąd. Mikołaj Badaůski zaraz po 
śmierci starego dziadka swego został odsądzonym, jego 
majątek zabrano. Od dwóch lat była znaczna suma 
pieniędzy na jego głowę wyznaczona; ale nikt o nim 
ani słowa nie wiedział, nikt go nie znał, nikt go nie 

widział ; owszem wielu zapewniało, co go dawnićj znali 
że on nie bywał przy sądzie Badaůskiego, gdy jego 
członkowie u którego pana się zebrali i tegoż sądzili. 
Jednakże jego najwięcej się lękano, o nim najwięcćj 
mówiono: on był wszędzie i nigdzie, a ludzie najwięk­
szą mieli radość, jeżeli kto ich zręczność lub obrotność 
oznaczył słowem: „Jesteś jak Badaůski.“ Lecz też nie 
było mocniejszego wyrazu do oznaczenia długo knowa- 
nćj , nienasyconćj zemsty, jak gdy kto powiedział: 
„Dokazuje jak Badaůski.“

A istotnie nie były to próżne mowy, bo sąd Ba­
daůskiego istniał. Jerzy, starszy syn Razdanicza, dostał 
ranę w serce, a jego własny sługa przyniósł zabitego 
z tćm hasłem : iż mężowie, którzy go powiązali, oddali 
mu trupa z rozkazem, aby opowiedział, że pan jego 
przypadł sądowi Badaůskiego. Już padło 6ciu z tych, 
którzy się niegdyś między sędziami starego Badaůskiego 
znajdowali. —

W Ungwarskich górach, w pewnćm odludnćm, lecz 
dosyć przestronnćm miejscu stoi dwanaście kamieni w 
koło ustawionych; na tych dwunastu kamieniach zasia­
dło dwunastu mężów. Wszyscy spoglądają na męża nie 
bardzo Jeszcze w latach będącego, bladego z długą 
czarną brodą. — Jest to Mikołaj Badaůski. Właśnie 
zaczyna mówić: „Rodzino moja, sądzie Badańskich, 
znów nadszedł dzień zemsty!“

„Zaczekaj, zaczekaj wodzu nasz!“ odezwał się sta­
ry, na pół zgrzybiały mąż, przewracając oczyma i pod­
nosząc prawicę w górę, „zaczekaj troszkę!“

Badaůski spojrzał na niego.
„Czy wypełniłeś dotychczas wszystkie powinności, 

jakie ci twoje obowiązki nakładały? czy czyniłeś zado- 
syć sądowi Badańskich ?“,ii

„Jakto rozumiecie, wuju?“ dumnie rzuciwszy głową 
zapytał Badaůski starego Lasickiego.

„Rozumiem to tak,“ odpowiada tenże, „że tak rok 
temu nie stawiłeś się na miejsce oznaczone, i z twojćj 
przyczyny tułaliśmy się daremnie zgoła miesiąc po gó­
rach. Odpowiadaj za to, bo jeżeli ostro postępujemy z 
nieprzyjaciółmi, to dziesięć razy ostrzćj postępować mu- 
simy z niedbalcami; gdzie byłeś tak rok temu?“

Na bladćj twarzy Mikołaja wystąpiły dwa rumień­
ce; spuścił oczy, i słabym głosem odpowiedział: „Wiecie!“

„Mikołaju Badaůski!“ ciągnie dalćj Lasicki, „czy 
najpierwszćm u ciebie jest świętość przysięgi, którćj 
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dopełnić zaniedbałeś, i cześć rodziny, którą zlekcewa­
żyłeś, czyli marne i próżne myśli o żonach?"

Mikołaj uderzył ręką o szablę, zgrzytnął zębami i 
zawołał: „Nie mów mi o żonach ani słowa, bo wprzód 
zanimby choć jedno ubliżające jej słowo wymknęło się 
z piersi twoich — jakeś mój wuj , — jakeś najstarszą 
głowa rodziny —wbiję je pięściami do ust twoich, wtło­
czę je napowrót do wnętrzności twoich, aby nie zara­
ziło powietrza i nie skalało tćj twarzy niewinnćj, która 
jest światłem i życiem życia mojego. — Cóż ona za- 
winniła?“

„Groźby się nie zlękniemy“, odparł poważnie La- 
sicki, „wiemy, że ona niewinną),I ale ty zawiniłeś, iż 
dla nićj zapomniałeś o śmierci starego Jury, iż jćj głosik 
oczarował uszy twoje, i ty stałeś się głuchym na głos 
krwi starego ojca, iż stępiłeś pamięć swą na świętość 
uczynionego ślubu, iż nie pomnisz na Ju . ..“

„Nie wymawiaj słowa tego po drugi raz,“ jak sza­
lony skoczywszy krzyknął JBadański, „ja żem zapomniał 
o —“ i wtćm rozdarł obiema rękami suknię na pier­
siach swoich —„patrz, tu zajrzyj a potem mów: patrz 
co się tu warzy, jak tu wre, a potćmmów: „zapomnia­
łeś?“ _ Dobrze tobie w lodowatćj twej piersi zacho­
wać serce żelazne, i nie zmiękczyć go młodości ogniem, 
bo ten dawno w nićj wygasł; ale zobacz tu, a przekli­
naj, co tamci uwielbiają, zabijaj tych, którzy ci błogo­
sławią; unoś się myślami zemsty, zdrady, śledź kroki 
własnej krwi twojćj , abyś mógł kiedy żelazo w jćj 
serce wymierzyć; przeklinaj się, żeś młody i serce w 
tobie żywo bije, że w odrzucouości twojćj śmiesz oczy 
twoje podnosić na anioła, popatrz na to, jak on dobrze 
życzy sercu twemu, a ty w tćj chwili właśnie myślisz, 
jakbyś zabił to, co dlań było i jest najdroższćm w 
świecie, a potem — potćm sądź.“ — Tchu mu zabra­
kło i przestał mówić; wszyscy z współczuciem nań 
spoglądali. Potćm westchnął, i zakąsiwszy wargę — 
„ale niech mi Pan Bóg będzie miłościwi“ zawołał i 
wzniósł do nieba oczy, na których dwie łzy się pokazały.

Cudowny to był widok. Człowiek tak straszny, 
twardy, patrzy w niebo i dwie łzy w oku jego się po­
jawiły. Musiał to nie być zwyczajny zbójca. — Stało 
się cicho jak w grobie, Badańuk: westchnął znów głę­
boko i przemówił z cicha: „Przebaczcie bracia, prze­
baczcie ! Bóg widzi, nie stanie się to więcćj 1“ C. d. n.

Górale 
północnych, stoków Karpat.

Ogromne pasmo gór, które się ze zachodu na 
wschód jako naturalna południowa granica dawnćj Pol­
ski od sąsiednich Węgier około 80 mil wzdłuż ciągnie, 
bywa w geogrufji powszechnie Karpatami nazywane, 
jakkolwiek język zamieszkałego tam ludu o tćj nazwie 
nic nie wić. Północne stoki tego pasma rozchodzą się 
nakształt licznych konarów wielkiego drzewa w rozmai­

tych rozgałęzieniach, z których jedne mnićj a drugie 
więcćj w kierunku przeważnie północnym ku sąsiednim 
równiom polskim wybiegają. Tym sposobem powstaje 
u stóp tych głównych gór, po pólnocućj ich stronie 
rozległe Podgórze, które na tćj przestrzeni, jaka do da­
wnćj Polski należała, prawie 400 mil kwadratowych 
obszaru zajmuje.

Cały ten obszar zasiadły rzeżkie rody góralskie Po­
laków i bratnich nam Rusinów. ;— Począwszy od połu­
dniowo-zachodniego kąta dawnćj polskićj granicy aż po 
źródła Sanu, nosi główne pasmo onych gór w uściech 
ludu nazwę Beskidu, którego kawałek, a mianowicie 
pomiędzy źródłami Raby i Dunajcowćj Biały (która pod 
Radłowem doń wpada), Górcem zowią. Na północ 
Krościenka rozciąga się prawie równolegle z Górcem 
krótkie pasmo Pienin. Na południe od źródeł oby­
dwóch Dunajców i Białki, leży także równolegle z Be- 
skiden olbrzymie pasmo Tatr ów. — Pomiędzy źró­
dłami Sanu i Swićcy nosi główne pasmo miano Wierz­
chowin Ruskich. Tu, gdzie się ony kończą, zalega 
aż po źródła Bystrzycy Sołotwińskićj tak zwany Czar­
ny Las. Od niego zaś idzie samą granicą węgierską 
aż do Białego Czeremosza, jako granicy Bukowińskićj, 
pasmo gór Huculskich.

Takie są nazwy tego 80 mil długiego pasma pol­
skich Karpat. Najwyższemi szczytami są: w Beskidzie 
Babia Góra (4800' n. p. m.); w Pieninach Skala Rab- 
sztyn (3318'); w Tatrach, których lity trzon 6500' się­
ga, Łomnica (8370') ; we Wierzchowinach Ruskich Ja- 
worówka (3500'); a w Górach Huculskich Czerna Hora, 
której najwyższe trzy szczyty Howyrla (6488'), Pip 
Iwan (6369') i Pohane Misce (6336') stanowią.

Szczep góralski, na całćm naszćm Podgórzu osiadły, 
dzieli się głównie na ród polski i ruski, które się zno­
wu na więcćj gałęzi rozpapają. — I tak obejmuje ród 
Górali Polaków gałęzie: Jabluokowian, Żywozaków, Ba- 
bigórców, Kliszczaków, Zagórzan, Sandeczanów, Pieni- 
nian, Nowotarżan i Podhalan. — Ruski zaś górski ród 
dzieli się na: Śpiżaków, Górniaków (Czuchońców), 
Wierzchowińców (Bojków), Tucholców i Hucułów.

Teraz skorośmy się pod względem geograficznym 
i ludoznawczym (ethnograficznym) z naszą góralszczy­
zną wstępnie trochę zaznajomili, przypatrzmy się tłu tćj 
ziemi. O bo i wartoż się tćj ziemi przyglądnąć! Nie 
masz bowiem piękniejszego i przyjemniejszego kraju 
nad naszą krainę górską. Najżyzniejsza i najpiękniejsza- 
równina nie może z nią iść nigdy w porównanie. Cho­
ciażby bowiem ta ostatnia najobficiej wszelkich dobo­
rowych płodów gospodarczych dostarczała, i chociażby 
najpięknićj w swoim sposóbie rozpołożoną była, — zaw­
sze będzie na nićj ciężyć pewne piętno jakićjś jedno- 
stajności, jakićjś nigdy niezatartćj smętności. — Mie­
szkańcy równin mają zawsze na twarzy pewien nieod- 
gadniony wyraz spokojnego smutku, który w niarę o-
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koliczności miejscami nawet w melancholiczną ponurość 
przechodzi. Dusza ich owładnięta przeważnie tym ro­
dzajem tęsknoty, która się po całym widnokręgu ich 
ziemi rozlała, zdaje się być przygniecioną, a ztąd po­
chodzi, że myśl ich, odliczywszy wyjątki, nie jest pra­
wie nigdy zdolną do żadnego bujniejszego polotu. Ro­
zumie się samo z siebie, że tu mówię jedynie o wło­
ścianach, chociaż się i w innych stanach mieszkańców 
naszego kraju te wrodzone przymioty przebijają, jak­
kolwiek temu wyższe wykształcenie stanowczo^zaradza. 
— Lecz o ileż odmiennym od tego ogółowego obrazu 
jest obraz krainy górskićj i jej mieszkańców! Rozumie 
się atoli, że pod tymi wyrazami pojmuję jedynie praw­
dziwie górskie okolice i istotnych Górali, w przeciw­
stawieniu do pagórkowatych i wzgórzowatych okolic, 
które są zamieszkane przez tak zwanych Podgórzan, 
stanowiących przejście od Równiaków do istotnych 
Górali. D. n.

Gospodarstwo i przemysł.
Środki pokarmowe konia. {Dok.) Tam gdzie są wła­

sne młyny i tani materjał opałowy, lub w podróży i na 
wojnie, wśród której prędkie odpasienie i łatwo prze­
nośna pasza są bardzo korzystnemi, poleca się paszę z 
chleba. 100 funtów żyta daje bez odłączenia otrąb przy- 
najmnićj 133’/2 funtów chleba, który się w przeciągu 
8—14 dni pokrajany w kostki daje jako obrok. Podob­
nież siekają się drobno w tym celu okopowiny. — Gdy 
się przy zarabianiu mąki na chleb bierze zamiast wody 
mleko zebrane lub woda otrębowa, chléb w skutek tego 
staje się znacznie pożywniejszym, jako też gdy się do- 
daje mąki z bobu, ale w skutek tego jest trudniejszy 
do strawienia.

Gospodzrzom rolnikom poleca się sianie marchwi 
olbrzymiej i pasienie nią koni, cielaków i jagniąt, jako 
bardzo zdrową paszą. Jćj plon z 1 jarzma w przecię­
ciu 330 centnarów, równa się 92 centnarom siana czyli 
90 cent. owsa. — Większemi porcjami ziarna i dobrą 
słomą da się bez szkody zastąpić siano, dobra słoma 
bowiem jest lepszą paszą niż złe siano. — Aby zastą­
pić plewy owsiane, należy przy pasieniu gołćm zbożem 
używać więcej sieczki. Otręby stają się za pomocą 
sparzenia lub fermentacji rozpuszczalniejszemi.

Podczas lata przy umiarkowanej pracy odpowiada 
naturze pasza zielona z otrębami; jednak trzeba tu 
mieć zawsze to na uwadze, że dwa konie dobrze kar­
mione zdołają wykonać tyle pracy, co cztery przy pa 
szy lichej, i że w ostatnim razie ryzyko i wydatki na 
okucie, szorki i t. p. są podwójne. — Przy paszy zie- 
lonćj nie powinno się nigdy dawać ziarna całego, po­
nieważ takowe więcćj czasu do strawienia potrzebuje, 
niż pasza świeża ziolona, i dlatego nieużytkowane wy­
rzucane bywa, ale poprzednio ześrótowane wraz z otrę­
bami i t. p. ulega sile trawienia. — Przejście od je­

dnego gatunku paszy do drugiego powinno się dziać 
zwolna.

Po wielokrotnych doświadczeniach nie potrzeba się 
tak bardzo obawiać używania świeżego owsa i sjana, 
lecz mimo to lepiej jest używać ich, gdy już są odle- 
żałe i to z tego powodu, że świeży owies prawie 10 
procent, a świeże siano blisko 15 procent więcćj wody 
w sobie zawierają. — Z.

Jak powstaje krwawy mocz u krowy? W pewnym ma­
jątku corocznie pojawiała się u^bydła rogatego choroba 
zwana krwawym moczem, mianowicie w pierwszych dniach 
po wypędzeniu bydla na pastwiska. Liczne środki uży­
wane przeciwko tym objawom okazały się bezskutecz- 
nemi. Długi czas starano się zbadać przyczynę tćj cho­
roby i zauważano, że zwykle pojawiła się w tym cza­
sie, kiedy bydło pasło się na pewnćm miejscu pastwi­
ska. Miejsce to było błotniste i obfitujące w roślinę, 
znaną pod nazwą Kurzego ziela (Tormentilla erecta L. 
Ruhrwurzel, Heilwurzel.) Skoro bydło nie zachodziło na 
to miejsce, nie spostrzegano przypadłości krwawego mo­
czu. — Na zasadzie tego spostrzeżenia, domyślono się, 
że krwawy mocz pochodził z użycia na pokarm kwit- 
nącćj tiawy rzeczonego ziela. Nazwy botaniczne napro­
wadziły na myśl zbierania korzeni tćj rośliny, suszenia 
ich i po utłuczeniu na prószek, dawania bydłu dwa ra­
zy dziennie po pół łyżki stołowćj z wodą, na godzinę 
przed lub po jedzeniu. Środek ten okazał się skutecz­
nym i po upływie kilku dni bydło krwią moczące w 
zupełności uleczone zostało. —

Kwaszenie kapusty. Do 8 kop zeszatkowanćj kapu­
sty bierze się za przyprawę: 6 funtów soli, l*/„  kwar­
ty kopru, l'/2 kwarty kminku i % kwarty świeżego 
jałowcu. Sypiąc kapustę warstwami, dodaje się także 
rzeczonych przypraw. Najlepsze beczki do kapusty są 
winowki. Świeżą beczkę należy gorącą wodą wyparzyć, 
a potćm do nałożonej kapusty dodaje się pół garnca 
wina. W ten sposób nabierze kapusta przewybornego 
smaku. —

Podręczna parowa machina. Niejaki Root w Nowym 
Yorku wynalazł parową machinę w tak drobnych roz­
miarach , iż takowa mieści się w skrzyni 18 cali dłu­
giej, 10 cali szćrokićj, 12 cali wysokićj, a siła jćj ró­
wna się sile 10 koni. Machinę zatem o sile 10 koni 
może człowiek nosić wygodnie pod pachą. Dwie tego 
rodzaju machiny już są w używaniu. —

Jura i Jánek.
Jánek, {śpiewa na nutę: Lecą liście z drzewa). 

Smutno teraz w świecie, moralności mało, 
Gdy spojrzę na młodzież, serce by płakało; 
Cnoty naszych ojców, znikły z tego świata, 
A młodzież upada od lata do lata.
Choć się w szkołach uczy, to pożal się Boże, 
Jak szkołę opuści nikt jćj nie wspomoże.
Te zasady zdrowe, co w szkole nabyła, 
To po karczmach wkrótce wszystko utraciła.

*
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Gazdo, ojcze, matko, wy dziatek strażnicy, 
Namiast być przykładem, sami żle czynicie; 
A to młodzież widzi, i was naśladuje, 
Wszystko dozwalacie, co serca ich psuje. 
Nie jest to dość na tćm, robić się nauczyć, 
Tylko ciału służyć a ducha opuścić;
Cóż pomogą grunta, co piękna uroda, 
Gdyż na dziatek duszy, wielka, wielka szkoda!

Jura. Coż cię zaś powiodło do tak żałobnego śpie­
wu? dyć zarobek jaki taki, muzyka ci często wygry­
wa, wiesielujesz, kiermaszujesz, szponfarkle łacne, a 
ziemniáczki się choć odpołu podarzyły.

Jánek. Taką rzeczą daj mi dzisiaj pokój, hoch nie 
jest przy dobrym humorze. Já ci mówię, jak ci kome- 
dyanci nie przestaną się smykać, to w niejednej wsi 
wyginie lud, jak ci Izraelici na puszczy, a najbardzićj 
ta młodzież, która już całe nocy po karczmach hołduje 
a potćm w najniegodziwszym sposobie wlecze się do 
chałupy. Jakaż potćm czeladź do roboty, młodzież do 
nauki, gdyż jest znużona w tak niegodziwych nocnych 
rozrywkach, przy których wszelkie dobre uczucia i 
nauki blużnierskiemi mowami i ziemi obyczajami za 
rychło w młodziańskich sercach zatłumione zostaną. Já 
nie wiem jak nie pomną ojcowie na wyrok p. ś. do 
Efez. 5 w 4! —

Jwra. Dyć snąć komedyanci uweselają i ponauczają 
człowieka.

Jánek. Ale nie tacy, co to teraz chodzą po wsiach 
z terni lajerkastlikami a całe hałdamasze robią! — Tó- 
żech se był niedawno u jednego przyjaciela na wsi na 
śliwki, a żeby rychlćj powrocie, wyszełech wczas ra- 
niutko, gdy jeszcze było ciemno. — Przyszełech do pe- 
wnćj wsi, a tu słyszę taki hałas, takić mowy szkaradne, 
takić wykrzykowania po całej wsi, że się mi aż żle 
zrobiło. Zadziwiłech się, i myślałech, że jakićś wiesielć. 
W karczmie jeszcze ludzie różnego wieku tańcowali i 
halasili, a niektóry już nie mógł nogami zaplatać, cho­
ciaż już się dzień robił. Natrafiłech na jedną trzeźwą 
babkę plączącą, która przyszła po swojćgo męża. Ta 
mi powiadała, że to komedyja. Mówiła, że ci komedy­
anci co chwila u nich, a taki hałas przez całe nocy to 
nic nowego! że jak zaburzą na bębnie, to się snąć sta­
rzy i młodzi zbiegają, tak jak u nas ulicznicy, mój ko­
chany Jurku.— Žál mi było tych kobiet, bo znów przy­
szła druga, która także okropnie narzekała, że ją mąż 
bije, szarpie za włosy, gdy z karczmy przyjdzie, iż 
czasem w cudzej chacie musi nocować. Najbardzićj je­
dnak mię przekruszyło dziewczątko, które rzewnie pła­
kało, myślę że przy ojcu, bo ktoś leżał w przykopie a 
chrapliwym głosem coś marniał i złorzeczył, i przyszło 
mi na myśl czwárte przykazanić.

Jura. Co strasznego. Jách już też widział i słyszał 
niejedno, ale takićgo deszperaetwa i takićgo upadku, 
nie widziałech jeszcze, jak mi ty opowiadasz. Ale prze­
cie musi być ktoś w dziedzinie, co się stará albo má 
się starać o dobro gminy i porządek! —

Jánek. Toć są tacy, ale żal się Boże nad nieje­
dnym, który ten ważny urząd prowadzi.

Jura. Hm! — D.

Przegląd polityczny.
Zjazd cesarza Aleksandra II z cesarzem Napoleo­

nem III odbył się więc w Nicei dnia 27 października. 
Tym wypadkiem zajmują się publicyści, lecz nie zna­

joma im treść rozmów. To tylko pewna, iż przed zjaz­
dem odbywały się układy między oboma monarchami, 
a cesarz rosyjski miał sobie wymówić, ażeby z rozmów 
wykluczono sprawę polską. Żądanie to miało zrobić 
bardzo przykre wrażenie na Napoleonie ; jednakże skło­
nił się do odwidzin niezmierną uprzejmością listu cara. 
Niemieckie dzienniki donoszą też, iż podczas podróży 
Napoleona do Nicei lud francuski objawiał mu swe u- 
czucia okrzykiem: Niech żyje Polska!

Przed tym zjazdem zaś p. Bismark minister pruski 
miał w Paryżu narady z francuskim ministrem Drouin 
de Lhuys, i także u cesarza Napoleona posłuchania. — 
Wnet potćm powróciwszy p. Bismark do Berlina, miał 
narady z Gorczakowem, ministrem rosyjskim, który go 
już oczekiwał w stolicy pruskićj, gdzie także przybył i 
car powracający już z Nicei do Petersburga.

Z półurzędowych dzienników francuskich zdaje się, 
że zjazd obu cesarzów w Nicei nie ma żandego poli­
tycznego znaczenia. Pewna, że nie miał on na celu 
przymierza franeuzko-rosyjskiego , chociażby może na­
wet zbliżył do jakiego porozumienia obu cesarzów, je­
żeli nie był tylko formą etykiety ze strony Napoleona. 
Tćm mnićj można przypuszczać teraz przymierze fran- 
cusko-prusko-rosyjskie. Francuskie dzienniki zapewniają, 
że Francja nie szuka i nie potrzebuje przymierzów, bo 
przymierza wypadałyby na jćj szkodę. — Co do przy­
mierza francusko-rosyjskiego, tyle jest jawnćm, że Fran­
cji sprawa polska nigdy nie pozwoli zawrzeć trwałe 
przymierze z Rosją. —

Podróż p. Bismarka do Francji, Ijak się domyśla­
ją , miała na celu uzyskanie zezwolenia albo przynaj- 
mnićj ułatwienie zaboru księstw nadelbiańskich. Może 
też przez tę podróż pruski minister chciał jedynie wpły­
nąć na Austrję. Wszelako jest to dowodem, że Prusy 
nie bardzo radyby traktować z Austrją względem osta­
tecznego postanowienia co do tych księstw. — Widać, że 
p. Bismark nie odstępuje od swych zamiarów. Wić on 
jednak dobrze, że Austrja, która przez swe położenie 
jeograficzne żadnej nagrody w krajach niemieckich do­
stąpić nie może, choćby z tćj przyczyny stawiać będzie 
opór zaborowi pruskiemu. A teraz właśnie, gdy już 
traktat pokojowy z Danją ukończono, następuje chwila 
rozstrzygnienia o przyszłym losie księstw. —

Mimo przeciwnych z inąd doniesień, „Wanderer“ 
twierdzi, że cesarz Napoleon i car całkowicie porozu­
mieli się już co do kongresu. Napoleon jakkolwiek ży­
czy sobie jak najprędszego zebrania tegoż kongresu, 
jest zdania, iż zaprosiny jego zeszłoroczne mają ciągle 
swoją wagę, gdyż ich nie cofnął, i dlatego życzy sobie, 
aby monarchowie chcący wziąć udział na zjeżdzie, sa­
mi teraz pierwszy krok uczynili. Lecz obok zjazdu cara 
z cesarzem Napoleonem wydaje się tćm ciekawszy wy­
padek, że właśnie gdy o tćm odbywały się narady mię­
dzy Napoleonem a carem, nadeszła wiadomość z Pe­
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tersburga, że stronnictwo w. księcia Konstantego upa- i 
dło, które pragnęło politycznych reform w Polsce. Bo 
ztąd najpewniój można powątpiewać o stosunkach przy- 
jażnych pomiędzy Francją a Moskwą. Francja bowiem, 
która wraz z Austrją dotkliwą klęskę w sprawie pol­
skiej poniósła, musi jako warunek wstępny przymierza 
postawić carowi żądanie, aby się zgodził na uspokoje­
nie Polski.

Obok tych wypadków europejskie prawie znaczenie 
ma zmiana w ministerstwie austrjackićm, tj. ustąpienie 
hr. Rechberga. N. f. Presse podaje powody tego ustą­
pienia. Odstąpienie Austrji od jćj własnych tradycyj w 
polskićj , przewaga Prus w szlezwicko-holsztyùskiéj, a 
w końcu klęska poniesiona w bandlowo-politycznćj spra­
wie , były skutkiem fiaska, jakie zrobił p. Rechberg w 
polityce niemieckićj, zaczętćj przeszłorocznym zjazdem 
frankfurtskim. Jak we wszystkich pytaniach niemieckich, 
tak też i w sprawach włoskich dowiódła polityka pana 
Rechberga braku przenikliwości połączonego z uporem. 
Wszelkie napomnienia, że sama wyczekująca rozjem­
cza polityka nie wystarczy, i że Austrja sama jedna 
wśród wszystkich mocarstw nie może sprzeciwiać się 
nieodwołalnie dokonanym faktom — przebrzmiały bez 
uwzględnienia. — Tą samą myśl objawia stara Presse, 
która powiada, aby Austrja używała nie tyle zmian o- 
sób, jak zmian systemu w myśli postępowćj. Tylko mi­
nistrowie hołdujący systemowi postępu, mogą być po- 
żądanemi.

Co do konwencji francusko-włoskićj, okazuje się z 
ogłoszonćj depeszy posła włoskiego w Paryżu p. Nigry, 
posłanćj do ministra spraw zewnętrznych w Turynie : 
że cesarz Napoleon śród toczących się układów najpier- 
wćj zażądał wyraźnego zrzeczenia się Rzymu. Rząd 
włoski odmówił. Potćm żądał Napoleon przyjęcia wspól- 
nćj gwarancji wszystkich mocarstw katolickich. I to od­
rzucono. W końcu domagał się cesarz francuski oku­
pacji przez pewien czas Civitavecbii przez wojska fran­
cuskie. I to rząd włoski odrzucił, aż w końcu dopiero 
zaproponowano cesarzowi przeniesienie stolicy do Flo­
rencji — a dopiero podczas zjazdu w Kissingen i Karls­
badzie postanowił Napoleon przyjąć ten wniosek jako 
gwarancję. — Tćm postanowieniem też dopiął Napoleon 
rozchwiania się układów innych mocarstw, które nie 
były dogodnemi Francji. —

Austrja. W.Ztg. ogłosiła własnoręczne pismo JCMości, 
którćm hr. Rechberg uwolnionym zostaje w łasce na 
swą prośbę z posady ministra cesarskiego domu i spraw 
zagranicznych, a w uznania zasług mianowany jest ka­
walerem orderu złotego runa. Mimo to hr. Rechberg do­
prowadzić ma do końca bliskie ukończenia układy po­
kojowe z kix estwem duńskićm. — Innćm pismem hr. 
Measdorf-Pouilly mianowany jest następcą jego. —

— Traktat pokojowy z Danją podpisany został w 
Wiedniu w niedzielę d. 30 października. Do ratyfikacji 
tegoż'wyznaczony jest trzytygodniowy termin. Granica 
Szlezwiku pociągniętą będzie poza Christiansfeld. Z 

długu publicznego Danji w kwocie przeszło 95 miljo- 
nów talarów, przyjmują księstwa 29 miljonów. Danja 
płaci za zabrane statki niemieckie wynagrodzenie. Ko­
szta wojenne mają przypaść na księstwa. —

— Vaterld. podaje budżet państwa austrjackiego 
na rok 1865. Według niego wynoszą wydatki 549,842.831 
zł., a przychód 518,461.842 zł. Niedobór wynosi zatćm 
31,380.989 zł. —

— Sejm siedmiogrodzki odroczony został postano­
wieniem JCMości z d. 14 pażdz. na czas trwania rady 
państwa. — Sejm dalmacki po 7 posiedzeniach został 
także odroczonym. —

— Wydaną została ustawa, tycząca się ustanowie­
nia w Wiedniu oddzielnego sądu najwyższej instancji 
dla Siedmiogrodu. —

— Ogłoszenie c. k. dyrekcji sprzedaży produktów 
górniczych czyni wiadomćm, iż kopalnie złota, śrebra i 
ołowiu, tudzież zakłady hutnicze w Offenburgu w Sie­
dmiogrodzie sprzedane zostaną drogą licytacji. — Ró­
wnocześnie ministerstwo skarbu rozsyła komisarzy sza­
cunkowych po dobrach rządowych, których wartość z 
pomiarów katastralnych ani z innych źródeł nie jest do­
kładnie znaną, aby takowe oszacowali i pracę tę do 1 
grudnia wykonali. —

— Według Botsch. pojawiła się banda także pod 
Capodimonte, i miała zamiar uderzyć na Belluno, czego 
jednak nie wykonała. Banda ta nie była w żadnym 
związku z powstańcami w górach Friaulskich (którzy 
16 zm. byli w Spilimbergo, a których przewódzcą we­
dług „Weneckićj Gazety“ ma być Giordani. —

— Botsch. podaje wyrok zapadły na p. Czarne­
ckiego, dowódzcę wyprawy tomaszowskićj w czasie 
powstania polskiego. Tenże w pierwszej instancji był 
skazany za zdradę stanu na 5 lat więzienia; sąd wyż­
szy wojskowy w skutek podanego rekursu podwyższył 
karę na 10 lat. —

Prusy. Proces Polaków. Gdy prokuratorji nie udało 
się postawić żadnych dowodów popełnienia zbrodni sta­
nu względem Prus, ważność procesu zmalała zupełnie, 
i wszystkie dzienniki pruskie wyrażają swe nieukonten- 
towanie z wytoczenia itego procesu. Kreuz Ztg. nawet 
jest kwaśna, i usprawiedliwia postępowanie takie tćm, 
że zapobiegniono tym sposobem spełnieniu zbrodni. Lecz 
to nie należy przed sąd, tylko fakta dokonane. Obrońcy 
też domagali się kilkakrotnie rozprawy rozstrzygającćj 
co do głównćj części oskarżenia, tj. co do zbrodni sta­
nu; chcieli także dać dowody o podrabianiu pism przez 
policję poznańską; lecz sąd na to nie przystał.

Na dalszych posiedzeniach od 22 do 27 paździer­
nika wysłuchanymi byli obżałowam: N. Szulerzycki, 
Iłowiecki, Kalkstein, Łebiński, F. Jackowski, Działow- 
ski, ks. Marański, Borowski, Tokarski, Koczorowski, 
Turno, Callier. Sąd uwolnił do d. 2 listopada: Działow- 
skiego, bez tego zaś warunku ks. Marańskiego, Turnę 
i Koczorowskiego. —

Polska. Pomimo upewnień rządu moskiewskiego o zu- 
pełnćm uspokojeniu Polski pojawiają się jeszcze ciągle 
drobne oddziałki powstańcze. Są to j'ednak tylko resztki 
oddziałów, . które nie mogąc się dostać za granicę, ra- 
czćj z bronią w ręku wolą zginąć, aniżeli na szubie­
nicy moskiewskićj. Tak Inwalid rosyjski doniósł nam, 
że w gubernji Grodzieńskićj jeden oddział rosyjski u- 
ganiał się za jedną bandą i takową rozproszył. Na czele 
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42 ludxi opierał się Moskałom znajomy już Rudkowski, 
5 z jego ludzi padlo, 25 ranionych zostało do niewoli 
wziętych, a reszta 13 między niemi Rudkowski zdołała 
się przebić. — Pos. Ztg. doniósła, iż w okolicy Często­
chowy także znajduje się jeszcze jeden oddział pod do­
wództwem niejakiego Gustowskiego, którego miano za 
zmarłego, a że jeden oddział moskiewski wysłany w 
pogoń za nim nie zdołał go nigdzie znaleźć. — Także 
według doniesienia Ojczyzny uganiają się Moskale za 
księdzem Brzózką, który ma się od czasu do czasu u- 
kazywać Moskalom i ich niepokoić. —

— Rząd moskiewski wydal rozporządzenie: 1) aby 
wyśledzić tych wszystkich, którzy od roku 1840 prze­
szli z unitów na obrządek łaciński, jako też wykazać 
księży, którzy w tym względzie jakokolwiek czynność 
rozwinęli. — 2) Nakazał duchowieństwu unickiemu zro­
bić raport wszystkich, w ciągu wieków zaszłych od­
mian w liturgji slowiańskićj, a wziętych z obrządku 
łacińskiego, w celu oczyszczenia kościoła unickiego z 
łacinizmu. — Przeciw tej tendencji rządu moskiewskiego 
wystosował biskup Kaliński do księcia Czerkaskiego od­
powiedź, że wszelkie zmiany poczynione w obrządku 
słowiańskim na wzór kościoła rzymskiego zatwierdzone 
są przez synod zamojski, i że ani on (biskup) ani nikt 
inny nie ma prawa oczyszczania obrządku, które to 
prawo tylko Rzymowi przysłużą, i że ztamtąd tylko w 
tym względzie rozkazy do niego przyjść mogą. —

— Jak zawierzać można Moskalom, oto znów je­
den z tysiąca przykładów. Niejaki Janiszewski z Hru­
bieszowskiego, który wprawdzie wstąpił do pewnego od­
działu powstańczego jako szeregowiec, lecz wcale nie 
był w żadnćj walce, gdyż wypartym został do Galicji 
i zamieszkał potem w Pradze, za staraniem swej matki, 
uzyskał pozwolenie powrotu. Jenerał Kostanda zbadaw­
szy jego sprawę, kazał go puścić wolno. Po dwu mie­
siącach pobytu w domu, zgłasza się do niego major 
Piwowarów grożąc skargą, ażeby mu zapłacił kilka ty­
sięcy rubli za szkody, które rzeczony oddział w domu 
jego miał porobić. Janiszewski nie poczuwając się do 
winy, odmówił. Wtedy Piwowarów zaskarżył go, robiąc 
go naczelnikiem oddziału, i Janiszewski skazany został 
na 8 lat do robót ciężkich na Sybir. —

— ■ Moskale usiłując zniszczyć w Polsce panów, a 
podbechtując lud , wpajają do tegoż wszędzie ile mo­
żności przekonanie : że chłopom wszystko wolno. Otóż 
choć jeden przypadek! Pod Hrubieszowem włościanin 
wprowadził swą krowę na koniczynę dworską, aby się 
napasła; w skutek czego oczywiście mu zdechła przez 
rozdęcie. Lecz chłop poszedł na skargę do częściowego na­
czelnika wojennego : że pan nasiał szkodliwego ziela, aby 
chłopskie bydło się truło, a p. naczelnik rozkazał, aby 
pan zapłacił chłopu 20 rubli za krowę, i pomimo tłu­
maczeń sumę tę ściągnięto przez egzekucję. —

— Hr. Berg kupił sobie w gubernji augustowskićj 
kilka państw, między temi państwo Wilkow’yszki 7,00(1 
morgów obejmujące za 10,000 rubli. Tak tanio może 
jednak tylko moskiewski namiestnik kupować. —

— Pet. Wied. donoszą, iż w dwóch gminach osz- 
miańskiego powiatu w gubernji wileńskićj, a mianowi­
cie w miasteczku Derewno i w Nalibokach zarządy 
gminne wydały na uczczenie dnia koronacji cara Ale­
ksandra zakaz ,mówienia po polsku, przekraczający ten 
zakaj ulegną karze pieniężnćj. — Pomiędzy innemi 
kłamstwami, jakie od czasu do czasu rozsiewa Wiesi.
Wleński jest także i to, że włościanie wsi Polaki 

nazwanćj w gubernji mińskićj, zanieśli do gubernatora 
podanie o zmianę nazwy owćj wsi Polaki na „Aleksan- 
drówkę“, a ponieważ wielu z miejscowych włościan 
nosi także nazwę „Polak“, więc upraszali, aby im wolno 
było w miejsce tego przybrać nazwisko „Aleksandrów“. 
Lecz nie jest to prawdą, bo nakazano im z urzędu 
zmienić nazwiska swoje i swój rodzinnćj wsi. —

— Namiętność Murawiewa w przymuszaniu Litwy 
do przyjęcia prawosławia dochodzi już granie głupoty. 
Jak w czasach werbowania do wojska włożenie czapki 
wojskowój na głowę cywilnego, robiło go już zaciężnym, 
tak teraz na Litwie po karczmach werbują do prawo­
sławia, a po pijanemu dane przyrzeczenie stoi za przy­
sięgę, a kto się cofnie, tego jak najsroższa kara trafia

— Wyrokiem kijowskiego gubernatora Anenkowa 
skazani zostali do robót ciężkich lub i osiedlenie w 
Syberji : Turzański, Zdanowicz, Blocki, Żubr, Karpiński 
i Karwowski. —Wprzód zaś rozstrzelanym został Karol 
Rudzski za udział w przygotowaniach do powstania.—

Moskwa. Z Petersburga donoszą, że tak zwane konstan­
tynowskie stronnictwo upadło w sprawie zamierzonego 
dla Królestwa polskiego programu politycznego, i że 
reform politycznych można się spodziewać dopiero po 
przeobrażeniu spółecznćm. — Minister oświecenia ma 
ustąpić z swćj posady. —

— Z Wilna donoszą, iż na wniosek Murawiewa 
wydano sekretne rozporządzenie, nakazujące władzom 
szkolnym w calćm carstwie moskiewskićm nie przyjmo­
wać Polaków de szkół więcćj jak jednego na lOciu 
uczniów. —

— Ukazem carskim narządzony został pobór woj­
skowy w całej Rosji, dia uzupełnienia armji i floty. 
Ma on być wykonany od 15 stycznia do 15 lutego 1865, 
licząc po 5 rekrutów na każde 1000 dusz, a oprócz 
tego po 1 rekrucie więcćj z prowincyj zaboru polskiego 
za to, iż te prowincje w roku zeszłym uwolnione były 
od poboru. —

Niemce. W Eisenach naradzają się reprezentanci nie­
mieckiego Nationalverein. Bawią się oni w parlament 
niemiecki, lecz uchwały ich nic przyniósły dotychczas 
żadnego skutku, prócz że utrudniły księciu Augusten- 
burgskiemu jego położenie, dlatego że chciał iść za ich 
wyrokami. —

Danja. Rada państwa duńska zwołana na 7 listo­
pada, celem ratyfikacji pokoju. — Starania Danji o u- 
zyskanie łatwiejszych warunków pokoju za pośredni­
ctwem państw neutralnych, okazały się płonnemi. Ratyfi­
kacja ma nastąpić w przeciągu trzech tygodni, potem 
w dalszych trzech tygodniach opuszczą Prusacy Jutlandję.

— W Kopenhadze porobiono przygotowania woj- 
skowe z obawy powstania przy ogłoszeniu instrumentu 
pokojowego. —

Proces Polaków w Herme. (Dokoú: Czwartego dnia 
po odczytaniu wielu pism, prokurator po dłuższym wywodzie 
winy obżalowanych wnosi, aby Gerinka na 3 lata, Janeckiego i 
Wrauę na 2 lata, a Stoklaska na 8 miesięcy skazać. — Potćm 
zabrał głos obrońca Dr. Mühlfeld. Zwraca on najprzód uwagę na 
długie więzienie śledcze obżałowanych Gerinka, Janeckiego i 
Wrany, które nie całkiem jest usprawiedliwione, i nie jest wy­
mienione przez prokuratora między okolicznościami zwalniające- 
mi. Przypomina przytóm niestósowuość, jaką popełniono, wy­
puszczając na wolność Stoklaska za jakieś oświadczenie, które 
prokuratorja nazwała zeznaniem, podczas gdy spółoskarżeni, 
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„którzy na przekor sumieniu nie mieli nic do wyznania“ , trzy­
mani byli w więzieniu. Dalćj mówca wytyka nieprawność, iż u- 
rzędnik policyjny bernieński z żandarmami z Morawskićj Ostra­
wy odbywając rewizję u Gerinka, naruszył niejako obce terito­
rium , bo Gruszów należy do Ślązka a těm samém do Opawy a 
nie do Berna; iż bez gwałtownćj potrzeby przedsięwziął rewizje 
w nocy, j ukoronował swój postępek bezprawny zaniechaniem 
spisania protokołu przy rzeczonój rewizji. Z tego powodu p. Va- 
laza nie może być uważany jako świadek rządowy, ale jako zwy­
kły świadek prywatny. §. 146 ustawy karnej orzeka, że ani kar­
nym ani innym władzom nie wolno doprowadzać zły zamiar ja­
kiegoś człowieka do czynu, aby mu dowieść tym sposobem zbro­
dnię. Urzędnik, który się tego dopuszcza, będzie ciężko odpo­
wiedzialnym. Tymczasem Valaza jadać do Ostrawy wydaje sie 
za kupca , a Neslaný wydaje się za internowanego Polaka, wy» 
szukując sobie internowanego Klementa; gdy Valaza trzyma się 
na uboczu, obydwa ostatni wydają się za zbiegłych powstańców, 
wykazują się sfałszowaną kartką jakoby od dowódzcy powstań­
czego, zmyślają, by oszukać i zyskać zaufanie p. Gerinka, któ­
rego w ten sposób prowokują. Od zaprowadzenia obecnej pro­
cedury karnćj nigdy nie zdarzył się wypadek tak uderzający. 
Obrońca obstaje więc przy tćm, że Valaza, Neslaný i Klement nie są 
świadkami, i przysięga ich jest nieważną. Ułatwienie ucieczki in­
ternowanym nie jest wcale udowodnionćm. Następnie obrońca 
zbija zarzut co do ułatwiania korespondencji; bo nie ma dowodu, 
aby podania oskarżonego były nieprawdziwemu Co do zarzutu 
transportowania prochu i broni zarzuca również brak zupełnćj 
istoty czynu ; co wynika ij z powziętćj przezjsąd krajowy w Opa­
wie uchwały odstąpienia w tej sprawie. Proch byłby musiał być 
przesłanym do Polski dla powstania; lecz dowiedzionćm jest 
tylko, że przesyłki przeznaezonemi były do Galicji , i to do o- 
kolic oddalonych od placu boju. W końcu odwołuje się obrońca 
do sympatji, jaką znalazła sprawa polska u rządu, który za nią 
w drodze dyplomatycznój się wstawiał, i w radzie państwa, która 
pochwaliła to wystąpienie rządu za Polską. Cóż więc tak kary­
godnego, gdyby się Gerink był nawet dopuścił tegoj co mu za­
rzucają, to jest, że sprawdził tę sympatję czynem? Mówca koń­
czy wnioskiem, aby obżałowanych uniewinnić, a przynajmnićj z 
braku dowodów uwolnić.

Wyrok sądu już umieściliśmy (N. 43). Dodajemy jeszcze, 
iż tak skazani jak i prokurator zapowiedzieli rekurs przeciw te­
mu wyrokowi. Na wniosek obrońcy przychylił się sąd, aby tym­
czasem Gerinka wypuścić na wolną nogę aż do zapadnięcia pra­
womocnego wyroku. —

Kozinaitości.
— Nowy minister spraw zagranicznych hr. Mensdorf-Pouilly 

liczy obecnie 54 lat. W 16 roku wstąpił w służbę wojskową. W 
roku 1848 został majorem a w rok póżnićj pułkownikiem , w 
następnym zaś roku jenerał-majorem. Póżnićj był posłem wPe- 
tersburgu, potćm komenderującym jenerałem w Banacie. W roku 
1862 został namiestnikiem Galicji. —

C. k. sąd krajowy wyższy, w skutek rekursu młodego 
Karola Kobera skazanego na 5 lat więzienia, zniżył kare tegóż 
na 3 lata. —

— Dług państwa austrjackiego obrachowują wieśniacy w 
Tyrolu w następujący sposób: Dług ten, mówią oni, wynosi su­
mę 3000 miljonów reńskich, które w banknotach po 5 reń. wy­
noszą 600 miljonów takich banknotów. Jeżeli przyjdzie 20 pią­
tek na 1 łót, wyniesie on 30 milj. łótów, albo 9,375 centnarów 
takich banknotów; obliczając to na fury po 8 centnarów, zrobi 
aię z tego 1171 tur banknotów. —

— W Gumniskaeh pod Tarnowem majętności księcia Wla- 
aysława Sanguszki, zgorzały w nocy z 28 na 29 pażdż. stodoły 
zbożem napełnione, tudzież wiele sprzętów gospodarskich. Szko­

da ma wynosić około 40.000 zł. Ani zboże, ani budynki nie były 
zabezpieczone. —

— Dzienniki wiedeńskie donosiły dawnićj, że literat Ber­
told Sengschmidt znikł z Wiednia bez śladu. Teraz „Morgenpost“ 
podała wiadomość, że Sengschmidt, który już parę razy zamie­
niał pióro na oręż i walczył w Algierji a póżnićj w Krymie — 
walczył także w powstaniu polskićm w stopniu oficera. Kaniony 
kulą w nogę pod Opatowem d. 21 lutego z. r. umarł w skutek 
odjęcia tejże. —

— Co człowiek znieść może ! Niezliczone i przerażające 
mamy obrazki i opowiadania o sprawiedliwości moskiewskićj, je­
dnakże na uwagę zasługuje i to, co w odbywającym się właśnie 
procesie polskim przed sądem w Berlinie opowiedział jeden z 
obżałowanych Jan Röhr. Tenże ukończywszy nauki uniwersyte­
ckie w Wrocławiu, udał się r. 1845 na Litwę. Tu opowiada on: 
„Przybywszy tam wziąłem udział w przygotowaniach do powsta­
nia w r. 1846. Aresztowano mnie i przez 2 lata trzymano w 
śledztwie. Przy pomocy władz zagranicznych nagromadzono tym­
czasem przeciw mnie mnóstwo materjału, aby mnie stawić przed 
sąd wojenny, który mnie skazał na 15 lat do ciężkich robót w 
Sybir. Car zmienił wyrok, skazując mnie na samprzód na 1000 
pałek, póżnićj zaś jeżli chłostę przeżyję na 12 lat do kopalń sy­
beryjskich. Karę tę wykonano na mnie. Przeżyłem męczarnię, f 
zakaię, żem ją przeżył, popadl jenerał komenderujący egzekucją 
w carską niełaskę. Okuto mnie w kajdany i w towarzystwie 2 
żandarmów wysłano mnie kibitką w drogę do Tobolska. Ztąd 
przyłączono mnie do partji zbrodniarzy i popędzono piechotą na 
Sybir. Podróż ta trwała przeszło 11 miesięcy. Tam pozostałem 
7 do 8 lat. Po wstąpieniu na tron Aleksandra II ułaskawiono 
mnie na posielenie, a po zawarciu pokoju Paryskiego 1856, ob­
jęty zostałem amnestją i powróciłem w r. 1859 do Poznania. —

— W Bazyleji zamierzają mieszkający tam Polacy i Czesi 
utworzyć polsko-czeskie stowarzyszenie z czytelnią i biblioteką.

Jenerał Bosak ma się obecnie znajdować w Turynie. 
Jenerał Kruk, którego właściwe nazwisko jest Heidenreich, prze­
bywa także we Włoszech. Tak donosi „Ostsee Ztg.“ —

— W Stanach Zjednoczonych Ameryki założono tego lata 
2 kościoły polskie, jeden w kraju Wisconsin a drugi w Minesota. 
Założycielem ich jest ksiądz Buczyński. Przy kościołach tych 
będą także i szkółki polskie, gdzie dzieci mieszkających tam Po­
laków nauki w polskim języku pobierać będą. Także i Czesi w 
Chicago i w St. Louis zamieszkali pozakładali narodowe szkoły 
i kościoły. —

— W pomieszkaniu cesarzowej francuzkićj w Schwalba- 
chu znaleziono po jćj odjeżdzie mnóstwo rozpieczętowanych li­
stów rozmaitćj formy i wielkości. Były to same prośby Niemców 
o jałmużnę. Próśb tych, pisanych większą częścią z najpodlejszą 
służalczością, była ilość ogromna — a między proszącymi znale­
ziono także pewne znajome w okolicy imiona. Niemieckie dzien­
niki wściekają się na to, widząc w tćm wyparcie sie niemieckie­
go patrjotyzmu i wszelkiej godności narodowćj. — '

— W Londynie skończył się dnia 29 października proces 
Mullera, z powodu zamordowania na kolei żelaznćj komisanta 
bankierskiego Briggsa. Müller uciekł jak wiadomo do Ameryki, 
lecz ścigany przez władze angielskie, ujęty został przy wysiada­
niu z okrętu na ląd w Nowym Yorku, gdzie znaleziono przv nim 
zegarek i kapelusz zamordowanego. Sąd przysięgłych uznał go 
winnym skrytobójstwa i skazał na śmierć. —

— W Bernie w Szwajcarji rozpoczął się ciekawy proces 
o otrucie. W lutym b. r. umarł nagle tamtejszy kupiec Trümpi. 
Podejrzenie jedńak padło zaraz na młodego lekarza i profesora 
uniwersytetu Karola Demme, iż on z pomocą żony zmarłego, stał 
się przyczyną tćj śmierci. Teraz więc rzecz ta odbywa się przed 
sądem. —
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Wiadomości piśmiennicze.
— Gaz. Warsz. pisze: Przy wielkim rozwoju, jaki obecnie 

przyjmuje literatura czeska, znajomość języka czeskiego przy­
najmniej" dla nas pobratymców staje się iez . iernie ważną. Kate­
dra tęgi jezyks w uniwersytecie warszawskim , staj - się zakła­
dem jego upowszechnienia niedzy uczr ymi. Dotąd nie po ia- 
damy jedna! żadnej książki inštrukcyjnéj do tego języka. Obe­
cnie dowiadujemy się , iż księgarz J. J. Ok ńsk rozpoczął druk 
gramatyki czeskićj Władywoja Tomka, zastósowanćj do naszego 
użytku przez Jozefa Krzywickiego. —

— P. Żupański w Poznaniu wydal 20ty tom dzieł Lele­
wela, zawierający Mowy i pisma polityczne tego historyka. — 
Teg i księgarza nakładem wychodzą ilustrowane wydania arcy­
dzieł poezji polskićj, jaki to: Konrad Walenrod , Grażyna, Bło­
gosławiona, Zachwycenie, Marja, Pieśń o ziemi naszéj. — P. Kra­
szewski przygotowuje do drut u swą „Podróż po Włoszech.“ —

_  W Wiedniu zacznie od d. 19 bm. wych Izić nowe cza­
sopismo tygodniowe w języku niemieckim p. n. „Zukunft“, któ­
rego celem bedzie torowanie drogi do porozumienia się Słowian 
miedzy sobą "i z innemi ludami mom rchji Co do wewnętrzni 
polityki państwa popierać będzie zasady federacyjne >ostęp< ze, 
— W czasie sejmu węgierskiego i shorwackiego, dziennik ten 
zamieni się na pismo dzień ie. — Wydawcą tegoż pis-ma jest p. 
Delpiny, redaktorem p. Leskowec. — Cena kwartalna z przesyłką 
pocztową w Austrji 3 zł. ; za granicą 2 talary. —

Z Cieszyna. Seniorem zborów śląskich wybrany i już 
potwierdzony jest pastor zboru Ci rszyńskiego kc. Anurzćj Żlik 
Jak się z pewnych źródeł dowiadujemy, wszystkie zbory śląskie 
dały uiu swoje glosy z wyjątkiem dwóch , tj. goleszowskiego i 
staro-bielskiego. K Źlik będzie pierwszym seniorem w : forze 
Cieszyńskim, gdyż dotąd nikt jeszcze z pastorów tutejszych tćj 
godności nie piastował ," lubo już tu konsystorz i superintenden­
tům siedzibę swą miały.

Ceny na targu w Cieszynie d. 29 października: pszenica 4 zł. — 
kr., żyto 2 zl. 56 kr., jęczmień 1 zi. 83 kr., owies 1 zł. 28 kr., 
ziemniaki — zł.*!)o  kr., masło 52 kr.

Sprzedaż egzekucyjna realności, n. 6675 civ.
Z c. k. miej, deleg. sądu powiatowego w Cieszynie daje 

sie do powszechnej wiadomości :
Že na prośbę pani Babety Aufricht wniesioną przez pana 

Dra Kluckiego w Cieszynie, pozwolę ną została sprzeda, egzeku­
cyjna przez licytację posiadłości pod N.38 w Mos . :1 , należącej ła­
nowi Maliszkowi i oszacowanćj sądownie na 5251 40 kr. c o któ­
rej należy gruntu 28 jochów ;392 siąg kwadr., i v tym celu na­
znaczone są w tutejszym sądzie terminy na 19 listopada 1864, 20 
grudnia 1864 i 21 stycznia 1865, każdym razem przed południem o 
godzinie 9.

Do tćj licytacji wzywają się chęć kupna mający z ićm 
przypomnieniem, iż każdy licytant ma się zaopatrzyć w wadium 
525 zi. 40 Lr. w. a., i ż?e a realność dopiero w trzecim terminie 
niźćj ceny oszacowania sprzedaną być może. Protokół oszaco­
wania, wyciąg z księgi gruntowćj i warunki licytacji mogą być 
w tutejszym sądzie przejrzane.

Cieszyn d. 12 października 1861.
2. 3. C. k. radca sądu obwod. : Segeth.

Bardzo ważne dla opasających woły.
Dobrze podpasionych 12 wołów zdrowych można kupić zaraz 

u Wgo Żuka w Przyszowćj, milę za Limanową miasteczkiem, 
dwie stacje pocztowe od kolei w "Bochni odległćm. — Gdy po­
wiat limanowski i sąsiadujące z nim , wolne są od bydlęcćj za­
razy, w dalszych wschodnich powiatach panującćj, — przeto woły 
te, od dawna v Przyszowćj zostające, mogą c wiele bezpiecznićj 
niżeli prowadzone zdrowe woły z dalszych wschodnich powiatów, 
do ślązkich lub morawskich stajen opasowych być wprowadzone, 
co zaś można uskutecznić bez .mjmniejszćj obawy; kupiwszy te 
woły na miejscu w Przyszowćj (bez pośrednictwa przekupniów i 
stykania tych wołów : ’ obećm, pozornie zdrowém bydlem jak a. 
p. w dniu 14 bm, na jarmarku wLimanowéj' i przy zaehewaniu 
ostrożności, aby się takowe i w dalszćm transportowaniu z ob­
ećm bydłem nie stykały. — Właściciele stajen opasowych cncący 
nabyć z pierwszćj ręki wspomnione woły zdrowe, zechcą się 
zgłosić pośpiesznie u"wspomnionego właściciela, — aby ich nie 
uprzedzili przekupnie wołów, pragnący jedynie, by ich towar był 
zdrowym, dopóki go niepozbędą. —

Ogłoszenie. n. 7591 civ.

Od c V. miej. del. sądu powiatowego w Cieszynie, jako 
instancji realnćj i władzy trs ktującćj w spL ku po zmarłym d. 2 
października r. b. Janie Jlolii e, posiadaczu gruntu N. 6 na 
Rakowcu, daje się do wiadomości, że na podanie wdowy i opie­
kunki „M ar j an n M o li n o w é j i współopiekuna J é r z e g o 
Chlebka pozostał' po zmarłym realność tj. grunt zagrodni- 
czy rustykalny pod N. 6 w gnilnie Bukowiec składający się z 
murowanego domu mieszkalnego ze stajniami, drewnianych bu 
dynków gospodarczy«:' i obszaru pola 40 jochów 1393 siąg kwadr, 
na dniu 3 grudnia 1864 rano o godzinie 9 w tymże sądzie pu­
blicznie przez licytację sprzedany będzie; ku temu zapraszają 
się chęć kupna mający z tym dodatkiem, iż realność ta niżć1 
ceny sądowego oszacowania 4026 zł. 1 kr. w. a. aie będzie 
sprzedaną, kżdy licytant ma złożyć wadium 400 zł. w. a"., a 
inne warunki licytacji, protokół z oszacowania i księga gruntowa 
mogą być w tutejszym sądzie przejrzane.

Zarazem ci, krórzy jako wierzyciele do pozostałości po 
Janie Molinie jakie żądania mają, wzywają się, ażeby v tymże 
sądzie do zgłoszenia" i wykazania swych żądań d. 3 grudnia 
Í864 rano o godzinie 9 się stawili, albo do tego czasu swe 
prośby pisemnie podali ; w przeciwnym bowiem razie, skoro po­
zostałość przez wypłacenie zgłoszonych żądań wyczerpaną by 
została, nie mogliby żadnych roszczeń robić , wyjąwszy jeżeli 
przysłużą im prawo fantowania.

Cieszyn d. 25 października 1864.
Radca c. k. sądu obw. : SegetŁ.

Edykt licytacyjny. N. 6245.
C. k. sąd obwodowy w Cieszynie uwiadamia, że na żąda­

nie spadkobierców po Karolu Gorgoszu sen. dobrowolna sprze 
daż licytacyjna należących do masy spadkowi! realności pod 
N.22 w Pastwiskach ^ pod N. 3 na frysztackiśm przedmieściu 
w Cieszynie, a mianowicie pierwszćj za cenę wywołania 6060 zł 
w. a., drugićj za cenę wywołania 2990 zł w. a. pozwoloną zo­
stała; do przedsięwzięcia tejże delegowanym jest c. k. notai,alny 
substytut Dor. Cinciała jako komisarr sądowy, a termin licytacji 
ustanowiono na dzień 21 listopada 1804 przedpołudniem o go­
dzinie 10 w kancelarji c. k. notaryusza Dra Demla.

Ku tćj licytacji zapraszają się chęć kupna mający z tćm 
przypomnieniem . iż ki żdy licytant" przed rozpoczęciem licytacji 
winien złożyć 10% wadium, a warunki licytacji przejrzeć możne, 
w sądzie lub u komisarza sądowego.

Uznanie aktu licytacji zastrzega sobie tenże c. k. sąd ob 
wodowy, a cena kupna ma być w ręce pana adwokata Dra Schu- 
stera w Cieszynie według orzeczeń objętych w warunkach licy­
tacji złożoną.

Ponieważ licytacja jest dobrowolną, zastrzegł się także 
wierzycielom tabularnym prawo fantowania bez wz<-,.ędu na cenę 
sprzedania.

Cieszyn d. 28 października 1864.
1—3 Prezes c. k. sądu obw. Poapisohil.

Edykt. N .6386 Civ.
Od c. k. sądu obwodowego w Cieszynie, jako istancji spad- 

kowćj po Karolu Gorgoszu sen., daje się do wiadomości, iż na­
leżące do pozostałości bydło, ziemi, płody i narzędzia gospodar­
cze" na żądanie spadkoburców w dniu 26 listopada 1864 przed 
południem o godzinie lu w domu pod N. 3 na frysztackići przed 
mieściu przy ulicy strzelniczćj przez licytację sprzedane będą.

Do przedsięwzięcia tćj licytacji delegowanym jest c. k. 
notarjalny substytut Dor Cinciała jak komisarz sądowy, zaczćm 
chęć kupna mający zapraszają się z tym dodatkiem, iż przed­
mioty te tylko za lub wyźćj ceny inwentarycznie zrobionego o- 
szacowania i za gotową zapłatę*̂  przedane będą.

Cieszyn d. 28 października 1864.
1-3 Prezes e. k. sądu obw.: Posirisohii.

Nauczycielka, Polka, od la; już wielu trudniąca się 
tym zawodem udzielając nauk w język, polskim , francuskim, 
niemieckim, muzyki i śpiewu, życzy sobie stósowne przyjąć miej 
sce. Bliższą wiadomość powziąć można na listy frankowane w 
Expd. Gwiazdki Cieszyńskićj.

Za ogłoszenia płaci się po 5 kr. od rządka drobnego a prócz tego stęplowe 30 kr. za każdorazowe umieszczenie.
Drukiem Karola Prochaski. Odpowiedzialny redaktor i wydawca P. Stalmach.
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Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie. |

Roanik XVllsty. Wychodzi co sobota. Cieszyn dnia 12 Listopada 1864 roku.

Bratowa ręka.
Powieść słowieńska przez Jana Kalinczaka.

V. (Ciąg dalszy.)
Nikt wiçcéj nie odpowiadał. Badański usiadł na 

swoim kamieniu, uspokoił się i po chwili, jakby nic 
nie było zaszło, zaczął na nowo: „Sądzie Badańskich! 
znów przyszła godzina straszna, godzina zemsty! — w 
tych dniach padną nieprzyjaciele nasi. Razdanicz jedzie 
dziś do Budzina, nasi czatują na niego, i wkrótce bę­
dzie, sądowi waszemu przedstawiony; sądźcie sprawiedli­
wie według zasługi, abyście nie skalali imienia rodzi­
ny naszój.“

Mikołaj położył na krzyż ręce na piersiach, a nogi 
przewiesił na skale, na którój siedział. Wiatr szumiał 
w konarach jodeł i huczał w górze, świszcząc pieśń 
niewesołą, serce przerażającą, i ruszając szablą n boku 
Mikołaja, uderzał nią o skałę i pobrzękiwał, iż zdawało 
się, jakby płakała, że tyle krwi nieuczciwie przelała, 
bądź też jakoby znów wołała: „krwi, krwi!“ — I na 
kołpaku czerwonawym dziwnie pysznie coś wygląda; 
nad wysokiém dumnéni czołem Badańskiego schylają 
się do siebie lisie włosy nakrycia głowy, niby wypytu­
jąc się, co roi mózg, który okrywają, jakie myśli snują 
się w głowie pana. A to pióro, białe wysokie pióro na 
kołpaku Badańskiego cbwieje i koiysze się, ale wiatr 
na próżno usiłuje je złamać, bo ono jak się zegnie, tak 
się dźwignie, jak się schyla, tak znów pysznie wstaje. 
I z czerwonym aksamitem wiszącym od kołpaka całuje 
się białe pióro, jakby go zachęcało do odstąpienia od 
niewinności i oddania się krwawym myślom. — Czyż 
nie tak wygląda w duszy Badańskiego?

Chociaż wiatr szumi i huczy — mężowie milczą.
W tćm ktoś zagwizdnął z góry. Gwizdnienie daje 

się słyszeć drugi i trzeci raz. Mężowie na kamieniach 
siedzący wyskoczyli jak strzały; w oku Lasickiego za­
błysnął dziwny ogień, ale Badański ‘ nie ruszył się; 
twarz jego nie zmieniła się, tylko serce widać zadrżało, 
bo pióro na kołpaku zachwiało się jak żywe, jakby je 
mróz przeszedł.

„Ocuć się, ocuć się chłopcze! już ci się śnić prze­
stanie; śmićj się, śmiej, raduj się, sąd nasz chyli się 
już ku końcowi, już prowadzą Razdanicza!“ — Z ja­
kimś zapałem potrząsając Badańskiego za ramię, mówi 
stary Lasicki.

„Jaż go mam zabijać? a on mnie błogosławił! Wy­
obraź sobie starcze, — to boli, — boli !“ głośno rzekł 
Mikołaj.

„A czyż to nie bolało, gdy on niewinnych katom 
wydawał? A cóż jest holeśniejszćm : osądzić sprawie­
dliwego, czy niesprawiedliwego ?“

„Prawda, wuju, prawda; ale —“
„Cóż ale? żadne ale! — wprzód nie podobało się 

tobie, kiedym spokojnie przemawiał, hamując cię w 
prędkości twojej, abyśmy bezpiecznie zamiary nasze 
przeprowadzić mogli; teraz ja swojćm lodowatćm ser­
cem muszę ciebie zagrzewać, abyś dotrzymał przysięgi!“

„I dotrzymam jej, starcze!“ uchwyciwszy za rękę 
Lasickiego zawołał Badański.

W téj chwili trzech mężów przyprowadziło starego 
Razdanicza. Siwe włosy latały na jego głowie, niby 
rozprawiając z wiatrami, które je rozgarniały. Jego wy­
soka postawa, uda mocne zdawały się być złamanemi, 
osłabionemi wiekiem ; lecz głowa do góry podniesiona za­
chowała wyraz dumy, którćj ani grożące niebezpieczeń­
stwo nie uskromiło.

Sąd usiadł na swoich kamieniach. Razdanicza po­
sadzono w środku. — „Rodzino Badańskich! sąd się 
rozpoczyna!“ zawołał Mikołaj, wznosząc rękę. Razdanicz 
słysząc ten głos, zerwał się; Mikołaj się odwrócił od 
niego.

Lasicki zabiera głos: „Ja jako najstarszy z rodzi­
ny Badańskich wzywam cię, dumny Razdaniczu, abyś 
odpowiadał za postępki twoje!“

„Ja tobie odpowiadać? za co?“ cdparł mocnym gło­
sem Razdanicz.

„Za to“, ciągnie dalej Lasicki, „za to, có do dnia 
dzisiejszego zawiniłeś rodzinie naszej. Dlaczego skaza­
łeś na śmierć starego Jerzego?“

„Nie powinienem odpowiadać zbójcom!“ zawołał 
starzec.

„Ty jesteś zbójcą, nie my!“ skoczywszy krzyknął 
Lasicki, „ty skazałeś na śmierć niewinnego Jerzego; 
my sądzimy ciebie, żeś się dał uwieść nienawiści ro­
dowej, odebrałeś życie człowiekowi, który się już ani 
ruszyć nie mógł, który był więcej dzieckiem niż mę­
żem, który nie był w stanie ani szkodzić, ani pomagać 
ludziom — skazałeś ...“

„Tak jest,“ odpowiedział Razdanicz, „skazałem go, 
bom go nienawidział, jak i was zbrodniarze nienawidzę.“
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„My nie jesteśmy zbrodniarzami!“ zawołało całe 
zgromadzenie; „zbrodniarzem jest, kto krzywo przysię­
ga, jak twój syn, który z twojéj namowy to uczynił.“

„Czy będziesz i to jeszcze zapierał?“ zapytał 
Lasicki.

„Czego chcesz natrętny człowiecze?“ mówi Razda- 
nicz z pogardą, „nie powinienem tobie odpowiadać.“

„Mało ci zostaje czasu, wyspowiadaj się, wyznaj 
grzćchy — będziesz miał mniej winy przed Bogiem !“ 
napominał dalćj Lasicki.

Razdanicz zaśmiał się szyderczo i rzekł: „wy mó­
wicie o Bogu?“

„Śmielćj niż ty“, odparł Lasicki, „bośmy nie zhań­
bili rodu naszego krzywoprzysięstwem jak ty.“

„Tak jest,“ wykrzyknął Razdanicz, „uczyniłem to! 
czegóż chcecie? Lecz pomnijcie“, mówi dalćj grożąc 
pięścią, „zginiecie i wy z ręki mojćj dziś jutro!“

„Tego się nie boimy“, śmieje się Lasicki.
Badański zmarszczywszy brwi, zawołał: „Sądzie 

Badańskich! na jaką karę zasłużył Razdanicz?“
Słysząc głos Badańskiego, Razdanicz obrócił się, i 

ujrzawszy go, wykrzyknął głosem przeraźliwym: „Ha- 
nulka moja!“ — i upadł na ziemię. — Mikołaj skinął 
ręką, i dwaj słudzy wystąpili.

Mikołaj zawołał znów: „Pomódl się starcze!“ — 
Razdanicz spojrzał w niebo, szepcąc ustami, a gdy gło­
wę schylił, zbliżył się jeden z sługów, i wbił mu długi 
nóż głęboko w serce. „Hanulka moja, dziecię moje!“ 
byłyTostatnie słowa jego.

Potćm rozwiązano jego sługi, dano im zmarłego 
pana, i powiedziano im, iż przypadł sądowi Badańskie­
go. Mężowie zwalili kamienie, na których siedzieli w 
dolinę — i rozeszli się. O. d. n.

Górale
północnych, stoków Karpat. (Dokończenie.)

Najróżnorodniejsza rozmaitość kszałtów, w jakie 
się cała okolica górska pogięła; tysiączne a zawsze od­
mienne sposoby, przystrojenia całego widnokręgu w naj- 
gustowniejsze wstęgi rzćk, rzeczułek i potoków, tu­
dzież w rozmaicie odmienne grupy skał, lasów, przy- 
lasków , — oraz tu i ówdzie rzuconych pojedyń- 
czych drzew i krzewów lub całych ich kęp, — czynią 
górską krainę wielce rozmaitą, zdobiąc ją za każdym, 
krokiem w nowe, dotąd niewidziane, obrazy, w coraz 
to inne odcienie piękności. A jeżeli do tego dodamy 
jeszcze promienie słońca lub pełnego księżyca, które ze 
względu na tak różnorakie wzniesienie poziomu, pod 
najrozmaitszym stopniem nachylenia te piękne obrazy 
przyrody w najgustowniejszy sposób oświecają; nabie- 
rze cały koloryt takiego życia i wyrazu, jakich na po- 
ziomćj równi nigdy mieć nie może. Wreszcie skoro o- 
bok tych wszystkich dobrych warunków perspektywy 
malarskićj i oświetlenia optycznego, jeszcze pomnimy na 

tę okoliczność, że w górach z powodu większego za­
sobu wilgoci cała roślinność bujnićj i zielenićj wygląda, 
i jeżli cały obraz ujmiemy w ramy siniejących stron da­
lekich, oraz ożywimy to już pięknie rozpierzchniętemi 
stadami zwierząt domowych, już znowu grupami schlu­
dnych domków i innych gospodarczych zabudowań, — a 
nakoniec skoro dla uwieńczenia całego piękna wprowa­
dzimy na scenę smukłych Górali, w ich malowniczych 
strojach i z właściwą im wesołą swobodą ruchów, na- 
ówczas nikt się nie zdoła oprzeć wrażeniu, jakie nasz 
powyższy obraz nań wywrze, i musi w uniesieniu po­
wtórzyć za nami : „że nie masz nad świat górski pięk­
niejszego i więcćj uroczego kąta na ziemi !“

Niedziw przeto, że Góral, którego taka pełna wdzię­
ków przyroda otacza, — który prowadząc więcćj pię­
kne i nie w porównaniu przyjemniejsze życie pasterskie, 
nie zna niewolniczych mozołów rolnika oracza, — który 
większą część roku na świeżćm, czystćm a zdrowćm 
powietrzu, bądź bujając po obfitych paszach ze swemi 
trzodami, bądź spławiając płody swych ogromnych la­
sów, swobodnie w bezpośrednich objęciach matki przy­
rody przepędza, — że Góral, powtarzam, jest w skutek 
tego wszystkiego zdrowszy, silniejszy, zgrabniejszy, we­
selszy i swobodniejszy; że myśl jego zdolniejsza do 
wszelkiego poetycznego i uczuciowego polotu; że czuje 
bardzićj swoję godność i wolność człowieka, a ztąd po­
chodzi wielka jego odwaga i waleczność, oraz pochop- 
ność do wyższego wykształcenia, które już nawet dzi­
siaj jest dosyć znakomite, chociaż może nie pod wzglę­
dem umysłowym, to przynajmniej uczuciowym. Tak jest! 
Wszyscy, którzy naszego kraju góry zwiedzali i z bliż­
sza ich mieszkańcom się przypatrzyli, twierdzą jedno­
głośnie za naszym Wincentem Polem, że „jedna cecha 
wspólna dla całych gór i Górali, a tą jest wyższa miej­
scowa cywilizacja od ludu zamieszkałego w równiach.“

W innych krajach zagranicy, gdzie oświata ludu 
wielkie poczyniła już postępy, być może, że pod wzglę­
dem wykształcenia ogólnego ludowego nie zachodzi tak 
wielka różnica między Góralami a Równiakami, gdyż 
tak w górach jak na równinach mają tam jednaką sto­
sunkowo ilość szkół i jednakich szkół. Ale w naszych 
ziemiach polskich, gdzie oświata ludu jeszcze w pielu­
chach, gdzie wieśniak jest jeszcze w całćm słowa zna­
czeniu „istotnćm dzieckiem przyrody“, musi koniecznie 
być już z natury wykształceńszym ten, czyje serce szla- 
chetniéj bije, kto ma więcćj pochopu i skłonności przy- 
rodzonćj do poezji, kto jest wrażliwszym na uczucie 
piękna5, kto lepićj pojmuje wolność człowieka, i kto 
swobodniej żyje. Że zaś te wszystkie warunki, dopiero 
wymienione, nasi Górale we wysokim stopniu posiadają, 
podczas gdy na nich mieszkańcom naszych równin pra­
wie zupełnie zbywa, przeto jest rzeczą całkiem natu­
ralną, że pierwsi od drugich nieporównanie wyżćj stoją 

! i tak długo stać będą, póki przez nauki szkolne i wy­
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kształcenie rozumowe ci do tamtych się nie zbliżą. 
Zawsze jednak, chociaż przy równém a nawet zupeł­
nie jednakowém wykształceniu rozumu, będą mojém 
zdaniem Górale wyżćj stali, a to z tćj przyczyny pro- 
stćj, że im Równia cy pod względem uczucia swobody, 
wolności i uniesień poetycznych nigdy wyrównać nie 
zdołają.

Nic tedy nie zastąpi mieszkańcowi równin tego, co 
Góral na drodze wrażeń i wpływów bezpośrednich, już 
wpróst od swojćj uroczćj przyrody przez cale życie po­
biera. I ztąd to owa niczćm nie uleczona tęsknota Gó­
rala do gór, do trzód i do swojćj fujarki. O! dzielny, 
piękny i rzeżki to ten nasz szczep góralski, a bierność 
jego uczuciowa i umysłowa czyni go przystępniejszym 
dla oświaty, czego bijące w oczy dowody już dzisiaj 
na Podhalanach i Hucułach widzimy. Jak bowiem mię­
dzy Góralami Polskimi Podhalanie, tak między Ru­
skimi Huculi, celują poetycznością i miłością wolno­
ści, wykształceniem umysłowćm, dumą rodową, szla­
chetnością sposobu myślenia, walecznością i pięknością 
stroju, a przy tćm też i pięknością i pasznistością sie­
dzib, oraz budową ciała. Pierwsi osiedli najwyższe gó­
ry polskie, tj. Podhale czyli północną stoczy stość Ta- 
trów; drudzy najwyższe góry Ruskie, bo rozgórze Czer- 
nćj Hory. Tak jedni zaś jak drudzy są typem dosko­
nałości Górala swojego rodu, a inne gałęzie naszych 
Górali pod żadnym względem nawet w przybliżeniu z 
temi dwoma naczelnemi równać się nie mogą. Przypu­
ściłbym zatem, że te dwie naczelne gałęzie są nieska­
żoną rasą znanych w dziejach naszych Białych i 
Czerwonych Chrobatów, co przeważnie biały 
strój Podhalan, a czerwony Hucułów, nawet po dziś 
dzień jeszcze potwierdzać się zdaje. — W. Miski.

Gospodarstwo i przemysł.
Przerabianie lnu na sposób bawełny. Rolnicze pisma 

często wspominają o wynalazku, za pomocą którego 
można przemieniać lniane i inne przędzalne włókna na 
rodzaj bawełny, celem przerobienia jej na watę. Prze­
miana ta uskutecznia się za pomocą środków chemicz­
nych. — Włókna przędzalne moczą się w roztworze 
węglanu lub dicwwęglanu sody, albo dwuwęglanu potażu, 
zagotowanym poprzednio aż do punktu wrzenia. Następ­
nie obmywa się je w roztworze chlorku wapna lub chlor­
ku sodu, poczćm włókna przemieniają się na watę. — 
Jak się okazuje, sposób ten nie wymaga wielkich za­
chodów. Gdy obecnie produkcja bawełny tak bardzo się 
zmniejszyła, byłoby pożądanćm, ażeby ten przemysł się 
upowszechnił, skutkiem czego i rolnicy znaleźliby więk­
szą zachętę do uprawy lnu. —

0 chowie świń angielskich. Ponieważ chów świń u 
nas w wielkićm jest jeszcze zaniedbaniu, nie będzie od 
rzeczy podać choć w krótkości, jak w Anglji świnie 
rasowe chowają. — Małe angielskie maciory, jak np. 

rasa suffolk, noszą 110—112 dni, i wkrótce przed opro­
szeniem się wyszukują sobie leże z wielką, starannością. 
Maciora taka dostaje na ten cel krótkićj słomy na 
ściółkę ; i to koniecznie krótkićj , bo w długićj prosię 
się zagrzebuje i łatwo może być przez maciorę udu­
szone. Od chwili oproszenia się pozostaje przy świni w 
chlewie 1 do l’/g dnia dziewka; która prosięta do wy­
mion przysądzą. Przy maciorach starszych nie potrzeba 
tego dozoru. Maciora po oproszeniu się dostaje napój z 
mąki, zresztą pokarm składa się z otrąb i serwatki. 
Prosięta, do chowu przeznaczone, ssą przez 8 tygodni, 
do tuczenia zaś wybrane, przez 4 tygodnie, a w dru­
gim lub trzecim tygodniu muszą być wyrżnięte. Jeżeli 
wyrżniętemu prosięciu krew ciekła, to go nie dosadzać 
do maciory, dopóki się wszelkich śladów krwi nie od­
dali, bo maciora lizałaby ją, a przez to zachęcona mo­
głaby jeszcze i prosię napocząć.

Odsądzone prosięta dostają głównie pokarm mlecz­
ny. Wzorowy gospodarz daje prosiętom do chowu w 
pierwszym czasie dobre mleko krowie. Powoli dostają 
potem dodatku z otrąb, owsa i jęczmienia i, jeżeli czas 
po temu, żołędzi. Przy karmieniu śrótem trzeba pewnej 
ostrożności, mianowicie przy śrócie jęczmiennym, bo 
łatwo się nim mogą prosięta zadławić. Nie daje się 
ziemniaków, ponieważ takowe mało są pożywne. Przy 
ziemniakach dostają grube brzuchy i nie rosną. Pokar­
mem, najwięcej do szybkiego rozwijania się przyczy­
niającym się, a mianowicie słabsze prosięta podtrzymu­
jącym, jest owies.

W każdym razie pokarm winien być obfitym. Je­
żeli pasza rzeczywiście Jest pożywną, tj. wiele zawiera 

■ ciał proteinowych, natenczas nie potrzeba się obawiać, 
aby prosięta tak się upasły, iżby później nie mogły się 
mnożyć. Ponieważ Świnia ma bardzo krótki kanał po­
karmowy i przytćm szybko trawi, trzeba jćj często pa­
szy dostarczać. Przeto dostają prosięta i tuczniki 5 razy, 
maciorki ssące 4—o razy, a świnie i prosięta na chów 
3 razy dziennie paszy.

Co się zresztą jeszcze chowu świń tyczy, trzeba 
się jak najwięcej starać o czystość. Każda Świnia, do 
chowu przeznaczona, ma u wzorowego gospodarza an­
gielskiego chlew o 40 [j stopach przestrzeni, ma ciągle 
świeżą ściółkę, leży zawsze na suchej podłodze, przez 
którą mocz przecieka, i w gorętszej porze co tydzień 
bywa mytą. Skóra powinna być ciągle gładką, a jeżeli 
się gdzie ukaże skorupa brudu, natychmiast się ją zmy­
wa. Co dzień trzeba wypędzać świnie do chowu na 
podwórko, gdzie większą część dnia przepędzają, mia­
nowicie w porze letniej. W podwórku powinien być 
cień od muru i drzew, gdzie sobie swobodnie ryją, i 
stawek, gdzie się dowoli pławią.

Oto główne reguły chowu świń angielskich. Wszakże 
i dla zwyczajnych naszych świń krajowych trzy nastę­
pujące punkta są warunkami rozsądnego chowu: 1) Ob-
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fity, wiele proteinu zwierający, pokarm; 2) czystość; 3) 
ruch na wolnćm powietrzu i sposobność do pławienia 
się. — My przeciwnie utrzymujemy świnie po większćj 
części w chlewie, który nie ma zanadto ani światła, 
ani powietrza, a w którym ztąd nie ma ani dostatecz­
nego ciepła, ani potrzebnćj czystości. Na twierdzenie, 
iż Świnia jest najnieschludniejszćm zwierzęciem, nie zga­
dza się Świnia rasowa. Świnia owszem z naszych zwie­
rząt domowych, prócz kota, jest najczystszćm stworze­
niem, nie jest zwierzęciem chlewnćm, lecz chce wolnego 
ruchu, chce ryć i w czasie gorąca kąpać się. Świnia 
wreszcie angielska wymaga ciepłego chlewa, potrzebuje 
w ogóle więcćj ciepła, niż nasza zwyczajna, bo prawie 
całkiem jest naga. Z.

Chodowla leszczyny. W niektórych okolicach Niemiec 
i w Anglji leszczyna doznaje wielkićj troskliwości, która 
się też korzystnie opłaca. W Turyngji, gdzie dużo lesz­
czyny się znajduje, istnieje przeto ten zwyczaj, iż zbie­
ranie orzechów do pewnego oznaczonego dnia jest pra­
wem wzbronione. W ten sposób zapobiega się wczesnemu 
rwaniu orzechów, które są niezdatne do użytku. Gdy 
zaś dzień ten nadejdzie, młodzież i starzy udają się w 
krzaki, tak iż zbiór orzechów stanowi rzeczywistą uro­
czystość wiejską. W ten sposób niektóre wsie sprzedają 
tam rocznie orzechów za 100 talarów. — W Anglji cho­
dzą bardzo starannie około uprawy leszczyny, obcinają 
jej krzaki regularnie, i poddają im nawozu, przez co 
też otrzymują niepojęte dla uas plony. — G. R. 

Kilka słów o nauce języka polskiego na ewangielickiém 
gimnazjum w Cieszynie. *)

**) Takiéj niemożności nie uznąjemy — i przytaczamy tu 
i za przykład opawskie gimnazjum, gdzie podobne oddziały uzna- 
! no już za niestósowne i urządzono naukę języka czeskiego dla 

każdój klasy osobno. —

W cztćrech oddziałach bywa nauka języka pol­
skiego udzielaną, podczas gdy niemczyzna w ośmiu, bo 
dla każdej klasy osobno się wykłada. Niestosunek ten 
uderza tćm mocnićj, zważywszy, że po niemiecku ka­
żdy , a po polsku tylko chcący uczyć się musi, — mi­
mo to że wszystkie przedmioty wykładają się także po

*)_ O niedostatecznym sposobie nauczania języka polskiego 
na katolickićm gimnazjum cieszyńskićm jużeśmy' dawniej wynu­
rzyli nasze zdanie; chętnie więc udzielam}' także miejsca uwa­
gom o tymże przedmiocie na ewang. gimnazjum, choć przewidu­
jemy, że glos ten tak tu, jak i tam będzie straconym. Dyrekcje 
obu gimnazjów zapatrują się bowiem dotąd na nasz krajowy oj­
czysty język po macoszemu' Jednakowoż nie przestaniemy rze­
czy poruszać, bo takie macosze traktowanie polszczyzny w na­
szych szkołach wyższych, jak je dotąd znajdujemy, jest po 
prostu tępieniem naszej narodowości, jest zabijaniem ducha 
dotąd w ' śląsko - polskim ludzie. Bo ta nauka jest tylko na 
oko! hib dla zamydlenia oczu, a który uczeń prywatnój pilności 
nl® dołoży, ten przez tę naukę może sobie ojczysty język chyba 
zohydzić. Ztąd pochodzi, że potćm lud nasz nie ma przewodni­
ków’, ludzi ukształconych, którzyby go w jego własnym języku 
oświecać mogli. Księża i nauczyciele nasi np., choć rodu pol­
skiego, gdy wyjdą ze' szkół, często ledwo po polsku wyrazić się 
zdołają, gdyż w szkołach swój język zapomnieli. Jak u księży 
lub nauczycieli, tak też i w innych stanach. Skutkiem tego prze­
wodnicy nasi nietylko nie są w’ stanie jasno podawać ludowi 
nauki, owszem serce ich z téj przyczyny odchyla się od własnego ; 
ludu. A tak naród bywa pozbawianym ludzi, dla niego myślących, i 
szczćrze o jego dobro umysłowe dbających, i tak musi grąznąć 
w ciemnocie, musi marnieć duchowo i'upadać. R.

niemiecku, i nawet na nabożeństwo tylko niemieckie 
uczniowie, choć polscy, uczęszczać są zobowiązani.

Co się tyczy godzin dla wykładu języka polskiego 
przeznaczonych, godziłoby się też trochę na to mieć 
wzgląd, z powodu że 149 uczniów z pomiędzy 229 chce 
się po polsku nauczyć. Tak zwane polskie godziny, są 
to zawsze skrajne tj. od 11 do 12, a te mogą (etcce- 
ptis excipiendis!) często jeszcze bardzićj być skrajane. 
Godziny niemieckie nie są nigdy skrajnemi, ani się też 
nigdy więcćj nie skrajają. — Cóż za różnica między 
godziną skrajną a nie skrajną? zapytałby może kto.— 
O dosyć wielka,! i bardzo wielka! Objaśni ją ten fakt, 
że do pewnego oddziału, do którego 22 uczniów uczęsz­
czać miało, tylko raz, a zwłaszcza wtenczas, gdy radca 
szkolny gimnazjum odwiedzał, wszyscy na naukę języka 
polskiego przyszli, oprócz tego zaś rzadko kiedy w rze­
czonym oddziale liczba słuchaczów 6 lub 10 przenosiła. 
Ale niemiecką godzinę nikt się nie poważy bez ważnćj 
przyczyny opuścić.

Co zaś do oddziałów, to sądzę, że różnicę taką, 
jaka jest między 5tą a 8mą klasą, — gdyż uczniowie 
od 5ćj do 8ćj klasy słuchają nauki języka polskiego 
razem w oddziale 4tym, — należałoby także uwzglę­
dnić. Dałćj w 7ćj i 8ćj klasie, zamiast nudzącego czy­
tania a czytania już kilka razy przeczytanych Wypi­
sów, i zamiast podawania własnemi słowy kawałka 
przeczytanego, bez gramatycznych objaśnień, możnaby 
już też co lepszego i zdrowszego podać. Ale prawda, 
toby już za wiele czasu i trudu wymagało, bo nie obe- 
szłoby się już bez gramatycznych objaśnień (nie mó­
wiąc już o stylistycznych) — a tych gramatycznych 
objaśnień byłoby za wiele potrzeba, gdyż żaden z ucz­
niów, co trzy oddziały po 2 godziny tygodniowo prze­
biegł , nie przynosi z sobą do 4go oddziału choć od 
połu zadowalniającćj znajomości gramatyki polskićj. 
A gdzież wina tego? — Trudno odpowiedzieć; ale je­
żeli nie każdy snadż z nauczycieli wykładających ję­
zyk polski umić ortograficznie pisać po polsku, to i od 
uczniów jego niewiele spodziewać się można.

Jeżeli jest to niemożnością, zrobić więcćj oddzia­
łów jak cztćry **),  to sądzę, iżby było przynajmnićj 
stósownćm po dwie klasy na jeden oddział brać. Wtedy 
pierwszym dwom oddziałom, z przyczyny większćj 
liczby słuchaczów, bo aż do 54, możnaby zamiast dwóch 
udzielić trzech godzin w tygodniu. A to dlatego, aby 
w dwóch godzinach trudzić się więcćj z klasą niższą, 
a w trzecićj godzinie uwzględniać bardzićj klasę wyż­
szą w tym samym oddziale będącą, która sluchawszy 
już rok tego samego wykładu, naturalnie już wyżćj 
stoi,’ i uważać należy, ażeby przy tćj nauce nie próżno­
wała. — W trzecim oddziale, do którego by miała na-
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leżeć 5a i 6a klasa, byłoby użytecznćm zajmować ucz­
niów choć godzinę co dwa tygodnie tłumaczeniami kla­
syków starożytnych tj. łacińskich i greckich na polskie. 
Użyteczność takiego tłumaczenia pokazuje się najwy- 
bitnićj w nauce języka niemieckiego , bo dlatego na 
gimnazjum tak prędko wykształcić się można w tym 
języku, że począwszy od pierwszćj aż do osmćj klasy 
z łacińskiego i greckiego języka zawsze na niemiecki 
się tłumaczy. — W czwartym oddziałe nareszcie, obej­
mującym siódmą i ósmą klasę, wypadałoby koniecznie 
już o polskićj literaturze pomyśleć, o której do­
tąd w polskich godzinach mowy nie ma, a wtedy nie 
możnaby bałamucić młodzieży, jak pewien cywilizowa- 
niec, który powiedział: die Pohlen haben keine Litera­
tur (Polacy nie mają literatury). Dok. nast. 

kteru, aniżeli pod poprzednim ministrem, a oba państwa 
rozejdą się, jeżli Prusy uporczywie zaprzeczać będą tćj 
zmiany charakteru. Wchodząc w ścisłe stosunki z Austrją 
p. Bismark myślał o reakcji w wszystkich kierunkach; 
nie taił on się sam z tćm, że myśli wystąpić przeciw 
konstytucjonalizmowi w całym systemacie niemieckich 
państw. Chociaż p. Rechberg na to się nie zgadzał zaw­
sze, było jednak niebezpieczeństwem łączenie sję z p. 
Bismarkiem. Związek niemiecki w obec p. Bi smarka 
ucierpiał bardzo wiele na swćj powadze i znaczeniu. 
Tćj polityki p. Bismarka Austrją nietylko nie może po­
chwalać, lecz nie może jćj także połączyć z własnemi 
interesami.

i Nad dwoma dziełami dyplomacji rozprawiają teraz 
dwa parlamenta. Parlament włoski rozbiera konwencję 
francusko-włoską z d. 15 września, a duńska rada pań­
stwa przegląda traktat pokojowy z 30 października. 
Oczywista, że oba te sejmy przyjmą przedłożone im

Í ugody. Parlament włoski czuje bowiem przewagę Francji, 
i uznaje w Napoleonie jedynego sprzymierzeńca Włoch, 
przeto też trudna, iżby konwencję odrzucił, choć jest 
marzeniom włoskim za ciasna. Naród duński widzi rów- 

i nież konieczność przyjęcia podyktowanego mu przez 
zwycięzców traktatu, bo nie może zmienić wypadków.

Austrją. O polityce ministra spraw zagranicznych jesz­
cze nie ma żadnych skazówek. Tylko w sprawie nie- 
mieckićj występuje ona nieco dobitniej. Pokazuje się, 
że hr. Mensdorff więcej opierać się będzie na Związku 
i drobniejszych państwach niemieckich, aniżeli na wspól- 
nćm z Prusami postępowaniu. —

__ Przyszły namiestnik dla Galicji nie jest jeszcze 
naznaczony. Wymieniano za takiego jenerała Schmer- 
linga, lecz ten sam oświadczył się przeciw temu, ażeby 
stronnicy Rechberga nie mieli powodu do posądzeń, iż 
brat jego minister Schmerling podkopał stanowisko 
Rechberga, ażeby swoich zwolenników umieszczać. —- 
Utrzymują, że hrabia Rechberg postanowił wyprzedać 
się w Austrji, i wrócić do swego rodzinnego kraju Wir- 
tembergu. — AZ. y. Pressa mówiąc o ministrach austrja- 
ckich, przypisuje wszelkie nieszczęścia Austrji w spra­
wach zagranicznych temu, że od czasów Marji Teiesy 
dwóch tylko ministrów spraw zagranicznych było rodem 
z Austrji, reszta zaś byli to sami cudzoziemcy z Nie­
miec. Ci dwaj zaś byli : Kaunitz i książę Szwarcenberg.

— Z powodu zajmowania się dzienników wiedeń­
skich stanem galicyjskim, oświadczył się „Czas“ nastę­
pująco: Żałujemy, że nie możemy brać udziału w ich 
rozprawach o Radzie pełnej i niepełnej, o artykule 13 
konstytucji, o prawomocności tych lub owych postano­
wień, ale na dziś możemy przymówić się, że nam bar­
dzo mało, nawet zgoła nic nie chodzi o doktrynę., a 
głównie i wyłącznie idzie o rzecz. Spory między aleo- 
patami i homeopatami rzecz to niewątpliwie ciekawa 
— ale nie dla pacjenta. —

— Wspominają teraz często o zniesieniu stanu ob­
lężenia w Galicji. Według niektórych dzienników nie­
mieckich, nie będzie jednak jeszcze zniesiony stan oblę­
żenia w Galicji, lecz mają tylko niektóre ulżenia nastąpić.

— Botsch. podał wykaz posłów galicyjskich, któ­
rzy pociągani byli do śledztwa przez sądy wojenne. 1) 
Marceli Drohojewski, skazany na 6 lat ciężkiego wię­
zienia; 2) Dor. Florjan Ziemiałkowski na 3 lata wię­
zienia; 3) Henryk Janko na 3 lata więzienia; 4 7) 

Przegląd polityczny.
Po zjeżdzie nicejskim, car pośpiesznie opuścił Fran­

cję. Ze wszystkich doniesień widać, że nie był on za­
dowolony z tego zjazdu. — Lecz podobno i p. Bismark 
nie skorzystał wiele swą obecnością w Paryżu. Dyplo­
macja pruska i rosyjska wydaje się odtąd jakoś skwa- 
szoną. Zaraz też po owych odwiedzinach, widzimy zjazd 
w Berlinie, gdzie przybył książę Gorczaków a następ­
nie car, i odbywały się tam jakieś narady, z których 
jednak nic jeszcze nie wyszło na jaw; tylko Schles. Ztg. 
mniema, iż tam radzono o kongresie.

Coraz więcej utwierdza się mniemanie, że sprawa pol­
ska, którćj wykluczenia z rozmów zażądał car na zjeż­
dzie z Napoleonem, jest powodem nie osiąguionego po­
rozumienia się z Francją. — Ponieważ dziennik fran­
cuski „La France“ oświadczył, że Francja nie pragnie 
przymierzów, gdyż jej są na przeszkodę tylko; odezwał 
się w podobny sposób „Inwalid“ rosyjski. Powiada on, 
że Rosja również nie szuka przymierza i przedkłada 
nad nie wolność działania, i że odwiedziny w Nicei 
sprowadzone były nie polityką, lecz grzecznością. Da- 
Ićj Inwalid wypiera się, aby Rosja pierwszy miała zro­
bić krok do pojednania się z Francją. Po tych oświad­
czeniach zdaje się też, że Rosja pragnąć będzie więk­
szego zbliżenia się do Niemiec a mianowicie do Austrji. 
Prusy bowiem już dawno są na usługach Moskwy.

Pruskie dzienniki rządowe, między nimi „Kreuz- 
Zeitung“ cieszą się, że zmiana w ministerstwie austrja- 
ckićm nie wpłynie na zmianę stosunków przyjażnych 
między Prusami i Austrją. „Prov. Kor.“ pisze: „Hr. 
Mensdorff-Pouilly w zupełnćj zgodności z cesarzem au- 
strjackim jest przekonany o interesie związku z Pru­
sami w spólnym interesie Niemiec. Rząd austrjacki po­
śpieszył się zatćin dać tutejszemu zapewnienie, że zmia­
na ministerialna nie naruszy przyjażnych stosunków 
obu rządów“. — Jednakże pruski „Nation. Ztg“ nie tak 
pojmuje rzeczy. Wiedeński ministerjalny „Botschafter“ 
powiada zaś: „Dobre stosunki między Austrją i Prusami 
są wielkićj wagi, jeżeli służą dobrym i rozumnym ce­
lom; jeżeli zaś służyć mają przewrotnym i niegodnym 
zamiarom, w takim razie lepićj aby się zerwały; wo­
łamy bowiem za Austrją: lepićj iść w najniebezpieczniej­
szych czasach samemu po drodze prawćj, aniżeli w to­
warzystwie na drodze nieprawości i głupstwa. Postępo­
wanie spólne Austrji z Prusami nabierze pod zmienio- 
nćm zawiadowstem spraw zewnętrznych innego chara­
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Karol Rogawski, Józef baron Baum, Atanazy Benoe, 
Kazimierz br. Wodzicki, uwolnieni z braku dowodów; 
8) Eustachy Rylski skazany na grzywnę; 9) Stanisław 
Morgenstern uznany za niewinnego ; 10) Dor Klemens 
Rutowski dotąd w śledztwie; 11) Leoncjusz Wybra- 
nowski w śledztwie; 12) Dor Wiktor Zbyszewski w 
śledztwie. — Wiadómo, że skazani tracą swój mandat.

— Mianowanie nowych żupanów jak słychać spra­
wiło niezadowolnienie Węgrów. — Piszą także, iż br. 
Zichy zamierza mianowanym żupanom przedłożyć re­
wers, którym się obowiążą do bezwarunkowego posłu­
szeństwa. Inni uważają to jednak za niepodobieństwo.

— W Wiedniu obiegała wieść, iż tam przybył Deak; 
lecz telegram nowej Pressy doniósł, iż Deak dotąd w 
Peszcie przebywa. — Pogłoska ta przynajmnićj świad­
czy o życzeniach załatwienia sprawy węgierskićj. —

— Dnia 29 października, w skutek reorganizacji 
politechniki w Pradze i zaprowadzenia tamże języka 
czeskiego, uczynili Prażanie br. Belcredi owację. Depu- 
tacja złożona z techników podziękowała namiestnikowi 
za reorganizację, a gdy br. Belcredi ukazał się na bal­
konie, powitały go huczne okrzyki i odgłos pieśni na­
rodowej „Kde domów muj“. —

— W Młodćm Bolesławiu w Czechach rozpoczęło 
się dnia 19 z. m. śledztwo z członkami mieszczańskiej 
besedy, oskarżonymi o zbrodnię naruszenia spokoju pu­
blicznego. Przesłuchano już kilku członków. Dzien­
niki czeskie domyślają się, że przyczyną śledztwa jest 
to, że wspomniona beseda darowała w zeszłym nowym 
roku besedzie libereckićj 100 zł., które miały być prze­
znaczone do Polski. —

— Baron Bach odjechał w sobotę z Wiednia do 
Rzymu. Książę Metternich ma temi dniami odjechać do 
Paryża. —

— Wicu. Ztg. umieszcza obwieszczenie ministra 
finansów tej treści : Gdy ostatnia tegoroczna pożyczka 
nie mogła być całkowicie zawartą, więc zmniejsza się 
ją o 25 miljonów; a natomiast rozpisuje się nową po­
życzkę w téj samej ilości, 25 miljonów, w drodze do­
browolnej subskrypcji. Pożyczka ta öprocentowa, spła­
cona będzie w 5 rocznych ratach. Kurs wydania téj po­
życzki jest 87. Spłata nastąpi w całej nominalnej war­
tości, począwszy od I czerwffl 1867. —■

Prusy. Proces Polaków. W zeszłym tygodniu zapeł­
niły się znów lawy obżalowanymi, którzy będąc za ur­
lopem, przybyli na zakończenie procesu. Z poprzednich 
posiedzeń ciekawszćm było wysłuchanie Calliera. Tenże 
ma lat 30, walczył już podczas wojny krymskiej pod 
chorągwiami trancuskiemi przeciw Moskwie, potćn. w 
Algierji, iw terazniejszćm powstaniu był dowódzcą w 
Mazowieckiem. Maluje on ży wemi słowy, jak od dziecka 
zawsze pała wrodzoną nienawiścią przeciw Moskwie, i 
dlatego wstąpił do wojska i zawsze szukał sposobności, 
;'by bić Moskali. Przeciwko Prusom i na pruskiej ziemi 
jednak nic nie zawinił, i sprawozdaniom p. Bärensprun- 
ga zarzuca kłamstwo. Z powodu tego wyrażenia wyni­
ka ciekawa rozprawa między obrońcami i prokuratorją, 
w której ta ostatnm zupełnie się mięsza. — Dalej bt - 
dano obzałowanych: hr. Chotomskiego i Koronowicza, 
Reichsteina, Kietrzyńskiego, Szulca, Gościckiego, Go­
siewskiego, Aua, Zawadzkiego, Połczyńskiego, Chełmi- 
ckiego. Między świadkami uderzało wysłuchanie in­
spektora policji z Królewca, Jagielskiego, który mięszał 
się, nie chcąc odpowiedzieć, iż groźbami wymuszał ze­

znania od Reichsteina. — Z obżałowanych Połczyński 
zarzucił wręcz kłamstwo oskarżeniu prokuratorji. Gdy 
go więc prezes upomniał, iż nie wolno prokuratorji za­
rzucać kłamstwa, tylko można powiedzieć, że w oskar- 

; żeniu zaszła pomyłka, odpowiada tenże: jeżli się kogoś 
oskarża na śmierć lub życie, to w skardze nie powinny 
się znajdować żadne pomyłki, a jeżli mi nie wolno się 
bronić, to zrzekam się głosu. — Obrońca Lent zarzuca 
znalezienie się póżnićj pewnćj karteczki w papierach 
obżałowanego Moszczeńskiego, której pierwotnie nie 
było, jak świadczy żandarm, który odbył rewizję i za­
brał papiery. — Ks. Jarochowski w długićj przemowie 
odparł zarzuty czynione duchowieństwu o agitacje po 
lityczne. — Sąd uwolnił Aua, Zawadzkiego i Połczyń­
skiego pod warunkiem, że będą się stawiać na posie­
dzenia. —

— N. f. Presse zawiera list z Berlina, który na­
stępujące o tym procesie czyni uwagi: „Wrażenie, ja­
kie sprawia proces polski, jest coraz przykrzejsze, i u- 
dzieliło się także sferom wyższym. Nabierają tam prze­
konania, że proces ten podkopuje powagę sądownictwa 
pruskiego, w sposób, jakiego jeszcze nie było, a nawet 
że takie „prewencyjne procesa“, jak je ochrzciła Gaz. 
Krzyżowa, zabijają wszelkie uczucie prawa. Jeżeli na 
najbłahsze podejrzenie, albo że ktoś sprzedał kilka sztuk 
broni, można każdego wsadzić do więzienia i trzymać 
go tam przez 16 miesięcy, ażeby go potem musieć wy­
puścić, ponieważ nic przeciw niemu nie ma, to w ta­
kim razie ustaje wszystko. Czują to i nasi torysi, po­
nieważ podobnego losu doznało nawet dwu książąt. Dla­
tego występują oni coraz bardzićj przeciw7 temu, i żą­
dają ustąpienia ministra sprawiedliwości, hrabiego Lip­
pe. Minister ten jest tak samo skompromitowany, jak 
prokuratorją i senat oskarżający. Bez Bismarkowskićj 
konwencji z Rosją, kto wić, czyby prezes poznańskiej 
policji p. Bärensprung był miał odwagę dostarczenia 
materjału do takiego procesu. Ze 128*  oskarżonych, 
znajduje się jeszcze 65 w więzieniu, resztę wypusz­
czono, a nadprokurator był niedawno tak ponfięszany, 
że oświadczył publicznie, iż przy tak licznych uwolnie­
niach dalćj nie będzie wiedział, kogo ma oskarżać. O 
tćm należało przed tćm pomyśleć.“ —

_ —- Car Aleksander przybył do Berlina d. 2 bm. a 
d. 5 wyjechał do Petersburga. —

Polska. Jak ßzas donosi, w d. 21 września doszło ras 
Ojca św. sprawozdanie o liczbie katolików wywiezio­
nych na Sybir lub w głąb Moskwy, tudzież ilu i któ­
rzy kapłani doznali tego losu. Z tego powodu Ojciec 
św. dał pozwolenie księżom obu obrządków katolickich, 
zostającym w Moskwie i na Sybirze, spowiadania i roz­
grzeszania we wszystkich przypadkach, w tych nawet, 
które sobie stolica apostolska zastrzega; odprawiania 
mszy św. w jakićmkolwiek naczyniu, choćby nie po- 
święcanćm, byle szklannćm, na chlebie pszennym, choć­
by nie w formie hostji, w jakiem bądź miejscu, czy to 
na stole, kamieniu lub pniaku, bez ornatu, àlb, a nawet 
sukni kapłańskiej, w jakiej bądź odzieży, o ile rzeczy 
ku temu potrzebnych i rytuałem kościelnym przepisa­
nych mieć nie można — słowem, jak było w pierw 
szych wiekach chrześciaństwa, podczas srogiego prze­
śladowania wiary Chrystusowej; bez ministranta a na­
wet bez służącego do mszy św., gdyby go mieć nie 
można, a to wszystko na przeciąg czasu, jak trwać bę­
dzie prześladowanie kościoła katolickiego i wygnanie 
duchownych i wiernych. —



367

— W cytadeli warszawskiej dnia 30 października 
pozostawało 482 więźniów. Cyfra ta jednak zmienia sie 
co godzina, (pisze Pos. Ztg.) gdyż z miast prowincjo­
nalnych codziennie przychodzą transporta i żaden dzień 
nic upłynie, żeby kogoś nie wysłano na Sybir lub w 
głąb Moskwy. Z końcem października było 83 osób na 
podróż do Sybiru wyznaczonych. Na wolność bywa bar­
dzo mało wypuszczanych. — Taż sama gazeta donosi, 
żc w dwóch miejscach Kongresówki pojawiły się dwa 
oddziały powstańcze, uniformowane i jednakowo uzbro­
jone. Wysłany na ich ściganie pułkownik Sangwilew 
nie wrócił jeszcze do Warszawy , przeto niewiadomo, 
czy napotkał gdzie powstańców. —

— Berg czekając na cara w Wierzbołowie dnia 5 
bm. miał przypadek. Koń, na którym jeździł, pośliznął 
się i przygniótł prawą nogę jeźdźca. — Oczekiwania, 
że car przybędzie do Warszawy, nie spełniły się. —

— Brak zdawkowej monety jest tak wielki, .z za 
wymianę rubla papierowego na miedź trzeba płacić 
7—8 groszy. —

— Litwa oprócz kontrybucyj, ciągłego nakładania 
opłat, i nieopisanych prześladowań, dotkniętą została 
jeszcze inną klęską, tj. nieurodzajem i ulewami w cza­
sie zbiorów, tak iż głód zagraża Léj krainie. —

Moskwa. Zarządzona rekrutacja zadziwia mieszkańców 
całej Moskwy, gdyż tam przyzwyczajono się rekruta 
■dawać tylko w latach wyjątkowych. —

— Encyklika papieża do arcybiskupów i biskupów 
Polski, (jak pisze Cor. de Rome), zraniła do żywego 
rząd moskiewski, który chcąc odbić wymierzony cios, 
uciekł się jak -zwykle do podstępu, sfałszował tekst 
encykliki, i zakroił ją na sposób moskiewski. Polacy, 
nie dostający dzienników europejskich, zmuszeni są czy­
tać w urzędowym Dzienniku Warszawskim encyklikę 
nieprawdziwą. Przypisują w nićj Piusowi IX potępienie 
duchowieństwa polskiego; kładą w usta Ojca św. try­
wialne wyrażenia, i w ten sposób przekształcają sło­
wa jego. —

Niemce. Ogólne zgromadzenie Nationalvereinu, odbyte 
w Eisenach d. 30 i 31 zro., oświadczyło się prawie je­
dnogłośnie przeciw zwierzchnictwu pruskiemu w Niem­
czech, jako też przeciw wcieleniu księstw nadelbiań- 
skicb do Prus. Ale daremne mowy i deklamacje „Na­
tionalvereinu“, i szkoda czasu, kiedy pan Bismark nie 
tego zdania. —

banja. Zwołana duńska rada państwa na tajnych po­
siedzeniach rozbiera przedłożenia rządowe, tyczące się 
zawarcia traktatu pokojowego. —

Francja. Rozmowa cesarza Napoleona z carem pokryta 
jest dotąd największą tajemnicą. Car przybywszy ze 
swoją świtą do Nizzy, pośpieszył powitać cesarza Na­
poleona do gmachu prefektury, gdzie stanął cesarz. Tam 
usunęli się do osoonego salonu i zostawiwszy świty 
swe w głównej sali, rozmawiali z sobą około półtorćj 
godziny. Póżmćj cesarz odwiedził cara, i powtórzyła się 
ta sama scena, udali się bowiem znowu do osobnego 
pokoju i około godziny rozmawiali z sobą. Z powodu, 
że rozmowy cesarza z carem były na osobności, mnie­
mają, że wizyta ta nie była tylko etykietalną. Dosyć 
na těm, iż rozmowa ta dotąd jest tajemnicą, i że tylko 
fakta wskazują możliwą treść tćj rozmowy. — Cesarz 
Napoleon powracając z Nicei, był wszędzie, mianowicie 
w Talonie, Marsylj' i Lugdunie z wielkim zapałem przez 
ludność witany. —

— Piszą, że car złudzonym został przez swojego 
posła w Paryżu, który mu świetne przyjęcie we Francji 
obiecywał. Tymczasem zawiódł się najzupełnićj. We 
wszystkich miastach, przez które Aleksander II prze­
jeżdżał, wszędzie usłyszał niemiłe mu okrzyki: „Niech 
żyje Polska“, a nawet w jednćm mieście podał mu lud 
petycję na korzyść Polski. Z tego powodu rząd fran­
cuski całą zgraję policjantów wysłał na południe, dla 
uniknienia niemiłych carowi zdarzeń. Ostry artykuł u- 
mieszczony w Op. N. nadesłano także pocztą carowi i 
osobom jemu towarzyszącym. —

— Cesarz Napoleon zaraz po powrocie z Nizzy 
wyznaczył wszystkim wychodźcom polslwm po 25 rubli 
miesięcznie. —

— Grono polskich wygnańców w Paryżu zwięk­
szyło się kilkunastu przybyłymi z Litwy, pomiędzy któ­
rymi jest kilku włościan Zmudzinów. Niektórzy z po­
między nich niedawno dopiero rozstali się z bronią, a 
kryjąc się po lasach po kilku, nieraz jeszcze musieli 
się spotykać z wojskiem moskiewskićm. —

— Rada ministrów francuskich postanowiła zatrzy­
mać Kochinchinę w Azji jako kolonję francuską. —

Włochy. Minister francuski Drouin deLhuys wyprawił 
d. 30 zm. depeszę do Turynu, która zawiera następu­
jące objaśnienia do konwencji z 15 września: Włochy 
wstrzymywać się będą od wszelkich podżegań do ruchu 
powstańczego w posiadłościach papieskich. Przeniesienie 
stolicy z Turynu do Florencji nie jest wybiegliwym 
środkiem, ale poręką. Francja zastrzega sobie wolność 
działania na przypadek rewolucji w Rzymie. Rzym bez 
zezwolenia Francji nie’może zostać przyłączonym do 
królestwa włoskiego. —

— W poniedziałek rozpoczęły się w sejmie wło­
skim rozprawy nad przeniesieniem stolicy z Turynu do 
Florencji. Ogromna większość głosów jest za. rządem 
pod tym względem. [Przeciw rządowi są tylko republi­
kanie i zwolennicy „stronnictwa czynu“, pragnący za­
równo Rzymu jak i Wenecji. —

— W RzymL monsig. Sagretti kazał spalić papie­
ry, tyczące się procesów politycznych i wszystkie ar­
chiwa „Sacra consulta“. —

Rozmaitości.
— Abbé Richard , słynny wyszukiwacz źródeł, przybył 

d. 28 zm. do Raciborza na Śląsku pruskićm, gdzie otrzymał we­
zwanie celem wynalezienia źródeł dla zaopatrzenia miasta wodą. 
Jest to mąż w średnich latach i średniego wzrostu, z ognistćm 
okiem, ubrany w duchowną szatę. Jest rodem Francuz i tylko 
przez tłumacza można się było z nim rozmówić po francusku. 
Był dawnićj misjonarzem w gorących krajach, gdzie opowiadał 
ewangelję poganom. Powszechny w tych krajach niedostatek 
wody pobudził go do rozmyślania, jakoby sie przyczynić i do 
materjalnego dobra tamtejszych mieszkańców. Kilkoletnie trudy 
przy naturalnych zdolnościach i znakomitych wiadomościach 
jego, zostały uwieńczone pomyślnym skutkiem. Wszelako umie­
jętność swoję zachowuje potąd w tajemnicy; podobno jednak 
zamyśla za uzbierane przez swoję sztukę pieniądze założyć in­
stytut, w którym tę umiejętność chce wykładać. Jego sposób 
wy.-żukiwauia źródeł jest następujący: Udaje się on na pewne 
miejsce , rozpatruje się przez chwilę , potem szybko zwraca sie 
na pewien punkt i wola „ici“ , wskazując palcem, gdzie źródło 
pod ziemią jest ukryte. Widzący to zdumiewają się, bo jak Moj­
żesz niegdyś laską swoją wodę ze skały wydobywał, tak i na 
wskazanie męża tego wytryskają źródła z ziemi. W ten sposób



368

Abbé Richard wskazał w Raciborzu 17 źródeł, i przy každém 
dodał, jak głęboko się znajduje i jakie warstwy ziemi je pokry­
wają. Dnia następnego odjechał znowu. Miasto Racibórz zapła­
ciło mu 150 tal., a książę raciborski także 150 lalarów. —

— Osobliwsze przedstawienie Wilhelma Telia. W szwaj- 
carskićm miasteczku Küssnacht przedstawili lubownicy d. 25 
października sztukę Schillera „Wilhelm Tell“ , na korzyść wy­
chodźców polskich. Lecz nietylko z powodu szlachetnego celu, 
ale szczególnićj z powodu samćj miejscowości i sposobu przed­
stawienia wažném jest to widowisko. Odegrano bowiem tę sztukę 
pod golem niebem i na tych samych miejscach , gdzie według 
podania przed pięcioma wiekami Wilhelm Tell, zastrzeleniem na­
czelnika krajowego dał hasło dp oswobodzenia Szwajcarji. Przed­
stawienie tych wypadków rozpoczęło się na rynku w Küssnacht, 
p otćm przeniosło się nad jezioro przyległe, a zakończyło się o- 
koło kaplicy Telia nad wąwozem „hohle Gasse“ zwanym, gdzie 
Tell zastrzelił rzeczonego naczelnika Gesslera. — Mnóstwo ludu 
z całej Szwajcarji zebrało się na to widowisko. W pochodzie z 
miejsca na miejsce powiewały dwie chorągwie, tj. szwajcarska i 
polska; przy tćm nie obeszło się bez mów politycznych. —

— Liczne bardzo bankructwa zdarzają się teraz na całym 
kontynencie europejskim. O świeżych upadkach donoszą tak z 
Wiednia, Pragi, Berna, Gracu i innych miast austrjackich, jako 
też z Niemiec, Holandji, Anglji itd. — Bankier Mendel w Am­
sterdamie , który byl konsulem austrjackim tamże, uszedł przed 
dwoma tygodniami do Ameryki, pozostawiwszy 1 '/, milj. fran­
ków deficytu w kasie towarzystwa „Societě generale du credit.“ 
Należał on do spółki, która się podjęła rozprzedać tegoroczną 
pożyczkę ministra Plenera, i trudnił się wydawaniem obligacyj 
tejże. Nie wiadomo jeszcze“ czy skarb austrjacki nie poniósł przy 
tćm jakiej szkody. —

— „Czas“ donosi, że na ostatnićm ciągnieniu loteiji po- 
życzkowćj księcia Palfy , wielki los wynosz ący 40,000 zł. wy­
grała praczka w Krakowie , która za pieniądze te kupiła sobie 
dom przy ulicy Grodzkiej. —

— W Kalkucie, głównćm mieście angielskićm w Indjach, 
panowała d. 5 zm. straszna burza. Skutkiem tego naliczono 112 
okrętów zatopionych, które w zatoce tamtejszej stały. Wody zaś 
rzeki Gangesu zalały część miasta, i w tćj powodzi zginęło do 
12,000 ludzi. Straty materjalne liczą do 200 miijonów. —

— Na parowcu Washore płynącym do Kalifornji zdarzył 
się wybuch prochu. Z 210 podróżnych, zginęło 127. —

Z Cieszyna.
— Rok bieżący był dla gospodarzy bardzo niepomyślnym. 

Na wiosnę trwały długo mrozy, w lecie mieliśmy po większej 
części deszcze i zimna, i jesień zupełnie nie dopisała, a w tym 
tygodniu już śnieg pobielił pola, choć w wielu miejscach zbiory 
ziemniaków i roboty jesienne nie pokończone. —

— Skutkiem pijaństwa i mrozu, już jedna w zeszłym ty­
godniu stała się ofiara tćj jesieni. Był nią chłop z Zebrzydowic 
idący z Frysztata w nocy, który zmarzł w przykopie przy drodze.

— Towarzystwo jedwabnieze śląskie w Opawie wyznaczyło 
dwie nagrody zasady morwowe, a mianowicie 12 dukatów za za­
łożenie sadu, w sposobie gaju, żywego płotu, alei itp., a 8 du­
katów za podarzony zasiew morwy w przyszłym roku. Chcący 
się ubiegać o te nagrody, mają podać swe oświadczenia do końca 
stycznia 1865. —

— Rząd krajowy śląski ogłoszeniem z d. 4 bm. oznajmia, 
że zaraza bydla w Śląsku ustala, a gdy przepisany trzytygo­
dniowy czas obserwacyjny minął, zatem Śląsko ogłasza się za 
uwolnione od zarazy bedlęcćj. Podczas trwania zarazy od 22 sier­
pnia do 29 października, dotknęła zaraza ta w 4 osadach 17 dwo- 

dworów, razem 127 sztuk bydła, z których 5 wyzdrowiało, 71 
padło, zaś 51 chorych i 61 podejrzanych zabito. Strata więc cał­
kowita bydła wynosi 187. —

Ceny na targu w Cieszynie d. 5 listopada: pszenica 3 zł. 90 
kr., żyto 2 zl. 39 kr., jęczmień 1 zł. 87 kr., owies 1 zł. 39 kr., 
ziemniaki 1 zł. — kr., masło 54 kr.

Sprzedaż egzekucyjna realności, n. 6675 civ.
Z c. k. miej, deleg. sądu powiatowego w Cieszynie daje 

się do powszechnćj wiadomości:
Że na prośbę pani Babety Aufricht wniesioną przez pana 

Dra Kluekiego w Cieszynie, pozwoloną została sprzedaż egzeku­
cyjna przez licytację posiadłości pod N.3*8  w Mostach, należącćj Ja­
nowi Maliszkowi i oszacowanéj sądownie na 5251 zł. 40 kr. do kto- 
réj należy gruntu 28 jochów 1392 siąg kwadr., i w tym celu na­
znaczone są w tutejszym sądzie terminy na 19 listopada 1864, 20 
grudnia 1864 i 21 stycznia 18*65,  każdym razem przed południem o 
godzinie 9.

Do tćj licytacji wzywają się chęć kupna mający z tćm 
przypomnieniem, iż każdy licytant ma *sie  zaopatrzyć*  w wadium 
525 zł. 40 kr. w. a., i że ta realność dopiero w trzecim terminie 
niźćj ceny oszacowania sprzedaną być może. Protokół oszaco­
wania , wyciąg z księgi gruntowej i warunki licytacji mogą być 
w tutejszym sądzie przejrzane.

Cieszyn d. 12 października 1861.
3. C. k. radca sądu obwod. : Segeth.

Edykt licytacyjny. N 6245
C. k. sąd obwodowy w Cieszynie uwiadamia, że na żąda­

nie spadkobierców po Karolu Gorgoszu sen. dobrowolna sprze­
daż licytacyjna należących do masy spadkowej realności pod 
N. 22 w Pastwiskach i pod N. 3 na frysztackiém przedmieściu 
w Cieszynie, a mianowicie pierwszej za cenę wywołania 60GO zł. 
w. a., drugiej za cenę wywołania 2990 zł. "w. a. pozwoloną zo­
stała; do przedsięwzięcia tejże delegowanym jest c. k. notarjalny 
substytut Dor. Cinciała jako komisarz sądowy, a termin licytacji 
ustanowiono na dzień 21 listopada 1864 przedpołudniem o go­
dzinie 10 w7 kancelarji c. k. notaryusza Dra Demla.

Ku tćj licytacji zapraszają się chęć kupna mający z tćm 
przypomnieniem , iż każdy licytant prze*d  rozpoczęciem licytacji 
winien złożyć 10% wadium, a warunki licytacji przejrzeć można 
w sądzie lub u komisarza sądowego.

Uznanie aktu licytacji zastrzega sobie tenże c. k. sąd ob­
wodowy, a cena kupna ma być w ręce pana adwokata Dra*Schu-  
stera w Cieszynie według orzeczeń*  objętych w warunkach licy­
tacji złożoną.

Ponie*waź  licytacja jest dobrowolną . zastrzega się także 
wierzycielom tabularnym prawo fantowanià bez względu ha cenę 
sprzedania.

Cieszyn d. 28 października 1864.
2—3 Prezes c. k. sądu obw. Pospisohil.

Edykt. N .6386 Civ.

Od c. k. sądu obwodowego w Cieszynie, jako istancji spad­
kowej po Karolu Gorgoszu sen., daje się do wiadomości, iż na­
leżące do pozostałości bydło, ziemiopłody i narzędzia gospodar­
cze*  na żądanie spadkobierców w dniu 26 listopada 1864 przed 
południem o godzinie 10 w domu pod N. 3 na frysztackiém przed­
mieściu przy ulicy strzelniczej przez licytację sprzedane beda.

Do przedsięwzięcia tej licytacji delegowanym jest*  c*.  k. 
notarjalny substytut Dor Cinciała jako komisarz sądowy, zaezém 
chęć kupna mający zapraszają się z tym dodatkiem , iż przed­
mioty te tylko za lub wyżej ceny inwentarycznie zrobionego o- 
szacowania i za gotową zapłatę sprzedane będą.

Cieszyn d. 28 października 1864.
2-3 Prezes c. k. sądu obw.: Pospisohil.

Nauczycielka, Polka, od lat już wielu trudniąca się 
tym zawodem , udzielając nauk w języku polskim , francuskim*  
niemieckim, muzyki i śpiewu, życzy sobie stósowne przyjąć miej­
sce. Bliższą wiadomość powziąć można na listy frankowane w 
Expd. Gwiazdki Cieszyńskiej.

Za ogłoszenie płaci się po 5 kr. od rządka drobnego a prócz tego stęplowe 30 kr. za każdorazowe umieszczenie.

Drukiem Karola Prochaskl. Odpowiedzialny redaktor i wydawca P. Stalmach.



Cena w miejscu: 
całorocznie 4 zł. 
półrocznie 2 zł. 
ówierćrocz. 1 zł.

2 przesyłką pecztową 
całorocznie 4 zł. 60 k. 
półrocznie 2 zł. 30 k. 
ówierćrocz. 1 zł. 15 k.

Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

Równik XVllsty. Wychodzi co sobota. UWac-» Cieszyn dnia 19 Listopada 1864 roku.

Szanowni Czytelnicy i Odbieraciele Gwiazdki, któ­
rzy należytości przedpłatniój za rok bieżący nie toyró- 
wnali, upraszają się, ażeby to teraz przy schyłku roku 
czém prędzej uczynili.

Bratowa ręka.
Powieść słowieńska przez Jana Kalinczaka. (Ciąg dalszy.)

VI.

W Razdanicach smutek i trwoga. Dowieziono zwłoki 
Razdanicza, i rozniósła się wieść o krwawym sądzie 
Badaůskiego. Wielu miał przyjaciół Razdanicz za życia; 
dom jego był bardzo nawiedzany, a teraz? — I teraz 
zjeżdża się wiele państwa, wiele sąsiadów, ale przecie 
nie tyle, jak oczekiwano. Panowie, przynajmnićj ci, 
którzy niegdyś w procesach i nieprzyjażni z Badań- 
skiemi żyli, boją się pokazywać, iż są przyjaciółmi Ra- 
zdanicza; boją się strasznego sądu, bo nie są pewni, 

jeżeli przy martwćm ciele lub podczas pogrzebu nie bę­
dzie który z Badańszczyków na nich strzedz, na nich 
uważać i między nimi wybierać, aby potem zawołać : 
„Przypadł sądowi Badaůskiego“. — Mikołaj Badański 
jest teraz przedmiotem rozmowy w calćj okolicy, i nie­
jednego serce zadrży jak osika,; gdy tylko nazwisko to 
usłyszy.

Ale przecież wielu zgromadziło się około zabitego. 
Hanulka była jedynćm dzieckiem, które nad nim pła­
kało. Pan Laskar płacze z nią także, smuci się z nią; 
nie pociesza jej tedy, nie zastawia jćj łez, owszem je 
podsyca. A ona rzuca się na jego piersi, szuka utulenia 
na jego mocnobijącćm sercu, mówiąc do niego: „O mój 
jedyny, zawiniliśmy miłością naszą; — ach, ja patrząc 
na ciebie, kochając się w tobie, zapomniałam o ojcu, 
mało myślałam o nim, nie modliłam się za niego, pro­
sząc Boga tylko o zachowanie gorącej miłości naszćj. 
Mój drogi! czy snąć miłość nasza nie była grzeszną? 
czy była? powiedz mi a wnet będzie Iżćj sercu mojemu.“

Gdy nam kto umrze, któregośmy miłowali, wtedy 
nad jego grobem, choćbyśmy najtroskliwićj z nim się 
obchodzili, przychodzą nam myśli, że miłość nasza ku 
niemu przecież nie była doskonalą:; gdy zaś jaka krzy­
wda stała się mu ze strony naszćj, to nam wszystko 
przychodzi na pamięć, każda drobnostka, każde słówko, 
każde złe pomyślenie o nim, każdy uczynek i każdy 
postępek, każde zaniedbanie powinności robi nas nie 

pocieszonymi. Gdy zaś Hanulka mówi do Laskara i na- 
léga na niego, aby powiedział, że miłość ich była grzć- 
szua, lub że dla nićj zaniedbali ojca: to on ją całuje 
w czoło, twarz i ręce, a smutnie wzdychając rzecze: 
„Grzészna, grzćszna jest miłość nasza! bodajbyśmy się 
nigdy nie byli pobrali!“

Słowa takie jeszcze więcćj zasmucają serce Ha- 
nulki, jeszcze więcćj rozrywają jćj ranę, bo i ten, któ­
ry był jćj życiem, który był i jest dla nićj wszystkićm 
na świecie, i ten tak zimno, bez uczucia do nićj prze­
mawia: „Bodajbyśmy się nigdy nie byli poznali“, jak­
by ją opuszczoną, teraz—jedynie nań się wspierającą i 
wszystkę ufność w nim pokładającą chciał od serca 
swego odrzucić. Po pierwszy raz uczuła, co jest boleść, 
po pierwszy raz nie umiała i.ię pocieszyć, nie wiedziała 
soliie dać rady; ale jedno spojrzenie, jedno pocałowa­
nie, jedno piękne słowo Laskara znów ją uspokoiło, 
znów jćj dodało siły i uśmierzyło smutek. — Prawda 
to, że gdy żona raz pokocha męża i w nim całą swoje 
ufność położy : nigdy nie zmieni swego głębokiego u- 
czucia ku niemu, nigdy nie pomyśli, iżby ją coś prócz 
ukochanćj osoby mogło pocieszyć.

Pogrzeb Razdanicza odbył się świetnie , bo mimo 
wszystko przecież zebrało się wiele państwa. Z domu 
wyniosła go młodzież w węgierskim stroju, mając ko­
żuszki przewieszone przez plecy; śrebrne i złote pasy po­
łyskiwały, kołpaki i wiszące z nich czerwone czapki 
poigrywały sobie w powietrzu, a ponad nie wznosiły 
się białe wysokie pióra. Około trumny szło 12 mło­
dzianów z dobytemi szablami, i 12 z pochodniami, do 
których czarnym kirem był przypewniony herb rodziny 
Razdanicza. Wszyscy inni również byli w węgierskićm 
ubraniu, w takićm, jaki za onych czasów każdy wę­
gierski ziemianin nosił. Na smętarz zanieśli go starzy 
sędziwi panowie.

Hanulka z dzieckiem swojćm przewodniczyła or­
szakowi. Płakała córka o ojca, smutnie poglądał ścią­
gając brwi Laskar.

Po pogrzebie naczelny urzędnik napisał list do 
Piotra, młodego Razdanicza do Wiednia, aby pośpieszył 
do domu dla uporządkowania swych rzeczy i objęcia 
przypadających mu państw.

Hanulka rzuciła garść ziemi do grobu ojca, i 
wspierając się na męża swego, powróciła do Nikicie.

C. d. n.
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Ztąd daleko, — pod górami, 
Co to zowią Karpatami,, 
Gdzie to płynie piękna Świca, 
Jak góralka krasnolica — 
Het za miastem na ustroniu, 
Między drzewy gdzieś na błoniu 
Miała chatkę Maciejowa, 
Po kowalu wdowa.

Miała chatkę i stodołę, 
Parę koni i dwa woły, 
A i krówek kilka stało, 
A i drobiu tam niemało. 
Wszystko pięknie, ładnie było, 
Ze aż patrzeć miło.

Lecz któż sadził kwiatki takie?
I te astry różnorakie, 
I te wdzięku pełne róże, 
I makowe kwiecie duże? 
Kto tym kwiatom tak dogodził, 
Pięknie w koło je ogrodził? 
Czy to stara Maciejowa, 
Tak te kwiatki chowa?

Tam to dawniej przed latami, 
Ja pamiętam, za kwiatami 
Maciejowa w ogień wskoczy, 
Jeżli w ogniu kwiatek zoczy. 
Czoło wieńcem ubierała, 
W warkocz róże wplątywała, 
Ba — i nawet, też bywało, 
Ze się kwiatki dlań zbierało, 
Kiedy jeszcze Hanka mila, 
Ładną dziewką sobie była, 
A ja z Maćkiem nuż w zawody 
Koperczaki stroim młodej. 
Maćko żwawszy był odemnie, 
Toć kochała go wzajemnie; 
A ja z koszem biedaczysko 
W świat poszedłem ...

.... Lecz to wszystko — 
Wam nie trzeba tego wiedzieć, 
Mam innego coś powiedzieć: 
Otóż tedy — Maciejowa, 
Kwiatków dawno już nie chowa, 
Ale gust jej do kwiateczka, 
Wzięła za to jej córeczka.
Ach to dziewczę !... Wprawdzie matka, 
Była piękna, była gładka, 
A i w calćj okolicy, 
Nie było takićj dziewicy, 
Ale takich ust nie miała, 
Takich ocząt, jak jćj mała.
Siwe oczka filuterne, 
Takie ładne, takie wierne, 
Że ją stary, gdym ją zoczył, 
W piekło za nią bym poskoezył. 
Ale starość, to nie radość,

Wybór Magdusi. 
Gawęda starego gaduły.

; Życiu uczyaiłem zadość!... 
j Kiedyć starość zmarszczki wryje, 
; Starcu barwę z włosów zmyje, 
I Ślad młodości w twarzy zatrze, 
I Już na ciebie nikt nie patrzy.
i Młodsi wkroczą w twoje ślady, 
! A dla starca nie ma rady...

W cichej trumnie czekać może, 
Zmartwychwstania zorzy ...

Ależ... otóż... o mój Boże, 
Co też to dziewka nie może — 
I młodego zbałamuci, 
I starcu głowę zawróci. 
Ha! to śmieszne! wy weseli, 
Prawieście się już rozśmieli, 
Głupi stary to, myślicie, 
Prawie już zakończa życie, 
A jeszcze...

... Cóż mówić chciałem ? 
Tak się dobrze zagadałem, 
Że gawędą w samćj biedzie, 
Końca nie dojedzie.

Otóż to wam powiem teraz, 
Że Maćkowa już to nieraz 
Długo o tćm rozmyślała, 
Jakby córkę wnet wydała. 
Był tam wybór chłopców chwackich, 
Jak te sosny gór karpackich, 
Byli smukli, piękni, chwaci, 
I ubodzy i bogaci, 
Lecz nikt jeszcze nie powiedział, 
Że w serduszku Magdzi siedział.

Raz, niedawno temu będzie, 
Gdy się Magdzia krząta wszędzie, 
By porządek zrobić w chatce", 
W pracy pomódz swojej matce, 
Matka do niej tak powiada: 
— „Wiesz Magdusiu, że wypada, 
Gdy dziewczyna lat swych doszła, 
By niebawem za mąż poszła. 
By na starość mieć co trzeba, 
Chatę i kawałek chleba, 
Towarzysza różnej doli, 
Który dzieli, co cię boli, 
A który radość twoją, 
Podwaja swoją.
Teraz dobrzeć, matka żywa; 
Lecz gdy ksiądz i mnie zaśpiewa? 
Wszak ci chłopca nie brakuje, 
Co tam ciebie poszukuje;
Kędy zajrzesz swatek stoi, 
Lecz się dotąd zbliżyć boi, 
Bo ty na takiego człeka 
Patrzysz zbyt zdaleka. 
Dużo chcą, wiem im po nosie, 
Byś rozstrzygla o ich losie.

! Syn na przykład pana Jana, 
I Jeżli zechcesz iść za pana, 
i Ładnyć chłopak, a uczony, 
! I od ojca obdarzony.“ 
! Na to Magda tak odpowić: 
! — „Ja za pana iść się boję, 
! On by za nic mię uważał, 
I Żem mieszczanką by powtarzał.“ 
! — „Jeżli nie chcesz iść za pana, 
j Idź za Tomka, za mieszczana, 
! Ten się zbliżyć do cię boi, 
i Zdała koperczaki stroi.“
i — „Ach! ja nie chcę tego tchórza, 
! On się boi do podwórza 
j Tu zaglądnąć — gdy mię zoczy, 
i Zaraz głupio spuści oczy.
! — „No to weźże już Michała, 
i Tego z Woli, moja mała.

Ten to pewnie gdy cię zoczy, 
! Nigdzie na bok nie odskoczy “ 
i — „Ach! ja tego nie chcę wcale, 
! On zanadto mi zuchwale 
: Na odpuście ściskał dłonie, 
: Nawet. . . pocałował w skronie ! 
; — „Z tobą Magdzio, trudna rada, 
! Człowiek ze tchu się wygada, 
! Ani o krok nie postąpi, 
! Choć słowa nie skąpi. 
! Klepię, klepię jak na młynku, 
i I nie daję odpoczynku — 
i Wzruszyłby już się umarły ...“

Wtem się chaty drzwi otwarły, 
! Młodzian wszedł o bladej twarzy, 
; Rękę w bandaży.
! Magdzia, gdy go obaczyła, 
: Wraz radośnie doń skoczyła, 
i I swą rączkę jemu poda.

— „Teraz matko, teraz zgoda, 
j Gdy, matko, tego dostanę, 
i Już kobietą niech zostanę. 
! Już przed dwoma miesiącami, 
! Poszedł bić się z Moskalami, 
i Lecz nim jeszcze broń on nosił, 
! Wprzód o rękę mię poprosił, 
! Mówiąc: „Ja cię kocham szczerze, 
! Że mię kochasz, także wierzę.
! Lecz nim ksiądz nas jeszcze złączy, 
! Niech się wroga krew posączy, 
i Jutro w pole maszeruję, 
! Niech ma szabla krwi kosztuje.
: A gdy wrócę, staniem razem 
j Przed najświętszym tu ołtarzem.“ 
! Tego matko chcę mieć mężem, 
! Który zdobył mię orężem!“

T. J. L.

Kilka słów o nauce języka polskiego na ewangielickićm 
gimnazjum w Cieszynie. (Dokończenie.)

W śród takich okoliczności dziwić się nie można, 
że też taka oziębłość względem ojczystćj mowy u naj­

większej części uczniów polskich panuje. Albowiem 
przez to wszczepia się w nich oziębłość taj, wcale na­
turalnie; bo czyż inna tego przyczyna? — Wcale ina- 
czćj postępuje się w nauce niemieckiego języka, i przeto 
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też każdy z większą chęcią do nićj się bierze. Proszę 
się przekonać, jaka to panuje żywość w udzielaniu 
nauki języka niemieckiego; ztąd też najprzód nauczysz 
się gramatyki niemieckićj lepiej niż polskićj ; potćm jak 
piszą diktando (ćwiczenia ortograficzne), to tak każdy 
ciekawy, ile pomyłek zrobił, a nim profesor odda ze­
szyty, zbierają się uczniowie w kupy, i tu wykłada je­
den drugiemu, jak które słowa napisał, i ztąd wszczyna 
się spór, który kończy się temi słowami: wart’ bis wir 
die hefte bekommen, da werden wir sehen, wer recht 
hat (poczekaj no, jak zeszyty nam będą oddane, zoba­
czymy kto ma dobrze). O polskićj ortografji nie sły­
szałem nigdy między uczniami jakićj debaty. — A nie­
mieckie „aufsäze“ (wypracowania stylistyczne), co te 
dopiero narobią ruchu między młodzieżą, począwszy od 
ucznia pierwszej klasy aż do maturanta! Co siętonagoni 
niejeden za książkami, naczyta, napyta, napisze, naprze- 
mazuje, i przez cały czas, w którym „aufsaz“ jest zada­
ny, wstaje i zasypia się z myślą o „aufsazu“. Zawsze mowy 
i debaty o nim! — a polskie zadania stylistyczne? O 
te nie wywołują takiego ruchu; tylko to jedynie'mąci 
głowy uczniom, dlaczego pod polskiemi „aufsazami“ o- 
cenienia wypracowań napisane są po niemiecku, a więc 
próbują, jakby to namiast „genügend, befriedigend, gut“ 
itp. do swych zeszytów napisać po polsku, lubo się 
boją to zrobić, żeby się nienarazić na obrażenie nauczy­
ciela. Zresztą nie mogą też o innćm debatować, jeżeli 
nie o tych niemieckich podpisach, albowiem jak to w 
jednym oddziale rzeczywiście się działo, polskie zada­
nia stylistyczne musiano obrabiać w szkole w godzinie 
skrajnćj, od 11—12. Naturalnie, że klasycznie nikt nie 
napisał, a potćm nie ujrzał też zeszytu swego wcze- 
śnićj aż na drugi miesiąc, gdy miał znów zadanie 
od 11—12 godziny napisać. Któż tedy mógł oglądać, 
jakie błędy robił w pracy przeszlćj, aby ich teraz u- 
niknąć, kiedy już trzeba było pisać, a interea fugit 
irreparabile tempus. Więc czytał uczeń tylko swój 
„genügend“ albo „im ganzen kaum noch genügend“ 
itd., a gniewał się i rozmyślał, jakoby to na polskie 
przetłumaczyć. Jeżeli zaś nauczyciel kazał polskie za­
dania wypracować w domu, o! wtenczas miał zawsze 
kłopot, z powodu oziębłości uczniów, którzy się nie 
starali, ażeby zadany temat odpowiednio opracować 
albo go oddać. Pożal się Boże, iż oziębłość ta sięga 
do tego stopnia, że w rękach uczniów polskich nie ma 
nawet ani przedpisanych książek polskich w liczbie do- 
statecznćj. — Jaka więc panuje żywość w nauce ję­
zyka niemieckiego, taka przeciwnie objawia się jedno- 
stajność w nauce języka polskiego, to jest: ciągłe czy­
tanie a czytanie i podawanie własnemi słowami czyta­
nego przedmiotu; a tylko niekiedy, aby godzinę wy­
pełnić, były wykładane bajki, choć rzadko treści kla- 
sycznćj, i ustępy z historji po polsku, a to osobliwie 
wtedy, gdy nie było książek w szkole (!) — Bodajby

tedy czćm prędzćj zaradzono takiej oziębłości i jedno- 
stajności, które nie mogą być zasadą protestantów. — 
Tymczasem młodzieży na tobie zależy, abyś sama o 
siebie dbała, a więc ocuć się, porzuć tę oziębłość, po­
stępuj naprzód.— Były ttczeń etc. gim.

Gospodarstwo i przemysł.
Dla miłośników róży. Aby kwiat róży posiadał mo­

cny zapach, tak jak róże w Turcji lub Indjach rosną­
ce, z który ch się wyrabia ów kosztowny i tyle wonny 
olejek różany, potrzeba naokoło karpy róż nasadzić zwy- 
czajnćj cebuli. Cebula bowiem ma to do siebie, że ro­
snąc w pobliżu róży, nieznanym sposobem wpływa na 
pomnożenie i wzmocnienie zapachu jej kwiatu. Dziwny 
to zaiste sposób, ale od wielu ogrodników stwierdzony. 
— Pamiętać także należy, iż ze wszystkich nawozów 
najlepszy dla róży jest ludzki, który potrzeba w zimie 
na śnieg na około niej rozrzucić, a dopiero na wiosnę, 
okopując róże, w ziemię schronić. Tak użyźnione karpy 
róż ogrodowych wydadzą wiele kwiatu i będą się sil­
nie rozrastać. — Uwagi godnćm jest, że róża daje się 
szczepić także na innych drzewach, np. na dębie. W 
końcu grudnia wykopuje się w lesie młode dąbki, ma­
jące od ’/„ do l*/„  cala grubości, i przesadza do du­
żego naczynia drewnianego, napełnionego ziemią żyzną 
lecz twardą. Te naczynia z zasadzonemi dąbkami wnosi 
się do jakićj izby, w której ciepło nie przenosi 5%R., 
stawia w miejscu niewystawionćm na słońce, i przez 
3—4 dni okłada ziemię w naczyniu śniegiem, aby wy­
ciągnął zamróz z korzeni dębu, i aby nie dopuścił pręd­
kiego ich roztajania. Jeżeli korzonki dąbków nie są u- 
szkodzone, to w końcu stycznia, już się przyjmą i wy­
puszczać zaczną. W lutym wiec potrzeba je zerznąć na 
3—4 cale nad ziemią, i zaszczepić zrazy różnych ga­
tunków róż. Tego samego roku, i to nawet już w kwie­
tniu można mieć kwiaty. Kwiaty róży pośród liści dę­
bu szczególnie piękny sprawiają efekt. — W podobny 
sposób zrazy róży można szczepić na pomarańczach, 
brzoskwiniach, drzewach owocowzch, leszczynie i wierz­
bie. — G. R

Łatwy sposób prędkiego tuczenia gęsi i kaczek. Tam, 
gdzie nie ma młynów, i gdzie trudno na ten cel użyć 
ziarna zbożowego: moczy się groch przez dwa dni w’ 
wodzie, cokolwiek osolonćj, dopóki dobrze nie rozmię­
knie. Wtedy bierze się gęś lub kaczkę, i po jedněm 
ziarnku grochu kładzie się w dziób. Wkrótce ptaki 
przywykną do nowego pokarmu, i zaczną jeść bez 
przymusu. Słona woda pobudza jednak pragnienie, a 
więc trzeba dawać wody podostatkiem. Tak karmione 
gęsi i kaczki, tuczą się bardzo prędko, mają mięso 
smaczne, a takie karmienie mniej kosztuje niż innym 
sposobem. —

Robaczki w koniczynie. Jak tego lata drobne robaczki 
niszczyły pszenicę, tak też podobne robaczki pojawiły 
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się na koniczynie. „Czas“ donosi z pod Gorlic opis 
tych robaczków, które stoczywszy rdzeń pręcika na­
siennego, sprawiły przedwczesne uschnięcie kwiatu. W 
każdój niemal główce, było takich robaczków po 2, 3 
lub 4 w kupkę zwiniętych. Są białe, z pyszczkiem bru­
natnym, zwiniętym w kłębek; wydaje się taki robaczek 
jakby ziarno maku, a pyszczek jego jakby czarny 
punkcik na tóm białawóm ziarnku. Dziś jeszcze, cho­
ciaż nasienie koniczyny sprzątnięte, można w główkach 
dostrzedz robaczków tych, choć już nieżywych. —

Przeciw molom nie zawodnym środkiem ma być ro­
ślina u nas w pokojach dość pospolicie utrzymywana, 
a z Przylądka Dobrćj Nadziei pochodząca, zwana Po- 
krzelica lub Kogucia ostroga (plectranthus fruticosus). 
Nie potrzeba nic więcćj, jak jeden egzemplarz tćj ro­
śliny w mieszkaniu utrzymywać. — G. FI.

List otwarty do Jury i Jánka.
Kochany Juro i Jánku !

Już o różnych sprawach ludzkich rozmawialiście 
między sobą i niejednę skrytą rzecz objawiliście światu. 
Já tu sobie myślę, że macie wstęp do różnych ludzi, 
bo inaczćj trudno by wán było wszystkiego dotrzeć. 
Życzyłbych se i já z wami do rozpraw wstąpić, ale mi 
to trudno i nie można, bo mię okoliczności wiążą i 
bardzo wiążą. Nie ráz już pomyślńłech sobie, o szczęśli­
wy Juro i Jánku, jak wy ludziom oczy otwieracie, i 
jak się do jejich dobra przyczyniacie. Widzę sám, jak 
już niejeden upamiętńł się i obaczył sprawy i postępo­
wanie swoje, skoroście o nim przemówili, a nie ráz, 
uderzyliście w dąb, a oto, jodła się obaliła. Gdyż temu 
tak, to rádbych wám niektóre pytania zadał, abyście 
mi na nie odpowiedzieli. Są to pytania wcale proste i 
zwyczajne, ale tak się mi w głowie roją, że sobie z 
niemi rady dać nie mogę, i wám je tu zadáwám. Oto: 
Czemuż jeszcze zawsze u nas reż przeskakuje na sto­
kłosę i kąkol? Czemuż często jeszcze z pięknego kwiatu 
drzew naszych robią się psiarki, opadałki ? Czemuż nie 
jeden człowiek marnuje dziedzictwo po ojcach otrzy­
mane, czemuż lekceważy i sprzedaje majątek i szactwo? 
Czemuż niejeden u nas zapomina na czwarte przyká- 
zanić zakonu i nie waży sobie tego, co odebrał od ro­
dziców, jak to: mowę, cnoty, obyczaje, śpiewy, powie­
ści i zwyczaje piękne i dawne? Czemuż niejeden za­
pomina na to i ciśnie się do cudzego, to ceni, na to 
się pyszy i wynosi, a co má sweg*,  to mało waży i 
zaniedbuje? — Já tu żyję spokojnie w zakątku moim, 
ale przypatruję się takim rzeczom i ludziom, i nie mám 
przyczyny zazdrościć im, bo idą złą drogą. Ale co wy 
na to, jako wy myślicie o tém? to rádbych ze serca 
się dowiedział. Dlatego proszę was, pomówcie ze sobą 
o tćm, odpowiedzcie mi na moje pytania ustnie lub pi­
semnie, jako się wám podobá, a będę wám wdzięczny 
za to na zawsze. Wasz dawny przyjaciel z Lachowic.

Przegląd polityczny.
Otwarcie rady państwa w Wiedniu budzi powszech­

ne oczekiwania, tak ze względu na wewnętrzne jako też 
zagraniczne sprawy. Obok nićj parlament włoski, roz­
prawiający nad konwencją wrześniową, zwraca na sie­
bie największą uwagę. Sejm duński przyjął już traktat 
wiedeński, i zostaje tylko ciekawość, jaki los przypa- 
dnie księstwom oderwanym od Danji.

Dzienniki zaczynają już odsłaniać dążność polityki 
nowego ministra spraw zagranicznych Austrji. Przez 
chwiejną politykę hr. Reehberga ujrzała się Austrja 
bliską osamotnienia. Powołanie hr. Mensdorfa w jego 
miejsce, miało za cel zjednać Austrji trwałych i szezé- 
rych przyjaciół. Pokazuje się, że hr. Mensdorf, odda- 
wna dobrze widziany w Petersburgu, przywrócił już 
stosunek przyjazny do Prus i Rosji, który za urzędo­
wania pana Reehberga był znacznie zachwiany. — W 
związku tym Austrja ma znaleźć w Rosji sprzymierzeńca 
powstrzymującego zaborczą politykę Prus w księstwach 
nadelbiańskich, aż do tego czasu, gdy się okaże mo­
żliwość dania odpowiednićj za księstwa te nagrody. — Je­
dnakowoż Oest.Ztg. podaje z Berlina wiadomość, że u- 
klady między Rosją a Prusami nie sprowadziły zgody 
co do wszystkich punktów, a mianowicie tych, które 
się Austrji tyczyły; a w których Rosja stanęła po stro­
nie Austrji. Wiadomość ta wiele ma za sobą prawdy, 
bo pruskie interesa w wielu punktach są z austrjackiemi 
w sprzeczności, a osobliwie pod względem spraw nie­
mieckich. Rosji zaś mogło wiele na tćm jedynie zale­
żeć, aby powstrzymać Austrję od zbliżenia się do Francji.

Równocześnie belgijska Indépendance twierdzi, że 
między Wiedniem, Paryżem i Turynem toczą się ukła­
dy z powodu sprawy włoskiej. Tak samo donosi także 
angielski Times. — Depesza księcia Gramont, wysłana 
z Wiednia do Paryża wspomina zaś, że niedawno hr. 
Mensdorf miał naradę z księciem Metternichem i baro­
nem Bachem, w którćj zgodzili się na to, iż Austrja 
będzie papieżowi polecać pojednawczą politykę wobec 
Francji. — Dotąd rząd papieski nie odpowiedział na 
konwencję. —

Austrja. W d. 12 bm. nastąpiło otwarcie rady państwa 
w Wiedniu z zwykłemi uroczystościami. O godzinie 10 
odbyło się uroczyste nabożeństwo w kościele ś. Szcze­
pana , celebrowane przez kardynała arcybiskupa Rau- 
schera, w obecności arcyksiążąt, ministrów, członków 
rady państwa, urzędników dworskich, rady gminnćj i t. 
d. — Po nabożeństwie nastąpiło pierwsze posiedzenie 
obu izb. Izbie panów przedstawił arcyks. Rainer jako 
prezesów: księcia Auersperga i hr. Kuefsteina, poczćm 
ks. Auersperg miał przemowę, którą zakończył trzy­
krotny okrzyk : „Niech żyje cesarz !“ Wybrano następ­
nie sekretarzy, i przyjęto przysięgę od nowoprzybyłego 
członka ks. Litwin o wieża, który jako arcybiskup wszedł 
do izby panów. — W izbie posłów zebrało się 137 
członków. Minister stanu p. Schmerling przedstawił izbie 
prezesa Hasnera i wiceprezesów Hopfena i Scbmida. 
Prezes Hasner zabrał potem głos i w długićj mowie 
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zagajającej, dotknął bieżących spraw, i w końcu wy­
raził przekonanie swoje, iż położenie obecne wymaga 
skupienia wszystkich sił wewnątrz, aby bez pośpiechu, 
ale też i bez wypoczynku postępować naprzód. —

— Dnia 14 listopada w południe JCMość otworzył 
osobiście radę państwa w zamku cesarskim mowa tro­
nową, następującćj treści: „Gdy w ciągu poprzedniego 
okresu posiedzeń rady państwa zaszły warunki, iż mogła się 
zajmować przedmiotami ustawodawczen.i, które wszystkich 
krajów monarchii dotyczą, zwołałem ją jako całkowitą 
reprezentację monarchji i zamiarem jest moim, aby po 
tćm także szczuplejsza rada państwa weszła w czyn­
ność. Również oddaję się nadziei , że jak już w Sie­
dmiogrodzie, konstytucyjna czynność będzie nogła rjz- 
począć się we wschodniej części monarchji. — Dałćj 
nadmienia cesarz JMć o pakcie familijnym z cesarzem 
meksykańskim; winszuje sobie dobrego porozumienia 
między Austrją i wszyskiemi mocarstwami europejskie- 
mi; wyraża zadowolenie, że waleczność wojsk sprzy­
mierzonych Austrji i Prus położyła koniec wojnie z 
Danją. — Jedność, jaka panuje między mną i królem 
pruskim, udowodniła wysoką wartość swoją pamiętne- 
mi powodzeniami. Całe Niemce w obec szczęśliwego 
rozwiązania tego pytania odzyskają zgodę, która jest 
rękojmią ich pomyślności, jako też spokoju i równo­
wagi Europy. — Cesarz ubolewa, że wypadki w Kró­
lestwie polskićm nałożyły konieczność rozciągnienia 
środków wyjątkowych na Galicję i Kraków. Wyraża 
jednak zadowolenie, że część ich okazała się już zby­
teczną i w niedalekim czasie będą mogły być zupełnie 
uchylone. — Pomimo niewątpliwie trudnego położenia, 
pokrycie wymagań finansowych państwa odbywało się 
ciągle punktualnie. Dążność zaoszczędzania każę się 
sp miewać przy wiedzenia budżetu (obrachunków) do 
równowagi. Dla uporządkowania kolejności rady pań­
stwa i sejmów krajowych, przedłożone będą teraz bud­
żety za rok 1865 i 1866, jak również zdanie rachun­
ków na rok 1862, tudzież różne projckta finansowe. — 
Cesarz nadmienia następnie o układach zmierzających 
do ekonomicznego zjednoczenia Niemiec, których wy­
niki udzielone będą radzie państwa. Rząd otrzymał od 
JCMości polecenie na urządzenie sieci kolei żelaznych 
podług jednego planu, o czém przedstawienia podane 
będą radzie pod rozbiór. — W końcu JCMość wypo­
wiada ufność, że za radą i pomocą rady państwa po­
wiedzie się poprowadzić monarcbję silną dłonią ku 
szczęśliwćj przyszłości.“ — W ciągu mówy odzywały 
się w kilku miejscach żywe okrzyki, a gdy JCMość 
wychodził z sali, grzmiały wołania pełne zapału. —

— Na najbliższych posiedzeniach ma się zba za­
jąć ułożeniem adresu w odpowiedzi na mowę tronową.

— Posłowie narodowi z Czech i tego roku nie przybyli 
do rady państwa, a za ich przykładem nie przyjdą także 
morawscy posłowie czeskiej narodowości. Stronnictwo 
Riegera i Palackiego wydało oraz manifest, który na­
kreśla stosunek Czech do monarchji, przyrównywując 
takowe do węgierskiego. — Na prawicy w radzie pań­
stwa zasiedli obecnie sami tylko Polacy w liczbie 10 
zaledwie; lecz jak wiedeńskie dzienniki doniosły, po­
zostanie ich w radzie państwa ma zależeć od ułożenia 
adresu w izbie posłów na mowę tronową. —

— Z powodu otwarcia rady państwa, N. f. Presse. 
woła, iż teraźniejsze zebranie rady państwa musi być 
rozstrzygaj ącćm w sprawie konstytucji. Widzi ona ko­
nieczność rewizji konstytucji w którćj powszechnie do­

strzegają już niedostatki. Jednakże sama nie jest tego 
zdania, iżby obecnie rada państwa miała dokonać owćj re­
wizji. Uważa bowiem, że zwołanie sejmu węgierskiego, 
to pierwszy konieczny krok rewizji konstytucji, a wów­
czas dopiero rada państwa weźmie pod rozwagę, aża'.i 
może się przychylić do żądań węgierskich, aby przy­
stąpić do rewizji ustaw zasadniczych. —

— Wsprawie węgierskiej stara Presse obróciła także 
już płaszcz w inną stronę, tak dalece, iż nastaje, aby 
rząd austrjacki porzucił już raz teorje o postradaniu 
praw konstytucyjnych przez powstanie węgierskie w r. 
1848, i aby zwołał sejm peszteński, bez którego Rada 
państwa ani pełna ani szczupła nic nie pomoże. —

— „Narodni Listy“ donoszą w korespondencji ze 
Lwowa, że do deputowanych polskich nadesłany został 
z zagranicy list pod napisem „Glos z kraju“, który u- 
mieszczają z niektóremi opuszczeniami. Głos ten roz­
biera pytanie, czyli deputowani polscy mają iść znów 
do rady państwa. —

— Franciszek Schuselka, znany redaktor tygodni­
ka „Die Reform“ w Wiedniu wychodzącego, który w 
skutek wyroku sądowego za przestępstwo prasowe po­
wtórnie złożyć musiał swój mandat do takuśkiego sej­
mu, zamyśla opuścić na zawsze Ausirję i przenieść się 
wraz ze synem do Hamburga. (Nar. L.) —

— Na rozkaz ministerstwa mają zbory ewangieli- 
ckie z końcem każdego roku składać rachunki swoje 
tak swęim duchownym jako też i politycznym władzom.

— Dzienniki donoszą ciągle o pojawianiu się po­
wstańców w Wenecjaûskiém, a mianowicie w górach 
Friulskich, lecz z doniesień tych nie można się dowie­
dzieć jasnćj prawdy. Domniemywają się, że powstańcy 
ci bywają zasilani z Włoch, i nawet że jeden z synów 
Garibaldego kieruje tym ruchem. Agenci włoscy mają 
też przebiegać kraj. Patrole austrjackie w kilku miej­
scach rozpędziły zbrojnych ludzi. —

— Ogłoszonćm zostało w Galicji rozporządzenie 
względem zmiany niektórych przepisów stanu oblężenia. 
Według tegoż dochodzenie i karanie uczynków karygo­
dnych — z wyjątkiem zbrodni zdrady stanu i narusze­
nia publicznćj spokojności — ma przejść do sądów cy­
wilnych. Rozpoczęte już śledztwa wszelako mają sądy 
wojskowe ukończyć. —

— Fmpor. bar. Paumgarten zamianowany został na­
miestnikiem Galicji i jenerałem główno dowodzącym w 
Galicji i Bukowinie. —

— Arcybiskup lwowski obrządku łacińskiego ks. 
Franciszek Ksawery Wierzchlejski wydał list pasterski 
względem wzajemnego stosunku katolików obu wyznań 
w sprawie kościoła i małżeństwa. —

— „Gaz. Lwowska“' ogłasza znów wykaz prawo­
mocnych wyroków wydanych przez c. k. sądy wojenne 
w Galicji w miesiącu pażazierniku. —

— Rząd moskiewski posta., twi1 wydać austrjackich 
poddanych, którzy z powodu udziału w powstaniu pol­
skićm dostali się‘do niewoli moskiewskićj, z wyjątkiem 
tych, którzy dopuścili się innych jakich przestępstw. W 
skutek tego ministerstwo austrjackie ooleciło urzędom 
pogranicznym przyjmować wydawanych przez Moskwę 
powstańców i oddawać właściwym c. k. sądom wojskowym.

— Ochotnicy meksykańscy opuszczą Europę 3ua 
partjami, z których pierwsza odpłynęła z Tryestu 15 
bm.,druga odpłynie 15 grudnia, a trzecia z początkiem 
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stycznia. Między terni jest 98 oficerów i 3141 ludzi.— 
Także odjcdzie kilkunastu francuskich urzędników skar­
bowych; urzędnicy bowiem meksykańscy zbyt przywykli 
do przeniewierstwa. —

Prusy. Proces Polaków. Na posiedzeniu d. 5bm. przed­
łożyła prokuratorja sądowi zwój papierów procesu tego 
dotyczących, które mają zawierać nowe i niezbite do­
wody winy obżalowanych, a mianowicie iż w Poznań- 
skićm istniał rząd rewolucyjny, mający na celu oder­
wanie tej prowincji od Prus. Prezydujący ogłosił więc, 
iż z tej przyczyny musi zawiesić posiedzenia na 8 dni. 
— Obrońcy ubolewają, że tego rodzaju wnioski teraz 
jeszcze stawia prokuratorja, i żądają, aby prokuratorja 
dowiodła, że papiery przez nią złożone są prawdziwe- 
mi; czego jednak prokuratorja nie przyrzeka. Obrońca 
Elven łączy z wnioskiem prokuratorji ponownie swój 
wniosek o przeczytanie papierów Niegolewskiego, doty­
czących korespondencji policji pozuańskićj z związkiem 
rewolucyjnym w Poznaniu, czemu jednak prokurator się 
sprzeciwia. Po odczytaniu różnych skryptów, odroczono 
posiedzenia do 14 listopada. —

— Pruski król jest bardzo niezadowolony z niepo­
wodzenia prokuratorji w procesie Polaków, iż nie po­
starała się o lepsze dowody. Jak słychać minister spra­
wiedliwości ma z tego powodu otrzymać uwolnienie od 
služby. —

— Dnia 10 listopada król pruski przyjmował de- 
pntację Lauenburską, która przybyła do Berlina w spra­
wie przyłączenia księstwa Lauenburskiego do Prus. —

Polska. D. 10 bm. rozpoczęły się posiedzenia ogól­
nego zebrania Pady stanu Królestwa polskiego. Jenerał 
Berg zagaił posiedzenie krótką francuską przemowa. 
Rada stanu zająć się ma naprzód budżetem na r. 1865 
a potem przystąpić do reorganizacji wszystkich władz 
administracyjnych. —

. ~ Pozwolonym znów został przywóz do Królestwa 
odzieży gotowej, kożuchów i rzędów na konie, których 
to przedmiotów sprowadzanie zakazaném było, z po­
wodu, iż mogą służyć do ubrania powstańców. —

— Z Augustowskiego donoszą, iż 500 byłych po­
wstańców, którym władze moskiewskie pozwoliły bez­
karnie mieszkać w ich miejscach przynależności, po­
zwano do Łomży, aby ich do moskiewskiego wojska 
zaciągnąć. Zagrożeni ukryli się więc w lasach i tam 
znów się organizują. Podobnież litewscy włościanie zmu­
szam przez Moskali do przejścia na szyzmę, uciekają 
do lasów i tworzą owe bandy, o których moskiewskie 
pisma wspominają. —

- Co raz smutniejsze dochodzą z Litwy wiado­
mości. Obok klęsk naturalnych, jakie dotknęły latoś 
ten kraj, przyczyniają się co dzień jeszcze nowe. Ów 
satrap litewski Murawiew zabrał się teraz na wywróce­
nie wszelkiego dotąd jeszcze istniejącego porządku spó- 
łeczenskiego i prowadzi swe dzieło cywilizacyjne dalćj. 
Zabronił jUż teraz surowo zachęcać z kazalnicy do 
wsti zemięzliwości, a biskup żmudzki ks. Wołończewski, 
który w tym względzie wielkie położył zasługi, jest te­
raz przedmiotem prześladowania. Zakazano mu bierz­
mować, a z VV orń, gdzie jest stolica biskupia, przywie­
ziono go do Kowna, żeby go mieć lepiej pod okiem. 
Jak uważają nad tćm, żeby lud oddawał sie pijaństwu, 
posłuży jedno zdarzenie. Pewnego plebana,*  na którego 

komornik skarżył, że go nie chciał wódką poczęstować, 
przywołano do pułkownika Brandta, a ten złajawszy go 
skończył przemowę temi słowy: Car pije, ja piję a ty 
śmiesz działać przeciw rządowi i dochody uszszuplać? 
Jeszcze jedna taka skarga, a pójdziesz sobole paść. — 
Na Żmudzi, gdzie ludność jest wyłącznie katolicka, po­
stanowiono w każdćm miasteczku postawić cerkiew pra­
wosławną. Również Murawiew zabronił stawiać nowe 
krzyże inaczej jak na cmętarzacb. Po Białorusi rozcią­
gnięto ten rozkaz do wszystkich gmin katolickich, *a  
władze rządowe były przez kilka dni zatrudnione rąba­
niem krzyżów nietylko przy drogach, lecz nawet i emę- 
tarzach. — Wszystkie księgarnie polskie pozamykano, a 
do jedynej biblioteki publicznej przy wileńskim muze­
um nikt teraz nie ma przystępu, a jeżeli znalezione są 
jakie książki polskie, choćby treści zupełnie nic niezna- 
czącęj, nakładana bywa kara. — Co się tyczy szkół, 
tak samo jest wszelki przystęp do nich utrudniony. 
Liczbę uczniów ograniczono na jedną klasę do 40 i o- 
prócz opłaty szkolnej 20 rubli, musi każdy uczeń zło­
żyć kaucję w ilości 200 rubli, które będą skonfiskowa­
ne, jeżeli tenże politycznie się źle zachowuje. Używa­
nie polskiego języka wystarczy zupełnie do zabrania 
kaucji. —

Podług „Wiestnika Wil.“ miało w gubernji wi­
tebskiej w powiecie newelskim znowu 230 osób przyjąć 
prawosławie moskiewskie. —

Moskwa. Dzienniki moskiewskie ciągle donoszą spra­
wozdania o pożarach, podłożonych nieznajomą ręką. W 
Kałudze schwytano podpalacza na gorącym uczynku, i 
ludność rozjuszona rzuciła go w płomienie. W gubernji 
kurskićj rozstrzelano dwóch podpalaczy, którzy się na­
zywali Worońców i Korniejew. Komisje wyznaczone 
natrafiły na ślad szeroko rozgałęzionych band podpala- 
czów, jak pisze „Pos. Ztg.“. — W mieście Rostow jak 
pisze „Inwalid“ podrzucono listy grożące podpaleniem; 
istotnie mimo wszelkich ostrożności wybuchł pożar na 
oznaczonym dniu, lecz został ugaszony przez przygoto­
waną ludność. Jednakowoż podpalacze pogrozili znowu 
listem, dodając w nim, że ich jest 50. Ludność z téj 
przyczyny ma rzeczy spakowane na wozach i spi pod 
gołem niebem. Policji nic się nie udało wykryć. —

— ? Moskwy nadeszły do Warszawy następne 
wiadomości: Jan Kanty Wołowski, rzeczywisty radca 
stanu, były dziekan Wydziału prawnego i niegdyś na­
czelny prokurator najwyższego sądu w Królestwie pol- 
skićm, porwany roku zeszłego i wywieziony wraz z 
wielu najznakomitszymi urzędnikami z Warszawy, do­
konał życia na wygnaniu. — Umarł także w drodze 
pieszej na Sybir były urzędnik banku warszawskiego, 
Unicki, który z Traugutem i jego towarzyszami skaza­
ny był na śmierć, lecz pod szubienicą na 15 lat do ko­
palu sybirskich ułaskawionym został. — Książę Tade­
usz Lubomirski, znany z swych uczynków miłosiernych 
i wykształcenia wysokiego, zeszłego roku na osiedlenie 
do Niżnego Nowogrodu wywieziony, gdy i tam nie za­
niedbał dzieł dobroczynności dla swych rodaków, rów­
nież w Niżnym Nowogrodzie osadzonych, został od swej 
chorej zony oderwany i o 80 mil głębiej jeszcze wysłany.

Banja. Głosowanie folkeťhingu (izby niższej) w Ko­
penhadze nad traktatem pokoju odbyło się d. 9 listo­
pada. Wykazało się 75 głosów za przyjęciem traktatu; 
21 było przeciw przyjęciu; 5 nie głosow*ało.  Wszyscy 
deputowani ze Szlezwiku i enklaw przeznaczonych do 
odstąpienia, głosowali przeciw. —- Również landtking 
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(izba wyższa) przyjął traktat pokoju 55 głosami prze­
ciw 4. — Były minister Hall rzeki w folkethingu dnia 
10 bm.: Los księstw nie jest traktatem pokojowym na 
zawsze zamknięty. Cesarz Napoleon i Europa uznają 
zasadę narodowości, a Duńczycy w Szlezwiku zacho­
wywać będą zawsze swą narodowość. — Wyjechali już 
pełnomocnicy duńscy, którzy wiozą z soba ratyfikację 
traktatu do Wiednia. —

Francja. Wyższe duchowieńswo francuskie zaczyna się 
oświadczać przeciw konwencji francusko-włoskićj. —

— Jeden z celniejszych dowódzców powstańców 
w Tunisie, Magronne, walczył pod hasłem: „precz z 
Francją! niech żyje Anglja! niech żyje Turcja!“ W 
skutek tego gabinet francuski nie pozwolił żadnemu 
państwu, nawet Włochom, mieszać się do wewnętrznój 
polityki Deja tunetańskiego, i zagroził, że bez wypo­
wiedzenia wojny spali okręty państwa, któreby powa­
żyło się choć jednego żołnierza na ląd tunetański wy­
sadzić, i wymógł także, iż pełnomocnik turecki opuścił 
Tunis. Ów Magronne opuszczony teraz od wszystkich 
i pokonany przez deja, szuka schronienia u konsula 
francuskiego i składa dowody, że podniecił powstanie 
za wpływem ajentów Anglji i Turcji. Widzieć znów 
ztąd , iż to owa kramarska Brytanja (Anglja) jedną 
rękę wyciąga ku Francji , drugą podaje Turcji , i 
płaci powstańców tunctańskicb, aby zniszczyć wpływ 
Francji w ogóle w Afryce, żeby się potem lepiej swych 
towarów pozbyć. —

Włochy. Rozprawy parlamentu włoskiego nad kon­
wencją przeciągają się i nie tak prędko się ukończą, bo 120 
mówców jest zapisanych, ani też nie można jeszcze po­
wiedzieć jaki wpływ wywrą. Między tenii mówcami 
minister Tawarmora wypowiada zaufanie do cesarza 
Napoleona i wiarę w zjednoczenie wszystkich ziem wło­
skich , mianowicie Rzymu i Wenecji. Mówa ta zrobiła 
wielkie wrażenie. —

— Z Neapolitańskiego ściągły się teraz bandy 
rozbójnicze w państwo papieskie. Żandarmi papiescy 
ciągle staczają z nimi potyczki, bo wojsko francuskie 
odciąga się. Jest nawet posądzenie, że ich rząd włoski 
nasyła, aby zaniepokoić Rzym i owładnąć go z czasem. 
Bandy te sprawiają niezmierny popłoch, bo nakładają 
wielkie kontrybucje na bogatszych mieszkańców pod 
groźbą śmierci. —

Szwajcarja. Liczba Polaków w kantonie zurychskim 
wynosi około 300, z tych przeszło 200 już jest zatrudnio­
nych. W tym względzie należy się wdzięczność głównie 
komisji umieszczającej pod przewodnictwem sekretarza 
ministerstwa spraw wewnętrznych p. majora Waldera.

Turcja. Łuka Wukałowicz nie przestaje walczyć z 
Turkami w celu wyparcia tychże z jego Hercegowiny. 
„Gen. Cor.“, która jednakże w słowiańskich dowódz- 
caeh widzi samych tylko rozbójników i a nie mówi o 
grabieżach i uciskach, jakich się Turcy na chrześcia- 
uach dopuszczają, donosi o nim następne wiadomości. 
Łuka Wukałowicz znajdował się na Białej Górze, a ro­
dzina jego była w Grachowie na pograniczu Czar- 
JOgórskiem. Na skargę wniesioną przez rząd turecki u 
księcia Czarnogóry, musiał się oddalić od granicy czar­
nogórskiej. W skutek tego Wukałowicz ze swemi stron­
nikami w liczbie 240 przeniósł się na górę Duga, i 
przeciął drogę od Gacka do Niksicza. Wyszło więc 
przeciwko niemu wojsko tureckie w sile 3000 ludzi, 
przed którćm się musiał cofnąć, i teraz znajduje się on 
■Da górze Somica, na samćj granicy czarnogórskićj. —

Ameryka Dnia 9 listopada r. b. miał się odbyć obiór 
wyborców prezydenta Stanów Zjednoczonych. Podług 
konstytucji obiór ten ma się odbywać każdy 4ty rok w 
pierwszą środę listopada. Ci wyborcy następnie obierać 
będą prezydenta. — Jak się zdaje, teraźniejszy prezy- 
dentf incoln ma przecie większość za sobą, mimo że strona 
pokojowa jest jemu nieprzychylna. Zwycięstwa wojen­
ne, jakie ostatniemi czasy odnieśli północni, wypadają 
także na jego korzyść. —

Rozmaitości.
— P. Suchecki, profesor literatury polskiej na wszechnicy 

praskiej, rozpoczyna teraz także odczyty o polskim języku i o li­
teraturze polskiej dla dam czeskich. OdSzyty tej odbywać się będą 
co czwartek i niedzielę popołudniu w zakładzie wyższym dla dziew­
cząt na Rzeżniekićj ulicy. Odczyty trwa'd będą 4 miesiące. — Z 
tego powodu „Gazeta narodowa“ wzywa także do wzajemnego 
zapoznania się z literatura^czeską, i napomina młodzież polską, 
aby się poświęciła nauce języków pobratymczych a mianowicie 
czeskiego. —

— Dnia 15 bm. na kolei inieclzy Wiedniem a Linzern, dwa 
pociągi towarowe wpadly na çi'ebie. Obie lokomotywy i 15 wa­
gonów zostało zgruchotanych ; przy tern kilka ludzi zginęło, a 
kilka jest ranionych. —

— W Czechach i na Morawie w ^okolicy Perna pojawiła 
się jakaś zaraza kur, na którą nagle ptąstwo to pada. Toż samo 
donoszą i z Poznańskingo. Takie same zjawisko pokazało się i 
u kotów. —

— W Stanisławowskiem w Galicji nagromadziło się mnó­
stwo wilków, które oMoraeEzkody mieszkańcom zrządzają. We 
wsi Woronie wyniszczyły 50 owiec. —

— W pewnym folwarku przy Nysie urwały się dwa byki 
z łańcuchów w stajni , i uderzyły rogami naraiebie tak mocno, 
iż obaliły pilerz w środku stajni podpierający sklepienie , które 
się zawaliło, i zabiło właściciela, szafarza i kilkanaście krów. —

—■ Przepowiednia meteorologa yrancùjkjggQi p. Mathieu 
de la Drome o burzy w Wenecji w dniu G b. m.'^sprawdziła się. 
W Wenecji padał takżer w ten czas śnieg — Jzęez tam niesłychana.

— Niedawno temu odkryto znowu część miasta Pompei, 
zasutegoiprzed 1800 latami w skutek wybuchu Weznwjusza. Tra­
fiono na świątynie Junony , która się dotąd dobrze zachowała. 
W tejże świątyni znaleziono około 300 szkieletów ludzkich na 
ziemi, którzy jak się zdaje tam się przed zasucibin schronili. W 
przestronnóm wnętrzu świątyni znaleziono óikże' mannurowe 
i bronzowe posągi, ozdobione naszyjnikami, pierścieniami i inno 
zabytki świadcz*̂  o wielkości i pćrtęUze. —

— W okolicy miasta Kairo (w Afryce) odkryto niedawno 
groby dwóch znakomitych jenerałów armji Napraeona, Klebera i 
Sulkowskiego. Trumnę walecznego Klebera znalózion"pod starą 
rozwaloną stajnią arabską. Sarkofag Józefa Sulkowskiego wy­
grzebał kopytem koń arabski. 1 Ostatni był jeneralcm-adjutantem 
Napoleona i poległ pod můrami Kairu. —

— Zabójca Briggsa Müller powieszonym został w Londy­
nie d. 9 bm. W ostatnićj chwili przyznał się do zbrodni. —

Wiadomości piśmiennicze.
— Z drukarni tutejszej p. Karola Prochaski wyszły znowu 

tego roku dwa kalendarze polskie na rok 1865, to jest: 1) Ka­
lendarz Cieszyński, dla katolików i ewangielików, zawierający 
oprócz zwykłój części kalendarskićj następujące czytania: O kró­
lestwie zwierzęcćm; Zaśnienie zwierząt podczas zimy; Powrót 
czyli przylot ptaków; O przyczynach zimna i ciepła; Wiatry, 
burze, wichry, wprzód nim przypadną, jak poznać można; O trzęsie­
niu ziemi: Wojsko w dawnej Polsce ; Rozmaitości gospodarskie; Jar­
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marki; Modlę stęplową. Cena 18 kr. w. a. — 2) Kalendarz polski, 
który zawiera zaś święta katolickie i ruskie, tudzież zwykłe wia­
domości kalendarskie, a następnie Historje Świętych z obrazka­
mi ; w końcu wiersz do Przyjaźni, jako też Jarmarki w Śląsku, 
Galicji i w Poznańskiem, Modłę stęplową. Cena 20 kr. w. a.

— Drukiem Kornela Pillera w Lwowie wyszedł i jest do 
nabycia po wszystkich księgarniach Kalendarz na rok 1865 pod 
tytułem Haliczanin. Cena egzemplarza 40 kr., tuzin 3 zł. 60 kr w. a.

— We Lwowie u K. Pillera wyszła z. r. : „Nauka pra­
ktycznej stenografji podług systemu Gabelsbergera“, ułożył I. Po­
linski. — Teraz zaś wyszła w Wiedniu w drukarni Zamorskiego: 
„Nauka stenografji polskiej przez Lubina Olewińskiego. —

— W Pradze wyszło dzieło pod tytułem: „Polska rewo­
lucja“ nakładem c. k. nadwornego księgarza Fr. Aug. Crednera. 
Naj. Pan przyjął je do swojej prywatnej biblioteki, a nakładcy 
udzielił złoty medal w darze. —

Ostatnia poczta.
— Na posiedzeniu Izby deputowanych, minister sprawie­

dliwości oznajmił, że p. Rogawski został uwolniony ab instantia 
(z'braku dowodów). Deputowany Berger postawił przeto wniosek, 
poparty dostatecznie, abj' akt ten przekazać osobnemu wydzia­
łowi. Opat Eder postawił naglący wniosek względem wyznacze­
nia wydziału z 12 członków', celem wygotowania adresu do tronu. 
Do tego wydziału wybrani są.: Giskra, Brinz, Zimmermann, Herbst, 
Berger, Potocki’, Pratobeveřa, Tinti, Kuziemski, Hagenauer, Ry- 
ger, Mogą. — W izbie wyższej hr. Mensdorf przedłożył pakt fa­
milijny tyczący się wstąpienia cesarza Maksymiliana na tron me­
ksykański. Poténî na wniosek kardynała Rauschera obrano wy­
dział do ułożenia adresu. —

Z Cieszyna.
— O tćj porze zwykle najwięcej bywa wesel w okolicy 

W zeszły wtorek też więc trząsło się prawie miasto od jazdy 
weselnej. Tegoż dnia po południu jedynie w tutejszym ewangie- 
lickim kościele było 17 ślubów wiejskich, a co się rzadko zda­
rza, naraz 11 par przystąpiło do ołtarza. Gdy każde w esele przy­
bywa w kilau lub kilkunastu kolasach i bryczkach , (bo wózek 
zwyczajny rzadko już widać w takich razach), można sobie wy­
obrazić, jaki to ruch sprawiło w’ mieście. —

— Ostatniemi dniami zdarzyło się kilka pożarów w oko­
licy. Niestety większa część pogorzałych nie była ubezpieczoną ; 
najczęściej bowiem jeszcze wieśniacy nasi nie dbają o ubezpie­
czenie swego majątku. Z tego powodu zwracamy uwagę ziom­
ków na „Towarzystwo wzajemnych ubezpieczeń od ognia w Kra­
kowie“ , które jest ze wszystkich Towarzystw assekuracyjnych 
najkorzystniejszćm. Przy tern przypominamy, aby się nie dali 
mylić od tych, którzy pod różnemi pozorami a oczywiście i z 
niechęci narodowćj odmawiają ich od przystąpienia do krakow­
skiego Towarzystwa, powiadając, że polskie towarzystwo nie 
daje im pewności. Towarzystwo krakowskie jest potwierdzone 
przez rząd, i ztąd każdy może mieć już przekonanie, iżby go rząd 
nie potwierdził, gdyby nie dawało pewności ubezpieczonym. Prócz 
tego towarzystwo to jest wzajemnćm, i dla tego daje większą 
pewność, niż wszelkie inne towarzystwa na przedsiębiorstwie 
spekulacyjnćm oparte. Jako wzajemne zaś nastręcza tę korzyść, 
że czćm więcej zabezpieczających się do niego przystępuje, tćm 
mniejsza opłata na pojedyńczych członków. —

— Od d. 9 bm. jest urządzona nowa linja telegraficzna z 
Przerowa przez Cieszyn do Bielska, i przez to miasto nasze w sieć 
telegraficzną wciągnione. —

— Wielkie wrażenie sprawia w okolicy upadek Pawła 
Buzka, posiadacza gruntu w Nieborach. Stan bierny ma wynosić 
przeszło 20,000 zł. jednakże znaczna część będzie pokrytą. —

— Znakomity zbiór petrefaktów śp. Hoheneggera, dyre­
ktora hut arcyksiążęcych , ma być od rządu dla geologicznego 
zakładu w Wiedniu zakupionym. —

Ceny na targu w Cieszynie d. 12 listopada: pszenica 3 zł. 90 
kr., żyto 2 zł. 36 kr., jęczmień 1 zł. 92 kr., owies 1 zł. 26 kr., 
ziemniaki 1 zł. — kr., masło 52 kr.

Edykt licytacyjny. N 6245
C. k. sąd obwodowy w Cieszynie uwiadamia, że na żąda­

nie spadkobierców po Karolu Gorgoszu sen. dobrowolna sprze­
daż licytacyjna należących do masy spadkowej realności pod 
N. 22 w Pastwiskach i pod N. 3 na frysztackiém przedmieściu 
iv Cieszynie, a mianowicie pierwszej za cenę wywołania 6060 zł. 
w. a., drugiej za cenę wywołania 2990 zł. w. a. pozwoloną zo­
stała; do przedsięwzięcia tejże delegowanym jest c. k. notarjalny 
substytut Dor. Cinciala jako komisarz sądowy, a termin licytacji 
ustanowiono na dzień 21 listopada 1864 przedpołudniem o go­
dzinie 10 w kaucelarji c. k. notaryusza Dra Demla.

Ku tej licytacji zapraszają się chęć kupna mający z tćm 
przypomnieniem , iż każdy licytant prze*d  rozpoczęciem licytacji 
winien złożyć 10% wadium, a warunki licytacji przejrzeć można 
w sądzie lub u komisarza sądowego.

Uznanie aktu licytacji*  zastrzega sobie tenże c. k. sąd ob­
wodowy, a cena kupna ma być w ręce pana adwokata Dra'Schu- 
stera w Cieszynie według orzeczeń*objętych  w warunkach licy­
tacji złożoną.

Ponieważ licytacja jest dobrowolną, zastrzega się także 
wierzycielom tabularnym prawo fantowanià bez względu na cenę 
sprzedania.

Cieszyn d. 28 października 1864.
3 Prezes c. k. sądu obw. Pospischil.

Edykt. N .6386 Civ.
Od c. k. sądu obwodowego w Cieszynie, jako istancji spad­

kowej po Karolu Gorgoszu sen., daje się do wiadomości, iż na­
leżące do pozostałości bydło , ziemiopłody i narzędzia gospodar­
cze*  na żądanie spadkobierców w dni 26 listopada 1864 przed 
południem o godzinie 10 w domu pod N. 3 na frysztackiém przed­
mieściu przy ulicy strzelniczej przez licytację sprzedane będą.

Do przedsięwzięcia tej licytacji delegowanym jest*  c*  k. 
notarjalny substytut I)or Cinciala jako komisarz sądowy, zaczćm 
chęć kupna mający zapraszają się z tym dodatkiem , iż przed­
mioty te tylko za lub wyżej ceny inwentarycznie zrobionego o- 
szacowania i za gotową zapłatę sprzedane będą.

Cieszyn d. 28 października 1864.
3 Prezes c. k. sądu obw. : Pospischil.

Wystawienie na sprzedaż.
IF środę duia 23 listopada r. b. przed południem ' o go­

dzinie 9, będą w domie pod L. 15 w Nieborach różne do 
masy konkursowej Pawła Buzka należące narzędzia gospo­
darcze, konie, krowy, trzoda chlewna, ziemiopłody,* drzewo be­
dnarskie itp. — a w czwartek d. 24 listopada r. b. przed połu­
dniem o godzinie 9 w gminach Sibicy i Ropicy około 60 dębów 
do tćjże masy konkursowćj należących — za gotową zapłatę*naj-  
więcćj dającemu przez licytację sprzedane.

Chęć kupna mający zapraszają się z tćm przypomnieniem, 
iż sprzedaż dębów zapocznie się w 'gminie Sibicy.

Cieszyn, d. 17 listopada 1864.
C. k. radca sądu obw. : Segeth.

Nauczycielka, Polka, od lat już wielu trudniąca się 
tym zawodem, udzielając nauk w języku polskim , francuskim*  
niemieckim, muzyki i śpiewu, życzy sobie stósowne przyjąć miej­
sce. Bliższą wiadomość powziąć można na listy frankowane w 
Expd. Gwiazdki Cieszyńskiej.

Pies zastawczy (suka) wielki, siwy z brunatnemi odmia­
nami, stracił mi się z dworu dnia 10 listopada w nocy; 'ktoby 
go znalazł, otrzyma*  należne wynagrodzenie. A. Wałach, 

właściciel gruntu w Ligotce.

Za ogłoszenie płaci sie po 5 kr. od rządka drobnego a prócz tego stęplowe 30 kr. za każdorazowe umieszczenie.

*

Drukiem Karola Prochasku Odpowiedzialny redaktor i wydawca P. Stalmach.



Cena w miejscu: 

całorocznie 4 zł. 
półrocznie 2 zł. 
ówierćrocz. 1 zł. ■IHM« Z prsesjłk) petitowy 

całorocznie 4 zł. 60 k. 
półrocznie 2 zł. 301C 
ówierćrocz. 1 zł. 15 k.

Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

Ročník XVllsty. Wychodzi co sobota. Cieszyn dnia 26 Listopada 1864 roku.

Szanowni Czytelnicy i Odbieraciele Gwiazdki, któ­
rzy należytości przedpłatnićj za rok bieżący nie wyró­
wnali, upraszają się, ażeby to teraz przy schyłku roku 
czém prędzej uczynili.

Bratowa ręka.
Powieść słowieńska przez Jana Kalinczaka. (Ciąg dalszy.)

vn.
W Tatrzańskich górach znów słonko oświeciło cie­

mne jodły, zielone buki i pnące się po ziemi krzewy, 
i odbijając się o różnobarwne liście, rozszórzało dziwne, 
we wszystkich prawic kolorach mieniące się światło. 
Ponurość i blask, światło i ciemność tak się z sobą 
mieszały, jakby były rodzoną bracią, a nie nieuśmie- 
rzonemi nieprzyjaciółmi. W tych Tatrzańskich górach, 
które od wielu, wielu lat bywały przytułkiem niespo­
kojnych , zemsty i zysku chciwych ludzi, w których 
tyle zuchwałych przedsięwzięć się uknowało, tyle złych 
czynów zataiło, tyle nieszczęścia i nędzy zrodziło — i 
teraz rokuje się tam o życiu lub śmierci ludzi, którzy 
wprawdzie wiele zawinili w swym żywocie, ale prze­
cie, gdy znać zapomnieli o dawniejszuch postępkach 
swoich, podobno na wielką nie zasłużyli karę.

Znów zasiada tam straszny sąd Badańskiego. Jest 
dwanaście kamieni, i dwanaście mężów. Kilku stoi 
na boku.

Mikołaj Badański siedzi na najwyżsćm miejscu, 
głowę trzyma prosto, spokój widać na jego twarzy, ręce 
złożył na piersiach, nogi około kamienia na krzyż zwie­
szone, jego harda postawa dziś nacechowana jakąś za­
twardziałością, jego zachowanie się zdradza siłę, a w 
zapadlém oku iskrzy się duma.

Czekają na Piotra Razdanicza, do domu powraca­
jącego. Wszyscy wołają: „Śmierć wszystkiemu, co jest 
z Razdauiczów“. Mikołaj, chcąc ocalić Piotra, mówił, iż 
tenże przez ojca zwiedziony musiał tak czynić jak czy­
nił, i żeby mu wymierzono karę, na jaką zasłużył. Piotr 
był ostatnią ofiarą, na którą Badaůsczycy czekali. — 
Badański nie dał sobie dziś wiele rozkazywać, lecz tup­
nąwszy nogą i podniósłszy głowę, gromił drugich, mo­
cno się im opierając. Lasicki nie sprzeciwiał się mu 
dzisiaj, widząc stanowczość jego w słowach i w twa­
rzy. Badański oświadczył: „Ja będę dziś sądził; ja za­
cząłem sąd nasz, ja go także zakończę. Co się stać ma, 

o tćm pozwólcie mnie myśleć. Piotrowi zawiążcie oczy, 
aby nas nie widział i sprowadźcie go przed sąd“.

Ledwo domówił, dało się słyszeć gwizdnienie z 
góry, rozlegające się po dolinach. Stojący mężowie po­
biegli na górę, dwunastu sędziów zostało na swych dwu­
nastu kamieniach. Mikołaj zerwał się, niezrozumiane 
słowa przemknęły się przez posłuszne usta, ręka pod- 
niósła się grożąc, oko spojrzało w jasne niebo, twarz 
jego drgała a zęby szczękały.

W chwili czterech mężów sprowadziło młodego o- 
koło 28 lat mającego panicza; oczy miał zawiązane i 
ręce skrępowane. Badański spojrzał na niego, pokręcił 
głową, i z pogardą patrzy, jak twarz jego blednie, nogi 
pod nim dygocą i cały się trzęsie.

„A słudzy?“ zapyta Mikołaj.
„Są powiązani!“ odpowiedzieli przychodnie.
„Dobrze.“ —
Przyprowadzonego jeńca postawiono w środku zgro­

madzenia siedzącego.
„Dajcie mu siedzenie jakie,“ kiwnął Mikołaj, „jest 

strudzony, niech sobie siędzie“.
Mężowie, którzy nie zasiadali w sądzie, przyto­

czyli wielki kamień, zachęcając przybyłego, aby usiadł; 
a gdy tenże w strachu siadając, spostrzegł, że siedzi 
na skale, szarpnął sobą. Młody Lasicki odzywa się: 
„Raczcie tylko siedzieć, choć to nie miękkie siedzenie, 
nie takie, na jakiém zwykle siadać:), bo i my zwykli- 
śmy na miększćm siedzieć, a teraz przecie musimy się 
też takićm zadowalniać.“

„Żarty na bok“, izawołał Mikołaj, „nie godzi się 
szydzić z nieszczęśliwego“. A potćm zwracając się do 
przybyłego, zapytał: „Czy ty jesteś Piotr Razdanicz?“

„Jestem, tak jest, dobrzy panowie! wypuśćcie mnie 
wypuśćcie, bo — “

„Ani słowa!“ zawołał znów Badański, „odpowiadaj 
na pytania i ufaj, że ci się krzywda nie stanie.“

Piotr westchnął głęboko.
„Piotrze Razdaniczu! stawiony jesteś przed sąd Ba­

dańskiego. Czy znasz Mikołaja Badańskiego?“
tg- „Ach tak jest — znamf— nie — zaczekajcie, tak 

znam, ojciec mi o nim mówił;“ była przerywana odpo­
wiedź tegóż. Widać nie wiedział, coby miał odpowie­
dzieć , bo o Badańskich dawno już może zapomniał, a 
teraz gdy nie widział, co się z nim robi, dwakroć więk­
szy strach go przejmował, niż gdyby mógł widzieć, 
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gdzie się znajduje. Różno głosy, związanie rąk jego i 
sługów, zawiązanie mu oczu, wiadomość, że się w gó­
rach znajduje, tajemnicze słowa „sąd Badańskiego“, su­
rowa mówa Mikołaja i różne wyobrażenia tak go uczy­
niły małomyślnym, że drżał jak trzęsidełko.

„A nie znasz go osobiście?“ zimno bada Mikołaj.
„Nigdy — go — nie widziałem“.
„A przysięgniesz na to?“
„Przysięgnę.“
Mikołaj przyskoczył, i rozciął szablą powrozy, któ- 

remi ręce Razdanicza związane były. Lecz Razdanicz 
nie ośmielił się zerwać obwiązki z oczu swoich.

„Więc przysięgaj tak: Przysięgam przez Boga ży­
wego, na duszy mojej zbawienie, że nigdy nie widzia­
łem Mikołaja, wnuka starego Jérzego Badańskiego.“

Razdanicz mówił wszystko za nim; lecz zaledwo 
ostatnie słowo dopowiedział, gdy Mikołaj odskoczył, 
skrzywił twarz i zawołał: „Ha, krzywoprzysiężco ! tak 
krzywo przysięgałeś także przeciw Jerzemu. Drżyj 
duszo słaba! — Czy nie poznajesz w głosie moim wy­
razu tego młodzieńca, który zwijał się w boleściach u 
nóg waszych, abyście nie mordowali starca bezwładne­
go, lecz któregoście wy odkopnęli; który wołał, abyś 
krzywo nie przysięgał, ale na którego słowa ty w jego 
nieszczęściu uie zważałeś; który tę rękę twoje, którą 
teraz krzywo ku niebu podniósłeś, ostrzegał, aby nie 
urągała niebu; który się zaklął, iż nie będzie miał pier- 
wćj pokoju, nim tćj ręki zemsta Boża nie ścignie. Roz- 
pomuij to sobie, rozpomnij ! porównaj głos ten z gło‘ 
sem wielkićj boleści i groźnego zaklęcia się, a przeko­
nasz się, żeś znal Mikołaja Badańskiego i jego rodzinę, 
żeś z nim jeszcze chłopcem będąc się bawił. Ha, duszo 
podła ! inaczćj umarł twój ojciec, który i w śmierci du­
my swojej i nienawiści ku nam się nie wyparł. On umarł 
jak mąż i musi zapłakać, widząc, jak haniebnie syn 
jego się zachowuje. Postąp nikczemniku!“ — i wtćm 
uchwyciwszy jego prawicę, mignie szablą, — i jednym 
zamachem odcina mu rękę wołając: — „zapomnij, iż 
ręka ta tyle razy krzywo przysięgała !“

Razdanicz skrzyknął, jakby śmierć poczuł, lecz i 
teraz nie wzmógł się, żeby w męzkim gniewie zerwać 
opaskę z oczu i rzucić się na nieprzyjaciół, ale chwycił 
się, gdzie go rana zabolała.

Badański po pierwszy raz od 5 lat zaśmiał się 
groźnie, podniósł odciętą rękę i zawołał: „Ojcze, syn 
twój dotrzymał przysięgi!“ Potćm dodał: „Czy godzien 
ten niedołęga śmierci? czyli wzgardy?“

„My nie zabijamy dzieci niewinnych i starców bez­
władnych, jak Razdaniezowie, a niedołęgi nam ani 
szkodzić, ani pomagać nie będą“ ; ozwał się Lasicki.

„Więc wzgarda dlań?“
„Wzgarda, wzgarda!“ woła całe zgromadzenie.

„Przyjaciele, bracia!“ powstając mówi Mikołaj, „ko­
niec sądowi naszemu, ostatnia to ofiara, koniec sądowi 
naszemu. Bóg niec.h wam będzie miłościwi“

A wszyscy uderzając się w piersi, powtórzyli ze 
skruchą: „Bóg niech nam będzie miłościwi“

„Snąć już nigdy tak w życiu z sobą sie nie zoba­
czymy, z Bogiem dusze drogie, bo dokonaliśmy dzieła 
naszego!!“ mówił Mikołaj z wzruszeniem. — Wszyscy 
zaś ucałowali się wzajem.

Jeden z nich obwiązał swoją własną chustką ranę 
Razdaniczowi, drugi rozwiązał powrozy krępujące jego 
sługów — i zahuczało w górach: „Koniec sądu, koniec 
sądu! z Bogiem, z Bogiem!“ tak rozszedł się sąd Ba­
dańskiego. — C. d. n’

Do młodzieńca.
Młodzieńcze, biedny młodzieńcze ! 
Zawód życia twego smutny, 
Ah smutny, jak psalm pokutny, 
Wątły — jak nici pajęcze. — 

Edm. Wasilewski.
Zaledwoś zdolny stąpać o swćj mocy 

Po tym padole, boleści rozłogu, 
Zdolny rozróżnić światło dnia od nocy, 
Z slabém pojęciem o ludziach i Bogu, 
A już do walki trzebać się sposobić*  
O przyszły życia — czynu zawód trwały, 
By nim na imię człowieka zarobić, 
Lub w grobie cierpień zagrzebać się cały.—

Pozbawion pieszczot ukochanej matki, 
Którą już dawno wezwał Bóg do siebie, 
Dziś nad jćj grobem kwitną lilij kwiatki, 
Jak pamięć cnót jéj błyszczących już w niebie.
1 zadumany nad świeżą mogiłą,
Powiedziesz w koło łzawemi oczyma, 
Czy gdzie nie ujrzysz przystań życia miłą 
Co cię jak matka z miłością zatrzyma, — 
Co łzy ukoi i uciszy serce, 
Ztrwożone cićrpień żywota ogromem, — 
Da czuć pociechę choć w małój iskierce, 
W bolu tęsknoty za matką i domem! — 
Biedny, — o jakże cierpką koléj losów 
Ujrzysz przed sobą młodzieńcze — sieroto ! 
Ominiesz krocie ostrych życia ciosów, 
Nim dojrzysz jedną chwilkę szczęścia złotą.
I przelękniony odwrócisz swe oczy 
Prędko do nieba, wznosząc je ku Bogu, 
Ażali ztamtąd jaki głos proroczy, 
Na tym szerokim boleści rozłogu
Nie wskaże gwiazdy co szczęściem lśni tylko, — 
Nie wskaże źródła wszech rozkoszy zdroju, 
Gdzieby choć małą można spocząć chwilką 
Wśród życia cierpień, zawodów i znoju. — 
Biedny młodzieńcze! szalony bo młody!...
Oko wypatrzysz śród słodkich nadziei, 
Že niebo życia twojego zawody 
Potoczy drogą pomyślnych kolei. —

Lecz nie trać wiary i w siebie i w Boga, — 
Bo obłęd zwątpienia duszę ogarnie, 
I nim się snów twych ziści mara błoga, 
W domu szalonych zginiesz biedny marnie. — 
Patrz na twym herbie po matki spuściżnie 
Jest napisano: „cierpienie i praca,
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Miłość ku Bogu i swojej ojczyźnie!“ — 
Za czémž myśl goni? — czego szuka — maca ? 
Naprzód więc, — śmiało młodzieńcze sieroto! 
Czynu kraj wola, — nie dumań — nie mary, 
Czynnych w objęcia przyjmie on z ochotą, 
Byle w swą siłę nie tracili wiary. —

A choć na drodze tćj ziemskiej żeglugi, 
W pośród snów błogich pracując wesoło, 
Doznasz — ach nieraz cierpkiego zawodu, 
Pomyśl, że nie ty kończysz poczet długi 
Cierpiących synów wielkiego narodu, 
I nie pierwszemu troska chmurzy czoło. 
O nie tyś pierwszy i nie ty ostatni, 
Co łakniesz chleba śród pracy ucisku, 
Łakniesz współczucia za swój uścisk bratni... 
A tylko boleść napotkasz w zysku. — 
Zatćm do czynu biedny mój młodzieńcze! 
By zawód życia twego nie był smutny, 
Jak Izraela dzieci psalm pokutny,
Wątły zwątpieniem jak nici pajęcze. — I.T.S.

Gospodarstwo i przemysł.
Źródła nafty czyli kamiennego oleju (petroleum) w <Ja- 

Ueji i Ameryce. — Wyzyskiwanie kamiennego oleju roz­
poczęło się w Ameryce 1859 roku. Wywóz tegóż do 
Europy wynosił od 1 stycznia do 30 czerwca 1861 r. 
101.246 cetn., 1862 r. 1,078.749 cetn., 1863 r. 1,705.605 
cetn. Tak z każdym rokiem powiększało się spotrzebo- 
wauie Jago. Z wiadomości o wydobywaniu kamiennego 
oleju w Pensylwanji, kraju Półuocnćj Ameryki, poka­
zuje się, że tam źródła jego są niewyczerpalne. Vviele 
morgów pola pokrywają beczki napełnione olejem, wy­
dobytym, tylko nie ma dosyć wozów do rozsyłania. U- 
rządzono dlatego osobną kolćj żelazną, która dziennie 
2500 cetnarów odwozi, lecz i to nie wystarcza. — Jak 
amerykański, tak też ' europejski olej kamienny znaj­
duje uznanie. W Wołoszczyżnie angielscy przedsiębiorcy 
dowiertali się najprzód źródeł nafty. Lecz w Galicji od- 
dawna iuż są znane obfite źródła oleju kamiennego, chociaż 
dopiero w ostatnich latach zwrocono uwagę na ten pro­
dukt. Odtąd też wywóz oleju kamiennegu corocznie się 
zwiększa. Dzienniki galicyjskie zaś z tćj przyczyny 
wzywają do założenia towarzystwa krajowego do wy­
zyskiwania tego płodu, aby się nie dostał w ręce cu­
dzoziemców, i w ogóle żeby tę galęż przemysłu roz­
winąć. Najobfitsze źródła oleju kamiennego w Galicji 
są około Drohobycza, mianowicie w Borysławiu. Tam 
też rząd ustanowił osobny nadzór dla wydobywania o- 
leju kamiennego. —

Pokost Fiński na drzewo. Pod taką nazwą wyrabiany 
pokost w Szwecji, służy do pociągania naczyń i sprzę­
tów drewnianych. Skład jego jest osobliwy, bo robi się 
z trzech osobnych mieszanin, które odrębnie przygoto­
wane, dopiero przez złączenie z sobą nabierają przy­
miotów pokostu. — Pierwszą mieszaninę robi się z 3 
funtów kalafonji, rozpuszczonćj w 20 funtach gorącego 
tranu. Drugą mięszaninę stanowi papka z 1U funtów 

żytuićj mąki, w 20 funtach zimnćj wody rozrobionćj. 
Trzecią zaś stanowi rozczyn 4 funtów siarkanu cynku, 
w 90 funtach wrzącćj wody. — Skoro z osobna wszyst­
kie te trzy mięszaniny są przysposobione, wtedy papka 
mączna wlewa się zwolna', przy ciągłćm mięszaniu, do 
wrzącego w kotle rozczynu siarkanu cynku, a potćm 
podobnież dodaje się tran z kalafonją, i wszystko do­
kłada’? się miesza. — Dla zafarbowania tego pokostu, 
dodaje się dowoli rozmaitych farb glinkowych. Pokost 
ten jest tani, wytrwały na zmiany powietrza, trzyma 
się dobrze drzewa i nie dopuszcza robactwa. —

Kit do pieców. Glina, jaką się zwykle fugi pieców 
zacierają, nie tkwi w nich długo, a skutkiem tego dy­
mi się przez szczeliny pieca, które częściej zalepiać 
trzeba. Kit następujący ma przeciw tćj niedogodności 
być pomocnym. W grupę nie zatłnstćj gliny, wielkości 
dwóch pięść' wgniata się arkusz grubej szarćj bibuły 
poprzednio mlekiem zwilżonej, tak długo rękoma, do­
póki się jćj włókna w calćj masie równo nie rozdzielą. 
Do tego dodaje się łót drobno proszkowaućj soli ku- 
chennćj i łót koperwasu, i nadaje się całej masie przy­
datkiem mleka potrzebnćj tęgości. Kit ten ma nie do­
stawać żadnych rysów, ani rozpadlin i tkwić mocno w 
szparach. — z.

Jako skuteczny środek przeciwko zaraźliwemu zapaleniu 
kopyt u bydła rogatego, podają następujące lekarstwo: 
Palony ałun tłucze się na miałki proszek; poczćm do­
lewa się do niego potrosze wody zakwaszonej w 1/e 
części kwasem siarczanym, dopóki nie utworzy sie ro­
dzaj ciasta. Po oczyszczeniu chorego kopyta, przykłada 
się powyższe ciasto i obwiązuje szmatą. Środek ten w 
bardzo prędkim czasie skutkuje, — nawet w razach 
kiedy choroba była zadawnioną. — G. R.

Z praktyki lekarskiej.
Leczenie krztuśca. Tygodnik lekarski w Wiedniu o- 

głosił sprawozdanie Dra. Commenge, przedstawione pa­
ryskiej akademji lekarksićj, w którćm się dowodzi, że 
wyziewy w fabrykach gazu pomocnemi są dzieciom 
chorym na krztusiec, i podaje niektóre szczegóły: Od 
1 marca do ostatniego czerwca rb. 1*2  dzieci chorych 
na krztusiec szukało ulgi w fabryce gazu w Saint-Mondć. 
Z tych 54 dzieci było tylko raz lub dwa razy, a przeto 
nie mogą nastręczać przedmiotu do spostrzeżeń. Z po­
zostałych 84 wyleczonych zostało 54, znalazło ulgę 24. 
W 10 przypadkach nie otrzymano pożądanego skutku. Po 
większej części już po 5 pobytach okazywało się po­
lepszenie, a wyleczenie zupełne mniej więcej po dwu­
nastu pobytach. Wiele z tych dzieci było już leczonych 
poprzednio w mny sposób a to bezskutecznie. Zwykle 
pomagało leczeniu, jeżeli dzieci spały w izbie napeł­
nionej wyziewami gazu. W ogóle chorzy wszelkiego 
wieku mogą wdychać owe wyziewy bez szkody. —

Cebula zwyczajna jako lekarstwo na puchlinę woiluą. Cebula 
oddawna jest używaną jako środek lekarski, działający

* 
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drażniąco na błony śluzowe itd. Pewien paryzki adwo- | 
kat zajmujący się badaniem lekarstw przez lud używa­
nych, wykrył w cebuli własność leczenia wodnej pu­
chliny. W przejeżdzie przez departamenta środkowćj 
Francji spotkał on wieśniaczkę chorą na wodną spu- 
chlinę w takim stopniu, że lekarze uznali ją za niewy- 
leczoną. Lekarz-amator, po obejrzeniu chorćj, wziął 
białą cebulę, obłuskał ją zupełnie, włożył w garnek 
mający trzy kwaterki objętości, i nalał zimnćj wody, 
poczém postawił na gorący popiół. Po upływie 3 do 4 
godzin, skutkiem powolnego ogrzewania się cebula roz­
gotowała się, utworzywszy z wody płyn kleisty. Po od- 
cedzeniu przez grube płótno, otrzymał płyn gęsty, do 
którego dodał trochę palonego cukru. — Lekarstwo tym 
sposobem przyrządzone, zalecił dawać chorćj co dwie 
godziny po łyżce stołowćj, i po upływie kilku dni po­
lepszenie było widoczne, a w 7 tygodni stan zdrowia 
chorćj tak dalece był zadawalniający, że mogła prze­
chadzać się, i w krótkim czasie była zupełnie zdrową.

Korespondencja z pruskiego Górnego Śląska.
W piątek 18 listopada obchodzono w Jastrzębiu po­

grzeb hrabiny Aleksandry Mokranowskićj, która do wód 
tutejszych z Kongresówki przybyła. Zamiast uleczenia 
upragnionego, zaszła ją śmierć, i dzisiaj odprawiły się 
exekwije za jćj duszę, a ciało jej umieszczono w po- 
grzebnćj kaplicy dziedziczki Stengel, ponieważ pozwo­
lenia dla przeprowadzenia jćj do grobu Mokranowskich 
jeszcze nie uzyskano z Warszawy.

Mocno wrażenie uczynił ten pogrzeb ua liczne zgro­
madzenie znakomitości sąsiednich. Ks. Siekiera, mówca 
czysto polskiego języka, wiedział bardzo dobrze opisać 
cnoty niebogićj i uwielbić jćj miłość ojczyzny. Nie na­
rzekała chorująca na boleści ciała swojego, ale narze­
kała nad nieszczęśliwym ojczyzny losem. Przy poże­
gnaniu ojczyzny wzięła garść ziemi z sobą, aby jćj po 
śmierci ziemią polską oczy pokryli. Wyrzekł mówca 
jawno, że żadna niemka nie wić, co to jest miłość oj­
czyzny, a że tylko polka calem sercem kochać ojczyznę 
swoją zdoła. — Jeżeli ksiądz kaznodzieja poruszył całe 
zgromadzenie do płaczu powszechnego, nie mnićj po­
ruszył małżonek i córka zmarłćj do nabożności przy­
kładem swoim. Niemcy a nawet i czeladź tutejsza nie­
chętnie skina kolana przy nabożeństwie, bo to nie mo­
da, a tu hrabia i hrabianka rzucili się na ziemię i w 
największćj pokorze trwali na nabożeństwie. Przykład 
nabożności polskićj był tak zajmujący, że całe zgroma­
dzenie go naśladowało i na kolana upadało. —

Przegląd polityczny.
Rosja gromadzi wojska na pograniczu galieyjskićm 

i mułtańskićm, tudzież nad Czarnćm morzem. Wiado­
mość ta zrobiła wrażenie w Europie a szczególnićj w 
Wiedniu. Czyż Rosja przewiduje jakie wypadki? albo 
czyż je przygotowuje? — Przeciw Austrji krok ten nie 
jest wymierzony, gdyż od wstąpienia hr. Mensdorfa do 
ministerstwa austrjackiego przywrócone są najlepsze sto­
sunki między Austrją i Rosją. Wnosićby raczćj można, 
iż to posuwanie wojsk rosyjskich jest pogrożeniem Fran­
cji i Włochom, gdyby te państwa zagroziły Austrji z 

powodu Wenecji. Moskiewskie i pruskie dzienniki nie­
dawno temu mówiły o bliskićj wojnie o Wenecję; może 
więc to przewidywanie jest powodem; lecz Jzinąd za­
pewniają, że Napoleon unika wojny i uchyla się od 
zawikłań. — Niektóre dzienniki wspominały już, że w 
razie wojny włoskićj, Rosja zajęłaby księstwa naddu- 
najskie. Inne znów wypowiedziały obawę, aby Rosja 
nie zechciała z zamięszania korzystać i podczas tego 
urzeczywistnić swe plany na Turcję.

Między Austrją i Prusami przywrócone porozumie­
nie zupełne, a to za przyczynieniem się dworu peters­
burskiego. Jednakże przyszłość księstw zaelbiańskich 
nie jest jeszcze rozstrzygniętą, a sprawa ta stanowi 
najtwardszy sęk. Tymczasem w księstwach tych ma być 
zaprowadzony rząd prowizoryczny prusko-austrjacki. — 
W związku z tćm porozumieniem się trzech mocarstw 
północno-wschodnich, jest doniesienie, że między Pru­
sami a Moskwą toczą się układy o rozgraniczenie Po­
znańskiego na część niemiecką i polską. Wprawdzie 
doniesieniu temu zaprzeczają, ale i z Paryża donoszą 
coś podobnego. Obiegała tam bowiem pogłoska, że Pru­
sy i Austrją układają się o poręczenie Austrji posia­
dłości włoskich, a to przez przyłączenie ich do Związku 
niemieckiego. Austrją nawzajem przystałaby, aby księ­
stwa nadelbiańskie ^przyłączone zostały do Prus, a 
wschodnio-pruskie prowincje, mianowicie Poznańskie, 
wcielone zostały do Związku niemieckiego.

Parlament włoski przyjął konwencje francusko-wło- 
ską, przyjąwszy przeniesienie stolicy z Turynu do Flo­
rencji Przez to dopiero konwencja ta nabrała żywotno­
ści. Teraz więc Rzym i Austrją, które wstrzymywały 
się z odpowiedzią na francuskie uwiadomienie o kon­
wencji, czekając na postanowienie parlamentu, będą 
musialy czćm prędzćj się oświadczyć. — Ponieważ Na­
poleon zobowiązał się w ciągu dwu lat wycofać woj­
ska z Rzymu, to zrobiło także Anglję przychylniejszą 
do Francji, a jak Pepoli wskazał, umożliwiło pewniej­
sze porozumienie między Anglją, Francją i Włochami. 
Jest to więc rodzaj koalicji przeciw trzem północnym 
mocarstwom.

Memor. diplomatique ogłosił mniemany program hr. 
Mensdorfa. Polega ou na usiłowaniu utrzymania pokoju 
europejskiego. W księstwach nadelbiańskich polityka 
jego ma zależeć na uwzględnianiu życzeń ludności i na 
zgodzie z Prusami. Co do konwencji francusko-włoskićj > 
Austrją unika wszelkiego zaczepiauia Włoch, owszem 
dążyć będzie do uporządkowania stosunków handlowych 
z Włochami. Reforma Związku niemieckiego jest w pla­
nie. Aby ułatwić przystęp Austrji do Związku celnego, 
ma być zaprowadzona nowa taryfa celna. — Jeżeli ten 
program jest prawdziwy, to rzeczywiście nic nie wy­
raża. N. f. Presse powiada, że członkowie wydziału 
adresowego w Wiedniu przekonali się z uwag hr. Mens­
dorfa, że polityka jego nie będzie się różnić od poli­
tyki hr. Rechberga. —



381

Austrja. Z rady państwa, Nadrugiém posiedzeniu Izby 
niższćj d. 16 bm. trzéj posłowie nowo wybrani złożyli 
przysięgę. Posłowie Helcelt i Prażak z Morawy proszą 
pisemnie o urlop, lecz go nie otrzymują. Ministerstwo 
stanu zawiadamia, że posłowie Brosche, Riccaböna i 
Rosthorn przez bankructwo, Bentkowski przez śmierć a 
Rogawski przez uwolnienie z braku dowodów od oskar­
żenia kryminalnego, stracili mandaty. Dr. Berger wnosi, 
aby dla przejrzenia sprawy Rogawskiego ustanowić o- 
sobną komisję, co Izba przyjmuje. Potćm wybrano wy­
dział ,do ułożenia adresu. Już na tćm posiedzeniu po­
kazało się przy głosowaniach, że większość miniserjal- 
na liczy 93 głosów, a tak zwana opozycja tylko 69. — 
Na posiedzeniu d. 18 listopada p. Schindler inter­
pelował, czyli rząd zamierza av ciągu teraźniejszego ze­
brania Rady państwa przedłożyć ustawę o odpowiedzial­
ności ministrów. Minister stanu obiecał odpowiedzieć na 
jednćm z najbliższych posiedzeń. Hr. Mensdorf przedło­
żył także Izbie niższćj układ familijny z cesarzem Ma- 
xymiljanem. Minister finansów przedkłada rachunek za 
r. 1862, i budżet na rok 1865. W budżecie tym wy­
datki oznaczone są na 548 miljonów, a dochody na 
518 miljonów. Do pokrycia niedoboru ma posłużyć 18 
miljonów, które księstwa zaelbiańskie jako koszta wo­
jenne zapłacić mają. Reszta pokrytą ma być pożyczką. 
Wnosi także nowe projekta finansowe jak to: Uregulo­
wanie podatków bezpośrednich według wysokości ka- 
dastru; Zaprowadzenie podatku klasowego od czystego 
dochodu wszystkićj ludności; Zniżenie opłaty od wy­
robu wódki o 10°/o. — Na posiedzeniu d. 21 listopada 
Izba przyjęła wniosek Herbsta, aby przedłożenia finan­
sowe oddano wydziałowi z 9 członków, który ma przed­
stawić formę obradowania nad tym przedmiotem. Ber­
ger przemawiał za swoim wnioskiem w sprawie Rogaw­
skiego, czyli tenże stracił swój mandat lub nie. Rzecz 
ta dotyka zasadniczego pytania każdego ciała prawo­
dawczego, bo nietykalność posłów. Dlatego też za wnio­
skiem Bergera głosowali wszyscy członkowie. Przeciw 
wnioskowi byli ministrowie. —- Dnia 22 bm. Izba wyż­
sza przystąpiła już do rozpraw nad adresem na mówę 
tronową. Hr. Auersperg przystaje na projekt adresu, 
jeżeli go według swćj myśli może tłumaczyć. Żąda on 
zbliżenia się do Węgier, a nie zgadza się z polityką 
austrjacką w Niemczech. Hr. Rechberg broni polityki 
zagranicznćj. W końcu projekt adresu przyjęto. —

— Komisja z Izby niższćj wyznaczona obraduje 
pilnie nad projektem do adresu. Członkowie tćj komisji 
przyrzekli sobie zachować treść swych narad w taje­
mnicy, przeto też mało co ztamtąd dostaje się do dzien­
ników. Miała już być mówa o sprawie węgierskiej, 
włoskićj i polskiej, przyczćm ministrowie dawali ob­
jaśnienia. Hr. Mensdorf w tćj naradzie miał usilnie prze­
mawiać za potrzebą przedłużenia stanu oblężenia w 
Galicji. —

— Z preliminarza budżetu na rok 1865 podajemy 
następujące cyfry:

Wydatki wynoszą 548,705.412 zł., jako to: Dwór 
cesarski 7,421.144 zł., Kancelarja gabinetowa 63.428 zł. 
Rada państwa 966.312, Rada stanu 146.782, Rada mi­
nistrów 65.985 zł., Ministerstwo spraw zagranicznych 
2,374.430, Ministerstwo stanu, a mianowicie: 1) zarząd 
centralny 660.723, 2) zarząd polityczny 25,755.298, 
3) kultura kraju 2,072.179, 4) wychowanie publiczne 
3,276.873; Kancelarja węgierska 12,071.015, Siedmio­
grodzka 3,543.391, Chorwacka 2,165.997, Rada wycho­

wania 55.140, Ministerstwo skarbu, mianowicie: 1) za­
rząd skarbowy 18,932.220, 2) zapomoga dla funduszów 
krajowych 149.593, 3) zapomoga dla przedsiębiorstw 
przemyśłowych 6,823.618, 4) zapomoga dla funduszów 
uwolnienia gruntowego 3,048.588, 5) administracja ka­
sowa 4,587.385, 6) pensje 11,585.850, 7) procenta długu 
publicznego 117,599.730, 8) umorzenie długu 60,081.038, 
9) koszta poboru podatków bezpośrednich 419.151, 10) 
koszta poboru podatków pośrednich 52,869.876, 11) ko­
szta administracji dóbr państwa 4,212.884, 12) koszta 
funduszów państwa 8,653.226, 13) zakłady fabrycz­
ne 1,264.563 , 14) kopalnie 26,626.106, 15) mennice 
25,657.938, Ministerstwo handlu 13,606.741, Minister­
stwo sprawiedliwości 8,204.894, Ministerstwo policji 
3,372.864 (między tćm koszta utrzymania internowa­
nych 340.000zł.), Urząd kontroli 3,795.881, Minister­
stwo wojny 98,999.404, Pogranicze wojskowe 4,324.968, 
Ochotnicy 2,443.440, Marynarka wojenna 9,540.247, 
Marynarka handlowa 1,562.519 zł.

Przychody stanowią 518,227.816, a mianowicie: 
Dochód ministerstwa spraw zagranicznych 114.000, Mi­
nisterstwa stanu 457.968, Kancelarji węgierskićj 266.037, 
Kancelarji siedmiogrodzkićj 79.575, Kancelarji chorwa- 
ckićj 45.100, Administracji skarbu 157.948, Podatek 
gruntowy 69,835.500, domowy 23,844.500, zarobkowy 
6,847.400 , zarobkowy osobisty 5,145.000 , dochodowy 
20,790.600, spadkowy 21.300, Podatek zaległy 24.400, 
Należności za egzekucje podatków 290.300, Podatek 
gorzałczanny 16,868.800, od wina i moszczu 6,265.500, 
od piwa 16,886.758, od mięsa 5,520.289, od cukru 
7,810.530, Inne podatki konsumcyjne 1,920.947, Wy­
dzierżawienia 5,126.505, Inne docnody 153.419, cła 
16,081.080, sól 39,983.600, tytuń 60,883.892, stemple 
16,648.092, taksy 885.281 , Należytości z czynności 
prawnych 26,49.7.441, loterja 18,295.475, myto 3,338.126, 
cechowanie metalów 93.540, należytości w królestwie 
lombardzko-weneckiem 134.000, Dochody z dóbr pań­
stwa 5,107.420, z lasów rządowych 10,803.639, z dóbr 
skonfiskowanych 649.436, fabryki skarbowe 1,463.115, 
kopalnie 27,951.272, mennice 25,598.878, Dochód ze 
sprzedaży dóbr państwa 33,806.270, ogólna administra­
cja kasowa 14,941.165, Dochody ministerstwa handlu 
16,605.673, Ministerstwa policji 548.850, urzędu kon­
troli 1.666, Ministerstwa wojny 9,066.227, Ministerstwa 
marynarki 391.504 zł.

Nadwyżka wydatków nad przychodem według tego 
obliczenia wynosi tylko 30,447.590 zł. Ponieważ atoli 
pod rubryką przychodu znajduje się zapisana suma 
33,806.207 zł. zej sprzedaży dóbr państwa, zatćm w 
rzeczywistości istotny niedobór wynosi 64,283.866 zł.

— Gaz. Nar. kreśląc obraz konstytucyjnych ugru­
powań wobec rady państwa, dzieli je ściśle na stronni­
ctwo rządowe i stronnictwo opozycyjne. Pierwsze składa 
się z Niemców, Rumunów i Rusinów; a drugie składa 
się z tych wszystkich narodowości, które się usuwają 
od Rady państwa, mianowicie z Czechów, Węgrów, Kro- 
atów, Wołochów, tudzież Polaków i kilku autonomistów 
niemieckich. Stronnictwo rządowe trzyma się programu 
ministerialnego, stronnictwo opozycyjne nie miało do­
tąd sposobności porozumieć się z sobą. — Gdy ta wła­
ściwa opozycja jest bez zgody, bezsilna, zaczyna się 
tworzyć w Radzie państwa opozycja wiedeńska, stron­
nictwo wiedeńskie. Wydzieliło się ono z dawniejszego 

I stronnictwa ministerialnego i stawia jako program to 
i samo, co dawnićj stronnictwo ministerjalne swym pro­
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gramem nazywało. Partju ta obwinia ministerstwo, iż 
odstąpiło od swego programu lub nie dosyć energicz­
nie go przeprowadza. Chcąc wciągnąć do swego obozu 
autonomistów niemieckich i Polaków, czyni im niektóre 
ustępstwa, a program tego stronnictwa zawarty ma być 
w owych 9 punktach, które jako projekt do adresu 
wmieść zamierzyło. — Podobną opozycję widywaliśmy 
iuż podczas poprzednich zebrań Rady państwa, gdy w 
niektórych sprawach odstępowano od ministerjalnych i 
’ łączono się z Polakami i Czechami ; lecz wnet ze 
skruchą wracano do obozu ministerjalnego. Więc też 
dzisiaj wiedeńskiej opozycji wiele wagi przyznać nie 
można. Stronnictwa ministerjalue bronią zwykle istnie­
jącego ministerstwa, więc też istniejących stosunków. 
Opozycja zaś toruje drogi przyszłości. Ale opozycja 
wiedeńska sięga zaiedwo jutra. — Żywotność konsty­
tucji najlepiej poznać można po żywotności opozycji. 
— Centraliści liberalni, z których się niniejsza opozycja 
utworzyła, zaczynają też już rozpaczać o przyszłości 
swćj opozycji ; bo kiedy do Wydziału adresowe­
go zamiast Miililfelda mógł być wybrany jakiś Mogą 
z Siedmiogrodu, to już z opozycją źle. — Jak dawniej 
prawa strona, Czesi i Polacy przemawiali do głuchych 
uszu lewicy; tak teraz lewica przemawia do centrum, 
które wyrosło ponad lewicę, w chwili gdy się cieszyła, 
że sejm siedmiogrodzki wybrał posłów. —

— Członkowie wspomnionej opozycji, czyli liberalnój 
lewicy, zebrali się d. 15 tm. po pierwszy raz, celem 
porozumienia się. Zeszło się ich około 50, między ni­
mi Berger, Mühlfeld, Giskra, Taschek, Herbst, Brinz. 
Uchwalono tam następujące punkta, które chcą wnieść 
do adresu : 1) sprawę nowego trybu powoływania Rady 
państwa, a mianowicie rozdziału Rady pełnej ^od szczu­
plejszej ; 2) wspomnieniv sprawy węgierskićj ; 3) wcią­
gniecie Wenecji pod konstytucję; 4) naganę przymie­
rza z Prusami w sprawie niemieckiej ; 5) uwagę na 
konieczność .przywrócenia równowagi w budżecie; 6) 
Żądanie zmniejszenia iarmji ; 7) domaganie się odpo­
wiedzialności ministrów ; 8) żądanie przedłożenia Izbie 
poselskiej objaśnień w kwestji celnej; 9) zniesienie 
stanu oblężenia w Galicji. —

— Co do stanu oblężenia w Galicji, donosi D. A. 
Ztg. z Wiednia : że rosyjski poseł Stackelberg w imie­
niu swego rządu oświadczył stanowczo, iż Rosja uwa­
żałaby zniesienie stanu oblężenia w Galicji za podnie­
canie pozostałych jeszcze żywiołów rewolucyjnych, cze­
go nie może oczekiwać od państwa tak sprzyjażnionego, 
jak jest austrjackie. Oświadczenie to nie zostało bez 
skutku. Nowy minister spraw’ zagranicznych zrobił z 
niego pytanie gabinetowe, wyrażając, iż Austrja „dla 
błędnego liberalizmu“ nie śmie od siebie odtrącać mo­
carstwa zawsze jej pomagającego. — Jeżeli rzecz ta 
się potwierdzi, wtedy objaśni lepiej polityczny program 
nowego ministra, niż wszystko co dotąd o nim pisano.

— W kołach poselskich w Wiedniu nie małe wra­
żenie sprawiło żądanie ministerstwa, aby Rada państwa 
pozwoliła wytoczyć proces posłowi Hubickiemu, oskar­
żonemu o zakłócenie spokojności publicznej. Lecz w 24 
godzin później, ministerstwo cofnęło żądanie, albowiem 
sąd odstąpił od uchwały zaskarżenia. —

— Posłowie morawscy, Prażak, Helcetet, Kostelník, 
którym izba odmówiła urlopu, przybyli już do Wiednia.

— O układach celnych donosi Gen. Cor., iż prze­
szkody w podjęciu rokowań, celem odnowienia traktatu 
handlowo-celnego z r. 1853, zostały w większej części 

uchylone. Wkrótce mają być na nowo rozpoczęte roko­
wania między rządem cesarskim, a rządami pruskim, 
saskim i bawarskim, które reprezentują związek celny.
— Jednakże pruska Prov. Cor. nic tak pomyślnie rzecz 
wystawia. Prusy odwlekają wciąż, i nie chcą naznaczyć 
terminu, a w tćm sęk. —

— Jenerał-major Kriżmanić, naczelny wódz sił 
wojskowych przeznaczonych do działania przeciw po­
wstańcom weneckim, ogłosił dotąd w 17 powiatach są­
dy doraźne przeciw buntownikom , obiecując jednakże 
darowanie kary śmierci tym, którzy się dobrowolnie 
władzom austrjackim stawią. — W Karyutji zaś, jak i 
w południowym Tyrolu wezwano strzelców krajowych, 
w razie gdyby się pokazały oddziały ochotników. W o- 
góle użyto wszelkich środków przeciw ciągle pojawia­
jącym się oddziałkom powstańczym, by zapobiegnąć 
dalszemu szerzeniu się ruchu. W kilku miejscach za 
szły także utarczki. Dzienniki wiedeńskie, które z po­
czątku zamach furlański lekceważyły, zastanawiają się 
teraz, widząc, że ruch wenecki jest w związku ze spra­
wą włoską, dostaje tajemne wsparcie z Włoch, a na­
wet w Anglji zbierają się składki na to powstanie. 
Rząd włoski wprawdzie wyrzeka się udziału w tym ru­
chu, ale włoskie stronnictwo czynu może tym ruchem 
chce spe ./odować rząd włoski do wystąpienia czynnego.

— W Weronie udało się wykryć tych, co rzucali 
bomby. Znaleziono bowiem takie bomby u jednego ry­
sownika Towarzystwa kolei południowćj. —

Prusy. Proces Polaków. Gdy sąd nie przyjął złożo­
nych prze- prokuratorje nowych skryptów dowodowych, 
więc d. 16 bm. rozpoczęła się ostateczna rozprawa pro­
kuratorów i obrońców. Naczelny prokurator p. Adlung 
w długiej sw’éj mówię, która z wywodami półtora dnia 
zajęła, iowodził, że Polacy począwszy od r. 1795, cią­
gle usiłowali wybić się; i przychodzi do tego, że obe­
cne powstanie miało na celu obalić najprzód rosyjskie 
panowanie w Polsce, a następnie miało zamiar obrócić 
się przeciw Prusom. Wnosi więc, aby sąd uznał obża- 
łowanych winnymi zbrodni stanu przeciw Prusom. — 
Po prokuratorze rozpoczął obronę d. 17 tm. Dr. Gneist, 
profesor Berliński, ' po ôgodzinnéj mówię, w którćj 
przeszedł historycznie panowanie rosyjskie w Polsce, 
postawił wnioski: 1) aby obżałowanych uwolniono dla 
braku istoty czynu; 2) aby sąd uznał się za niewłaści­
wy. D. 18go przemawiał obrońca Elven o prawnćm po­
jęciu buntu; poczćm jeszcze prokurator Mittelstadt zbijał 
wywody profesora Gneista. — Rozprawy te, aż nader 
zajmujące, są tak obszerne, iż nie podobna nam podać 
ich watka. — Obecnie prokurator przeszedł do stawia­
nia wniosków kary na obżałowanych. I tak na 11 ob­
żałowanych, którzy się nie stawili do sądu, wnosi karę 
śmierci zaocznie; są to: hr. Działyński, Guttry, Wol- 
niewicz, Skoraczewski, Taczanowski, Zakrzewski, Ra­
decki, B. Lutomski, Jaraczewski, Sejfried, Łukaszewski.
— Z obecnych zaś także karę śmierci wniósł na Ko­
sińskiego iRustejkę; na Mrowińskiego, ks. Czartoryskie­
go, i Zorawskiego óletuie więzienie. — Dalsze wnioski 
następnie podamy. —

— „Wanderer“ donosi;, że myśl z 1848 r., aby 
rozdzielić Wksiestwo Poznańskie linją demarkacyjną, 
na część niemiecką i polską; podniesioną została na 
nowo przez Bismarka, a to w porozumieniu z Moskwą. 
Już d. 16 b. m. miały się rozpocząć w tym względzie 
układy między Bismarkiem i Oubrilem. posłem mo­
skiewskim. — Tu mogliby rusofile, jak Palacki, Rieger, 
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a mianowicie Słowieńskowęgierskie znów zastanowić 
się : jak Moskwa myśl słowiańską pojmuej, jeżeli zechce 
frymarczyć słowiańską ziemią, która nawet do nićj nie 
należy. —

Polska. Głoszą, że dla Królestwa polskiego po nowym 
roku ma byó udzieloną ustawa o sejmie, którego człon­
kowie jednak nie mają być wybierani, lecz mianowani.

— Dzień. Warsz. donosi, że ponieważ na 300 o- 
sób, które powróciły do kraju, 11 poczyniło fałszywe 
zeznania, i musiano je oddać pod śledztwo, trzech zaś 
uciekło z kraju, przeto prośby o łaskę pozwolenia po­
wrotu do kraju odtąd nie będą łatwo uwzględni. — D. 
19 bm. wywieziono z Warszawy znów 90 osób w głąb 
Moskwy. —

— W powiecie Łęczyckim zaszły starcia z komi­
sjami włościańskiemi. Włościanie oświadczyli, że chcą 
tylko z carem mieć do czynienia a z żadną inną wła­
dzą. Z kilku gmin wybierają się deputacje do Peters­
burga, żądając przemienienia nietylko trybu uwłaszcze­
nia, ale i sądów gminnych; obecne bowiem sądy wój­
towskie okazały się zupełnie nieodpowiednemi. —

— Obok zaprowadzania prawosławia na Litwie, 
postępuje także uorganizowana zgraja podpalaczy mo­
skiewskich , którzi teraz miasta i wsie w perzynę o- 
bracają. W dwunastu dniach wybuchły w dziesięciu 
miejscach pożary. — Kiedy Moskale wysilają się na 
dowody teraz, że Litwa jest moskiewską, to i to może 
im posłużyć za dowód, bo Litwa ma już podpalaczy. —

Sloskwa. Z Odessy donoszą świeżo, że rząd moskiewski 
postanowił wzmocnić swe wojska na granicy Multan i 
Galicji 60,000 armji kaukaskićj, która teraz do dyspo­
zycji pozostaje. — Już pierwćj donoszono, że Moskwa 
powiększa swe siły wojskowe i uzbraja się nad Czar- 
nćm morzem. —

Niemce. Komisja zebrana w Kiel w sprawie załogi rends- 
burskićj zgodziła się, aby Hanowerczycy weszli znowu 
do Rendsburgs. (Przypomną sobie czytelnicy, jako ztam- 
tąd Hanowerczycy przez napad Prusaków wypartymi 
zostali.) —

— Powrót wojska austrjackiego z Szlezwik-Hol- 
sztynu rozpoczął się 13 b. m. Wszystkie wojska prze­
chodzić będą przez Saksonję, a nie przez Prusy. —

— Jak Staatsanz. donosi, między cesarzem austrja- 
ckim a królem pruskim uchwaloną została ugoda, wzglę­
dem wybicia medali dla oficerów, podoficerów, żołnierzy 
i urzędników wojskowych, którzy do wyprawy szlezwi- 
cko-holsztyńskićj należeli. —

Danja. Król wydał trzy „listy otwarte:“ Pierwszy 
do mieszkańców krajów odstąpionych, których uwalnia 
od wierności poddańczćj i przysięgi urzędniczej. Drugi 
do poddanych duńskich, wyraża żal z powodu oder­
wania niektórych części monarcbji, a osobliwie Szle­
zwiku duńskiego, i radzi trzymać się w jedności i ży­
wić nadzieję. Trzeci zaś do księstw i odstąpionych en­
klaw, wyraża boleść z powodu rozłączenia się. —

Francja. Indep. belge donosi, że rząd francuski zamierza 
wysłać noty do wszystkich państw katolickich wzglę­
dem zabezpieczenia władzy świeckićj Papieża, uregulo­
wania świętopietrza i złożenia armji papieskićj. —

— La Patrie zamieszcza proklamację komitetu pol­
skiego, przeciw werbunkowi Polaków do legji papie­
skićj. Ostrzega ona, aby Polacy nie ulegali podmowom 

ajentów, którzy narzucają się Ojcu św. z pomocą o- 
rężną, jakićj on nie potrzebuje. —

— D. 16 bm. przybyło do Paryża trzech oficerów 
polskich, którzy przed dwoma miesiącami uszli szczęśli­
wie z więzień lubelskich i dostali się do Wołoszczyzny. 
Jest to major Lewandowski, schwytany w kwietniu 
na Podlasiu i skazany na śmierć, kapitan kosynierów 
Parada włościanin z zamojskiego powiatu, i wyższy 
oficer Wróblewski. —

Włochy. Parlament włoski zokończył debaty nad prze­
niesieniem stolicy z Turynu do Florencji. Przy głoso­
waniu d. 19 bm. przyjętym został ten wniosek rządo­
wy 317 głosami przeciw 70. Przez to konwencja fran- 
susko-włoska została niejako od narodu włoskiego u- 
znaną i przyjętą. — Następstwa tego uznania zapewne 
niebawem się okażą. —

— Jak pierwćj mówa Lamarmory, tak też mó- 
wa Pepolego powiedziana w parlamencie d. 14 bm. ma 
wielkie znaczenie. Pepoli wykazywał korzyści konwen­
cji i jej stosunek do pytań europejskich. Rzekł on: 
konwencja jest podstawą przymierza liberalnćj Europy; 
podnosi znowu Włophy, których powaga cierpiała na 
okupacji rzymskiej ; zapewnia ustalenie jedności wło­
skiej, gdyż przeniesienie stolicy dowodzi, że Francja 
porzuciła myśl federacji. Po konwencji nie pozostaje 
Włochom już nic prócz austrjackićj kwestji. Odrzucenie 
konwencji zniszczyłoby liberalne przymierze Europy, 
zachwiałoby kredyt publiczny i kusiłoby Włochy do 
karygodnych próbek ruchu. — Jenerał Pinelli na po­
siedzeniu d. 18 bm. postawił zaś wniosek : aby na mocy 
zasady nieinterwencji, zażądać od Austrji opuszczenia 
Wenecji. Minister spraw zagranicznych Lamarmora od­
pierał ten wniosek, iż równałby się wypowiedzeniu woj­
ny Austrji. —

— D. 21 bm. izba włoska, po krótkim rozbiorze, 
przyjęła ustawę finansową, przedłożoną przez ministra 
Sella. —

— Między wojskiem włoskiem i oddziałem Gari- 
baldczyków (który zapewne dążył w pomoc powstań­
com weneckim), zaszła potyczka pod Bagolino blisko 
granicy włoskićj. Z obu stron było wiele zabitych i 
rannych. Oddział częścią pochwytano, częścią rozpró­
szono. — Jak widać rząd włoski chce pokazać, że na­
gania ruchy neneckie. — Władze włoskie skofiskowały 
także na granicy kilka transportów broni, przeznaczo­
nej dla powstańców weneckich. —

Czarnogóra. Książę Czarnogóry Mikołaj wydał ode­
zwę do swego ludu, ażeby się wcześnie zbroił i zao­
patrywał w materjał palny, bo tylko Bogu wiadomo, co 
przyszłość w swoim łonie chowa. — Podobnież pokazują 
się ruchy w Serbji i Bosnji, dla których pogranicznym 
władzom austrjackim polecono jak największą ostrożność.

Ameryka. Abraham Lincoln, dotychczasowy prezy­
dent Stanów Zjednoczonych, został ponownie obrany, 
ogromną większością głosów. —

— Brutalny gwałt popełnili Północni Amerykanie 
w Brazylijskićj przystani Bahia. Północny parowiec 
„Wachasseth“ uderzył na południowy parowiec „Flori­
da“ i załogę jego wyrżnął. —

— Dom orleański znalazł dla siebie nowy tron. 
Wnuk ostatniego króla francuskiego Ludwika Filipa, 
hr. Eu zaślubił się z księżniczką Izabellą, dziedziczką 
tronu brazylijskiego. Ślub odbył się w Rio Janejro d. 
15 października. —
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Rozmaitości.
— Na Węgrzech i w Chorwacji, gdzie obfitość zboża a 

brak wielki pieniędzy, tudzież niepodobieństwo sprzedania zie­
miopłodów za cenę opłatną, upoważniło ministerstwo komendy 
powiatowe do przyjmowania płodów zamiast podatku. — W.Lloyd 
zaś donosi o groźnych skutkach nieurodzaju w Galicji, które za­
straszają głodem , mianowicie w górach , gdyż najprzód był rok 
mokry, a potem dla wczesnych mrozów ziemniaki, owies i inne 
płody zostały na polu. —

— We Lwowie na dworcu kolei żelaznej przytrzymano d, 
13 bm. 26,000 pistonów szczególnćj formy, które były deklaro­
wane jako termometra, a 15go paczkę wyrobów piorunujących 
deklarowanych jako towar kramarski. —

Wiadomości piśmiennicze.
— Nowy kancyonał polsko-ewangielicki. Niedostatek to 

wielki u polskich ewangielików w Śląsku naszćm, że od dawniej­
szego czasu przy nabożeństwie koácielném używają czeskiego 
kancyonału, ciiociaż oprócz tego całą służbę Bożą obchodzą w 
języku polskim. Stare kancyonały ewangiehckie pochodzące z 
Polski z 16. stulecia, znajdujące się dotąd między ewangielickim 
ludem śląskim, tudzież ulubione pieśni, jakie lud z nich na pa­
mięć umić i śpiewa; każą się domniemywać, że w czasie pierw­
szej reformacji w Śląsku polskie kancyonały ewang. były w u- 
źywaniu. Przy tćm zasługuje i to na uwagę, że w czeskim kan- 
cyonale Trzanowskiego, używanym w Śląsku, napotykamy bar­
dzo wiele pieśni z kancyonałów polskich na Czeskie tłumaczo­
nych , których polskie pochodzenie wyraźnie poznać się daje, a 
nawet napisy niektórych pieśni same to pokazują. Dopiero po 
ugodzie altranstadzkićj z r. 1707, kiedy do Śląska powołano sło­
wackich księży, wtedy sprowadzono z nimi i czeskie kancyonały 
do powstających naowczas zborów śląskich, a mianowicie sane- 
trarze śląscy donosili te kancyonały corocznie z Węgier do Ślą­
ska. Dawniejsze nie bardzo pomyślne czasy dla ewangielików w 
Austrji, mało mogły się przyczynić do naprawy tego niedosta­
tku , lubo już zaraz po ogłoszeniu w Śląsku patentu tolerancji z 
r. 1782 kilka zborów śląskich usilnie polskiego kancyonału się 
domagało. Bok dopiero 1848 popchnął silniej i to życzenie zbo­
rów i wzbudził myśl ułożenia polskiego kancyonału dla ewang. 
zborów śląskich. Wkrótce potćm bo 18 kwietnia 1849 nadesłał 
p. Milikowski księgarz we Lwowie pastorom śląskim kilkanaście 
kancyonałów, wydanych w Polsce od r. 1601 aż do nowszych 
czasów dla korzystania z nich przy układzie zamierzonego dzieła, 
które dzięki gorliwości pracujących oto do druku prawie jest 
gotowe. Wgląd pobieżny w to dzieło upragnione, daje poznać 
jego układ, wzbudzający wszelkie nadzieje ogólnego przyjęcia i 
zaprowadzenia jego w zborach śląskich a nawet i poza-śląskich. 
Dzieło to zawierać będzie przeszło 750 pieśni na nuty używane 
i znajome. W liczbie tćj znajdować się będzie około 200 psal­
mów i pieśni dawnych i sławnych ewang. autorów polskich, ja- 
koto Mikołaja Reja, Jędrzeja Trzecieskiego, Piotra Artomiusza, 
Macieja Rybińskiego, Jana Kochanowskiego i innych dawnych 
pieśniopisarzy polske-ewangielickich. Potćm zawierać będzie kil­
kadziesiąt pięknych pieśni dawnego przekładu, o ile tylko mo­
żna bez zmiany i naruszenia. Dalej pójdą najpiękniejsze i naju- 
lubieńsze pieśni z kancyonału Trzanowskiego, których przyjęcie 
potrzebnćra się okazało. W końcu dodane będą potrzebne modlitwy, 
rejestry i tp. Druk pierwszego wydania będzie gotycki, ponieważ 
starsi ewangielicy śląscy ten druk łatwićj czytają aniżeli druk 
łaciński. Dopiero późniejsze wydanie w miarę potrzeby ma być 
tłoczone czcionkami łacińskiemi. Cena egzemplarza tego kancy­
onału ma wynosić coś około reńskiego wal. austr. Kiedy uwa- 
żymy wysoką cenę teraźniejszego czeskiego kancyonału ewang.

(wynosi ona 4 do 5 zł.) i tę okoliczność, że go dla tego uboż­
sze familje i czeladnicy wcale nie są w stanie kupić, a przeto ani 
budować się z niego nie mogą; to życzyć należy temu dziełu 
jak najprędszego wyjścia na jaw i rozszćrzenia między polskim 
ludem ewangielickim w Śląsku naszćm. Co też zapewnie w naj- 
bliższćj przyszłości nastąpi, gdyż już większa liczba dusz zbo­
rów śląskich (największe zbory) za przyjęciem i zaprowadzeniem 
jego w kościołach swoich się oświadczyła, a władza kościelna w 
tym względzie ze wszechmiar przyjażliwie postępuje, przyrzekł- 
szy już zeszłego roku zatwierdzenie i wprowadzenie jego do 
zborów śląskich. — Ś.

— Z tłoczni tutejszćj p. Karola Prochaski wyszło : „Dla 
czego wielu jest powołanych, a mało będzie wybranych“. Ka­
zanie powiedziane w 20 niedzielę po Trójcy świętćj 9 paździer­
nika 1864 w ewangelicko-augsburskim zborze Cieszyńskim przez 
ks. Leopolda Otto, pastora zboru ewang. augsb. Warszawskiego. 
Dochód przeznaczony na budowę kościoła ewang. tv Skoczowie. 
Cena 10 kr. w. a. — Wzmiankując o tćm wydaniu dodajemy iż 
to kazanie znakomitego mówcy, który w przejeźdżie odwiedził 
Cieszyn, zrobiło tak mocne wrażenie, iż na powszechne życzenie 
mianowicie obywateli wiejskich zostało drukiem ogłoszone —

— P. Hipolit Stupnicki we Lwowie, który wprzód wydał 
„Galerję królów polskich“ i „Galerję hetmanów polskich“, ogłoszą 
znów wydanie wielkiego obrazu, tó jest „Poczet świętych i bło­
gosławionych Pańskich pochodzenia słowiańskiego.“ Przedpłata 
wynosi 2 zł., następnie cena będzie podwyższoną. —

Z Cieszyna. Odbycie jarmarku na bydło, przypadającego 
na d. 30 bm. zostało pozwolonćtn. Bydło z okolic wolnych od 
zarazy, opatrzone wykazem, może žatém na targ być sprowadzane.

Ceny na targu w Cieszynie d. 19 listopada: pszenica 3 zł. 91 
kr., żyto 2 zł. 34 kr., jęczmień 1 zł. 75 kr.j, owies 1 zł. 20 kr., 
ziemniaki — zł. 95 kr., masło 52 kr.

Redakcja
Gazety Rolniczej

w Warszawie, ogłasza prenumeratę na to pismo na rok 1865, 
czyli piąty swego istnienia. — Cena kwartalna w caléj monar- 
chji Austrjackićj na wszzystkieh stacjach pocztowych ZI. 1 cent. 
63 w srebrze, oraz cent. 55 wal. aust.

Redakcja przyobiecuje jak dotąd dodatki bezpłatne w książ­
kach , mappach i nasionach gospodarskich, które są rzadkością. 
Nadto stali prenumeratorowie mają prawo do otrzymania za po­
łowę ceny wszelkich dzieł gospodarskich i ludowych nakładem 
redakcji vydaných, skoro się wprost do Redakcji Gazety Rol­
niczej w Warszawie przy ùlicy Elektoralnéj Nr. 7GO z pie- 
niądzmi w wal. aust. zgłaszać będą.

W końcu Redakcja uprasza o wcześniejsze zapisywanie 
się na stacjach pocztowych, bo od tego regularny odbiór pierw­
szych zwłaszcza Numerów w kwartale zależy. — Za ubiegłe lata, 
gdyby kto z Austrji chciał otrzymać Gazetę Rolnicza, raczy 
wprost pod powyższym adresem zgłosić się do Warszawy.

Skład główny Gazety Rolniczéj dla księgarzy, urządzono 
we Lwowie w księgarni Karola Wilda.

Skrzyneczki grające
0 4—24 sztuk, między temi arcydzieła z głosami dzwon- 
kowemi, bębnami 'i dzw onkami, fletowemi, eolskiemi i 

mandolinowemi nastrojami; również 
tabakierki grające

o 2—12 sztuczkach, między temi neceserki, misternie 
rzniete lub malowane, jako i cygarniczki w kształcie świą­
tyń,'pisalniczki i domki szwajcarskie z muzyką — zawsze I 

najnowsze ma do wyboru i poleca
I. H. Heller, w mieście Bern w Szwajcarji. Franko! 

Uszkodzone takie rzeczy przyjmuje się do naprawy. “ÍWJ

Za ogłoszenia płaci sie po 5 kr. od rządka drobnego, a prócz tego stęplowe 30 kr. za każdorazowe umieszczenie.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca P. Stalmach.Drukiem Karola Prochaski.
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Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

Recinik XVllsty. Wychodzi co sobota. Cieszyn dnia 3 Grudnia 1864 roku.ZWä-. 4L».

Wezwanie do przedpłaty.
Dobiega rok, wzywamy więc Szanownych Rodaków 

do przedpłaty na rok nowy, upraszając o wczesne jćj 
nadsyłanie.

Upraszamy również tych, którzy zaległej należytości 
jeszcze nie uiścili, aby takową czćm predzćj, lub z po­
nowieniem nadal przedpłaty złożyć zechcieli. Redakcja.

Bratowa ręka.
Powieść słowieńska przez Jana Kalinczaka. (Ciąg dalszy.) 

VIII.
W Nikicicach teraz wesoło. Pan Laskar wprawdzie 

jak pierwéj tak i teraz nie zgromadza około siebie lu­
dzi , ale przecież twarz jego nie nosi na sobie wyrazu 
zadumy jak przedtém, a przynajmniej nie w takim sto­
pniu ; uśmiecha się nawet, i czasem wyraz zadowolenia 
maluje się na jego czole. Hanulka cieszyła się, że jćj 
mąż jest wesół, i jćj serce z wielkim tryumfem przy­
witało pierwszy uśmiech, który się pojawił na licach 
kochanego męża. Ona wprawdzie tuszy sobie, że mąż 
chce ją pocieszyć w smutku, i że dlatego przynajmniej 
wesołym być usiłuje; lecz i tak dla niej dobrze, bo 
zdaje się jćj, iż to dla niej i jedynie dla nićj robi. 
Nie ostygnął więc ku nićj, nie osłabła jego gorąca miłość, 
i gdy uszczęśliwiona spojrzy na niego i widzi, jak sobie 
teraz czasem poskoczy i zagwizda lub żarcik powić: wte­
dy wydaje się jćj twarz jego nowćm życiem napełnio­
na, jego cała istota aż do najskrytszćj głębi duszy 
zmieniona, jego oko dziwnym rozżarzone ogniem. O nie 
się nie troszczy, o nic w domu nie dba, tylko dziecko 
nosi na ręku i strzeże go, z Hanulką żartuje i figluje, 
to ją głaszcze po liczku, to jćj naprzód powiada, co na­
zajutrz robić będą, gdzie pójdą na przechadzkę, jakie 
na przyszły rok ogrody około domu założy. Hanulka 
na nowo ożyła, całkiem oświeżała, wszystka pustota jćj 
młodości powróciła do nićj ; więc poskakuje sobie także 
i kręci się około męża, śmiejąc się patrzy mu w oczy, 
wodzi go do kołyski, pieszcząc się z ojcem i synem.

Tak upływają dnie; nigdy młodej mężatki nie było 
życie tak przyjemne, nigdy tak słodko nie zasypiała 
jak teraz, bo spokój był w jćj duszy, lekko jćj było 
na sercu, owszem i we śnie uśmiechała się tak, iż o- 
blicze jćj wydawało się opromienione blaskiem niewin­
ności i szczęścia. Pan Laskar również wesoły, również 
bez troski; wieczorem jednak gdy wszyscy posnęli, 
gdy się napatrzył w anielską twarz swojćj ulubionej, 

zaduma się, trąc ręką po czole, siada za stołem, a o- 
parłszy głowę w obydwie ręce, myśli i myśli nad 
czćmś długo; potćm westchnąwszy, dobywa księgę z 
szafy, w kącie obok stołu stojącćj, do którćj jeszcze 
nikt oprócz niego nie zajrzał — i długo, długo się mo­
dli. Potćm dopiero udaje się na spoczynek.

Kilka dni upłynęło w tak slodkićm marzeniu. Pe­
wnego razu zasiedli oboje Nikiciccy państwo do obja- 
du. Pan Laskar rzekł, że pójdzie na polowanie; Ha­
nulka uśmiechając się, odpowiedziała: „Dobrze, dobrze, 
ale mi znów nie odprowadzaj gości i przyjaciół, bo się 
boję, że cię znów kilka dni nie zobaczę.“

Laskar się odwrócił.
„Ale zaprawdę, powiedz mi już też raz, z jakićj 

jesteś rodziny?“ z rostargnieniem zapytała Hanulka. 
„Jesteśmy już blisko półtora roku z sobą, a ja ani 
tyle nie wićm, zkąd jesteś, i jakiego rodu?“

„Albo powiedz mi przynajmniej, czy masz ojca, 
matkę, siostry, braci? radabym je widzieć i z nimi się 
poznać. Nie jest to pięknie, iż dotychczas nic mi o nich 
nie mówiłeś.“

„Do czegóż to? my sami jesteśmy sobie zadosyć!“
„Jeżeli masz ojca i matkę, nie miałbyś przecie o 

nich zapominać.“
„Oni już dawno zginęli.“ Westchnął Laskar i za­

chmurzył się, wstał od stołu, kazał sobie sworę ogarów 
wyprowadzić, pocałował żonę, przyrzekając, że wkrótce 
wróci, i wyszedł na polowanie. —

Hanulka robiła sobie zarzuty, iż zasmuciła męża 
wspomnieniem o jego rodzicach pomarłych, nie pytała 
więcej o jego rodzinie i postanowiła nigdy mu już o 
tćm nie wspominać. Była trochę smutna, ale jćj wesoły 
umysł znów rozpędził ten smutek i posępność. Usiadła 
do szycia, zanuciła piosenkę, a gdy chłopię w kołysce 
zapłakało, jak sarnka przyskoczyła do niego, wzięła go 
na ręce, utulała go i pieściła się z nim szczebiocąc i 
śpiewając mu piosenki.

Na dziedzińcu zaturkotał powóz, konie zatętniły 
kopytami, psy zaszczekały — Hanulka pobiegła do o- 
kna, by widzieć przybywających, i ujrzała jakiegoś nie­
znajomego pana, wysiadającego z wozu, około którego 
kręcą się hajducy w barwę jćj ojca ubrani. Położyła 
chłopca do kołyski i wyszła naprzeciw przychodzącego.

Do pokoju wstąpił pan Piotr Razdanicz, brat Ha- 
nulki, i stanął we drzwiach. Gdyby go w tych duiach 
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nie była oczekiwała, zapewneby go nie hyła poznała, 
tak był zmieniony. Zamiast dohnánu lub nientjeki, 
miał na sobie drogą niemiecką suk aie, czarnym rze­
mieniem opasaną ze słotą sprzączką; zamiast sznuro­
wanych węgierskich miał wąskie białe spodnie; zamiast 
kołpaka lub maléj kuczmy, nisk- kapelusik z pięknemi 
piórami, a około szyji koronki i kryzy, w których gło­
wa nieruchomo siedziała. Ale i w twarzy zupełnie byl 
zmieniony. Nie wyrażała się na niej ta hardość i mę­
skość, jaką się twarze dawnych rodzin węgierskiej 
szlachty odznaczały; nie ma na nićj owego wyrazu siły. 
Twarz jego była blada, skóra na nié- niemal przeźro­
czysta, cienka, pomarszczona, lica jego nie tak pełne, 
jak gdyby cliciały pęknąć od żywotnć' siły, ale też nie 
były zapadle. Słowem z jego twarzy wyglądała m.ęk- 
kość, raczćj zniewieściałość niż męstwo, i była odbi­
ciem życia wielkich miast, gdzie człowiek nie może tak 
stęgnąć, tak zmocuieć, j.tk na polach węgierskich, któ­
rych mieszkaniec zwykł w deszczu się kąpać a na 
słońcu się ogrzewać. Hanulka jednak będąc na przy­
bycie jego przygotowaną, wprost poleciała w jego objęcia.

Było to powitanie serdeczne. „Witaj braciszku mój 
drogi, witaj! wstąp dalćj! dobrze, żeś przecie już przy­
szedł. — Ach, ojciec nasz już jest tam, tam —“ i oczy 
jej zalały się łzami — „już nas przecię nie opuścisz, 
przynajmniej ty, który sam jeden zostałeś z rodziny 
naszéj.“ I chciała go uchwycić za rękę, ale jakże się 
przelękła, gdy jćj nie znalazła, tylko pień jćj wiszący 
w próżnym rękawie. Wykrzykła z przerażenia, wołając : 
„Cóż ci się stało, co mój drogi bracie?!“

Piotra twarz rozpaliła się.
„Gdzieżeś stracił rękę twoję?“ —z boleśnćm wes- 

tennieniem mówiła siostra, „Boże, Boże! za cóż tak ka- 
rzesz rodzinę naszą?!“ —

„Niedawno temu“ odpowiada Piotr, „ucięli mi ją 
zbójcy !“

„Zbójcy, zbójcy! — ach Boże, i mój Józef poszedj 
na polowanie! — ach Boże, i jemu się coś kiedy sta. 
nie! — a dosyć mu się namówię, aby się do gór nie 
puszczał, aby z Nikicie się nie oddalał — ach Boże- 
a sam jeden poszedł,“ — w wielkićj trwodze mówiła 
Hanulka.

„Więc nie ma szwagra w domu?“ zapytał Piotr, 
siadając na krzesło, „szkoda, chciałem was tylko na 
prędce widzieć, bo muszę pośpieszać — snaćsię tedy 
z nim nie zobaczę.“

„Mówił, że rychło powróci — ach ! jak też na niego 
zbójcy gdzie napadną !“

„ 'o się łatwo stać może“, uśmiechając się, na­
pomknął brat, „już to my Kazdaniczowie, i ktokolwiek 
do naszej rodziny należy, wystawieni jesteśmy wszyscy 
na niebezpieczeństwo.“

„Ach Boże, Boże!“ załamując ręce, zapłakała żało­
śnie siostra.

„No nie bój się serce moje!“ śmiejąc się Piotr 
uchwycił iewicą siostrę za rękę, pociągnął ją do siebie 
i przyciokając do serca rzekł: „Zaręczam ci, iż się mu 
nic nie stanie, gdyby tylko rychło przyszedł, abyśmy 
się czém prędzćj poznali.“

Hanulka drżała; brat poglądając na nią z litością, 
przybrał wyraz wesołości, wstał i starał się pięknemi 
rozerwać ją słowy, tak iż pomału zdawał się ją opusz­
czać smutek wywołany troskliwością o męża.

„Jesteś strudzony bracie mój? droga zła, może wy­
głodniałeś — zaczekaj chwilkę“ — i wybiegła jak ja­
skółeczka szybko, lekko, iż się ledwo ziemi dotykała.

--------------- C. d. n.
Wspomnienie o Mieczysławie Romanowskim.

Duchowych natchnień synu, wierne Polski dziecię, 
Jako czułeś gorąco, takeś się w bój rzucił, 
Ducha wylałeś w pieśni — krew ziemiś powrócił. 
Więc czegóż jeszcze wy po nim plączecie? ...
Był młodzianem dwóch wieńców — daj mu Boże trzeci, 
I niechaj wiekuista światłość duszy świeci.
Złóżcie ze czcią dwa wieńce na poczciwym grobie, 
I niech się nad nim słowik w ciszy lasów żali... 
On się dobrze zasłużył, więc powiedzcie sobie: 
— “W ślad dobrze zaslużonyoh, nam potrzeba dalej!...

Wliicenly ol.
Niedawno temu szczególniejszą uwagę mieszkań­

ców Lwiej stolicy zwracał na się młodzieniec o pięknej, 
myślącćj twarzy, rysów silnych, uderzających. — Czoło 
jego piękne, wysokie, znamionowało siłę myśli, oko 
pewne, trochę załzawione, spoglądało na świat jasno i 
pogodnie. Hart ducha przebijał się z wyrazistych, silnie 
zaciśniętych ust. Był to Mieczysław Romanowski. — 
„Któż go nie znal? kto go nie kochał?...“ powiem tu 
razem z autorem pięknie napisanego życiorysu jego w 
„Postępie“ umieszczonego. Śp. Mieczysław był jeuną 
z tych pięknych bolem postaci, jakiemi się tylko mogą 
poszczycić pogrobowe dzieje naszej ojczyzny. Wieczną 
zadumą i pięknćm świętćm jakićmś cierpieniem, wyry- 
tćm na wynióslćm czole, pełnią młodzieńczego życia i 
tego nie wszystkim znanego bolu, co pali i rozdziera 
serce, „tego całego piekła męk i pokus, które się mie­
ści w tćm słowie: niewola“ — pałało piękne oko śp. 
Mieczysława. Bolem tym szlachetnym, nadzieją i silną 
niezachwianą wiarą w jaśniejszą przyszłość, nacecho­
wane też były wszystkie utwory poetyczne Romanow­
skiego.

Mieczysław Romanowski urodził się we wsi Żuko­
wie w Kołomyjskiem. Dzieckiem jeszcze będąc, z okien 
rodzinnego dworku wpatrywał się w sine mogiły Ober- 
tyna, pamiętne w dziejach ojczystych, tam przepędził 
poeta nasz młodociane swe lata. Kształcąc się jakiś 
czas w domu rodzicielskim, następnie w gimnazjum 
Stanisławowskiem, kończył swe studja na wydziale pra­
wniczym we Lwowie. W roku 1860 będąc właśnie 
kandydatem prawa, otrzymał miejsce pisarza bibliotecz­
nego w Zakładzie narodowym Imienia Ossolińskich we 
Lwowie. Z wybuchem powstania polskiego 1863 roku 
szeregi walczącćj za wolność młodzieży znalazły Ro­
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manowskiego między sobą. Niedługo potém dnia 24go 
kwietnia nà krwawćm pobojowisku pod Józefowem po­
między ciałami poległćj braci znaleziono zwłoki śp. Mie­
czysława. I w świeżćj, bratniemi rękoma usypanej mo­
gile spoczęło ciało bohaterskiego żołnierza-poety. O ta- 
kićj śmierci i takim pogrzebie marzył on.-

Jeśli polegnę, niechaj mi w nagrodę 
Za was nie kładą pamięci kamienia, 
Ziemią niech piersi przysypią mi młode, 
Mój kurhan niech mi trawa ozielenia. 
A gdy majowy deszcz ten kurhan zrosi, 
Niech nad nim ptak się jak mój duch unosi.

Do pierwszych utworów Romanowskiego należą u- 
lotne poezje i krótsze poemata, jak : Marja, Młody lu­
tnista,Chart Watażki, Śpiewak z Oazy, „Lużeccy“ poe­
mat osnuty na dziejach ojczystych był pierwszćm więk- 
szóm wystąpieniem młodego poety na polu poezji na- 
rodowój. Dalej następują: Starosta Zegocki, Buława 
Rewery, Kanonik Pstrokoński, Savannah itp., w któ" 
rych śp. Romanowski z całą siłą młodzieńczego ducha 
odmalował piękne postacie rycerskie przeszłości naro­
dowej. W roku 1861 w dodatku do Dziennika Litera­
ckiego wyszedł większy poemat jego pod tytułem- 
Dziewczę z Sącza, Rzecz mieszczańska. Pisząc piękny 
ten poemacik starał się poeta podnieść mieszczaństwo 
polskie. W rok przed śmiercią wystąpił Mieczysław z 
pierwszym swym utworem dramatycznym p. n..- Popie 
i Piast. Trajedją tą stanął młody poeta w rzędzie ko 
ryfeuszów dramaturgji polskićj.

Pamięci Mieczysława Romanowskiego napisał Win 
centy Pol piękny wierszyk, który na czele naszego 
wspomnienia położyliśmy. Kończymy je ostatnim wier 
szem :
„W ślad dobrze zasłużonych nam potrzeba dalej!....... “

Gospodarstwo i przemysł.
W jakiej głębokości ma być nasienie zboża w ziemi u*  

mieszczone! Celem doświadczenia tego, posadzono na 
średnim gruncie w różnych głębokościach po 1000 ziarn, 
które wydały przeto różny plon, a mianowicie w głę­
bokości :

żnycb gatunkach ziemi, oraz przy różnych zmianach po­

6% cala wypuściło tyłko 50 ziarn i dało 315 kłosów
ö‘/2 Ti » » 113 11 11 711 n
5 T) JJ n 151 11 11 951 n

4’A 11 11 11 289 11 11 1820 11
4 11 11 JJ 491 n 11 2093 n
372 11 » n 630 n 11 3969 ii
3 n 11 T) 856 n 11 5392 ii
2% V » Tl 882 n 11 555’6 n
2 11 W n 945 ii 11 5953 n
17« Ti n 1) 951 n 11 5991 11
i 11 « » 900 n 11 5670 ii
7« n » 11 441 u n 2776 n
na powierzchni « 151 n _ ii 951 »
A zatem na 171 cala ziemią pokrytych ziarn zeszła
największa część i wydała najwięcćj kłosów.

Przez lilka lat robiono także doświadczenia w ró-

strzelano kulami i doświadczono, że 
strzelby i odległości kula na 10 cali 
w tej masie papierowćj tylko na je- 
Z téj masy wyrabia pan Szerlemy

wéj Austrji są daleko więcej używane, niż czterokoło­
we, i przewożą na nich największe ciężary. Zdaje się, 
że wozy takie lżej idą, bo tarcie odbywa się tylko na 
jednej osi, a przytém dwa koła mają tylko pokonywać 
opór po ziemi. Oprócz tego wyładowanie ciężaru jest 
daleko łatwiejsze, bo po zdjęciu skobla i otwarciu tyl­
nych drzwiczek u woza, ładunek tam będący bez wiel­
kiego dźwigania może być wypróżniony.

Buty, armaty, domy z papieru. Zdaje się to rzeczą 
śmieszną, jednak pewne pismo francuskie tak o tćm 
donosi: Niejaki pan Szerlemy, Węgier wynalazł już da­
wniej stuczną skórę, co się zowie Panonia, która jest 
z papieru i z którćj wyrabiają różne rzeczy, nawet bu­
ty. Dziś ten sam Szerlemy donosi, że nawet armaty z 
papieru robić może. Moczy on papier w roztworze, 
który jest jego tajemnicą, zlepia arkusze takiego pa­
pieru moczonego, póki nie otrzymają odpowiedniej gru 
bości. Roztwór ten spaja arkusze i robi jednolitą masę, 
twardniejącą szybko na powietrzu. Do takiej masy zle­
pionej i stwardlćj 
kiedy z téj saméj 
uwięzia w dębie, 
den cal uwięzia.
małe armatki, które mają być tak dobre, jak żelazne, 
a są o wiele lżejsze. Nakoniec też z takiej massy całe 
domy pan Szerlemy chce budować. — To wszystko 
rzecz dziwna,, ale przecie podobna i ma być rzeczywi­
ście prawdziwą. —

gody, i okazało się, że najstósowniejsza głębokość do 
pokrycia nasienia jest następująca :

dla zboża, tj. ps.e- 
nicj, żj ta, jęczmie­

nia, owsa

I w ciężkiej gliniastej
■ ziemi
' % £ala

w lekkiéj 
przy wilgotnćj pogo­

dzie 1 cala

ziemi 
przy posusze 

2 cale

w ziemi 
piasczystéj 
2‘/a cala

grochu
i bobu

Í 1 cal
2 cale 2 cala 3 cale

poganki 
i wyki

j 1 cal 1 '/, cala 2 cale 3 cale

A. Z. f. L. u. Fw.
Wozy dwukołowe we Francji, w Belgji i w póludnio

Jura i Jánek.
Jura. Czemuż tak chodzisz w rozmysłach Jánku?
Jánek. Ten list, cośmy to dostali w tamte sobotę, 

wbił mi klin do głowy.
Jura. A czyś wyskumńł, co dámy przyjacielowi za 

odpowiedź na te ważne pytania?
Jánek. Pytálech się mądrego rolnika, a ten mi 

prawił, że reż najczęścićj przeskakuje na stokłosę, kie­
dy jest rok mokry. Tak się mi też zdá, bo chociáž zdrowá 
roślina albo bai zwierzę, kiedy bez miary otrzymuje 
napoju, na ni3 wyjdzie. Ziemniak w inoccarze zgnije, 
krowę odmie; a człowiek, chociaż młody, czerstw-y i 
zdrowy, jak skoro zacznie zalewać się wódką, to upa- 
dnie na ciele i na duszy, władze cielesne i duchowe go 
opuszczą, trzęsą się mu ręce i nogi, i co chwila leży w 
przykopie. Na ostatku ten czerstwy zdrowy człowiek,
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który jak to mówią często zmókł w pośrodku, wychu­
dnie i na nic się nie przyda światu, tak jak to z gru­
bego ziarnka rży stanie się w mokrym roku cienka 
stokłosa. i

Jura. To już tam prawdę mówisz; já ci jeszcze 
bai co więcćj dołożę, ale powiedz mi pierwćj : czemu 
też drzewa nasze wydawają psiárki i opadołki, chociáž 
pięknie kwitną?

Jánek. Temu, że ich nie pielęgnują i nie szczepią; 
toż chociaż płonka pięknie kwitnie, to przecie wydaje 
psiárki i opadátki, cierpki i niesmaezny owoc. Nie są- 
dzemy podług kwiatu ale podług owocu. To samo wi- 
dzemy na ludziach. Czy myślisz, iż od każdego mło­
dzieńca i panny, którój kwitną lica, można się dobrych 
owoców spodziewać? Jeżeli ich serca nie są od rodzi­
ców, albo w szkole uszlachetnione, to zapewnie nie 
wiele się od nich spodziewać można. Tyle, jak od płonki 
psiarek. Przez zly żywot też rychło upadną, tak jak o- 
padálki, które się na stromie utrzymać nie mogą.

Jura. K do czegóż to prowadzi.
Jánek. Płakać się mi chce, gdy se na to spomnę, a 

widzę jak niejeden upaduje a przecie dzień po dniu w 
karczmie siedzi, chociážby tydzień wrobią głową maścił. 
Na koniec sprzeda grunt i majątek krwawo przez oj­
ców zapracowany, zresztą i swój żywot biednie zakończy.

Jura. Co strasznego, ale coż za przyczyna?
Jánek. To, iż karczem nie ubywa, ale przybywa. 

Gdzie były dwie, to teraz cztery, a ludzie idą jak mu­
chy na lep. Podziwej się w niedzielę do szkół na wsi, 
często nie zobaczysz ani jednego ucznia niedzielnego. 
Ale idż do karczmy, to ujrzysz, jak się niejednej matce 
świecą oczy od radości, gdy jćj chłopiec albo dziew­
czę w tańcu wywija. Bai nieraz zobaczysz matkę, któ­
ra máczá palec w gorzałce i podáwá swojćmu maliko- j 
wi. A czy potćm jest co dobrego od młodych ludzi do j 
spodziewania, co taki początek do życia bierá. Czy to 
co dziwnego, gdy się młódź za wczasu zaprzedá kar­
czmarzowi, aż całe dziedzictwo i życie zmarni ? Czy te | 
dzieci, które opiłych ojców, gazdów z karczmy do do­
mu prowadzą, w domie zamiast dobrych przykładów, 
tylko niecnoty i złe obyczaje widzą, zamiast książek i 
pouczających i moralnych lub śpiewu pobożnego, tylko I 
klątwy i głupie baśnie słyszą, czy te dzieci potćm mo­
gą wypełniać czwarte przykázanie? ’

Jura. Co strasznego, ale já znám niektórych, co 
się ba i coś nauczyli, a przecie smutno patrzeć na nich.

Jánek. Nie wiem, jeśli jejich nauka i wyćwika jest i 
práwdziwá. Jest tam coś na oko, ale w sercu, to nie Í 
má gruntu. Tacy to snadno ulegają cudzym pokusom, 
bo nie cenią swojego. Poznasz ich potćm, kiedy naj- 
raczćj szwandrzą cudzym językiem, myśląc sobie, że 
będą uważani za mądrych, a nie pamiętają, że jak swo- 
jćj mowy nie ważą, to i swoich ojców nie czczą. I cóż 
potćm z takich?

Jura. Isto, że też jeny stokłosa abo opadálki.
Jánek. Temu Jurku nad tćm rozmyślam, jakby te­

mu zapobiedz, żeby znowu o nas mowiono: To pobo­
żny, poczciwy i pracowity lud śląski !

Jura. Powiém já ci też swoje, co o tćm rozumiem, 
ale zostáwmy se to na drugi ráz. — D.

Od Bytomia na pruskićm Śląsku.
Nie masz w pruskićm państwie, i może nawet mało 

gdzie w Europie tyle kopalń kruszców, tyle hut, tyle 
fabryk, ile w naszym powiecie. Do naszego powiatu ci­
sną się też różni cudzoziemcy, a najwięcćj Niemcy. 
Ten napływ obcych wywiera różne skutki, ale najgor­
szy ten, iż podkopuje moralność naszego ludu polskie 
go. Któż dawnićj u nas słyszał o krzywoprzysięstwie? 
ale dzisiaj dosyć narzekania na świadków przekupio­
nych. Lękać się dzisiaj trzeba każdego procesu, gdyż 
przeciwnik, jeżeli bezsumienny, łatwo znajdzie świad­
ków, co i za talar przysięgają fałszywie. Jednak spra­
wiedliwość Boża skarała tych dni widocznie krzywo- 
przysiężcę.

Wyrobnik przy hutach żelaznych Rudolf H. świad­
czył kłamliwie w procesie o 200 talarów, który kupiec 
W. i oberżysta P. prowadzili. Świadek twierdził, że 
prawdę mówi i zamierzał się tak daleko, że wyrzekł 
przed sądem: „Niech mi Pan Bóg nogi połamie, jeżeli 
kłamię“. — Ledwie co fałszywą złożył przysięgę i z. 
sądownicy wyszedł, porwały się nagle konie spokojnie 
z wozem na ulicy stojące, powaliły Rudolfa H., wóz go 
przejechał i złamał mu obie nogi u kolan. Dotknięty 
palcem Bożym, narzekał głośno, że się trzema talarami 
dał zwieść do fałszywej przysięgi. — Stało się to w 
dzień jarmaczny i przypadek ten sprawił głębokie lecz 
błogie wrażenie na lud licznie zgromadzony, a powieść 
idzie jak na bębnie od wioski do wioski. —

Przegląd polityczny.
Doniósly nam dzienniki że Moskwa ściąga wojska 

do granicy galicyjskićj i mułtańskićj. Teraz Moskiew­
ska Gaz. pisze: Interesa Rosji nakazują popierać Austrję 
w sprawie weneckićj. Należy się starać o to, aby dzia­
łalność konwencji wrześniowej zwrócić ku Rzymowi. 
Rosja nie powinna zostawiać Austrji w wątpliwości pod 
względem uczuć swoich, przez co przyłoży się do u- 
trzymania pokoju.“ — Wiedeńska Mórg. Post zastanawiając 
się nad tćm, przypomina, jak ów dziennik moskiewski, 
który od wielu lat głosił nienawiść przeciw Austrji, na­
gle zmienił swe przekonanie i zapowiada pomoc, gdy­
by szło o Wenecję, a chce zwalić wszystkie skutki 
konwencji na Rzym. Dalćj powiada „Mórg. Post“, iż jednak 
nic nie zdołałoby tak łatwo wywołać strasznej wojny, 
jak złączenie się mocarstw „świętego przymierza“, które 
obróciłoby się naturalnie przeciw Francji, a wtedy Na­
poleon poruszyłby wszystkie sprężyny przeciw tćj po­
lityce. Przyjaźni moskiewskiej „M. Post“ nie ufa równie 
jak przyjaźni pruskićj. — Nie mnićj i inne dzienniki wie­
deńskie wyrażają swe oburzenie z ofiarowanćj pomocy 
rosyjskićj.
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Z powyższego oświadczenia Moskiewskiéj Gazety | 
okazuje się, że Moskwa nie osiągnąwszy przymierza z 
Francją, usilnie teraz dąży do przymierza z Austrją. — 
Obok tego dziwnie bardzo się wydaje wiadomość, że 
car wybiera się znowu do Nicei, gdzie się ma widzieć 
znowu z cesarzem Francuzów.

Pruska polityka znowu o Jeden krok postąpiła na­
przód. Wymarsz wojsk pruskich z księstw nadelbiań- 
skich został wstrzymany i rozkazano im zostać w Hol­
sztynie; równocześnie wezwano wojska związkowe do 
opuszczenia tego kraju. Wiadomość ta zrobiła wielką 
sensację w Wiedniu, tern bardzićj że wojska austrja- 
ckie nie odebrały podobnie rozkazu do zwrotu. Podo­
bnież w całych Niemczech oburzenie jest powszechne. 
Pokazuje się ztąd, że Prusy koniecznie chcą się zro­
bić panią księstw. Z losem księstw zaś ściśle złą­
czony jest los Związku niemieckiego. Bo jeżeli po­
lityka Prus zwycięży, złamany będzie oraz i Związek j 
niemiecki, który choć wprawdzie jest niedołężny, jednak 
stawia opór planom pruskim. Jak Austrja zachowuje 
się wobec tych planów pruskich, to jest dotąd tajemnicą.

Austrja. Z rady państwa. D. 24 listop. odpowiedział mi­
nister Schmerling w Izbie posłów na interpelację Scbin 
dlera: „że nie jest zamiarem Rządu wnieść na teraźniej­
sze zebranie Rady państwa projekt ustawy o odpowie­
dzialności ministrów- Właściwa do tego pora wtedy do­
piero nadejdzie, gdy konstytucja we wszystkich częściach 
monarchji wejdzie w używanie. Minister mniema, że 
przez to konstytucyjne życie nie dozna uszczerbku; w 
wielu państwach konstytucyjnych up. w Belgji, nie ma 
właściwej ustawy o odpowiedzialności ministrów; w za­
sadzie zaś odpowiedzialność już jest uznaną.“ Następnie 
Izba uskuteczniła wybór 36 członków do wydziału bud­
żetowego. — Dnia 26 listopada rozdano członkom Izby 
niższej projekt adresu, jak go wydział wypracował. 
Treść jego jest: „Izba uważa regularne zwoływanie 
szczuplejszćj Rady państwa za nieodzowne. Usunięcie 
stanów wyjątkowych, nad któremi ubolewać trzeba, o- 
żywiłoby napowrót ufność w ludach. Spodziewa się 
'zba, że w Weneckićm będzie wkrótce zaprowadzona 
eprezentacja konstytucyjna. Uważa, iż rządu staraniem 
Silném być powinno, jak najrychlej zwołać sejm w Ga- 
bji. Izba oczekuje przedłożeni:, powodów i skutków 
zorowadzonego w Galicji stanu oblężenia, i wyraża 
nażywsze życzenie, aby takowy jak najrychléj ustał. 
Stu finansów państwa uważa za bardzo krytyczny; 
pozeba zaprowadzić równowagę między dochodami i 
wyatkami. Utrzymanie stanowiska Austrp jako mocar­
stw. pierwszego rzędu, zawisło od ustalenia wewnętrz­
nej Umyślności państwa.“ — Rozprawy w Izbie nad tymże 
adrehm rozpoczęły się d. 29 listopaca. Mówy, miano- 
wicieMendego, hr. Kińskiego i dr. Bergera wytykały 
dobitii sprawę węgierską, położenie finansowe i po- 
trzebęwykończenia konstytucji. Ministrowi nie zabie­
rali jecze głosu, widać było jednak na nich wrażenie, 
jakie p.rwsi mówcy wywarli. —

— dzienniki wiedeńskie wielce zmartwiły się od­
powiedz p. Schmerlinga na żądanie ustawy o odpo- 
wiedziahści ministrów. Nam się zdaje, że, aby nasze 
życie kostytucyjne rozwinąć, potrzebniejsze są inne u- 
stawy,(io to: niezawisłość sądownictwa, sądy przy­
sięgłymi wolność stowarzyszeń, prawo zgromadzania 
sie itd. 1, które to ustawy są jakby fundamentem bu­
dowy k'stytucyjnéj i łatwo dają się przeprowadzić w 

praktyce. Odpowiedzialność ministrów jest jakby po­
kryciem, ukończeniem tćj budowy, i trudno daje się 
wykonać, bo gdzież naród lub w szczególności Rada 
państwa ma środki, aby jak przyjdzie do ostateczności, 
zmusić do odpowiedzialności ministra, który ma za 
sobą wojsko. Przy odpowiedzialności ministrów nie roz­
chodzi się też o ladajakie przestępstwa, albo przenie- 
wierstwo pieniędzy, bo na to wystarczy zwykły kodeks 
karny; ale idzie głównie o te wypadki, gdy ministro­
wie naruszają konstytucyjne prawa, a wtedy zapewne 
na wszystko są przygotowani. —

— Co do czynności wydziałowych Rady państwa 
donoszą, że w wydziale adresowym hr. Potocki bardzo 
gorąco przemawiał za umieszczeniem w adresie ustępu 
o potrzebie amnestji dla skazanych ostatniemi czasy w 
Galicji Polaków, tudzież za wyrażeniem żądania, aby stan 
oblężenia w Galicji zniesiono. Lecz wnioski jego upadły. 
Adres wyraża tylko życzenie zniesienia stanu wyjątko­
wego, i wyczekuje przedłożenia powodów takowego 
zarządzenia. Posłowie polscy z tego niezadowoleni, za­
mierzają ponowić wnioski podczas rozpraw w Izbie, a 
od ich przyjęcia lub odrzucenia ma być zawisłem dal­
sze ich pozostanie w Radzie państwa. — Wydział w 
sprawie Rogawskiego zebrał się d. 28 listopada celem 
zasiągnienii objaśnień ministrów. Odjęcie Rogawskiemu 
mandatu stało się na mocy wyroku sądu wojennego, 
który onegoż uwalnia „dla braku dowodów“. Lecz sąd 
wojenny jest w związku ze stanem oblężenia, a tu jest 
pytanie: czyli ogłoszenie stanu oblężenia jest rzeczą 
prawodawczą czyli też tylko administracyjną? Jeżeli 
bowiem jest rzeczą prawodawczą, więc potrzebuje przy­
zwolenia Rady państwa, lub też gdy ta nie jest zebra­
ną, następnego przez nią uznania. Jeżeli zaś stan oblę­
żenia jest tylko środkiem administracyjnym, to i wyrok 
sądu wojennego jest środkiem administracyjnym, który 
nie pozbawia posła mandatu. Obecni ministrowie Szmer- 
ling, Mecsery, Frank oświadczyli na to, że rząd wpraw­
dzie gotów udzielić powodów zaprowadzenia stanu oblę­
żenia w Galicji, nie może jednak przyznać, jakoby był 
podług §. 13 konstytucji obowiązanym jdo wytłumacze­
nia się z tego kroku przed Radą państwa. Większość 
członków wydziału jednak tego zdania nie podziela i 
sądzi, że akt taki potrzebuje uznania od Rady państwa.

— „Reform“ pana Schuselki zapatrując się na te­
raźniejszy obrót w Radzie państwa, mówi, że posłowie 
galicyjscy nie mają nawet prawa do zasiadania w Ra­
dzie państwa, z powodu iż kraj jest w stanie oblężenia, 
i jako taki wyjęty z pod praw konstytucyjnych. —

— Morawscy deputowani czeskiéj narodowości skła­
dają swe mandaty. Jak „Mor. Orl.“ pisze, nie zgadza 
się io z ich sumieniem zasiadać w Radzie państwa, 
która bez Węgrów i Chorwatów uwal- się za pełną i 
rozstrzyga o sprawach całej monarchji. Dotąd, gdy Ra­
da państwa o takich przedmiotach obradowała, wypra­
szali się na urlop; ponieważ obecnie tego im odmó­
wiono , to powoduje ich do kroku, jaki Czesi uczy­
nili. —

— Wanderer podaje, iż wszyscy na Morawie in­
ternowani Polacy zostali umieszczeni w Ołomuńcu w 
warowni Tafelbergu. Dawniéj byli umieszczeni oprócz 
Ołomuńca także w Igławie, Telczu i Znajmie. Liczba 
ich, która przed 10 miesiącami wynosiła około 2000, 
zmniejszyła się teraz bardzo. Znaczna część uciekła 
(około 800?). To dało powód władzom do surowszego 
nadzoru; w końcu zakazano internowanym wszelkich 
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stosunków z mieszkańcami, których posądzano o uła­
twianie tych ucieczek. Obostrzenia więzienne sprowa­
dziły choroby, którym wielu uległo. Niektórych dopro­
wadził smutny ten stan do samobójstwa. Ostatnieini 
czasy wielu zaciągnęło się do armji mekszykańskićj. 
Większa część jednak wołała znosić niedolę, niż odda­
lać się jeszcze bardziej od ojczyzny. —

— „Mor. Orl.“ donosi, że trzech Polaków interno­
wanych w Ołomuńcu odprowadzono d. 12 listopada na 
kolej żelazną, gdzie im oznajmiono, że będą wydani 
rządowi rosyjskiemu. Nazywają się Turski, Piskorski i 
Miniszewski. Odznaczali się oni ukształceniem miedzy 
innemi i.rternowanemi. Wiadomość ta wielce zadziwia. 
— Toż pismo donosi, że p. Stanisław Młocki z Króle­
stwa polskiego  trzymany od 10 miesięcy w Bernie w 
więzieniu śledczćra, został uwolniony jako niewinny; 
jednakże zupełnie na wolność nie został puszczonym, 
tylko odwieziono go do Ołomuńca, gdzie internowanym 
będzie wraz z 360 innymi. — Czeskie pisma zaś do­
noszą o przytrzymaniu przez policję w Domażlicach 
kilku Polaków, którzy będąc internowanymi, chcieli do­
stać się koleją na granicę Bawarską. —

**

— Dnia 30 zm. przyjmowano w Wiedniu z wielką 
uroczystością pierwsze pułki wracające z wyprawy 
szlezwicko-holsztyńskićj. —

— Jenerał Gablenz, wódz austrjacki w kampauji 
duńskiej, został mianowany dowódzcą w Weneckiem, 
w miejsce fzm. Benedeka. —

— „Presse“ pisze, że uzbrojone bandy furlańskie 
w Weneckiem zupełnie się rozpierzchły, a osoby, które 
do nich należały, są w ręku władzy. Niektórzy tylko 
błąkają się jeszcze po górach. —

— Donoszono niedawno, że rząd wydał rozkaz u- 
zbrojenia okrętów wojennych w Tryeście. Teraz frank­
furcka Post Ztg. powiada, że powodem tego miał być 
zamach, który Włochy zamierzyły wykonać na morzu 
w porozumieniu z Czarnogórcami. —

— Książę Hohenzollern, bliski krewny króla pru­
skiego, przyjechał do Wiednia i przywiózł własnoręcz­
ny list króla do cesarza austrjaekiego. —

— Suskrypcja na rozpisaną pożyczkę 25-miljono- 
wą, wynosi przeszło 50 miljonów. Ministerstwo ogłosiło 
przeto, że podpisy nad 10,000 zł. mają być stósownie 
zredukowane. ---

— Zawarty d. 9 kwietnia b. r. w Miramare pakt 
fami.ijny, tyczący się przyjęcia tronu meksykańskiego 
przez cesarza Maksymiljana, a przedłożony teraz Radzie 
państwa, orzeka: Cesarz Maksymiljan zrzeka się dla 
siebie i swych potomków prawa następstwa tronu au- 
strjackiego, według prawa domowego przez cesarza Ka­
rola VI d. 19 kwietnia 1713 pod imieniem sankcji pra­
gmatycznej, ustanowionego i statutu familijnego zawar­
tego przez cesarza Ferdynanda 1839. Również zrzeka 
się w nim cesarz meksykański prawa opieki nad ma­
łoletnim następcą tronu austrjaekiego. Gdyby zaś wszys­
cy arc.yksiążęta i potomkowie ich po mieczu wymarli, 
ces. i .aksymiljau zastrzega sobie i dla potomków swych 
po mieczu wszystkie prawa następstwa. W każdym je­
dnak razie potomstwo ces. Maksymiljana w tym tylko 
przypadku do następstwa na tron austrjacki przypusz­
czone być może, jeżeli religję rzymsko katolicką wy­
znawać będzie. Wreszcie cesarz Maksymiljan zrzeka się 
także dla siebie i dla potomków swych wszelkich praw 
do dzieozictwa r> .jątku familijnego domu austrjaekiego 
2 wyjątkiem gdyby wszyscy arcyksiążęta powymierali.

Jrusy. Proces Polaków. W dalszym ciągu prokura­
tor postawił następujące wnioski do kary: kara śmierci 
na znanego posła Niegolewskiego; dalej na Napoleona 
Mańkowskiego, technika z Poznania 10 lat więzienia w 
domu poprawy i tyleż potem lat dozoru policyjnego; na 
Józefa Matuszewskiego krawca z Poznania 1 księcia 
Romana Czartoryskiego z Jutrosina G lat domu popra­
wy i tyleż lat dozoru policyjnego; — ua Wacława Ko­
szutskiego z Magnuszewie 10 lat więzienia i tyleż lat 
dozoru policyjnego ; na księdza Rymarkiewicza, pro­
boszcza w Kol’ nie 15 lat więzienia i 10 lat dozoru po­
licyjnego;— na Stanisława Szczanieckiego, Włodzimie­
rza Kurnatowskiego, Władysława Denela 10 lat więzie­
nia; na Adama Jarzębowskiego 6 lat, na hr. Stanisła­
wa Czarneckiego 10 lat więzienia; na ks. Jarochow- 
skiego i Mielęckiego 15 lat domu poprawy; na Rekow- 
skiego, Radzimińskiego, Halewicza i Brauneka 10 lat, 
na Józefa Prądzyńskiego i Wierzbińskiego 6 lat; na 
Plucińskiego, Smitkowskiego, Brodowskiego 10 lat, na 
Węclewskiego, Majewskiego, Skrzydlewskiego i Nor­
berta Szumana 6 lat więzienia. —-

— Wszystkich ludz: myślących, (jak się wyraża 
korespondent „Czasu“) zadziwia surowość wniosków 
prokuratorji w tym procesie. Mało komu może pomieścić 
się w głowie, aby wnioski te były na serjo stawiane. 
Pięciom>sięczne rozprawy sądowe jakby nie wywarły 
najmniejszego wpływu na przekonanie samego tylko 
prokuratora królewskiego. Po mówach Gneista, Elvena i 
Janeckiego, najtwardsi nawet stronnicy oskarżenia prze­
konali się bowiem, że nie masz udowodnionćj zbrodni 
stanu. Może stosunki polityczne wpłynęły na nowo na 
stanowisko prokuratorji. Zapewne jednak sprawa ta o- 
statecznie nie skończy się tak surowo. —

— Mówę Dra Gneista, stenografowaną w całości, 
wydrukowano w 80,000 egzemplarzy i tak rozeszła się 
po całych Niemczech, gdzie wszędzie największe uwiel­
bienie znajduje. Jest ona arcydziełem prawniczej wy­
mowy i uczności, oraz świadectwem zacności i szlache­
tności męża, którym się Niemcy szczycić mogą. Zasłu­
żony profesor zbił zupełnie dowody prokuratorji co do 
glównćj części, i przeto ciekawie wyglądają, jaki wpływ 
jego mówa wywarła na zdanie sądu. Podajemy z nićj 
choć główne myśli. — Mówca wykazuje najprzód ucisk 
mikołajowski. Rząd rosyjski czynił to, bo widział 
że Polacy wykształceńsi, więc się bał, żeby oni gór 
wzięli i żeby kraje polskie utracił. Pod Aleksandrem I 
obudziły się nadzieje Polaków; lecz jego dobre moi 
zamiary uuikczemniało urzędnictwo przekupne i ok’t- 
tne. To doprowadziło do powstania, które wybuchło, g/y 
zaczęto łapać w nocy i do wojska zabierać tych, pó- 
rzy się Moskwie nie podobali. Młodzież poszła dola- 
sów, zaczęła się bójka z wojskiem, a komitet t?oy 
wystąpił jako rząd narodowy. Lecz powstanie byłcwy- 
łącznie przeciw Moskwie wymierzone, a Prusy ja­
źnie z tego wyjęte, jak to odezwy rządu uarodMægc 
same stwierdzają. Polacy z pod rządu pruskiegordeśli 
swym braciom pomoc; a gdy rząd pruski stawi prze­
szkodę, czynili to potajemnie. Nigdy jednak Polcy nie 
rzucali się na Prusaków, choć często ledvro kiîu koł­
nierzy pruskich całe oddziały powstańców zatrsfntywa- 
ło. Woj ry wiec przeciw Prusom powstańcy nie chcieli. 
Dowody prokuratora w tym względzie niczego Ve do- 
wiódły. Tu mówca przeszedł kolejno różne picdama- 
cje i listy, które oskarżenie przytoczyło Sądy jtzesłu. 
chały do 2000 świadków, odbyto przeszło 300 lówizyj 
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po domach, a nic nie znaleziono, coby poparło twier­
dzenia oskarżenia, iż Polacy mieli myśl uderzenia na 
Prusy. Co zaś Polacy przeciw Moskwie czynili, za to 
ich prawo pruskie karać nie może. W końcu mówca 
wykazuje niebezpieczeństwo, gdyby się sąd politycz- 
nemi względami kierował, zbija sztuczne wykładanie 
odnośnych paragrafów, i stawia wniosek, aby wszyst­
kich ^oskarżonych dla braku dowodów uznał za niewin­
nych, oraz ażeby sąd co do innych przewinień uznał 
się za niekompetentny. —

Polska. Brest. Ztg. donosi, iż car powracając z Nicei 
kazał jenerałowi Bergowi: 1) aby jak najśpiesznićj zło­
żył szczegółowe sprawozdanie o ogólnym stanie Króle­
stwa, a mianowicie o mieście Warszawie, i dał swe zda­
nie, czy i w których powiatach kraju możoaby znieść 
stan oblężenia? 2) W powiatach tych, w którychby 
zniesiono stan oblężenia, aby kazano mieszkańcom pod­
pisywać adres z usilną prośbom o zupełne wcielenie 
Królestwa polskiego do Rosji. — Korespondent zaręcza 
za autentyczność tćj wiadomości. —

— InivaUd ros. ogłosił ukaz carski, na mocy któ­
rego mają być natychmiast zamknięte wszystkie kla­
sztory katolickie męskie i żeńskie, liczące mniej niż 8 
członków, jak kanoniczne prawo przepisuje, jako też te 
klasztory, których udział w powstaniu był dowodnio 
ny. — W skutek tego ukazu zamknięto już 71 kla­
sztorów męzkich i 4 żeńskich, jako niemających kano­
nicznie przepisanej liczby członków, a 39 z powodu u- 
dzialu w powstaniu. — Zabrane dobra klasztorów mają 
być obrocone na cele dobroczynne. —

— Jen. Lieders przybył do Warszawy. Jak dzien­
niki pruskie donoszą, powodem ma być, że w dobrach 
jego położonych w Polsce komisje włościańskie zaczęły 
rozdawać ziemie pomiędzy włościan tak dalece, że je­
mu samemu mało co pozostało. Jenerał chce więc ra­
tować jeszcze co się da przed czynownikami moskiew­
skiemu —

— Napędzenie czynowników moskiewskich do Li­
twy nie przyniósło także rządowi moskiewskiemu ża­
dnej korzyści. Urzędnicy ci bowiem zbyt są skłonni 
do wszelkich możliwych czynów zbrodniczych tak da­
lece, że nawet sam Murawiew zmuszony był niektórych 
z nich znów do Moskwy napowrót odesłać. Reszta zaś 
zostająca dotąd jeszcze na Litwie znajduje się w bar­
dzo opłakanym stanie, gdyż płaca ich nic wystarcza, a 
ponieważ nie znają języka i stosunków kraju, z resztą 
wyniszczonego, więc nie mogą po swojemu wyzyskiwać 
ludności na środki utrzymania się. Lecz pomimo to nie 
wolno im pod karą zwrotu otrzymanej zapomogi, żądać 
przeniesienia napowrót do Moskwy przed upływem dwu­
letniego pobytu na Litwie. —

— Prześladowania na Litwie, osobliwie gwałtowne 
roszćrzanie szyzmy jako też wkrótce nastąpić mający 
pobór do wojska moskiewskiego, dały powód włościa­
nom do uciekania w lasy, gdzie się ukrywają pojedyn­
czo lub w gromadkach. —

Moskwa. Senat rosyjski skazał następujących studentów 
petersburskich, a mianowicie: Balloda za udział w spi­
sku przeciw rządowi, urządzenie tajnćj drukarni i ogła­
szanie odezw podżegawczych na 15 lat ciężkich robót 
w kopalniach, a potem osiedlenie w Syberji; — Pisa- 
rewa za ułożenie artykułów podżegawczych na 2 lata i 
8 miesięcy więzienia w twierdzy; — Olszewskiego na 

rok jeden w twierdzy; —- Pieczatkina i Tkaczewa na 
3 miesiące, a Żukowskiego będącego za granicą na 
wygnanie. —

— Wojska moskiewskie odniósly wielkie zwycię­
stwo w środkowćj Azji. Pokonały chana Kokandskiego 
i dobyły stolicę jego kraju. Przez to Moskwa zbliżyła 
się do osad angielskich we wschodniej Indji. Wiado­
mość o tern przeraziła Anglików, którzy uznają swój 
błąd, że opuścili Polskę i pozwolili wzmódz się Moskwie.

— Car wydał ukaz, mocą którego ma być znie­
sione poddaństwo także w ziemi zakaukaskiej w gu- 
bernji Tyfliskićj. —

Niemce. Wojska pruskie, które właśnie wybierały 
się z księstw zaelbiańskicb, nagle otrzymały rozkaz po­
zostania w Holsztynie. Oprócz tego mają być jeszcze 
wysłane świeże posiłki pruskie na północ. Wiadomo, 
że Holsztyn od początku wojny duńskiej zajęty był 
przez wojska Związku niemieckiego, podczas gdy Szle­
zwik zdobytym został przez sprzymierzone wojska pru- 
sko-austrjackie. Zatrzymanie się teraz Prusaków w Hol­
sztynie, znaczy zapewne tyle co zajęcie także i tego 
kraju. Wprzód już Prusy zażądały, aby wojska Związ­
kowe (hanowerskie i saskie) opuściły Holsztyn, a teraz 
naznaczyły do tego termin ódniowy. W związku z tćm 
ogłasza Nord. Alg. Ztg., że dopóki wojska związkowe 
nie wyjdą, rząd pruski nie będzie układów rozpoczy­
nał względem losu księstw, i że Prusy z Austrją mają 
prawo do tych księstw na mocy traktatu, zawartego z 
Danją.— Jenerał Hacke dowódzca wojsk związkowych 
posłał więc do Rady Związkowej w Frankfurcie przed­
stawienie i zażądał instrukcji, co ma czynić? Podobny 
wniosek podał także rząd saski. Rada związkowa od­
była dlatego posiedzenie d. 29 listopada, i uchwaliła 
polecić jenerałowi Haacke, iżby dotychczasowych sta­
nowisk nie opuszczał aż do dalszych poleceń. —

Austrja i Prusy przedłożyły Radzie związkowej tra­
ktat pokoju zawarty z Danją. —

Danja. Faedrelandet ogłasza adres podpisany przez 123 
członków duńskiej Rady państwa do ludu duńskiego i 
po duńsku myślącego w Szlezwiku. Adres wzywa go, 
aby trwał duchem nierozdzielnym przez miłość ku wspól- 
nćj narodowości, i zaleca tym, którzy mówią po duń­
sku, aby pielęgnowali mówę ojczystą. —

Francja. Część armji francuskićj powróciła już z 
Mexyku.

Anglja. Z Londynu donoszą, że na ostatnićm posiedze­
niu ministrów obradowano znowu nad kongresem euro­
pejskim , i że lord Rüssel podjął się popierać ten pro­
jekt u innych mocarstw. —

Włochy. Papieski sekretarz stanu, kardynał Antonelli 
wydał teraz, po ukończeniu obrad włoskiego parlamentu 
nad konwencją włoską, okólnik do wszystkich nuncju­
szów, w którym określa, jak się rząd papieski zapa­
truje na stan sprowadzony konwencją. N, f, p. 0 tćm 
pisze: Rzym odrzuca stanowczo wszelkie porozumiewa­
nie się z Francją na zasadzie konwencji. Kardynał An- 
tonneli oświadcza', że tok i wypadek obrad turyńskich 
nie powoduje rządu papieskiego do opuszczenia stano­
wiska wyczekującego. Rząd rzymski nie ma żadnego 
tytułu prawnego do opieki francuskićj, jeżeli Francja 
nie chce jćj dać dobrowolnie. —

— Roboty celem przeniesienia stolicy z Turynu 
do Florencji już się rozpoczęły. —
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■— Wiele gmin włoskich oświadczyło gotowość do 
złożenia z góry podatku gruntowego narok 1865. Pierw­
szy przykład dało miasto Brescia; za nim poszły Flo­
rencja, Medjolan, Liworno, Anana, Kapua i inne. —

— Mazzini wykrył tajny dodatek do konwencji. 
Jeżeli ta wiadomość jest prawdziwą, to według nićj Wi­
ktor Emanuel z cesarzem Napoleonem umówili się mię­
dzy sobą tylko, bez przyciągnienia ministrów, o następu­
jących punktach: Francja wypowie w r. 1865 wojnę 
Austrji, dopomoże Włochom do dostania Wenecji, a o- 
trzyma za to Ligurję z Genuą. —

Grecja. Król grecki zaprzysiągł d. 16 listopada kon­
stytucję, którą uznają za bardzo liberalną. —

Ameryka. Ponowny wybór Lincolna na prezydenta 
Stanów Zjednoczonych jest zapowiedzią, że wojna bę­
dzie dalej prowadzoną. Jednakże najnowsze wiadomo­
ści donoszą, iż Lincoln za radą kilku mocarstw euro­
pejskich, postanowił na radzie gabinetowćj przyjąć przed­
stawienia pokojowe ze strony Stanów Południowych, 
jeśliby się skłoniły do powolnego zniesienia niewolni­
ctwa za wynagrodzeniem. Jeźliby zaś Południe nie u- 
stąpiło, wtedy wojna będzie dalej prowadzoną aż do 
wytępienia. —

Rozmaitości.
— Przepowiednie francuskiego meteorologa Mathieu de la 

Drome w bieżącym roku niemal zupełnie się ziściły. Teraz prze­
powiada on znowu, że 3 grudnia powstaną gwałtowne orkany z 
wielkiemi ulewami, mianowicie we wschodnich Włoszech. Po tych 
orkanach nastaną wielkie burze, które trwać będą do 20, a naj­
silniejsze będą dnia & i 16, w pasie , w którym leży Wenecja i 
O desa. —

— Ministerstwo przypomniało osobném rozporządzeniem 
wszystkim sądom wydany dekret w r. 1849, według którego 
wszystkim więźniom , skazanym za zbrodnie polityczne przysłu­
gują pewne uwzględnienia odróżniające ich od prostych zbro­
dniarzy. — Dekret ten rozporządza , aby więźniom politycznym 
nie wkładano ubioru sresztanckiego i kajdan , ab}' dostarczano 
lub dozwolono im lepszej żywności, i w ogóle aby zachowano 
w postępowaniu z nimi względy, należące się ich stanowisku i 
wykształceniu. —

— Czeski dziennik „Svoboda“ przytacza, że za teraźniej­
szego ministerstwa od r. 1861 aż dotąd, jedynie we Lwowie w 
skutek drukowych procesów skazano 20 polskich publicystów. 
Również w Czechach i na Morawie w tym czasie zostało 20 ska­
zanych za przewinienia przeciw ustawie drukowćj. —

— Redaktor Bóleslavana p. Winkler w powtórnym pro­
cédé tegoż dziennika skazany przez sąd niższy na 5 miesięcy 
więzienia, w skutek rekursu skazany został przez wyższy sąd 
na 8 miesięcy ciężkiego więzienia. —

— W obecnych wyborach do gminy miejskiej w Pradze 
zwyciężyła strona postępowa czyli narodowa. —

— Dzieniki urzędowe, jak preliminarz budżetu wykazuje, 
nie przynoszą wcale dochodu, tylko wydatki, oprócz jedynej 
„Klagenfurter Ztg.“ Na czele tych, które jedynie wydatki spra­
wiają, wymienia się : „Troppauer Ztg.“ i ruski „Wiestnik“. —

— Czeskie^Humoristicke Listy“ , które na trzy miesiące 
zostały zawieszone, zaczną znowu dalej wychodzić, i odbierać je 
będą wszyscy przedpłacicicle, którzy tymczasem pisma „Bič“ i 
„Blesk“ otrzymywali. —

IIHfl

Drukiem Karola Procłiaskl.

Z Cieszyna. Dziś d. 2 grud, otrzymał redaktor Gwiazdki 
Cieszyůskiéj ostateczną decyzję w procesie z powodu przedru­
kowanego artykuliku o dyrektorze wadowickim. Przeszedłszy 
wszystkie instancje, teraz na prośbę do Naj. monarchy podaną, 
odebrałodpowiedż, „że ministerstwo iprawiedliwości nie widziało 
się spowodowanćm prośbę tę na Najwyžszém miejscu poprzeć“.

— We wtorek rano opuścił miasto nasze stojący tu zało­
gą 27 bataljon strzelców, który przeniesionym został do Ołomuń­
ca. Pożegnanie było czułe. —

Ceny na targu w Cieszynie d. 26 listopada: pszenica 3 zł. 67 
kr., żyto 2 zl. 42 kr., jęczmień 2 zł. — kr.j, owies 1 zł. 18 kr., 
ziemniaki 1 zł. — kr., masło 56 kr.

Wydawszy w roku 1862 „Galerję królów polskich“, w ro­
ku 1863 zaś Galerję hetmanów polskich i litewskich“ , które to 
oba obrazy tak podobieństwem postaci, jako też i gustownćm 
wykonaniem są dziś ozdobą każdego polskiego domu, przystąpi­
łem do wydania nowej pamiątki naszej przeszłości, tą zaś jest: 
„Poczet świętych i błogosławionych Pańskich 

pochodzenia słowiańskiego.“
Obraz ten wielkich rozmiarów, rysowany w formie podłuż­

nej, a wykonany przez obeznanego dokładnie z histoiją naszą 
artystę, stanowić będzie podobnie jak dwa pierwsze ozdobę do­
mów katolickich, à szczególniej szkółek i świątyń Pańskich ; 
nie wątpię przeto, że znajdzie on takież same rozpowszechnienie, 
jak poprzednie dwie publikacje, ku czemu przysłużą i przystępna 
cena; obraz ten bowiem wysokości przeszło łokieć na najtęższym 
papierze regałowym, w drodze przedpłaty kosztuje tylko 2 zł. 
Po wykończeniu onego, co nastąpi już w przyszłym miesiącu, 
wejdzie w życie cena sklepowa 3’zl.

Opisanie obrazu: U wierzchu wznosi się w obłokach Bo­
garodzica Marja w blagalnéj postaci, poniżćj ugrupowani są Święci 
i Błogosławieni w liczbie 60: Cyryli i Metody, pierwsi aposto­
łowie słowiańscy, Wojciech, Stanislaw Szczepanowski, Stani­
sław Kostka, Salomea królowa halicka, Jacek, Kazimierz, Jan 
Kanty, Jadwiga, Kunegunda, Wincenty Kadłubek, Benedykt, 
Bonifacy biskup ruski, Szymon z Lipnicy, Jan Grot, Czesław, 
Weronika, Jan z Dukli, Izajasz Bonar, Andrzéj 'Zurawek, 
Andrzej Bobola, Jan Prandota, Josafat Kuncewicz, Stanisław 
Kazimierczyk, Bronisława, Mikołaj Gissa, Michał Gedrojc, 
Klemens z Ruszczy, Helena (Olcha), księżna ruska, Łady sław 
z Gielnowa, Rafał z Proszowic, Gasztold, Grzymisłaioa, Kon­
stancja, Herman, Gedeon, Jakób Strzemię, Floryan, Dorota, 
Świętosław, Roman i Borys książęta ruscy, Aleksy metropolita, 
Werner, Iwo, Świętosława, Anzelm, Bruno, Piotr Krempa, 
Dawid (Chleb), Nankier, Majnard, Gaudencyusz, Rafał Chy­
liński, Jan Dębiński, Juta Konopacka, Jadiviga królowa, 
Agnieszka, Merkuryusz żołnierz.

Cały ten poczet Świętych i Błogosławionych przedstawio­
ny jest według najprawdziwszych wzorów tak w wyobrażeniu 
postaci jak i ubiorów — będzie przeto jednym z najpiękniejszych 
pomników naszej przeszłości, jakim się dotąd żaden naród po­
szczycić nie może.

Zarys obrazu przedłożony Jego Ekscelencji Najprzewieleb- 
niejszemu Arcypasterzowi, jako też znawcom sztuki, zyskał po­
wszechne pochwały ; pełen otuchy przeto udaję się do Szanownej 
Powszechności z prośbą, by chciała zająć się rozpowszechnie­
niem wspomnionego obrazu, pomyślanego przezemnie, a wykoń­
czyć się mającego wkrótce za Bożą pomocą.

Równie można u podpisanego jeszcze dostać po cenie pier­
wotnej (2 zł. za egzemplarz) Galeiji królów polskich, tudzież 
hetmanów, które w handlu księgarskim płacą się po 3 zł.

Prenumerowane egzemplarze będą przesłane pod wskaza­
nym adresem przez pocztę. ' “ Hipolit Stupnicki,

Lwów dnia 17 listopada 1864. wydawca.

[Korespondencja redakcji.
Wy. F. L. w Tr. p. Nowy Sącz: Było przedplacoue do 

końca września; teraz zaś będzie do końca marca 1865. —;Wy. 
X. K. w K. p. H. : Jest wyrównane. — W. Ch. w S. : (Teraz to 
niepodobna. — Wy. I. M. w Prz. p. L. : Wyrówna się. — Wy. 
N. K. w Cz. p. P. : Otrzymaliśmy przedpłatę tylko za pierwsze 
półrocze r. b. więc musiało coś zajść, żeśmy dalćj nie odebrali ; 
teraźniejsza nadsyłka będzie za trzeci kwartał. — Wy. M. M. w 
P. : Niniejszćm przedpłacone do końca marca 1865. —

Odpowiedzialny redaktor i wydawca P. Stalmach.



Cena w miejscu: 

całorocznie 4 zł. 
półrocznie 2 zł. 
ćwierćroez. 1 zł. mini (isw Z przesyłką p< cztową 

całorocznie 4 zł. 60 k. 
półrocznie 2 zł. 30 k. 
ćwierćroez. 1 zł. 15 k.

Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

^ r. Ä<1?Rocznik XYllsty. Wychodzi co sobota. Cieszyn dnia 10 Grudnia 1864 roku.

Wezwanie do przedpłaty.
Dobiega rok, uizywamy więc Szanownych Rodaków 

do przedpłaty na rok nowy, upraszając o wczesne jej 
nadesłanie.

Upraszamy również tych, którzy zaległej należytości 
jeszcze nie uiścili, aby takową czém predzćj, lub teraz przy 
ponowieniu przedpłaty złożyć zechcieli. Redakcja.

Bratowa ręka.
Powieść słowieńska przez Jana Kalinczaka. 

TUI. (Ciąg dalszy.)
W małćj chwili służący nakryli stół, donieśli pie­

czeń, wino i owoce.
„Bylibyśmy na Laskara czekali, ale nie przycho­

dzi“ mówi Hanulka, „a ty jesteś zmęczony, prawda 
żeś głodny?“

„Ależ tak się troszczysz, jakbyśmy się już nigdy 
zejść nie mieli“, uśmiechając się, rzekł Piotr.

„Muszę ci przecież pokazać, żem panią w domu, 
żem gospodynią. A jak Laskar przyjdzie, znów coś 
znajdziemy — nie będzie ani jemu krzywdy!“

„Powiedzże mi przynajmniej, gdy już tyle o nim 
mówisz: kto jest ten twój mąż, co za człowiek? jak 
wygląda? zkąd jest? jakiego rodu? bo nigdy przedtćm 
ani słowa o rodzinie Laskarów nie słyszałem.“

„Ach, to jest człowiek! on tak mnie kocha, tak 
jest dobry, iż nie znajdziesz drugiego; i ja też go tak 
kocham, tak mi jest około serca, gdy na niego patrzę, 
iż o wszystkićm zapominam. — O resztę się nie trosz­
czę, bo i cóż mi po jego rodzie i po wszystkióm —to 
tylko wiém, iż nie ma ani ojca, ani matki.“

Razdanicz rozśmiał się nad prostodusznćm opowia­
daniem siostry, i spojrzał na nią z upodobaniem: „No 
a cóż przecię rabiacie, gdy dotychczas nie przyszliście 
ani na słowo o jego rodzinie?“

„Siedzimy sobie spółem, i mówimy sobie o nas sa­
mych — bo cóż nam tam po świecie; weźmiemy się 
pod ręce i idziemy przechadzać się na łąki albo na którą 
górę; lub staniemy nad kołyską i cackamy się z na­
szym Jasieńkiem i sami z sobą. Innego ci nic powie­
dzieć nie mogę.“

Brat pokręciwszy głową, zaśmiał się mówiąc: „A- 
leście wy mi ludzie! nu a gdzież jest ten wasz wielki 
syn? bo i ten już zapewne przesiąkł waszćm pięknóm 
życiem !“

„Chodź bracie mój“ mówi Hauulka, i chwyciwszy 
Razdanicza za rękę, ciągnie go do drugiego pokoju. 
On wszystko robi po jćj woli, nie chcąc jćj popsuć 
niewinnćj radości. — Przyszli ku kołysce. Matka wziąwszy 
dziecko, powiada mu, że to jego wujaszek, wskazując 
na Piotra, że jak wyrośnie, będzie do niego chodził, i 
że mu tenże da piękne zabawki. —

„Ale muszę ci przecię cały nasz dom pokazać, jak 
sobie mieszkamy i co mamy. Wszak braciszku mój ze- 
chcesz obaczyć?“

„Obaczę, obaczę, tylko pokaż!“ i tak szczebiocąc 
ustawicznie, oprowadzała brata z izby do izby, i wszystko 
mu pokazywała, co mieli.

I wyglądało tam wszystko porządnie, pięknie, prze­
pysznie, jak po wielkopańsku. Było tam widać zamo­
żność i ze stroný Razdanicza, który córkę swoje tak 
bogato mógł wyprawić, i ze strony Laskara, który sam 
tylko najpiękniejszemi przedmiotami dom swój ozdobić 
umiał. Szafy były z pięknego drzewa rznięte, grubo po­
złacane, ze sztucznemi ozdobami na wierzchu; łóżka z 
kotarami z drogiego zielonego jedwabiu; krzesła z wy­
ciskanej skóry pozłoconemi ćwiekami obijane; zwier­
ciadła aż z Hollandji sprowadzone, gdyż w Węgrzech 
wówczas ich jeszcze nikt robić nie umiał, połyskiwały 
na ścianie, a na ziemi rozpostarte wschodnie kobierce.

Tak jedno po drugićm pokazywała siostra bratu, 
co się tylko w pokojach znajdowało; otwierała skrzy­
nie, wyciągała szuflady jednę za drugą, w których były 
drogie rzeczy schowane. Pokazywała mu perły, po mat­
ce odziedziczone, które niegdyś jćj przodkowie jeszcze 
za króla Ludwika Wielkiego przynieśli z Włoch, pod­
czas wojny przeciw -Johannie Neapolitańskićj, która 
brata Ludwikowego Andrzeja zamordować kazała ; po- 
tćm długie zausznice śrebrne z błyszczącemi drogiemi 
dyamentami, które nieboszczyk Razdanicz po swojćj 
matce w spadku otrzymał, a które niegdyś żony pa- 
latynów węgierskich z domu Drugietów nosiły; nara­
mienniki wschodnie, które za króla Andrzeja pan Pa­
weł Razdanicz z Palestyny sprowadził; złote łańcuchy 
i szpilki, które ojciec doniósł z Budzina, gdy Hanulce 
dopiero 5 lat było; pierścienie starodawne, które jćj 
Laskar i ojciec darow'ali; kaftaniki z czerwonego i zie­
lonego adamaszku złotem haftowane; świeczniki, dzwonki 
miski, talerze ze śrebra i wiele innych drogich rzeczy. 
A Hanulka tak przytćm szczebiotała, tak wiedziała do­
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kładnie historję każdćj rzeczy, aż na rok, dzień i oso­
bę', która ten pierścień, ten łańcuch itd. posiadała, o- 
powiadać: że ją brat, chociaż mu i matka niegdyś o 
tych klejnotach po sto razy to samo opowiadała, prze­
cie z upodobaniem słuchał.

Przyszli do pokoju, w którym Laskar mieszkał. I 
tu wiele pięknych rzeczy, ale najpiękniejszym był zbiór 
Staroświeckiej i cudzoziemskiej zbroi, która wisiała na 
ścianie na niedźwiedzich skórach, czerwonćm suknem 
po brzegu obszywanych. .Razdanicz oglądał ją, po­
kręcał głową, podziwiał ogromne szable, tureckie strzel­
by , na których miasto kurków stalowych były tylko 
proste kółeczka, a które, jeżeli są naciągnięte, gdy choć 
muszka tylko na nie siędzie, zaraz spuscić się mają; 
szable damasceńskie, trąby starodawne ze złotemi tre­
skami, noże z wykładanemi trzonkami najwięcej mu 
potem wpadały w oczy.

W kącie między ścianą i wiszącą zbroją stała 
wązka, wysoka, staroświecka szafa, na której wyrzy- 
nane były różne kwiaty, podobizny ludzkie, a na wierz­
chu wznosiły się dwa lwy, trzymające herb z pozłoco­
ną nad nim koroną. Był to znać herb rodziny Laska- 
rów. To Razdanicza bardzo zaciekawiło, bo on wiele 
na starożytność i wzniosłość rodu trzymał. Długo się 
nad tćm zastanawiał, dosyć się naprzyglądał herbowi, 
ale nic więećj oprócz tych lwów nie mógł rozpoznać, 
bo już to było tak stare, tak otarte, niektóre części na­
wet już poodpadaly: iż nie można było odgadnąć, co 
to kiedyś wyobrażać mogło.

„Co to za starożytność tu macic?“ zapytał Razdanicz.
„Nie wiem, mój mąż nigdy mi o tej szafie nic nie 

mówił, anim do niej nigdy nie zajrzała, bo on klucze 
zawsze z sobą nosi , i nigdy nie byłam tak ciekawa, 
żeby się go zapytać, co w niej zamyka.“

„La, la! mówisz, że klucz z sobą nosi a teraz 
przecie siedzi w zamku.“ Istotnie też klucz był w zam­
ku zostawiony.

„Może go zapomniał,“ odrzekła Hanulka i uśmie­
chając się mówiła dalej : „Zapewne nie zależy mu 
wiele na tajemnicach, które tam zamyka.“

„Może jakie pamiątki familijne,“ uapomnął Razda­
nicz, „albo też — pamiątki po dawniejszych znajomo­
ściach. Może i ty nie byłaś pierwszą, która serce jego 
zajęła.“

„Aj, aj! nie mówże tak o nim“, obcierając rumieńce 
z liczek, odparła Hanulka.

„Oj ty blażniątko ! ezyliż możesz wiedzieć, że tak 
nie jest, jak ja mówię? czy wiesz zkąd przyszedł, gdy 
ani słowa o jego poprzednim żywocie powiedzieć nie 
możesz? czyżeś ty wszędzie za nim chodziła?“

Hanulka spuściła oczy, pokiwała główką, mówiąc: 
„Nie, nie! on innćj nigdy nie kochał, a żebyś się prze­
konał“, uśmiechając się dodała, „dlatego zobaczymy co 

■tam ma.“ Rzekla, przyłożyła rękę do klucza, obróciła, 

otworzyła drzwi — i zoczyła próżne pułki. Tylko jakiś 
stary obraz, sędziwego starca przedstawiający, i chust­
kę białą, w którćj coś było zawinięte, tam znaleźli- 
Hanulka wzięła obraz, położyła go na stół, potem wzięła 
chustkę do rąk, — która jak ją uchwyciła za dwa końce, 
rozwinęła się, i z nićj wysunąwszy się wypadła na stół 
ręka człowiecza. Na niej zabłyszczał pierścień złoty.

Hanulka wykrzyknęła, zemdlała i upadła na 
ziemię; Piotr wzdrygnął się, oczy stanęły mu słupem, 
zimny dreszcz go przeszedł, spodnia warga zwisła drga­
jąc,, aż zęby mu zóWezękały. — Spojrzał na pierścień 
— i poznał w nim swój pierścień.

Nie popatrzywszy więcej na siostrę, Razdanicz wy­
biegł z pokoju, i nawet kapelusza nie szukając, kazał 
co tchu zaprzęgać, i w okamgnieniu już tylko tuman 
prochu widzieć było“ża jego powozem. — O. d. n.

Korespondencja z Śląska pruskiego.
(O Zielonej Górze — i o procesie Polaków).

Mało wiadomo na Austrji, że i w krainie naszej na 
pagórkach około Zielonćj Góry (Grünberg) wino rośnie, 
które nietylko w handlu jest znane, ale którego wino­
grona osobliwie dla chorych do dalekich okolic się prze­
syłają. Rok obecny mokry i zimny wielce szkodził win­
nicom; winogrona nie dojrzały i ledwie się godzą na 
ocet. Między tutejszym ludem jest o tćm powieść, którą 
czytelnikom Gwiazdki opowiem:

Przed dawnemi czasy, kiedy to jeszcze Pan Jezus 
po świecie chodził, przyszedł on wraz z Piotrem św. 
do Zielonćj Góry. Niegościnni mieszczanie nie chcieli 
go przenocować i musiał odejść. Za miastem mieszkał 
ubogi wyrobnik z żoną swoją, a ci Pana chętnie przy­
jęli. Dopytywał się Pan nazajutrz, czegoby sobie ubo­
dzy życzyli, i według woli ich sprawił im piękny o- 
grodek i nową chatkę. Gdy się o tćm nazajutrz miesz­
czanie dowiedzieli, przepraszali Pana i Piotra, tłuma­
cząc się, żeby obcych pewnie byli przyjęli, gdyby ich 
byli poznali. Zapraszali do siebie, a dobrotliwy Pan 
szedł z niemi do miasta. Uczcili go jak mogli, a przy 
pożegnaniu prosili Pana o jaką łaskę. Cóż ehcecie, gdy 
pola i ogrodów dosyć macie? zapytał Pan. Prosimy o 
winogrona, żebyśmy nie musicli wina z obcych spro­
wadzać krajów. Chociaż Piotr mroczliwie patrzał i Pa­
na za rękaw skubał, jednak Pan prośbę wysłuchał, i ro­
sło wino. „Jabym tak nieżyczliwym ludziom nic nie był 
dał!“ rzekł Piotr na drodze. „Uspokój się Piotrze“, 
rzekł Pan z uśmiechem, „bo się na swojćrn winie nie 
upiją!“ —I tak jest do dnia dzisiejszego. — Wino jest 
tak kwaśne i cierpkie, że je ledwie do ust przystawić 
można. Jednak ma być na różne rzeczy przydatne. 
Mieszczanie nie dają, małych dziur w bótach łatać, tyl­
ko naleją wina do bóta, a wino kwaśne ściągnie skórę 
tak mocno, że dziury nie poznasz. Tak mi opowiadano, 
jeżeli to jednak prawda, za to nie ręczę.
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Chwalą się też mieszczanie Zielonogórscy, że na­
wet Fryderyk II wino ich chwalił. Ale kronikarze o- 
pisują tak zdarzenie z królem Fryderykiem II. Gdy się 
ów król rzucił na Śląsko, przyszedł też do Zielonój 
Góry, a mieszczanie na powitanie podali mu pubar sta­
rego wina własnego. Król miał pragnienie i popił sobie 
dobrze. Gdy potóm odkrząknął, pytał go dumny bur­
mistrz, jak mu wino smakowało? Przytém wynosił 
cnoty wina nad miarę. „Wino wasze“, odpowiedział 
król z przycinkiem, „jest dla tutejszój ziemi osobliwe!“ 
tj. że jest dobre, by nim ziemię polewać. Ale miesz­
czanie jeszcze dziś się przechwalają, że ich wino i król 
Fryderyk II pijał. —

Wspomniawszy o tćj osobliwości naszej ziemi, zwra­
ca się mi myśl do tego, czém także powszechność jest 
zajętą. I my Ślązacy pruscy jesteśmy nie mało ciekawi 
na koniec procesu Polaków w Berlinie. Gazety rządo­
we opiewały przed rokiem, że śledztwo przeciw Pola­
kom obiecuje proces bardzo solony i pieprzony. Koniec 
procesu pokazuje, że się sól gdzieś podziała, pewnie 
mniej z przyczyny lata bardzo mokrego, ale więcej dla 
tego, że obrońcy oskarżonych, a osobliwie p. Gneist, 
sól z oskarżenia prokuratorji wymietli. A pieprz? podo­
bno został, ale go wiatr pędzi prokuratorom Vf oczy, 
bo dostawają w odpowiedziach dość tabaczki pieprzo­
nej. Broni się każdy, jak może. Oryginalnie bronił się 
pewien żydek Juliusz Reichstein, i podaję czytelnikom 
Gwiazdki dosłownie jego obronę. Można że się podo­
bać będzie.

Na wezwanie prezydenta sądu, aby się z oskarże­
nia wytłumaczył, odpowiedział Reichstein: „Za co? 
jako się mam tłumączyć, kiedy nie wiem za com oskar­
żony.“ — Prez.: „Jesteś oskarżony o przygotowanie 
zbrodni stanu.“ — Osk.: „Co to jest zbrodnia stanu? 
— jakiego stanu?“ — Prez.: „Czynności, aby oderwać 
część kraju pruskiego.“ — Osk. : „Przepraszam, wysoki 
sąd przecież się odemnie nie spodziewa, żebym ja mojemi 
dziesięcioma palcy (roztopierza palce) był w stanie, o- 
derwać kawałek kraju pruskiego?“ — Prez.: „Nie strój 
żarcików.“ — Osk.: „Nie stroję żarcików — bo kto 
osiem miesięcy siedział w więzieniu, temu się odechce 
żarcików. Ja nie wiem, czy się gdzie co oderwało, lub 
jeżeli miało być co oderwane, ja przynajmniej nic nie 
oderwałem, ani nie pomagałem oderwać,“ — Nastąpił 
śmiech powszechny, który nawet i prokuratorję opanował.

Gospodarstwo i przemysł.
0 uszlachetnieniu starych drzew owocowych, mianowicie 

j'hloni i grusz. Lubo od kilkunastu tat obudził się i u 
nłs popęd do podniesienia sadownictwa, to jednak jesz- 
cie usiłowania te nie przeszły na powszechność. Jesz. 
czC drzewa owocowe mało znajdują opieki, a co naj­
ważniejsza, jeszcze po wsiach około chałup, po mie­
dzach i przy drogach można napotkać podłe tylko ga­

tunki drzew owocowycu, których owocu nikt nawet zbie­
rać nie chee. Pochodzi to ztąd, iż gospodarze nie 
wiedzą, że i stare drzewa dają się uszlachetnić, a nie­
raz żal im wyciąć drzewo dla jego wzrostu lub innćj 
jakiej przyczyny. Zwracamy z tego powodu uwagę na 
sposób, jak drzewa stare bez szkody uszlachetnić mo­
żna, ażeby wydawały dobre owoce. Sposób ten odnosi 
się do powtórnego szczepienia drzew starych, szczegól­
nie jabłoni i grusz, bo u śliw i wiśni operacja ta nie 
przyniósłaby osobliwego skutku.

Głównym warunkiem uszlachetnienia starych drzew, 
wydających zły owoc, jest to, ażeby drzewo tak w od­
ziomku, jak i w korzeniu zdrowćm było, co każdy z 
jego wzrostu bardzo łatwo może osądzić. Z przyczyny 
starości drzewa nie potrzeba się bynajmnićj obawiać 
tćj operacji, gdyż takowa nawet u drzew 25 do 30 lat 
starych jeszcze się bardzo dobrze udaje, chociaż skutek 
u drzew młodszych w każdym razie jest pewniejszy i 
lepszy. U drzew, których odziomki 6, 8, a nawet 10 
cali w średnicy wynoszą, nie masz żadnego niebezpie­
czeństwa z powtórnćm szczepieniem, jeżeli są zdrowe. 
Zdolność tworzenia pędów, a z nią także czynność ży­
cia budzi się dosyć często na nowo w skutek powtó­
rzonego szczepienia, i występuje silniej niż przedtem.

Rok przed powtórzeniem należy starać się o to, 
aby główne odnogi były należycie przerzedzone. Czyni 
się to w tym celu, iżby później drzewu stósowny kształt 
nadać można, przyczćni jednak znajdujących się po­
między niemi cieńszych gałęzi odrzynać nie trzeba. 
Gdyby kora miała na sobie wiele rysów i była okryta 
grubym strupem, należy go obskrobać aż do kory młod­
szej , z tą ostrożnością jednak, aby odziomka nie ska­
leczyć. Kora w skutek tego nabiera większćj giętkości,- 
dozwala większego przypływu soków, zaczćm tworzą 
się mocniejsze i grubsze słoje roczne w drzewie.

Gdy w ten sposób drzewo oczyszczone przyszło do 
siły, można je przyszłej wiosny powtórnie szczepić. Naj- 
stósowniejszy jest do tego czas, kiedy się widocznie 
małe listki lub też kwiatki pokazują, ponieważ wtedy 
największa występuje czynność soków, i kora od drze­
wa z łatwością odłupie sie daje. Przed uszlachetnieniem 
należy odnogi poodrzynać piłeczką zupełnie prosto, jak 
tego przyszła forma drzewa wymaga, i wygładzić po­
wierzchnią przerżnięcia ile możności dokładnie ostrym 
nożem łub pilnikiem. Najlepiej jest wybrać do uszla­
chetnienia takie odnogi, które mają kierunek prostopa­
dły lub się pod kątem 45° do góry wspinaną; zbliża­
jących się do położenia poziomego używać na ten cel 
nie należy. Aby drzewo pozbawione gałęzi nie ucier­
piało przez zbytek soku, ale go prawić wszystek spo- 
trzebować mogło, pozostawia się ile możności wiele 
cienkich gałęzi, pomiędzy miejscami zaszczepienia. Je­
żeli sic tćj ostrożności nie zachowa, obumierają często 
drzewa z przyczyny zbytecznej ilości soku, gdyż co do­
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piero wszczepione pędy bardzo mało takowego z po­
czątku zużywają*).

W skutek przyrżnięcia grubych gałęzi, które nie­
kiedy są 3, 4 i 6 cali grube, tworzy się zawsze mnó­
stwo tak zwanych latorośli wodnistych czy wyrośli; i 
z tych pozostawia się pewna część, aby tym sposobem 
poprzeć zużywanie soku.

Gdy latorośle już do odziomka przyrosną, i wzrost 
ich pędów się wzmaga, zmniejsza nię zwolna ilość dzi­
kich czyli niedobrych gałązek i wyrośli', co w połowie 
czerwca rozpocząć można, tak iż drzewo powtórnie 
szczepione do społowy sierpnia z wszystkich niedobrych 
gałązek oczyszczone być może; jeżeli zaś latorośle 
wszczepione liche tylko puszczają pędy, tedy się też 
pewną część niedobrych wyrośli aż do następującego 
lata, i to aż do lipca, pozostawia. Dok. n.

Jura i Jánek.
Jánek. Byłeeh z posyłką i słyszałech różne rzeczy, 

co warte, żebyśmy nad nimi też społem pomówili. Jak 
z przyczyny katolickiego kaneyonału były spórki w pa­
rę parafijach, tak teraz zaczynają się sprzeczki o ewan- 
gielicki kancyonńł.

Jura. A cóż takiego się zdarzyło?
Jánek. W jednej gromadzie siedziało kilka chło­

pów, i sprzeczali się o różne zdania, a byli to ewa- 
nielicy. A że była żywa rozprawa, i często wspominano 
Gwiazdkę i nasze Jurku rozmówy w niej, to ściągło 
mnie ku tym chłopom, chociaż wara , żebych się 
im dał poznać. — „Bernacie, rzeki jeden, wart 
byłbyś, żeby cię Jankowi a Jurowi dano do Gwiazdki 
za twoją niegrzeczność, gdyś trzasnął kaneyonałem o 
stół we farze, że ty nowego kaneyonału przyjąć nie 
cheesz, ponieważ ten czeski jest większy, a ten polski 
będzie mniejszy. Bądź rád, że cię ksiądz nie wyłączył 
z pomiędzy nas, bo my mámy być dobrym przykładem, 
a tameśmy się zebrali, aby obradować a nie krzyczeć 
i trzaskać“. — „Dobrze mówicie Jozefie“, rzekli dru­
dzy. — „A dyć też ten kancyonńł stary já lepićj rozu­
miem“, wtrącił inny. — „Ej Matysie, dyć tego nowego 
rozumieć jeszcze nie możecie, bo dotąd go nie macie, 
a mówiliście przecie onegdaj, żebych wam na czeską 
bibliję kupca znalńzł, że w nićj nie czytacie i jćj nie 
rozumiecie, że nejraczćj w polskićj czytacie! Ale mnie 
się zdá, że wy prawie jako ten Antoù i Węcel, co pra­
wili, że nie przyjmą polskićgo kaneyonału, że nie u- 
mią w nim czytać, a oni ani w czeskim nie umią czy­
tać. W kościele rozłożą kaneyonał, nie żeby śpiewać, 
jeny dlá parady, bo ich gaùba pokazać, że nie umią

*). Ponieważ na drzewach starszych pod miejscami uszla­
chetnienia częstokroć nie dosyć jest młodych gałązek, aby sok 
dostatecznie zużyć, chociaż się takowe przed rokiem przy uszla­
chetnieniu ochraniało, dobrze jest według zdania doświadczonych 
hodowców owocu , jedno połowo drzewa w pierwszym, druga w 
drugim roku szczepić.

czytać; w" .ziálech ráz, że mieli na opak kaneyonał o- 
twarty.“ — „Ha, ha, ha“ roześmiali się chłopi, a Matý­
sek się rozczerwienił i prawił na to : „W kancyonálach 
jest wielki kapitál, a cóż mámy z tym kaneyonałem 
starym robić?“

i Jura. A cóż Jozef na to powiedziàl?
j Jánek. Prawił: „Ej Matysie, já też wiele mám ksią- 
i żek polskich i czeskich, a nie jestem uboższy jak wy; 
i czytuję w nich w niedzielę i kiedy mám czas, w pol- 
; skich będę czytać i śpiewać, a w czeskich leż mi wolno, 
i A co się tego kapitału tyczy, to teraz będziemy i drugi 

mieli w polskich kancyonálach, a lepićj gdy mámy wię­
cej przemogi, w czćm to tam już jest. A gdy człowiek 
przepije ten pieniądz, co má dać na książkę, to nie 
má kapitału żadnego, a jest ku temu głupi, bo się ni­
gdy nie oświeci, gdy żałuje na książkę dać.

Jura. Ale na pijatykę to nie żałuje.
Jánek. W jednej dziedzinie też nie chcieli się pod­

pisać na polski kancyonńł, tylko przy czeskim chcieli 
zostać, jak dyby byli Czechami; to im ksiądz potem po 

Í czesku miał kázanié, a oni przyszli do księdza a pra­
wili: panie tatulku, nie mają też kazania po morawsku 
ale po polsku, bo my temu tak nie rozumiemy.

Jura. Toć dziwacy, tóż ráz tak, po drugie tak; 
ale to wszystko robią tylko niektórzy bałamąci, a po- 
tćm to, że tyła nierozumu u ludzi, iż się dają bałamącić. 
Zresztą, po morawsku! hm, —- raorawskićj mowy niema, 
bo o gramatyce morawskiej też nie słychać, a jeno jest 
gramatyka czeska; — jest tylko kraj morawski jako i ślą­
ski, chociaż tych mów nie masz. Tak też jest kraj ra- 
kuski, ale niema mowy rakuskićj, bo tam jest mowa 
niemiecka chociáž nieczystá; jest kraj pruski, ale nie 
ma mowy pruskiej. Podobnież, choć jest kraj śląski, a 
mowy śląskićj nie ma, to u nas może być tylko albo 
polská albo ezeská mowa. Lecz że ludzie nasi z tych 
dwóch mów najlepićj polskić kazania rozumią, to do­
wodzi, że nasza mowa jest polská, i że kancyonńły nasze 
tak u ewangielików jak u katolików powinny być po 
polsku, i wszystkich bałamąctw miałby się nasz lud 
wystrzegać.

Jánek. Też im to tak tam Jozef wykładał, bai jesz­
cze rozmaite inne rzeczy, i prawił: My jesteśmy pres- 
biterami, powinniśmy iść zawsze z postępem, a starać 
się o dobro kościoła i szkoły, podpierać księdzów i 

i nauczycieli w dobrem. Mámy w jednej dziedzinie dzieci 
koło 50, a te nie mają szkoły, trzeba żeby i ci ludzie 
się też starali dlá dziatek swych o jaką szkółkę. Do­
brze mówicie odrzekl Francek, boch też w jednej szkole 

| widział, że ani stołka i stołu nie było1 na siedzenie 
dlá nauczyciela, nie mówiąc o czćm innćm.

j Jura. A kanyż to było?
Jánek. Nie trzeba akuratnie palcem pokazowa«!, 

i Dosyć, jeżeli to tam zrozumią.
Jura. No, no! TP.
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Przegląd polityczny.
Austrja. Z rady państwa. Od wtorku zeszłego tygo­

dnia toczą się w Izbie posłów rozprawy nad projektem 
adresu czyli odpowiedzi na mówę tronową. Słyszano 
tam słowa ważne, bo mówcy bez ogródki przedstawiają, 
położenie. Podajemy więc cboó krótki szkic tych mów.

Najprzód Dr. Gis kra, jako sprawozdawca komisji, 
która adres układała, powiedział: Mieliśmy przed sobą 
dwie drogi: albo odpowiedzieć powtórzeniem słów mó- 
wy tronowćj z zapewnieniem lojalności i wierności, al­
bo otwarcie wyjawić nasze pojmowanie przed tronem 
Komisja wybrała to ostatnie, jako pożyteczne państwu 
i odpowiednie reprezentacji ludu. Dalćj przecnodzi mówca 
początek konstytucji Wzmocniona Rada państwa (za 
ministerstwa hr. Gołuchowskiego) wskazała, że odrodze­
nie państwa zawisło od nadania mu konstytucji. Póź- 
nićj do steru rządu postawiono męża, do którego 
miano najzupełniejsze zaufanie. P. Schmerling w zna­
nym swym okólniku wypowiedział zasady, wedle któ­
rych miała być otworzoną nowa przyszłość i wszystkie 
interesa pojednane. Większość Izby wspierała to mini­
sterstwo, i zaufanie w potęgę państwa rosło. Ale w*  
biegu czasu oczekiwania się nie ziściły. Podobnie jak 
w r. 1859 stoimy i dziś na wewnątrz i zewnątrz. Po­
łowa państwa wyjęta z pod praw konstytucyjnych. 0- 
prócz wprowadzenia Siedmiogrodzian do Rady państwa, 
nic nie uczyniono od tego czasu dla wybudowania kon­
stytucji. Produkcja, handel, finanse nie poprawiają się. 
Na zewnątrz jesteśmy bez pewnych przymierzy. W ad­
ministracji nie wprowadzono instytucyj potrzebnych w 
konstytucyjnćm państwie. Sprawy kościelne dotąd nie 
uregulowane, sprawy finansowe państwa są powszech­
nie znane. Okręt państwa nie płynie ani naprzód, ani 
wstecz, tylko kręci się w kółko. Zaufanie w nasze ze­
wnętrzne stosunki wcale nie wzrasta od roku. Z tych 
powodów komisja sądziła, iż i samemu rządowi będzie 
na rękę poznać pojmowanie Izby, jako uprawnione pu­
bliczne mniemanie z ust zastępccw ludu. Stronnicza ani 
osobista namiętność nie kierowała komisją przy ukła­
daniu adresu, który sprawozdawca odczytuje.

Prezydent otworzył potem ogólne rozprawy nad adre­
sem, i pierwszy zabrał glos poseł Mende, nadprokurator, 
który powiada: Tylko wyrazy wyrzeczone od tronu w 
sprawie węgierskiej, uspokoiły w niejakićj mierze umy­
sły. Ludność widzi, że rząd nie śpieszy się zbyt z Wę­
grami, a w załatwieniu sprawy węgierskiej widzi ona 
najważniejszy środek uzupełnienia konstytucji. W poje- 
dyńczych gałęziach administracji nic nie uczyniono u- 
wagi godnego. Podniesiono podatki, pozaciągano po­
życzki,, a mówca chociaż spokojnego bardzo tempera­
mentu (jest on nadprokuratorem rządowym) nie czuje 
się powodowanym do nadziei najlepszych. Nie jest on 
(powiada) gorącym człowiekiem, nie chce, aby swobodę 
wylano jak z rogu obfitości, nie jest za postępem na­
głym, ale stać na miejscu także nie wolno, inaczej prze­
ścignie nas duch czasu. Mówca rozbiera następnie zwo- 
anie Rady państwa. Rada zupełna będzie miała zna- 

3z-eęie, gdy i Węgrzy obradować będą. Szczuplejsza 
Rada państwa musi być co rok zwoływana. Lecz dla 
pogodzenia się na drodze pokojowćj potrzebny jest i 
sejm węgierski. Każdy Węgier da się zabić w' swćj 
wierności dla monarchy, dla utrzymania wielkiej i po- 
tężnćj Austrji. Ale Węgrzy, począwszy od magnata aż 
do ostatniego syna puszty, jednakowo miłują swą też oj­
czyznę ściślejszą. Są oni narodem od dawna w parla­

mentaryzmie biegłym. Zwróćmy się przeto z ufnością 
ku Węgrom, posłuchajmy ich reprezentantów, a wtedy 
z téj i z tamtćj strony Litawy (rzeki granicznej) uczujemy 
dopiero węzeł jedności państwa. Dopiero po załatwieniu 
sprawy węgierskićj Anstrja stanie wielką i mocną na 
wewnątrz i zewnątrz. Ludy będą zadowolone i odeprą 
nieprzyjaciół. Zagranica zaś spekulująca na ruinę Au- 
trji. cofnie się ze swemi projektami kongresowemi i 

innemi, które zmierzają do zachwiania starym tronem 
Habsburgów (oklaski;.

Hrabia Eugieninsz Kiński skreśla stosunki fi­
nansowe Austrji. Stan państwa jest smutny. Słowom, 
które niestety’ słyszano raz z ławy ministrów „możemy 
czekać11, odpowiadają teraz powszechnie: „tak dalćj 
dziać sie nie może.u Przypatrzmy się finansom, a oba- 
czymy, iż Maroko tanićj może dostać pieniędzy niż 
Austrja, a nawet zdarza się, iż Anstrja wcale nie może 
dostać pieniędzy. Dalćj zestawia budżet Francji i Anstrji, 
aby wykazać, iż Austrja więcćj jest opodatkowaną i 
więcćj zadłużoną jak Francja. Jako główną przyczynę 
tego uważa zewnętrzną politykę, mianowicie co do 
Włoch. Jesteśmy bez przymierzy, bo nie można nazwać 
to przymierzem, kiedy Austrja idzie za Prusami jak za 
przewodnikiem. Patent zwołujący pełną Radę państwa 
z d- 19 października, uważa za naruszenie konstytucji. 
Rozdział Rady’ na szczuplejszą i pełną, trzeba było u- 
chwalić w porozumieniu z Radą państwa. Przy dotych- 
czasowćm prowadzeniu polityki zewnętrznej nie może­
my mieć kredytu. Zawsze tak rzeczy rozpoczynaliśmy, 
iż osiągaliśmy to, czegośmy nie chcieli. Przyjęliśmy 6 
punktów w sprawie polskiej, a potem wprowadziliśmy 
stan oblężenia w Galicji. Przemawialiśmy w imieniu 
ludzkości, a potćm wydaliśmy Polaków Moskwie. Uda­
waliśmy się do Frankfurtu dla przeprowadzenia reformy 
Związku niemieckiego, a potćm działaliśmy dla polityki 
dualizmu w Niemczech. Mówca kończy.- Nareszcie mu­
szą ustać słowa, a rozpocząć się czyny! Izba ta musi 
w końcu pełnić swą powinność, i przyzwolenia swoje 
uczynić zawisłemi od odpowiednich warunków. ‘

Dr. Berger: I ja wołam: od słów do czynu! Po­
znej sam siebie. W dwu słowach leży treść naszego 
zdania: „samopoznanie i zwrócenie się.“ Tęchniejąca 
niedojrzałość naszych stosunków konstytucyjnych, braki 
w naszćm prawodawstwie, sprawy skarbu i ekouomji 
narodowćj, od dotu do góry wymagają koniecznie zwró­
cenia się. Położenie Austrji w rodzinie państw europej­
skich, napełnia mówcę trwogą. Tu zaczepia on jednego 
z mężów stanu, który się wyraził niedawno, że „nam 
ludziom nie mającym doświadczenia w sprawach zagra­
nicznych, nie przysłużą prawo oceniać takie rzeczy.“ 
Środki w tym względzie należą do dyplomacji, ale nad 
skutkami może Izba dać swe zdanie. Austrja odosob­
niona jest między państwami europejskiemu Na prawćm 
skrzydle Prusy czyhają na aneksję, na lewćm Włochy 
i konwencja; na przodzie stoją Niemce rozszarpane, z 
tyłu Moskwa ze swemi dążnościami. W Francji i An- 
glji źle mówią o Austrji. Dla czego? Cóż takiego u- 
czynił rząd austrjacki? Oto najprzód w spółce z za- 
chodniemi mocarstwami wysiano wiadome 6 punktów 
w sprawie polskiej, a potćm upuszczono je, i rząd au- 
strjack pomógł wywołać straszydło świętego przymierza, 
aby w końcu stać się sprzymierzeńcem Prus na korzyść 
Prus. I tak Austrja stoi teraz bez sprzymierzeńców. Ale 
przede wszystkićm niech się Austrja oprze na zaufaniu 
ludności własnćj i na własnej sile. Lecz dlatego trzeba 
najprzód poprawić się w pc ityce wewnętrznćj. Tu prze-
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chodząc do sprawy węgierskićj, powiada mówca: „Jest 
dwóch sąsiadów. Jeden z o ich ma domostwo stare ale 
mocne. Drugi ma dom nowy ale lekko zbudowany, do 
którego zacieka woda z powodu licznych dziur. Właści­
ciel tego nowego domu zaprasza tamtego, aby się spro­
wadził do niego. Powiedzcie panowie, czy tamten może 
to przyjąć'^ Konstytucja lutowa jest tylko szkicem 
konstytucji, i tym właśnie nowym dziurawym domem. 
Nie mamy sądów przysięgłych a innych ustaw brak 
także. Pomimo konstytucjonalizmu rządowego nie wiemy 
dotąd, czy mamy dawną czy nową Austrję. Jest wszę­
dzie owa dawna Austrja, która pod firmą „nowéj“ rzą­
dzi sobie dalej. Nienasyconość finansów do tego dopro­
wadziła, iż przemysł nie może nigdzie dostać pieniędzy, 
z powodu, że pan minister finansów wszystek kapitał 
wyczerpuje. Gospodarowanie wekslami wcisnęło się aż 
do chat włościańskich. Kończąc nie mogę lepszej dać 
rządsywi rady, jak to, co niegdyś wyrzekł Fryderyk 
Wielki: „Jak bogatą, jak silną jest ta Austrja! od welu 
lat ministrowie jćj pracują nad jćj zgubą, a ona stoi 
ciągle potężna !“ Oby rząd zechciał wziąć sobie do serca 
tę moje, radę, a nie zastósować do mnie cnego przy­
słowia owinie: im młodsze, těm gorsze (oklaski huczne).

Przemawiali potem jeszcze Skene, burmistrz z 
Berna, Obert z Siedmiogrodu i Sad:l z Czech. Ten 
ostatni wytknął także najprzód wewnętrzne stosunki. 
Wskazuje brak wolnego prawa do stowarzyszeń, sądów 
przysięgłych, niezawisłości sądownictwa itd. ; stosunki 
drukowe nazywa prawdziwą ironią obiecanćj wolności 
druku. Następnie gani zewnętrzną politykę, mianowicie 
że Austrja za niemieckie państwo się uważa. Austrjackie 
narody chcą być tylko aust.jackiemi, a nie niemieckie- 
mi; tylko państwu austrjackiemu a nie związkowym 
państwom niemieckim chcą one interesa swoje powie­
rzyć. Wytknięty stosunek do Niemiec w’zbudza nieuf­
ność narodów, które nie mają żadnego interesu w Zwią­
zku niemieckim, iż siły państwa osłabiają się i nisz­
czą dla cudzćj sprawy. Niemce wymagały zawsze ofia­
ry od nas, potrzebowały obrony, a w zamian nie mogą nic 
dać. Dlatego wyraża mówca życzenie wszystkich naro­
dowości nie-niemieckicb, aby Austrja wyłączyła się ze 
Związku niemieckiego.

Na wszystkie te raówy ministrowie nic nie odpo­
wiadali. Gdy nikt więcej nie zabierał głosu, prezydent 
zagaił rozprawy szczegółowe t. j. nad pojedyńczcmi u- 
stępami adresu. Ale i w dalszym toku rozpraw dosta­
wało się ministrom równie cierpkich słów. Poseł Greut- 
ter z Tyrolu powiedział między innemi : My mieszkańcy 
Tyrolu rozgłoszeni jesteśmy jako przeciwnicy minister­
stwa, ponieważ konstutue” lutowćj pod niebiosa nie wy­
chwalamy i w niej raju wolności nie znajdujemy. A te­
raz słyszymy, że ta ustawa zeszła na prosty szkic 
konstytucj., i że sąsiedzi do tego dziurawego domu nie 
chcą się sprowadzić... Powiedziano, że Austrja obraca 
się w kółko. Tośmy my w Tyrolach mówili już przed 
trzema laty. Uważaliśmy na ten polityczny kołowrót, 
ale któż inny wzbudził tę agitację krajów, jeżeli nie 
wiedeńska centralizacja*?  Powiadają, że Tyrol zrósł się 
z sercem Austrji; gdyby tego niebyło, wierzcie, żebyś- 
my tu także nie byli, jak tamci panowie (wskazuje na 
próżną prawicę). Prawdziwa równość zależy w tćm, że 
się nie postępuje ze wszystkićm jednakowo, ale z ró- 
wnćm równic, z nierównćm nierównie. Jeżeli znajdzie 
uznanie zasada: Swój do swego; będzie można powie­
dzieć: Ja mam swoje, ry masz twoje, a będę ja i bę­
dziesz ty spokojnym.

Jednę z najdłuższych i najpiękniejszych mów miał 
poseł Kaisersfcld ze Styrji. Powiedział on: )la u- 
pewnienia praw konstytucyjnych nic się nie stało. Je­
dna z przyczyn tego leży w konstytucji samej, która 
jest niejasna, pełna sprzeczności, niedostateczna, wy­
maga naprawy, a dotąd nie jest nawet zupełnie wpro­
wadzoną. Drugą przyczyną jest niewłaściwa dróga, po 
której władza postępowała przy przeprowadzaniu kon­
stytucji. Tu wykazuje mówca, jak zasada reprezentacji 
jest niejasna, i nie wić się co do sejmów a co do Rady 
państwa należy. Praw zasadniczycli w ogóle nie mamy, 
lubo te zapewniają wolność osobistą i obywatelską, o- 
raz mir miedzy narodowościami i wyznaniami religij- 
nemi. Ztąd pochodzi, że się ciągle jeszcze wlecze abso­
lutyzm za konstytucjonalizmem. Dlatego reprezentacja 
ludu nie ma powagi, a we wszystkich gałęziach życia 
państwowego napotykamy dawny tryb i dawne osoby. 
Z tego wynika bezsilność rządu, który swe siły musi 
marnować na pokonanie żywiołów upórnych. Odtąd u- 
pada powaga Austrji wobec Europy; odtąd i ta niesły­
chana obojętność ludności dla konstytucji, która jest tćm 
niebezpieczniejsza, ile że teraz słychać jedno tylko ha­
sło: bądź konstytucyjna Austrja, albo żadna! Mówca 
zarzuca p. Schmerlingowi, iż mógł trzy lata stracić na 
grze intryg i mniemać, iż drobiazgów emi i połowicz- 
nemi środkami zdoła załatwić sprawy, które można za­
łatwić tylko najszczćrszym sposobem zapatrywania. Co 
do naglącej potrzeby zwołania sejmu węgierskiego, 
znajduje w tćm mówca mało lojalności, gdy w najwyż­
szym reskrypcie przyrzekało się, że sejm ten będzie w 
6 miesiącach zwołanym, a odtąd upłynelo*36  miesięcy. 
Zwołanie sejmu węgierskiego wszakże musi się stać na 
podstawie prawa węgierskiego; nie można Węgrom o- 
ktrojować ustawy wyborczej. Ktoby tę chciał Węgrom 
narzucić, doradziłby Naj. Panu nietylko złamanie.sło­
wa, ale naruszyłby głęboko konstytucję. Mówca koń­
czy: Nie straciłem ja wiary w siły tego męża (Sehmer- 
linga), ale wiara w trafność środków jego i w jego li­
beralizm głęboko jest zachwianą. Niechaj czyny okażą, 
czy się zdoła znowu podnieść! (żywe oklaski).

P. Toman użala się, że czynność sejmów krajo­
wych cierpi na tćm, iż rząd nie potwierdza ich uchwał. 
Z 20 uchwal sejmu Kraińskiegu r. 1863 zatwierdzono 
tylko dwie tj. o wypalaniu torfu i o taksie z psów.

P. minister Schmerling zabrawszy głOs^ przed 
stawia, że statut dla Wenecji jest wypracowany;*  wzglę 
dem Galicji da objaśnienia; co do węgierskiej sprawy 
zgadza się z życzeniem Izby. Przy wyborach atoli nie­
podobna rządowi zachować się biernie. Rząd postanowił 
wytrwale;' acz w cichości odstronić przeszkody, które 
wstrzymują zwołanie sejmu węgierskiego; lecz nie mo­
żna zwołać sejmu dla nlepłodnćj czynności.

Przy ustępie o sprawach zagranicznych, zabiera 
najprzód głos minister spraw zagranicznych br. Mens- 
dorff. Broni on przymierza z Prusami, ile że przyczy­
nia się do utrzymania ogólnego pokoju. Wskazuje, że 
obecnie Austrja ze wszystkiemi mocarstwami europej- 
skiemi jest w przyjaznych stosunkach. Tylko co do 
Włoch nie może być mówy o jakićm zbliżeniu się. Au­
strja przy wszelkiej miłości pokoju, zdoła się oprzeć 
swym nieprzyjaciołom. — Zabrał także głos minister 
wojny Frank, i powiedział, że Austrja stoi na wła­
snych nogach; nie jest ona mocarstwem zaczepnćm, ale 
przeciw każdćj napaści bronić się będzie aż do ostat­
niego męża. — Z posłów przemawiali tu Sadil, Brinz, 
Kuranda, Miihlfeld, z których wszyscy krytykowali po­
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litykę zagraniczną. P. Toman oświadcza się prze­
ciwko temu, aby Austrja miała zniknąć w Niemczech. 
— P. Czupr zbija zdanie, iżby Austrja nie mogła wy­
łączyć się ze Związku niemieckiego.

Najmocnićj zaczepionćm zostało ministerstwo (d. 3 
grud.) przy ustępie o sprawie polskiej. Po przemówieniu 
sprawozdawcy Gis kry, który polecał Izbie przyjęcie 
dotyczącego ustępu, zabrał głos minister policji p. Ale­
cs ery. Rozwija on powody, dla których rząd zaprowa­
dził stan oblężenia w Galicji. Emigracji usiłowania, by 
odbudować całą Polskę, przeniósły się w r. 1863 i do 
Galicji. Pan minister podaje zarys organizacji rewolu- 
cyjnéj w Galicji, tak zwanego rządu narodowego. Przy­
tacza data o wymierzaniu i wybieraniu podatków, o 
wojskowej i policyjnej organizacji. Wielka część lu­
dności była temu przeciwna. Rząd był zmuszony za­
prowadzeniem stanu wyjątkowego*  zasłonić ludność od 
teroryzmu żywiołów rewolucyjnych. Stan oblężenia nie 
mógł być ogłoszonym w drodze ustawodawczej. Skut­
kiem tego osiągnięto, że obcy zostali wydaleni i inte- 
resa materjalne poprawiły się. Lecz organizacja rewo­
lucyjna nie została jeszcze zniszczoną, ale dopiero prze- 
szkodzona. Rząd przeto jest przekonany, że stanu wy­
jątkowego jeszcze teraz zmieniać nie można.

Baron Pratobevera, który dawniej był ministrem 
sprawiedliwości, w świetnój mówić swojej oświadczył, 
że mimo swego stanowiska musi stanąć przeciw zda­
niom ministerstwa a w obronie ustawy. Dalej dowodził, 
iż ministerstwo nie może prawnie inaczej ogłaszać sta­
nu oblężenia, jak według § 13 ustawy lutowej, według 
którego także ministrowie winni przed Radą państwa 
usprawiedliwić akt wykonany. Dokąd byśmy przyszli, 
gdyby ministerstwo mogło zawieszać ustawy państwa, 
częściowo lub ogólnie, i zaprowadzać stan oblężenia? 
To należy władzy ustawodawczej; a władza wykonaw­
cza może tymczasowo coś podobnego zarządzić, dopóki 
się reprezentacja ustawodawcza nie zejdzie, która po­
tem stanowczo rozstrzyga. Alówca kończy: Glosuję za 
ustępem adresu, jako zobowiązany uszanowaniem * dla 
ustawy i wiernością dla monarchy! (bravo).

P. Grocholski oświadcza, że na bezpośrednie 
obwinienia przez ministra policji musi odpowiedzieć. 
Przypomina słowa z dumą wyrażone w Izbie przed 3 
laty: „Austrja przestała być państwem policyjnćm, zo­
stała państwem prawa“. Przechodząc do rzeczy powia­
da: Jeżeli do obrony osób i własności nie wystarczają 
zwykle środki, winien rząd zaprowadzić sądy doraźne; 
ale zaprowadzenie stanu oblężenia z jego całą ohydą, 
który dotyka zarówno winnych i niewinnych, sprzeci­
wia się wszelkim zasadom sprawiedliwości. Jeżeli zaś 
stan oblężenia nie jest aktem koniecznej obrony osobi­
stej, jest zaczepką. Czyż z Galicji groziło monarchji 
jakie niebezpieczeństwo? Z najgłębszego przekonania 
odpowiada mówca, że nie. Od 9 miesięcy 8594 osób 
pociągnięto do śledztw" do końca sierpnia ukończono 
sprawy 6707 osób, z których 3624 uznano winnymi lub 
uwolniono dla braku dowodów: połowę zatem zupełnie 
bez winy pociągano do śledztwa. Z pomiędzy uznanych 
winnymi sądy wojenne tylko 24 przekonały o zdradę 
stanu, . między którymi 4 za zaniechanie doniesienia o 
zbrodni stanu, a 10 studentów między 15—19 rokiem 
życia. I toż to miało być owo niebezpieczeństwo ? Je­
żeli zaś niebezpieczeństwa nie było, to zaprowadzenie 
stanu oblężenia jest nieusprawiedliwionćm. Popieraliśmy 
powstanie przeciw Rosji, i nigdy nie robiliśmy z tego 
tajemnicy, nawet przed rządem cesarskim. Aby tę po­

moc w pewien ład wprowadzić, istniały w kraju tak 
zwane wydziały. Lecz to pewna, iż o teroryzmie mówy 
być nie może. Dobrowolnie poniósł kraj wszelkie ofia­
ry, a wydziały przyjmowały tylko składki. Rzad aú- 
strjacki poszedł nawet daléj niż rosyjski ; gdy*  postę­
powanie rządu cesarskiego w Galicji służy za osłonę o- 
kropnośei wykonywanych w rosyjskim zaborzb. Jeżeli 
popieranie powstania było kary godnćm, to na rządzie 
cesarskim leży współwina; bM-noty jego wysyłane do 
Petersburga były stokroć większćm poparciem, niż 
wszystko co Galicja zrobiła. Rżhd eteśarski musiał prze- 
widywać, iż mieszkańcy Galicji nie będą się przypa­
trywać obojętnie, kiedy rząd cesarski "sam nie odma­
wia poparcia powstaniu. Gdy rząd przez takie poparcie 
powstania przewinił względem Rosji, za to ma Galicja 
pokutować. Stan oblężenia niewątpliwie zaprowadzonym 
został dla przypodobania się Ro*sji.  Dlatego w marcu 
1864 wydano 46 osób Rosji, a świeżo znowu 3 z Igla- 
wy. Dla czego atoli stan oblężenia przedłuża się jesz­
cze? Niechaj mi wskażą inny powód, jak chęć przypo­
dobania się Rosji. Jest on aktem zemsty w intereśie 
Rosji. Ze zniesieniem stanu oblężenia jednak nie za­
kończą się jeszcze cierpienia kraju, bo sądy cywilne 
karać będą daléj. Pomocy oczekiwać może" kraj tylko 
od łaski Naj. Pana. Zniesienie zaś stanu ^bieżenia“jest 
aktem, którego kraj od rządu domagać się może i po­
winien.

Daléj zabierali w téj debacie jeszcze głosy mini­
strowie: Lasser, Schmerling i Hein.—Z posłów 
zaś: Ku ziemski, ksiądz ruski, który jedyny mówił 
przeciw Polakom i uznawał stan oblężenia “za dobro­
dziejstwo, za co też jawna i zawzięta jego nienawiść 
do Polaków została od Giskry i innych dotkniętą- — 
daléj Berger, Demel, W’aser, Dr. Szemelowski, 
który jako Rusin protestuje przeciw słowom Kuziem- 
skiego; wreszcie Gis kra jako sprawozdawca. — Przy 
głosowaniu trzy czwarte części głosują za ustępem w 
piojekcie adresu. Przeciw niemu glosują ministrowie, 
Siedmiogrodzianie, część Rusinów (bo kilku włościan 
ruskich glosowało też za projektem" i część centrum, 
mianowicie prałaci i niektórzy urzędnicy. —

— Przepaść między ministerstwem a większością Izby w 
tych rozprawach okazała się ogromną. Czyż można wieećj ocze­
kiwać nad to, gdy sam Pratobevera, najlepszy dawnićj ‘przyjaciel 
p. Schmerlinga tak zbija zdania ministerstwa. Z całej Izby ani 
30 posłów nie zostało ministerstwu śpiśle wiernymi i słyszano 
tam słowa, na któreby w innych krajach konstytucyjnych nie 
czekało ministerstwo!, ażeby się podać do uwolnienia. Otóż też 
donoszą dzienniki, że p. Schmerling istotnie podał o uwolnienie 
swoje. Jednak ministrowie pokazują Izbie, jakby całą te walke 
uważali za mało znaczącą, kiedy porażka ich niesłychana. Poka­
zało się całkiem jasno, że ministerstwo nie posiada już zaufania 
w izbie, za którą stoi także powszechne mniemazie. Nie ma wiec 
innego konstytucyjnego środka, tylko albo ustąpić, albo Izbę 
rozwiązać dla zwołania innćj, i spróbować czy ta nowa Izba ina- 
czćj się oświadczy. — Lecz podobno ani do tego ani do owego 
nie przyjdzie. — Po owych rozprawach nastąpił rozbiór ustępu 
o finansach, a d. 6 ukończono obrady nad adresem. _

Polska. Zamknięcie klasztorów, tak opisuje „Czas“ O go­
dzinie 8 wieczór obstawiono wojskiem wszystkie klasztory, zwo­
łano wszystkich zakonników do refektarza, i tam odczytano wy­
rok znoszący klasztor. Po odczytaniu tego aktu wpakowano za­
konników na kibitki, pozwoliwszy zebrać tylko bieliznę i bre­
wiarze , a żadnćj zresztą kapłańskiej odzieży, i odwieziono na 
Pragę. Którzy nie chcą się sekularyzować, mają, być wysłani za 
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granicę. — Gwałt to niesłychany. Nawet dzienniki, które nie są 
za klasztorami, jak „N. f. P.“, uznają ten postępek za gwałt nie­
usprawiedliwiony. A teraz donoszą, że Moskwa chce iść jeszcze 
dalej, i zamyśla „emancypować“ kościół katolicki w Polsce zpod 
władzy papieskiej, tj. odłączyć go od Rzymu i postawić pod 
własny synod, a właściwie zrobić go szyzmatyckim. —

Prusy. Proces Polaków. W zeszłym tygodniu prokurator 
postawił dalej następujące wnioski do kary : na Bolesława Mosz - 
czeńskiego i Serafina Ulatowskiego 10 lat, na ks. Huberta 8 lat, 
hr. Bnińskiego, Kierskiego i Pilaskiego 6 lat; — na Mittelstaedta 
10 lat, na Jackowskiego, Duszyńskiego, Franciszka Mierosław­
skiego, Sulerzyckiego, ks. Gońskiego, Stanisława Wierzbińskiego, 
bar. Seydewitza , Mrozińskiego, Chłapowskiego , Maciejowskiego, 
Błeszyńskiego, Czapskiego 6 lat; - na Kalksteina, Jackowskiego, 
Martwella 10 lat, na Dębińskiego, Natalisa Sulerzyckiego, Iłowi- 
ckiego 6 lat; — na hr. Chotomskiego i Dra Szulca 10 lat, na 
Koronowicza , Kętrzyńskiego , Chełmickiego 6 lat więzienia ; — 
wreszcie jeszcze jeden wniosek kary śmierci na Edmunda Gallier. 
Względem innych oskarżonych postawiła prokuratorja wnioski na 
uniewinnienie. Na těm skończyły się rozprawy prokuratorji i 
obrony, a prezes naznaczył dzień 23 grudnia na ogłoszenie wyroku.

Niemce. Jak „N. f. Fresse“ donosi, p. Bismark zagroził 
Saksonji i Hanowerowi, że zajmie wojskiem ich kraje, jeżeli nie 
wyciągną swych wojsk z Holsztynu, dokąd je posłały z polece­
nia Związku. Rzeczywiście Saksonja i Hanower widzą sią spo- 
wodowanemi ustąpić, a nawet Rada Związkowa w Frankfurcie 
uchwaliła wycofanie wojsk związkowych z księstw zaelbiańskich. 
Zdawało się, że przyjdzie do jakiego sporu między Związkiem a 
Prusami; lecz Związek nie umie wyjść z swojej bezwładności, a 
p. Bismarka zabiegi tćm snadniej dopną celu. Donoszą też teraz, 
że i Napoleon nic będzie się sprzeciwiać przyłączeniu księstw do 
Prus, jeżeli tylko północna duńska część Szlezwiku powróconą 
bedzie Danji, dla zadosyćuczynienia zasadzie narodowości. Jakie 
wynagrodzenie zechciałyby Prusy dać w tym razie Ausfrji, nie 
wiadomo. — ___________

Rozmaitości.
— Wspomnieliśmy niedawno o wielkim procesie, który się 

odbył w Bernie w Szwajcarji, z powodu otrucia kupca Triimpî. Dr 
Demme, profesor uniwersytecki, wspólnie z żoną otrutego, obwi­
nionymi byli o popełnienie tćj zbrodni. Sąd przysięgłych jednak 
uznał ich niewinnymi, chociaż w ciele zmarłego znaleziono tru­
ciznę. Pani Triimpi atoli po procesie dostała obłąkania. Dr. Dem­
me zaś , lubo przed śmiercią i po śmierci jej męża miał z nią 
miłostki, zaręczył się z jćj córką i wyjechał z nią, jak sądzono, 
aby się pobrać. Tu naraz donosiły dzienniki, że obaj utopili się 
w wodach jeziora Genewskiego. Z Lauzanny napisali ostatnie li­
sty, on do ojca swego, ona do swćj matki. — Nie chciano jednak 
temu wierzyć, żeby ten, który użył wszelkich godziwych i nie­
godziwych środków, aby ocalić swą głowę od kata — sam ode 
brał sobie życie. — I rzeczywiście całe to rozgłoszenie było 
zmyślone. Chcieli się oni ogłosić w ojczyźnie zazmarłych, .«by w 
Ameryce lub innym kraju wystąpić pod innćm imieniem. Wkrótce 
też nadeszły doniesienia z Havre, miasta nadmorskiego w Fran­
cji, że tam oboje przybyli, a zostali przytrzymani na żądanie 
konsula szwajcarskiego , bo wykryły się także przeniewierstwa, 
które Dr. Demme popełnił. — Lecz i to nie było prawdą, bo 
znów z Włoch donoszą , że tam w mieście Narvi znaleziono ich 
zabitych. —

— Miasto Nanking, w rzeszy chińskićj , które od lat 10' 
było w posiadaniu Tajpingów sekty religijnćj, zostało niedawno sztur 
inem zdobyte przez wojska chińskie. Konsul angielski w Czyn- 
kiangu udał się do tegoż miasta, w celu powinszowania zwycię­
stwa jenerałowi chińskiemu. Przy tćj sposobności konsul opisuje

Drukiem Karola Prochaski

stan tego miasta: Żadne pióro nie jest w stanie opisać spusto­
szenia i strasznego widoku, jaki panuje w mieście. Domy, które 
się jeszcze utrzymały, wyglądają jakby od wielu lat nie mieszkał 
żaden w nich. Wrota i dziedzińce pałaców pełne są gruzów i 
popiołu, a na ulicach rosła trawa po kolana. Niezmierna liczba 
trupów zalegała ulice, a powietrze było niebezpiecznemi wyzie­
wami nasycone. Owa sławna wieża porcelanowa leży w gruzach. 
Przejażdżka po Nankinie musi z resztą najgorliwszego przyja­
ciela Tajpingów przekonać o ich strasznćm systemie. Nankiu przed 
zdobyciem go przez powstańców, należał do najpiękniejszych miast 
państwa chińskiego. Kiedy jednak dowódzcy Tajpingów’ założyli 
tam swą siedzibę, wysyłali do koła bandy za rozbojem, i zanie­
dbali zupełnie utrzymania miasta, które się teraz wydaje gromadą 
domów walących się w gruzy. —

Wiadomości piśmiennicze.
— W,Lipsku wychodzi „Nowy dokładny słownik polsko- 

niemiecki i niemiecko-polski. Opracowany przez Dra. Pil. F. 
Booch-Arkoszy. Nakładem H. HaesseTa. — Dzieło to powiększone 
przeszło o 60,000 artykułów, zawarłem będzie w dwóch tomach, 
80 arkuszy liczących, z których polsko-niemiecki wr 5—6 zeszy­
tach po 7 arkuszach, ukończonym będzie do Wielkanocy. Cena 
zeszytu '/, talara. — Druk jest gęsty lecz czytelny, w formacie 
8’ po 3 przedziałki. —

— W Krakowie wyszły Kazania świątalnc X. Karola 
Teligi, kanonika katedr, krak., byłego rektora uniwersytetu. 
Jagielońskiego, na pamiątkę założenia 5001etnićj rocznicy założe­
nia akademji krakowskiej. '—

_ Z Cieszyna. D. 8 bm. odbyła się znów w Czytelni Lu­
dowej zabawa z przedstawieniem teatralnćm i deklamacjami. Tak 
grze amatorów jak i deklamującym wyrazili swe zadowolenie 
licznie zebrani słuchacze, wdzięczni za przyjemny wieczór. Przede 
wszystkićm jednak winniśmy podziękowanie panu Z., który tćm 
przedstawieniem kierował, i tego'rodzaju zabawy w Czytelni 
znowu, jak się spodziewamy, odświeżył. —

Ceny na targu w Cieszynie d. 3 grudnia: pszenica 3 zł. 35 
kr., żyto 2 zl. 36 kr., jęczmień 1 zł. 79 kr.l, owies 1 zł. 5 kr., 
ziemniaki 1 zł. — kr., masło 52 kr.

Redakcja Gazety Rolniczej
w Warszawie , ogłasza prenumeratę na to pismo na rok 1865, 
czyli piąty swego istnienia. — Cena kwartalna w całej monar- 
chji Austriackićj na wszzystkich stacjach pocztowych Zl. 1 cent 
63 w srebrze, oraz cent. 55 wal. aust.

Redakcja przyobiecuje jak dotąd dodatki bezpłatne w książ­
kach , mappach i nasionach gospodarskich, które są rzadkością. 
Nadto stali prenumeratorowie mają prawo do otrzymania za po­
łowę ceny wszelkich dzieł gospodarskich i ludowych nakładem 
redakcji wydanych, skoro się wprost do Redakcji Gazety Rol­
niczej w Warszawie przy ulicy Elektoralnej Nr. 760 z pie- 
niądzmi w wal. aust. zgłaszać będą.

W końcu Redakcja uprasza o wcześniejsze zapisywanie 
sie na stacjach pocztowych, bo od tego regularny odbiór pierw­
szych zwłaszcza Numerów w kwartale zależy. — Za ubiegłe lata, 
gdyby kto z Austrji chciał otrzymać Gazetę Rolniczą, raczy 
wprost pod powyższym adresem zgłosić się do W’arszawy.

Skład główny Gazety Rolniczej dla księgarzy, urządzono 
we Lwowie w księgarni Karola Wilda.

Korespondencja redakcji.
Wy. X. W. S. w Rozn .... : Gwiazdkę odsyłamy naja- 

kuratnićj ; że tak często nie dochodzą Nra, i potrzeba ich rekla­
mować, prosimy nie poczytywać tego'redakcji zawinę, ale pocz­
cie , gdzie te Nra giną. Takowe przypadki nieprzyje'mne są re­
dakcji , nietylko dlatego że ją narażają na szkodę , ale jeszcze 
wiecćj, że mogłyby zniechęcić czytelników, a redakcji trudno do­
chodzić sprawy. Prosimy więc i innych, którymby podobnie Nra 
ginęły, ażeby z tćj przyczyny nie tracili swćj przychylności. —

Gdyby następny Ner nieco się spóźnił, niechaj Szanowni 
Czytelnicy nie zechcą się tćm turbować.

Odpowiedzialny’ redaktor i wydawca P. Stalinach.



Cena * miejscu: 
całorocznie 4 zł. 
półrocznie 2 zł. 
ćwierćrocz. 1 zł. miii MiteZ przesyłką pocztową 

całorocznie 4 zł. 6ók; 
półrocznie 2 zł. 30 k. 
ćwierćrocz. 1 zł. 15k.

Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

Rocznik XYllsty. Wychodzi co sobota. nr». » ■ - Cieszyn dnia 21 Grudnia 1864 roku.

Wezwanie do przedpłaty.
Dobiega rok, wzywamy więc Szanoicnych Rodaków 

do przedpłaty na rok nowy, upraszając o wczesne jej 
nadesłanie.

Upraszamy również tych, którzy zaległej należytości 
jeszcze nie uiścili, aby takową czém predzéj, lub teraz przy 
ponowieniu przedpłaty złożyć zechcieli. Redakcja.

Bratowa ręka.
Powieść słowieńska przez Jana Kalinczaka. (Dokończenie.) 

IX.
Smutna, zamyślona, ręce na krzyż złożywszy na 

łono, siedziała Hanulka przy kołysce, i kołysała syna. 
Oezy w jedno miejsce wlepione zalały się łzami, piersi 
wzdymając się z oburzenia wydawały bolesne wes­
tchnienia.

Na dziedzińcu zaszczekały psy, — znak to, że La- 
skar powrócił do domu.

Niebawem wstąpił tenże do pokoju, oglądał się, 
bo go ani na końcu wsi, ani w bramie dworu, ani we 
drzwiach domu, ani tu, jak zwykle z uśmiechem i o- 
twartemi ramionami nie przywitała Hanulka. Zbladł — 
stara Johanna tylko wyszła n.r przeciw niego.— „Gdzie 
jest pani?“ zapytał niespokojnie.

„Siedzi przy kołysce i płacze“.
Laskar zadrżał i pobiegł do drugiego pokoju. Ha­

nulka spojrzała na niego, ale nie wstała.
„Cóż tobie serce moje? — mów! któż tu był?“ 

wskazując na kapelusz z piórami na stole leżący.
„Mój brat.“
„Cóż ci się stało, duszko droga, mów, bo zginę z 

niecierpliwości. Cóż ci brat mówił? powiedz!“
Ona pokręciła główką na znak, że jéj brat nie za­

smucił, i wskazała paluszkiem na poboczny pokój, do 
którego drzwi były otwarte. Laskar rzucając strzelbę do 
kąta, zagląda do swego pokoju, i widzi tajną szafę do 
połowy otwartą, klucz w niéj tkwiący, na stole białą 
chustkę, rękę ludzką, i na niéj błyszczący wielki pier­
ścień złoty.

Został jak slup skamieniały, tchu nie mógł wydo­
być, włosy stanęły mu na głowie, oczy krwią nabiegły, 
i lica około ust kurczowo drgały.

Stał tak chwilę, jak skała w ziemię wryty; potćm 
jak szalony zawołał: „Boże, sam na siebie i ot na tego 
anioła wydałem sąd straszny!“ zwiesił głowę'i ręce na 
krzyż złożone spuścił w dół.

Hanulka wykrzykła, i przyskoczywszy, rzuciła się 
w jego objęcia, skrapiając łzami wzburzone jego piersi 
i mówiąc: „Przebacz^ żeśmy się do twoich tajemnic 
wdarli, przebacz, przebacz, przebacz! ale nie smuć 
się, ja się na ciebie nie gniewam — bo wiem, żeś ty 
tego nie zrobił.“

On jednak zwolna odsunął ją rękoma od siebie, 
zakrył sobie oczy, a potém zawołał żałośnie: „Przebacz 
ty słabości mojej — bo masz co przebaczać. — Powie­
działem ci niegdyś, abyś i myśl o mnie przeklęła, i 
mnie przeklęła, gdym się odważył choć słówko do cie­
bie przemówić. Powiedziałem ci, że na wieki znikną 
marzenia różowe z liczek twoich, oddech twój zatruje 
się oddechem moim. — Byłem przecież tak słabego du­
cha , żem się dał owładać wątłym uczuciom, żem zer­
wał różę, aby zmarniała na wieki. — Ale cóż robić? 
stało się, stało się!“ i kiwając głową jeszcze raz po­
wtórzył żałośnie: „stało się!“

„Święty Boże! cóż ci to jest, cóż ci jest? cóż ci się 
robi?“ zawołała biedna niewiasta, zatrwożona grożnćm 
wejrzeniem męża. —

„Niemi niema., serce drogie! nic!“ zawołał głośno, 
a potém w smutku ciągnął z cicha dalej : “ale tobie 
biada! a ty jesteś niewinna, jesteś jak kwiatek przez 
dobę rozkwitły czysta, bez skazy.“

„Więc uspokój się!“
„Hanulko pomódl się do Boga !“
„Ale cóż to znaczy? nie strasz mnie! nie patrz na 

mnie ! ach, uściskałabym ciebie, pocałowaniem zażegna­
łabym smutek twej duszy — ach, a boję się ciebie — 
nie patrz na mnie !“

„Hanulko, pomódl się do Boga.“
„Któżeś człowiecze? czego chcesz odemnie? — 

dałam ci wszystko, wszystko — ach, takem ciebie ko­
chała !“ — I przyłożyła rączkę na piersi tam, gdzie biło 
jéj serce strapione.

„Nieszczęśliwa, trzykroć nieszczęśliwa, tém nie­
szczęśliwsza, czém bardziej mnie kochałaś; — ach, i 
ja też tak gorąco ciebie .... a przecie .... przecie .. . 
muszę.... muszę. A boli to!“ mówił daléj, obydwie 
ręce położywszy na serce, jakby chciał pokazać, jak 
tam boli, jakie kurcze to serce przechodzą. „Boli! — 
ale żebyś się nie dowiedziała, kto jestem .... aby ci 
ostatniéj nie zatruć godziny... muszę... i nie dowiesz 
się nigdy. — Zapomnij o téj chwili... i myśl o naszéj 
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przeszłości, którąśmy tak przyjemnie, tak miło z sobą 
przežyii. — Hanulko, módl się do Boga !“

Hanulka — znać mimowolnie wzniósła oczy w górę. 
Dwie łzy wielkie gorące pociekły z nieb.

„Hanulko, pożegnaj syna twego !“
Biedna niewiasta schyliła się nad kołyską, oblała dzie­

cię łzami, — dziecię się obudziło i zapłakało. Pocało­
wała go trzy razy; i ojciec go pocałował.

„Przebacz!“ woła Laskar, rzucając się do nóg Ha- 
nulki, — całuje jćj ręce, a wstając przyciska jej po­
całunek na czoło, twarz i usta; potem „Boże bądź mi 
miłościwi“ wykrzyknąwszy i oczy do nieba zwróciwszy 
— długi obosieczny nóż, który wisial u jego boku, wbił 
w serce swéj żony.

Wykrzyknęła nieboraczka.
„Stało się, stało się!“ zawołał Laskar jak szalony, 

groźnie twarz skurczając i wykrzywiając. Oczy jego 
ściągły się z bolu tak, jak gdy się człowiek w rękę 
zarznie. Ale i przez te szparki było widzieć, jak były 
krwią nabiegłe.

„Hanulko umrzesz!“
„Ach, a jam ciebie tak kochała.'“
„Nie wspominaj mi już więcej o tóm! bo uderzę 

głową o ścianę i roztrzaska się zapalony mózg o ka­
mień, że będzie pryskać, jak iskry od ognia, i spali 
wszystko pod sobą i nad sobą. Przeklinaj mnie — ale 
nie, nie — twój własny ojciec , własny brat ciebie za­
bili, ale nie ja — słyszysz? — nie ja!“

„Z Bogiem mój kochany! — ja nie złorzeczę to­
bie, ja ci przebaczam, tylko mi powiedz, dla czego?“

„Nie! nie śmiesz wiedzieć; powiedz, że w szaleń­
stwie — w obłąkaniu — dobrze — ale nieśmiesz wie­
dzieć, czyją jesteś żoną — nie śmiesz patrzeć na zgon 
męża twego!“

„Pamiętaj o synu naszym!“
Laskar nie mógł dalej wytrzymać. Strumienie łez po­

toczyły się z oczu jego, nachylił się, i balował żonę w 
usta. — Ona mgnęła jeszcze okiem, ręką slabo go ob­
jęła, pocałowała go — i wtem dusza jćj rozstała się 
z światem.

Laskar usiadł obok niej na ziemię, przebierał w 
jćj włoskach, głaskał ją po twarzy i opowiadał jćj, co 
będą nazajutrz robić, wspominał jćj o pierwszych dniach 
małżeńskiego ich pożycia — dodając: „Wszakże nam 
było dobrze? ach, i będzie nam... poczekaj jeno... 
ja nigdzie od ciebie się nie oddalę, i będę ci śpiewał, 
i będę ci się śmiał... tak .... a dlaczegóż ty się nie 
rozśmiejesz?“ — i znów opamiętawszy się, płakał jak 
dziecko, i gorącem pocałowaniem zaciskał jćj oczy, a 
oraz zaklinał życie, aby nie opuszczało ten skarb jego. 
I znów zadrżał, i wzniósł oczy do góry mówiąc: „Twój 
syn dotrzymał przysięgi ! — lecz smutnie !“ dodał z zlá­
maném sercem. Potem skoczywszy, zawołał : „No cze­
góż chcecie? czy nie spełniłem ślubu? — czy wam 

jeszcze nie dosyć? — zajrzyjcie w te piersi — no zaj­
rzyjcie! dlaczegóż nie zaglądacie? — ach, a tak ją 
kochałem !“ — i upadł na ziemię.

Wtćtn drzwi się otworzyły. Na progu pokazał się 
tłum hajduków i zbrojnych ludzi. Piotr Razdanicz po­
pychał ich naprzód. Laskar wyskoczył: „Nie! nie dam 
jćj, nie dam jćj!“ wołając sięga po szablę na ścianie; lecz 
wtem przyskoczyli hajducy z tyłu, uchwycili go i związali.

„Hanulko moja! Hanulko moja!“ z boleścią zawo­
łał i został odprowadzonym.

Razdanicz ani nie spojrzał na siostrę, bo chociaż 
jćj mąż już był związany, zawsze na odległość wy­
strzału od niego się trzymał. Tak się go bał.

X.
Na Munkackim zamku zebrało się mnóstwo ludu. 

Mają ścinać Mikołaja Badańskiego, słynnego zbójcę, 
albo raczej naczelnika strasznego sądu Badańskieh. 
— Zakupił się on przed kilkoma laty w ungwar- 
skićj stolicy pod imieniem Laskara, aby z bliskości tćm 
lepiej mógł śledzić nieprzyjaciół swoich. Nikt go nie 
poznał, bo boleść i namiętność tak bardzo zmieniła ry­
sy jego twarzy. Pojął za żonę córkę swego najwięk­
szego nieprzyjaciela, bo któż ustrzeże serce? zabił ją, 
bo sani dawniej, gdy sąd jego powstał, zobowiązał 
wszystkich spólników, by nie przepuszczali ani żonie, 
ani syuowi, córce, siostrze, bratu, gdyby przez nich 
wyszła na jaw ich tajemnica. — I nie przepuścił on 
żonie swojej — ach, a przecież tak ją kochał — tak 
ją kochał. On wyznał wszystko, nic nie zataił; tylko 
którzy byli spólnikami strasznego sądu, ■ tego nie po­
wiedział i nigdy się to nie wykryło.

W Munkaczu mnóstwo ludu. Chcą widzieć Badań- 
skiego, tę zgrozę gór, jak jest upokorzony. Dziwna, 
nigdy on ludowi nic złego nie wyrządził, nigdy mu nic 
nie zabrał, a przecie lud ten cieszył się z śmierci jego. 
Cieszy się tłum, widząc, gdy kto, co miał potęgę i moc, 
pada i ginie; bo tłum wielkości i mocy znieść nie może.

Mikołaj Badański wszedł na podwórzec śmiało, 
głowę wznosząc w górę, okiem pogardliwie patrząc na 
mnóstwo zgromadzone. Lud wlepił w niego oczy i po­
nury szmer rozszedl się wśród milczącego zgromadze­
nia. Mikołaj wstąpił na podwyższone miejsce, obejrzał 
się w stronę, która mu przypomniała przeszłość smutno- 
lubą, i zawołał z boleścią: „Przebacz Hanulko!“ a 3 
wyrazem grozy wznosząc oczy w górę: „Ojcze! twój 
syn dotrzymał przysięgi.“ —

Kat mignął mieczem; głowa spadła.
Tak skonał Mikołaj Badański. —

Wieśniak słowiański.
Wieśniak słowiański to od wszystkich inny, 

Nad wszystkie ziemie kocha kraj rodziuny, 
Do potrzeb jego nie wiele potrzeba, 
Na własnej skibie kęs własnego chleba.
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Trudno przekonać, trudno mu co radzić, 
Na kręte ścieżki nie da się sprowadzić, 
Bo czy to w rządzie, czy to w sądzie stawa, 
On naprzód pyta, czy to z Bogiem sprawa.

Odpust, wesele, to jego uciecha,
Świat to wieś jego i domowa strzecha, 
Tu się urodził, tu by rad umierać, 
Na wyższe szczeble nie lubi się wdzierać.

Ni się zbyt smuci, ni się zbyt raduje,
Bo się przechodniem na tćj ziemi czuje;
Wierzy, że człowiek jeźli jest uczciwym, 
Może być smutnym, nigdy nieszczęśliwym.

Bo cóż jest szczęście i co to jest życie?
Nie odpowiecie, choć główę suszycie. — Sz. N.

Gospodarstwo i przemysł.
0 uszlachetnieniu starych drzew owocowych, mianowicie ja­

błoni i grusz. (Dok.) Uszlachetnienie uskutecznia się za pomocą 
wszczepienia w odnogę nałupaną, albo w korę. Jeżeli grube 
5—6 cali w średnicy wynoszące odnogi mają się szczepić 
za pomocą nałupania, potrzeba często do tego toporka 
lub dłuta, które się młotkiem z góry prostopadle podług 
włókien drzewnych w gałęż wbijać musi. Jeżeli tylko 
jedna latorośl ma być wszczepioną, stósownie jest na- 
łupać odnogę z jednćj tylko strony, aby kora po dru- 
gićj otronie pozostała niezranioną, co naturalnie jest 
r.iemożebnćm, gdy się dwie latorośle dla większej pe­
wności skutku wszczepić ma. Najlepiej jest, gdy się na­
łapanie od obwodu ku środkowi odnogi rozciąga, lub 
przy wszczepianiu z dwóch stron przez sam środek 
przechodzi. Aby latorośl wszczepić w nałupanie grubej 
odnogi, trzeba takowe za pomocą klina z twardego 
drzewa roztworzyć, a nawet klinik cieńszy po wszcze­
pieniu latorośli w niej pozostawić, gdyż inaczej lato­
rośl taka siłą elastyczną odnogi częstokroć zgniecioną 
bywa. Przy szczepieniu cieńszych gałęzi, od 1 — 3 cali 
grubości, klin rzadko kiedy jest potrzebnym.

Mnićj trudności sprawia szczepienie w korę (obtu- 
lenie), gdyż przy těm potrzeba tylko od płaszczyzny 
przerżnięcia cdnogi zrobić prostopadle przecięcie kory 
aż do części drzewnych, aby potem jedne stronę kory 
(zwykle prawą) odłupać i należycie przeciętą latorośl 
za nią wsunąć. — Niektórzy hodowcy owoców jednak 
ganią szczepienie w korę, sądząc, iż latorośl za korą 
nie tak mocno siedzi, jak kiedy zarazem jest w części 
drzewne wszczepiona, i że dlatego z większą łatwością 
przez wiatr wyłamaną być może. Ale że i przy szczepie­
niu w nałupanie tylko kora jedna z drugą się zrasta, 
winny przeto obydwie operacje z tego względu równo 
być cenione; a szczepieniu w korę dla większej łatwo­
ści wykonania należy przyznać pierwszeństwo.

Można także drzewa przez oczkowanie uszlachet- < 
Bić, co się bardzo dobrze da uskutecznić, jeżeli się ta- > 
kowe już na wiosnę poobrzyna, i przez to osiągnięte j 

grube wyrośle czyli wodniste latorośle na początku sier­
pnia uszlachetnia. Lecz w taki;u razie pieńki oderznię- 
tych odnóg dopiero po kilk.d Jatach oddalić można, i. 
zbiór owocu prawie się o więcćj, niż o rok, opóźnia.

Powtórne szczepienie przedsicl»'erze się nietylko 
dlatego, aby mieć 'zbiór owoców lepszych gatunków 
lecz sprawia ono także odmłodzenie i większą urodzaj­
ność drzew. Z tego powodu szczepi się powtórnie tak­
że, gdy na szczepie jakim, według uznania dobry, ale 
późny gatunek się znajduje, wszczepiając w drzewo to 
raz jeszcze z niego samego wzięte latorośle.

Aby wszczepione latorośle przez siadanie na nich 
ptaków lub uderzanie podczas ich przelotu nie zostały 
odłamane lub też z swego położenia wyprowadzone, 
przywięzuje się zaraz po skończonćj operacji do każ- 
dćj uszlachetnionej odnogi i to tuż przy samej latorośli, 
ile być może, o 2—2’/„ stopy od nićj dłuższy i dosyć 
gruby kij, do którego póżnićj także młode pędy uszla­
chetniającej latorośli przymocowane być mogą, aby ją 
od przełamania wiatrem zabezpieczyć.

Ponieważ się zwykle więcćj latorośli wszczepia, 
niż do utworzenia nowej korony istotnie potrzeba, na­
leży przeto w następnych latach uważać na to, aby 
wszystkie zbyteczne gałęzie oddalić, drzewo przez stó- 
sowne Brzynanie' w sile wzrostu utrzymać i regularny 
kształt mu nadać.

Jeżeli drzewom powtórnie szczepionym należytą 
pieczę i opatrzenie poświęcimy, z prawdziwą pociechą 
będziemy już w piątym lub szóstym roku znów nowe 
owoce i to o wiele lepsze, niż przedtem, z nich zbierać. 
Jeżeli nie zajdą niepomyślne stosunki powietrza, które 
szkodzą kwiciu, to też odtąd zbiór owocu będzie z 
każdym rokiem obfitszy.

Przez zastosowanie tak zwanego latowego obcina­
nia, można jeszcze prędzej przyjść do owocu; tylko że 
przy wielkich koronach zalecać tegę nie można, gdyż 
tu wzrost drzew się wstrzymuje i czas ich życia żadną 
miarą w ten sposób się nie przedłuża.

Jeżeli się drzewom powtórnie szczepionym chce 
pomódz, to należy je w jesieni, kiedy już latorośle 
wszczepione silnie podrosły, kazać podmierzwić. Lecz 
mierzwienie to mnsi się odbyć ostrożnie, a często le­
piej nie mierzwić, gdy latorośle obfitości soku zużytko­
wać nie mogą. Najlepićj jest w odległości 3—4 stóp 
od pnia, gdzie się już młodszych korzeni spodziewać 
można, ziemię aż dfi nich w obwodzie 10—12 stóp 
średnicy odgrabić, korzenie, na 2—3 cali świeżą ziemią 
ogrodową lub w jćj braku dobrą ziemią rolną przy­
kryć , na to 4—5 cali grubą warstwę starej mierzwy 
bydlęcej lub końskiej rozpostrzeć, i ile potrzeba z ziemi 
odgrabionćj znów na to nasypać. Mierzwę w bezpośre­
dnią styczność z korzeniami wprowadzać jest bardzo 
szkodliwie, bo ostatnie często przez to chorują. — Z 
pozostałćj ziemi usypuje się w obwodzie miejsca u- 
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mierzwionego wał, aby drzewa podlewać można, 
aby zbieranie się wśród niego wody desze,zowćj uła­
twić, przez co mierzwa staje się skuteczniejsza. Po 
dwóch latach należy kazać ziemię z walu po całćm u- 
mierzwionćm miejscu rozrzucić.

Aby zaś rada ta w praktyczne zastósowanie przy­
szła, byłoby rzeczą stósowną, ażeby się władze miej­
scowe tym przedmiotem zajęły i dla przykładu kilka 
drzew uszlachetnić i pielęgnować kazały, gdyż przykład 
więcćj skutkuje niż litera. Nad drogami i po ogrodach 
wiejskich uszlachetnione drzewa wpadną niejednemu w 
oko i znajdą naśladowców, tak iż przez to niewątpli­
wie prędsze i rozleglejsze nastąpi rozpowszechnienie- 

Zieinianin.

Lekarstwo na zarazę bydła. Takowe podaje p. An­
toni Koszewski w „Przyj. Dom.“. Powiada on: Klęska 
kraju naszego zrządzona zarazą bydła, wkłada na mn.e 
obowiązek, podania do wiadomości powszechnćj ziom­
ków moich lekarstwo, którego skutków doświadczałem 
przez długi przeciąg lat na dzierżawie państwa Chodo­
rowskiego, w miejscu ciągłego przepędzania bydła ste­
powego i gdzie najwięcej zaraza panowała. W ciężkich 
tych czasach przy pomocy mojego środka ochraniałem 
zawsze inwentarz mój nie straciwszy nigdy ani jednej 
sztuki, gdy w około grasująca zaraza mnóstwo bydła 
zabierała. — Dodać jeszcze muszę, że lekarstwo to jest 
skuteczne zarówno i dla owiec w chorobie motylicy, 
jako też dla koni i bydła rogatego. — Sporządza się 
i zastosowuje w następny sposób:

Na jednę sztukę bydła dorosłego, bierze się 1 
kwartę kapuścianego kwasu, do którego dodaje się 1 
łót saletry utartćj, półkwaterek jałowca tłuczonego, pół- 
kwaterek dziegcia z kory brzozowéj, tyleż terpentyny, 
1 główkę czosnku, nieco żywicy,sosnowej, pół śledzia 
usiekanego na drobno, garść ziela maruny, tyle gor­
czycy białój utartćj, upalonćj gliny albo węgli drze­
wnych utartych na proszek, i wszystko to razem umię- 
szawszy z kwasem, należy zlać do butelki, i takowej 
zadawać każdemu bydlęciu wlewaniem do pyska w na­
stępującym stosunku: dorosłemu po kwarcie, jałowni- 
kowi po pół kwarty, a cielętom i owcom po kwaterce. 
Oprócz tych zadań bierze się żytniej słomy garść pełną, 
wiąże się tuż pod kłosami do kupy, a umoczywszy 
kłosy w dziegcia smaruje się pysk bydlęcia, poczćm 
to samo powrósło przywiązuje się na rogach albo pod 
szyją, co mieć będzie ten skutek, że bydlę wziewając 
w siebie zapach dziegcia, ochronione zostanie od za­
razy. Postępowanie ostateczne należy szczcgólnićj za- 
stósować na wiosnę i w jesieni, kiedy zaraza najłatwićj 
się udziela. Dla większego jeszcze bezpieczeństwa na- 
kadza się bydło jako też i zabudowania stajeune smro- 
dzieńcem (assafoetida), którego dostać można w każdej 
aptece. —

KORESPONDENCJE.
Z pruskiego Śląska. (O piejołach ludowych — Zaraza bydła.)

Na odezwę umieszczoną w N. 35 „Gwiazdki“, do­
tyczącą zbierania pieśni ludowych, zanoszę interpelację: 
Jak tam u was ze zbiorem pieśni ludowych? Spodzie­
wam się, że współrodacy austrjaccy postawią się na 
nogi. U nas zbierają się pieśni dość sporo, a kilku 
nauczycieli naszych przyczynia się z zajęciem, osobli­
wie p. Brzezina w Jastrzębiu, p. Semik w Gotartowi- 
cach, p. Suffner w Golasowicach, którzy już więcćj 
nad 200 pieśni zebrali i nadesłali. Jakże u was? — 
Nauczyciele na Śląsku austrjackićm zarzucają nauczy­
cielom pruskim, że się mało starają o polszczyznę ; 
więc też spodziewać się należy, że również z chęcią 
oddali się zbieraniu pieśni po wioskach, i że redakcja 
Gwiazdki już liczny zapas pieśni od nich odebrała. Z 
ostatnim tygodnim postu skończy się zbiór i nie szko­
dziłoby napomnieć w Gwiazdce, aby się współpraco­
wnicy pośpieszyli. Idzie tu o wydanie dziełka ludowe­
go, a więc potrzeba, żeby każda wioska swoje znalazła 
pieśni w zbiorze naszym. —

Zaraza bydła po austrjackićj stronie przestała, a 
więc i wojsko pruskie opuściło granicę. Jednakże straż 
wojskowa jakoś nie wiele pomogła, bo, niespodzianie 
pokazała się zaraza także na pruskićm Śląsku w Ho- 
ciałkowicach przy Beneszowie. W dworze pańskim pa­
dlo kilka krów a resztę 40 sztuk bjdła wybito. Na wsi 
pokazała się choroba w dwóch stajniach, i wybito 11 
krów i 4 jałówki. Od 17 przeszłego miesiąca otoczono 
wieś wojskiem, a odtąd też nie pokazała się więcćj 
zaraza. — ---------------

Od Gliwic.
Okolica nasza jeszcze zupełnie jest polska, chociaż 

już dość między nami mieszka przybyszów niemieckich, 
którzy przy hutach lub kopalniach węgli i kruszców 
zarobku szukają. Jednak przybysze mało się przyczy­
nili do zniemczenia ludu naszego, owszem są Niemcy 
przymuszeni uczyć się po polsku. Dziwny wyjątek po­
kazuje jedyna wioska Szywałd, w którćj sami Niem­
cy już od dwóch wieków mieszkają, a których tu 
Radzki klasztor Cysterców sprowadził i osiedlił. Szy- 
wałdzianie ci mówią tak dziwnym djalektem, że ich 
nawet żaden Niemiec zrozumieć nie może. Żabę na- 
przykład nazywają „hapikaczką“, głowę nazywają „kol­
bą“ itp. Ponieważ jednak koniecznie z mieszkańcami 
sąsiedniemi obcować muszą, więc mówią też nieco po 

i polsku, ale choć się już uczą przez dwa wieki, jednak 
i jak wszystkim Niemcom, ciężko im to idzie i nie nau- 
l czyli się jeszcze po polsku. Przytćm są nieco bitego 

ciemienia i sąsiadom dawają wiele przyczyn do śmie­
chu. Chcą jednak przecie być bardzo mądremi, i to 
dało powód do wielu anegdot o nich. Tak pewieu wójt 
ich wioski chciał być tak mądrym, że nawet przewidy­
wał złe, co się dopiero w przyszłości stać miało. Idąc 
pewnego dnia w pole, widział pasterza sąsiadowego, 
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który bydło na powrozie obwodził po miedzy granięz- 
nój. Przyszedłszy więc ku niemu, chwyta go i jak bije 
tak bije. „A za cóż mnie bijecie panie wójcie, kiedy 
nic złego nie zrobiłem!“ pyta się plączący chłopczyna. 
„Znam ja twoje myśli“ odpowiada wójt, „obiłem cię 
dlatego, abyś pamiętał i nie puścił mi kiedy bydła wa­
szego na pole moje“. Przypomina mi się tu mimowol­
nie prokuratorja, która też Polaków ukarać chce za to, 
żeby może kiedy przeciw Prusom powstać mogli.

Z nad Peltwy, 4 grudnia 1864.
(Szara godzina. — Przyszły karnawał. — Żałoba narodowa.)

Który z naszych Czytelników nie zastanawiał się 
czasem nad temi pełnemi znaczenia słowami: „Szara 
godzina“ ? Który nie ziewnął czasami skrycie w tej go­
dzinie, gdy to jeszcze szybkonogi szćrzyciel oświaty w 
mieście, czyli latarnik, nie przebiegł ulic, a gdy latar­
nia niebieska już schowała się za wysokiemi świętego 
Jura kopułami.

Trudno wtenczas czćmś się zatrudniać. Jest to go­
dzina próżnowania, którćj sobie najpracowitszy czło­
wiek nie pożałuje; nawet najpilniejsi brukozbije, któ­
rzy cały dzień pracują w swym zawodzie na wałach 
hetmańskich, chronią się przed tą okropną godziną do 
kawiarń, bo niegodziwy zmrok nie pozwala im już 
wtenczas rozróżniać ponętnych rysów pięknych twa­
rzyczek.

A nawet pracowity kronikarz, przestawszy już prze­
winienia ludzkości zapisywać do swoich notatek, siedzi 
w domu i — duma.

Ale o czćm?... W tćm sęk!
Nie jeden wtajemniczony w sztukę wyprowadzania 

tonów z klawicymbalu, siedzi przy nim podczas szarej 
godziny, wywodzi tkliwe w Cdur fantazje, zatapia się 
w niedocieczone przechody, wygrywa preludje sztuczne 
niekoniecznie metodą p. Mikuiegc, i — jakoś przejdzie 
mu szara godzina.

wego szćrokie wy- 
zadziwić mają ludz-

~łowę, teraz w cie­
mności zakładającą fundamenta do owych dziel;........

temu jeszcze prędzej przejdzie szara godzina.
Ale komu najprędzćj przemija owa rozmyślaniu, 

albo podług dzisiejszego zapatrywania się naszego 
próżnowaniu poświęcona godzina?...

Na to śmiało odpowiem: Mnie!....
Jesteś ciekawy czytelniku?
Mnie szara godzina dla tego tak szybko przelatuje, 

ponieważ myślę o — nadchodzącym karnawale.
A jest rzeczywiście o czćm myśleć.
Gubię się w przypuszczeniach i domysłach, czy 

będą tańczyć, czy nie. Dużo jest przeciw i dużo za 
tańcem. Jest to pytanie u nas najżywotniejsze i tylko 
nam właściwe.

Inny wśród ciszy zmroku zim< 
myślą plany do dzieł, które kiedyś 
kość, i blaskiem sławy oświecić j

Bo i gdzież, kiedyż naród przy zbliżającym się 
karnawale myśli: czy ma tańczyć, czy nie? — Karna­
wał jest wesołości przeznaczony, a žatém oczywiście 
że tańczyć! — Bądź co bądź, powinnibyśmy te rzecz 
zawczasu rozwiązać i wyświecić, aby jeszcze troskliwe 
matki miały czas sprawić swoim córuniom białe suknie 
bareżowe, tiulowe, barlatanowe lub organtynowe, ob- 
stalować dla małych nóżek kilkanaście par białych a- 
tłasowych bucików, nakupić kilkadziesiąt łokci wstążek 
jaskrawych; aby młodzież mogła zamienić ezamarkę 
na frak z żółtemi guzikami, poczciwe polskie buty na 
trzewiki balowe, a konfederatkę na ową piękną rurę, 
która tak się niektórym podoba.

I tak mi się w głowie roiło.
Było to w roku 1861. Równocześnie z pięknćm 

słońcem wiosennćm nadeszły do nas smutne, bardzo 
smutne wieści z Warszawy.

Krew niewinnych rozlewała się na bruku, modlą­
cych się rozganiano knutami, bagnetami, bezczeszczono 
kościoły, naigrawano się z narodowości...

Było to smutno, bardzo smutno . .. Łzy w kościo 
łach przepełnionych lały się strumieniem w całej Pol­
sce za bratniemi ofiarami, nasze Polki przywdziały gru­
bą żałobę, nawet mężczyźni nie tak skłonni do nabo­
żeństwa ze smutném obliczem wznosili duszę do Boga 
— modlili się ...

A było nam się raezéj weselić wtenczas, nie głu- 
piém skakaniem podług muzyki, nie przybieraniem się 
w papuzie kolory, ale ową radością czystą, co się z 
serca leje, bo był to czas przebudzenia narodowego.

Przez dziesiątki lat narodowość spała. Tylko nie­
którzy mężowie pracowali i czuwali nad pogrążonym 
we śnie ogółem ...

Dopiero krew przelana na ulicach Warszawy obu­
dziła ogół ze snu. —

Młody czy stary, ubogi czy bogaty przywdzia 
strój narodowy i wypowiedział słowa już dawno uieł 
słyszane : „Jestem Polakiem ...“

Był to czas piękny 'dla nas!.... W dziejach ża­
dnego innego narodu nie znajdziemy tak szlachetnego 
przebudzenia.

Pełna godności, z twarzą zakrwawioną, ale uśmiech­
niętą, z krzyżem w ręku stała Polska, patrząc, że jéj 
synowie budzą się do życia, — i bezczynnie znosiła 
obelgi, bo miała nadzieję. —

A nasze Polki nosiły żałobę. — Na twarzach tych 
ciemno ubranych postaci był wyraz smutku, rozżalenia, 
dziwnie połączony z ufnością i nadzieją w przyszłość.

Nadeszły dnie r. 1863...
A Polki zawsze jeszcze chodziły grubą okryte ża­

łobą .... mimo zwycięstw Langiewicza, mimo świet­
nych nadziei ... nigdzie nie było słychać wesołych śpie­
wów prócz w obozie.

Bo i dlaczego tam się mieli smucić?
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Była to epoka czynu ...
A teraz, gdy kraj do rozpaczy przyprowadzony, 

materjalnie zniszczony, gdy tysiącami na nieszczęśliwej 
Litwie Murawiew gwałtem nawraca na szyzrnę — kie­
dy wszystko co polskie pod zaborem moskiewskim zo- 
staje tłumione, religja nasza ciemiężona, uciskana, kla­
sztory dobroczynne kasowane, a ich nieszkańce Pan 
Bóg wić gdzie wywożeni, gdy tyle pięknych nadziei 
runęło, teraz zabiera się u nas na wesoły karnawał.

A w kopalniach i na Sybirze tysiące braci swym 
jękiem przegrywać nam będą do naszych skoczków...

A ci, co jeszcze tamtego roku żyl. między nami, 
z góry uśmiechną się mile, widząc, że my podług 
wszystkich reguł pana Paccalego, Schöna i panien So- 
zańskieb uwij ■.my się po ich świeżych mogiłach w 
szalonym walcu . ..

A ktoś z uśmiechem ironicznym powić: „Die Poh­
len haben sieh schon getröstet“.

A.........— W tćj chwili zgasiłem przypadkiem
światło lampy mojej, którą w zapale pisania na prze 
ciwną nakręciłem stronę, a równocześnie osadził mi się 
monstrualny żyd, jak by chciał mówić: „Dosyć już !“

Ustaję więc, mówiąc razem z Gaz. Nar. N. 274: 
„Kto się chce wytańczyć przyszłych zapust, niechaj 
jedzie na Pokucie, gdzie, jak nam donoszą ztamtąd, 
gotuje się na bardzo wesołą i ochoczą zabawę zapust­
ną.“ Szczęść wam Pokucianie! Tylko uważajcie, a- 
byście nie pokręcili karków, bo ziemia z powodu mo­
gił-waszych braci jeszcze nie dobra do tańcu!...

A teraz kończę, życząc, żeby czytającym moje pi­
sanie równie szybko przeminął czas, jak mnie przy 
rozmyślaniu zeszła szara godzina !... —

Jura i Jánek.
Jura. Mój ty Jánku, aż mię zima kruszy, kiedy se 

rozpomnę o tym pięknym kwiecie a tych opadńłkach 
w ziemi naszćj.

Jánek. No cóż ci to tak má w głowic leżeć, niech 
tam kamień leży a woda bieży, jak to mówią.

Jura. Tobie tak dobrze mówić, kiedyś już Lacho­
wicza nowi odpowiedziál, ale mnie dopiero trzeba, a toż 
się mi rzeczy, aż niemożne, do głowy cisną.

Jánek. A cóż takiego?
Jura. Patrz, niejeden ojciec, dáwá synka do szkoły 

jeny na to, aby się mu po niemiecku szwandrać nau­
czył. Nie wić boráczysko, że celem nauki szkolnej nie 
jest uczenie się niemczyzny, ale oświecenie rozumu i 
uszlachetnienie serca. Bo na cóżby w niemieckich kra­
jach były szkoły, kiedy już tam i pasterki mówią po 
niemiecku? A prawie w tych krajach siła dzierżą na 
szkoły, bo dzierżą na mądrość, a ta rozchodzi się naj- 
więcćj ze szkół, kiedy w nich dziecko rozmaitych uży 
tecznych wiadomości nabierze.

Jánek. Toć tak, ale u nas jeszcze moc nie wiedzą, 
co to jest mądrość, a tóż łupinę za jądro trzymają.

Jura. A tóż o to chodzi, bo sobie tćm szkodzą, 
gubią i znieważają samych siebie, nie dziwota, że po­
tem takie dziecko traci się rodzinie, bo jak zapomina 
mowy ojca i matki, to z tćm zapomina i o nich sa­
mych, i staje się im cudzćm, bo ojcu nie szło o wy- 
ćwikę syna, ale jeny o cudzy język.

Jánek. Tóżech ci też mówił, że to opadałka.
Jura. Ale to szkoda dlá rodziny, bo marnieje i 

ginie powoli. Patrz, niemasz temu dwóch set lat, jako 
w Śląsku pełno było szlachty bogatej, a dziś? ani sły- 
chu o niej, ar’ mian nikt już nie zná tych możnych 
dáwniéj ludzi !

Jánek. Eb! kto tam temu winien.
Jura. Któżby inny, sama sobie szlachta winna, bo 

za cudzćm zaczęła gonić, o swojć nie dbała, była ta­
ką, jakiemi są dziś ci, co o swojćm zapominają a do 
cudzego się cisną. Niejeden stroji się w cudze pierze, 
choć má swojć piękniejsze i przystojniejsze.

Jánek. Daj pokój — wróbel zawsze wróblem zo­
stanie, choćby też wiele pawiego pierza na siebie na- 
stćrkńł.

Jura. To prawda, uieprzymierzając jako wrzodu 
na ciele, choć powiadają, ze ściąga z człowieka wiele 
nieczystości i zarodków innych chorób, przecie go nikt 
nie cierpi, ani go mieć życzy, tak i wróbla nastrojo­
nego w pawie pierze nikt nie waży ani kupi.

Jura. Baić nie. —

Przegląd polityczny.
Po ostrych debatach nad adresem w Izbie poseł- 

skićj Rady państwa, w których niemal cała Izba sta­
nęła do opozycji przeciw ministerstwu, Izba ta znowu 
umiarkowała się i spokorniała. Zgoła w każdym 
ustępie adresu mocne zaczepiano ministerstwo, ro­
biono mu ciężkie zarzuty co do zastósowania konsty­
tucji, sprawy węgierskićj, sprawy polskiej i zaprowa­
dzenia stanu oblężenia w Galicji, stosunków zagranicz­
nych, położenia finansowego; lecz już przy sprawie Ro­
gowskiego ministerstwo znowu odniosło zwycięstwo. 
Wprawdzie Izba niższa w adresie czyli odpowiedzi na 
mówę tronową, zażądała od rządu tłumaczenia i uspra­
wiedliwienia się co do zaprowadzonego w Galicji stanu 
oblęąenia, mówcy nazywali ten krok nieprawomocnym; 
lecz gdy przyszło do praktycznćj strony tych twier­
dzeń, to Izba oświadczyła ogromną większością, 
że choć rząd zaprowadził stan oblężenia w Gali­
cji bez przyzwolenia Rady państwa, to jednak skutki 
tego aktu zostają prawomocnemi, a zatem wyrok sądu 
wojennego uwalniający „dla braku dowodów“ pozba­
wia Rogawskiego mandatu poselskiego. Gdy podczas 
rozpraw adresowych strona ministerialna liczyła le­
dwie 30 członków; to w obecnćj debacie opozycja 
miała zaledwie 38 głosów, reszta przeszła znów do mi- 

= nisterjalnych. Ministerstwo zaićm już otrzymało zado- 
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syćuczynienie. Nie słychać więc już także o ustąpieniu 
ministerstwa, ustały pogłoski o usunięciu się pp. Scbiner- 
linga, Mensdorffa i Plenera. Tylko o p. Heinie, mini­
strze sprawiedliwości głoszą, że ma objąć inną posadę.

Sprawa księstw zaelbiańskich stanęła na rozstrzy- 
gnieniu prawa następstwa. Utrzymują teraz, że Francja, 
Anglja Moskwa zgadzają się na oddanie tych księstw 
Prusom, pod warunkiem, ażeby północny po duńsku 
mówiący Szlezwik przywróconym został do Danji. Mó­
wią także o kongresie, któryby tę'“sprawę rozstrzygnął. 
— Według innych wieści Prusy nie mają wielkich na- 
dzieji: Szlezwik i Holsztyn mają być oddane księciu 
Augustenburgowi prawdziwemu dziedzicowi, a tylko 
księstwo Lauenburg mają odebrać Prusy, któreby zato 
Austrji nagrodziły koszta wojenne.

W sprawie wloskićj jest to ważnćm, iż parlament 
turyński w obu Izbach uchwalił konwencję. Florencja 
będzie od 1 lutego stolicą królestwa włoskiego; a ter­
min dwuletni, w którym Francuzi Rzym opuścić mają, 
zaczyna się od 15 grudnia rb. --■ Z Rzymu tymczasem 
donoszą, że kardynałowie w porozumieniu z kardyna­
łem Antonellim zalecali Ojcu Świętemu, aby popuścił 
Rzym i przeniósł stolicę na wyspy Balearskie (należące 
do Hiszpanji.) Słychać także o deputacji hiszpańskiej, 
która w imieniu duchowieństwa zapraszała papieża do 
przeniesienia stolicy swej do Madrytu. „Kreuztg“ je­
dnak donosi, iż w Watykanie bardzo dobre wrażenie 
miał zrobię, list cesarza Napoleona, który uspokaja Oj­
ca św. co do następstw konwencji, i przyrzeka, że po 
dwóch latach sam z papieżem sprawę rzymską załatwi, 
bez wdania się króla włoskiego. Względem Austrji 
jednak ma być Rzym teraz nienajlepiej usposobionym, 
mianowicie od czasu jak wrócił poseł Bach do stolicy 
apostolskiej, który miał jasno oświadczyć w gabinecie 
papieskim, że Ojciec Sw. aa poparcie ze strony Austrji 
liczyć nie może.

1 zyn, jakiego się rząd moskiewski zniesieniem 
klasztorów katolickich w Polsce dopuścił, potępia całe 
liberalne dziennikarstwo. Nietylkó całe katolictwo obru­
szyło się, ale i protestanckie dzienniki widzą w tym 
gwałcie tylko zemstę rządu moskiewskiego. Car-papież 
toczy tu wojnę z papieżem rzymskim , który podniósł 
głos za Polską i ludzkością. Widocznie tćm się po­
wodował rząd moskiewski, bo inaczćj byłby mógł 
od swoich własnych moskiewskich klasztorów zaczynać.

Oprócz tego pogłoski i zaprzeczania tych pogłosek 
o jakimś nowym podziale Polski kongresowćj między 
Prusy i Rosję, ciągle obiegają. —

śustrja. Z rady państwa. Posiedzenie Izby posłów 
d. 5 grudnia zajmowało się ustępem adresowym o fi­
nansach. — Na wstępie zawiadomił prezes , iż posłów 
nieobecnych wezwał do przybycia, na to wezwanie za­
protestowało 8 członków czeskich, którzy oświadczyli, 

że naród czeski może przysłać swych posłów tylko do 
i rzeczywiście a nie figurycznie pełnćj Rady państwa. 
I Prezydujący zapytuje Izby, czy ona w tym proteście 
Í widzi złożenie mandatu; Izba przyznaje to większością 
i 98 głosów przeciw 67. To samo następuje po odczyta­

niu pisma od posłów morawskich: Prażaka, Helceleta 
i Kostelníka, uskarżających się, iż im nie dano urlopu 

i i obiecują przybyć do Rady szczuplejszéj. P. Czupr je­
den z dwóch Czechów, którzy zasiadają w Radzie, 
wnosi, aby pismo to dano do druku i otworzono nad 
nićm debatę, lecz Izba orzekła utratę mandatu. Nato- 

! miast p. Smolka otrzymał urlop na czas nieograniczo- 
j ny. — Następnie sprawozdawca Gis lir a odczytuje u- 

stępy z projektu adresowego, w których wyrażone jest 
życzenie oszczędności, niepodwyższania podatków i u- 
mniejszenia budżetu wojskowego. Przy tćm nadmienia 
on, że Rada państwa od kilku lat nadaremnie trudn 
się nad uporządkowaniem skarbu. Niedobór wkorzenił 
się. Podatki są coraz nieznośniejsze, a egzekucje po­
datkowe coraz częstsze. Nieustanne pożyczki tak dalece 
oslabily kredyt publiczny, że rząd nawet z przyzwole­
niem Izby nie mógł pokryć rozpisanej na rok bieżący 
nożyczki. W niebezpieczeństwie Izba odda ostatniego 
męża i ostatni grosz; ale teraz trzeba oszczędzać. Szcze­
gólnie budżet wojskowy można okrawać, wykazuje się 
bowiem w nim mnóstwo pensyoaistów, którzy by mogli 
jeszcze służyć.

Najznakomitszą mówę w tym przedmiocie powie­
dział p. Herbst: Smutny stan finansów naszych grozi 
nietylkó krajowi zupełnćm zubożeniem, lecz jest także 
przyczyną owćj straszliwej obojętności, która opano­
wała wszystkie warstwy ludności. Położenie to jest 
także przyczyną, iż opozycja wzmaga się z każdym 
dniem. Rząd prze publiczne mniemanie do obozu tćj 
opozyc”, którćj nie chodzi o utrzymanie konstytucji, 
lecz która w dyplomie październikowym upatruje zba­
wienie Austrji. Jest to rzecz niewątpliwa, że dla ure­
gulowania finansów nadano formy konstytucyjne. Ale 
nie formy stanowią konstytucję, ani poprawiają skarb, 
lecz duch, który ożywia te formy (bravo). Rząd, który 
się obawia kontroli publicznej , kontroluje sam przez 

i swoje władze i urzędników. Ztąd pochodzi, że nie 
może wybrnąć z pisaniny. Rząd taki musi mieć także 
swoje organa prasowe. Obowiązkiem jest dzienników, 

i być wyrazem mniemania publicznego. Wystawmy sobie 
i jednak Rząd, który każdą krytykę uważa za atentat 

na siebie. Rząd taki musi mieć swoje organa przy­
boczne, dla wpływania na powszechne mniemanie, a to 
kosztuje pieniędzy. Mamy ogromne mnóstwo urzędni- 

j ków do takiego wpływania, którzy nic nie robią, ża- 
i dnego nie przynoszą pożytku, a tylko są dla tego, aby 

pomnażać ciężar podatków (bravo). Za zły stan finan- 
i sów ma być całe ministerstwo odpowiedzialne, niet. lko 
I minister finansów, który ma odpowiadać nietylkó za to 
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czy są pieniądze, ale i za to, zkąd się wzięły. Wykład 
ministerstwa skarbu o budżecie jest poprosili obrazem 
złudnym. Może on jeszcze ujść na ok 1365. ah cóż 
będzie w r. 1866, kiedy już skarb nie będzie miał nic 
do sprzedania, ani zastawienia, ani kolei żelaznych, 
ani dóbr, ani kredytu, ani możności podwyższenia po­
datków ?

Po tćj mówię wystąpił minister Plener na mó­
wnicę. Za.ewnia on, iż we wszystkich gałęziach przed­
siębrano oszczędność. Sprzedaży dóbr koniecznie po­
trzeba dla uregulowania stosunków z bankiem narodo­
wym. Kredyt Austrji ucierpiał w skutek powszechnego 
zachwiania się kredytu w Europie. Dale ron: się, ale 
bardzo słabo, jakoby budżet na rok 1865 był złudny. 
Ubolewa w końcu, iż w Izbie stało się zwyczajem po­
niewierać wszelkie instytucje państwa, czćru v cale n 
przyczynia się Izba do podniesienia znaczenia i powagi 
Austrji za granicą.

Przemówił potém jeszcze minister wojny Frank, 
a W’ końcu sprawozdawca Gis kra, który odpowiedział 
na argumenta ministrów. —

Na posiedzeniu d. 6 grudnia przy ustępie (' odpo­
wiedzialności ministrów, sprawozdawca Dr. O iskra 
znów wyłuszcza powody, dla których komisja adreso­
wa uważa prawo to jako uzupełnienie praw konstytu­
cyjnych. Dr. Demel wykazuje rozmaite stopnie, przez 
które prawo odpowiedzialności ministrów dotychczas 
przechodziło, Ustawa me może być nigdy odłączoną od 
tego prawa, gdyż Izba potrzebuje gwarancji. Obowiąz- 
kiem naszym jest kontrola, która bez tego prawa nie 
może być lawet pomyślaną. —O bert, Siedmiogrodzia- 
nin, wypowiada, że choćby tylko ze względów posza­
nowania swego ojczystego prawa, które opiewa, że je­
żeli który z doradców panującego temuż złą poda ra­
de, natenczas winien być ukaranym, musi się sta­
nowczo oświadczyć za ustępem o odpowiedzialności 
ministrów. — Mühlfeld żąda także odpowiedzialności 
ministrów, i wymaga od Izby, aby jasne wypowiedziała 
zasadę, mniej bacząc na to, czyli projekt tego prawa 
teraz lub później przyjdzie podj^brady.

Sprawozdawca Giskra tłumaczy polem dalsze u- 
Cstepy, które wyłącznie poświęcone są przemysłowi 
polityce handlowej". — Skene dowodzi, że przemysł 
w Austrii tak długo podnieść się nie może, dopokąd 
państwo’ bodzie zużywać cały kapitał, i upomina Izbę, 
żeby przedwcześnie nic nie uchwalała, ponieważ mini­
ster finansów czyni ją. odpowiedzialną za krytyczne po- 
loženie. — Przy ustępie o konkordacie, przemawiali: 
Dr. Miiblfeld", superintennent Schneider i ksiądz 
Greuter z Tyrolu. Większością głosów przyjęto i ten 
ustęp, i na tćm skończyła się debata adresowa.

Zaraz potem przystąpiono do trzeciego odczytania 
projektowanego adresu, i przyjęto takowy z przeważną 
większością. Następnie postanów.ono adres przedłożyć 
Naj. Panu pisemnie przez prezydjum Izby. — W końcu 
jeszcze sprawozdawca Giskra skonstatował, ze adres 
est wyrażeniemBpinji publicznej, i że w głównej treści 

zawiera to, co może pomódz rządowi do samopoznania 
i do zmiany systemu, tyba posłów oczekuje spokojnie 
wszelkich dalszych następstw, opierając swe nadzieje 
na Naj. Panu, który jest jedynym dawcą konstytucji.

Po obradach nad adresem, ogólną ciekawość wzbu 
dziła sprawa Rogowskiego, która przyszła na stół d. 13 
grudnia. Nietnko członkowie Izby zeszli się komplet­

nie, ale i galerje przepełnione były słuchaczami. — Na 
wstępie posiedzenia tego Dr. Rechbauer złożył Izbie 
petycję względem wypuszczenia jenerała Langiewicza, 
i interpelację ministra wojny o zajściu przy dostawach 
skarbowych. Putćm nastąpiło pierwsze odczytanie usta-' 
wy o cechowaniu. Dalćj Izba uchwaliła za wnioskiem 
wydziału dalszy pobór podwyżek podatkowych po ko. 
nieć marca (zamiast na półroku, jak ministerjum żą 
dało). — Następnie przyszła sprawa Rogawskiego o po­
zbawienie go mandatu poselskiego w skutek uwolnienia 
przez sąd wojskowy „dla braku dowodów“. Sprawo­
zdawca Was er odczytuje wniosek wydziału, który na­
stępująco opiewa : „W. Izba zechce uchwalić : Karol 
Rogawski stracił własność osobistą sprawowania obo­
wiązków członka Izby poselskiej Rady państwa“. „Mniej­
szość wydziału złożona z pp.: Bergera, Rechbauera i 
Schindlera, oświadczyła, że do tego wniosku nie przy­
stępuje , ile że nie może się zgodzić na stanowisko 
prawne, zajęta przez większość wydziału w tćj sprawie.“

Następnie przemawia dr. Berger: Sprawa Rogaw­
skiego znajduje się obecnie w innym stanie, aniżeli 
znajdowała się wówczas, gdym postawił wniosek o wy­
sadzenie osobnego wydziału w tćj sprawie. Skoro uzna­
nym będzie stan oblężenia, wówczas można będzie o- 
rzec stanowczo co do kompetencji sądu wojskowego. 
Rząd nie usprawiedliwił dotąd stanu oblężenia. Izbie 
nie jest wolno uznać kompetencji sądu wojskowego, 
skoro zaprowadzenie stanu oblężenia nie zostało przez 
rząd uważanćm za środek ustawodawczy, ani jako taki 
usprawiedliwioućm. Wyrok sądu wojskowego żadną 
miarą nic może być podciągnięty pod § 17 ustawy wy- 
borezéj , tém mnićj skoro zapadł w czasie stanu oblę­
żenia. Niechaj rząd oświadczy, iż zaprowadził stan ob­
lężenia w sposób legalny, a wówczas o sprawie Ro­
gawskiego Izba będzie mógła wyrzec swe zdanie.

Na to zabiera Hasl w an ter poseł z Tyrolu glos. 
Broni on wniosku większości wydziału i znajduje zu­
pełnie zgodnym z ustawą, iż Rogawski traci mandat na 
podstawie uwolnienia „ab instantia“. Mówca j :st zado­
wolony z stanu oblężenia i wyroków sądów wojen­
nych. Manifest cesarski zaprowadzający stan oblężenia 
w Galicji nie potrzebuje usprawiedliw enia przed Izbą, 
a ministrowie mają prawo odmówienia takowego. Ce­
sarz podzielił z Radą państwa władzę ustawodawczą, 
a nie wykonawczą, i że tylko z przedmiotów usta­
wodawczych należy składać Izbie rachunek. Więcej żą­
dać , niż przyznał cesarz, jest uiegodném uroszczeiùem. 
Zapewnienie cesarskie, iż stan oblężenia w Galicji ma 
tylko charakter prowizoryczny, stanowi dlań większą 
rękojmię, niż wszelkie pożądane lub nawet złożone u- 
sprawiedliwienie.

Po mówię tćj Izbę w ogóle niepokrzepiającćj, prze­
mówił Szymonowicz z Bukowiny. Odmawianie po­
słowi osobistćj zdolności do sprawowania godności po- 
selkićj , musi doprowadzić do sprzeczności z sejmami 
krajowemi, ile że wkracza w atrybucję ich atPonomji. 
Niechże się zdarzy, iż sejm galicyjski .ie uzna Rogaw­
skiego pozbawionym mandatu, i przy najbliższych wy­
borach ponownie wyśle go do Rady państwa.

Przemawiali potćm jeszcze Pratobevera, Sadi*  
Br in z, Schindler i powtórnie Berger, który obce, 
aby wprzód Izba uznała legalność stanu oblężenia , a 
potćm utratę mandatu w skutek wyroku sądu wojen 
nćgo orzekła. — Po mówach tych Izba przychyliła się 



409

do wniosku większości, tj. uznała p. Rogawskiego po­
zbawionym mandatu.

Ostatnie posiedzenie przed świętami odbyła Izba po­
słów d. 15 bm., a następne odbędzie się d. 9 stycznia.

— Adres Izby poselskiej doręczonym został Naj. 
Panu d. 11 bm., za pośrednictwem ministra stanu. O- 
powiedź nań ma już być ułożoną. —

— Przedłożona Radzie państwa przez Marjana Lan­
giewicza petycja opiewa: „Wysoka Izbo Rady pań­
stwa! Dnia 19 marca 1863 w Galicji aresztowany, do 
2 kwietnia zr. więziony, od 3 do 28 kwietnia w Tisz- 
nowicach pod policyjnym nadzorem trzymany, a od 28 
kwietnia zr. do dzisiaj w twierdzy josefstadt uwięzio­
ny, mniemam, iż załączonemi motywami udowodnić 
mogę, że stan narzucony mi w Austrji materjalną siłą, 
jest naruszeniem praw austrjackich, prawa narodów ; i 
prawa ludzkości, i że stanu tego nie mogłyby także 
wymagać wszystkie zaprowadzone państwowe względy 
użyteczności. Pozwalam sobie tedy upraszać z głębo- 
kićm uszanowaniem Wysoką Izbę: aby raczyła Wys.
c. k. rząd skłonić do bezzwłocznego puszczenia mnie 
na wolność, czyli na miejsce przynależności. Langie­
wicz.“ Do lego dodaje obszerne upowodowanie tćj 
prośby. —

— Z powodu artykułów wstępnych o sprawie Ro­
gawskiego, prokuratorja wytoczyła proces dziennikom : 
NfPresse i Verfassung. — Kilku innych redaktorów 
zapozwano do bióra prefekta policji. —

— „Gaz. Lwowska“ ogłasza znów wykaz wyro­
ków sądów wojennych galicyjskich za miesiąc listopad.

— Proces Węgrów o zdradę stanu nie jest jeszcze 
ukończony. Oprócz br. Almasego znajduje się w wię­
zieniu 16 osób. — Jak donosi „Politik“, wina ich nie 
doszła rządu zwykłemi drogami, ale przez jakiegoś 
szpiega, który miał udział w ich czynności. Ma to być 
jakiś jegomość odgrywający rolę wielkiego patrjoty, 
który nie mając żadnego majątku, żyje przecie na wiel­
ką stopę i kilka razy do roku zwidzą zagranicę. Był 
on zawsze uczestnikiem zajść, które stały się póżnićj 
przedmiotem politycznych procesów, lec?, nigdy on nie 
dzielił więzienia swych towarzyszów. —

— Księgarz Sebes uwięziony wraz z Almasym i 
jego towarzyszami w Peszcie, a skazany na 15 lat wię­
zienia w twierdzy, próbował uciec ze szpitalu i został 
przez patrol zastrzelony. — Jak „Debatte“ pisze, cier­
piał on na umyśle i dlatego oddano go do szpitala 
wojskowego, gdzie go ściśle strzeżono. Gdy go wypro­
wadzono na przechadzkę, chciał mur ogrodowy prze­
skoczyć, lecz go kapral przytrzymał; wydobywszy się 
jednak, próbował powtórnie ucieczki, i wtedy jedna 
straż z pułku Deutschmeister dała ognia i powaliła go 
trupem. —

— D. 5 grudnia odpłynął z Tryestu trzeci trans­
port ochotników meksykańskich w liczbie 1200 ludzi, 
w największćj części Polaków. —

Prusy. D. 13 bm. podpisanym został w Paryżu tra­
ktat handlowy między Prusami a Francją, bez najmniej­
szego ustępstwa Austrji. —

— W Berlinie odprawiają się teraz uroczystości 
aa cześć wojsk powracających z wojny szlezwicko-hol- 
sztyńskićj. W całym kraju zaś odbyło się w niedzielę 

8 bm. uroczyste nabożeństwo za szczęśliwie ukończo­

ną wojnę. — Podczas przygotowań na powitanie zwy- 
cięaców, jeden z masztów banderowych, jakie po uli­
cach Berlina powznoszono, obali! się i zabił dyrektora 
banku pruskiego p. Leo. —

— Król pruski rozkazem dziennym do wojska po­
dziękował wojsku swemu za wytrwałość udowodnioną 
na granicy wschodniej (w Poznańskićm) przeciw bun­
tów’ nadciągającemu. —

— W ciągu ostatecznych rozpraw w procesie Po- 
iaków, prokuratorja wniósła karę śmierci na 4 obżalo- 
wanyeL (tj. na Kosińskiego, Wł. Niegolewskiego, Ru- 
stejkę i Oalliera)^ 15 lat więzienia na 3, dalej 10 lat 
na 22, na jednego 8 lat, a na 35 obżalowanych 6 lat wię­
zienia. Ze 127 obecnych obżalowanych żąda tedy ukarania 
65, a 62 uznała niewinnymi. Oprócz tego przeciw 11 
nieobecnym obżałowanym wnosiła o skazanie ich na 
karę śmierci zaocznie. — W przeddzień wiiji Bożego 
narodzenia mają być ogłoszone wyroki sądu. W Ber­
linie biegają tymczasem pogłoski, że wyrok wypadnie 
pomyślnie dla oskarżonych, tprzynajmnićj że nikt nie 
będzie skazany na śmierć ani też na dom karny. —

— Koszta berlińskiego procesu Polaków wraz z 
wydatkami podróżuemi dla świadków wynoszą dotąd 
blisko 300.000 talarów. Szopa zbudowana na podwórzu 
moabickiem, w którćj się posiedzenia sądu odbywały, 
sprzedaną już została na' publicznej licytacji za 2000 
talarów, a kosztowała 6000 talarów. —

— Miasto Berlin podało królowi adres, opatrzony 
kilku tysiącami podpisów, o powszechną amnestję dla 
więźniów politycznych, a mianowicie dla Polaków. — 
Adres byl wręczony przez deputację w dniu powitania 
wojsk pruskich ze Szlezwiku. —

— Sejm pruski ma być zwołanym w styczniu. —

Polska. Zniesieniem klasztorów chciał rząd moskiewski 
zadać cios katolicyzmowi i narodowości polskiej; lecz 
w widokach swych może się. przerachował. Dotąd bo­
wiem chłop był po większćj części obojętnym wobec 
ruchów narodowych i każdego powstania. Teraz w spra­
wie klasztorów chłop widzi jasno targnięcie się na jego 
religję, i tyle pojmuje. Rząd mosKiewski, który wszel- 
kiemi sposobami usiłował pozyskać sobie chłopa, tu więc 
pomylił się. —

— Dotąd nie wiadomo, dokąd się udali zakonnicy 
z klasztorów zamkniętych. Z Warszawy wywieziono 
większą cześć tychże koleją żelazną nie na zachód, 
lecz na północ. Więc podobno prowadzą ich w glab 
Moskwy. —

— Bots cli. donosi z Petersburga, że rząd moskiew­
ski nie poprzestanie aa zniesieniu klasztorów w Polsce, 
lecz chce usamowolnič kościół polski z pod Rzymu, 
„iż może on być zarówno jak rosyjski przez synod 

* rządzonym“. — To znaczyłoby gwałtem zmusić Polskę 
katolicką do szyzmy, jak to dawnićj zrobiono z unita­
mi na Rusi. —

— „Dzień. Warsz.“ ogłosił karę śmierci na 8 osób. 
Wedle tego powieszono w Wilanowie dnia 15 b. m. : 
Wincentego i Józefa Biernackich i Kazimierza Olesiń- 
skiego. Dnia 16 zaś na stoku cytadeli warszawskićj 
zginęli na szubienicy: Władysław Wnętowoki, Bro­
nisław Jaskólski, Wincenty Broniewski, Fryderyk Frost 
i Edward Hochhäuser. Wszyscy byli obwinieni, iż należeli 
do żandarmerji tajućj. —
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— D. 5 grudnia odszedł nowy transport skazań­
ców z cytadeli warszawskiej w głąb Moskwy, w licz­
bie 53 osób. —

— Redakcje warszawskich dzienników otrzymały 
rozkaz, aby podawały sprawozdania z przedstawień te­
atralnych, pod groźbą zastawienia ich pism. Wiadomo 
jednak, iż od początku powstania żaden Polak do tea­
tru nie chodzi. Dwie artystki, córki poważanego oby­
watela warszawskiego, aresztowanemi zostały, ponieważ 
odmówiły udziału w koncercie półurzędowym naä cel 
dobroczynny. W ogóle rząd zmusza Warszawian do za­
baw.— Niedawno młody człowiek Dorant ścigany przez 
policję, schronił się do pewnego domu aż na trzecie 
piętro, a gdy i tam nie mógł ujść prześladowcom, rzu­
cił się z okna i został bez życia. —

— Znany ksiądz Brzoska na Podlasiu, rozpuścił 
swój oddział partyzancki w październiku i od miesiąca 
znajduje się w Paryżu. —

— Z Augustowskiego donosi Ostsee Ztg., o popeł- 
nionćm zabójstwie na właścicielu dóbr w Pitokolnie i 
jego synie, nazwiskiem Szmit. Mieli oni być jako zdraj­
cy ojczyzny przez władze narodowe skazani na śmierć, 
i wyrok wykonano. Z tego powodu rząd moskiewski 
zarządził znowu surowsze środki, i aresztowano kilku 
młodych ludzi, między temi Miewicza i Wolskiego, sy­
nów obywatelskich. —

— W Kownie na Litwie stracono na szubienicy d. 
17 listopada br. doktora Micewicza, młodzieńca 201et- 
niego za to, że miał być głównym organizatorem po­
wstania w gubernji kowieńskiej. —

— Nienawiść ludu wiejskiego na Podolu przeciw 
Moskalom rośnie z każdym dniem. Powodem tego jest 
okrutne katowanie za opór stawiany w płaceniu poda­
tków. W Latyczewskim powiecie 6 gmin uzbroiwszy 
się, poszło do lasu w miesiącu październiku, i tam się 
oszańcowali w celu bronienia się do upadłego. Posłano 
na nich wojsko, lecz niewiadomo jeszcze, jaki koniec 
wzięła ta sprawa. —

łloskwa. Niedawno szły pogłoski, że rząd moskiewski 
zamierza Królestwo polskie wcielić całkiem do cesar­
stwa moskiewskie!^. Lecz teraz dzienniki moskiewskie 
sprzeciwiają się temu , iż byłby to krok dla Moskwy 
bardzo niebezpieczny, gdyż Polacy nigdy na Moskali 
przerobić się nie dadzą, a gdyby się obchodzono z ni­
mi zarówno jak z Moskalami, musianoby ich przypuścić 
do urzędów, do władzy, a to byłoby dla państwa mo­
skiewskiego bardzo niebezpiecznćm.’—

— Ukaz carski z d. 8 grudnia rozpisuje subskryp­
cję na loteryjną pożyczkę narodową 100 miljonów ru­
bli, która ma być spłaconą w 60 latach. Pożyczka ta 
ma być dla pomnożenia kapitału bankowego i dla pod­
niesienia przemysłu. — Widać, że usiłowana od trzech 
miesięcy pożyczka za granicą nie powićdla się Rosji.

— Zaprowadzają w państwie moskiewskićm teraz 
nową ustawę drukową, lecz z bardzo małemi zmianami, 
bo cenzura zostąje, a przychodzą jeszcze ostrzeżenia i 
zawieszenia. —

— O nowych zwycięstwach Moskali nad Kokań- 
cami donoszą, że Chan tychże miał w ostatniej bitwie 
stracić 6000 ludzi. Moskale spalili przy tćm 18 miast 
na dowód ich posłannictwa cywilizatorskiego. —

Włochy. Senat włoski przyjął ustawę przeniesienia sto­
licy 134 głosami przeciw 47. Dwór królewski i wszyst­

kie najwyższe władze mają się do d. 1 lutego prze­
nieść do Florencji. —

— Rada ministrów wygotowała dnia 15 bm. do­
kument przeniesienia stolicy do Florencji, a zatćm od 
tego dnia poczyna się termin dwuletni. —

-— Dziennik L’ Italie pisze, że 2000 gmin wło­
skich ofiarowało się złożyć teraz za cały rok 1865 na­
przód podatek gruntowy. Gotowość ta daje wielką o- 
tuchę rządowi, oraz podnosi kredyt publiczny państwa. 
— Paryskie dzienniki podają pogłoski, że ministerstwo 
włoskie odbyło naradę, w której postanowiono, aby się 
nie rozbrajać wobec ostatnich oświadczeń ministerial­
nych w wiedeńskiej Radzie państwa. —

— Słychać, że rząd włoski traktuje z Rotszyldem 
o nową pożyczkę. —

— W Parmie przyszło przed dwoma tygodniami 
do krwawej walki w teatrze, z powodu że publiczność 
żądała odegrania hymnu Garibaldego, czemu się poli­
cja opierała. Przytćm wszczęła się także jeszcze bójka 
po ulicach miasta, która dopiero za wmieszaniem się 
wojska ustała. - -

— Z Rzymu donoszą, iż Papież zamierza zaprote­
stować przeciw zniesieniu klasztorów w królestwie pol- 
skićm, gdyż to ma być naruszeniem konkordatu, zawar­
tego w roku 1847 między rządem rzymskim a carem 
Mikołajem. —

Francja. Cesarz Napoleon miał się wobec posła 
austrjackiego księcia Metternicha bardzo pokojowo oświad­
czyć. Obiecał nie pomagać Włochom w razie wojny, a 
starać się o porozumienie między Wiedniem a Turynem.

— Const. upewnia, że Francja uzyskała w Niem­
czech kopalnie węgla pod Saarbrücken,' jako też stację 
morską na wybrzeżu północnego morza. —

— I we Francji pojawia się jak w Anglji upór 
robotników, którzy zaprzestają pracy. Zbiorowe to za­
niechanie pracy po fabrykach i warsztatach, niepokoi 
władzę. Dotąd około 100,000 robotników opuściło swe 
warsztaty. Domagają się oni lepszej płacy. —

— W procesie trzynastu adwokatów, obwinionych 
o założenie stowarzyszenia wyborczego bez wiedzy rzą­
du, sąd wyższy zatwierdził wyrok pierwszej instancji, 
skazujący każdego na karę pieniężną 500 franków. —

— Komitet francusko-polski w Paryżu, na którego 
czele nie p, Noailles, ale ks. Eugeniusz d’Harcourt stoi, 
wydał nową odezwę do narodu francuskiego o niesienie 
pomocy wychodźcom polskim. Według tej odezwy, za­
siłki przez rząd francuski udzielane wychodźcom pol­
skim wynoszą w bieżącym roku J50.000 franków, a 
liczba bawiących w Paryżu wychodźców polskich 5500.

Szwajcarja. Losem wychodźców polskich nie zajmuje 
się tak żaden inny kraj, jak Szwajcarja; albowiem oprócz 
nastręczenia sposobu zapracowania na chleb powszedni, 
daje także młodzieży polskiej sposobność do dalszego 
kształcenia się w naukach bezpłatnie. I tak np. 23 wy­
chodźców polskich uczęszcza do szkoły politechnicznej, 
10 do technicznego kursu przygotowawczego, 8 do 
wszechnicy a 2 do zakładu lekarskiego. Prawdziwie szla­
chetne obchodzenie się nauczycieli i profesorów jedynie 
ułatwia im przystęp do szkół, gdyż się bardzo mało 
znajduje pomiędzy nimi takich, którzyby byli w stanie 
ponosić opłaty naukowe. —

Niemce. Wskutek uchwały’ Związku z d. 5 bm. rząd 
saski rozkazał natychmiast wycofać swe wojska z Hol­
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sztynu. Podobnie uczynił Hanower. Prusacy więc zo­
stali w księstwach, a rządy w nich prowadzą komisa­
rze austrjacki i pruski. —

Banja. Król wydał list otwarty do swoich podda­
nych w Jutlandji, w którym dziękuje im za tyle ofiar, 
jakie dla wspólnej ojczyzny ponieśli podczas zajęcia 
tego kraju sprzymierzonemi wojskami niemieckiemi, i 
obiecuje im, że starać się będzie o wynagrodzenie im 
strat poniesionych. —

Anglja. Parlament angielski zwołanym został na 
7 lutego. —

Ilozniaitoóci.
— W przyszłym miesiącu styczniu ma się odbyć kilka 

wesel na dworach książęcych. Mianowicie d. 7 stycznia ma na­
stąpić w Wiedniu zamężcie arcyksiężniczki Marji Teresy, córki 
arcyksięcia Albrechta^ z księciem Wirtembergskim ; — dnia 17 
stycznia zaś w Dreźnie ślub księcia Teądora bawarskiego , brata 
cesarzowej austrjackićj, z królewną saską Zofją ; — również król 
bawarski ma się jenie z księżniczką Hohenzollern. —

— Jasnowidząca panna Filomena w Wiedniu, jest od nie­
jakiego czasu przedmiotem ciekawości oraz badań profanów, 
którzyby eheieli wniknąć w najgłębsze tajniki polityki. Tak za­
pytana temi dniami : „Kiedy przyjdą deputowani wigierscy do 
"Rady państwa?“ dała odpowiedź: „Wtedy, kiedy Prusacy opusz­
czą Szlezwik-Holsztyn“. Duszkiem na to zapytał ją jakiś kapi­
talista; „Kiedy rozpocznie bank wiedeński wypłaty w monecie 
brzęczące«'“ — „Wtedy, odpowiedziała jasnowidząca , kiedy u- 
Stanie dodatek przy podatkach.“ — Na zapytanie trzeciego : „Co 
myśli w tój chwili p. minister stanu?“ ph niejakićm wahaniu się 
i jakoby zajęknjącsię odrzekla: ,,Roz'bierą estatnią mówę w radzie 
państwa .... powiedzianą przez księdza kanonika Kuziemskiego“.

— Młodzież węgierska uczęszczająca na nauki w Wiedniu, 
chciala wyprawiÀowacja. z pochodniami p. Kaisersfeldpwi, za jego 
mówę w Radzie państwa. Lecz«p. Kaisersfeld udal się do rektora 
uniwersytetu, aby odwiódł akademików od tęgo zamiaru. —

W Wiedniu w mieszkaniu braci hrabiów Somogyi w 
domu naprzeciwko pcBeji, popełniono podczas nieobecności tych­
że kradzież wynoszącą do JOl,t)OC) zi. -

— W Pradze pęnsjonował rząd pana Wenzlga, dyrektora 
wyzszćj szkoły realnćj i radcy szkolnego. P. Wenzig miał wiel­
kie zasługi jako gorliwy popierać^ języka czeskiego w sęjmje i 
po za sejmem. Pensjonowanie to sprawiło wielkie wrażenie. —

— Dziennikarstwo u r z ę d o w e kosztuję Austrjfe30455 
zl. — Wszystkie niemal dzienniki urzędowe mają bowiem w przy­
chodach swoich znaczny niedobór , który natnralnie»rząd pokry­
wać musi. Tak między innemi naklad niemieckiej „Krakauer 
Ztg.“ pobiera 15,000 zł., a przynosi tylko 12,000 zł., „Lemberger 
Ztg. ‘ pobiera 9000 zł., a przynosi 1900 zł.j „Bukowina» pobiera 
6000 zł., a niesie 5000 zł. Jednahylko „Gazeta Lwowska“ przy­
nosi 21,000 zł. dochodu, a pobiera 18,000 zł. Podobnież „Trop- 
pauer Ztg.“ nic przynosi także dochodu tylko wydatki. — Z po­
wodu powyższych niedoborów przestaną od nowego roku nie­
które urzędowe dzienniki wychodzić. —

— Wiedeńskiemu dziennikowi „Wanderer“ wytoczono pro­
ces prasowy o obrazę króla pruskiego. Powodeip tego była ko­
respondencja berlińska umieszczona w tymże dzienniku (N. 271) 
pod tytułem : „Die Stimmung in Preussen“. Proces wytoczony 
został p. Nordmanowi, redaktorowi Wanderera, w skutek zanie- 
sionéj od poselstwa pruskiego skargi. W ustanowionej rozprawie 
d. 10 grudnia obrońca obżałotranego Dr. Schindler, poseł Rady 
Państwa , postawił wniosek, aby obrażony , którego przed sąd 
Wzywać nie można, przysłał swego zastępcę. Sąd przyjął wnio- 
sek i odroczył ostateczną rozprawy na 22 grudnia. —

„Kluk. Ztg. iionosi, ze sąd wojenny lwowski skazał 
pp. Dulębę na 2 lata, a Bańkowskiego na 1 rok. Znana artystkę 
p. Aszbergerową skazano także na rok więzienia. P. Dzicdzicki 
redaktor „Słowa“, w skutek reknrsu e. k. prokuratorji został 
przez wyższy sąd krajowy zasądzony na 14 dni aresztu.—Dalej 
podaje Kr. Ztg. następującą wiadomość: P. Szczepański, były kra­
kowski rewolucyjny naczelnik miasta i organizátor straży naro- 
dowój, skazany został na 18 lat, dwaj zaś jego towarzysze Ku­
bala i Myszczeński na 5 lat ciężkiego więzienia. W innym zno­
wu procesie o zbrodnię stanu skazani zostali: rewolucyjny kra­
kowski komisarz policji Trzaskowski technik, na 12 lat, Smoliń­
ski na ö lat, i Majewski na 5 lat ciężkięgą wiezienia. _  Kfr
Presse*  taś donosi, że technik lwowski Rastawiacki, który fał­
szywie denuncjował czterech obywateli lwowskich: pp. Bminowi- 
cza, Jabłońskiego, Południew=kiego i Padtieha , jakobyieiż byli 
członkami rewolucyjnej policji narodowej we Lwowie, w skutek 
czego też zostali uwięzionemi, za to oszczerstwo skazanym został 
na 5 lat ciężkiego więzienia. — Er. Staąisław Tarnowski Wskaza­
ny przez lwowski sąd wojgnny na 12 lat ciężkiego wiezienia, 
otrzymał w skutek^ekursu zniżenie kary na 8 lat, któje w dro­
dze laski zmienionemu zostało na lekkie więzieni lir. Tarnow­
skiego wywieziono do Ołomuńca. —

— Według „Wanderera“, w proęesie wytoczonym księga- 
rjjwi lwowskiemu p. Milikowskięuau o znalezienie u niego"za 
kazanój książeczki pt. „Komedja polska“, dalssC śledztw^ prze­
kazaniem zostało sądowi w Opawie, z powodu niekompetencji są­
dów cywilnych w Galicji podczas trwającego stanu oblężąuia. —

— P. Leon Chrzanowski, współredaktor „Czasu“, zaczai 
d. 27 listopada odsiadywać lOmBsięczną karę za j^e.^ępstwa 
drukowe i polityczne. —

— Władysław Bentkowski, posel sejmu pruskiego, odsie­
dziawszy w Krakowie rok więzienia za udział w powianiu , o- 
desłany został za granicę. —

— Przytrzymane niedawno we Lwowie pistony i papiery 
piorunujące — przeznaczone były do Moldawji dla wojska jak sie 
okazało w śledztwie. —

— Echo Polskie, czasopismo, wschodzące w Nowym Jorku 
w Ameryce, zakazanóm zostało w Galicji — jakotoż i Rozbitki, 
fantazja przez Aleksandra Ogoüözyka, wydana w Szwxl|.arji. _

— Zawiązuje się we Lwowie towarzystwo pod luÉJwa: 
„naukowo-przemysłowe stowarzyszenie*  , złożone f .techników" i 
rzemieślników praktycznych, mające na celu podniesienie rzemiosł 
i przemyslowości w ogól® — Lwowski^,,Gazeta Narodowa*  jak 
„Cz(as*  krakowski przyjdą .jjiykuły zwracające uwagę na pod­
niesienie przenillłu krag^g- ‘Byłoby jednak do żwzómf; żeby 
i. óWmgpiśnio w tym rodzaju powstało w Krakowie lub Lwo­
wie, gdzie‘moglybý^ie zna)aż<?potrzebnl do tego ziTOności pi- 
sarskię. Szkód::, że juz takiego pisma, nie ma, i że powstające 
pisma różnią, się zgoła tylko nazwą Pb objęiwsmą, a zresztą "u- 
rabiają się naAyëür dawtiieJHykh , i me tworzą sobie-Odrębnych 
programów. —

— Lwowska (Aena rTfeka otrzymała oj namiestnika po­
zwolenie na 40 nowych przedstawień w r. 18GÔ we Lwowie^ po 
miastpeh prowincjonalnych. Pozwolenie na stały toafr rllsuj we 
Lwowie jaszcze nie zostało w Wiedniu porwierdzonóm. -

— O rzadkim czynie poświęcenia się dla oświaty ludowej, 
donoszą z Krościeńskiego w Galicji, \y Jedlicze utworzył ks.’ 
dziekan D. szkółkę ludową, w której dzieci sw"h parafjan sani 
z swoim wikarym nauęza.. Dla braku budynku (szkolnego umieścił 
takową na plebanji, odstępując większą część swego pomieszkania.

Matka idąca za synem na ■Sybir. P. Lewkowicz , słu­
chacz wydziału piawniezego na uniwersytecie lwowskim , popadł 
w powstaniu polskióm w niewolę- moskiewska, i wywieziony zo­
stał na Sybir. Starania jego matki były nadaremne, aby go u- 
wolnić ; ta więc poszedłszy za nim , przemieszkuje od sierpnia 
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przy nim i pielęgnuje go, będąc owdowiałą. Jest ona izraelitką, 
inni jednak I.ewkowicze z tćj samej rodziny są od paru pokoleń 

hrześcianami. —
— We wsi Łanowiec w Samborskiem w Galicji d. 2 bm. w 

nocy powstał ogień przez podpalenie domu tamtejszego wójta. 
Pożar zniszczył 23 osad , a przytóm zginęły 4 osoby w płomie­
niach. —

— Z Wilna donoszą o zgonie historyka Narbuta, niegdyś 
profesora na uniwersytecie wileńskim. Starzec ten liczył 82 lat, 
i zeszłego roku utracił w powstaniu dwóch synów. —

— Aleksander Mickiewicz, młodszy syn poety Adama, u- 
marl w podróży w Berlinie d. 27 listopada. —

— Ksiądz Richard, sławny'wyszukiwacz źródeł, bawiący w 
tym zawodzie obecnie w Śląsku pruskićm, ma zamiar udania się 
niezadługo do Galicji, dla wyśledzenia tam źródeł oleju skalnego.

Naturalista warszawski p. Antoni Waga, który niedawno 
powrócił z podróży swój po Wschodzie, podaje w listach swoich 
podróżnych, że na Ukrainie rosną dziko szparagi. Nie są one 
tak grube jak ogrodowe, lecz smaczniejsze. —

— Książę pruski dłużnikiem oberżysty bawarskiego. — 
Gdy w r. 1849 oddział wojska pruskiego maszerował przez Pa- 
latynat bawarski, książę pruski jako główny dowódzca z całą 
swoją świtą stanął w oberży pewnego tamtejszego miasta. Gdy 
odjeżdżał, gospodarz przedłożył mu rachunek wynoszący 200 ta­
larów. Książę odpowiedział, że rachunek nie może być zaraz za­
płaconym, ponieważ Bawarja ma ponosić koszta. Lecz ani rząd 
bawarski, ani miasto nie chciało zapłacić kosztów; gospodnik 
udał sie więc do Berlina, a nic wskórawszy nic u różnych in- 
staucyj , w końcu zaiósl żądanie do samego króla, ale i tam o- 
trzyraał odmowną odpowiedź. Czy też pokrcdytuje komu jeszcze 
ów bawarski oberżysta? —

— W Paryżu umarł senator i szeł gabinetu cesarskiego. 
Mocquard , najwierniejszy zwolennik, przyjaciel, popieracz i po­
wiernik cesarza Napoleona. —

— Sąd najwyższy stanów amerykańskich ogłosił Testa­
ment Tadeusza Kościuszki. Testament ten jest daty 15 maja 
1798. W nim Kościuszko upoważnia swego przyjaciela Tomasza 
Jeffersona i żąda , żeby za cały jego majątek , jaki w Ameryce 
posiadał , zakupił niewolników murzyńskich i takowych potem 
wolnością udarowa!, wykształciwszy ich poprzednio dobrze w 
przemyśla, rzemiośle itd, pouczywszy ich tak o novém stanowi­
sku, aby sie stali dobrym' ojcami, matkami, mężami i obywate­
lami, i poleciwszy im w końcu być zawsze obrońcami wolności i 
ojezjzny. —

— Rząd angielski wysyła niepoprawnych zbrodniarzy za 
kare do swych kolonij na osiedlenie , gdzie się ci potem stają 
ciężarem dla inniíji osadników. Kolonja australska chwyciła się 
tedy bardzo radykalnego środka do pozbycia się tych nieproszo­
nych gości. Wybrała ona z niepoprawnych posieleńców najnicpo- 
prawniejszych, a naładowawszy nimi okręt, odesłała ich napowrót 
do Anglji. Aby rządowi tera większą niespodziankę czynić, o- 
kryto wszystko największą tajemnicą". Tymczasem" mimo wszel­
kiej ostróżr.ości dowiedział się o tera rząd angielski, i nieehcąc 
po krótkićm niewidzeniu się "powitać owych hultajów, odesłał 
znowu cichaczem niepożądany ten towar napowi ,t do Australjł, 
nie" dopuszczając Jhawct, aby go przynajmnićj w Ar.g'j na lądzie 
przewietrzono. " I tak otworzyła się szalbierzom angielskim na­
dzieja dalszego spaceru morskiego« —

Z Cieszyna. W niedzielę d. 1. znowu ochotnicy urzą­
dzili przedstawienie teatralne w Czytelni Ludowej. Odegrano ko- 
medję jednoaktową Czesława Pieniążka p. n. „Eksal t o wa na' 
Przedstawienie było bardzo dobrze i z czułością wykenane, za- 
czćm wrażenie widocznćm było na twarzach publiczności prze­
pełniającej lokal Czytelni. Po przedstawieniu tćm nastąpiły jes? 
czc dwie trafne deklamacje: „Wybór Magdusi“ i „Jak zmądrzał 
Jura“. — Ponicważ^ednak przedstawienie to wcześnićj tym ra­
zem się rozpoczęło ze względu na wiejskich członków, więc wie­
czór nie był zapełnionym , "i widać było, jak towarzystwo pra­
gnęło się jeszcze bawić, tyiko zabrakło programu. —

Obwieszczenie. n. 8946. civ.

V o "W Kuku­
rydza 
zł. kr

Pszenica Żyto Jęc/anień 
zł. kr.

Owies
zł. kr. zł. kr. zł. kr.

Wiedeń (10 grud.) 3 — — — — — 1 54 —
Praga (17 grud.} 3 91 2 74 2 15 1 52 —. —
Berno (14 grud.) 3 35 2 31 1 85 1 19 —. —
Ołomuniec (12 grud.) 3 43 2 47 1 96 1 21 — —
Kraków (13 grud.) 3 50 2 40 2 40 1 50 — ■—
Tarnów (9 grud.) 3 23 2 16 2 10 1 20 — —
Rzeszów (13 grud.) 3 10 1 90 1 77 1 10 — —
Lwów (16 grud.) 3 5 2 10 2 5 2 5 —

Ceny na targu w Cieszynie d. 17 grudnia: pszenica 3 zł. 33
kr., żyto 2 zl. 26 kr., 
ziemniaki 1 zl. 20 kr.

jęczmień 1 
, masło 56

zł. 68 
kr.

kr., owiesi —- zł.. 98 kr.

C. k. m. del. sąd powiatowy w Cieszynie, jako instancja 
realna i władza traktująca w spadku po zmarłym d. 2 paździer­
nika r. b. posiadaczu grunt. Janie Molinie, daje do wiadomości, 
że na żądanie wdowy i opiekunie Maryny Molinowćj oraz spół 
opiekuna Jerzego Chlebka, powtórna licytacja pozostaićj real­
ności tj. rustykalnego zagrodniczego gruntu' pou L. 6 w gminie 
Rakowcu, składającego się zmutowanego budynku mieszkalnego 
ze stajniami, drewnianych*  budynków gospodarczych , i pola 40 
jochów 1393 siąg czworogrannych, na dzień 7 stycznia 1865 o 
godzinie 9 prztd południem w tutejszym sądzie została narzą­
dzoną , ku którćj zapraszają się ochotni do kupna. z tym doda­
tkiem, że każdy licytant vzinieň złożyć 400 zł. wadium, inne wa­
runki licytacji, protokół szacunkowy, jako też księga gruntowa 
w tutejszym sądzie przejrzanemi być mogą.

Cieszyn d." 6 grudnia 1864. C. k. radca sądu obw.
Segeth.

L. 7453.
C. k. sąd obwodowy w Cieszynie, jako instancja konkur­

sowa czyni wiadomo, że zapasy towarów do masy konkursowej 
Jakoba L. Taubera należące, jako to: flanela, moldon, chustki, 
kartun na podszewkę ,' kanafas , barchan , kałmuk, lodyr;, azor, 
satynklot, moleskin, "struks, bawełniane marerje na spodnie, ame­
rykan itp. publicznie najwiçcéj dającemu za gotową zapłatę , je­
dnak nie nižéj ceny szacunk sprzedana będą w domu 
pana Fryzy w głębokiej ulicy. Licytacja rozpocznie się we wto­
rek d. 27 grudnia 1864 o godzinie 9 rano, a jeżeli będzie po­
trzeba, przeciągnie się i na następne dnie. Chęć kupna mający 
zapraszają się niniejszćm.

Cieszyn ď. 13 grudnia 1865. Prezes c! k. sądu obwod.
Pospfsch.il.

Redakcja Gazety Rolniczej
w Warszawie, ogłasza prenumeratę r.a to pismo na rok 1865, 
czyli piąty swego istnienia. — Cena kwartalna w całej monar- 
chji Austrjackićj na wszzystkich stacjach pocztowych Zł. 1 cent 
63 w órebrze, oraz cent. 55 wał. autu.

Redakcja przyobiecuje jak dotąd dodatki bezpłatne w książ­
kach , mappach i’ nasionach gospodarskich, które są rzadkością. 
Nadto stali prenumeratorowie mają prawo do otrzymania za po­
łowę ceny wszelkich dzieł gospodarskich i ludowych nakładem 
redakcji wydanych, skoro się wprost do Redakcji Gazety Rol­
niczej w Warszawie przy ulicy Elektoralnej Nr. 760 z pie­
niędzmi w wal. aust. zgłaszać będą.

W końcu Redakcja uprasza o wcześniejsze zapisywanie 
się na stacjach pocztowych, bo od tego regularny odbiói pierw­
szych zwłaszcza Numerów w kwartale zależy. — Z? ubiegłe lata, 
gdyby kto z Austrji chciał otrzymać Gazetę Rolniczą, raczy 
wprost pod powyższym adresem zgłosić się db Warszawy.

Skład główny Gazety Rolw>czéj dla księgarzy, urządzono 
we Lwowie w księgarni Karola Wilda.

Tygodnik rolniczo-przemysłowy, wychodzić będzie w r. 
1865 pod temi samemi, jak dotąd warunkami. Przedpłata na pocz­
tach austrjackich wynosi 6 zł. 42 kr.

Można prócz tego zapisać wprost u Redakcji Ziemianina 
(Poznań. Grobla Nr. 25).

Poznań. Dr. Józef Szafarkiewicz.

7i powodu niewydania Gwiazdki w zeszłą, sobotę, dodajemy dziś półarkusza; a z przyczyny świąt wyjdzie następny 
Ner także dopiero na drugą sobotę,

Drukiem Karola Prochaski. Odpowiedzialny redaktor i wydawca^ P. Stalmach.

ospfsch.il


Cena w inl:-jscn: 

całorocznie 4 zł. 
półrocznie 2 zł. 
ćwicrórocz. 1 zł. «»■■i Z przesyłkę perztonK

całorocznie 4 zł. j
półrocznie 2 zł. 3>
ćwierćrocz. 1 zł. lo ’

Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

Eecinlk IVllsty. Wychodzi co sobota. W». ÄÄ5. Cieszyn dnia 31 Grudnia 1864 roku.

Szanowni Czytelnicy !
Jako przy końcu roku odzywamy się do Was, zda­

jąc niby sprawę z pracy naszej. Rok uplyniony był 
rogiem ciężkich doświadczeń w ogóle — a redakcja 
Gwiazdki też o swoim zawodzie z osobna to powiedzieć 
może. I ona doznała różnych doświadczeń. Pracowała 
jednak szczerze j wiernie na obranćj niwie, a koi ją 
to, że ta praca znajduje pochlebne uznanie.

jeżeli usiłowania nasze nie całkiem dosięgły po­
myślnego skriku, przypisujemy to w ogóle wypadkom 
czasowym. Z tćj przyczyny nie mogliśmy ziścić, ażeby 
Gwiazdka powiększyć się lub częścićj wychodzić mo­
gła. Czujemy to bardzo, że w Gwiazdce przez przyjęcie 
części po'itycznéj nader uszczuploną została część nau­
kowa; Lecz dla tego powiększenie Gwiazdki zrobili­
śmy zawisłćm od powiększenia się liezby przedpłacieieli, 
a gdy to nie uskuteczniło się, nie mogliśmy i naszego 
przyrzeczenia dopełnić.

Prócz tegc w szczególności w naszćm Śląsku po­
kazuje się jeszcze inny niedostatek. Gwiazdka usiłuje 
się zawsze, aby mową prostą dla każdego była przy­
stępną; lecz uwzględniając tych, którzy od dawna czy­
tają, nie może się stosować do początkujących; By- 
lobÿ tu więc pożądaućm drugie pismo, i redakcja o tćm 
myśli lecz na teraz nie podobna jeszcze nic przedsię­
brać, kiedy u nas jedno pismo zaledwie się utrzymuje. 
To zaś, że Gwiazdka musi uwzględniać już oczytaną 
i nieoczytaną klasę, powiększa jćj trudności, gdyż musi 
na obie strony baczyć. Gdyby nasza kraina była już 
tyle rozbudzoną, jak indziej mamy przykłady, mo­
głaby sama utrzymać nietyiko jedno, ale więcej pism, 
dla różnych klas zastosowanych, któreby wielki użytek 
przynosiły; podczas gdy dotąd i to jedyne bez pomocy 
dalszćj przedpłaty istniećby nie mogło. Zapewne nie 
;est to chlubą naszćj krainy, iż jest tyle opieszałych, a że 
tak u nas jest, przypisać musimy temu, że jeszcze siła 
jest takich, co nie życzą naszemu ludowi polskiemu, 
ażeby czytał i oświecał się, więc go też nie zachęcają, 
tylko powstrzymują.

Zawsze głosiliśmy, że tylko oświata ochrania na­
ród od upadku; a w tćm przekonaniu zachęcamy i dziś 
do czytania. Polecamy więc także naszą Gwiazdkę ziom- 

om, która jak dotąd podobnież i dalćj sumiennie pra- 
cować będzie dla dobra narodu według znanego pro­
gramu swego.

Wzywamy zutém do przedpłaty na rok nowy!
- onieważ tymczasowo żadnej zmiany w naszćm 

piśmie nie ogłaszamy, oświadczamy przecie, że wszelką 
życzoną nam możność obrócimy na korzyść pisma, 
latego upraszamy wszystkich przyjaciół Gwiazdki, aby 

raczyli przyczynić się życzliwie do powiększenia liczby 
.J czytelników, zachęcając innych do przedpłaty. W 
ońcu wyrażamy dzięk wszystkim, którzy dotąd w’ po­

dobny sposób Gwiazdkę rozszerzali i wspierali, jako 
też tym, którzy piśmiennemi pracami swemi ją zasilali, 
' upraszamy o równą nadal życzliwość. Wszystkim zaś 
życzymy pomyślnego roku. Redakcja.

Cżasopisarsiwo nasze.
Kiedy tylekroć polecamy czytanie, nikt nas nie po­

sądzi, iż to czynimy akby dla własnego tylko rzemiosła, 
dla naszej Gwiazdki wyłącznie; chociaż rie zaprzeczamy, 
że i dla Gwiazdki życzymy sobie jak najwięcćj czy­
telników. Polecamy czytanie z wewnętrznego przeko­
nania i doświadczenia, że przez to tylko rozszćrza się 
oświata, a z nią wzmaga się dobry byt w narodzie. 
Bez czytania jest lud ciemny, a jako taki bez wszyst­
kiego znaczenia. Dlatego wspominamy o wychodzących 
książkach, i corocznie podajemy pizegląd wychodzących 
caasopismów polskfcb i nawet bliższych nam pobratym­
czych, aby ziomkowie według swój woli i potrzeby z 
nich obrać sobie mogli. I dzisiaj znów na wstępie kła­
dziemy takowy spis, życząc ażeby jak najwięcej pism tych 
w narodzie naszym się rozchodziło i użytek mu przy­
nosiło. Kto zaś ule myśli lub nie może więcój pism 
utrzymywać, ten przynajmniej z tego wykazu się do wić 
nieco o czasopismach narodowych, i ztąd może poznać 
ruch umysłowy w narodzie.

Na wstępie niestety musimy zapisać, że w roku 
ubiegłym zmniejszyła się liczba czasopismów polskich, 
i na rok przyszły nie zapowiedziano jeszcze przybytku. 
Jest to zapewne skutkiem wypadków politycznych. Bo­
dajby jednak z istniejących należycie korzystano, a i to 
byłoby nie małą korzyścią dla narodu. Powszechnie 
bowiem wiadomo, że czasopisma nasze nie pocieszają 
się jeszcze nadmiarem odbiorców. Z tego powodu na­
leżałoby użyć w narodzie naszym osobliwszćj zachęty.

Obecnie wychodzą pod rządem austrjackim pisma 
następujące:

I. Polityczne: 1) Czas, największy dziennik pol­
ski , wychodzi w Krakowie codziennie oprócz ponie­
działków, kosztuje z przesyłką pocztową ćwierćrocznie 
6 tir. w. a. — 2) Gazeta Narodowa, nowsza od Cza­
su, lecz z nun spólzawodnicząca, wychodzi we Lwowie 
także codziennie, kosztuje ćwierćrocznie 4 zł. 80 kr. w. a.; 
redaktorami jej są: Jan Dobrzański i Tadeusz Nowa­
kowski. — 3) Przegląd, wychodzi także we Lwowie, 
dwa razy w tygodniu, a przedpłata nań razem z „Przyja­
cielem Domowym" wynosi ćwierćrocznie 2 zł. w. a. 
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Wydawcą jest Karol Stupnicki. — 4) Praca, która wy- | 
chodziła dotąd we Lwowie jako pismo dwutygodniowe, 
od nowego roku zamieni się w pismo polityczne, po­
święcone głównie sprawom przemysłu i handlu krajo­
wego, sprawom miast i zakładów krajowych, i wycho­
dzić będzie dwa razy na tydzień, tj. w środę i sobotę; 
przedpłata ćwierćroczna 1 zł. 75 kr. — 5) Notoiny ze 
świata, tymczasem zastawione; — 6) Gazeta Lwowska, 
dziennik urzędowy, kosztuje 20 zł. — 7) Gwiazdka 
Cieszyńska, która obok powieści i naukowych przed­
miotów zawiera także część polityczną.

II. Niepolityczne: 1) Dziennik Literacki, pod 
redakcją Jana Dobrzańskiego, wychodzi we Lwowie co 
piątek na dwóch arkuszach; oprócz tego tygodniowo 
jeden arkusz dodatku, zawierającego powieści, pamięt­
niki, opisy, podróże itp. Z dodatkiem powieściowym 
kosztuje na poczcie rocznie 12 zł. 50 kr. Dołączają ; 
się także ryciny mód za cenę 2 zł. rocznie. — 2) Przyja­
ciel Domowy we Lwowie, dawniej osobno wydawany, 
wychodzi teraz jako dodatek do Przeglądu. — 3) Dzwo­
nek, pismo dla ludu, wychodzi we Lwowie trzy razy 
na miesiąc, nakładem E. Winiarza, kosztuje rocznie 
2 zł. w. a., a swojemi popularnemi powiastkami i na­
ukami stosuje się osobliwie dla początkujących czytel­
ników. — 4) Przyjaciel Dzieci, także we Lwowie pod 
redakcją Stanisława Nowińskiego, zastosowany do mło­
docianego wieku, kosztuje rocznie z przesyłką poczto­
wą 5 zł. w. a. — 5) Dziennik rolniczy, wydawany przez 
c. k. Towarzystwo gosp. rolnicze krakowskie pod re­
dakcją M. Jawornickiego, wychodzi dwa razy na mie­
siąc; cena dla członków towarzystwa 3 zł. rocznie, dla 
innych 5 zł. w. a. — 6) Przegląd lekarski, wydawany 
staraniem oddziału nauk przyrodniczych i lekarskich 
c. k. Towarzystwa naukowego krakowskiego, pod re­
dakcją Drów. Dietla, Majera, Skobla, Oettingera i Zie­
leniewskiego; wychodzi tygodniowo; cena roczna z pocztą 
6 zł. 60 kr. — 7) Czasopismo poświęcone prawu i umie­
jętnościom politycznym, wydawane pod redakcją człon­
ków wydziału prawa i umiejętności politycznych w c. k. 
uniwersytecie krakowskim. Wychodzi co miesiąc w 
4arkuszowych zeszytach, przedpłata roczna 7 zł. Od­
powiedzialnym redaktorem jest prof. Dr. Michał Kuczyń­
ski. — 8) Biblioteka stenograficzna we Lwowie, wycho­
dzi miesięcznie, kosztuje rocznie 4 zł. — 9) Postęp w 
Wiedniu ma także dalćj wychodzić.

Pod rządem pruskim wychodzą pisma polityczne pol­
skie: Gazeta wielkiego księstwa Poznańskiego i Dziennik 
Poznański w Poznaniu, Nadwiślanin i Przyjaciel Ludu w 
Chełmnie w Prusach zachodnich. Z tych Przyjaciel Ludu 
jako pismo ludowe najwięcćj jest rozszerzony. Wychodzi co 
tydzień półarkusz, kosztuje ćwierćrocznie 7 sgr. 3 fen. — 
Niepolityczne pisma są: Szkółka niedzielna, która daw- 
nićj zawierała także polityczne wiadomości, teraz u- 
mieszcza tylko naukowe rzeczy dla ludu, mianowicie z 

religji, historji, gospodarstwa itp. Wychodzi w Kościanie 
pod redakcją ks. Słomińskiego, kosztuje rocznie 3 zł. , 
52 kr. w Srebrze. — Tygodnik Katolicki, poświęcony 
sprawom kościoła, wychodzi w Grodzisku w Poznań- 
skiem pod redakcją X. Prusinowskiego; cena ćwierć­
roczna 1 talar. — Ziemianin, tygodnik rolniczo-przemy­
słowy, wychodzi w Poznaniu pod redakcją Dra Safar- 
kiewicza. Kosztuje rocznie 7 zł. w. a. —

O dziennikarstwie w Królestwie polskićm nie po­
dobna teraz wiele mówić. Organ rządu moskiewskiego, 
Dziennik Warszawski, podaje ton tamtejszym dzienni­
kom politycznym, jakiemi oprócz niego są: Gazeta Pol­
ska, Gazeta Warszawska, Kurjer Warszawski. Z nie­
politycznych pism wychodzą w Warszawie: Biblioteka 
Warszawska, Czytelnia Niedzielna, Gazeta rolnicza, Ju­
trzenka, Kmiotek, Kółko domowe, Tygodnik illustrowany, 
Zwiastun ewangieliczny.

Oprócz tego wychodzą za granicą jeszcze niektóre 
inne pisma, które jednak nie mają debitu pocztowego 
w Austrji. —

Dla wzajemności słowiańskićj, której wzmagania 
się szczerze życzymy, wymieniamy także czasopisma 
czeskie. Naród czeski najszczćrsze objawiał współ­
czucie dla narodu polskiego w ostatnich wypadkach, 
(tacy panowie jak Palacky, Rieger i ich stronnicy ze 
swoją zastarzałą polityką, stanowią już wyjątki). Młoda 
Czechja otwarcie też dąży do upewnienia narodowego 
braterstwa Czechów z Polakami. Więc i z polskićj strony 
należy podawać rękę, i tu zapewne usługę uczynimy 
rodakom naszym, ktorzyby wzajemność swoję także 
oświadczać chcieli przez zapisywanie czeskich czaso- 
pismów, jeżeli chociaż krótki spis takowych podajemy. 
A doprawdy dodać możemy, że Czesi na polu czasopi- 
sarskim wzorową rozwijają czynność i żywość. Poli­
tyczne dzienniki czeskie są: Narodni Listy z dodatkiem 
Kritická Příloha, Hlas, Svoboda (zamiast dawniejszego 
Boleslavana) w Pradze wychodzące, Moravská Orlice 
w Bernie. Wszystkie te dzienniki w pojmowaniu spra­
wy sławiańskićj dowodzą szczerćj przyjaźni dla Pola­
ków. Przeciw temu kierunkowi, który niestety wyżćj 
wymienieni starsi przewodnicy narodu czeskiego złamać 
usiłują, założonym został od roku dziennik Naród w 
Pradze, szerzący moskiewskie tendencje. Oprócz tego 
wychodzą Moravské Noviny w Bernie, Posel z Prahy, ( 
Wosa; wreszcie Opavsky Besednik w Opawie, dobre 
pisemko dla ludu. — Niepolityczne zaś są: Ro­
dinná Kronika pismo obrazkowe, Zlata Praha, ilustro­
wane; Lada pismo dla niewiast; Beseda dla młodzieży; 
Humoristické Listy, wyborne pismo dla lubowników dow­
cipu i żartu, które za to wiele już pokutowało. Dla 
użytku nauczycieli wychodzi kilka pism, mianowicie: 
Narodni Škola, Školník, Pěstoun, Škola mateřsko, bia 
duchowieństwa poświęcone są: Časopis katolického dur 
chovenstva, Blahov&t, Hlas časopis cirkevni. Dia pro- 
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testantów. Hlasy ze Slona. Daléj: Právník, Časopis 
lékařův českých; Průmyslník, dla przemysłowców i rze­
mieślników; Zlaté dno dla krawców; Veleslavín dla druka­
rzy; Slavoj dla muzyków. Gospodarskich pism jesr takže 
kilka, jako to : Hospodářské Noviny, Pokrok hospodář­
sky, Rolnik, Besídka hospodářská. Oprócz tego wycho­
dzi jeszcze kilka innych pism, jako to: Budivoj, Čech, 
Otavan, Zabawne večery itd.; a od nowego roku maja przy­
być: Lumír, Komenský, Sršeň, Olomucké Noviny. ■— Obok 
czeskich wymieniamy także słowieńskie czasopisma, które 
wszystkie jednak w duchu moskiewskiego panslawizmu 
piszą, jako to: Peštbudinske vědomosti, Černoknažnik, 
Cyril a Method, Slovesnost, Wojtěch, Obzor.

W końcu wymieniamy takže czasopisma ruskie 
w Galicji wychodzące, które dla tego iż są Innem pis­
mem tj. cyrylicą drukowane, w małćj części mogą, być 
przystępu em i dla polskich czytelników. Przy těm do­
dać możemy, iż pisma ruskie, (czynimy tu wszakże uwagę, 
aby odróżniano nazwę „ruski“ od nazwy „rosyjski“ czyli 
moskiewski), już rozsądnićj zachowują się wobec pol­
szczyzny niż dawnićj, bo poznały, że Moskwa równie Ru­
sinów jak Polaków dręczy. — Rej pomiędzy temi pismami 
wodzi Słowo we Lwowie wychodzące. W Wiedniu zaś 
wychodzi urzędowy dziennik Wiestnik. Oprócz tych 
wychodziły dotąd: Aleta, Dom i szkoła, Pismo dla gro­
mad, Strachopud, a nowo przybyć mają: Niwa i Ruska 
Czytalnia.

Gospodarstwo i przemysł.
Żywienie pszczół syropem cukrowym. Konieczność ży­

wienia pszczół okazuje się często w latach, dla zbioru 
miodu nieprzyjaznych. Młode i późne roje wymagają 
także zasiłku, jeżeli w ciągu lata nie mogły zbierać 
dostatecznych zapasów. W tych przypadkach zamiast 
miodu pszczelarze używają rozmaitych innych materja- 
łów. Między temi najlepszym okazał się syrop cukrowy 
lub z glukozy (cukier niekrystalizujący się, z mączki 
ziemniaków wyrobiony). Pszczoły tym sposobem ży­
wione wybornie się. utrzymują, i tego środka jak miodu 
do wychowania młodych używają. Liczne przykłady 
żywienia pszczół syropem w rozmaitych porach roku, 
nie zostawiają żadnćj wątpliwości o skutecznćm jego 
użyciu. — Syrop używany jest prostym roztworem cu­
kru surowego (cassonade) w równej ilości wody. W tym 
stanie ma pożywność jednakową z miodem. Jeżeli za­
miast wody użyto moszczu z winogron dojrzałych, sy­
rop ten daje wyborny pokarm, który się doskonale w 
butelkach przechowuje aż do wiosny. — Syrop z glu­
kozy czyli cukru owocowego, z krochmalu wyrobiony, 
używany w fabrykach wódek słodkich, jest zbyt lepki - 
pszczoły nie mogłyby g0 pożywać; dlatego powinien 
być rozrobiony syropem cukrowym. W tym celu 3*/„  
funta cukru surowego rozpuszcza się w kwarcie wody 
gorącćj i do tego dodaje się 7 funtów syropu glukozy, 
c’agle mięszając łopatką, ażeby ułatwić rozpuszczenie.

Tak otrzymuje się 13% funtów pokarmu, w niczćm 
nie ustępującego miodowi. Sposób ten wyrabiania po­
karmu dla pszczół jest łatwiejszym niż inne, w tym 
celu podawane. — Także owoce z drzewa spadające, 
marchew, skórki z melonów i inne opadki roślinne cu­
kier zawierające, można rozdrobnić, wycisnąć i sok z 
nich otrzymany po odgotowaniu do gęstości syropu 
przechować w flaszkach dla użycia w razie potrzeby. 
— Podobnież makuchy rzepakowe, wodą rozrobione, są 
wybornym materjalem, z którego pszczoły chętnie i w 
znacznej ilości miód wyrabiają. —

0 gotowaniu grochu. Wiadomo, że woda studzienna, 
mieszcząca w sobie wapno, do gotowania grochu nie 
jest przydatną. Przydatniejszą jest do tego woda rzecz­
na. Dobrze jest dzień przed gotowaniem grochu nalać 
go z wieczora wodą rzeczną i moczyć go w nićj przez 
12—16 godzin. W skutek tego pęcznieje on i staje się 
smaczniejszym oraz strawniejszym, równając się zielo­
nemu grochu. Wodę tę, w której się moczyło, należy 
jednak odlać i gotować go na miękko w innej. — Je­
żeli groch jest z ostatnich żniw, można w sposób po­
wyższy dopiąć swego celu; ale gdy jest stary, gotowa­
nie jego nie jest już tak łatwe. Wtedy dobrze jest do­
dać dwuwęglanu sody do rozmoczenia, dodając owćj 
sody ’/„ łuta na 3 funty wody. Trzy funty takiego roz- 
czynu zaś wystarczą na 1 ’/a funta grochu. Jednakże po 
namoczeniu woda ta zlewa się i groch gotuje sie w in­
nej, czystej wodzie rzecznej. — Podziwieuia godne, jak 
prędko w ten sposób groch zaprawiony gotuje się na 
miękko i jak przyjemnie smakuje. — Spodziewać się 
można, że i fasola w ten sposób staje się smaczniejsza 
i bardziej miękką, nie rozpuszczając się przy tćm na 
masę. Jeżeli się przy gotowaniu w czystej wodzie 
rzecznej za wiele nie miesza, pososteje groch cały, lecz 
z tak cienką skóreczką, iż się przy jedzeniu wydaje 
że takowa się rozpuściła. —

Przyrządzenie szynki na spesób westfalski. Szynka wie­
przowa należycie nasolona i osaletrowana powinna naj­
przód najmniej przez 8 — 10 dni leżeć w ropie, gdzie 
przyłożona kamieniem lub jakim ciężarem przewraca 
się codziennie. Dopiero umacza się na chwilę w wy­
skoku (spirytusie), w którym namoczono potłuczone ja­
gody jałowcowe, i wiesza się w kominie. Na ognisku 
robi się ogień z surowych gałęzi jałowcowych, a w 
niedostatku tych z innych drzew szpilkowych, i kurzy 
się nimi nieprzestannie tak długo, aż szynka należycie 
urządzona zdjęta być może. Przez takie postępowanie 
nabierze szynka czerwonego koloru i wybornego smaku. 
Dobra szynka jest wtedy, gdy wetknąwszy do nićj nóż 
aż do kości, przez wąchanie noża nie wydoje nieprzy­
jemnego zapachu. Lecz i na ugotowaniu tejże wiele 
zależy. Szynka powinna się gotować na wodzie z do­
daniem nieco ziela szalwji, tylko zwolna, a po ugoto­
waniu w tćm samćm naczyniu ostygnąć. Następnie wy-

* 
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jąwszy takowa,, podrzyna się z niéj wierzchnią skórkę, 
szpikuje korzennemi goździkami i posypuje pieprzem. 
Gdyby szynka przez długie leżenie mocno zatwardła, 
to należy ją przed gotowaniem na kilkanaście godzin 
namoczyć w wodzie albo podpiwku.

Ażeby przemarznięte owoce jadalncmi uczynić, kładzie 
się takowe w zimną wodę, w której przemywa się je kilka 
razy, i rozpościera w izbie dla dokładnego obsuszenia. 
Wniesienie zmrożonego owocu zaraz do ciepła i do­
zwolenie mu tam odtajania, sprowadza niechybnie jego 
zepsucie.

Jura i Jánek.
Jura. Cóż ty będziesz winszował na nowy rok? 
Jánek. Winszuję: najprzód mieszczanom winsz szczery, 

By mieli zawsze piękny czas na szpacćry; 
Wieśniakom winszuję więcćj jeszcze, 
By mieli jak chcą pogodę lub deszcze, 

Bo to aż głowa boli człowieka, 
Gdy każdy jeny na ten czas narzeka, 
A jak się komu w tćm dogodzi, 
To i na wexel nie wychodzi.

Pisarzom życzę do pisaniá rozum jary, 
Kupcom i rzemieślnikom odbyt na towary, 
Rolnikom wiele zebrać, dobrze sprzedać, 
Wojownikom zbić się niedać, 
Malarzowi dobry wymysł na obrazki, 
Choćby to był bai koncept kalamarski; 
Panom siła dobrej fantazyje, 
Aby nie szedł rachunek na czyje; 
Każdy co pracuje, niech odbiorze 
Śniadanić, dobry objád, smaczną wieczerzę;

Nám też Jurku wcipu do mądrej rozpráwki 
Aby mieli ludzie przyjemne zabawki, 

Coby wielcy i mali 
Chętnie Gwiazdkę czytali.

Jura. A narody aby miłowały zgodę, 
W miłości poznały swoją swobodę. 
Niech jeden naród nie krzywdzi drugićmu, 
Niech zostawi co czyje każdemu. 
Jako Niemiec miłuje wżdy swoje, 
Swój język, książki, zwyczaje, stroje; 
Tak też kto po polsku gwarzy, 
Niech czcią mowę swoję darzy 
Swą narodowość se waży;
A również Czechowi lub Węgrowi, 
Tćm samćm życzeniem odpowić. 
Równość musi być prawem uznaném; 
Gdyby jeden naród chciał być panem 
Nad Węgrem, Czechem i Polakiem, 
Toby to szło wiecznie przewrotnym ślakiem. 
Dlatego życzę uznałości, opamiętania 
Temu, co z drugiégo narodu duszę wygania, 
I każdy, komu krzywda, komu co złego, 
Niech się broni jak może od tego;

Ale nade wszystko życzę w całek, 
By w narodzie nie było opadałek.

Jánek. Powiedzże mi, po czémže ty pozná wasz te 
opadálki ?

Jura. Tacy opadałkowie, co od swojćgo narodu 
odpadli, sami nie wiedzą czćm są abo co chcą; ale 
zawsze szkodzą, bo z chrobaczéj opadálki, choćby bai 
piçknà na oko była, dostanie się szkodliwy chrobák i 
w zdrowy owoc, nićwiedzieć jak. Zawsze oni hałasują 
przeciw temu, że nasi ludzie chcą, aby w szkole w 
swojim języku kształcić się mogli i do kościoła polskié 
książki mieli, bo wiedzą że przez polską mowę lud 
polski najprędzćj pojmuje naukę i przez to mądrzeje 
i jego jądro do zdrowej dojrzałości przychodzi; a wte­
dy opadálki same widzą, że przyjdą na odrzucenié, i 
to ich mierzi. Tóż zawsze broją przeciw postępowi 
narodowemu, i temu od nich zawsze słyszysz, że na­
sze dzieci z domu po polsku już umią, a w szkole 
po polsku uczyć się im nie trzeba.

Jánek. Dyć też inne narody umią z domu swój 
język, a przecie w szkole jeny jeszcze coraz więcćj się 
w nim ćwiczą. To te opadałki isto chcą, żeby nasze 
dzieci w szkole swój język zapomniały, jak się to nie­
jednemu stało, i też się zrobiły z nich opadálki. Te­
raz rozumiem, jaki to szkodliwy chrobák w tych opa- 
dałkach siedzi.

Jura. Tak, tak — taki opadałka ci zapewne na 
nowy rok nic dobrego nie powinszuje, bo komuś chcieli 
snąć i kąsek chleba odebrać, iż dla swojćgo ludu 
polskie książki pisze.

Jánek. Temu z tobą też mi życzyć miło, 
Aby się to wszystko naprawiło, 
Coby na rok ani w ogrodzie ani w narodzie 
Opadałek nie było.

Jura. Tak já też prawię.

Przegląd polityczny.
Dzienniki austrjackie, między nimi „NFPresse,“ ro­

bią uwagi nad 41etnim rozwojem konstytucyjnym Austrji. 
Przypominają one okólnik pana ministra Schmerlinga
d. 23 grudnia 1861 wydany, w którym tenże, obejmu­
jąc ministerstwo, ogłosił światu, według jakich zasad 
chce rządzić Austrją, jakie ulepszenia na korzyść wol­
ności i ogólnej pomyślności chce zaprowadzić; słowem 
jakiemi środkami chce narody zaspokoić i położenie 
państwa naprawić. Była wtedy wielka radość z tego 
okólnika, i można powiedzieć, był to najpiękniejszy dar 
kolędowy w owym roku. Obiecano tam najzupełniejsze 
równouprawnienie, aby żadna narodowość nie była w 
swych prawach uszczuploną, ponieważ rząd jest prze­
konany, iż wszyscy poddani jego tćm mocnićj do wspól­
nej ojczyzny lgną, czćm więcćj narodowość swoją w 
nićj chronioną i wspieraną widzą; uznano wolność oso­
bistą jako podstawę umysłowego i materjalnego rozwoju; 
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co do prasy przyrzeczone uwzględniać opinję powszechną 
przez dzienniki objawianą itd. Lecz ile z tych nadziei 
w przeciągu 41etnim się spełniło, to dowodzą mowy słysza­
ne niedawno w izbie poselskiéj Rady państwa. Takiemi 
rozmyślaniami zajmują się dzienniki przy schyłku roku.

Na zewnątrz, wszyscy teraz z ciekawością wyglą­
dają, jakie będzie przemówienie cesarza Napoleona w 
dzień Nowego roku przy odbieraniu powinszowań od 
dyplomatów. Jest to oczywiście nawyknieniem oczeki­
wać od tego potentata słów daleko sięgających w po­
dobnych okolicznościach. Zapewne jednak przemowa jego 
tym razem nie będzie miała zbyt wielkiego znaczenia. 
Porażka dyplomatyczna Napoleona w sprawie polskićj, 
a następnie w sprawie zwołania kongresu europejskiego, 
odjęła słowom jego siłę. Teraz Napoleon usiłuje dopro­
wadzić do skutku ogólne rozzbrojenie; ale wszystkie rzą­
dy podejrzywają go, że chce zrobić Europę bezbronną, 
i stają przeciw niemu, a tak jego plany rozbijają się.

Niedawno pojawiło się pisemko w Warszawie 
pt. „Myśli Polaka“. Zaczynając od hasła „Jeszcze Pol­
ska nie zginęła“, stara się ono dowieść, że Polsce nie od 
Moskwy tylko od Niemiec grozi niebezpieczeństwo. Sło­
wianie, powiada, będąc tak wielkim narodem mają pra­
wo panować nad całym światem. Po wskrzeszeniu 
Wszechsłowiaństwa, w którćm Polakom pierwsze przy- 
padnie miejsce, i Polska też obudzi się do żywota więk­
szego i piękniejszego. Zaiste Polska nie zechce pozo­
stać za prowincjami włoskiemi, które swoją udzielność 
złożyły w ofierze na ołtarzu całćj ojczyzny. Broszurka 
ta więc wzywa do złączenia się Polaków z Moskwą. 
Błędy po obu stronach popełnione niech idą w zapo­
mnienie dla wspólnego dobra słowiańskiego. Niechaj 
Moskwa dowiedzie, że chce wykonać powołanie swoje 
słowiańskie i zadanie dziejowe, a Polska dla wyższych 
celów złoży ofiarę największą, swoją udzielność. — W 
ten sposób przemawia to pisemko. Jest ono oczywiście 
dziełem moskiewskićm. Pod płaszczykiem Wszechslowiań- 
stwa, mają się Polacy zrzec swej polskości, aby się 
stać Moskalami. Lecz jeszcze inne znaczenie ma to 
wezwanie : Moskwa przed stu laty przywłaszczyła so­
bie tytuł Rosji, i na tćj zasadzie zabrała Polsce ruskie 
ziemie a wreszcie sprowadziła zupełny rozbiór Polski; 
teraz przemawia w imieniu Wszechsłowiaństwa, i może 
jako państwo wszechsłowiańskie ogłosiwszy się, zechce z 
czasem zabierać wszystkich Słowian i zmoskalić ich. Bro­
szurka ta więc może dać do myślenia i w Austrji. — Na tę 
broszurę odpowiedziały trafnie czeskie „Nar. Listy“ : 
Porównanie z włoskiemi prowincjami tu nie na miejscu. 
Prowincje włoskie były spojone jednym językiem, wspól­
ną literaturą, wyznawały jednę religję, żyły w jednym 
klimacie: i dlatego mógły się zróść w jedno państwo, 
zrzec się domowego zarządu i zlać się. w jedno ciało. 
Ale Słowianie różni językiem, literaturą, religją, rozło­
żeni po wszystkich klimatach, nie mogą nigdy zlać się 
w jedno państwo scentralizowane. Jeżli się kiedyś spo­
ją, będzie to tylko na obronę przeciw napaści, będzie 
to spółka narodów oddzielnych, równouprawnionych, 
skonfederowanych, ale do centralizacji moskiewskićj 
przyjść nigdy nie może. Centralizacyjne zachcianki 
Moskwy, jak się dotąd o twarde głowy Polaków roz­
bijały, takby późnićj się też strzaskały o Karkonosze, 
Tatry i Bałkan. —

Austrja. Br. Werther powrócił do Wiednia z Berlina i 
miał przywieźć pewne objaśnienia co do następstwa w księ­
stwach nadelbiańskich. Jak „NFPresse“ donosi, Prusy zu­
pełnie nie myślą pospieszyć z urządzeniem księstw, a mia­
nowicie z osadzeniem w nich księcia Augustenburga. 
Prusy pragną przeto zyskać na czasie, aby wywołać w 
księstwach usposobienie przychylne dla siebie.

— Układy celne między Anstrją i Prusami rozpo­
częły się na nowo zeszłego tygodnia w Berlinie. Mają 
w nich udział także inne kraje związku celnego. Po­
dobno za powolność Austrji w sprawie księstw nadel­
biańskich, przyrzekły Prusy tćj że przyłączenie do związku 
celnego. Ale wejście Austrji do tego związku, jest za- 
leżnćm od nowego traktatu handlowego z Francją. —

— Dnia 22 bm. umarł w Wiedniu arcyksiążę Lud­
wik Józef, liczący 80 lat. Był on młodszym bratem 
cesarza Franciszka. W roku 1809 dowodził nad Renem 
lewćm skrzydłem armji austrjackićj, i po bitwie pod 
Abensberg złożył dowództwo i opuścił zawód wojenny. 
W roku 1835 po śmierci cesarza Franciszka, objął prze­
wodnictwo w najwyższćj radzie stanu. W roku 1848 
w marcu wraz z ks. Meternichem usunął się od rządu 
państwa. —

— Naj. Pan odznaczył w szczególny sposób osoby, 
które się zasłużyły niesieniem pomocy dotkniętym klę­
ską zeszłorocznćj posuchy w Węgrzech. Właściciel ziem­
ski Jan Czekonicz, podniesionym został do stanu hra­
biów, pp. Tursoczki, Fabritius, hr. Karolyi, bar. Sina, 
bar. Orczy, hr. Szapary, bar. Karaczonyi, Marczibanyi, 
bar. Warmer i Kapy, otrzymali bądź ordery, bądź naj­
wyższe podziękowanie. Również komitety niewiast po 
miastach założone, otrzymały wynurzenie najwyższego 
zadowolenia. —

— „Gaż. Wied.“ podaje także szereg osób w Galicji 
obdarzonych godnościami i orderami za okazaną nieza­
chwianą wierność i lojalność podczas powstania polskiego. 
Mianowicie hr. Kazimierz Starzeński, otrzymał godność 
tajnego radcy; ordery zaś otrzymali biskupi Pukalski 
i Gałecki, oraz znaczna liczba księży i urzędników.

— Zgromadzenie komitatowe w Zagrzebiu wysłało 
reprezentację do N. Pana o zwołanie sejmu.

— Z powodu, że tegoroczne zbiory w Chorwacji 
i Sławonji były pomyślne, lecz nie mają odbytu nale­
żytego, N. Pan dozwolił, aby tamże zaległe podatki, 
zamiast pieniądzmi, uiszczano dostawą płodów, jako to 
pszenicy, owsa, siana, słomy i drzewa opałowego dla 
magazynów wojskowych. —

— Minister finansów przedłożył Radzie państwa 
relację, w którćj wykazał, że dochody w roku przy­
szłym 518 miljonów złr., a wydatki 548 miljonów złr. 
wynosić będą. Niedobór więc wynosić ma 30 miljonów. 
A gdy koszta wojny duńskićj rają być zwrócone w 
sumie 18 miljonów złr., więc tylko 12 miljonów poży­
czyć będzie trzeba, aby pokryć niedobór. Lecz ze 
sprawozdania wydziału finansowego Izby posłów wy­
kazało się, że istotny niedobór na rok 1865 blisko sto 
miljonów dosięgnie. Wychodzi to ztąd, że minister finan­
sów policzył 34 miljonów złr. ze sprzedaży dóbr do 
rocznego dochodu i spłaty kapitałów w kwocie 4 miljo­
nów, oraz sumy uzyskane z sprzedaży obligacyj pań­
stwa w kwocie 10 miljonów. Wziąwszy zaś te trzy 
kwoty razem, okazuje się niedobór w ilości 78 miljo­
nów złr. Dodawszy jeszcze do tego zaciągnienie długu 
do pokrycia tego niedoboru i spłacanie procentów ztąd, 
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wyniesie istotny niedobór na rok 1865 blisko 100 miljo- 
nów złr. —

Prusy. D. 23 grudnia, w dniu przed św. wiliją, kiedy 
cały świat chrześciański przygotowuje się do radośnego 
obchodu Bożego narodzenia, ogłosił sąd stanu wyroki 
na Polaków, których proces ukończono. Jedenastu ob­
wałowanych, którzy się niestawili, mianowicie br. Dzia- 
łyński, Guttry, Wolniewicz, Skoraczewski, Taczanow­
ski, Zakrzewski, ks. Radecki, Lutomski, Jaraczowski, 
Seyfried i Łukaszewski, skazanymi zostali zaocznie na 
karę śmierci. Z obżałowanych którzy się stawili, ska­
zanymi zostali na rok więzienia w fortecy: Żorawski, 
Mańkowski, książę Roman Czartoryski, Koszutski, St. 
Szczaniecki, Kurnatowski, Mielęcki, Hulewicz, Smitkow- 
ski, Zabłocki, Moszczeński, Mittelstadt, dr. Martwell, 
Sulerzycki, Kalkstein, Gallier, hr. Chotomski, Kętrzyń­
ski, dr. Szulc. — Na l'/4 roku: proboszczowie ks. Ja- 
ro.chowski i ks. Rymarkiewicz. Na l]/a roku: Rustejko 
i Jackowski. Na 2 lata: Kosiński i dr. Niegolewski. 
Najeden rok więzienia: Kościelski i Ulatowski. — Nowy 
termin do rozpraw publicznych wyznaczono panom : 
Arndtowi, Bronikowskiemu, T. Jaroczewskiemu, Oppe- 
nowi, Różyckiemu i Królikowskiemu. Reszta sto obża­
łowanych uznani niewinnymi; lecz przeciw niektórym 
z nich zastrzegł sąd prawo prokuratorji do wniesienia 
nowych oskarżeń.

Sąd przychylił się w tych wyrokach do zapatry­
wania prokuratorji, i uznał wspieranie powstania prze­
ciw Moskwie za przygotowywanie zbrodni stanu prze­
ciw Prusom. Orzekł on: „Polacy dążą do odbudowania 
Polski z r. 1772, i to nieraz wypowiedzieli. Chociaż 
więc przeciw Moskwie walczyli, to jednakowo zacho­
wywali sobie walkę przeciw Prusom na póżnićj. O któ­
rych wnosić można, że według swego stanowiska mu- 
sieli wiedzieć o takim celu rządu narodowego: ci wspierając 
powstanie w Królestwie, przygotowywali zbrodnię stanu 
przeciw Prusom. Inni zaś, którym téj świadomości przy­
pisać niemożna, są uznani za niewinnych.“ — Wyrok 
ten zapewne stanie się normą sądownictwa pruskiego. 
Sąd orzekł winę według zapatrywania się rządu i pro- 
kuratorji, tylko karę wymierzył łagodną. Zapewne u- 
względniono tu opinję narodu niemieckiego. Na pod­
stawie tego wyroku jednak rząd pruski może postawić 
na jedno interes swój z interesem moskiewskim w spra­
wie polskiej- tj. ruch polski w Moskwie może uważać 
za ruch przeciw Prusom, a to ma największą doniosłość. —

PoLka. Oprócz zniesienia wielkiéj części klasztorów 
rzymsko-katolickich, zniósł rząd moskiewski także kla­
sztory unickie w’ królestwie polskiém, a mianowicie: w 
Lublinie, Chełmie, Białe i Zamościu. —

— W dniu powieszenia nowych ofiar w Warszawie, 
d. 16 tm. wybuchł pożar w pałacu Namiestnika w kilku 
miejscach naraz. Ogień powstał od zapalenia się belki 
w kominie, i rozszerzył się prędko na oba piętra, jak 
o těm doniósł Dziennik Warszawski. Jednakowoż po­
licja aresztowała kilka osób, mając ich w podejrzeniu 
podłożenia ognia.

— Ostatni Polak z ministerstwa t. j. dyrektor ko­
misji skarbu Królestwa polskiego, p. Baguiewski, usu­
nięty został z urzędu. Obecnie składa się cały rząd 
Królestwa z samych Moskali. —

— W Warszawie rozpocząć się miała dnia 21 tm. 
w zbrojowni licytacja broni odebranćj w powstaniu. Na­
bywca obowiązany jest broń wywieźć za granicę.

— „Ostsee-Ztg.“ donosi, że na Żmudni w powiecie 
poniewieskim wykryli Moskale w połowie zeszłego mie­
siąca w lasach mały oddział powstańczy z 30 ludzi zło­
żony, i zabrali go do niewoli. Czterech zaraz powie­
szono, a reszta znajduje się jeszcze w śledztwie, albowiem 
Moskale chcą przez nich wciągnąć do winy jak naj- 
więcćj mieszkańców okolicznych, od których powstańcy 
żywność pobierali, by ich zabrać i wywieźć ryczałtem 
w głąb Moskwy. Na początku zeszłego miesiąca za­
brano tym sposobem wszystkich mieszkańców jednćj 
wioski o 60 dymach, i poprowadzono ich do Wilna, a 
ztamtąd na Sybir na posielenie; na ich miejsce zaś spro­
wadzą kolonistów burłackich. —

Moskwa. Rząd moskiewski wydał okólnik do mocarstw 
pierwszorzędnych, jako też do rządów fiiszpanji i Ba­
warji, w którym usprawiedliwia i objaśnia w sprawie 
klasztorów polskich uczynione kroki. Równocześnie prze­
słał do Rzymu stosowne przedstawienie stanu rzeczy.

Niemce. Związkowi niemieckiemu grozi rozerwanie z po­
wodu księstw nadelbiańskich. Gdy Austrja i Prusy idą 
z sobą zgodnie w téj sprawie; mniejsze państwa nie­
mieckie obawiając się dalszych następstw, chcą za przy­
kładem Bawarji utworzyć osobną konfederację. Wła­
śnie odbyła się w Bambergu narada ministrów Bawarji 
i Saksonji pp. Pfordtena i Beusta, którzy tam mieli 
ułożyć plan owćj konfederacji przeciw Prusom i Austrji. 
Oprócz tego postanowiono w Bambergu podać do Rady 
Związkowćj, aby przypuszczono do nićj pełnomocnika 
księcia Augusteuburskiego. Tymczasem zaś Prusy chcą 
prawa różnych książąt do księstw- nadelbiańskich od­
dać 12 jurystom do zbadania. Równocześnie jednak 
„Gen. Cor.“ donosi, że Austrja popiera w Berlinie pra­
wa księcia Augustenburgskiego. —

— Jak Moskwa w Polsce, tak samo też robią Prusy 
w księstwach nadelbiańskich. „Hamb. Nachrichten“ pi- 
szą o tćm: Duńskie sprawy kościelne doznawają ciągle 
przez niemieckich zdobywców zmiany. Tak dotąd usu­
nięto w- Szlezwiku: 1 Biskupa, a w probostwach: Ha­
dersleben 10, Apenrade 12, Sonderburg 7, Flensburg 
28, Gottorf 11, Tondern 15, Ilusum i Bredstedt 3, Ei- 
derstedt 3, Hütten i Fehmarn 1, razem 91 kaznodzieji. 
Ku temu jeszcze dodać należy 2ch na wyspie Alsen 
i Igo w Törniuglehn. Razem więc wypędzono dotąd 
94 duchownych, powiada „Köln. Ztg.,“ a jeżeli się za­
uważy, iż cały Szlezwik tylko 167 mil kwadratowych 
z 400.000 mieszkańcami wynosi, i że w południowej 
części Szlezwiku nic do wypędzenia nie było, ponieważ 
Duńczycy nie mieli żadnego zamiaru, duńskich kazno­
dzieji w czysto niemieckich gminach osadzać, tak się 
liczba z średniego i północnego Szlezwiku wypędzonych 
kaznodzieji duńskiego pochodzenia bardzo wielką wy- 
daje. Z dotychczasowych kaznodzieji pozostało tedy 
bardzo mało. —

— Mieszkańcy Szlezwik-Holsztynu, mimo wszelkich 
zabiegów pruskich nie przychylają się do Prus. Tak 
znów odbyło się zgromadzenie w Bordesholm, na któ- 
rćm ułożono protest przeciw przyłączeniu do Prus i oświad­
czono się za dziedzicznością księcia Augustenburga.

Francja. „NfP.“ donosi, że posłowie Francji w Lon­
dynie, Petersburgu, Berlinie, Wiedniu i Frankfurcie po­
wołani zostali do Paryża w celu złożenia cesarzov.-i przed 
nowym rokiem wyjaśnienia co do położenia rzeczy w 
Europie. Jednakże inne doniesienia zaprzeczają temu. —
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Włochy. „Gior. di Roma“ ogłasza encyklikę papieską, 

która potępia najgłówniejsze tegoczesne błędy w 80 
punktach zebrane, a tyczące się nadwerężenia religji 
przez filozofię społeczeńską. Na rok 1865 pozwolił Oj­
ciec św. odprawić jubileusz. —

Turcja. W Izmaiłowie przytrzymano emisarjusza, u któ­
rego znaleziono kompromitujące papiery, między temi 
spis komitetów rewolueyjnzch w Macedonji, Epirze i Boł- 
garji, tj. w większćj części Turcji europejskićj. Jest 

. to ajent moskiewski. —
Rumunja. Książę Kuza zagaił sejm rumuński d. 18 bm. 

W mowie tronowćj wspomniał o konflikcie z dawniej­
szą wsteczną Izbą, i wykazywał konieczność jćj roz­
wiązania. Senatorowie i posłowie przyjęli mowę tro­
nową z uniesieniem i okrzykiem radości.

Ameryka. Kongres w Washingtonie został zagajony 
i. 8 t. m. Poselstwo prezydenta Linkolna postanawia 
dalsze prowadzenie wojny aż do podbicia Południa, i 
zaleca polepszenie konstytucji przez zniesienie niewoli 
w Stanach Zjednoczonych. —

Rozmaitości.
— Jak daleko nieraz omamienie i podżeganie za­

chodzi w gminach przeciw ich dobrodziejom, którzy 
o oświatę i dobro ludu się troszczą; pokazuje następ­
ny przypadek. Mamy przed sobą rozprawę sądową, 
która się odbyła niedawno w Rzeszowie. — W Grodzi­
sku, znacznćj, bo 4500 dusz liczącćj gminie, która na­
wet miasteczkiem jest nazwana, była przed laty szkoła, 
ale przez brak nadzoru z czasem ustała. Gdy ks. Jakób 
Dziedzic objął tę parafję, postanowił rząd gubernialny, aby 
w .ćj gminie na nowo szkoła trywialna zaprowadzoną 
była. Proboszcz pojmując konieczną potrzebę szkoły, 
uietylko że się o rychłe i rzeczywiste zaprowadzenie 
tćj szkoły starał u władz rządowych, ale nadto przy 
każdćj sposobności wystawiał parafjanom korzyści z ta- 
kićj szkoły, gdyż wydatki na jćj utrzymanie przez mo­
ralne i materjalne zyski będą nagrodzone. U większćj 
nawet części parafjan słowa te trafiały do przekonania; 
wszakże jak to w gminach często bywa, znalazło się 
kilku podżegaczy, którzy w zaprowadzeniu szkoły upa­
trując nowy ciężar dla wsi, zaczęli gminę przeciw szkole 
podburzać, a proboszcza jako najgorliwszego popiera- 
cza tćj szkoły na wszelki wypadek pozbyć się posta­
nowili, a to tćm bardzićj, gdy do zebrania kosztów na 
szkołę nadeszła egzekucja wojskowa. Ci podżegacze wy­
zyskując nieudolność słabszych gospodarzy upewniali 
tychże, iż byle tylko proboszcza teraźniejszego się po­
zbyć, to i szkółka będzie upaść m usiała. W tym celu 
wybierali składki ca różne skargi, i nie było urzędu 
politycznego i duchownego, do któregoby zaskarżeń na 
swego proboszcza nie wnosili. W skutek tego liczne 
przybywały komisje, które się zawsze kończyły na u- 
dowodnieniu kłamstwa skarżącym. Nie poprzestawszy 
na tćm, zanieśli sami przed tron Naj. Pana zażalenie 
na swego proboszcza; gdy atoli wskutek tego rząd o 
niesłuszności skargi się przekonał, podżegacze nie- 
tylko aresztem zostali ukarani, ale i od zarządu w 
gminie usunięci. Gdy wszelkie zabiegi ku wydale­
niu proboszcza na niczćm spełzły, ludzie ci przewrotni 
oskarżyli go przed żandarmerją o nieprzychylność do 
tronu, o wspieranie powstania, słowem o zbrodnię za­
burzenia spokoju publicznego; jednakże i tu śledztwo 
żadnego czynu zbrodniczego nie wykazało. Po zapro-
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wadzeniu stanu wojennego ponowili więc na nowo skar- 
Í gę przed komendą wojskową. Otóż wskutek tych skarg 

widzimy ks. Dziedzica na lewie oskarżonych przed są­
dem Rzeszowskim. Sąd jednak uznał ks. proboszcza 
Dziedzica zupełnie niewinnym zarzuconej mu zbrodni, 
tak dalece że i prokuratorja nie mogła utaić oburzenia 
na tyle fałszów i złości przeciw niemu wymierzonych. 
Taka zawziętość przeciwników do tego więc doprowa­
dziła, że ksiądz bez winy przed kratki sądowe stanąć 
musiał. Głos publiczny przeto też potępia oszczerców, 
którzy i tak godni kary sprawiedliwości. —

— W szkole paziów w Petersburgu zbuntowali się 
.iczniowie przeciw nauce języka niemieckiego. Za kaž­
dém ukazaniem się nauczyciela języka niemieckiego 
powstał hałas i turkot. Jeden z uczniów, który się wy­
chowywał poprzednio w Niemczech, niepodzielał zdania 
swycii kolegów i niechcial należeć z nimi do zmowy; 
za to zbito gc tak ciężko, iż niemiano nadzieji aby 
wyzdrowiał. Podobnie dostało się innemu uczniowi, któ­
rego posądzano, że zdradził kolegów. Za to trzymano 
chłopców długo w areszcie, lecz żaden nie wydał, kto 
należał do pobicia kolegi. Car sam wdał się w tę sprawę 
i kazał odesłać chłopców ua jakiś czas do domu, za 
ich powrotem rozpocznie się śledztwo i nastąpi reorga­
nizacja tćj szkoły. Demonstracja ta świadczy, że walka 
między stronnictwem moskiewskićm i niemieckićm scho­
dzi aż do dzieci i sfer dworskich. —

— Żywego djabła, kosmatego i z rogami, oprowadza­
no niedawno w mieście Rawiczu w Poznańskiem i osa­
dzono w więzieniu. Przyszedł on o północy do pew­
nego chłopa we wsi Górce, i chciał wziąć dziecko jego 
niechrzczone. Był cały obrosły i miał ogon krowi i rogi 
wołowe. Gdy rodzice się wylękli i o dziecko prosili, 
zażądał pieniędzy. Ojciec dał co miał, lecz djabeł nie 
kontent, żądał więcćj. Ponieważ reszta była na górze 
schowana, więc tam wyszli ojciec z djabłem przy la­
tarni. Przejeżdżający żandarm myśląc że ogień pod 
dachem, przybrawszy kogoś wszedł do domu i prosto 
uda*  się na górę. Ujrzawszy owego rogacza, pyta.kto 
on jest? Ten mu odpowiada, że djabeł z piekła. Żan­
darm do niego, lecz ten się odsądzi i rogami uderza 
żandarma, tak iż go wywrócił. Żandarm przecież na- 
tar. na djabła pałaszem i w ramię go skaleczył. Kiedy 
djabła złapali, pokazało się, że to sąsiad tego chłopa 
tak się przestroił, żeby mu wydrzeć pieniądze. Zwią­
zano go, i jak był w wołową skórę obszyty z rogami, 
zaprowadzono do Rawicza, gdzie go po mieście za bia­
łego dnia uprowadzali, a potém sądowi oddali i do 
więzienia wsadzili. —

— W okolicach Catanzaro w Neapolitańskiem do­
wodzi bandą rozbójników 201etnia kobieta Marja Mo­
naco. Ma ona być cudnćj urody, lecz serca tygrysiego. 
Miała ona męża rozbójnikiem, którego kochała namięt­
nie, a gdy tenże w jednćj potyczce z wojskiem zginął, 
pochwyciła tedy młoda wdowa karabin i przysięgła zemstę 
na jego zwłokach. I dotrzymała przysięgi. Od tego 
czasu stała się ona postrachem, dokazując cudów od­
wagi z swą bandą. Pokochał się w niej syn bogatego 
dzierżawcy z okolić Cantazaro, młody Antonio Cocca- 

I lanti. Aby się zbliżyć do niej, został rozbójnikiem, i 
służył jćj z bezgrauiczućm pośw.ęceuiem. Gdy mu się 
zdawało, że już będzie jćj pewnym, zaczął mówić o 
miłości. Marja odpowiedziała mu, że na to tylko żyje, 
aby dokonać zemsty za swego męża. Zawiedziony An­
tonio myślał teraz sam o zemście, a żeby lepiej swój
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zamiar ukryć służył Marji jak dawnićj. Wysłany od 
niej w pewnej misji, przybył do ojca swego, i polecił 
mu, aby ułożył się z władzą o warunki. Żądał zupeł- 
nćj łaski dla siebie oraz dwóch swoich towarzyszów. 
Marja została ujętą, uwięzioną i skazaną na 30 lat 
więzi enia. Lecz dozorca więzienny pokochał się w niéj, 
i ułapił jój ucieczkę, towarzysząc jćj sam. Gdy jed­
nak Przybyli na miejsce, Marja dała znak, i dozorca 
padł Przeszyty 20 pchnięciami sztyletu. Od czasu swój 
ucieczki stała się jeszcze okrutniejszą i podwoiła od­
wagę i czynność: jest wszędzie i nigdzie, pali wsie, 
zabiera bydło i nakłada kontrybucje, a najmniejszy opór 
jój rozkazom bywa śmiercią ukarany. Banda jój jest 
liczną, wybornie uorganizowaną i zawsze dobrze za­
wiadomioną przez chłopów, których przestrach robi szpie­
gami jój i mimowolnemi uczęstnikami zbrodni. —

— Podczas powstania polskiego uwięzionym został w twier­
dzy Kijowskiej Władysław ^Borowski, oficćr powstańczy. Podpo­
rucznik Dobrowolski, Polak“«! służbie moskiewskiej będący, po­
mógł mu jednak do ucieczki. Zaraz po ucieczce Borowskiego, 
aresztowano Dobrowolskiego w cytadeli. Trzymany tam przez 6 
miesięcy udawał Dobrowolski z bezprzykładną wytrwałością o- 
błąkanego, aby tym sposobem ujść karze śmierci. Przywołani le­
karze uznali, że Dobrowolski istotnie cierpi na obłąkanie umy­
słu, i w skutek tego skazano go tylko na osiedlenie w Syberji 
dokąd go w połowie października prowadzono. W drodze udało 
się Dobrowolskiemu, który jako obłąkany nie był tak ściśle 
strzeżony, uciec. Dostawszy się szczęśliwie do Paryża, powitali 
go tam zdrowego, wesołego wychodźcy polscy z radością, a mia- 
nowi cie ów Borowski, któremu Dobrowolski uratował życie. —

— Przed salą Rady państwa w Wiedniu , podczas wolnćj 
chwili od rozpraw, zebrało się kółko posłów i przysłuchiwało się 
pewnemu ruskiemu posłowi, który dowodził potrzeby podziału 
Galicji. Między temi dowodami był najważniejszy ten, że mło­
dzież galicyjska brała udział w powstaniu polskićm. Na to się 
zbliża jeden z posłów polskich: „Jak pan możesz przytaczać taki 
argument? Czyliż ruska młodzież nie brała także udziału w po­
wstaniu? Czy też nie amputowano pańskiego syna w mym wła­
snym domu?“ — „Nie“, odpowiada zmieszany ruski poseł, „mój 
syn chwała Bogu wrócił zdrowy“. — „Cieszy mnie to bardzo“, 
odparł poseł polski, „chciałem się właśnie dowiedzieć tylko, czy 
też i pański syn nie był w powstaniu. Homeryczny śmiech wy­
buchł na ten dowcipny podstęp polskiego posła a zapalony zwo­
lennik podziału Galicji odszedł z kwaśną miną. —

— We Lwowie wkrótce rozpocząć się mają prelekcje po­
pularne dla oddających się zatrudnieniom przemysłowym. Pro­
fesorowie ofiarowali swój udział z ochotą, i rozebrawszy pomię­
dzy siebie przedmioty, ułożyli szereg prelekcyj , które odbywać 
się mają co niedziela wieczór przez dwie godziny, aby korzystać 
z nich mogli uczniowie i czeladnicy rozmaitych rzemiosł. —

— W cukrowni Łańcuckićj w Galicji znaleziono zakopane 
w ziemi następujące przedmioty: 27,000 nabojów ostrych, 10,000 
kapsli, 50 rakiet, 300 karabinów, 6 pak z mundurami i 66 kożu­
chów mundurowych. Kopanie trwa dalej, pisze „Krak. Ztg.“. —

— „Ost. Ztg.“ donosi, że zawiązało się Towarzystwo han­
dlarzy bydła do wyrabiania sucharów z mięsa i założenia w tym 
celu fabryki w Galicji. Wyrób zwrócił już na siebie powszechną 
uwagę, albowiem jest lepszy i trwalszy niż mięso wędzone. —

— Pan Nordmannn , redaktor „Wanderera“ w Wiedniu, 
wskutek wytoczonego mu procesu drukowego za obrazę króla 
pruskiego, o czćm wspomnieliśmy już, został dnia 19 bm. ska­
zany na 3 dni aresztu i na utratę 60 zł. z kaucji. —

Drukiem Karola Prochaskl. (Z dodatkiem).

— W Rzymie wykopano posąg Herkulesa (pogańskiego 
pólbożka) wielkićj wartości. Car Aleksander ofiarował zań 370.000 
franków ; właściciel atoli tego posągu odrzucił jednak ten wnio­
sek, i przedał go za połowę ceny papieżowi. —

Wiadomości piśmiennicze.
— W księgarni Żupańskiego w Poznaniu wyjdzie w lu­

tym 1865 r. Literatura słowiańska przez Adama Mickiewicza, 
z francuskiego tłumaczona przez P. Wrotnowskiego, 4 tomy. 
Dzieło to wyjdzie zaraz w dwóch wydaniach, tj. zastósowane do 
paryskiego wydania dzieł Mickiewicza w 8ce i do lipskiego wy­
dania w 12ce. W drodze przedpłaty trwającej do 15 lutego 1865 
kosztować będzie wydanie w8ce 10 zł. 80 kr., a wydanie w 12ce 
7 zł. 20 kr. Póżnićj ceny podwyższą się. —

— We Lwowie wyszło dzieło p. n. Monumenta Poloniae 
historica p. Augusta Bielowskiego, na pamiątkę 5001etnićj rocz­

nicy założenia akademji krakowskićj. Całe dzieło rozpada się na 
dwa działy ; pierwszy zawiera świadectwa greckich i angielskich 
pisarzy o Słowianach (teksta oryginalne z przekładem polskim); 
drugi zaś pomniki polskie rozpoczynające się od Konstantyna 
Porfirogenity, aż do czasów Nestora. Zabytki w języku łacińskim 
są bez tłumaczenia ; inne po grecku , po hebrajsku, słowiańsku 
mają przekłady polskie. —

— Prawda Boża w rozwoju zbawiennych własności 
swoich darów przez ks. A. Załuskiego, proboszcza Brzozow­
skiego , kanonika t. przemyskiego i członka tow. nauk, krakow­
skiego. W Krakowie 1863. Dieło to rozbiera prawdy religji ka- 
tolickićj. Cena 1 zł. Dochód na Świętopietrze. —

— Nakładem wydawnictwa dzieł katolickich w Krakowie 
wyszło drugie wydanie książeczki dla młodzieży poświęcającćj 
się gospodarstwu ziemskiemu pn. „Katechizm rolniczy dla mło­
dzieży wiejskićj, napisał Wincenty Darowski. —

Z Cieszyna. Komiczne, lecz dla przestrogi ważne zapi­
sujemy zdarzenie. W dzień Bożego Narodzenia po południu wy­
szło pewne towarzystwo na przechadzkę. Przyszedłszy na most, 
gdzie sa żelazne poręcze, dziewczynka z tego towarzystwa chu­
chając na żelazo , przymarzla do niego językiem. Matka chcąc 
jćj pomodz przymarzła wargą, a trzecia osoba nosem. Było to 
wprawdzie dla oka pocieszne ugrupowanie , lecz nie małćj naba­
wiło trwogi, bo trudno było język, wargę i nos oswobodzić. 
Skończyło się jednak tylko na lekkich poranieniach. —

Ceny na targu w Cieszynie d. 24 grudnia: pszenica 3 zł. 10 
kr. żyto 2 zł. 18 kr. , jęczmień ł zł. 57 kr.?, owies 1 zł. 5 kr. 
ziemniaki •— zł. — kr., masło 56 kr.

Korespondencja redakcji.
Wy. K. M. w Nowym Sączu: Ponieważ ks. I. K. z N. za 

całv rok 1864 miał przedpłacone , niniejszą przedpłatę naznacza­
my na imię pana za cały r. 1865. — Wy. F. w T. p. A.: Zale­
głości nie ma żadnćj ; za nadsyłane wiadomości nie każemy so­
bie płacić, oprócz inseratów.

Szanownych Czytelników, którzy zaległej przedpłaty na r. 
1864 jeszcze nie uiścili, upraszamy uprzejmie o bezzwłoczne na­
desłanie. gzamy tak^e o wczesne nadesłanie przedpłaty na rok 
nowy Do nowego rocznika mamy przygotowane powieści: Jan 
Płuzek opowiadanie z dawnych czasów przez M. L. autora kilku 
nowieści ludowych. - Ameryka, czyli wszędzie dobrze lecz w 
domu nai’epiéj, powieść napisana przez J. Ch. [dawniej spółpra- 
cownika Gwiazdki a potćm redaktora Przyjaciela Ludu, która ma 
m celu odwiedzenie ludu polskiego od opuszczania kraju ro­
dzinnego i zachęcenie do oświaty. — Obiecanie burmistrza, ko­
media zdarzenie’ z życia śląskiego oprócz innych przedmiotów..

J ’ Jeżeli którym z Czytelników pojedyńcze Nra Gwiazdki 
brakują, prosimy, aby je rychło zareklamowali. —

Odpowiedzialny redaktor i wydawca P. Stalmach.
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